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PZPR wobec podstawowych 
problemów współczesnego świata” 


"MARIAN ORZECHOWSKI 


Wchodzimy w końcową i decydującą fazę dyskusji nad projektem Pro- 
gramu PZPR. Dotychczasowy jej przebieg wskazuje, że idea i potrzeba po- 
siadania przez naszą partię kompleksowego i długofalowego dokumentu 
znalazły społeczne poparcie. Społeczną aprobatę zyskały także główne jego 
założenia, aczkolwiek stopień tej akceptacji, stosunek do konkretnych sfor- 
mułowań i fragmentów jest znacznie zróżnicowany w poszczególnych śro- 
dowiskach społecznych i zawodowych. Jednym z głównych nurtów ogólno< 
narodowej debaty nad programem były problemy polityki zagranicznej 
i międzynarodowej pozycji Polski, znajdujące swe odbicie w VII rozdziale 
projektu. Z satysfakcją należy stwierdzić, że przebieg i ton dyskusji od- 
zwierciedlają zdecydowaną jedność Polaków w tych sprawach. Potwier- 
dzają raz jeszcze tę podstawową prawdę, że polityka zagraniczna jest jedną 
z sił sprawczych i szeroką płaszczyzną porozumienia narodowego, że Pola- 
ków łączy duma ze swego kraju i szczere pragnienie, aby zajmował on na- 
leżne miejsce w społeczności narodów. Wyrazem tego jest konstruktywne 
współdziałanie w tej dziedzinie wszystkich sił akceptujących konstytucyj- 
ne realia PRL, uznających, iż trwałość egzystencji narodowej, rola i miej- 
sce Polski w Europie i na świecie stoją ponad wszystkimi różnicami inte- 
resów i poglądów. Ogólnonarodowe poparcie dla działalności partii w sfe- 
rze międzynarodowej jest dla PZPR patriotycznym zobowiązaniem. Wyni- 
ka z niego m.in. nakaz rzetelnej informacji o polityce zagranicznej i jej 
uwarunkowaniach oraz rozbudzania zainteresowania młodego pokolenia 
problemami współczesnego świata i dylematami jego rozwoju, kształtowa- 
nia wrażliwości na losy innych narodów. 


W dyskusji nad projektem Programu nie zabrakło głosów wskazujących 
na zagrożenia płynące dla Polski z rozwoju sytuacji w świecie, zwłaszcza 
dziś, kiedy wzmagają się działania konfrontacyjne wobec krajów socjali- 
stycznych ze strony sił imperialistycznych, gdy ośrodki kierownicze impe- 


* Tekst przesłany przez Autora jest fragmentem referatu wygłoszonego 11 IV br. 
na konferencji ideologiczno-teoretycznej nt. „PZPR wobec podstawowych problemów 
współczesnego świata”, zorganizowanej przez Wydział Zagraniczny KC PZPR i Komi- 
tet Warszawski PZPR. 


rializmu światowego stawiają sobie dwa równorzędne, ściśle ze sobą zwią- 
zane cele — osiągnięcie przewagi militarnej nad krajami socjalisiycznymi 
1 zmuszenie ich do zaniechania realizacji ambitnych planów społeczno-go- 
spodarczych. Godny podkreślenia jest fakt powszechnej akceptacji poglą- 
du, że era nuklearno-kosmiczna wvmaga nowego sposobu myślenia, nowe- 
go podejścia do problemów polityki światowej, stworzenia spójnego syste- 
mu wzajemnych powiązań pomiędzy różnymi aspektami bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Uwagi i opinie odnoszące się do tak istotnej kwestii, 
jaką jest problematyka rozbroieniowa, wzbogacają w sposób istotny to, co 
zawierał projekt Programu. W dyskusji wskazywano zwłaszcza na aspekt 
humanitarny tego zagadnienia, wyrażający się w trosce o przyszłość świa- 
ta i ludzkości, oraz jego destrukcyjne oddziaływanie ekonomiczne, polega- 
jące na tym, że realizacja polityki zbrojeń obniża spożycie społeczne, anga- 
żując poważną część potencjału produkcyjnego, nowe technologie, myśli 
i działania ludzkie do celów militarnvch, sprzecznych z potrzebami rozwoju 
ludzkości. W tym kontekście wyrażano aprobatę dla pokojowej polityki 
zagranicznej Polski, dla jej sojuszów polityczno-obronnych oraz współpra- 
cy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim i z innymi krajami socjalistycz- 
nymi. Wskazywano także na związek między ugruntowaniem ładu wew- 
nętrznego w Polsce a jej znaczeniem na arenie międzynarodowej, podkre- 
ślając, że bezpieczeństwo i pozycja naszego kraju we wspólnocie socjali- 
stvcznej, w Europie i na świecie nie są wartościami raz na zawsze danymi, 
niezmiennymi, że należy o nie aktywnie zabiegać. 


Społeczna refleksja i dialog nad problemami polskiej polityki zagranicz- 
nej wzbogacone zostały o nowatorskie analizy, dokonane przez XXVII 
Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, określające tendencje 
rozwojowe współczesnego świata, zawierające aktualną ocenę etapu i per- 
spektyw walki między siłami postępu i reakcji w skali europejskiej i glo- 
balnej. Ze Związku Radzieckiego — jak było to już wielokrotnie — rozległ 
się znów głos na rzecz bezpiecznego życia narodów, współpracy i pokoju. 
Radykalny program uwolnienia ludzkości od broni masowej zagłady do 
końca bieżącego stulecia i niedopuszczenia do militaryzacji kosmosu, bę- 
dący trzonem przedstawionej na AXNVII Zjeździe KPZR koncepcji pow- 
szecinego systemu bezpieczeństwa międzynarodowego, uzupełniony o no- 
we inicjatywy rozbrojeniowe zaproponowane przez M. Gorbaczowa z try- 
buny XI Zjazdu NSPJ są dowodem głębokiego poczucia odpowiedzialności 
za losy świata pierwszego socjalistycznego mocarstwa. Idee zawarte w 
tym programie będą wywierać wpływ na przebieg głównych procesów roz- 
wojowych w polityce międzynarodowej. Naród polski, który lepiej od in- 
nych zna koszmar wojny, w pełni docenia historyczne znaczenie propozży- 
cji radzieckich i udziela im zdecydowanego poparcia. 


Sytuacja międzynarodowa jest nadal bardzo skomplikowana. Utrzymuje 
się grożba globalnej katastrofy nuklearnej. Pokojowi światowemu zagra- 
żają również konflikty zbrojne i ogniska zapalne w różnych częściach na- 
szego globu. Główną przyczyną wszystkich zagrożeń, przed którymi stoi 
świat, jest hegemonistyczna, konfrontacyjna i charakteryzująca się silnym 
nurtem neoglobalizmu polityka USA, wspierana przez określone siły w 
NATO. Rząd Stanów Zjednoczonych postawił sobie za cel osiągnięcie prze- 
wagi militarnej nad państwami wspólnoty socjalistycznej i rozpętał beze 
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precedensowy wyścig zbrojeń. Poliivce z pozycji siły militarnej towarzyszy 
szantaż ekonomiczny i agresja propagandowa. Obecna polityka USA oży- 
wiła nadzieje sił rewizjonizmu i odwetu w RFN na zmianę europejskich 
realiów terytorialno-politycznych. Dostrzegając wszystko, co zagraża po- 
kojowi światowemu, samemu życiu na Ziemi i — oczywiście — bytowi 
narodu polskiego, nie uważamy jednak, że staczanie się ludzkości w otchłań 
katastrofy nuklearnej jest procesem nieodwracalnym. Klimat zaufania 
i współpracy w stosunkach międzynarodowych można przywrócić. Poja- 
wiły się przesłanki stwarzające szanse polepszenia sytuacji. Związane są 
one przede wszystkim z perspektywami poprawy stosunków ZSRR=USA 
w niku „szczytu” w Genewie oraz dalszego dialogu radziecko-amery- 
kańskiego. Powszechne zadowolenie ze spotkania genewskiego wskazuje, 
jak wielkie jest w świecie pragnienie pozytywnych zmian. Od naszej 
aktywności i inicjatywności zależy, czy uda nam się odwrócić obecną, nie- 
bezpieczną tendencję rozwoju sytuacji międzynarodowej. Realny program 
w tej dziedzinie wytyczył XXVII Zjazd KPZR. Znajdujemy go również w 
projekcie Programu naszej partii i w Tezach na X Zjazd PZPR. Jest on 
także zawarty w Komunikatach z posiedzeń Doradczego Komitetu Poli- 
tycznego Układu Warszawskiego w Sofii oraz Komitetu Ministrów Spraw 
Zagranicznych państw-stron Układu Warszawskiego w Warszawie w mar- 
cu br. 

Formułując założenia perspektywicznego programu i określając stano- 
wisko Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wobec podstawowych pro= 
blemów współczesnego świata, bierzemy pod uwagę główne tendencje za- 
chodzących w nim przeobrażeń, uwzględniamy wszystkie czynniki, które 
je wyznaczają. Należy do nich przede wszystkim walka między siłami po- 
stępu i reakcji, między socjalizmem i kapitalizmem w skali globalnej, któ- 
rej imperializm stara się nadać charakter ostrej konfrontacji we wszyst- 
kich sferach życia. Jedną z nich, o której przytłoczeni problemami dnia 
azisiejszego jesieśmy niekiedy skłonni zapominać, jest sfera ideologiczna. 
Jędnakże pomniejszanie wynikających stąd niebezpieczeństw groziłoby 
poważnymi konsekwencjami. Mamy bowiem obecnie do czynienia z naj- 
większym od czasu „zimnej wojny” zaostrzeniem walki ideologicznej, dla 
której celów przeciwnik pozyskuje i tworzy nowe środki techniczne, eko- 
nomiczne i polityczne. Imperializm dąży do zmuszenia narodów, aby zre- 
zygnowały z ustroju socjalistycznego, odeszły od zasad, na których socja- 
lizm opiera się i z których wyrasta. Stawia nas to wobec palącej koniecz- 
ności przygotowywania i prowadzenia skutecznej ideowej konfrontacji z 
naszymi głównymi przeciwnikami ideologicznymi w skali globalnej i w 
skadi naszego kraju, z neokonserwatyzmem amerykańskim i jego odmia* 
nami europejskimi, które dzisiaj są w wyraźnej ofensywie, ze wszystkimi 
odmianami ideologii chrześcijańsko-demokratycznej. z odradzającym się 
neofaszyzmem i z tendencjami rewizjonistycznymi. W dziedzinie polityki 
zagranicznej oznacza to konieczność przeciwstawiania się próbom przeno- 
szenia rozbieżności ideologicznych w sferę stosunków międzypaństwowych. 

Drugim czynnikiem przeobrażeń współczesnego świata jest rozwój świa- 
towego procesu rewolucyjnego. Trzeba badać go we wszystkich aktual- 
nych przejawach i formach po to, aby móc we właściwy sposób określić 
nasz własny stosunek wobec niego, określić płaszczyzny i kierunki jego 
wspierania, 


Czynnikiem trzecim jest szybkie tempo rozwoju rewolucji naukowo 
-technicznej, jaką aktuainie przeżywa świat. Wyraża się ona m.in. w postę- 
pie automatyki, elektroniki, informatyki, biotechnologii i inżynierii ge- 
netycznej. Pogłębia się luka technologiczna między kilkoma najbardziej 
rozwiniętymi państwami, a resztą świata. Kraje socjalistyczne nie mogą 
pozostać obojętne na tego rodzaju intensyfikację działań, występujących 
w wysoko uprzemysłowionych krajach Zachcdu. Nie mogą dopuścić i nie 
dopuszczą do tworzenia się luki technicznej i technologicznej w giównych 
kierunkach badawczych, mających bezpośredni wpływ na ukształtowanie 
przyszłego rozwoju gospodarki światowej. Zmuszone są jednak rozwiązy- 
wać te problemy w złożonych warunkach wewnętrznych i zewnętrznych, 
gdyż jednym z celów strategii imperializmu w chwili obecnej jest próba 
odcięcia nas od zdobyczy i dobrodziejstw rewolucji naukowo-technicznej. 


I wreszcie czynnik czwarty — to narastanie palących, globalnych prob- 
lemów i zagrożeń dla ludzkości. Wśród najważniejszych z nich należy wy- 
mienić nierównomierny rozwój gospodarczy świata, brzemię zadłużenia, 
przekraczające już bilion dolarów, pogłębiający się podział technologiczny, 
także w skali kontynentu europejskiągo, masowe bezrobocie, problemy 
ekologiczne, energetyczne, surowcowe, żywnościowe i demograficzne. Ich 
rozwiązanie wymaga wspólnych wysiłków wszystkich państw. Będzie ono 
ułatwione, jeśli położy się kres marnotrawieniu sił i środków na wyścig 
zbrojeń. 

W aktualnej sytuacji międzynarodowej, charakteryzującej się dużą dy- 
namiką wydarzeń, pojawianiem się nowych zjawisk politycznych, militar= 
nych i gospodarczych, głównymi celami polityki zagranicznej naszej partii 
i państwa są i pozostaną zapewnienie możliwie jak najlepszych warunków 
zewnętrznych dla pomyślnego rozwoju budownictwa socjalistycznego w 
Polsce, skuteczna ochrona interesów narodowych, suwerenności, integral- 
ności terytorialnej, bezpieczeństwa kraju, wzrost i umacnianie prestiżu 
międzynarodowego Polski. Realizacji tych celów służą niezmienne podsta- 
wowe zasady polskiej polityki zagranicznej. Pierwszą z nich jest umacnia- 
nie braterskiego sojuszu i wszechstronnego współdziałania ze Zwiazkiem 
Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi. Historia potwierdziła ist- 
nienie nierozdzielnego związku między bezpieczeństwem oraz szansami 
rozwoju społeczno-ekonomicznego naszego kraju a jego kształtem ustrojo- 
wym i charakterem stosunków łączących Polskę z ZSRR i pozostałymi pań- 
stwami wspólnoty socjalistycznej. Wyrazem tego jest aktywne uczestnict- 
wo Polski w kształtowaniu pokojowej strategii państw wspólnoty socjali- 
stycznej w ramach Układu Warszawskiego oraz w realizacji uzgodnionych 
przedsięwzięć. | 


Wkraczamy obecnie w okres wcielania w życie dwu- i wielostronnych 
programów rozwoju współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej 
państw socjalistycznych, określających jej perspektywy po rubieże następ- 
nego tysiąclecia. Wyznaczają one zarys nowego etapu integracji socjali- 
stycznej. Jego charakterystycznymi cechami w coraz większym stopniu 
będą harmonizowanie strategii rozwoju społeczno-gospodarczego państw 
członkowskich RWPG oraz przyspieszony postęp naukowy, techniczny 
i technologiczny. Rozwijane i doskonalone będą nowe formy współpracy 
— jak np. bezpośrednia współpraca społeczna i produkcyjna przedsię 
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biorstw — angażujące miliony ludzi we wszystkich bratnich krajach. 
Wspólnie kqdziemy rozwiązywać kluczowe problemy naszej forrnacji ustro- 
jowej, jak zasadniczy wzrost wydajności pracy i efektywności gospodaro- 
wania, przyspieszenie rewolucji naukowo-technicznej, doskonalenie syste- 
mu planowania i kierowania, rozwój socjalistycznej demokracji. 


Siłą napędową wszechstronnej współpracy krajów socjalistycznych są 
partie komunistyczne i robotnicze. W celu umocnienia zwartości komuni- 
stów bratnich krajów, wzajemnego wzbogacania praktyki budownictwa 
socjalistycznego PZPR będzie nadal przyczyniać się do zacieśniania więzi 
międzypartyjnych, obejmujących wszystkie ogniwa partii — od komitetów 
centralnych do podstawowych organizacji partyjnych, do wymiany poglą- 
dów i doświadczeń w trybie dwustronnym i wielostronnym. 


Druga zasada to solidarność z narodami Azji, Afryki i Ameryki Łaciń- 
skiej walczącymi o wyzwolenie narodowe i postęp społeczny, wspieranie 
ich walki o niepodległość i samostanowienie, przeciw neokolonializmowi 
i dyskryminacji rasowej. Zbieżność lub identyczność celów i dążeń stwa- 
rza dogodną podstawę do wszechstronnego rozwoju stosunków Polski z 
państwami rozwijającymi się i niezaangażowanymi. Dotyczy to przede 
wszystkim tych, które wkroczyły na drogę socjalistycznego rozwoju. 


Wreszcie zasada trzecia — to pokojowe współistnienie z państwami 
o odmiennych ustrojach. W kontaktach z nimi stawiamy sobie dwa główne 
cele. Jednym jest konsekwentne rozwijanie dialogu, który umacnia poli- 
tykę odprężenia. Drugi — to tworzenie przesłanek dla rozwoju szerokiej, 
wolnej od dyskryminacji współpracy na zasadach partnerstwa i wzajem- 
nych korzyści. 

Ich realizacji służyć będzie nasza aktywna obecność na arenie między- 
narodowej, w tym na forum wielostronnym, zwłaszcza w dziedzinie rozbro- 
jenia. Nadal podejmować będziemy znaczące wysiłki, aby pomyślnie za- 
kończyć rokowania wiedeńskie, obrady konferencji sztokholmskiej, osiag- 
nąć liczący się postęp na konferencji rozbrojeniowej w Genewie. Uczest- 
nicząc w realizacji Aktu Końcowego KBWE będziemy dążyć do normaliza- 
cji naszych stosunków z europejskimi krajami kapitalistycznymi. 


Bardzo ważną częścią polskiej polityki zagranicznej jest dyplomacja wie- 
lostronna. Zawsze byliśmy w niej aktywni, uważając, że w poważnym 
stopniu wpływa ona na autorytet Polski, jej obraz w świecie, sprzyja bu- 
dowaniu zrozumienia i zaufania między państwami, układaniu stosunków 
międzynarodowych na zasadach pokojowego współistnienia i współpracy. 
Kontynuować będziemy naszą tradycyjną aktywność na forum ONZ i w 
jej agendach. W powojennej historii nasze państwo odgrywało i odgrywa 
aktywną rolę w pokojowym regulowaniu sporów i konfliktów regional- 
nych oraz w działaniach na rzecz bezpieczeństwa i pokoju na świecie. 
Utrzymamy ten kierunek i będziemy rozwijać nasze działania i inicjatyw- 
ność w tej dziedzinie, 

W programie międzynarodowej działalności PZPR silnie zaakcentowano, 
że — jako partia marksistowsko-leninowska — jesteśmy nieodłączną częś- 
cią światowego ruchu komunistycznego i robotniczego. Jesteśmy trwale 
związani z nim więziami internacjonalizmu proletariackiego. Pragniemy 
odgrywać w tym ruchu aktywną rolę oraz przyczyniać się do umacniania 


jego siłv i jedności. W obliczu rosnącej agresywności imperializmu, two= 
rzącego bezpreceders.we zagiożenie dla swiatowego pokoju, jedność ru- 
chu komunistycznego i robolniczego oraz wszystkich sił pokoju, postępu 
i demokracji ma znaczenie szczególne. Wraz z innvmi bratnimi partiami 
działamy i działać będziemy w kierunku konsolidacji szerokich mas wokół 
tej nadrzędnej sprawy. 

Poddana pod ogólnonarodową dyskusję analiza zewnętrznych uwarun- 
kowań dalszego rozwoju budownictwa socjalizmu w naszym kraju oraz 
głównych kierunków polityki zagranicznej PRL przedstawiona w VII 
rozdziale projektu Programu PZPR jest jednoznacznym wyrażeniem 
koncepcji utrwalania pokoju w świecie postępu społecznego i wyzwolenia 
narodowego. Dokument ten wraz ze wzbogacającymi go wnioskami, opinia- 
mi i postulatami wynikającymi z ogólnokrajowej debaty przedstawiony 
zostanie X Zjazdowi partii. Zjazd zadecyduje o jego ostatecznym kształcie 
i treści, sprecyzuje i wytyczy zadania partii i państwa w sferze międzyna- 
rodowej. X Zjazd przyniesie ważkie | wszechstronne inspiracje oraz określi 
kierunki dla dalszej wzmożonej aktywności, którą w interesie socjalizmu 
prowadzi nasza partia i ludowe państwo. 


O międzynarodowych 
uwarunkowaniach budownictwa 
socjalistycznego 


WIESŁAW ISKRA 


Intensylikacja, przyspieszenie i unowocześnienie rozwoju gospodarczego stały się 
od niedawna centralnym problemem strategii eśonomicznej krajów socjalistycznych 
do końca stulecia. Sprawie tej nadano najwyższą rangę na XXVII Zjeździe KPZR, w 
jego dokumentach programowych. W referacie politycznym KC wygłoszonym na 
zjeździe towarzysz M. Gorbaczow stwierdził w tej sprawie co następuje: ,,...przyspie- 
szenie rozwoju spolecziio-gospodarczego kraju jest kluczem de wszystkich naszych 
problemów, najbliższych ś perspektywicznych, gospodarczych i społecznych, poli- 
tycznych t ideologicznych, wewnętrznych t zagranicznych. Tylko taką drogą może 
i powinien być osiągnięty nowy jakościowo stan spoleczenstwa radzieckiego” (1). 

Zdecydowaną wolę intensyfikacji rozwoju społeczno-gospodarczego wypowiedziana 
na odbytych ostatnio zjazdach — Komunistycznej Parwi Czechosłowacji, Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej i Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności. 

Intensyfikacja rozwoju gospodarki narodowej zapowiedziana została również w 
projekcie Programu PZPR oraz w Tezach Komitetu Centralnego PZPR na X Zjazd 
partii, Osobiście sądzę, że w projekcie Programu zapowiedź ta powinna być zaakcen- 
towana mocniej i bardziej jednoznacznie. W Tezach zrobiono to znacznie wyraziściej. 

W sensie bardziej ogólnym sprawa intensywnego rozwoju nie jest odkryciem dnia 
dzisiejszego. Dysponujemy bowiem bogatymi tradycjami oryginalnej twórczości na- 
ukowej, w tym zwłaszcza klasyczną teorią reprodukcji, która do dziś zapładnia nau- 
kę ekonomiczną nie tytko na Wschodzie, lecz również na Zachodzie. Pojęcie inten- 
sywnego rozwoju gospodarczego, iniensywnej reprodukcji marksiści zdetiniowali już 
w XIX wieku. Operując pojęciem reprodukcji rozszerzonej, K. Marks pisał o ,,...roz- 
szerzonej ekstensywnie — jeżeli pole produkcji się rozszerza; rozszerzonej tntensyw= 
nie — jeżeli środki produkcji stają się bardziej efektywne” (2), Opracowane przez 
Marksa schematy były co prawda przystosowane do badania reprodukcji ekstensyw- 
nej, abstrahowano w nich bowiem od zmian organicznego składu kapitału, od posię- 
pu technicznego i związanego z nim wzrostu wydajności pracy. Ale W. Lenin do- 
wiódł niezbicie, że opracowane przez Marksa schematy nadają Się całkowicie także 
do badania intensywnego typu reprodukcji rozszerzonej Klasycy marksiemu-leni: 
nizmu przywiązywali również duże znaczenie do intensywuych czynników rozwoju 


(1) Referat polityczny KC KPZR na XXVII Zjazd, „Trybuna Ludu” 26.02.1986 r. 
(3) K. Marks. Kapitał, t. II, Warszawa 1953, Str. 176. 
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gospodarki socjal!tstycznej. Dla potwierdzenia tej tezy można przytoczyć stwierdzee 
nie K. Marksa o „oszczędności czasu jako o pierwszym prawie ekonomicznym na pod- 
stawie produkcji kolektywnej” oraz stwierdzenie W. Lenina, że „wydajność pracy — 
to w ostatecznym rachunku rzecz najważniejsza, najistotniejsza dla zwycięstwa no- 
wego ustroju społecznego” (3). 

Myśli i koncepcje pozostawione przez klasyków z zakresu teorii reprodukcji kon- 
tynuowano i rozwijano po rewolucji w Związku Radzieckim, a po drugiej wojnie 
światowej w pozostałych krajach socjalistycznych. Do najwybitniejszych autorów z 
tej dziedziny zalicza się zwykle Strumilina, Feldmana i Niemczynowa w ZSRR oraz 
Langego i Kaleckiego w Polsce. Do tego dochodzi plejada autorów młodszej genera- 
cji, którzy również wnieśli określony wkład do tej złożonej problematyki. Dlatego 
też programowania intensywnego rozwoju gospodarki socjalistycznej, w tym również 
polskiej, dokonujemy z pozycji nagromadzonej w tej dziedzinie wiedzy, konfrontu- 
jąc ją jednocześnie z aktualnymi problemami praktyki gospodarczej. Przy całym bo- 
gatym dorobku, jest tych problemów wiele i są one bardzo złożone. W większości 
krajów socjalistycznych, zwłaszcza europejskich, ujawniła się ostatnio tendencja 
spadku dochodu narodowego. W Polsce nastąpiło głębokie załamanie gospodarcze, a 
odzyskiwanie utraconych w tej dziedzinie pozycji okazało się trudniejsze i bardziej 

ługotrwałe, niż początkowo mogło się wydawać. Przy spadku ilości nie udało się 
również dokonać przełomu w jakości wytwarzanych wyrobów, nastąpiło jej dalsze 
pogorszenie. 

Wyzwaniem na nie spotykaną skalę dla importerów surowców i paliw stało się w 
latach siedemdziesiątych ich gwałtowne podrożenie, co wywołało dotkliwe perturba- 
cje w sferze rozwoju gospodarczego. Świat kapitalistyczny przeżył głęboki kryzys 
surowcowo-energetyczny. Również w krajach socjalistycznych nieodnawialne surow- 
ce i paliwa przekształcają się z czynnika obfitego, łatwo dostępnego i taniego w czyn- 
nik deficytowy, trudno dostępny i drogi. Ukształtowane w tej dziedzinie rozrzutność 
i niegospodarność doprowadziły do nadmiernie wysokiej materiało- i energochłonnoś- 
ci produkcji, w krańcowych przypadkach dwukrotnie wyższej niż w krajach najbar- 
Gziej rozwiniętych gospodarczo. Rozwój napotyka coraz wyższe i trudniejsze do 
pokonania bariery ekologiczne. W gospodarce większości krajów socjalistycznych 
ujawniły się dysproporcje, co wiąże się z brakiem dostatecznie głębokiej synchroni- 
zacji narodowych struktur w ramach socjalistycznej integracji gospodarczej. Niektóre 
kraje socjalistyczne, w tym Polska ze swą rozdrobnioną strukturą agrarną, mają do 
czynienia z istolnymi trudnościami w rolnictwie, chociaż są wśród nich również takie, 
które mogą się poszczycić wybitnymi osiągnięciami. 

Większość odnotowanych niekorzystnych zjawisk w sferze rozwoju gospodarczego 
wiąże się z wygasaniem ekstensywnych źródeł rozwoju, ze zmniejszaniem się siły 
ich oddziaływania. We wszystkich europejskich krajach RWPG zmniejszyła się podaż 
siły roboczej. Jest to głównie wynikiem spadku przyrostu naturalnego. W latach 

1950—1984 przyrost naturalny zmniejszył się: w Bułgarii z 15 do 2,3 prom, w NRD 
z 4,6 do 0,4 prom., w Rumunii z 13,8 do 5,2 prom., na Węgrzech z 9,5 do —2 prom., w 
ZSRR z 17-do 8,8 prom., w CSRS z 11,8 do 2,9 prom., w Polsce z 18,1 do 8 prom. Z u- 
pływem czasu dzieci dorastają do wieku produkcyjnego i mniejszy przyrost naturalny 
przenosi się, prawem echa, na podaż siły roboczej. Do tego dochodzi konkurencja stery 
nieprodukcyjnej, która przejmuje coraz większą część ogólnej podaży siły roboczej, 
oraz skracanie czasu pracy. 

W Związku Radzieckim z tych właśnie względów do końca stulecia wydajność pracy 
ma rosnąć szybciej (2,3—2,5 raza) niż dochód narodowy (2 razy). Oznacza to, że zatru- 


(3) W. Lenin, Dzieła, t. 29, str. 422. 
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dnienie w sferze produkcji małerialnej ulegnie zmniejszeniu. Na horyzoncie pojawia 
się więc zupełnie nowy typ reprodukcji, w której trzeba będzie dokonywać wzrostu 
dochodu narodowego przy zmniejszającym się zatrudnieniu. Wcześniej czy później 
dojdziemy do tego również w Polsce. W procesie intensywnego rozwoju nie można 
będzie także liczyć na wydatny wzrost stopy akumulacji, chociaż przejściowy jej 
wzrost w poszczególnych krajach może mieć miejsce. Ostry reżim oszczędności trzeba 
będzie stosować w gospodarowaniu surowcami i paliwami. Zadanie, o strategicznym 
znaczeniu, polega więc na tym, aby zmniejszającej się sile oddziaływania czynników 
ekstensywnych przeciwstawić wzrastającą siłę oddziaływania czynników intensywnych. 

W Tezach KC PZPR na X Zjazd partii wydzielono siedem podstawowych czynni- 
ków intensywnego rozwoju gospodarki polskiej: postęp naukowo-techniczny, eks- 
port, współpracę gospodarczą z krajami RWPG, w tym zwłaszcza z ZSRR; zmiany 
strukturalne w gospodarce; obniżenie materiało- i energochłonności produkcji; popra- 
wę wykorzystania zasobów pracy; przedsiębiorczość, nowatorstwo, inicjatywę wyzwa- 
laną przez reformę gospodarczą; modernizację majątku produkcyjnego. Podzielam po- 
gląd, że są to istotnie czynniki najważniejsze, chociaż nie można nie zauważyć, że w 
wykazie tym nie wymieniano wprost społecznej wydajności pracy. Osobiście sądzę, 
że tego pominięcia usprawiedliwić nie można i że trzeba to w ostatecznej wersji do- 
kumentów zjazdowych skorygować. Współpracę gospodarczą z krajami socjalistycz= 
nymi słusznie wymieniono na drugim miejscu, bezpośrednio po postępie naukowo- 
-technicznym, ponieważ w intensyfikacji rozwoju gospodarczego ma ona do odegra- 
nia bardzo ważną rolę. 

Z punktu widzenia intensyfikacji rozwoju największe znaczenie ma jej funkcja 
efektotwórcza, Chodzi mianowicie o jej wpływ na wzrost efektywności pracy żywej 
i uprzedmiotowionej. Głównym źródłem wzrostu efektywności pracy społecznej jest 
postęp naukowo-techniczny. Dlatego też za najważniejszą sprawę w ramach RWPG 
uznano kolektywne wykorzystanie istniejącego potencjału intelektualnego i nauko- 
wo-technicznego. A potencjał ten jest, jak wiadomo, duży. Świadczy o tym między 
innymi fakt, że liczba zatrudnionych w sferze badawczo-rozwojowej przypadająca na 
tysiąc mieszkańców jest w krajach RWPG większa niż w najbardziej rozwiniętych 
gospodarczo krajach kapitalistycznych. Jest to więc siła potężna, a jej wykorzystanie 
było dotychczas najczęściej słabe. Z takim stanem rzeczy kraje socjalistyczne godzić 
się nie chcą i nie mogą. W tej właśnie głównie sprawie w czerwcu 1984 r. zorganizo- 
wały one moskiewskie spotkanie na najwyższym szczeblu, na którym podjęto decyzję 
o opracowaniu kompleksowego programu postępu naukowo-technicznego na 15—20 
lat. W grudniu 1985 r. na 41 Nadzwyczajnej Sesji RWPG w Warszawie program ten 
został przyjęty i przekazany do realizacji. Do priorytetowych kierunków postępu na- 
ukowo-technicznego zaliczono: elektronizację gospodarki narodowej; kompleksową 
automatyzację; energetykę jądrową; nowe materiały wraz z nowymi technologiami 
ich wytwarzania oraz biotechnologię. Kompleksowy program postępu naukowo-tech- 
nicznego zakłada podział zadań i łączenie wysiłków. W procesie jego realizacji będą 
tworzone wspólne zjednoczenia naukowo-techniczne, międzynarodowe ośrodki inży- 
nieryjne i technologiczne, ośrodki szkolenia kadr oraz międzynarodowe kolektywy 
naukowo-techniczne, 

Jednym z podstawowych warunków wdrożenia zintegrowanego postępu naukowo- 
-_technicznego do produkcji jest wydatne pogłębienie międzynarodowego socjalistycz= 
nego podziału pracy oraz międzynarodowej specjalizacji i kooperacji produkcji. Inny. 
mi słowy chodzi o to, aby dokonać głębokiej restrukturyzacji produkcji na bazie 
międzynarodowego podziału pracy. Szkoda, że w projekcie Programu ten aspekt za- 
gadnienia pominięto, ponieważ jego znaczenie trudno jest przecenić, W celu wyjaś- 
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nienia tej sprawy posłuże się asortymentową strukturą produkcji oraz wewnętrzną 
technologiczną strukturą wytwarzanych wyrobów. W procesie pogłębiającego się 
międzynarodowego podziału pracy asortymentową struktura produkcji uczestniczą- 
cych w nim krajów staje się coraz bardziej selektywna, wyspecjalizowana. Na tej 
drodze w ramach wspólnoty socjalistycznej uczyniono wiele, ale nie wykorzystane 
rezerwy są jeszcze większe, Tak na przykład w przemyśle maszynowym wielu krajów 
socjalistycznych wytwarza się prawie połowę albo więcej niż połowę światowej no- 
menklatury maszyn I urządzeń. W tej grupie krajów anajduje się również Polska. 
Jest to najczęściej asortyment bliźniaczo podobny. 

Powstaje w związku s tym pytanie, czy na tak szerokim froncie asortymentowej 
struktury produkcji można skutecznie wdrażać postęp naukowo-techniczny i podno- 
sić techniczny poziom wyrobów do standardów najwyższych w świecie? Odpowiedź 
musi być negatywna. W krajach średnich 1 małych dla realizacji takiego zadania nie 
starcza bowiem sił i środków. Dlatego też, na bazie międzynarodowego socjalistyczne- 
go podziału pracy, nadmiernie rozbudowaną asortymentową strukturę produkcji na- 
leży selekcjonować I redukować, wydłużając jednocześnie seme wytwarzanych wyro- 
bów, Wówczas przestawianie produkcji na wyższy I najwyższy poziom techniczny 
stanie się łatwiejsze i bardziej skuteczne Tego nie można oczywiście dokonać z roku 
na rok, a nawet z pięciolecia na pięciolecie Jest to operacja długofalowa, która może 
trwać do końca stulecia. Ale już od dziś trzeba konsekwentnie zmierzać w tym kie- 
runku. Trzeba również brać pod uwagę zmiany dokonujące się w wewnętrznej techno- 
logicznej strukturze wytwarzanych wyrobów. Pod wpływem postępu naukowo-tech- 
nicznego, a zwłaszcza elektronizacji, minikomputeryzacji, chemizacji i biotechnizacji 
struktura ta staje się coraz bardziej złożona. W skład wielu maszyn i urządzeń wchodzą 
obecnie dziesiątki, nawet setki tysięcy komponentów. Powstaje w związku 2 tym ko- 
nieczność rozwarstwienia procesu wytwarzania tych wyrobów, wyodrębnienia wyspe- 
cjalizowanych zakładów wytwarzających poszczególne zespoły i podzespoły, a także 
zakładów zajmujących się ich montażem. Chodzi więc ó specjalizację według zespołów 
i podzespołów oraz procesów technologicznych, która rozwija się najpierw w skali 
narodowej, a następnie w skali międzynarodowej. 

Do tej formy międzynarodowej specjalizacji produkcji przywiązuje się w RWPG 
coraz większe znaczenie, albowiem bez jej rozpowszechnienia niemożliwe jest sku- 
teczne wdrażanie postępu naukowo-technicznego, podwyższanie efektywności pro- 
dukcji i jej unowocześnianie. Ułatwia ona znakomicie restrukturyzację produkcji na 
bazte międzynarodowego podziału pracy, pozwalając przechodzić od produkcji wy- 
robów gotowych do produkcji poszczególnych zespołów 1 podzespołów. Zagadnienia 
te ze względu na ich szczególne znaczenie winny znaleźć odpowiednie odzwierciedle- 


nie w Programie naszej partii. 


MIROSŁAW DACKIEWICZ 


Ważne miejsce w debacie nad projektem Programu PZPR zajmuje stosunek na- 
szej partuj do podstawowych problemów współczesnego $wiata. Jest to odbicie nie 
tylko szerokiego, w świetle badań szybko rosnącego zainteresowania probiematyką 
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międzynarodową w naszym społeczeństwie, ale także wzrastającego zrozumienia zewe 
netrznych uwarunkowań realizacji naszych planów rozwojowych oraz rosnącej współ- 
zależności państw we współczesnym świecie. Charakterystycznym elementem tysięcy 
wypowiedzi jest niemal pełna zgodność stanowisk wobec zasad i celów przedstawio- 
nych w VII1 rozdziale projektu Programu. Jest to zrozumiałe, ponieważ uwzględnia 
on ponad 40-letnie doświadczenia polskiej polityki zagranicznej, jej trwałość I efek- 
tywność od zarania Polski Ludowej po dzień dzisiejszy, w zmieniających się warune 
kach realizacji, 

Zabierając głos w dyskusji, chciałbym zatrzymać się nad rolą niektórych organiza- 
cji społecznych w mobilizowaniu ł artykułowaniu szerokiego poparcia społecznego 
dia zasad polskiej polityki zagranicznej. Ma to znaczenie nie tylko w płaszczyźnie 
wewnętrznej. Wielu oDserwatorów współczesnego życia międzynarodowego zwraca 
utvagę na coraz szersze w nim uczestnictwo pozapaństwowych podmiotów stosunków 
międzynarodowych, takich jak partie polityczne, organizacje społeczne i zawodowe, 
różnego rodzaju instytucje i grupy społeczne. Jest oczywiste, że stopień zgodności po- 
giądów ti dążeń społeczeństwa z kierunkami polityki zagranicznej państwa ma istotne 
znaczenie z punktu widzenia jej skuteczności. 


Jak przedstawia się to u nas? Zagadnienie to można rozważyć na przykładzie sto- 
sunku Polaków do utrwalania pokoju w świecie, zaprzestania wyścigu zbrojeń, umac- 
niania zasad współpracy, przyjażni i tolerancji między narodaini. podstawowych ka- 
nonów z pokojowej polityki naszego państwa. Charakterystycznych przykładów w tym 
względzie dostarczył przebieg konsultacji społecznej w sprawie przemówienia Woj- 
ciecha Jaruzelskiego na jubileuszowej sesjj ONZ. Zdecydowana większość — ponad 
983 proc. zgłoszonych propozycji dotyczyło podjęcia tych właśnie kwestii. Podobne pro- 
porcje charakteryzują stosunek polskiej opinii publicznej do propozycji M. Gorba> 
czowa całkowitego rozbrojenia nuklearnego do końca obecnego tysiąciecia. Bez oba- 
wy popełnienia błędu można stwierdzić, że pragnienie poxoju jest najszerszym 
wspólnym mianownikiem łączącym wszystkich patriotów polskich. 

Historyczne dziedzictwo, zwłaszcza pamięć II wojny światowej, sprawiło, że po- 
.kój tradycyjnie był i jest jedną z wartości najbliższych Polakom. Konieczność jego 
obrony i utrwalania była gięboko zakorzeniona w świadomości społecznej. Wyrażało 
się to w licznych inicjatywach społecznych i politycznych, szerokich działaniach róż- 
nych środowisk w literaturze i sztuce, w publicystyce t ruchu wydawniczym. Piękne 
karty zapisał polski ruch pokoju. Masowy charakter miało poparcie dla licznych 
pokojowych inicjatyw rządu PRL, Utrwalaniu takich postaw służy powszechne pie- 
legnowanie pamięci ofiar hitlerowsxiej agresji I okupacji ziem polskich, bohaterów 
walki © odzyskanie niepodległości 1 władzę ludową. Jest to jeden z podstawowych 
nurtów edukacji historycznej ł działań wychowawczych prowadzonych przy bogact- 
wie form przez szkołę, organizacje społeczne, prasę, telewizję I radio. 


Program partii będąc programem pokoju wyraża te podstawowe dążenia narodu 
polsxiego. Znalazło to odbicie w wielu partyjnych dokumentach przyjętych w latach 
osiemdziesiątych: w uchwałach IX Nadzwyczajnego Zjazdu, Apelu o pokój przyjętym 
na XIII Plenum KC PZPR, materiałach Krajowej Konferencji Delegatów PZPR. Zna- 
lazło to również odbicie w postanowieniach Kongresów ZSL i SD. 


Nie zabrakło ważkich inicjatyw Sejmu PRL t PRON, Cenny był wkład organizacji 
młodzieżowych (m.in. masowy udział kilku milionów uczniów w Alercie Naczelnika 
ZHP Walczyć o pokój i szczęście ludzi oraz setek tysięcy młodzieży rodotniczej w re- 
ferendum pokojowym ZSMP), organizacji kobiecych, spółdzielczych, związxów zawo- 
dowych itp. 
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Pokojowe Inicjatywy i przedsięwzięcia rozwijają się także wśród członków ChSS, 
PAX, PZKS, w kościołach i związkach wyznaniowych, w Polskiej Radzie Ekume- 
nicznej, Przed rokiem rozpoczął działalność Komitet Badań nad Pokojem Polskiej 
Akademii Nauk. 

Wzrost aktywności polskiego ruchu pokoju znajduje również wyraz w procesie for- 
mowania się jego struktur terenowych. W chwili obecnej działa ok. 100 komitetów 
i komisji pokoju związanych z reguły z wojewódzkimi i miejskimi instancjami oraz 
środowiskowymi ogniwami PRON. Ich działalność inspiruje i koordynuje na elas- 
tycznych, społecznych zasadach Ogólnopolski Komitet Pokoju. 

Podjęte zostały starania mające na celu rozwój działalności środowiskowej w obro- 
nie pokoju m.in. wśród młodzieży i studentów oraz przedstawicieli różnych zawodów: 
lekarzy, naukowców, nauczycieli, dziennikarzy, obrońców środowiska naturalnego, 
uczestników społecznego ruchu kulturalnego. W rezultacie zainicjowały działalność 
przy Ogólnopolskim Komitecie Pokoju — Młodzieżowa Grupa „Pokój”, grupa dzien- 
nikarska, a także na podobnych zasadach grupy lekarzy i nauczycieli. 

Ostatnio odbyła się Ogólnopolska Konferencja Ruchu Pokoju. Uczestniczyli w niej 
reprezentanci PZPR, stronnictw politycznych, stowarzyszeń katolików i chrześcijan 
świeckich, związków zawodowych, organizacji społecznych, spółdzielczych, kościołów, 
związków wyznaniowych, stowarzyszeń naukowych, twórczych i religijnych, przed- 
stawiciele terenowych i środowiskowych ogniw ruchu pokoju oraz osoby wyróżniają- 
ce się zawodową i społeczną działalnością na rzecz pokoju, Przebieg Konferencji, ży- 
wa dyskusja i uchwalone jednomyślnie dokumenty programowe oraz wybór repre- 
zentatywnych władz Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju potwierdzają fakt, iż idea 
walki o prawo do życia w pokoju jako najważniejsze z praw człowieka, jako pod- 
stawowa norma stosunków międzynarodowych zdobywa w Polsce coraz więcej ak- 
tywnych zwolenników wywodzących się ze wszystkich kręgów społeczeństwa. 

W Apelu przyjętym na zakończenie Konferencji stwerdza się, że „Służyć pokojowi, 
bronić go t budować to zasadniczy wniosek z przeszłości, nakaz teraźniejszości t obo- 
w:q2ek na przyszłość. O przemyślenie tej prawdy, o jej dalsze poparcie postawą, pracą, 
udziałem w różnorodnych akcjach Ogólnopolska Konferencja Ruchu Pokoju zwraca 
się do wszystkich pokoleń t środowisk, do ogółu rodaków”. 

Polski ruch pokoju wyraził pełne poparcie dla realizmu, konsekwencji i niezłom- 
nej gotowości Związku Radzieckiego i pozostałych krajów socjalistycznych do kon- 
struktywnych rozwiązań mających na celu uzdrowienie sytuacji międzynarodowej, 
w tym powstrzymania wyścigu zbrojeń, poczynając od całkowitego zaprzestania prób- 
nych wybuchów nuklearnych. Podkreślono, że .częścią składową ofensywy pokoju 
jest, nawiązująca do najlepszych polskich tradycji, polityka zagraniczna naszej ludo- 
wej Ojczyzny. 


%k 


W obliczu zagrażających dziś ludzkości niebezpieczeństw, które stawiają pod zna- 
kiem zapytania możliwość przetrwania naszej cywilizacji, aktywna walka o przełama- 
nie złowrogich tendencji w rozwoju sytuacji międzynarodowej staje się najżywot= 
niejszą potrzebą i najpilniejszym zadaniem. Realna możliwość pokrzyżowania agre- 
sywnych planów imperializmu jest bezpośrednio zależna od siły i zwartości wspólnoty 
socjalistycznej. Nie było dziełem przypadku, że działania wymierzone w konstytucyjny 
porządek ustrojowy i sojusze międzynarodowe PRL zbiegły się z zaostrzeniem kon- 
frontacyjnej polityki administracji prezydenta Reagana, narzucaniem naszym pań- 
stwom forsownego wyścigu zbrojeń i podjęciem prób przeniesienia go w przestrzeń 
kosmiczną, co powoduje wzrost napięcia w stosunkach między dwoma systemami 
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społeczńno-ustrojowymi i zagraża pokojowej przyszłości Świata. W tym Świet!e stwier= 
dzenie w projekcie Programu, że „umacnianie przyjaźni i wspO!tpracy polsko-radziece 
kiej, utrwalanie wspólnoty celów i wszechstronnego współdziałania 2 partią Lenina 
— KPZR, stanowi jedno z programowych zadań PZPR” nabiera szczególnego zna= 
czenia. 

W pog:ębianiu tego procesu wielką rolę odgrywają kontakty na najwyższym szcze- 
blu, w tym owocny, mocno zaakcentowany udział delegacji PZPR na czele z Wojcie- 
chem Jaruzelskim w obradach XXVII Zjazdu KPZR. Plonem wizyt i rozmów są 
podpisane w ostatnich latach porozumienia. Jakościowo wyższy od dotychczasowych 
form, dynamiczny charakter ma umowa o współpracy gospodarczej i nauiowo-tech- 
nicznej między PRL i ZSRR do 2000 r. Odpowiednio skorelowane zostały z nią inne 
dokumenty tworzące mocne podstawy do dalszego rozwoju wzajemnych stosunków. 
Znacznie rozszerzone zostały kontakty międzypartyjne, w tym bezpo:rednie więzi 
między terenowymi instancjami oraz organizacjami partyjnymi zakładów pracy, 
uczelni I szxół Zintensyfikowały się kontakty organizacji związkowych ł spolłeczno- 
-politycznych, zwłaszcza młodzieżowych, kobiecych i Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
-Radzieckiej, Odpowiada to zasadzie, że przyjażń dotyczy ludzi, od nich zalcży i po- 
przez nich się realizuje. 

Podobne osiągnięcia można odnotować w naszych stosunkach z innymi państwami 
socjalistycznymi. Ale na tej płaszczyźnie istnieje jeszcze szereg nie wykorzystanych 
rezerw. lch uruchomienie wymaga aktywnego i twórczego, często nieszablonowego 
podejścia, stałego zainteresowania wszystkich organizacji, poszukiwania skuteczniej- 
szych form współpracy. Ważne miejsce winna zająć dalsza konsekwentna realizacja 
przyjętych przez Biuro Polityczne KC PZPR dokumentów: Kompieksowego projgra* 
mu umacniania £ rozwoju stosunków PRL z ZSRR oraz Podstawowych założeń t zadań 
w umacnianiu przyjaźni polsko-radzieckiej w świadomości społecznej. 
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„Nasza partia popiera sprawiedliwą walkę narodów Azji, Afryki i Ameryki Łacińs- 
kiej o niepodlegiość, samostanowienie, postęp społeczny, przeciwko imperia.izmowi, 
neokolonializmowi 4 dyskryminacji rasowej, Bliskość celów i dążeń stanowi dogodną 
platformę do wszechstronnego rozwoju stosunków Polski z państwami rozwijającymi 
się ti niezaangażowanymi, zwłaszcza z krajami o orientacji socjalistycznej oraz rzą” 
dzonymi przez postępowe partie rewolucyjno-demokratyczne. Jest to trwały kierue 
nek naszej polityki, wielkie pole owocnej, obustronnie korzystnej PDZ DEACY mię* 
dzynarodowej”. Przytoczyłem ten fragment VII rozdziału projektu Pro ruin. iv: 
kwestie w nim zawarte to jeden z celów szerokiego frontu działań abolecznieh: Nie 
wolno zapominać, iż stosunki Polski z ogromną większością krajów rozwijających 
się w trudnym dla kraju początku lat osiemdziesiątych cechowała stabilność, wywo- 
dzące się z czasów ich walk o niepodległość tradycyjne więzi solidarności i wzajeme 
nego poparcia. 


Inspirującą rolę odgrywają na tej płaszczyźnie Polski Komitet Solidarności z Na- 
rodami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej oraz Rada Towarzystw Przyjaźni z Naro- 
dami, a w jej strukturze poszczególne towarzystwa. Nie sposób przecenić potrzeby 
i rangi aktywności coraz szerszych kręgów polskiego społeczeństwa w tych proce- 
sach. 

Wiadomo, że bez zrozumienia złożonych zjawisk współczesnego świata i zajmowa- 
nia wobec nich czynnej postawy patriotyzm może przeradzać się w nacjonalizm, 
Z drugiej strony fascynacja światem bez rzetelnej wiedzy e własnym kraju, znajo- 
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mości jego historii, kultury, tradycjł, bez umiejętności myślenia narodowego może 
z kolei przekształcać się w kosmopolityczną czołobitność i kompleks małej wartości. 

W początku lat osiemdzies.ątych, kiedy kraj nasz przeżywał dramatyczne trudności 
wewnętrzne, nastąpiło skupienie uwagi społeczeństwa polskiego na jego wew- 
nętrznych problemach. Aktywna postawa wobec szeregu probiemów międzynarodo- 
wych zeszła na drugi plan. Tym bardziej liczy się fakt, że owa jednostronność zanika, 
kształtuje się nowa fala zainteresowań. 

W sposób naturalny i bezpośredni w rozwoju przyjaźni między Polską a szeregiem 
krajów rozwijających się uczestniczy wielotysięczna grupa naszych rodaków — ro- 
botników, inżynierów, ekonomistów, lekarzy, naukowców oraz przedstawicieli innych 
zawodów i specjalności. Treści aktywności Polskiego Komitetu Solidarności z Na- 
rodami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej oraz Rady Towarzystw Przyjażni są żywe 
i wszechstronne. 

Pierwsza z wymienionych organizacji obok różnorodnych form poparcia walki 
narodów przeciwko imperializmowi i pozostałościom koisonializmu, o wyzwolenie 
narodowe i społeczne oraz pełną emancypację za jeden z głównych celów uważa de- 
maskowanie neokolonializmu jako głównego niebezpieczeństwa zagrażającego rozwo- 
jowi ekonomicznemu, społecznemu i kulturalnemu nowo powstałych panstw. Ważnym 
zadaniem jest działalność mająca na celu przybliżanie naszemu społeczeństwu zarów- 
no historii ruchu niepodleg.osciowego w tych krajach, jak i współczesnych probie- 
mów ich rozwoju utrudnianego i blosowanego przez imperializm. 

Pogłębianiu internacjonalistycznego wychowania, kształtowaniu postaw społecz- 
nych przepojonych wrażliwością i klasowym rozumieniem zjawisk zachodzących w 
krajach rozwijających się służą różnorodne manifestacje, dni solidarności, odczyty 
i spotkania, akcje wydawnicze i pokazy filmowe. Udaje się zwiększać zainteresowanie 
tą problematyką w środowisku naukowym i dziennikarskim. Komitet sprawuje opie- 
kę i udziela pomocy młodzieży krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej studiują- 
cej lub przebywającej w Polsce, pomaga rozwijać przyjacielskie stosunki pomiędzy 
mlodzieżą polską i jej kolegami z odległych geograficznie, ale bliskich duchowo kra- 
jów. Z ogromnym rezonanse'n społecznym spotkała się inicjatvwa ogólnopolskiej 
zbiórki środków finansowych na pomoc żywnościową i rzeczową dla głodującej Etio- 
pii i zniszczonego trzęsieniem ziemi miasta Meksyk. 

Rada Towarzystw Przyjaźni z Narodami skupia kilkadziesiąt towarzystw przyjaź- 
ni, w których działają tysiące obywateli naszego kraju, kierując się zasadami polity- 
ki zagranicznej PRL. Szczególnie dotyczy to umacniania ideł pokojowych i przyjaz- 
nych stosunków między narodami, upowszechniania wśród Polaków wiedzy o życiu 
innych narodów, ich historii, kulturze i nauce, współczesnych problemach i osiągnię- 
ciach, o perspektywach wzajemnie korzystnej współpracy gospodarczej, kulturalnej 
i naukowo-technicznej. Towarzystwa przyjaźni działają także na rzecz kształtowa- 
nia obiektywnego obrazu socjalistycznej Polski wśród społeczeństw innych krajów. 


* 


Pokojowa współpraca państw oraz szerokie, wszechstronne kontakty między społe- 
czeństwami powinny ulepszać warunki rozwoju wspólnych badań i działań 
w celu pokonywania zagrożeń, wobec których stoi ludzkość: głodu stanowią” 
cego hańbę współczesnego świata, konsekwencji eksplozji demograficznych w kra- 
jach rozwijających się, zadłużenia, wyczerpywania się źródeł energii i innych zaso- 
bów surowcowych, postępującej degradacji otaczającej człowieka przyrody. Zwłasz- 
cza w dziedzinie ekologii narasta społeczne zrozumienie konieczności wspólnego 
zapobiegania niebezpieczeństwom. Wiadomo, że zatrucia powietrza i wody na oVszą- 
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rze jednego państwa szybko przenoszą się na łeren innych państw, jeśli nawet ochro- 
na środowiska naturalnego jest w nich postawiona na wysokim poziomie. Zgłoszoną 
przez Wojciecha Jaruzelskiego na jubileuszowej sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
inicjatywa zapewnienia swobodnego przepływu doświadczeń, licencji i technologii 
w zakresie ochrony środowiska mogłaby w dużej mierze przyczynić się do osiągnięcia 
postępu w tej dziedzinie. Zyskała ona szerokie społeczne poparcie w naszym kraju, 
czego przykładem są inicjatywy środowiska naukowego, studentów itp. 

W projekcie Programu partii wymienione są też i inne problemy o charakterze 
globalnym, których rozwiązanie możliwe jest tylko przy wspólnej mobilizacji poten- 
cjału Intelektualnego, energii i środków materialnych narodów świata, Wiele uwagi 
poświęcał tym kwestiom Kongres Intelektualistów w Obronie Pokojowej Przyszłości 
Świata, który odbył się w styczniu br. w Warszawie. Zgodnie z podnoszonym przez 
wielu uczestników postulatem postanowiono działalności Kongresu nie zakończyć wraz 
z zamknięciem obrad, kontynuować wysiłki w duchu kongresowej refleksji nad naj- 
istotniejszymi problemami i zagrożeniami naszej cywilizacji. Stąd wywodzi się idea, 
aby przedłużyć działalność najaktywniejszych i najbardziej spójnych grup proble- 
mowych Kongresu — ekologów, ekonomistów oraz zespołu zajmującego się sprawami 
edukacji i wychowania dla pokoju. 


W ramach Międzynarodowego Roku Pokoju wzmaga się też działalność przyjaciół 
ONZ oraz narodowych komitetów współpracy z UNESCO i UNICEF. Organizacje te 
popularyzują działalność ONZ 1 polskie inicjatywy zgłaszane w organizacjach mie- 
dzynarodowych, zdobywając dla nich poparcie społeczne, oraz rozwijają owocne 
kontakty międzynarodowe, poświęcają wiele uwagi szeroko rozumianej problematy- 
ce wychowania dla pokoju, 


Płaszczyzną bezpośredniego udziału sił społecznych w realizacji polskiej polityki 
zagranicznej jest też rozwój międzynarodowej współpracy kulturalnej. Propaguje- 
my tą drogą nasze osiągnięcia, zapoznajemy się z dziedzictwem I dorobkiem wielu 
narodów. 

Na zakończenie chciałbym raz jeszcze podkreślić, iż coraz lepsze zrozumienie i coraz 
powszechniejsze społeczne poparcie polskiej polityki zagranicznej jest niezbędnym 
warunkiem jej skuteczności, torowania naszemu krajowi drogi do należnego mu miej- 
sca we współczesnym świecie. 


EUGENIUSZ GAJDA 


Projekt Programu na X Zjazd PZPR uogólnia ponad 40-letnie doświadczenia sojusz- 
niczych stosunków Polski ze Związkiem Radzieckim, określa generalne kierunki 
współdziałania w walce o pokój t bezpieczeństwo, wytycza perspektywy współpracy 
ekonomicznej i naukowo-technicznej. „Fundamentem polskiej polityk: zagranicznej 
— stwierdza się w projekcie Programu — jest i będzie sojusz ze Związkiem Radziec- 
kim. Opiera się on na ideowej $ klasowej wspólnocie, leży w interesie obu krajów 
i bezpieczeństwa ogólnoeuropejskieyo. Dorobek historyczny, potencjał ekonomiczny 
ż obronny najpotężniejszego kraju socjalistycznego jest podstawową gwarancją bez- 
pieczeństwa, integralności i nienaruszalności: granic Polski”, 
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Zwrotnym punktem w procesie głębokich 1 wszechstronnych przemian w stosun= 
kach polsko-radzieckich był układ z 21 kwietnia 1945 r. U podstaw przełomu, który 
wyrażał ten historyczny dokument, legły zarówno tradycje wspólnej walki rewolu- 
cyjnej proletariatu Polski t Rosji, polsko-radzieckie braterstwo broni scementowane 
krwią wspólnie przelaną na polach bitew z hitlerowskim najeźdźcą, jak i wymogi 
współdziałania w walce o powojenne bezpieczeństwo w Europie i świecie. Przełom 
ten mógł się dokonać w warunkach, gdy odpowiedzialność za losy narodu w Polsce 
przejęły siły polskiej lewicy na czele z Polską Partią Robotniczą. Tylko one były zdol- 
ne wykorzystać w pełni historyczną szansę nowego ułożenia stosunków między Pol- 
ską a ZSRR, połączyć treści wynikające z tożsamości celów ideowych, zasad ustrojo- 
wych i założeń klasowych oraz ze zbieżności zasadniczych inieresów narodowych 
i państwowych, wspólnej troski o pokój. 
| Sojusz polsko-radziecki stał się kamieniem węgielnym polskiej polityki zagranicz- 
nej. Umożliwił on Polsce odzyskanie prastarych ziem nad Bałtykiem, Odrą i Nysą 
Łużycką i skuteczną ich obronę przed zakusami zachodnioniemieckich odwetowców. 
Prawno-międzynarodowe uznanie tych granie i utrwalenie polityczno-terytorialnego 
stanu rzeczy ustanowionego w Jałcie i Poczdamie byłoby niemożliwe bez zdecydowa- 
nego wsparcia ze strony Związku Radzieckiego. 


Ścisłe współdziałanie Polski i ZSRR stało się ważnym czynnikiem kształtowania, 
a następnie rozwoju i umacniania wspólnoty państw socjalistycznych: Układu War- 
szawskiego i RWPG. Współdziałanie to w całym okresie powojennym służyło umac- 
nianiu pokoju i bezpieczeństwa w Europie i świecie. Polska konsekwentnie wspie- 
rała inicjaiywy Związku Radzieckiego zmierzające do redukcji zbrojeń, rozwoju od- 
prężenia i współpracy. Postanowienia układu z 21 kwietnia 1945 r., jak i nowego Ukła- 
du o Przyjaźni, Współpracy i Wzajemnej Pomocy z 8 kwietnia 1965 r., który uwzględ- 
niał doświadczenia dwudziestoletnich stesunków sojuszniczych, stworzyły przesłanki 
wszechstronnego rozwoju współpracy exonomicznej i naukowo-technicznej między 
Polską i Związkiem Radzieckim. 


Zasady i cele polskiej polityki zagranicznej są niezmienne od narodzin Polski Lu- 
dowej. Zmieniały i zmieniają się nadal międzynarodowe uwarunkowania ich realiza- 
cii. Związane to jest przede wszystkim z fundamentalnymi przeobrażeniami, które 
dokonują się we współczesnym świecie. Utrwalanie podstaw pokoju światowego 
i bezpieczeństwa europejskiego było zawsze nadrzędnym celem ścisłego współdziała- 
nia Polski i Związku Radzieckiego na arenie międzynarodowej. Sądzę jednak, że in- 
ne były treści, metody i formy walki o realizację tego celu na różnych etapach na- 
szego współdziałania. 


Obecnie, gdy ilość broni nagromadzonej w arsenałach jest wystarczająca do wie- 
lokrotnego uśmiercenia całej ludzkości, zmieniły się kryteria bezpieczeństwa zarów- 
no w wymiarze globalnym, regionalnym, jak i narodowym. Punktem wyjścia dla 
poszukiwań dróg zapewnienia bezpieczeństwa jest zaprzestanie wyścigu zbrojeń, wy= 
eliminowanie z arsenałów państw broni nuklearnej i innych środków masowej za- 
głady, oparcie współpracy między państwami o różnych ustrojach na podstawach 
pokojowego współistnienia. Taką wizję świata i program jej urzeczywistnienia na- 
kreślił XXVII Zjazd KPZR. W tym kierunku zmierzają również cele i zadania 
sformułowane w projekcie Programu na X Zjazd PZPR i praktyczne działanie Polski 
na międzynarodowym forum. „Państwa socjalistyczne — stwierdza się w projekcie 
Programu — występują przeciwko przenoszeniu rozbieżności tdeologicznych na 
płaszczyznę stosunków międzypaństwowych. Uważają, iż wojna w żadnym przypad* 
ku nie może być sposobem rozwiązania sprzeczności między socjalizmem a kapitaliz- 
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mem. Historyczną rywalizację miedzy otu ustrojami powinno rozstrzygnąć pokojo- 
we współzawodnictwo w różnych sferach oraz swoboauny wybór przez narody odpo 
wiadającej im drogi rozwoju. 

Wielką szansę urzeczywistnienia tego celu stanowi wysunięty przez sekretarza ge- 
aeralnego KC KPZR program caikowitej i powszechnej likwidacji do roku 2000 bront 
nuklearnej i chemicznej, przy jednoczesnym wykluczeniu uderzeniowych broni kos= 
micznych. Realizacja tego programu doprowadziłaby do całkowitego uwolnienia 
ludzkości od groźby nuklearnej zagłady ś pozwoliła na progu nowego tysiąclecia 
skoncentrować wszystkie środki t osiągnięcia współczesnej cywilizacji na pokojo- 
wym rozwoju. PZPR ś$ państwo polskie udzielają tej historycznej inicjatywie pełne- 
go poparcia, rozwiną szeroką działalność na rzecz jej realizacji”. Program wyelimi- 
nowania broni nuklearnej, chemicznej i innych środków masowej zagłady, przed- 
stawiony w oświadczeniu Michaiła Gorbaczowa 15 stycznia br., stał się trzonem przed 
stawionej na XXVII Zjeździe KPZR koncepcji powszechnego systemu międzynaro- 
dowego bezpieczeństwa, dalekosiężnej idei, która będzie wpływać na przebieg głów- 
nych procesów rozwojowych współczesnego Świata. Powszechny system bezpieczeń- 
stwa to nie tylko zahamowanie wyścigu zbrojeń, ich redukcja i całkowite wyelimi- 
nowanie wszystkich rodzajów broni masowej zagłady, mimo że jest to problem klu- 
czowy i najważniejszy. Szereg konfliktów we współczesnym świecie wynika z nie- 
równoprawnych stosunków ekonomicznych, z neokolonialnego wyzysku krajów roz- 
wijających się, ze stosowania przez imperializm polityki embarga, restrykcji ekono- 
micznych. Powszechny system międzynarodowego bezpieczeństwa, którego podstawy 
sformułowane zostały na XXVII Zjeździe KPZR, łączy organicznie wszystkie aspekty 
zawarte w tym pojęciu: wojskowe, polityczne, ekonomiczne i humanitarne. 


Sądzę, że każdy, kto zapoznał się z treścią przemówienia Wojciecha Jaruzelskiego 
na 40 Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, zwrócił zapewne uwagę na zbieżność ocen, 
idei przewodnich i kierunków działania z tymi, które zawarte są w koncepcji pod- 
staw powszechnego bezpieczeństwa międzynarodowego, przedstawionej na XXVII 
Zjeździe KPZR. Realizacja propozycji wysuniętych przez Wojciecha Jaruzelskiego 
w sprawie: opracowania siudium przez najwybitniejszych ekspertów o wielorakich 
następstwach miliiarvzacji przestrzen: kosm:cznej; przyjęcia powszechnej zasady 
swobodnego przepływu doświadczeń, licencji i technologii służących ochronie śro- 
dowiska naturalnego, utworzenie międzynarodowego centrum badania zadłużenia i 
rozwoju stworzyłoby pomyślne przesłanki stopniowego urzeczywistnienia dalekosięż- 
nych idei i celów, nakreślonych w podstawach powszechnego systemu międzynaro- 
dowego bezpieczeństwa. 


Niezmiernie ważne znaczenie ma dla Polski współpraca ekonomiczna ł naukowo- 
„techniczna z ZSRR. Związek Radziecki zajmuje drugie miejsce na światowej liście 
potentatów ekonomicznych. Udział Kraju Rad w światowej produkcji przemysłowej 
szacowany jest na 20 proc. Jest to jedyny gospodarczo rozwinięty kraj świata całko- 
wicie samowystarczalny w zakresie zaspokojenia swych potrzeb energetycznych. 
ZSRR dysponuje wszystkim co niezbędne dla szybkiego rozwoju gospodarki narodo- 
wej — potężną bazą wytwórczą i ogromną liczbą wykwalifikowanych kadr. Jedna 
czwarta pracowników naukowych świata skupiona jest w Związku Radzieckim. Do- 
świadczenie historyczne dowiodło, że współpraca ekonomiczna i naukowo-techniczna 
Polski ze Związkiem Radzieckim była zawsze bardzo ważnym czynnikiem rozwoju 
naszego kraju. Znalazło to szczególne potwierdzenie z początkiem lat osiemdziesią- 
tych, gdy poparcie I pomoc ZSRR odegrały wielką rolę w pokonywaniu kryzysu, wy 
prowadzaniu naszego kraju z gospodarczej zapaści. 
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Dośwladszonia całega okresu powojennego zostałv uogólnione w projekcie Progra- 
mu na X Zjazd PŹPR. Lia perspekivw rozwojowych naszego kraju wielkie znaczenie 
będzie miała realizacja podpisanego 4 maja 1984 r. Długofalowego programu rozwo- 
ju wspolpracy gospodarczej ż naukowo-technicznej między PRL i ZSRR do 2000 r. Do- 
kument ten stworzył możliwość programowania wzajemnej współpracy, określił 
strategię jej rozwoju oraz traktatowe podstawy jej rozszerzania. W nadchodzącym 
piętnastoleciu program ten przewiduje bardzo szybxi wzrost obrotów handiotwych 
i zwiększenie roli wzajemnej współpracy w rozwiązywaniu kluczowych probiemów 
rozwoju spoieczno-ckonomicznego Polski i ZSRR. 

Program ten oraz inne dokumenty określające strategiczne zadania współpracy 
naukowo-technicznej stały się podstawą koordynacji planów rozwoju gospodarczego 
i społecznego Polski i Związku Radzieckiego na lata 19486—1990. Zgodnie z ustaie- 
niami zakłada się, że eksport Polski do ZSRR wzrośnie w pięcioleciu o 61 proc. i wy- 
ni»sie 37,2 mld rbl., natomiast zakupy importowe ze Związku Radzieckiego wzrosną 
o 35 proc. i wyniosą 36,8 mld rbl. Łączne obroty przekroczą w latach 1986—1990 
74 mid rbi. Udział ZSRR w pols«im handlu zagranicznym wzrosnie z 37 proc. w 1985 r. 
do 40 proc. w 1990 r. Należy zarazem podkreślić ożywczy wpływ, jaki na przebieg 
i efekty wspołpracy wywierają przemiany w funkcjonowaniu obu gospodarek. Roz- 
szerzają się płaszczyzny bezpośredniej, rzeczowej więzi przedsiębiorstw, placówek 
naukowych i ogniw handlowych, zanika zbyteczna wieloszczeblowość, słabną resorto- 
we i branżowe przegródki. Rozszerzą się pole wspólnych innowacji i inicjatyw. Nie 
ma nic ważniejszego niż bezpośrednia więź kadr kierowniczych i technicznych, więź 
załóg i ich organizacji. Idąc w kierunku ulepszania mechanizmów ekonomicznych, 
koniecznych dziś zmian organizacyjnych obie partie tworzą sprzyjające temu warun- 
ki. 

Z koordynacji pianów rozwoju społeczno-gospodarczego wynika, że łączne obroty 
handlowe PRL ze wszystkimi państwami RWPG wyniosą w latach 1986—1990 113 mld 
rbl., zaś obroty handlowe z ZSRR osiągną wielkość 74 mld rbl. Sądzę, że przytoczone 
dane bardzo wymownie ilusirują nasze plany współpracy ze Związkiem Radzieciim 
w obscnej p.ięciolatce, ale ich nie wyczerpują. 

Perspektywę wydatnie rozszerza strategia przyspieszenia rozwoju społeczno-gos- 
podarczefo w oparciu © posięp naukowo-techniczny, przyjęta na XXVII Zjeździe 
KPZR. Przy'oczę tu tylko kilka danych. Zakłada się, że do końca stulecia dochód 
narodowy ZSRR powiększy się prawie dwa razy, przy jednoczesnym podwojeniu 
potencjału produkcyjnego i jego jakościowej zmianie pod wpływem dynamicznego 
postępu naukowo-technicznego. Wydajność pracy wzrośnie 2,3—2,5 raza. 

Współpraca ekonomiczna i naukowo-techniczna ze Związkiem Radzieczim stwa- 
rza wielką szansę naszej gospodarce. Jedynie bowiem przy ścisłej współpracy 
ze Związkiem Radzieckim i innymi państwami RWPG, Polska, podobnie jak inne 
pańsiwa socjalistyczne, będzie zdolna stworzyć trwałe podstawy postępu naukowo- 
-technicznego. 

Podstawowe znaczenie dia rozwoju ścisłych stosunków sojuszniczych, trwałego 
współdziałama we wszystkich dziedzinach między Polską i Związkiem Radzieckim 
odgrywa współpraca PZPR i KPZR. Projekt Programu podkreśla, że Polska Zjedno- 
czona Parliia Robotnicza w nowych warunkach kontynuuje i rozwija linię programo- 
wą wytyczoną i konsekwentnie realizowaną przez PPR i siły polskiej lewicy, które 
dokonały historycznego zwrotu w stosunkach polsko-radzieckich, Nadchodzące lata 

będą bez wątpienia okresem zacieśniania współpracy naszych pawtii, narodów 
i pańńs.w, 
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Na początku jednego z fragmentów VII rozdziału projektu Programu PZPR zna- 
lazło się stwierdzenie, iż naszą partia „stanowi nieodłączną część międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego, trwale związaną z nim więziami internacjo- 
nalizmu proletariackiego". Znajduje ono potwierdzenie w eugestlii przypominającej 
bogate tradycje klasowej solidarności wielu pokoleń polskich rewolucjonistów, jak 
i poparcie międzynarodowego ruchu robotniczego dla walki PZPR, o umocnienie 
i odnowę socjalizmu w ostatnich latach. Wiąże się z tym sprawa szczególnie ważna 
dla określenia stanowiska i roli PZPR w ruchu, mianowicie uświadomienie sobie 
przez jej członków, iż ta historycznie ugruntowana wspólnota ideałów I dążeń odnosi 
się obecnie do nowego etapu rozwoju międzynarodowego ruchu komunistycznego. 


Jego charakterystykę określa idąca daleko w latach osiemdziesiątych zmiana wa- 
trunków działalności komunistów w skali międzynarodowej i w poszczególnych kra- 
jach. Zmianę tę wyznacza ofensywa sił impermalizmu przeciwko krajom socjalistycz- 
nym, ruchowi robotńiczemu i narodowowyzwoleńczemu, zerwanie z polityką odprę> 
żenia i współpracy międzynarodowej, wzrost zagrożenia dla pokoju. Inny krąg prob- 
lemów, które do niedawna były jeszcze przedmiotem analiz ekspertów i prognoz fu- 
turologicznych, a teraz dojrzały do pilnego rozwiązania, to globalne problemy: wy- 
korzystania rewolucji naukowo-technicznej, zagrożenia środowiska naturalnego, cho- 
rób cywilizacyjnych, głodu t niedożywienia, wyczerpywania się surowców i źródeł 
energii. | wreszcie, są to nowe zjawiska w rozwoju współczesnego kapitalizmu (wzmo- 
żona internacjonalizacja kapitału i procesów gospodarczych, stosowanie nowych tech- 
nik i technologii oraz ich skutki społeczne, wpływ kompleksu militarno-przemysło- 
wego na rozwój gospodarczy, rola kapitału finansowego i inne), które w sposób 
sprzeczny oddziałują na walkę klasową. 


Stawia to przed komunistami wiele nowych pytań: jaki jest związek walki o po- 
kój — uznawanej za główne zadanie ruchu — z walką o postęp społeczny? Jak roz- 
wiązywać globalne problemy wymagające współdziałania państw o odmiennych sy- 
stemach społecznych, gdy niektóre spośród tych problemów są przejawem lub stawką 
wzajemnej rywalizacji? Jakie są nowe sprzeczności w kapitalizmie? Jak powiązać 
narodowe orientacje partii komunistvcznych z wymogami międzynarodowej solidar- 
ności I współpracy w walce z imperializmem i w walce o socjalizm? Jakie formy 
współdziałania komunistów w skali regionalnej | światowej są niezbędne, byłyby 
efektywne w obecnych warunkach? Skala związanych 2 tym trudności, ich uwarune 
kowania, rozmaitość tendencji rozwojowych we współczesnym świecie utrudniają 
udzielenie pełnych odpowiedzi. Świadczyć mogą o tym, jako przykład, niektóre zmia- 
ny w programach partii komunistycznych w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 

Owzgłędniając nowe warunki ich działalności od końca lat siedemdziesiątych, 
partie te wysuwają tzw. programy demokratycznej alternatywy. Skupiają w nich 
uwagę na najbardziej podstawowych dziś zagadnieniach wojny ! pokoju, masowego 
bezrobocia, kryteriach społecznej efektywności cozżwoju gospodarczego. Szczególnego 
znaczenia nabiera w nich kwestia wykorzystania rewolucji aaukowo-technicznej 
dla postępu społecznego. Wbrew twierdzeniom ideologów burżuazji i prawicowych 
socjaldemokratów sama rewolucja naukowo-techniczna nie zmienia bowiem istoty 
kapitalizmu, nie modyfikuje stosunków produkcji | stosunków społecznych, nie za- 
pewnia wyjścia z kryzysu. Stawką walki klasowej jest to, czy nowe techniki i tech- 
nologie zostaną wykorzystane przez burżuazję dla obniżania kosztów produkcji w 
„celu wwiększenia wysokich zysków oraz utrwalenia swej politycznej hegemonii, czy 
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też przyn!osy korzyści całym społzczeństwom — poprawę warunków pracy, zwiększe= 
nie czasu woinego i możl:wości jego pożytecznego wykorzystania, poszerzenie dostę- 
pu do informacji, rozwiązanie nabrzmiałych problemów exologicznych, surowcowo- 
-cncrgeltycznych, transportu, ochrony zdrowia, oświaty itd. Przed partiami komuni- 
s.ycznymi stają w związku z tym trudne zadania przezwyciężenia silnych nastrojów 
społeczncgo zniechęcenia, obaw, frustracji i niepokojów; ożywienia społecznej ini- 
cjaiywy i ak.ywności w walce o rozwiązania demokratyczne. 

W obecnej sytuacji historycznej ruch komunistyczny zmierza do tego, aby nadać 
nową treść t znaczenie swoim tradycyjnym hasłom walki z wyzyskiem społecznym, 
o dzmokrację, wolność, sprawiedliwość, solidarność. Komuniści przeciwstawiają te 
hasła upowszechnianym na fali neokonserwatyzmu, militaryzmu, neofaszyzmu idea- 
łom wybujałego indywidualizmu, skrajnie konsumpcyjnych postaw, agresywności 
1 autorytaryzmowi w życiu społecznym wewnątrz krajów kapitalistycznych i w sto- 
sunkach międzynarodowych, zjawiskom nietolerancji, rasizmu, ksenofobii t antyko- 
mun:zmu. Wszystkie partie komunistyczne rozwiniętych krajów kapitalistycznych 
podejmują też różnorodne działania w obronie przed nasilonymi atakami sił neokon- 
sarwatywnych t prawicowych praw politycznych i swobód obywatelskich, w szcze- 
gólności praw związkowych i pracowniczych w przedsiębiorstwach. Próby ustanowie- 
nia przcz burżuazję nowego consensusu społecznego i pokoju klasowego stwarzają 
bowiem grożbę zepcunięciąa sił lewicy i ruchu robotniczego na pozycje defensywne. 

Przy syntetycznych ująciach problematyki ruchu komunistycznego nie można po- 
mijać rcsn?cej różnorodności warunków jego działania w poszczególnych krajach, 
rogionach bądź na całych kontynentach. Wystarczy wspomnieć o pogłębiającej się 
nierównomierncści rozwoju kapitalizmu: wykrysializowaniu się trzech konkurencyj- 
nych ośrodków — USA, Europy Zachodniej i Japonii; podziałach na kraje słabo i wy- 
soko rozwinaię ego kapitalizmu bądź na kraje słabo, średnio i wysoko rozwinięte, 
pojawienie się tzw. „krajów progowych” fd Należy tu zauważyć, że ogólne formuły 
uży:cczne dla wssazanią na podobne warunki działalności partii ij ich zbliżoną orien- 
tacją swategiczną mogą być niepełne lub wręcz mylące w odniesieniu do charakte- 
rvsyxi ewolucji progcamowej i konkretnych stanowisk ideowo-politycznych. Zast- 
rzerenie to odnosi się np. Go powszechnie używanego określenia „zachodnioeuropejski 
ruch komunistyczny”. Jest to sprawa istotna, gdyż obiektywne procesy różnicowania 
się warunków mogą wywoływać, i wywołują, różnice oraz rozbieżności między par- 
tiami komunistycznymi. W związku z tym warto podkreślić, że projekt Programu 
PZPR stwierdza, iż „odmienności” między nimi i to „co je różni” nie powinno stano- 
wić przeszkody w umacnianiu jedności w kwestiach podstawowych. Takie podejście 
dom:nuje dziś w ruchu komunistycznym, znalazło silny wyraz na XAVII Zjeździe 
KPZR, a doświadczenia ostatnich lat dowiodły jego słuszności. : 

Chciałbym to zilustrować kontrowersyjnym przykładem „eurokomunizmu”. Jak 
wiadorio, zdecydowana większość ruchu komunistycznego — poddając krytyce to 
pojęcie I zawarte w nim implikacje reformistyczne — rozpatrywała główny nurt ewo- 
lucji programowej partii o orientacjach „eurokomunistycznych” jako poszukiwanie 
rozwiązań odpowiadających narodowym tradycjom i współczesnym warunkom roz- 
w:niętych krajów kapital stycznych. Istotą tych rozwiązań, co powszechnie uznawa- 
No, był i jest związek walki o demokrację i socjalizm. Doceniając skalę trudności zło- 
żonych zadań do rozwiązania przez komunistów tych krajów — okazywano im po- 
parcie i internacjonalistyczną solidarność. Jednocześnie międzynarodowy ruch komu- 
nis.yczny podkreślał znaczenie praktycznego zweryfikowania nowych tez i założeń, 
przy uznaniu i poszanowaniu narodowej specyfiki przestrzegał przed jej absolutyzo- 
waniem, wskazywał na wspólnotę generalnych celów i działań całego ruchu w walce 
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z imperializmem 1 o socjalizm. Krytykowano więc te poglidy I stanowiska, które, choć 
mogłyby przynieść doraźnie korzyści polityczne i propagandowe, pozosiawały w 
sprzeczności z głównymi kierunkami procesów rewolucyjnych w świecie. Byly też wy- 
korzystywane przez burżuazję i prawicowych socjaldemokratów jako dogodny pre= 
tekst dla podejmowanych prób osłabienia ruchu komunistycznego i erozji jego marke 
sistowsko-leninowskich podstaw. 

Krytyczny stosunek do niektórych aspektów „euraokomunizmu” nie oznaczał więc 
negatywnego stanowiska wobec podejmowania nowych problemów. W tym kontekście 

„eurokomunizm” może być rozpatrywany jako faza przejściowa, a zarazem próda 
opracowania przez część ruchu komunistycznego rozwiniętych krajów kap:ialistycz= 

nych nowej strategii. Wiązała się ona ze specyficznymi warunkami lat sicdemdzie- 
siątych, kiedy w krajach tych dominowały siły burżuazyjnego i socjaldiemokratyczne- 
go reformizmu prowadzące sprzyjającą powstawaniu iluzji poli.ykę „przystosowania” 
nie naruszających istoty ustroju manewrów i ustępstw wobec mas ludowych. Objęą- 
cie władzy w wiodących krajach kapitalistycznych przez agresywne siły neolkonser- 
watywne zaostrzyło sprzeczności nie tylko na arenie międzynarodowej, ale 1 wew- 
nątrz tych krajów. Ujawniło to fakt oderwania niek:órych głoszonych poglądów od 
realiów walki klasowej. 

Wiele elementów charakterystycznych dla a tu ewolucji nicztórych partii 
pozostaje w ich założeniach programowych. Jednakże wie:szość partii przemiany te 
rozpatruje jako poszukiwanie nowych rozwiązań w marksistowskiej teorii i rewo- 
lucyjnej praktyce ruchu robotniczego. Rozwiązania takie są niezbędne tym bardziej, 
że strategia pokojowego rozwoju rewolucji wymaga konkretyzacji we współczes- 
nych warunkach. Uznanie tej potrzeby ze strony międzynarodowego ruchu, jax i dyv- 
skusje wewnętrzne w partiach krajów rozwiniętego kapiializmu przyczyniiy się da 
osłabienia skrajnych tez „eurokomunistycznych” lub wręcz do ich zaniku. Przebieg 
wydarzeń potwierdził zasadność takiego podejścia do rozbieżności i różnie w łonie 
ruchu robotniczego, które sprowadza się do otwartego, twórczego podejmowania 
podstawowych kwestii ideologii marksizmu-leninizmu przy dbałości o pryncypialność 
i stałym dążeniu do umacniania jedności działania. 

Pozytywnym elementem w rozwoju międzynarodowego ruchu komunistycznego 
stało się w ostatnich latach ożywienie działalności ideolcgicznej i teoretycznej. W 
ZSRR wpłynął na to silny, krytyczny i nowatorski impuls kwietniowego plenum KC 
KPZR i jej XXVII Zjazdu. Procesy intensyfikacji poszukiwania odpowiedzi na nowe 
problemy i pytania objęły większość państw socjalisiycznych. W Polsce stają się one 
integralną częścią socjalistycznej odnowy. Aktywnie działają związane z partiami 
komunistycznymi ośrodki badań marksistowskich we Francji i we Włoszech. Istotny 
wkład do badań nad współczesnym kapitalizmem wnosi Niemiecka Partia Komuni= 
styczna. W latach osiemdziesiątych odbyły się znaczące międzynarodowe konferencje 
marksistów. W niektórych partiach ostrość wewnętrznych sporów wywołała w ostat= 
nich latach podziały, a nawet rozłamy. Uwzględniając negatywne skutxi tego rodzaju 
zjawisk z punktu widzenia politycznej pozycji parli, jedności działania komunistów 
i całej lewicy, nie sposób zarazem nie dostrzec w tych dyskusjach I sporach odb:cią 
zarówno złożoności problemów, trudności drogi do takich koncepcji programowych, 
które pozwoliłyby przewodzić walce nie tylko rewolucyjnych odłamów klasy robote 
niczej, ale i coraz szerszych sił antymonopolistycznych, jak i niejednorodnej bazy 
społecznej samych partii komunistycznych. 

Mimo skomplikowania poszukiwań teoretyczno-programowych, dochodzenia do 
strategii i taktyki zgodnej ze współczesnymi warunkami, mimo błędów i przejaskra- 
wień, proces ten jest przede wszystkim świadectwem żywo:ności naszego ruchu i jego 
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marksistowsko-leninowskich idel w warunkach nowych sprzeczności społecznych, 
nowej fazy rewolucji naukowo-lecinicznej i wyzwań cywilizacyjnych. Dlatego tak 
ważne znaczenie ma, założone w projekcie Programu, umacnianie pozycji PZPR w 
ruchu komunistycznym i aktywizowanie współpracy PZPR z bratnimi partiami ko- 
munistycznymi i całym ruchem robotniczvm świata. Z siłami narodowowyzwoleńczy” 
mi oraz różnorodnymi nurtami działającymi na rzecz pokoju i postępu społecznego. 


JERZY PROKOPCZUK 


Ruchy narodowowyzwoleńcze i rewolucyjne w trzecim świecie(1), wspólnota państw 
socjalistycznych i międzynarodowy ruch r-botniczy tworzą antvimperialistyczny front 
obejmujący siły społeczne działające w różnych ustrojach społeczno-politycznych, na 
terytoriach położonych w różnych częściach ziemskiego globu. Współczesna sytuacja 
międzynarodowa i dominujące w niej tendencje są wypadkową rozwoju i dążeń 
trzech różnych grup państw: wspólnoty socjalistycznej, świata kapitalistycznego 
1 krajów rozwijających się. Rola tej ostatniej grupy państw wciąż rośnie, zwiększa 
się też jej wpływ na gospodarkę światową i stosunki miedzynarodowe. Uksziąłto- 
wała się ona w toku likwidacji systemu kolonialnego i walki z neokolonializmem. 
Czy z naukowego punktu widzenia istnieją wystarczające przesłanki, aby ją wyodreb- 
nić? Odpowiadając na to pytanie, należy zacząć od Siwierdzenia, że różni autorzy 
w dokonywanych przez siebie klasyfikacjach czy konstruowanych systemach global- 
nych wychodzą z niejednakowych przesłanek metodologicznych, biorąc za punkt wyj- 
ścia rozmaite kryteria różnicujące. . 

Na przykład, jeśli przyjmiemy za krvterium poziom rozwoju sił wytwórczych, to 
obraz świata będzie przedstawiony dość wyraziście, będą tam kraje uprzemysłowione 
i kraje zacofane albo, jak kto woli, Północ — Południe. Inaczej będą wyglądały pos 
działy przy przyjęciu kryterium miejsca, jakie poszczególne grupy państw zajmują 
'w międzynarodowym podziale pracy. Jeszcze inny wynik uzyskamy, gdy za kry:erium 
przyjmiemy ocenę realizowanej przez określone państwa polityki wewnętrznej i za- 
granicznej. Jednakże tego rodzaju kryteria, bardzo pożyteczne z punktu widzenia 
konkretnie stosowanych badań mających służyć szukaniu odpowiedzi na szczegółowo 
sformułowane pytania badawcze, są mało przydatne z ogólnego punktu widzenia(2). 
Jedynym naukowym kryterium, jakie mogą tutaj zaakceptować marksiści, jest oczy- 
wiście kategoria formacji społeczno-ekonomicznej, przez którą rozumiemy dominu- 
jący sposób produkcji wraz z jego nadbudową; określane czasami jako ustrój spo- 
łeczny (3). / 

W świecie współczesnym ukształtowały się formacje typu kapitalistycznego i so- 
cjalistycznego. Jednocześnie istnieje grupa państw, która nie mieści się w żadnej z 
dwóch przedstawionych formacji. Kraje te tworzą swoistą całość wewnętrznie bar- 


(1) Autor używa zamiennie tych pojęć, chociaż nie są jednoznaczne. Mają charakter umowny 
$ odzwierciedlają dyskusję, jaka toczy się w tej mierze wśród specjalistów. 

(2) O problemach tych pisałem w: Z metodologii badań nad trzecim światem. PWN, Warsza- 
wa 1963, str. 56 1 następne, 

(3) O. Lange: Ekonomia polityczna t. I, Warszawa 1959, 
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dzo zróżnicowaną, będącą w stanie ciągłego rozwoju. Określenia stosowane wobee 
tej grupy państw: trzeci świat, kraje rozwijające się, słabo rozwinięte itd. są mała 
precyzyjne i wywołują liczne dyskusje. Mają jednak tę zaletę, że wyróżniają państwa 
wspólnoty socjalistycznej, państwa kapitalistyczne oraz państwa nie mieszczące się w 
żadnej z tych grup, czyli „trzeci świat”. 

Określenia te — podobnie jak poprzednie — spotkały się z opinią krytyczną. Krye 
tycy zwracają uwagę, że dominującym czynnikiem układu sił w dzisiejszym świecie 
jest walka między kapitalizmem a systemem socjalistycznym. Wvodrębnianie „trzecie- 
go świata” — twierdzą oni — jest czynnikiem zamazującym istotę tej walki, a po- 
nadto nie stosuje się pojęć „pierwszy” i „drugi” świat, którego „trzeci” byłby natu- 
ralną kontynuacją. Warto jednak zaznaczyć, że obraz świata, w którym istnieją jako- 
by wyłącznie państwa socjalistyczne i kapitalistyczne, jest jednak niezwykle uprosz- 
czony i po prostu nieprawdziwy. Zasygnalizowany problem wykracza jednak poza 
ramy niniejszych rozważań. Trzeba tutaj jedynie stwierdzić, że klasyczna, pięcio- 
członowa formuła formacji (wspólnota pierwotna, niewolnictwo, feudalizm, kapita- 
lizm i socjalizm) ma w odniesieniu do „trzeciego świata” bardzo ograniczone ZNna* 
czenie praktyczne(4). 

Różny stopień rozwoju poszczególnych obszaków przedstawiany jest czasami, 
zwłaszcza w siosunkach międzynarodowych, jako najważniejsza sprzeczność wspoł- 
czesnego świata: konflikt między wysoko rozwiniętą białą Północą a biednym, nie- 
rozwiniętym, kolorowym Południem. Antagonizmowi temu niektórzy przypisują de- 
cydujący wpływ na dalsze dzieje ludzkości. Trudno zaakceptować taki punkt widze- 
nia, chociaż nie ulega wątpliwości, że sprzeczności Północ—Poludnie są jedną z osl 
obecnego układu sił w świecie. Dysproporcje rozwojowe współczesnego świata są bo= 
w.em między innymi wynikiem różnego stopnia rozwoju sił wytwórczych poszcze- 
gólnych społeczeństw i ukształtowały się na przestrzeni wielu stuleci, niezuleżnie od 
koloru skóry czy położenia poszczególnych obszarów. Pogląd ten zamazuje ponadto 
istotną dla obecnego układu sił treść walki dwóch systemów, sprzyja izolowaniu kra= 
jów socjalistycznych i ruchu robotniczego od rewolucji ORPOCOWOW JAWA ERĘZEJ w 
walce przeawko imperializmowi. 

Warto wreszcie wspomnieć o jeszcze jednej koncepcji, szczególnie modnej nie tyl- 
ko w burżuazyjnej literaturze Zachodu, uznającej pozaeuropejskie kraje „trzeciego 
świata” za „peryferie” światowego kapitalizmu — tzn. „centrum”. Autorzy tych po- 
glądów stoją na stanowisku, że niski stopień rozwoju obszarów „trzeciego świata” 
jest wytworem światowego systemu kapitalistycznego i jego istotną cześcią składo= 
wą. W związku z tvm twierdzą oni, że „trzeci świat” jest w zasadzie przedłużeniem 
systemu kapitalistycznego z „centrum”, które obejmuje Stany Zjednoczone, Europę 
Zachodnią (ewentualnie jeszcze Japonię), na jego „peryferie”, tzn. do Amervki Ła- 
cińskiej, Azji i Afryki. Teoria „centrum” i „peryferii? ma wielu zwolenników. Jednak 
moim zdaniem ma ona wiele niedociągnięć. Po pierwsze — nie jest prawdą, że zaco= 
fanie krajów Azjł, Afryki i Ameryki Łacińskiej jest wyłącznie rezuliatem polityki 
kolonialnej prowadzonej przez państwa europejskie i Stany Zjednoczone. To praw= 
da, że kolonializm w ciągu wielu lat przyczynił się w znacznym stopniu do zahamo= 
wania rozwoju ekonomicznego i społecznego ludności zamieszkującej te obszary, tvm 
niemniej przyczyny dysproporcji rozwojowych występujących w dzisiejszym Świecie 
są bardziej złożone. 

Jest więc trulizmem przypominanie, że jedną z obiektywnych prawidłowości historii 


(4) Zob. B. Minc: Marksizm 1 różnorodne treści form ustrojowych, „„Miesięcznik Literacki” 
1978 r., ar 10; Obszczina w Afrikie. Probliemy tipologii. Moakwa 1978; L. Ałajew: K *ipologii 
feudalizma na Wostokie. „Narody Azji 1 Afriki" 1977 r., nr 4. 
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społeczeństwa ludzkiego jest jego nierównomierny rozwój będący rezultatem różnych 
dróg rozwojowych, niejednakowych warunków geoklima ycznych, łatwości względnie 
trudności w nawiązywaniu kontaktów z innymi cywilizacjami ludzkimi i wymianą 
wzajemnych doświadczeń w procesie produkcji. Są to zagadnienia powszechnie zna- 
ne. Jeżeli takie czynniki, jak: rozwój historyczny, uwarunkowania geograficzne, kli- 
matyczne i inne, mogą wywierać wpływ na tempo rozwoju, to staje się oczywiste, że 
musiało być ono pod różnymi szerokościami geograficznymi niejednakowe. System 
kolonialny powstały w epoce kapitalizmu wywarł swoje niezatarte piętno na współ- 
czesnej historii państw „trzeciego świata”. Podobne skutxi, jeszcze wcześniej, spowo- 
dował handel niewolnikami. 

Mając zatem na uwadze zło sprowadzone na kraje „trzeciego świata” w epoce pa- 
nowania kolonialnego, nie można zapominać, że dysproporcje w rozwoju współcze- 
snego świata są rezultatem obiektywnie działających praw rozwoju historycznego. 
W tych warunkach, jak się wydaje, trudno mówić o „centrum” i „peryferiach”. Cóż 
bowiem miałoby stanowić o kryterium wyodrębnienia „centrum”? Czyżby miały być to 
obszary, które w procesie rozwoju sił wytwórczych posunęły się najdalej, czy też te, 
które stosunkowo najszybciej skonsolidowały się wewnętrznie i zorganizowały nowo- 
czesne państwowości? Można sobie wyobrazić również inne kryteria, np. dotyczące 
potencjału ludnościowego i militarnego. Już chociażby z tego powodu pojęcie „cen- 
trum” i „peryferii” budzi dość duże wątpliwości. 

Jeszcze większe komplikacje występują, gdy „peryferie” zaczynamy traktować ja- 
ko integralny element światowego systemu kapi:alistycznego. Z tego twierdzenia 
można wyciągnąć wniosek, że kraje „trzeciego świata” już znajdują się albo w naj- 
bliższym czasie znajdą się w obrębie formacji kapitalistycznej. A to nie jest wcale 
jeszcze takie pewne. W wielu krajach „trzeciego świata” funkcjonujące struktury spo- 
łeczno-ekonomiczne w ciągu całych stuleci wykazywały małą podatność na wpływy 
świata zewnętrznego. Należy się liczyć z tym, że nowoczesne środki łączności, rozwój 
komunikacji, środki masowego przekazu będą stopniowo prowadziły do łagodzenia ba- 
rier kulturowych, ale wcale nie jest pewne, że zostaną one kiedykolwiek całkowicie 
zniesione, Co więcej, w czasach najnowszych można zauważyć wzrastające wśród 
wielu sprzeczności ambicje zmierzające do podkreślenia własnej tożsamości we współ- 
czesnym świecie. 


Nasuwa się jeszcze jedna uwaga. „Trzeci świat” nie jest jednolity. W niektórych 
krajach tego regionu — o czym już wspomniałem — proces powstawania struktur 
typu kapitalistycznego został dość daleko zaawansowany. Państwa te niewątpliwie 
w niedługim czasie znajdą się w obrębie formacji kapiialistycznej. Jednocześnie w 
wielu krajach „trzeciego świata” zostały zapoczątkowane rozwiązania modelowe typu 
socjalistycznego. Znalazły one swój wyraz we wkroczeniu przez te kraje na drogę 
orientacji socjalistycznej. Uogólniając, można stwierdzić, że państwa te pragną dojść 
do socjalizmu z pominięciem formacji kapitalistycznej, wykorzystując doświadczenia 
azjatyckich republik Związku Radzieckiego, Mongolii, a także krajów socjalistycznych 
w Azji i Ameryce Łacińskiej. Czyż można zatem wszystkie te kraje traktować jako 
integralny element systemu kapitalistycznego? Można mieć co do tego duże wątpli- 
wości, chyba że za kryterium naszego rozumowania przyjmiemy procentowy wskaź- 
nik udziału tych krajów w wymianie towarowej z zagranicą. Wówczas rzeczywiście 
okaże się, że handel zagraniczny tych państw jest nakierunkowany głównie na kra- 
je kapitalistyczne, Gdyby zresztą zaakceptować koncepcję „centrum” i „peryferii”, 
można byłoby postawić pytanie dotyczące świata socjalizmu, czy przypadkiem nie 
stanowi on peryferii światowego systemu kapitalistycznego? Z tych właśnie przesła= 
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mek natury merytorycznej I ideologicznej uważamy koncepcję tę za trudną do za» 
akceptowania. 

Wydaje się zatem, nie przesądzając wyniku toczących się dyskusji naukowych, za 
niezbyt trafne sformułowanie zawarte w projekcie Programu, gdzie czytamy: „SY- 
stem kapitalistyczny jest ostro zróżnicowany: od zamożności USA, Europy Zachodniej 
i Japonii, po nędzę wielu krajów Azji, Afryki, Ameryki Łacińskiej. Rozdzierają go 
wewnętrzne sprzeczności. W rezultacie neokolonialnej eksploatacji powiększa się dy= 
stans między krajami gospodarczo rozwiniętymi a większością krajów rozwijających 
się” (str, 24). Jest to tym bardziej zastanawiające, że w dalszej części rozdziału VII 
projektu autorzy nie powracają już do myśli wtłaczającej cały trzeci świat do syste- 
mu kapitalistycznego, traktując kraje rozwijające się jako wyodrębnioną grupę 
państw — „naturalnego sojusznika sił socjalizmu w walce o pokój, postęp społeczny 
i równoprawną współpracę przeciwko imperialistycznej polityce dominacji”, 

Kolejnym problemem, któremu chciałbym poświęcić nieco uwagi, są kwestie współ- 
pracy Polski z krajami rozwijającymi się na tle dotychczasowych doświadczeń i spo- 
dziewanych kierunków rozwoju. W ostatnich dziesięcioleciach nastąpiły poważne 
zmiany w krajach trzeciego świata w płaszczyźnie ustrojowo-politycznej, ekonomicz= 
nej I militarnej. Pogłębiła się polaryzacja tych państw, zwłaszcza zaś uległa zwięk= 
szeniu grupa krajów realizujących program orientacji socjalistycznej. Było to wyni. 
kiem rewolucyjnych przeobrażeń w Angoli, Etiopii, Afganistanie, Kampuczy i innych. 
Jednocześnie wiele państw, tych zwłaszcza, w których władzę sprawują koła rodzi. 
mej burżuazji związanej gospodarczo, politycznie i ideologicznie z Zachodem, zacie- 
śniło swoje współdziałanie z krajami kapitalistycznymi. Niektóre z tych państw, te 
które uzyskały szybki przyrost poziomu produkcji w sektorze kapitalistycznym, za- 
częły się przekształcać w część składową światowego systemu kapitalistycznego. Są 
to m.in. Meksyk, Wenezuela, Argentyna, Brazylia, Egipt, Korea Płd., Tajwan, Male- 
zja, Tajlandia 1 inne. Tak więc na obszarach Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej 
toczy się walka o to, w jakim kierunku przebiegał będzie przyszły rozwój tych państw 
i ich pozycja w światowym układzie sił. Ścierają się w niej różne siły wewnętrzne 
i zewnętrzne. Jest ona częścią składową walki klasowej w wymiarach globalnych. 
Trudno dzisiaj przewidzieć jej dalszy rozwój i rezultaty, 


W minionych latach pogłębiły się także dysproporcje ekonomiczne w trzecim świe= 
cie. Państwa posiadające surowce, zwłaszcza o znaczeniu strategicznym i energetycz= 
ne, wyraźnie przyspieszyły tempo rozwoju. Dotyczy to szczególnie grupy „krajów naf- 
towych”. Również inne państwa, które umiały zdyskontować swoje atrybuty geogra- 
ficzne, znaczenie strategiczne bądź możliwości mobilizacyjne siły roboczej, osiągnęły 
w procesie rozwoju znaczne sukcesy. Dlatego mapa gospodarcza trzeciego świata jest 
dzisiaj bardziej zróżnicowana niż 20 lat temu. Są na niej kraje dysponujące wyso- 
kim dochodem narodowym, złożami poszukiwanych surowców, będące cennyrmi part- 
nerami dla krajów wysoko rozwiniętych. Niektóre z państw trzeciego świata poważ- 
ną część posiadanych przez siebie środków zainwestowały nie tylko w budowę in- 
frastruktury, sił wytwórczych, ale również w zbrojenia, stając się ważnym ogniwem 
regionalnego układu sił, Mówimy o nich, że stały się „centrami” regionalnego od- 
działywania, swoistego typu mocarstwami regionalnymi (m.in. Indie, Brazylia, Nige- 
ria, Meksyk). Zbrojenia przebiegające w trzecim świecie, a zwłaszcza dążenia kilku 
państw do posiadania własnej broni atomowej, mogą w najbliższym czasie wnieść wie- 
le nowych elementów do militarnego układu sił w niektórych regionach, a także w 
skali globalnej. Już dzisiaj 6 państw z grupy krajów rozwijających się liczy ponad 
100 mln ludności, a w 2025 r. będzie ich już 12. 
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Kraje trzeciego świata pozostają nadal obszarem wielkich konfliktów społecznych, 
gospodarczych 1 ideologicznych. Najbardziej ostre z nich przejawiają się w formie 
zbrojnej. Konflikty te mają różny charakter. Część z nich wynika s przedłużającej 
się likwidacji systemu kolonialnego. Inne stanowią płaszczyznę konfrontacji między 
siłami postępu ( rewolucji a neokolonializmem. Jednocześnie w Azji, Afryce i Amery- 
ce Łacińskiej mamy do czynienia z konfliktami, które wynikają z ekspansywnej po- 
lityki niektórych rządów, nierzadko wspomaganych przez siły zewnętrzne. Takie 
konflikty i wojny osłabiają trzeci świat, utrudniają wspólne działanie na arenie mię- 
dzynarodowej na rzecz przyspieszenia rozwoju it ustanowienia nowego międzynarodo- 
wego ładu ekonomicznego w świecie. Problemy tych państw znajdują swój wyraz w 
realizowanej przez nie polityce zagranicznej, zwłaszcza na forum ONZ 1 w ruchu 
państw niezaangażowanych. W ONZ kraje te dysponują bezwzględną większością 
głosów i w warunkach zgodnego działania mogą wydatnie wpływać na pracę tej 
organizacji, na treść podejmowanych rezolucji, a tym samym mogą współkształtować 
stosunki międzynarodowe. Również ruch państw niezaangażowanych, jednoczący 
większość krajów trzeciego świata (ok. 100), może wywierać duży wpływ na rozwój 
stosunków międzynarodowych, zwłaszcza w kwestiach globalnych, ponieważ wówczas 
najczęściej odnotowujemy zgodność poglądów tych państw. Program antyimperializ- 
mu Oraz szereg innych postępowych założeń tego ruchu powodują, że cele jego dzia- 
łania są bliskie bądź zbieżne z wieloma zasadami polityki zagranicznej krajów socja- 
listycznych. 


Kraje socjalistyczne, łącznie z Polską, były 1 pozostają sojusznikami państw trze- 
ciego świata, Zmianie uległy jednak warunki, w których zasady tego sojuszu mogą 
być realizowane, Do niedawna znajdowały one swój wyraz głównie w działaniach 
politycznych, w solidarności z walczącymi o wyzwolenie; dzisiaj muszą być zastąpione 
współpracą ekonomiczną i polityczną uwzględniającą interesy i potrzeby nowo po- 
wstałych państw. Tylko w ten sposób można będzie zacieśnić wzajemne związki, na- 
wiązać | rozszerzyć obopólnie korzystną współpracę, tzn. wdrażać w praktyce zasady 
internacjonalizmu i solidarności. Minione dziesięciolecia nie zawsze mogą skłaniać 
do optymizmu. Nie potrafiliśmy na ogół wykorzystać tych możliwości, jakie miał nam 
do zaoferowania trzeci świat. Nasze stosunki wzajemne propaganda przedstawiała wy- 
łącznie bądź to w kategoriach pomocy, bądź też wymiany towarowej: surowce na 
dobra inwestycyjne. Rzeczywistość była naturalnie bardziej złożona. Udział pomocy 
materialnej w działaniach politycznych Polski w tym okresie był znikomy, co wy» 
nikało w pewnym stopniu z trudności rozwoju gospodarczego kraju, chociaż było tak- 
Że rezultatem niedoceniania gestów w tej dziedzinie dla przyszłości naszych stosun= 
ków z niektórymi krajami. Jeśli zaś idzie o handel zagraniczny, to na jego ograni- 
czoność wpłynęły w dużym stopniu anachroniczne instrumenty obsługujące wymianę 
towarową oraz niezrozumienie w kołach kierowniczych polskiej gospodarki, że lanso- 
waną przez nie koncepcja handlu „surowce za maszyny” jest nie do zaakceptowania 
dla krajów rozwijających się, gdyż w istocie rzeczy przypomina im ona istotę mię- 
dzynarodowego podziału pracy i charakter stosunków ekonomicznych z epoki kolo- 
nialnej. 


Faktem jest jednak, że kraj nasz uzyskał w minionych latach dość silną pozycię 
polityczną w trzecim świecie. Było to wynikiem politycznego poparcia udzielanego 
głównie na forum międzynarodowym ruchom narodowowyzwoleńczym i antykolo- 
nialnym. Ukształtowane zostały także podstawy rozwoju współpracy gospodarczej, 
zwłaszcza z niektórymi bardziej rozwiniętymi krajami (Indie, Egipt. Algieria, Maro- 
ko, Brazylia). Lata siedemdziesiąte wniosły wiele poprawek do tak zarysowanego ob- 
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razu sytuacji. Wynikały one z realizowanych założeń politycznych I ekonomicznych 
orientujących Polskę na Zachód, zwłaszcza na USA, RFN i Francję W tych warun- 
kach niektóre z państw kapiialisiycznych przyjęły rolę pośrednika w naszych stosun= 
kach z krajami rozwijającymi się. Rola trzeciego świata w polskiej polityce zagra- 
nicznej wyrażnie zmalała. Wynikało to również z faktu, iż zbliżając się do państw 
zachodnich i nawiązując z nimi szeroką współpracę ekonomiczną i polityczną — co 
odpowiadało ówczesnej polityce współistnienia i dialogu między Wschodem a Zacho- 
dem — Polska, podobnie jak inne rozwinięte kraje socjalistyczne, znalazła się w gru- 
pie państw traktowanych przez kraje rozwijające się jako „Północ”. 


Narastające w drugiej połowie lat siedemdziesiątych trudności gospodarcze, wzrost 
zadłużenia i zmniejszenie się oferty towarów na eksport jeszcze bardziej skompliko- 
wały nasze stosunki z tymi krajami. Rozwój pozycji politycznych gwarantujących 
naszą obecność na tych obszarach uległ zahamowaniu. Nie przyjęte w przeszłości pro- 
jekty kompleksowego podziału pracy uniemożliwiły naszej gospodarce korzystanie 
z potencjału surowcowego, przemysłowego, a nawet możliwości kredytowych niektó- 
rych krajów tej strefy. Powstała sytuacja, w której mając określone potrzeby surow- 
cowe i na inne produkty krajów rozwijających się nie mogliśmy zaoferować konku- 
rencyjnych towarów z naszej strony. Opinia publiczna kształtowana „propagandą 
sukcesu” nie miała czeczywistego wyobrażenia o istocie stosunków łączących Polskę 
z krajami rozwijającymi się. Z jednej strony wiele pisano © pomocy, zacofaniu, z dru- 
giej zaś odnotowywano stały wzrost obrotów handlowych z krajami rozwijającymi się. 


Udział KR w handlu zagranicznym Polski (w proc.) 


1974 1980 1984 
Eksport 8.0 9,8 . 126 
Import 5.4 9,5 8,2 


Jednak w 1980 r. pod względem procentowym Polskę wyprzedziły Bułgaria, Węgry, 
Kuba, Rumunia I ZSRR; zaś pod względem wartości eksportu również NRD. Osiągnię- 
cie tych wyników było i tak sporym sukcesem w ówczesnych warunkach, ale nie na 
miarę potrzeb i możliwości kraju. Poza grupą specjalistów, nie znano prawdy, że mi- 
mo skromnych obrotów z KR, przynoszą one Polsce znaczne zyski. Poważna część 
opinii publicznej sądziła, że stosunki z KR są jedną z przyczyn nadciągającego kry- 
zysu ekonomicznego. 


Początki lat osiemdziesiątych wniosły kilka nowych akcentów do polityki Polski 
wobec krajów rozwijających się. Główne pryncypia tej polityki nie zostały oczywi- 
ście naruszone. Wobec sankcji nałożonych na Polskę przez USA oraz dyskryminacyj- 
nych posunięć państw Zachodu zrodziła się konieczność ograniczenia ich ingerencji 
politycznej oraz niszczących wpływów na gospodarkę Polski i poziom życia społeczeń- 
stwa. Kryzys społeczno-gospodarczy, a zwłaszcza niedobór masy towarowej, zarówno 
na rynek wewnętrzny, jak i eksport, znacznie ograniczyły pole manewru. Wszystkie 
te czynniki doprowadziły do głębokich zmian, głównie w polityce wewnętrznej, w 
sferze ekonomiki, życia politycznego i społecznego, Wywarły jednak również pewien 
wpływ na stosunki z krajami rozwijającymi się. Uległa zwiększeniu wymiana hand- 
lowa. Podjęto kroki zmierzające do rozwoju współpracy gospodarczej i naukowo- 
=technicznej. 


Kraje te nie przyłączyły się do ataków na Polskę i nie podjęły na ogół działań, 
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które jeszcze bardziej pogorszyłyby nasze położenie poliivczne 1 gospodarcze. Ze 
strony niektórych z tych państw zanotowaliśmy wyrazy sympatii, pomocy i zrozumie- 
nia, Wśród nich m.in.: Brazylia, Pakistan, Indonezja zgodziły się na różne ułatwie- 
nią kredytowo-finansowe. Z pomocą pospieszyła także Libia. Inne zaś kraje, zwłasz- 
czą arabskie (Irak, Libia), nie wycofały depozytów z polskich banków. Pominąwszy 
względy czysto kupieckie, były to na pewno gesty sympatii. Sankcje ekonomiczne Za- 
chodu wobec Polski były czymś niespodziewanym. Kraje „trzeciego świata” w ciągu 
swej krótkiej niepodległości często były przedmiotem nacisku kół międzynarodowego 
kapitału I rządów państw zachodnich. Dlatego też zrozumiały nasze trudności, co zna- 
lazło swój wyraz w spektakularnych posunięciach politycznych i gospodarczych. Kra- 
je rozwijające się przeciwdziałają izolowaniu Polski w świecie i spadkowi pozycji 
oraz prestiżu naszego kraju w ONZ I na innych płaszczyznach międzynarodowej 
współpracy. Utrwalenie tych tendencji jest dzisiaj jednym z głównych zadań poli- 
tyki zagranicznej naszego kraju w obecnym trudnym okresie jego rozwoju. 


Nasuwa się pytanie, w jakiej mierze polityka zagraniczna wobec krajów rozwijają- 
cych się może być czynnikiem sprzyjającym umocnieniu pozycji Polski na arenie mię 
dzynarodowej? Wydaje się, że mimo wielu istniejących ograniczeń i utrudnień kraje, 
o których mowa, mogą odegrać znaczną rolę w realizacji nowych celów: 


a) w płaszczyźnie politycznej — współpraca z nimi może przynieść wymierne efek- 
ty w działaniach na rzecz niedopuszczenia do izolacji Polski na forum międzynarodo= 
wym — na konferencjach £ spotkaniach. Nie są one bowiem podatne na wspieranie 
dążeń USA i ich sojuszników mających na celu własne interesy polityczne i gospo- 
darcze; | 


b) w płaszczyźnie ekonomicznej — szczególnie wiele możliwości kryje w sobie roz- 
wój opartego na zasadzie długofalowych obustronnych interesów handlu zagranicz- 
nego. Kraje rozwijające się mogą być dostawcą wielu potrzebnych nam produktów, 
pod warunkiem oparcia wymiany handlowej na zdrowych podstawach uwzględnia- 
jących również ich interesy. Polska jak dotychczas z szansy tej nie w pełni koe» 
rzystała. W dotychczasowej współpracy z tymi krajami eksport usług zajmuje miej- 
sce szczególne. Kraje te zatrudniają ponad 30 tys. obywateli polskich pracujących w 
ramach kontraktów zbiorowych (Libia, Iran, Irak, Algieria, Syria t inne). Wiele ty- 
sięcy osób pracuje na kontraktach indywidualnych. Ich praca przynosi pokaźne zyski 
nie tylko samym zainteresowanym, lecz również organizacjom handlu zagranicznego. 
Możliwości w tym zakresie nie są do końca wyczerpane. Problem ten musi być roz- 
wiązany w kontekście potrzeb rynku krajowego na wysoko kwalifikowaną siłę robo- 
czą oraz obecności Polski w międzynarodowym podziale pracy, gdzie w dziedzinie 
usług wypracowaliśmy sobie w przeszłości wcale znaczącą pozycję; 


c) określone możliwości kryje w sobie również współpraca finansowa z krajami roz- 
wijającymi się, chociaż nasze zadłużenie wobec tych państw jest znaczne 1 wynosi 
ok. 3 mid dol. | 


Projekt Programu PZPR w tej mierze stwierdza: „Polska zainteresowana jest roz- 
wojem współpracy gospodarczej ze wszystkimi rozwiniętymi i rozwijającymi się kra- 
jami świata. Kategorycznie opowiadamy się za wyeliminowaniem ze stosunków go- 
spodarczych elementów politycznego nacisku w postaci bezprawnych restrykcji, eme 
barga i innych praktyk dyskryminacyjnych”. Dyrektywa, co prawda niezwykle zwię> 
zła, zdaje się wychodzić naprzeciw przedstawionej wyżej ocenie. Nie sposób jednak, 
przy wszelkiego typu zastrzeżeniach, oprzeć się wrażeniu, iż niewystarczające są wnioe 
ski, jakie wyciągnięto z przeszłości. 
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LONGIN PASTUSIAK 


W ostatnich latach przekonaliśmy się raz jeszcze, jak wielkie dla sytuacji w Polsce, 
dla jej rozwoju, znaczenie mają zarówno uwarunkowania zewnętrzne, jak i świado- 
my, aktywny do nich stosunek. Sprawom tym poświęcony jest w całości VII roz- 
dział projektu Programu PZPR. 

Ale problematyka uwarunkowań rozwojowych zawarta została również w rozdzia- 
le III. Jego pierwszy fragment — „Uwarunkowania wewnętrzne i zewnętrzne” — 
obszernie traktuje o tych pierwszych. Natomiast uwarunkowania zewnętrzne ogra- 
niczone zostały do dwóch kwestii: możliwości importu surowców i konieczności ob- 
sługi zadłużenia zagranicznego. 

W istocie jednak wpływ czynników zewnętrznych na przyszłość Polski jest znacz- 
nie szerszy. Moim zdaniem, Program powinien uwzględniać m.in. takie zagadnienia, 
jak: 

— udział innvch państw w rozwiązywaniu (państwa socjalistyczne) i zaostrzaniu 
(państwa kapitalistyczne) gospodarczych problemów Polski; 

— perspektywy gospodarczej koniunktury na świecie i jej wpływ na bilans hand- 
lowy i płatniczy Polski; 

— protekcjonizm a możliwości eksportowe Polski do II obszaru płatniczego; 

— wpływ napięć politycznych na arenie międzynarodowej na obciążenia polskiego 
budżetu z tytułu konieczności wydatków na obronę. 

Zasadniczego rozwinięcia wymaga ocena wpływu problemów globalnych na sytua- 
cję Polski, programy społeczno-gospodarcze i warunki życia polskiego społeczeństwa. 

Wymieniłem tylko niektóre czynniki, od jakich zależny był w przeszłości I zależeć 
będzie w przyszłości nasz rozwój. Uważam, że w Programie powinien znaleźć się 
podrozdział pod nazwą „Międzynarodowe uwarunkowania przyszłości Polski”, gdzie 
można by wskazać na wszystkie ważniejsze czynniki, które rzutują i będą rzutować 
na naszą przyszłość. Ułatwiłoby to m.in. oddziaływanie na świadomość społeczeństwa 
polskiego, które, odnoszę wrażenie, nie w pełni zdaje sobie sprawę z tego, że zagro- 
żenia globalne są również naszymi zagrożeniami. Są jeszcze tacy, którzy wierzą, że 
„Polska jakoś ich uniknie”. Tymczasem pogląd, że można uniknąć skutków zagrożeń 
g.obalnych, niebezpiecznych dla całej ludzkiej cywilizacji, jest złudny. 

Z jednej strony — konsekwencje eksplozji demograficznej w wielu krajach, chro-= 
niczne niedożywienie setek milionów ludzi, narastające choroby cywilizacyjne, osła- 
bienie więzi społecznych, masowe zjawiska patologii, zagrożenie naturalnego środowi= 
ską człowieka, wyczerpywanie się źródeł energii i innych zasobów surowcowych, 
brak lub niedostatek wody, zadłużenie itp. 


Z drugiej — śmiertelna grożba totalnej wojny nuklearnej. Produkuje się nowe 
śmiercionośne rodzaje broni chemicznych, laserowych, ekologicznych, ziemskich i po- 
zaziemskich. Należałoby w plastyczny sposób ukazać wpływ szaleństwa coraz kosz- 
towniejszych zbrojeń na pierwszą grupę problemów globalnych. 


Obserwujemy paradoksalne zjawisko. Człowiek jest coraz lepiej uzbrojony, ale 
wcale nie czuje się przez to bezpieczniejszy, nie mówiąc o tym, że przez zbrojenia 
zubaża się, pozbawia się środków, przy pomocy których mógłby rozwiązać wiele pro- 
bilemów i poprawić warunki swej egzystencji. Tytuł podrozdziału eksponuje „spra- 
wiedliwe” rozwiązanie problemów globalnych. Moim zdaniem, obok tego powinno 
się wyeksponować „skuteczne” wyeliminowanie globalnych zagrożeń. Do takich pro- 
blemów, jak zapobieżenie wojnie I wyścigowi zbrojeń, jak międzynarodowe bozpie- 
czeństwo, ochrona naturalnego środowiska, wychowanie dla pokoju, budowa wza- 
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jemnego zaufania, walka z międzynarodowym terroryzmem itp. bardziej pasuje we- 
zwanie do skutecznych rozwiązań. 

Słusznie mówi się o potrzebie współdziałania państw o różnych ustrojach w wa- 
runkach pokoju i międzynarodowej współpracy. Takle stwierdzenia nie są wystar- 
czające. Moim zdaniem, naiceżałoby wskazać drogę, jaka prowadzi do takich rozwiązań. 
Można byłoby zasugerować dwa podejścia: a) podejście regionalne, b) podejście glo- 
baine. Podejście regionalne prowadziłoby do stopniowego ograniczania I wyelimino- 
wywania zagrożeń w skali globalnej. Podejście globalne natomiast polegałoby na 
uzgodnieniach, które zapadają na forach międzynarodowych i wcielane są w sposób 
skoordynowany i równolegie. Nie warto spierać się, które z tych dwóch podejść jest 
lepsze. Każde jest dobre, jeżeli prowadzi do celu. Obydwa jednak podejścia wymagają 
świadomości skali wspólnego zagrożenia i świadomości, że zagrożenie to należy od- 
dalić lub wyeliminować wspólnym i skoordynowanym wysiłkiem. 

Każdy dzień, każdy rok bez działań jest dniem i rokiem zmarnowanej szansy. Ne- 
gatywne zjawiska kumulują się i mogą zadziałać ze zdwojoną siłą destrukcyjną póź- 
niej = po roku 2000. W roku 2000 ludzkość może znaleźć się zaledwie o kilka poko- 
leń od epoki „zero”, w której nasza planeta nie będzie w stanie zapewnić egzystencji 
dla swej populacji. W roku 2050 świat może liczyć, według nowych szacunków, od 
minimalnych — 11 mld, do maksymalnych — 35 mld ludzi. Człowiek, oczywiście, 
nie jest bezczynny i przeciwdziała różnym zagrożeniom. Ale, jak dotąd, przeciwdzia- 
ła skromnie, nieśmiało i lokalnie. Dziś stan wielu problemów jest taki, że ich rozwią- 
zanie wymaga globalnej świadomości i wyobrażni, globalnego programu i energicz- 
iiego działania w celu poprawy warunków społecznych, gospodarczych, lepszego go- 
spodarowania surowcami i skuteczniejszej ochrony środowiska. Człowiek ma szansę 
przetrwania. Czy z tej szansy skorzysta, zależy wyłącznie od niego, a nie od sił nad- 
przyrodzonych. 

Świadomie pominąłem polityczne uwarunkowania rozwiązania problemów global- 
nych. Nie chcę przez to stwarzać wrażenia, że nie doceniam ich znaczenia. Wiele za- 
grożeń dla ludzkości, włącznie z zagładą nuklearną, wynika nawet bezpośrednio z 
sytuacji politycznej i z napięć politycznych. Trudności we wprowadzaniu w życie 
ewentualnej globalnej akcji ratunkowej będą miały w znacznym stopniu charakter 
i podłoże polityczne. Wszysiko to jest dla mnie oczywiste i dlatego pozwoliłem sobie 
w tym miejscu pominąć te sprawy. 

W rozdziale VII wspomina się kilkakrotnie o zagadnieniach współczesnego kapita- 
lizmu, akcentując m.in. tezę, że rozwojowi sił wytwórczych nie towarzyszy odpowia- 
dający mu postęp społeczny, rozszerzenie rzeczywistych praw człowieka. Struktural- 
ny kryzys kapitalizmu — stwierdza Program — ujawnia się m.in. w masowym bez- 
robociu oraz w zaostrzeniu nierówności społecznych. Zgłaszam natomiast następujące 
uwagi i propozycje uzupełnienia bądź też uściślenia Tez związanych z problemami 
współczesnego kapitalizmu. W podrozdziale zatytułowanym „Przemiany współczes- 
nego świata” słusznie stwierdza się, że „Imperializm utracił możltwość decydowania 
o przyszłości świata”. Ale, moim zdaniem, ograniczenie się do tego zdania wprowa- 
dza pewnego rodzaju samouspokojenie, może pomniejszyć poczucie zagrożenia wojną 
totalną związanego m.in. z polityką obecnej administracji amerykańskiej, bowiem im- 
perializm nadal posiada możliwości zadecydowania o zagładzie ludzkości. Należa- 
łoby, w związku z tvm, zaakcentować tezę o potrzebie „nowego myślenia w wieku 
nuklearnym”. Ta teza Alberta Einsteina jest obecnie często podnoszona w wystą- 
pieniach polityków i politologów radzieckich, 

W środkowej części podrozdziału „Przemiany współczesnego świata” znajduje się 
następujące zdanie: „System kapitalistyczny jest ostro zróżnicowany: od zamożności 
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USA, Europy Zachodniej i Japonii, po nędzę wielu krajów Azji, Afrvki, Ameryki 
Łacińskiej”. Jest to zdanie słuszne, ale wskutek nadmiernej kondansacji może onQa 
stwarzać wrażenie że USA, Europa: Zachodnia i Japonia to tylko zamożność, a reszia 
krajów kapitalistycznych to tylko nędza. Tymczasem wiemy, że w ramach nawet roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych istnieją bieguny bogactwa i bieguny autentycznej, 
wcale nie relatywnej, nędzy i ubóstwa. Stany Zjednoczone, Europa Zachodnia i Ja- 
ponia nie powinny kojarzyć się wyłącznie z bogactwem i z zamożnością. Przykładowo 
podaję, że w Stanach Zjednoczonych, chociaż propaguje się koncepcje tzw. ludowego 
kapitalizmu, o milionach udziałowców, faktem jest, że 0,2 proc. właścicieli akcji kont. 
roluje 1/3 wszystkich udziałów, a 1 proc. posiadaczy akcji skupia w swym ręku 51 
proc. wszystkich akcji. Wielu przedstawicieli klasy panującej bezpośrednio sprawuje 
funkcje kontrolne w korporacjach i bankach. 0,5 proc. ogólnej liczby społeczeństwa 
amerykańskiego jest w posiadaniu 20—25 proc. całego amerykańskiego majątku. War- 
to podkreślić, że proporcje te pozostały w zasadzie nie zmienione w ciągu ostatnich 
100 lat. W 1962 r. 0,5 proc. społeczeństwa było w posiadaniu 25,8 proc. całego bogactwa 
Ameryki, 1 proc. społeczeństwa posiadał 34 proc. majątku, górne 10 proc. posiadało 
62 proc., a 30 proc. społeczeństwa było w posiadaniu 85 proc. majątku Stanów Zjed- 
noczonych. Wiele wiadomo również o strukturze dochodów Amerykanów. Istnieją 
przecież oficjalne statystyki wykazujące mniejszy, ale rażący stopień koncentracji. 
Górne 5 proc. otrzymuje 16 proc. wszystkich dochodów pieniężnych w USA. Propor- 
cje te nie zmieniły się w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat. Badania dochodów za 
1958 r. wykazały, że najbogatsze 1,5 proc. społeczeństwa otrzymywało 13 proc. wszy- 
stkich dochodów pieniężnych. Faktyczne dysproporcje są prawdopodobnie znacznie 
większe. Klasy wyższe nagminnie stosują różne sposoby, aby ukryć swe rzeczywiste 
dochody. Ponadto, korzystają one z różnych ulg i przywilejów podatkowych, fundu- 
szów i rekompensat na cele służbowo-reprezentacyjne, które np. stanowią ok. 1/3 
dochodów menedżerów wielkich korporacji, a które nie są ujęte w statystyce docho- 
dów. 

Prawidłowo, choć bardzo zwięźle i syntetycznie, przedstawiono w projekcie Prog- 
ramu cele strategiczne w polityce USA: wobec państw socjalistycznych, a także płasz- 
czyzny rywalizacji imperializmu ze światem socjalistycznym. Innymi słowy, po stro- 
nie współczesnego kapitalizmu nie ma odpowiednika doktryny pokojowego współ- 
istnienia głoszonej i oferowanej przez kraje socjalistyczne — jako podstawowej 
doktryny regulującej w obecnych warunkach stosunki międzysystemowe. Imperia- 
lizm wzdraga się przed przyjęciem idei koegzystencji, ze swej strony nie oferuje nie 
konstruktywnego poza konfrontacją i ograniczoną współpracą i tylko w wybranych 
dziedzinach. 


WOJCIECH MULTAN 


Mój głos w dyskusji nad projektem Programu partii i nad Tezami KC na X Zjazd 
PZPR pragnę poświęcić sytuacji narodu i państwa polskiego w świetle obecnych 
i przyszłych uwarunkowań bezpieczeństwa międzynarodowego. Jest to kwestia o kar- 
dynsinym znaczeniu dla Polski, dlatego wymaga na zjeździe wszechstronnego prze- 
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dyskutowania. Punktem wyjścia tych rozważań jest stwierdzenie, iż naszej cywiliza= 
cji nie udało się jeszcze stworzyć niezawodnego systemu bezpieczeństwa g!obalnego, 
a także efektywnych systemów bezpieczeństwa zbiorowego w skali regionalnej i kon- 
tynentalnej, zwłaszcza zaś europejskiej. Nic dziwnego, że przy braku takiego syste- 
mu wzrasta zagrożenie dla pokoju i dla życia na Ziemi, niebezpieczeństwo mające 
swoje źródła w polityce zbrojeń. W Programie należałoby przeto wyeksponować pa- 
lącą potrzebę intensyfikacji działań Polski i całej wspólnoty międzynarodowej, 
zwłaszcza sił postępu, na rzecz utworzenia efektywnego systemu bezpieczeństwa 
międzynarodowego, tak o zasięgu globalnym, jak i w skali ogólnoeuropejskiej. 

Jego fundamentem winna być zasada równego bezpieczeństwa wszystkich państw i 
narodów — dużych i małych, rozwiniętych i rozwijających się, socjalistycznych i ka-= 
pitalistycznych. Uznanie tej zasady jest warunkiem sine qua non budowania 
niezawodnego systemu bezpieczeństwa dla wszystkich. Tymczasem najnowsze dok- 
tryny i poczynania USA i ich sojuszników z NATO preferują inne założenia i cele, 
Znalazły one najpełniejszy wyraz w sławetnej „doktrynie Reagana”. W odróżnieniu 
od poprzednich, powojennych doktryn antykomunistycznych, np. „Liberation”, „Con- 
tainment of Communism” itp., doktryna Reagana zakłada nie tylko przeciwstawianie 
się krajom socjalistycznym i ich najbliższym sojusznikom, lecz również siłom postępu 
w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej. Z tych założeń wynika — nie dający pogodzić 
się z zasadą równego bezpieczeństwa — neoglobalizm w polityce zagranicznej USA 
i niektórych spośród ich sojuszników. Uzurpują oni sobie prawo wyznaczania „stref 
żywotnych interesów”, obejmujących nieomal caiy świat i usiłują interweniować, 
taxże militarnie, jeśli tylko uznają, że interesy te są „zagrożone”. 

Drastyczną ilustracją tych założeń doktrynalnych byia agresja USA przeciwko 
Libii. Stany Zjednoczone wykazały raz jeszcze, iż najbardziej odpowiada im rola 
„wyroczni” i „żandarma” w stosunkach międzynarodowych. Bezceremonialnie zlek- 
ceważyły istniejący system organizacji międzynarodowych, zwłaszcza ONZ, powolany 
do rozstrzygania spraw spornych. USA wykazały też, 1ż nie zamierzają liczyć się ze 
stanowiskiem swych sojuszników. Takie postępowanie wielkiego mocarstwa, dyspo- 
nującego potężnym, nowoczesnym potencjałem militarnym, nie daje pogodzić się 
z wymogami międzynarodowego bezpieczenstwa, w tym również — co paradoksalne 
— bezpieczeństwa narodu amerykańskiego. Agresja przeciwko Libii wykazała ana- 
chronizm dążeń Waszyngtonu, by dominować w świecie, jcgo koncepcji „pokoju 
przez siłę” i polityki „z pozycji siły”. 

Niestety, instytucje światowe i europejskie, powolane do utrzymania i do umacnia- 
nia bezpieczeństwa międzynarodowego, nie funkcjonują efektywnie. Z całym szacune 
kiem dla „rodziny ONZ” — trzeba realistycznie ocenić, iż nie udało się jej nie dopu- 
ścić do wielu poważnych konfliktów międzynarodowych. 

Podobnie jest w Europie — mimo pozytywnego wpływu procesu KBWE, częścio- 
wego funkcjonowania postanowień helsińskiego Aktu Końcowego, utrzymywania 
diaiogu itp. — ogólny stan bezpieczeństwa w ostatnich latach uległ pogorszeniu. 
Stało się to głównie za sprawą polityki USA i NATO— głównie wskutek rozmiesz- 
czania nowych amerykańskich rakiet nuklearnych w Europie Zachodniej, realizacji 
tzw. „doktryny Rogersa” i zwiększenia ciężaru gatunkowego sił zbrojnych RFN na 
„europejskim teatrze działań”. Bezpieczeństwo europejskie jest także zagrożone 
wskutek poważnego wzrostu napięcia polityczno-militarnego w basenie Morza Śród- 
ziemnego. Tym ważniejsze są wszelkie konstruktywne inicjatywy zmierzające do neu- 
tralizowania tych negatywnych zjawisk, do umacniania bezpieczeństwa europejskiego, 
mającego doniosłe znaczenie dla pokoju na świecie. Zmierza do tego m.in. przedsta- 
wiona na XI Zjeździe NSPJ jakościowo nowa propozycja Michaiła Gorbaczowa doty= 
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cząca redukcji sił konwencjonalnych „od Atlantyku do Uralu”. W związku z tym Pro> 
gram partii powinien przewidywać narastaj)cą aktywizację działań partii i państwa 
na rzecz bezpieczeństwa europejskiego i międzynarodowego, politycznego, militarnego, 
ekonomicznego itp. Nie chodzi tylko o przywrócenie naszej „tradycyjnej” roli w tym 
względzie, lecz o znaczne jej umocnienie i unowocześnienie, stosownie do obecnych 
i przyszłych wymagań bezpieczeństwa narodowego i międzynarodowego. 


Analizując daiące się przewidzieć tendencje rozwojowe w omawianej dziedzinie, 
należy przyjąć jako bardzo możliwe, iż w dalszym ciągu będą komplikowały się zew- 
nętrzne uwarunkowania bezpieczeństwa PRL i całej wspólnoty socjalistycznej — na 
gruncie europejskim i w skali globalnej. Musimy realistycznie spojrzeć tej prawdzie w 
oczy, wyciągnąć stosowne wnioski w każdej dziedzinie naszej polityki wewnętrznej 
i zagranicznej, Na XXVII Zjeździe KPZR przedstawiony został bezprecedensowy, 
kompleksowy program budowania bezpieczeństwa światowego. Obejmuje on wszyst- 
kie główne aspekty tego bezpieczeństwa, w tym także ekonomiczne. Doniosłe znacze- 
nie mają radzieckie propozycje zmierzające do niedopuszczenia do militaryzacji kos- 
mosu, do militaryzacji życia międzynarodowego (i w konsekwencji — do jego znacznej 
demokratyzacji), do redukcji i do wyeliminowania broni masowej zagłady, zwłaszcza 
nuklearnej i chemicznej, do redukcji sił konwencjonalnych itp. Wszystko to zmierza do 
uznania — w teorii i w praktyce — absurdalności wojny i stosowania sily w naszych 
czasach, do zbudowania kompleksowego systemu bezpieczeństwa międzynarodowego. 
Propozycje ZSRR i innych krajów socjalistycznych stanowią unikalną szansę ludz 
kości, przybliżają urzeczywistnianie marzeń człowieka o „wieczystym pokoju”, za- 
pewniają pomyślne przesłanki postępu społecznego w świecie. Program partii powi- 
nien zakładać ambitne i efektywne włączenie się PZPR i Polski do budowy nowo- 
czesnego gmachu bezpieczeństwa międzynarodowego oraz świata bez broni i bez 
wojen. 


Motto Tez Komitetu Centralnego PZPR na X Zjazd partii brzmi: Umacniamy 
socjalistyczne podstawy Polski bezpiecznej, gospodarnej, nowoczesnej i praworządnej. 
Uważam, iż — prawidłowo — sprawa bezpieczeństwa naszego kraju została umiesz- 
czona na czele podstawowych atrybutów Polski dnia jutrzejszego. Stworzenie wa- 
runków pokojowej egzystencji narodu i państwa stanowi podstawowe zadanie i cel 
polityki zagranicznej Polski Ludowej. Polska może być gospodarna, nowoczesna 
i praworządna tylko wtedy, gay będzie bezpieczna. Zapewnienie bezpieczeństwa jest 
więc warunkiem pierwszym i podstawowym spełnienia pozostałych trzech celów. 
Godne odnotowania jest podkreśienie w Tezach istnienia organicznego związku 
między bezpieczeństwem naszego kraju a pokojem w Europie: „los naszego narodu 
jest ściśle związany z pokojem w Europie”. Jest to wielka prawda wynikająca z hi- 
storycznych doświadczeń naszego państwa oraz nowożytnej historii Europy w ogóle, 
Toteż jedyna słuszna dyrektywa dla politywi zagranicznej naszego kraju może 
brzmieć: „Żywotne interesy naszego narodu wymagają, aby Polska wnosiła godny 
wkład do realizacji polityki odprężenia i pokoju”. W tym wypadku godny wkład 
to aktywność wynikająca z postępowej orientacji politycznej państwa kierującego 
się leninowską koncepcją pokojowego współistnienia, z historycznych tradycji narodu 
i państwa; i wreszcie — wxład wynikający z tradycyjnej w minionym 40-leciu 
aktywności Polski na arenie międzynarodowej, w sprawach pokoju, bezpieczeństwa 
i rozbrojenia w świecie, Aktywności znanej i uznawanej na calym świecie. Na taką 
aktywność liczą nasi sojusznicy; oczekują jej również te liczne państwa, które, nie- 
zależnie od powiązań sojuszniczych, realistycznie patrzą na świat i — dostrzegając 
niedezpieczeństwa zagrażające Europie i całemu światu — pragną im zapobiec. 


Główne kierunki polskiej aklywności na rzecz międzynarodowego pokoju, bezpie- 
czeństwa i rozbrojenia określane są przez zasadnicze zagrożenia dla państwa, narodów 
naszego kontynentu i ludzkości w ogóle. Tezy formułują główne cele polityki na- 
szego państwa w tych sprawach następująco: „umacnianie sojuszniczych więzt £ współ- 
pracy w ramach wspólnoty państw socjalistycznych; zahamowanie groźnego wyścigu 
zbrojeń i zapobieżenie przeniesieniu go w kosmos; przywrócenie polityki odprężenia 
między Wschodem a Zachodem; wygaszanie ognisk konfliktów wojennych”. To nieco 
tradycyjne w formie ujęcie przedstawia w sposób syntetyczny rzeczywiście główne 
kierunki dotychczasowej aktywności Polski w sprawach wojny i pokoju, z sugestią, 
aoy były one kontynuoware. Należy oczekiwać, iż dyskusja zjazdowa wypełni te 
ogólne siormułowania konkretną treścią, uwzg!ędniającą realia aktualnego etapu 
walki o te cele. Sądzę wreszcie, iż pełniejsze odbicie w Tezach powinien znaleźć 
iakt, że prioryte+ zachowują sprawy europejskie. Tezy głoszą: „Niezmiennie opo- 
wiadamy się za tym, aby zasady zawarte w Akcie Końtcowym KBWE stały się 
trwałym fundamentem pokoju, bezpieczeństwa t współpracy”. Byłoby pożądane bar- 
dziej ofensywne opowicuzenie się za kierunkiem rozwoju Europy, zgodnie z proce- 
sem KBWE, którego byliśmy wspó.inicjatorem i energicznym szermierzem. Realiza- 
cja tej idei leży w żywotnym interesie bezpieczeństwa naszego kraju i całej Europy. 


Liczący się dorobek polskiej dyplomacji minionego 40-iecią na!eży już do historii. 
Trzeba o nim pamiętać głównie po to, aby czerpać z niego twórczą inspirację do 
Gziałań skierowanych w przyszłość. Z jednej strony uwzględniać one bsdą realia 
współczesności, brać będą pod uwagę Główne tendencje przemian w stosunkach 
międzynarodowych. Z drugiej powinna cechować je wyobraźnia polityczna i odwaga 
proponowania nowych rozwiązań. Baczniejsza obserwacja wydarzeń t tendencji za- 
chodzących na arenie międzynarodowej — a wśród nich również wydarzeń i ten- 
dencii mających bezpośrednie implikacje dla żywotnych interesów bezpieczeństwa 
Poiski — skłania do konkluzji, że nadeszły lata o znaczeniu przełomowym. Wa- 
runziem racjonalnego działania na arenie międzynarodowej staje się wnikliwą eks- 
pertyza i prawidiowa prognoza, 


Teza o niezmienności polskiej politvki zagranicznej jest ze wszech miar słuszna. 
Świadomość tego nie może jednak zwalniać od bacznej analizy całokształtu proce- 
sów składających się na obraz wspó.czesności i wyciągania z tego prawidłowych 
wniosków jako podstawy działań sprzyjających rozwojowi tendencji korzystnych 
dla naszego kraju I całej wspolnoty krajów socjalistycznych, a osłabiających skutki 
negatywnych zjawisk. 


Podjęcie takich działań pozostaje w sferze aspiracji i życiowych potrzeb narodu 
poiskiego. Znajduje się też w sferze naszych możliwości, Wśród krajów wykazują- 
cych szczególne zaangażowanie na rzecz pokoju nie może zabraknąć Polski, wśród 
partii ruchu komunistycznego i robotniczego PZPR powinna odgrywać coraz akityw- 
niejszą roię w walce o bezpieczeństwo europejskie I światowe, Dotyczy to m. in. 
aoskonalenia współdziałania z socjaidemokracją. 


Przykładem są wspólne przedsięwzięcia i dokumenty podpisane z SPD. Bazują 
one m. in. na idei „partnerstwa w bezpieczeństwie” („Sicherheitspartnerschaft”), 
będącej do przyjęcia przez komunistów i przez socjaldemokratów. Sądzę, że Program 
partii powinien zawierać sformułowane po nowemu założenia długofalowej współ- 
pracy PZPR z partiami socjalistycznymi i socjaldemokratycznymi oraz z innymi 
odłamami europejskiego 1 światowego ruchu robotniczego na rzecz równego i rze- 
czywistego bezpieczeństwa. 
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SŁAWOMIR GOLONKA 


Chciałbym nawiązać do dyskusji nad VII rozdziałem projektu Programu PZPR, 
jaka odbyła się na spotkaniu Pienarnej Komisji Zagranicznej Rady Naczelnej ZSP. 
Podniesiono problemy, które można traktować jako charakterystyczne dla sposobu 
odbioru tej części projektu Programu PZPR przez szersze kręgi ludzi młodych. 

S:wierdzono, że ów rozdział przedstawią jeden z najważniejszych elementów po- 
lityki partii i państwa, dotyczy spraw o kluczowym znaczeniu dla narodu polskiego. 
Ale forma prezentacji zagadnień nie zachęca niestety do lektury. 

Pierwsza cześć jest analizą przemian we współczesnym świecie. Ze względu na 
szeroki zakres tematu możliwe było przedstawienie ocen w sposób bardzo skon- 
densowany. Toteż lektura tej części projektu wymaga znacznego przygotowania po- 
litycznego. Świetnie nadaje się on do dyskusji między ekspertami, niestety jest mniej 
c re dlą ludzi młodych. 

Dla pokolenia, które w pełni sił przekroczy granicę XX wieku, szczególnie ważny 
jes. p.obicm zuosirzającej się walki o miejsce w świecie XXI stulecia i to, jak 
socjalistyczna Polska usyiuuje się w tym wyścigu o przyszłość. 

We wstępie podkreśla s.ę, iż suwerenność | bezpieczeństwo granic, życie w pokoju 
nie są dane Polsce raz na zawsze. Powinno to zostać szerzej poparte argumentami, 
aby ta prawca mogła dotrzeć do świadomości tych, którzy z różnych względów 
jeszcze nie potratią jej zrozumieć. Odczuwa się brak przemawiającego do młodych 
czytelników wywodu na temat ścisłych i wielostronnych zależności między wszystkimi 
działaniami, kióre służą umacnianiu wewnęirznej siły, spoistości i sprawności naszego 
Panstwa, a Skutecznością jego polityki zagranicznej. To przecież zasadniczy wniosek 
z doświadczeń ostatnich lat. 

Druga część rozdziału jest wykładnią polskiej polityki zagranicznej. Powinna ona 
być programem naszych działań na forum międzynarodowym. Sformułowane w tej 
części projekiu cele odpowiadają polskiej racji stanu, wyznaczają kierunki polityki 
zagranicznej PRL. Brakuje jednak elementów, które ukazywałyby, w jaki sposób 
poszczególne grupy społeczne, różne rodzaje podmiotów życia publicznego, obywatele 
mogą włączyć się zarówno w rozwijanie, jak i w realizację polityki zagranicznej 
socjalistycznej Polski. Społeczna baza i społeczne osadzenie prowadzonej przez nasz 
kraj polityki zagranicznej, formy aktywności społecznej na tym polu wydają się 
elementem stosunkowo słabiej zanalizowanym w dyskutowanym projekcie, W dzi- 
siejszej dobie polityka zagraniczna — międzypaństwowa I międzyrządowa — w coraz 
w.ększym stopniu warunkowana jest rozwijającym się systemem międzynarodowych 
kontaktów i powiązań pozarządowych, zarówno dwu-, jak i wielostronnych. Stąd 
też tworzenie skutecznych systemów edukacji społeczeństwa w sprawach między= 
narodowych należy do zadań naiważniejszych. 

To prawda, że w swej większości Polacy należą do tej grupy społeczeństw świata, 
która posłada siosunkowo szeroką i gruntowną wiedzę z geografii politycznej, historii 
powszechnej, o sytuacji w otaczającym nas świecie. Część jest w tvch kwestiach słabo 
zorientowana, ulega różnego rodzaju uproszczeniom i mitom. Ale prawdą jest także 
to, iż w ciągu niedawnych lat nastąpił siiny wzrost tendencji do „polonocentrycznego” 
postrzegania otaczającej nas rzeczywistości. Wynikało to w znacznym stopniu Z zas» 
absorbowania społeczeństwa problemami wewnętrznymi. 

Nie wydaje się dostateczna skuteczność polityki wychowawczej w takich dzie- 
dzinach, jak pokój I rozbrojenie czy antvimperialistyczna solidarność, W pierwszej 
z tych spraw zbyt często spotykane jest zdumiewające przekonanie, iż „od nas nie 
zależy”, że można czuć się zwolnion:n od aktrwności na rzecz pokoju w centrum 
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Europy przy istniejącym zagrożeniu globalnym konfliktem nuklearnym. Wiedza 6 
pokojowej polityce zagranicznej Polski, ZSRR i innych krajów socjalistycznych ogra- 
nicza się często do „ocen” i „przekonań”, nie jest oparta na rzetelnej informacji 
i znajomości faktów. Należy również pamiętać, że wraz ze zmianami pokoleniowymi 
będzie następować przesunięcie w motywacjach na rzecz podejmowania wysiłków 
w celu umocnienia pokoju z elementu tragicznych doświadczeń tej części społe- 
czeństwa, która przeżyła wojnę, na rzecz właśnie przekazania wiedzy i faktów tym, 
którzy nie zaznali okropności wojny, mieli szczęście żyć od urodzenia w pokoju. 

Problem wychowania w duchu solidarności z walką narodów krajów nowo wy*- 
zwolonych przeciw ekspansji militarnej i politycznej penetracji, ekonomicznej eks- 
ploatacji przez kapitał zajmował w edukacji młodego pokolenia zbyt mało miejsca. 
Często problemy te przedstawiane były powierzchownie. Dla części młodzieży jawią 
się one enigmatycznie. 

Wskazując na znaczenie pozarządowej współpracy międzynarodowej należy również 
podkreślić fakt, iż polityka zagraniczna państwa i rządu realizowana jest nie tylko 
przez ministra spraw zagranicznych. Składają się na nią bowiem decyzje np. dy- 
rektorów central handlu zagranicznego, przedsiębiorstw, szkół, rektorów uczelni itd. 
Wywierają wpływ również poszczególne osoby pracujące w tych jednostkach. Każda 
z nich powinna mieć wiedzę dostateczną, aby w praktyce prawidłowo realizować 
cele polskiej polityki zagranicznej na swoim odcinku pracy. Np. rektor i nauczyciele 
w szkole wyższej mają duży wpływ na to, jak w programie nauczania eksponowana 
będzie wiedza o współczesnym świecie, wychowanie na rzecz pokoju i rozbrojenia. 
Dyrektor przedsiębiorstwa, centrali handlu zagranicznego wraz ze swoimi współ- 
pracownikami decydują, od jakiego partnera i na jakich warunkach zakupią surowce, 
maszyny czy licencję oraz jak wywiażą się z zadań eksportowych. Dyrektor teatru 
czy klubu wraz ze swoimi współpracownikami decydują, jakie treści będą upow- 
szechniać, do czyich utworów sięgną itd. 

Zbyt często zdarza się, że spójność działań prowadzonych przez administrację i 
struktury niższych szczebli z linią polskiej polityki zagranicznej pozostawia wiele 
do życzenia, Centralne władze państwowe sterują tym procesem, ale iluzją byłoby 
oczekiwanie, że mogą te wszystkie decyzje podjąć za ludzi działających w różnych 
dziedzinach lub ingerować w każdą z nich. 

Polska jest krajem, który — jeżeli cnce dynamicznie rozwijać się — powinien 
być otwarty na intensywne powiązania ze światem we wszystkich niemal sferach, 
Jest to po prostu nieodzowne. Na wielu szczeblach administracji państwowej i struk- 
tur gospodarczych ten kierunek działań jest dzisiaj, niestety, blokowany bądź nie 
otrzymuje wymaganego wsparcia. Wynika to w pewnej mierze z doświadczeń i przy- 
zwyczajeń części kadr wychowanych w latach rozwoju autarkicznego — do końca 
lat sześćdziesiątych. Działają także urazy i hamulce związane z gorzką pamięcią 
jednostronnego powiązania polityki gospodarczej z wysoko rozwiniętymi krajami ka- 
pitalistycznymi w latach siedemdziesiątych. Ale rzecz w tym, by ostrożność i rozwaga 
nie rodziły bierności. Izolowanie społeczeństwa i gospodarki od otaczającego świata 
jest wygodne dla tej części kadr, która nie chce dodawać sobie pracy. Jeżeli nawet 
do obrony takiej polityki wytaczane są „najcięższe” argumenty ideologiczne, ten 
sposób myślenia musi być odrzucony. Należy oczywiście tworzyć niezbędne zabez- 
pieczenia. Kontakty z zagranicą to przecież nie tylko korzyści, ale także zagrożenia. 
Jednak dla szerokiej współpracy z zagranicą nie ma alternatywy. 


Problemy zawarte w rozdziale VII projektu Programu PZPR dotyczą najżywot- 
niejszych spraw całego społeczeństwa i do niczo powinny być adresowane. Trzeba 
doprowadzić tę politykę do umysłów i serc ludzi młodych, by traktowali ją nie 
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tylko jako słuszną, ale również jako własną. Niestety, w obecnej redakcj! słowo 
„młodzież” w VII rozdziale pojawia się tylko raz. - 

Aktywność młodzieży i studentów, ruchu młodzieżowego w sferze międzynarodowej 
powinna być traktowana w praktyce jako jeden z istotnych elementów polskiej 
polityki zagranicznej. Należy poszukiwać takich rozwiązań infrastrukturalnych i sy- 
stemowych, które umożliwią rozszerzenie tej aktywności. Wydaje się konieczne, abv 
problematyka ta stała się przedmiotem obrad Komisji Międzynarodowej KC PZPR 
i Sejmowej Komisji Spraw Zagranicznych. 

Ruch młodzieżowy w ostatnim okresie znacznie rozszerzył edukację w problematyce 
międzynarodowej i będzie w tym kierunku rozwijał dalsze działania. Powinien mieć 
jednak także znacznie większy wpływ na to, w jaki sposób wiedza o problemach 
międzynarodowych ujęta jest w systemie kształcenia szkoły podstawowej, średniej 
i wyższej. Należy tworzyć szerokie możliwości kontaktów młodych ludzi ze światem. 
Dzisiaj wyjazdy do krajów socjalistycznych są dla młodzieży drogie, a do krajów 
kapitalistycznych i rozwijających się — bardzo drogie. Uniemożliwia to rozwój szer- 
szych kontaktów. A poznanie innych krajów jest nieodzownym elementem wykształ- 
cenia i wychowania człowieka. Bez rozumienia świata trudno jest zobaczyć nasze, 
polskie problemy I wyzwania we właściwej perspektywie. Aby młodzież i studenci 
mogli w pełni korzystać z doświadczeń innych społeczeństw, rewizji powinien ulec 
system nauczania języków obcych we wszystkich typach szkół. 

W większym stopniu młodzież i studenci powinni uczestniczyć we współpracy w 
ramach RWPG. Przez polski ruch młodzieżowy, Komsomoł i organizacje z innych 
krajów socjalistycznych zostały już podjęte kroki w celu zintensyfikowania tej dzia- 
łalności. Wkrótce zostanie podpisane wielostronne porozumienie na ten temat. Wydaje 
się, że oprócz rozszerzania tej współpracy, wnoszenia do niej rozwiązań nowatorskich, 
szeroki udział młodzieży może stać się także dla wielu prężnych, zdolnych ludzi 
jedną z ciekawszych możliwości tworzenia życiowej perspektywy. 


Do spełnienia tych postulatów konieczna jest jednak zmiana podejścia do młodych 
ze strony wielu instytucji. Niechęć do zaufania ludziom młodym, oddania im w 
ręce odpowiednich instrumentów i możliwości, konserwatyzm myślenia mogą stać 
się zagrożeniem dla rozwoju współpracy z krajami RWPG. Ważnym zadaniem jest 
także właściwe wykorzystywanie naszych absolw'rentów uczelni ZSRR i innych krajów 
socjalistycznych. 


Ważną dziedziną, w której należy tworzyć dzisiaj jakościowo nowe rozwiązania 
dla udziału młodzieży i studentów we współpracy Polski z zagranicą, jest współpraca 
z krajami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Kontakty gospodarcze z tą grupą krajów 
nie są możliwe bez tworzenia zaplecza ludzi zaangażowanych emocjonalnie w ich 
rozwój. Takie zaplecze mógłby tworzyć ruch młodzieżowy, gdyby powierzyć mu pat- 
ronat nad rozwojem współpracy z krajami rozwijającymi się. Do istotnych zadań 
należy tworzenie bardziej efektywnego systemu opieki nad kształconymi w Polsce 
kadrami z krajów rozwijających się. Zrzeszenie Studentów Polskich, które opiekuje 
się i ściśle współpracuje z zagranicznymi studentami w Polsce, przygotowsjo w tym 
celu projekt powołania Rady ds. Studentów Zagranicznych. 


We współpracy z młodzieżą 1 studentami krajów kapitalistycznych polski ruch 
młodzieżowy oczekuje od partii nieschematycznego podejścia, wsparcia i zaufania. 
Dotyczy to m.in. ulepszania warunków do intensyfikacji udziału i umacniania pozycji 
polskiego ruchu młodzieżowego w strukturach wielostronnej współpracy. Mam na 
myśli zaangażowanie i wkład programowy ZSMP, ZMW I ZHP w działalność Świa- 
towej Federacji Młodzieży Demokratycznej oraz ZSP w działalność Miedzynarodo- 
wego Związku Studentów. 


PROBLEMY- DYSKUSIE 


Nad projektem Programu partii 


Prowadzoną na łamach „Nowych Dróg” debatę nad projektami do- 
kumentów przygotowywanych na X Zjazd PZPR zapoczątkowała opu- 
blikowana w nr. 5/1985 dyskusja redakcyjna nad ideą Programu PZPR. 

Począwszy od nr. 1/1986 redakcja systematycznie prezentuje wypo- 
wiedzi poświęcone jednej tematyce, określonej dziedzinie działalności 
partii. Wypowiedzi już opublikowane dotyczyły polityki rolnej, nie- 
których problemów ekonomicznych, postępu naukowo-technicznego, 
zewnętrznych uwarunkowań budownictwa socjalizmu. Przygotowuje- 
my omówienie wiodącej roli partii w społeczeństwie. 

Nie wyczerpuje to jednak wszystkich tematów podejmowanych w dy- 
skusji przedzjazdowej. Dlatego też w tym i następnych numerach „No- 
wych Dróg” prezentujemy wypowiedzi przedstawicieli różnych regio- 
nów i środowisk społecznych, dotyczące m.in. wzajemnych relacji bą- 
zy $ nadbudowy ideologicznej, problemów świadomości społecznej, 
rozwoju kultury, funkcjonowania systemu politycznego, demokracji, 
rozwoju samorządności, polityki ekonomicznej i struktury gospodar- 
ki, ochrony środowiska. 

Są to, naszym zdaniem, wypowiedzi znaczące, choć zawierające nie- 
raz opinie kontrowersujne, ale będące wyrazem troski autorów o przy- 
szłość Polski i kondycję partii, zgodnie z duchem dyskusji przed X Zja- 
zdem PZPR. 


HENRYK CHOŁAJ 


Projekt Programu partii zainaugurował dyskusję na temat strategii budownictwa 
socjalistycznego w Polsce. Przypomnijmy w tym miejscu, że opracowanie strategii 
zakłada rozwiązanie trzech kwestii. 

Pierwsza z nich dotyczy najogólniejszego cełu, który w skoncentrowany sposób 
odzwierciedla podstawowe prawidłowości socjalizmu w określonym etapie histo- 
rycznym jego rozwoju, a który wynika z osiągniętego szczebla dojrzałości społeczeń- 
stwa, kroczącego drogą rozwoju socjalistycznego — z koniecznym uwzględnieniem 
konkretnohistorycznych warunków, w jakich przebiega budowa nowego ustroju. 

Kwestia druga dotyczy środków służących do osiągnięcia celów. Można to wyrazić 
również w ten sposób, że strategia to zespół wzajemnie zgodnych podstawowych roz- 
wiązań społeczno-ekonomicznych dotyczących celów działalności społeczeństwa, dróg 
i metod oraz środków ti instrumentów działania. A zatem kwestia trzecia — to kwe- 
stra mechantizimów działania. 

Strategia obliczona jest na dłuższy okres historyczny i polega na określeniu celu 
ogólnego odpowiednio do specyfiki danego okresu czy etapu historycznego. Ogólny 
cel konkretyzuje się w pewnej sumie celów pochodnych, bardziej szczegółowych oraz 
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w ustaleniu pierwszeństwa w ich realizacji. Wylwarza się więc całe „drzewo” celów; 
występuje najpierw cel główny (ogólny), a następnie — zgodnie z nim — formułuje 
się pozostałe cele zbudowane jako hierarchiczna drabina. 

W ten sposób treść strategii określa środki i mechanizmy działania. Należy jednak 
z naciskiem podkreślić myśl — w ślad za Leninem — że partia musi nauczyć się w 
toku rewolucji odpowiedniej giętkości, umiejętności dokonywania szybkich t niekie- 
dy istotnych zmian swojej taktyki, uwzględniając zmieniające 'się warunki obiektyw- 
ne. Wybiera się wtedy inną drogę do tego samego celu, jeśli dotychczasowa okazuje 
się w danym okresie nieodpowiednia, niemożliwa do utrzymania. 

Doświadczenie historyczne wielu partii, w tym I PZPR, wskazuje, że można zmie- 
niać taktykę t doskonalić strategię, dokonywać rewizji tego, co nie wytrzymało pró- 
by życia i hamuje ruch naprzód. Nowatorskie podejście do rozwiązywania narosłych 
problemów powinno być skojarzone z pryncypialnością polityki partii, opierającej 
swój program na trwałym fundamencie marksizmu-leninizmu i ciągłości głównych 
celów programowych. 

Giętkości i zmienności taktyki, służącej skutecznej realizacji celów strategicznych 
w zmieniających się warunkach historycznych, nie należy utożsamiać z takimi przy- 
padkami — a nie brakło ich i u nas — kiedy to prawidłowy jest kurs strategiczny, 
naukowo określony cel główny, natomiast taktyka, instrumenty działania są nieod- 
powiednie lub wręcz sprzeczne z nim. 

Zgodnie z leninowskimi zasadami konstruowania programu partii, która powinna 
wznieść się do teoretycznego rozumienia ruchu dziejowego, program musi dać jasne 
wyobrażenie o celach perspektywicznych, gdyż inaczej nie stanie się on ideowym 
kompasem. W tym kontekście warto przypomnieć mniej znane uwagi F. Engelsa 
dotyczące krytyki erfurckiego programu niemieckiej socjaldemokracji z 1891 r. i sta- 
nowiące dokument nieprzejednanej walki przeciwko oportunizmowi i kompromisom 
ideologicznym. Konkretnie szło o drugą część tego programu (napisaną przez E. Bern- 
steina), w której wyłożone były żądania praktyczne. „To zapominanie o wielkich pod- 
stawowych założeniach — pisał Engels — w imię przemijających interesów chwili, 
te walki ź zabiegi o osiągnięcie krótkotrwałych sukcesów bez oglądania się na ich 
dalsze konsekwencje, te ofiary składane z przyszłości ruchu w imię jego teraźniej- 
szości =» mają, być może, «uczciwe» przesłanki, są jednak t pozostaną oportunizmeni, 
a taki «uczciwy» oportunizm jest bodaj ze wszystkich najniebezpieczniejszy” (MED 
t. 22, 8. 282). 

Ta dygresja historyczna wcale nie trąca myszką. Idzie o to, że jako partia staliśmy 
się o wiele bardziej realistyczni. Odeszliśmy od iluzji wynikających z niedoceniania 
złożoności budownictwa socjalistycznego. Kryzys ujawnił z całą ostrością, jak dalece 
skracaliśmy sobie horyzont historyczny, chociaż okres przejściowy w Polsce trwa 
już czterdzieści lat i potrwa zapewne co najmniej do końca bieżącego stulecia. 
W sprawie tempa przeobrażeń socjalistycznych może być zalecana jedynie dyrektv- 
wa realizmu. Ekonomika ma wciąż charakter wieloukładowy. Wielu ten stan rzeczy 
uznaje jednak za wyróżnik tzw. polskiego socjalizmu, za stan trwały, który powi- 
nien być w zasadzie zamrożony. Kto dostrzega tylko wieloukładowość, pluralizm, du- 
ży sektor prywatny, pomija nieuchronność ich socjalistycznej transformacji, ten od- 
chodzi od pozycji właściwych dla marksizmu-leninizmu. Co się tyczy dyskutowanego 
projektu naszego Programu, to z samego założenia cechuje go podejście rozwojowe — 
w tym wyraża się pryncypialność stanowiska, 


Druga bardzo poważna kwestia łączy się z pytaniem, jaki ma być socjalizm w Polsce, 
które można zakwalifikować jako retoryczne, jeśli lokować je na płaszczyźnie dyskusji 
o rzekomym istnieniu odrębnego socjalizmu polskiego, a także czechosłowackiego, 
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kubańskiego etc. Dla FZPR, klóra wedle swego statutu „kieruje” się teorią marksiz= 
mu-leninizmu i „wciela w życie jej zaszdy”, pytanie to ma charakter zwodaiczy. Ale 
w aktualnym życiu społeczno-politycznym mamy do czynienia z wieloma aktywnymi 
zwolennikami koncepcji socjalizmu niemarksistowskiego, wskutek czego obserwuje- 
my zderzenie się różnych koncepcji socjalizmu. Odpowiedź marksistów w Polsce jest 
dobrze znana. Pytanie to może jednak mieć inny jeszcze, autentyczny sens, związany 
właśnie z konkretyzacją celów programowych w nawiązaniu do realiów naszego kraju 
— ji może ono rzutować na kształt odpowiedzi na pytanie następne, a mianowicie — 
jak budować socjalizm w Polsce? 

W tym kontekście warto by także wyjaśnić, czy należycie została ujęta w projek- 
cie Programu dialektyka ogólnych prawidłowości i narodowych warunków budowy 
socjalizmu w Polsce, wśród których tak wybitną rolę odegrało połączenie rewolucji 
narodowowyzwoleńczej z rewolucją socjalną, nierównomierność rozwoju, nakładanie 
się etapów, specyficzny przebieg walki klasowej etc. Polska ma rzeczywiście unikalne 
doświadczenia — pozytywne i negatywne, świadczące o naszej swoistości, wymagają- 
ce odpowiedniej identyfikacji. 

Program partii wyrasta z jej doświadczeń. W tym sensie projekt Programu cd- 
zwierciedla w nader szerokim zakresie wnioski z kryzysu lat osiemdziesiątych. Ale 
rzuca się w oczy fakt, że w ocenie minionych czterech dziesięcioleci brakuje jednak 
choćby bardzo zwięzłej syntezy tego kryzysu, połączonego z próbą kontrrewolucyjne- 
go przewrotu w Polsce Ludowej. Byłoby to wskazane z wielu powodów. Jest to wła- 
śnie dobitny przykład nieprostej kwestii o charakterze teoretycznym i politycznym, 
która wciąż jednak leży odłogiem. 

Istotny sens naszej dyskusji polega również na pogłębieniu analizy i uściśleniu 
głównych celów programowych. Jest to zresztą wymóg całkowicie zgodny z metodo- 
logiczną dyrektywą historyzmu i uzasadniony co najmniej z dwóch powodów: 

a) Jeśli uznać, że projekt Programu ma być oparty pod względem teoretycznym na 
zdobyczach dzisiejszej nauki, co pozwala poddawać go dyskusji z naukowego punktu 
widzenia, to uściślenie celów programowych jest konieczne z uwagi na głębsze, bo- 
gatsze obscnie rozumienie rzeczywistych procesów, cech i prawidłowości rozwoju 
socjalizmu niż przed niespełna 40 laty, kiedy to na Kongresie Zjednoczeniowym for- 
mułowano Deklarację Ideową P.PR. Jak np. wąsko ujmowano wtedy kategorię pod- 
staw socjalizmu, co widać właśnie z perspextywy dzisiejszej. Nolabene kiedyś uwa- 
żano, że zbudowanie socjalizmu jest równoznaczne z załatwieniem kilku spraw, jak 
zniesienie bezrobocia ł analfabetyzmu, stworzenie odpowiedniej bazy materialno-tech- 
nicznej itp. Przede wszystkim treści socjalizmu wiązano z socjalistycznym sposobem 
produkcji. Dzisiaj socjalizm jest synonimem ustroju wnoszącego nowe jakości do 
wszystkich podstawowych sfer życia spolecznego, a nawet do relacji człowiek — 
przyroda. To są nowe metody w rozwoju teorii socjalizmu. Ale wydatne rozszerzenie 
celów programowych stwarza nowe trudności budowy socjalizmu, co nie zawsze 
jest dostrzegane. Socjalizm staje się drogą i metodą rozwiązywania wielkich wyzwań 
rozwojowych. To jest nowa legitymacia historycznej roli socjalizmu. Tak więc do 
treści socjalizmu należy podchodzić rozwojowo. 

b) Na uściślenie celów perspektywicznych i bieżących — a więc również i na uści- 
ślenie strategii budownictwa socjalistycznego — wywierają coraz większy wpływ tzw. 
globalne problemy współczesności, jak np. problem ekologiczny, żywnościowy etc. 
To nie są bynajmniej tylko uwarunkowania zewnętrzne, jak napisano w rozdziale 
VII projektu Programu. Problemy te wyrastają również z rodzimej gleby polskiej. 


Uczeni marksistowscy analizujący procesy zaliczane do kategorii „problemów glo- 
balnych” odrzucają tezę, wedle której skupienie wysiłków na przezwyciężaniu za- 
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ostrzających się problemów globalnych oznacza jakby dezaktualizację teorii rewolu- 
cji socjalistycznej. Bowiem urzeczywis'nianie tego rodzaju zadań zastępuje rzekomo 
bezpośrednią walkę o socjalizm. Wręcz przeciwnie — następuje zbliżenie, zespolenie 
walki o rozstrzygnięcie problemów globalnych z walką o socjalizm. Marksistowska 
analiza, przed którą stają zagadnienia dotyczące przyszłości współczesnych społe- 
czeństw, nie może unikać odpowiedzi na pytania, jak ma wyglądać podejście socja- 
lizmu np. do problemu ekologicznego i jak ma przebiegać budownictwo socjalistyczne 
w warunkach istnienia probiemów giobalnych? 

Tak czy inaczej klasycznym, zasadniczym i jednocześnie właściwym dla socjalizmu 
ce!iem jest uspołecznienie podstawowych środków produkcji. Tak sprawę ujmował 
cengiś Manifest Komuntstyczny, w którym napisano: „Komuniści mogą zawrzeć swo- 
ją teorię w jednym zwrocie: zniesienie własności prywatnej” (MED t. 4, s. 528). 

Pod tym względem Manifest Komunistyczny nie zestarzał się wcale, chociaż ze- 
starzało się już tyle innych programów w międzynarodowym ruchu robotniczym, 
Dlatego jest Manifest... nieśmiertelnym pierwowzorem programów proletariackich. 

Nie może właściwy i podstawowy dla socjalizmu cel, jakim jest uspołecznienie 
własności podstawowych środków produkcji, znajdować poczesnego miejsca w części 
ogólnoteoretycznej Programu, w del:laracji zasad dziatania, gdy w częściach szcze- 
gółowych Programu występują postulaty, które zasadniczo dadzą się pogodzić z 
wymogami ustroju niesocjalistycznego. Nieodzowna wydaje się jedność zasad uni- 
wersalnych i zasad szczegółowych tak zróżnicowanych pod względem zastosowań 
praktycznych. 

Jawi się więc kwestia do dyskusji: czy nastąpiło dostatecznie wyrażne określenie 
celów i zasad polityki partii i państwa socjalistycznego wobec nie uspołecznionych 
form gospodarczych, zwłaszcza wobec perspektywicznych celów budownictwa socja- 
listycznego? Jest to kwestia skorelowania celów strategicznych i taktyki bieżącej — 
przy założeniu, że funkcjonowanie każdej z podstawowych sfer życia społecznego 
powinno być rozważane w kategoriach filozoficznych, socjologicznych i ekonomicz- 
nych, właściwych dla teorii okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. 

Są prawidłowości budownictwa socjalistycznego, które wysuwają się na plan pierw- 
szy i można je nazwać podstawowymi. Taką właśnie ekonomiczną prawidłowością 
okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu jest socjalistyczne uspołecznienie, 

Budownictwo socjalizmu w każdym poszczególnym kraju nie może przebiegać po- 
myślnie, jeśli następuje naruszenie tych obiektywnych prawidłowości, które wyra- 
żają głównie tendencję i potrzeby rozwoju społecznego, a które są dokładnie spre- 
cyzowane przez marksizm-leninizm. Jest to gorzkie doświadczenie historyczne, któ- 
rego zaznała Polska Ludowa. 

„Traktowanie uniwersalnych prawidłowości socjalizmu z przymrużeniem oka, jako 
swego rodzaju serwitutu wynikającego z geopolityki = to zasadniczy błąd” == stwier- 
dził w swoim przemówieniu na XIX Plenum KC PZPR W. Jaruzelski. , 

Inny jeszcze problem. Jest faktem elementarnym, że socjalizm w Polsce rozwija 
się nierównomiernie, w tym zwłaszcza sensie, że jego pozycje mają różny zakres 
t różny ciężar gatunkowy, jeśli brać pod uwagę poszczególne sfery życia społecznego. 
W niektórych z nich nastąpił nawet regres. W niektórych dziedzinach jednak, jak 
np. realne uspołecznienie w sektorze gospodarki socjalistycznej, zadania okresu przej- 
ściowego zostały już dawno wykonane, a treść zachodzących tam dzisiaj procesów 
nie odbiega zapewne od tego, co dzieje się w tych krajach socjalistycznych, które po 
zakończeniu okresu przejściowego prowadzą już budowę socjalizmu rozwiniętego. 
Stan realnego uspołecznienia w socjalistycznym przemyśle polskim nie jest prawdo- 
podobnie wiele niższy niż w tych krajach socjalistycznych. A zatem mamy do czy- 
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nienła ze swego rodzaju procesem dwojstym, co znane jest jako zjawisko nakładania 
się na siebie kolejnych etapów rozwoju socjalizmu, braku ostrych granic pomiędzy 
nimi itd. 

I już zupełnie na sam koniec, uwaga dotycząca dyskusji na temat celów. Otóż 
wedle przyjętego na IX Zjeżdzie partii statutu, PZPR jest określana jako — cytuję — 
„partia polskich komunistów”, jako „partia wierna idei komunizmu” i „kierują- 
ca się teorią marksizmu-leninizmu”. Może zatem powstać pytanie, czy w Programie 
nie wypadałoby jakoś zaznaczyć, iż celem ostatecznym PZPR jest zbudowanie komu- 
nizmu w naszym kraju. Sprawa nie jest wcale prosta. Nie podejmuję się rozsądzić 
różnorodnych racji. 


ANDRZEJ CYBULSKI 


Wypowiadam się w dyskusji przedzjazdowej z przyświecającą mi nadzieją, że 
kształt naszego życia społecznego może być godniejszy. Może, o ile w życiu codzien- 
nym dokonane będą zmiany oczekiwane, a niezbędne, wynikające z powszechnej 
świadomości — „że tak dalej być nie może”. Nie pierwsza to nadzieja w życiu moich 
rówieśników. Trwającą dyskusję traktuję jako dyskusję o polskim socjalizmie. Jak 
go widzę? Skupiam się tu głównie na moralnej jego tonacji, będąc przekonany, że 
konieczny zryw produkcyjny uwarunkowany jest społecznie. X Zjazd PZPR przyj- 
mie zapewne program rozwoju mądry I racjonalny, zgodny z zasadami socjalistyczne- 
go rozwoju, a równocześnie wvprowadzający kraj z kryzysu. Ale źródłem minio- 
nych kryzysów było ciagłe odchodzenie od zasad socjalizmu, a więc: leninowskich 
zasad funkcjonowania partii, socjalistycznej demokracji, centraliznu demokratycz- 
mego, prawa planowego i proporcjonalnego rozwoju, od zasady mówienia społeczeń- 
stwu prawdy. Jest sprawą niezwykle istotną stworzenie i przesądzenie przez zjazd 
PZPR o mechanizmach społecznych, aby taka sytuacja nie była możliwa, błędy nie 
"osiągały tak wielkiej skali, a przyznawanie się do nich nie odbywało się wówczas, 
kiedy kryzys osiąga punkt kulminacyjny. 

Na Wybrzeżu dyskusja nad programem partii biegnie m.in. nurtem określonym 
pod nazwą „Gdańsk — 2000”. Żródła tej dyskusji zrodziły się podczas wyjazdowego 
posiedzenia Biura Politycznego KC PZPR w Gdańsku, padła wówczas propozycja 

sporządzenia programu rozwoju województwa gdańskiego do 2000 r. Powołano zespół 
- programujący, od wielu osób zebrano propozycje rozwiązań, powstała pierwsza wers- 
ja programu, w opracowaniu której także uczestniczyłem. Przedstawiam tu część 
moich propozycji złożonych do programu „Gdańsk — 2000” przekonany, że nie mają 
one charakteru wyłącznie regionalnego, a przeciwnie, można o nich mówić w kon- 
teście ogólnokrajowym. | 

W rozległym kryzysie społecznym na Wybrzeżu, z którego mamy wychodzić, wyod- 
rębniam trzy zjawiska negatywne. 

1. Syndrom niespełnienia. W obiegowych poglądach ludziom z regionu morskiego 
przypisuje się takie cechy charakteru jak otwartość myślenia i śmiałość spojrzenia. 
Ta otwartość przestała być praktyką. Hasła morskie stały się puste. Aglomeracja 
stoczniowo-miejska Gdańsk—Gdynia nie jest centrum nowego. Wybrzeżu pękła 
sprężyna, upadł jego mit. Kryzys objął podstawową gałąź przemysłu — gospodarkę 
morską. Mimo poświęcenia interesu społecznego, agresywna wobec środowiska na- 
turalnego i egoistyczna industrializacja zbudowała zapóźnioną technologicznie gos- 
podarkę morską. 
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2. Brak przebicia. Problematyka Wybrzeża nie ma przebicia krajowego. Władza te- 
renowa zachowuje się ciągle dyspozycyjnie wobec celów krajowego planu gospodar- 
czego, władza centralna realizuje politykę gospodarczą nie bacząc na potrzeby spo- 
łeczne regionu. Od wielu lat występuje i narasta brak społecznego przełożenia pia- 
nów resortowych na społeczną wizję regionu. Nadbudowa regionu nie ściga się z 
bazą. Świadczą o tym narosłe zapóźnienia cywilizacyjne i socjalne. Efekt: w regionie 
gdańskim powstał syndrom społecznych zjawisk patologicznych. Trójmiasto dziś 
stanowi negatywny biegun wzrostu. Brak mu wiarygodnej, ludzkiej perspektywy. 
Siła wybuchów niezadowolenia i protestów na Wybrzeżu w 1956, 1970, 1980 r. (a siła 
ta ciągle rosła) była efektem zderzania się otwartości społecznej z biurokracją i dok- 
trynerstwem władzy. Góra nie potrafiła rządzić po nowemu, społeczeństwo nie chcia- 
ło znosić jej nieudolności. 


3. Syndrom bezsilności. Od wielu już lat w gdańskiej aglomeracji widoczny jest 
brak społecznej siły stającej w obronie wartości uniwersalnych, w tym regionalnych: 

— katastrofa w gospodarce morskiej nie napotyka na ruch myśli odkrywczej w 
środowisku ludzi morza, 


— katastrofa ekologiczna nie wywołuje silnego ruchu „zielonych” ani też spo- 
łecznego nacisku samokontroli, 

— polityka likwidacji kultury wyższej (widoczna najwyraźniej w zlikwidowaniu 
wszystkich bez wyjątku pism kulturalnych) nie wywołuje silnego ruchu sprzeciwu, 

— środowisko humanistów Wybrzeża zostało zepchnięte na margines życia pub- 
licznego, nie stawia czoła generalnym problemom kulturowym Wybrzeża. 


W świecie jakich wartości żyć ma społeczeństwo w latach 1988—2000? Cokolwiek 
człowiek czyni, jest to zdeterminowane jego kulturą. Polakowi, który ma wvcho- 
dzić z kryzysu, trzeba przede wszystkim uczestniczenia w świecie wartości — hierar= 
chli wartości. Społeczną integrację osiągnąć można przez zapewnienie jedności świa- 
ta społecznego, w którym będzie się żyć w okresie najbliższych lat, przez wsnólne 
wartości i normy. Spróbuję wymienić, spośród wielu, siedem wartości szczególnie 
ważnych dla przyszłości, w imię utrwalania których powinno się prowadzić polity- 
kę społeczną do 2000 r. 

1. Wartością musi być praca. Jeśli stanie się ona podstawowym warunkiem istnie- 
nia (regionu, ludzi) I postępu, warunkować będzie nie tylko postęp ekonomiczny, ale 
i moralność. Dzisiejszy brax poszanowania pracy, bedącej przecież częścią ludzkiej 
egzystencji, świadczy o stanie tej egzystencji, a obojętność wobec pracy etatowej, 
którą się wykonuje, jest patologią. Brak kultury pracy jest źródłem postępującej de- 
gradacji pracy. System pracy jest przez to chory. Praca jako twórczość, jej humani- 
styczny wymiar i sens, maksymalna racjonalność, nie występuje w pełni w żadnym 
nośnym środowisku zawodowym Wybrzeża: stoczniowym, żeglarskim, budowlanym, 
handlowym. Szczególnie groźne jest zjawisko zdekomponowania gospodarki mors- 
kiej, drastyczne obniżenie jej wydolności. Tego rodzaju praca staje sie twórcą histo- 
rii regionu i rzeczywistości zarazem. Jest to zjawisko szalenie groźne dla przyszłośc., 
do której w regionie zmierzamy, groźne też dla Polski morskiej. Bowiem, „co stało 
się już, nie odstanie chwilką ..wróci Ideą, nie powróci sobą” (Norwid). W tym przy- 
padku ideą bylejakości, byle jakim bytem i byle jaką świadomością, jako duchem roz- 
wojowości przyszłych dziejów — kryzysem idei postępu. Na Wybrzeżu nie wystepu- 
je łączenie teorii z praktyką, co winno być naczelnym postulatem socjalizmu. Dlatego 
też tu właśnie urodziło się hasło: socjalizm — tak, wypaczenia — nie. Realizacja tego 
postulatu: eliminowanie z pracy wszelkich absurdów rozbijających i dszintegrują- 
cych wspólnotę pracy w regionie nadmorskim, jest wielkim zadaniem stojącym przed 
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organizatorami społeczeńsiwa Wybrzeża. Jako autor tej części raportu „Gdańsk — 
2000 postuluję opracowanie spolecznego programu modernizacji systemu pracy w 
gospodarce morskiej, jak też programu wyrabiania wysokiej moralności gospodar- 
czej, moralności pracy, a więc programu wprzęgniętego w moralność i życie Wybrze- 
Ża. 

2. Wartością, do osiągnięcia której Wybrzeże winno zmierzać, która ma go określać 
i iniegrować — jest nowoczesność. W regionie gdańskim powinno być możliwe reali- 
zowanie w sposób nowoczesny wielu stylów życia, które zasługują na moralną apro- 
batę. Przy realizacji programu „Gdańsk — 2000” z jednej strony chodzi o stworzenie 
nowoczesnych struktur kulturowych i świadomościowych, a z drugiej, o budowanie 
nowoczesnych struktur społecznej organizacji. Nowoczesność ta powinna przejawiać 
się w sposobie postrzegania, wyrażania, oceniania rzeczywistości społecznej, jak też 
w preferowanej postawie duchowej — etosie życia. Etos kulturalny tu postulowany 
rozumiem jako głęboką przemianę w stylu życia I zachowaniach ludzkich oraz syste- 
mach wartości, a równocześnie wyjście z cywilizacyjnego niżu pozbawiając się opinii 
społeczeństwa brudasów, dla którego normą esietyczną jest bylejakość. Ma to być 
nowoczesność wyrosła z tradycji polskiej i europejskiej, jednakże nie z kosmopolityz- 
mu ani ze ślepego stosowania wzorów obcych. Zadaniem przyszłych realizatorów pro- 
gramu partii jest uruchomienie sił, które czynić będą tak ludzi, jak i procesy społecz- 
ne — nowoczesnymi. Chodzi o publiczne głoszenie nowoczesnych idei i opinii przy 
równoczesnym zachowywaniu się regionu, ludzi, instytucji w sposób nowoczesny. 
Trzeba tu jednakże zaznaczyć, że nowoczesna postawa, przejawiana często przez gło- 
szenie szczytnych ideałów, musi się spotykać z nowoczesnością realizowaną w prak- 
tyce. Inaczej mówiąc: nowoczesne struktury świadomościowe winny się jednoczyć 
z nowoczesnymi strukturami technicznymi i organizacyjnymi. Brak tukiej harmonii 
przeradza się w destrukcję regionu. Nowoczesność to, w ramach racjonalnie pomy- 
ślanego ładu, wysoka efektywność sysiemu gospodarowania uwarunkowana spraw- 
nymi mechanizmami funkcjonowania struktur gospodarczych sterowanych przez 
kompetentnych fachowców, którzy swoją wiedzę «o przedmiocie stosują w sposób 
czynny. Nieumiejętne wykorzystywanie zdobytej wiedzy i udoskonalonych możliwo- 
ści licznej rzeszy wykształconych dla morza fachowców powoduje wśród nich poczu- 
cie pustki, frustracji, zjawisko destrukcji. Problem na Wybrzeżu tkwi w rozbieżności 
między kreacyjnymi możliwościami ludzi, jak i ich otwartością na najnowszą wiedzę, 
a niemożliwością zrealizowania w praktyce owej nowoczesności. Sytuacja ta rodzi 
uczucie niespełnienia. Równocześnie ludzie nowocześni czują się bezsilni wobec 
funkcjonujących układów biurakratycznych, staje się to źródłem frustracji, Wielu 
z nich, myślących nowccześnie, wyłączono z życia produkcyjnego jaxo ludzi niepo- 
trzebnych. Ulokowali się oni poza zawodem, w drugim obiegu gospodarczym. Wyjś- 
ciem (jednym z wielu) jest aktywne i świadome zaangażowanie ludzi w procesy bez- 
pośredniego sterowania zakładem, a więc sprzęgnięcie w praktyce nowoczesności z 
samorządnością. Poziom samowiedzy zbiorowej rośnie bowiem głównie przez doświad- 
czenie zdobyte we własnym zakładzie pracy. Szansą na nowoczesność Wybrzeża jest 
jego tożsamość kulturowa. Wielowymiarowy i wieloaspektowy syndrom nowoczesno- 
ści winien być wspierany przez realizację programu kultury. Instytucje i organizacje 
kultury zwracają się do społeczeństwa przez sztukę i myśl humanistyczną, którą pre- 
zentują. Mają więc możliwość mówienia rzeczy nowych, ważkich, odkrywczych, jak 
i banalnych i płytkich. W zależności od dokonanego wyboru mogą odbiorcę ogłu- 
piać lub rozwijać w nim ciekawość świata. W programie kultury do 2000 r. należy 
bezwzględnie opowiadać się za procesami modernizacji społecznej, a więc kulturą, 
która pobudza postawy innowacyjne, określa cechy nowoczesne. Zobowiązywać tym 
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samym wszystkie regionalne instytucje kultury (wydawnictwa, pracę, radio, telewi- 
zję, teatry, galerie sztuki) do otwartości na to, co nowe i twórcze w kuliurze świaia 
i kraju, do wytwarzania w społeczeństwie postawy chłonności, w miejsce ksenofobii, 
zaskorupiania i prowincjonalizmu. Rozchwianie świadomości kulturalnej, z jaką ma- 
my do czynienia, jest efektem prowizoryczności i chwiejności wartościowań w gdań= 
skiej kulturze oficjalnej. Poirzebna jest myśl porządkująca. Celem programu kultu- 
ry na lata najbliższe — powtórzmy to raz jeszcze — jest człowiek żądny zmian, otwar- 
ty na nowe doświadczenia, bardziej racjonalny, a mniej konserwatywny, a w'qc czło- 
wiek bardziej aktywnie wymuszający zmiany społeczne. Człowiek ten w swojej 
zbiorowości może się stać zbiorową siłą napędzającą procesy reformy, jak też program 
unowocześnienia kraju. Celem jest też człowiek dbający o swój świat wewnętrzny, 
k'órego e:0s życia nie jest humanistycznie ograniczony, czyli sprowadzony do naby- 
wania dóbr konsumpcyjnych, lecz bogaty w wartości duchowe. Chodzi też o to, aby 
nasz system kulturowy nie tworzył ludzi, którzy czują się wewnętrznie uczciwi i do- 
stojni, a zewnętrznie partolą robotę — ludzi zakłamanych i z gruntu oSłudnych. 
Główne kierunki rozwoju kultury, jakie postuluję na lata najbliższe, to zapobieganie 
daleko już posunietym: rozpadowi i destrukcji, To jednoczenie się we wspólnocie 
państwowej i regionalnej, wypracowywanie ustroju nowoczesnej pracy, cywilizacji, 
ideałów jakości życia, umiarkowanej konsumpcji i wysokiego poziomu myślenia. 
Realizując program partii należy zdążać do nadbudowy jako terenu nowych myŚJ 
i działań, szukania ulepszeń, trafniejszych diagnoz i rozwiązań humanizujących, de- 
mokratyzujących i liberalizujących życie. W tworzeniu takiej nadbudowy znaczącą 
i efektywną rolę winno odegrać środowisko gdańskich humanistów, ludzi sztuki 
i kultury. Aby środowisko to stało się siłą społeczną słuzącą Wybrzeżu, musi się twór- 
czo skonsolidować oraz stworzyć platformy jednoczenia indywidualnych poglądów, 
Środowisko to ma cczywisty obowiązek budowania przymierza ludzi Wybrzeża, ich 
świadomości kształtującej byt, włączania się w rozwój życia regionu przez 
humanizowanie go i tworzenie teorii konkretyzującej przyszłość. A  rów- 
nocześnie porozumiewania się ze społeczeństwem prowadząc z nim  uszla- 
chetniający dialog. Mówiąc: środowisko humanistów, mam na myśli w pełni 
świadomą swych obowiązków moralnych i społecznych otwartą wspólnotę intelex- 
tualną całego Wybrzeża. Nowoczesność odnosić się musi także do katerarii instytu- 
cjonalnych, jeśli rzeczywistość cywilizacyjna regionu gdańskiego nie ma w dalszym 
ciągu spychać społeczeństwa w cywilizacyjny niż. Zaistnienie syndromu nowoczesnoś- 
ci uwarunkowane jest stałym kontaktem mieszkańców Wybrzeża z instytucjami no- 
woczesnymi. Istnienie takich instytucji jest sprawą rozstrzygającą dla pobudzenia 
społecznego procesu modernizacji Wybrzeża. Instytucja nowoczesna wymusza zacho- 
wania nowoczesne na ludziach, którzy do tej nowoczesności mają dorastać. Z kolei 
brak instytucji nowoczesnych w społeczeństwie idącym ku nowoczesności i zastępo- 
wanie ich instytucjami zachowawczymi, bałaganiarskimi przynosi zanikanie spo- 
łecznych, nowoczesnych postaw, prowadzi do bylejakości myślenia i zachowania, two- 
rzy napięcia i konflikty między instytucją a jej klientami. Chodzi więc o 
to, aby nowoczesność indywidualna nie zderzała się nie tylko z teatrem operetkowym, 
myślowo prowincjonalnym, ale także ze zdezorganizowaną komunikacią miejską, nie- 
chlujnością osiedli mieszkaniowych i arogancją biurokracji terenowej administracji. 
Zdyscyplinowanie wszelkich usług dla ludności jest to paląca konieczność, albowiem 
instytucje usług społecznych z racji braku nad nimi społecznej kontroli degenerują 
się widocznie — stają się dysfunkcjonalne. One właśnie najwidoczniej i najjaskrawiej 
negują podmiotowość społeczeństwa. Mówiąc najogólniej, postuluję tworzenie co- 
dziennych sytuacji, w których charakter jednostki determinowany by był przez nowo- 
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czzsny Sys'em społeczny, a zestaw społecznych żąd?ń spotykał się z nowoczesną i de- 
mosratyczną sirukiurą rządzenia krajen, regionem. 

3. Wartością kolejną ma być język, kuliura mowy. Język jest formą życia, zawiera 
się w nim idea ładu społecznego, w którym komunikacja między obywatelami przy- 
biera formę dialogu. Język jest siłą integrującą duchową spoistość narodu. Język 
jako Środek porozumiewania się determinuje najsilniej nasz sposób myślenia. Związ- 
ki między ludźmi dokonują się przez wspólnotę idei. Jej publiczne wyjaśnienie jest 
możliwe za pomocą języka. Język w usi'ach tego, który chce pozyskać dla głoszonej 
idei zwolenników, nie może być martwy, skoro idea ma być żywa. Otóż wspólnota 
języka jest zagrożona. Mamy bowiem dwa języki, oficjalny I zwykły. Język oficjalny 
jest mglisty, ogólnikowy i pusty. Trzeba język publicznego zwracania się do społe- 
czeństwa oczyścić ze stereotypowych formułek o dalszym: umacnianiu, rozwijaniu, 
zwieraniu, poszerzaniu, wcielaniu. Ten sztuczny język używany jest z uporem, choć 
nie jest on narzędziem komunikacji: władza—społeczeństwo, a dialog ze społeczeń- 
stwem czyni fikcyjnym. Kulturowy wzór języka władzy na różnych szczeblach prze- 
nika kulturę rządzenia. Dzieli społeczeństwo na mówiących dwoma językami. Wspól- 
nota „my” rczbija się, wydzielając z siebie wyizolowany krąg ludzi, zwanych „oni”. 
Kryzys zaufania rodzi się w języku, w potoku słów skłamanych. 


4. Wartością ma być pluralizm jako postawa intelektualna, światopoglądowa, 
moralna, humanistyczna, dopuszczająca koegzystencję rozmaitych poglądów, przeko- 
nań, wyznań, stanowisk, postaw, ale mająca wspólny cel: silne państwo — naród. 
Postawie tej musi towarzyszyć konsekwentne rozwijanie pluralizmu organizacyjnego: 
gospodarczego, związkowego, młodzieżowego, kulturalnego, rozwijanie postaw (inte- 
ligentnych, samodzielnych, a nie stadnych, monisiycznych czy myślenia magicznego. 
Brak pluralizmu sprzyja powstawaniu różnych dychotomii: katolik=ateista, kolabo- 
rant—opozycjonista. Wybór wśród istniejących tylko dwóch obiegów społecznych po- 
woduje, że wybór jednego z nich określa człowieka całkowicie, choć w rzeczywistości 
tax nie jest. Gdyby w życiu społecznym obowiązywał pluralizm, różnice postaw de- 
monstrowane publicznie, a nie ich pozorna jednomyślność z wybranym obiegiem, 
świadczyłyby o autentyzmie postaw. Brak pluralizmu w życiu utrwala podziały, prze- 
dłuża stan napięcia społecznego I wzajemnych wrogości polilycznych dzielących różne 
środowiska, pogłębia chaos i zagubienie jednych ludzi, a wymusza nieszczerą jedno- 
myślność u drugich (w obu obiegach), w efekcie prowadząc ku nienowoczesnemu, bo 
jednowymiarowemu myśleniu. Cd stopnia wdrożenia pluralizmu społecznego zależy 
pełna realizacja programu partii. 


5. Wartością ma być demokracja. Ludzie czują jak system nimi porusza, widzą, że 
nie są podmiotami, ale wbrew sobie przedmiotami. Czują też przemożną potrzebę 
poruszania systemem. Stąd bierze się silne dążenie do demokratyzowania swoich 
możliwości — próbowania siebie — do faktycznego brania większej odpowiedzialno- 
ści za życie swoje, ojczyznę, państwo, region. Kategoryczny postulat demokracji 
powracający stale na przestrzeni 40 lat, także w regionie gdańskim, jest jedno- 
cześnie sprzeciwem wobec monopolizowania wszystkich racji. Demokracja to także 
oczekiwany w kraju społeczny nurt kultury społecznej. Cedowanie na instytucje roz- 
wiązywania spraw ludzkich bez skutecznej ich kontroli daje efekt biurokratyzowania, 
bezduszności, zinstytucjonalizowania anaratu opieki społecznej, zdrowia, kultury, 
ubezpieczeń społecznych. Instytucje te degenerują się, stają się dysfunkcyjne, pro- 
dukują obojętność na wielką skalę. Koniecznym spoiwem społecznym w latach nad- 
chodzacych winny być: społeczny nurt rozwoju kultury, struktury demokratyczne, 
przedstawicielskie, rozwój organizacji społecznych. Kryzys władzy terenowej rośnie 
proporcjonalnie do osłabienia jej przeciwwag społecznych. Jeśli nawet propozycje 
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demokratycznych rozwiązań wysuwane przez społeczeńsiwo są akceplowane przez 
wł:dze, kryzys zaufania powoduje, że ludzie mają obawy czy nie będą to pozory 
demokracji i tolerancji: demokracja manipulowana, a nie radykalne przeobrażenia 
systemu społecznego, czyniącego z człowieka mieszkającego nad Odrą, Wisłą i Bałtv- 
kiem — podmiot. A potrzebą są przeobrażenia radykalne. I koniecznością. O ile nie 
m ją się nasilać procesy alienacyjne i maleć powinności obywatelskie wobec teraź- 
niejszości i przyszłości konieczny jest szeroki udział społeczeństwa w procesach 
kształtowania się politycznej woli; konieczne jest tu i teraz tworzenie i utrwalanie 
stosunków społecznych sprzyjających politycznej sile myślenia opartego na dialogu. 
Skutki zawodu, jeśli i tym razem reforma będzie połowiczna, nie są do przecenienia, 
szczególnie w tak skomplikowanym stanie psychologicznym i cywilizacyjnym, w ja- 
kim znajduje się Wybrzeże. 


6. Wartością ma być kultura polityczna. Kultura polityczna polega na racjonalnym 
rozumieniu sytuacji politycznej. geopolitycznej, roli i funkcji państwa, władzy I spo- 
łeczeństwa — ich wzajemnych uwarunkowań. Brakiem kultury politycznej jest 
mówienie o sprawach społecznych w oderwaniu od konkretnej rzeczywistości: chciej- 
stwo, ogłaszanie rzeczywistości postulowanej rzeczywistością faktycznie istniejącą. 
Brak kultury politycznej u władzy powoduje brak kultury politycznej w społeczeń- 
s'wie, daje szansę obu stronom do demagogii, fanatyzmów, szowinistycznych klery- 
kalizmów, dogmatyzmów oraz apatii, konformizmu i inercji. Państwo przestaje być 
wartością cenną i cenioną, rozdziela syęę go od narodu, który staje się wspólnotą, a 
państwo wspólnoty tej przeciwnikiem. Znika pojęcie wspólnej racji stanu, powstaje 
głęboki kryzys państwa. Z takim fakiem mamy do czynienia obecnie. Faktem bo- 
wiem jest, że mimo stuletniego oczekiwania na zaistnienie państwa polskiego, pań- 
siwa jako odzyskanej wartości nie ceni się, energia Polaków nie płynie w stronę 
umacniania państwowości polskiej, przeciwnie, w stronę jej wewnętrznego rozdar- 
cia. Rozdarcie to jest przewlekłą chorobą, na którą nie znaleziono dotąd skutecznego 
Jekarstwa. Spod skrzydeł państwa część narodu przenosi się pod skrzydła Kościoła. 
Nieufność i podejrzliwość wobec państwa nie maleją, co utrudnia rządzenie, stwarza 
klimat do głoszenia bałamutnych półprawd mających być usprawiedliwieniem dia 
części nieudolnej władzy o braku instynktu państwowości u Polaków, a w ślad za 
tym wprowadzeniem dyscypliny w drodze centralistyczno-nakazowo-rozdzielczych 
systemów zarządzania. Te z kolei zderzają się z tradycyjnym przywiązaniem Po- 
laków do demokratycznych form rządzenia, tworząc wspomnianą  dychotomię: 
państwo—społeczeństwo. Niezbędny element wszelkiej nowoczesnej myśli politycz- 
nej stanowi wysoka kultura, która wytworzy ideał osobowości polskiej, a do 2000 r. 
będzie usilnie do niego zmierzać. Nasza niska kultura polityczna objawia się w etosia 
walki. Etos walki, z jakim mamy do czynienia w obecnym życiu społecznym, uwarun- 
kowany jest historycznie, wieloletnim brakiem suwerenności państwowej, później 
okupacją. Minione 40-lecie pełne było walk otwartych, zbrojnych i psychologicznych, 
mnożenia podziałów i konfliktów, które znalazły swoje rozwiązanie w „stanie wojen- 
nym”. Od lat społeczeństwo przypisuje politykom nie znoszenie napięć, ale ich wy- 
woływanie i potęgowanie. Nie potrafią oni znaleźć szczęśliwej syntezy między wolno- 
ścią indywidualną obywatela a sprawiedliwością społeczną. Rozpoczęty przed wiekiem 
łańcuch działań, uruchomiony syndrom podziałów uwarunkowany kulturowo (w lu- 
dowym powiedzeniu nazywany „polskie piekło”) czyni go współcześnie szczególnie 
niszczycielskim, a realizowany etos walki wewnątrz społeczeństwa jest przyczyną 
wolnego kulturowego i cywilizacyjnego posuwania się naprzód. Kultura narodowa, 
która w sposób naturalny powinna być obszarem wspólnoty, dialogu i porozumienia, 
wspólnych zasad i ideałów, staje się terenem najostrzejszych podziałów 4 funk- 
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cjonowania kilku obiegów. Opozycję w sztuce utożsamia się z opozycją polityczną, co 
jest jawnym absurdem spychającym ludzi do drugiego obiegu, zamiast uznać jej 
znaczenie w katalizowaniu i wyrażaniu nowej wyprzedzającej świadomości. Wytwa- 
rzanie świadomości „my — Polacy” — wspólnoty losu — nie jest możliwe, jeśli co 
pewien czas manipuluje się światem stosunków społecznych. W imię doraźnych 
interesów politycznych dzieli się ludzi na „słusznych” i „niesłusznych”, z „no- 
wej” i  „byłej” ekipy. Następcy, który w dużym stopniu zawdzięczają 
swoją dzisiejszą władzę poprzednikom, u których byli w nomenklaturze, nie oszczę- 
dzaią ludziom z wczorajszych ośrodków dyspozycji (do najniższych włącznie) upoko- 
rzeń. Ta forma „odejść i pożegnań”, raz zaszczepiona, trwa. Trwa przewlekła dezinie- 
gracja Społeczna, atomizacja stanowisk prowadząca do postrzegania nieomal wszyst- 
kich koniiiktów w perspektywie dychotomii: władza—spo!eczeństwo. Klimat walki 
politycznej przenosi się na gospodarkę, gdzie także funkcjonują argumenty demago- 
giczne, Sprzeczne z interesami gospodarczymi. Etos walki zniszczył dbałość o interes 
zbiorowy. W to miejsce wkroczyła indywidualna walka o byt bez etyki, akceptująca 
spckulację i tzw, drugi układ funkcjonowania społeczeństwa. Triumfy odnosi walla 
między ludźmi na donosy i anonimv, niszcząca tkankę ludzkiego współbycia. W okre- 
sach kryzysu szczególnie intensywna jest walka propagandowa, rozprzestrzeniająca 
„sałszywą świadomość” pełną dogmatóv/, uprzedzeń, przejaskrawień, świętych wojen, 
inwektyw, pełna jątrzenia, wykorzystująca urazy bądź tworząca materiał urazowy 
wewnątrz społeczeństwa i na zewnątrz kraju, także wobec zagranicy. Propaganda 
polityczna chętnie zapomina, że jej natura inna jest niż natura wynalazczości kultu- 
ralnej, podporządkowuje swoim dorażnym interesom kuiturę i sztukę, czyniąc tam 
na dłuższy cxres spustoszenie, w efcxcie czego kultura nie może być do koiica spogo- 
bzm dochodzenią do tożsamości narodowej ani regionalnej. Jeżeli perspektywa do 
2000 r. ma być perspektywą względnie opiymistyczną, porozumienie społeczne musi 
być uzyskiwane nie tylko przez etos walki, wojny psychologicznej, lecz etos spokoju 
(spokojnych 14 lat), musi być autentyczne, a nie fasadowe i zadekretcwame. Kultura 
ujawniająca się w realizacji dialogu i porozumienia, jaką postuluję do realizacji na 
Wybrzeżu, uwarunkowana jest kompromisem jako wartością kulturalną w pluralistycz- 
nym życiu społecznym ludzi żyjących nad morzem. Tymczasem sytuacja, nie tyiko na 
Wyorzeżu, jest jak z Norwida, który już 100 lat temu twierdził, że „umiemy się tylko 
kiócić albo kochać, ale nie umiomy się różnić pięknie i mocno”. 


7. Wariością ma być środowisko naturalne. Na Wybrzeżu (ale czy tylko tu?) patrzy= 
my na przyrodę zbyt partykularnie, przez interes jednego pokolenia. W opinii pow- 
szechnej człowiek z Wybrzeża zachwiał równowagę ekosystemu, dewasiuje biosferę, 
truje wodę, powietrze, glebę, sieje spustoszenie w przyrodzie, truje siebie i potomstwo. 
Symbolami gdańskiej antykultury są: martwy Bałtyk, umierające lasy wokół „Fos- 
forów”, Wchodząc w kolejną fazę rozwoju algomeracja gdańska zmuszona jest stwo- 
rzyć mechanizmy techniczne i socjotechniczne w obronie środowiska naturalnego, 
przyjąć zdecydowanie negatywną postawę wobec techniki i technologii naruszającej 
ekosystem. Kryzys, który przeżywamy, obejmuje zależność między człowiekiem a śro- 
dowiskiem naturalnym nadmiernie eksploatowanym przez człowieka. Koniecznością 
kraju jest rozwój techniczny, gospodarczy. Uwarunkowania ekologiczne Wybrzeża 
stwarzają granicę dla dalszego posuwania się tej konieczności po drodze obecnych 
rozwiązań, w imię żywotnych interesów tutejszego społeczeństwa i środowiska natu- 
ralnego. Zarysowany konflikt: region — resorty przemysłowe nasilać się będzie w la- 
tach najbliższych, o ile interesy resor'ów sprowadzone zostaną do interesów hegemo- 
nicznych. Rozwiązania problemów postępu gospodarczego nie można szukać w ogra- 
niczeniu działań przemysłowych, lecz w otwarciu nowych alternatywnych możliwości, 
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opcji, sposobów i dróg, takich, kóre w min'molnym stopniu użylkują zasoby Surow- 
cowe oraz nie degradują środowiska nutura'nogo. Wybrzeże do 2000 r. winno być 
terenem mądrego współdziałania społecznych I administracyjnych ośrodków dyvSpo- 
zycji dla wypracowania przez nie wzorów i sposobów produkcji właściwej dla regionu, 
jaka ma się tu rozwijać. 

Obecna polityka społeczna i gospodarcza nie daje odpowiedzi na następujące pv- 
tania: jak dalece w latach 1936—2000 i następnych spotęgowane zostaną w regionie 
gdańskim, a głównie w Trójmieście, zagrożenia ekologiczne? Jaki kształt przybierze 
ogólna sytuacja ekologiczna, zakładając, że łączne zmiany w środowiskach: wodnym, 
morskim, glebie, powietrzu, roślinności, nie bedą prostym sumowaniem zmian cząstko- 
wych? Czy nie będziemy mieli do czynienia z tworzeniem się nowego charakteru 
środowiska? 

Czy więc nie istnieje potrzeba nowego spojrzenia na Wybrzeże już teraz? 


WIESŁAW FIUSZCZA 


ZG ZSMP sformułował opinie organizacji wobec węzłowych problemów rozwoju 
socjalistycznej Polski, którą zaadresował do delegatów na X Zjazd PZPR. Opinia 
ta nazwana Przysz!ość Polski — naszą przyszłością dotyczy m. in. takich kwestii 
jak praca, jej honorowanie i wartościowanie, warunki mieszkaniowe w mieście i na 
wsi, system oświaty, wyksz'ałcenia oraz zdobywania zawodu, rozwój ludowładztwa, 
demokracji 1 praworzadności. Pragne nawiazać do niektórych problemów omówio- 
nych w cytowanej opinii odnosz?cej się do proiektu dokumentów przygotowanych na 
X Zjazd PZPR. 

Projekt Programu partii adresowany jest również do młodzieży. Młodzież bowiem 
stanowić będzie o przyszłości, a powinna również w stopniu większym, niż ma to 
miejsce, stanowić o teraźniejszości kcaju. Od pozyskania młodzieży zależą nie tylko 
siła i żywotność PZPPBP, ale i losv państwa. Jeśli partia chce wzrastać w siłę i nełnić 
konstytucyjnie przypisaną jej funkcię musi skupić wokół swego programu jak naj- 
szersze rzesze miodzieży. 

Jednak dziś do m'odzieżv nie trafia już samo słowo. Musi mieć ono pokrycie 
w rzeczywistości. Młodzieży nie pociągają wyłacznie same hasła o lepszej przyszłości. 
Młodzież pragnie tę przyszłość współtworzyć. Ileż ostatnio mówiło sie i pisało o ko- 
nieczności awansu młodeso pokolenia, szerszego sięgania po wykwalifikowane mlode 
kadry. Okazuje się jednak, że choć uchwały plenum KC stworzyły sprzyjajacy kli- 
mat dla zawodowezo, spo!tecznego i politycznego awansu młodych, to w praktvce 
niewiele się zmieni!o. 

Modyfikacji wymaga system materialnero I społecznego premiowania młodych, 
poczawszy już od szkół średnich i wyższych Student, który ukończył uczelnię z wy- 
nikiem bardzo dobrym, nie może zajmować stanowiska finansowo i zawodowo rów- 
norzędnego ze stanowiskiem zaimowanym przez słabeusza. Dobrze pracujacy ro- 
botnik wykwalifikowany nie może mieć takiego samego uposażenia jak obibok. Młody 
człowiek musi uzyskać przekonanie, że opłaca się dobrze uczyć t dobrze pracować. 
Dotychczasowy system tego przekonania nie kształtuje. Dobro kraju wymaga więc, 
by ostatecznie wyleczyć się z brymitywnie pojmowanego egalitaryzmu. Dotvchcza- 
sowy system premiowania zrównujący jednostki wybitne z przeciętnymi nie uczy 
bowiem niczego prócz bylejakości i tumiwisizmu. Jest to jedna z przyczyn społecznej 


53 


demoralizacji, lekceważącego stosunku do pracy, braku autentycznych inicjatyw 
i przedsiębiorczości. W tym miejscu pozytywnie należy ocenić podjęcie przez Mini- 
sterstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego programu pracy ze studentami szczególnie 
uzdolnionymi. W ślad za tym muszą jednak iść zmiany w ich zatrudnieniu i ma- 
terialnym uposażeniu. 

Młodzież oczekuje, że program partii uchwalony na jej X Zjeździe podkresli per- 
spektywy materialnego awansu młodych. Mówił o tym na plenum poświęconym 
problematyce młodzieży gen. Wojciech Jaruzelski: „Powinnością partii jest zjedny- 
wanie i wspieranie ludzi śmiałych, przedsiębiorczych, gotowych twórczo pomyśleć 
ż solidnie popracować dla ogólnego dobra. (...) Młody człowiek powinien mieć pełna 
Jasność, jakie będzie miał szanse, jeśli spełni określone warunki. Do czego może 
swą pracą dojść i co powinien robić, by osiągnięcie celu przyspieszyć”. 

Z dysxusji, w których dane mi było uczestniczyć, wynika, że wielu młodych ludzi 
uważa, iż projekt Programu jest zbyt ogólny, minimalistyczny i mało konkretny, 
a przecież określa on naszą najbliższą przyszłość. 

Młodzież oczekuje, że uchwalony już Program partii będzie jasny, konkretny 
I porywający, ale jednocześnie silnie osadzony w realiach. Chodzi bowiem o wska- 
zywanie celów, których realizacja jest wysoce prawdopodobna. W realizacji takich 
ceiów każdy z ludzi młodvch musi dojrzeć szansę dla siebie, Pod tym warunkiem 
młodzież będzie te cele akceptować i realizować. 

Program powinien również stworzyć ogólne warunki do realizacii zadań przez 
samą młodzież zarówno w skali mikro-, jak i makroekcnomicznej. Chodzi tu o więk- 

zy udział młodzieży we wszystkich dziedzinach życia publicznego, o szerszą moż!:- 
wość realizacji własnych potencjałów naukowych, intelektualnych, artystycznych itp. 

Mowiąc, że Program winien być osadzony w realiach dnia dzisiejszego nie mam 
na myśli minimalizacji ludzkiej aktywności. Realizm celów powinien być wzhoga- 
ceny romantyzmem środków ich realizacji, ale żeby to nastąpiło, cele muszą być 
oparte na rzeczowych analizach, a więc wiarygodne. Tylko taxi Program v, 7.e 
w stanie porwać młodzież, wyzwolić w niej chęć do autentycznego działania. Dziś 
łatwiej to uczynić niż przed kilkoma laty. Coraz więcej młodych rozumie, że Polska 
może zachować swoją suwerenność tylko jako państwo socjalistyczne. To przeko- 
nanie trzeba wciąż wzmacniać. Jest to bardzo ważny, a jednocześnie zaniedbany 
obszar działalności ideowo-wychowawczej Związku. A przecież o akceptację przez 
miodzież Polski jako państwa socjalistycznego toczy się zasadnicza walka. Krzy- 
sztof Janik na łamach „Pokoleń” pisał: „Otóż wydaje mi się, że w toczącej się walce 
k!iasowej siły socjalizmu są zbyt mało ofensywne. W sposobie mówienia, pisania 
o tej walce, nawet w dokumentach 4 wypowiedziach najwyższej rangi, można odna- 
leźć podskórną sugestię, iż inicjatywa spoczywa w rękach przeciunika, on narzuca 
tam obszary i teren tej walki, dyktuje środki t rodzaj broni, ma niczym nie ogra- 
niczoną swobodę munewru. Zbyt często zapominamy, że marksiem=leninizm Jest 
nstrumeniem ofensywy, ataku, a nie koncepcją obronną. Zbyt często pozwalamy, 
aby nas stawiano w sytuacji broniącego status quo, a nie w sytuacji wyprzedzają* 
cejo ataki przeciwnika. Brakuje nam rozpoznania jeyo Sit, wiedzy o przewidywa- 
nych kierunkach ż sposobach jego ataku. Dajemy — zbyt często — zepchnąć sią 
do obrony, do pasywności, jakbyśmy to nie my mieli historyczną, dziejową rację. 
Niyślimy, jak zahamować ofensywę przeciwnika, a nie jak samemu przejść do ataku. 
Nie jest to taktyka prowadząca wprost do zwycięstwa. Przyszły Program partii 
niust jasno wyartykułować tę kwestię. Wydaje się konieczne sformułowanie zasady 
mówiącej konkretnie o tym, co w działaniach partii jest konipromisem z »opornq" 
rzeczywistością i jakie są granice tego kompromisu. 
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Bardziej wnikliwej uwagi wymaga również kwestia patriotycznego wychowania 
miodzieży 4 caiego spo:eczeiistwa Cel ten można Osiągnąć 2 jednej suony poprzez 
rozwój współzawodnictwa pracy, uruchomienie właściwego systemu motywacy jnego, 
reagowanie na krytykę społeczną, z drugiej zaś — poprzez eksponowanie współ- 
czesnych wzorców patriotyzmu i postaw obywatelskich, 


Osobny probiem stanowi poziom i charakter naszej propagandy. W historii Polski 
Ludowej obowiązywał na ozoł model propagandy krótkowzrocznej, ograniczającej 
się jedynie do uzasadniania decyzji społecznych, politycznych czy ekonomicznych. 
Utraciliśmy z pola widzenia cele długofalowe I! pryncypia ustrojowe, których zna- 
jomość ł akceptacja stanowią nieodłączny warunek utożsamienia się narodu z jego 
własnym, suwerennym państwem. 


Inną ważną kwestią podejmowaną w projekcie Programu i w Tezach na X Zjazd 
jest rola inteligencji i jej związków ze społeczeństwem. Przed inteligencją należy 
postawić zadania, jakich wymagają pryncypia naszego ustroju. Konieczne wydaje 
się dowartościowanie statusu inteligenta. Dotyczy to szczególnie młodej inteligencji, 
która poszukuje własnego oblicza ideowego. W tej dziedzinie partia wykazuje jeszcze 
stosunkowo mało inicjatywy i konsekwencji. 


Na jednym z plenów tow. Jerzy Majka wygłosił opinię, na którą z pewnością 
czekało wielu młodych ludzi: „Wspólnie z towarzyszami s Wydziału Propagandy KC 
rozważamy zgłoszenie w dyskusji przedzjazdowej wniosku o powołanie 2 inicjatywy 
partii fundacji, której celem byłaby opieka t promocja najzdolniejszych, najbardziej 
pracowitych t ambitnych młodych ludzi”. Ważne, by inicjatywa ta, o ile dojdzie do 
jej realizacji, uwzględniała również inteligencję techniczną i humanistyczną. Mówiąc 
o potrzebach i aspiracjach młodego pokolenia nie można nie dostrzegać kwestii 
mieszkaniowej. Zdaję sobie sprawę z drażliwości tego tematu. Czy jednak ktoś starał 
się wytłumaczyć młodemu człowiekowi, że budujemy określoną liczbę mieszkań nie 
dlatego, że więcej wybudować nie można, lecz dlatego, że nie stać na to gospodarki 
narodowej? Każde nowe mieszkanie wymaga przecież dostarczenia dodatkowej ilości 
energii elektrycznej, gazu ziemnego, wody. Między stanem gospodarki narodowej 
a stanem inwestycji mieszkaniowych istnieją wzajemne powiązania. Jednym z ogniw 
tego łańcucha jest praca ludzka, jej wydajność, sprawna organizacja. Wzrost wy- 
dajności miały spowodować między innymi mechanizmy reformy gospodarczej. Nie- 
stety, nie osiągnięto nawet oczekiwanego minimum. Nie wydaje mi się, by sytuację 
mogły uzdrowić same apele o większą wydajność pracy, sprawniejszą organizację 
produkcji, oszczędność niateriałową. Niezbędne jest wprowadzenie atrakcyjnego sy- 
stemu motywacyjnego. 


Tego typu uwagi zgłaszano w czasie dyskusji w kołach i instancjach ZSMP, w któ- 
rych dane mi było uczestniczyć. Młodzież ZSMP-owska korzysta bowiem szeroko 
z szansy dyskusji, jaką stworzyło opublikowanie projektu- Programu partii. Człon- 
kowie i aktywiści Związku chcą uznać go za swój wiasny i dlatego dokładają sta- 
rań, by jego ostateczna wersja odpowiadała potrzebom i aspiracjom całej młodzieży 
polskiej. Aktywność członków naszego Związku nie ogranicza się tylko do dyskusji. 
Nie było jeszcze projektu Programu partii, nie mówiło się nic o X Zjeździe, gdy 
członkowie ZSMP podjęli wiele ważkich inicjatyw społecznych, które przyniosły 
środowisku i krajowi wymierne korzyści, Nasza aktywność jest tu wszechstronna. 
Na polu gospodarczym do znaczących akcji podejmowanych przez ZSMP należy 
„Wiosna inicjatyw społecznych”, podczas której tysiące naszych aktywistów uczestni- 
czy w pracach na rzecz własnego środowiska. Wartość ok. 50 mln zł wniosły akcje 
podejmowane przez ZSMP-owców — żołnierzy Wojska Polskiego. Do bardziej zna- 
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nych nale”a: „10 przepustek socjalistycznej Ojczyźnie”, „Rolnictwu I społeczeństwu 
— ż0 nierz kolski Ludowej”, „Żoinierska ponioc socjalistycznej Ojczyźnie” itp. 

Nie brak również członków naszej organizacji przy inicjowaniu różnych form 
wspoizawodnictwa pracy, oszczędności materiałów, paliw i energii, podnoszenia ja- 
kości pracy. Współzawodnictwo pracy już zaczyna przynosić wymierne korzyści. 
Szczególnymi osiągnięciami mogą się tu poszczycić młodzieżowe brygady pracy w Ko- 
palniach Węgla Kamiennego „Wieczorek” i „Katowice” oraz Brygady Odrodzenia 
Narodowego w Chojnicach. W bieżącym roku różne formy współzawodnictwa pracy 
istnieją w 37 województwach 1 w 268 zakładach pracy. Uczestniczy w nim 1210 
brygad. Pod patronatem ZSMP działa również 37 Miodzieżowych Spółdzielni Pracy 
(na ogóiną liczbą 80), świadcząc różne usługi dla ludności. | 


Znaczne efekty przynoszą również inicjatywy na rzecz podnoszenia jakości pracy. 
Podejmowane są one głównie w postaci patronatów produkcyjnych. Takie patro- 
naty istnieją między innymi w Stoczni Szczecińskiej im. Adolfa Warskiego, w FSO 
na Żeraniu, w FWP im, Karola Świerczewskiego, w Elektrociepłowni Siekierki, 
w ZNTK w Nowym Sączu, w Zakładach POLAM w Gostyninie, w HCP Cegielski. 


Stan przysz ej gospodarki narodowej, miejsce Polski na gospodarczej, a co za tym 
idzie także i politycznej mapie świata w dużej mierze zależą od rangi, jaką nadamy 
nauce i tecanice. Problematyce tej poświęcono wiele miejsca na ostatnim zjeździe 
ZSNIP. Zasadnicze postulaty w tej dziedzinie zawierał referat programowy prze- 
wodniczącego ZG ZSMP kol. Jerzego Szmajdzińskiego. „Swiat nie czeka na Polskę, 
idzie coraz szydciej do przodu =- mówił kol. Szmajdziński. — Trzeba nam wytężonej 
pracy, żeby zmniejszyć dystans do najlepszych. Mamy świadomość, że to właśnie 
my powinniśmy być motorem post?pu, głównym współtwórcą nowego. Schyłek ZX 
wieku to czas elentroniki, Nie czekajmy na niego biernie”. 

To właśnie z myślą o XXI stuleciu Związek zapoczątkował akcję innowacyjnego 
wychowania młodzieży, znaną szerzej jako Powszechny Ruch Inicjatyw Innowacyj- 
nych „POLIN”. Zrodzone w wyniku tej inicjatywy pierwsze młodzieżowe służby 
innowacyjne dzialają w wielu zakładach pracy. Ich zadaniem jest popularyzowanie 
postępu wiród reszty załogi, zachęcanie do twórczych postaw, wdrażanie nowych 
rozwi:zań technicznych, organizacyjnych i ekonomicznych, 

Kealizacja programu „POLIN” nie przychodzi łatwo. Reforma gospodarcza w swym 
obecnyma kszta cie nie wyzwoliła spodziewanej ilości inicjatyw, Przywiazanie do 
starcgo, skostniałego systemu zarządzania w wielu wypadkach okazało się niezwykle 
silne. Styd też azcja „POLIN” trafia na różne przeszkody. Wdrażanie nowych roz- 
wiązań powinny zapewnić samodzielne jednostki gospodarcze zwane młodzieżowymi 
ośrodkami innowacji „POLIN”. Taki ośrodek działa już w Katowicach. 


Kolejną formę innowacyjnego wychowania młodzieży stanowi Turniej Młodych 
Mistrzów Techniki. Każdorazowo uczestniczy w nim kilkadziesiąt tysięcy młodzieży 
szkólnej, robotniczej, wiejskiej, akademickiej i wojskowej. W okresie turniejowego 
współzawodnictwa zgłasza się ponad 20 tys. projektów wynalazczych i racjonaliza- 
torskich, Niestety, tyiko znikoma ich część jest realizowana. W ciągu 10 lat w tur- 
niejowych zmaganiach wzięło udział 590 tys. uczestników. Zgłosili oni 510 tys. pro- 
jextow wynalazczych użytecznych dla gospodarki narodowej oraz prac dyplomowych. 
Efesty ekonomiczne uzyskane z zastosowania tych projektów sięgają 37 mid złotych. 
Więsszą uwagę Związek musi poświęcić zastosowaniu minikomputerów i mikropro- 
cesorów Jest to atrakcy jne pole do naszego działania.. 

Nasze dziułania nie trafiają w próżnię, Świadczy o tym znaczny wzrost liczby 
członków Związku, który skupia 2 mln członków. Wzrost liczby wstępujących w na- 
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sze szeregi datuje się od 1984 r. O ile bowiem w 1981 r. do Związku wstąniły 192 tys. 
młodzieży, o tyle w 1984 r. już 229 tysięcy. Wśród nowo wstępujących aż 95 tys. 
młodzieży jest zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej, 9 tys. stanowią rolnicy 
indywidualni, a pozostali to uczniowie, studenci i rzemieślnicy, no i oczywiście 
— żołnierze. 

O randze organizacji w społeczeństwie świadczy fakt, że w radach narodowych 
różnych szczebli zasiada 10281 członków ZSMP, co stanowi 8,6 proc. ozóiu radnych. 
W wojewódzkich radach narodowych udziela się 850 członków ZSMP (12,2 proc.) 
a w Sejmie — 39. 

Znaczny jest również udział zetesempowców w organizacjach samorządowych. 
Ogółem w pracach samorządu społecznego uczestniczy 49500 naszych członków, 
w tym 25475 w samorządzie pracowniczym, 8207 w samorządzie mieszkańców, 
a 15818 w samorządach wiejskich. Z naszych szeregów rekrutuje się 962 sołtysów. 

Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej jest jedną z organizacji uczestniczących 
w pracach Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. M odzież w czerwonych 
krawatach włączyła się do wielorakich działań w tej organizacji. W cnwili obecnej 
w pracach PRON bierze udział około 154 tys. zetesempowców. W ciązu 10-lccia trwa- 
nia Związku przez jego szeregi przewinęło się kilka milionów młodzieży. 400 tys. na- 
szych członków należy do Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Program nasz korzysta z inspiracji ideowej oraz politycznej partii, która do pro- 
blematyki młodzieży przywiązuje dużą wagę. Świadczy o tym chociażby poświęcenie 
tej problematyce dwóch plenarnych posiedzeń KC. W tym miejscu trzeba jednakże za- 
pytać: czy idee i inicjatywy podejmowane przez ZSMP znajdują należyte onarcie 
w działaniach partii? Czy są należycie przez nią spożytkowane? „Wycaje mi się 
— mówił kol. Jerzy Szmajdziński na przedostatnim plenum KC PZPR — że partia 
mogłaby szerzej korzystać z dorobku ruchu młodzieżowego. Jest bowiem współcze- 
sne młode pokolenie w pewnym sensie projekcją przysziego spo!eczeństwa, z jego 
przyszłymi dylematami i postawami. Warto może, na przy!ład, sięgnąć do doświad= 
czeń ZSMP, który realizuje sojusz robotniczo-chtopski w swolch szeregach, który 
boleśnie na sobie odzzuł podziały wewnętrzne, o których w programie mówi si? 
bardzo skromnie”. 

Niezależnie od tego, jaki ostateczny kształt będzie miał Program PZPR, młodzież 
ZSMP-owska swoirai inicjatywami pragnie już teraz wesprzeć wysiłi:i partii mające 
ma uwadze wyjście z kryzysu ekonomicznego, uporządkowanie gospodarki narodowej 
i poprawę warunków życia ludności. Temu celowi służą podejmowane przez nas 
inicjatywy. 

Wspierając działania partii na polu gospodarczym, przywiązujemy również dużą 
wagę do kształtowania socjalistycznego typu inteligencji humanistycznej. To ona 
bowiem w przyszłości zadecyduje o poziomie nadbudowy. Przyciąganiu młodej in- 
teligencji humanistycznej do ideałów socjalizmu służą m. in. obozy szkoleniowo- 
"wypoczynkowe. 

Działania te będziemy kontynuować, upoważnia nas do tego wola naszych czlonków 
skonkretyzowana w uchwałach zjazdowych i korygowana podczas bieżących spotkań 
z aktywem w instancjach i ogniwach Związku. Upoważnia nas również do tego życz= 
liwy stosunek władz partyjnych i państwowych najwyższego szczebla, 

Nie chcemy czekać z założonymi rękami. ZSMP chce pozostać organizacją, której 
każdy członek będzie przechodził szkołę aktywnego obywatelskiego cziałania na polu 
spoiecznym, gospodarczym i politycznym; szkołę, która jest niezbędna dla później- 
szej działalności w strukturach PZPR i sojuszniczych stronnictw, w pracy we wszysż- 
kich organach władzy państwowej i jednostkach gospodarki narodowej, 
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Zawarte w projekcie Programu PZPR oraz Tezach na X Zjazd podstawowe zało- 
żenia polityki rozwoju wsi i rolnictwa są siormułowane syntetycznie, wprost hasło- 
wo. Takie są zresztą wymogi tego rodzaju dokumentu. Jest więc sprawą doniosłą, 
abv w dyskusji nad projektem Programu zapisane w nim skrótowo założenia zosta- 
ły właściwie odczytane i zinterpretowane. Dyskusja powinna także służyć populary= 
zacji w całym społeczeństwie podstawowych kwestii polityki roinej. Będzie to miało 
istotne znaczenie przede wszystkim dla przyszłej realizacji Programu. Wiemy z prze- 
szłości, jakie wielkie szkody przynosi praktyce odmienne tnterpretowanie założeń 
polityki partii. Także w ostatnim okresie różnie odczytuje się zasady polityki rolnej. 
Często wynika to z niewłaściwego odczytywania ich treści, niewidzenia licznych 
uwarunkowań determinujących takie, a nie inne sformułowanie założeń oraz prze- 
słanki ich realizacji. 


Jedną 2 niezwykle ważnych kwestii różnie interpretowanyvch jest zasada trwałości 
polityki rolnej. W projekcie Programu zwraca uwagę potwierdzenie tej trwałości, 
ale jednocześnie akcentuje się konieczność głębokich przemian zarówno w sterze 
produkcyjnej i organizacyjnej, jak i w warunkach bytu i życia ludności rolniczej. 
Nie są to założenia nowe. Wywodzą się z uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu. W pro- 
jekcie Programu partii te podstawowe założenia polityki rolnej, moim zdaniem, zo- 
stały jednak sformułowane bardziej precyzyjnie niż w poprzednich dokumentech 
partyjnych. Mimo to istnieje potrzeba dochodzenia w dyskusji do właściwego od- 
czytywania ich treści. 


* 


Jak rozumieć więc ciągłość polityki rolnej, jakie jej elementy są i powinny być 
trwałe, a jakie mogą i powinny być zmienne, bo i tanie polityka roina zawiera. 

Elementy trwałe to głównie zasady polityki rolnej, zaś elementy zmienne to środ= 
ki i narzędzia, którymi ludowe państwo posługuje się dla osiągania głównego celu. 
Wiąże się to ze specyfiką rolnictwa, z faktem, że rozwojowi produkcji towarzyszyć 
muszą procesy inwestycyjne wymagające często nakładów o długim okresie amorty= 
zacji. 

Chodzi tutaj głównie o jednakowe podstawy oceny efektów produkcyjnych 1 spo- 
łecznych osiąganych przez wszystkie trzy sektorv, trwałość ich istnienia i wzajemnej 
współpracy, pełną dobrowolność wyboru drogi rozwojowej i rozwiązań ustrojowo-or- 
ganizacyjnych indywidualnej gospodarki chłopskiej, a w szczególności niezmienne 
dążenie do pełnej samowystarczalności zywnościowej kraju przy stałej poprawie 
poziomu i struktury spożycia żywności w przeliczeniu na statystycznego mieszkańca. 
W związku z tym zarówno znajomość założeń polityxi rolnej, jak i zaufanie do ich 
trwałości stwarzają podstawę do podejmowania decvzji przyspieszających albo bloku- 
jących ewolucję gospodarki rolnej. Chodzi przecież o rozwój i ewolucję całego rol- 
nictwa w kierunku nowoczesności i rosnącej efektvwności gospodarowania. 


Trwałą zasadą realizowanej kompleksowo polityki rolnej, na której powinna się 
opierać ewolucja indywidualnej gospodarki chłopskiej, jest uznanie jej trwałości 
w naszym socjalistycznym systemie społeczno-gospodarczym. Zgodnie z postulatami 
chłopskimi, na wniosek kierownictwa PZPR i ZSL, znalazło to wyraz w odpowied- 
nim zapisie konstytucyjnym. Ale w praktycznej realizacji zapis ten nie może ozna- 
czać zamrożenia aktualnego stanu strukturalno-technicznego 4 demograficznego 
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indywidualnej gospodarki chłopskiej. Właśnie ten zapis siwarzający prawnoustrojo- 
we podstawy istnienia rodzinnej, indywidualnej gospodarki chłopskiej powinien wy- 
woływać wśród rolników dążenie nie tylko do wzrostu produkcji, lecz i do rekon- 
strukcji strukturalnej, technicznej ł technologicznej posiadanych gospodarstw rol- 
nych, głównie w oparciu o mechanizacją podstawowych procesów produkcyjnych. 
Ludowe państwo stwarza ku temu warunki poprzez rozwój przemysłów pracują- 
cych na rzecz rolnictwa. Ludność rolnicza musi je efektywnie wykorzystać. 


Już obecnie barierę stanowi często istniejący układ strukturalno-organizacyjny in- 
dvwidualnej gospodarki chłopskiej. Dlatego zmiany w agrarnej i obszarowej struktu- 
rze gospodarki indywidualnej leżą w interesie rolników. Chodzi o to, aby przyswoili 
sobie tę prawdę. 


"Trwałą zasadą polityki rolnej, potwierdzoną w projekcie Programu partii, jest 
dążenie do tego, aby poziom życiowy ludności rolniczej dorównywał poziomowi cha- 
rakierystycznemu dla innych grup społeczno-zawodowych w naszym kraju. To Słu- 
szne założenie wynika z istoty socjalistycznego ustroju, z zasad sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego. Temu celowi służy realizowana w praktyce zasada parytetu dochodowe- 
go ludności rolniczej w stosunku do dochodów ludności zatrudnionej poza rotnict- 
wem, 


Konieczna jednak jest świadomość faktu, że utrzymanie tej zasady w dłuższym cza» 
sie nie jest możliwe bez stałego wzrostu produkcji rolniczej i wydajności pracy lud- 
ności zatrudnionej w rolnictwie. Z koleji osiąganie tego podstawowego celu jest nie- 
możliwe bez dalszego, istotnego postępu strukturalno-technicznego, jaki powinien do- 
konywać się w obrębie indywidualnej gospodarki chłopskiej. Tymczasem w wielu 
rejonach kraju struktura obszarowa indywidualnej gospodarki chłopskiej stanowi 
barierę daiszego wzrostu produkcji, a co za tym idzie i dochodów pieniężnych ludno- 
ści w tej gospodarce pracującej. Wystarczy nadmienić, że na 49 województw w sied- 
miu przeciętna wielkość indywidualnego gospodarstwa chłopskiego nie przekracza 3 
ha powierzchni użyv+ków rolnych, w siedemnastu nie przekracza 5 ha, w trzynastu 
nie przekracza 7 ha, w pozostałych dwunastu województwach mieści się w granicach 
do 10 ha. Jednocześnie badania kosztów produkcji i opłacalności w rolnictwie wsxa- 
zują, że statystyczna zbiorowość indywidualnych gospodarstw chłopskich o powierzch- 
ni 7 ha nie gwarantuje opłacalności, to znaczy nie zapewnia odpowiedniej opłaty pra- 
cy rolnika ani możliwości uzyskania środków na reprodukcję rozszerzoną. Oczywiście 
mówimy świadomie o statystycznej zbiorowości, bowiem poszczególne gospodarstwa 
mieszczące się w tym przedziale obszarowym mogą być wysoko dochodowe, co zale- 
ży od lzserunku produkcji, jego efektywności i stopnia zainwestowania. 


Ten stan rzeczy należy uświadamiać nie tylko członkom partii i ZSL, lecz i calej 
rzeszy polskich chłopów, którzy muszą wewnęirznie odczuć potrzebę dcxonywania 
przeobrażeń w obrębie własnego gospodarstwa, bowiem od tego zależy jego przysz- 
łość. Jeśli indywidualna gospodarka chłopska nie będzie w stanie podążać za potrze- 
bami żywnościowymi społeczeństwa, efektywnie wykorzystywać przemysłowych 
środków produkcji, podnosić wydajności pracy, to sama będzie przekreślać sens swo= 
jego istnienia. Posięp społeczno-ekonomiczny, jaki będzie dokonywał się w kraju, 
nie może i nie będzie omijał rolnictwa i ludności chłopskiej. Ludność rolnicza musi 
samą te procesy zrozumieć i adaptować je do swoich warunków, czego nie będzie mo- 
gła dokonywać bez przemian w swojej strukturze obszarowej. Rzecz jasna, że ludnoś- 
ci rolniczej nikt odgórnie tego nie narzuci, ale polityka rolna partii jest zobowiązana 
stwarzać warunki do przeobrażeń strukturalnych chłopskiego rolnictwa. Taxie kie- 
runki zawarte są w treści projektu Programu i w Tezach X Zjazdu PZPR, 
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Podkreślona w projekcie Programu partii potrzeba przeobiażeń gospodarki chłop- 
sxiej ma uzasadnienie także w sytuacji demograficznej polskiej wsi i rolnictwa. 
Charak' „uje ją polityka skierowana z jednej strony na zatrzymanie na wsi części 
axtywneż» społecznie i zawodowo młodego pokolenia, z drugiej, na stymulowanie 
dalszego odpływu ludności wiejskiej do pracy pozarolniczej. Te dwie tendencje nie 
5ą ze sobą sprzeczne. 

Współcześnie, mimo ogromnego odpływu ludności wiejskiej do pracy pozarolniczej 
w ciągu całego 40-lecia PRL, mamy nadal jeden z najwyższych w Europie wskaźni- 
ków zatrudnienia w rolnictwie. Kształtuje się on na poziomie 28 osób w wiezu pro- 
dukcyjnym na każde 100 ha powierzchni użytków ro!nych. Dlatego powtarzany przez 
niekiórych ekonomistów i polityków „lament” o wielkim zagrożeniu rolnictwa pro- 
cesem wyludniania się wsi przesłania rzeczywisty obraz sytuacji demograficznej 
wsi. Można natomiast mówić krytycznie o nierównomiernym rozmieszczeniu Zaso- 
bów siły roboczej w rolnictwie w układzie przes:rzennym, scktorowym czy też w 
obrębie chłopskiego rolnictwa między poszczególnymi grupami obszarowymi. 

Generalnie należy stwierdzić, że w porównaniu z innvmi krajami zasoby ludzkie 
w rolnictwie są nadal bardzo duże. Powoduje ich zamrożenie rozdrobnienie obszaro- 
we indywidualnej gospodarki chłopskiej, W związku z tym polityka rolna powinna 
sprzyjać tworzeniu przez państwo warunków do dalszej zmiany struktury społeczno- 
-zawodowej i zatrudnienia w rolnictwie. Będzie to miało istotny wpływ na wzrost 
wydajności pracy i tempo przeobrażeń strukturalnych. 

Polityka stopniowego obniżania ogólnego poziomu zatrudnienia powinna jednocze- 
śnie stwarzać warunki wzrostu kwalifikacji zawodowych i ogólnej aktywności ludzi 
pozostających w rolnictwie. Dla takiej polityki podstawowe znaczenie ma osłabianie 
konkurencyjności dla rolniczej siły roboczej. Na pierwsze miejsce wysuwają się tu 
problemy materialnego bytu ludności rolniczej. Należy podkreślić, że polityka rea- 
lizowana po IX Zjeździe partii przyniosła znaczny przyrost dochodów pieniężnych 
ludności utrzymującej się z rolnictwa. Dzięki temu widoczne jest dziś osłabienie 
konkurencyjności przemysłowego ryniiu pracy wobsc rolniczego, mimo dużej jego 
chłonności. 

Zasadna staje się dalsza kontynuacja tej polityki. Chodzi konkretnie nie o wstrzy- 
manie, jak postulują niektórzy „obrońcy wsi”, odpływu ludności z rolnictwa do prze- 
mysłu w ogóle, gdyż odpływ tan jest prawidłowością rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go, lecz o tworzenie warunków do zatrudnienia w rolnictwie astywnej zawodowo 
i społecznie części młodego pokolenia wsi. Temu celowi powinny służyć takie elemen- 
ty polityki rolnej, jak opłacalne ceny na produkty rolne, zmiana systemu świadczeń 
spolecznych łącznie z objęciem ludności chłopskiej pełną opieką socjalną, zwiększają- 
ce się zaopatrzenie w nowoczesne środki produkcji oraz potwierdzenie wysokiej 
rangi rolnictwa w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju. 


%* 


W rozdziale projektu Programu partii poświęconym polityce rolnej czytamy, iż 
zmiany w rozdrobnionym polskim rolnictwie dokonywać się będą poprzez powięk- 
szanie obszaru wydajnych rodzinnych gospodarstw chłopskich oraz umacnianie i roz- 
wój różnorodnych uspołecznionych form gospodarki rolnej. Jedną z podstawowych 
determinant tego procesu, co powinno być zaakcentowane również w Programie 
partii, są skala i tempo postępu technicznego w rolnictwie. Na postęp ten, zwłaszcza 
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w gospodarce chłopskiej, nie można pa!rzeć tylko przez pryzmat produkcji rolnej. 
Postęp techniczny powinien wywierać ogromny wpływ również na przeobrażana 
w świadomości. 

Słabe wyposzżenie rolnictwa w techniczne środki produkcji powoduje ścisłe uza- 
leżnienie możliwości powiększania obszaru gospodarstwa rolnego od zasobów siły 
roboczej. Pełna substytucja ubywającej siły roboczej technicznymi środxami pro- 
dukcji zmienia powyższą sytuację, dając możliwość zagospodarowania większej po- 
wierzchni przy nie zmieniających się lub nawet kurczących się zasobach pracy, Jed- 
nocześnie racjonalne wykorzystanie nowoczesnego sprzętu technicznego jest możliwe 
tylko na większych obszarach, co także stanowi ekonomiczną przesłankę powiększe- 
nia przeciętnego areału gospodarstwa rolnego. 

Potwierdzają tę tezę doświadczenia kilku ostatnich lat. Obserwowane zmiany w 
poziomie produkcji i jej skali w większości gospodarstw chłopskich dokonują się na 
bazie racjonalizacji techniki i technologii produkcji oraz bardziej nowoczesnych me- 
tod jej organizacji wpływających na wydajność pracy. Iniensyfikacja produkcji rol- 
niczej wspomagana środkami technicznymi nie wywołuje konieczności zwiększenia 
zatrudnienia, a więc nie wpływa na zmianę społeczno-ekonomicznego charakteru 
gospodarstwa rolnego, zwiększając jedynie jego siłę exonomiczną. 


* 


Pozytywną cechą rozdziału o polityce rozwoju wsi i rolnictwa w projekcie Pro- 
gramu jest większa w porównaniu do innych dokumentów partyjnych, począwszy 
od poświęconej temu uchwały IX Zjazdu, precyzja i klarowność w określeniu miejs- 
ca, roli, funkcji i kierunków rozwoju poszczególnych sektorów rolnictwa. Ma to 
ogromne znaczenie polityczne, zwłaszcza dla praxtycznej działalności partyjnej. 
Odnosi się to szczególnie do precyzyjnego oxreślenia problematyki gospodarki chłop- 
skiej. Sądzę, ża również pracowników państwowej gospodarki rolnej i członków spół- 
dzieini produkcyjnych w pełni satysfakcjonuje podkreślona w projexcie Programu 
doniosła i rozwojowa rola uspołecznionej gospodarki rolnej. 

Potrzebę kontynuacji polityki rolnej określonej przez IX Nadzwyczajny Zjazd 
partii oraz wspólne XI Plenum KC PZPR i NK ZSL uzasadniają pozytywne wyniki 
w latach 1992—1905. Efexty tej polityki — to szybkie wyjście rolnictwa z głębokiego 
załamania na drogę rozwoju produkcji we wszystuich sextorach rolnictwa, to popra- 
wa efektywności gospodarowania oraz przywrócenie względnej równowagi na rynku 
żywnościowym z wyjątkiem mięsa i jego przetworów. 

W sferze politycznej na szczególne podkreślenie zasługuje faxt umocnienia się soju- 
szu robotniczo-chlłopskiego. Jak nigdy dotąd w ponad 40-leuniej historii Polski Lu- 
dowej nastąpiło umocnienie współdziała:ia naszej partii z ZSL w podejmowaniu 
i realizacji społeczno-gospodarczych zadań rozwoju wsi i rolnictwa. Zjednoczona 
Stronnicbwo Ludowe jako partia chłopska stało się autentycznym współtwórcą 
i współrealizatorem polityki wobec wsi i rolnictwa. Praktyka ostatnich lat dowodz:, 
że rzeczywistym, wspólnym celem obydwu partii jest przekształcenie rolnictwa 
w nowoczesny dział gospodarki narodowej, czym zainteresowana jest zarówno lud- 
ność rolnicza, jak i całe społeczeństwo. 

Trudne początki lat osiemdziesiątych dowiodły, że dobrze układająca się wspó!pra+ 
ca PZPR i ZSL stała się podstawowym czynnikiem politycznym, którego nie udało 
się przeciwnikom socjalizmu rozbić i osłabić. 

Itealizacja dyskutowanych obecnie założeń programowych partii, a tnkże zadań 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, które przyjmie X Zjazd, wymagać będzie 


61 


dalszego umacniania soiuszu robotniczo-chłopskiego 1 współdziałania PZPR i ZSI, 
doskonalenia form wspólnej pracy nad podnoszeniem świadomości społecznej, akcep- 
tacją przez społeczność wiejską 1deologicznych i gospodarczych założeń socjalizmu. 
Analiza sytuacji społeczno-politycznej na wsi wskazuje na potrzebę intensyfikacji 
działalności politycznej partii i ZSL na wsi, przede wszystkim w sferze ideowo-wv- 
chowawczej. Świadomość mas chłopskich i całej ludności wiejskiej zadecyduje o jej 
postawie wobec dyvskutowanego dziś dalszego programu rozwoju wsi i rolnictwa. 
Podstawowego jednak znaczenia, po kilku latach osłabienia oddziaływania politycz- 
nego na wsi z naszej strony I wzmożonej działalności przeróżnych ośrodków wrogich 
socjalizmowi, nabiera wyjaśnienie i popularyzowanie wspólnej polityki rolnej i jej 
wyników, wspólne jej korygowanie i wzbogacanie o nowe treści. Potrzeba ofensyw- 
nej działalności naszej partii na wsi, przede wszystkim wśród chłopów, powinna, mo- 
im zdaniem, znaleźć mocny akcent w dokumentach X Zjazdu. 
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Rolnictwo polskie jako całość nadal kryje w sobie duże możliwości zwiększania 
produkcji. Tych możliwości należy szukać przede wszystkim w lepszym tł pełniej- 
szym wykorzystaniu dla wzrostu produkcji rolniczej wszystkich ziem uprawaych, 
także w obręble gospodarki indywidualnej. Dla osiągnięcia podstawowego strategicz- 
nego celu, jakim jest pełna samowystarczalność żywnościowa kraju, ma to znaczenie 
zasadnicze. Należy jednak dostrzegać fakt, że wykorzystanie tych możliwości wyma- 
ga dopływu do rolnictwa odpowiedniego strumienia środków do produkcji, głównie 
pochodzenia przemysłowego. Uwzględnienia wymaga też fakt stałego zmniejszania 
się powierzchni użytków rolnych oraz spadku zatrudnienia w rolnictwie. Toteż prog- 
ramując drogę osiągniecia samowystarczalności żywnościowej należy realnie oceniać 
zarówno możliwości samego rolnictwa, jak i innych działów gospodarki narodowej, 
których rozwój wywiera bezpośredni lub pośredni wpływ na rozwój produkcji żyw- 
ności. W latach 1981—1985, mimo kryzysu, dostawy przemysłowych środków dla 
rolnictwa, poza nawozami mineralnymi, należy ocenić pozytywnie. Z punktu widze- 
nia efektywności gospodarowania pocieszający jest także fakt, że w ostatnich trzech 
latach rolnictwo zwiększyło produkcję przy zmniejszonym nakładzie środków mate- 
rialnych pochodzących z zewnątrz. 

Niepokojący jest nieadelkwatny do zakłudanego w Programie rozwój przemysłów 
pracujących na rzecz rolnictwa i całej gospodarki żywnościowej, gdyż stanowi on 
zagrożenie dla realności programu samowystarczainości zywnościowej kraju, które 
może ujawnić sie bardzo ostro w postaci załamania się pozytywnych trendów wzro- 
stu produkcji rolniczej w przypadku niekorzystnego układu warunków klimatycz- 
nvch. Wiadomo, że na pozytywne wynik! produkcyjne rolnictwa w ostatnich trzech 
latach miały wpływ nie tylko korzystne zmiany w polityce rolnej, ale także dobre 
waruniad klimatyczne, zwłaszcza w okresie zbioru zbóż i roślin okopowych. 


Pozytywne wskaźniki rozwoju rolnictwa zostały bowiem osiągnięte przy dużym 
zmniejszeniu nakładów materiałowych z zakupu, zwłaszcza w latach 1980—1933 Od 
1984 r. następuje ich wzrost, głównie w grupie środków pochodzenia rolniczego. 
Największy wzrost — o 21 proc. — nastąpił w dostawach pasz treściwych pochodzenia 
rolniczego, jest jednak nadal niewystarczający w stosunku do popytu. 

Wskutek przywrócenia dotacji do produkcji nasiennej, po dwóch latach regresu, 
nastąpił wzrost zainteresowania wśród rolników zakupem zbóż nasiennych, ziemnia- 
ków-sadzeniaków i roślin strączkowych. Również w produkcji zwierzęcej zahamowa- 
na została tendencja spadkowa w ilości: rozprowadzonego materiału hodowlanego. 
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Warto także stwierdzić, że w latach 1981—1985 znacznie obniżyła się materlało- 
chłonność produkcji ro!lniczej. W tym samym czasie jeszcze w więxszym stopniu 
obniżyła się jej importochłonność, Aktualnie współczynnik importochłonności pro- 
dukcji rolniczej jest wielokrotnie niższy od importochłonności produkcji przemysło- 
wej. Ten gwałtowny spadek spowodował określone trudności i ograniczenia, ale 
miał pozytywne znaczenie dla gospodarki narodowej, odczuwającej trudności w bi- 
lansie płatniczym. 

Korzystny wpływ rolnictwa i całej gospodarki żywnościowej na sytuację ekono- 
miczną kraju mógłby być znacznie większy, gdyby nie bariery uniemożliwiające w 
latach dobrych urodzajów pełne zagospodarowanie efektów pracy rolników. Chodzi 
tutaj głównie o odbiór od rolnictwa, przetworzenie, przechowanie oraz wprowadze- 
nie na rynek krajowy lub zagraniczny tej grupy produktów rolniczych, które w la- 
tach urodzajów są w „nadmiarze”. Zjawiska nadprodukcji w stosunku do możliwości 
pełnego zagospodarowania występują często wobec owoców i warzyw, roślin prze- 
mysłowych, głównie rzepaku, półproduktów, jak np. melasy itp. Obok kłopotów zwią- 
zanych z przerobem ilościowym występują duże trudności jakościowe i asortymento- 
we oraz niedobór opakowań. Są to widoczne już obecnie bariery rozwoju produkcji, 
których usuwanie w najbliższych latach należy znać za sprawę niezmiernie pilną. 
Jest to zadanie dla całej gospodarki narodowej, które powinno być mocno wyekspo- 
nowane w uchwałach X Zjazdu, aby niezależnie od skali trudności gospodarczych 
znaleźć środki inwestycyjne na rozwój i modernizację przemysłu rolno-spożywczego, 
zapiecza przechowalniczego i transportowego. Chodzi przecież o ograniczenie do mini- 
mum wielkiego marnotrawstwa żywności. 

Określając więc kierunki społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na lata 1986— 
—1990 i dalsze, należy brać pód uwagę fakt, że rozwój produkcji rolniczej rodzi nowe 
potrzeby w zakresie ilości i jakości środków produkcji i dóbr inwestycyjnych nie- 
zbędnych dla postępu produkcyjnego i społecznego wsi i rolnictwa. Gospodarka na- 
rodowa tym potrzebom sprosta, jeśli zrealizuje zawarty w Tezach zapis, w myśl któ- 
rego nakłady inwestycyjne w rolnictwie i całym agregacie żywnościowym będą - 
kształtować się na przeciętnym poziomie wzrostu nakładów w całej sferze produkcji 
materialnej. Jak wynika z dyskusji, taki zapis ludność rolniczą satysfakcjonuje. 
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Uwypuklając powyższe zjawiska chciałem podkreślić, że dobre wyniki ekonomicz-= 
no-produkcyjne w rolnictwie nie mogą rodzić samouspokojenia lub przekonania, że 
rolnictwo także w perspextywie może osiągać dobre wyniki produkcyjne bez odpo- 
wiedniego, stabilnego zabezpieczenia dostaw środków produkcji przemysłowego po- 
chodzenia. Obecna sytuacja nie wygląda najlepiej. Wprawdzie w 1984 r. zahamo-= 
wano tendencje spadkowe w dostawach dla rolnictwa środków produkcji pochodzenia 
przemysłowego, ale uzyskany w ostatnich dwóch latach przyrost jest niewielki w 
stosunku do potrzeb i założeń określonych w uchwale XI Plenum KC PZPR i NK 
ZSL, 

Szczególny niepokój budzi niedostatek najbardziej plonotwórczego środka produk- 
cji, jakim są nawozy mineralne. Uchwała XI Plenun KC PZPR i NK ZSL zakładała 
w 1985 r. produkcję nawozów mineralnych na poziomie 3 725 tys. ton, co pozwoliłoby 
osiągnąć w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych wskaźnik nawożenia na poziomie 
205 kg NPK. Tymczasem w roku gospodarczym 1983—1984 pomimo wzrostu poziomu 
nawożenia osiągnięto wskaźnik 182,5 kg NPK na 1 ha użytków rolnych, przy czym 
szczególnie niekorzystnie kształtowało się zużycie nawozów azotowych. W 1984-—1935 r. 
mniał miejsce znów spadek o 4 proc. poziomu nawożenia na skutek zmniejszenia się 
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produkcji nawozów azotowych. Trzeba tu dodać, że również jakość i sirukiura asor- 
tymeniowa dostarczanych nawozów mineralaych wymagają bardzo krytycznego spoj- 
rzenia. Wiadomo, że wadliwa struktura i niska jakość nawozów coniżają efexty plo> 
notwórcze, stanowią zarazem wielkie marnotrawstwo surowców, energii i pracy w 
pzzemyśle, 

W inierecie caiogo społeczeństwa leży więc zdocydowana poprawa sytuacji w prze- 
myśle nawozowym, a właściwie chemiczny!n, gdyż sytuacja w produkcji chemicznych 
środków ochrony roślin przed chwastani, grzybami i szkodnikami nie wygląda 
lepiej niź w nawozach mineralnych. Jeśli chodzi o chemizację rolnictwa, to oprócz 
niepełnego pokrycia zapotrzebowania na środki chemiczne występuje ogromny nie- 
dostatek specjalistycznego sprzętu technicznego. Na tym odcinku w krajowym prze- 
myśle maszyn i narzędzi rolniczych obserwuje się niepokojący zastój zarówno pod 
wzgiędem ilościowym, jak też i jakościowym. Prawdą jest taka, że ogromne opóźnie- 
nie w chemizacji naszego rolnictwa staje się jedną z podstawowych barier wzrostu 
produ!cji rolniczej. 

Lepiej wygiąda sytuacja w mechanizacji rolnictwa, której poziom z roku na rok 
wzrasta, choć znów nie na miarę potrzeb. Najwię:szym problemem jest rażąca nie- 
komplementarność w produkcji maszyn i narzędzi rolniczych. W niektórych asortv- 
mentach występuje już wolna sprzedaż, innych produkuje się niewiele lub wcale. 
Stąd m.in. Stopień zmechanizowania poszczegó!nych rodzajów prac jest nadal bardzo 
zróżnicowany, a popyt na środki techniczne w rolnictwie — duży. Chodzi o takie 
maszyny, jak kombajny do zbioru zbóż, ziemniaków, zielonek, buraków, rolnicze 
środki transportu, nawożenia i wysokowydajne urządzenia do chemicznej ochrony 
roślin. Problemem jest brak odpowiedniego sprzętu technicznego do mechanizacji 
procesów produkcyjnych w drobnych gospodarstwach chłopskich. Stosunkowo naj- 
lepiej kształtuje się sytuacja w wyposażeniu rolnictwa w ciągniki, chociaż popyt jest 
nadal dalexi od pokrycia. Próby osiągnięcia równowagi głównie drogą wzrostu cen, 
a nie przez wzrost produkcji są sprzeczne z założeniami polityki ekonomicznej, któ- 
rych głównym celem jest zwiększanie produkcji rolniczej przez efektywniejsze wy- 
korzystywanie ziemi, nowoczesnych czynników produzcji, wzrost wydajności pracy. 

Wymieniiem tylko niektóre czynniki warunkujące rozwój rolnictwa. Chodziło mi 
płównie o podkreślanie ścistej dziś zależności postępu w rozwoju rolnictwa od stanu 
i rozwoju calej gospcdarki narodowej. Wynika stąd wniosek, że sformułowane w 
projexcie Programu partii cele w rozwoju wsi i rolnictwa stać się mogą w pełni rea|l- 
ne tylko wówczas, jeśli nastąpi radykalna, rzeczywista, a nie werbalna restruktu- 
ralizacia gospodarki narodowej do potrzeb rozwiązania problemu wyżywienia na- 
rodu. Ta kwes'ia zasadniczej wagi wymaga, moim zdaniem, mocniejszego niż w 
projekcie podkreślenia w Programie partii. 


WNOSZAW PACHOWSKI 


W osrczie szczególnej mobilizacji intelektualnej partii, jaka towarzyszy kampanii 
przed jej X Zjazdem, wykorzystany powinien zostać dorobek programowy wszyst- 
kich środowisi spo.ecznych. Prezentowane poniżej przemyślenia zostały w dużym 
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stopniu oparte na wnioskach z dyskusji przedzjazdowej, jaka toczy się w środowisku 
młodzieży akademickiej. Głównym jej inicjatorem i organizatorem, obok ucze!nia- 
nych organizacji partyjnych, jest najliczniejsza reprezentacja społeczno-polityczna 
studentów i młodych pracowników nauki — Zrzeszenie Studentów Polskich. 

Eksponowanie problematyki młodzieżowej przy ogólnej ocenie zjawisk społeczno= 
„politycznych zachodzących w kraju budzi niejednokrotnie obawy o zasadność wproe 
wadzania barier pokoleniowych, inspirowanie nieuzasadnionych przywilejów, sprzy= 
janie postawom roszczeniowym i orientacji na „łatwe życie”. 

Skomplikowany i wiecznie dyskusyjny problem podmiotowości młodego pokole- 
nia poddaje się niejednokrotnie upraszczającej deformacji, sprowadzając go do wy» 
miaru grupowego interesu, sprzecznego z poczuciem sprawiedliwości społecznej. 
Przyczyniają się do tego także ci spośród młodych, dla których własna metryka 
stała się politycznym drogowskazem, którzy ze swego wieku pragną uczynić ogólno- 
narodowy fetysz. Młodość nie może być traktowana jak cudowne panaceum na Sspo- 
łeczne bolączki. Nie przesądza automatycznie o lepszej jakości 1 wydajności pracy, 
o większej dynamice działania, rzetelności czy poczuciu odpowiedzialności. Okaza'a 
się nie w pełni skuteczna nawet wobec skłonności biurokratycznych, przejawów 
interesowności czy arogancji władzy. Jest jednak olbrzymią szansą każdego społe- 
czeństwa. Wnosi bowiem do zbiorowej narodowej charakterystyki naturalną wrażli- 
wość i świeżość spojrzenia, twórczy niepokój, innowacyjność i pragnienie zmian, 
zapał i niecierpliwość w dążeniu ku lepszemu. Żadnej z tych cech nie można kwa- 
lifikować w historycznej abstrakcji. Dopiero w zderzeniu z określoną rzeczywistością 
społeczną nabierają pozytywnego lub negatywnego znaczenia. Dlatego tak wiele 
zależy od miejsca, jakie zostanie młodzieży wyznaczone i jakie ostatecznie zajmie 
ona we wszelkich sferach życia społecznego, politycznego i gospodarczego. 

Mechaniczne stosowanie w tym wypadku statystycznego parytetu wiekowego może 
jedynie prowadzić do deformacji charakteru i budzić uzasadnione społeczne sprze- 
ciwy. Jednocześnie, niewykorzystywanie młodych talentów, przesadne czekanie aż 
bardziej „dojrzeją” jest działaniem wysoce szkodliwym. Swoisty strach przed mło- 
dością, bezgraniczna wiara w doświadczenie życiowe, mierzone liczbą siwych włosów, 
prowadzą w efekcie do przejawów zachowawczego skostnienia. Świadome promo» 
wanie zdolnych młodych ludzi posiada zarówno aspekt społeczny — pełne i racjo- 
nalne wykorzystanie ludzkiego potencjału narodu, jak 1 wychowawczy = upow»= 
szechnianie właściwych wzorców osobowych, kształtowanie i utrwalanie w młodym 
pokoleniu poczucia obywatelskiej odpowiedzialności za losy kraju. Sprzyja równo» 
cześnie stałej dynamice postaw, z jednej strony twórczo mobilizuje młodych, z dru- 
giej przeciwdziała przedwczesnemu „odcinaniu kuponów” u starszych. 

Problemy te były wielokrotnie przedmiotem obrad najwyższych gremiów par= 
tyjnyeh. Dostrzegli je z całą wyrazistością delegaci na IX Nadzwyczajny Zjazd, 
stwierdzając w uchwale zjazdu: „Obowiązkiem partii jest zapewnienie realnych per= 
spektyw rozwoju młodego pokolenia, wynikających z jego roli £ miejsca w teraź» 
niejszości i przyszłości kraju, z realizacji tdeałów socjalizmu, z budowy nowocze= 
snego, silnego i sprawiedliwego państwa”. 


"Komitet Centralny poświęcił sprawom młodzieży swoje IX plenarne posiedzenia 
i kilkakrotnie później był informowany o stopniu realizacji przyjętych wówczas 
rozstrzygnięć. Zrealizowano wiele rozwiązań natury formalnoprawnej, mających 
służyć wzmocnieniu rzecznictwa interesów młodzieży i jej wpływu na współczesną 
historię naszego kraju. Zmiany o charakterze instytucjonalnym znacznie jednak 
wyprzedzają zmiany świadomościowe. Dostrzeganie problematyki młodzieżowej dla 
zbyt wielu jeszcze towarzyszy wynika w większym stopniu z poczucia obowiązku 
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realizacji partyjnych uchwał aniżeli z wewnętrznego przekonania o słuszności takiego 
kierunku myślenia. Czyni to ich starania w dotarciu do św:adomości młodzieży mało 
w iarygodnymi, obciążonymi piętnem przyczynkowości i koniunkturalizmu. 

Rzeczywisty postęp w tym zakresie może jedynie przynieść zasadniczo zmieniona 
praktyka życia codziennego, wyrażająca się licznymi konkretnymi decyzjami, po- 
dejmowanymi przez konkretnych ludzi i odnoszącymi się do konxretnych grup mło- 
dzieży. Dopóki przysłowiowe zielone światło dla młodych, zdolnych migotać będzie 
czerwonym blaskiem podejmowanych decyzji, dopóki zapał i inicjatywa trantowane 
będą jak wyraz kłopotliwego natręctwa, dopóki okolicznościowa frazeologia rozmijać 
się będzie z rzeczywistym językiem międzypokoleniowych rozmów, dopóty sprawy 
młodzieżowe będą dla nas problemem. Ze szkodą dla młodych? — tak, ale z pew- 
nością także ze szkodą dla ca.ego społeczeństwa, a przede wszystkim dia przyszłości 
kraju. 

Świadomość powyższych faktów powinna nam szczególnie wyraźnie towarzyszyć 
w toczącej się obecnie dyskusji nad jednym z najistotniejszych dokumentów par= 
tyjnych — Programem PZPR. Musi on powstawać w oparciu o głęboką wiedzę spo- 
łeczno-polityczną, znajomość realiów życia narodu, w pełni korzystać ze skarbnicy 
doświadczeń wielu pokoleń komunistów. Ale głównym jego adresatem należy uznać 
młode pokolenie Polaków W uchwale IX Zjazdu czytamy: „Walka o świadomość 
młodzieży jest walką o socjalistyczną przyszłość społeczeństwa”. A przecież dy- 
skutowany Program jest właśnie programem socjalistycznej przyszłości naszego spo- 
łeczeństwa. Dlatego czytanie tego dokumentu oczami młodego człowieka nie może 
być traktowane jak przejaw infantylizmu czy swoistej kokieterii, ale jak sprawdzian 
jego rzeczywistej politycznej nośności. „Nie wystarczy, że będzie on słuszny. Musi 
być sugestywny t śmiały, żywy it klarowny” (z wystąpienia gen. W. Jaruzelskiego na 
11 Ogólnopolskiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej). 
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Minione dziesięciolecie stanowiło bardzo zróżnicowaną w treści i w formie prze» 
kazu szkołę obywatelskiego wychowania. Na jednej lekcji drzemaliśmy w błogiej 
zadumie nad jednością moralno-polityczną społeczeństwa, po to by na drugiej pławić 
się w gotującym tyglu wewnętrznych sprzeczności, skrajnych politycznych wynae 
turzeń, wrogości i zaślepienia. Na takim też podłożu kształtowała się współczesna 
kultura polityczna naszego społeczeństwa, czyniąc szczególne spustoszenia w świa- 
domości młodzieży. Dlatego X Zjazd PZPR i towarzysząca mu kampania progra- 
mowo-organizacyjna mają m. in. ogromne znaczenie wychowawcze. Przełamać muszą, 
obecny jeszcze w dość znacznym odczuciu młodzieży, zafałszowany obraz nasze) 
politycznej rzeczywistości, w którym ogólna niemoc graniczy z desperacją. Bardzo 
ważną rolę w odzyskiwaniu wiary w sens aktywnego istnienia odgrywają socjali= 
stvczne związki młodzieży, W codziennej działalności w ramach ZSP, ZHP, ZMW 
1 ZSMP dziesiątki tysięcy młodych stają się wiarygodnymi nośnikami socjalistycznej 
odnowy. Tworzą podstawy dla formułowania nowego, śmiało sięgającego w socjali- 
styczną przyszłość Polski, przesłania ideowego młodego pokolenia. Na tak przygo- 
towanym gruncie, przedzjazdowa debata programowa ma realną szansę stać się 
rzeczywistym impulsem do ożywienia intelektualnego młodzieży, a przyjęte rozwią- 
zania przeniesione na język praktyki społecznej i gospodarczej zmobilizować do 
śch realizacji szerokie kręgi młodych. Chwila po temu jest właściwa. Po okresie 
niepewności i zobojętnienia, partia powraca w odbiorze społecznym — także ludzi 
młodych, jako siła sprawcza naszej narodowej historii, Proces ten przebiega jednak 


nierównomiernie, o czym należy pamietać nie chcąc zakłócić tego prawidłowego 
odbioru obawą o kolejny kryzys, kolejne rozminięcie się deklaracji z praktyką Pro- 
cesy odnowy w partii, a w konsekwencji w posskim życiu publicznym, zapocząt- 
kowane przez IX Zjazd, nie mogą ograniczyć się do okresu, który partla ma już 
poza sobą. Nie wystarczy jedynie zadekretować osiągnięć, jakie mamy w tym za- 
kresie. X Zjazd powinien stanowić zdecydowany krok naprzód na drodze obranej 
przed pięcioma laty. Wtedy stanie się naprawdę przełomem w „młodzieżowym” spoj- 
rzeniu na współczesną polską rzeczywistość. 

Zdolność samodzielnego przeżywania i oceny zjawisk społeczno-politycznych dzi- 
siejszych dwudziestoparolatków przypada na okres, w którym zjazdy partii dla wielu 
spośród nich nie uczestniczących bezpośrednio w życiu publicznym kojarzy się 
z beztroskim świętem, obchodzonym na kształt ogólnonarodowego festynu, z prze- 
pojonymi nierealistycznym optymizmem deklaracjami i uchwałami, z których każda 
potwierdzała słuszność tez zawartych w poprzedniej. Okres, w którym było miejsce 
na co najwyżej przejściowe i obiektywne trudności, a wzmianka o groźbie poważ- 
niejszego kryzysu społecznego czy gospodarczego piętnowana była jako wyraz skraje= 
nej niekompetencji i szkodliwego czarnowidztwa. Później przyszedł czas dramatycz- 
nego rozrachunku z przeszłością, skupienia się na przeobrażeniach wewnątrzpar= 
tyjnych, wreszcie kładący kres postępującej anarchii okres stanu wojennego. Zde- 
cydowana większość młodych Polaków ma więc po raz pierwszy okazję uczestni- 
czyć, a przynajmniej obserwować kampanię programową partii, nadzwyczajną do- 
niosłością podejmowanych tematów, a nie trybem jej przeprowadzania. Kampanię 
gięboko osadzoną w bieżącej polskiej rzeczywistości, krytyczną wobec tej rzeczy- 
wistości, ale jednocześnie twórczą, nie ulegającą bezwolnie presji chwili, ale kon- 
sexwentnie tę chwilę przeobrażającą i świadomie kształtującą w ciąg historycznych 
przemian. Jest to prawdziwie nowa jakościowo sytuacja dla ludzi, których własne 
doświadczenie nauczyło szukać poza partią źródła inspiracji intelektualnej, nie wie- 
rzyć w demokrację, ludowładztwo, system przedstawicielsi, a wpływ na zjawiska 
społeczne przyznawać jedynie władzy wspartej na aparacie ucisku, eklektycznej 
elicie doradców, kościołowi i opozycji politycznej. 

Szczególne doświadczenia stały się udziałem młodzieży akademickiej. O ile młodzi 
chłopi i robotnicy dystansujący się w latach 1980—1981 od oferty ZSMP i ZMW 
działali po prostu w „Solidarności”, o tyle w środowisku axademickim doszło do 
formalnego wyodrębnienia się młodzieżowych struktur organizacyjnych, w najlepszym 
wypadku obojętnych wobec programu partii, a na ogół jawnie mu przeciwnych, 
Oficjalnie zostały zarejestrowane, pozostające pod wpływem doktryny Kościoła ka- 
tolickiego, Polski Związek Akademicki i Pro Patria oraz najbardziej wpływowe 
w tym gronie Niezależne Zrzeszenie Studentów, które po krótkim okresie dekla- 
rowanej apolityczności, otwarcie przeszło na pozycje skrajnie antysocjalistyczne, 
Tworzoną zaczęła być szybko nowa tradycja ruchu studenckiego, dezawuująca cał- 
kowicie dorobek socjalistycznych organizacji studenckich — ZSP, a szczególnie 
SZSP. Rozwinięto również w skali masowej formy pracy ideowo-wychowawczej 
— Oczywiście ze zdecydowanie wrogich partii pozycji, wzorując się na metodach 
wypracowanych jeszcze w drugiej połowie lat siedemdziesiątych w ramach Studen- 
ckich Kół Solidarności 1 tzw. Latajacego Uniwersytetu. W stosunkowo niewielkim 
stopniu zdajemy sobie sprawę jak sprawnie były w tym celu wykorzystywane akcje 
strajkowe studentów, Niezależnie od ich zewnętrznego” znaczenia — wk!adu 
w ogólny proces destabilizacji sytuacji w kraju, na ogół komplementarny wobec 
działań „Solidarności” — służyły one bardzo intensywnej pracy szkoleniowej, pro- 
wadzonej wśród zgromadzonych, często w poszukiwaniu zwykłej przygody, studen- 
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tów. Specjalnie zapraszani „lektorzy” z kręgów opozycyjnych i szczególnie agresywe 
nego kleru akademickiego, świadomie dobierany repertuar teatrów i piosenkarzy 
studenckich pozwalały poddawać szczelnie odizolowane od zewnętrznej informacji 
grupy studenckie zmasowanej indoktrynacji, Wszystko w imię demokracji, wolności 
przekonań i swobody dyskusji. Znamiona samodzielności strukturalno-kadrowej 
pozwalały środowisku studenckiemu zachować wrażenie względnej autonomii dzia- 
łań. Wprawdzie poszczególnie ogniwa NZS pozostawały pod bezpośrednią kontrolą 
doradców „Solidarności”, to jednak własne struktury organizacyjne, wyodrębniony 
systam podejmowania decyzji, niezależne od „Solidarności” negocjacje z rządem 
itp. tworzyły mniej zorientowanemu obserwatorowi iluzje znacznie większej od in- 
nych grup młodzieży podmiotowości politycznej środowiska studenckiego. 

W dość specyficzny sposób przebiegał na wyższych uczelniach, wśród studentów 
proces normalizacji po 13 grudnia 1981 r. Przywiązanie do rzeczywistego pluralizmu 
organizacyjnego, do własnego oryginalnego zdania, do pewnego programowego eks- 
centryzmu spotkało się dodatkowo ze szczególnym klimatem „społecznej odmowy”, 
jaki nierzadko tworzyły władze wielu uczelni, W przeciwieństwie do zakładów pracy, 
których dyrekcje wykazywały na ogół duży rozsądek, a niekiedy znaczną dojrzałość 
polityczną, wiele kolegiów dziekańskich i rektorskich, wywodzących swój rodowód 
z zanarchizowanych wyborów 1981 r., ulegało nieodpowiedzialnej ekscytacji poli- 
tycznej, przenosząc ten stan emocji, wsparty dodatkowo rzeczywistym autorytetem 
naukowym, na młodzież akademicką. 

Sytuacja w chwili obecnej jest już zasadniczo odmienna, Wskazują na to jedno- 
znacznie wyniki badań prowadzonych wśród studentów, np. szczególnie aktualne, 
przeprowadzone na początku br. przez Ośrodek Badań Spoiecznych Zrzeszenia Stu- 
dentów Polskich —= dotyczące kultury politycznej młodzieży studiującej. Stosunek 
do lat 1980—1981 ulega na ogół krytycznej weryfikacji, wiadomości dotyczące spraw 
społeczno-politycznych oparte są w 45 proc. na środkach masowego przekazu (dla 
porównania w 11 proc. na polskich audycjach zachodnich rozgłośni radiowych), naj- 
większy wpływ na rozwój sytuacji w Polsce przyznaje się partii, Powyższe dane 
nie mogą jednak uspokajać. Są jedynie świadectwem os'abnięcia emocji, możliwości 
nawiązywania racjonalnego dialogu. Z drugiej strony jednak 72,5 proc. ankietowa- 
nych studentów nie dostrzega lub nie jest w stanie się wypowiedzieć na temat 
reform w Życiu naszego kraju, 74 proc. uważa, że rządzić powinni zawodowi poli- 
tycy 1 technokraci, według 80,2 proc. władza nie powinna uznawać za nadrzędne 
interesów Żadnej klasy ani grupy społecznej (za uznaniem nadrzędności interesów 
klasy robotniczej 5,7 proc. przy 27,3 proc. ankietowanych pochodzenia robotniczo- 
-chłopskiego), tylko 30,4 proc. jest zdania, że świat powinien rozwijać się w kie- 
runku socjalizmu. Wyniki te wskazują na pilną potrzebę poważnej pracy politycznej 
z młodzieżą akademicką, Poważnej to znaczy nie tvlxo traktującej o poważnych 
problemach, ale przede wszystkim w poważny sposób traktującej samą młodzież. 


Bezpośredni dialog polityczny partii ze Środowiskiem studenckim jest obecnie 
możliwy i konieczny. Powinien on być inicjowany i organizowany przede wszyst- 
kim przez młodych członków partii, realizujących swoje zadania w ZSP i innych 
socjalistycznych związkach młodzieży, lecz wykorzystywać musi w pełni potencjał 
programowy i kadrowy całej partii. Czy takie stwierdzenie nie jest przesadzone, 
czy nie demonizuje rzeczywistej roli i znaczenia tego środowiska? Przecież to za- 
ledwie ok. 1 proc. dorosłego społeczeństwa. To prawda, ale co cztery lata (okres 
trwania studiów) ten jeden procent to kolejne ćwierć miliona obywateli wkracza- 
jących w życie zawodowe. Jeśli horyzontem dyskutowanego obecnie Programu partii 
sięgamy połowy XXI w. to będzie to już kilkunastoprocentowa reprezentacja nae 
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szego społeczeństwa. 1 to reprezentacja intelektualnie rozbudzona, wysoce kadro- 
twórcza i opiniotwórcza. Trudno więc chyba przeceniać znaczenie części przyszłej 
elity społecznej. 

Znakomitą okazją do rozpoczęcia tego dialogu może być właśnie dyskusja nad 
Programem partii. Dyskusja, która w tym środowisku nie powinna zakończyć się 
wraz z przyjęciem dokumentu przez X Zjazd. Trwać ona powinna tak długo, jak 
długo potrzebna będzie edukacja społeczno-polityczna młodzieży i jak długo pytanie 
o socjalizm będzie pytaniem o przyszłość Polski. 


3% 

Tempo przemian współczesnego świata stawia przed młodą generacją Polaków 
pytania podstawowe, na które każde pokolenie Polski Ludowej musi odpowiedzieć 
na nowo — w jaki sposób twórczo potwierdzić swoją obecność w historii kraju, 
w jaki sposób sprostać wymogom przyszłości — zbliżającego się XXI w. Dla mło- 
dych ludzi stojących u progu pełnej aktywności obywatelskiej kluczowe dla szu- 
kania odpowiedzi na powyższe pytania jest stwierdzenie, że umacnianie socjalizmu 
jest trwałym kierunkiem rozwoju Polski. Stwierdzenie to nie jest i nie powinno 
być nigdy traktowane jak dogmat, jak nienaruszalny kanon narodowej wiary. Przy- 
wołajmy słowa Lenina: „Nierzadko tak bywa, że przedstawiciele pokolenia ludzi już 
posuniętego w latach i starych nie umieją ustosunkować się w sposób właściwy do 
młodzieży, która siłą rzeczy musi dochodzić do socjalizmu inaczej, nie tą drogą, nie 
w tej formie, nie w tych warunkach, co jej ojcowie. Dlatego m. in. powinniśmy bez- 
warunkowo być za organizacyjną samodzielnością związku młodzieży t to nie tylko 
dlatego, że tej samodzielności boją stę oportuniści, lecz i ze względów zasadniczych. 
Bez całkowitej bowiem samodzielności młodzież nie zdoła ant wyrobić się na dobrych 
socjalistów, ani przygotować się do tego, żeby poprowadzić socjalizm naprzód” 
(W. I. Lenin, Międzynarodówka młodzieży, Dzieła t. 23, str. 175—176, KiW, War- 
szawa 1951). 

Obowiązkiem dojrzałej politycznie części społeczeństwa jest więc pozwolić młodym 
na samodzielną „przygodę” z marksizmem, na poznanie i odkrywanie socjalizmu 
na nowo. Można i należy to ułatwiać. Stąd też fundamentalne znaczenie dla rze- 
czywistego dotarcia do młodych Polaków. z.ideami Programu PZPR będzie miał roz- 
dział I. Najbardziej nawet kusząca wizja socjalistycznego dobrobytu będzie jedynie 
tanią mistyfikacją, która rozbije się o pierwszą trudniejszą konfrontację z rzeczy- 
wistością, jeśli w świadomości społecznej — szczególnie młodej — nie będzie ona 
wsparta na głębokim zrozumieniu dokonywanych wyborów, znajomości tendencji 
1 sił społecznych określających w najbliższych dziesięcioleciach szanse rozwoju i po- 
stępu społecznego w Polsce. ls | ! | 

Ciśnienie podziałów politycznych współczesnego Świata, a także potrzeba wyraź- 
nego określenia tożsamości politycznej młodego pokolenia wymagają odpowiedzi na 
zasadnicze pytanie „dlaczego socjalizm?”, W zbyt dużym stopniu pokutuje wśród 
młodych pogląd, niebezpiecznie utrwalany brakiem otwartej i rzeczowej argumen= 
tacji, że „na socjalizm jesteśmy po prostu skazani”. Skazani przez proces dziejowy 
i sytuację geopolityczną. Tymczasem młode pokolenie Polaków musi w orientacji 
socjalistycznej dostrzec swój świadomy wybór. Nie podyktowany koniecznością hi- 
storyczną czy geograficzną, ale przekonaniem o rzeczywistej słuszności tego wyboru, 
kierując się dobrem społecznym i perspektywą rozwoju kraju. Niezaprzeczalny do- 
robek czterdziestolecia Polski Ludowej, zasygnalizowany w projekcie Programu, po- 
twierdza słuszność wyboru dokonanego przed 40 laty. Ale dziś młodzi Polacy nie 
porównują już swojej sytuacji z dwudziestoleciem międzywojennym. Argumenty hi- 
storyczne na rzecz socjalizmu są niezbędne, ale same w sobie już nie wystarczą. 
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Największą szansą socjalizmu, tak jak w 1945 r., może stać się wyjście naprzeciw - 
powszechnie odczuwane) konieczności zmiaa. sprostanie wyzwaniu XXI w. Zawiera 
ono potrzebę stworzenia prawdziwie nowych jakości. Głęboki humanizm, spra- 
wiedliwość społeczna konsekwentnie znosząca elementy wyzysku człowieka przez 
człowieka, pełna realizacja zasad równości społecznej, nieustanny rozwój i wzbo-- 
gacanie materialnych 1 duchowych warunków życia człowieka, wyzwolenie pracy, 
ludowładztwo, patriotyzm, internacjonalizm nie mają stanowić jedynie zachwyca- 
jącego tła dla mozolnych zmagań z oporną rzeczywistością, Musimy je odnajdywać 
w wizerunku dnia codziennego, w prostych reakcjach ludzkich i w powszechnej 
praktyce społecznej. Powinny stanowić rozstrzygającą podstawę formułowania ocen, 
kreślenia perspektyw rozwojowych kraju, kształtowania dróg awansu społecznego 
i zawodowego. Deformacje towarzyszące utrwalaniu sie władzy ludowej, kult jedno- 
stki, teza o zaostrzaniu się antagonizmów w miarę postępu zdobvczv socjalizmu 
i pochodne do niej o odchyleniu prawicowo-nacionalistycznym wyvżłobiły niebez- 
pieczne koleiny na drodze rozwoju naszej formacji ustrojowej. Niejednokrotnie wna- 
daliśmy w te koleiny, o czym szczególnie boleśnie przypominała klasa robotnicza. 
Równie jednak niebezpieczną tendencją jest orientacja na zdobycze kapitalizmu. 
Dlatego w środowisku lewicy akademickiej skupionej w ZSP dość powszechny jest 
pogląd, że należy ostatecznie zerwać z fałszywą koncepcją o doganianiu i prześci- 
ganiu kapitalizmu. Tworząc nową jakość tworzymy nowe kryteria zaspokajania po- 
trzeb społecznych. One właśnie, a nie frustrujące zezowanie „na Zachód”, powinny 
rozstrzygać o atrakcyjności naszego wyboru. Rzucamy hasło telefonizacji nie dla- 
tego, że w Polsce czeka się niekiedy na telefon 12 lat, podczas gdy we Francji 
zrealizowanie zgłoszonego zapotrzebowania trwa ok. 12 godzin. Czynimy to dlatego, 
że w naszych kategoriach ocen te 12 lat jest zaprzeczeniem idei postępu cywili- 
zacyjnego. Musimy rozwiązać problem mieszkaniowy nie dlatego, że jest on znacznie 
skuteczniej rozwiązywany w rozwiniętych państwach kapitalistycznych, aie dlatego, 
że prawdziwa gehenna mieszkaniowa, na jaką skazane są wciąż tysiące polskich 
rodzin, urąga godności ludzkiej egzystencji. Podobnie z racjonowaniem żywności, 
paliw itp. To nie bezsensowna pogoń za uciekającym wciąż kapitalizmem, w do- 
datku po drodze, którą perfekcjonuje on od ponad dwóch stuleci, orientować ma 
rozwój socjalizmu w Polsce. Nadrzędną wartością socjalizmu jest człowiek 1 właśnie 
dobro człowieka wyznacza sens socjalistycznych przeobrażeń. To bardzo ogólne kry- 
terium jest jednocześnie zupełnie jednoznaczne. Nie możemy mówić o urzeczywist- 
nieniu naczelnej idei socjalizmu, dopóki nie zapewnimy „ludziom egzystencji całko- 
wicie wystarczającej 4 z każdym dniem dostatniejszej, ale również gwarantującej - 
im pełną swobodę rozwoju t zastosowania ich zdolności fizycznych i duchowych”. 
Te słowa Marksa przytoczone w projekcie Programu PZPR powinny stać się naszym 
partyjnym credo Jeśli z całym Programem pragniemy dotrzeć do ludzkich umysłów 
to słowa te, a raczej ich praktyczna realizacja powinny stać się kluczem do ludzkich 


serce. 
k 


Sformułowane w projekcie Programu PZPR propozycje natury społecznej i poli- 
tycznej powinny posiadać wyraźnie zarysowaną podbudowę teoretyczną. Podstawo- 
wy dokument programowy partii komunistycznej nie może ograniczać się do roz- 
wiązań w sferze pragmatyki działania. Z tego punktu widzenia, w rozdziałach trak- 
tujących o umacnianiu socjalizmu w Polsce (1) t klasie robotniczej jako czołowej 
sile socjalistycznych przeobrażeń (II) brakuje czytelnie określonej diagnozy sił kla- 
sowych w Polsce. A przecież w podrozdziale Nierównomierności rozwoju — czy-. 
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tamy: „Brak rzetelnej marksistotcsko leninowsliej oceny stanu tł tendencji rozwo- 
jowych społeczeństwa powodował zbyt późne rozpoznanie ł rozwiązywanie narasta- 
jących sprzeczności... Wszystko to osłabiło zaufanie do partii i państwa, otwierato 
po'e działalności sił wrogich socjalizmowi”. Diagnoza tego typu powinna więc sta- 
nowić podstawę określenia charakteru sprzeczności interesów pomiędzy klasami, 
gziupami spoiecznymi, programu ich przekształcenia, a w konsekwencji określenia 
charakteru sojuszy klasowych, jakie proponuje formuła PRON-u t porozumienia 
narodowego. Tymczasem projekt odok klasy robotniczej, chłopskiej i warstwy inte- 
ligencjj wspomina jedynie o istnieniu drobnomieszczaństwa t niewielkich liczebnie 
drobnych kapitalistów w mieście £ na wsi. Nie określa zresztą stosunku partii do 
tych klas ani ich siły, uwzględniającego z jednej strony ekspansję drobnokapitali- 
stycznych i drobnomieszczańskich wzorów styiu życia i konsumpcji, z drugiej zaś 
wyraźnie odczuwalny społecznie udział tych klas w uzupełnianiu rynku 0 poszuki- 
wane produkty, głównie o charaxterze konsumpcyjnym. 


Bliższe rozpoznanie stosunków kiasowych ważne jest także ze względu na szereg 
czynników o szarszym charakterze. Pierwszym z nich jest żywiołowy, w dużej mierze 
nie kontrolowany, rozwój nie uspołecznionego sektora w gospodarce. Ma on wspom>- 
niane już funkcje pozytywne. Negatywne natomiast z całą pewnością nie sprowae= 
dzają się tylko, jak to ujmuje projekt, do „niezgodnego z prawem gromadzenia for= 
tun w sektorze pruwatnym różnych form spekulacyjnego drobnomieszczaństwa ro- 
dzących odstępstwa od zasady podziału według pracy”. 


Funkcjonowanie sektora prywatnego powinno być rozpatrzone także z innej per= 
spektywy, bardziej krytycznie i głęboko potraktowane. Drugi czynnik to wprowa- 
dzenie elementów gospodarki rynkowej, która nierównomiernie obciąża różne klasy 
ciężarami kosztów kryzysu. Szczególnie istnienie inflacji ma klasowy sens — uderzą 
przede wszystkim w klasę robotniczą i inteligencję, w znacznie mniejszym stopniu 
w klasę chłopską i drobnomieszczaństwo. Nie można też nie rozpatrywać pod tym 
kątem istnienia rozdrobnionego niekiedy wręcz do karłowatych rozmiarów rolnictwa. 
Stanowi ono nie tvlko barierę rozwoju ekonomicznego (ze względu na strukturę 
własności ziemi), lecz także w dużej mierze przerzuca koszty społeczne utrzymania 
wielu zacolanych gospodarstw drobnotowarowych na pracowników gospodarki uspo- 
łecznionej. 


Powyższe probleziy nie zostały w projexcie Programu PZPR jasno i wyraźnie 
postawione, brak jest także ich analczy. W związku z tym można odnieść wrażenie, 
że wybory polityczne, jakie precyzuje Program, nie mają głębszego uzasadnienia, 
Mloże to mieć także poważne praktyczne konsekwencje. Po>bieżne potraktowanie 
problemu pozostawia dużą dowolność interpretacyjną co do rzeczywistych intencji 
przyjmujących dokument. Może to czynić określony kierunek polityki partii nie 
stabilnym, podatnym na chwilowe emocje, łatwo ulegającym deformacjom. Natural- 
nym tego następstwem będzie duża niepewność czy wręcz nerwowość grup Sspo- 
łecznych objętych danym kierunkiem polityki. Naieży przyjąć, że istnieją sfery 
oddziaływania politycznego partii, w których powinna ona zachować możliwość ela- 
stycznego działania. Są jednak sprawy, które w diagnozie sił klasowych należy 
wyeksponować jako trwale obowiązujące w polityce partii, Należy do nich potrzebą 
stwierdzenia, że sukces programu partii jest uzaieżniony od rozwoju klasy robot- 
niczej w prosocjalistycznym kierunku, Jest to w projekcie za słabo akcentowane, 
Nie można robić socjalizmu „dla” kiasy robotniczej, trzeba go robić „z” klasą robote 
nmiczą. Są także sprawy, w których zbyt łatwa zmienność decyzji przysporzyła nam 
więlu negatywnych doświadczeń. Przy:ładem może b yć właśnie stosunek do drażli- 
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wej kwestii sektora prywatnego. Jeżeli przyjmujemy, a tak to wynika m. in. z pro- 
jestu Progrormu PZPR, że spełnia on pewne funkcje społecznie użyteczne, to nie 
powinien być traktowany jak dopust boży czy wynik chwilowego przeoczenia bu- 
downiczych socjalizmu w Polsce. Powoduje to bowiem szkodliwą niepewność sa- 
mych zainteresowanych, oczywiste dążenie do maksymalizacji zysku, oszustw po- 
datkowych i nienaturalnego skracania okresu amortyzacji poniesionych nakładów 
inwestycyjnych. Kosztami takiego postępowania, łatwego do wytłumaczenia w sy- 
tuacji stale zagrożonego bytu, obciążane jest przede wszystkim skazane na korzy» 
stanie z sektora prywatnego społeczeństwo. Dlatego projekt powinien jasno precy- 
zować, że sojusz z klasami tworzącymi ten sektor ma charakter przejściowy i będzie 
podporządkowany interesom klasy robotniczej. Jednocześnie należy wyraźnie stwier- 
dzić, że w okresie kilku najbliższych pięciolatek partia uznaje istnienie sektora 
prywatnego jako gospodarczo uzasadnione i społecznie użyteczne i stwarza mu praw- 
ne i ekonomiczne gwarancje rozwoju w granicach określonych interesem społecz- 
nym. Następujący później proces ograniczenia czy wręcz eliminowania sektora pry» 
watnego będzie miał charakter wyłącznie ekonomiczny 1 będzie wynikał z rzeczy= 
wistej zdolności przejmowania jego funkcji przez gospodarkę uspołecznioną. Odby= 
wać się to będzie przy pełnym poszanowaniu konstytucyjnych gwarancji dla wła- 
sności indywidualnej i stanie się wynikiem przeobrażeń społecznych, gospodarczych 
i rynkowych, a nie zaskakujących i arbitralnych rozstrzygnięć administracyjnych. 
O wkraczaniu na kolejne, wyższe etapy rozwoju społecznego nie mogą decydować 
urzędnicy — rozstrzygać musi zbiorowa mądrość polityczna członków partii, wyra- 
żająca świadomość społeczną całego narodu. Będzie to konkretną i  przekonu- 
jącą realizacją tezy o człowieku jako najwyższej wartości socjalizmu. Przeniesiona 
na język pragmatyki politycznej, powinna wyrażać się w zdecydowanie przez partię 
respektowanej zasadzie, w myśl której praktyka działania partii, podporządkowana 
długofalowej koncepcji rozwoju i przeobrażeń społecznych, nie może na co dzień być 
zagrożona decyzjami administracyjnymi, które w imię utopijnie pojmowanej czy- 
stości doktrynalnej godzić będą w interes społeczny. 

Zasada ta powinna znaleźć swoje pełne zastosowanie także wobec problemu struk= 
tury wasności w rolnictwie, W tym kierunku zresztą zmierza projekt Prozramu 
PZPR. W rozdziale IV czytamy m. in.: „Wobec przyszłości wsł t rolnictwa partia zaj- 
nuje stanowisko klasowe... Ziemia jest dobrem niepomnażalnym. Nieza'eżnie od 
formy własności stanowi dobro całego narodu t w jego interesie must być coraz 
lepiej użytkowana... Partia opowiada się za ewo!'ucyjnymi przemianami, których 
celem będzie zwiększenie produkcji rolnej oraz awans cywilizacyjny, kulturowy lud- 
ności rolniczej... W przeobrażeniach gospodarki chłopskiej terdencia do koncentracji 
produkcji t ziemi ma charakter obiektywny”. Jednocześnie proponuje się w praktyce, 
że „zwiększone dostawy środków produkcji będą w pierwszej kolejności przezna- 
czone dla tych ogniw, które dadzą najwyższe efekty. Zapewniona będzie opłacalność 
wydajnej produkcji rolnej... Partia opowiada się za bezwzględną ochroną gruntów 
przed degradacją oraz nieuzasadnionym przeznaczaniem na inne cele... Przemiany 
będą realizowane przez chłopów na zasadach pełnej dobrowolności wyboru systemu 
gospodarczego”. Oby tylko nie brakło nam konsekwencji w egzekwowaniu rzeczywi 
stego stosowania tych zasad. 


x 
Powracając do dwóch pierwszych rozdziałów projektu Programu PZPR, trudne 


w nich znaleźć pełne przedstawienie sprzeczności, jakie występują w rozwoju spo- 
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łecznym w Polsce i jakie siłą rzeczy muszą być pokonywane na drodze realizacji 
Programu partii. Są to sygnalizowane w projekcie, lecz niezbyt głyboso analizowane 
sprzeczności pomiędzy klasami, mało przez projekt dostrzegane sprzeczności między 
partią i klasą robotniczą i wreszcie zupełnie pominięte sprzeczności wewnątrz samej 
partii. Te ostatnie powinny być krótko przedstawione jako bariery w doskonaleniu 
mechanizmów demokracji wewnątrzpartyjnej, niskiej aktywności czionków partii, 
niedowładu aktywności teoretycznej i ideologicznej partii. Brakuje jasnego ukaza- 
nia, że zadowalająca realizacja programu partii, a także sformułowanie takiego 
programu zależą nie tylko od uwarunkowań zewnętrznych, oporności materii spo- 
łęcznej, ale także od samej partii, jakości jej działania 1 jej członków. 

podstawowym mankamentem rozdziału II, na jaki wskazuje wielu studenckich 
dyskutantów, jest niedialektyczna wizja relacji między partią a klasą robotniczą. 
Prosocjalistyczne przeobrażenia świadomości i sytuacji materialnej klasy robotniczej 
zależą nie tylko od „chęci” tej klasy i efektywności metod oddziaływania partii na 
klasę robotniczą, lecz także od zdolności samej partii do wyrażania klasowych inte- 
resów proletariatu. W całym Programie nie ma analizy, na jakim etapie rozwoju znaj- 
duje się sama partia, jakie wnioski wyciągnęła z szeregu kryzysów w historii PRL, 
jakie przemiany wewnętrzne — także instytucjonalne — mają gwarantować, że 
kryzys władzy się nie powtórzy. W Programie brak jest więc „samoanalizy”. 

W całym Programie, nie tylko w dwóch pierwszych rozdziałach, przewija się dość 
ambiwalentny stosunek do „własności społecznej” i do „umocnienia czołowej roli 
klasy robotniczej”. Dla rzeczywistej wiarygodności Programu należy określić bardziej 
konkretnie, co partia zamierza robić w celu umocnienia spolecznej własności, jak 
rozwijana jest różnica między upaństwowieniem a uspołecznieniem i jak konkretnie 
partia wyobraża sobie postępujące „uspołecznienie”. Problem ten był już wielokrot- 
nie w przeszłości podejmowany przez partię I nie doczekał się jak dotąd skutecznego 
rozwiązania. A przecież w licznych analizach i ocenach, formułowanych np. przy 
okazji IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, był on wymieniany jako jedna z przyczyn 
prowadzących do deformacji życia społecznego, grożących poważniejszymi konflik= 
tami społecznymi. 

Także wielokrotnie powtarzane stwierdzenie o „czołowej roli klasy robotniczej” 
nie może ograniczać się do werbalnego frazesu Należy wskazać podstawowe kierunki 
aktywizacji podmiotowości społeczno-politycznej klasy robotniczej. 

Przy omawianiu zadań budownictwa socjalistycznego zastanawia brak jasnezżo 
określenia, na czym konkretnie, zdaniem partii, ten socjalizm ma polegać. Coraz 
częściej w dyskusji społecznej, także przed X Zjazdem, pojawiają się tezy, skądinąd 
słuszne i trafne, o występującej w Polsce „luce technologicznej”, o potrzebie „nad- 
rabiania cywilizacyjnego zapóźnienia”. Ale tezy te mogą być rozumiane konwer- 
gencyjnie, jeżeli wyraźniej nie wskaże się specyfiki rozwoju socjalistycznych sił 
wytwórczych, np. w związku z odrębnym modelem konsumpcji typu socjalistycz- 
nego. Jeżeli nie chcemy powielać bezkrytycznie wzorów zachodnich, to model taki 
musi zostać wypracowany. W projekcie Programu dużo mówi się o sprawiedliwości 
społecznej, dość zresztą ogólnie, ale praktycznie, nie o potrzebie świadomego kształ- 
towania modelu dobrobytu dla ludzi. Do dziś nie wiadomo tak naprawdę, czy np. 
domek jednorodzinny, wybudowany za oszczędności I przy dużym nakładzie własnej 
pracy, to docelowy model zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych, czy jest nim raczej 
darmowe mieszkanie w bloku. Podobnie z komunikacją, czasem wolnym itp. 


Dla młodego czytelnika Programu, kształtującego dopiero swoje wyobrażenie 
o przyszłym życiu, odpowiedź na powyższe wątpliwości ma bardzo istotne znaczenie. 
Może w dużym stopniu decydować o tym, czy nadzieje na realizację swych pragnień 
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f ambicji wiązać będzie z naszą rzeczywistością, czy też szukać będzie dia nich 
ujścia poza granicami kraju. Program powinien kresl.ć obraz przyszłości Poiski w to- 
nacji optymistycznej. Dopiero jednak wskazanie niezbędnych do jego osiągnięcia 
mechanizmów społecznych, politycznych i gospodarczych może mu nadać znamiona 
realizmu. Bez tego stanie się jedynie budzącą nieufność alegorią przyszłości. 


% 


O rzeczywistej atrakcyjności Programu w szerokim odbiorze społecznym zdecy- 
dują oczywiście „cele i zadania społeczno-gospodarcze rozwoju kraju”. One wye 
znaczają realną perspektywę poziomu życia, materialnego dostatku ludzi pracy. We- 
ryfikują jednocześnie wiarygodność deklarowanych dobrych chęci i co najważniejsze 
— przydatność proponowanych rozwiązań politycznych. 

Należy stwierdzić, że projekt Programu wychodzi naprzeciw nawet dość wygóro- 
wanym oczekiwaniom. Zakłada, że „do 2000 roku możliwe będzie zwiększenie po» 
ziomu spożycia na 1 mieszkańcą o ok. 50 proc. Wymagać to będzie 15 proc. wzroStu 
dochodu narodowego... oznacza to konieczność 65-proc. wzrostu wydajności pracy 
oraz obniżenia materiałochłonności £ energochłonności dochodu narodowego o 30—40 
proc. .. zbliżymy się do poziomu technicznego najwyżej rozwiniętych krajów”. 

Jest to iście rewolucyjna perspektywa. Jako taka może stać się naturalnie pocią- 
gająca dla ludzi młodych. Jednakże rewolucyjna wizja wymaga rewolucyjnych me- 
tod. Z tym natomiast jest już znacznie gorzej. | 

W rozdziale III projektu Programu odnajdujemy planowany zdecydowany po- 
stęp we wszystkich praktycznie sferach życia społeczno-gospodarczego. A więc — 
w pierwszej kolejności „nasycimy rynek towarami powszechnego użytku”, równo- 
legle jednak „rozszerzymy asortyment i zwiększymy dostępność dóbr trwałego 
użytku”. Rozpoczniemy „produkcję nowych samochodów o radykalnie poprawionych 
parametrach”. Nastąpi „rozwój sieci handlu i usług”. Dokonany zostanie „przełom 
w telefonizacji kraju, zwłaszcza wsi”. Wybudujemy co najmniej 4 mln mieszkań, 
Wzrosną „nakłady na gospodarkę komunalną”., Nastąpi „rozwój przemysłu farma- 
ceutycznego i zaspckojenie potrzeb na leki”. Przywrócimy „czystość polskich wód”. 
Radykalnie rozwinie się przemysł elektromaszynowy, chemiczny. Unowocześnimy 
transport lądowy, morski oraz łączność. Doprowadzimy do szybszej budowy elektrycz- 
nych linii kolejowych, modernizacji zaplecza przemysłowego kolei oraz potencjału 
portów, kapitalnych remontów dróg państwowych, do wyraźnego postępu w dzie- 
dzinie telekomunikacji itd. Dorzućmy jeszcze do tego wymagający dużych nakładów 
planowany postęp w oświacie i dostępie do kultury — a wszystko to w ciągu 14 lat. 
Trudno nie ulec oszołomieniu, Trudno jednak nie poddać się uczuciu wątpliwości. 
Tak ambitny program, zakładający absolutnie wszechstronny rozwój społeczny i go- 
spodarczy, nie wymagający żadnych etapowych wyborów, rozstrzygania priorytetów 
w rozwoju, czasowej rezygnacji z określonych potrzeb dla rzeczywistego, całkowi- 
tego zaspokojenia innych, musi prowadzić do pytania o jego realizm. Próba odpo- 
wiedzi na to pytanie, bez dysponowania właściwym zapleczem planistycznym, nie 
ma właściwie sensu. Wątpliwości społeczne pozostają jednak bardzo aktualne, a to 
już może zasadniczo podważać zaufanie do Programu. 

Powyższe ujęcie problemu ma w sobie jeszcze jeden istotny mankament. zakłada 
znuiejszenie uciążliwości szeregu problemów społeczno-gospodarczych nie propo- 
nując wszelako całkowitego rozwiązania żadnego z nich. Osłabia to zasadniczo no- 
śność Programu, szczególnie w odbiorze młodego czytelnika. Jego sytuacja bytowa 
jest na ogół wybitnie nieuregulowana i niezwykle ważną rzeczą byłoby dla niego 
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uzyskać gwarancje, że wraz z postępem społeczno-gospodarczym kolejne jego pro- 
biemy, znacznie mniej odczuwalne przez osoby o ustabilizowanej sytuacji życiowej, 
będą po prostu rozwiązywane. I to niezależnie od jego stopnia zamożności, prze- 
. biegłości i tzw. „dojść”. 

To wymagałoby przyjęcia — wzorem np. KPZR, że w każdej pięciolatce zostaje 
całkowicie rozwiązany przynajmniej jeden problem społeczny. My natomiast zakła- 
damy odczuwalną poprawę w budownictwie, nie precyzując żadnego relatywnego 
wskażnika, zakładamy poprawę wyżywienia narodu nie precyzując w ogóle, na czym 
ma ona polegać. A przecież są to dwa fundamentalne i szczególnie nabrzmiałe 
problemy społeczne. Jest jeszcze wiele innych. | 
. Zauważalnym brakiem omawianego rozdziału jest praktycznie całkowite pomi- 
nięcie zasad polityki finansowej państwa, Nieliczne wzmianki na ten temat po- 
tęgują jedynie wątpliwości. Np. w projekcie czytamy: „kontynuowanie politykt 
ochrony konsumpcji kosztem ograniczenia inwestycji nie jest możliwe... Wzrost na- 
kładów inwestycyjnych nie powinien jednak dokonywać się kosztem obniżenia osiąg- 
„niętego poziomu spożycia”. Zwiększenie udziału inwestycji w dochodzie narodowym, 
przy jednoczesnym spadku procentowym ludności produkcyjnie aktywnej, nie do- 
kona się, jak chce tego projekt Programu, wyłącznie poprzez „poprawę jakości pracy 
ti gospodarowania”. Niezbędna jest zasadnicza modern:zacja gospodarki. To z kolei 
wymaga nakładów inwestycyjnych. I koło się zamyka. Nie wspominamy przy tym 
ani słowem o poważnym problemie finansowym, jaki mamy w całości przed sobą — 
rozpoczęciu spłaty zadłużenia przy wciąż mocno kulejących mechanizmach pro- 
eksportowych. Do tej pory spłacamy przecież z trudem jedynie odsetki, W tej sy- 
tuacji teza o zachowaniu poziomu spożycia wydaje się być mocno naciągana. 

Kolejnym przykładem jest polityka inwestycyjna, o której projekt Programu wspo- 
„mina akurat przy okazji nakładów na zwiększanie wydobycia surowców. Trudno 
to zrozumieć, jeśli przyjąć, że zasadniczym przejawem restrukturyzacji gospodarki 
powinno być istotne zmniejszenie rozwoju części przemysłu wydobywczego na rzecz 
przetwórczego. Podobny zresztą dystans wprowadza stwierdzenie na samym początku 
„rozdziału II: „Do końca stulecia poziom wydobycia węgla kamiennego może zwięk- 
szyć się tylko nieznacznie. Rosną koszty wydobycia”. A przecież niezależnie od ko- 
sztów dalsze zwiększanie wydobycia węgla stanie się klasycznym przejawem roz- 
woju ekstensywnego, który nie tylko jest niemożliwy ze względu na brak środków, 
.ale byłby społecznie szkodliwy. Cytowane stwierdzenie podaje w wątpliwość 
deklarację zawartą w projekcie: partia stawia jednoznacznie na strategię intensyw- 
nego rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Bardzo ważnym elementem polityki finansowej powinny być zasady podatkowe. 
Projekt nie wspomina o nich ani słowem, ani w odniesieniu do osób fizycznych, 
ani osób prawnych. Tymczasem właściwie ustawiony system podatkowy jest nie 
tylko ważnym stymulatorem gospodarczym, nie tylko kształtuje pożądaną redy- 
strybucję przychodów pieniężnych, ale dodatkowo może być jednym z ważnych eile- 
mentów zasad sprawiedliwości społecznej. Biorąc pod uwagę wymienione funkcje, 
"system ten jest jeszcze daleki od doskonałości, Szczególnie dużo zamieszania wy- 
wołał, bardzo arbitralnie stosowany, PFAZ. Sytuacja trochę się poprawiła, wraz 
z zastąpieniem go przez podatek od ponadnormatywnych wynagrodzeń. Niedosko- 
nałości tege systemu są jednak bardzo odczuwane przez młode pokolenie, coraz 
częściej ostatnio podejmujące, w ramach socjalistycznych związków młodzieży, ini- 
cjatywy gospodarcze. Inicjatywy te z jednej strony stanowią praktyczną realizację 
„uchwały IX Plenum PZPR, z drugiej bardzo często stają się przysłowiową „,czer- 
'woną płachtą na byka”, dla niektórych przedstawicieli administracji państwowej. 
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Mając wzmacniać znacznie uszczuplone budżety organizacji młodzieżowych, podle= 
gają zuve.nie niezrozumiałym restrykcjom podatkowym. Przykładem zupełnie skraj- 
nego nonsensu jest zaliczenie przez przedstawicieli Ministerstwa Finansów, do dzia- 
łalności gospodarczej jakichkolwiek form działalności programowej ruchu młodzie- 
żowego, w wyniku których uzyskuje się wpływy. Tą metodą obłożone zostają 'po- 
datkiem dochodowym i obrotowym takie przedsięwzięcia, jak seminaria szkoleniowe, 
obozy dia młodzieży niepełnosprawnej, młodych matek z dziećmi, obozy naukowe itp. 
Powszechnie bowiem dla celów wychowawczych stosuje się zasadę częściowej od- 
płatności, np. 1000 zł za 14-dniowy pobyt, finansowany prawie w całości przez Związek, 
Te 1000 zł wystarczy jednak, aby w rozumieniu Ministerstwa Finansów impreza miała 
charakter zarobkowy (choć wybitnie deficytowy) i była opodatkowana. Niech za 
cały komentarz posłuży pytanie — jak daleko może sięgać ludzka pezmye note 
krocząca w pełnym majestacie prawa? 

Szkoda, że tak dużej pomysłowości nie wykazuje Skarb Państwa w stosunku 
do tych, którzy stanowią rzeczywiste źródło majątkowych dysproporcji społecznych. 
Sektor prywatny przeżywa prawdziwą karuzelę podatkową, która niczego nie regu- 
luje, a wywołuje tylko szereg negatywnych skutków, których koszty odczuwa przede 
wszystkim społeczeństwo, o czym była już wcześniej mowa. A przecież w tym za- 
kresie można wymyślić coś więcej niż „dokręcanie i odkręcanie podatkowej śruby”. 
Należy poważnie rozważyć, czy właśnie system .podatkowy nie mógłby być jednym 
z czynników rozładowującym sprzeczności związane z sektorem prywatnym. Jeśli 
uznajemy, że może on być aktualnie użyteczny, to potęgowanie podatku obrotowego 
nie ma większego sensu, a wręcz jest szkodliwe, bowiem „dusi” inicjatywę spo- 
łecznie użyteczną, czyniąc ją często nieopłacalną. Radykalne rozluźnienie tego po- 
datku mogłoby wpiynąć na zwiększenie pożądanej dynamiki. Funkcję kontrolno- 
-regulującą mógłby natomiast przejąć podatek od ponadnormatywnych cen — obo- 
jęinie, uzasadnionych czy nie. Pozwoliłoby to w dużym stopniu przerzucić, co do tej 
pory zupełnie się nie udaje, koszty inflacji właśnie na sektor prywatny. Radykalne 
ograniczenie podwyżek cen nie poprzez sztywne administracyjne regulacje, ale bar- 
dzo wysokie podatki, zmniejszałoby rentowność określonej produkcji czy usługi 
w przypadku podwyżki jej kosztów, ale z drugiej strony skutecznie wymuszałoby 
obniżanie kosztów własnych, co powinno być ulgowo traktowane przez podatek docho- 
dowy, a jednocześnie umożliwiałoby zachowanie dotychczasowego zysku przez zwol- 
nienie od podatku zwiększonego obrotu. Dla przykładu posiadanie jednego dziś wysoce 
rentow nego zakładu krawieckiego mogłoby być mniej opłacalne, niż dysponowanie kil- 
koma pracującymi niewiele ponad granicę opłacalności. Korzyści społeczne wydają 
się być oczywiste, a dla osób przedsiębiorczych, szczególnie młodych, system taki 
stanowiłby alternatywę w stosunku do drażniącego „śrubowania” cen i uciekania 
się do oszustw podatkowych. Oczywiście system ten wymagałby od urzędu podat- 
kowego znacznie bardziej wyrafinowanej pracy, np. zmiana opakowania nie byłaby 
skuteczną metodą na nieskrępowaną podwyżkę ceny. Poważnego rozważenia wyma- 
gają w opinii wielu młodych ludzi zasady stosowania podatku wyrównawczego. 
Obecny system nie różnicujący źródła dochodów dość bezmyślnie hamuje wiele 
możliwych i pożytecznych inicjatyw. , 


Wiąże się to zresztą z dość istotną ZŻRÓR= nie SA AZECM w projekcie Pro- 
gramu, a która może skutecznie przekreślić tak barwne wizje społeczne, roztoczone 
w rozdziale III. Otóż program osiągania zamierzonego poziomu dobrobytu, zgodnego 
z socjalistycznym modelem konsumpcji, powinna cechować ważna reguła — musi 
on domniemanym okresem jego realizacji mieścić się w czasie przeciętnego życia 
ludzkiego. Jeśli natomiast wziąć pod uwagę możliwość gromadzenia realnych ©0sz- 
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czędności młodego małżeństwa z dzieckiem lub = 0 zgrozo, z dwojgiem dzieci, 
którymi opiekuje się matka korzystająca przez kilka lat z dobrodziejstwa urlopu 
wychowawczego, to możliwości zakupu mieszkania, nawet po „państwowej” cenie, 
co samo w sobie jest już dla wielu utopią, wydaje się być zadaniem międzypoko- 
leniowym. 


Ostatnim elementem tego szeregu, który wymaga podkreślenia, jest polityka pła= 
cowa. Projekt bardzo silnie akcentuje potrzebę stymulowania większej wydajności 
pracy. Niedostatecznie jednak są zaakcentowane kryteria społeczne tej stymulacji, 
Każdej jednostce pragniemy tworzyć praktycznie jednorodne możliwości awansu spo- 
łecznego — dostępu do nauki, kultury, ochrony zdrowia, możliwości twórczych, Na- 
leży jednak wyraźnie stwierdzić, że stopień zaangażowania poszczególnych osób 
w procesy wytwórcze, przemiany społeczne, postęp naukowo-techniczny, kulturowy 
i in. jest wysoce zróżnicowany i silnie zależy od predyspozycji osobowych. Różni= 
cuje to istotnie przydatność społeczną poszczególnych osób, Podstawą sprawiedliwej 
społecznie oceny jest praca i jej jakość. Wyższa użyteczność społeczna musi być 
rekompensowana oprócz środków materialnych większymi możliwościami s8amo- 
realizacji w ramach czasu wolnego. Potrzeby kulturowe w skali całego społeczeń= 
stwa nie są oczywiście takie same. Jednym z celów naszego ustroju jest to, aby 
w skali narodu były one jak najwyższe. Ale dochodzić do tego powinniśmy pre- 
ferując tych społecznie najbardziej użytecznych. Socjalistyczna sprawiedliwość spo- 
łeczna to m. in. równość szans startu życiowego, osiąganie indywidualnego dobro- 
bytu proporcjonalnego do indywidualnej użyteczności spolecznej oraz rozwijany 
w ślad za tym dobrobytem najlepszych fundusz spożycia zbiorowego, gwarantujący 
godziwe życie. Trafnym podsumowaniem tych rozważań może być zdanie z projektu: 
„Partia jest zdecydowana konsekwentnie kształtować model konsumpcji łączący mo* 
tywacyjne funkcje podziału z bezpieczeństwem socjalnym, z tworzeniem waruniów 
zaspokojenia potrzeb podstawowych”. 


X 


W rozdziale trakiującym o rozwoju społeczno-gospodarczym kraju bardzo silnie 
została podkreślona rola postępu naukowego i technicznego. Bardzo słusznie utoż- 
samione jest z nią „być albo nie być” realizacji Programu partii, Zgodny z aspira- 
ejami młodzieży jest też przełomowy charakter programu postępu naukowo-tech- 
nicznego do roku 2000. O ile sama potrzeba postępu została w projekcie potraktowana 
bardzo obszernie i wnikliwie, o tyle w powszechnej opinii młodzieży akademickiej 
w niedostatecznym stopniu zostali przez projekt uwzględnieni ludzie, którzy mieliby 
stać się nośnikami i kreatorami tego postępu — przedstawiciele polskiej inteligencji. 
Jeśli sukces Programu PZPR tak jednoznacznie zależy od światłej rewolucji w za- 
kresie technologii, organizacji pracy, modernizacji pracy itd., to rola inteligencji 
w tych przemianach powinna zostać silniej dostrzeżona i skomentowana aniżeli 
w rozdziale o klasie robotniczej: „patriotyczna, światła, oddana ideałom socjalizmu, 
tnteligencja jest cennym sojusznikiem klasy robotniczej, pomnaża efekty jej przy- 
wództwa”, To dużo za mało, to pusty frazes, którego istotnie nie wzbogaca podroz= 
dział, poświęcony inteligencji w rozdziale o rozwoju oświaty, nauki ji kultury. W kon- 
kretnej naszej rzeczywistości inteligencja nie tylko pomnaża, ale często w ogóle 
czyni możliwymi efekty przywództwa klasy robotniczej. Jeżeli do tego dodać, że 
jest to często inteligencja wyrosła z klasy robotniczej i organicznie z nią związana 
przez wspólne uczestnictwo w procesie wytwórczym, to ranga społeczna, jaką nadaje 
inteligencji projekt Programu, odpowiada wprawdzie naszej obecnej rzeczywistości, 
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ale nie jest to raczej powód do chwały, Szczególne znaczenie należy w tym kontex- 
ście przywiązać do ksziałtowania spoiecznego szacunku dia wiedzy. Systematycznie 
zmniejsza się udział młodzieży robotaiczej i chłopskiej w szkolnictwie wyższym 
Przyczyna tego zjawiska wykracza poza problem nierówności w dosiępie do nauki. 
Nierówności te zależą dzisiaj bardziej ed wielkości agiomeracji, z której się po- 
chodzi, je) nasycema w piacówzai kuituralno-oświatowe, aniżeli od pochodzenia spo- 
łecznego. Dziecko warszawskiego robotnika może mieć znacznie pełniej ukształto- 
waną świadomość niż dziecko małomiasteczkowego nauczyciela. Nie będzie jednak 
dążyło do akademickiego cenzusu, jeśli przy braku rodzinnych tradycji, dodatkowo 
jeszcze zakończenie edukacji na szkole zawodowej zagwarantuje mu znacznie szybszą 
i dostatniejszą stabilizację. | 

Atestacja stanowisk pracy nie mołe się ograniczyć do środowiska robotniczego. 
Musimy się wreszcie zdodyć na śmiałą, służącą perspektywie socjalistycznego rozwoju 
Polski analizę porównawczą między różnymi grupami zawodowymi. Nie zawsze dy- 
plom wyższej ucze!ni powinien nobilitować. Kiepski inżynier powinien o tvle mniej 
zarabiać od dobrego robotnika, żeby mógł bez zastanowienia wybrać mniej skom- 
plikowaną pracę, do której się bardziej nadaje. Ale wysokie kwalifikacje, oparte 
na głębokiej wiedzy i elektywnie wykorzystywane, powinny być premiowane dys- 
proporcjonalnie wyżej od innych. Niech przełomowe stwierdzenie zawarte w pro- 
jekcie Programu — we współczesnym świecie nauka stała sią bezpośrednią siłą 
wytwórczą, stanowi właściwy kierunek poszukiwań dla teoretyków i praktyków 
Życia społecznego. 


* 


Przedstawione powyżej opinie i przemyślenia z całą pewnością nie wyczerpują 
wszystkich nurtów tematycznych wielowątkowej dyskusji przedzjazdowej, jaka od- 
bywa się w środowisku młodzieży akademickiej. Jej dodatkową wartością, obok kon- 
kretnych wniosków pregramowych, jest wzmożona aktywność polityczna studentów, 
wzrost zainteresowań sprawami partii, narodu i państwa. 

Jest to szczególnie ważne po oxresie, w Którym oJdserwowaliśmy niepokojący zanik 
nurtu lewicowości wśród młodych, w ktorym próbowano zanegować w ich Świa- 
domości idee i wartości socjalizmu. W dooie zasadniczych przewartościowań, po- 
nownego kształtowania się prosocjalistycznej tożsamości, potrzeda dalszego pielęg- 
nowania tego nurtu wydaje się nadal bardzo axtuaina. Jej zaspokajanie powinno 
służyć naturalnej inspiracji miodych umysłów, dalszym twórczym poszukiwaniom 
w obszarze tresci programowych PZPR, nowym rozwijającym interpretacjom — na 
mnarę postępujących przeobrażeń naszej rzeczywistości. 

Dlatego dyskusja nad Programem PZPR nie może zostać przerwana. Uchwalenie 
przez X Zjazd jego ostatecznej wersji nie powinno zakończyć powszechnej debaty 
nad jego zuwarloscią merytoryczną. Dopiero w ciągiej konfrontacji z otaczającymi 
nas realiami, w ożywionym procesie ścierania się pogiądów, w bezkompromisowym 
dążeniu do lepszego i sprawiedliwszego jutra wzbogacony i uszlachetniony Program 
stanie się żywą, nośną ł powszechnie a:ceptowaną ideą społeczną — ideą ludzi 
młodych. 


Czy potrzebna jest 
energotechnologiczna 
rekonstrukcja rolnictwa? 


KONRAD BAJAN, RYSZARD CHOLEWA, 
JÓZEF KOWALISZYN 


Wzrastające trudności z zapewnieniem niezbędnej do prawidłowego roz- 
woju gospodarki narodowej ilości paliw i energii stały się stymulatorem 
intensywnych poszukiwań rozwiązań racjonalizujących użytkowanie noś- 
ników energii w całej gospodarce narodowej. Wśród przyczyn wysokiej 
energochłonności gospodarki narodowej wymienia się m.in. niskosprawne 
technologie przemysłu i transportu, niekorzystną strukturę krajowego pro- 
duktu finalnego, charakteryzującą się przewagą surowców i produktów 
energo- i materiałochłonnych z niską wartością dodaną oraz małym stop- 
niem przetworzenia, niską jakość wytwarzanych produktów i w związku 
z tym krótki okres ich użytkowania. Podejmowane są wszechstronne dzia- 
łania mające na celu zmniejszenie energochłonności całej gospodarki na- 
rodowej. Wyrazem wagi tych zagadnień jest Uchwała Sejmu PRL z 21 
marca 1985 r. w sprawie kierunków działań zmierzających do zapewnienia 
gospodarce narodowej paliw i energii. 

Ograniczone możliwości pozyskiwania bezpośrednich nośników energii 
tworzą już i tworzyć będą w przyszłości bariery, do których muszą przysto- 
sować się wszystkie działy gospodarki narodowej, a więc również rolnictwo 
i przemysł rolno-spożywczy. Dotychczas do problematyki energochłonności 
rolnictwa przywiązywano stosunkowo niewielką wagę. Spowodowane to 
było niskim udziałem rolnictwa w ogólnym zużyciu energii pierwotnej — 
w postaci jej bezpośrednich i pośrednich nośników (paliwa stałe, płynne, 
gazowe, energia elektryczna, pierwotna energia na wytworzenie nawozów 
mineralnych, maszyn, budynków itp.) Nieprzywiązywanie wagi do ener- 
gochłonności rolnictwa wynikało także z pewnej obiektywnej prawidłowo- 
ści rozwojowej, zgodnie z którą rolnictwo o niskim lub stosunkowo nis- 
kim poziomie mechanizacji jest prawie samowystarczalne pod względem 
energetycznym. Technologia produkcji rolniczej oparta na pracy żywej i ży- 
wej sile pociągowej bazuje w ok. 80 proc. na samozaopatrzeniu energetycz- 
nym poprzez pasze i artykuły żywnościowe. Pozostałość stanowi zakumu- 
lowany nakład energetyczny na przedmioty pracy (nawozy mineralne, 
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ona, energla elektryczna itp.) i środki pracy (maszyny, narzędzia 1 budyne 
ki). Toki charakter miało nasze rolnictwo (chodzi tu głównie o gospodarkę 
cniopską) prawie do początku lat siedemdziesiątych. 

Rolnictwo jako dział gospodarki narodowej nie było nawet rozpatrywa- 
ne w strukturze zużycia paliw i energii. W zużyciu energii elektrycznej 
wyodrębniono gospodarstwa uspołecznione i nie uspołecznione powyżej 2 
ha, a kółka rolnicze zaliczano już do przemysłu. Zużycie paliw: rozpatrywa- 
no w gospodarstwach uspołecznionych, a w gospodarstwach indywidual- 
nych zaliczano je do zużycia socjalno-bytowego. Brak jest więc pełnych 
danych o faktycznym dotychczasowym zużyciu energii w rolnictwie. 


k 


Na obecnym etapie rozwoju konieczne jest inne spojrzenie i inne podej- 
ście do problematyki energochłonności rolnictwa. 

Po wykorzystaniu naturalnych warunków żyzności ziemi, każdy dalszy 
przyrost plonów wymaga dodatkowych nakładów pracy żywej i uprzed- 
miotowionej. Z. Wójcicki podaje(1), że obecnie na przyrost produkcji rol- 
niczej o wartości 1 kalorii trzeba ponosić nakład szacowany na 1,9 kalorii, 
a na uzyskanie surowca żywnościowego o wartości 1 kalorii ponosi się sku- 
mulowane nakłady materiałowo-energetyczne o wartości 1,1 kalorii. Jed- 
nocześnie przewiduje się, że w przyszłym dziesięcioleciu nakład ten wzroś- 
nie do 1,3, a w dalszych latach do 1,4 kalorii. 

Zmiany zachodzące w rozwoju rolnictwa, wyrażające się wzrostem jego 
technicznego wyposażenia, eliminowaniem żywej siły pociągowej i zmniej- 
szaniem nakładów pracy żywej, będą powodowały zmiany relacji nakła- 
dów energetycznych. Udział rolnictwa w krajowym zużyciu energii będzie 
wzrastał. Energochłonność rolnictwa trzeba już obecnie rozpatrywać w 
aspekcie przewidywanej w 2000 r. i dalszych latach sytuacji energetycznej 
kraju, gdyż na obiektywnie występujące ograniczenia energetyczne w 
gospodarce narodowej nakładać się będzie wzrost zapotrzebowania energii 
przez rolnictwo. Istotne więc jest, na ile kreowane rozwiązania struktu- 
ralne i systemowe w rolnictwie będą sprzyjały racjonalnemu i efektywne- 
mu wykorzystaniu energii. 

W prognozach rozwoju rolnictwa do 2000 r., w zależności od przyjętego 
wariantu, szacuje się 2—3-krotny wzrost zużycia paliw i energii. Nakłady 
energetyczne w rachunku skumulowanym określa się w granicach 30—50 
mln ton paliwa umownego (t.p.u.), wielu autorów tych prognoz opowiada 
się za wariantem ponad 40 mln t.p.u. Szacunki te nie uwzględniają jednak 
nakładów energetycznych niezbędnych do rozwoju i rozbudowy przemys- 
łów wytwarzających środki produkcji dla rolnictwa, na które AODZEZE 
wanie ciagle wzrasta. 

W świetle występujących i przewidywanych ogólnych ograniczeń ener« 
getycznych przedstawiane prognozy i szacunki budzą szereg zastrzeżeń. 
Wyrazem tego jest między innymi tocząca się na ten temat polemika na ła- 
mach prasy. Konieczne jest rozstrzygnięcie kwestii, jak podejmowane 
koncepcje rozwoju rolnictwa wpływać będą na jego energochłonność oraz 
na ile realne j zasadne jest zakładane zwiększenie zużycia paliw i energii. 


(1) Z. Wójcicki: Potrzeby energetyczne rolnictwa, „Zagadnienia Ekonomiki Rolnej” 
nr 3/1934. 5. 5. 
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We wszystkich wariantach prognoz rozwoju rolnictwa jako niezbędne 
przyjmuje się zapewnienie podstawowej infie: uuktury produkcyjnej (w 
tym głównie melioracje i zaopatrzenie w wodę), zwiększenie technicznego 
wyposażenia rolnictwa, wzrost chemizacji produkcji rolnej. Te generalne 
założenia trzeba uznać za bezspornie słuszne. Powodować one jednak bę= 
dą znaczny wzrost zużycia paliw i energii przez rolnictwo. Zatem problem 
musi być sprowadzony do pytania: czy jest możliwe zwiększenie energo- 
chłonności rolnictwa? 


Jako punkt wyjścia do dalszych rozważań przyjmujemy porównanie pro- 
duktywnoćci pracv żywej i ziemi oraz nakładów energetycznch liczonych 
na jednostkę zbożową (liczoną wg przeliczników przyjętych w EWG) pro- 
duktu końcowcgo netto w wybranych krajach europejskich. 


W ciągu 20 lat (1961—1980) nastąpił szybki wzrost wydajności pracy w 
rolnictwie: w krajach RWPG o 138.6 proc., a w krajach EWG o 206.8 proc. 
Produktywność ziemi w krajach RWPG wzrosła o 41,3 proc., w krajach 
zrzeszonych w EWG o 68,5 prac. 

Na tym tle rolnictwo polskie, w którym w ciagu 20 lat wskaźnik wzro- 
stu wydajności pracy wynosi tylko 47.4 proc., a produktywność ziemi 33 
proc. wykazuje nieporównywalność jego przemian efektywnościowych 
z analizowanymi grupami krajów. Różnice te znacznie ostrzej występują 
w porównaniu z wybranymi krajami europejskimi (tabela 1). 


Tabela 1 


Produktywność jednena zawodawo czynncgo w rolnictwie i jednego hcktara użytków 
rolnych liczona jednostkami zbożowymi produkcji końcowej netto w wybranych kra- 
jach europejskich 


O ZE Z A 


Produktywność (ton jedn. zboż.) Dynamika 
1960 1930 Ea 
Kraje 
I zawo- I zawo» I zawoe 
dowo 1 ha dowo t na dowo 1 ha 
czynnego | UR czynnego | UR | czynnego UR 
Polska 3,8 1,38 5,6 1,75 147,4 133.0 
Czechosłowacja 6,5 1,57 20,0 2.29 207,7 164,7 
NRD 8.8 1,69 21,1 2,31 239,8 149,0 
Węgry 40 1.05 17,4 2.15 435,0 204.9 
Dania 17.3 2.71 73,5 4,3Ą 324,5 172,4 
Francja 11,4 1,65 46,1 2.00 30 1,4 15,0 
RFN 10.8 2,78 48,5 4,61 3'9,1 165,7 
Wielka Brytania 24.6 1,50 85,1 2,42 245,9 161,2 


Z porównań tych wynika, że we wszystkich analizowanych krajach (po+ 
za Polską) tempo wzrostu wydajności pracy było kilkakrotnie wyższe od 
wzrostu produktywności ziemi. Tak więc decydującym czynnikiem podno- 
szenia efektywności rolnictwa był wzrost wydajności pracy. Tempo wzro- 
stu produktywności ziemi w porównywanych krajach było także znacznie 
wyższe niż w Polsce. 


Zmiany, jakie w ciągu dwudziestu lat zaszły w poziomie produktywności 
pracy żywej i ziemi,, wykazują zwiększanie się dystansu między rolni- 
ctwem polskim a rolnictwem krajów przyjętych do porównań. 
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Przedstawione porównania (tabela 1) charakteryzują przemiany pro- 
duktywności dwóch podstawowych czynników produkcji, pracy i ziemi 
Pozostało rozpatrzenie efektywności gospodarowania trzecim czynnikiem 
produkcji — wyrażonym nakładami zewnętrznych bezpośrednich i poś- 
rednich nośników energii. 

W omawianym okresie nastąpiło zdecydowane zwiększenie uzależnienia 
produkcji rolniczej od możliwości produkcyjnego użytkowania strumieni 
energii pochodzenia przemysłowego. Rolnictwo przekształcało się w coraz 
bardziej energochłonny dział produkcji. Nakłady zewnętrznych (bezpoś- 
rednich i pośrednich) nośników energii na 1 tonę jednostek zbożowych 
produktu końcowego netto wzrosły w krajach RWPG o 280 proc. w kra- 
jach EWG o 67 proc. W Polsce nakłady te wzrosły o 322 proc. 

Wysoką dynamikę wzrostu tych nakładów w Polsce i w krajach RWPG 
można wyjaśnić nasilonym procesem rekonstrukcji technicznej rolnictwa 
w tych krajach. Szczególnie istotna jest jednak nie dynamika wzrostu, ale 
przede wszystkim wielkość nakładów energii ponoszonych na jednostkę 
produktu końcowego netto (tabela 2). 
Tabela 2 


Nakłady zewnętrznych (bezpośrednich i pośrednich) nośników energii na 1 tonę jedno- 
stek zbożowych produktu końcowego netto w wybranych krajach europejskich 


Nakłady energii w GJ'tj.zb. !) Dvnamiką 
Kraje j ZAW p iS a Tan i poŻ 
6 |= (1960=10U) 
Polska 2,07 8,74 4232 
Czechosłowacja 3.68 8,26 220 
NRD 4,60 8,51 185 
Węgry 2,14 6.39 209 
Dania 3,70 7,20 192 
Francja 2,47 4,98 201 
RFN 4,04 6.21 154 
Wielka Brytania 4,46 5,10 114 
5 Obejmują nakładv energii elcktrycznei, oleju napędowego, strumienia amortvzacyjnego ma- 
szyn t urządzeń, budynków gospodarskich oraz nawozów mineralnych wyrażone w gigadżu- 
lach (GI). 


W rozpatrywanym okresie w Polsce nastąpił największy przyrost na- 
kładów energii i osiągnęliśmy najwyższy, spośród porównywanych krajów, 
poziom energochłonności produkcji. 

W ciągu dwudziestu lat (1961—1980) mamy więc w polskim rolnictwie 
następujące relacje: 

— wzrost produktywności 1 zawodowo czynnego w rolnictwie o 47,4 
proc., 

— wzrost produktywności 1 ha użytków rolnych o 33,0 proc., 

— wzrost nakładów energii na 1 tonę jednostek zbożowych produktu 
końcowego netto o 322,0 proc. 

Uzyskaliśmy więc najbardziej niekorzystne relacje w porównaniu za- 
równo z krajami EWG, jak i RWPG. 

W przypadku małych postępów w przyroście produktywności pracy 
przy równoczesnym, relatywnie wysokim przyroście nakładów energetycz- 
nych rodzi się sprzeczność systemowa prowadząca do wzmagania nacis- 
ków na wzrost cen produktów rolnych z jednej strony oraz na powstawanie 


+ 
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dysproporcji między podażą I popytem na żywność i środki produkcji dla 
rolnictwa z drugiej strony. Taka właśnie syluacja występuje w Polsce. W 
omawianym okresie w Polsce przyrost nakładów energetycznych był o 
ponad 6,3 raza większy od przyrostu wydajności pracy. W porównywanych 
krajach wzrost wydajności pracy wyprzedzał znacznie przyrost nakładów 
energetycznych na jednostkę zbożową produktu końcowego netto. 

Przyrost nakładów energetycznych w Polsce był prawie 10 razy wyższy 
od wzrostu produktywności ziemi. Natomiast w Czechosłowacji 1,9 raza, 
w NRD 1,7, na Węgrzech 1,9, w Danii 1,3, we Francji 1,3. W RFN i w Wiel- 
kiej Brytanii szybciej wzrastała produktywność ziemi niż nakłady energe- 
tyczne. 

Przytoczone porównania wskazują jednoznacznie, że nie można rozpat- 
rywać kierunków i koncepcji rozwoju rolnictwa, wzrostu zasilania prze- 
mysłowymi środkami produkcji, bez wiązania tego z wymogiem efektyw- 
nego wykorzystania nakładów energii pochodzenia zewnętrznego oraz 
wzrostu wydajności pracy. 

W prognozach rozwoju polskiego rolnictwa, przy zakładaniu w zasadzie 
tylko zmian w strukturze gospodarstw indywidualnych, przyjmuje się dość 
wolne zmniejszanie się liczby zawodowo czynnych w rolnictwie. Przyspie- 
szenie tych zmian przewiduje się dopiero po 2000 r. Jednocześnie istnieje 
potrzeba przyspieszonego wzrostu technicznego wyposażenia rolnictwa 
i zwiększonego zużycia przemysłowych środków produkcji, a także two- 
rzenia rozszerzonego asortymentu ciągników, przede wszystkim mikrocią- 
gników. Zakłada się, że w 2000 r. liczba wszystkich ciągników (w szt. fi- 
zycznych) będzie równa ok. 1,5—2,0 mln szt., w tym ok. 350—+00 tys. 
ciągników o mocy mniejszej niż dotychczas produkowane. Odpowiednio do 
tego powinna wzrosnąć ilość sprzętu towarzyszącego — części wymiennych 
i materiałów eksploatacyjnych. Proponuje się także zwiększenie nawoże- 
nia w granicach do 345—409 kg NPK na 1 ha użytków rolnych. 

Uwzględnić przy tym trzeba bezsporną potrzebę rozwiązania melioracji 
gruntów rolnych, zaopatrzenia wsi i rolnictwa w wodę, zwiększenia stoso- 
wania środków ochrony roślin. Do tego dochodzą potrzeby w zakresie in- 
westycji budowlanych we wszystkich sektorach, ogólnej infrastruktury 
społeczno-gospodarczej wsi itp. 

Przyjmowane różne modele i warianty rozwojowe rolnictwa, określają< 
ce potrzebne do tego celu środki produkcji, muszą uwzględniać, że ich po- 
krycie powodować musi rozbudowę zdolności produkcyjnych przemysłu, 
np. maszynowego (ciągniki i inne maszyny) i nawozów sztucznych. 

Rozmiary zaangażowania energetycznego w tak ujmowanym rachunku 
ciągnionym ulegają kolosalnemu zwiększeniu i to w skali, która będzie na- 
potykać podstawowe bariery. Nie może więc być obojętne, czy przyj- 
mowane koncepcje rozwojowe rolnictwa znajdują pokrycie w krajowym 
bilansie energetycznym. Koncepcje rozwoju rolnictwa muszą uwzględniać 
zarówno obecne, jak i przyszłe możliwości gospodarki narodowej. Realiza- 
cja rozwiązań bez uwzględnienia przyszłych możliwości energetycznych 
kraju będzie powodować nieefektywność nakładów. 

W związku z tym już dziś nasuwa się wiele pytań. Zakładany wzrost 
liczby ciągników w rolnictwie do 1,5—2,0 mln szt. powinniśmy osiągnąć 
w oparciu o przemysł krajowy, gdyż wątpliwa jest możliwość zwiększenia 
importu na taką skalę. Czy realne jest w ciągu najbliższych 10 lat takie 


zwiększenie zdolności produkcyjnych? Pytań 1 wątpliwości jest jeszcze 
wiele. 

Problemem tej samej wagi jest rozpatrzenie kwestii, czy takie rozwiąza- 
nia są nieodzowne? Czy zapewnią one niezbędną poprawę efektywności 
ponoszonych nakładów, wzrost produktywności rolnictwa i wzrost wydaj- 
ności pracy? Przytoczone wyżej porównania nasuwają poważne wątplie 
wości, czy bez głębszych zmian w strukturze agrarnej, strukturze produk- 
i i strukturze strumienia zasilania zewnętrznego rolnictwa będzie to moż- 

we. 

Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR uchwalono co najmniej podwo- 
jenie mocy produkcyjnych przemysłów zaangażowanych w produkcję na 
potrzeby rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego, przeznaczenie na te 
działy 30 proc. nakładów inwestycyjnych gospodarki narodowej, przyjęcie 
zasady opłacalnych cen rolnych i parytetu dochodów. Uchwała IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu potwierdziła przyjętą reorientację oraz restrukturalizację 
gospodarki narodowej i przemieszczenia w dochodzie narodowym. 

Rozważając dalsze kierunki i koncepcje rozwoju rolnictwa musi być 
również rozstrzygnięta kwestia, na ile możliwe są dalsze zmiany i prze- 
mieszczenia w strukturze gospodarki narodowej? Musi więc być równo- 
cześnie rozstrzygana sprawa, do jakich rozmiarów i granie możliwe i ra- 
cjonalne są przemieszczenia w strukturze dochodu narodowego. 

Uchwała XI Plenum KC PZPR i NK ZSL wskazując na generalne, pro- 
efektywnościowe ukierunkowania wszelkich działań, określa m.in.: 

— priorytetowe traktowanie nakładów warunkujących podnoszenie pro- 
duktywności użytków rolnych, 

— zapewnienie trwałej opłacalności produkcji rolnej oraz parytetu do- 
chodów, ale w warunkach efektywnej produkcji, 

— wprowadzenie mechanizmów ekonomicznych oddziałujących na po- 
prawę efektywności wytwarzania. 

Te generalne rozstrzygnięcia, ukierunkowujące niezbędną reorientację 
gospodarki narodowej, zmuszają do wypracowania podstaw teoretycznych 
i praktycznych form rozwiązania tych kwestii. 
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W latach 1950—1980 mieliśmy do czynienia ze stałym wzrostem produk= 
cji, przy silnych wahaniach i spadkach w poszczególnych latach. Przyjmu- 
jąc przeciętne roczne wartości produkcji rolniczej w okresach pięciolet- 
nich (w cenach stałych), w latach 1976—1980 w stosunku do lat 1951—1955, 
rolnicza produkcja globalna wzrosła o 85 proc., końcowa netto o 58,1 proc. 
i czysta o 29,6 proc. W latach 1976—1980 mamy spadek produkcji końco- 
wej netto i czystej. Początek lat osiemdziesiątych przynosi dalszy spadek 
produkcji, a trend wzrostowy zarysowuje się dopiero w 1984 r. 


W stopniu znacznie szybszym od wzrostu produkcji rolniczej następował 
przyrost środków produkcji kierowanych do rolnictwa. Wartość brutto 
produkcyjnych środków trwałych (ceny stałe 1977 r.) w omawianym okre- 
sie wzrosła w całym rolnictwie 2,8 raza, a wartość maszyn, urządzeń i środ- 
ków transportowych 10-krotnie. Wartość produkcyjnych środków trwałych 
w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych wzrosła 3-krotnie, w tym maszyn, 
urządzeń i środków transportowych ponad 10-krotnie. W przeliczeniu na 1 
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zatrudnionego nastąpił 3-trotny wzrost ogólnego majątku produkcyjnego i 
ponad 12-krotny wartości maszyn, urządzeń i środków transportowych. 

W 1950 r. rolnictwo dysponowało 28,4 tys. szt. ciągników fizycznych, 
w 1980 r. ich stan wzrósł do 619,4 tys. szt., a w 1984 r. do 805 tys. szt. Zaso+ 
by siły pociągowej w rolnictwie w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych 
w latach 1960—1983 wzrosły z 13,2 do 34,6 jednostek pociągowych, przy 
czym mechaniczna siła pociągowa wzrosła z 1,9 do 27,7 jednostek pocią- 
gowych. Już obecnie na 1 ciągnik fizyczny przypada w Polsce poniżej 25 
ha użytków rolnych i olzoło 19 ha gruntów ornych. W tym samym okresie 
liczba kombajnów zbożowych wzrosła z 3,1 do 49,0 tys. sztuk. 

Nastąpił wydatny postęp w mechanizacji podstawowych prac w rolnict- 
wie. Stopień mechanizacji podstawowych prac polowych ocenia się w gra- 
nicach 30—70 proc. (w zależności od procesu). Stopień ten jest znacznie 
wyższy w uspołecznionych gospodarstwach — w granicach 96—100 proc., 
a w gospodarstwach indywidualnych zaledwie 20—65 proc. Mimo postępu, 
nadal bardzo niski jest stopień mechanizacji prac w produkcji zwierzęcej. 

Występujące jeszcze braki w technicznym wyposażeniu rolnictwa nie 
mogą jednak przesłaniać ogromnego postępu, jaki dokonał się w 40-leciu 
PRL w tym zakresie. Wyrażane są poglądy, że obecnemu poziomowi me- 
chanizacji w sektorze gospodarki nie uspołecznionej mogłaby odpowiadać 
przeciętna wielkość gospodarstwa rolnego o powierzchni 12—16 ha użyt- 
ków rolnych oraz zatrudnienie na 100 ha użytków rolnych około 15—18 
osób w przeliczeniu na pełnozatrudnionych. 

Bardzo szybki przyrost następuje w nawożeniu; z 17,7 kg NPK na 1 ha 
użytków rolnych w roku gospodarczym 1949/1950 do 192,9 w roku gospo- 
darczym 1979/1980. W następnych latach mamy spadek — 169.7 kg w ro 
ku gospodarczym 1982/1923. Wzrostowi nawożenia mineralnego nie towa* 
rzyszyła jednak poprawa efektywności jego wykorzystania. W latach 
1960—1902 na wyprodukowanie 1 tony produktu roślinnego liczonego w 
jednostkach zbożowych (wg przeliczników EWG) zużywano około 21 kg 
NPK, a od drugiej połowy lat siedemdziesiątych ponad 60 kg NPK. Nie spo- 
wodowało to, nawet po uwzelędnieniu malejącej zdolności plonotwórczej 
nawozów po przekroczeniu pewnego progu nawożenia, odpowiedniego 
wzrostu plonów. 

Przyrost technicznego wyposażenia rolnictwa, wzrost produkcyjnego 
majątku trwałego i zużywanych przemysłowych środków produkcji, znacz- 
nie wyprzedza przyrost produkcji rolniczej. 

Poziom zatrudnienia na 100 ha użytków rolnych nie ulega większym 
zmianom. W ostatnich latach nastąpił nawet pewien wzrost zatrudnienia. 
Stąd też następuje niewielki wzrost wydajności pracy. Stosunkowo wolno 
zmniejsza się popłowie koni. W latach 1970—1980 jeden nabywany przez 
chłopów ciągnik fizyczny wypierał zaledwie 0,9 konia. 

Zmiany w strukturze agrarnej dotyczyły głównie przesunięć międzysek- 
torowych, z dużymi wahaniami w poszczególnych okresach. Udział rolnict= 
wa uspołecznionego wynoszący 10,5 proc. w 1950 r. wzrasta w 1955 r. do 
22,7 proc., by w 1960 r. zmniejszyć się do 13,1 proc. Następnie wzrasta do 
19 proc. w 1970 r. i 25,5 proc. w 1980 r. W 1984 r. mamy spadek do 
23,6 proc. 

Struktura gospodarstw indywidualnych praktycznie nie ulega zmianom. 
Średni obszar gospodarstwa indywidualnego wzrósł z 4,7 ha użytków rol- 
nych w 1950 r. do 4,9 ha w 1983 r. 
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Pogarsza się natomiast efektywność ponoszonych nakładów. Na 1 zł 
(ceny stałe 1977 r.) zużycia materiałów i usług pochodzących z zakupu, 
łącznie z amortyzacją, przypadało produkcji towarowej: 


w latach 1961—1965 — 3,7 zł, 
w latach 1966—1970 — 3,0 zł, 
w latach 1971—1975 — 2,4 zł, 
w latach 1976—1980 — 2,0 zł. 


Następuje wzrost energochłonności produktu końcowego rolnictwa (ta- 
bela 3). 
Tabela 3 


Energochłonność skumulowana produkcji końcowej netto w latach 1960—1980 
(w GJ'1 t. jednostek zbożowych) ') 


Rok 
w ólnieni 
AR : 1960 | 1970 | 1980 
Ogółem — z pracą ludzi i żywej siły pociągowej 11,8 12,3 14,6 
Ogółem — bez pracy ludzi i żywej siły pociągowej 2,07 4,75 8,74 


1) Bez zużycia węgla i drewna z uwagi na porównania międzynarodowe w tabeli 2. 


Tak liczona energochłonność odzwierciedlająca pośrednie i bezpośrednie 
- nośniki energii związane ze wzrostem technicznego wyposażenia, nawoże- 
niem, ochroną roślin itp. wzrasta ponad 4-krotnie. Wzrasta więc niewspół- 
miernie szybciej od wydajności ziemi i pracy. 

Jaka więc była energochłonność produkcji rolniczej w poszczególnych 
sektorach? Otóż wskaźnik energochłonności produkcji końcowej brutto | 
kształtował się w 1982 r. następująco: 

PGR — 1,212 GJ/1 jednostkę zbożową, 

RSP — 1,541 GJ/1 jednostkę zbożową, 

gospodarstwa indywidualne — 1,393 GJ/1 jednostkę zbożową. 

Istotne dla przedstawianych rozwiązań jest rozpatrzenie energochłon- 
ności produkcji rolnej w poszczególnych grupach gospodarstw rolnych (ta- 
bela 4). 

| ) | a Tabela 4 
Energochłonność produktu końcowego cabsieodkyj poszczególnych grupach gospodarstw 
roinyc 


Nakłady energetyczne na końcową produkcję brutto w GJ 


na I jednostkę zbożową 


na 1 na użytków rolnych produktu końcowego brutto 
w tym bez w tym bez 
Gospodarstwa pracy ludzi, pracy ludzi, 
żywej siły żywej siły 
Ogółem pocliągowej Ogółem pociągowej 
i produktów 1 produktów 
rolnych z za” rolnycn z za- 


kupu kupu 


PGR | 44,6 28,7 1,57 0,91 
RSP 46,9 34,8 1,40 1,05 
Ogółem gosp. indywidualne 44,8 36,8 1,18 0,97 
— do 3 ha 65,4 51,5 1,40 1,10 
3—7 ha 53,3 40,3 1,28 0,97 
7 — 10 ha 47,4 38,2 1,20 0,97 
10 — 15 ha 44,4 37,3 1,19 1,00 
powyżej 15 ha_ 37, 4 32,4 1,04 0,90 


SEEN 22 > EEEE ZEE. od wwa 
Zródło: BRGM , „Bramat” — Analiza porównawcza energochłonności produkcji w gospodarstwach 
państwowych, spółdzielczych i prywatnych na przykładzie wybranych gospodarstw. 


86 


Należy wspomnieć, że w badaniach tych nie uwzględniono usług pro- 
dukcyjnych SKR i innych jednostek, z których korzystają gospodarstwa 
indywidualne. 

Różnice między wskaźnikami tych nakładów w badanej zbiorowości do- 
tyczą głównie poziomu nawożenia, pracy żywej i produktów rolniczych 
z zakupu. Nakłady na te trzy kierunki w przeliczeniu energochłonności 
1 jednostki zbożowej rolniczego produktu końcowego brutto w GJ przed- 
stawiają się następująco: 


Nawozy Praca żywa Produkty rolne 


| z zakupu 
PGR h 0,35 0,03 0.43 
RSP 0,30 0,04 0,31 
Ogółem gosp. indywidualne 0,19 .„ 0,14 0,07 
do 3 ha 0.14 0.18 0,12 
3—7 ha 0,17 0,21 0,10 
7—10 ha 0,18 0,16 0,07 
10—15 ha 0,20 0,12 0,07 
powyżej 15 ha 0,20 0,08 0,06 


Skumulowany nakład energetyczny nawozów mineralnych trzeba wią- 
zać z wykazaną poprzednio bardzo niską efektywnością nawożenia. W tym 
zakresie najwyższa energochłonność jest w rolnictwie uspołecznionym, w 
którym jest niska efektywność nawożenia. 

Energetyczny ekwiwalent pracy żywej jest kilkakrotnie wyższy w gos- 
podarstwach indywidualnych, w porównaniu z gospodarstwami uspołecz- 
nionymi, szczególnie z gospodarstwami państwowymi. W gospodarstwach 
drobnych jest on ponad 2-krotnie wyższy niż w gospodarstwach większych. 
Gospodarstwa większe obszarowo mają z reguły wyższe techniczne wy- 
posażenie. W gospodarstwach tych także relacje czynników produkcji (ich 
struktura) kształtują się podobnie jak w gospodarstwach uspołecznionych. 

Ekwiwalent energetyczny produktów rolnych z zakupu w gospodar- 
stwach uspołecznionych, szczególnie w PGR, jest kilkakrotnie wyższy 
niż w gospodarstwach indywidualnych. Należy tu podkreślić, że badania 
były prowadzone na bazie wyników 1982 r. W gospodarstwach państwo- 
wych był to pierwszy rok działania w warunkach reformy gospodarczej, 
obciążony skutkami wymuszonej, często nieracjonalnej struktury produk- 
cji, ukształtowanej w latach poprzednich. W następnych latach następują 
w PGR istotne zmiany w strukturze produkcji, co między innymi wyraża 
się wzrostem produkcji koricowej netto i produkcji czystej. Oznacza to, 
że maleją nakłady na produkty rolne z zakupu, a więc i w tym zakresie 
poprawiają się relacje energochłonności. 

W latach 1981—1982, na skutek restrykcji USA, rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne zmuszone były znacznie ograniczyć produkcję zwierzęcą (drób 
i trzoda). W związku z tym strumień amortyzacji (niewykorzystanie 
obiektów) obciążył mniejszą produkcję. 

W cytowanych badaniach zewnętrzne nakłady energii (tabela 5) ujeto 
w podziale na nośniki: 

— bezpośrednie — obejmujące paliwa stałe, płynne i gazowe oraz ener- 
gię elektryczną, 

, — pośrednie — wyrażające ekwiwalent energetyczny wszystkich środ- 
ków produkcji pochodzenia nierolniczego, 
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Tabela 8 
Zewnętrzne nakłady gnerel: w GJ na 1 ha SUR 


Gospodarstwa indywidualne 


Nośniki energiń PGR pow. 


gółem |do 3 na A 


3-7 ha 


7-10 ha fo-1 ha 


W podziale na nośniki bezpośrednie i pośrednie 


Bezpośrednie 10,8 14,7 12,9 26,0 162 137 126 98 

Pośrednie 19,4 (20,1 (23,9 255 241 245 247 22,6 

Ogółem 29,7 34,8 36,8 51,5 40,3 38,2 37,6 36,4 
W podziale na nośniki substytucyjne i stymulacyjne 

Stymulacyjne 11,4 99 72 65 70 72 75 70 

Substytucyjne 18,3 24,0 29,6 450 33,3 31,0 29,8 25,4 


Zródło: BRGM A „Pramat” — Analiza porównawcza energochłonności produkcji w gospodarstwach 
państwowych, spółdzielczych i prywatnych na przykładzie wybranych gospodarstw, 

— stymulacyjne — wyrażające ekwiwalent eNErĘEtycznY zużytych na- 
wozów mineralnych i środków ochrony roślin, 

— substytucyjne — wyrażające nakłady energetyczne bezpośrednie 
i pośrednie bez nawozów mineralnych i środków ochrony roślin. 

Analiza ta wykazuje, iż gospodarstwa państwowe są najmniej uzależ- 
nione od zewnętrznych nakładów energii. Odnośnie RSP trzeba wyjaśnić, 
że w części badanych spółdzielni była prowadzona produkcja ogrodnicza 
pod osłonami. Najwyższe uzależnienie od zewnętrznych nakładów energii 
występuje w drobnych gospodarstwach chłopskich. Jednocześnie są to go- 
spodarstwa charakteryzujące się wysokim zatrudnieniem na jednostkę 
obszarową, a także wysokim udziałem żywej siły pociągowej. W tych gos- 
podarstwach najwyższe uzależnienie odnosi się zarówno do bezpośrednich, 
jak i pośrednich nośników energii. Korzystniejsze relacje występują w go- 
spodarstwach większych obszarowo, głównie o powierzchni powyżej 15 ha. 

Najwyższe nakłady o charakterze substytucyjnym na jednostkę po- 
wierzchni występują także w drobnych gospodarstwach, odbiegając znacz- 
nie od większych obszarowo gospodarstw zarówno indywidualnych, jak 
1 usnołecznionych. 

Najwyższe nakłady o charakterze stymulacyjnym występują w PGR, co 
jest wynikiem niskiej efektywności nawożenia. 

Przytoczone porównania międzynarodowe i wyniki badań w różnych 
grupach gospodarstw wykazują, że przy ogólnie wysokiej energochłonności 
polskiego rolnictwa jest ona bardzo silnie zróżnicowana w poszczególnych 
grupach gospodarstw. Wyniki badań wskazują na niższą energochłonność 
gospodarstw uspołecznionych i większych obszarowo gospodarstw indy- 
widualnych. Problem wysokiej energochłonności trzeba więc wiązać z 
bardzo niekorzystną, rozdrobnioną strukturą agrarną. 

Przedstawione wyniki badań potwierdzają tezę, że racjonalizowanie go- 
spodarki rolnej, wzrost jej efektywności, wiąże się ze zmianami struktury 
agrarnej. Wprowadzenie proefektywnościowych rozwiązań w rozwoju rol- 
nictwa w sposób nieunikniony musi więc prowadzić do zmian w jego 
strukturze. m 

%* 


Na tle przedstawionych badań trzeba wyciągnąć kilka dalszych wnio- 
sków. 
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Na efektywność wykorzystania wszelkich środków produkcji, a szcze+ 
gólnie techniki rolniczej, ma zasadniczy wpływ komplementarność i pra+ 
widłowa ich struktura. Poważnymi przyczynami niedostatecznego wyko» 
rzystania techniki (a w konsekwencji zwiększenia energochłonności) pozo< 
stającej w dyspozycji rolnictwa jest brak jej komplementarnych rozwiązań 
oraz złe zaopatrywanie w części wymienne i materiały eksploatacyjne. 

Niemal we wszystkich technologiach występują słabe ogniwa. I tak: w 
technologii uprawy gleby, mimo zróżnicowania gleb w poszczególnych 
regionach kraju, stosuje się zaledwie 1—2 typy korpusów płużnych, brak 
jest maszyn do przedsiewnej uprawy gleby i prac pielęgnacyjnych. W te- 
chnologiach nawożenia mamy do czynienia z dużą nierównomiernością 
wysiewu, co powoduje nieracjonalne zużycie nawozów, ich mniejszą efek- 
tywność plonotwórczą. Brak aparatury ochrony roślin do drobnokropliste- 
go opryskiwania powoduje wzrost zużycia środków ochrony roślin, dodat- 
kowe przejazdy z pól po wodę dla sporządzania cieczy roboczej, nadmier- 
ne dawkowanie, zatruwanie naturalnego środowiska. Największe niedobo- 
ry występują w technologiach zbioru i pozbiorowej obróbki plonów. Np. 
w technologii zbioru zbóż kombajnami odbiór plonu odbywa się głównie 
przyczepami ogólnego przeznaczenia, co powoduje straty zboża w tran- 
sporcie i zwiększone zużycie paliw przy przewozach ciągnikami. Mimo 
zmechanizowania zbioru słomy po kombajnach (prasy, przyczepy samo- 
zbierające itp.) w technologii tej brąk jest odpowiednich środków załadow« 
czo-wyładowczych oraz odpowiedniej bazy  przyjęciowej i  su- 
szarniczej w obrębie gminy. Stąd wiele kłopotów ze skupem, straty już 
zebranego plonu, nie zawsze ekonomicznie uzasadnione trasy przewozowe, 
a w konsekwencji wzrost energochłonności. Podobną sytuacię mamv w 
technologiach produkcji ziemniaków, buraków, pasz zielonych itp., a głów 
nie w ostatnim ogniwie: w obróbce pozbiorowej, transporcie i przechowal- 
nictwie. 


Nie mniej istotnym czynnikiem mającym wpływ na efektywność wys 
korzystania maszyn i urządzeń jest zaopatrzenie w części wymienne i ma- 
teriały eksploatacyjne. Ocenia się — na podstawie badań — że na skutek 
braku części wymiennych, ogumienia, filtrów itp. ok. 20—30 proc. ciaągni- 
ków jest stale wyłączonych z eksploatacji. Nie przestrzega się okresowych 
wymian olejów smarnych i regulacji układów zasilania paliwem itp. 

Do złej tradycji należy, że zamiast systemu planowo-zapobiegawczego 
stosujemy strategię awaryjnych, kosztownych i energochłonnych oraz 
materiałochłonnych napraw. Zamiast wymieniać uszkodzoną część (ele- 
ment), wymieniamy cały zespół. Jest to zwykłe marnotrawstwo odkładają« 
ce się na energochłonności i kapitałochłonności produkcji rolniczej. Jest 
ono potęgowane przez nieuzasadnione rozjazdy tysięcy samochodów po 
całym kraju w poszukiwaniu potrzebnej części. 

- Drugą poważną przyczyną obniżającą, efekty jest brak odpowiedniego 
zróżnicowania środków technicznych, brak dostosowania ich do wielkości 
gospodarstwa rolnego (indywidualnego i uspołecznionego), warunków 
przyrodniczych, konfiguracji terenu i struktury rolniczej. 


Rozwój naszego przemysłu ciągników i maszyn rolniczych został w 
swoim czasie podporządkowany drobnotowarowej strukturze agrarnej. 
Produkowany sprzęt (bez 30—40 asortymentów), zakupione licencje od< 
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powiadają głównie warunkom produkcji w 10—15-ha gospodarstwach rol- 
nych i potrzebom usługowym dla mniejszych gospodarstw. W przypadku 
zakupu tego sprzętu przez gospodarstwa mniejsze (5—7 ha) mamy do 
czynienia z niewykorzystaniem potencjału produkcyjnego i wzrostem ka- 
pitałochłonności i energochłonności produkcji. W przypadku jego zakupu 
z konieczności (gdyż brak jest na rynku innego) przez sektor uspołecznio- 
ny występuje rażące niedostosowanie do potrzeb wynikających z wielkości 
warsztatu rolnego, jego organizacji i technologii produkcji. W obydwu 
przypadkach mamy też do czynienia ze wzrostem kapitałochłonności 
i energochłonności produkcji. 

Ze szczególną ostrością możemy to podkreślić na przykładzie struktury 
ciągników w PGR. Otóż w sektorze tym ciągniki klas 6—9 kN (nadające 
się przede wszystkim dla gospodarstw powyżej 10 ha) stanowią jeszcze ?3 
proc. ogólnej ich liczby. Natomiast najbardziej potrzebne klas 14—20 kN 
(o mocy 60—100 kW) zaledwie 20 proc. Badania wykazały, że przy właści- 
wej strukturze ciągników PGR mogłyby ich mieć mniej o ok. 29 tys. szt. 
Oznacza to inne proporcje sprzętu towarzyszącego, mniejsze zatrudnienie 
o ok. 25 tys. pracowników (łącznie z personelem obsługi warsztatowej), 
odpowiednio mniej mieszkań, działek, miejsc w przedszkolach i stołówkach, 
a w konsekwencji wszystkich innych obciążeń. Są to wielkości znaczące dla 
relacji nakładów i efektów, wpływające na energochłonność produkcji 
oraz na wyniki ekonomiczne PGR. | 

Ta niekorzystna struktura ciągników i niekomplementarność zestawów 
maszynowych jest zasadniczą przyczyną tego, że na 1 ha użytków rolnych 
przypada w PGR średnio 1,34 kW, a w RSP — 1,9 kW nominalnej mocy 
ciągników wobec 1 kW w rolnictwie NRD, 0,9 kW w CSRS, 0,55 w WRL 
— z malejącą tendencją w ostatnich latach. 

Celowe wydaje się przytoczenie tych samych wskaźników dla zmecha- 
nizowanych gospodarstw indywidualnych w polskim rolnictwie. Wynoszą 
one 4—6 kW w gospodarstwach 5—7-hektarowych, 3—4 kW w gospodar- 
stwach 10-hektarowych i około 2—3 kW w gospodarstwach powyżej 15 ha 
użytków rolnych. 

Z badań wynika, że nakłady surowcowo-energetyczne przypadające na 
1 kW nominalnej mocy ciągnika są o 20—35 proc. większe dia ciągników 
mniejszych. Stąd łączne nakłady energetyczno-surowcowe na motoryza- 
cję indywidualnego polskiego rolnictwa, w jego obecnej strukturze, są na 
pewno większe niż dla większych gospodarstw indywidualnych i gospo- 
darki uspołecznionej. 

Przy liczącym się już postępie, aczkolwiek jeszcze niewystarczającym, 
w mechanizacji procesów produkcji roślinnej — nadal zaniedbuje się me- 
chanizację prac w produkcji zwierzęcej, rozwój środków transportowych 
dla rolnictwa i przemysłu spożywczego, budownictwo i mechanizację bazy 
przechowalniczej. 

Wzrostowi nawożenia mineralnego nie towarzyszyła pożądana ich struk- 
tura i terminy dostaw. Zwiększaniu nawożenia mineralnego nie odpowia- 
da relatywny wzrost środków ochrony roślin. Tak więc, kolejne przyczyny 
wysokiej energochłonności i niskiej efektywności tkwią w strukturze 
strumienia zasilania zewnętrznego rolnictwa. Jest to ważna przesłanka 
kolejnych niezbędnych zmian strukturalnych w sterowaniu rozwojem 
rolnictwa, 
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Chociaż tematem rozważań jest problem energotechnologicznej rekon- 
strukcji rolnictwa, celowe jest ustosunkowanie się przynajmniej do niektó- 
rych aspektów funkcji produkcji rolniczej zarówno z punktu widzenia ma- 
krogospodarczego, jak też z punktu widzenia ludności rolniczej. Makrogo- 
spodarczym celem rolnictwa będzie zawsze wykorzystanie przyrodniczego 
potencjału zasobów użytków rolnych do zaspokojenia społecznych potrzeb 
danej gospodarki (żywność, surowce do produkcji żywności, surowce włó- 
kiennicze itp.). Mikroekonomiczny cel produkcji rolniczej sprowadza się do 
pozyskiwania środków zaspokajających wszystkie potrzeby życiowe lud- 
ności zatrudnionej w gospodarce rolnej, jak i członków ich rodzin. Funkcja 
ta wyznacza automatycznie wymóg wzrostu dochodów zatrudnionych w 
rolnictwie w miarę wzrostu wydajności pracy całej gospodarki narodowej, 
a tym samym powiększania się rozmiarów indywidualnej konsumpcji. 

Przyrost dochodów można uzyskać w drodze relatywnego wzrostu cen 
produktów i surowców rolniczych lub wzrostu wydajności pracy w rolnict- 
wie, bądź obu drogami łącznie. Najtrudniejszy jest przyrost dochodów uzy= 
skiwanych drogą wzrostu wydajności pracy. . 

Ten aspekt w polityce kształtowania rozwoju rolnictwa powinien bvć 
wyraźnie i konsekwentnie wprowadzany zgodnie ze wskazaniami wspól- 
nego XI Plenum KC PZPR i NK ZSL. 


Współczesnemu rozwojowi rolnictwa światowego towarzyszą zmiany 
zachodzące w technikach i technologiach wytwarzania, zmieniają się re- 
lacje czynników produkcji. W coraz większym stopniu rozwój rolnictwa 
staje się uzależniony od strumienia zasilania zewnętrznego. Wywołuje 
to inne relacje i zależności rolnictwa od ogólnego rozwoju i wydolności 
gospodarki narodowej. | 


Współczesne rolnictwo poddawane jest stałym procesom rekonstrukcji 
technicznej. Nasilają się w nim procesy pogłębionego podziału pracy. Do- 
konują się równocześnie, z różnym nasileniem, procesy koncentracji w. 
rolnictwie zarówno ziemi, jak i kapitału. Tendencje te powodują zmiany 
w strukturze agrarnej, w strukturach organizacyjnych i ekonomice rolnict< 
wa. Coraz bardziej ważkim elementem jest sytuacja socjalno-bytowa lud- 
ności pracującej w rolnictwie. 


Przemiany te nie mają wyłącznie charakteru rekonstrukcji techniczno= 
-produkcyjnej, ale dotyczą także głębokich przemian społecznych. Mamy 
więc do czynienia ciągle z rozpatrywaniem szerokiej problematyki spo- 
łeczno-technicznej rekonstrukcji, a więc z problematyką przemian wsł 
i rolnictwa. 


Rekonstrukcja techniczna, towarzyszące jej nieodłączne zmiany struk- 
turalne powodują bezpośrednie konsekwencje w poziomie energochłonno- 
ści gospodarki rolnej, a szerzej gospodarki żywnościowej. Wychodząc z 
obiektywnych ograniczeń energochłonności, jakie obecnie i w przyszłości 
występować będą w naszej gospodarce narodowej, jako punkt wyjścia 
przyjęliśmy rozpatrywanie skutków zmian w strukturze, organizacji i tech- 
nologiach wytwarzania w rolnictwie w porównaniu ze zmianami energo- 
chłonności. 

W tym zawieramy także odpowiedź na pytanie o potrzebę energotech- 
nologicznej rekonstrukcji rolnictwa, którą uważamy za nieodzowną. 


ANDRZEJ KARPIŃSKI 


W numerze 10 „Nowych Dróg” z 1984 r. zamieszczono interesujący trójgłos na 
temat inflacji(1). 

W wypowiedziach tych sformułowano wiele ważnych tez, z którymi trzeba się 
zgodzić, Do najważniejszych z nich zaliczyłbym tezę Grzegorza W. Kołodki, że: 
„obecnie na czoło działań równoważących t antyinflacyjnych wysuwa się skuteczne 
kontrolowanie tempa wzrostu dochodów nominalnych ludności. Na tym polu należy 
w najbliższych latach koncentrować szczególną uwagę, co bynajmniej nie oznacza, 
że uniknąć można dalszych inflacyjnych podwyżek cen”(2). Równie istotna jest tezą 
J. Pińkowskiego, że: „Dobry, zbilansowany plan powinien tworzyć warunki do 
zrównoważonego rozwoju społeczno-gospodarczego, a więc uwzględniać zapewnie- 
nie równowagi pomiędzy zakładanym wzrosiem podaży i ponytu dóbr t usług w 
określonych warunkach wymiany”(3). Obie te tezy uważam za słuszne i mające waż- 
kie konsekwencje dla praktyki. 

Przyjmując więc je za punkt wyjścia, chciałbym podjąć niełatwe zadanie skon- 
kretyzowania odpowiedzi na pytanie, co robić, aby je wprowadzić w życie? Uważam 
bowiem opanowanie inflacji za najważniejszy problem naszej gospodarki, warun- 
kujący wszystkie inne działania. W związku z tym stoję na stanowisku, nie przez 
wszystkich podzielanym, że strategia polityki gospodarczej na lata 1986—1990 w bar- 
dzo dużym stopniu będzie zależeć od stosunku do inflacji. 

Wbrew pozorom poglądy na temat stosunku do inflacji są u nas bardzo zróżni- 
cowane. Można tu wyróżnić co najmniej kilka stanowisk. Jedno reprezentują ci 
ekonomiści, którzy nie akceptują inflacji ze względu na to, że podważa ona pla- 
nowy charakter gospodarki socjalistycznej i upatrują w niej największe zło, jakie 
spotkać może gospodarkę. Uważają bowiem, że inflacja jest jedynie finansowo-ce- 
nowym wyrazem zakłócenia ogólnych proporcji I równowagi w gospodarce naro- 
dowej. Warto na tym tle przytoczyć opinię o inflacji jednego z najwybitniejszych 
ekonomistów światowych J. M. Keynesa, który stwierdził, co następuje: „Nie ma pew- 
niejszego narzędzia obalenia istniejących podstaw społeczeństwa niż wypaczenie pie- 
niądza. Proces ten angażuje na rzecz zniszczenia wszystkie ukryte siły praw eko- 
nomicznych i czyni to w taki sposób, że zaledwie jeden człowiek na milion zdaje 
soDie z tego sprawę” (4). 

Jest rzeczą oczywistą, Że negatywny wpływ inflacji musi być z natury rzeczy 
jeszcze większy w gospodarce socjalistycznej. Wprowadzając bowiem do niej pro- 


(1) W. Kołodko, J. Pińkowski, E. Wiszniewski: Zagadnienia inflacji, „Nowe Drogi” nr 10/1984, 
str. 98—134. 

(2) G. Kołodko, tamże, str. 103. 

(3) J. Pińkowski, tamże, str. 116. 

(4) Cytowane za „The Economist” z 24 IX 1983 r., Survey, str. 6, 
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cesy żywiołowe, ogranicza możliwość skutecznego planowania, a w warunkach krań- 
cowych może je w ogóle uniemożliwić, bez czego trudno sobie wyobrazić funkcjono- 
wanie gospodarki socjalistycznej. Planowanie stanowi bowiem jej niezbywalny atry» 
but. Nie przypadkiem też przez wiele lat w teorii nie dopuszczano możliwości pow- 
stania zjawisk inflacyjnych w gospodarce socjalistycznej, uważając, że planowanie 
stanowi narzędzie obiektywnie umożliwiające niedopuszczćnie do inflacji. Warto tu 
podkreślić, że możliwości planowania z tego punktu widzenia dostrzegają także nie- 
którzy ekonomiści w krajach zachodnich. Na przykład J. K. Galbraith stwierdził: 
„Nie poradzimy sobie z inflacją, dopóki nie zdecydujemy się na znacznie większy 
niż dotychczas zakres planowania gospodarczego, obejmującego także planowanie 
dochodów” (5). 

Inflacja osłabia motywację do wzrostu wydajności pracy i tak społecznie pożą- 
daną skłonność do oszczędzania. Rozbija równowagę rynkową. Podważa proporcje 
dochodów i podziału. Wywołuje spekulację, a na jej gruncie tworzy nowe grupy 
społeczne, z reguły krańcowo antagonistyczne wobec systemu socjalistycznego. Nic 
więc dziwnego, że przedstawiciele tych poglądów przypisują powstanie inflacji 
w gospodarce socjalistycznej przede wszystkim przyczynom subiektywnym, a więc 
błędom w polityce gospodarczej, zwłaszcza łamaniu obiektywnych praw ekonomicz- 
nych. Dotyczy to zwłaszcza inflacji popytowej(6). Zdecydowanie taki charakter ma 
właśnie nasza inflacja. 

Dlatego też ekonomiści ci uważają, Że inflacja jest nie do pogodzenia z systemem 
socjalistycznej gospodarki. 


Krańcowo odmienny pogląd reprezentują ci ekonomiści, którzy z takimi czy in- 
nymi zastrzeżeniami akceptują inflację i uważają, że można ją „kontrolować” czy 
też „ucywilizować”; poglądowi takiemu z reguły towarzyszą tendencje do pomniej- 
szania lub bagatelizowania jej znaczenia. Co więcej, niektórzy z nich w „kontrolo- 
wanej inflacji” upatrują ważne źródło finansowania rozwoju gospodarki, tym bardziej 
społecznie użyteczne, że połączone z najmniejszym oporem społecznym przeciwko 
tej formie akumulacji środków na rzecz dalszego rozwoju. Uważają oni też, że pro- 
blem inflacji ma znaczenie pierwszoplanowe jedynie w gospodarce rynkowej, w któ- 
rej państwo nie ma dostatecznie skutecznych narzędzi kontroli cen. Natomiast w go- 


spodarce socjalistycznej, w której państwo ma takie narzędzia, nie jest to problem 
pierwszoplanowy. 


Słabością tych poglądów jest jednak to, że, jak dotychczas, sama możliwość kon» 
troli inflacji budzi w teorii i praktyce zasadnicze wątpliwości. Jeżeli przez kontrolą 
inflacji rozumieć kontrolę cen, to utrzymywanie stałych cen w warunkach niezrów- 
noważenia podaży i popytu prowadzi z reguły jedynie do przerośnięcia jej w formę 
utajoną, a popytu — w popyt zawieszony. Przejawia się ona wtedy dezorganizacją 
rynku, spexulacją, wydłużaniem się kolejek do sklepów, łapownictwem przy zakupie 
towarów deficytowych. Objawy te są niczym innym jak formą ukrytej czy tak zwanej 
„tłumionej” inriacji. Jest to w tym przypadliu w istocie jedyna „alternatywa”. Dla- 
tego za szkodliwe uważam pomniejszanie czy bagatelizowanie inflacji, przekonywa- 
nie opinii publicznej, że z inflacją można żyć itp. Szczególnie niesłuszne jest zwłasz- 
cza negowanie jej krańcowo ujemnego wpływu na gospodarkę socjalistyczną. Nie 
podzielam poglądów pomniejszających negatywne znaczenie inflacji, także ze wzglę> 


(5) Ekonomia a świat wartości (rozmowa z prof. Johnem Kennethem Galbralithem) „Literatura” 
mr 2/1985, str. 18. 


(6) Posługuję się w tym przypadku klasycznym rozróżnieniem dwóch podstawowych źródeł in- 
flacji: a) inflacji kosztowej (określanej w literaturze anglojęzycznej jako cost-push-inflation) 
$ b) inflacji popytowej (demand-pull-inflation). 
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du na jej konsekwencje społeczne, zwłaszcza spustoszenia, jakie niesie ona w posta- 
wach społecznych 1 moralnych społeczeństwa. Dlatego też uważam, że państwo so- 
cjalistyczne nie powinno tworzyć źródeł inflacji i tolerować w żadnej formie pro- 
cesów inflacyjnych, a jeżeli występują, powinno je zwalczać wszystkimi dostępnymi 
środkami, 

Jest to tym ważniejsze, że, jak uczy doświadczenie, ogromna część odpowiedzial- 
ności za powstanie w latach siedemdziesiątych nie kontrolowanych procesów infla- 
cyjnych w naszej gospodarce spoczywała na ówczesnej polityce, bardzo trafnie okre- 
ślanej przez niektórych ekonomistów jako „flirt z inflacją”. Polityka ta spowodo- 
wała wielkie szkody, chociaż wydaje się, że do dziś nie przemyśleliśmy do końca 
jej ujemnych następstw i mechanizmów jej powstawania, a w rezultacie szereg 
decyzji ma nadal charakter inflacjogenny. Z drugiej strony, gdy już dopuszczono 
do inflacji, wielkim błędem było odsuwanie w czasie lub ograniczanie niezbędnych 
zmian cen, ich utrzymywanie na sztucznym poziomie przez całe lata, ze względu 
na chęć uniknięcia konfliktów społecznych. 

Nie ma więc wątpliwości co do tego, że główną przyczyną inflacji w Polsce były 
zjawiska strukturalne, a przede wszystkim takie klasyczne jej przyczyny, jak nad- 
mierne inwestycje w połączeniu z błędną ich strukturą, wynikającą ze zbyt wy- 
sokiego odsetka inwestycji o wieloletnim cyklu realizacji, zbyt duże dopłaty I do- 
tacje do przedsiębiorstw deficytowych, nadmierne — w stosunku do możliwości, 
a nie potrzeb — wydatki budżetowe na sferę socjalną, w rezultacie zaś deficyt 
budżetowy, a po 1980 r. gwałtowne załamanie dochodu narodowego, któremu nie 
towarzyszyło odpowiednie zmniejszenie poziomu wynagrodzeń w wyrażeniu nomi- 
nalnym. 

Począwszy od 1982 r. dodatkowym istotnym czynnikiem strukturalnym o cha- 
rakterze wysoce inflacjogennym jest nadwyżka eksportu nad importem w obrotach 
z krajami II obszaru, związana z obsługą naszego zadłużenia z lat poprzednich. 
Jest to w istocie jedyny obiektywny czynnik inflacjogenny, którego w ciągu naj- 
bliższych lat nie będzie można ani złagodzić, ani wyeliminować. 

Wymienione przyczyny naszej inflacji leżą więc w dużym stopniu w gestii pań- 
stwa. Nie można jednak nie doceniać lub negować przyczyn inflacji tkwiących bez- 
pośrednio w bieżącej działalności przedsiębiorstw, a wynikających z ich ekonomicznej 
nieefektywności. 

Jednym z głównych czynników inflacjogennych w przedsiębiorstwach są przede 
wszystkim proporcje płac i wydajności pracy, chociaż trzeba tu odróżniać wyra- 
grodzenia wliczane w koszty produkcji i wynagrodzenia wynikające z wygospoda- 
rowania dodatkowego zysku. Zasadniczo odmienna jest bowiem ich rola z punktu 
widzenia pobudzania inflacji. O ile te pierwsze — jeżeli zakłócone zostaną dopusz- 
czalne proporcje ich opłacania — są bezpośrednio inflacjągenne, o tyle wynagro- 
dzenia z zysku na ogół nie dają następstw inflacjogennych. chyba że poprawa zysku 
została osiągnięta w drodze manipulacji cenowych. Jeżeli poprawa zysku osiągnięta 
została w sposób prawidłowy, w drodze rzeczywistej poprawy efektywności, to ewen- 
tualnemu zwiększeniu płac z tego tytułu towarzyszy z reguły zmniejszenie nakładów 
innych czynników produkcji. Stąd też między efektywnością a walką z inflacją za- 
chodzi bezpośredni pozytywny związek. 

Z punktu widzenia zagrożenia inflacyjnego istotne znaczenie mają przede wszyst= 
kim wynagrodzenia wliczane w koszty produkcji oraz odpowiednie relacje między 
wzrostem tych wynagrodzeń a wzrostem wydajności pracy, znajdujące liczbowy 
wyraz w tzw. współczynnikach opłacenia. Przybierają one dwie główne postacie. 
Relacja pierwsza, oparta na porównaniu wzrostu wydajności pracy liczonego w ce- 
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nach bieżących ze wzrostem przecięlnego nominalnezo wynagrodzenia, a więc w tych 
sanivch cenach, wyraża, jaka część nomina!lnegpo przyrostu efektów wzrostu wy* 
dajności pracy kierowana jest na przyrost wynagrodzeń. W okresach silnej inflacji 
relacja ta odzwierciedla rzeczywiste procesy pieniężne, mające istotne znaczenie 
z punktu widzenia zagrożenia inflacyjnego. 

Druga relacja to stosunek wzrostu wydajności pracy w cenach stałych do wzrostu 
średniego realnego wynagrodzenia, wyrażająca realne zmiany siły nabywczej płacy 
w stosunku do poziomu wydajności. Ma więc ona kapitalne znaczenie — ale jest 
to w istocie przede wszystkim katcgoria socjalna. Niestety, w ostatnim okresie to 
ostatnie spojrzenie całkowicie zdominowało ekonomiczne aspekty wzrostu wydajności 
pracy. Jest to tendencja niesłuszna, za którą kryje się typowe wańkowiczowskie 
„chciejstwo”, a mianowicie przeświadczenie, że realna siła nabywcza płacy powinna 
rosnąć stale, nawet w okresie kryzysu, i niezależnie od wzrostu wydajności pracy. 
Jest to swoista odmiana woluntaryzmu w stosunku do jego formy znanej z lat sie 
demdziesiątych, którą można by nazwać „neowoluntaryzmem płacowym”. 

Tymczasem, jeżeli spojrzeć na relację wzrostu wydajności pracy i średniej płacy, 
to rządzą tu żelazne prawa ekonomiczne. Wzrost wydajności pracy jest zawsze 
w jakiejś części wynikiem poprzednio wydatkowanych środków na inwestycje, wy- 
rażające się tzw. wzrostem technicznego uzbrojenia pracy, a tylko w części wyni- 
kiem wzrostu indywidualnego wysiłku, który wymaga op!acenia. Długofalowa ten- 
dencja prowadzi przy tym do stopniowego, ale stałego wzrostu udziału tej części 
wzrostu wydajności pracy, która jest rezultatem dokonanych wcześniej inwestycji, 
a stąd nie będzie wymagać opłacenia wzrostem średniego wynagrodzenia pracowe 
nika. Trzeba się więc liczyć z tym, że w przyszłości proces robotyzacji przemysłu 
może doprowadzić do tego, że wydajność pracy będzie rosła w całości w wyniku 
wzrostu technicznego uzbrojenia pracy. Niezależnie od tej przyszłościowej wizji, już 
obecnie w literaturze zachodniej przyjmuje się, że co najmniej 1/3 wzrostu wydaj- 
ności pracy jest wynikiem inwestycji, a więc w naszych warunkach wymaga zwrotu 
części efektów państwu bądź przedsiębiorstwu dla rekompensaty poniesionych na 
ten cel nakładów(7). Z koleł co najmniej 1/6 wzrostu wydajności pracy stanowić 
musi rekompensatę tzw. kosztów społecznych, czyli wydatków państwa na oświatę, 
zdrowie, administrację ogólną itp. Na tej podstawie przyjmuje się, że wzrost śred= 
niego wynagrodzenia w ujęciu nominalnym, a więc w cenach bieżących, na 1 zatrud- 
nionego nie powinien przekraczać 50 proc. osiągniętego przyrostu wydajności pracy 
liczonego w tych samych cenach. Jest to maksymalna granica, która może być 
uznana za dopuszczalną w świetle kryteriów ekonomicznych. Dlatego słuszna kie- 
runkowo teza J. Pińkowskiego, że: „wzrost płac i dochodów ludności nie może wu- 
przedzać wzrostu produkcji i wydajności”(8), w wyrażeniu liczbowym wymagałaby 
korekty. Jest bowiem słuszna jedynie sytuacja wzrostu wydajności pracy osiągniętego 
w całości w wyniku zwiększenia indywidualnego wysiłku pracownika, co jest przy» 
padkiem rzadkim. 

W okresach silnej inflacji często kwestionowane jest znaczenie tych proporcji. 
Z argumentami niektórych ekonomistów w tej sprawie można się nawet częściowo 
zgodzić. W warunkach wysokiej skali inflacji, np. inflacji dwucyfrowej, zwłaszcza 
gdy wzrost cen znacznie przekracza dopuszczalny wzrost opłacenia wzrostu wydaj- 
ności pracy, proporcje te tracą częściowo na znaczeniu. Zagrożenie spadkiem realnej 
płacy powoduje bowiem taki nacisk na płace, że trudno je utrzymać w granicach 


(7 Nie jest to założenie przesadzone. Może o tym świadczyć fakt, że w świetle konkretnych 
badań udział wzrostu technicznego uzbrojenia pracy jako czynnika wzrostu wydajności pracy 
w latach 1983 1 1984 przekroczył u nas 50 proa, 

(3) J. Pińkowski, cyt. wyd., str. 114 i 115, 
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prawidłowych relacji ekonomicznych. Wzrost płac w przedsiębiorstwach nie jest też 
giówną czy wyłączną przyczyną wzrostu inflacji. Nawet gdyby zmniejszyć znacznie 
relacje opłacenia wzrostu wydajności nie mogłoby to zrównoważyć skutków wy» 
mientonych poprzednio zjawisk strukturalnych, jeżeli występują one w gospodarce, 
a tym bardziej skutków decyzji inflacjogennych w polityce gospodarczej. Byłoby 
więc złudzeniem, że jeżeli opanujemy wzrost dochodów w przedsiębiorstwach, a nie 
usuniemy inflacjogennych zjawisk strukturalnych w gospodarce, to zlikwidujemy 
inflację. Dlatego też ekonomiści ci uważają, że niesłuszne jest obciążanie przedsię- 
biorstw odpowiedzialnością za inflację. 

Wszystko, co tu poprzednio powiedziano, jedynie tłumaczy przyczyny sprzeciwów 
wobec rygorystycznego przestrzegania tych relacji. Nie może jednak zmienić istoty 
sprawy. Przekraczanie dopuszczalnego stopnia opłacania wzrostu wydajności pracy, 
tj. podanego współczynnika 0,5, w każdych warunkach must prowadzić do pogłę- 
b:enia, a nawet zwielokrotnienia tendencji inflacyjnych w gospodarce. Byłoby złu- 
dzeniem przekonanie, że bez zapewnienia prawidłowych proporcji między wzrostem 
wydajności a płacami możemy skutecznie zahamować inflację. Zależność bowiem 
między tempem wzrostu dochodów oraz inflacją przyjmuje się powszechnie za udo- 
wodn ' oną. Nie jest np. przypadkiem, że Holandia — kraj o najniższej stopie inflacji 
w Europie Zachodniej — jest w niej równocześnie krajem o najściślejszej kontroli 
płac i świadczeń(9). Podobnie też nie jest przypadkiem, że w 7-punktowym progra- 
mie gospodarczym EWG na lata osiemdziesiąte stawia się jako jedno z zadań ści- 
ślejsze powiązanie wzrostu płac ze wzrostem wydajności pracy(10). 

W całkowitej sprzeczności z dopuszczalnym poziomem opłacania wzrostu wydaj- 
ności = f to od wielu lat — stoją nasze proporcie w tej dziedzinie. Wprawdzie 
niektórzy ekonomiści uważają, że wzrost nominalnych wynagrodzeń nie jest czyn- 
nikiem inflacjogennym tak długo, jak długo nie powoduje wzrostu udziału płace 
1 wynagrodzeń w kosztach produkcji. Stwierdzenie to jest jednak słuszne jedynie 
w odniesieniu do inflacji typu kosztowego. Natomiast nasze proporcje opłacania są 
silnie działającym czynnikiem inflacjogennym, jeżeli chodzi o inflację typu popy* 
towego. Powodują bowiem zakłócenia równowagi między towarem a pieniądzem na 
rynku. 

W 1984 r. przy wzroście wydajności pracy na 1 zatrudnionego w przemyśle (w ce- 
nach bieżących nominalnych) o 21,2 proc.(11) zwiększono przeciętne wynagrodzenie 
o 19,1 proc. (nie licząc wzrostu wynagrodzeń z tytułu poprawy zysku), czyli relacja 
ta wyniosła aż 0,91, a więc dwukrotnie przekroczyła relację dopuszczalną. 

Podobnie przedstawia się sytuacja w 1935 r., mimo że relacja ta w zakresie opła- 
cania wzrostu wydajności wynagrodzeniami wliczanymi w koszty była nieco niższa 
i wyniosła 0,88. Jeżeli jednak uwzględnić znaczny wzrost wynagrodzeń z tytułu po- 
działu zysku, to łącznie nastąpiło dalsze pogorszenie relacji opłacania wzrostu wy= 
dajności pracy. 

Przy takich proporcjach opłacania wzrostu wydajności pracy powstaje pytanie, 
kto ma zrekompensować państwu nakłady na poniesione wcześniej inwestycje, za- 
pewnić środki na wzrost konsumpcji zbiorowej i sp!atę zobowiązań zagranicznych? 
Stanowi to w istocie dwukrotne opłacanie za ten sam wzrost wydajności pracy. 
Raz w postaci nakładów inwestycyjnych, a drugi raz w postaci wzrostu płac. Musi 


(0 „Trybuna Ludu?” nr 59.1933. 

(10) .„.The Economist" z 10 VI 1984, str. 60. 

(U) Jest to oczywiście wielkość czysto pieniężna. Odpowiada ona na jedno tylko pytanie: Jak 
wzrasta w pieniężnym, a więc cynkowym wyrazie wielkość produkcji przypadająca lub, jak kte 
woli, wviworzona przez jednego pracownika. Dla oceny dynamiki wydajności pracy miarodajny 
może być tylko jej wzrost w cenach stałych. Wyniósł on w 1904 r. 5,9 proc. 
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więc to prowadzić do napięć inflacyjnych. Takie proporcje są nie do utrzymania, 
jeżeli rzeczywiście chcemy zwalczyć inflację. 

W tej sytuacji istotne znaczenie ma również odpowiedź na pytanie: dlaczego płace 
rosną zbyt szybko w stosunku do wzrostu wydajności pracy? Byłoby uproszczeniem 
sprowadzanie tych przyczyn wyłącznie do czynników systemowych. Wręcz przeciwnie, 
gdyby mechanizmy reformy gospodarczej działały konsekwentnie, przy takich pro- 
porcjach wzrostu wydajności pracy wzrost płac nie przekraczałby 7—8 proc. 1 mie- 
ściłby się w racjonalnych proporcjach. Tak się nie dzieje, bo działają tu dwa procesy. 
Z jednej strony manipulacje w przedsiębiorstwach oparte na błędnej kalkulacji 
wzrostu produkcji czystej lub też manipulacje cenami if asortymentem, a z drugiej 
strony zbyt szeroko stosowane ulgi I środki pozasystemowe, oparte na woluntary- 
stycznych decyzjach ministerstw jako organów założycielskich czy też resortów 
funkcjonalnych upoważnionych do udzielania różnego rodzaju ulg, co z reguły do- 
konuje się w sposób niespójny. Drugą decydującą jednak przyczyną jest to, że poli- 
tyka płacowa, w warunkach decentralizacji uprawnień do wprowadzania zakłado- 
wych systemów płac, kształtowana jest w przedsiębiorstwach pod naciskiem załóg 
pracowniczych, domagających się wysokich podwyżek niezależnie od wyników w za- 
kresie wzrostu wydajności pracy. Może to doprowadzić do ponownej destabilizacji 
równowagi rynkowej i stworzyć poważne zagrożenie dla sytuacji pieniężno-rynkowej 
w ogóle. 

Nie można równocześnie nie dostrzegać, że powstawaniu nie planowanej luki in- 
flacyjnej w jakimś stopniu sprzyjają również dotychczasowe metody planowania 
wynagrodzeń. Zawierają one bowiem pewien mechanizm, który prowadzi do utrwa- 
lenia tych. niekorzystnych proporcji, a co najmniej je akceptuje. Przykładem tego 
mogą być proporcje przyjęte w CPR na 1984 r. i 1985 r., polegające na zakładanym 
w planie centralnym nieznacznym wyprzedzeniu wzrostu płac nominalnych w sto- 
sunku do wzrostu kosztów utrzymania, niezależnie od wzrostu wydajności pracy. 
Zakłada się więc z góry, że płaca realna musi rosnąć. Przykładowo w CPR na 
1984 r. zakładano wzrost przeciętnej płacy nominalnej o 16 proc., a wzrost kosztów 
utrzymania o 15 proc. Takie proporcje w makroskali jak gdyby ciągną za sobą 
błędne proporcje opłacania w poszczególnych działach gospodarki. I tak np. zało- 
żenia te w odniesieniu do przemysłu oznaczały, że już w samym planie przyjęto 
opłacenie wzrostu wydajności pracy, liczonej w cenach bieżących, w relacji około 
0,8 proc. na wzrost wydajności o 1 proc., a więc znacznie wyżej od wszelkich dopusz- 
czalnych proporcji. Równocześnie niezależnie od intencji planistów opublikowanie 
w planie takich założeń wzrostu cen I wynagrodzeń powoduje, że wszystkie pod- 
mioty gospodarcze, od przedsiębiorstw poczynając, orientują się na taki, a nie inny 
wzrost zarobków, niezależnie od wyników produkcyjnych i wzrostu wydajności pracy. 
Powstaje więc pewien psychologiczny mechanizm sprzyjający tendencjom infla- 
cyjnym. 

Takie proporcje wzrostu płac i kosztów utrzymania w planowaniu są w moim 
przekonaniu wyrazem niesłusznego, bo abstrahującego od przesłanek ekonomicznych, 
czyli od możliwości tworzonych przez wzrost wydajności pracy, spojrzenia na gospo- 
darkę, całkowicie zdominowanego racjami socjalnymi. Założenia takie można przyj- 
mować na rok czy dwa lata ze świadomością lub bez takiej świadomości, że oznacza 
to wprost napędzanie inflacji. Przedłużanie takich proporcji na lata 1986—1990 bv- 
łoby w moim przekonaniu błędem. Jak długo bowiem w planach zakładać się będzie 
takie proporcje (nie licząc się z poziomem wydajności pracy) — i to w warunkach 
inflacjogennych zjawisk strukturalnych w gospodarce — tak długo nie można liczyć 
na bardziej odczuwalny postęp w zwalczaniu inflacji. : 
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Jeżeli więc — zgodnie z tezą G. Kołodki — w pierwszym etapie główny wysiłek 
w walce z inflacją trzeba skoncentrować na zamknięciu luki infiacyjnej, zanim przy- 
stąpimy do neutralizacji nawisu inflacyjnego, co uważam za tezę słuszną, to trzeba 
przede wszystkim wyeliminować inflacjogenny wpływ niewłaściwych metod plano- 
wanią wzrostu wynagrodzeń i nadmiernego opłacania wzrostu wydajności pracy. 
Wymaga to zmiany metod planowania w tym zakresie. Zmiany te powinny zmierzać 
w dwóch kierunkach. Po p:erwsze, niezależnie od wysokości zakładanego w planie 
wzrostu cen, należy w planowaniu przyjmować prawidłowe relacje opłacania wzrostu 
wydajności pracy — nie wyższe niż 50 proc. planowanego przyrostu wydajności pracy 
liczonego w cenach nominalnych. Powinien to być podstawowy parametr planu 
centralnego. Po drugie, należałoby dążyć do minimalizowania w planie wzrostu cen, 
dopuszczając wprowadzenie jego skutków do planu dopiero po wnikliwej analizie 
zasadności wzrostu cen, ograniczając go nawet ze świadomością, że wzrost cen może 
się okazać wyższy. Wiele argumentów przemawia za tym, aby w planie uwzględniać 
jedynie wzrost cen, wynikający ze zmian cen urzędowych, skutki zaś wzrostu cen 
z innych tytułów rekompensować w toku realizacji planu. W tych zaś przypadkach, 
gdy wzrost cen zależy od decyzji państwa, trzeba maksymalnie wykorzystać możli- 
wość rozkładania tego wzrostu na dłuższe okresy. W przeciwnym razie sankcjono- 
wanie w planach, bez dostatecznej kontroli, wszelkiego wzrostu cen napędza wzrost 
inflacji i podbija jej tempo. 

Z samych tych założeń wynika już konieczność budowy planów w dwóch układach 
cen: w cenach stałych oraz w nominalnych — prognozowanych. Powinno to sta- 
nowić istotne novum w stosunku do planów dotychczasowych. 

Wprawdzie jest rzeczą oczywistą, że tempo infiacji zależy nie od ustaleń w pla- 
nach, ale od realnych procesów gospodarczych, jednak zakładanie już w samym 
planie nieprawidłowych proporcji opłacania wzrostu wydajności przez wzrost śred- 
nich wynagrodzeń sprzyja wypaczaniu w rzeczywistości tvch proporcji, a więc może 
wpływać na sferę realnych procesów. Dlatego, gdy w rzeczywistości wzrost cen będzie 
wyższy niż planowano, lepiej działać na rzecz ochrony realnego poziomu zarobków 
przez odpowiednie działania adaptacyjne, niż już w samym planie dopuszczać i za- 
kładać wysokie tempo inflacji. Zgodnie z tym za korzystniejszą uważam alternatywę 
opłacania w planie wzrostu wydajności pracy w sposób zgodny z regułami sztuki 
w poszczególnych działach gospodarki, przy założeniu korekt (podwvżek) płac w tych 
przypadkach, gdy jest to konieczne ze względów socjalnych, np. osiągnięcia mini- 
malnego wzrostu płacy realnej. Tak więc podstawowym parametrem planu powinien 
być poziom opłacania wzrostu wydajności pracy, a nie wzrost wynagrodzeń w wyra- 
żeniu liczbowym. 

Jeżeli zwalczenie inflacji uznamy za iedno z podstawowych zadań najbliższego 
planu pięcioletniego, za czym się osobiście wypowiadam, to trzeba radykalnie odejść 
od metody planowania wzrostu średnich wynagrodzeń na 1 zatrudnionego w oder- 
waniu od założeń wzrostu wydajności pracy. Wymaga to, aby w planie na lata 
_1986—1990 przyjęto wzrost średnich wynagrodzeń w wysokości nie wyższej niż 50 proc. 
planowanego wzrostu wydajności pracy liczonego w cenach bieżących, W ten sposób 
przywrócono by prawidłowe proporcje opłacania wydajności pracy. Inaczej mówiąc, 
zakładany w planie wzrost wydajności pracy w cenach stałych powinien być już w sa- 
mym planie skorygowany o zakładany wzrost cen. Istnieją przesłanki, aby w naszych 
warunkach, w miarę normalizacji rynku, za dopuszczalną granicę wzrostu cen uznać 
ich wzrost o 3—5 proc. rocznie. Jest to bowiem najwyższa skala tego wzrostu — 
jeszcze niższa od najniższej stopy oprocentowania wkładów oszczędnościowych lud- 
ności, zapewniająca przynajmniej ochronę realnej siły nabywczej tych wkładów. 
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Podzielam przy tym pogląd tych ekonomistów, którzy uważają, że coroczny wzrost 
cen w skali 3—4 proc. zapewni dostateczną elastyczność cen. Ceny bowiem muszą 
ulegać korekcie w miarę wzrostu społecznych kosztów wytwarzania I zmiany odpo- 
wiednich relacji. Nie chciałbym więc, aby moja wypowiedź była utożsamiona z po- 
stulatem stałych cen. Dla ekonomisty pogląd taki jest nie do przyjęcia. Chodzi jednak 
o to, aby ten wzrost cen nie przebiegał żywiołowo, ale w sposób kontrolowany przez 
centralną politykę tak, by nie podważał możliwości planowania. Uważam też, że 
lepszy jest wzrost cen, jeżeli prowadzi do równowagi, niż stałe ceny bez równowagi. 
Korzystniejszym wariantem w stosunku do tej alternatywy jest jednak ustabili- 
zowany poziom cen, możliwy do realizacji w warunkach gospodarki socjalistycznej. 
Stąd wynika wyższość równoważenia rynku przez wzrost podaży towarów, a jeżeli 
jest to w danym momencie niemożliwe, to za pomocą kontroli dochodów, niż rów- 
noważenia rynku wyłącznie drogą podwyżek cen, co nigdzie na świecie się nie udało. 


Zgodnie z tymi założeniami wynagrodzenia z produkcji wchodzące w ciężar kosztów 
mogłyby rosnąć w przyszłym pięcioleciu średnio na 1 zatrudnionego w tempie 4—5 
proc. średnio rocznie w cenach bieżących, a nie jak dotychczas w tempie 15—20 
proc. W przypadku wyższego zaś w rzeczywistości wzrostu cen, proporcje płac mu- 
siałyby być korygowane odpowiednimi decvzjami adaptacyjnymi bieżącej polityki 
gospodarczej, opartymi na odpowiednim, odrębnym wariancie planu. 

Oczywiście, tempo inflacji, jak poprzednio wspomniano, nie jest wynikiem decyzji 
planistów, ale zależy od realnych procesów gospodarczych i pieniężnych. Jednakże 
takie założenie jako jeden z wariantów orientowałoby całą politykę gospodarczą 
wokół walki z inflacją. Aby to osiągnąć, konieczne byłoby odpowiednie zmody- 
fikowanie mechanizmów reformy. 


Za właściwe rozwiązanie uważam tu wprowadzenie — w przypadku wynagrodzeń 
wliczanych w koszty produkcji — normatywu opłacania wzrostu wydajności pracy 
przez wzrost wynagrodzeń, obowiązującego tw całej gospodarce. Wtedy proporcje 
opłacania stałyby się parametrem zewnętrznym w stosunku do przedsiębiorstwa, 
a nie wynikiem jego samodzielnej decvzji, co powoduje masowe wręcz manipulacje 
tym wskaźnikiem. Gdyby propozycje te z różnych względów były trudne do przy 
jęcia, możliwe byłoby zastosowanie innych rozwiązań, jak np. przekształcenie pod- 
wyżki płac powyżej założonego poziomu w określoną formę przymusowych oszczęd- 
ności, zamrożenie wzrostu płac wchodzących w koszty, opodatkowanie płac powyżej 
tej wielkości. 


Oznaczałoby to przyjęcie zasady, że płaca realna i jej wzrost oraz założenia co 
do wzrostu cen powinny być na okres przejściowy — do czasu zahamowania inflacji, 
tj. do sprowadzenia jej do skali 3—5 proc. rocznie — podporządkowane wymogom 
prawidłowych antyinflacyjnych proporcji opłacania wzrostu wydajności pracy. Mo- 
głoby to oznaczać przejściowy spadek płacy realnej, ale umożliwiłoby w następnych 
latach zahamowanie, i to odczuwalne, wzrostu cen, co obecnie uważam za naj- 
ważniejsze zadanie. Dałoby to zarazem odczuwalny postęp w normalizacji i zrówno- 
ważeniu sytuacji rynkowej. 


Sukces zastosowania tej zasady jest jednak uwarunkowany równoczesnym zapo- 
czątkowaniem bardziej radykalnych działań na rzecz zmiany Struktury produkcji 
przemysłowej i gospodarki na korzyść rynku. Wyjść tu trzeba z założenia, że inflacja, 
Której istotę stanowi rozwarcie nożyc między podażą a popytem, czy też ilośc'ą 
pieniądza a ilością towarów na rynku, może być skutecznie zwalczana jedynie pod 
warunkiem działania na obie strony tego bilansu, a nie tylko na stronę popytową, 
co jest główną słabością naszej dotychczasowej polityki w tym zalwesie. 
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Hamowanie wzrostu cen w tym wariancie wymagałoby, obok zmiany rzeczowych 
proporcji w gospodarce, również obrony pozycji złotego. Byłoby to więc równo» 
znaczne z polityką monetarną, zmierzającą do umocnienia pozycji złotego w duchu, 
o którym pisał — moim zdaniem słusznie — prof. Stanisław Polaczek(12). Chodziłoby 
o zasadniczo odmienne podejście do kształtowania cen rolnych, kursów walut, opro- 
centowania kredytów i innych posunięć z zakresu polityki finansowej. W szczegól- 
ności konieczne byłyby zmiany w kształtowaniu kursów wymiennych walut, które 
mają istotny wpływ na problemy cenotwórstwa. Nie do pogodzenia z celami tej 
polityki jest w naszych warunkach dążenie do poprawy efektywności eksportu drogą 
podwyżek kursu dolara do złotego. Cena tego jest za wysoka, a inflacjogenne re- 
zultaty tego działania zbyt wielkie. Prowadzi to bowiem bezpośrednio do wzrostu 
cen wewnętrznych i nakręca spiralę inflacji. Są inne, technicznie lepsze sposoby 
rozwiązywania tego problemu(13). Należałoby też hamować negatywny wpływ kursu 
wymiennego na cenotwórstwo w kraju, posługując się szerzej cłami w imporcie. 

Tak więc te trzy założenia, a mianowicie: 1) uzależnienie wzrostu wynagrodzeń 
nominalnych od wzrostu wydajności pracy; 2) przebudowa struktury produkcji na 
rzecz rynku oraz 3) intensywne działania dla umocnienia pieniądza uznać można za 
trzy filary prawidłowej koncepcji planu pięcioletniego 1986—1990 w dziedzinie zwal- 
czania inflacji. Wszystko to ma oczywiście sens pod warunkiem, że wyeliminowane 
zostaną z polityki centralnej decyzje o skutkach jawnie inflacjogennych, co zresztą 
zakładano w reformie. 

Zdaję sobie sprawę, że propozycja ta spotka się z krytyką z wielu stron. Głównym 
zarzutem może być to, że takiego tempa przychodów z produkcji i opłacania wzrostu 
wydajności pracy w wyrażeniu nominalnym w postaci maksymalnego współczyn= 
nika 0,5 nie udało się nam nigdy osiągnąć w przeszłości, nawet w systemie dyrek- 
tywnym. Stąd założenie takie będzie oceniane z góry jako nierealistyczne. Tak jed- 
nak nie jest. Właśnie w mechanizmie reformy istnieją ekonomiczne narzędzia, któ- 
rych nie było uprzednio, a które potencjalnie mogą spełnić takie zadanie. Nie wy- 
magałoby to nawet wycofywania się z zakładowych systemów płac, lecz jedynie 
określenia dopuszczalnych normatywów wzrostu płac w stosunku do wzrostu wy- 
dajności pracy liczonej w cenach bieżących. Miałoby to tę dodatkową zaletę, że jest 
to kategoria niełatwa do manipulacji. Istnieją też wszelkie podstawy, aby normaty- 
wami opłacania wzrostu wydajności pracy objąć wyłącznie wynagrodzenia wliczane 
w koszty produkcji, dopuszczając możliwość wzrostu wynagrodzeń powyżej przy- 
jętych relacji w przypadku rzeczywistej, a nie tylko statystycznej poprawy zysku 
1 gospodarności. 

Zwolennicy poglądów, że w najbliższych latach skazani jesteśmy na dotychczasowe 
-— tzn. wysokie, nominalnie licząc — tempo wzrostu przychodów ludności, gdyż 
nie jestesmy w stanie przywrócić kontroli nad tymi wynagrodzeniami, zdają sobie 
rzecz jasna sprawę z konsekwencji tego po stronie wzrostu cen. Oznacza to utrwa- 
lenie na dłuższy okres wysokiego wzrostu cen nie odbiegającego pod względem tempa 
od obecnej jego skali. Uważają jednak, że można uniknąć ujemnych tego skutków 
dla poziomu płac realnych I świadczeń przez szersze zastosowanie automatycznego 
systemu rewaloryzacji płac nominalnych — lub innych form ich indeksacji = w za- 
leżności od wzrostu kosztów utrzymania tych grup ludności, które nie korzystają 
z opłacania wzrostu swej wydajności pracy. Jest to postulat popularny w szerokich 


(13) 8. Polaczek: Umocnienie roli pieniądza a rozwój gospodarczy — monetarna strategia roz= 
woju. „Gospodarka Planowa” nr 4'1983, str. 149. 

(13) Na przykład stosowanie dopłat do eksportu czy też rozwiązania wprowadzone w Turcji 
(«The Economist” z 3 XI 1984, str. 9), 
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kręgach społecznych, wynikający częściowo jednak z niezrozumienia lub. nieuświa= 
domienia sobie konsekwencji tego dla gospodarki. Musimy bowiem sobie zdawać 
sprawę, że na świecie, zwłaszcza w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych, 
gdzie system ten funkcjonował przez wiele lat, powszechna jest dziś niezwykle 
krytyczna ocena działania wszelkich systemów automatycznej rewaloryzacji płac 
i świadczeń czy innych form indeksacji płac, a to ze względu na przekonanie, iż 
jest to jeden z najbardziej agresywnych czynników inflacjogennych. 

Ciekawa z tego punktu widzenia jest ocena przyczyn zagrożenia hiperinflacją 
w Brazylii. W brytyjskim czasopiśmie „The Economist” stwierdza się na ten temat, 
co następuje: „Rzeczywistą siłą sprawczą inflacji w Brazylii jest jej system indeksacji 
(zarobków — przyp. mój A. K.) ..kiedy płace są objęte indeksacją, każde pierwsze 
pchnięcie wynikające z wyższych kosztów wprawia w ruch cały zaklęty krąg. Naj- 
pierw rosną ceny, to znaczy wyższe płace, co z koleż oznacza dalszy wzrost cen 
ttd.” (14). 

Dlatego system automatycznej rewaloryzacji płac i świadczeń, wprowadzony do 
praktyki gospodarczej w połowie lat trzydziestych w zachodniej Europie, jest w pow» 
szechnym odwrocie. Wycofały się z niego lub ograniczyły jego zasięg takie kraje, 
jak Francja, Włochy, Kanada, a w USA system ten (zwany COLA) jest przedmiotem 
ostrej krytyki. Obiektywnie trzeba jednak stwierdzić, że inflacjogenne działanie tego 
systemu jest tym większe, im wyższe jest tempo wzrostu cen i kosztów utrzymania. 
Nie oznacza to więc całkowitej negacji jego przydatności. Przy niskim tempie wzrostu 
cen, gdy jego funkcje regulacyjne przeważają nad jego działaniem inflacjogennym, 
może on mieć pewne znaczenie jako narzędzie dostosowania proporcji dochodów 
do wzrostu kosztów utrzymania. Przy wyższym jednak tempie dochodów i cen, 
z systemem rewaloryzacji wiązałoby się w naszych warunkach poważne niebezpie- 
czeństwo, że polityka „flirtu z inflacją” prowadzona w latach siedemdziesiątych 
mogłaby się przekształcić w dożywotnie „małżeństwo z inflacją”. Dlatego zahamowa- 
nie dynamiki płac i cen uważam za absolutnie najważniejszy, nieodzowny krok w po- 
lityce gospodarczej zmierzającej do zanamowania inflacji. 

Nieprzełamanie niekorzystnych relacji opłacania wzrostu wydajności pracy grozi 
doprowadzeniem do destabilizacji równowagi rynkowej nawet w obecnej postaci, 
z takim trudem osiągniętej. Aby tego uniknąć, konieczne byłoby podjęcie silnych 
działań deflacyjnych. Deflacja nie jest nigdy zabiegiem przyjemnym dla gospodarki. 
Byłaby ona jednak mniejszym złem niż dopuszczenie do kontynuacji obecnych pro- 
porcji opłacania wzrostu wydajności pracy i obecnej polityki zwalczania inflacji; 
wyniki tej polityki oceniać należy jako wyraźnie niedostateczne, a ją samą jako 
mało skuteczną. Wbrew bowiem programowi antyinflacyjnemu nie zdołaliśmy z jego 
pomocą osiągnąć w zaaowalającym stopniu: 

— zapewnienia kontroli nad wzrostem dochodów i zahamowania nadmiernego 
wzrostu popytu; | 

— radykalnej zmiany struktury produkcji na rzecz rynku; 

— zrealizowania żadnego z klasycznych działań deflacyjnych, które stosuje się 
normalnie w takich sytuacjach i które w jakimś stopniu są niezbędne także i u nas, 
w każdym 2 proponowanych dalej wariantów. Dlatego uważam, że bez odzyskania 
kontroli nad dochodami nie ma co udawać, że możemy zahamować inflację inaczej 
niż w. drodze silnych działań deflacyjnych w innych dziedzinach. Jest to bowiem 
niemożliwe, . 

Działania deflacyjne w naszej sytuacji musiałyby rzecz jasna objąć przede wszyst- 
kim trzy klasyczne ich formy. 


(14) „The Economist'' z 30 III 1985, str. 79, 
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Po plerwsze — zmniejszenie zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej, a przede 
wszystkim ograniczenie szeroko pojętej administracji. Może to być osiągnięte tylko 
za pomocą bardziej radykalnych środków niż same instrumenty ekonomiczne(15). 
Mechanizmy reformy w tej dziedzinie jak dotychczas zawiodły. Mamy bowiem do 
czynienia z sytuacją, w której występują duże nadwyżki zatrudnienia — w stosunku 
do obecnego poziomu produkcji = w jednych działach, w innych zaś nie są wyko- 
rzystywane, z braku siły roboczej, istniejące zdolności produkcyjne, i to nawet naj- 
bardziej nowoczesne. 

Po drugie — zahamowanie wzrostu wydatków budżetowych i jak najszybsza likwi- 
dacja deficytu budżetowego. Nie ma się co łudzić, że byłoby to możliwe wyłącznie 
drogą ograniczenia dopłat i dotacji do przedsiębiorstw uspołecznionych. Ograniczenie 
dopłat do eksportu jest bowiem mało realne ze wzgledu na konieczność jego zwięk- 
szania dla spłaty zobowiązań zagranicznych, natomiast ograniczenie dotacji do cen 
żywności i innych artykułów rynkowych powodowałoby wzrost cen. Nieuchronne 
stałoby się więc w tym przypadku znacznie głębsze sięgnięcie do oszczędności w wy- 
datkach na konsumpcję zbiorową i ograniczenie administracji państwowej. 

Po trzecie — jest to konieczność bardziej drastycznego niż dotychczas ograniczenia 
inwestycji inflacjogennych, a nawet zatrzymania realizacji inwestycji o najdłuższym 
cyklu (16). 

Towarzyszyć temu musiałoby konsekwentne odejście od praktyki uchwalania na 
wysokim szczeblu różnego rodzaju programów rozwojowych branżowych czy też 
regionalnych o skutkach inwestycyjnych. Programy te są dziś bowiem główną formą 
inflacjogennego działania w sferze inwestycji. Jeśli nawet wynikają z najbardziej 
słusznych i ważkich argumentów oraz potrzeb społecznych, to jednak zawsze dzia- 
łają proinflacyjnie; przy tym są sprzeczne z założeniami reformy, gdvż stwarzają 
swego rodzaju „blankietowe” upoważnienia do zwiększania inwestycji, bez wchodze- 
nia w rachunek otrzymanych z tego tytułu efektów. 

Trzeba by także sięgnąć do innych klasycznych form polityki deflacyjnej, takich 
jak wzrost opodatkowania przedsiębiorstw, zwiększanie stopy oprocentowania kre- 
dytów inwestycyjnych czy polityka trudnego pieniądza w stosunku do przedsię- 
biorstw. Szczególnie ważne jest, aby w przypadku nieuchronnych podwyżek cen 
urzędowych przejmować cały przyrost dochodów z tytułu tych podwyżek od przed- 
siębiorstw, nie dopuszczając, aby skutki tego przechwytywały one przez wzrost 
wynagrodzeń w sposób nie usprawiedliwiony wkładem pracy czy poprawą efek- 
tywności. 

Istota więc wvboru strategicznego sprowadza się w tym przypadku do tego, czy 
wybierzemy wyższy przyrost zarobków w ich wyrazie nominalnym (wyższy procent 
opłacania wzrostu wydajności), ale też wyższy wzrost cen I brak poprawy równowagi 
na rynku, czy też wybierzemy niższy wzrost zarobków nominalnych (niższy procent 
opłacania wzrostu wydajności pracy), ale też niższy wzrost cen i poprawę równowagi 
między pieniądzem a towarami na rynku. Dla gospodarki, dla przeciętnego obywatela 
korzystniejsze jest to ostatnie. Większość bowiem badań ankietowych, nie tylko 
w Polsce, ale także w innych krajach, wykazuje, że ludzie wolą częstsze podwyżki 
cen o niewielkiej skali niż wielkie operacje cenowe, a przede wszystkim pragną 
stabilności swej sytuacji materialnej. Dlatego głównymi efektami pięciolatki dla 
społeczeństwa powinny być: poprawa równowagi i powrót do normalnego rynku 


(15) Przykładem mogą tu być podjęte w CSRS3 decyzje o zmniejszeniu do końca 1983 r. liczby 
etatów administracytnych o 60—70 tys. („Życie Warszawy” z 6 marca 1983). 

(16) Miałem okazję omówić szerzej te sprawy w artykule: Co zrobić z inwestycjami, „Życie 
Gospodarcze" nr 1/1983, 
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oraz zahamowanie wzrostu cen, a na tej podstawie stabilizacja budżetów rodzinnych; 
zatem najpierw ułatwienie warunków życia, a dopiero później dalszy wzrost zarobków. 

Stąd też w badaniach opinii publicznej kluczowe znaczenie ma odpowiedź na py- 
tanie: czy społeczeństwo woli wysokie tempo nominalnego wzrostu płac, któremu 
2 konieczności towarzyszyć muszą wysokie wzrosty cen i utrzymanie obecnego stanu 
nierównowagi na rynku, czy też niskie wzrosty zarobków w wyrażeniu nominal- 
nym, ale rokujące niski wzrost cen, a zarazem bardziej odczuwalny postęp w przy 
wróceniu równowagi rynkowej, w likwidacji spekulacji, kolejek | łapownictwa przy 
zakupie towarów deficytowych oraz w umocnieniu wartości pieniądza? Główna rola 
w udzieleniu odpowiedzi na to pytanie musi rzecz jasna przypadać związkom za- 
wodowym. 

Dlatego, moim zdaniem, właśnie stopień opłacenia wzrostu wydajności pracy po- 
winien być głównym przedmiotem wariantowania w najbliższym planie pięcioletnim, 
a jego celem — zwalczenie inflacji. Rysują się tu więc dwa wyraźne warianty planu 
pięcioletniego na lata 1986—1990. 

Pierwszy, to wariant najbardziej pożądany, oparty na przywróceniu prawidłowych 
proporcji opłacania wzrostu wydajności pracy i odzyskania kontroli nad płacami. 
Można by określić go jako wariant „zwalczania inflacji I przebudowy gospodarki”, 
co warunkuje jego pełną skuteczność w równym stopniu jak odzyskanie kontroli 
nad dochodami. 

Drugi, to wariant awaryjny, oparty na kontynuacji dotychczasowych trendów 
opłacania wydajności, dążący jedynie do opanowania ich ujemnych skutków, a za- 
łożenia, sxala l cei niezogdnych w tym przypadku działań deflacyjnych powinny 
być ujęte w samym planie jako jego integralna część. Bez tego nie byłoby bowiem 
możliwę utrzymanie równowagi w gospodarce. Wariant ten nie gwarantowałby 
jednak wyjścia 2 obecnych trudności. Wręcz przeciwnie, groziłby wydłużeniem w za- 
sadniczy sposób niezbędnego w tym celu czasu ze szkodą dla gospodarki i społe- 
czeństwa. 

Dla każdego z tych wariantów powinny być opracowane odrębne, bardziej szcze- 
gółowe scenariusze działań, 

W każdym 2 tych wawiantów zasadniczej zmianie musi ulec polityka centrum 
w kierunku maksymalnej eliminacji z niej czynników inflacjogennych. 

Uważam, że przeniesienie na lata 1986—1990 dotychczasowych metod planowania 
opłacania wzrostu wydajności pracy groziłoby nam utrwaleniem niebezpiecznych 
trendów w dziedzinie płac I wydajności pracy, a w następstwie mogłoby doprowa- 
dzić do swoistej „stagflacji” w naszej gospodarce. Bez radykalnej zmiany proporcji 
opłacania i przywrócenia kontroli dochodów oraz położenia kresu podejmowaniu 
decyzji inflacjogennych przez centrum nie można liczyć na bardziej odczuwalne 
sukcęsy w walce z inflacją. 


IGOR TIMOFIEJUK 


W takim siormułowaniu problemu domyślnie czyta się, iż dotyczy to motywacji 
do dobrej pracy, której efektem jest uzyskanie odpowiedniego poziomu wydajności 
i jego podnoszenie. Wydajność pracy i jej zmiany zależą od mnogości różnorodnych 
czynników, od natury technicznej poczynając, poprzez organizację procesów pro- 


103 


dukcyjnych i procesów pracy, a na czynnikach sfery kulturowej, psychicznej itp 
kończąc. Oczywiście, że i motywacja dobrej pracy i rosnącej wydajności jest kon- 
stytuowana różnorakimi czynnikami. Realny dochód, a więc podstawowy element 
kształtujący stopę życiową (dobrobyt ekonomiczny), należy do rzędu czynników mo- 
tywacyjnych i zajmuje pośród nich znaczącą pozycję. Realny dochód (realna płaca) 
jest zawsze wypadkową procesu jednoczesnego zmieniania się płac (dochodów) nomi- 
nalnych i cen, a w szczególności kosztów utrzymania. Skutkiem określonej kombi- 
nacji tempa (stopy) wzrostu płac nominalnych 1 stopy zmian cen (kosztów utrzy= 
mania) staje się odpowiednia wartość liczbowa tempa wzrostu płacy realnej (dochodu 
realnego). 
I 


Z punktu widzenia czynników motywacyjnych rozpatrywanych w warunkach pro- 
cesów inflacyjnych godzi się zastanowić nad dwiema, powszechnie przyjętymi w nauce 
ekonomicznej, tezami, a raczej twierdzeniami: pierwsze z nich formułuje się jako 
właściwą sytuację, taką, w której dynamika płac i dochodów nominalnych wyprze- 
dza dynamikę cen, a drugie stwierdza, że dynamikę płac musi określać dynamika 
wydajności pracy, czy też w hasłowym ujęciu — „jaka praca, taka płaca”. 

Rozmyślając nad problemami społecznego gospodarowania niejednokrotnie do- 
świadcza się uczucia zawiści w stosunku do twórców dzieł literackich. Oni mogą 
wyrażać swoje poglądy i sądy odnoszące się do rzeczywistości poprzez obrazy i to 
daje im możliwość barwić fakty tak, jak to jest najbardziej zgodne z wyobraźnią 
i zamysłem twórcy. Ich bohaterowie mogą czynić fakty i wypowiadać myśli, które 
w rzeczywistości nie musiały istnieć, ale są zdaniem twórcy potrzebne do opisu 
zdarzeń. W twórczości naukowej, w szczególności nauk, których tezy i twierdzenia 
podlegają empirycznej weryfikacji, tak postępować nie wolno. Nie znaczy to, ża 
trzeba ograniczać się do opisu faktów, ale nawet w najbardziej abstrakcyjnych teo- 
retycznych rozważaniach o procesach gospodarczych należy mieć na uwadze fakty 
i zdarzenia, które rzeczywistość kreuje. 

Wracając do wyżej wysuniętych dwóch twierdzeń można powiedzieć, że tak jest 
albo tak być powinno; ale należy jednocześnie zapytać: co nowego wnosi do pro- 
cesów, których te twierdzenia dotyczą, zjawisko inflacji i nierównowagi rynkowej. 


II 


Co się tyczy indeksu wzrostu płacy (dochodu) nominalnej i indeksu wzrostu cen 
(kosztów utrzymania) jako komponentów wyrażających jednoznacznie indeks wzrostu 
płacy realnej(1), to owa jednoznaczność odnosi się w pełni do warunków równowagi 
rynkowej. Są to więc warunki, w których popyt zgłoszony jest równoznaczny z uzy 
skaniem dóbr i usług zaspokojenia potrzeb, a nie takie, gdzie o skali zaspokojenia 
potrzeb decyduje dostęp do towaru. W warunkach inflacji płac i cen, występowania 
nierównowagi rynkowej sytuacja komplikuje się i nie jest jednoznaczne określenie 
trzeciego indeksu (wskaźnika) przy znajomości dwóch pozostałych. 

W warunkach nierównowagi rynkowej pod postacią luki inflacyjnej (popyt prze- 
wyższający podaż przy danych cenach) należy właściwie mówić o dwóch odmianach 


(1) Określenie „jednoznaczność” jest ex definitione nie w pełni słuszne, aczkolwiek powszechnie 
używane. Rzecz w tym, iż jednoznaczny indeks (wskaźnik) płacy nominalnej jest odnoszony do 
wskaźnika kosztów utrzymania E. Laspeyresa lub H. Paaschego, a więc dwóch, tzn. gdy jego 
wagami jest struktura wydatków w okresie podstawowym (Laspeyres) lub w okresie badanym 
(Paasche), Zatem zawsze mamy dwa indeksy płacy realnej: bądź H. Paaschego, gdy indeks ko- 
sztów utrzymania jest E. Laspeyresąa, bądź odwrotnie. Sama kategoria płacy realnej jest osobliwa, 


nie daje się bowiem zmierzyć w jej wartości bezwzględnej, ale ma dokładną miarę jej ruchu, 
tzn. indeks płacy realnej. 
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indeksu płacy realnej. Po pierwsze, jest to, zgodnie z teorią statystyki społeczno« 
-ekonomicznej, indeks płacy realnej, dla którego można ukuć określenie — indeks 
potencjalnej płacy realnej — tzn. taki, który wynika z ilorazu indeksu płacy nominal- 
nej i indeksu kosztów utrzymania, a więc nazwijmy go, że jest obliczany „tradycyjnie. 
Po drugie, jest to indeks rzeczywistej płacy realnej (tu w określeniu pojawia się 
pewna logiczna niezręczność typu idem per idem lub jak kto woli ignotum per 
ignotum), a więc taki, gdy o płacy realnej orzekamy nie na podstawie „teoretycz- 
nych” indeksów ruchu określających ją składników, ale na podstawie realnej do- 
stępności ziszczenia się elementów, które te indeksy określają. Wydaje się, że 
byłoby wysoce wskazane, aby liczyć przynajmniej szacunkowo, np. w Głównym 
Urzędzie Statystycznym, indeks rzeczywistej płacy realnej. Jest to niewątpliwie 
sprawa trudna, ale nie niemożliwa. 

Praktycznie rzecz biorąc, przy przechodzeniu od kategorii potencjalnej płacy real- 
nej do rzeczywistej płacy realnej, proces ten znaczy się pewnymi elementami spo- 
łecznie godnymi uwagi A więc, pogoń za towarami, pogarda do własnego pieniądza 
— w naszych warunkach prowadząca do absurdalnie wysokiego, czarnorynkowego 
kursu dewiz, np. amerykańskiego dolara — i w efekcie oszczędności przymusowe 
(a więc oszczędności nie dlatego, że takie jest zamierzenie dysponentów środków 
pieniężnych, ale w wyniku tego, iż nie ma na co sensownie wydać pieniędzy), prze+ 
pływ środków pieniężnych do grup spekulacyjnych poprzez działanie tzw. czarnego 
rynku itp. Jest to więc efekt, który potwierdza powszechną prawidłowość ekono- 
miczną o tym, co określa stopę życiową społeczeństwa. A określa ją rzeczywista 
wielkość podaży, czyli faktyczna produkcja dóbr 1 usług, a nie kreacja dochodów 
i, w ich wyniku, efektywnego popytu. Tworzony, ponad produkcję dóbr i usług, 
pieniądz jest pieniądzem pustym. Tak się procesy mają w skali gospodarki naro- 
dowej, w której inflacja jest chronicznym niedostatkiem podaży. Gdyby, w warun- 
kach polskiej inflacji, zastosować do pomiaru niedostatku tzw. stopę niedostatku(2), 
to o jej wielkości decydowałby tylko człon pierwszy i ostatni, bowiem stopa bez- 
robocia wynosi zero, a raczej, gdy przy danej efektywności gospodarowania przed- 
siębiorstw przyjąć za właściwe żądania potrzeby wzrostu zatrudnienia, wartość stopy 
bezrobocia byłaby ujemna. 

Jędnakże stopę życiową rodziny, przy danym zasobie majątku nieprodukcyjnego 
w gospodarstwie domowym, określają bieżące dochody i ceny. To w warunkach, gdy 
stopa życiowa jest ciągle niższa, niż była poprzednio, formuje określone odczucie 
ciągłego braku dochodów (pieniądza), mimo że obiektywnie (w skali społecznej, tzn. 
całej gospodarki) jest go chroniczny nadmiar, i żądania wzrostu płac i dochodów. 
Inflacja bowiem jest poborcą podatkowym tyle skrupulatnym, co niesprawiedliwym 
i w warunkach socjalistycznego ustroju społeczno-gospodarczego w szczególności 
państwo musi baczyć na swoje funkcje opiekuńcze, rozciągając je szeroko na grupy 
i warstwy społeczne wymagające ekonomicznej osłony. Elementy motywacyjne do 
dobrej pracy zaczynają się stępiać i ostro komplikować. 


III 


Wróćmy teraz do drugiego ze wspomnianych twierdzeń, a mianowicie do pryn- 
cypialnego wymogu zdrowego gospodarowania, gdzie pożądane jest, aby postępy 
w wydajności pracy i produkcji określały tempo wzrostu płac. Co do tego problemu 
wnosi inflacja? 


(2) Stopa niedostatku (taka powinna być prawidłowa nazwa tej miary, a nie jak się powszech- 
nie używa, wskaźnik niedostatku) jest konstrukcją często stosowaną przy analizie wzrostu go» 
spodarczego i problemów zatrudnienia. Równa się ona stopie inflacji powiększonej o stopę bez- 
zobocia i pomniejszonej o stopę wzrostu produktu narodowego. 
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Zanim zostaną wypowiedziane poglądy w tej sprawie. uważam za wysoce pożądane 
zajęcie się, Na zasadach dsgresji, przypannanieniem pewiuycn ogóinie przyjnowanyco 
t znanych ustaleń ekonomii politycznej i teorii polityki gospodarczej. A mianowicie, 
uważa się, iż stan łagodnego procesu infiacyjnego w gospodarce kapitalistycznej 
można utożsamiać ze stanem pomyślnej koniunktury. Różne szkoły myśli ekonomicz- 
nej patrzą na to różnie, ale dominujące od lat trzydziestych tego wieku zasady poli- 
tyxi gospodarczej, sycące się naukowymi poglądami teorii ekonomicznej J. M. Key- 
nesa, myśl tę w pełni podzielają(3). Jest to zgodne z obiektywną prawidłowością 
wyrażającą mechanizm wzrostowy gospodarki kapitalistycznej, tzn. z tym, że jest 
ów mechanizm charakteru popytowego. Gospodarka socjalistyczna zaś, którą rzą- 
dzi podażowy mechanizm wzrostu, mie może spodziewać się po procesach inflacyj- 
nych żadnych korzyści dla swego rozwoju i to w aspekcie dynamiki wzrostu, jak 
i społecznej kwalifikacji oceny wzrostu, w szczególności w zakresie podziału. Gos- 
podarka polska współcześnie popytu konsumpcyjnego (i innego) ma aż nadto, ale 
nic, poza kłopotami, jej to nie da je(4). 

O tym, co kreuje nadmierny popyt w naszej ekonomice, wymieniając przyczyny 
historyczne i bieżące, napisano już wiele. Akcentuje się nadmierne inwestycje, ich 
zbyt szeroki front i niską sprawność realizacji, zadłużenie zagraniczne, „szaleństwo 
płacowe” lat 1980—1981 itp. Co do czynników panuje raczej zgodność, a różnice 
zdań i opinii tyczą się raczej roli poszczególnych elementów i określenia tych, które 
mają pierwszoplanowe, przeważające znaczenie. Moim zdaniem odgrywa tu i swoją 
rolę reforma gospodarcza. Twierdzę bowiem, że reforma gospodarcza zawiera w swej 
konstrukcji czynnik inflacjogenny(5). Tym czynnikiem jest oparcie reformy na jed- 
nym mierniku oceny efektów pracy przedsiębiorstw, a konkretnie na mierniku stopy 
zysku lub innych sposobów wyrażania kategorii zysku. 

Powszechnym zjawiskiem, wręcz normą, stał się nacisk na płace w kierunku ich 
podnoszenia, Ze strony załóg, a więc pracowników, wynika to z dążenia do wyrówe 
nania strat powodowanych rosnącymi kosztami utrzymania, dążeniem do powrotu 
do poziomu stopy życiowej, który już był. Nie bez znaczenia są „wspomnienia” łatwo- 
ści wymuszania podwyżek płac w latach 1980—1981. Kierownictwa zakładów pracy, 
w warunkach odczuwanego braku siły roboczej i na tym tle rosnącej fluktuacji za- 
trudnienia, ulegają tym naciskom. Mechanizmy sterowania i hamowania wzrostu 
płac praktykowane w polityce społeczno-gospodarczej okazują się mało skuteczne(6). 
Myślę, że swój udział w ponadplanowym wzroście płac mają także wprowadzane 


(3) Co prawda w latach siedemdziesiątych bieżącego stulecia pojawił się problem tzw. stag- 

cjtr. tzn. stagnacji tub regresu przy jednoczesiuej inflacji "Tej. bardzo interesującej, kwesti) 
w tym miejscu nie czynimy przedmiotem naszych rozważań 

(4 Twierdzić Inaczej ma identyczny walor słuszności jak modne, wśród niektórych ekonom/- 
stów lat wiedemdziesiątycn w Polsce. stwierdzenie. że konsumpcja jest czynnikiem wzrostu. 
Warto przytoczyć tu relacje 2 posiedzenia Prezydlum tządu. gdzie czytamy: „Wobec utrzymu* 
jącej się wysokiej, przekraczającej założenia planowe, dynamiki przychodów pieniężnych ludno- 
ścj — zwołnieniu utegł proces Cównoważenia cynku. do czego przyczyniły się także opóźnienia 
dostaw niektórych artykułów przemysłowych” („Trybuna Ludu". dm 24 września 19835 ©.) W Spra- 
wie alternatywy, dość często formułowanej, albo etektywność (wydainość pracy), albo pełne 
zatrudnienie warto przywołać przykład Jugosławii. gdzie mamy pokażną stopę bezrobocia przy 
jednoczesnym braku postępów w wydajności pracy i stopie wzrostu produkcji. 

(3) Szersze uzasadnienie tego stwierdzenia. jak 1 analiza tnflacjogen:iego charakteru jednomier- 
ntkowych gystemów funkcionowanis znajdują się w moim artvxule: „Kilka uwag o reformie 
gospodarczej". „Nowe Drogi* nr 2'1984. str. 104—11U. 

(6, A oto relacja z naradv poświęconej omówieniu formuły podatku od ponadnormatywnego 
wzrostu płac wprowadzanego w miejsce PFAZ: „Wiceminister poinformowała, że formuły podat- 
ku tak eą skonstruowane, aby zapewniły określoną rekompensatę wzrostu kosztów utrzymania” 
(„Trybuna Ludu”, dn. 19 września 1985 r.), 
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zakładowe systemy płacowe. Przyniosły one pewną poprawę w proporcjach i struke 
turze płac, ale z drugiej strony trudno wyobrazić sobie, aby wzrost płacy pracowe 
nika A odovył się przez obnizkę piacy pracownika B, w najlepszym przypadku 
płaca B pozostanie nie zmieniona. Tak więc w efekcie płace rosną wszędzie; nie- 
zależnie od wydajnosci pracy. Często rosną one przy stagnacji lub spadającej wy 
dajności pracy. Inflacyjny wzrost płac siłą rzeczy, czego tu nie należy dowodzić, 
ovejmuje także sferę nieprodukcy jną. 

Wzrost płac ponad poziom wzrostu wydajności pracy prowadzi do wzrostu, z tego 
tytułu, jednostkowych kosztów produkcji. Ów wzrost (przy tzw. kosztowym mecha- 
nizmie cenotwórstwa) jest podstawą wzrostu cen, a te z koiei prowadzą do wzrostu 
kosztów utrzymania i powodują ponowne naciski na wzrost płac i dochodów. Działa 
więc pomnożony mechanizm samoakceleracji. Mechanizmy inflacji wzajem się wspo- 
magają. Motywy wzrostu wydajności pracy okazują się być mocno osłabione. 

Rozpatrzmy teraz pewien hipotetyczny przykład, o którym, jak sądzę, można będzie 
powiedzieć, iż ma relacje bliskie rzędowi rzeczywistych wartości liczbowych. Niech 
pracownik sfery produkcji materialnej (pod pojęciem pracownik można rozumieć pra- 
cownika, ale także przedsiębiorstwo) podnosi corocznie swoją wydajność pracy 
o 5 proc. To bardzo przyzwoity i, w skali masowej, bardzo pożądany wynik. Przyj- 
mijmy, że współczynnik elastyczności płac względem wydajności pracy wynosi 0,8. 
To bardzo wysoki współczynnik opłacania wzrostu wydajności pracy. Wówczas, 
z tytułu podnoszenia wydajności pracy, płaca tego bezpośredniego producenta wzra- 
sta w skali rocznej o 4 proc. Ale koszty utrzymania rosną w tempie 16 proc. rocznie. 
Ten wzrost jest rekompensowany wzrostem płac w tym samym tempie, a więc stopa 
wzrostu płac z tytułu wzrostu kosztów utrzyman.a wynosi także 16 proc. Łącznie 
więc płace podnoszą się w tempie 20 proc. rocznie, Tak więc płace naszego robotnika 
w swej dynamice wykazują dosyć osobliwe relacje strukturalne. A mianowicie, z ty- 
tułu podniesienia wydajności pracy uzyskuje on 25 proc. (4 proc.: 20 proc. i mnożone 
przez 100) całkowitego przyrostu jego płacy. Pozostałe 75 proc. przyrostu płacy 
(16 proc.: 20 proc. i mnożone przez 100) uzyskuje on z tytułu wyrównania wzrostu 
kosztow utrzymania(7). Zatem, poważny wysiłek produkcyjny przynosi li tylko jedną 
czwartą przyrostu płacy, a trzy czwarte biorą się „za darmo”. W tych warunkach 
strategie postępowania mogą być rozliczne. Będą je określały różnorodne czynniki, 
ałe wśród nich może pojawić się i sposób posiępowania dający się określić nastę- 
pująco: zadowalam się trzema czwartymi przyrostu płacy, które mi się należą 1 które 
rekompensują mi wzrost kosztów utrzymania, a więc utrzymują na stałym poziomie 
moją stopę życiową określoną bieżącymi dochodami z pracy. Energia wydatkowana 
na dodatkową jedną czwartą przyrostu płacy nominalnej, a właściwie wzrostu płacy 
realiej, może być spożytkowarna różnorako. Od legainego dodatkowego zatrudnienia 
po „iuchę”. Tak więc struktura przyrostu płacy nominalnej może skłaniać pracow- 
nika do zadowolenia się rekompensatą wzrostu kosztów utrzymania. Jeśli do tego 
dodamy, że w innych sferach działalności, np. w tzw. sferze nieprodukcyjnej, wy- 
stępuje dość często stosunkowa łatwość zdobywania pieniędzy poza pracą, to ten fakt 
nie może pozostać nie zauważony przez pracownika stery produkcyjnej(8). Ten, nieco 
długi, przykład pozwala na konkluzję tej treści: odpowiedź pracownika, w warunkach 
inflacji, na podstawową regułę racjonalnego gospodarowania (określania płac przez 


(7) Oczywiście, że ów proces nie ma, formalnie rzecz biorąc, znamion automatyzmu. Ale prze» 
cież niejednokrotnie słyszy się narzekania, że założony w rocznym planie gospodarczym średni 
wzrost płac przedsębiomstwa kierownictwo i załogi przyjmują i traktują bardzo często jaku 
automat. 

(8, Statystyki wykazują, że w ostatnich latach udział zatrudnionych w sierze produkcyjne! 
w ogólnym zatrudnieniu w gospodarce narodowej zmniejsza się. 
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wydajność pracy) może być ujęta słowami znanej piosenki Władimira Wysockiego: 
„tam choroszo, no mnie tuda nie nado”. Inflacja niszczy etos dobrej pracy. 

Uogólniając, gdy rośnie inflacja, mierzona tempem wzrostu cen i kosztów utrzy- 
mania, to przy danym tempie wzrostu indywidualnej płacy efekt płacowy wzrostu 
wydajności pracy staje się gasnący. I odwrotnie, zmniejszenie inflacji podnosi efekt 
wpływu wydajności pracy na wzrost płac. To właściwe sformułowanie faktycznego 
dylematu gospodarki narodowej Polski współczesnej doby. Inflację może pokonać 
tylko wzrost wydajności pracy i produkcji, ale inflacja działa antymotywacyjnie 
w tym kierunku(9)., Powstaje zatem podstawowe pytanie: przy jakim udziale wzrostu 
płacy, w wyniku podnoszenia wydajności, w ogólnym wzroście płacy znikać mogą 
ujemne wpływy inflacyjnego wzrostu płac, a ujawniać się zaczną coraz bardziej 
motywacyjne efekty wzrostu płacy dla podnoszenia wydajności pracy? 

Odpowiedzi na postawione pytanie mogą być zapewne różne. Powoduje to roz- 
liczność czynników determinujących 1 współwystępujących, które należy wziąć pod 
uwagę rozsupłując ów dylemat, Myślę, że gdy udziały płacy z tytułu wzrostu wy- 
dajności pracy i z tytułu wyrównywania wzrostu kosztów utrzymania będą mniej 
więcej sobie równe, tzn. gdy podział będzie po połowie, lub w najbliższym otoczeniu 
tego stosunku, efekty motywacyjne płacy dla podnoszenia wydajności pracy okażą 
się realne, Wówczas, gdy wzrost płacy z tytułu wzrostu kosztów utrzymania będzie 
rekompensował straty w poziomie płacy realnej, druga połowa wzrostu płacy nomi- 
nalnej (z tytułu podnoszenia wydajności pracy) będzie rzeczywistym podnoszeniem, 
poprzez wzrost p.acy realnej, poziomu życiowego pracownika i jego rodziny. Teore- 
tycznie rzecz biorąc takie relacje można pozyskiwać bądź podniesieniem tempa 
wzrostu wydajności (muszą go uruchomić inne niż motywacyjność płac czyn- 
niki), bądź przez zmniejszenie inflacji czy też drogą jednoczesnego wykorzystania 
tych metod. Praktycznie natomiast raczej liczyć należy na uruchomienie obu sposo- 
bów z wyraźnym preferowaniem ograniczenia procesów inflacyjnych. Zaś w przy- 
padku gdyby w polityce gospodarczej zakładano stabilizację poziomu płacy realnej, 
proponowana zasada struktury wzrostu płacy nominalnej może wywolywać silny 
przymus ekonomiczny skłaniający do osiągnięcia, drogą podnoszenia wydajności 
pracy, środków na utrzymanie uzyskanego poziomu życiowego. Oczywiście, że o wy» 
sokim prawdopodobieństwie uruchomienia tego mechanizmu można mówić OAM 
w warunkach poprawy i umacniania równowagi rynkowej. 
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Z rozległego obszaru zaieżności między inflacją a motywacją pracy wybrano tu 
tylko dwa zagadnienia. W przekonaniu moim ich teoretyczna i praktyczna waga 
jest najbardziej znacząca. Pominięto natomiast całkowicie skomplikowany problem 
teoretyczny samego definiowania inflacji (istnieją w tej sprawie dość znaczne róż- 
nice w ekonomii politycznej) kierując się bardziej praktyczną regułą, według której 
utożsamia się wysoki wzrost płac i dochodów oraz wzrost cen z procesami infla- 
cyjnymi. 


(9) Dzisiaj wzrost indywidualnej 1 grupowej wydajności pracy stanowi decydujący czynnik 
wzrostu społecznej wydajności pracy. Drugi element podnoszenia społecznej wydajności pracy 
— zmiany struktury zatrudnienia nie mogą odgrywać już tak znaczącej roli jak poprzednie 
bywało w gospodarce narodowej. Na marginesie warto zaznaczyć, iż dylemat występuje także 
przy równoważeniu rynku droną zmian cen. Często podnosł się ceny tych dóbr 1 usług, które 
można podnosić, a nie tych, których ceny należałoby podnieść. 


Wokół prowiamów rozwoju marksizmu 
i nauk społecznych 


Od ponad dwóch lat na łamach „Nowych Dróg” toczy się. dysku- 
sja na temat problemów roewoju nauk społecznych w Polsce. Zapo- 
czątkował ją opublikowany w nrze 3/1984 artykuł sekretarza 
IXC PZPR, prof. Henryka Bednarskiego „Wokół problemów rozwoju 
marksizmu t nauk społecznych”. W prowadzonej następnie dyskusji 
wypowiedziało się już ponad 30 autorów s różnych środowisk na- 
ukowych. Duskusja będzie kontynuowana. | 

W grudniu 1984 r. odbyła się Ogólnopolska Partyjna Narada Nauk 
Społecznych, będąca ważnym wydarzeniem dla rozwoju myśli mar- 
ksistowsko-leninowskiej w Polsce. W suplemencie „Nowych Dróg” 
(nr 3/7/1985) opublikowaliśmy referaty oraz podstawowe dokumenty 
z tej narady, natomiast począwszy od nru 12/1985 zamieszczamy suk- 
cesywnie teksty wypowiedzi uczestników dyskusji plenarnej. Wzboga- 
cają one treści dyskusji redakcyjnej. 

W nrze 3/1986 opublikowaliśmy kolejny artykuł tow. Henryka Bed- 
narskiego „Wokół problemów rozwoju nauk społecznych w PRL". 
Autor ustosunkowuje się w nim do różnych aspektów dotychczasowego 
przebiegu dyskusji. Nie jest to więc jej podsumowanie, a jedynie wy- 
powiedź poruszająca niezwykle istotny problem wzajemnych związków 
między nauką i polityką oraz kwestię zaangażowania uczonych. 

Redakcja „Nowych Dróg” nie zamierza zamykać dyskusji wokół 
tej tak ważnej 2 teoretycznego i politycznego punktu widzenia prob- 
lematyki. Dyskusję wokół problemów rozwoju marksizmu i nauk 
społecznych w Polsce chcemy dalej rozwijać. Ważnym dla niej im- 
pulsem są projekty dokumentów dyskutowanych przed X Zjazdem 
PZPR. Będą nim zapewne również obrady samego X Zjazdu. Wnios- 
ki wynikające 2 tych doniosłych wydarzeń dla nauk społecznych 
wzmocnią tętno dyskusji ś przedłużą jej twórcze trwanie. Zapraszamy 
ponownie do udziału w dyskusji. 

W bieżącym numerze publikujemy trzy kolejne głosy uczestników 
narady nauk społecznych prof. prof. J. Bogusza, J. Lipca i J. Pajestki 
oraz polemiczne wypowiedzi J. Kmity 4 W. Mejbauma dotyczące 
kwestii poprzednio podejmowanych w tym cyklu tematycznym, 


JAN BOGUSZ 


Dla przyszłości socjalistycznej Polski decydujące znaczenie ma wychowanie mło- 
dzieży pragnącej taką Polskę współtworzyć, aktywnie w niej żyć I działać. W przy- 
gotowaniu młodego pokolenia do rozwiązywania złożonych problemów współczesnej 
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polskiej rzeczywistości oraz kłerowania samym sobą szczególne znaczenie wyznacza 
się naukom o wychowaniu. Doniosłość tych nauk jeszcze bardziej wzrasta wobec dra- 
matycznego nacisku, jaki na ludzi wywierają kiopoty wynikające ze współczesnej 
cywilizacji, a zwłaszcza z zaostrzającej się walki dwóch ideologii i postaw — socjali- 
stycznej i burżuazyjnej. 

Lata budowy socjalistycznej Polski wyraźnie dowodzą, że problemów wychowaw- 
czych nie można skutecznie rozwiązywać bez uwzględnienia toczącej się walki ideo- 
logicznej. Nie można zatem nauk o wychowaniu traktować jako nauk, które nie wy- 
wierają istotnego wpływu na rozwiązywanie ideologicznych problemów współczesnej 
polskiej rzeczywistości. Mimo że mają one inny cnarakter związków z rzeczywistością 
niż socjologia, etyka, filozofia czy ekonomia, to jednak ich udział w walce o nowego 
człowieka jest oczywisty. 

Wychowanie młodzieży, uczenie jej jak żyć i dlaczego żyć tak właśnie, zawsze od- 
bywało się i odbywa przy udziale nauk pedagogicznych. Ich wpływ na kształtowanie 
się nowego myślenia młodzieży jest wyraźny i niepodważalny. Wszystkie, kolejno 
prowadzone badania młodzieży z różnych środowisk wskazują, że mimo określonych 
frustracji i uprzedzeń, zagubienia t dezorientacji politycznej mvśli ona kategoriami 
ustroju socjalistycznego. Ujawniając krytyczny stosunek do niektórych elementów 
współczesnej rzeczywistości społeczno-politycznej 1 gospodarczej, akceptowanemu 
przez siebie ideałowi społeczeństwa przypisuje wszystkie cechy społeczeństwa so- 
cjalistycznego. 

Ogromna większość młodzieży akceptuje podstawowe zasady socjalizmu jako za-- 
sady pożądanego przez nią ładu społecznego. Nie neguje ich i nie pragnie zastępo- 
wać innymi. Możemy zatem mówić o kryzysie słów, a nie o kryzysie idei w środowi- 
sku młodzieży. Przeważająca część młodzieży aprobuje program stabilizacji życia 
społeczno-gospodarczego i program wychodzenia kraju z kryzysu, widzi realistyczne 
szanse tkwiące w reformie gospodarczej i coraz częściej odmawia swego poparcia 
opozycji politycznej. 

Z badań naszych wynika, że młodzież, ł to wszystkich środowisk, pragnie w sposób 
maksymalnie szybki odzyskać ważną dla swej kondycji psychicznej wewnętrzną 
"pogodę t jasność widzenia spraw kraju. Widzi ona potrzebę dokonania wielu prze- 
wartościowań i konieczność spokojnego spojrzenia na współczesną polską rzeczywi- 
stość, Można domagać się zatem od nauk o wychowaniu, aby z racji swego charakte- 
ru i przeznaczenia skuteczniej wspierały wszelkie działania wychowawcze, a zwłaszcza 
działania wychowawcze rodziny, szkoły, zakładu pracy, socjalistycznych związków 
młodzieży, działania wychowawcze socłalistycznego państwa. Można domagać się 
szerszego i bardziej zaangażowanego ich udziału w spełnianiu oczekiwań młodzieży. 

Mimo niewątpliwych osiągnięć nauk o wychowaniu, nie zawsze wyprzedzają one 
praktyczne potrzeby edukacyjne państwa, nie podejmują tematów wyrastających z 
praktyki i praktykę wyprzedzających. Mówią o tym bardzo często w czasie różnych 
dyskusji nauczyciele praktycy. 


O skuteczności działalności wychowawczej decyduje przede wszystkim gruntowna 
wiedza o podmiocie wychowania. Dobra to okazja, aby powiedzieć, że nauki o wy- 
chowaniu w stopniu niedostatecznym informowały, i nadal w pełni nie informują, 
o tym, jaki ów podmiot wychowania jest i co się z nim dzieje w trudnych czasach 
walki politycznej. Świadomość młodzieży, 2 natury rzeczy, jest plastyczna. Jest ona 
podatna zarówno na przyjmowanie socjalistycznego systemu wartości, jak również 
destrukcyjne oddziaływanie obcej nam ideologii. Wykorzystując brak doświadczenia 
młodzieży oraz operując kłamstwem, demagogią, fałszowaniem historii i prowokacją, 
zachodnie ośrodki dywersji ideologicznej starają się za wszelką cenę pchnąć ją do 
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walki przeciwko socjalistycznej władzy I robotniczej partii. Przypominając o tym, że 
młode pokolenie jest obecnie przedmiotem szczególnie silnego Starcia 4 przeciwni- 
kiem politycznym — przypomnieć należy o potrzebie obecności w tej walce nauk o 
wychowaniu. 

Młodzież nasza, mimo środowiskowych zróżnicowań, myśli kategoriami ustroju 
socjalistycznego i to nawet wtedy, gdy werbalnie odcina się od ustroju socjalistycz- 
nego i przeczy jego osiągnięciom. Takie reakcje młodzieży znam dość dobrze. Nadal 
natomiast mało wiemy, jakie są pasje tej młodzieży, jej upodobania artystyczne, aspi- 
racje intelektualne, jej preferencje życiowe. Bez takiej wiedzy o młodzieży nasze 
oddziaływanie na nią nie może być w pełni skuteczne, nie może być takie, jakie być 
powinno. 

Wiedza nasza o tym, co już uczyniono, aby można było skutecznie wejrzeć w au- 
tentyczne życie młodego pokolenia, a co do zrobienia nam jeszcze pozostało, nadal 
jest niedostateczna, I w tym właśnie zakresie nauki pedagogiczne muszą wykazać 
większe niż dotychczas zainteresowanie, 

Nie znając zainteresowań młodzieży, nie możemy wiedzieć jak je rozbudzać 
i kształtować. Nie wiemy jak uczyć ją wyraźniej dostrzegać swój rozwój w ścisłej 
łączności z rozwojem kraju, nie wiemy jak uczyć ją dorastania do nowych zadań 
i wraz 2 nimi doskonalić się. Nie możemy wreszcie uczyć jej nowej świadomości 
społecznej, dialogu, współdziałania i powszechnej wymiany wartości. : 

Wzywamy do bardziej zaangażowanego udziału nauk pedagogicznych w poznawa- 
niu zainteresowań młodzieży oraz konstruowania jej osobowości dlatego, że wycho- 
"wanie młodego pokolenia nie przebiega z dala od toczącej się w naszym kraju i poza 
jego granicami walki ideologicznej. Z potwierdzonej badaniami obserwacji wynika, 
że postawy i poglądy młodzieży oraz jej aspiracje i zainteresowania kształtują się w 
bardzo konkretnych warunkach, w warunkach toczącej się walki między różnymi 
ideologiami, światopoglądami 1 postawami. Mówił o tym w swym referacie sekre- 
tarz Komitetu Centralnego, tow. profesor Henryk Bednarski. Problem ten omawiano 
również w czasie obrad II sekcji. Nawiązywał do tej części dyskusji w swym spra- 
wozdaniu tow. prof. Górski. 

Braku dostatecznego zaangażowania nauk pedagogicznych w klasowe analizy zja- 
wisk wychowawczych nie można zatem akceptować. Nie można też godzić się na 
nieuczestniczenie w ich sporach ideowych i uzasadnianie zjawiska tak zwanego bez- 
konfliktowego wychowania. Nauki pedagogiczne. koncentrując swę zainteresowania 
na zagadnieniach ogólnoteoretycznych i techniczno-praktycznych, nie mogą więc po- 
mijać uznawanego systemu wartości i problemów moralnych, jakimi żyje nasze spo- 
łeczeństwo, nie mogą też nie dostrzegać występujących w nim niepokojów, dolegli- 
wości, potrzeb, nadziei, rozterek, aspiracji, konfliktów i sprzeczności ideowych. 


W procesie kształcenia i wychowania młodzieży nie ma miejsc neutralnych ideolo- 
gicznie. Ściślejsze powiązanie nauk pedagogicznych z filozofią, ekonomią, socjologią, 
z naukami politycznymi może więc w sposób istotny wzmocnić ich związek 2 życiem. 
Szersza ofensywa myśli marksistowskiej w rozwiązywaniu dzisiejszych problemów 
edukacyjnych staje się pilną koniecznością. W zakresie tym nauki pedagogiczne 
oczekują jednak szeroko zakrojonej pomocy. 


Z uwagi na ich wzrastającą rolę w wychowaniu nowego człowieka nie mogą one 
dysponować gorszymi niż inne dyscypliny możliwościami. Zresztą w różnych dysku- 
sjach o naukach społecznych bardzo rzadko pada samo nawet pojęcie czy nazwa — 
pedagogika. Nawet dzisiaj mówiono, że są „ekonomia, nauki polityczne, socjolo- 
gia, filozofia, psychologia i pozostałe”. Otóż w tych „„pozostałych” jest prawdopodob- 
nie właśnie pedagogika. 
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Isinieje pilna konieczność powszechnej mobilizacji sił twórczych nauczycieli oraz 
wszystkich środowisk naukowych do rozwoju pedagogiki i odnowy wychowania. 
Włączenie nauk pedagogicznych w złożone zadania socjalistycznej odnowy ułatwić 
może powołany z inicjatywy Wydziału Nauki i Oświaty Komitetu Centralnego naszej 
partii Zespół Partyjnych Pedagogów i Psychologów. 

Przy życzliwym wsparciu Wydziału Nauki i Oświaty, zespół ten podjął działania 
na rzecz współpracy wszystkich środowisk zainteresowanych sprawami wychowania 
młodego pokolenia. Pragnie on także koordynować inicjatywy i działania zapewnia- 
jące poznawanie zjawisk i procesów wychowawczych. Podejmuje również działania 
na rzecz ideowo-politycznej konsolidacji poglądów różnych środowisk pedagogicz- 
nych. Zamierzamy dokonać rzetelnej i wszechstronnej oceny stanu polskiej peda- 
gogiki oraz wytyczyć kierunki jej dalszego, racjonalnego rozwoju. 


JÓZEF LIPIEC 


Zarówno na sali, jak i na pracowicie dyskutującym zapleczu, które jest — jak zaw- 
sze — naturalnym przedłużeniem obrad, wielokrotnie stwierdzano, iż nasza narada 
ma doniosłe znaczenie, zważywszy wszystkie okoliczności ją poprzedzające, towa- 
rzyszące jej, jak i wagę poruszanych problemów. Pogląd taki jest uzasadniony. Ranga 
tego spotkania zostanie wszelako określona przez jego efekty, 

Sens i rola toczonych tu dysput zależą w pierwszym rzędzie od tego, czy uznamy, 
że najdonioślejszym zadaniem jest zwrot wprost ku przedmiotowi zainteresowań nauk 
społecznych, a więc: ku samemu społeczeństwu, jego świadomości, warunkom bylu, 
jego strukturze, potrzebom i konfliktom. Inne problemy — w tym wewnątrzśrodo- 
wiskowe — są też niebłahe, lecz wobec tamtych zdają się drugorzędnymi, łącznie 
ze sprawą obecnego rozchwiania ideowego środowisk naukowych i potrzebą budo- 
wania ich nowej spoistości. Te kwestie są oczywiście ważne, ale w doraźnej perspek- 
tywie taktycznej. Są też stosunkowo najłatwiejsze do uporządkowania. W perspekty- 
wie strategicznej istotne jest natomiast to, co nauki społeczne będą miały do zaofero- 
wania krajowi tworzącemu socjalizm, ruchowi robotniczemu, co mogą przedstawić 
jako program przyszłości. 

Mówiąc o pierwszorzędności i drugorzędności omawianych tu problemów, chciał- 
bym przy okazji — w odniesieniu do owych drugorzędnych wątków — poruszyć za- 
gadnienie, które zostało co prawda postawione w referatach, ale nie zostało podjęte 
przez dyskutantów, przynajmniej tak, jak na to zasługuje. Otóż, jest niejako paradok- 
sem naszej powojennej historii, której swoistą komponentą są podobne do dzisiej- 
szej różne narady nauk społecznych (odbywane zwykle po przesileniach kryzyso- 
wych), iż niektórzy z prominentnych na danym etapie marksistów i, oczywiście, na- 
der aktywnych uczestników takich właśnie narad — na kolejnych etapach przecho- 
dzą na pozycje osobliwej neutralności, na przykład zaznaczając swą nieobecność wte- 
dy, kiedy trzeba rozwiązywać szczególnie trudne zagadnienia w szczególnie trudnych 
sytuacjach (ale przecież w ramach ciągłości procesu historycznego i równoległego 
procesu rozwoju nauki). Niektórzy zaś — z owych głośnych i nagłaśnianych w swoim 
czasie uczonych — na kolejnym etapie zajmują stanowisko niechętne, nieprzyjazne, 
bywa, że wręcz wrogie. Tych cykli przejrzewania marksizmu i marksistów było już 
kilka w powojennej historii. Dwa główne przełomy — to, co się zdarzyło po 1956 r. 
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1 to, co wystąpiło po politycznym karnawale lat 1980—1981 — każą bacznie przyjrzeć 
się samemu mechanizmowi t ewentualnym prognozom na przyszłość. Osobiście mam 
nadzieję, że więcej kryzysów gospodarczych i politycznych nam się w Polsce nie 
zdarzy — a więc nie dojdzie do nieprzyjemnej sytuacji, iż pewna część uczestników 
dzisiejszej narady mogłaby się nie znaleźć na następnej — o ile dotychczasowe 
prawidłowości są prawem stałym. 

Ranga obecnego spotkania wyznaczona zostanie — po wtóre — także przez kontekst 
szerokiego, ogólnospołecznego tła. Chodzi o to, że nasza narada odegra swoją rolę 
wówczas, gdy nie ograniczy się do tysięcy słusznych na ogół I mądrych słów tu, w 
tej sali, odważnie wypowiadanych, ale wtedy, gdy i duch, i wyniki intelektualne 
zostaną przeniesione do środowisk ideotwórczych oraz do całego społeczeństwa. 
Sądzę, że w tym względzie zachodzi potrzeba podjęcia przez nas samych określonych 
zobowiązań i to nie tylko przez referentów i dyskutantów, ale także przez naszych 
szanownych gości. Z satysfakcją przychodzi obserwować pracę licznych przedstawi- 
cieli mass-mediów, choć — dodajmy — oczekiwania środowisk naukowych są nadal 
i nieustająco wielkie. 

Po trzecie — narada osiągnie pożądane efekty, jeśli potrafi wywołać procesy owo-= 
cujące w przyszłości wynikami poznawczymi i ideowymi, odczuwalnymi pośrednio 
i bezpośrednio przez społeczeństwo. Zarówno w warstwie działań edukacyjnych, w 
przemianach świadomości społecznej, jak i przede wszystkim — to chciałbym z całą 
mocą podkreślić — w zakresie przemian i głębokich reform odnoszących się do 
funkcjonowania, do działalności całego systemu społeczno-gospodarczego. Ulepszanie 
działalności partii, państwa, reforma gospodarcza, tworzenie warunków do napra- 
wiania socjalistycznej nadbudowy nie mogą bowiem odbywać się bez inspiracyjnej, 
awangardowej roli nauk społecznych. Niestety, bywa tak, że znajdujący się już w 
ruchu „pociąg” nieuchronnych przemian i reform obserwowany bywa z „peronu” 
owych niewzruszonych pozycji — „splendid isolation” lub wręcz niechęci, stymulo- 
wanej różnymi motywami. Zdarzają się i takie przypadki, że co bardziej ostrożni 
uczeni zabierają się w podróż ostatnim wagonem. Analogii tej nie chciałbym rozwi- 
jać, zwłaszcza w odniesieniu do faktu, iż — jak uczy doświadczenie — pociągi lubią 
przychodzić do stacji pośrednich i końcowych z opóźnieniem. A opóźnienie może 
wzrosnąć. 

Mówiono na naradzie wiele o powinnościach ideologicznych, wychowawczych i edu- 
kacyjnych nauk społecznych. Sądzę, że dobrze się stało, iż w wielu głosach podnie- 
siono problem okazjonalnej przydatności tych nauk i krótkoterminowej, etapowej 
utylitarności. Funkcja nauk społecznych, podobnie jak i wszelkich innych nauk, 
zawiera się w ich możliwościach teoretycznych, w realizacji potrzeby prawdziwego 
opisania świata, oraz w ich siłach prognostycznych, postulatywnych, służących orien- 
tacji przyszłościowej. Przypomniano tu wiele złotych cytatów z dzieł klasyków mark- 
sizmu. Gdybyśmy dorzucili moją ulubioną frazę, zawartą w ostatniej tezie o Feuer- 
bachu, należałoby jej sens dzisiaj następująco strawestować: owszem, można zmieniać 
świat niczego uprzednio z niego nie rozumiejąc, można też rozumieć, ale nie czynić 
niczego, co służyłoby zmieniającej się rzeczywistości. Można — ale po co? — skoro 
nieuzwględnianie lub rozrywanie więzi teorii z praktyką nigdy niczemu dobremu nie 
służyło! Dialektyczny związek nauki i polityki wynika z przezwyciężenia sztucznej 
izolacji dwóch sfer, kiedy się osobno 1 bez poczucia odpowiedzialności bada rzeczy» 
wistość, osobno zaś nią steruje bez wsparcia się prawdziwą i gruntowną wiedzą o 
świecie. 


Sporo się rzekło o społecznej roli nauki. Fałszywą służebność reprezentują ci, któ- 
rzy chcą się przysłużyć, lecz głównie swoistymi wartościami hedonicznymi — rezyg- 
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nując mianowicie z rzet>lności, z pełni opisu, z prawdy (choćby kłopotliwej w wymia- 
rze psychologicznym), pragną uczynić wyniki swych dociekań po prostu lekkimi, 
łatwymi i przyjemnymi w „trawieniu”. Inny jest osąd nauk społecznych wedle kry- 
terium właściwie pojętej służebności społecznej, notabene zbieżnego z kryterium 
prawdy, zupełne zaś odmienny obraz otrzymamy, gdyby zastosować inne, mniej wy- 
magające sprawdziany, Prawdą jest, iż są dzieła, są prace w bilansie całego 40-lecia, 
które odegrały zarówno rolę obiektywnie pozytywną, jak i pozytywną intencjonalnie, 
subiektywnie, moralno-politycznie, jak to nazwał jeden z przedmówców. Mamy też 
zapewne do czynienia także z takimi tworami pracy specjalistów nauk społecznych, 
które bywają błędne zarówno od strony subiektywnej, jak i obiektywnej — oraz 
dysfunkcjonalne w stosunku do społeczeństwa. Jest to w istocie banalne spostrzeże- 
nie, iż bywają dobre I złe prace. Istnieją jednak niestety i takie przypadki, i to wca- 
le liczne, że intencjonalnie wykonywane możliwie najlepiej i najgorliwiej badania, 
oceny i prognozy w ostatecznym rachunku — czyli obiektywnie — ani rzeczywistości 
nie odzwierciedlają, ani jej wcale nie służą. A przecież, nie rzeczywistość jest winna, 
iż nie odpowiada teorii. 

Historia, i to wcale nie ta odległa, ale dziejąca się również na naszych oczach, 
sprawiedliwie ocenia dokonania nauk społecznych. W referacie wstępnym podjęto 
próbę całościowej oceny. Należy — jak myślę — dołączyć następującą refleksję ogól- 
ną: dorobek nauk społecznych jest, owszem, bogaty, nie należy jednak przeceniać 
jego wartości, czego dowodzi właśnie sama rzeczywistość. Owo opus magnum polskie- 
go socjalizmu, polskiego marksizmu przecież jeszcze nie powstało, stanowiąc wciąż 
dla całej zbiorowości t poszczególnych przedstawicieli nauk społecznych wyzwanie 
na przyszłość. Zbyt dużo — relatywnie — powstawało natomiast dzieł o stylistyce 
apologetycznej. Towarzysz Michalik wypowiedział tutaj interesującą i trafną myśl, 
zauważając mianowicie, że apologetyczna formuła uprawiania nauk spo:.ecznych obja- 
wia się wtedy, kiedy jest na nią zapotrzebowanie, a zapotrzebowanie takie zgłasza 
z reguły władza słaba. Chciałbym odwrócić tę zależność. Silna władza potrzebuje 
nauk społecznych, które są oparte na zasadzie krytycyzmu, rzetelności, pragnieniu, 
by nauki społeczne służyły władzy i tym samym społeczeństwu mądrze, kiedy zaś 
trzeba = nawet mądrością Stańczyka. | 

Nauki społeczne spełnią swe zadanie nie wtedy, kiedy przed wartościami i wzglę- 
dami merytorycznymi znajdą się preferencje i działania administracyjne. Ostatecznie 
rzecz biorąc zawsze wygrywają dzieła, a nie dekrety. W walce ideologicznej | tej 
bezpośrednio politycznej liczy się, rzecz jasna, przygotowanie bojowe — takim jest 
"między innymi nasza narada — ale batalie wygrywają siły zasadnicze, a są nimi po 
prostu dzieła naukowe. Myślę tedy o tych pracach, które po naradzie powstaną. Za- 
"równo o tych, które wyjdą spod naszych piór, jak i, co ważniejsze — spod piór na- 
szych uczniów. To będzie właściwy dorobek całej dyskusji, jej plon najcenniejszy. 


Na koniec uwaga o charakterze niemal interwencyjnym. Lenin pisząc o trzech czę- 
ściach składowych marksizmu nie przewidział, że po latach te części się rozmnożą. 
Podkreślano w wielu wystąpieniach, że marksizm spartykularyzowany, marksizm 
rozparcelowany między różne dziedziny, winien nade wszystko uświadomić sobie, że 
stanowi fragment większej całości. Nasza narada jest, jak sądzę, kolejnym świadect- 
wem przesilenia choroby dezintegracji. Myślenie całościowe, systemowe, jest niezbęd- 
na, jest pilną koniecznością, Na wszystkich szczeblach i we wszystkich formach wza- 
_jemnego stymulowania się wszystkich nauk o społeczeństwie, a także w organizacji 
zbiorowej działalności badawczej bezpośrednio użytecznej w praktyce. Tego wyma- 
'gają nie tylko względy metodologiczne i wewnętrzna logika struktury ogółu marksis- 
towskich nauk o społeczeństwie, ale wręcz sama rzeczywistość społeczna, 
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JÓZEF PAJESTKA 


Sądzę, że zastanawianie się nad stanem na"k społecznych w naszym kraju ma Szcze- 
gólną wagę z dwóch względów. Po pierwsze, istnieje szeroka frustracja w świadomo+ 
ści społecznej, zamęt w społecznym rozumieniu naszej sytuacji, dróg I perspektyw 
wyjścia. Taki stan świadomości społecznej niezwykle utrudnia skuteczność społecz= 
nego działania. A trzeba powiedzieć, że nauki społeczne mają istotny wpływ na stan 
świadomości spo:.ecznej, stwarzają bowiem wzorce rozumienia rzeczywistości. Ale 
jeżeli tak sformułujemy ich zadanie, wówczas musimy na nauki społeczne patrzeć 
z punktu widzenia ich wpływu na stan świadomości społecznej, szczególnie w okre- 
sie ogólnej frustracji I niezrozumienia, Drugi wzgląd -— słuszne jest oczekiwanie od 
każdej nauki, również od nauk społecznych, aby lepiej służyły społeczeństwu. A ist- 
nieje nie pozbawiona podstaw ocena, iż nasze nauki społeczne robią to nie najlepiej, 
co może wpływać, i moim zdaniem wpływa, hamująco na postep społeczny. To są dwa 
szczególne względy, dlaczego należy się zastanawiać nad stanem nauk społecznych. 
Ale diagnoza tych dwóch spraw nie jest bynajmniej jednoznaczna. Nie wydaje mi 
się, ażeby powszechnie była przyjęta ich Interpretacja. I nad tym chcę się przede 
wszystkim zastanowić, nawiązując do niektórych sformułowań przedstawionych re- 
feratów. 

Odnośnie frustracji i zamętu, które występują w świadomości społecznej, chciałem 
przede wszystkim stwierdzić, co następuje. Nauki społeczne miały tu pewien wkład, 
ale nie wolno go wyolbrzymiać, gwoli realnej oceny sytuacji. Podstawową przyczyną 
rozgardiaszu i zamętu koncepcyjnego t ideologicznego są niepowodzenia w procesie 
rozwoju kraju. Jakże mi brak było tego stwierdzenia w olbrzymiej części głosów w 
dyskusji, która tu przebiegała, a również w poważnym stopniu w referatach. W skali 
światowej obserwujemy, że gdzie jest załamanie, tam tracj się zaufanie do polityki 
i podstaw teoretycznych czy koncepcyjnych, na których się ona opiera. Widać to 
wszędzie, a nasze załamanie było dotychczas największe — 25-proc. spadek dochodu 
narodowego. Czy przy takiej sytuacji, po takim spadku, nie będzie frustracji I nie- 
zrozumienia? I wahań ideologicznych, i innych? Stwierdzając to chcę się przeciw- 
stawić ocenom poszukujących przyczyn zamętu w świadomości społecznej w samych 
naukach społecznych i polityce w stosunku do tych nauk. Nauki te podlegały frustra- 
cji i dezorientacji wraz z całą świadomością społeczną, bo naukowcy są synami tej 
społeczności. Tak to socjologicznie wygląda, aczkolwiek można by sobie życzyć, żeby 
było inaczej, Myślę, że słuszna byłaby ocena o dużej podatności tego środowiska na 
frustracje i dezorientacje. W tym względzie referaty i analizy tu przedstawione przy- 
niosły, dla mnie osobiście, szereg interesujących obserwacji pokazujących na pewne 
czynniki i proces historycznego rozwoju, na silne, obce wpływy ideologiczne £ poli- 
tyczne itd. Nie wydaje mi się jednak, aby główną przyczynę należało widzieć w poli- 
tyce charakteryzującej się „polską połowicznością w realizacji hegemonii marksizmu 
-jleninizmu”, To jest polemiczne w stosunku do referatu prof. Cnołaja. Myślę, że mia- 
ło to znaczenie, że wewnętrznych procesów i tendencji w ramach nauk społecznych 
1 polityce w stosunku do nich nie należy nie doceniać, ale główne źródło frustracji 
świadomości społecznej starałem się wskazać poprzednio. Ja nie polemizuję gwoli 
polemiki, ale w zależności od tego, jaką damy diagnozę, będziemy formułować wnioski 
z niej płynące. A wnioski muszą dotyczyć tego, jak nasze nauki społeczne mają wpły- 
wać na poprawę sytuacji w dziedzinie świadomości naszego społeczeństwa, ażeby 
zwiększyć skuteczność I sprawność naszego działania. 

Odnośnie drugiego punktu. Niezwykle szeroko podnosiliśmy tezę — a wypisywana 
jest ona w różnych podręcznikach — że socjalizm opiera się na naukowym kształto- 
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wanlu procesów rozwoju. Myślę, że dziś powinniśmy wyraźniej niż kiedykolwiek 
widzieć, mając doświadczenie historyczne, iż jest to słuszna, ideowa orientacja, ale 
jest niezwykle odległa od praktycznej realizacji. Ileż to razy partia krytykowała, po 
zaburzeniach i niepowodzeniach, woluntaryzm poprzedniego kierownictwa. A co to 
znaczy? To znaczy, że polityka socjalistycznego rozwoju nie była prowadzona w opar- 
ciu o naukowe podstawy. Cóż innego może znaczyć woluntaryzm? Ale być może 
jednocześnie nie stawialiśmy pytań pod własnym adresem, czy nauka stwarzała 
dostateczne podstawy teoretyczne tej polityce? Czy stwarza je? W przedstawianych 
reieratach mamy różne oceny. Jedne mówią, że marksizm-leninizm daje pełną pod- 
stawę naukowego kierowania procesami rozwoju, W innym referacie znajduję inne 
oceny. U prof. Nowackiego np. — że nasze nauki muszą się przyznać, że nie potrafią 
stworzyć odpowiednich przesłanek naukowych, ażeby praktyka mogła się nimi kie- 
rować. Gdzież jest prawda, jaka jest ocena rzeczywistego stanu? Dajemy wszystko, 
tylko politycy nie potrafią i są woluntarystami, czy też dajemy mało? Moim zdaniem, 
musimy stwierdzić niedostateczność i słabość nauk społecznych w pomocy polityce 
i praktyce życia gospodarczego. Teza ta wymaga interpretacji. Po pierwsze, chciaiem 
powiedzieć, że nie jest to specyficzna właściwość polskiej nauki. Obserwujemy ją 
również w innych krajach socjalistycznych, tę słabość i niedostateczność, i nie wa- 
ham się powiedzieć — obserwujemy ją na całym świecie. Gdzie my się znajdujemy, 
w tej geografii? Nie dokonaliśmy jeszcze takich ocen, być może kiedyś będziemy 
mogli podjąć się takich zadań. Nie wahałbym się stwierdzić, że w procesach społecz- 
nych, techniczno-ekonomicznych, mamy do czynienia z tak złożonym układem, z tak 
wieloma nowymi zjawiskami = iż nauka z niezwykłym trudem za nimi podąża. A czę- 
sto nie nadąża. I nie jest prawdą, że wystarczy stać na prawidłowym stanowisku 
metodologii marksistowskiej, ażeby mieć pewność podążania za potrzebami życia. 
Nie jest to prawda, w każdym razie ja tej prawdy nie widzę. I nie tylko u nas. Jest 
prawdą, że nasze nauki społeczne nie tylko nie przyczyniły się do zapobieżenia pow- 
staniu kryzysu, ale nawet go nie przewidziały. Ale stwierdzając to, jednocześnie trze- 
ba powiedzieć — w każdym razie ja to muszę stwierdzić — nie znam nikogo na świe- 
cie, kto przewidział kształt kryzysu kapitalizmu w różnych jego aspektach, w jakich 
on się przejawił, Kto przewidział kształt kryzysu w międzynarodowych stosunkach 
ekonomicznych w taki sposób, ażeby móc wyciągnąć z tego wnioski dotyczące niebez- 
pieczeństw stojących przed poszczególnymi krajami? Nasza nauka była tu słaba, ale 
iia całym świecie była słaba. A dziś, ex post, czy jesteśmy bardzo mocni? Jesteśmy 
dalej niezwykle słabi. Przyjrzyjcie się, szanowni towarzysze, również materiałom, 
które tu zostały przedstawione. Podnoszone są dwie tezy, jedna krytykowana jest 
przez drugą. Teza pierwsza głosiła, że przyczyną wejścia w kryzys było to, że polską 
drogę do socjalizmu porzuciliśmy już dawno. Druga, że przyczyny kryzysu tkwią w 
połskiej, specyficznej drodze. A ja, śledząc załamanie ekonomiczne na świecie, bli- 
skie głębokością naszemu — w Meksyku, w Chile, Argentynie, Brazylii — pytam się 
dlaczego powstał ten ich kryzys? Może dlatego, że stosowali polską drogę albo inną? 
Twierdzenie, że sprawiliśmy sobie jakiś dziwny kryzys, to jakaś dziwna prowincjonal- 
na ignorancja. Przecież mamy wielki kryzys w układzie światowym, w międzynarodo- 
wych stosunkach ekonomicznych. I analizy, o których wspomniałem, są wąskimi, pro- 
wincjonalnymi analizami, które mogą pokazać pewien ważny aspekt, ale nie wyja- 
śniają całości. Nauki społeczne, które będą chciały tą drogą wszystko wyjaśnić, wyja- 
śnią niewiele. Dlatego formułuję konkluzję, iż szkodliwa jest zarozumiałość, tkwiąca 
w przekonaniu, iż mając prawidłową metodę, nauka podąża za potrzebami życia. 
Również przy prawidłowym uzbrojeniu w metodologię marksistowską możemy być 
ślepi i nie rozumieć wymogów życia w skali krajowej i nowych zjawisk w skali świa- 
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towej, mających coraz bardziej delerminujący wpływ na nasze losy. Od naszych nauk 
społecznych musimy wymagać niezwykle wiele I nie tylko stosowania przez nie pra- 
widłowej metody. Rola nauk społecznych w kształtowaniu świadomości społecznej sta- 
wią sprawę ich orientacji polityczno-ideologicznej. Wydaje mi się, w tym kontekście, iż 
truizmem jest twierdzenie, że orientacja ta musi być dostosowana do ogólnej polity- 
ki formułowanej w konkretnych uwarunkowaniach społeczno-politycznych. Bo tak 
musi być! Nie może być innej orientacji polityczno-ideologicznej w naukach społecz- 
nych, niż jest ogólna orientacja w polityce, Bo to grozi brakiem skuteczności dzia- 
łań. Z tego stwierdzenia wynika wniosek, że orientacja ta powinna polegać na inte- 
growaniu myśli społecznej i intensyfikacji działań nacelowanych na przezwyciężenie 
występujących trudności i zapewnienie powodzenia programowi rozwoju socjalis- 
tycznego w naszym kraju. Przy niewątpliwych osiągnięciach w procesie naszego roz- 
woju przez dziesiątki lat, naród nasz znalazł się w niezwykle trudne) sytuacji, stano- 
wiącej dla niego wielkie wyzwanie. Rozwój sytuacji we współczesnym świecie powo- 
duje, że możemy pozostać w tyle za innymi. I dziś to jest niezwykle istotna, potencjal- 
na groźba, mimo wielkich osiągnięć, które kraj nasz uzyskał. A jeżeli pozostaniemy w 
tyle, będzie to groziło naszej wewnętrznej harmonii, stabilizacji i naszemu porządko- 
wi politycznemu i społecznemu. Możemy i musimy wzywać naród, ażeby sprostał 
tej sytuacji, jeżeli nie mamy się znaleźć na jednym z ostatnich miejsc w Europie, 
co nam grozi. Jakże nie stawiać tego przed naukami społecznymi? 


W referacie tow. Baszkiewicza znalazło się stwierdzenie, którego nie mogę akcep- 
tować. Pozwólcie, że polemicznie zwrócę na nie uwagę. Mówi się. tam o hipotezie, że 
kryzys ekonomiczny jest wtórnym zjawiskiem wobec kryzysu polityczno-moralnego. 
I dalej, że „skoro założyć można jedynie powolne przywracanie równowagi gospo= 
darczej, to oczywisty staje się prymat rozwiązań społeczno-politycznych”, Proszę to- 
warzyszy, nie znajdziemy substytutu dla rozwiązania naszej „problematyki ekono- 
micznej, nie znajdziemy substytutu w łataniach różnymi rozwiązaniami doraźnymi, 
społeczno-politycznymi. Tak moglibyśmy się zachowywać tylko w jednej sytuacji. 
Gdybyśmy stracili wszelką wiarę, że socjalizm w naszym kraju może rozwiązać pro- 
blemy społeczno-ekonomiczne i wtedy, żeby utrzymać władzę, podejmowaliśmy różne 
przedsięwzięcia społeczno-polityczne. Niech się nie gniewają autorzy. Może to spro- 
stują i inaczej to będzie brzmiało. Ja w tych sformułowaniach widzę kapitulanctwo. 
A w ogóle obserwuję przedziwną rzecz w niektórych nastawieniach społecznych. 
„Kryzys w nas uderzył” ij wobec tego nic nie możemy już zrobić. Horyzont przyszłości 
tracimy, bo jesteśmy takim biednym narodzikiem, którego „kryzys rąbnął”, I nie 
rozwiążemy problemów ekonomicznych. A marksizm uczy nas, że jak nie rozwiąże- 
my problemów ekonomicznych i społecznych, nie załatamy tego żadnymi polityczny» 
mi rozwiązaniami. Jest to dla mnie sprawa absolutnie kluczowa. Bo jak możemy 
uzbroić nauki społeczne dając im taką diagnozę | taką perspektywę? Tylko równoleg- 
łe rozwiązywanie problemów ekonomicznych tego kraju i narodu z problemami spo- 
łeczno-politycznymi daje szansę rozwoju i, moim zdaniem, jest to jedyna droga wy- 
nikająca z marksistowskiego podejścia do analizy procesów rozwoju. W sytuacji trud- 
nej, mniej lub bardziej zbliżonej do naszego kraju, znajdują się dziesiątki krajów 
i całe kontynenty. I podejmują to wyzwanie, widząc dwa główne kierunki rozwoju: 
przekształcenia strukturalne oraz postęp naukowo-techniczny i procesy innowacyjne. 
Znajdują się te kierunki rozwoju w naszych referatach, również w referacie prof, 
Chołaja, ale jakże nie widzieć, iż nie przynosi to skutków praktycznych. Znam przyk- 
ład kraju, gdzie instytut 100-osobowy potrafi wejść w kontakty z setkami przedsię- 
biorstw, zapewnić im informację naukowo-techniczną 1 inspirować innowacje, daje 
to 10-krotny wzrost eksportu produktów mających własny wsad. myśli naukowo-tech- 
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nicznej. A my mamy 600- 1 1000 osobowe instytuty, które tej akcji nie prowadzą. Je 
właśnie należy wystawić pod pręgierz opinii publicznej. Inaczej nie zyskamy skutecz- 
ności społecznego działania. 


Uważam, że podstawowym obowiązkiem nauk społecznych, a nauk ekonomicznych 
w szczególności, jest ażeby rozwijać analizę, obserwację 1 antycypację proce- 
sów zmienności, które się dokonują w wielu krajach i w skali światowej. Myśl spo- 
łeczna w NRD, Czechosłowacji | Związku Radzieckim jest zorientowana na wiele lat 
w przyszłość. Tam niemal każdy wie, że w nowych dziedzinach elektroniki z jednostki 
surowcowej robi się 100 razy więcej wartości niż w tradycyjnych produktach. I poli- 
tyka się tym kieruje. I urasta to do orientacji ideologicznej. Taką orientację musi- 
my dać naszym naukom społecznym, bo jeżeli nie, to się zagryziemy, rozdrobnimy 
w różnych dyskusjach, których ja jako bardziej praktyczny ekonomista nawet nie 
najlepiej rozumiem, a funkcji, której oczekuje od nauk społecznych nasze społe- 
czeństwo, nie spe!nimy. 


JERZY KMITA 


Niezwykły zapał polemiczny tow. T. Mendelskiego (nr 5/85) utrudnił mu jed- 
nak uważniejszą lekturę również i mej wypowiedzi zamieszczonej w 8 nrze 
(z 1984 r.) „Nowych Dróg”, jak o tym świadczą jego uwagi polemiczne w związ- 
ku z nią poczynione. Zapewne nie zgodziłby się on także z jej rzeczywistymi 
intencjami, choć może mniejszy wobec nich odczuwałby sprzeciw. Faktem jednak 
pozostaje, że intencje te różnią się zasadniczo od przypisywanych mi. Chciałbym w no- 
cie niniejszej zwrócić uwagę na dwie tylko różnice dzielące owe intencje od „znale- 
zionych” przez sympatycznego tow. Mendelskiego sensów mojej wypowiedzi. Resztę 
powierzam nadziei, że może kiedyś zechce zapoznać się z innymi. sporządzonymi prze- 
ze mnie tekstami, krępując zapewne wówczas nieco skrzydła swej tak szeroko rozwi- 
niętej polemice. 


Po pierwsze tedy, nie tylko nie odgradzam dociekań nad matodami postępowania 
naukowego od praktyki społecznej, ale — wręcz przeciwnie — sądzę, że metody owe 
są zdeterminowane potrzebami tej praktyki Dostrzegam zróżnicowanie tylko owych 
potrzeb i uwarunkowane przez nie zróżnicowanie sposobów społeczno-subiektywnego 
postrzegania ich w postaci poszczególnych koncepcji tzw. racjonalności naukowej. 
Odróżnienie to jednak mylnie pomieszał kochany tow. Mendelski z moim poglądem, 
że wiara w „racjonalizm naukowy” jest najlepszym punktem „zaczepienta” dla prób 
dogadania się ze środowiskiem badaczy — nawet badaczy zjawisk społecznych, o któ- 
rych zresztą głównie chodziło mi. A o co innego można by skutecznie „zaczepić” na- 
szą perswazję? O wezwanie do politycznego zaakceptowania ustroju socjalistycznego? 
O apel do zaakceptowania środków, które — z punktu widzenia marksizmu-leniniz- 
„mu — prowadzą do zbudowania tego ustroju? O apel do zaakceptowania, na koniec, 
marksizmu-leninizmu? Drogi Kolego... Właśnie tak pięknie należy mówić, jak uczynił 
to Kolega w zakończeniu swej polemiki ze mną. Nie jest zresztą wykluczone, że Kole- 
ga ma na myśli środki „mocniejsze” niż perswazja. Byłby to iednak objaw naiwności 
nie mniejszej niż ta, którą przypisujecie mi. Wymuszone tymi ewentualnymi „moc- 


"110 


niełszymi” środkami zachowania mamyż traktować jako wiarygodne świadectwo 
rzeczywistego stanu umysłów badaczy zjuwisk społecznych? 


Po drugie najwyraźniej co innego mamy obydwaj na myśli, kiedy rzecz idzie o 
„szkołę poznańską”: 1) tow. Mendelski -- atakując prowadzone w niej badania me- 
todyczne, 2) niżej podpisany broniąc Idei tych badań. 


Najpierw zauważyć muszę, iż osobiście nigdy nie używałem i nie używam terminu: 
„szkoła poznańska”. Gdybym już musiał wyłuszczać sens tego terminu, podarowanego 
„poznaniakom” z zewnątrz, powiedziałbym tak. Przebywając blisko dziesięć lat po- 
wojennych w Poznaniu, Kazimierz Ajdukiewicz (na którego zaklina się również . 
1 T. Mendelski) zaszczepił niektórym filozofom tamtejszym, czy bardziej bodaj licz- 
nym przedstawicielom „dyscyplin szczegółowych”, pomysł analizowania faktycznie 
stosowanych sposobów postępowania naukowego za pomocą logicznego aparatu poję- 
ciowego, analizowania nie sugerującego się z góry założonymi, filozoficznymi doktry- 
nami epistemologicznymi, Pomysł ten, który przez jego Inspiratora opatrzony został 
(w „Myśli filozoficznej”) w połowie tat pięćdziesiątych mianem „logiki empirycznej”, 
skupił wokół siebie grupę ludzi, filozofów 1 niefilozofów, czyniąc z niej coś, co 
na upartego nazwać można by „szkołą”; rozrosła się ona znacznie w pierwszej poło- 
wie lat sledemdziesiątych i w konsekwencji — co naturalne = znacznie zróżnicowała 
się pod względem swych zainteresowań | akceptowanych założeń podstawowych. Są- 
dzę, że obejmowanie całej tej grupy wspólnym mianem „szkoły” nie miało już wów- 
czas większego sensu, zważywszy zwłaszcza, że główne jej „odłamy” wcale nie miały 
zamiaru poprzestawać na nieuprzedzonej „logice empirycznej” analizującej fąktycz- 
nie stosowane metody postępowania naukowego, natomiast orientowały się z reguły 
na opozycyjnie wręcz interpretowane marksistowskie założenia tej analizy. 


Tyle — z mej strony, jeśli chodzi o sens pojęcia „szkoły poznańskiej”. Co się tyczy 
natomiast T. Mendelskiego, ulubił on sobie tę wersję rzeczonego pojęcia, ten „odłam” 
filozoficznego środowiska poznańskiego, które szczególnie prowokowały jego zamiło- 
wania polemiczne. Rozumiem teraz, iż w stosunku do tej właśnie wersji czy do tego 
„odłamu” używa on takich określeń, jak „tragiczne” dla praktyki rezultaty, „upadek 
intelektualny” itp. — mając po prostu na myśli dalekie od pierwotnych, „empiryczno- 
-logicznych” zainteresowań metodologicznych poglądy polityczne t sposoby ich per- 
swadowania. Otóż pojmując, jeśli już trzeba, formułę „szkoły poznańskiej” całkiem 
inaczej, sprzeciwiam się generalnemu kwalifikowaniu stanu posiadania intelektual- 
nego, zróżnicowanego zresztą merytorycznie, obecnych jej sukcesorów za pomocą ha- 
seł: „katastrofa”, „upadek”, „tagedia”. Przeciwnie, ideę analizy metodologicznej, 
różnych typów postępowania naukowego, w szczególności zaś — analizy opartej na 
przesłankach materializmu historycznego i dotyczącej badań stosujących te przesłan- 
ki, uważam za daleką od „katastrofy” i „upadku”, To zaś, że grupa ludzi tworząca 
w początkach lat siedemdziesiątych coś na ksztaM „szkoły” uprawia obecnie badania 
zasadniczo różniące się od siebie swymi założeniami wyjściowymi, że przy tym grupa 
ta silnie społaryzowała się politycznie w okolicy lat osiemdziesiątych, można nazwać 
„Katastrołą”, ale tylko pod warunkiem, że „katastrofą” nazwie się stan naszej ogól- 
nopolskiej filozofii marksistowskiej, filozofii w ogóle, humanistyki, a na koniec — 
nauki. 


P. S. Słowo honoru daję, że filozof, który uważa = tak jak K. R. Popper, iż elimi- 
nacja jednych hipotea przez następne w trakcie rozwoju wiedzy naukowej reprezen- 
tuje wzrost jej „zawartości prawdziwościowej” („truth-content"), klasycznie przy tym 
rozumiejąc wchodzącą tu w gre prawde, jest realistą (choć nie naiwnym) w nie mniej- 
szym stopniu niż Engels, choćby różniły go od tego ostatniego wszystkie inne poglądy, 
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WACZAW MEJEAUM 


Problem popularyzacji marksizmu-leninizmu = przy obecnym stanie świadomości 
spolecznej w Polsce — należy do grupy zagadnień szczególnie złożonych, tak pod 
względem teoretycznym, jak i politycznym. Nie jest moim zamiarem dyskutowanie 
tego problemu w całej jego rozciągłości. Ograniczę się do rozpatrzenia kwestii bar- 
dziej szczegółowej, a mianowicie kwestii nauczania filozofii marksistowskiej w szkol- 
nictwie wyższym. 

Historia nauczania filozofii marksistowskiej w szkołach wyższych odzwierciedla 
wszystkie meandry „polskiej drogi do socjalizmu”. Jest to mianowicie historia kolej- 
nych kompromisów między tendencjami socjalistycznymi i antysocjalistycznymi. 
W danej dziedzinie nacisk sił antysocjalistycznych ujawnił się w szczególnie dras- 
tycznej formie już w roku 1956, kiedy zlikwidowano przedmiot „podstawy marksiz- 
mu-leninizmu” wprowadzając zarazem „główne zagadnienia i kierunki filozofii”, przy 
milczącym założeniu, że „prawdziwa” filozofia jest w gruncie rzeczy filozofią bur- 
żuazyjną. W praktycznej realizacji ówczesne programy nauczania uwzględniały mark- 
sizm jedynie jako jedną z wielu doktryn filozoficznych i to raczej drugoplanowych. 


Pewną próbą powstrzymania tendencji rugowania marksizmu z programów naucza» 
nia było wprowadzenie przedmiotu „główne zagadnienia marksistowskiej filozofii 
i teorii rozwoju spolecznego”, Tutaj marksizm został wyeksponowany przynajmniej 
w nazwie. Trzeba wszalcże zauważyć, że pod wspomnianą nazwą mieściły się treści 
bardzo odległe od współczesnych ujęć myśli marksistowskiej. Teza ta wymaga nieco 
do:ładniejszej prezentacji. 


Podstawą nauczania głównych zagadnień marksistowskiej filozofii i teorii rozwoju 
społecznego stały się dwa skrypty: „Ontologia” autorstwa Władysława Krajewskiego 
i „Teoria poznania” = Adama Schaffa. Podręczniki te = w moim przekonaniu — 
obarczone są pewną wspólną wadą. Podają mianowicie — jako „materializm dialek- 
tyczny” — wykład doktryny, która tylko deklaratywnie odbiega od scjentystycznych 
ujęć filozofii na Zachodzie, od dawnych form wulgarnego materializmu. Zaryzykował- 
bym tezę, że Ernst Nagel czy Mario Bunge reprezentują materializm bardziej kon- 
sekwentny, a w każdym razie bliższy wymogom współczesności niż koncepcja wyło- 
żona w podręcznikach wspomnianych autorów. Jeżeli mam rację, to trzeba się zgo- 
dzić, że „marksizm” wykładany studentom w latach sześćdziesiątych w gruncie rze- 
czy z marzsizmem niewiele miał wspólnego. Być może — jakkolwiek brzmi to para- 
doksalnie — jest to dalekie echo ideologii okresu stalinowskiego. Trzeba bowiem pa- 
miętać, że przyjęty w latach sześćdziesiątych schemat wykładu marksizmu nawiązue 
je do jednej z głównych 1dei Stalina, a mianowicie do poglądu, że materializm dia- 
lektvczny („czysta” filozofia) poprzedza logicznie materializm historyczny, traktowa- 
ny jako zastosowanie filozofii do badania życia społecznego. Trudno nie widzieć, że 
rozważana konstrukcja ma w Sobie „coś scholastycznego”, doktrynalnego, opiera się 
bowiem na istotnej — choć być może nie zamierzonej — deformacji spuścizny teore- 
tycznej Marksa i Lenina. Dlatego też nie ma w tym nic dziwnego, że polski rewizjo- 
nizm, bez względu na gołosłowne potępienie „stalinizmu”, zachowuje stalinowski 
schemat formalny wypełniając go treściami zapożyczonymi z różnych doktryn Rios = 
czańnskich (od Kanta do Chomskiego). 

W roku 1080 nawet ten wulgarny marksizm, zrodzony przez wypełnienie dogma- 
tycznych schematów mieszczańską inspiracją filozoficzną, okazał się nadto „czerwo- 
ny” z punktu widzenia ideologów kontrrewolucji. „Porozumienia łódzkie” zakładają 
wszak całkowite wyrugowanie myśli marksistowskiej z dydaktyki szkoły wyższej. 
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Otwierają zarazem drogę do bezprecedensowej w historii krajów socjalistycznych 
ofensywy klerykalizmu w życiu uniwersyteckim. 

W latach 1982—1985 partia podejmuje działania zmierzające do odbudowania do- 
minującej roli marksizmu w naukach społecznych I w dydaktyce z zakresu tych nauk, 
Efektywność tych działań — jak dotąd — jest problematyczna. Osiągnięto być może 
tyle, że proces rugowania myśli marksistowskiej ze szkolnictwa wyższego został 
zahamowany, trudno byłoby wszakże twierdzić, że przeszliśmy do zdecydowanej 
kontrofensywy. W najlepszym razie można bronić tezy, że marksizm odzyskał pozy- 
cję, jaką zajmował pod koniec lat siedemdziesiątych. Diagnozę tę wypadnie dalej 
uzasżdnić. 

Weźmy pod uwagę ministerialny program nauczania filozofii z dnia 9 lipca 1983 r. 
Był on zatwierdzony jako „ramowy program nauczania dla pozafilozoficznych kierun- 
ków studiów”. Wyróżnione są w nim trzy działy programowe: 1. Elementy historii 
filozofii, 2. Elementy systematycznego wykładu problematyki filozoficznej oraz 3. 
Przegląd kierunków filozoficznych współczesności. W każdym z tych działów prze- 
widziano nieco miejsca dla problematyki marksistowskiej: w dziale 1. między hcz- 
łizmem a pozytywizmem autorzy programu przewidują omówienie „głównych tez 
filozofii marksistowskiej”, w dziale 2, między teorią prawdy a „filozofią człowieka”. 
odnajdujemy „podstawowe pojęcia teorii społeczeństwa”, wreszcie w dziale 3. zapla- 
nowano temat „miejsce marksizmu we współczesnej kulturze filozoficznej” (tuż za 
strukturalizmem). Cóż można o takiej konstrukcji powiedzieć? 

Pierwszą uwaga musi być następująca: w tym samym lub większym zakresie mark- 
sizm jest uwzględniany w każdym programie nauczania na uczelni zachodnioeuropej- 
skiej lub amerykańskiej. Jest mianowicie rozpatrywany jako jedna z wielu doktryn 
filozoficznych składających się na bogactwo współczesnej kultury „europejskiej”. 
Otóż jest rzeczą niewątpliwą, że z punktu widzenia potrzeb edukacji marksistowskiej 
w Polsce socjalistycznej takie rozwiązanie konstrukcyjne nie może być uznane za 
zadowalające. | 


Można — rzecz jasna — bronić dyskutowanego programu dowodząc, że nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby partyjny wykładowca filozofii nasycił treścią marksistow= 
ską całość swojego wykładu. Można, na przykład, oczekiwać, że realizując temat 
„główne nurty refleksji w klasycznej filozofii niemieckiej” wykładowca ujawni spo- 
łeczne źródła kantyzmu i heglizmu oraz wskaże tendencje teoretyczne, które wycho- 
dżąc od tych doktryn prowadzą do narodzin myśli Marksa i Engelsa. Nie będzie jed- 
nalc chyba zbytnią złośliwością spostrzeżenie, że taki idealny wykładowca nie potrze- 
buje sięgać do programu, ponieważ i tak dobrze wie, jak trzeba nauczać filozofii 
w ujęciu marksistowskim. 


Dodajmy jednak, że nasz idealny wykładowca napotka pewną trudność, jeżeli pro- 
wadząc wykład marksistowski zechce być na tyle kurtuazyjny wobec ministerstwa, 
aby dochować wierności przynajmńiej literze programu. Zauważy oto, że program 
przewiduje omówienie doktryn Bacona, Kartezjusza i Spinozy, pomija natomiast 
Housseau, Diderota i Woltera. Zauważy, że dla twórców programu historia filozofii 
— jak ironicznie mawiał Marks — jest historią świętą, jest historią, którą można wy- 
łożyć nie wspominając o Rewolucji Francuskiej i jej ideologach, Jeżeli tedy wykła- 
dowca zechce upierać się przy swojej koncepcji ujawnienia społecznych źródeł 
heglizmu, to będzie zmuszony zmodyfikować program ministerialny: skreślić Abelar-. 
da lub Bacona, dodać Rousseau i Robespierra. Taka zaś modyfikacja > równoznacz- 
na budowie nowego programu. 


. Podstawową wadą „ramowego programu AaucsŚniE dla CE” kierun- 
ków studiów” jest niedookreśloność sugerowana przez słowo „ramowy”, cokolwiek ' 
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by to słowo miało znaczyć. W pewnym sensie owe „ramy” są zbyt wąskie, wykluczają 
— jak widzieliśmy — omówienie faktów historycznych, bez znajomości których naue 
ka filozofii staje się zajęciem jałowym lub absurdalnym. „Ramowy program” => do- 
dajmy — jest tutaj zadziwiająco konsekwentny, nie zauważa nie tylko Rewolucji 
Francuskiej, lecz także Wielkiej Rewolucji Październikowej. Z drugiej strony „ramy” 
programowe są zdecydowanie za szerokie: realizacja wszystkich trzech działów prog= 
ramowych jest absolutnie niemożliwa w wymiarze godzinowym przewidzianym dla 
filozofii w obowiązującej aktualnie siatce godzin. W latach sześćdziesiątych filozofo- 
wie prowadzili pogmatwane spory w kwestii, czy marksistowski wykład filozofii wi- 
nien być „systematyczny” czy raczej „historyczny”. Spory te nie doprowadziły do 
jednoznacznego rozstrzygnięcia. „Ramowy program” znajduje rozwiązanie iście 
chrześcijańskie: w działach 1. I 38. preferuje ujęcie „historyczne”, w dziale 2. — „sy> 
stematyczne”, W ten sposób wszyscy powinni być zadowoleni... 


Jest rzeczą istotną, aby zdać sobie sprawę z przyczyn, które zadecydowały o słabo- 
ściach „ramowego programu” z 1983 r. Przypuszczam, że źródłem błędu jest tryb 
postępowania przyjmowany w trakcie prac nad programem. Jak wolno sądzić każdy 
ramowy program nauczania jest produktem pracy pewnego zespołu, przy czym trze- 
ba się od razu zastrzec, że „praca zespołu” nie jest hynajmniej pracą zespołową. „Pra- 
ca zespołu” przebiega z reguły w ten sposób, że każdy z autorów przedstawia swój 
projekt programu bądź projekt któregoś z jego działów. Niektóre z tych projektów 
mogą być zupełnie niezłe. Nieszczęście zaczyna się w chwili, gdy drogą kolejnych 
kompromisów dokonuje się ziepienia fragmentów owych projektów w eklektyczną 
całość, jaką okaże się końcowy produkt pracy zespołu: „ramowy program ministerial- 
ny”... O ile autorskie projekty programu były dziełem większych lub mniejszych 
talentów, o tyle jego ostateczna wersja jest już jedynie efektem zastosowania noży- 
czek i kleju. Program powstały tą drogą nie zadowala zapewne nikogo, nie zadowala 
nawet większości jego autorów. 


W praktyce szkodliwość „ramowych programów” nie jest zbyt wieika. Przypusz- 
czam, że po prostu nie są one nigdzie realizowane, W konsekwencji sytuacja w dydak- 
tyce marksizmu w szkołach wyższych kształtuje się tak, jak gdyby żadnych progra- 
mów nie było. Skądinąd jednak zdajemy sobie wszyscy sprawę, że obecna praxtyka 
nauczania filozofii marksistowskiej nie daje zadowalających rezultatów. Wynika to 
po części z niskiego poziomu kompetencji kadry naukowo-dydaktycznej, po części zaś 
z braku odpowiednich programów, które stałyby się dla tej kadry podstawą do samo- 
kształcenia, do podnoszenia jej kwalifikacji zawodowych. 


Z drugiej strony trzeba stwierdzić, że pewne ujednolicenie dydaktyki z filozofii 
jest niezbędne. Ostatecznie ma ona do zrealizowania określone cele, przynajmniej 
dwojakie. Po pierwsze, idzie o wprowadzenie marksizmu do świadomości inteligencji 
polskiej. Po drugie, idzie o przekazanie studentom pewnego minimalnego kwantum 
kompetencji kulturowej w zakresie historii filozofii. Otóż osiągnięcie obu wymienio- 
nych celów, przy zachowaniu obecnych siatek godzinowych, jest rzeczą skrajnie 
trudną, Tym bardziej istotne staje się wypracowanie roboczego programu zajęć z (i- 
lozofii, który byłby dla wykładowcy rzeczywistą pomocą w jego odpowiedzialnej 
pracy. 

Pojawia się pytanie o tryb postępowania, który mógłby doprowadzić do powstania 
taklego programu lub programów. Nie ma bowiem powodu zakładać, że unifikacja 
dydaktyki musi być całkowita, przeciwnie, jest raczej prawdopodobne, że cele, o któ- 
rych była wyżej mowa, mogą być osiągane na wiele różnych sposobów. Potrzebna 
jest jedność działania dydaktyczno-wychowawczego, wyznaczoną przez wspólnotę 
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celów, przy zachowaniu indywidualnych dróg dochodzenia do nich. Jak więc rozwią= 
zać zagadnienie? 

Myślę — i jest to główna teza tego eseju — że ministerstwo (lub raczej Centralny 
Ośrodek Metodyczny) powinno zażądać od zawodowo czynnych filozofów marksistow- 
skich przedstawienia szczegółowych programów nauczania przez nich realizowanych. 
Po szczegółowej analizie — tak z naukowego, jak i politycznego punktu widzenia — 
część z nich można by zatwierdzić, część — odrzucić lub skierować do korektur, Pro- 
ponuję — krótko mówiąc — całkowite odwrócenie obecnego trybu postępowania. Za- 
miast budować eklektyczne „ramowe programy” ministerialne, które następnie w 
ogóle nie są przestrzegane, trzeba wykładowcom dać pełną swobodę proponowania 
programów szczegółowych, których wykonanie — po zatwierdzeniu — winno być 
poddane efektywnej kontroli. 


Być może na zakończenie tych uwag będzie pożyteczne zwięzłe scharakteryzowanie 
programu, który od lat realizuję osobiście i z którym wiążę też pewne nadzieje na 
przyszłość, Założenia, jakie przyjąłem, są następujące. W semestrze zimowym przed- 
miotem wykładu I ćwiczeń jest historia filozofii nowożytnej (od Kartezjusza do Heg- 
la), ujęta w ścisłym powiązaniu z historią powszechną. Zakładam tu — zgodnie z de- 
klaracją wcześniejszą — że student, który nie nie wie o Robespierze, Hegla (ani Mark- 
sa) zrozumieć nie zdoła. Semestr letni przeznacza się na wykład marksizmu-leniniz= 
mu w ujęciu historycznym. Wykładowca powinien pokazać istotę marksowskiego 
przełomu teoretycznego, następnie przedstawić ewolucję marksizmu w ścisłym związ- 
Ku z historycznym procesem powstawania kapitalizmu monopolistycznego, wreszcie 
przejść do zagadnień leninizmu i procesów zachodzących w marksizmie współczes- 
nym. I jest to niestety wszystko, co można zmieścić w czasie 90 czy nawet 120 godzin, 
jakie mamy do dyspozycji. 

Nie twierdzę, że takie rozwiązanie programowe jest najlepsze z możliwych. Zakła- 
dam możliwość wielu alternatywnych koncepcji programowych. Myślę, że rzeczywi= 
sty postęp w dydaktyce filozofii w szkolnictwie wyższym może być zagwarantowany 
przez konfrontację I porównawczą analizę różnych koncepcji, byle to były koncepcje 
konsekwentne, podporządkowane określonej idei dotyczącej roli, jaką marksizm ma 
współcześnie do spełnienia. 


Inna kwestia, która wymaga rozwiązania, to zagadnienie określenia właściwego 
wymiaru zajęć z filozofii. W obecnym stanie rzeczy na cały blok tak zwanych „przed> 
miotów ideologicznych” przeznacza się 300 godzin (zgodnie z zarządzeniem nr 38 
ministra nauki, szkolnictwa wyższego i techniki s 13 grudnia 1984 r.). Wspomniane 
zarządzenie przewiduje rozbicie tego pensum na cztery przedmioty: filozofia, socjo- 
logia, ekonomia polityczna i nauka o polityce, z uwagą, że na każdy z tych przedmio» 
tów trzeba przeznaczyć co najmniej 60 godzin. Otóż potrzeby nauczania marksizmue 
-_leninizmu skłaniają, zgodnie zresztą z doświadczeniem innych krajów socjalistycz= 
nych, do przyjęcia radykalnie odmiennego rozwiązania. Wykład myśli marksistows= 
kiej nie może być nadmiernie rozczłonkowany, klasyczny podział na ekonomię poli- 
tyczną, filozofię | naukowy socjalizm wydaje się rozsądny. Na każdy z tych działów 
programowych trzeba wówczas przeznaczyć co najmniej 120 godzin rocznie. Jest to 
w moim przekonaniu niezbędny warunek aktywnego kształtowania nowych pokoleń 
Inteligencji socjalistycznej. 


Problemy dialogu 


Materializm historyczny, 
partyjność i dialog 


JAN KUROWICKI 


Przynajmniej z trzech punktów widzenia rozpatrywać można teorię marksistowską: 
jej własnego pola teoretycznego, oceniając rolę i znaczenie w danym momencie histo. 
rii; z perspektywy innej koncepcji teoretycznej oraz z punktu widzenia zdrowego 
rozsądku wreszcie, Za każdym razem uzyskuje się inne rezultaty. W przypadku pierw» 
szym — akceptujemy właściwe marksizmowi pojęcie naukowości; w drugim — posłu- 
gujemy się tym rozumieniem nauki, jakie zakłada obrana przez nas koncepcja; w trze- 
cim = patrzymy na marksizm z góry niejako, choć bezwiednie posługujemy się 
schematami, jakie rządzą świadomością potoczną. Za każdym też razem co innego 
jest dla nas godnym uwagi problemem, inna też jest hierarchizacja zagadnień przez 
nas reprezentowanych. Interesujące bowiem nas problemy nie wyrastają jak główki 
kapusty w polu. Ich pojawianie się, rozstrzyganie bądź odrzucanie zależne jest od 
kategorii naszego myślenia. 

Te oczywiste skądinąd prawdy zdaje się lekceważyć prof. Tadeusz Płużański, czego 
dobitnym wyrazem jest jego szkic Materializm historyczny jako Wielka Teoria („No- 
we Drogi” 12/85), Uważa on, że znaleźć można poza marksizmem pewien zbiór kry- 
teriów, przy których teoria marksistowska ma dopiero szansę zalśnić blaskiem naj- 
wyższym. Należą do nich: nowość spojrzenia, zdolność służenia innym dziedzinom 
jako model, oryginalność, a zarazem kontynuowanie tradycji, fakt, iż coś z danej 
Wielkiej Teorii uznane: zostanie na zasadzie naukowego consensusu, uniwersalność 
wreszcie. Wszystkie te.wyróżniki, moim zdaniem, pochodzą ze świadomości potocznej, 
zewnętrznej względem 'teoretycznej struktury materializmu historycznego. Na grun- 
cie zaś tej świadomości obciążone są naturalną sobie enigmatycznością. Filozof Płu- 
żański — jak duch boży nad wodami — wznieść się pragnie penad istniejącą twór- 
czość teoretyczną w wątłej skorupce zrobionej z tych pojęć i usiłuje wyrokować o jej 
wartości, Jedno go przy tym zdaje się nie obchodzić: prawda. Prawda, która może 
być stara, nieoryginalna, :odtrącana, nie legitymująca się consensusem, a jednak usta- 
lana za pomocą narzędzi metodologicznych materializmu historycznego. 

Zgodzić się: z nim wypada, gdy odrzuca prymitywną postać dogmatyzmu, która kry- 
terium prawdy upatruje.w zgodności danego poglądu z tekstami klasyków marksizmu. 
"Trudno wszakże przystać na głoszoną przez niego propozycję „twórczej” interpreta- 
cji tych tekstów, skoro owa „twórczość” ma być niejako wartością samą w sobie. 

Przyjrzyjmy się jednak jego rozważaniom dokładniej. 

1. Powiada Płużański w pewnym momencie: „W rozpowszechnionej opinii marksizm 
podporządkowany politycznemu pragmatyzmowi stracił prawo do rangi Wielkiej Teo- 
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rii”. Łatwo, sądzę, to zdanie napisało się autorowi, ale cóż ono znaczy lub znaczyć 
może? Przede wszystkim: zanim zaczęlibyśmy dociekać znaczeń — warto by wie+ 
dzieć, czyja jest owa „rozpowszechniona opinia”? Marksistów samych? Przedstawicie- 
li myśli mieszczańskiej? Czy lekceważących teorię marksistowską zdroworozsądko- 
wych publicystów, operujących na najbardziej wulgarnych schematach myślenia 
potocznego? Za każdym razem przecież owa opinia będzie inna. Dla jednych wiary- 
godna, dla innych nie. Myśl mieszczańska I określeni tu publicyści mogą lekceważyć 
sobie przekonania marksistów. I odwrotnie. 

Po wtóre = co oznacza ów „polityczny pragmatyzm”? Dla marksistów ma on 
przynajmniej dwa znaczenia. Pierwsze, wedle którego obowiązkiem teoretyka jest 
„uzasadnianie” dowolnej decyzji politycznej partii, jako zgodnej z zasadami budow- 
nictwa socjalistycznego i nauką po prostu, albo też naginanie faktów do takiej 
konstrukcji, która daje lakierniczy obraz rzeczywistości. Drugie — przeciwnie — ozna= 
cza partyjność jako zaprzeczenie obiektywizmu. Płużańskiemu nawet na myśl nie 
przychodzi, aby odróżnić jedno od drugiego. Ani też opinii marksistów od opinii nie- 
marksistowskich, niekiedy — antymarksistowskich. 

Nie jest to, niestety, postawa odosobniona. Teoretyczne jej źródło upatrywałbym 
w tym, iż zagubiony został sens kategorii partyjności jako fundamentalnej dla mark- 
sizmu-leninizmu, Krytykując często polityczny RAEDRNE > ae Wea się niejako 
dziecko z kąpielą. I nie odróżnia od partyjności. 

Sądzę, że tę sprawę należy szkicowo przynajmniej wyjaśnić. 

Jak wiadomo, istnieje na gruncie marksizmu tradycja, by: mówić o dwu rodzajach 
partyjności (w ślad za zmanymi wypowiedziami Lenina z Materializmu a empiriokry- 
tycyzmu): materialistycznej i idealistycznej. Zdarza się jednak, że jedna i druga 
traktowana jest w sposób wąskofilozoficzny. Materializm . filozoficzny mianowicie 
miałby zawsze w historii reprezentować nurty postępowe, gdy idealizm — wsteczne. 
Samo opowiedzenie się po jednej lub drugiej stronie miałoby być synonimem postę- 
powości lub wstecznictwa. Taka interpretacja jednak, jak sądzę, stanowi. wypaczenie 
nie tylko intencji leninowskich, ale w ogóle tego, co na temat partyjności wyczytać 
można w marksistowskiej tradycji. 

W tradycji tej natomiast — jak wspomniałem — odnaleźć można dwa przynaj- 
mniej sensy tej kategorii. Pierwszy, który nazywam historycznym, oznacza relację, ja- 
ka zachodzi między daną historycznie siłą społeczną a całokształtem posiadanej przez 
nią wiedzy, wartości, uzasadnień zajmowanego miejsca w strukturze społecznej bądź 
roszczeń do zajmowania miejsca innego, o które podjęta została walka. Materializm 
bądź idealizm filozoficzny stanowi najogólniejszy wyraz tej'relacji. Więcej: jak można 
wyczytać to u Marksa i Engelsa, jeden i drugi występować może jako ukryty. 

Znamienna pod tym względem jest Engelsowska analiza walk religijnych u progu 
pojawienia się społeczeństwa kapitalistycznego. Autor Anty-Diihringa zauważa, że 
nowej historycznie, lecz dotychczas średniej klasie społecznej — burżuazji — niezbęd- 
ne były dwie rzeczy: nauka (zwłaszcza przyrodoznawstwo), bez której nie sposób zdy- 
namizować sił wytwórczych, i władza, której zdobyciu przeszkadzał system feudalny. 
Nauka jednak była wierną służebnicą Kościoła, istniejące struktury społeczne i gos- 
podarcze miały wsparcie w religii. W związku z tym należało podjąć walkę zarówno 
z instytucją Kościoła, jak i religią właśnie. Ale „w owych czasach wszelka walka 
przeciwko feudalizmowi musiała wystąpić w przebraniu religijnym”. Inaczej nie mia- 
łaby szans powodzenia. 

Engels wskazuje wyraźnie, iż partia materialistyczna może. osiaoówść w „szatach 
religijnych”, jeśli są one narzucone przez konkretny splot okoliczności historycznych. 
Mamy z tym zresztą do czynienia i współcześnie, gdy zastanawiamy się nad partyjno- 
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ścią (w podanym wyżej sensie) np. teologii wyzwolenia jawnie antyimperialistycznej, 
przejmującej wiele z zasad materializmu historycznego i naukowego socjalizmu, bv 
skutecznie przeprowadzać dzieło emancypacji społecznej, a z drugiej strony — „nauki 
społecznej” Kościoła rzymskokatolickiego w tym wydaniu, w jakim w latach osiem- 
dziesiątych funkcjonuje w Polsce. I jednego, I drugiego nie da się sprowadzić do pod- 
cęcznikowych kwestii filozofii oraz tego sensu materializmu i idealizmu, jaki zwykł 
w obrębie tych podręczników funkcjonować. Tendencja materialistyczna jednak 
1 idealistyczna ujawniają swój rzeczywisty sens wówczas, kiedy przedmiotem teore- 
tycznej uwagi czynimy relację wyżej opisaną: między konkretnymi siłami OCZ 
mi a całokształtem wiedzy, służącym tym siłom. 

Zaprzeczeniem tego jest właśnie obiektywizm, wszakże w sensie adYkAtRie odręb- 
nym od potocznego, w którym to oznacza on bezstronność poznawczą, wzgląd na praw- 
dę przede wszystkim niezależnie od tego, jak prawda ta przez kogokolwiek będzie 
odbierana i interpretowana. Pojęcie obiektywizmu =- w przeciwieństwie właśnie do 
sensu potocznego — oznacza coś innego zgoła: próbę wzniesienia się ponad istnieją” 
ce siły społeczne, ponad (ukryty lub jawny) materializm i idealizm. W myśl elemen- 
tarnych zasad teorii marksistowskiej obiektywizm musi zostać odrzucony. Nikomu 
bowiem w dotychczasowej historii ludzkiej takie wzniesienie nie udało się i udać 
się nie może, 

Dlaczego zaś nie może — pokazuje komplementarna względem tej koncepcji pare 
tyjności koncepcja, którą odnajdujemy w pismach Lenina. Nazywam ją — w przeci- 
wieństwie do historycznej — aktualistyczną. 

Staje się ona możliwa wtedy, gdy odkrvta zostaje zasada poprzednia pozwalająca 
wykrywać partyjność w całej historii ludzkiej, nie kojarząc jej bynajmniej z tym 
pojęciem partii, jakim zwykliśmy się posługiwać mniej więcej od połowy XIX wie- 
ku. Ale zasada ta musiała radykalnie wpłynąć na sposób myślenia o każdej twóre= 
czości naukowej. Właśnie Lenin w sposób dobitny zdał sobie z tego sprawę: „Obiek= 
tywista — pisał w Treści ekonomicznej narodnictwa = mówi o konieczności danego 
procesu dziejowego; materialista stwierdza ze ścisłością istnienie danej formacji spo- 
łeczno-ekonomicznej I wytwarzanych przez nią stosunków antagonistycznych. Obiek- 
tywista, dowodząc konieczności danego szeregu faktów, zawsze ryzykuje, że zboczy 
na stanowisko apologety tych faktów; materialista ujawnia przeciwieństwa klasowe 
i przez to samo określa swój punkt widzenia (...) Obiektywista mówi o tendencjach 
historycznych nie do przezwyciężenia; materialista mówi o klasie, która «rządzi» 
danym ustrojem ekonomicznym, stwarzając takie a takie formy przeciwdziałania 
innych klas (...) W danym wypadku np materialista nie zadowoliłby się stwierdzeniem 
istnienia tendencji historycznych nie do przezwyciężenia, lecz stwierdziłby istnienie 
pewnych klas określających treść danego ustroju i wyłączających możliwość wyjścia 
z niego bez wystąpienia samych wytwórców. Z drugiej strony materializm zawiera 
w sobie, że tak powiem, partyjność, zobowiązując do tego, aby przy wszelxiej ocenie 
stawać wprost i otwarcie na stanowisku określonej grupy społecznej”. 


Sądzę, że użyte w tej wypowiedzi słowo „materialista” odpowiada po prostu mark- 
sizmowi; teorii, która na swym własnym gruncie określiła charakteryzującą ją par- 
tyjność i która posiada odpowiednie narzędzia do określenia partyjności innych 
systemów myślowych (także tych tworzonych przez „neomarksistów” czy „postmark- 
sistów”, uznających siebie za jedynych i autentycznych spadkobierców marksizmu). 
Jej materializm nie jest wyłącznie cechą głoszonych przez nią treści filozoficznych, 
lecz — mówiąc dzisiejszym żargonem, parcelującym humanistykę na samorządne I nie- 
zależne „nauki” = ekonomicznych i socjologicznych. Zarazem jest to materializm 
charakterystyczny wyłącznie dla niej samej, nie zaś materializm w ogóle, „uniwer 
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salny”, wspólny dla wszystkich zwolenników tezy, że byt okresla świadomość. Dla- 
tego też z góry tenże materializm nie chce być Wielką Teorią w sensie Płużańskiego. 
Tak samo nie „uniwersalna” jest partyjność tego materializmu, wyrażająca się w 
związku z aktywnością bezpośrednich wytwórców. Związku intelektualnym: tenże 
materialista ma stanąć, bo jest do tego zobowiązany, na stanowisku określonej gru- 
py społecznej, czyli ma widzieć świat społeczny ze względu na miejsce i społeczne 
możliwości tej grupy. 

Słowo obiektywista natomiast (któremu nie odpowiada wyżej wyłuszczona treść, 
jaką przypisujemy jej potocznie) odnosi się w tym samym stopniu do materialistów, 
jak i idealistów, związanych z właściwymi sobie systemami ideologicznymi i intelek- 
tualnymi. W kontekście Treści ekonomicznej narodnictwa idzie o tych teoretyków 
i badaczy, którzy z pozoru rozpatrują społeczeństwo i ekonomikę z punktu widzenia 
„obiektywnych praw”, niezależnych od czyichkolwiek interesów, w rzeczywistości 
zaś wyrażających punkt widzenia innych niż bezpośredni wytwórcy grup społecznych 
(np. drobnych wytwórców). Ich apologetyczność to zarazem forma związku głoszo- 
nych poglądów z siłami broniącymi danego status quo, jak i intelektualna konsekwen- 
cja tych poglądów. Na marginesie warto zaznaczyć, iż leninowskiemu określeniu 
„oblektywista'” odpowiada dzisiaj inne: niezależny intelektualista, 


Obiektywista, według tej koncepcji, to ktoś postrzegający określone fakty z danej, 
pozornie nieklasowej perspektywy za pomocą z pozoru neutralnych kategorii, jak 
„społeczeństwo”, „naród”, „człowiek”, za każdym razem sugerujących, że mamy do 
czynienia z czymś, co samo przez się jest oczywiste i jednorodne, a więc da się roz= 
patrywać poza sprzecznymi stosunkami wyrażającymi się w sprzecznościach intere= 
sów. W perspektywie tej podstawowe konflikty, przebiegające w społeczeństwie, 
w obrębie wspólnoty narodowej, między jednostkami, są ujmowane jako uniwersa]- 
ne, ponadustrojowe i najczęściej są konfliktami idel lub moralności. 


Dla materialisty (marksisty) natomiast istotne jest wypracowanie konkretnohisto- 
rycznych pojęć i kategorii: formacji społeczno-ekonomicznych, klas, walki klasowej, 
sprzeczności interesów itp. Dopiero w ich świetle ukazuje się rzeczywisty sens kate- 
gorii społeczeństwa, człowieka, narodu, tzn. odpowiadający danemu momentowi pro- 
cesu dziejowego. Ponadto: wiedza o świecie łączy się z tworzeniem wiedzy 6 środ- 
kach jego przekształcania. Te natomiast muszą zostać wytworzone. Jednak wytwa» 
rzanie nieodłączne jest od odtwarzania; trzeba bowiem wiedzieć nie tylko to, co się 
chce wytworzyć, lecz również z czego I w jakich warunkach. Krótko: należy posiąść 
technologię i opanować prawa rządzące materiałem. 


Obiektywista w tym kontekście to ktoś zatrzymujący się w pół drogi, chcący „tyl- 
ko” wiedzieć, jak jest, Okazuje się jednak, że bardziej obiektywny bedzie stronniczy 
materialista (marksista). Że to on właśnie znacznie trzeźwiej liczy się z rzeczywisto- 
ścią, ale dla niego sama ta rzeczywistość ma charakter procesu, który ujmuje wraz 
z sobą jako dialektyczny moment, jako formę jedności teorii i praktyki. Jego ideały 
przy tym (jeżeli w ogóle można tu mówić o ideałach w sensie potocznym) nie ukła- 
dają się w żaden ponadhistoryczny system powinności, lecz są świadomie partyjną 
służbą dla klasy bezpośrednich wytwórców. I jest ona o tyle etyczna, o ile — w po- 
danym tu sensie — partyjna zarazem. 


Całą tę bogatą problematykę Płużański wymija, by pozostać przy frazesie o mark- 
sizmie podporządkowanym politycznemu pragmatyzmowi. Pociąga to (bo pociągać 
musi) określone konsekwencje teoretyczne. 


Warto im się przyjrzeć. Te uwagi służą właśnie za kontekst refleksji nad Materia- 
lizmem historycznym jako Wielką Teorią. 
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2. Zastanawiające, że w tym artykule, który dotyczyć ma obecności i roli materializ- 
mu historycznego w świecie dzisiejszym — brak zarówno obrazu owego świata, jak i... 
materializmu historycznego. Dowiadujemy się — dla przykładu — że świat jest zróż- 
nicowany, €o przecież wie i dziecko oglądające telewizję. Jaki jest wszakże sens owe- 
go zróżnicowania, jak je scharakteryzować za pomocą pojęć i kategorii materializmu 
historycznego? -— Płużański nie mówi. Kilka publicystycznych de facto wzmianek 
załatwia tu problem. Z kolei sam ów fakt zróżnicowania, nie poddany żadnej nauko- 
wej obróbce, jest dla niego podstawą, aby ogłosić kolejny banał: iż zależnie od okolicz- 
ności miejsca i czasu marksizm peini zróżnicowane funkcje. Myliłby się jednak ktoś, 
kto na tej podstawie chciałby się domyślać, że chodzi tu o to, iż skomplikowane for- 
my sojuszów klasy robotniczej z nierobotniczymi siłami spoiecznymi każą nam prze- 
myśleć na nowo strategię i taktykę działalności rewolucyjnej, odczytać nowe układy 
sił, w imię tego właśnie — zastanowić się nad nowymi sposobami walki o społeczeń= 
stwo bezklasowe. Nie. 

Owe zróżnicowane funkcje mają stanowić argument, że należy dokonać modyfikacji 
dotychczasowej aparatury poznawczej, bo to nie odpowiada nowej rzeczywistości. 
Co jednak w niej jest niedobre — nie zostaje powiedziane tak, jak to przystało na 
badacza: poprzez ukazanie tych nowych regionów rzeczywistości społecznej, które 
wymagają odmiennej od dotychczasowej kategoryzacji. A dalej: poprzez analizę 
całego pola teoretycznego materializmu historycznego, wymagającego — w związku 
z istnieniem tych regionów = przestrukturowania. Zamiast tego czytelnik raczony 
jest ogólnikami w rodzaju: ,,...nowa rzeczywistość wymagała modyfikacji wielu pojęć, 
jak np. klasa społeczna, walka klas, siły motoryczne postępu itd., lub nawet wprowa- 
dzenia pojęć nowych, jak np. społeczeństwo »postindustrialne«, Nie pyta wszakże, co 
dla badacza przyznającego się do materializmu historycznego jest istotne: jaki jest 
status teoretyczny tych modyfikacji, czy nie eliminują one bądź materializmu, bądź 
historyzmu marksizmu, co — jak wiadomo — zdarzało się multum razy od momentu 
pojawienia się rewolucyjnego ruchu robotniczego; zadowala się li tylko gołym stwier= 
dzeniem pojawienia się samych tych modyfikacji. I tym oto sposobem przybywa mark= 
sizmowi coś osobliwego: sam w sobie zabieg modyfikacji — ze wzęlędu na nową rze- 
czywistość — staje się wartością autoteliczną dla materializmu historycznego. Przy 
czym ani treść owej modyfikacji, ani nowość rzeczywistości nie muszą być przedmio- 
tem żadnego namysłu. 

Ale nie jest to przypadkowe. Abstrahowanie od analizy rzeczywistości społecznej, 
jako konkretnohistorycznego pola napięć sił klasowych, pozwaia ujrzeć marksizm 
jako twór „czysto” poznawczy, który uroił się filozofom i uczonyin. Jako taki staje 
się on doskonale apartyjny, w podanym poprzednio sensie. Przeobraża się — krótko 
mówiąc — w jedną ze szlachetnych i idealistycznych mrzonek, godną rozpatrywania 
w kontekście „ogólnoludzkich” problemów filozoficznych i uniwersalnych zasad mo- 
ralnych. Przestaje być siłą materialną, gdy — jak to pisał Marks — opanuje masy. 
Bardziej istotne jest to, czy się on podoba, czy nie, czy jest atrakcyjny dla intelek- 
tualistów (niezależnie od ich klasowej proweniencji) i czy (przecież głęboko zróżnico- 
wane!) partie komunistyczne w świecie zdobywają dla swych programów (wszak — 
jak wiadomo — nie zawsze w historii zgodnych z naukowym socjalizmem) szeroką 
klientelę robotniczą. 

Uzasadnienie zaś tego jest nader prościutkie: „W krajach wysoko rozwiniętych 
zniknął XIX-wieczny proletariat, który Marks i Engels obserwowali i którego sytua- 
cję analizowali w połowie ubiegłego wieku. Dawny proletariat upodobnił się do drob- 
nomieszczaństwa, zbliżył się w swych postawach politycznych i świadomości do so- 
cjaldemokracji, tracąc jednocześnie rewolucyjny zapał”. Jeżeli tak — rzecze Płużańe 
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ski — to I zmienić się musi sam marksizm. Niby oczywiste. A przecież od czasów „DÓŹ= 
nego” Engelsa, a zwłaszcza Lenina, dokonano wielu subtelnych analiz, które pokazu- 
ją mechanizm tworzenia się — z jednej strony — arystokracji robotniczej o świado- 
mości drobnomieszczańskiej, z drugiej zaś — mechanizm podporządkowywania klasy 
robotniczej społeczeństw, należących do kapitalistycznych metropolii, klasie kapita- 
listów poprzez jej przekupywanie, dzielenie się zyskami płynącymi z wyzysku spo- 
łeczeństw podporządkowanych. I jedno, i drugie uzyskało teoretyczne naświetlenie 
w Imperializmie jako najwyższym stadium kapitalizmu Lenina, fundamentalnym 
dziele leninizmu, stanowiącym intelektualny przełom w stosunku do wcześniejszych 
analiz marksistowskich. Leninizm jednak dla Płużańskiego nie istnieje w ogóle, nie 
tylko zresztą w aspekcie teoretycznych podstaw badania imperializmu w dzisiejszej 
jego fazie, ale też w aspekcie postulatu konkretności badań. 


Tak więc zastąpienie rewolucyjności, jako tendencji dominującej, przez pogłębiają- 
ce się wpływy dzisiejszego reformizmu to dla Płużańskiego tylko wyraz faktu, iż „spo- 
łeczeństwu” marksizm rewolucyjny nie odpowiada. Stąd głosi on, iż „szkoła frankfurc- 
ka” jest marksizmem, który odpowiada „społeczeństwu” RFN. Brak natomiast ele- 
mentarnego pytania o siły społeczne, jakim szkoła ta służy; brak również opisu „ope- 
racji” dokonywanych na naukowym socjalizmie i materializmie historycznym, aby 
marksizm tej szkoły stał się „atrakcyjny”, „uniwersalny”, „łudzki”, Gołe stwierdze- 
nie, że klasa robotnicza gdzieś w określonym regionie świata zdrobnomieszczaniała — 
wystarczy naszemu autorowi za uzasadnienie, że w związku z tym zmienić się musiał 
1 marksizm. Oczywiście — jak głosi = pozostając sobą. 


Ale inaczej być nie może, skoro „społeczeństwo” tego chce i skoro partyjność jest 
wyeliminowana z repertuaru kategorii marksistowsko-leninowskich. Materializm hi- 
storyczny od tego momentu musi stać się grzeczny i posłusznie dopasowywać się to 
tu, to ówdzie, W krajach Trzeciego Świata dla przykładu grzeczność wymaga, aby 
zachował swą rewolucyjność. I wszystko w porządku. Krzywi się jedynie Płużański, 
że tam niedorozwinięta pozostaje na przykład teoria poznania. U nas z kolei też na- 
stępuje proces dopasowywania i ugrzecznienia. Wszak — powiada — zniknęły klasy 
społeczne, nie wiadomo, która klasa z którą walczyła podczas ostatniego kryzysu, W 
imię dobrych manier zapewne nie dostrzega istnienia stosunków towarowo-pienięż- 
nych i zróżnicowanych form prywatnego zawłaszczania, W rezultacie rewolucyjność 
i destrukcja mogły pasować ewentualnie do kapitalizmu. Po rewolucji = marksizm 
to tylko podstawa świeckiego światopoglądu i inspirator metody w naukach społecz 
nych. Okazuje się więc, że jest on czymś zewnętrznym wobec tych nauk, tylko czymś 
bodźców dostarczającym, nie zaś osobną nauką po prostu, z własnym pojęciem nau- 
kowości i określonymi dla siebie metodami. Ale jakże coś tak grzecznego jak wizja 
marksizmu Płużańskiego może być czymś tak zaborczym, agresywnym, przypominają- 
cym zwłaszcza polskim reprezentantom nauk społecznych proweniencje z nauką bur- 
żuazyjną. Nauka jest jedna, jak i Bóg chrześcijan jest jeden. I koniec. Nic dziwnego 
tedy, że przyjmując taką metodę oglądu ogłasza, iż wszystkie wersje marksizmu 
mają wspólną podstawę w materializmie historycznym, ale konia z rzędem temu, 
kto wskaże, o jaki to materializm historyczny chodzi. Równocześnie twierdzi, że 
wszystkie „wersje marksizmu”, obsłużywszy „społeczeństwo”, w jakim powstały, 
razem tworzą całość komplementarną. Ich istnienie ma świadczyć o „dialogu mark- 
sizmu z sobą samym”, co jest niezbędne do uzyskania przez marksizm samowiedzy. 
Nie trzeba więc nadto wychylać się ku rzeczywistości, bo wtedy by się okazało, iż 
jakoś tak sią dziwnie dzieje, że nagle padają sobie w ramiona: reformizm z rewolucyj- 
nością, drobnomieszczaństwo zaś i burżuazja z klasą robotniczą. Co istotne: rozstrzy- 
gająca jest sfera subiektywności, nie zaś realne sprzeczności społeczne; decyduje klub 
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inteiektuatny, którego werdykty „wzbogacają wewnę'rzne kraiobrazy intelektualne”. 
Nie cofa się przy tym nasz uutor nawet przed stwierdzeniami, które muszą być od- 
bierane jako czyste kuriozum, kiedy jako przykład „dialogu” podaje spór między 
II 1 JII Międzynarodówką, boć i jedno. i drugie to mieszkańcy świata czystych idei 


No, może krzywdzę autora. Wszak uznaje on, Że po rewoiucji socjalistycznej — poza 
znaczeniem dla świeckiego światopoglądu i inspirowaniem nauk społecznych — wi- 
nien marksizm pełnić rolę krytyczną. Boć, jak czytamy, negatywność jest instru- 
mentem postępu. Ale słowo „negatywność” pozostaje tutaj pustym, moralizatorskim 
frazesem, dopóxi nie powiemy, o jaki jej rodzaj chodzi, Od lat siedemdziesiątych po 
dzień obecny mamy wszak do czynienia z kilkoma zróżnicowanymi sensami postawy 
krytycznej wobec istniejącego świata społecznego, Jedną z nich głosiła tzw. „lewica 
laicxa”, inną, po sierpniu 1980 r., tzw. „struktury poziome” w PZPR, jeszcze inna 
znalazła swój głęboki wyraz na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR I w programie 
tego zjazdu. Autor nawet nie wspomina o zróżnicowaniu postaw krvtycznych. Negn- 
tywność ogłasza wartością i rzecz zamyka. Bo to też zapewne tylko świat czystych idel. 


I tak strona po stronie. Nawet klasycy nie zostają tu oszczędzeni. Mają być oni — 
po prostu — jednym z narzędzi dialogu marksizmu z sobą samvm. Ich czytanie ma 
się dokonywać ze względu na czas i miejsce. Zdaniem Płużańskiego w realnym Socja- 
lizmie z.ich dorobku zostaje metoda dialektyczna, lecz na czym ona polega, Bóg ra- 
czy wiedzieć, a być może i autor. Lecz on spieszy sformułować postulat następny: 
wydobywać z klasyków należy „najbogatsze treści”. Tyle, że zapomina powiedzieć, 
wedle jakich kryteriów ma się to dokonywać? Zdrowego rozsądku i jego stereotypów? 
Indywidualnego wyobrażenia filozofa o tym, co jest, a co nie jest problemem godnym 
podjęcia, opartym na jego arbitralnej decyzji, czy też z punktu widzenia marksizmu 
samego? Ale wówczas należałoby go, przynajmniej schematycznie, określić. 


Obok kategorii partyjności wyróżniłem wcześniej kategorię obiektywizmu. Jak już 
pisałem, nie ma ona nie wspólnego z postulatem rzetelnego badania ze względu na 
prawdę obiektywną. Przeciwnie: stanowi jego głębokie zaprzeczenie. Obiektywista — 
wynosząc się ponad realne konflikty =- pozoruje, że jego działalność intelektualna 
może stanowić co najwyżej wyrocznię dla rzeczywistości, a nie jej wyraz. Jeżeli zaś 
już zniża się do niej — nie myśli o przekształcaniu rzeczywistości, ale ogranicza się 
do stwierdzeń o „obiektywnych” tendencjach, jak pisał Lenin. o koniecznościach nie 
do przezwyciężenia. Wyżej zarysowana analiza artykułu Płużańskiego stanowi tego 
najlepszą egzemplifikację. 


Obiektywizm dlań charakterystyczny występuje w dwu postaciach. Pierwszą — za 
Marksem — nazwać można profesorską. Polega ona na tym, by zabierać się do dzie- 
ła „z umiarem”, wszędzie szukając „złotego środka”, nie dbając o napotkane sprzecz- 
ności, ale o „kompletność materiału”. W rezultacie ani ów „złoty środek” nie zostaje 
wskazany, ani „kompletność materiału” osiągnięta, Jednakże ów profesorski obiex- 
tywizm skutecznie wyjaławia wszelkie systemy, choć za to właśnie pozwala im ist- 
nieć zgodnie obok siebie. Jeden dla drugiego stanowić może dzięki tenu „dobre to- 
warzystwo”. Druga postać wiąże się z dążeniem, ażeby doxonać adaptacji materializ- 
mu historycznego do kanonów nauki jako takiej, nauki w ogóle. Nie określa się 
przy tym sposobu pojmowania nauki i naukowości, z góry niejako zakładając, iż jest 
to de facto to, co robią ludzie posiadający tytuły naukowe, czyli „społeczności uczo- 
nych”. Gdyby tym pojęciem nauki kierowali się twórcy marksizmu | intelektualiści 
marksistowscy, nie ośmieliliby się sformułować żadnego z istotniejszych dla siebie 
pogiądów. Ponieważ wszakże się ośmielili — można teraz z punxtu widzenia „spo- 
łeczności uczonych” ich osądzić, 
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Jedna i druga postać obiektywizmu znalazły zastosowanie w rozważaniach Płu- 
żańskiego. Odciąwszy marksizm od kontekstu realnych konfliktów społecznych i eko= 
nomiczno-politycznych = postanowił pogodzić go nie tylko z tymi, co się doń przy» 
znają, ale z całą humanistyką burżuazyjną. A czyni to wszystko we wzniosłym imie- 
niu dialogu, dobro całości mając na względzie. 


3. Jeszcze jedno wymaga wyjaśnienia: właśnie dialog z mvślą chrześcijańską. Płu- 
żański na konieczność jego prowadzenia kładzie duży nacisk. Podkreśla, że wyraża s.ę 
on poprzez rywalizację „w zakresie stosunku do współczesnego świata”. Twierdzi, że 
jest on walką, ale „prowadzoną z zasady środkami pokojowymi”. Wskazuje, że zarów- 
no marksiści, jax i myśliciele chrześcijańscy mogą zachować podczas tej walki włas- 
ną tożsamość, mogą się wzajem od siebie uczyć. Marksiści — dla przykładu — „my- 
ślenia kategoriami uniwersalistycznymi”, chrześcijanie — konieczności dowartościo- 
wania określonych przejawów życia zbiorowego, walki o sprawiedliwość społeczną, 
znaczenia pracy łudzkiej. Wspólnie zaś walczyć mogą przeciw głodowi, segregacji ra- 
sowej czy o polskość Ziem Zachodnich i Północnych. „Chrystiantizm = rzecze — przy 
swoim nastawieniu ponadustrojowym, przy równoczesnym akceptowaniu przez Koś- 
ciół pluralizmu filozoficznego t kompiementarnego uniwersalizmu, który uznaje rów- 
nowartość i uzupełnianie się wielu różnorodnych kultur, stał się partnerem rzeczy” 
wistego dialogu z otwartym na świat materializmem historycznym, funkcjonującym 
w rzeczywistości również na zasadzie komplementarnego uniwersalizmu”. 


Tylko absolutne oderwanie się od realiów politycznych i społecznych — sądzę — 
pozwoliło Płużańskiemu zaoierować taką, a nie inną wersję dialogu. Ale to jest nie- 
uchronną konsekwencją postawy obiektywistycznej. Proszę zauważyć, że owa — Toz- 
patrywana przez uczonego — myśl chrześcijańska nie jest różnicowana zależnie od 
tego, czy występuje ona w Ameryce Łacińskiej, czy w Poisce. Autor nie raczy zauwa- 
żyć w niej nurtu plebejskiego, rewolucyjnego i konserwatywnego, burżuazy jnego. 
Nie wyjaśnia, co znaczy walka „w zasadzie środkami pokojowymi” przy postawie 
np. wyższego kleru w Nikaragui wobec władz rewolucyjnych. Nie widzi nabożeństw, 
które w Polsce znajdują niejednokrotnie swe przedłużenie w ulicznych burdach. 
Nie dostrzega pogardy wobec reprezentanta każdej myśli dystansującej się wobec 
klerykalizmu I opozycji. Gdzież tu miejsce na kategorie uniwersalistyczne, gdzież 
ponadustrojowość myśli chrześcijańskiej. właśnie ewidentnie uwikłanej w walki 
klasowe? Gdzież pluralizm filozoficzny Kościoła przy miotanych obelgach na ateizm? 
Prawda — przynajmniej w Polsce — Kościół jest pluralistyczny filozoficznie, nawet 
materialistów akceptuje, ale pod warunkiem, że ci uznają jego najwyższy autorytet 
moralny, służą czynnie klerykalizmowi, manifestują postawy antysocjalistyvczne. Cóż 
to wszakże za pluralizm, w którym brak miejsca na socjalizm j jasne określenie się 
po stronie klas podstawowych? 

To wszystko mało obchodzi Płużańskiego. Zamiast, jak na marksistę przystało, 
szukać porozumienia z ludźmi myślącymi kategoriami religijnymi, ale gotowymi kon- 
tynuować społeczne przeobrażenia w kierunku socjalizmu, proponuje on, by gawo= 
rzyć o sprawach, co do których — przynajmniej na razie — druga strona wie, że 
ma monopol na rację. 

Taka jest jednak cena, jaką się płaci za rezygnację z partyjności własnej perspek- 
tywy intelektualnej. Marksizm, a zwłaszcza zawarty w nim materializm historyczny, 
ma jeszcze na tym świecie kilka spraw do załatwienia. Przyziemnych, partykularnych. 
Ale na nich opiera się cała rzeczywistość. Gdy zaś sprawy te zostaną ARR ione — 
pogadamy o uniwersaliach. 
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A 


Wokół problemów religii 
i polityki wyznaniowej 


Kontynuując dyskusję w tym cyklu tematycznym zamieszczamy kolejne trzy wy- 
powiedzi. Dotychczas zabrało głos kilkunastu autorów opracowań poświęconych pro- 
blematyce historii religii I jej społecznych źródeł, a zwłaszcza religii katolickiej. 
Autorzy podejmowali także kwestle metodologiczne religioznawstwa oraz kształtowa-= 
nia naukowego światopoglądu, rozwoju procoasów laicyzacyjnych w społeczeństwie 
oraz stosunków między państwem a Kościołem. Pragniemy rozwijać te wątki dysku- 
sji, a także wzbogacać o nowe, dotychczas słabiej uwzględniane. W styczniowym nu- 
merze „Nowych Dróg” z 1985 r. sformułowany został rejestr tematyki wymagającej 
szczególnej penetracji intelektualnej w kontynuowanym cyklu dyskusyjnym. Za- 
warty był jednocześnie apel o podejmowanie takich tematów, jak: źródła i przejawy 
irracjonalizmu we współczesnym świecie, spoleczne korzenie religijności w socjaliz- 
mie, zagadnienia kształtowania światopoglądu naukowego, przeszkody 1 czynniki 
sprzyjające laicyzacji, społeczne, ekonomiczne, ideologiczne i psychologiczne źródła 
wierzeń religijnych, charakter instytucji religijnych, różnice i podobieństwa głównych 
religii światowych oraz ich stosunek do podstawowych problemów współczesności — 
pokoju i postępu społecznego, stosunek komunistów do wierzeń oraz instytucji reli- 
gijnych, polityka wyznaniowa państwa socjalistycznego i rola państwa w realizacji 
postulatów świeckiego wychowania, a partii — w kształtowaniu naukowego świato- 
poglądu. 

Ponawiając ten apel stwierdzamy, że poważną inspiracją do dalszej dyskusji w 
tym obszarze tematycznym staną się doniosłe dokumenty przygotowane na X Zjazd 
PZPR. Wynikają z nich poważne impulsy dla interpretacji, refleksji i poszukiwań 
twórczych. Korzystając z tej inspiracji, a także z dotychczas zamieszczonych wypo- 
wiedzi — często polemicznych i kontrowersyjnych — pragniemy na ich marginesie 
poczynić uwagi kierunkujące dalszy tok dyskusji w tym cyklu tematycznym: 

1. W marksizmie doniosłe miejsce zajmował zawsze stosunek do religii, do wie- 
rzeń, do ludzi wierzących, a także do instytucji i organizacji religijnych oraz wyzna= 
niowych, Stał się on w tym względzie fundamentem teorii I praktyki socjalistycznej. 
Współczesność podnosi jego rangę i szczególne znaczenie. Wyrażając światopoglądo- 
wą tożsamość i odrębność, ruch komunistyczny w interesie realizacji ideałów społecz- 
nych formułuje na każdym etapie historycznym realistyczną politykę sojuszów kla- 
sowych. Dotyczy ona także sojuszu z ludźmi wierzącymi oraz współpracy z organi- 
zacjami wyznaniowo-religijnymi. Ruch komunistyczny kieruje się realną oceną faktu, 
iż różnorodne wierzenia religijne, a zwłaszcza chrześcijaństwo, islam, buddyzm 
i judaizm, wpływają na świadomość milionów mieszkańców znacznych obszarów ku- 
li ziemskiej. Ponadto obserwuje się obecnie odradzanie różnych zjawisk religijności, 
trracjonalizmu oraz mistycyzmu na świecie. Jest to swoista ucieczka łudzi od zagro- 
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żeń współczesnego świata. Jest ona wyrazem zatrwożeń wizją nuklearnej katastrofy, 
wyrazem lęku, frustracji i zagubienia się wielu ludzi w świecie ostrej walki ideolo- 
gicznej i politycznej. 

Z istoty humanistycznych treści ideologii socjalizmu wynika możliwość bardziej 
ofensywnego przeciwdziałania tym zjawiskom. Socjalizm, jego metody naukowe 
i wartości moralne, jego materialistyczna wizja świata i społeczeństwa mają wszel- 
kie podstawy, aby owładnąć umysłami i sercami ludzi. Są to ideały realne, a jedno- 
cześnie optymistyczne i szlachetne. Zbliżanie się do nich wymaga konsekwencji, 
cierpliwości oraz różnorodności metod działania, przekonywania i pozyskiwania lu- 
dzi. Wymaga to także uwolnienia się od uproszczeń i schematyzmu, od praktyki 
wynikającej z jednostronnej i ograniczonej koncepcji burżuazyjnego ateizmu. 

Wbrew naszym początkowym, zbyt optymistycznym wyobrażeniom proces przeob- 
rażeń świadomości społecznej, a zwłaszcza proces jej laicyzacji nie następuje zbyt 
szybko i bezkonfliktowo. Niezależnie od subiektywnych przyczyn osiąganie bardziej 
znaczących rezultatów laicakiego wychowania osłabiają obiektywne uwarunkowania 
świadomości tudzkiej, złożoność natury i psychiki człowieka. Sprawa ta wymaga 
. pogłębionych analiz, dodatkowych badań i opracowania bardziej skutecznych metod 
działania, uwzględniających osiągnięcia współczesnej psychologii, pedagogiki i socjo- 
logii. Nasza partia w oparciu o pryncypia marksizmu-leninizmu formułuje i realizuje 
swoją politykę wyznaniową oraz program laicyzacji życia społecznego i wychowania 
światopoglądowego. Z różnych przyczyn, tak subiektywnych, jak i obiektywnych, nie 
możemy zarejestrować w Polsce zbyt wielkich rezultatów w procesie laicyzacji oraz 
kształtowaniu światopoglądu materialistycznego. Wiemy, że nie następuje on automa- 
tycznie i mechanicznie wraz z przeobrażeniami społeczno-ekonomicznymi. Wymaga 
naszej aktywności. Nakłada to na nas obowiązek nieustannego upowszechniania wie- 
dzy oraz znajomości praw rządzących przyrodą, światem i społeczeństwem ludzkim. 
Niezastąpiona jest w tym względzie światopoglądowa wizja marksistowskiej filozo- 
fii. Oczekuje się od niej światopoglądowej interpretacji współczesnego rozwoju nauki ' 
światowej, a zwłaszcza aktualnego dorobku nauk przyrodniczych, fizycznych, bio- 
logicznych, astronomicznych. Dorobek w tym względzie upowszechniamy w nowym 
cyklu dyskusyjnym „Nauka I światopogląd”. 


2. Nauka daje dziś wyczerpującą odpowiedź na wiele skomplikowanych problemów 
przyrody i bytu ludzkiego. Wiele kwestii jest jeszcze obecnie otwartych, wymaga dal- 
szych badań, dociekań i objaśnień. 

Kolosalny rozwój wiedzy, nauki 1 techniki daje współczesnemu człowiekowi coraz 
większe poczucie pewności siebie, znajomość zjawisk, praw I mechanizmów otaczają- 
cego go wszechświata. Luka niewiedzy staje się coraz węższa. Ale mimo wszystko 
istnieje i będzie istnieć zawsze. Niemożność odpowiedzi w danym momencie na coraz 
to nowe problemy i zagadnienia, stawiane przez człowieka w dążeniu do poznawania 
świata i siebie, istnieć będzie nieustannie, aczkolwiek nieustannie będzie się zmniej- 
szać. Tę lukę między aktualnym stanem wiedzy i niewiedzy ludzkiej nierzadko wy- 
pełniać będą rozmaite irracjonalne wyobrażenia, w tym m.in. wyobrażenia natury 
religijnej. Nie jest to wprawdzie jedyne źródło wierzeń religijnych, ale źródło nie- 
wątpliwie istotne i ostatecznie bodaj nieusuwalne. 

Głębokiego oświetlenia wymagają korzenie gnoseologiczne, społeczne, psychologicz= 
ne i moralne wierzeń religijnych, poglądów irracjonalnych oraz zjawisk paranauko- 
wych. W tym kontekście przypomnieć należy zwłaszcza myśl Lenina, iż wszelki idea- 
lizm oprócz swych korzem społecznych ma zawsze korzenie gnoseologiczne, które 
trzeba odsłaniać i demaskować. Istnieje potrzeba podnoszenia kultury filozoficznej 
społeczeństwa, racjonalistycznych jego postaw i materialistycznych poglądów. Zin- 
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tensyfikowania wymaga tętno marksistowskich dociekań w obrębie materializmu 
dialektycznego. 

zachowuje swoją aktualność określenie Marksa, iż religia stanowi swolstego ro» 
dzaju opium dla ludu. Wysmnaga ano jednak bardziej precyzyjnego zdefiniowania i teo- 
retycznego rozwinięcia, uwzględniającego współczesne doświadczenia, w tym doświad- 
czenia praktyki budownictwa socjalistycznego. Ruch robotniczy, nie będąc rzeczni- 
kiem awanturnictwa i wojny religijnej, jest zarazem zwolennikiem wychowania atei- 
stycznego, kształtowania materialistycznego światopoglądu społeczeństw. Oceniając 
poziom świadomości ludzi pod tym względem trzeba jednak pamiętać o wskazaniu 
Lenina, że od spraw raju w niebie ważniejsze eą sprawy raju na ziemi. Ateizm nie 
jest główną lub wyłączną zasadą ideologii socjalizmu. Będąc ważną zdobyczą rewolu- 
cji burżuazyjnej wraz z Innymi ideami postępu ludzkiego został on wchłonięty przez 
marksizm-leninizm. Jest jego niewątpliwym komponentem, aczkolwiek nie należy 
ani do jego jedynych, ani nawet głównych charakterystyk. Momentu tego nie nale» 
żałoby przeceniać ani też nie doceniać — zarówno w myśli, jak i praktyce społecznej. 

Marksizm kreśli trafną wizję obumierania religii wraz z rozwojem cywilizacji 
ludzkiej. Diagnozę tę potwierdza historyczne doświadczenie wielu krajów kapitali- 
stycznych, jak i socjalistycznych. Proces obumierania religii następuje zawsze wraz 
z modemizacją, urbanizacją i uprzemysłowieniem, z podwyższaniem poziomu nauko- 
wego, kulturalnego i oświatowego społeczeństw. Jest to proces nieuchronny, aczko!- 
wiek długotrwały i nie pozbawiony zahamowań i regresów. Racjonalizm i laicyzacją 
są miarą poziomu cywilizacji, oświecenia publicznego, kultury 1 moralności społe- 
czeństw. Taki jest wymóg współczesności, nowoczesności i postępu. Nie ma alterna- 
tywy w tym względzie. 


3. Katolicyzm w Polsce, choć nie jest jedyną religią, posiada pozycję dominującą, 
ukształtowaną historycznie dzięki swojej patriotycznej, społecznej i moralnej misji 
Jak pokazuje historia minionych 40 lat, socjalizm w Polsce urzeczywistniamy przy 
niegasnących wpływach tej religii na świadomość społeczną. Budujemy jednakże so- 
cjalizm przy aktywnym udziale ludzi wierzących. Kościół rzymskokatolicki powoli, 
często wbrew swojej subiektywnej woli, wpisuje się w socjalistyczne struktury kra= 
ju. Zdarzają się wprawdzie przypadki destruktywnej społecznie postawy niektórych 
reprezentantów duchowieństwa, ale nie one wyznaczają tendencje rozwojowe. Ma 
miejsce również wykorzystywanie Kościoła do wrogich, antysocjalistycznych celów, 
ale nie to określa przyszłość. Doświadczenie wskazuje, że przyszłość należeć będzie 
do tych, którzy dzisiaj mozolnie torują drogę współpracy i współdziałaniu. 

Poszukujemy bowiem wytrwale i konstruktywnie właściwego modelu współdziała- 
nia socjalistycznego państwa i Kościoła katolickiego. Współdziałanie to inspiruje 
wspólna troska o dobro kraju, o rozwój materialnych i duchowych możliwości spo- 
łeczeństwa, o poziom jego kultury moralnej. Rozległe są obszary możliwej współpra- 
cy. Dotyczą one poszanowania dobra społecznego, realizacji postulatu sprawiedliwo- 
ści społecznej w życiu ogólnym I indywidualnym, kształtowania prawości i godno- 
ści w kontaktach międzyludzkich, wyższych wymagań w stosunku do pracy oraz 
obowiązków, wwalczania patologii i demoralisacji społecznej. Wola współpracy po- 
twierdzona została w komunikacie z ostatniego spotkania Wojciecha Jaruzelskiego 
s kardynałem Józefem Glempem. 

Jak podkreślają dokumenty dyskutowane przed X Zjazdem PZPR, na gruncie so- 
cjalizmu uczymy się trudnej sztuki dialogu z ludźmi wierzącymi, nabywamy umie- 
jętności nie tylko współistnienia, ale również współpracy z Kościołem. Na łamach 
„Nowych Dróg” dyskutujemy o tych sprawach w ramach cyklu „O dialogu”. Jest 
to najlepsza droga osiągania porozumienia społecznego. 
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Dialog zakłada tolerancję wobec odmiennych poglądów i przekonań. Tolerancja 
światopoglądowa jest miarą kultury społecznej i współżycia obywatelskiego. Trzeba 
ją kształtować i pielęgnować, bowiem za dużo jeszcze zdarza się przypadków nieto- 
lerancji. Wymaga to konsekwentnego przezwyciężania wzajemnych obciążeń prze- 
szłości, jak i cierpliwego eliminowania obecnych zagrożeń zgodnego współżycia ludzi 
wierzących I niewierzących. 

Komuniści na całvm świecie poszukują takiego wzorca stosunków z ludźmi wie- 
rzącymi, który umożliwi im włączanie się do realizacji budownictwa socjalistyczne= 
go, do procesu walki klasowej o sprawiedliwość społeczną. Chodzi o to, aby ludzie 
wierzący oraz ich kościoły wzmacniali tendencje antyimperialistyczne, postępowe 
i demokratyczne, aby wspomagały wysiłki w walce o pokój, rozbrojenie i współistnie- 
nie. Historia i współczesność odnotowują wiele przykładów pozytywnego sprzęgania 
się ruchów religijnych z ideami postępu społecznego. Nierzadkie są przypadki, kiedy 
radykalizm społeczny przybiera postać religijno-mistyczną. | 

Jesteśmy świadkami podejmowania aktualnie prób integracji wszelkich odcieni 
idealistycznych formacji myślowych, ponad dzielącymi je sprzecznościami i różnicami. 
Potwierdza to wzajemne zbliżanie się instytucji religiinych, wielkich kościołów świa- 
towych, głównych reprezentantów zinstytucjonalizowanej ideologii Idealistycznej. 
Różny jest stosunek tych instytucji do głównych problemów politycznych współcze- 
snej epoki, różny jest zasieg ich oddziaływania społecznego oraz wpływu na kulturę 
i cywilizację ludzką. Jest to rozległy obszar wymagający poważnej penetracji nau- 
kowej. Jest to bowiem współczesna postać przejawiania się odwiecznej walki mate- 
rializmu z idealizmem oraz konfrontacji nauki z irracjonakizmem. Zjawiska fideizmu, 
religijności, a także klerykalizmu i fanatvzmu w różnych miejscach na Ziemi podkre- 
śiają swoją względną trwałość, a także czasowy swój renesans. Są one niejednokrot= 
nie podsrcane i wvkorzystvwane przez reakcyjne siły polityczne. Naturalnym ich 
podłożem prawie zawsze jest konserwatyzm społeczny. 


Pośród wszystkich religii światowych Kościół katolioki zajmuje pozycję szczegól- 
ną. Przeżywa on obecnie znamienne procesy przemian. Jego doktryna społeczno-po- 
lityczna ulega przewartościowaniom pod wpłvwem realiów współczesnego świata, 
oraz postęnowyca idei społecznych. Dobitnvm tego wyrazem jest tzw. teologia wy- 
zwolenia, koncepcja kościoła ludowego oraz inne tendencje, rodzące się na gruncie 
ideologii chrześcijańskiej. Wycisnęły na tym swoje piętno myśl marksistowska oraz 
rewolucyjna praktyka socjalizmu. Jest to oznaką ich moralnej oraz intelektualnej 
siły. Watykańska polityka Kościoła stwarza warunki do prowadzenia dialogu i współ- 


działania w obrębie podstawowych wartości człowieka -— humanizmu, postępu I po- 
koju. 


4. W partii, jak w każdej wielkiej zbiorowości, są ludzie o większym i mniejszym 
przygotowaniu intelestualnym i kulturalnym, o różnym stopniu wykształcenia i po- 
ziomie wiedzy. Z natury rzeczy jedni będą lepiej i głębiej niż drudzy rozumieli prawa 
rządzące światem, przyrodą i społeczeństwem oraz mieli bardziej lub mniej ugrun- 
towany światopogląd naukowy. 

Z tych pobudek oraz z różnych tradycji rodzinnych wynika stosunek członków 
partii do wierzeń ! praktyk religijnych. 

Zrozumiałe jest, że członkowie partii bardziej wykształceni, aktywni umysłowo 
i społecznie bywają zazwyczaj mniej podatni na wierzenia religijne. Dotyczy to zwła- 
szcza osób o dużym doświadczeniu politycznym, które pełnią określone funkcje w 
aparacie partii i państwa, są organizatorami nauki i kultury. 

Ich poziom wiedzy, doświadczenia życiowego 1 zaangażowania ideowego jest 
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równoznaczny najczęściej z afirmacją w codziennym Życiu postawy atelstycznej oraz 
przekonań światopoglądu materialistycznego. Niezależnie od stopnia formalnego i rze- 
czywistego udziału w obrzędach religijnych żaden członek I kandydat partii nie mo- 
Że uczestniczyć w propagowaniu religii, w jej upowszechnianiu — jednym słowem nie 
oddaje się działalności klerykalno-agitacyjnej. W szeregach partii stwarzamy taką at- 
mosferę, aby ludzie dorastali do głębokiego I trwałego zrozumienia i praktykowania 
światopoglądu materialistycznego. Nie jest to jednak sprawa zakazu udziału w prak- 
tykach religijnych, ale długotrwały proces świadomego i osobistego dojrzewania czło- 
wieka do socjalistycznego światopoglądu. 

Partia jest zwolennikiem tolerancji światopoglądowej, otwartości i pryncypialności 
ideowej. Jeszcze raz zadeklarowała to w swoich projektach dokumentów programo- 
wych. Otwartość manksizmu w imię prawdy, gotowość socjalizmu do współpracy w 
imię najwyższego dobra nie podważają metodologicznej zasady różnie i odmienności 
światopoglądowo-filozoficznych. Artykułując i precyzując swoją, jako partii, tożsa- 
mość filozoficzno-światopoglądową nie utrudniamy dzialogu, bowiem walka idei 
oraz odmiennych koncepcji światopoglądowych nie wyklucza współpracy I twórczych 
dyskusji. W ich ramach mamy moralny obowiązek przedstawiać prawdy marksistow= 
skiego światopoglądu odpowiednio do ich siły i rangi naukowej. Mamy nade wszyst- 
ko obowiązek upowszechniać te prawdy wśród członków partii. 


Zapraszamy do dalszej dyskusji, 


W sprawie marksistowskiego 
religjoznawstwa w Polsce 


WIESŁAW MYSŁEK 


Zainteresowania marksistowskim religloznawstwem wyszły ostatnio poza krąg 
profesjonalistów. Nabrały szerszego, społecznego wymiaru. Łączy się to zapewne z 
bardziej niż w ostatnich dziesięcioleciach widocznym wpływem religii na pozareligij- 
ne dziedziny życia społecznego, oo w sposób naturalny pociąga za sobą wzrost zainte- 
resowań religią w środowiskach związanych z tymi dziedzinami życia. Jest zresztą 
wiele przyczyn pobudzenia mniej indyferentnego niż dawniej odbioru zjawisk reli- 
gijnych. Nie tu miejsce na ich bliższą analizę. 

Nic więc dziwnego, że i ze strony religioznawców ów popyt jest w pewnej mierze 
zaspokajany. Pojawiło się nieco publikacji o stanie polskiego religioznawstwa zarów= 
no w fachowych, jak i innych czasopismach. Ocenia się w nich dorobek, stan, określa 
zadania. Cały zeszyt „Euhemera — Przeglądu Religioznawczego” (2/1985) poświęcony 
został zbilansowaniu dorobku czterdziestolecia w tej jakże często dotychczas nie do- 
cenianej dyscyplinie naukowej. Również na łamach „Nowych Dróg” ukazują się tek- 
sty poświęcone bądź religii, bądź religioznawstwu. Między innymi w lipcowym wy- 
daniu „Nowych Dróg” (7/1985) wydrukowano artykuł Henryka Swienki pod tytułem 
„Religioznawstwo marksistowskie w Polsce”. Artykuł ten wśród niektórych jego od- 
biorców przyjęty został krytycznie ze względu na brak koherencji między tytułem a 
treścią. Publikacja ta, z pewnością interesująca zarówno w części pierwszej, informa= 
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cyjnej, jak i drugiej, metodologicznej, stanowi przyczynek do dziejów religloznaw= 
stwa polskiego w ogóle, szczególnie zaś uwzględnia sytuację tej dyscypliny w szko- 
łach wyższych. Tytuł jest jednak mylący. Trudno przecież uznać za zbieżne z tytułem, 
wyraźnie wskazującym, że artykuł traktuje o marksistowskim religioznawstwie, bar- 
dzo obszerne uwagi o religioznawstwie wyznaniowym, które nader często kształtuje 
się właśnie w opozycji do myśli marksistowskiej. Trudno również pojąć, dlaczego w 
publikacji o marksistowskim religloznawstwie w Polsce zabrakło informacji o religio- 
znawstwie partyjnym (partyjnym nie w znaczeniu jego ideowości, lecz ze względu 
na lokalizację w partyjnych strukturach), pomijając drobną wzmiankę o Zakładzie 
Polityki Wyznaniowej i Religioznawstwa Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy 
KC PZPR, który został rozwiązany w 19768 r. Wreszcie zupełnie jest niezrozumiałe, 
dlaczego w artykule o religioznawstwie marksistowskim znalazło się miejsce na 
wzmiankę o działalności religioznawczej duchownych, takich np. jak ks. ks. Szczepan 
Szydelski czy Władysław Szczepański, natomiast pominięto nazwiska takich marksi- 
stowskich antenatów współczesnego polskiego religioznawstwa marksistowskiego jak 
Julian Marchlewski czy Jan Hempel, a także licznych innych. Nie uchyla tych pytań 
nawet krytyczne odniesienie do konfesyjnego religioznawstwa, stwierdzenie, że w cza- 
sach drugiej niepodległości „W aulach uniwersyteckich, salach szkolnych i na forum 
publicznym nadał dominował jednostronny nurt konfesyjnej wiedzy o religii, najogól- 
niej mówiąc sytuującej się «poza historią i nauką», preferujący i kształtujący kato= 
lickocentryczny model światopoglądu”. 

Sądzę, że po prostu w wyniku nieporozumień, których źródła trudno mi dociec, do 
tekstu H. Swenki o — jak sam pisze — religioznawstwie w strukturach akademic- 
kich i w świadomości społecznej dobrano tytuł z Innego artykułu, Uważam jednak, że 
dobrze byłoby do tytułu anonsującego informacje o religioznawstwie marksistowskim 
w Polsce dobrać teraz właściwe treści. Nauka ta zasługuje na uwagę i na upowszech= 
nienie informacji o niej na łamach teoretycznego organu partii. Obecny stan rzeczy 
sprzyja rozwinięciu dyskusji nad poszukiwaniem najlepszych dróg rozwojowych mark- 
sistowskiej refleksji nad religią. Uwagi poniższe są przyczynkiem do zagadnienia, pró- 
bą określenia niektórych tematów, jakie oczekują na zaprezentowanie szerszej, par- 
tyjnej zwłaszcza opinii. 

Pierwsza kwestia, do której musimy dzisiaj się odnieść, to sprawa tradycji, kształ- 
towania się formacji polskiego religioznawstwa marksistowskiego. Do kręgu ludzi, 
badaczy, popularyzatorów, składających się na tę tradycję, zaliczyć można nie tylko 
marksistów, naukowców tej miary co Ludwik Krzywicki, lecz i wielu Innych postępo- 
wych uczonych, którzy po dziś dzień uważani są za wybitne postaci polskiej humani- 
styki; wśród nich wskażmy tylko niektóre nazwiska — W. Abramowski, J. Bystroń, 
S. Czarnowski, J. Dawid, A. Dobrowolski, P. Hulka-Laskowski, B. Malinowski, A. Nie- 
mojewski, 1. Radliński, W. Witwicki i liczni inni, dziesiątki, setki prominentów pols- 
kiej naukowej przeszłości. Ich dorobek w dziedzinie badań zjawisk religijnych uwa- 
runkował powojenny start także marksistowskiego religioznawstwa i pozostaje nadal 
żywy. O ileż trudniej np. rozwijałaby się u nas marksistowska socjologia religii 
i przemian światopoglądowych, gdyby nie została poprzedzona pracą naukowo-ba- 
dawczą i dydaktyczną Stefana Czarnowskiego... To samo można powiedzieć o licz- 
nych innych polskich humanistach czasów przed narodzinami ludowej państwowości. 
Marksistowskiego religioznawstwa w Polsce nie cechuje nihilizm badawczy, lecz ot- 
wartość, umiejętność podjęcia, przewartościowania i rozwoju dorobku, który wyrósł 
w innych szkołach naukowych. Zresztą także w odniesieniu do wielu prac, które 
powstały w warsztatach badawczych naukowców wyznaniowych, jeśli tylko prefe- 
rują rzetelny warsztat, marksiści odnoszą się z powagą. Tak np. wysoko są cenione 
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badania sociologiczne nad religijnością w Polsce prowadzone przez ki!ku znanych 
uczonych, a zarazem duchownych. 


Religioznawstwo jest obecnie w świecie uznaną powszechnie dyscypi:ną naukową. 
Pisał o tym szczegółowo doc. Henryk Swienko w pierwszej części swojego artykułu. 
U nas, w kraju, również zajęło ono w humanistyce swoje sprzęgnięte z nią, a jedrak 
specyficzne miejsce. Wyodrębnieniu się religioznawstwa z całokształtu humanistyki 
sprzyjały różne okoliczności obiektywne. 


Pierwszą z nich to niezwykle eksponowane historycznie miejsce religii w Życiu 
społecznym naszego narodu. W przeszłości nie została ona zepchnięta poza oficjalne 
ramy życia państwowego i publicznego, jak to miało miejsce w wielu krajach za- 
chodnioeuropejskich. Przeciwnie, przenikała ona kulturę, obecna była w sztuce, 
w oObyczaju, oświacie, prawie, w polityce, wyraziście zaznaczała swą ov_ecnosć tak 
w strukturach społecznych, jak i w świadomości społeczeństwa, spłatała się różnorako, 
pozytywnie lub negatywnie, alę. zawsze aktywnie z kwestią narodową i z kwestią 
społeczną, chłopską i robotniczą. Było więc oczywisie, że wszyscy badacze różnyci ' 
aspektów życia społecznego muszą w swoich siudiach wciąż napotykać na fenomen 
religii i — jeśli badania ich mają być pełne — muszą starać się go zrozum.eć i zba- 
dać. Zarazem, by ująć fenomen religii naukowo, musiano uwzgiędniać jego specyfikę 
i odwoływać się w tym celu do ogólnej teorii religii, adaptować jej metodologię do 
własnego warsztatu. Zakres obecności religii w życiu społecznym rzutuje bezpośrednio 
na zakres zainteresowań nią ze strony naukowców-filozofów, socjologów, etnogratów, 
prawników, historyków, psychologów; swoimi badaniami wzbogacali oni giobalny 
dorobek religioznawstwa. 


Istniały i inne impulsy rozwoju zainteresowań religioznawczych. W Polsce Ludo- 
wej już od pierwszych lat polityka państwowa zakładała wprowadzenie rozdziału 
między sferą życia państwowego i kościelnego, a także między ze swej istoty świec- 
kim życiem publicznym a życiem religijnym. Dla religioznawstwa takie zorieniowanie 
państwa oznaczało, w zestawieniu z przeszłością, zupełnie nową sytuację, a to dla- 
tego, że ci uczeni, działający czy to w czasach zaborów, czy też w Drugiej Rzeczypospo- 
liej, którzy uprawiali krytyczną, zobiektywizowaną analizę zjawisk rel:gijnych, czy- 
ruli to wbrew oficjalne funkcjonującej orientacji państwowej. Pociągało to za sobą 
wiele uirudnień. Znana jest sprawa wydania książki W. Witwickiego „tViara oświe- 
conych”, która w końcu okresu międzywojennego ukazała się nie w Polsce, lecz w Pa- 
ryżu, w języku francuskim. W Polsce mogła się ukazać dopiero po [I wojnie świato- 
wej. Władze państwowe, i te zaborcze, i te rodzime, nie były zainteresowane wspiera- 
niem działalności, która mogła organizować krytyczną świadomość w społeczeństwie 
wobec religi. Natomiast po wojnie, już przez to, że puństwo dążyło do uzyskania 
w perspektywie w pełni świeckiego statusu poprzez wyzbycie się konfesyjnych obcią- 
żeń, rodził się klimat sprzyjający formowaniu się studiów nad religią niezależnych 
od stanowiska związków wyznaniowych. Tak więc, jeśli nawet dostrzeżemy, iż w wie- 
lu okresach Polski Ludowej państwowy mecenat w stosunku do religioznawstwa 
bądź nie isiniał, bądź dotyczył tylko niektórych aspektów | zakresów badań relig:o- 
znawczych, lo jednak sama świeckość państwa znacznie rozszerzała sferę naukowej 
autonomii myśli religioznawczej, 


Formalny mecenat był jednak wątły. Gdyby przyszło ocenić jego rzeczywisty wkład 
do rozwoju religioznawstwa, to bez większych analiż można przyjąć, że było to zna- 
czenie drugorzędne tak w sensie materialnym, jak i moralnym. Owszem, wspierano 
państwowymi środkami badania w różnych dziedzinach, pomagano organizować 
struktury naukowe, a przynajmniej nie przeszkadzano w ich tworzeniu, premiowane 
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niektóre prace badawcze, indywidualne 1 zespołowe, inspirowano różne wydawnictwa 
| publikacje. Jednak w sumie brakło jasnej, <wariej i wyczerpującej stnaiegii nauko- 
wej. Większą rolę niż państwowe resorty odegrały w mecenacie organizacje społeczne, 
przede wszystkim ruch świecki. Zasadniczo jednak kierunki rozwoju religioznawstwa 
w ogóle, w tym i marksistowskiego (nie bierzemy tu pod uwagę religioznawstwa kon- 
fesyjnego), ustalały się żywiołowo jako wypadkowa bądź zainteresowań poszczegó!- 
nych naukowców, bądź -- w lepszym wypadku — grup badawczych i środowisk na- 
ukowych zorganizowanych w określonych strukturach naukowych. Kierunek prze- 
mian społecznych był najważniejszym czynnikiem pobudzanie maricsistowskiej szko- 
ły religioznawczej, tym bardziej że znaczna część naukowców zarazem była zaznga- 
żowana politycznie, zwłaszcza na froncie walki z politycznym klerykalizmem, 


Także sama religia sprzyjała rozwojowi zainteresowań religicznawczych, se wzglę- 
dów o których wyżej, lecz i — w latach sześćdziesiątych — z innych, mianowicie s 
powodu istotnych zmian modyfikacyjnych. W okresie przed II Soborem Watykańskim 
oraz w okresie posoborowym mechanizmy zmian i modernizacji religii, poszukiwanie 
przez koła kościelne nowego zorientowania wobec świata, „przewartościowanie war- 
tości”, uruchomienie zupełnie nowej socjotechniki działalności religijnej, wszystko to 
razem wzięte okazało się nader interesujące dia filozofów, socjologów, paychologów, 
politologów i innych specjalizacji religioznawczych. Religie zastygłe, które tracą kon- 
takt z rzeczywistością, inaczej są traktowane niż religie żywe, dynamiczne, walcząca 
© optymalne pozycje w społeczeństwach. Wraz z 11 Sobonem Watykańskim bardzo 
nasiliły się w Polsce studia nad katolicyzmem i poszerzył się krąg badaczy oraz auto- 
rów rozmaitych tekstów naukowych i popularnonaukowych. Znamienne, że nie był to 
tylko odruch, lecz że owe zainteresowania utrwaliły się tak, iż późniejsze, pochodzące 
z lat siedemdziesiątych tendencje likwidatorskie, dążenia do wygaszania naukowej ak- 
tywności marksistowskiego religioznawstwa -lub do skanalizowania go w łożyska fak- 
tycznie społecznie nieobecne nie zdołały wygasić zapału badawczego 2 lat wcześniej- 
szych, a zwłaszcza z lat sześćdziesiątych. Można jedynie wyrazić żal, że nieproporcjo- 
nalne było społeczne znaczenie popularyzacji badań do wkładu pracy dziesiątków nau- 
kowców; polityka minimalnych nakładów na monografie religioznawcze, ..wyczyszcze- 
nie” piśmiennictwa pozaprofesjonalnego 2 tej problematyki pociągały za sobą zrozu- 
miałe skutki w sferze świadomości społecznej; jej stosunek do kwestii religijnych był 
efektem bądź działalności związków religijnych, bądź empiryczny, własnych doświad- 
czeń i przeżyć. | | 


Nie ma potrzeby w tym miejscu wracać do historii, Z wyjątkiem niektórych obsza- 
rów religioznawstwa scharakteryzowano ją w wymienionym już numerze „Euheme- 
ra”. Nie ma również sensu podejmować kwestii pryncypiów metodologicznych, chociaż 
bez ich rozstrzygnięcia trudno będzie marksistowskim religioznawcom (integrować 
se w spójne ideowo i warsztatowo zespoły badawczo-naukowe i skutecznie wpływać 
na bieg przemian w grupach społecznych powołanych do prowadzenia narodowej edu- 
kacji. Ani nasze wczoraj, ani dziś nie jest najważniejsze. Najważniejsze dzisiaj jest 
poszukiwanie klucza do ustalenia strategii rozwoju religioznawstwa, która odpowia- 
dałaby obecnym 1 przewidywanym realiom stosunków społecznych w naszym kraju. 


Strategia taka wymaga uwzględnienia nie tylko czynników wspierających, lecz 
i tych, które hamują rozwój ś przeciwdziałają mu. Są to czynniki zarówno obiektyw- 
ne, jak i subiektywne. Wśród tych ostatnich należy w pierwszym rzędzie wskazać na 
aktualną sytuację w szkołach wyższych, zwłaszcza w ośrodkach uniwersyteckich. 
Część środowiska naukowego, jednakże z pobudek pozanaukowych, wyraźnie nie 
jest zainteresowana rozwojem, a nawet: obecnością już nie tylko marksistowskiego 
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religloznawstwa w szkole wyższej, lecz w ogóle wszelkiego religioznawstwa akonfee 
syjnego. Nauka ta trakiowana jest tam wyłącznie w płaszczyźnie ideologicznej i poli- 
tycznej, uważa się ją za rozsadnik na terenie uczelni orientacji zaangażowanej tak 
aktywnie i bezpośrednio w problemy konfrontacji ideologicznej, że nie może być to- 
lerowana. Opinii tej nie jest w stanie zmienić nawet okoliczność, że w ostatnich la- 
tach w kręgu marksistowskich, a raczej uznawanych za marksistowskich, religioznaw= 
ców zaznaczyły się ostre dewiacje polityczne i że niektórzy naukowcy rozstali się nie 
tylko z partią, lecz i z marksizmem. Tak więc, biorąc pod uwagę mechanizmy stosun- 
ków wewnętrznych, właściwych szkołom wyższym =- różne blokady i utrudnienia, 
można przyjąć, że w części szkół wyższych religioznawstwo tylko z trudem będzie 
sobie torować drogę do trwałej tam obecności, Wiadomo wszakże, że poza szkołą 
wyższą, bądź poza instytutem naukowo-badawczym, współcześnie nauki uprawiać 
t rozwijać niemal niepodobna. Należy więc znaleźć drogę do przezwyciężenia tej trud- 
NOŚCI, 


Inne trudności w wypracowaniu strategii rozwojowej wynikają z sytuacji, jaka ma 
miejsce w samym środowisku religioznawczym, Chodzi tu zarówno o problemy ideo- 
we, jak i warsztatowe. Odnośnie do pierwszych, za najpoważniejsze uważam skłonności 
części naukowców do ideologicznego zneutralizowania nauki, do odrywania jej od 
praktyki, od polityki i od konieczności edukacyjnych. Jestem w stanie zrozumieć 
obawy części środowiska. Wszak były wypadki szykanowania ludzi z powodu ich 
postawy politycznej, utrudniania im naukowego życia. Także sceptycyzm końca lat 
siedemdziesiątych wycisnął swe piętno na zachowaniach, sprzyjał dystansowaniu się 
od polityki. Nie są to stanowiska częste, ale mają miejsce, oddziałują na innych, sprzy- 
jają hołdowaniu wyborom na rzecz uprawiania „czystej nauki” i jej swoistej „akade- 
mizacji”, co — zdaniem niektórych — zapewnia luksus ucieczki od ideologizacji wy 
ników badań oraz łączenia ich z polityką edukacyjną i wyznaniową. 


Większość środowiska akonfesyjnych religioznawców, wśród których dominują sta- 
tystycznie marksiści, stanowią jednak naukowcy głęboko ideowo zaangażowani, wśród 
nich są często prawdziwi pasjonaci swojej pracy badawczej. To zrozumiałe. O wybo- 
rze zainteresowań naukowych poważnej części tego kręgu osób decydowały nie tylko 
naukowe zainieresowania. Często pierwszym impulsem wyboru tej profesji była 
polityka, reakcja na angażowanie religii do polityki. Jest to — obok braku oparcia 
w szkołach wyższych — powodem charakterystycznego zjawiska, niezbyt wysokiego 
pułapu profesjonalizacji religioznawstwa. Uprawiane jest ono w znacznym stopniu 
przez amatorów, przez osoby, które nie mogą wyjść poza popularyzację wiedzy, bar- 
dziej publicystów niż teoretyków. Istnieje więc potrzeba profesjonalizacji religioznaw=- 
stwa i religioznawców, tworzenia takich warunków, które umożliwiałyby organizację 
warsztatu naukowego pod dobrym naukowym kierownictwem. Przede wszystkim 
zaś chodzi o to, aby młodzież, która pragnie poświęcić się studiom religioznawczym, 
znajdowała dla siebie optymalne warunki startu, a następnie naukowej pracy. 


Takie szanse stwarza dzisiaj przede wszystkim religioznawstwo partyjne. Ideowe, 
co zrozumiałe, ale i osadzone w partyjnych strukturach naukowych. Pod tym wzglę- 
dem otwierają się obecnie nowe możliwości. Pojedyncze prace religioznawcze pow- 
stawały w szkołach partyjnych jeszcze w latach pięćdziesiątych, ale dopiero w poło- 
wie lat sześćdziesiątych, z inicjatywy prof. Mariana Żychowskiego, stworzono w Wyż- 
szej Szkole Nauk Społecznych przy KC PZPR pierwszy zakład, w którym podjęto 
badania skoncentrowane na kwestiach dziejów polskiego katolicyzmu. Później bada- 
nia te rozszerzono o studia socjologiczne i politologiczne oraz doktrynalne, ale — jak 
już nadmieniono — w połowie lat siedemdziesiątych zakład zlikwidowano. Dopiero 
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w 1981 r. powołano do życia Zakład Religloznawstwa w ramach Instytułu Filozofii, 
Socjologii i Religjioznawstwa WSNS, a po siworzeniu Akademii Nauk Społecznych zor- 
ganizowano Instytut Religioznawstwa, 


Już dzisiaj, w rok od otworzenia instytutu, można dostrzec, że jest to skuteczna 
droga do optymalizacji rozwoju marksistowskiej myśli religioznawczej. Tak dynamika 
rozwojowa (kadry, badania, kształcenie, budowa zaplecza naukowego), jak I sama 
strukiura instytutu, pojmowanego jako placówka interdyscyplinarna (psychologia 
religii, socjologia religii, politologia religioznawcza, etnografia rellgioznawcza, filo- 
zofia religii itp.), pozwalają jednocześnie rozwijać religioznawstwo szczegółowe w wy- 
specjalizowanych zespołach badawczych 1 — przy wykorzystaniu badań szczegóło- 
wych — pracować nad syntezami, które wykraczają poza ograniczenia jednej dys- 
cypliny. Słowem pozwalają uprawiać i rozwijać także ogólną teorię religii — nie w 
pustej abstrakcji, lecz w odniesieniach do ustaleń empirycznych. Jest to szansa, ja- 
kiej dotychczas marksistowskie religioznawstwo w Polsce nie miało. 


Religioznawstwo sytuowane w strukturze uczelni partyjnej nie musi być zamknięte 
wobec niemarksistów. Praktyka Instytutu Religioznawstwa ANS dowodzi postawy 
otwartej. W comiesięcznym konwersatorium, prowadzonym przez instytut, uczestni- 
czą również niemarksiści, a w niektórych spotkaniach biorą udział także intelektua- 
liści katoliccy i chrześcijańscy z innych kościołów chrześcijańskich. Pracownicy nau- 
kowi IR ANS nie stawiają sobie zadania rozwiązywania problemów naukowych wy* 
łącznie we własnym gronie. Byłoby to fatalną w skutkach pomyłką. 


Powołanie do życia Instytutu Religioznawstwa, połączone z promotorstwem ze stro- 
ny partyjnego kierownictwa, stwarza obecnie nową sytuację, w której można myśleć 
o rozwoju. Zdaniem niżej podpisanego obowiązkiem instytutu jest wesprzeć całe reli- 
gioznawstwo i naukę polską w sposób najlepszy z możliwych. Myślę o kształceniu 
kadr profesjonalistów, naukowców wszechstronnie przygotowanych, którzy mogliby 
następnie uruchamiać podobne placówki w szkołach wyższych w całej Polsce. Cho- 
dzi o zakłady religioznawstwa w uczelniach, przede wszystkim w Wyższych Szkołach 
Pedagogicznych, a nasiępnie także o lokalne, międzywojewódzkie szkoły partyjne. 
Bez zakładów religioznawstwa w szkołach pedagogicznych praktycznie niepodobna 
wykształcić dobrze przygotowanego nauczyciela tego przedmiotu, a ma on przecież 
znaleźć się w programach szkolnych. Bez takich placówek w sieci szkół partyjnych 
trudno będzie podjąć skuteczną pracę światopoglądowo-edukacyjną w samej partil. 
A więc kadry i jeszcze raz kadry. 


Drugą istotną sprawą są badania. Instytut jest koordynatorem resortowego proble- 
mu badawczego na lata 1986—1990, a temat — badania ideologii t polityki Kościoła 
w Polsce — sprzyja powiązaniu badań teoretycznych z potrzebami społecznej prak= 
tyki. Bez badań nie ma również publikacji, nie ma monografii, opracowań zbioro- 
wych. Jeśli już się pojawiły, po roku zaledwie działalności instytutu, to jest to jeszcze 
jedno potwierdzenie tezy, iż optymalny rozwój marksistowskiemu religioznawstwu 
mogą zabezpieczyć właśnie partyjne, a nie państwowe struktury szkół wyższych, 

Uwagi powyższe są zaledwie małym przyczynkiem do kwestii stanu I perspektyw 
marksistowskiej myśli religioznawczej w Polsce. Powstały zaś nie tylko na marginesie 
refleksji nad artykułem H. Swienki, lecz głównie dlatego, że wreszcie, po zastoju z lat 
siedemdziesiątych, pojawiła się faktyczna szansa i rzeczywista perspektywa. Szkoda 
tylko, że tak późno i że tak wiele lat zostało bezpowrotnie dla nauki straconych. Przy- 
słowie powiada wszakże, że lepiej późno niż waale. Późno, ale za to z energią większą 
niż ongiś. Aby było to możliwe, trzeba uruchamiać wszystkie dźwignie rozwojowe, 
także religioznawczej myśli marksistowskiej. | 
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Społeczny ideał Jana Pawia II: 
metoda konstrukcji, treść 


ANDRZEJ PAPUZIŃSKI 


Liczne teorie humanistyczne, wzorując się na metodzie K. Marksa, uzależniają 
prastyczne rozwiązanie zagadnień społecznych od teoretycznego naświetlenia pro- 
blemu pracy. Dzięki Janowi Pawłowi II do tego szeregu dołączyła społeczna doktryna 
Kościoła. W centrum kwestii społecznej doktryna ta nie stawia jednak potrzeby 
rozpoznania Qbiektywnej rzeczywistości, prawdy o społeczeństwach i prawidłowo- 
ściach sterujących ludzkimi działaniami, powodujących, że ludzie stawiają sobie 
określone cele i zbliżają się do nich w aktach realizacji. Papież uderza w dzwon 
wiary — zadania wynikające z odkrycia nowego znaczenia pracy ludzkiej mają 
odsłonić dooro ludzkie, pokazać, że człowiek jest osobą, członkiem wspólnoty, tj. 
duchem zmierzającym do samorealizacji w spełnianiu poszczególnych punktów bo- 
skich planów zoawienia. Mają one prowadzić do takiego sterowania zmianami spo- 
łecznymi, aby stworzyć warunki urzeczywistnienia tego dobra(1). W przemówieniu 
skierowanym do roiników Panamy Jan Paweł II podkreślał dążenie Kościoła do 
biiskiego kontaktu ze światem pracy, dla którego niesie światło wiary, zachętę ze 
strony wartości moralnych i gios broniący jego godności i praw(2). W analizie pracy 
na pierwsze miejsce wysuwa się zatem etyka. Połączenie tego narzędzia z analizą 
techn:czno-organizacyjnego podziału pracy nie ujawnia obiektywnych podstaw ist- 
nienia klas i prowadzi papieża do przekonania, że światowy problem nierówności 
i niesprawiedliwości, niesprowadzalny do problemu walki klas, stanowi obiektywne 
odzwierciedlenie społecznej rzeczywistości. 


Jan Paweł 1I postawił tamę wszelkim przesłankom mogącym prowadzić do doko- 
nywania analiz społecznych w kategoriach klas. Jednocześnie sięgnął do problemu 
pracy, w której swe źródło mają zarówno realne klasy, jak i klasowa teoria, by sfal- 
syfikować pozasubiektywną rzeczywistość tych podziałów. Papież nie jest grożnym 
przeciwnikiem na niwie nauki. Natomiast zawężenie problematyki pracy, do czego 
metodycznie zmierza rezygnując z analizy form pracy abstrakcyjnej, powoduje, że 
na gruncie ideologi! jest on poważnym współzawodnikiem. Głównie z tego powodu, 
tż pozbawiając argumentację głębszego podłoża badania zjawisk spoiecznych, może 
się odwoływać do tch najbardziej zewnętrznych przejawów, funkcjonujących jako 
obraz rzeczywistości społecznej w świadomości potocznej. Pamiętając o zasadzie so- 
fisty Protagorasa, czyniącego człowieka miarą wszechrzeczy, potwierdza i utrwala 
mylne przekonania, jakie wytworzyło w jednostce wąskie poie jej widzenia i ogra- 


(1) ..Nie jest zadaniem Kościoła przeprowadzanie naukowych analiz wszystkich tych zmian oraz 
ich możliwych następstw we współżyciu ludzi I ludów, Natomiast Kościół uważa za swoje zada- 
nie stałe przypominanie o godnosci I prawach ludzi pracy oraz piętnowanie takich aytuacji, 
w których bywaja one gwałcone, starając się poprzez to tak oddziaływać na bieg tych przemian, 
aby wraz z nimi dokonywał się prawdziwy postęp człowieka 1 społeczeństwa” (Jan Paweł IN, 
Laborem exercens, Wrocław 1883, str, 12—i3. Skrót: LE.). 

(2) Jan Paweł II, Spotkanie z „camipeSsinoe” pt. „„Kościół was nie opuści” (Panamą 5 IM 19853), 
w: „L'Osservatore Romano 1983, nr 4. 
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niczoność codziennie powtarzanych doświadczeń, Dzięki operowaniu na poziomie 
empirycznej oczywistości generuje akcyaentalne przebłyski istoty rzeczywistości, da- 
jąc quasi-racjonalne wyjaśnienie związków istniejących między nimi. Człowiekowi, 
który co pokolenie odtwarza pragnienie myślowego ujęcia świata, proponuje „teorię 
zastępczą”, łatwo przyswajalną, ale, w przeciwieństwie do teorii właściwej, igno- 
rującą obiektywne mechanizmy materialne, kierujące przemianami świata. 


1. Pracodawca bezpośredni i pośredni 


Zasadniczą przesłankę metodologiczną papiesxiej doxtryny społecznej stanowi prze- 
konanie, że pierwszą podstawową wartością pracy jest sam człowiek — jej podmiot(3). 

Ona pozwala K. Wojtyle przejść do wniosku dotyczącego relacji podporządko- 
wania, zachodzącej między człowiekiem a pracą. Zgodnie z nią praca ma być dla 
człowieka, a nie człowiek dla pracy. To z kolei prowadzi do konkluzji na temat 
relacji między „pracą” i „kapitałem”, Kościół zawsze nauczał — powiada Jan Paweł 11 
— Że Obowiązuje aekscepcyjna zasada pierwszeństwa „pracy” przed „kapitałem”, 
Kapitał jest bowiem rezultatem pracy, a zgodnie z porządkiem natury należy nauczać, 
że przyczyna sprawcza posiada większą wartość od tworu. Porządek natury każe 
także udzielić godności pierwszeństwa elementom duchowym nad materialnymi. 
Skoro kapitał jest tylko zespołem środków produkcji, jako instrument wprawiany 
w ruch przez człowieka, którego udział opiera się na aktach intelektu I woli, tj. 
zdolności osoby, nie można mieć ni cienia wątpliwości: pierwszeństwo przysługuje 
osobie, a zatem formie jej uzewnętrzniania = intelektualnej i materialnej pracy. 
Z tego wynika, że „wybór, przed którym stajemy — jak nauczał papież wszystkich 
robotników Ameryki Srodkowej = nie jest wyborem «status quo» czy ideologicznej 
walki klas, wraz z towarzyszącą jej przemocą. Kościół apeluje do serc t umysłów, 
a nade wszystko do zdolności przemiany, jaką wszyscy posiadają. Zerwanie z prze- 
mocą klasowego antagonizmu nie polega na ignorowaniu niesprawiedliwości, lecz 
na ich naprawianiu. (..) W tym celu Kościół proponuje jako środek opracowanie 
nowych sposobów organizacji pracy t je) struktur, zgodnie 2 potrzebami, jakie wy- 
ptiywają 2 godności człowieka pracy, 2 jego życia w rodzinie i ze wspólnego dobra 
społeczeństwa”(4), Nowe sposoby organizacji pracy powinny ustalić właściwą relację 
między pracodawcą bezpośrednim i pośrednim. Elementy omawianej struktury ist- 
nieją już w świecie gospodarczym. Chodzi więc tylko o to, aby usprawnić sposób 
funkcjonowania całości, Najpierw trzeba jednak postawić pytanie — co kryje się 
pod pojęciami pracodawcy bezpośredniego i pośredniego? ś 

„Pojęcie «pracodawcy pośredniego» = można przeczytać w «Laborem exrercens= 
— Obejmuje zarówno osoby, jak t różnego typu instytucje, obejmuje również zbio- 
rowe umowy o pracę, ustalane przez te osoby i tnstytucje zasady postępowania, 
określające cały ustrój społeczno-ekonomiczny oraz zasady z niego wynikające” (5). 


Odpowiedzialność pracodawcy pośredniego różni się od odpowiedzialności związa- 
nej z pracodawcą bezpośrednim. Zgodnie z nazwą ma ona charakter pośredni. Pra- 
codawcą pośredni, najczęściej rozumiany jako rząd, warunkuje przecież w sposób 
zasadniczy określone aspekty stosunku pracy I przez to narzuca ograniczenia, wa- 
runkuje postępowanie pracodawcy bezpośredniego przy kształtowaniu stosunków 
pracy. Przez „pracodawcę bezpośredniego” należy rozumieć osoby i instytucje oxre- 


(3) LE, str. 23. ; 

(4) Jan Paweł Il, Orędzie do wezystkieh robotników Ameryki Srodkowej, Belize i Haiti 
© III 19863), w: „L'Osservatore Romano” 1983, nr 6. 

(8) LE, str. 48. 
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ślające stosunek pracy na podstawie warunków ukształtowanych przez pracodawcę 
pośredniego. Może się teraz zrodzić podejrzenie, że Jan Paweł II świadomie uwalnia 
bezpośredniego najemcę siły roboczej od wszelkiej odpowiedzialności za niepra- 
widłowości w procesie pracy. Tak jednak, zdaniem Autora encykliki, nie jest. Roz- 
różnienie obu typów pracodawców nie ma służyć formułowaniu jednokierunkowych 
zarzutów, tylko uświadomieniu, gdzie sytuuje się rzeczywisty splot uwarunkowań wy- 
wierających wplyw na postępowanie właścicieli środków i przedmiotów pracy. Fo- 
rum spotkania obu pracodawców zawiera w sobie zagrożenia właściwej polityki 
pracy. 

Przyglądając się tym nowatorskim rozważaniom, jeśli idzie o społeczną doktrynę 
papiestwa, nie sposób się oprzeć uwagom ujawniającym zawarte tu pewnego rodzaju 
mistyfikacje. Jan Paweł II opiera się na wyraźnych, dostrzeganych w rzeczywi- 
stości społecznej i łatwo z niej wyodrębnialnych fragmentach, skrzętnie je kolek- 
cjonując. Jednakże, wbrew nadziejom wielu empirystów, gubi konkret i buduje 
nieprzydatne w analizie pojęcia, Kształtuje mianowicie pojęcia, które same muszą 
być najpierw przeanalizowane. Brak jego myśli świadomości historycznej i zrozu- 
mienia znanej zasady, przez wielu powtarzanej, lecz pojmowanej tylko przez nie- 
których. Z przyjęcia tezy, że historia est magistrae vitae, którą uobecnia poszuki- 
wanie wśród starych twierdzeń zalążków nowych, dostosowanych do wymogów epoki 
pojęć, mało tu jeszcze wynika. Historia jest traktowana na wzór podręcznika peł- 
nego maksym i przykładów, którego autor nie zadał sobie trudu, by chociaż po- 
dzielić je na grupy według epok czy tematów. Historia uchodzi za wygodną pod- 
budowę niemalże każdej maksymy, bo dla dowolnego zachowania osoby nam współ- 
czesnej nietrudno znaleźć analogię w uczynku człowieka z przeszłości. Na szukaniu 
potrzebnych analogii polega jej dydaktyzm i na tym zasadza się jej niezmiennie 
aktualne znaczenie, Gdy mowa o ujęciu katolickim, dodać tu jeszcze należy, że 
sens analogicznych zdarzeń minionych wieków, możliwych zestawień i porównań, 
wyszukanych podobieństw i różnie uzyskuje dodatkowe znaczenie, gdy znajdzie się 
inspirujące wydarzenie historii świętej, a w analogiach i powtórzeniach wynajdzie 
unaocznienie jej celu. 

Intelektualistom chrześcijańskim brakuje adekwatnej teorii historii. Dlatego też 
umyka uwadze tych twórców znaczenie metody genetycznej w odkrywaniu sensu 
tętniących dziś zjawisk. Dlatego wszystko czynią aktualnym refleksem, który czas 
historyczny zmienia w bezczasowość istnienia, kiedy każde „przed” i „po” z punktu 
widzenia świeckiej historii posiada nieusuwalną odrębność, kiedy brak świadomości 
ciągłości ewoluujących zdarzeń, kiedy pytanie o genezę ma być sensowne tylko 
w przypadku poszukiwań absolutnego początku świata. Brak pytań o genezę posz- 
czególnych zdarzeń z jednej historii świata tworzy wiele światów historii, gdyż każde 
zdarzenie jest obce drugiemu. Brak pytań o genezę poszczególnych elementów wy- 
darzeń w aktualnie kształtującej się teorii wpływa na uznanie pozoru rzeczy za 
rzecz samą, pojedynczej manifestacji istoty zjawiska za jego istotę. Stąd, aby poznać 
istotę fenomenu, procesu czy elementu życia społecznego, należy odsłonić genezę 
I rozwój tego fenomenu, procesu czy elementu struktury, należy przeprowadzić 
intelektualną rekonstrukcję czynników, które doprowadziły do jego powstania i prze- 
śledzić dalszy rozwój oraz odszukać jego miejsce w dynamicznym wszechzwiązku 
faktów społecznego świata. 

Brak rozeznania w tej dziedzinie pociąga za sobą określone konsekwencje, wy- 
kluczające możliwość naukowej analizy bytu społecznego — a zatem również ra- 
cjonalną konstrukcję ideału społecznego, mającego rzeczywiście ną względzie „dobze 
wspólne» z 
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2. Moralizatorstwo a obiek'ywna konieczność 


W tej sytuacji jedynym wyjściem jest moralizatorstwo. Mająca przekształcić świat 
praktyka kościelna nie zmienia się nawet wtedy, gdy jej rzecznicy uświadamiają 
sobie społeczną rolę stosunku do środków produkcji. „Nie mogą one (środki produkcji 
— A.P.) — pisał Jan Paweł II — być posiadane wbrew pracy, nie mogą być też 
posiadane dla posiadania, ponieważ jedynym prawowitym tytułem ich posiadania 
(...) jest, ażeby służyły pracy'(6). Są to słowa, w które papież wkłada całą moc swojego 
moralnego autorytetu. I jest to zdanie, które wymownie świadczy © poznawczych 
brakach społecznej nauki Kościoła. To, co się tu ogłasza moralnym postulatem, jest 
w rzeczywistości tak starą koniecznością produkcji, jak wiekowe jest wytwarzanie 
dóbr. Przecież środki produkcji nie mogły być nigdy „posiadane wbrew pracy”, bo 
one są tej pracy niezbędnym elementem — wraz z człowiekiem kreują dopiero 
pracę, pracę uruchamiają; zawsze są więc „za pracą” i nigdy nie mogą być „wbrew”, 
Nigdy też nie były one „posiadane dla posiadania”, lecz poza posiadaniem znajdo- 
wały swój cel. Zrazu ludzie posługiwali się środkami produkcji, aby wspólnym 
wysiłkiem móc wyżywić siebie. Później — niektórzy wyłączyli z posiadania środków 
produkcji innych — aby móc żyć kosztem ich pracy, co współcześnie przybrało 
kształt tendencji do maksymalizacji zysku. I w końcu, nadal mówiąc o środkach 
produkcji, autor Laborem exercens domaga się „ażeby służyły pracy” A czy 
w ogóle jest możliwe, ażeby środki produkcji siużyły czemuś innemu niż praca? 
Są one niezbędnym elementem sił wytwórczych powołujących konkretną postać 
pracy do istnienia i — czyby ktoś tego chciał czy nie — nie służyć pracy nie mogą. 
Dysponowanie nimi może natomiast służyć, i służy, nierównomiernemu, opartemu 
na niejednakowych kryteriach, podziałowi efektów tej pracy. Ale to jest już zwią- 
zane z własnością. I akurat o niej w kontekście podziału rezultatów działalności 
produkcyjnej nie ma ani słowa. Papież odkrywa bowiem w objawionych opowie- 
ściach biblijnych pewną zasadę, którą łączy z omówionymi postulatami: „Dalej zaś: 
ażeby służąc pracy umożliwiały realizację pierwszej zasady w tym porządku, jaką 
jest uniwersalne przeznaczenie dóbr: prawo powszechnego ich używania (7). 
I to „powszechne dóbr używanie” stawia na czele wartości moralnych 
dotyczących rzeczy stworzonych, w jego stronę usiłuje skierować przyziemne ludzkie 
dążenia. Ale ludzie już od zarania dziejów powszechnie dóbr używali, powszechnie 
konsumowali efekty pracy, nie było bowiem takiego, kto by postaci jakiegoś dobra 
użytkowego nie posiadł. A mimo to wiele milionów istnień straciło życie umierając 
z głodu, a jeszcze więcej spędziło krótki żywot na granicy biologicznej egzystencji 
— uczestniczyli bowiem w „powszechnym używaniu dóbr” w stopniu dalece nie- 
wystarczającym. Już tylko rzut oka na historię konfliktów klasowych i idei towa- 
rzyszących klasom walczącym o emancypację wskazuje, że nie o „uniwersalne prze- 
znaczenie dóbr” czy „powszechne dóbr używanie” toczy się walka społeczna, ale 
o uniwersalne i powszechne kryterium ich podziału. Na razie — według pracy, 
następnie — według potrzeb. Inaczej mówiąc, walka ta dotyczy ograniczenia, a dalej 
— zniesienia prywatnego charakteru środków produkcji. 

Lecz co z tego wynika? To mianowicie, że wzajemny stosunek państw bogatych 
i biednych, czyli „pracodawcy pośredniego” i „pracodawcy bezpośredniego” z pozoru 
jest tylko idealnym stosunkiem „ogólnoobywatelskich” państw. Miejsce państwa 
rozumianego jako ogół obywateli zajmujących określone terytorium, na którym 
rządzi określone prawo, musi zająć inne. Bzdzie to państwo rozumiane jako instru- 


(6) Tamże, str. 44, 
M Tamże, 
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ment zewnętrznej 1 wewnętrznej polityki klasowej klasy panującej ekonomicznie 
„Pracodawca pośredni” nie będzie oznaczał zespołu ludzi i instytucji, który oxresla 
ogólne relacje zgodne z powszechnym interesem całej klasy „pracodawców bezpo- 
średnich”, niwelując sprzeczności między ich odłamami i gwarantując im ich domi- 
nację ekonomiczną oraz utrzymanie przewagi politycznej. Stosunek pracodawcy bez- 
pośredniego i pośredniego ma wszelkie znamiona relacji klasowych. 

Nie inaczej się sprawa przedstawia w społeczeństwie budującym socjalizm. O nim 
pisze Jan Paweł II wówczas, gdy określa warunki stworzone przez państwa bogate 
„pracodawcy bezpośredniemu” i w nawiasie dodaje, że chodzi tu również „o sytuację 
uspołecznionej własności środków produkcji”(8), Na skutek niesamowystarczalności 
społeczeństw, utopijności wszelkich programów autarkicznych, towary wytwarzane 
przez przedsiębiorstwa społeczeństw zmierzających w kierunku socjalizmu. spoty= 
kają się z wytworami firm kapitalistycznych. Rynek międzynarodowy stwarza zam 
potrzebowanie na określone produkty i określoną jakość wyrobów. Im niższa jakość 
towaru, im mniejsze zapotrzebowanie na realizowany profil produkcji, tym trudniej 
o nabycie komponentów niezbędnych w pracy przedsięDiorstw oferujących je państw, 
tym trudniej o kredyt — jeden z ważniejszych instrumentów rozwoju współcze- 
śnych przedsiębiorstw. W efekcie siła robocza tych krajów bywa sprzedawana poniżej 
jej wartości, a one same zmieniają się w eksporterów surowców. Konflikt intere- 
sów rynkowych okazuje się sprzecznością między właścicielami firm kapitalistycz= 
nych i klasą robotniczą państw budujących socjalizm. Na to nakłada się ewentualny 
wewnętrzny konflikt między kierującą państwową machiną warstwą biurokracji 
a klasą proletariuszy. 


3. Godność ludzka: reformy I ich podstawa 


Zgodnie ze swoją moralizatorską postawą Jan Paweł II postuluje przeprowadzenie 
reform, umiejscawiając je na styku obu pracodawców, tj. rządu (pracodawcy po- 
średniego) ( właścicieli przedsiębiorstw prywatnych bądź dyrekcji przedsiębiorstw 
uspołecznionych (pracodawców bezpośrednich). 

Do najważniejszych proponowanych reform wymienionych w Laborem exrercens 
należy postulat uprawnień mających na celu to, „aby miejsce pracy t procesy pro- 
dukcji nie szkodziły zdrowiu fizycznemu pracowników t nie naruszały ich zdrowia 
moralnego"(9)., W ich obrębie Autor wskazał na tani, „a nawet bezpłatny”, łatwy 
kontakt pracowników ze służbą zdrowia. Innym świadczeniem społecznym, mającym 
na celu zabezpieczenie życia i zdrowia, jest prawo do wypoczynku: „przede wszystkim 
chodzi tutaj o regularny wypoczynek tygodniowy przynajmniej w niedzielę”(10) oraz 
urlop. Jan Paweł I] wymienia także prawo do emerytury i zabezpieczenia na starość, 
w razie wypadków związanych z rodzajem wykonywanej pracy oraz wspomina o po- 
trzebie opracowania systemu uprawnień szczegółowych, wynikających z uprawnień 
głównych. Należy do nich dołączyć jeszcze dwa, którym papież poświęcił szczególnie 
dużo uwagi. 

Pierwsze dotyczy „sprawiedliwej płacy”. Sprawa „sprawiedliwej zapłaty” ma być 
kluczowym problemem etyki społecznej. Podjęcie tego zagadnienia przez teoretyków 
katolickich polega na ukazaniu etycznego aspektu pracy wynikającego z pierwszej 
zasady porządku społeczno-etycznego, jaką jest zasada powszechnego używania dóbr. 
Zapłata za pracę ma w oczach Wojtyły tak wielkie znaczenie, że uczynił z niej 


(8) Por. LE, Str. 50. 
(3) LE, str. 56. 
(10) Tamże, 
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podstawowe kryterium osądu ustrojów społecznych: „(...) sprawłedliwość ustroju spo- 
łeczno-ekonomicznego. a w każdym razie jego sprawiedliwe funkcjonowanie, zastu= 
guje ostatecznie na osąd wedle tego, czy praca ludzka jest w tym ustroju prawidłowo 
wynagradzana” (11). 

Teraz należy się zastanowić nad tym, co papież rozumie przez termin „sprawiedliwa 
zapłata”, W orędziu wygłoszonym do robotników w San Pedro Sula stwierdził, że 
składa się na nią wiele elementów wykraczających poza „zwykłe wynagrodzenie” 
za wykonanie określonej pracy. Można przypuszczać, że etyczny punkt widzenia pro- 
wadzi do wysunięcia szeregu daleko idących wymagań. Płaca robocza robotnika 
„wynagradza go za to — uważa Wojtyła — czym on jest w tym procesie, a nie 
tylko (należałoby napisać „nie tyle” — A.P.) za to, co wyprodukował. Trzeba brać 
w niej pod uwagę, oczywiście, członków rodziny pracownika it ich prawa po to, 
aoy 'moylt żyć we wspólnocie w sposób godziwy t w ten sposób posiadali należyte 
warunki dla własnego rozwoju i dla wzajemnej pomocy '(12). 

Spod nieprecyzyjnego języka używanego przez Jana Pawła II wyłania się pojęcie 
płacy roboczej rozumiane jako wynagrodzenie otrzymywane przez robotnika za to, że 
przez określony czas zespala swoje umiejętności z pozostałymi przedmiotowymi ele- 
mentami sił wytwórczych (a nie kapitałem) (13). Inaczej mówiąc: płaca robocza stano- 
wi wynagrodzenie za to, że robotnik sprzedaje na określony czas prawo użytkowania 
jedynej jego własności produkcyjnej, tj. własnej siły roboczej. Sprawiedliwość ta- 
kiej zapłaty ma polegać na utrzymaniu robotnika, jego rodziny i ich zdolności 
rozwojowych: prokreacji I uczestnictwa w kulturze. Porównajmy tę ideę z koncepcją 
marksistowską. Marks nie pisał o sprawiedliwości, tylko stwierdzał, iż wysokość 
płacy roboczej jest uzależniona od wartości siły roboczej, na którą składają się 
historyczne warunki jej reprodukcji rozszerzonej. Element prokreacji był zawsze 
obecny, tak że rodzina musiała otrzymywać biologiczne minimum egzystencji, a ro- 
botnik odtwarzał swoje umiejętności produkcyjne. Uczestnictwo w kulturze także 
nie jest nowym zjawiskiem, wyrosłym dopiero dzięki realizatorom doktryny papie- 
skiej. Zawsze miało miejsce, tylko że w stopniu dalece niewystarczającym dla roz- 
winięcia potencjalnych zdolności jednostki. Jednakże zdolności rozwijane dla po- 
trzeb produkcji, na miarę produkcji, były zaspokajane. Różnica między XIX w. 
a dniem dzisiejszym dotyczy komplikacji procesu pracy wymagającej niemałych 
umiejętności przy stanowisku pracy, z czym wiąże się wzrost poziomu intelektual- 
nego wytwórców. Temu oraz wzrostowi wydajności pracy, abstrahując od roli walk 
klasowych, współczesny robotnik zawdzięcza swe miejsce w konsumpcji kulturalnej 
i wzrost poziomu wynagrodzenia do wysokości niezbędnej do uczestnictwa w kul- 
turze. Wracając do różnicy między Wojtyłą a Marksem można powiedzieć, że drusi 
dostrzegł w tym zwykłą konieczność wynikającą z praw ekonomicznych, natomiast 
pierwszy wiąże to z podniosłością postulatów etycznych. Ale wtedy postulat jest 
terminem mylącym, gdyż oznacza po prostu pełną zgodę na istniejący w ekonomice 
stan rzeczy i wcale nie wpływa na jego zmianę, wlokąc się w ogonie zdarzeń. 

Drugim, gruntowniej omawianym przez Jana Pawła II warunkiem właściwej etyki 
pracy, jest sprawa zatrudnienia kobiet. Wynika z uznania zatrudnienia wszystkich 
uzdolnionych do tego podmiotów za zasadniczy element całej polityki pracy, kie- 
rowanej przez „pracodawcę pośredniego”, ale jednocześnie określa jego treść, na- 
kładając na implikację poprzedniego prawa pewne ograniczenia. Prawo do „spra- 
wiedliwej płacy” jako sprawdzian ustroju najłatwiej, zdaniem papieża, można po- 


(11) Tamże, str. 54. 
(12) Jan Paweł II, Oredzie do wszystkich robotników..., cyt. wyd. 
(13) Problem rozumienia w LE pojęcia kapitału wymaga odrębnego omówienia. 
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znać przez obserwację rodziny. Jeżeli kobieta nie jest zmuszona ekonomicznie pra- 
cować dla wyżywienia i odpowiedniego wykształcenia członków rodziny, to ustrój 
jest właściwy. Sprawiedliwa płaca robocza ma być bowiem „,płacą rodzinną”, poprzez 
system zasiłków itp., ułatwiającą kobiecie pozostanie w domu. Troska zamykająca 
kobiety w ścianach gospodarstwa domowego opiera się zapewne na wynikach socjo- 
logicznych sondaży potwierdzających większą podatność takich kobiet na wpływ 
instytucji religijnych i ich rolę w religijnym wychowaniu dzieci. Z tego powodu 
z rozmaitych organizacji i kobiecych stowarzyszeń Zachodu posypały się protesty 
kobiet, które uważały za uwłaczające im podobne stawianie probiemu ich emancy* 
pacji i macierzyństwa(14). | 

Warto też zwrócić uwagę na fakt niezgodności rozbijającej koherencję ideału 
społeczeństwa zdominowanego przez cnoty chrześcijańskie. Sprzeczność ma miejsce 
między zasadą „płacy rodzinnej” a wyjaśnieniami dotyczącymi obiektywnego uwa- 
runkowania i ograniczenia możliwości „pracodawcy bezpośredniego” w swobodnym 
ustalaniu płac, płynącego ze strony „pośredniego pracodawcy”, tj. światowego rynku, 
zdominowanego przez wielkie monopole. W tym przypadku został przedstawiony 
program podziału dochodu całkowicie oderwany od pułapu ekonomicznych możli- 
wości państwa budującego socjalizm lub prywatnego przedsiębiorstwa kraju nie- 
rozwiniętego gospodarczo. „Płaca rodzinna”, traktowana jako warunek sprawiedli- 
wości, w tym ujęciu zostaje oderwana od historycznie określonej wartości siły 
roboczej oraz wysokości dochodu narodowego. Etyczny aspekt doktryny prowadzi 
do wyłącznego uzależnienia tej płacy od liczebności rodziny, przy założeniu, że je- 
dynym pracującym powinien być ojciec, zaś matka powinna wyłącznie wychowy- 
wać dzieci. Kolejna rozbieżność dotyczy „niezmiennej” tradycji Kościoła. Leon XIII 
nauczał, że płaca rodzinna jest wprawdzie pożądana, „ale nie jest ona warun- 
kiem zachowania zasady sprawiedliwości”. 

Zasadniczą niedoskonałością całego propagowanego zespołu reform jest wszakże 
coś innego. Wyraża ją program uczynienia płacy roboczej jedynym świeckim kry- 
terium sprawiedliwości ustroju, gdyż wszystkie próby wyjścia poza schematy pła- 
cowe, chcąc pozostać z nim w zgodzie, automatycznie należałoby uznać za niespra- 
wiedliwe. Jan Paweł II uwiecznia w swej doktrynie konkretny, historyczny etap wy- 
nagradzania za prawo użytkowania siły roboczej właściwy długiej, ale wcale nie jedy- 
nej i do niedawna — nie powszechnej epoce historycznej. Dotyczy on tylko jednej for- 
my stosunków ekonomicznych, związanej z istnieniem gospodarki towarowo-pienięż- 
nej, w której siła robocza przekształca się w towar. Z tej długiej epoki można wyod- 
rębnić właściwie tylko dwa ostatnie wieki, kiedy sprzedaż siły roboczej stała się pow- 
szechną zasadą. W epoce niewolnictwa był to wąski margines ukształtowanych sto- 
sunków, który rozszerzał się stopniowo ku końcowi czasów feudalnych. Papież nie 
bierze pod uwagę możliwości podziału dóbr według społecznie akceptowanych po- 
trzeb, w sytuacji olbrzymiej produkcyjności zautomatyzowanych sił wytwórczych, 
Lecz to wymaga uprzedniego wywłaszczenia wywłaszczycieli, jak powiadał Marks. 
Apologetyczny charakter społecznej doktryny papiestwa, gloryfikacja prywatnej wła- 
sności dóbr produkcyjnych, przesłania jej przedstawicielom tę możliwość. 

Przy rozstrzyganiu problemu płacy roboczej Jan Paweł I1 nie interesuje się hl- 
storią nawet w tej nikłej mierze, jaka właściwa jest apokryficznym badaniom in- 
nych przedstawicieli nauki katolickiej. Zgodnie z wytyczoną ahistoryczną, antropo- 
logiczną, etyczną filozofią 1 teologią doszukuje się przesłanek własnych wniosków 
w sferze wartości. Powiela przy tym częsty błąd myślenia potocznego, polegający 


(14) Por. LE, str. 55 oraz „Ich tue mir schwer, meinen Papst zu lieben”, Spiegel-Report Uber 
die Rebelien der katholischen Frauen gegen die Kirche, w: „Der Spiegel” 1984, nr 31. 
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na tworzeniu pewnych pojęć ogólnych, budowaniu definicji zjawisk trafnie nie- 
jednokrotnie opisujących je w danej chwili i... dedukowania na ich podstawie wła- 
ściwości rozwojowych tychże zjawisk. 

Pominąwszy ewentualne motywy natury politycznej, w podobnym stawianiu sprawy 
należy doszukiwać się determinant powodujących, że żądania i postulaty wysuwane 
przez dokument papieski wobec pracodawców pośrednich i bezpośrednich są mało 
konkretne. Krytyce rozmaitych zjawisk życia społecznego, warunków życia grup 
ekonomicznie upośledzonych, postulatom zmian w warstwie werbalnej nawet rady= 
kalnych, uważanych za nakaz boskiego ładu sprawiedliwości społecznej, towarzyszy 
wezwanie do respektowania słusznych praw ludzi. Na straży tych praw, tam gdzie 
postulaty papieskie stają się bardziej konkretne, znajdują się rozwiązania stosowane 
w okresie powojennym przez rządy wieiu państw burżuazyjnych. Nihil novi. Z jed- 
nym może wyjątkiem, dotyczącym bezpośrednio „słusznych praw ludzi”. Teoretycz- 
na podbudowa encykliki oraz szereg przemówień papieskich ujawniają ich rzeczywisty 
ideał. Są to prawa osovy ludzkiej, prawa ducha, którego jedynym powołaniem jest 
zbawienie. Jednakże po zapoznaniu się z tezami eklezjologii konkretnego znaczenia 
nabiera postulat nieskrępowanego monopolu struktur religijnych w tworzeniu kul- 
tury, jaki występuje w postaci żądań dotyczących swobody działalności religijnej. 
„zapewnienie sprawiedliwości w dziedzinie społecznej i ekonomicznej — przemawiał 
papież — będzie wymagało, by zapał i przekonania religijne nie były oddzielone od 
świadomości moralnej i społecznej, szczególnie u tych, którzy planują t kontrolują 
procesy ekonomiczne, czy to prawników, urzędników rządowych, przemysłowców, 
działaczy związkowych, pracowników biur i robotników”(15). Wypada tu jeszcze do- 
łączyć słowa Leona XIII, którego Jan Paweł II mieni się kontynuatorem: „Państwo 
powinno otoczyć opieką różne interesy robotnika, przede wszystkim zaś dobra du- 
chowe. Doczesne bowiem życie, jakkolwiek cenne t pożądane, nie jest jednak celem, 
dla którego się urodziliśmy (...)” (16). 


15) Cyt. za J. Keller, Wstęp, w: „Studia Religioznawcze” 1983, ne 17, str. 10. 
(16) Leon XIII, Rerum novarum, str. 26, w: Nauczanie społeczne Kościoła. Dokumenty, War- 
szawa 1984. 


O pracy W. I. Lenina 
„Socjalizm a religia” 


ALICJA M. KUCZYŃSKA 


3 grudnia 1905 r. w legalnie wychodzącym w Petersburgu piśmie bolszewickim 
„Nowaja żizń” („Nowe życie”) ukazał się artykuł Lenina pt. „Socjalizm a religia”, 
Napisany w sposób hasłowy robi na nas współcześnie wrażenie programowej ulot- 
ki, zawierającej syntezę najbardziej istotnych haseł światopoglądowych. Jaką rolę 
miał spełnić? Czy był on tylko doraźnym, „taktycznym” posunięciem partii, jak 
przedstawiali go polityczni przeciwnicy. 
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Artykuł ukazał się w trudnej dla Rosji sytuacji politycznej. Przypomnijmy. Mime 
usiłowań władz carskich nastroje rewolucyjne w drugiej połowie 1905 r. ciągle rosną. 
Próby zapobieżenia akcji surajkowej okazują się daremne. Ani wydanie tzw. ukazu 
o tolerancji religijnej, ani opublikowanie Manifestu carskiego zapowiadającego stvo- 
body obywatelskie, ani zapowiedź wyborów powszechnych do Ustawodawczej Dumy 
Państwowej nie spełniają swego zadania — odciągnięcia mas od rewolucji. Powstające 
Rady Delegatów nabierają coraz bardziej rewolucyjnego charakteru. 7 grudnią zostaję 
podjęta przez Moskiewską Radę Delegatów Robotniczych decyzja o przystąpieniu do 
strajku powszechnego. Umacnianie rewolucyjnych nastrojów mas do walki o obale- 
nie caratu jest najważniejsze. Trzeba było określić sprawy pierwszoplanowe i od- 
dzielić je od drugorzędnych, wskazać na to, co może być przeszkodą w realizacji za- 
dań rewolucji, co może być przeszkodą w nadawaniu rewolucji jej klasowego oblicza. 

Jak pokazać masom problem religii w dokonujących się przemianach? Tak, aby 
doceniły jego wagę i przy tym zdecydowanie opowiedziały się za priorytetem walki 
klasowej, by różnice światopoglądowe nie były przeszkodą w aktywnyn udzielę 
w walce © obalenie caratu. 

Zawarty w artykule „Socjalizm a religia” program rozwiązania kwestii światopoglą- 
dowej był skierowany do członków partii Lenin nie koncentruje się w nim na nak- 
reśleniu bieżących zadań, ale przedstawia ten problem w kontekście teorii marksiz- 
mu i praktycznych doświadczeń ruchu robotniczego. Praktyka procesu rewolucyjnego 
i budownictwa socjalistycznego zaświadczyła, że wystąpienie z takim programem nie 
bvło „taktycznym”, doraźnym posunięciem. Przedstawione przez Lenina zasady świa- 
topoglądowej działalności partii i socjalistycznego państwa są w pełni aktualne także 
w dniu dzisiejszym. 

„Religię należy uznać za sprawę prywatną” — stwierdził Lenin. Konsekwencją tej 
zasady jest przestrzeganie w działalności socjalistycznego państwa wolności sumienia 
i wyznania, oddzielenie Kościoła od państwa oraz traktowanie religii jako sprawy 
prywa'nej każdego obywatela. Jednakże przeciwnicy socjalizmu próbują te leninow- 
ską zasadę interpretować w duchu swych ideologicznych interesów i dowodzą, iż 
oznacza ona ideologiczną neutralność socjalistycznego państwa wobec religii, a także 
wobec upowszechnienia materialistycznego światopoglądu. 


Każde państwo spełnia funkcje ideowo-wychowawcze. Państwo socjalistyczne czyni 
40 w oparciu o zasady światopoglądu mater:alistycznego. W związku z tym wszelkie 
postulaty światopoglądowej neutralności szkoły, nauki czy kultury są pretekstem do 
wprowadzania religijnej ideologii. Nie ulega wątpliwości, że zadaniem partii marksi- 
stowsko-leninowskiej jest wskazywanie na te tendencje, przeciwdziałanie im. Stano- 
wią one bowiem zagrożenie dla ideowego oblicza państwa, przeciwstawiają się żak 
świeckiemu charakterowi, podsycają zjawiska politycznego klerykalizmmu. 


„Żądamy, aby religia była sprawą prywatną w stosunku do państwa, ale w żadnym 
razie nie możemy uważać religii za sprawę prywatną w stosunku do naszej własnej 
partii”, Zasada ta nakłada na partię i poszczególnych jej członków obowiązek umac- 
niania ideowego oblicza partii. Niejednokrotnie zasadę prywatnego charakteru religii 
w stosunku do państwa przeciwnicy socjalizmu rozciągają na sterę działalności partyj- 
nej. Tym samym zmierzają oni do podważenia działalności ideowo-wychowawczej 
w szeregach pariyjnych, jak i zaprzestania walki o umocnienie materialistycznego 
światopoglądu. 

Obie te tendencje — „neutralności światopoglądowej państwa” i prywatności reli- 
gii — w działalności partii stawiają sobie za cel ideologiczne rozbrojenie partii i pod- 
ważenie jej ideologicznego przywództwa w socjalietycznym państwie, 
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Walka ideologiczna nie jest sprawą prywatną, lecz sprawą ogólnopartyjną, ogól- 
noproletariacką — podkreślał Lenin w swoim artykule. Obowiązek kształtowania 
naukowego światopoglądu jest zatem nałożony na wszystkich członków partii. 

Współczesna walka ideologiczna wymaga od partii prowadzenia działalności w róż- 
nych płaszczyznach. Jedną z nich jest walka o przestrzeganie świeckości życia spo- 
łeczno-politycznego. Obserwowane zjawiska klerykalizmu mają nierzadko antysocja- 
listyczne oblicze. Przeciwdziałanie tym tendencjom jest w chwili obecnej istotnym 
zadaniem partii. O walce z klerykalizmem mówił na II Ogólnopolskiej Konferencji 
Ideolcgiczno-Teoretycznej I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski: „..strzegąc 
konstytucyjnych zasad wolności sumienia I wyznania 'oras rozdziału Kościoła od pań- 
stwa, będziemy przeciwstawiać się przejawom politycznego klerykalizmu, fanatyzmo- 
wi i nietolerancji”. 

Zadaniem członków partii jest przeciwdziałanie tym zjawiskom w swoim środowi- 
sku zawodowym, rodzinnym. Klerykalizm bowiem podważa zasadę społecznego dia- 
logu światopoglądowej tolerancji. W działalności wewnątrzpartyjnej zjawiska kle- 
ryvkalizmu, fanatyzmu i nietolerancji winny być karane z całą surowością, gdyż godzą 
w jedność światopoglądową partii, podważają jej autorytet w. społeczeństwie. 

Lenin określił zasadę podporządkowania kwestii religijnej konkretnym zadaniom 
walki klasowej zmierzającym do umocnienia socjalizmu: „Żadne książki ani żadna 
propaganda nie zdołają oświecić proletariatu, jeśli nie oświecdi go jego własna walka 
przeciw ciemnym siłom kapitalizmu”. Problemu tego nie można rozpatrywać poza 
konkretnymi warunkami przebiegu walki klasowej, nie można tym bardziej probie- 
mu tego eksponować. „Propagować naukowy pogląd będziemy zawszę. Walka z bra- 
kiem konsekwencji tych czy owych «chrześcijan» jest dla nas rzęczą konieczną, nie 
oznacza to jednak wcale, że należy wysuwać sprawę religii, na bynajmniej nie przy- 
sługujące jej pierwsze miejsce”. | 

Również i dziś, w warunkach zaostrzającej się konfrontacji ideologicznej, obser- 
wujemy próby wykorzystywania kwestii religii jako pretekstu dla wywoływania 
społecznych konflikiów. W prowadzeniu antysocjalistycznej walki przeciwnik dziś 
posługuje się religią, jutro sięgnie zapewne po inny pretekst. 

Zadaniem partii jest więc prowadzenie „spokojnej, wytrwałej i cierpliwej, unika- 
jącej wszelkiego rozdmuchiwania drugorzędnych rozbieżności propagandy solidarno- 
ści proletariackiej ! naukowego poglądu na świat”. Punktem wyjścia dla prowa- 
dzenia tej działalności jest zachowanie jedności wierzących i niewierzących w walce 
o realizowanie klasowych celów i socjalistycznych ideałów. Problem ten stał się 
szczególnie istotny w ostatnim okresie, który cechuje wzrost społecznej aktywności 
ludzi wierzących w walce o sprawiedliwość społeczną, umaonianie pokoju światowe- 
go, o socjalizm i jego umacnianie w świecie. „Bez przymierza z niekomunistami na 
najróżniejszych odcinkach działalności nie może być nawet mowy © żadnym pomyś!- 
nym budownictwie komunistycznym” — pisał Lenin w pracy „O znaczeniu wojują- 
cego materializmu” („„Dzieła” t. 33, str. 231—232). 

Aktualność tez Lenina o zadaniach światopoglądowych stojących przed partią 
marksistowsko-leninowską jest bezsporna również w dzisiejszej praktyce ruchu ko- 
munistycznego. Do leninowskich zasad światopoglądowych wielokrotnie w swej 
działalności odwoływał się polski ruch robotniczy. Sformułowane przez Lenina za- 
sady legły u podstaw polityki światopoglądowej Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej. Wobec prób eksponowania problemu religii, wykorzystywania jej do politycz- 
nych celów — przypomnienie istotnych wskazówek Lenina, zawartych w pracy „So- 
cjalizm a religia”, jest ważne dla określenia bieżących zadań partii, jak | o wos 
jej działania. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Poszanowanie ładu 
poiityczno terytorialnego 
— fundamentem pokoju w Europie 


DOGUMIŁ RYCHŁOWSKI 


Podwaliny obecnego układu polityczno-terytorialnego Europy powsta- 
wały w końcowym etapie drugiej wojny światowej i bezpośrednio po jej 
zakończeniu. Wyniki tej wojny miały wszechogarniający wpływ na losy 
narodów w naszej części świata: przede wszystkim zmieniły sytuację mię- 
dzynarodową wszystkich państw europejskich; zmieniły skład tych państw 
i granice między wieloma 4 nich, a także rubieże określające rozprzestrze- 
nienie istniejących systemów społeczno-ustrojowych. Źródłem tych prze- 
obrażeń był jakościowo nowy układ sił, jaki wynikał ze zwycięstwa państw 
sprzymierzonych w koalicji antyfaszystowskiej nad III Rzeszą i jej 
sojusznikami, z udziału poszczególnych państw w odniesionym zwycięst- 
wie, a także z koncepcji budowy nowego systemu stosunków międzynaro- 
dowych w wyianiającym się z pożogi wojennej świecie, jakie prezentowały 
włacze zwycięskich mocarstw. Wielkim bowiem celem koalicji antyfaszy- 
stowskiej, proklamowanym wspólnie jeszcze w początkowym okresie jej 
funkcjonowania, było nie tylko pokonanie wspólnego wroga i uniemożli- 
wienie mu odrodzenia swej potęgi, ale również budowa nowego ładu po- 
kojowego, opartego na równowadze interesów wielkich mocarstw sojuszni- 
czych, wzajemnym ich harmonizowaniu i respektowaniu, uwzględniającego 
żywotne interesy wszystkich uczestników koalicji antyhitlerowskiej i wy- 
rażającego ich wspólną troskę o stworzenie warunków bezpiecznego i po- 
kojowego rozwoju narodów Europy. 


Przeobrażenia w strukturze polityczno-terytorialnej Europy miały rów- 
nież swoje źródło w potężnych procesach społecznych, które — wyzwolone 
jeszcze w okresie działań wojennych — po zakończeniu wojny doprowadzi- 
ły do zasadniczych zmian ustrojowych w państwach Europy Środkowej 
i Południowo-Wschodniej. Wewnętrzne przesłanki tych przemian narasta- 
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ły przez długie lata. Wojna powodowała ich przyspieszenie, radykalizując 
szerokie masy ludzkie i wciągając je w aktywną walkę o wyzwolenie na- 
rodowe i społeczne. Korzystne warunki zewnętrzne dla dokonania tych 
przemian stworzyła natomiast decydująca rola Związku Radzieckiego w 
zwycięstwie nad Niemcami oraz wyzwolenie krajów Europy Środkowej 
i Południowo-Wschodniej przez Armię Czerwoną. Rewolucyjne procesy 
społeczne zachodzące w tej części kontynentu znamionowały powstanie no- 
wego międzynarodowego układu sił klasowych, który stał się realnym ele- 
mentem nowego ładu polityczno-terytorialnego powojennej Europy. 


* ; 


Kluczowe znaczenie w kształtowaniu podstaw powojennego układu te- 
rytorialno-politycznego Europy miały uzgodnienia i decyzje podejmowane 
przez przywódców trzech wielkich mocarstw — USA, Wielkiej Brytanii 
i Związku Radzieckiego na spotkaniach w Teheranie, Jałcie i Poczdamie. 
Wśród problemów dyskutowanych podczas tych spotkań najważniejszym, 
obok kwestii związanych z militarnym współdziałaniem sił mocarstw sprzy- 
mierzonych, była sprawa przyszłości Niemiec. Wszystkie trzy mocarstwa, 
przez cały okres trwania wojny i bezpośrednio po jej zakończeniu, dekla- 
rowały swoje zdecydowanie, aby nie dopuścić w przyszłości do odrodzenia 
potęgi Niemiec i stworzyć taki system bezpieczeństwa, który mógłby 
skutecznie zapobiegać możliwości nawrotu Niemiec do polityki agresji. 
Analiza dokumentów wszystkich spotkań przedstawicieli trzech mocarstw 
wykazuje, że przy rozpatrywaniu zagadnień polityczno-terytorialnych kie- 
rowano się następującymi zasadami: 1) dążeniem do osłabienia Niemiec, 
2) potrzebą zapewnienia interesów bezpieczeństwa mocarstw sojuszni- 
czych oraz 3) jednakowym traktowaniem praw wszystkich narodów znie- 
wolonych przez faszystów poprzez odbudowę niepodległości ich organiza- 
cji państwowych z jednoczesnym umocnieniem etniczej jednolitości 
państw. Mimo niejednakowego rozumienia konkretnej treści tych zasad, 
przyświecały one decyzjom podejmowanym przez mocarstwa sojusznicze 
na wszystkich trzech konferencjach POYWOCCÓW — w Teheranie, w Jałcie 
i w Poczdamie. 


Wśród rozważanych rozwiązań polityczno-terytorialnych dotyczących 
Niemiec przez długi okres utrzymywała się opcja ich likwidacji jako 
jednolitego państwa, tzn. przywrócenie niejako takiego stanu, w jakim znaj- 
dowały się Niemcy przed ich zjednoczeniem w 1871 roku. Od konferencji te- 
herańskiej, poprzez spotkania Roosevelta z Churchillem w Quebec i Chur- 
chilla ze Stalinem w Moskwie, aż po konferencję jałtańską przywódcy mo- 
carstw anglosaskich występowali z rozmaitymi projektami rozczłonkowa- 
nia Niemiec na szereg drobnych państw. Wobee braku jednomyślności — 
sprawa ta została później zaniechana i na konferencji poczdamskiej w ogó- 
le nie była rozpatrywana. Jednolite było natomiast stanowisko wielkiej 
trójki w sprawie terytorialnego okrojenia Niemiec. Już w Teheranie przy- 
wódcy wielkich mocarstw, popierając inicjatywę Churchilla, uznali po- 
trzebę daleko idącej redukcji stanu terytorialnego Niemiec na rzecz Polski 
i ZSRR. Przy rozpatrywaniu tego problemu punktem wyjścia były nie ty- 
le interesy czy prawa innych państw, ile interesy osłabienia Niemiec oraz 
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interesy bezpieczeństwa europejskiego — jako czynnik nadrzędny. Takie 
podejście występowało wyraźnie również podczas konferencji jałtańskiej, 
a także poczdamskiej, która też wydała ostateczny werdykt w tej sprawie. 


Poczdamskie decyzje wielkiej trójki, do których przyłączyła się wkrótce 
Francja, były porozumieniem zwycięskich mocarstw sprzymierzonych do- 
tyczącym „Niemiec jako całości”, regulujacym prawną likwidację skutków 
II wojny światowej na terytorium Niemiec i w stosunku do narodu nie- 
mieckiego. Sprawy dotyczące rozważanych tutaj kwestii w dokumentach 
Poczdamu zostały sformułowane jednoznacznie. Traktowały one wyraźnie 
o zachowaniu Niemiec jako państwa terytorialnie okrojonego, ale jedno- 
litego, okupowanego wspólnie przez armie sojusznicze. W celu realizowa- 
nia jednolitej polityki wobec Niemiec nadano odpowiednie kompetencje So- 
juszniczej Radzie Kontroli oraz podpisano porozumienie Zasady polityczne 
ż gospodarcze, mające służyć za podstawę do traktowania Niemiec w po- 
czątkowym okresie kontroli. Celem tego porozumienia było skierowanie 
całych Niemiec na drogę demokratycznego i pokojowego rozwoju. Przewi- 
dywało ono całkowite rozbrojenie Niemiec i ich demilitaryzację. „Niemiec- 
ki militaryzm i narodowy socjalizm — stwierdzał komunikat konferencji 
— będą wyrwane z korzeniami. Sprzumierzeńcy za wspólnym porozumie- 
niem podejmą obecnie i w przyszłości niezbędne kroki, żeby Niemcy już 
nigdy nie zagrażały ani sąsiadom, ani pokojowi światowemu” (1). W sumie 
porozumienia poczdamskie, uwzględniając doświadczenia przeszłości, zmie- 
rzały do zapobieżenia odrodzeniu imperializmu niemieckiego, uniemożli- 
wienia jego ekspansji i do stworzenia przesłanek umożliwiających Niem- 
com wejście na drogę demokratycznego i pokojowego rozwoju. 


Zmniejszenie terytorium Rzeszy Niemieckiej na rzecz Polski i Związku 
Radzieckiego, zawarte w decyzjach konferencji poczdamskiej, było wy- 
razem sprawiedliwości dziejowej, odwracającej rezultaty wiekowego wiel- 
koniemieckiego „Drang nach Osten”. Stanowiło ono też sankcję prawną za 
ciężki delikt międzynarodowy dokonany przez III Rzeszę w postaci nie 
sprowokowanych agresji zbrojnych przeciwko Polsce, ZSRR i innym pań- 
stwom europejskim, za stosowanie wobec narodów tych państw polityki 
gwałtu, bezprawia i masowego ludobójstwa. Zdawał sobie z tego sprawę 
Willy Brandt, który niejednokrotnie podkreślał, że utrata przez Niemcy te- 
rytoriów na wschodzie to ofiara poniesiona przez naród niemiecki za 
zbrodnie Hitlera. Ustalenie granicy Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej było 
jednak przede wszystkim wyrazem wspólnego dążenia sojuszników do 
ugruntowania terytorialnych podstaw bezpieczeństwa ogólnoeuropejskiego. 
Nowe zachodnie granice Polski oznaczały bowiem wydatne ograniczenie 
potencjału imperializmu niemieckiego, który odegrał główną rolę w roz- 
pętaniu obu wojen światowych. 


x 


W nowym układzie polityczno-terytorialnym Europy, jaki powstał po 
zakończeniu drugiej wojny światowej, zniesiono przede wszystkim nabytki 


(1) Berlinskaja (Potsdamskaja) konfierencja rukowoditielej triech sojuznych 
dierżaw — SSSR, SSzA i Wielikobritanii, Moskwa 1984, str. 450. 
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ekspansjonizmu niemieckiego I ich satelitów. Zasadniczej zmianie uległy 
też granice ZSRR z jego zachodnimi sąsiadami, które oparto na zasadzie 
etnicznej. Nowo powstały układ nie zawierał ani zaborczych aneksji w sto- 
sunku do pokonanych przeciwników, ani też elementów podziału na stre- 
fy wpływów czy przeciwstawne sobie ugrupowania. Był on generalnie 
zgodny z wspólnie wypracowanymi w Teheranie, w Jałcie i w Poczdamie 
założeniami, utrwalonymi w przyjętej, 25 czerwca 1945 r., Karcie Naro- 
dów Zjednoczonych; deklarowały one w niej swoje dążenie do ustanowie- 
nia w świecie warunków pozwalających „uchronić przyszłe pokolenia od 
klęski wojny”, „postępować tolerancyjnie i żyć ze sobą w pokoju”, „zjedno- 
czyć swe wysiłki dla utrzymania międzynarodowego pokoju i bezpieczeń- 
stwa” i działać na rzecz „gospodarczego i społecznego postępu wszystkich 
narodów” (2). Utrwalenie tego systemu, zakładającego niedwuznacznie 
współistnienie i pokojową współpracę państw o różnych systemach spo- 
łeczno-gospodarczych, mogło być gwarancją przekształcenia Europy w re- 
gion bezpiecznego współżycia narodów i stabilnej współpracy wszystkich 
państw. 

Powojenny rozwój Europy nie potoczył się jednak zgodnie z intencjami 
wyrażonymi w Karcie Narodów Zjednoczonych. Ogólne osłabienie systemu 
kapitalistycznego na skutek II wojny światowej, wzrost wpływów ZSRR 
i powstanie światowego systemu socjalistycznego spowodowały inny, niż w 
czasie wojny, układ interesów obu grup państw, ożywiły sprzeczności mię- 
dzy nimi i doprowadziły do stopniowego rozkładu koalicji antyfaszystows- 
kiej. W postawie mocarstw zachodnich zaczęły przeważać klasowe interesy 
imperialistyczne; toteż dotychczasowe partnerstwo i współpracę z ZSRR 
zaczęła wypierać polityka zmierzająca do zahamowania socjalistycznych 
przemian społeczno-politycznych w świecie i odbudowy utraconych przez 
kapitalizm pozycji, polityka wrogości i otwartej konfrontacji. Szczególnie 
wyraziście przejawiło się to w działaniach USA, które — jako jedyne pań- 
stwo kapitalistyczne — wyszły z drugiej wojny światowej politycznie i go- 
spodarczo wzmocnione. | 

Zasadniczy zwrot w polityce USA i Wielkiej Brytanii zahamował proces 
normalizacji sytuacji w Europie i stworzył przeszkody w realizacji tych 
zamierzeń, jakie uzgodniono w Teheranie, w Jałcie i w Poczdamie. Wyrazi- 
ście przejawiło się to w sprawach dotyczących Niemiec, które — niemal 
bezpośrednio po zakończeniu konferencji poczdamskiej, stały się głównym 
obiektem konfrontacyjnych zabiegów mocarstw zachodnich. Bojąc się 
utraty swych wpływów w przypadku szybkiej i konsekwentnej realizacji 
decyzji Poczdamu dotyczących Niemiec jako całości, mocarstwa zachodnie 
sprzeniewierzyły się tym decyzjom i weszły w zmowę z tymi siłami nie- 
mieckimi, które również — nawet za cenę podziału kraju — chciały unie- 
możliwić realizację tych decyzji na całym ich obszarze. W warunkach 
ożywienia i wspierania tendencji odwetowo-rewizjonistycznych podjęto 
w strefach okupowanych przez mocarstwa zachodnie odbudowę potencjału 
ekonomicznego i militarnego przy jednoczesnym zrywaniu więzi tych 
stref ze strefą okupowaną przez wojska radzieckie. Działania te przekre- 
ślały możliwość rozwoju Niemiec jako jednolitego państwa pokojowego, 


„ (2) Karta Narodów Zjednoczonych oraz Statut Międzynarodowego Trybunału 
Sprawiedliwości. Departament Informacji ONZ, 1956. 
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zdemilitaryzowanego 1 faktycznie neutralnego, do czego — zgodnie z de- 
cyzjami Teheranu, Jałty i Poczdamu — dażył ZSRR i jego sojusznicy. 
Spowodowały też całkowity rozpad dawnej koalicji antyfaszystowskiej. 
Tym bardziej że mocarstwa zachodnie podjcły jednocześnie inne zabiegi 
konfrontacyjne wobec wszystkich państw socjalistycznych, zwłaszcza prze- 
ciwko Polsce, poddając w wątpliwość jej prawa do granic zachodnich (wy= 
stąpienie Churchilla w marcu 1946 r. w Fulton, J. Bvrnesa we wrześniu 
1946 r. w Stuttgarcie oraz G. Marshalla w kwietniu 1947 r.). Wszystko to 
razem spowodowało tak silne napięcia w stosunkach miedzy Wschodem a 
Zachodem, iż znalazły się one w stanie określanym powszechnie „zimną 
wojną”. „Zimna wojna” oznaczała nie tylko przekreślenie idei bezpieczeń- 
stwa europejskiego wspólnego dla państw Wschocu i Zachodu; sparaliżo- 
wała ona również system bezpieczeństwa światowego, jaki utworzono w 
wyniku porozumień państw koalicji antyfaszystowskiej zapisanych w Kar- 
cie NZ. 


Przełomowym okresem w rozwoiu problemu niemieckiego był rok 1949, 
w którym na mapie Europy pojawiły się dwa pzńzstwa niemieckie z granicą 
na Łabie i Werze. We wrześniu tego roku, powołaniem w Bonn rządu RFN, 
zakończony został proces formowania sep'ratvstycznego państwa zachod- 
nioniemieckiego. Jego powstanie bvło produ':tem „zimnej wojny”, a za- 
razem narzędziem jej dalszego rowra!ania. W odpowiedzi na ten akt, z 
inicjatywy sił polityczno-społecznych, którym przewodziła Niemiecka So- 
cjalistyczna Partia Jedności, w październiku tego samego roku utworzono 
Niemiecką Republikę Demokratyczną. Sterowane przez odmienne siły 
społeczne i powiązane z coraz bardziej zantaconizowanymi mocarstwami 
oba te państwa, samą istotą swego kreowonia, były wyrazem głębokiego 
antagonizmu wewnątrzniemieckiego. Ich drogi rozwojowe oparte na od- 
miennvch założeniach i określane przez odmienne siłv musiały się rozejść 
tak daleko, że w konsekwencji doprowadzić to musiało do pogrzebania 
szansy odbudowy jedności Niemiec. Szansa ta została rzeczywiście pogrze- 
bana przez podpisanie tzw. Układów Paryskich i włączenie RFN, w roku 
1955, do Paktu Północnoatlantyckiego, w którym państwo zachodnionie- 
mieckie stało się czynnikiem potęgującym agresywne tendencje tego bloku. 
Państwa socjalistyczne odpowiedziały na ten akt zawarciem wielostronne- 
go Układu o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej i utworzeniem 
Organizacji Układu Warszawskiego. Powołanie przeciwstawnych sobie 
bloków polityczno-wojskowych sprzyjało konsolidacji w ramach nowych, 
powstałych już po wojnie układów sojuszniczych, ale zarazem pogłębiło 
rozłam Europy, nadając mu formę instytucjonalną. 


Rozpętanie „zimnej wojny”, zerwanie jednolitej polityki wielkich mo- 
carstw w problemie niemieckim zaostrzyły sytuację w Europie i na całym 
świecie; przekształciły Europę w obszar groźnej konfrontacji polityczno- 
-militarnej między państwami należącymi do odmiennych systemów ust- 
rojowo-społecznych i przeciwstawnych bloków polityczno-wojskowych. 
Imperializm nie osiągnął jednak swego głównego celu, jakim były zamiary 
„powstrzymywania”, czy „odrzucania” socjalizmu. Jego zabiegi nie tylko 
nie zmieniły nowego układu sił i sojuszów, jaki ukształtował się po II woj- 
nie światowej, lecz spowodowały skutek odwrotny — sprzyjały jego 
utrwaleniu i stabilizacji, oczywiście w konstelacji politycznej odmiennej od 
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tej, jaka istniała w okresie Jałty i Poczdamu. W tych warunkach, wbrew 
oporowi agresywnych sił imperializmu, proces pokojowego uregulowania 
w Europie mimo wszystko torował sobie drogę, absorbując nowe jakościo- 
wo elementy układu polityczno-terytorialnego, jakie pojawiły się już w 
okresie powojennym. 

Wśród tych nowych elementów powstanie Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej miało przełomowe znaczenie. Utworzenie tego państwa 
nieodwracalnie ograniczyło zakres działania agresywnego imperializmu 
niemieckiego, a przez mocne jego zakotwiczenie we wspólnocie państw 
socjalistycznych — wzmocniło te siły, które jako strategiczny cel swo- 
jej polityki stawiają pokój i bezpieczeństwo narodów Europy. W sto- 
sunkach polsko-niemieckich powstanie NRD stanowiło historyczny prze- 
łom, gdyż po raz pierwszy w tysiącletniej historii tych stosunków robotni- 
czo-chłopskie państwo niemieckie uznało terytorialne racje narodu pols- 
kiego. Uznając w pełni i realizując Umowę Poczdamską, NRD zaakcepto- 
wała w Układzie Zgorzeleckim, z 6 lipca 1950 r., granicę na Odrze i Nysie 
Łużyckiej, którą w tym układzie określono wspólnie „jako nienaruszal- 
ną granicę pokoju t przyjaźni, która nie dzieli, lecz łączy oba narody” (3). 
Przez zawarcie Układu Zgorzeleckiego — NRD stała się współgwarantem 
nowego ładu polityczno-terytorialnego w Europie, sama jednocześnie bę- 
dąc jego elementem składowym. 


W rezultacie rozejścia się dróg rozwojowych wschodniej i zachodniej 
części Europy, powstania przeciwstawnych sojuszów polityczno-wojsko- 
wych i rozwoju względnie odosobnionych systemów gospodarczych, kon- 
tynent nasz został rozdzielony głęboką rubieżą społeczno-polityczną, prze- 
biegającą na swym odcinku centralnym wzdłuż biegu Łaby. O powstaniu 
tej rubieży zadecydowały rezultaty drugiej wojny światowej, układ sił, 
jaki wyłonił się z tej wojny zarówno w Europie, jak i w skali światowej. 
Jednakże charakter tej rubieży, jej utrwalenie i przekształcenie w swoistą 
barierę określiła przede wszystkim praktyka polityczna mocarstw zachod- 
nich, które — zwłaszcza w odniesieniu do Niemiec — nie przestrzegały 
wielu postanowień z Jałty i Poczdamu, przyczyniając się walnie do innego, 
niż początkowo zakładano, rozwiązania problemu niemieckiego. Ten istnie- 
jący od kilkudziesięciu już lat podział stał się tak stabilny, że granice mię- 
dzy dwiema ustrojowo różnymi częściami Europy od dawna faktycznie 
traktowane były przez realistyczne siły obu wspierających je ugrupowań 
polityczno-militarnych jako trwałe i nieprzekraczalne. Decyduje o tym lo- 
gika tego podziału, logika interesów i bezpieczeństwa obu istniejących sy- 
stemów ustrojowych oraz wchodzących w ich skład państw, jak też logika 
interesu i bezpieczeństwa Europy w całości. 


Fiasko imperialistycznej polityki z „pozycji siły”, zmiany układu sił na 
korzyść socjalizmu oraz odprężeniowe i pokojowe wysiłki państw socjali- 
stycznych doprowadziły z biegiem czasu do stopniowej zmiany w ogólnych 
stosunkach międzynarodowych i złagodzenia napięć między Wschodem a 
Zachodem. W końcu lat 60-ych świat wszedł w okres względnej równowa- 
gi sił z parytetem wojskowo-strategicznym między dwoma systemami woj- 
skowo-politycznymi — Układem Warszawskim i NATO. Stało się to pod- 


Q) Tekst Układu — zob. Dz. Ustaw, 1951, nr 14, poz. 108. 
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stawą poczucia względnego bezpieczeństwa i stworzyło możliwości stabili- 
zacji pokoju światowego. Przywódcze kręgi świata kapitalistycznego 
uświadomiły sobie, że siła jako główny środek rozwiązywania problemów 
międzynarodowych straciła swoje dotychczasowe znaczenie, że „zimna woj- 
na” do niczego nie prowadzi i że w warunkach parytetu nuklearnego wsze|- 
kie rachuby na zwycięstwo militarne są absurdalne. Spowodowało to ich 
rezygnację z otwartej konfrontacji, podjęcie polityki odprężenia i zaakcep- 
towanie propozycji kształtowania stosunków między państwami o odmien- 
nych ustrojach na zasadach pokojowego współistnienia. W nowej sytuacji 
międzynarodowej, jaka ukształtowała się w Europie i na świecie, jedynym 
państwem opowiadającym się za rewizją powojennego ładu polityczno-te- 
rytorialnego Europy była Republika Federalna Niemiec, która uporczywie 
obstawała za fikcyjnym założeniem przyjętym przez twórców tego pań- 
stwa, że „pod względem prawnym Rzesza Niemiecka istnieje nadal w gra- 
nicach z 31 grudnia 1937 r.”, zaś RFN ma prawo do „wyłącznej reprezen- 
tacji narodu niemieckiego”. Takie stanowisko było skierowane w równvm 
stopniu przeciwko konstytutywności decyzji konferencji poczdamskiej, 
jak i przeciwko realiom powojennego procesu historycznego na obszarze 
byłej III Rzeszy. Podważało ono stabilność nowego układu sił, jaki powstał 
w Europie po II wojnie światowej; toteż stanowiło zasadniczą przeszkodę 
w normalizacji stosunków między RFN a państwami wspólnoty socjalis- 
tycznej i komplikowało jej pozycję wobec całej Europy. 

Fiasko ówczesnej politvki i groźba międzynarodowej izolacji, jaka zawi- 
sła wówczas nad RFN, spowodowały, że w kołach sterujących tym państ- 
wem zaczęła narastać świadomość konieczności zmian w jego polityce. 
Rządząca przez dwadzieścia lat chadecja okazała się niezdolna do dokona- 
nia takiej zmiany. Nie była do niej zdolna również tzw. wielka koalicja, 
która wysunęła propozycję normalizacji stosunków z państwami socjali- 
stycznymi na gruncie zawarcia dwustronnych układów o niestosowaniu 
siły bez definitywnego uznania istniejących w Europie granic. Polska zde- 
cydowanie przeciwstawiła się tej propozycji. Dopiero po dojściu do władzy 
koalicyjnego rzadu SPD-FDP, na czele z W. Brandtem. który podjął ro- 
kowania na platformie proponowanej przez państwa Układu Warszaw 
skiego, otwarty został nowy rozdział w stosunkach między RFN a wspólno- 
tą państw socjalistycznych. W rezultacie tych rokowań RFN podpisała z 
zainteresowanymi państwami socjalistycznymi układy normalizacyjne. w 
których uznała zarówno wszystkie istniejące w Europie granice. jak rów- 
nież wyrzekła się rewizjonizmu terytorialnego. Szczególnie doniosłe zna- 
czenie miał Układ między Związkiem Socjalistycznych Republik Radziec- 
kich a Republiką Federalną Niemiec, podpisany 12 sierpnia 1970 r. w Mo- 
skwie. Był to pierwszy traktat miedzynarodowy, w którym RFN zaakcep- 
towała wszystkie istniejące w Europie realia polityczno-terytorialne. 
Punktem wyjściowym tego Układu jest wyrażone w nim przekonanie, że 
„pokój w Europie może być utrzymany tylko w tym przypadku, jeśli nikt 
nie naruszy obecnych granic”. Wychodząc z tego założenia oba państwa 
zobowiązały się w tym Układzie do „nieograniczonego poszanowania inte- 
gralności terytorialnej wszystkich państw w Europie w ich obecnych grant- 
cach”, zadeklarowały „wyrzeczenie się roszczeń terytorialnych w stosunku 
do kogokolwiek” oraz uznały „za nienaruszalne — obecnie i w przyszłości 
— granice wszystkich państw w Europie, tak jak one przebiegają w dniu 
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podpisania niniejszego ulładu, w tym linię Odry—Nysy, która stanowi za= 
chodnią granicę Polsiiej Rzeczypospolitej Ludowej, oraz granicę między 
Republiką Federalną Niemiec a Niemiecką Republiką Demokratyczną” (4). 


W kilka miesięcy później, 7 grudnia 1970 r., w Warszawie podpisano 
Układ między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Republiką Federalną 
Niemiec o podstawach normalizacji ich wzajemnych stosunków. W arty= 
kule I tego Układu stwierdzono jednoznacznie, że „istniejąca linia granicz- 
na, której przebieg został ustalony w rozdziale IX uchwał Konferencji 
Poczdamskiej z dnia 2 sierpnia 1945 roku od Morza Bałtyckiego bezpoś- 
rednio na zachód od Świnoujścia i stąd wzdłuż rzeki Odry do miejsca, gdzie 
wpada Nysa Łużycka oraz wzdłuż Nysy Łużyckiej do granicy z Czechosło- 
wacją, stanowi zachodnią granicę państwową Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej”. Oba państwa potwierdziły „nienaruszalność ich istniejących gra- 
nic teraz t w przyszłości” i zobowiązują się wzajemnie do „bezwzględnego 
poszanowania ich integralności terytorialnej”. Oświadczyły też, że „nie 
mają żadnych roszczeń terytorialnych wobec siebie i nie będą takich rosz- 
czeń wysuwać także w przyszłości”(5). Przytoczonych sformułowań nie 
można interpretować inaczej, jak uznanie przez RFN granicy na Odrze— 
— Nysie Łużyckiej za ostateczną i nieodwracalną. 


W ciągu następnych kilku lat podpisano ponadto międzyalianckie cztero= 
stronne porozumienie w sprawie Berlina Zachodniego (3 września 1971), 
uzupełnione porozumieniami „pomiędzy właściwymi władzami niemiecki- 
mi” (17—20 grudnia 1971), Układ o podstawach normalizacji stosunków 
między Niemiecką Republiką Demokratyczną a Republiką Federalną Nie- 
miec (1 grudnia 1972) oraz Układ o wzajemnych stosunkach między Cze- 
chosłowacką Republiką Socjalistyczną a Republiką Federalną Niemiec (12 
grudnia 1973 r.). 


Zawarcie układów między Republiką Federalną Niemiec i ZSRR, Polską, 
NRD i Czechosłowacją, jak również czterostronnego porozumienia w spra- 
wie Berlinie Zachodniego miało doniosłe znaczenie polityczne. Prawnomię- 
dzynarodowe uznanie przez RFN wszystkich istniejących w Europie gra- 
nic, a także uznanie suwerenności i niezależności NRD — nie tylko po- 
twierdzało rozstrzygnięcia powojennego rozwoju Europy, lecz likwidowa- 
ło także złudzenia o tymczasowości powojennego ładu terytorialno-poli- 
tycznego, a zarazem usuwało podstawy do jakichkolwiek roszczeń ze stro- 
ny sił odwetowo-rewizjonistycznych. Wszystkie te układy definitywnie 
zamknęły sprawy uregulowania problemów granicznych związanych z 
wynikami II wojny światowej i powojennego rozwoju Europy. Stanowiły 
one faktyczną realizację zawartego w Umowie Poczdamskiej postulatu 
„pokojowego uregulowania” i całkowite rozwiązanie terytorialnych aspek- 
tów problemu niemieckiego. 


Wszystkie te układy pogłębiły ogólny proces odprężenia międzynarodo- 
wego i otworzyły drogę do Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie, która stała się ukoronowaniem procesu stabilizacji i normalizacji 
stosunków w powojennej Europie. W Akcie Końcowym KBWE, podpisa- 


(4) Zbiór Dokumentów, 1970, nr 8, poz. 149, s. 1445—1448. 
(5) Dziennik Ustaw PRL, 1972, nr 24, poz. 168. 


« 

nym przez przedstawicieli 35 pańslw, w tym przez wszystkich sygnatariu- 
szy Układu Poczdamskiego , stwierdzono uroczyście, że „uważają wzajemnie 
za nienaruszalne wszystkie granice każdego z nich, jak również granice 
wszystkich państw w Europie i dlatego będą powstrzymywać się — teraz 
i w przyszłości — od zamachów na te granice. Zgodnie z tym będą również 
powstrzymywać się od wszelkich żądań lub działań zmierzających do za- 
władnięcia i uzurpacji części lub całości terytorium któregokolwiek z 
państw uczestniczących”(6). W tym sformułowaniu zawarta została pełna 
międzynarodowa akceptacja istniejącego porządku polityczno-terytorial- 
nego, oznaczająca jednomyślne i definitywne zamknięcie procesu uregu- 
lowania pokojowego problemów granicznych w Europie. Tym bardziej że 
państwa uczestniczące w KBWE wyraźnie podkreśliły w Akcie Końcowym 
konferencji ścisły związek między stanowiskiem wyrażonym w tym doku- 
mencie a zobowiązaniami wynikającymi z Karty Narodów Zjednoczonych 
oraz innymi zobowiązaniami wynikającymi z prawnomiędzynarodowych 
ustaleń Narodów Zjednoczonych podjętych w okresie wojny i po jej za- 
kończeniu. W części Aktu Końcowego KBWE zamykającej Deklarację za- 
sad rządzących stosunkami między państwami uczestniczącymi stwierdzo- 
no jednoznacznie, iż „niniejsza Deklaracja nie narusza w niczym anż ich 
praw i obowiązków, ani też odnośnych układów oraz innych umów i poro- 
zumień”(7). Było to więc jednoznaczne potwierdzenie przez KBWE aktual- 
ności tych wszystkich międzynarodowych umów i uregulowań, jakie podję- 
to w tzw. problemie niemieckim i w kwestiach dotyczących polityczno-tery- 
torialnego układu współczesnej Europy. Konferencja w Helsinkach spełniła 
w pełni rolę konferencji zamykającej okres powojenny i otwierający no- 
wy rozdział w stosunkach między państwami europejskimi. Jej uchwały, 
odpowiadające pragnieniom i dążeniom narodów do zapewnienia warun-= 
ków trwałego i twórczego pokoju, stworzyły solidne podstawy dla ustano- 
wienia struktur i form życia międzynarodowego, odpowiadających istnie- 
jącej w Europie sytuacji oraz zachodzącym w niej przemianom. 


je 


Całkowite prawnomiędzynarodowe uregulowanie układu polityczno- 
„terytorialnego współczesnej Europy nie spowodowało jednak zaniechania 
prób jego podważania. Są one ożywiane szczególnie w okresach zaostrza- 
nia ogólnej sytuacji międzynarodowej. Dotyczy to zwłaszcza pierwszej po- 
łowy obecnej dekady, w której wyraźne pogorszenie sytuacji międzyna- 
rodowej zostało spowodowane ożywieniem hegemonistycznych tendencji 
w polityce Stanów Zjednoczonych, militaryzacją stosunków międzynaro- 
dowych oraz nawrotem dążeń imperializmu do przekreślenia korzystnych 
dla świata socjalizmu przemian, jakie zaszły we współczesnym świecie. 
Jest charakterystyczne, że na obecnym etapie zaostrzenia sytuacji mię- 
dzynarodowej rolę głównego animatora podważania istniejących w Euro- 
pie realiów polityczno-terytorialnych wzięły na siebie obecne władze ame- 


(6) Od Helsinek do Madrytu. Dokumenty Konferencji Bezpieczeństwa t Współpra” 
cy w Europie 1973—19383. Warszawa 1983, 
(7) Tamża 
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rykańskie. Znamienne były pod tym względem przemówienia wiceprczy* 
denta USA, G. Busha(8) oraz sekretarza stanu, G. Shultza. Przemawiająe 
w Sztokholmie, na otwarciu Konferencji w sprawie środków budowy za- 
ufania, bezpieczeństwa oraz rozbrojenia w Europie (17 I 1984), G. Shultz 
próbował obarczyć ZSRR odpowiedzialnością za istniejącą dzisiaj w Euro- 
pie „sztuczną barierę, która okrutnie podzieliła kontynent i naprawdę bezli- 
tośnie podzieliła jeden z jej wielkich narodów”. Co więcej, oświadczył jed- 
nocześnie, że Stany Zjednoczone nie uznają „prawomocności sztucznie na- 
rzuconego podziału Europy”. Słowa te były brutalnym zakwestionowaniem 
istniejącego układu terytorialno-politycznego Europy, w którego kształto- 
waniu rola USA była nader aktywna(9). W duchu podważania istniejącego 
ładu polityczno-terytorialnego Europy niemal od początku swej prezyden- 
tury niejednokrotnie występował sam R. Reagan. W czasie wizyty, wiosną 
1982 r., w RFN i w Berlinie Zachodnim opowiedział się on za tzw. zjedno- 
czeniem Niemiec, a granicę między NRD a RFN uznaną — podobnie jak 
inne granice europejskie — w Akcie Końcowym KBWE również przez 
USA za nienaruszalną określił prowokacyjnie w Bundestagu jako „ciętą 
ranę, która dzieli naród niemiecki”. Zaś w sierpniu 1984 r. w przemówieniu 
wygłoszonym do przedstawicieli Kongresu Polonii amerykańskiej próbo- 
wał interpretować porozumienia jałtańskie z 1945 roku jako podstawę rze- 
komo uprawniającą USA do ingerowania w wewnętrzne sprawy suweren* 
nych państw Europy Wschodniej(10). 


Najbardziej wszakże wyrafinowaną koncepcję burzenia istniejącego w 
Europie ładu polityczno-terytorialnego zaprezentował były doradca pre- 
zydenta USA do spraw bezpieczeństwa narodowego — Zbigniew Brzeziń- 
ski — w swoich głośnych rozważaniach publikowanych z okazji czterdzie- 
stolecia konferencji jałtańskiej. Rezygnując z wcześniej głoszonego postu- 
latu wypowiedzenia decyzji jałtańskich, w artykule opublikowanym w 
„Foreign Affairs (11) i przedrukowanym w innych czasopismach pod zna- 
miennym tytułem „Przyszłość Jałty”, przedstawił on szeroko rozbudowa= 
ną koncepcję „przezwyciężenia historycznej spuścizny Jałty, za którą uwa- 
ża istniejący podział Europy. Już samo slormułowanie celu tej koncepcji 
dowodzi, że rzeczywista spuścizna historyczna Jałty w ogóle nie in- 
teresuje Z. Brzezińskiego, że przypisuje on tej konferencji funkcję, któ- 
rej ona — według zgodnej opinii jej uczestników — w ogóle nie posiadała, 
Zdaniem Z. Brzezińskiego, spowodowała ona podział Europy, gdy tymcza= 
sem sam prezydent Roosevelt, oceniając wyniki konferencji jałtańskiej 
na forum Kongresu USA, podkreślił: „konferencja krymska oznacza koniea 


(8) Przemówienie Georgea Busha wygłoszone w Hofburgu na spotkaniu z człon 
kami Austriackiego Stowarzyszenia Polityki Zagranicznej i Stosunków Międzynaro+ 
dowych. Wiedeń, 21 września 1983 r. 

(9) Wystąpienie George'a Shultza na otwarciu Konferencji w sprawie środków 
budowy zaufania, bezpieczeństwa oraz rozbrojenia w Europie. Sztokholm, 17 stycze 
nia 1984 r. 

(10) Przemówienie Ronalda Reagana na spotkaniu z przedstawicielami Kongresu 
Polonii amerykańskiej w Białym Domu, 17 sierpnia 1984 r. 

(11) Zbigniew Brzeziński, The Future of Yalta, „Foreign Affairs", Winter 1904/03, 

„9. 279—302, 
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systemu jednostronnego działania, zamkniętych sojuszów, sfer wpływów, 
równowagi sił i innych iniryg politycznych, których próbowano w przesz- 
łosci i które zawsze zawodziły (12). Toteż cała koncepcja Ź. Brzezińskiego 
ma w istocie bardzo lużny związek z Jałtą — z rzeczywistym przebiegiem 
tej konferencji i podjętymi na niej decyzjami trzech wielkich mocarstw. 
Została ona po prostu potraktowana przez autora jako dogodny pretekst 
dla zaprezentowania agresywnej koncepcji strategicznej, która — pod 
hasłem przezwyciężenia podziału Europy — zmierza do odwrócenia nie- 
korzystnych dla świata kapitalistycznego przemian społeczno-ustrojowych 
w naszej części świata, do podważenia istniejącego w Europie ładu poli- 
tyczno-terytorialnego. 


Koncepcja Z. Brzezińskiego jest przykładem otwartego rewizjonizmu 
społeczno-politycznego. Chociaż autor ucieka się do fałszowania rzeczywi- 
stych procesów historycznych, to rzeczywiste cele jego koncepcji w ogóle 
nie są kamuflowane. Pisze on wprost: „Historyczny stosunek sił w Europie 
będzie mógł tylko wówczas zmienić się nakorzyść Zachodu (podkr. 
B. R.), jeżeli na zachód od Łaby przeciwko ZSRR mniej będą występowały 
USA, a bardziej sama Europa”. I dalej: „Europa może powstać tylko na 
skutek celowego, ale niepostrzeżenie oddziaływającego procesu przemian, 
jakby to można powiedzieć poprzez dziejową chutrość, której nie da się ani 
szybko ujawnić, ani łatwo przekreślić”(13). Jako podstawowe elementy 
swej strategii, Z. Brzeziński zaleca następujący zestaw działań politycz- 
nych, ekonomicznych i wojskowych: 


1) uroczyste proklamowanie „woli Zachodu odżegnania się od historycz- 
nej spuścizny Jałty, czyli podziału Europy” oraz potwierdzenie swego zobo- 
wiązania do „przywrócenia Europy wolnej od pozaeuropejskiej kontroli”; 


2) potwierdzenie przez Zachód swego zobowiązania „wobec Aktu Koń- 
cowego Konferencji Helsińskiej, nadającego istniejącemu terytorialnemu 
status quo charakter oficjalny i czyniącego sprawę praw człowieka prawo- 
witym przedmiotem zainteresowania międzynarodowego”; 


3) stworzenie przez Europę Zachodnią jak największych możliwości 
„udziału wschodnich Europejczyków w różnych ogólnoeuropejskich insty- 
tucjach — prywatnych i publicznych”; 

4) wzmożenie przez Europę Zachodnią pomocy „dla wschodnich Euro- 
pejczyków, walczących o polityczną emancypację Europy Wschodniej”; 


5) Europa Zachodnia „musi przejąć bezpośrednią rolę w swej obronie. 
Stany Zjednoczone powinny w łonie NATO przede wszystkim być odpo- 
wiedzialne za zrównoważenie radzieckiej potęgi strategicznej... Jednak na- 
ziemna obrona Europy powinna stać się... sferą odpowiedzialności zachod- 
nich Europejczyków. USA powinny też podjąć wysiłki dla zwiększenia 
francusko-niemieckiej wspólpracy wojskowej t integracji militarnej obu 
państw (14). Na realizację tych przedsięwzięć Z. Brzeziński przeznacza 
okres najbliższego dziesięciolecia. 


(12) Congressional Record, vol. 91, part II, s, 1618—1622. 


(13) Zbigniew Brzeziński, op. cit. 
(14) Tamże. 
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Prezentując swoją koncepcję, Brzeziński stwierdza: „przyszłość Europy 
jest ściśle powiązana z przyszłością Niemiec i Polski. Bez przezwycięże- 
nia podziału Niemiec w jakikolwiek nie zagrażający sposób nie będzie . 
prawdziwej Europy. Trwałe rosyjskie panowanie w Polsce umożliwia jed- 
nak geopolitycznie rosyjską kontrolę nad Niemcami Wschodnimi. Dlatego 
stosunki pomiędzy ZSRR, z jednej, a Niemcami z Polslcą, z drugiej strony, 
muszą być zmienione na drodze pokojowej”. Te dwa zdania zasługują na 
szczególną uwagę. Recepta Z. Brzezińskiego na zmiany sytuacji Niemiec 
jest jednoznaczna — rozwiązanie widzi w przezwyciężeniu ich podziału, 
które — jak pisze dalej — „nie musi być zrealizowane” przez „formalne po- 
łączenie”, lecz poprzez ,„powstanie znacznie mniej groźnej federacji obu ist- 
niejących państw”. Swojej recepty zmiany statusu Polski nie ogłasza, ale 
domyślać się można, że właśnie w tym przypadku chodzi o ową „dziejową 
chytrość, której nie da się ani ujawnić, ani łatwo przekreślić”. Jednakże 
lokowanie przyszłości Polski bez ścisłego sojuszu z ZSRR, a zarazem w 
kontekście nowej „mniej groźnej federacji zjednoczonych Niemiec”, które 
poza tym podporządkowałyby sobie francuskie siły zbrojne w „integracji 
militarnej obu państw” stanowi dostatecznie jasną wskazówkę, jakie zagro- 
żenia Polsce chciałby zgotować Z. Brzeziński w imię realizacji swego pla= 
nu „przezwyciężania historycznej spuścizny Jałty”. Łatwo przecież sobie 
wyobrazić, kto w tej integracji zająłby dominującą pozycję i czyim inte= 
resom służyłaby taka integracja. 


Z. Brzeziński, podobnie jak wielu innych wpływowych emigrantów z 
Europy, próbuje kształtować politykę państw europejskich z kontynentu 
amerykańskiego. Obiecuje Europie samo odnalezienie i restaurację dzie- 
jową — nęci renesansem jej wpływów i możliwości odgrywania przez nią 
głównej roli na kontynencie euroazjatyckim, a faktycznie chce Europę 
Zachodnią skłócić ze wschodnimi sąsiadami, tzn. osłabić potencjalną siłę 
Europy jako całości. Pod pretekstem rzekomej troski dotyczącej „wspól- 
noty losów historycznych” wszystkich państw europejskich ukrywa się 
faktyczna troska o realizację idei atlantyzmu, tzn. ściślejszego powiązania 
Europy Zachodniej z USA, kosztem jej stosunków z Europą Wschodnią, 
a więc nie przezwyciężenia, lecz pogłębienia rozbicia Europy. Faktycznie 
chodzi o to, aby nakłonić państwa Europy Zachodniej do ściślejszego 
udziału w realizacji amerykańskich planów przezwyciężania jałtańsko- 
-poczdamskich podstaw europejskiego ładu polityczno-terytorialnego oraz 
zmiany układu sił istniejącego we współczesnym świecie. Domaga się od 
Europy aktywniejszego włączania się w realizację nowego etapu wyścigu 
zbrojeń. Wszelkimi sposobami chciałby umocnić NATO, a rozluźnić Układ 
Warszawski, przeciwstawiając się zasadzie jednakowego bezpieczeństwa. 
Operując starą zbitką, według której nieszczęściem Europy jest jej podział 
i zależność polityczno-militarna od obu mocarstw światowych — obiecuje 
zmianę tego stanu, ale poprzez wyeliminowanie obecności i wpływów 
ZSRR. Obecność amerykańska w Europie jest bowiem, jego zdaniem, nie- 
zbędna i oczywista, W sumie jest to przepisywanie Europejczykom dawno 
zużytych recept w celu odbudowy „Pax Americana”. 


„Przyszłością Jałty” według Z. Brzezińskiego „powinno być jej calkowi- 
te przekreślenie — wypowiedzenie wojny duchowi i literze porozumień 
jaltańskich t związanych z nimi organicznie postanowień Poczdamu i Hel- 
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sinek”. „Jaltę — jak pisał Brzeziński w «International Herald Tribune» — 
należy osadzić w przeszłości Europy, jeśli Jałta nie ma być Europy przy” 
szłością”(15). Taka jest jego odpowiedź na pytanie, które sam sformułował 
w tytule swego zasadniczego artykułu. Z tej odpowiedzi widać wyraźnie, 
iż nie chodzi tutaj o żadne przezwyciężanie podziału Europy (stanowiące- 
go rzekome dziedzictwo Jałty) — i nie o konstruktywną koncepcję odbudo- 
wy jej jedności, lecz o przekreślenie wszelkich elementów współpracy 
i wzajemnej tolerancji między ustrojowo odmiennymi częściami Europy. 
Co więcej, chodzi o aktywne działanie zmierzające do przekreślenia zmian 
ustrojowych, jakie dokonały się w powojennej Europie, o likwidację ustro- 
ju socjalistycznego w państwach wschodnioeuropejskich i ponowne ich 
wchłonięcie przez system kapitalistyczny. Głównym beneficjentem reali- 
zacji tej agresywnej koncepcji byłyby w Europie siły odwetowo-rewizjo- 
nistyczne RFN, działające pod patronatem USA. Usunięcie ram, w jakich 
rozwiązany został w okresie powojennym problem niemiecki — co obie- 
cuje Brzeziński tym siłom — jest nie tylko próbą pozyskania tych sił dla 
swej koncepcji, lecz w ogóle próbą reanimacji problemu niemieckiego 
i nadanie mu dynamiki groźnej dla wszystkich sąsiadów Niemiec, jak i dla 
samych Niemców. Stanowi bowiem wyzwanie wobec równowagi sił, jaka 
ukształtowana została w Europie. Zadziwiająca byłaby naiwność Z. Brze- 
zińskiego, gdyby rzeczywiście sądził, że tego rodzaju koncepcje można 
byłoby zrealizować „poprzez dziejową chytrość”, „ukradkiem... Spraw 
ustroju społecznego wielkiej grupy państw nie rozwiązuje się ani drogą 
przetargów międzynarodowych, ani poprzez dywersyjne działania zew- 
nętrzne”. Wspólnota państw socjalistycznych dowiodła niejednokrotnie, że 
potrafi bronić nienaruszalności swych pozycji i swej jedności. Wszelkie zaś 
próby cofnięcia historii prowadzą wprost do nasilenia napięcia międzynaro- 
dowego, konfrontacji i wzrostu niebezpieczeństwa wybuchu otwartego kon= 
fliktu zbrojnego. 


Bezpieczeństwo Europy — jak stwierdzono w Akcie Końcowym KBWE — 
jest niepodzielne. Nie można żywić złudzeń, iż uda się kogoś przechytrzyć 
i doprowadzić do rozwiązań niekorzystnych dla wspólnoty państw socja- 
listycznych. Rację ma komentator dziennika „Rheinische Post”, który na- 
pisał otwarcie, że „„postanowienia konferencji w Jałcie oraz granice w Eu- 
ropie można zmienić... tylko za cenę III wojny światowej”. 


W instrumentalnym traktowaniu Jałty — Poczdamu — Helsinek i in- 
nych zobowiązań międzynarodowych przez przedst awicie!li establishmentu 
amerykańskiego mamy do czynienia ze złożoną i wielokierunkową stra- 
tegią, zmierzającą do naruszania podstawowych elementów równowagi 
europejskiej — albo wprost, albo przez wydrążenie z nich ich rzeczywi- 
stych treści. A wszystko po to, aby destabilizować sytuację istniejącą na 
naszym kontynencie, podważać ład polityczno-terytorialny, stanowiący 
fundament pokoju i bezpieczeństwa Europy. Jest to działalność sprzeczna 
zarówno z literą i duchem ustaleń z Jałty i Poczdamu, jak również ze zo- 
bowiązaniami podjętymi w Akcie Końcowym KBWE. 


(15) Zbigniew Brzeziński, A Strategy for Overcoming the Partition oj Europe, nia” 
ternational Herald Tribune”, December 29—30, 1984 r. | 
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Stanowisko przedstawicieli władz USA ośmisliło siły odwetowo-rewizjo- 
nistyczne w innych państwach świata. Przede wszystkim podsyciło działal- 
ność i narastanie butności tych sił w. RFN, które kwestionują granice Polski, 
Czechosłowacji i ZSRR, zmierzają do wchłonięcia NRD i przywrócenia gra- 
nic z czasów Trzeciej Rzeszy. Fala poczynań rewizjonistyczno-odwetowych 
w ostatnich latach rozlała się tam bardzo szybko. Przy tym siły te, przysto- 
sowując się do istniejącego układu stosunków we współczesnym świecie 
i symulując pokojowe zamiary, starały się nadać wymiar ogólnoeuropejski 
swoim wielkoniemieckim aspiracjom. Głoszą hasła o przezwyciężeniu po- 
działu Europy i dążeniu do zjednoczenia Europy, w której rozwiążą — po 
swojej ma się rozumieć myśli — wszystkie złożone problemy i zrealizują 
swoje cele. 


Praktycznie za mgliście sformułowanymi ogólnoeuropejskimi hasłami 
kryje się zamiar narzucenia swym sojusznikom zachodnioeuropejskim 
i atlantyckim uznania żądań wielkoniemieckich za główny cel ich polity- 
ki, kosztem bezpieczeństwa i pokoju ogólnoeuropejskiego. W sposób otwar- 
ty wyraził to sam kanclerz federalny, H. Kohl, który — przemawiając w 
połowie 1984 r. w Klubie Niemieckim w Meksyku, powiedział: „W Euro- 
pie nie będzie prawdziwego pokoju, jeśli Niemcy nie uzyskają prawa do 
samodzielnego określenia swojej drogi do historii...”(16). W tej źle zakamu= 
flowanej groźbie ujawniono faktyczny sens reanimacji tzw. problemu nie- 
mieckiego, zarazem podważono jednak wiarygodność pokojowych dekla- 
racji składanych przez przedstawicieli obecnego kierownictwa RFN. Nikt 
przecież w Europie nie ujmuje RFN prawa do samodzielnego określenia 
swojej drogi do historii — pod jednym wszakże warunkiem, że prawo to 
nie będzie realizowane w oderwaniu od interesów bezpieczeństwa innych 
państw europejskich, a tym bardziej ich kosztem, i że realizacja tego pra» 
wa nie zagrozi pokojowi w Europie i na całym świecie. 


Tendencje rewizjonistyczno-odwetowe są stałym zjawiskiem w politycz= 
nej historii RFN. Zostały one niejako założone w ideowo-politycznych fun- 
damentach tego państwa, którego prawicowi przywódcy pojmowali samo 
jego powstanie i wcielenie do sojuszu atlantyckiego nie tylko jako rozgrze- 
szenie militaryzmu niemieckiego z dawnych agresji w kierunku wschodnim, 
ale wręcz jako powołanie do spełnienia swoistej misji na Wschodzie w celu 
— jak to ujął były sekretarz stanu w MSZ RFN, A. Mertoes — narzucenia 
„ludziom w NRD i Europie Wschodniej” jako „części wielkiej europejskiej 
rodziny narodów” sytuacji, w której u nich „nie mogą istnieć odmienne 
normy wartości niż na Zachodzie” (17). 


Zewnętrzne zabiegi wokół ożywienia rewizjonizmu zachodnioniemiec- 
kiego należy rozpatrywać nie tylko jako „rzecz samą w sobie”, jako wyraz 
klasowego stanowiska, ale przede wszystkim jako jeden z przejawów no- 
wego etapu walki o postawę Niemców — o ich oblicze i miejsce w syste- 
mie międzynarodowym, jaka toczy się między siłami imperializmu i so- 
cjalizmu od zakończenia II wojny światowej. W tej walce zawsze posługi- 
wano się instrumentem zjednoczeniowym, który był, jest i prawdopodobnie 


(16) Wystąpienie Helmuta Kohla w Klubie Niemieckim w Meksyku w lipcu 1984 m 
(17) „Biulletin der Eundesregierung” z 19 X 1983 r, 
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nadal będzie wykorzysltywany przez siły zewnętrzne, mimo że żadne 
państwo Europy, a może nawet świata, nie chciałoby doprowadzić do odbu- 
dowy owych „zjednoczonych Niemiec” Celem tych zabiegów było i jest 
kreowanie waśni między RFN a jej wschodnimi sąsiadami, co sprzyja 
utrzymaniu tego państwa w nurcie proatlantyckiej polityki. Niektóre rzą- 
dy zachodnie od dawna prowadzą w tej sprawie obłudną grę. Najpierw po- 
pychały do podziału Niemiec, gdyż takie rozwiązanie odpowiadało ich in- 
teresom. Obecnie deklarują — zgodnie z literą Układów Paryskich z 
1954 r. — poparcie dla „ziednoczenia Niemiec”, rozumianego zresztą wy- 
raźnie jako wchłonięcie NRD, mimo że wcale takiego zjednoczenia sobie 
nie życzą. Zawsze bowiem obawiały się wzrostu potęgi REN — jednego 
z najgroźniejszych konkurentów gospodarczych i politycznych wewnątrz 
świata kapitalistycznego. Jednakże opór wobec takiego zjednoczenia po- 
zostawiały chytrze państwom socjalistycznym, wychodząc ze słusznego 
zresztą przekonania, iż będzie on dostatecznie silny, aby nie dopuścić do 
realizacji planów wielkoniemieckich. Same natomiast, wspierając werbal- 
nie hasła zjednoczeniowe, starały się to dyskontować w swoich stosunkach 
z RFN. Istotę tego stanowiska wyraził doskonale publicysta francuski, 
Alfred Grosser, który powiedział kiedyś, że mocarstwa zachodnie „będą 
zainteresowane ponownym zjednoczeniem tak długo, jak długo będzie to 
niemożliwe”. 


Ostatnia fala rewizjonizmu polityczno-terytorialnego nacelowana była 
głównie na tworzenie przesłanek psychologicznych wokół sprawy tzw. 
zjednoczenia Niemiec. Ożywiła ona jednak również te siły odwetowe w 
RFN, którym marzy się odbudowa mocarstwa wielkoniemieckiego „od Mo- 
zeli po Kłajpedę, od Adygi aż po Bełt”. Liczne były oświadczenia nie tylko 
zawodowych odwetowców, w których nadal próbowano podważać niena- 
ruszalność zachodnich granic Polski (jak również granic ZSRR i Czecho- 
słowacji) i ich ostateczny charakter. Ten, skierowany bezpośrednio prze- 
ciwko nam, nurt rewizjonizmu zachodnioniemieckiego jest fizycznie — w 
warunkach istnienia socjalistycznej NRD — nurtem bezsilnym, zaś w 
świetle prawa międzynarodowego — nurtem po prostu bezzasadnym. 
Powoływanie się przy tym na orzeczenie sędziów zachodnioniemieckich, 
iż „Rzesza Niemiecka nadal istnieje w granicach z 1937 roku”, podobnie jak 
i na stwierdzenie, iż NRD „nie może być traktowana jal: zagranica” — nie 
dowodzi oczywiście braku podstawowej wiedzy z zakresu prawa między- 
narodowego (o to trudno posądzać wytrawnych polityków), lecz chęci 
wciągania swych adwersarzy w jałowe utarczki interpretacyjne rozmai- 
tych wewnętrznych aktów prawnych RFN, aby w ten sposób sprzyjać 
utrzymaniu stanu rzekomej otwartości problemu niemieckiego. 


%* 


Polityka nie znosi absurdów logicznych i z tego powinni zdawać sobie 
sprawę ci, którzy pretendują do miana realizatorów trzeźwej i pragma- 
tycznej „Realpolitik”. W sprawie nienaruszalności istniejących realiów 
terytorialno-politycznych stanowisko wspólnoty państw socjalistycznych, 
tak samo jak stanowisko społeczeństwa polskiego, zawsze było i jest jed- 
noznaczne. W Oświadczeniu państw-stron Układu Warszawskiego, przyję- 
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tym w Sofii na naradzie DKP 23 pażdziernika 1985 r., stwierdzono wyraż- 
nie: „Umocnieniu zaufania, wzajemnego zrozumienia i dobrosąsiedzkich 
stosunków w Europie przeczą nawoływania do zmiany granic istniejących 
między państwami europejskimi it ich ustrojów społeczno-politycznych. 
Powojenne granice na kontynencie są nienaruszalne. Wszelkie próby bez- 
pośrednich lub pośrednich zakusów na nie oznaczałyby podważenie pod- 
staw ładu pokojowego w Europie, stwarzałyby zagrożenie dla pokoju i bez- 
pieczeństwa narodów. Poszanowanie obecnych realiów terytorialno-poli- 
tycznych — to niezbędny warunek normalnych stosunków między pań- 
stwami europejskimi”(18). Przeciwstawne temu stanowisko, chociaż histo- 
rycznie bezpłodne, stwarza sytuację niekorzystną dla całej Europy. Nie 
tylko przeszkadza w wytwarzaniu trwałego zaufania między narodami obu 
części kontynentu, ale wręcz pozbawia wiarygodności zapewnienia part- 
nerów zachodnich o ich pokojowych zamiarach. W tej części świata, w któ- 
rej w imię obłędnych idei ekspansjonizmu rozpętano dwie wojny świato- 
we, racjonalnie myślący ludzie powinni aktywnie przeciwstawiać się 
wszelkim próbom przebudowy świata przy pomocy zabiegów prowadzą- 
cych ku jego unicestwieniu. 


(18) „Trybuna Ludu” z 24 X 1985 r. 
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Biblioteki - instytucje edukacji 
narodowej 


STANISŁAW KRZYWICKI 


Tworzenie polskiego systemu bibliotecznego przypada przede wszystkim 
na ostatnie 40-lecie. Na mocy dekretu z dnia 17 kwietnia 1946 r. o biblio- 
tekach i opiece nad zbiorami bibliotecznymi państwo przyjęło niemal wszy- 
stkie obowiązki w zakresie rozwoju bibliotek, finansowania ich działalnoś- 
ci i kształcenia kadr. 

Dziś biblioteki stanowią najliczniejszą, najbardziej ustabilizowaną i za- 
razem — ze względu na rangę słowa drukowanego — podstawową sieć 
placówek upowszechniania kultury i ustawicznej edukacji narodu. O ska- 
li dokonań w nowych warunkach ustrojowych świadczą osiągnięte efekty, 
zwłaszcza budowa, niemal od podstaw, infrastruktury bibliotecznej. 

Za sprawą rozwoju oświaty i kultury książka stała się dobrem powszech- 
nym, cenionym i pożądanym, trafiła niema! do każdego polskiego domu. 
Książka jest powszechnie uznawana za podstawowy nośnik wartości po- 
znawczych, kulturalnych i edukacyjnych, niezbędnym elementem wyposa- 
żenia warsztatu pracy. Nie maleje więc rola książki w procesach społecz- 
nej komunikacji, co potwierdzają liczne badania prowadzone na świecie. 

Produkcja książki w naszym kraju, pomimo znacznego wzrostu w ostat+ 
nich latach, jest niewystarczająca w stosunku do podstawowych potrzeb 
społecznych. Z sondaży przeprowadzonych przez Ministerstwo Kultury 
i Sztuki wynika, że zapotrzebowanie na książki zaspokaja się obecnie w 
60 proc., a na encyklopedie, słowniki, albumy, książki o sztuce oraz książki 
techniczne zaledwie w 40 proc. W tych warunkach szczególnego znacze- 
nia nabiera społeczny obieg książki przez rozbudowaną sieć biblioteczną. 
W latach siedemdziesiątych preferowano tworzenie bibliotek domowych 
oraz traktowanie książki przede wszystkim jako towaru. Zmniejszano 
nakłady na biblioteki, pozbawiając je często niezbędnych środków na za- 
kup książek. Wyniki takiej polityki nie kazały na siebie długo czekać, a jej 
efektem był niemal zerowy wzrost czytelnictwa przez całą dekadę lat 
siedemdziesiątych. Należy przypomnieć, że w tym okresie wzrosła w Pols 
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sce liczba osób z wykształceniem wyższym, Średnim I zawodowym niemal 
o 5 mln. Dziś, na podstawie licznych badań czytelniczych, wiemy, że ku- 
powanie książek nie oznacza równocześnie ich czytania, że mamy nadal 
całe środowiska o małej aktywności kulturalnej, w tym także czytelniczej. 
Dla aktywizacji tych środowisk potrzebna jest sieć bibliotek zasobnych w 
zbiory i posiadających dobrze przygotowaną kadrę. 

Na podstawie szacunkowych danych wiemy, że biblioteki polskie mają 
w swoim zasięgu oddziaływania ponad 15 mln czytelników, którym rocznie 
udostępniają ponad 300 mln jednostek bibliotecznych. Ale współczesna 
biblioteka to nie tylko wypożyczalnia książek, to przede wszystkim ważne 
centrum informacji, placówka upowszechniania sztuki, wiedzy o regionie, 
Polsce współczesnej i świecie, placówka nauki i kultury języka, organiza- 
tor wielu imprez społecznych, politycznych i kulturalnych. Wdrożenie 
do powszechnej praktyki tej rozszerzonej funkcji biblioteki, a tym samym 
pełniejsza realizacja postulatu demokratyzacji dostępu do dóbr kultury, 
nie jest rzeczą łatwą. Wieloletnie zaniedbania nie mogą być szybko zlikwi- 
dowane, szczególnie w okresie poważnych trudności ekonomicznych. Roz- 
wiązanie tego problemu jednak musimy znaleźć. Zobowiązuje do tego 
uchwała IX Zjazdu partii, która zalicza książkę i bibliotekę do czynników 
o strategicznym znaczeniu dla dalszego rozwoju kultury i edukacji naro+ 
du. Rozwinięciem idei zjazdu były uchwały XIX Plenum KC PZPR. Za- 
powiadają one m.in. podjęcie w najbliższych latach hasła „Polska krajem 
ludzi kształcących się”. Godzi się tu przypomnieć, że hasło to było dwu- 
krotnie podejmowane w ostatnim czterdziestoleciu. Każdorazowo ozna- 
czało dobry okres dla polskiej książki ij dla polskiego bibliotekarstwa. Po 
raz pierwszy zostało ono podjęte tuż po wojnie. Stworzono wtedy podsta- 
wową, istniejącą do dziś sieć bibliotek. Był to również okres masowej pro+ 
dukcji taniej książki i dużego wzrostu nakładów. Rozwojowi bibliotek, 
szczególnie na wsi, patronował prezydent Rzeczypospolitej Bolesław Bie- 
rut. Po raz drugi podjęto to hasło w końcu lat pięćdziesiątych, a jego reali- 
zacja przypadła na lata sześćdziesiąte. Wtedy to m.in. wydano trzynasto- 
tomową encyklopedię, podjęto decyzję o budowie i rozbudowie wielu bi- 
bliotek. To również w tym okresie podwoiła się liczba czytelników w 
bibliotekach publicznych. 

Z myślą o realizacji uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR Zespół 
Partyjnych Bibliotekarzy działający przy Wydziale Kultury KC PZPR, na 
podstawie licznych analiz własnych, materiałów uzyskanych z resortów, 
Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich oraz wielu ośrodków wojewódzkich, 
dokonał oceny stanu bibliotekarstwa w Polsce i zaproponował kierunki je- 
go dalszego rozwoju. Praca nad odpowiednim dokumentem na ten temat 
trwała półtora roku. Jego kolejne wersje były poddawane szerokim kon- 
sultacjom. Ostatecznie został on przyjęty 26 listopada 1984 r. przez Komi+ 
sję Kultury KC PZPR. W dalszej części artykułu pragnę przedstawić wy-= 
brane problemy z tego obszernego dokumentu. 


Stan i kierunki rozwoju polskiego bibliotekarstwa 


Brak ogólnopolskiej statystyki bibliotecznej obejmującej wszystkie typy 
bibliotek uniemożliwia rzetelną analizę stanu bibliotekarstwa. Z tymi tru- 
dnościami spotkali się autorzy dokumentu o stanie i kierunkach rozwoju 
bibliotek w Polsce. Biblioteki polskie są, jak wiadomo, podporządkowane 
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poszczególnym resortom. W jednym więc resorcie mogą być zgrupowane 
biblioteki o różnych zadaniach, np. naukowe, szkolne, zakładowe, facho- 
we, co jakże często stanowi o ich słabościach. W ostatnich latach pogłę- 
biono dezintegrację bibliotek różnych sieci nadając im kolejnymi aktami 
prawnymi zróżnicowany czas pracy, zróżnicowane płace i przywileje za tę 
samą pracę i te same kwalifikacje pracowników. 

Jak więc wygląda aktualny stan bibliotek w Polsce? Pragnę tu przyto» 
czyć jedynie niektóre dane z dokumentu o stanie bibliotek w Polsce. 


Biblioteki naukowe 


Oprócz Biblioteki Narodowej mamy w Polsce obecnie 91 bibliotek szkół 
wyższych, 80 bibliotek PAN, 26 bibliotek instytutów naukowo-badawczych, 
9 wojewódzkich bibliotek publicznych o statusie naukowym oraz 11 in- 
nych (dane wg Rocznika Statystycznego z 1983 r.). W sumie mamy 220 bi- 
bliotek naukowych, które dvsponują zbiorami liczącymi 50 mln wolumi- 
nów i 14 mln jednostek zbiorów specjalnych. Zaspokajają one potrzeby 
939 tys. czytelników, którymi są pracownicy nauki, kadra dydaktyczna, 
studenci, pracownicy instytutów naukowo-badawczych. Ogólnie można 
stwierdzić, że użytkownikami tej kategorii bibliotek są naiwyższej klasy 
specjaliści decydujący lub mający duży wpływ na dynamikę postępu we 
wszystkich dziedzinach życia społeczeństwa oraz studenci, którzy takimi 
specjalistami zostaną w przyszłości. 

W latach 1970—1984 liczba bibliotek nauliowych uległa zmniejszeniu, 
co miało bezpośredni związek z likwidacją części instytutów naukowo-ba- 
dawczych. W tym okresie RABA spadek liczby bibliotek naukowych z 
3826 do 220. 

Najwięcej bibliotek znajduje się w resorcie nauki, szkolnictwa wyższego 
i techniki, a następnie w PAN. 

Spośród bibliotek naukowych należy wyróżnić grupę bibliotek central- 
nych. Biblioteki te mają przejąć pełną odpowiedzialność za obsługę infor- 
macyjną z określonych dziedzin oraz za prowadzenie racjonalnej polity- 
ki gromadzenia zbiorów. Zamierzeniem docelowym bibliotek centralnych 
w zakresie specjalizacji zbiorów jest utworzenie ogólnokrajowego zasobu 
źródeł dla potrzeb nauki i gospodarki narodowej. Zarządzenie z 1979 r. 
ministrów kultury i sztuki, nauki, szkolnictwa wyższego i techniki 
oraz sekretarza naukowego PAN ustala zasady i plan specjalizacji zbio- 
rów bibliotecznych, określa zadania i wyznacza do ich realizacji 18 biblio- 
tek. 

System ten ma umożliwić racjonalne rozmieszczenie zbiorów w ukła- 
dzie terytorialnym oraz racjonalne wydatkowanie bardzo ubogich środ- 
ków dewizowych na zakup zbiorów. 

Plan specjalizacji był wprowadzony w życie w okresie ostrego kryzysu 
ekonomicznego i przewidziane do realizacji cele osiągnięte zostały w nie- 
wielkiej części. Niedostateczny stan zatrudnienia, trudne i stale pogarsza- 
jące się warunki lokalowe i magazynowe, brak właściwej konserwacji zbio+ 
rów, niedostateczna baza reprograficzna są hamulcami w realizacji planu 
specjalizacji. Niewystarczająca jest też pomoc merytoryczna, organizacyj- 
na i finansowa ze strony koordynatora planu specjalizacji — Centrum 
INTE, oraz zbyt małe zainteresowanie resortów odpowiedzialnych za rea- 
lizację zarządzania. 
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Biblioteki fachowe 


Biblioteki fachowe zakładów pracy liczą — wedle danych Centrum 
INTE — 3144 placówki. Ich księgozbiory liczą ok. 18 mln woluminów, a 
korzysta z nich 863 tys. czytelników. 

Biblioteki fachowe są podporządkowane kierownictwom zakładów pra- 
cy, instytucji oraz organizacji. Najczęściej funkcjonują jako elementy skła- 
dowe ośrodków informacji naukowej. 

Troską musi napawać fakt likwidacji w ostatnich latach wielu bibliotek 
fachowych, a proces ten nie został jeszcze zahamowany. W 1980 r. było 
ich 3700. W latach 1980—1982 wraz ze zlikwidowanięm 22 proc. placówek 
informacji naukowej zlikwidowano 556 bibliotek fachowych. W tego rodza« 
ju decyzjach wyraża się stosunek zakładów pracy do bibliotek fachowych, 
które z założenia mają służyć postępowi naukowo-technicznemu i unowo- 
cześnianiu produkcji. 


Biblioteki szkolne 


Biblioteki szkolne liczą obecnie ok. 20 tys. placówek. Posiadając ok. 104 
mln woluminów obsługiwały ok. 6165 tys. uczniów. Biblioteki szkolne są 
obowiązane także prowadzić działy książek dla nauczycieli. 

Liczba bibliotek szkolnych zmalała głównie w wyniku likwidacji małych 
szkół wiejskich i tworzenia szkół zbiorczych. Wiele bibliotek szkolnych, 
zwłaszcza na wsi, pracuje w ciężkich warunkach. Nie posiadają samodziel- 
nych pomieszczeń, mają przestarzałe i niewystarczające księgozbiory, 
brakuje im kwalifikowanych pracowników. Wszystkie biblioteki szkolne 
cierpią na chroniczny brak lektur. Dla niektórych dyrektorów szkół biblio= 
teka jest marginesem ich zainteresowań, a pomoc metodyczna ze strony 
ośrodków kształcenia nauczycieli — niewystarczająca. 


Biblioteki pedagogiczne 


Biblioteki pedagogiczne to 354 placówki z księgozbiorami liczącymi po+ 
nad 10,5 mln woluminów, z których korzysta 330 tys. czytelników, głównie 
nauczycieli szkolnictwa podstawowego i średniego. 


Biblioteki publiczne 


Sieć bibliotek publicznych liczy 9572 placówki, które posiadają 108 mln 
woluminów. Korzysta z nich 7 219 tys. czytelników ze wszystkich środo- 
wisk i grup społecznych. Sieć tę uzupełniają społecznie prowadzone punkty 
biblioteczne, których obecnie istnieje 22 922. 


Reforma administracyjna, w wyniku której zniesione zostały powiaty, 
wyeliminowała z sieci bibliotek publicznych jej fundamentalne ogniwo 
w postaci bibliotek powiatowych. W rezultacie nastąpiło duże osłabienie 
całej sieci. Próby zastąpienia zniesionych bibliotek przez różne rodzaje 
bibliotek rejonowych nie dały do tej pory w pełni zadowalających rezul- 
tatów. 

Niepokojącym zjawiskiem jest istniejący od dłuższego czasu spadek 
liczby punktów bibliotecznych. Pod koniec lat sześćdziesiątych było ich 
ponad 30 tys. Obsługiwały one wówczas bez mała połowę czytelników wiej- 
skich. Proces likwidacji punktów ulega nasileniu. Podejmowane środki 
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zaradcze są mało skuteczne | kryzys tej formy upowszechniania czytele 
nictwa siaje się coraz bardziej widoczny. Coraz bardziej na czytelnictwie 
odbija się też niedorozwój sieci bibliotecznej i brak możliwości właściwej 
obsługi bibliotecznej wszystkich mieszkańców. 


Biblioteki związkowe 


Biblioteki związkowe od 4 lat funkcjonują w nie unormowanej sytua« 
cji prawnej. W związku z destrukcją ruchu związkowego zostały one prze- 
jęte przez zakłady pracy i kilkaset bibliotek, na ogół najmniejsze i naj- 
słabsze, zlikwidowano. Te, które zostały, borykają się z powszechnymi w 
bibliotekach brakami kadrowymi, z niedostatkiem środków na zakup ksią- 
żek, z trudnościami lokalowymi. Na podstawie szacunkowych danych z 
1980 r. wynika, że działało wówczas w Polsce 3700 bibliotek związkowych, 


które dysponowały 14,7 mln książek oraz obsługiwały 1 150 000 czytelni= 
ków. 


Zbiory biblioteczne 


Dane porównawcze wskazują, że pomimo dużego wysiłku w tworzeniu 
polskiego zasobu bibliotecznego (z 10 mln po wojnie do ponad 300 mln 
woluminów na początku lat osiemdziesiątych) polskie biblioteki zajmują 
w tym względzie odległe miejsce wśród bibliotek innych krajów Europy. 

W całości polskich zbiorów bibliotecznych około 88 proc. stanowią książ= 
ki, 5 proc. gazety, czasopisma i wydawnictwa ciągłe, a 7 proc. zbiory spec- 
jalne — rękopisy, kartografia, grafika, druki ulotne, płyty, kasety itp. 

Około 38 proc. ogółu zbiorów przypada na zbiory bibliotek szkolrych. 
W bibliotekach publicznych znajduje się 36 proc. zbiorów, w bibliotekach 
szkół wyższych 12 proc., w fachowych 7 proc., w naukowych 7 proc. 


Struktura polskich księgozbiorów bibliotecznych nie odpowiada aktual- 
nym potrzebom społecznym. Dotyczy to zarówno czytelnictwa powszech- 
nego, zaspokajanęgo w zasadniczej mierze przez biblioteki publiczne 
i szkolne, jak i czytelnictwa specjalistycznego, realizowanego w kręgu 
bibliotek fachowych, naukowych i specjalnych. 


Główne trudności, z jakimi borykają się biblioteki w trakcie kompleto+ 
wania i opracowywania zbiorów, poza niedoborem ilościowym produkcji 
wydawniczej i niezbyt adekwatną do potrzeb bibliotek ofertą tytułowo-na- 
kładową ruchu wydawniczego, to ograniczony dopływ literatury obcej (za 
dewizy), brak dostatecznych, o właściwym standardzie powierzchni maga- 
zynowych, nietrwałość książek, skromne i nienowoczesne zaplecze kon- 
serwatorsko-introligatorskie oraz tradycyjny, pracochłonny system opra- 
cowywania zbiorów. 


Potrzeby lokalowe bibliotek są ogromne. Dlatego też poprawy sytuacji 
w zakresie magazynowania zbiorów oraz w racjonalnym wykorzystaniu 
bazy bibliotecznej należy w najbliższych latach poszukiwać m.in. w two» 
rzeniu bibliotek sxładowych. 


Istotne znaczenie w usprawnieniu polityki gromadzenia zbiorów i zas 
pokojeniu zapotrzebowania na wartościowe, poszukiwane przez czytelni- 
ków książki może odegrać postulowany od dawna kanon książek dla bi- 
bliotek, Winien to być obszerny, starannie dobrany zestaw tytułów, wye 
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dawanych w trwałej oprawie i w wysokich nakładach. Należy zobowiązać 
wydawców do udziału w realizacji tego zamierzenia, zagwarantować nie- 
zbędne techniczno-organizacyjne warunki. 


Biblioteki publiczne i szkolne odczuwają nadal niedostateczną podaż na 
rynku nowości wydawniczych, a przede wszystkim lektur szkolnych, lite= 
ratury dla dzieci i młodzieży, literatury informacyjnej z różnych dziedzin 
wiedzy, opracowań dia rolników (zarówno popularnych, jak i specjalis= 
tycznych), literatury pięknej. Z punktu widzenia bibliotek wiele do życze- 
nia pozostawia system dystrybucji książek. Chodzi o rzeczywiste, a nie 
werbalne pierwszeństwo zaopatrywania bibliotek w nowości. 

Nietrwałość książek i specyficzne potrzeby czytelnictwa realizowanego 
za pośrednictwem bibliotek wymagają stworzenia i wdrożenia programu 
stopniowego zwiększania liczby książek produkowanych specjalnie dla bi- 
bliotek (szyte, w twardej oprawie). Znaczną poprawę w tym względzie 
przyniosłoby wskazywanie w bieżących planach wydawniczych takich po- 
zycji. Chwalebne próby podejmowane w tym zakresie przez niektórych 
wydawców (Wydawnictwo „Śląsk”) muszą być doceniane i spopularyzo- 
wane przez Ministerstwo Kultury i Sztuki. 


Usprawnienia wymaga stosowany obecnie system centralnego opraco+ 
wania książek. Wzorem innych krajów należałoby wdrożyć możliwie szyb+ 
ko system katalogowania książek w toku procesu wydawniczego, co zdjęło- 
by ten obowiązek z wielkiej rzeszy bibliotekarzy i pozwoliło na wyko+ 
rzystanie ich kwalifikacji z większym pożytkiem w pracy z czytelnikiem. 
Założenia metodyczne i organizacyjne tego systemu zostały już opracowa- 
ne przez Instytut Bibliograficzny Biblioteki Narodowej, jednak pomimo 
licznych zapowiedzi nadal brak działań wprowadzających go w życie. 


Czytelnictwo 


Jest to jeden z najważniejszych wymiarów pracy bibliotek, szczególnie 
bibliotek oświatowych. W latach sześćdziesiątych podwoiła się liczba czy 
telników (z 38583 tys. w 1950 c. do 6647 tys. w 1970 r.). Ten pozytywny 
trend odnotowywano jeszcze na początku lat siedemdziesiątych, po czym 
nastąpiło załamanie rozwoju czytelnictwa. Wiele pisano o tym niezwykle 
niekorzystnym zjawisku. Jan Burakowski w artykule Biblioteczne mie- 
lizny w „Poradniku Bibliotekarza” nr 7/8 z 1983 r. pisał: „Bibliotekarstwo 
publiczne w Polsce trwa w stanie wyjątkowego i długotrwałego kryzysu. 
Wyraźne objawy stagnacji, a następnie regresu czytelnictwa są widoczne 
już od początków lat siedemdziesiątych. Jest to zjawisko o tyle zaskakują” 
ce, że wystąpiło ono: 1) w okresie szybkiego postępu w zakresie formalnego 
wykształcenia społeczeństwa polskiego, 2) przy relatywnie niezbyt wyso+ 
kich wskaźnikach upowszechnienia czytelnictwa, 3) w warunkach statys= 
tycznie rzecz biorąc wysokiego poziomu bazy rozwoju czytelnictwa (gę 
sta sieć bibliotek publicznych, duże księgozbiory, liczna kadra). Wskaźni+ 
ki rozwoju czytelnictwa w Polsce są co najmniej 2-krotnie niższe niż w 
krajach przodujących w tej dziedzinie — Danii, ZSRR, Wielkiej Brytanii, 
USA. Właśnie w tych krajach obserwujemy w ostatnich latach szybki po- 
stęp związany głównie ze wzrostem wykształcenia społeczeństwa i dosko= 
naleniem funkcjonowania bibliotek. Gdy więc spotykamy się z informacja* 
mi, że np. w ZSRR w drugiej połowie lat siedemdziesiątych liczba wypoży- 
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czeń podnłosła się o 46 proc. lub że z bibliotek publicznych w Danii korzy» 
sta aktualnie 48 proc. ludności dorosłej, 98 proc. młodzieźy 12—15-letniej, 
95 proc. dzieci 7—14-letnich i 37 proc. dzieci w wieku przedszkolnym — 
musimy zadać sobie nieprzyjemne, ale konieczne pytanie: czemu tamci idą 
do przodu, a my się cofamy? Na jakich przeszkodach utknęły nasze biblio- 
teki rozwijające się do połowy lat sześćdziesiątych w rytmie odpowiadają- 
cym rozwojowi w innych krajach? Czy tylko z przyczyn ogólnego zapóźnie- 
nia kulturalnego wskażnik upowszechnienia czytelnictwa wśród mieszkań- 
ców Warszawy w 1930 r. odpowiada poziomowi osiągniętemu przez Nowy 
Jork (a nie jest to, jak wiadomo, najbardziej kulturalne z amerykańskich 
miast) lub Moskwę przed 1940 r.?. | 

Należy też dodać, że rozwój czytelnictwa powszechnego jest w Polsce 
bardzo nierównomierny. Są województwa, gdzie wskaźnik rozczytania wy- 
nosi poniżej 20 proc. mieszkańców (dane z końca 1984 r.). Do nich należą 
m.in, Warszawa — 15,6, bielskopodlaskie 17,5, gorzowskie — 17,0, chelm- 
skie — 19,1, częstochowskie — 17,5, gdańskie — 17,0, katowickie — 16,3, 
krakowskie — 16,2, legnickie — 18,3, przemyskie — 15,9. Nie ma więc 
zasady, że w wielkich aglomeracjach powinny występować niskie wskaź- 
niki ze względu na łatwy dostęp do książki z wielu różnych źródeł (poza 
bibliotekami publicznymi), gdyż dla przykładu poznańskie ma wskaźnik 
rozczytania — 24,5, szczecińskie — 25,2, (samo miasto 23,8), wrocławskie 
— 21,5, czy też inne ośrodki średniej wielkości: Koszalin — 25,6, Włocła- 
wek — 24,9, Olsztyn — 23,4 itp. 

Biblioteki w miastach odzyskują powoli utraconych czytelników. Pro- 
ces ten jest jednak hamowany przez niedorozwój sieci bibliotecznej. Ro- 
zwój bibliotek nie nadąża za rozwojem miast i coraz więcej nowych osied- 
li mieszkaniowych powstaje bez niezbędnej infrastruktury, w tym również 
bibliotek. 

Ubywa natomiast czytelników w bibliotekach zakładowych, bowiem ne- 
gatywne skutki destrukcji ruchu związkowego i niektórych mechanizmów 
reformy gospodarczej w działalności tych placówek nie zostały jeszcze 
przezwyciężone. 


Czytelnictwo dzieci i młodzieży jest w bibliotekach publicznych uważa- 
ne za sprawę pierwszorzędnej wagi, a jego właściwy rozwój — za podsta- 
wę przygotowania przyszłych, już dorosłych czytelników. Z tą myślą 
rozwijana jest sieć oddziałów dla dzieci w bibliotekach publicznych. 


Mając na uwadze ogromne rozproszenie osadnicze polskiej wsi i potrze- 
bę przybliżenia książki mieszkańcom małych osad, powinniśmy wspierać 
istniejące i zakładać nowe filie i punkty biblioteczne z dobrze zorganizowa- 
ną wymianą książek oraz wprowadzać w miarę możliwości do obsługi mie- 
szkańców biblioteki objazdowe — bibliobusy. 


Na wsi, gdzie często nie ma warunków dla właściwej działalności biblio 
teki szkolnej, zastępczą formę organizacyjną stanowić może biblioteka pu- 
bliczno-szkolna. Istnieją przykłady potwierdzające dobre funkcjonowanie 
tego rodzaju placówek. 


Znaczny wpływ na usprawnienie organizacji czytelnictwa powszechne- 
go może mieć również rozwinięcie współpracy bibliotek pedagogicznych 
z bibliotekami szkolnymi oraz unormowanie strony prawno-finansowej 
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systemu funkcjonowania bibliotek zakładowych I pomoc w działalności 
merytorycznej ze strony bibliotek publicznych. 


Bibliotekarze 


W polskich bibliotekach pracuje ponad 40 tys. etatowych bibliotekarzy. 
Stanowią oni najliczniejszą, po nauczycielach, grupę pracowników oświa- 
ty i kultury. 

Kandydatów do pracy w bibliotekach kształci się w 5 szkołach policeal- 
nych oraz 6 uniwersytetach i 2 wyższych szkołach pedagogicznych. 

Pracujący bibliotekarze zdobywają kwalifikacje zawodowe w 2 szkołach 
policealnych oraz w Państwowym Studium Bibliotekarskim Zaocznym i je- 
go 15 filiach prowadzonych przy wojewódzkich bibliotekach publicznych. 
Ta forma kształcenia przynosi bardzo dobre rezultaty, dając przysposobio- 
nym już do pracy w bibliotekach solidne przeszkolenie w zakresie biblio- 
tekarstwa, pracy z czytelnikiem i wiedzy o książce. W bibliotekach ogól- 
nokrajowej sieci występuje zapotrzebowanie na ten typ personelu. 

Czynni nauczyciele zdobywają kwalifikacje bibliotekarskie również w 
instytutach kształcenia nauczycieli. Realizacja programu kształcenia i do- 
skonalenia zawodowego, opracowanego przez Ministerstwo Kultury i Sztu- 
ki, spowodowała korzystne zmiany w strukturze wykształcenia pracowni- 
ków bibliotek publicznych i doprowadziła w 1982 r. do tego, że 75 proc. 
pracowników bibliotek miało kwalifikacje bibliotekarskie. 

Niestety system ten załamał się w 1983 r. W tym okresie wystąpiła og- 
romna fluktuacja kadr, odchodzili pracownicy najlepiej kwalifikowani. 
Jednocześnie wstrzymano nabór na 6 uczelniach, rezerwując większość 
miejsc na studiach zaocznych dla pracujących nauczycieli (nie w pełni 
zresztą wykorzystanych). 

Niekorzystna sytuacja płacowa i inne utrudnienia (np. praca w godzi- 
nach popołudniowych) przyczyniły się do odpływu ok. 20 proc. kwalifiko- 
wanych pracowników bibliotek publicznych, głównie do placówek oświa- 
ty i wychowania. Fluktuacja objęła wszystkie grupy pracowników: działal- 
ności podstawowej, produkcji i obsługi, technicznych i administracji. Z Bi- 
blioteki Narodowej odeszła ok. 1/4 pracowników i proces ten nie został 
jeszcze zahamowany. 

Nie uregulowana jest nadal sprawa statusu zawodowego bibliotekarza 
(pragmatyka służbowa). 


Baza biblioteczna 


Nakłady finansowe na działalność bibliotek publicznych od wielu już 
lat systematycznie malały w stosunku do nakładów na inne placówki 
upowszechniania kultury (wydatki budżetu terenowego). I tak w 1970 r. 
nakłady na wydatki bieżące bibliotek wynosiły 45,1 proc. kwot wydatko+ 
wanych na działalność placówek upowszechniania kultury, a w 1983 r. 
już tylko 35,8 proc. Wynikiem tego jest starzenie się bazy bibliotecznej 
i brak postępu w systemie funkcjonowania bibliotek. Trzeba też wspom- 
nieć, że do czasu wprowadzenia Funduszu Rozwoju Kultury, tzn. do 1982 r., 
bibliotekom permanentnie brakowało środków na zakup zbiorów. 

Bardzo słabo rozwija się budownictwo biblioteczne. Nie rozwiązany 
pozostaje problem produkcji mebli bibliotecznych oraz sprzętu techniczne- 
go niezbędnego w bibliotekach. 
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Automatyzacja bibliotek 


Usprawnienie systemu bibliotecznego, zwłaszcza rozbudowa informacji 
naukowo-technicznej, wymaga szerokiego wykorzystania nowoczesnych 
Środków technicznych, w tym m.in. techniki komputerowej. Poziom auto- 
matyzacji prac bibliotecznych w Polsce stawia nasz kraj na bardzo odleg- 
łym miejscu wśród rozwiniętych państw świata. 

Czynione od kilku lat próby automatyzacji w Bibliotece Narodowej, Bi- 
bliotece Politechniki Wrocławskiej, Głównej Bibliotece Lekarskiej w War- 
szawie i kilku innych bibliotekach centralnych i naukowych to dopiero po- 
czątki. | 

Opecnie opracowywane są w Bibliotece Narodowej w systemie zautoma- 
tyzowanym centralne katalogi piśmiennictwa zagranicznego wskazujące 
lokalizację tego piśmiennictwa w bibliotekach krajowych, statystyka wy- 
dawnicza i biblioteczna, wyniki badań empirycznych z zakresu czytelnict- 
wa 1 organizacji bibliotek. W stadium eksperymentu znajdują się prace 
nad automatyzacją opracowania i wydawania bieżącej bibliografii naro- 
dowej, trwają przygotowania do wykorzystania techniki komputerowej 
w procesie opracowania zbiorów bibliotecznych. 


Biblioteka Politechniki Wrocławskiej, Główna Biblioteka Lekarska w 
Warszawie oraz kilka innych bibliotek pobierają informacje z baz danych 
zagranicznych systemów informacyjnych. 


Rozwój automatyzacji polskiego bibliotekarstwa i jego współpraca z za- 
granicznymi systemami informacyjnymi są istotnym warunkiem dostę- 
pu do piśmiennictwa światowego, szansą na wprowadzenie piśmiennictwa 
polskiego do międzynarodowych kanałów obiegu informacji. Dlatego też 
zadanie to, dla dobra rozwoju naszej nauki, gospodarki i kultury, nie może 
być zaniedbywane. 


W Bibliotece Narodowej tworzy się system informatyczny zorientowany 
na współpracę z bibliotekami ogólnokrajowej sieci bibliotecznej. Za kilka 
lat ważniejsze ogniwa krajowego systemu bibliotecznego — biblioteki cent- 
ralne i wojewódzkie biblioteki publiczne — powinny podjąć w oparciu o te- 
chnikę komputerową regularną współpracę z ośrodkiem zlokalizowanym 
w Bibliotece Narodowej. 


Aby było to możliwe, budowę ogólnopolskiego zautomatyzowanego sy 
stemu bibliotecznego należy rozpocząć możliwie wcześnie. 


Zarządzanie bibliotekami 


Do najbardziej złożonych problemów należy problem zarządzania biblio- 
tekami. Złożoność ta wynika z istniejących układów strukturalnych biblio- 
tekarstwa. Ogólnokrajowa sieć biblioteczna składa się z resortowych sie- 
ci bibliotecznych podległych poszczególnym ministerstwom. Ministrowi 
kultury i sztuki podlegają biblioteki publiczne, natomiast w stosunku do 
innych sieci bibliotecznych spełnia on zgodnie z ustawą o bibliotekach og- 
raniczoną funkcję koordynacyjną. 

W ostatnich latach nastąpiła poważna dezintegracja sieci spowodowana 
głównie wyodrębnieniem resortowych grup bibliotekarzy (na mocy usta- 
wy o szkolnictwie wyższym, ustawy — Karta nauczyciela), co powiększyło 
różnorodność systemów płacowych i przywilejów otrzymywanych w róż» 
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nych resortach. Sytuacja ta znalazła swój wyraz w ogromnej fuktuacji 
kadr, a także odchodzeniu od zawodu. 

Zasygnalizowane wyżej niektóre problemy polskiego bibliotekarstwa 
potwierdzają negatywne zjawiska wskazane w „Raporcie o stanie biblio= 
tek” z 1972 r., opracowanym przez Bibliotekę Narodową na zlecenie Pań+ 
stwowej Rady Bibliotecznej. I trudno się temu dziwić, gdyż przygotowany 
„Program rozwoju bibliotekarstwa do 1990 r.” nie był, jak wiele innych 
programów z zakresu kultury, przyjęty do realizacji. Na tym tle do pozy= 
tywów należy zaliczyć jedynie podjęcie budowy Biblioteki Narodowej 
i kilku mniejszych bibliotek na terenie kraju. 

Pragnąc przezwyciężyć te negatywne zjawiska i lepiej wykorzystać sieć 
biblioteczną w systemie edukacji narodu, Zespół Partyjnych Bibliotekarzy 
zaproponował w porozumieniu z Komisją Kultury KC PZPR następujące 
kierunki działania: 


1. Biblioteki w Polsce, przez rozszerzanie swoich funkcji, powinny stać 
się głównymi animatorami życia kulturalnego swoich środowisk. 


Wszystkie biblioteki, niezależnie od ich typu i przynależności, powinny 
pełnić funkcje bibliotek publicznych. 

Istniejąca w Polsce sieć coraz aktywniejszych bibliotek, o szerokim pro* 
filu działalności, jest największą szansą dla kulturalnej edukacji narodu. 


Funkcje ideowo-wychowawcze, kształcące i rekreacyjne książki spra- 
wiły, że biblioteki stały się, obok szkół, najbardziej powszechnymi piaców- 
kami oświatowo-kulturalnymi, wspierającymi procesy kształcenia, rozwo- 
ju nauki, gospodarki i postępu technicznego, placówkami służącymi całe- 
mu społeczeństwu, od wieku przedszkolnego do późnej starości. 

Biblioteki przyczyniają się do podniesienia świadomości politycznej 
i społecznej obywateli, pozwalają wpływać na kształtowanie postaw oby- 
watelskich młodzieży. 


Działalność informacyjna bibliotek ma wspomagać postęp we wszyst- 
kich dziedzinach życia, popularyzować osiągnięcia nauki i praktyki oraz 
być szeroko obecna w procesach dydaktycznych. Stale powinien rozszerzać 
się zasięg książki tzw. funkcjonalnej, związanej z uczeniem się, studiowa- 
niem, podnoszeniem kwalifikacji zawodowych. Rozwój kultury i gospodar- 
ki wskazuje, że wzrastać będzie znaczenie literatury fachowej, naukowej 
oraz materiałów nieksiążkowych — mikrofilmów, mikrofisz, fotokopii, 
Biblioteki publiczne i szkolne pozostaną nadal głównymi instytucjami 
umożliwiającymi pierwsze kontakty z książką, sprzyjającymi rozwojowi 
zainteresowań czytelniczych i wiedzy o świecie. 


2. Zwiększenie zasięgu oddziaływania bibliotek, szczególnie w środowi- 
skach o małej aktywności kulturalnej, jest podstawowym zadaniem całej 
sieci placówek bibliotecznych. 

Bibliotekarstwo polskie, mimo swoich bezspornych osiągnięć w 40-leciu, 
wymaga znacznych nakładów na rozbudowę i modernizację, wymaga róws= 
nież zmian organizacyjnych. Kosztowne i nieuzasadnione procesy dezinte- 
gracji, które nastąpiły przede wszystkim w ostatnich latach, osłabiły moż- 
liwości działania bibliotek, szczególnie w środowiskach robotniczych i wiej» 
skich. Partykularyzmy resortowe sprzyjają podtrzymywaniu jakże często 
rachitycznych bibliotek o bardzo ograniczonych możliwościach działania. 
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Istnieje więc uzasadniona potrzeba, zgodnie z wcześniejszymi dokumen+ 
tami, tworzenia w mniejszych środowiskach bibliotek wspólnych, m.in. 
zakładowo-publicznych, publiczno-szkolnych, publiczno-pedagogicznych 
itp. Tworzenie wspólnych bibliotek nie powinno oznaczać zmniejszenia 
odpowiedzialności i nakładów poszczególnych gestorów. 

W zwiększonym zasięgu oddziaływania bibliotek szczególną troską po- 
winny być otaczane liczne grupy ludzi niepelnosprawnych. W tym celu na- 
leży w większym zakresie wykorzystywać krajowe i zagraniczne doświad- 
czenia w pracy bibliotek z tą grupą ludzi i umożliwiać wyposażenie biblio- 
tek w specjalistyczny sprzęt i urządzenia niezbędne ludziom niepełno- 
sprawnym. | 

3. Realizacja nowoczesnego modelu bibliotekarstwa i informacji, ściśle 
powiązanego z polityką naukową i oświatową, społeczną, kulturalną i gos- 
podarczą państwa, wymaga opracowania perspektywicznego programu na 
15—20 lat, obejmującego całość problematyki biblioteczno-informacyjnej. 
W perspektywie wieloletniej generalne potrzeby bibliotekarstwa winien 
zabezpieczyć ofensywny, realistyczny program rządowy. Dobry punkt wyj- 
ścia dla określenia w nim głównych kierunków rozwoju stanowić może 
opracowany przed laty „Program rozwoju bibliotekarstwa”, bowiem mimo 
zmienionych realiów gospodarczych i kulturalnych zarysowana w tym 
prcgramie koncepcja modernizacji polskiego bibliotekarstwa jest nadal 
aktualna. 

4. Istotne znaczenie dla funkcjonowania systemu bibliotecznego i reali- 
zacji programu mieć będzie w przyszłości obowiązujący stan formalno- 
prawny. Dlatego równolegle z pracami nad ,,„Programem rozwoju biblio- 
tek” trzeba kontynuować prace nad nowelizacją ustawy o bibliotekach. 
Aktualizując ustawę należy stworzyć nowoczesne ramy organizacyjno- 
-prawne dla rozwoju i modernizacji całego krajowego systemu bibliotecz- 
no-informacyjnego. Na tej podstawie bibliotekarstwo polskie winno sku- 
tecznie realizować nowe zadania wynikające z socjalistycznego rozwoju 
polskiego społeczeństwa. 

Nie przesądzając kierunku zmian, należy podkreślić, że innego, całko- 
wicie nowego ustawowego ujęcia wymagają: uprawnienia i obowiązki 
ministra kultury i sztuki, jako organu administracji spełniającego koordy- 
nacyjną rolę w sferze zarządzania bibliotekami, uprawnienia Państwowej 
Rady Bibliotecznej, miejsce i powinności w systemie bibliotecznym Bi- 
blioteki Narodowej, bibliotek centralnych, bibliotek regionalnych, funkcjo- 
nowanie i ochrona narodowego zasobu bibliotecznego, zasady archiwizo- 
wania piśmiennictwa i funkcjonowania egzemplarza obowiązkowego. 


5. Dla sprawnego zarządzania ogólnokrajową siecią biblioteczną i prze- 
ciwdziałania dezintegracji niezbędne jest utworzenie silnego i sprawnie 
działającego centralnego organu polityki bibliotecznej w zakresie wszyst- 
kich państwowych bibliotek i ośrodków informacji naukowej, technicznej 
i ekonomicznej. 


6. Większą niż dotychczas rolę inspiracyjną powinna pełnić Państwowa 
Rada Biblioteczna. Rozbudować też należy niektóre jej funkcje kontrolne 
i stanowiące. Rada winna dysponować budżetem umożliwiającym realiza- 
cję tych funkcji i dającym jej określoną skuteczność w działaniu, opraco- 
wywaniu ekspertyz i raportów. 


178 


7. Do udziału w zarządzaniu należy włączać doświadczoną kadrę klerow= 
niczą bibliotek terenowych, a wybrane biblioteki wytypować do realizacji 
wycinkowych zadań na rzecz ogólnokrajowego systemu bibliotecznego. 


8. Biblioteki szkolne, dla sprawnego funkcjonowania i zapewnienia pra= 
widłowej obsługi procesu dydaktycznego, wymagają większej troski władz 
oświatowych oraz zorganizowanej i systematycznej pomocy metodycznej, 
Biblioteki publiczne powinny udzielić wsparcia bibliotekom w szkołach, 
w ramach tzw. akcji pomocy szkole. 


9. Jedną z przyczyn trudności polskiego bibliotekarstwa jest niedosta* 
teczny poziom przygotowania pracowników bibliotek, Wynika to ze sła- 
bości uczelni kształcących bibliotekarzy. Należy w związku z tym dosko- 
nalić system kształcenia bibliotekarzy na studiach magisterskich oraz po- 
dyplomowych, wprowadzać więcej rodzajów specjalizacji, np. w dziedzi< 
nie zarządzania, organizacji bibliotek, czytelnictwa powszechnego i innych, 
zwiększyć wpływ środowiska bibliotekarskiego na programy nauczania, 
rozszerzyć udział szkół wyższych w badaniach naukowych z dziedziny bi- 
bliotekoznawstwa, bibliotekarstwa i informacji naukowej oraz w przygo- 
towaniu nauczycieli akademickich i pracowników naukowych. Równolegle 
należy w sposób planowy rozwijać policealne szkolnictwo bibliotekarskie. 


10. W ostatnich latach pracę bibliotek dezorganizowała ogromna fluk- 
tuacja kadr, spowodowana niekorzystnymi warunkami zatrudnienia i płac 
(średnia płaca pracowników bibliotek na wsi wynosiła w 1983 r. — 7747 zł, 
a pracowników miejskich bibliotek publicznych — 8603 zł). W związku 
z tym niezbędne wydaje się opracowanie pragmatyki zawodowej bibliote- 
karzy. Dla ujednolicenia zasad zatrudnienia, wymagań kwalifikacyjnych 
oraz wynagradzania bibliotekarzy należy uczynić ministra kultury i sztu- 
ki odpowiedzialnym za regulowanie całokształtu tych spraw w odniesieniu 
do pracowników służby bibliotecznej ogólnokrajowej sieci, a ministra 
nauki i szkolnictwa wyższego — w stosunku do bibliotekarzy dyplomo- 
wanych. 


11. Książka i czasopismo, jako podstawowy czynnik działalności biblio- 
tek, winny być dostępne w dostatecznej ilości. Należy poprawić jakość 
książki, przystosować część produkcji wydawniczej do potrzeb bibliotek. 
Zmiany wymaga obecny system centralnego opracowania książki. Książka 
winna być katalogowana w trakcie procesu wydawniczego, dla zaoszczę= 
dzenia wielu prac związanych z jej przysposobieniem do wypożyczenia. 


12. Powinien być formalnie zagwarantowany, jako rozwiązanie syste- 
mowe, wpływ bibliotekarzy na kształtowanie planów wydawniczych. Opi- 
nia bibliotekarzy, którzy mają bezpośredni kontakt z czytelnikiem i znają 
najlepiej jego potrzeby, mogłaby być ważnym ogniwem konsultacji i kreo- 
wania programów wydawniczych. Ważne jest także takie planowanie na- 
kładów, aby zabezpieczały one potrzeby szkół w zakresie lektur i zwiększa- 
ły produkcję książek najbardziej poszukiwanych. Interesy powszechnego 
czytelnictwa zabezpieczyć powinien podstawowy kanon literatury polskiej 
i światowej, który byłby dla wydawców wskazówką, jakie książki winny 
być wznawiane i znajdować się w stałej sprzedaży. 


13. Baza biblioteczna w Polsce jest przestarzała i zaniedbana. Poza Bi+ 
blioteką Narodową, od lat — do września 1984 r. — nie podjęto w trybie 


179 


inwesłycyjnym budowy Żadnej większej biblioteki. Zdecydowana więk= 
szość obiekiów uzyskiwana jest w drodze remontów kapitalnych i adapta- 
cji obiektów zabytkowych. Ciasnota i niefunkcjonalność lokali, brak po- 
wierzchni magazynowych, przestarzałe meble i urządzenia obniżają efek- 
tywność pracy bibliotek i zmniejszają ich popularność w społeczeństwie, 
a brak powiązań z międzynarodowymi systemami informacji odsuwa nas 
na peryferie światowej nauki. 

Należy więc opracować długofalowy program budowy bazy bibliotek 
naukowych, uwzględniając w pierwszym rzędzie budowę Biblioteki Uni- 
wersytetu Warszawskiego, Biblioteki Jagiellońskiej, Książnicy Szczeciń- 
skiej i Biblioteki Śląskiej. W projektach wszystkich nowo budowanych 
szkół trzeba zapewnić odpowiednie pomieszczenia dla bibliotek, zobowią- 
zać organy administracji terenowej do uwzględnienia w planach rozbudo- 
wy przestrzennej potrzeb sieci bibliotecznej, stworzyć formalnoprawne 
warunki umożliwiające wykup lokali bibliotecznych w budownictwie 
spółdzielczym, wyznaczając rocznie limitowaną sumę. Należy także kon- 
tynuować starania na rzecz poprawy sytuacji lokalowej bibliotek poprzez 
adaptację zabytków na cele biblioteczne, remonty kapitalne i organizowa- 
nie bibliotek składowych. 


14. Dla pełnej modernizacji bibliotekarstwa i umożliwienia dostępu do 
międzynarodowych systemów i źródeł informacji należy przyspieszyć auto- 
matyzację procesów bibliotecznych i informacyjnych, rozwiązać problemy 
produkcji mebli bibliotecznych i sprzętu technicznego niezbędnego w pra- 
cy bibliotek, wyposażyć biblioteki w środki transportu i łączności. 


15. Z analizy sytuacji polskiego bibliotekarstwa wynika także potrzeba 
poszukiwania wewnątrzbibliotecznych rezerw. Tkwią one m.in. w organi- 
zacji pracy poszczególnych bibliotek, niepełnym wykorzystaniu księgozbio- 
rów i niedostatecznej o nich informacji, dostosowaniu czasu pracy biblio- 
tek do potrzeb czytelników, w niedostatecznym eliminowaniu mało efek- 
tywnych metod i form pracy z czytelnikiem, niechęci do unowocześniania 
warsztatu pracy itp. 


16. W oparciu o ustawę o upowszechnianiu kultury należy ulepszyć sy- 
stem doskonalenia zawodowego bibliotekarzy przez stworzenie stałych, in- 
stytucjonalnych form. 


Na podstawie powyższych kierunków opracowano, na zlecenie Komisji 
Kultury KC PZPR, konkretne wnioski do realizacji na najbliższe lata, 
wskazując odpowiedzialnych za ich realizację. Tak powstał partyjny pro- 
gram działania w tej dziedzinie kultury, który zyskał bardzo życzliwą opi- 
nię całcgo środowiska bibliotekarzy. Stanowił on również podstawę do 
opracowania programu działania Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich 
w czasie kampanii sprawozdawczo-wyborczej. 


Archiwum Ruchu Robotniczego, tom IX, 
W 40 rocznicę powstania Polski Ludo- 
wej, KiW, Warszawa 1984, str. 378. 


Kolejny tom Archiwum Ruchu Ro- 
botniczego, opracowany przez zespół 
pracowników Centralnego Archiwum 
KC PZPR pod redakcją Feliksa Tycha, 
świadczy o słuszności koncepcji nadania 
poszczególnym tomom tego cennego wy- 
dawnictwa charakteru monotematycz- 
nego. Koncepcja taka wychodzi naprze- 
ciw zapotrzebowaniu badaczy dziejów 
najnowszych i innych czytelników za- 
interesowanych tą dziedziną wiedzy, a 
zwłaszcza przeszłością i tradycjami na- 
szej partii IX tom ARR poświęcony 
jest 40 rocznicy powstania Polski Ludo- 
wej (choć w sprzedaży ukazał się do- 
piero w 1985 r.). Zamieszczone w nim 
dokumenty są niemal wyłącznie opubli- 
kowane po raz pierwszy i mają olbrzy- 
mią wartość poznawczą. 

W dokumentach wybranych do publi- 
kacji dopatrzeć się można wyraźnej li- 
nii przewodniej — preferowano te do- 
kumenty, które świadczą o ogromnych 
wysiłkach partii polskich komunistów 
— PPR — dla osiągnięcia możliwie sze- 
rokiej płaszczyzny porozumienia naro- 
dowego, pozyskania sojuszników prze- 
de wszystkim dla współnej walki z oku- 
pantem hitlerowskim w imię celów na- 
rodowowyzwoleńczych, a później — dla 
wspólnego dzieła odbudowy kraju ze 
straszliwych zniszczeń wojennych i za- 
pewnienia Polsce Ludowej właściwych 
warunków rozwoju oraz godnego miej- 
sca w powojennej Europie. 

Odbiciem tych dążeń były zainicjo- 
wane przez PPR w końcu 1942 r, a 
przeprowadzone w lutym 1943 r. roz- 
mowy z przedstawicielami Delegatury 
emigracyjnego rządu polskiego w Lon- 
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dynie, których genezę i przebieg ukazu- 
ją opublikowane tu dokumenty. 


Kolejne fazy dyskusji przedstawiciel 
PPR i obozu „londyńskiego” toczyły się 
już w ramach rozmów delegacji PKWN 
< premierem rządu emigracyjnego — i 
zarazem prezesem SL na obczyźnie — 
Stanisławem Mikołajczykiem w  sier- 
pniu i październiku 1944 r. Następne 
rozmowy na tym szczeblu odbyły się w 
czerwcu 1945 r. w Moskwie, gdy w wy- 
niku postanowień konferencji w Jałcie 
Mikołajczyk już od pół roku nie był 
premierem, a występował jako „dzia= 
łacz demokratyczny” z Londynu, zapro= 
szony przez Komisję Trzech, tj. przed- 
stawicieli wielkich mocarstw koalicji 
upoważnionych w Jałcie do przeprowa= 
dzenia konsultacji mających na celu po- 
wołanie Tymczasowego Rządu Jedności 
Narodowej w Polsce. Publikowana do= 
kumentacja zawiera 18 pozycji, głównie 
protokołów z rozmów między Polaka- 
mi, Polaków z Komisją Trzech, a także 
komunikat końcowy o powstaniu TRJN. 


Już samo zestawienie tych dokumen- 
tacji ukazuje jak głębokie zmiany w 
układzie sił politycznych zachodziły w 
tak krótkich odstępach czasu. W roz- 
mowach z lutego 1943 r. przedstawi 
ciele Delegatury rządu emigracy jnego, 
a zwłaszcza Komendy Głównej AK, któ- 
ra chciała odegrać w nich decydującą 
rolę, występowali wobec PPR z pozycji 
siły. Starali się nie tylko nie doprowa- 
dzić do zjednoczenia wysiłków w walce 
z okupantem, lecz pragnęli przede 
wszystkim uniemożliwić PPR uzyska-= 
nie statusu „uznanego” stronnictwa, aby 
wzorem przedwrześniowym utrzymać 
nielegalność partii także w wyzwolonej 
Polsce. Sformułowano więc takie wa- 
runki wstępne, które doprowadziły do 
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niepowodzenia pertraktacji. Ale w roze 
mowach z czerwca 1945 r. przedstawi- 
ciele emigracji z Mikołajczykiem na 
czele musieli przyjąć takie warunki, ja- 
kich przed pół rokiem nie chcieli przy- 
jąć. 

I wreszcie inne pertraktacje politycz= 
ne o kapitalnym znaczeniu: rozmowy na 
„polskim szczycie” między przedstawi- 
cielami kierownictw PPR, PPS i PSL 
w sprawie zawarcia bloku wyborczego 
w lutym 1946 r. Uzasadniając propozy= 
cję PPR i PPS utworzenia wspólnego 
bloku wyborczego koniecznością norma= 
lizacji sytuacji wewnętrznej, Włady- 
sław Gomułka mówił zwracając się do 
Mikołajczyka: „na niektórych terenach 
szaleją bandy. Podważają ome istnienie 
władzy państwowej — t to jest dziś, 
Jeżeli nie dojdziemy do porozumienia, 
jeżeli uznacie, że trzeba rozbić blok, to 
nie trzeba być prorokiem, żeby powie- 
dzieć, nie mając nawet dokumentów — 
a dokumenty takie są — że wszystkie 
siły reakcji zmobilizują się, aby Wam 
pomóc zwyciężyć. A gdzie wtedy czy- 
ste wybory? To będzie czystość wybo- 
rów, jeśli bandy będą terroryzować lu- 
dzi? (..) Byłoby źle, gdybyśmy sami nie 
aamielt temu zapobiec. Ja nie zakładam, 
że tylko będziemy próbować, ale my 
musimy zapobiec, bo inaczej będzie a- 
narcihia £ zagrożenie podstawy bytu na- 
rodowego. Nas stać na to, byśmy nawet 
bez bloku potrafili temu zapobiec” (str. 
173). Pewni poparcią mocarstw zachod- 
nich oraz zbrojnego podziemia kontrre- 
wolucyjnego w kraju, przedstawiciele 
PSL znów wysuwali warunki nie do 
przyjęcia przez drugą stronę (75 proc. 
mandatów) i uniemożliwili powstanie 
wspólnego bloku wyborczego. Doprowa- 
dziło ich to do kolejnej klęski, 

Podkreślić trzeba, iż publikowane 
protokoły znakomicie oddają drama- 
tyzm i szczerość rozmów — co zawdzię- 
czać należy wiernemu zapisowi steno- 
graficzneinu Larysy Mitzner. 

Dokumenty obrazujące ewolucję pro- 
gramową polskiego ruchu robotniczego, 
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rozwój myśli teoretycznej Jego ideolo= 
gów i przywódców stanowią drugi nurt 
recenzowanego tomu. Są to: notatki Al- 
freda Lampego z 1943 r., określane zwy- 
kle jako „tezy programowe”, jego autor- 
stwą wstępny projekt deklaracji Pol- 
skiego Komitetu Narodowego, a także 
kolejne projekty tej deklaracji, będące 
— po śmierci Lampego — rezultatem 
pracy zespołowej Komisji Organizacyj- 
nej PKN, a z materiałów PPR: nie pu- 
blikowane dotąd materiały plenum KC 
z 10 lutego 1946 r. i odnalezione nie- 
dawno przemówienie końcowe Gomułki 
na plenum KC PPR 14 kwietnia 1947 r. 


Głębokie przemyślenia Lampego za- 
warte w jego notatkach (interesujące 
uzupełnienie, określające m. in. ich ge- 
nezę, zawiera zamieszczony na końcu 
omawianego tomu  list-relacja Rozalii 
Lampe) (zawsze traktują jako jeden z 
głównych podmiotów — działającą w 
kraju PPR  (.przeszłość, patriotyzm, 
rozmach”), choć wątpi on w  „„zdo- 
bycie przez PPR wielkich wpływów 1 
decydujące znaczenie w kształtowaniu 
nowej Polski” (str. 31). Jest jednak rze- 
czą charakterystyczną, że w'sześciu ko- 
lejnych protokołach posiedzeń Komisji 
Organizacyjnej PKN, z końca grudnia 
1943 r. 1 początków stycznia 1944 r., 
brak jakiejkolwiek wzmianki o PPR 
czy GL. Zastrzegając 5 miejsc w skła- 
dzie PKN (na 17) dla przedstawicieli 
kraju zaznaczono, iż „uwzględnić nale- 
ży tych, którzy zdobyli sobie pewną po- 
zycję w wyniku pracy społecznej i poli- 
tycznej oraz walki zbrojnej w ciągu 
ostatnich czterech lat” (str. 48), nie pre- 
cyzując bliżej tej sprawy. W opubliko- 
wanej tu relacji Jakub Berman wyja- 
śnił, że wysłano wówczas „do kierow- 
nictwa PPR drogą okólną szyfrówki z 
zapytaniem w sprawie osobistości w 
kraju, które mogłyby wejść w skład 
PKN” (str. 91). Znany list KC PPR z 
12 stycznia 1944 r. do komunistów pol- 
skich w Moskwie, opublikowany ostat- 
nio w zbiorze „PPR 1942—1948. Doku- 
menty programowe” (KiW, 1984), za- 


wiera faktyczną odpowiedź na propozy- 
cję powołania PKN, a zaraze:n prezżen- 
tuje koncepcję powstałej właśnie w 
Warszawie Krajowej Rady Narodowej. 

Wygłoszone na zakończenie plenum 
KC PPR 14 kwietnia 1947 r. przemó- 
wienie końcowe Władysława Gomułki 
stanowi jedną z pierwszych prób teore- 
tycznego uzasadnienia polityki partii, o- 
partego na zasadach marksizmu-leniniz- 
mu, a w tym próbę określenia relacji 
między demokracją ludową a dyktaturą 
proletariatu. Należy sądzić, iż nie dopu- 
szczając tego wystąpienia do publikacji, 
sekretarz generalny KC PPR uznał, iż 
wymaga Ono jeszeze dopracowania i po- 
głębienia. Istotnie, niektóre wysunięte 
tam tezy różnią się od dojrzałego i teo- 
retycznie rozwiniętego poglądu „Wie- 
sława” w tych kwestiach, sformułowa- 
nego w referacie na IX Plenum KC 
PZPR 16 maja 1957 r. oraz w artykule 
„O twórcze zastosowanie doświadczeń 
Wielkiego Pażdziernika” opublikowa- 
nym 5 listopada 1957 r. w „Prawdzie”, 
a dzień później w „Trybunie Ludu”. Ale 
szereg konstatacji „Wiesława” z oma- 
wianego wystąpienia kwietniowego z 
1947 r. zachowuje do dziś trwałą war- 
tość, m. in. o przodującej roli klasy ro- 
botniczej w ustroju demokracji ludo- 
wej oraz o konieczności sprawowania 
przez partię marksistowską przewodniej 
roli w klasie robotniczej, zwłaszcza gdy 
klasa ta sprawuje władzę w państwie. 
A także wypływający stąd wniosek o 
konieczności zjednoczenia się istnieją- 
cych partli robotniczych w jedną par- 
tię marksistowską. 


Poważnym walorem całego cyklu Ar- 
chiwum Ruchu Robotniczego, jak rów- 
nież omawianego tomu, jest staranne 
opracowanie dokumentów, a więc rze- 
czowe przedmowy, liczne przypisy, bio- 
gramy, Indeksy, a także kolejny aneks 
o charakterze encyklopedycznym, za- 
wierający szczegółową informację o od- 
rodzonej PPS: o jej kongresach, posie- 
dzeniach Rady Naczelnej, składzie 
władz centralnych 1 wojewódzkich oraz 
przedstawicielstw w KRN, Sejmie i rzą- 
dzie, 

Na koniec kilka uwag. W przypisach 
do protokołów rozmów PPR, PPS I PSL 
z lutego 1946 r. zabrakło określenia 
stopnia prawdziwości oskarżeń wysu- 
niętych tam (i nie tylko tam) pod adre- 
sem władz przez przedstawicieli PSL, 
choć były one wówczas przedmiotem 
szczegółowych badań, W biogramie He- 
leny Tomaszewskiej (str. 242), a wła- 
ściwłe Tomaszewskiej-Gostyńskiej za- 
braxło informacji, że od lipca 1944 r., 
po wylądowaniu w Polsce, do stycznia 
1945 r. działała w ramach PPR i AL 
Obwodu Krakowskiego, a później była 
m. in. sekretarzem Komitetu Łódzkiego 
PPR. W blogramie Stanisława Chany- 
sza (str, 243) nie zaznaczono, iż jego 
nazwisko brzmi w istocie Hanyż. W 
przypisie 40 (str. 21) właściwą datą wi- 
nien być 28 września 1939 r. 

Podkreślając raz jeszcze walory 1X 
tomu, należy wyrazić życzenie, aby na- 
stępne miały niemniej wysoką wartość 
poznawczą i staranne opracowanie. 


RYSZARD NAZAREWICZ 


JERZY MUSZYŃSKI — Teoria nauko- 
wego komunizmu a współczesność, wyd. 
MON, Warszawa 1985. 


Prof. Jerzy Muszyński jest znanym 
i cenionym autorem prac politologicz- 
nych pisanych z pozycji marksizmu-le- 
ninizmu. Tych prac nie mamy zbyt wie- 


le. Dobrze więc się stało, że Wydaw- 
nictwo MON opublikowało książkę 
autorstwa Jerzego Muszyńskiego pt. 
„Teoria naukowego komunizmu a 
współczesność”, Jej rangę podnosi fakt, 
iż ukazała się ona w okresie ożywio- 
nych dyskusji przed X Zjazdem PZPR. 
Szeroki zasięg dyskusji nad Projektem 
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Prożramu FZER wymasa slęgniecia do 
bardziej amtitnych prac poświęconych 
problemom marksizmu-leninizmu, aby 
również i w nich odświeżać wiedzę nie- 
zbędną przy dyskusji teoretycznych 
problemów projektu. 

Praca J. Muszyńskiego składa się z 
pięciu części i 18 rozdziałów. Każdy = 
nich jest poświęcony doniosłernu tema- 
towi, a wszystkie w sposób logiczny 
tworzą obraz najpoważniejszych pro- 
blemów współczesnego świata. Jest to 
więc swoisty przewodnik do studiowa- 
nia zagadnień występujących na arenie 
międzynarodowej, a zwłaszcza w kra- 
jach socjalistycznych. 

raca jest napisana w sposób przy» 
siępny, tak pod względem języka, jak 
i ujęć teoretycznych. Stanowi więc do- 
bry przykład popularyzacji marksizmue 
-leninizmu. Autor pisał dzieło z myślą 
o masowym odbiorcy, stąd w książce 
nie ma wielu odsyłaczy, chociaż znaj- 
dujcmy tu liczne, celne wypowiedzi kla- 
syków marksizmu-leninizmu, Na końcu 
każdego rozdziału czytelnik znajduje 
wykaz literatury niezbędnej do pogłę 
bienia tematu. Nie są one wyczerpują” 
ce, ale obeimują najnowsze pozycje 
(poza klasykami) znajdujące się na ryn- 
ku księgarskim. 


Trudno w ramach recenzji omawiać 
bożatą treść. Pragrę więc zwrócić uwa- 
EQ czytelnika na zagadnienia szczegól- 
nie interesujące i pobudzające do ref- 
le::sji. 

Część pierwsza pt. „Teoria naukowego 
komunizmu = integcalne ogniwo mark= 
sizmu-leninizmu”, jest poświęcona pro- 
biemom terminologicznym. I bardzo 
dobrze, gdyż odczuwa się potrzebę po- 
rządkowania siatki pojęć w obrębie 
marksizmu-leninizmu. W publicystyce, 
w środkach masowego przekazu, a na- 
wet w niektórych pracach naukowych 
nie przywiązuje się dostatecznej troski 
do precyzji pojęć. Wiele z nich jest 
wiceioznacznych, powstawały one w róż- 
nych okresach ruchu rewolucyjnego | 
różni autorzy wkiadali własną treść, 
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użyteczną w danych warunkach histoe 
rycznych Nauka nie stoi w miejscu. Doe 
tyczy to również nauk społecznych. 
Działają też przeciwnicy marksizmu= 
-mleninizmu, którzy wprowadzają dodat- 
kowy zamęt do terminologii. Wszystko 
to razem czyni potrzebę zwracania 
większej uwagi na pojęcia, ich znacze- 
nie, zakres 1 treść. Narasta potrzeba 
specjalnego wydawnictwa — słownika 
pojęć marksizmu-leninizmu, który był- 
by pomocny w życiu codziennym w celu 
unikania błędnych interpretacji np. 
dyktatury proletariatu, rewizjonizmu, 
socjalizmu itp. 

Autor przedstawia przedmiot teorii 
naukowego komunizmu na tle współ- 
czesnych nauk społecznych I pisze: „W 
odróżnieniu od innych nauk społecz- 
nych, teoria naukowego komunizmu 
zajmuje się całokształtem problemów 
politycznych społeczeństwa przechodzą- 
cego od kapitalizmu do komunizmu, to 
jest zjawiskami, procesami it wydarze- 
niami określającymi oraz warunkująe 
cymi historyczną misję klasy robotni- 
czej, jaką jest zastąpienie formacji ka- 
pitalistycznej formacją komunistyczną” 
(str. 8). Słusznie zwraca uwagę, że w 
naukach społecznych linie rozgranicze- 
nia nie są ostre, gayż wszystkie one 
zajmują się badaniem społeczeństwa i 
zachodzących w nim procesów. Są więc 
takie problemy, które badają różne dy 
scypliny nauk społecznych, każda w 
sposób dla niej właściwy. Granice mię 
dzy dyscyplinami naukowymi są rucho- 
me i dyskusyjne. Można przecież zadać 
pytanie o zakres pojęcia, którego użył 
Engels w pracy „Rozwój socjalizmu od 
utopii do nauki” — „socjalizm nauko- 
wy”. To pojęcie znajduje się i dziś w 
obiegu, a na Węgrzech jest nazwą 
przedmiotu wykładanego dla studentów 
wyższych uczelni. Można więc stwier- 
dzić, że niektóre pojęcia używane są 
wymiennie, bez ścisłego  rygoryzmu 
naukowego. 

Muszyński stwierdza, że teoria nauko= 
wego komunizmu stanowi „wiedzę o 0» 
gólnych ś podstawowych społeczno-pee 


Ntycznych prawidłowościach znoszenia 
kapitalizmu oraz tworzenia it rozwoju 
komunistycznej formacjt” (s. 11). Pod- 
kreśla przy tym, że „chodzł jednak 
tylko o prawa i prawidłowości społecz- 
no-polityczne, drugimi bowiem zajmują 
się inne nauki społeczne” (str. 11). Za 
oryginalne uważam stwierdzenie auto- 
ra o tym, że teoria naukowego komu- 
nizmu stanowi „samodzielną dyscyplinę 
wiedzy naukowej w systemie nauk po- 
litycznych t społecznych służącą speł- 
nianiu historycznej misji klasy robot= 
niczej” (s. 12). W polskich warunkach 
duże znaczenie posiada umieszczenie 
specjalnego punktu pt. „Teoria nauko- 
wego komunizmu a nauka o polityce”. 
Autor wyjaśnia tu relacje zachodzące 
między różnymi dyscyplinami obejmo- 
wanymi wspólną nazwą „nauki poli- 
tyczne”, Wobec nich teoria naukowego 
komunizmu występuje „jako polityczna 
teoria marksizmu-leninizmu, koncen- 
trująca się na ogólnych £ najważniej= 
szych problemach politycznych  teorił 
rozwoju społecznego w epoce przecho= 
dzenia od kapitalizmu do komunizmu, 
Nie zastępuje ani też nie dubluje poli- 
tologii, bowiem dysponuje własnym 
przedmiotem «ainteresowań, na który 
składają się główne problemy politycz- 
ne ideologii komunistycznej oraz teorit 
marksizmu-leninizmu wraz z metodolo- 
gią i metodyką” (str. 16). Te stwierdze- 
nia są odpowiedzią na pytania, które 
czasami można spotkać o stosunek 
nauki o polityce (politologii) uprawia- 
nej w Polsce do teorii naukowego ko- 
munizmu. To stanowisko stopniowo to- 
ruje sobie drogę również w innych kra- 
jach socjalistycznych. Rozwijane są tam 
badania nad polityką z zastosowaniem 
metodologii marksistowsko-leninow- 
skiej. Po XIII Światowym Kongresie 
Nauk Politycznych (Paryż 1985 r.) ną 
słamach „Prawdy” ukazał się artykuł 
J. Krasina, wiceprezydenta radzieckiej 
Asasocjacji Nauk Politycznych, w któe 
rym stwierdził, że: „W ramach radziec= 
kiej Assocjacji Nauk Politycznych wine 
mo być zaktywizowane opracowywanie 


węzłowych problemów teorlf politykk 
jako jećnej z dziedzin w cdzy o społe> 
czeństwie. Wewnętrzna i zewnętrzna 
polityka KPZR t państwa radzieckiego 
oraz praktyka socjalizmu dostarczają 
przebogatego matertiaiu dla twórczego 
rozwoju marksistowskiej nauki o poiie 
tyce” („Prawda” z 24 września 1905 r.). 
Nie ma więc żadnej sprzeczności mięq- 
dzy teorią naukowego komunizmu a 
nauką o polityce. Rzecz polega na tym 
jak są one traktowane i jakie treści za- 
wierają. Nie można tu używać chwytu 
niezbyt poważnego, Że burżuazyjna 
nauka o polityce służy interesom rzą» 
dzącej burżuazji, umacnia jej panowa- 
nie. Ale prawa fizyki i chemii oraz in- 
nych nauk przyrodniczych też są wye 
korzystywane przez burżuazję dia u- 
macniania swego panowania chociażby 
przy produkcji nowoczesnej broni ma- 
sowej zagłady. Rzecz nie w tym, kto i 
jak korzysta z nauki, rzecz w tym, ja- 
kie obiektywne treści dana nauka za= 
wiera, jakie są jej podstawy metodolo- 
giczne, prawa jakiej formacji bada 1 
komu służą uczeni uprawiający daną 
naukę. Jest oczywiście różnica między 
naukami przyrodniczymi a społeczny= 
mi. Te ostatnie są bezpośrednio powią- 
zane z panowaniem klasowym i syste- 
mem wartości. Sądzę, że książka J. Muse 
szyńskiego jest dobrym przykładem po» 
dejmowania spraw o dużej doniosłości 
dla nauk społecznych w Polsce, ich sa- 
moświadomości, a także eliminowania 
zagubienia niektórych pracowników 
działających w obszarze nauk społecze 
nych. 

Część druga pracy obejmuje „węzłos 
we problemy teoretyczne naukowego 
komunizmu”, jakimi są: teoria klas spo- 
łecznych I walki klasowej, teoria rewoe 
lucji socjalistycznej, teoria dyktatury 
proletariatu, teoria przechodzenia od 
kapitalizmu do komunizmu. Są to tre- 
ści znane, ale uporządkowane w sposób 
czytelny I uwzględniające obecny etap 
światowego procesu rewolucyjnego 
spełniają funkcje poznawcze I kształca= 
niowe., Nasuwa się tu pewna uwaga na- 
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tury praktycznej. Dobrze byłoby w spo» 
sób graficzny ukazać różny stopień o- 
gólności reprezentowanych teorii i pra- 
widłowości. Pisze się o teorii naukowe- 
go komunizmu, o teorii marksizmu-le- 
ninizmu, o teorii dyktatury proletariatu 
itp. Jak się te teorie mają do siebie, 
wobec siebie. Są one tu kategoriami 
nańkowego komunizmu (w obrębie po- 
lityki). Ale polityka jest tylko jednym 
ze składników życia społeczeństwa. Jest 
jeszcze ekonomika, sfera Życia ducho- 
wego (ideologicznego). Tak więc cało- 
ściowe rozpatrzenie trzech części mark- 
sizmu, nauk społecznych badających 
społeczeństwo wniosłoby więcej jasno- 
ści do języka, jakim się posługujemy 
współcześnie. Ileż sporów, nieporozu- 
mień wynika stąd, że mówi się różnym 
językiem, wkładając różne treści do 
tych samych pojęć. 


Za interesującą należy uznać część 
trzecią pracy. Przedstawia ona mecha- 
nizmy i prawa powstawania formacji 
komunistycznej. Autor pisze swe uogól- 
nienia na podstawie bogatych doświad- 
czeń budownictwa socjalistycznego w 
ZSRR i innych krajach. 


Za oryginalny I szczególnie nowator- 
ski wkład autora uważam rozdział je- 
denasty 6 siłach zbrojnych w systemie 
politycznym socjalizmu. Wnosi wiele 
jasności do myśli teoretycznej. J. Mu- 
szyński pisze: „Siły zbrojne nie reali- 
zują ani swojej własnej odrębnej stra- 
tegii militarnej, ani też nie prowadzą 
jakiejś odrębnej polityki w stosunku do 
oficjalnej politykt zagranicznej. Kie- 
rownictwo wojska jest odpowiedzialne 
przed państwem i partią za prawidłowe 
formułowanie założeń strategii militar- 
nej 4 za jej zgodność ze strategią po- 
lityczną. W PRL kierownicza rola PZPR 
w odniesieniu do sił zbrojnych opiera 
się na ogólnych założeniach tej roli z 
uwzględnieniem specyfiki wojska w sfe- 
rze dowodzenia, planowania strategicz- 
no-obronnego t mobilizacyjnego” (str. 
279). Ten rozdział może być szczególnie 
przydatny dla czytelnika cywilnego, 
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gdyż po doświadczeniach lat osiem- 
dzies'ątych jasność teoretyczna jest nie- 
zbędna. 


Dwie ostatnie części są równie inte= 
resujące. Czwarta obejmuje współcze- 
sny kapitalizm, Jest on ukazany nie od 
strony jego funkcjonowania ekonomi- 
cznego, lecz od strony ideologicznej. 
Ukazane zostały również systemy poli- 
tyczne współczesnego kapitalizmu. Na- 
tomiast ostatnia część — szósta — na- 
świetlą problemy świata postkolonial- 
nego. W pierwszym rozdziale tej części 
zostały przedstawione ideologie wystę- 
pujące w tej części. Jest ich już dziś 
wiele. Autor zapoznaje czytelnika 2 
wielością różnych ideologii i doktryn. 
Zostały tu omówione występujące mło- 
de systemy polityczne zarówno w kra- 
jach o orientacji socjalistycznej, jak 1 
kapitalistycznej. Autor uporządkował 
występujące w literaturze pojęcia do- 
tyczące świata  postkolonialnego czy 
tzw. Trzeciego Świata. Kraje nowo wyz- 
wolone nie stoją w miejscu i wraz 2 
ich rozwojem gromadzone są różnorod-= 
ne doświadczenia. Przed myślą marksi- 
stowską stoi ważne i pilne zadanie do- 
konania uogólnienia teoretycznego gro- 
madzonych doświadczeń. Na tym wiel- 
kim obszarze współczesnego świata roz- 
grywa się historyczna batalia o oblicze 
ustrojowe tych państw. W tej walce 
pojęcia teoretyczne spełniają doniosłą 
rolę. Dia młodych państw orientacji so- 
cjalistycznej prawidłowa teoria jest 
orężem w walce z przeciwnikami im- 
perialistycznymi. Niektóre siły politycz- 
ne przyjmują ideologię rewolucyjną 
bardziej w sensie formalnym niż rze- 
czywistym. Autor słusznie zwraca uwa- 
gę na złożoność uwarunkowań I konie- 
czność konkretno-historycznego podej- 
ścia przy badaniu stanu i etapu rozwoju 
poszczególnych krajów świata postko- 
lonialnego. 


Już ten z natury nazbyt skrótowy 
obraz książki Jerzego Muszyńskiego 
mówi o tym, że posiada ona duży ładu- 
nek treści służących poznaniu i kształ- 


ceniu. Powinna ona trafić do ręki wszy» 
stkich wykładowców nauk społecznych, 
o ile oczywiście wydawca zdoła wy- 
drukować dostateczną ilość egzempla- 
rzy. Ta książka zasługuje, by znaleźć 
się wśród tych, gdzie nakład powinien 
zależeć od stanu potrzeb kształcenia 


fdeowo-politycznego, a nie możliwości 
poligraficznych czy wydawniczych. 
Lektura pracy J. Muszyńskiego poz- 
wala na stwierdzenie, że jakże słuszne 
było jej. nagrodzenie przez ministra 
obrony narodowej. 
CZESŁAW MOJSIEWICZ 


NOTY BIBLIOGRAFICZNE 


JANUSZ SZTUMSKI: Wstęp do metod 
ś technik badań społecznych, Warszawa 
1984, PWN, str. 147. 


Metodologia badań społecznych to 
przedmiot szczególnie trudny. Zaintere- 
sowani tymi zagadnieniami znajdą ob- 
szerne opracowania szczegółowe, które 
mogą być podręcznikiem dla studentów 
socjologii, ale są już za trudne dla tych, 
którzy reprezentując inne dziedziny 
nauk społecznych chcieliby zapoznać się 
z założeniami meodologicznymi socjo- 
logii. Z tego punktu widzenia książka 
Janusza Sztumskiego jest swoistym 
przewodnikiem po tej problematyce. 


Podejmowanie zagadnień metodolo- 
gicznych wiąże się zawsze z przyjęciem 
pewnych założeń filozoficznych, często 
również z potrzebą dyskusji z kierun- 
kami filozoficznymi, które inaczej niż 
Autor widzą podstawowe założenia bytu 
społecznego. Janusz Sztumski jasno sta» 
wiając własne założenia wytyka podej- 
ściom niemarksistowskim ich błędy 
bądź niekonsekwencje. Sądzę, że wła- 
śnie z takiej perspektywy wynika sama 
konstrukcja wewnętrzna recenzowanej 
książki. 


Książka dzieli sią na dwie części, 
Pierwsza poświęcona jest zagadnieniom 
ogólnym, druga zaś procesowi badawe= 
czemu, poszczególnym technikom ba» 
dawczym i wyjaśnianiu zjawisk społecz= 
nych. 


W części pierwszej omawia Sztumski 
przydatność kategorii dialektyki mark= 
sistowskiej w badaniach społecznych 
oraz zasadnicze założenia materializmu 
historycznego jako podstawy metodolo- 
gicznej naukowego poznania rzeczywi= 
stości społecznej. Charakterystyczne 
jest tu stwierdzenie, że „Materializm hi- 
storyczny jako nauka o ogólnych t pod- 
stawowych prawach struktur społecz= 
nych, o rozwoju społeczeństw ludzkich, 
o siłach napędowych procesów histo= 
rycznych oraz oO roli człowieka w życiu 
społecznym it w historii jest podstawą 
metodologiczną badania wszelkich zja- 
wisk społecznych w ich uwarunkowae 
niach, zgodnie z obiektywnymi prawid- 
łowościami. Jedną z głównych zasad 
metodologicznych materializmu histo= 
rycznego jest organiczna jedność filo- 
zoficznego spojrzenia t socjologicznej a- 
nalizy dowolnego zjawiska społecznego” 
(str. 18). Przyjęcie tych zasad umożliwie 
ło autorowi klarowny wykład wielu 
metodologicznych problemów szczegó. 
łowych. 

Wychodząc od swoistości nauk spo> 
łecznych 1 podejmując dyskusje z ciąe 
gle się w socjologii pojawiającymi po» 
stulatami neopozytywistycznego scjen= 
tyzmu Autor deklaruje się po stronie 
podejścia marksistowskiego. Z kolei 
omawiane są zagadnienia typów badań, 
definicji problemu badawczego, wskaź- 
ników zjawisk społecznych, hipotezy 
itd. Te ogólne rozważania kończy kilka 
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uwag o rygoryzmiće I Bnarchizmie me- 
todolcgicznym. Opowiadając się za nau- 
kowym, antyanarchistycznym  podej- 
ściem badawczym przestrzega  jedno- 
cześnie Sztumski przed sztucznymi 
próbami „unaukowienia” socjologii (np. 
bałwochwalczy stosunek do metodyki, 
„testomania”, pseudonaukowy żargon 
itd.). 


Druga część książki to wykład wielu 
zagadnień szczegółowych związanych z 
procesem badawczym. Sztumski rozpo- 
czyna od przedstawienia eksperymentu 
w badaniach socjologicznych. Samo po- 
jęcie eksperymentu jest dość szerokie, 
lecz czasem w podręcznikach metodolo- 
gicznych niesłusznie zawężane jest do 
określonej techniki badawczej. J. 
Sztumski wskazuje na specyfikę ekspe- 
rymentu w naukach społecznych i do- 
piero na tym tle omawia rodzaje ekspe- 
rymentów poświęcając więcej miejsca 
sprawom technicznym. 


Kolejne omawiane zagadnienie to ba- 
dania terenowe. Termin ten używany 
bywa w naukach społecznych dla okre- 
ślenia różnych procesów badawczych, 
często odnoszony jest raczej do badań 
z dziedziny antropologii społecznej i hi- 
storycznej niż socjologii. W związku z 
tym Autor rozróżnia trzy typy badań te- 
renowych: badania typu etnologicznego, 
badania typu socjologicznego i badania 
typu socjopsychologicznego. Otóż po- 
dział ten, choć intuicyjnie wydaje się 
słuszny, przedstawiony jest w omawia- 
nej książce niezbyt klarownie. Zasada 
podziału nie jest jaano wyłożona, a po- 
szczególne typy wyraźnie na siebie za> 
ehodzą. Nie można przecież uważać, że 
właściwa dla badań etnologicznych ob- 
serwacja nie jest stosowana również w 
terenowych badaniach socjologicznych 
(czasem wręcz bywa techniką podsta- 
wową). Podobnych wątpliwości nasuwa 
pię więcej. 


Jeśli jednak sam ten podział budzi 
pewne zastrzeżenia, to opis postępowa= 
mia badawczego jest bardze precyzy ny, 
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1 oreśla kolejne etapy postępowania 
w ierenie. 

Dalej omawia Sztumski problem ba- 
dań reprezentacyjnych podając przy 
tym w przystępny sposób wielkości pró- 
bek reprezentacyjnych, metody wyboru 
próbki i zastosowania metody repre- 
zentacyjnej. 


Następne zagadnienie to obserwacja, 
wywiad i badania ankietowe — trzy 
najczęściej stosowane w badaniach so- 
cjologicznych techniki badawcze. Autor 
wyraźnie rozróżnia postrzeganie przy- 
padkowe i obserwację jako metodę ba- 
dawczą. Omawiając różne rodzaje ob- 
serwacji stara się przy tym (patrz str. 
85) wskazać na miejsce różnych rodza- 
jów obserwacji w całym procesie ba- 
dawczym. Ciekawe jest też omówienie 
różnych zagadnień związanych z wy- 
wiadem socjologicznym, z badaniami 
ankietowymi, badaniem dokumentów 1 
socjometrią. Te ostatnie techniki stoso- 
wane są w badaniach socjologicznych 
siosunkowo rzadko, uważane są za 
trudne i wymagające dobrego przygoto- 
wania. Sztumski stara się w związku z 
tym pokazać je w sposób umożliwiający 
ich praktyczne zastosowanie. 


Ważnym elementem procesu badaw= 
czego w socjologii jest opracowanie ze- 
branych materiałów badawczych. Czę- 
sto przecież zdarza się, że badacze zbie- 
rają wiele ciekawych danych empirycz- 
nych, a później nie bardzo wiedzą co z 
tym materiałem zrobić, Trzeba też po- 
wiedzieć, że zagadnienie to nie zawsze 
dobrze przedstawione jest w dostęp- 
nych opracowaniach metodologicznych. 
Stąd właśnie omówieniu tych zagadnień 
w recenzowanej książce warto poświę- 
cić kilka słów. Sztumski analizuje pro- 
ces przygotowania do analizy ilościo- 
wej i jakościowej materiału empirycz- 
mego (weryfikacja materiału, selekcja 
danych, klasyfikacja,  kategoryzacja, 
skalowanie), opisuje podstawowe ele- 
menty samej analizy jakościowej i llo- 
ściowej oraz konstrukcją sprawozdania 
z badań. 


W ostatnich rozdziałach książki 
Sztumski omawia kolejno zagadnienia 
wyjaśniania zjawisk społecznych oraz 
metodologiczne aspekty zaufania i po- 
dejrzliwości. Opierając się na analizie 
rozwoju poglądów na temat naukowego 
wyjaśniania Autor omawia poszczególne 
typy wyjaśnień faktów społecznych. 
Mamy tu do czynienia z różnymi pro- 
blemami, mniej lub bardziej rozwinię- 
tymi I rozwiązanymi w nauce. Podkre- 
ślić trzeba, że Sztumski oprócz racji 


czysto teoretycznych związanych z wy= 
jaśnianiem faktów społecznych widzi 
również stronę praktyczną tego zagad» 
nienia. 

Z powyższego przedstawienia książki 
J. Sztumskiego wynika, że jest to pod- 
ręcznik dość szczególny, w którym 
oprócz przystępnego wykładu i wielu 
rad praktycznych mamy konsekwentnie 
realizowaną linię zaangażowania spo- 
łecznego. 

JACEK WÓDZ 


Panta rei. Studia z filozofii marksistowe 
skiej, t. I. Perspektywy filozofii, wyd. 
Ossolineum 1985, str. 240. 


Ukazał się pierwszy tom serii prace 
zbiorowych prezentujących dorobek 
marksistowskich filozofów z Instytutu 
Filozofii i Socjologii PAN. Jest to zbiór 
ośmiu tekstów napisanych pod redakcją 
S. Butryna 1 poświęconych istotnym 
problemom współczesnej filozofii marke 
sistowskiej. Ze względu na seryjny cha» 
rakter publikacja staje się zapowiedzią 
jeszcze jednego pisma filozoficznego 
wyróżniającego się świadomą deklara- 
cją marksistowskiej orientacji teore- 
tycznej i światopoglądowej. W związku 
ztym można by zadać pytanie, czy nie 
jest czasem tak, że rynek pism filozo- 
ficznych jest już zapełniony, czy nie na. 
leży się obawiać, że nowa na nim po» 
zycja nie znajdzie dostatecznej liczby 
potencjalnych i realnych czytelników. 
Niepokój zawarty w takim pytaniu 
musi się wzmocnić, jeżeli skonstatujemy, 
że w piśmiennictwie filozoficznym (I — 
szerzej — humanistycznym) obserwuje- 
my od niejakiego czasu oznaki nabrze 
miewającego kryzysu: za mało jest no- 
wych nazwisk, zbyt wyraźna jest ucie- 
czka w konieczne, ale przecież niewy- 
starczające analizy metodologiczne czy 
naukowo-biograficzne, niechętnie po- 
dejmowane są problemy sprzeczności i 


procesów występujących w rzeczywi= 
stości społecznej. Wszystko to wręcz 
zmusza do stawiania pytania o sensow= 
ność nowych inicjatyw wydawniczych. 

Odpowiedź na tak sformułowane py= 
tania może być udzielona w sposób 
dwojaki. Po pierwsze można przejść do 
porządku dziennego nad wątpliwościami 
i stwierdzić, że nowe czasopisma, książ= 
ki, bluletyny umożliwiają rozszerzenie 
pola badawczego i zwiększenie ilości 
narzędzi docierania do świadomości 
społecznej. W badaniach marksistowe= 
skich tworzą one instrument ideologicz= 
nej i teoretyczno-metodologicznej walki 
z poglądami głoszonymi przez przedsta» 
wicieli innych orientacji Po drugie 
można powiedzieć, że Panta rei już w 
pierwszym tomie podjęła problematykę 
najczęściej w piśmiennictwie filozoficze 
nym lat ostatnich nieobecną: problema» 


. tykę filozofli przyrody, filozoficznych 


konsekwencji rozwoju przyrodoznaw= 
stwa, bezpośredniej 1 silnej więzi marke 
sizmu z rozwojem nauk przyrodniczych, 
Ta problematyka ma znaczenie wręcz 
wyjątkowe. Nie od dziś obserwujemy 
wciąż przybierającą na sile falę dyskre= 
dytacji  światopoglądowych funkcji 
nauki. Badacze deklarujący przynależe 
ność do idealistycznych nurtów teore- 
tycznych (w szczególności zaś badacze 
chrześcijańscy) głoszą ponowne przy« 
mierze nauki (zwłaszcza nauk przyrode 
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niczych) z katol'cyzn=em, nlesprzeczność 
ustaleń naukowych z tezami teologicz- 
nymi. W publicystyce upowszechnianej 
codziennie przez psma katolickie wręcz 
stwierdza się (czy tylko sugeruje), że 
dzisiejsza nauka potwierdza tezy kato- 
lickiej doktryny filozoficznej. Argumen- 
ty stosowane przy okazji są oczywiście 
dość różne. Obok wypowiedzi wulgary- 
zujących teoretyczne przekształcenia 
współczesnych nauk przyrodniczych 
stosuje się też „argument”, iż oto tacv 
to a tacy naukowcy deklarują swą więź 
z Kościołem i religią. W dyskusjach 
naukowych argument taki nie ma mocy 
dowodowej, ale w dyskusjach ideolo- 
gicznych w procesie kształtowania sią 
świadomości społecznej jest już argu- 
mentem dość mocnym. 


Podkreślam fakt podjęcia problema= 
tyki filozofii nauk przyrodniczych nie 
tylko dlatego, że ma ona tak duże zna- 
czenie w toczących się sporach ideolo- 
gicznych i światopoglądowych, że nie- 
jednokrotnie pośrednio uczestniczy w 
sporach politycznych. Czynię to także 
dlatego, że w świadomości społecznej 
istnieją ogromne przestrzenie niezrozu- 
mienia problemów nauki. Odkąd ta 
ostatnia stała się jedną z ważniejszych 
składowych praktyki materialnej, od- 
kąd jej uprawianie stało się treścią 
działania potężnego I nieustannie roz- 
budowywanego kompleksu przemysłos= 
wo-badawczego, to, równocześnie, za- 
częliśmy obserwować potęgowanie s:ę 
procesu alienacji nauki ł świadomości 
społecznej (potocznej). Nauka tworzy 
takie konstrukcje, tak silnie wpływa na 
przebieg procesów społecznych, że staje 
się niezrozumiała, że jej język, sposób 
myślenia dla niej charakterystyczny, 
wewnętrzna logika przeprowadzanych 
na jej gruncie badań | dowodów prze- 
stają być rozumiane przy zastosowaniu 
potocznych (przeciętnych) kompetencji 
kulturowych, Z drugiej zaś strony te 
przeciętne kompetencje (kwalifikacje) 
kulturowe uniemożliwiają dziś cało- 
ściowe ujmowanie problematyzi nauko- 
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wej, uniemożliwiają swobodne porusza-= 
nie się po obszarze nauki nawet więk- 
szości jej wykonawców (robotników). 
Na tle tych procesów rodzi się zarówno 
potężna fala irracjonalizmu, jak I zja- 
wisko akcesów poszczególnych uczo- 
nych czy pracowników nauki do insty> 
tucji racjonalizujących irracjonalizm. 


Z tych właśnie względów — jak są- 
dzę — konieczne jest jakościowe prze- 
ksztalcenie badań w obrębie filozofil 
przyrodoznawstwa. To właśnie te bada- 
nia powinny przyczynić się do ponow- 
nego opanowania świadomości potocz- 
nej przez nową wiedzę naukową i wy- 
nikające z niej konsekwencje $wiatopo- 
glądowe. 


Problematyce związanej z filozofią 
przyrodoznawstwa poświęcone są w 
zbiorze następujące prace: 


— 8, Butryna: Kosmologiczna osobli- 
wość początkowa a materialistyczno- 
_dialektyczna koncepcja rozwoju 
wszechświata, 


— T. Tempczyka: Perspektywy teorii 
fizycznych form ruchu materii, 

— W. Ługowskiego: Fizykochemicz- 
na teoria powstania życia a paradoks 
rozwoju. 

W pewnym sensie z problematyką tą 
wiąże się także tekst W. Paradowskiej: 
„Marksizm a przedmiot psychologii (na 
materiale psychologii radzieckiej)”. Inne 
teksty zawarte w zbiorze to: T. M. Ja- 
roszewskiego „Spór o przedmiot filo- 
zofi!”, H. Pilusia „Historiozofia tomi- 
styczna a marksizm”, E. Górskiego 
„Marksizm a antropologia dialektyczna 
w Hiszpanii” i M. Skrzypka „Marksizm 
a oświeceniowa krytyka i teoria religii”. 


Teksty zawarte w zbiorze Panta ret 
są pisane w różny sposób. Ujawnia się 
w nich różny stopień doświadczenia 
badawczego i pisarskiego, odmienne 
predyspozycje i temperamenty. Nieza- 
leżnie jednak od wszystkich występu- 
jących w tomie różnie należy go ocenić 
jako potrzebny i pożyteczny. Umożliwia 
bowiem w miarę popularne zaprezento- 


wanie wielu ważnych tez I fragmentów 
teorii marksistowskiej. Dlatego też 
warto polecić go w charakterze mate- 
riału uzupełniającego do realizacji wyż- 
szych form szkolenia partyjnego oraz 
dia organizatorów działalności świato- 
poglądowej i filozoficznej w śŚrodowi- 
skach szkół średnich, wśród nauczycieli 


ANDRZEJ ADAMUS. Zanim był Sier- 
pień, wyd. Krajowa Agencja Wydaw- 
nicza, Wrocław 1985, str. 203. 


Literatura poświęcona wydarzeniom 
„sierpniowym”, ich przyczynom, prze- 
biegowi, konsekwencjom, losom uwik- 
łanych w nie ludzi nieustannie rozsze- 
rza zasięg swej penetracji. Ukazują się 
kolejne książki, opracowania, przyczyn- 
ki. Z różnych pozycji ideowych, poli- 
tycznych i artystycznych podchodzi się 
do wydarzeń tak silnie wpływających 
na naszą świadomość, nasze zachowa- 
nia i postawy. 


Na pewno warto będzie kiedyś sze- 
rzej temat literatury „kryzysologicznej” 
podjąć. Także z punktu widzenia no- 
wych mitologił i stereotypizacji, jakie 
na jej kartach są utrwalane i upow- 
szechniane. Tu jednak chcemy zapre- 
zentować książkę inną. Z jednej strony 
skromniejszą — bo nie eksponującą wy- 
siłku wyjaśnienia wszystkiego i to do 
końca. Z drugiej zaś ważniejszą — bo 
pokazującą wyimki ogromnego procesu 
przebiegającego przez całe lata siedem- 
dziesiąte. Książka po prostu nie podej- 
muje jakże modnego nurtu, zgodnie z 
postulatami którego „wszystko zaczęła 
się pod koniec lat siedemdziesiątych”, 
nurtu co prawda oficjalnie odrzuconego, 
ale nadal pokutującego w różnych for- 
mach w obszernych sferach świadomo- 
ści zbiorowej. Nie przyjmuje jednak i 
odwrotnej — przeciwstawnej tej pierw- 
szej — wizji przeciwników socjalizmu, 


| uczniów. Samym autorom warto ły” 
czyć powodzenia, zaś pismu podtrzymy= 
wania zainteresowania problematyką 
filozofii przyrodoznawstwa 1 — szerzej 
— materialistycznej dialektyki, co po- 
średnio sygnalizuje tytuł całej serii. 


w.M. 


zgodnie z którą to „samo istnienie so- 
cjalizmu musi wywoływać nieustanne 
kłopoty i kryzysy”. 

Chroniąc się przed tymi stanowiska- 
mi A. Adamus dokonuje właściwego 
wyboru opuszczając po prostu płaszczy- 
znę konieczność takiego wyboru iImpli- 
kującą. Nie chodzi przecież o to, „kiedy 
się zaczął kryzys”, ale o to, „jakie były 
jego przyczyny, jaki społeczny mecha- 
nizm doprowadził do jego wybuchu, de 
konfliktowej kulminacji”, 


Książka A. Adamusa nie jest niezna= 
na. Była publikowana na łamach tygode= 
nika „Sprawy 1 Ludzie” i wielokrotnie 
recenzowana. M. in. z tego też względu 
ograniczamy się tu tylko do jej zasy» 
gnalizowania., 


Autor oparł się w swej pracy na za> 
pisach dokumentarnych, na protokołach 
i notatkach powstających w toku dzia- 
łalności organizacji i instancji partyj- 
nych. Dzięki temu powstał obraz partil 
i polityki rzadko dostrzegany. A. Ada- 
mus pokazuje mianowicie, że wiele 
spraw rozgrywa się wielowarstwowo, 
że politycy (tzw. centrum) zawsze mają 
szansę uwzględnienia także innych are 
gumentów i racji, że decyzje przyspie- 
szające wybuch sytuacji konfliktowej 
są zawsze przedmiotem określonej 
(choćby t żywiołowej) praktyki ideolo- 
gicznej i politycznej w łonie samych in- 
stytucji politycznych w decyzje te zaane= 
gażowanych. 

Wyliczenie prawd, które dzięki książe 
ce Adamusa odzyskują świeżość i spo- 
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łeczne znaczenie (sens), można by kone 
tynuować. Nie w tym jednak należy 
poszukiwać isloty książki. 


Zbudowana jest ona z sześciu jakby 
rozdzia:ów czy części podzielonych z ko- 
lej na drobne (ale zatytułowane) frag- 
menciki. W każdej z części autor oma- 
wią jakiś etap historii lat siedemdzie- 
siątych, jakiś etap historii widzianej 
przez pryzmat swojego partyjnego do- 
świadczenia 1 swojego partyjnego 
„miejsca wiczenia”. W książce pokaza” 
ne zostały „Miodowe lata” nowej ekipy 
kierowniczej lat  siedemdziesiątych, 
„Dojrzewanie” sytuacji kryzysowej 4 
przedstawiono „Głos partii”, jaki roz- 
legał się w podstawowych organizacjach 
1 instancjach w związku z poszczególny- 
mi wydarzeniami i działaniami poli- 
tycznymi. Dalej autor mówi o „Zjeź- 
dzie” (tym VIII) ł o „Okresie ostatniej 
szansy”, ażeby zakończyć poetycko 
„Zmierzchem” epoki, 


Nie ze wszystkimi tezami autora moż 
na się zgodzić. Niekiedy zbyt łatwo ule- 
ga ahistoryzmowi, zbyt gładko przecho- 
dzi do dzisiejszej wiedzy, dzisiejszych 
ocen 1 interpretacji przy prezentowa- 
niu poszczególnych fragmentów skła- 
dających się na bieg dawnych procesów 
społecznych, np. na str. 52 pisze o XIII 
Pienum KC z 1978 r. i stwierdza: „Po 
pewnym czasie wyjaśniła się zagadka 
takiej, a nie innej konstrukcji wystą- 
pienia końcowego I Sekretarza KC. 
Różnymi drogami dotarła «na dółe in- 
formacja, że obrady nie były wyłącznie 
sielanką. Idzie o wystąpienie ówczesne- 
go I sekretarza KW z Konina — Ta- 
deusza Grabskiego”. Sposób opisu spra- 
wy sugeruje, że przebieg plenum był 
wielką tajemnicą, że dopiero „różne 
drogi” ujawniiy jego przebieg. W rze- 
czywistości zaś charakter kontrowersji 
nie był tajemnicą dla nikogo, kto prze- 
czytał sprawozdanie z obrad opubliko- 
wane następnego dnia w „Trybunie Lu- 
du”, W relacji tej skrótowo, ale jed- 
nak posazano, że doszło do starcia, do 


krytysi, do próby jej skontrowania, / ć 
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Można by tu powiedzieć, że jest to nie» 
potrzebny przyiyk, że sprawa jest mar= 
ginalna. Ale tak nie jest. Problem przy- 
pisywania przeszłości określonych cech 
i właściwości jest kwestią bardzo waż= 
ną. Prowadzi bowiem takie lub inne jej 
potraktowanie do wyjątkowo dotkli- 
wych skutków społecznych, politycz 
nych i ideologicznych. Poza tym — jak 
podkreślałem — jest to tylko jeden z 
przykładów właśnie ahistorycznego in- 
terpretowania historii. Praca jest cenna 
i ważna. Szkoda więc, że autor nie 
ustrzegł się przed takimi potknięciami. 

Wracając zaś do sensu publikacji 
A. Adamusa, to — jak sądzę — można 
go dostrzegać przede wszystkim w tym, 
iż pokazał swą książką wyjątkowo spo- 
łecznie, choć w najnowszej historii na- 
szego kraju powtarzający się niestety 
wielokrotnie związek bieżącej polityki 
1 możliwości recepowania doświadczenia 
historycznego. Adamus sam o tym nie 
pisze, ale z jego wywodów bardzo łatwo 
można odczytać prawdę następującą: 
jedną z istotnych przyczyn klęski poli- 
tyki lat siedemdziesiątych było zapom- 
nienie przez kierownictwo o warune 
kach, w jakich doszło do jego ukształto- 
wania się. Przy okazji zaś to samo kie- 
rownictwo przyjęło jako axsjomat, że 
doświadczenia 1970 r. są równie łatwo 
zapominane przez społeczeństwo, że 
nieustanne stosowanie w praktyce pro- 
pagandowej „kryzysowego” wyjaśniania 
przemian społecznych i politycznych nie 
będzie miało wpływu na codzienną po- 
lityczną mentalność poszczególnych 
grup i środowisk społecznych, Okazało 
sie, że jest inaczej. 


Właśnie pokazanie tej prawdy jest — 
podkreślmy to jeszcze raz — głównym 
walorem książki „Zanim był Sierpień”, 
Uczy ona bowiem, że brak pamięci, 
skłonność do przypisywania innym wła- 
snego zapominalstwa mści się nieefek- 
tywnością działań politycznych w ma-> 
kroskali. Choćby dlatego warto książką 
A. Adamusa przeczytać, | 


w.M. 


SAR Google 


PL ISSN 0079-5358 
Nr indeksu 34681 


CENA ZŁ 70,— 


ADRES REDAKCJI: 00-485 Warszawa, ul. Piotru Maszyńskiego (przeczmica 
Gornosąskiej). 

TŁUEFONY: redaktor naczelny — 28-09-61; zastępcy redaktora naczelnego — 
20-30-94 1 26-06-14; sekretarz redakcih — 28-71-27, z-ca sekretarza reduk- 
ci — 28-82-09; dzioł pohtyczno-spoteczny — 26-84-70; dział ideologiczno- 
-teoretyczny — 28-06-15; dział portyjny — 21-47-07; dział ekonoruczny — 
21-31-68; dział rolny — 21-59-23; dział międzynorodowy — 48-36-93; dział 
kultury 1 oświaty — 28-71-27; dziot historyczny — 28-27-32; dział recenzji — 
21-.8-05. 

Informacji © prenumeracie no kroj t za granicę udzielają Oddziały RŚW „Prae 
Sa-Ńsiqzka-Ruch'” i urzędy pocztowe, 

Sprzedoż numerów archiwalnych prowadzi Centrolo Kolportazu Prasy i Wy= 
dawnmctw R>W, Warszawa, ul Toworowa 28 w dziaie sprzedazy prasy zde- 


zaklualizowoanej. 
Redokcja me zwracą materiałów nie zamówionych. 


m mz NN o 2 


Mm "= pa WET 2 Te | UR ZY 


— m— m =maik E 
-—— EB 


ZZ Ź LEZ = m ——— 


SEP 16 1986 a | 445 
Current Seriale U) 36 


CZERWIEC 


Śiankzedik Google 


Proletariusze wszystkich krajów, lączcie sięl 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


6 (445) 


CZERWIEC 1988 


RADA REDAKCYJNA: 


KONKAD BAJAN, HENRYK BEDNARSKI; RYSZARD BRODOWICZ: AN- 
DRZEJ BUSZOWSKI; EUGENIUSZ DURACZYNSKI, BOLESŁAW FARON; 
STANISŁAW GABRIELSKI; ZYGMUNT GAŁECKI (wiceprzewodniczący), 
JAN GŁÓWCZYK; ZDZISŁAW GRZELAK; MARIUSZ GULCZYNSKI; 
ZBIGNIEW HANF; TADEUSZ M JAROSZEWSKI; ZBIGNIEW RAMECKI; 
JERZY KUBERSKI; JAN ŁLABĘCKI; MIECZYSŁAW MICHALIK, KAŻJI- 
MIERZ MINIUR (witceprzewodniczący); STANISŁAW OPAŁKO; JOZIYUEF 
PAJESTKA; TADEUSZ PORĘBSKI (przewodniczący); WALERIAN SOLIN- 
SKI: TADEUSZ SZACIŁO: JOZEFP URBANOWICZ; TADEUSZ WALICH- 
NOWSKRI; JERZY J. WIATR; RYSZARD WOJNA; MIECZYSŁAW WOJT- 
CZAK; STANISŁAW WROŃSKI; TADEUSZ ZARĘBA. 


REDAGUJĄ: STANISŁAW WROŃSKI — redaktor naczelny; WIESŁAW 
KLIMCZAK — | castępca redaktors naczelnego; LUDWIK KRASUCKI — 
zastępca redaktora naczelnego; WŁADYSŁAW WOŁODKOWICZ — sekretarz 
redakcji oraz zespół: JANUSZ FASTYN EUGENIIISZ GAJEWSKI WIESŁAW 
IWANICKI ANDRZEJ KUPICH, JACEK RACIEOKSKI, JERZY SIWIEC, 
SYLWESTER SZAFARZ. 


NR INDEKSU 36681 PL ISSN 0029-5388 


RSW .„Prasa-Kua2k8 Hvch", Oruk Prasowe Zakłady Graunczne ul. Nowogiojzka 8486, 


02-012 Warseawa Opfawa: ZaXiady WkięsłodrukOwe, uli, Okopowa 58/72, 01-012 Warszawa. 
zam. 1116. P-64 Podpisano do druxu 12.V1.1988 r, 


Spis treści czerwiec 6 (445) 


PRZED X ZJAZDEM PZPR 


MANFRED GORYWODA 
5 Efektywność — wyzwaniem rozwojowym Polski 


WŁODZIMIERZ MOKRZYSZCZAR 
18 PZPR — partią socjalistycznej odnowy 


PARTIA WYSOKICH WYMAGAŃ 
232 BOGDAN BABICZ 
29 WOJCIECH CACKOWSKI 
3 ZENOBIUSZ KOZIK 
36 KRYSTIAN ŁUCZAK 
38 BRONISŁAW MUSZYŃSKI 
42 JÓZEF OLEKSY 
46 WITOLD WAŚNIEWSKI 
49 JÓZEF WOŁOCH 
50 TADEUSZ WYSOCKI 


JANUSZ FASTYN 
53 KRÓTKO. Równiejsi 


STEFAN OPARA 
55 Krytyka i rozwój socjalizmu 


IGOR TIMOFIEJUK 

63 Rentowność a podział 
TRADYCJE PZPR — KORZENIE SIĘGAJĄ GLĘBOKO 
ANDRZEJ ATŁAS 

68 Romantyczny socjalizm Gromad Ludu Polskiego 
JÓZEF BUSZKO 

80 Droga do syntczy 


NORBERT KOŁOMEJCZYK 
88 3 X tak — referendum ludowe w czerwcu 1946 r. 


HENRYK SŁABER 
Unarodowienie przemysłu w Polsce z perspekiywy 10 lat 


FELIKS TYCH 
Nad początkami polskiego ruchu robotniczego 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


169 


NAD PROJEKTEM PROGRAMU PARTII 


ANDRZEJ KUPICH (118), JAN NIESZYŃN (123), WŁODZIMIERZ MILANOW- 
SKI (126), ROMUALD POLIŃSKI (135), JACEK RACIBORSKI (139), ZYG- 
MUNT RYBICKI (144), ZENON SKUZĄA (155), DANUTA WANIEK (161), ED- 
WARD WISZNIEWSKI (166), 


WOKÓŁ PROBLEMÓW MŁODZIEŻY e zk 
JERZY SZMAJDZIŃSKI | 
ZSMP — szkic do portretu, spojrzenie w przyszłość 


ZAGADNIENIA INFLACJI 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 
JULIAN KOLE 
BRONISŁAW MINC 


LISTY DO REDAKCJI 
BOGDAN FELISIAK 


Przed X Zjazdem PZPR 


Efektywność 


- wyzwaniem rozwojowym Polski 


MANFRED GORYWODA 


Zbliżający się X Zjazd partii i towarzysząca mu kampania polityczno- 
-społeczna ożywiły dyskusję o perspektywach rozwoju kraju. Partia 
przedstawiła wizję przyszłości w projekcie perspektywicznego Programu, 
którego horyzont czasowy sięga lat dwutysięcznych. Konkretyzację pro- 
gramu na lata najbliższe — do 1990 r. — zawierają Tezy Koraitetu Cen- 
tralnego na X Zjazd. Istotną część obu tych dokumentów programo- 
wych stanowią zagadnienia społeczno-gospodarcze rozwoju kraju. Sa one 
przedmiotem szczególnego zainteresowania wszystkich środowisk, całego 
społeczeństwa. Nie w tym dziwnego. Załamanie gospodarcze początku lat 
osiemdziesiątych wraz z towarzyszącym mu pogorszenicm warunków żŻy- 
cia wyczuliły społeczeństwo na problemy gospodarki i perspektywy jej 
rozwoju. 

Zainicjowana przez partię dyskusja nad problemami społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju zbiega się z końcowym etapem prac nad projektem 
planu 5-letniego na lata 1986—1990. Plan ten po uwzględnieniu dorobku 
dyskusji przedzjazdowej, postanowień X Zjazdu, a następnie po jego przy- 
jęciu przez Sejm stanie się podstawą działań w sferze gospodarczej na 
najoliższe lata. Znaczenie trwającej obecnie debaty i prac planistycznych 
wykracza jednak daleko poza pięciolecie. Program gospodarczy, którego 
realizacja zainicjowana zostanie w bieżacym pięcioleciu, przesądzi w isto- 
cie o kształcie naszej gospodarki, a tym samym i o miejscu Polski na exo- 
nomicznej 1 politycznej mapie Europy i świata na przełomie AX 1 SAI wie- 
ku. 

U podstaw prawie 3-letnich prac nad planem pięcioletnim leżało pyta- 
nie: jak przy aktualnym stanie polskiej gospodarki i w przewidywanych 
uwarunkowaniach gospodarowania zabewnić możliwie najszybszy rozwój. 
Słowem, jak kształtować politykę ekonomiczna, mechanizmy ekonomicz- 
ne, aby umożliwić efektywny wzrost gospodarczy i tworzyć tym samym 
materialną bazę dla stopniowej, dalszej poprawy warunków życia społe- 
czeństwa, 


Analiza stanu gospodarki oraz jej uwarunkowań wewnętrznych i ze- 
wnętrznych wskazuje, że możliwości rozwoju zależeć będą od skuteczno- 
ści rozwiązywania wielu problemów, których złożoność i skumulowanie 
stawiają jakościowo nowe zadania i to w skali nie spotykanej w całej hi- 
storii gospodarczej Polski Ludowej. 

W bieżącym pięcioleciu będziemy przede wszystkim mieli do czynienia 
z najskromniejszym przyrostem ilościowych czynników rozwoju. Dotyczy 
to zarówno przedmiotów pracy (surowców, materiałów, paliw i energii), jak 
i czynnika pracy. Trzeba tu przypomnieć, że praktycznie wszystkie dotych- 
czasowe plany rozwoju oparte były przede wszystkim na stosunkowo szyb- 
kich przyrostach ilościowego zasilania gospodarki w surowce i paliwa. Z 
pięciolecia na pięciolecie wzrastały: wydobycie i dostawy węgla kamienne- 
go, produkcja stali, cementu, innvch surowców i materiałów. Wzrastające 
zadania w tych właśnie dziedzinach stawały się podstawą określania tem- 
pa wzrostu produkcji i dochodu narodowego, makroproporcji całego planu. 
Nadchodzące lata wprowadzają nas w okres zasadniczo odmienny. Minę- 
ła era stosunkowo łatwej dostępności do surowców i paliw. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie węgla kamiennego. Prognozy rozwoju górnictwa 
wskazują, że możliwe będzie ustabilizowanie wydobycia węgla na poziomie 
tylko niewiele wyższym od obecnego. Coraz trudniejsze warunki geologicz- 
ne, bariera ekologiczna powodują gwałtowny wzrost kosztów pozyskania 
każdej tony węgla. W tej sytuacji samo utrzymanie poziomu wydobycia 
będzie wymagało GUZYCH środków. Na ich dalsze zwiększenie gospodarki 
nie będzie stać. 

Przykład węgla kamiennego, naszego podstawowego surowca, ilustruje 
jedynie ogólne tendencje w dziedzinie całego zaopatrzenia surowcowo-ma- 
teriałowego i energetycznego gospodarki narodowej. Stawia to z całą ostro- 
ścią problem, jak zapewnić rozwój gospodarczy, wzrost produkcji przemy- 
słowej przy stabilnym lub tylko niewielkim wzroście dostaw przedmiotów 
pracy. 

Odmiennie w stosunku do poprzednich okresów kształtować się będzie 
także sytuacja na rynku pracy. Znaczne przyrosty zatrudnienia w sferze 
materialnej były poprzednio istotnym czynnikiem dynamizowania dochodu 
narodowego. Przypomnieć wypada lata siedemdziesiąte, kiedy to 
w pięciolatce 1971—1975 przyrost ludności w wieku produkcyjnym wynosił 
1.6 mln osób, a w pięciolatce 1976—1980 — 1,2 mln osób. Szacowany w 
oparciu o tendencje demograficzne na obecną pięciolatkę przyrost ten wy- 
nieść może ok. 350 tys. osób. Skierowany on ponadto zostanie do sfery nie- 
materialnej, głównie oświaty i służby zdrowia. Ocenia się, że w sierze ma- 
terialnej, a więc sferze bezpośrednio tworzącej dochód narodowy, przyrost 
zatrudnienia będzie minimalny, a np. w przemyśle może nawet ulec dalsze- 
mu obniżeniu. Szacuje się, że w roku 1990 w sferze tej pracować będzie 
o ok. 600 tys. osób mniej niż w roku 1980. 

Prognoza kształtowania się zasobów pracy wskazuje jednoznacznie, że 
podstawowym źródłem wzrostu produkcji w najbliższych latach może być 
wzrost wydajności pracy. Na tworzenie po temu odpowiednich warunków 
nakierowana musi być polityka gospodarcza. Zadanie to nabiera tym więk= 
szego znaczenia, jeżeli uwzględnimy postępujący w ostatnich latach pro- 
ces pogarszania stanu majątku produkcyjnego, co utrudnia wzrost wydaj- 
ności pracy. 
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Proces ten jest przede wszystkim rezultatem radykalnego ograniczenia 
ną początku lat osiemdziesiątych pozicmu inwestowania, co uczyniono z 
myślą o ochronie spożycia w sytuacji głębokiego załamania produkcji, 
dochodu narodowego. Efektem tego było jednak istotne zestarzenie się po- 
tencjału produkcyjnego, a niekiedy wręcz jego „wypadanie”. Skalę pro- 
blemu ilustruje m. in. stopień umorzenia maszyn i urządzeń. O ile w po- 
łowie lat siedemdziesiątych odpowiedni wskaźnik w tym względzie wyno- 
sił ok. 40 proc., to obecnie dochodzi on już do 65 proc. Jest to przy tym 
tylko wartość średnia. W niektórych branżach, gałęziach — niekiedy bar- 
dzo ważnych z punktu widzenia potrzeb gospodarki — umorzenie przekra= 
cza 70 proc. Jeżeli nawet sytuacja taka nie zawsze oznacza fizyczne zuży- 
cie potencjału produkcyjnego, to jednak generalnie świadczy o poważ- 
nym zużyciu moralnym maszyn, co nie pozostaje bez ujemnego wpływu 
na tempo poprawy efektywności gospodarowania, jakość produkcji, zdol- 
ności konkurencyjne. 

Starzenie fizyczne i moralne wyposażenia technicznego zbiegło się w 
czasie z gwałtownym przyspieszeniem postępu technicznego na świecie. 
W rezuliacie niebezpiecznie zaczęła się pogłębiać luka pomiędzy poziomem 
technicznym naszej gospodarki a poziomem techniki światowej i to zarów= 
no w krajach kapitalistycznych, jak i socjalistycznych. Było to także skut- 
ziem poważnego zahamowania procesów innowacyjnych w naszej gospo- 
darce. Drastycznie świadczy m. in. o tym fakt, że w latach 1981—1985 
zakupiliśmy tylko jedną licencję, podczas gdy inne kraje socjalistyczne 
w tym samym okresie kontynuowały, a nawet przyśpieszały import myśli 
technicznej. Konieczne jest więc wyciągnięcie wniosków płynących z po- 
wyższych faktów dla poiityki gospodarczej z myślą o odwróceniu tych ne+ 
gatywnych tendencji. 

Problemem rzutującym istotnie na konstrukcję projektu planu pięciolet- 
niego jest zadłużenie kraju i wynikające z niego implikacje. Zadłużenie 
to wobec krajów kapitalistycznych przekracza obecnie kwotę 30 mld dola- 
rów, a wobec krajów socjalistycznych kwotę 5 mld rubli, w tym głównie 
wobec Związku Radzieckiego. Konieczność obsługi zadłużenia oznacza w 
konsekwencji, że odmiennie niż w latach siedemdziesiątych dochód naro- 
dowy podzielony musi się kształtować na poziomie niższym od dochodu na> 
rodowego wytworzonego. Konieczność stałej poprawy salda wymiany to- 
warowej z zagranicą będzie ograniczać możliwości zewnętrznego zasilania 
gospodarki narodowej. Przypomnieć tu warto, że import z krajów kapita- 
listycznych w 1985 r. był wciąż o 35 proc. mniejszy niż w 1979 r. Na sto+ 
sunki gospodarcze z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi, obok ekono= 
micznych skutków zadłużenia, ujemnie oddziałuje utrzymywanie przez 
znaczną część tych krajów różnych form restrykcji i ograniczeń wobec Pol- 
ski, jak też próby wykorzystywania stosunków ekonomicznych w celach 
politycznych wrogich naszemu krajowi. Przeszkadza to normalizacji wza= 
jemnych stosunków gospodarczych, rzutuje również ujemnie na nasze mo+ 
żliwości obsługi zadłużenia, wytwarza atmosferę niepewności. 

Złożony problem rodzi się w rezultacie przewidywanych procesów de- 
mograficznych, charakteryzujących się szczególnie szybkim przyrostern 
ludności w wieku nieprodukcyjnym. Liczba rencistów i emerytów powięk- 
szy się o ok. 1 mln osób. Wzrośnie przeciętna realna wartość emerytury, 
Przyrost dochodów tej grupy ludności wraz z przyrostem dochodów wy- 
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nikających ze wzrostu zatrudnienia w sferze nieprodukcyjrej, angażując 
przyrost spożycia ograniczać będzie możliwości wzrostu płacy realnej. Dla 
polityki gospodarczej, a ściślej polityki dochodowej pojawia się więc istot- 
ny problem: jak pogodzić potrzeby środowisk w wieku poprodukcyjnym 
z koniecznością tworzenia warunków dla wzrostu piacy realnej jako nie- 
zbędnego czynnika motywacyjnego 

W pracach nad programowaniem naszego długofalowego rozwoju nie 
można też abstrahować od wielu innych ważnych problemów, jak chociaż- 
by potrzeby istotnego zwiększenia wysiłku dla przeciwdziałania zagroże- 
niom ekologicznym, konieczności szybszego rozwiązywania kwestii zwią- 
zanych z zapewnieniem wody wielkim aglomeracjom. 

W obliczu nakręcanej przez Stany Ziednoczone i ich sojuszników spirali 
niebezpiecznych zbrojeń niezbędne siaje się też zwiększenie wysiłku 
obronnego. 

Jaką obrać drogę rozwiązywania zasygnalizowanych problemów, jak 
w tych złożonych warunkach najskuteczniej przezwyciężać bariery wzro- 
stu gospodarczego, oto podstawowe pytania, na które odpowiedzieć rausi po- 
lityka gospodarcza. Analiza uwarunkowań wskazuje wyraźnie, że wyczer- 
paiy się praktycznie ekstensywne możliwości rozwoju. Opieranie rozwoju 
na ilościowych czynnikach wzrostu groziloby stacanacja gospodarczą z 
wszystkimi tego ujemnymi konsekwencjami dla poziomu życia społeczeń- 
stwa. 

Zapewnienie długofalowych zdolności rozwojowych wymasa więc sięg- 
nięcia po intensywne czynniki wzrostu. Jedynie na tej dredze rozwijać 
możemy gospodarkę, realizować postawicne przed nią cele, zarówno krót- 
ko, jak i długofalowe. Obranie taiiej drogi ozn:cza potrzebę dokonania 
istotnych przewartościowań w polityce gospodarczej. Nalczy ją zdecydo- 
wanie zorientować na wydatną poprawę cieśtywnośźci pospodarowania. 

To założenie leżało u podstaw prac nad projel:tem NPSG na lata 1986— 
—1990. Osią przewodnią koncepcji rozwojowej rawariej w nrojekcie pla- 

nu jest tworzenie rzeczowych i systemowych worunków dla osiągnięcia 
sz”vbszego postęnu w efektywności gosnodarowania. 

Wśród dziaiań na rzecz wzrostu elektywności wyróżnić | można działa- 
nia dające rezultaty w stosunkowo krótkim czasie, jak i działania o charak- 
terze długofalowym. 

Do pierwszych zaliczyć trzeba przede wszystkim działania zmierzają- 
ce do lepszego wykorzystania zasodów pracy. W warunkach niskiego przy- 
rostu siły roboczej, którego zasadnicza część — jak już wspomniano — skie- 
rowana będzie do pracy poza produkcją materialną, zachodzi pilna koniecz- 
ność zwiększenia efektywności gospodarowania czynnikiem ludzkim w 
przedsiębiorstwach. Droga do tego wiedzie poprzez usprawnienie weo- 
wnętrznej organizacji pracy, eliminowanie strat czasu pracy, porządkowa- 
nie norm na wszystkich stanowiskach i dokonanie ich atestacji oraz zwięk- 
szenie dyscypliny pracy. Racjonalizacja zatrudnienia to zadanie, o któ- 
rym mówiono przez wiele lat; dzisiaj przyszedł czas na skuteczne komplek- 
sowe działania w tej dziedzinie. 

Ważnym czynnikiem intensywnego i efektywnego gospodarowania, któ- 
ry można uruchomić w krótkim czosie, jest lepsze wykorzystanie już ist- 
nieiacego majatku produkcyjnego. Wymaga to m. in. zwiększenia stopnia 
zmianowości pracy. Zmianowość ta ulegia znacznemu pogorszeniu w porów 
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naniu ze wskaźnikiem osiaganym w końcu ubiegłej dekady. Jest ona także 
o wiele niższa od osiaganego stopnia zumiu:bowaści w krajach znacznie bo- 
datszych od naszego. Lepszemu wykorzystaniu majątku produkcyjnego 
służyć powinno koncentrowanie produkcji w zakładach charakteryzują- 
cych się najniższymi kosztami produkcji i jej najwyższym poziomem tech- 
nicznym. Celowi temu sprzyjać powinna także aktywizacja zawodowa 
społeczeństwa. Ważną rolę powinno również odegrać usprawnienie go- 
spodarki remontowej, więlksza dbałość o stan techniczny eksploatowanego 
majątku produkcyjnego. 

Zintensyfikowane powinny zostać także w najbliższym czasie działa- 
nia na rzecz zaostrzenia reżimu oszczędnościowego w wykorzystaniu su- 
rowców, materiałów, paliw i energii. Sporo rezerw tkwi tu w poprawie 
jakości produkcji, w likwidowaniu zwykłego marnotrawstwa, w ograni- 
czeniu — także przy pomocy środków administracyjnych — najbardziej 
materiało- i energochłonnych technologii. 

O trwałym postępie w efektywności gospodarowania zdecydują jednak 
działania o charakterze strategicznym, długofalowym, tworzące podstawy 
zrównoważonego i efektywnego rozwoju. Należy tu przede wszystkim wy- 
mienić: 

— zahamowanie procesu starzenia majątku produkcyjnego i jego moder- 
nizacja poprzez zwiększenie rozmiarów oraz zmianę struktury na- 
kładów inwestycyjnych; 

— zwiększenie roli postępu naukowo-technicznego jako kezpośredniego 
czynnika dynamizowania gospodarki; 

— zwiększenie udziału Polski w międzynarodowym podziale pracy; 

— dokonanie przeobrażeń strukturalnych w produkcji i gospodarce na- 
rodowej. 

Za niezbędne uznać należy podniesienie poziomu inwestowania. Jest 
to nieodzowne dla zahamowania procesu starzenia się majątku produkcyj- 
nego oraz odczuwalnego postępu w jego unowocześnianiu. Zwiększeniu sto- 
py inwestycji towarzyszyć będzie zmiana ich struktury. Zmiana ta zakłada 
wzrost udziału nakładów na inwestycje produkcyjne, a w ich ramach prze- 
de wszystkim na inwestycje modernizacyjne, oraz preferowanie rozwoju 
branż i gałęzi nowoczesnych, naukochłonnych, rozwój których przyczyni 
się do obniżki materiafo- i energochłonności rozwoju oraz do wzrostu kon- 
kurencyjności i rozszerzenia naszej oferty eksportowej. 

Szacuje się, że udział nakładów na sferę produkcyjną powinien wzro- 
snąć z 67 proc. w 1985 r. do 70 proc. średnio w okresie całego obecnego 
pięciolecia, a nakładów na sam przemysł odpowiednio z 30 proc. do 34,5 
proc. W ramach przemysłu przewiduje się znaczne ożywienie inwestowa- 
nia w przemysłach przetwórczych, zwłaszcza w elektromaszynowym, che- 
micznym i spożywczym. 

Realizacja przewidywanych celów rozwojowych wymaga jednocześnie 
dalszego usprawnienia działalności inwestycyjnej, a zwłaszcza zawężenia 
frontu i skrócenia cykli realizacji. 

W koncepcji polityki gospodarczej szczególną rolę przypisuje się przy- 
śpieszeniu postępu naukowo-technicznego. Odarywać on powinien wzrasta- 
jącą rolę w przełamywaniu barier rozwojowych, w unowocześnianiu go= 
spodarki narodowej, w zmniejszaniu dystansu dzielącego nas od przodują- 
cych krajów świata. Z myślą o tym przewiduje się już w okresie obecnego 
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pięciolecia skokowy, bo ponad dwukrotny wzrost nakładów na natkę 
1 technikę, zwłaszcza w tych dziedzinach. które decydować będą o poziem'e 
nowoczesności i efektywności całej gospodarki. 

Dotyczy to zwłaszcza: 

— nowych materiało- i energooszczędnych konstrukcji i technologii, 
nowych generacji materiałów, 

elektroniki, informatyki i telekomunikacji, 

automatyzacji i robotyzacji, 

nowoczesnych systemów i środków transportu, 

energetyki i technik jądrowych, 

biotechnologii. 

Z myślą o podniesieniu efektywności nakładów na naukę i technike, 
szybszym spożytkowaniu ich osiągnięć istotnej zmianie ulega system stero- 
wania postępem naukowo-technicznym. Zadania o charakterze strategicz- 
nym dla rozwoju gospodarki narodowej ujęte zostały w centralnych pro- 
gramach badań podstawowych oraz centralnych programach badawczo- 
-rozwojowych. Wybrane najistotniejsze tematy badawczo-rozwojowe i 7a- 
dania wdrożeniowe objęte będą zamówieniami rządowymi. Uruchamianie 
środków na działalność w zakresie postępu naukowo-technicznego uzależ- 
nione zostanie od rezultatów pracy zespołów badawczych. Powinno to 
stworzyć realne przesłanki ściślejszego powiązania procesów badawczo- 
-rozwojowych z potrzebami gospodarki narodowej, zwiększenia ich prak- 
tycznej przydatności, silniejszego zasilania gospodarki w nowoczesne tech- 
nologie, konstrukcje, wyroby. 

Integralnym elementem koncepcji rozwojowej jest założenie zasadni- 
czego zwiększenia roli handlu zagranicznego Stać się on powinien aktyw- 
nym czynnikiem przezwyciężenia ograniczeń wzrostu, jednym z podstawo- 
wych elementów służących poprawie efektywności gospodurowania, racjo- 
nalizacji procesów gospodarczych. Osiąganie korzyści wynikających z mię- 
dzynarodowego podziału pracy wymaga znacznego wzrostu eksportu. Dzi- 
siejszy jego poziom sytuuje nas w przeliczeniu na jednego mieszkan- 
ca na jednym z ostatnich miejsc w Europie. Wzrost eksportu to zarazem 
niezbędny warunek zapewnienia gospodarce dopiywu nowoczesnych tech- 
nologii, maszyn, urządzeń, surowców i materiałów, pozyskania środków de- 
wizowych niezbędnych dla obsługi zadłużenia. Proeksportowe zoriento- 
wanie gospodarki jest jednym z podstawowych zadań stojących przed po- 
lityką gospodarczą. Musi ono znaleźć odpowiednie odzwierciedlenie w po- 
lityce inwestycyjnej, mechanizmach i instrumentacji planu pięcioletnie- 
go. 

W najbliższych latach wzrośnie udział Polski w międzynarodowym Sso- 
cialistyvcznyrn podziale pracy. Służyć temu będzie aktywne uczestni- 
ctwo Poiski w realizacji ustaleń narady na najwyższym szczeblu państw 
członków RWPG z czerwca 1984 roku ij 41 Sesji RWPG. Znacznemu zdy- 
namizowaniu ulegnie zwłaszcza współpraca gospodarcza z ZSRR. Obroty 
towarowe z krajami socjalistycznymi wzrosnąć powinny w obecnej pięcio- 
latce o ok. 30 proc., w tym z ZSRR o ok. 40 proc. Rozszerzone będą specja- 
lizacja 1 kooperacja produkcji. Trwałvm elementem wzajemnej współ- 
pracy stać się powinny nowe jakościowo formy, takie jak bezpośrednia 
współpraca zskładów produkcyjnych, tworzenie wspólnych przedsię- 
biorstw, współdziałanie na rzecz zwiększenia zdolności produkcyjnych dla 
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potrzeb zainteresowanych krajów, podejmowanie wspólnych działań przez 

placówki naukowo-badawcze, konstrukcyjne i projektowe. 

Rozwój stosunków gospodarczych z krajami kapitalistycznymi zależeć 
będzie przede wszystkim od tempa wzrostu eksportu na rynki tych krajów. 
Wobec niewielkiego przyrostu dostaw surowców ze źródeł krajowych, w 
eksporcie do tych krajów wzrastać powinien udział przemysłów przetwór- 
czych. Wymaga to znacznego poszerzenia naszej oferty eksportowej, jej 
uatrakcyjnienia, podniesienia konkurencyjności. Z myślą o tym podejmo- 
wane będą m. in. kroki dla odbudowania i rozwoju kooperacji przemy- 
słowej z partnerami z krajów zachodnich. Rozwojowi współpracy gospo+ 
darczej z krajami kapitalistycznymi sprzyjać może pełne unormowanie 
współpracy finansowo-kredytowej oraz zaniechanie jej wykorzystywania 
do celów politycznych. 

Rozwój eksportu do krajów kapitalistycznych stworzyć powinien m. in. 
warunki do zakupów nowoczesnych technologii i technik wytwarzania oraz 
do przywrócenia gospodarce zdolności obsługi zadłużenia. Poziom tej ob- 
sługi nie może jednak stać w sprzeczności z potrzebami rozwojowymi na- 
szej gospodarki bądź powodować pogorszenie warunków życia społeczeń- 
stwa. 

Ważnym czynnikiem podnoszenia ogólnej efektywności gospodarowania 
powinny stać się przemiany w strukturze produkcji i rozwoju gospodarki. 
Restrukturyzacja gospodarki jest długofalowym procesem zakładającym 
takie przemieszczanie czynników produkcji, aby przynosiły one większe 
efekty w procesie gospodarowania. Kierunki działań restrukturyzacyjnych 
ujęte zostały w rządowym „Programie przedsięwzięć stymulujących zmia- 
ny strukturalne”. Znalazły one swoje odbicie w projekcie planu pięcio> 
letniego. W skali makro działania na rzecz zmian strukturalnych wyrażają 
się przede wszystkim w zmianie międzygałęziowych i międzybranżowych 
proporcji rozwoju. Szybciej rozwijane będą nowoczesne przemysły prze- 
twórcze — precyzyjny, elektrotechniczny i elektroniczny, maszynowy i 
chemiczny. Realizacja programu przemian strukturalnych przynieść po- 
winna w efekcie: 

— rozwój bazy produkcyjnej nowoczesnych materiałów i elementów ko- 
operacyjnych o szerokim zastosowaniu w gospodarce narodowej, po- 
zwalających likwidować „wąskie gardła” w procesach produkcyjnych, 
obniżać koszty produkcji i użytkowania wyrobów finalnych, 

— upowszechnienie nowych generacji technologii przynoszących oszczęd= 
ność pracy, zmniejszenie zużycia surowców, materiałów, paliw i ener- 


gii, 

— rozwój bądź tworzenie dziedzin produkcji będących w dłuższym ho- 
ryzoncie czasu nośnikami nowoczesności, 

— wzrost zdolności eksportowych gospodarki. 

Już w obecnej pięciolatce nakłady poniesione na realizację zmian struk- 

turalnych przynieść powinny wiele wymiernych efektów. I tak m. in.: 

— znacznie przyspieszona zostanie dynamika wzrostu produkcji objętej 
programem przedsięwzięć strukturalnych. Wyniesie ona ok. 176 proc. 
w ciągu 5-lecia, podczas gdy dynamika wzrostu produkcji ogółem wy- 
niesie ok. 116,5 proc.; 

— rozwinięta będzie produkcja różnych deficytowych obecnie wyrobów 
hamujących wzrost produkcji wielu wyrobów finalnych, m. in. surow- 
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ców niezbędnych do wytwarzania wyrobów lakierowych, sadz technicz= 
nych, włókien szklanych, produktów węglopocnodnych, wyroków ze 
stali odpornych na korozję, zespołów hydrauliki siłowej, oraz zwięk- 
szone zostaną zdolności eksportowe przemysłów przetwórczych; 

— relatywnemu obniżeniu ulegnie zużycie deficytowych paliw i energii. 
Będzie to możliwe między innymi dzięki uruchomieniu produkcji i za- 
stosowaniu maszyn i urządzeń pozwalających na obniżkę zużycia pa- 
liwa. Dotyczy to m. in. nowoczesnych urządzeń energoelektrycznych. 
których zastosowanie w gospodarce narodowej przyniesie oszczędność 
ok. 5000 tys. GWh energii elektrycznej rocznie, silnika z zapłonem 
samoczynnym — co pozwoli uzyskać w skali roku oszczędności 80 tys. 
ton benzyny, układów automatyzacji węzłów cieplnych, których zasto- 
sowanie zmniejszy zapotrzebowanie na paliwo o ok. 50 tys. ton paliwa 
umownego rocznie. 


Stosowanie nowych technologii, materiałów oraz podejmowanie produk- 
cji nowych wyrobów sprzyjać będzie zmniejszeniu ciężaru wytwarzanych 
mnaszyn i urzączeń, poprawieniu ich walorów użytkowych i parametrów 
eksploatacyjnych. 


Racjonalizacji gospodarowania służyć powinna również realizacja pro- 
gramu wzrostu eicktywności wykorzystania zasobów materiałowych i pa- 
liwowo-energctycznych. Skala zadań tego programu ma nie spotykany do- 
tąd w naszej praktyce wymiar. Ich realizacja wraz z odpowiednimi dzia- 
łaniami na szczeblu przedsiębiorstw powinna umożliwić wzrost dcchodu 
narodowego o 1 prcc. przy wzroście zasilania w surowce i energię tyixo 
o 0,4—0,5 proc. Dlą,.lepszego zilustrowania skali tych zadań trzeba pod- 
kreślić, iż oznaczają 'cne konieczność zaoszczędzenia w 1990 r. w stosunku 
do poziomu energo- i materiałochłonności z 1905 r.: 


— ok. 23—27 mln ton węgla kamiennego, 

— ok. 1,1—1,4 mln ton wyrobów walcowanych, 
— ok. 27—32 tys. ton miedzi, 

— ok. 25—50 tys. ton aluminium. 


Uzyskanie takich oszczędności jest jedyną drogą do uzyskania plano- 
wanego tempa wzrostu gospodarczego w warunkach przewidywanych moż- 
liwości zasilania gospodarki w surowce, materiały, paliwa i energię. 

Tworzeniu materialnych przesłanek przyspieszenia poprawy efektyw- 
ności gospodarowania towarzyszyć muszą działania kształtujące odpowicd- 
nie po temu warunki ekonomiczne. Chodzi tu o konsekwentne rozwijanie 
reformy gospodarczej z uwzględnieniem realnych warunków ekonomicz- 
nych i stawianych celów politycznych, przywracanie równowagi gospo- 
darczei, co jest niezbędne dla podniesienia skuteczności mechanizmów i 
narzędzi ekonomiczno-finansowych, ograniczanie tempa inflacji. 


Proces wdrażania reformy gospodarczej będzie w nadchoczącym okresie 
społecznie i ekonomicznie znacznie trudniejszy. Praktycznie zakończony 
został już okres wprowadzania wielkich „spektakularnych” społecznie 
zmian instytucjonalnych w gospodarce, jak uchwalenie i wprowadzenie 
w życie ustaw o przedsiębiorstwach państwowych, o samorządach załóg, 
o snółdzielniach i ich związkach, czy przedsięwzięć organizacyjnych. Obe- 
cnie podstawowym zadaniem staje się jak najpełniejsze wdrożenie do 
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praktyki mechanizmów ekonomicznych i podnoszenie skuteczności ich fun- 
kcjonowania oraz walka o przestrzeganie wymogów efektywności, często 
wbrew interesom poszczególnych grup społeczno-zawodowych. 


Cały mechanizm funkcionowania gospodarki powinien w większym stop- 
niu stwarzać warunki, w których przedsiębiorczość i dążność podmiotów 
gospodarczych do rozwoju byłyby istotną siłą napędową gospodarki. 'Trze- 
ba w silniejszym niż dotychczas stopniu respektować instytucję przymusu 
ekonomicznego i związanych z nią zasad likwidacji i upadłości przedsię- 
biorstw, nawet za cenę przejściowego ograniczenia w konkretnym przy 
padku poziomu produkcji j usług. Na tej m. in. drodze będzie mogło na- 
stępować przejmowanie majątku nieefektywnych jednostek przez inne, po- 
trafiące zapewnić większą efektywność jego wykorzystania. 


Taka tendencja umacniana powinna być przez postępowe zmiany w 
świadomości społecznej. Oznacza to potrzebę umacniania rozwiązań eko- 
nomicznych, tworzących niezbędny przymus racjonalnego gospodarowania. 
Mechanizm tych rozwiązań powinien silnie wspomagać podmioty gospo- 
darcze i gospodarstwa domowe działające racjonalnie i efektywnie, a eko- 
nomicznie „„karać” zachowania niezgodne z tymi wymogami. Podstawowe 
znaczenie w tej dziedzinie będą mieć rozwiazania w sferze cenowo-do- 
chodowej i finansowej, oparte w coraz szerszym zakresie na kryteriach 
efektywności gospodarowania. Mechanizm ekonomiczny powinien ewolu- 
ować w kierunku tworzenia silnej presji na oszczędne gospodarowanie 
wszystkimi środkami produkcji, w szczególności zaś surowcami i mate- 
riałami, rozszerzanie pola zmian strukturalnych oddziałujących w kierun= 
ku zmniejszenia energo- i materiałochłonności gospodarki oraz zwiększenia 
jej proeksportowej sily i konkurencyjności na rynkach zagranicznych. Nie= 
zbędne jest takie kształtowanie systemu, aby wywierał presję w kierunku 
wdrażania przez przedsiębiorstwa nowych, bardziej efektywnych rozwią 
zań technicznych i stosowania osiągnięć nauki. | 


Podniesienie skuteczności działania mechanizmów i instrumentów eko- 
nomiczno-finansowych jest w zasadniczej mierze uwarunkowane poprawą 
stanu równowagi gospodarczej. Występuje przy tym wzajemne sprzężenie 
między stanem równowagi a stosowanymi mechanizmami. Niezbędne jest 
więc takie ukierunkowanie mechanizmów i instrumentów ekonomicznych, 
żeby służąc poprawie efektywności przyspieszały postęp w równoważeniu 
całej gospodarki i jej poszczególnych segmentów. Wymaga to m. in. ak- 
tywnej polityki na rzecz eliminowania dotacji. Dopóki nie uzyska się zde- 
cydowanego postępu na odcinku równoważenia gospodarki, niezbędne bę- 
dzie stosowanie instrumentów bezpośrednich, odpowiednio powiązanych z 
instrumentami o charakterze ekonomiczno-finansowym, wzmagających od- 
powiednie kierunki działań, Należą do nich między innymi zamówienia 
rządowe, które przybierać powinny charakter kompleksowych zamówień 
rozwiązujących problemy o charakterze interdyscyplinarnym i wiążących 
w efekcie postęp naukowo-techniczny z gospodarką (nauka, wdrożenie, 
produkcja) czy też tam, gdzie to konieczne — zakazy produkcji wyrobów 
bądź technologii szczególnie materiało- i energochłonnych. 


Brak równowagi ogranicza skuteczność oddziaływania na wzrost efek= 
tywności. Racje ekonomiczne przemawiają więc jednoznacznie za szyb- 
szym równoważeniem gospodarki. Trzeba jednak dokonywać tu wywa- 
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żonego wyboru między wymogami ekonomicznymi a stopniem gotowości 
społecznej do akceptacji działań na rzecz szybszego dochodzenia do rów- 
nowagi. Racje te trzeba w sposób pogłębiony rozważyć. Gdyby dochodzenie 
do równowagi „„nałymi krokami” miało trwać zbyt długo, niezbędne może 
być zastosowanie rozwiązań bardziej zdecydowanych. Koszty przeciąga- 
jącego się niezrównoważenia gospodarki mogą być bowiem w ostateczności 
społecznie trudniejsze do zaakceptowania niż szybkie, bardziej radykalne 
rozwiązania. 

Brak równowagi rodzi dotkliwe społecznie i gospodąrczo procesy in- 
flacyjne. Projekt planu i założenia polityki gospodarczej nakierowane są 
na ograniczanie skali inflacji. Ale również i tu należy widzieć prawid- 
łowość, że im szybciej uda się dokonać postępu w równoważeniu gospo- 
darki, tym skuteczniej przeciwdziałać bzdzie można procesom iniiacyj- 
nym. 

Zadania, przed jakimi stoi gospodarka, wymagają dalszego doskonalenia 
struktur organizacyjnych i doskonalenia funkcjonowania jej poszczegoól- 
nych ogniw. Formy organizacyjne w gospodarce powinny cechować się 
dużą elastycznością i być dostosowane do techniczno-ekonomicznych wła- 
ściwości poszczególnych jej dziedzin. Chodzi zwłaszcza o to, aby tworzyły 
one warunki i ułatwiały wykorzystanie możliwości wynikających ze współ- 
czesnych kierunków postępu technicznego w świecie, pozwalały na szybką 
absorpcję osiągnięć nauki i techniki, na osiąganie korzyści wynikających 
ze skali produkcji, korzyści z międzynarodowego podziału pracy itp. Ko- 
nieczny jest rozwój różnorodnych form organizacyjnych drobnej wytwór- 
czości jako eiastycznego i sprawnego elementu struktury gospodarczej kra- 
ju. 

Niezbędne jest również umacnianie roli kadry kierowniczej przedsię- 
biorstwa jako zasadniczego kreatora procesów rozwojowych i efektywno- 
ściowych. 

Wymaga to m. in. podjęcia działań na rzecz umocnienia pozycji dy- 
rektora jako organu przedsiębiorstwa oraz silniejszego uzależnienia jego 
sytuacji materialnej od wyników ekonomicznych zakładu. 


Tworzenie i utrwalanie zdolności gospodarki do efektywnego i zrów- 
noważonego rozwoju jest podstawową przesłanką zapewnienia stałej po- 
prawy warunków życia społeczeństwa. Z, drugiej jednak strony, możliwość 
lepszego zaspokojenia potrzeb ludności jest niezbędnym warunkiem mo- 
bilizacji do wydajniejszej pracy, do wzrostu efektywności w skali przed- 
siębiorstw i calej gospodarki. To sprzężenie zwrotne uwzględniać musi 
polityka społeczna. 


O „samopoczuciu” społecznym decydować będzie przede wszystkim sy- 
tuacja na rynku. Projekt planu przewiduje jej dalszą poprawę. Zakłada 
się, że wzrost dostaw towarów na rynek w bieżącym 5-leciu wyniesie 
14—15 proc., z czego dynamika dostaw towarów przemysłowych 17 proc. 
Zaspokojone powinny zostać potrzeby na towary o podstawowym dla życia 
rodzin znaczeniu. W tym celu szczególnie silnemu przyspieszeniu uiegną 
dostawy licznych asortymentów artykułów związanych z gospodarstwem 
domowym, takie jak: chłodziarki i zamrażarki (ok. 40 proc.), radioodbior- 
niki stereofoniczne (ok. 36 proc.), meble (21 proc.) czy wreszcie naczynia 


kuchenne (ok. 45 proc.). 
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Poprawa warunków życia ludności to jednak nie tylko problem zwięk- 
szenia ilości wytwarzanych i sprzedawanych towarów. W naszych warun- 
kach szczególnej wagi nabiera sprawa poprawy jakości i walorów użyt- 
kowych nabywanych towarów oraz możliwości realizacji zakupów przez 
ludność. Chodzi więc nie tylko o to, aby nabyć telewizor czy pralkę, ale 
także o to, aby kupować bez kolejki, aby sprzęt ten był trwalszy, mniej 
zawodny, bardziej energooszczędny i tym samym umożliwiał nabywcy za- 
spokajanie potrzeb mniejszym nakładem środków finansowych, mniejszym 
wysiłkiem. 

Obecne 5-lecie pod tymi właśnie względami przynieść powinno istotną 
poprawę. Sprzyjać temu będzie osiąganie równowagi na kolejnych odcin- 
kach rynku i tym samym zwiększanie nacisku na wytwórców w kierunku 
produkowania wyrobów o coraz wyższych parametrach techniczno-użyt- 
kowych. Dla poprawy zaspokojenia potrzeb społecznych ważne znaczenie 
mieć będzie także stopniowe rozwiązywanie problemów związanych z bra- 
kiem części zamiennych oraz przyspieszenie rozwoju usług dla ludności. 
Usługi sprzedane ludności powinny zwiększyć się o ok. 1/4. 

Dostawy artykułów spożywczych powinny wzrosnąć o ok. 12 proc. Bę- 
dzie to możliwe dzięki znacznemu wzrostowi dostaw środków produkcji 
tolnej: nawozów azotowych o ok. 37 proc., wapniowych o 50 proc., fo- 
sforowych o 24 proc., części zamiennych do maszyn o 52 proc., ciągników 
o 18,5 proc. Wyrażnej poprawie ulec powinno zaopatrzenie wsi w wodę. 
Nakłady na ten cel powinny wzrosnąć o 86 proc., a na meliorację o 59 
proc. Nakłady na elektryfikację wsi wzrosną o ok. 143 proc. 

Istotnie, bo o ok. 45 proc., wzrosną też nakłady inwestycyjne na przemysł 
spożywczy. Zostaną one skoncentrowane w przemysłach: mleczarskim, 
zbożowo-młynarskim, olejarskim, chłodniczym oraz piekarnictwie. Powin- 
no to umożliwić znacznie lepsze zagospodarowanie płodów rolnych. 


Trudną, dotkliwie odczuwaną przez społeczeństwo sprawą jest budow- 
nictwo mieszkaniowe. Mimo stałego przyrostu nowo budowanych miesz- 
kań, potrzeby w tej dziedzinie są dalekie od zaspokojenia. Mieszkanie jest 
nie tylko ważnym dobrem społecznym, jest także — szczególnie dla mło- 
dych ludzi — istotnym czynnikiem motywującym do zwiększonego wy- 
siłku zawodowego. W obecnej 5-latce do nowych mieszkań wprowadzi się 
ponad milion rodzin. Szczególnie ważny dla rozwiązywania kwestii miesz- 
kaniowej jest jednak wysiłek, jaki do 1990 r. zamierza się podjąć na rzecz 
remontów już istniejących substancji mieszkaniowych oraz stworzenia wa- 
runków dla przyspieszenia rozwoju budownictwa mieszkaniowego po 1990 r. 
Przewiduje się, że w najbliższych 5 latach wyremontowanych zostanie 
900 tys. mieszkań, a więc o 50 proc. więcej niż w minionym 5-leciu. Znacz- 
nie zwiększone zostaną środki na rozwój produkcji materiałów budowe 
lanych. Jest to zadanie szczególnie ważne. Chodzi tu zarówno o zwiększenie 
ilości wytwarzanych materiałów budowlanych, jak i zmianę ich struktury, 
tak aby zasadniczo obniżyć energochłonność produkcji samych materiałów 
i energochłonność eksploatacji gotowych mieszkań. To jedyna droga prze- 
zwyciężenia realnie grożącej bariery energetycznej rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego. Ogranicznikiem wpływającym na poziom budownictwa 
mieszkaniowego jest infrastruktura techniczna i komunalna. Również na 
pokonywaniu tej bariery skoncentrowany zostanie wysiłek w najbliższych 
latach. 
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Okres 1986—1990 stać będzie pod znakiem „wyżu młodzieży w wieku 
szkolnym. Liczba uczniów zwiększy się o ok. 1 milion. Konieczność za- 
pewnienia miejsc w klasach dla tej młodzieży to ważne zadanie społecz- 
no-gospodarcze, jego realizacja będzie mieć ważny wpływ na stan odczuć 
społecznych co do poziomu zaspokojenia potrzeb. Dlatego też rozwój oświa- 
ty i wychowania traktowany jest priorytetowo w polityce społeczno-go- 
spodarczej lat 1986—1990. Zakłada się, że liczba pomieszczeń do nauki 
zwiększy się w tym okresie o blisko 25 tysięcy. Nastąpi także niezbędny 
rozwój kadry nauczycielskiej, zwiększona zostanie produkcja książek, pod- 
ręczników i pomocy szkolnych. 


Cechą charakterystyczną okresu do 1990 r. będzie 56 wnież znaczny, bo 
około milionowy wzrost liczby emerytów i rencistów. Stworzy to zwięx- 
szone zapotrzebowanie na rozwój usług służby zdrowia. Zaspokojenie tych 
potrzeb będzie możliwe m. in. dzięki oddaniu do użytku w latach 
19836—1990 nowych szpitali z ok. 25 tys. łóżek, zwiększeniu o blisko 8 
tys. miejsc w domach pomocy społecznej, rozwojowi kadry lekarskiej i 
pielęgniarskiej. Znacznej poprawie ulegnie też zaopatrzenie służby zdrowia 
w środki farmaceutyczne oraz aparaturę i sprzęt medyczny. 


Na warunki życia ludności istotny wpływ wywiera stan środowiska na- 
turalnego. Przeciwdziałanie narastającemu zagrożeniu ekologicznemu staje 
się nie tylko coraz bardziej odczuwalną potrzebą społeczną, ale jest także 
wymogiem rozwojowym gospodarki. Mówiąc skrótowo — bez czystej wody 
nie może się obejść zarówno ludność wielkich aglomeracji, jak i przemysł 
wykorzystujący ją w wielu skomplikowanych procesach techno!ogicz- 
nych. 

Bieżąca 5-latka będzie okresem znacznego zwiększenia wysiłku całej go- 
spodarki na rzecz ochrony środowiska i gospodarki wodnej. Nakłady ogó- 
łem na ochronę środowiska wzrosną w 1990 r. w porównaniu do 1985 r. 
o 67 proc. i wyniosą 330 mld złotych. Pozwoli to m.in. na oddanie 
do użytku 700 oczyszczalni ścieków, zwiększenie rocznej zdolności redukcji 
zanieczyszczeń pyłowych o 6,6 mln ton w 1990 r. i gazowych o 120 tys. ton 
w 1990 r. 


Realizowane będą na szeroką skalę przedsięwzięcia o wręcz strategicz- 
nym znaczeniu z myślą o zapewnieniu wody wielkim aglomeracjom. 
Nakłady na ten cel wzrosną o ponad 50 proc. Oddane zostaną do użytku 
realizowane obecnie wielkie inwestycje wodne — m.in. system zaopa- 
trzenia w wodę Warszawy, Górnego Śląska i Krakowa oraz 6 dużych zbior- 
ników wodnych. W efekcie dobowa wydajność ujęć wodnych powinna 
zwiększyć się o 1l mln m sześc., a pojemność zbiorników wodnych wzro- 
śnie o 666 mln m sześc. W sumie zapewni to odczuwalną poprawę za- 
opatrzenia w wodę mieszkańców największych aglomeracji. 


W dotychczasowej dyskusji nad programem społeczno-gospodarczego 
rozwoju naszego kraju nierzadko zgłaszane są opinie, że przyjmowane w 
planie tempo wzrostu jest zbyt skromne, że stawiane zadania są za mało 
ambitne. Trudno opinie takie podzielać. Sprostanie stawianym zadaniom 
będzie wymagać znacznie zwiększonego wysiłku. Dotyczy to przede 
wszystkim zadań w zakresie poprawy efektywności gospodarowania, które 
są wyższe niż w którymkolwiek z poprzednich planów. Oznaczają one mię- 
dzy innymi, że cały przyrost produkcji musi być wynikiem zwiększenia 
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wydajności pracy, że ponad 2/3 przyrostu dochodu narodowego powinno 
być osiągnięte z zaoszczędzonej energii, surowców i materiałów. 

Spotyka się niekiedy pogląd, że musimy osiągać wyższą niż inne kraje 
dynamikę, gdyż utraciliśmy spory dystans, gdyż obecny poziom produkcji 
w wielu dziedzinach jest niższy niż w końcu lat siedemdziesiątych, a wiele 
potrzeb jest nie zaspokajanych. To prawda. Tylko czy z samego stwier- 
dzenia tych faktów wynikają większe możliwości gospodarki? Jeżeli plan 
ma być planem realnym, a nie zbiorem życzeń, to nie można go budować 
tylko w oparciu o rozpoznanie potrzeb. Rozstrzygające znaczenie musi 
mieć ocena realnych możliwości, uwzględniająca uwarunkowania rozwoju. 
Inaczej grozi nam woluntaryzm ekonomiczny z wszystkimi tego ujem- 
nymi konsekwencjami. 


Planując wzrost dochodu narodowego planuje się przecież równocześnie 
jego podział — tempo wzrostu inwestycji i konsumpcji. Doświadczenie 
uczy nas, jak negatywne dla równowagi gospodarczej, a w efekcie i tempa 
wzrostu, mogą być konsekwencje podzielenia z góry, na wyrost, większej 
masy dóbr, niż można wytworzyć. 


Trzeba jednak równocześnie podkreślić, że plan w niczym nie ogranicza 
możliwości poszukiwania szybszej niż się zakłada racjonalizacji procesów 
gospodarczych, przyspieszania postępu naukowo-technicznego, szerszego 
czerpania korzyści z międzynarodowego podziału pracy. Wręcz przeciwnie. 
Kierunki doskonalenia rozwiązań systemowych, narzędzi ekonomicznych 
będą skuteczniej wpływać na podejmowanie takich działań. Od tego, na 
ile działania te będą powszechne i owocne, zależy jakie uzyskamy tempo 
społeczno-gospodarczego rozwoju, jak szybki będzie postęp w urzeczywist- 
nianiu programu partii. 


Nowe Drogi — 8 


PZPR - partią socjalistycznej odnowy 


WŁODZIMIERZ MOKRZYSZCZAK 


W okresie pięciolecia, jakie mija od IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
zaszły w życiu partii i kraju zasadnicze przeobrażenia. 

Przełomowy charakter tego zjazdu, jak i następującego po nim okresu 
wyrażał się przede wszystkim w tym, że partia kierując się teorią marksiz- 
mu-leninizmu otwarcie ustosunkowała się do popełnionych błędów, wy- 
ciągnęła wnioski z realiów walki klasowej w skali wewnętrznej i między- 
narodowej, wypracowała i przedstawiła społeczeństwu program socjali- 
stycznej odnowy. 

Na półmetku kadencji Krajowa Konferencja Delegatów stwierdziła, 
że „Komitet Centralny pracuje zgodnie z uchwałami IX Zjazdu, działa 
w duchu socjalistycznej odnowy — umacniania socjalizmu w Polsce. 
Partia pomyślnie przewodzi realizacji wielkich zadań związanych z proce- 
sem przezwyciężania kryzysu i tworzenia podstaw socjalistycznego Trozwo- 
ju naszej Ojczyzny”. 

Ogromną skalę nakreślonych przez partię zadań oraz strategicznych kie- 
runków działania trzeba widzieć przez pryzmat — z jednej strony oczeki- 
wań społeczeństwa, z drugiej zaś — warunków, w których przychodzi te 
zadania wypełniać. Były one i są nadal bardzo trudne. Partia konsekwent- 
nie, z uporem pokonywała trudności i bariery. Został zanamowany proces 
kryzysowy, postępuje stabilizacja gospodarki narodowej i normalizacja 
życia społecznego. Obiektywne i realistyczne spojrzenie na rezultaty dzia- 
łania partii pozwała uzmysłowić sobie jak wielkie jest historyczne znacze- 
nie drogi, jaką partia i kraj przebyły po IX Zjeździe. 

Nasz dorobek jest oczywisty: 

— w obliczu zagrożenia socjalizmu i bytu państwowego zapewniono 
spokój społeczny w kraju niezbędny dla kontynuowania procesu socjali- 
stycznej odnowy; 

— mimo spadku stopy życiowej i znanych uciążliwości życia codzienne- 
go zostały zabezpieczone podstawowe materialne warunki bytu narodu. 
Realizując plan 38-letni z całą konsekwencją przystąpiono do wdrażania 
reformy gospodarczej; 

— dokonują się głębokie przemiany w życiu społecznym. Rozwija się 
proces umacniania i usprawniania państwa, rozszerzania demokracji so- 
cjalistycznej, konsekwentnego urzeczywistniania linii porozumienia naro- 
dowego; 

— partia się umacnia, odzyskuje swe siły, zwiększa skuteczność dzia- 
łania, coraz lepiej wypełnia swą rolę wobec klasy robotniczej, społeczeń- 
stwa i państwa. 
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Partia jest konstrukcją nośną socjalistycznej budowli. Od jej siły, 
aktywności i sprawności działania zależy powodzenie w realizacji celów 
. społecznych, politycznych i gospodarczych. 

Ostatnie lata dowodzą, że partia działa coraz lepiej i skuteczniej. Wzrosła 
mobilność szeregów partyjnych. Sprawnie przebiegły wielkie kampanie 
polityczne. Świadczą o tym wybory do rad narodowych, wybory do Sej- 
mu, partyjne kampanie sprawozdawcze i sprawozdawczo-wyborcze oraz 
przebieg kampanii przed X Zjazdem. Coraz aktywniejsze są podstawowe 
i zakładowe organizacje partyjne. Większość z nich odzyskała zdolność poli- 
tycznego przewodzenia i kierowania. Partia jest silniejsza, bardziej zdy- 
scyplinowana politycznie i organizacyjnie — zwarta i jednolita. 

Konsekwencja w realizacji przyjętych zadań i coraz wyższa skuteczność 
w rozwiązywaniu problemów ludzi pracy powodują, że systematycznie 
wzrasta prestiż społeczny partii i jej autorytet. Większość organizacji par- 
tyjnych pracuje planowo i rytmicznie. Regularnie odbywają się zebrania. 
Wzrasta ich ranga. Rozszerza się aktyw partyjny. 

Znacznie skuteczniej oddziałujemy na bezpartvjnych. Dowodem tego 
jest wzrost liczby przyjęć do partii. Wstępują do niej ludzie młodzi, zwła- 
szcza robotnicy i chłopi. 

W bieżącym roku partia zwiększyła się o 8289 członków i kandydatów 
i liczy obecnie 2 129 tys. osób, wśród których 38,2 proc. stanowią robotni- 
cy. 9 proc. — chłopi, 51.5 proc. — inteligencja. 

W tym roku do partii wstąpiło 31012 kandydatów. W całym 1985 r. 
wstąpiły do partii 63 tysiące, wśród których 45,6 proc. stanowili robotnicy, 
a 40.8 proc. — ludzie młodzi, do 29 lat. 

W partii zachodzą pozytywne przemiany. Dotyczą one zarówno stylu 
i metod działania, jak też sfery świadomości społeczno-politycznej. Partia 
odzyskała tożsamość ideową, powróciła do pryncypiów partii leninowskiej 
nowego typu, wśród których za szczególnie ważne uznaje ścisłą więż z 
ludźmi pracy, a przede wszystkim z klasą robotniczą. Zmiany te wynikają 
także z wielu przeobrażeń, jakie dokonały się i nadal dokonują w świado- 
mości całego społeczeństwa. Przyspiesza to odbudowę zaufania do partii, 
przyczynia się do wzrostu jej oddziaływania na środowisko. 

Zadaniem instancji, organizacji partyjnych oraz wszystkich członków 
partii jest utrwalenie i pogłębienie tych pozytywnych zjawisk. Musimy 
poszukiwać i wyzwalać istniejące rezerwy społecznego działania, dosko- 
nalić mechanizmy programowania i kierowania pracą partyjną, podnosić 
sprawność i skuteczność realizacyjną. 

Jako jedno z podstawowych zadań traktujemy osiągnięcie odczuwalnego 
przyspieszenia tempa pracy partyjnej, wydatne zwiększenie skuteczności 
działania, poszerzenie aktywu oraz uzyskanie jakościowego postępu w co- 
dziennym działaniu wszystkich ogniw partii, zwłaszcza zaś tych najniż- 
szych (w POP, OOP i w grupach partyjnych). 

Musimy stale zwiększać codzienną, społeczną użyteczność naszych par+ 
tyjnych działań. Jest ona najlepszym dowodem, że jesteśmy społeczeństwu 
potrzebni, że dostrzegamy i potrafimy rozwiązywać ludzkie problemy. Jest 
to jeden z najpewniejszych sposobów osiągania społecznej aprobaty i po- 
parcia dla polityki partii, podstawa umacniania jej więzi ze społeczeńst- 
wem, moralne prawo służenia mu i przewodzenia. 
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Szczególną potrzebę skoncentrowania wysiłków instancji I aktywu par- 
ty jnego należy widzieć: 

— po pierwsze — w dążeniu do zwiększania zdolności wszystkich pod- 
stawowych organizacji partyjnych w wypełnianiu funkcji kierownika po- 
litycznego w zakładach pracy i środowiskach; 

— po drugie — w dążeniu do osiągnięcia wysokiej sprawności i sku- 
teczności działania; 

— po trzecie — w planowym kształtowaniu składu ł stanu szeregów 
partyjnych, zapewniającym równomierne rozmieszczenie sił partii we 
wszystkich sferach i środowiskach, umocnienie jej robotniczego trzonu, 
oczyszczanie szeregów partii z ludzi, którzy przynoszą jej ujmę, bądź 
wręcz hamują realizację zadań i osiaganie celów. 

Konsekwentne i pełne wykonanie tych zadań powinno dobrze służyć 
umacnianiu siły partii i jej wewnętrznej konsolidacji. 

Dobiegła końca kampania zjazdowa. Na dziesiątkach tysięcy zebrań w 
podstawowych ogniwach partii zapoznawano się i dyskutowano nad pro- 
jektem Programu PZPR i Tezami KC PZPR. Były to żywe, szczere rozmo- 
wy, nacechowane troską o dobro partii i kraju. Nie brakowało w nich pryn- 
cypialnej, odważnej krytyki istniejących jeszcze w partyjnym działaniu 
niedoskonałości i braków, ale też sformułowano wiele konkretnych, inte- 
resujących wniosków i propozycji do dalszej pracy. 

Kampania zjazdowa przyczyniła się do znacznego ożywienia intelektual- 
nero partii, do wzrostu akiywności organizacji i ich członków. Dobrze siu- 
żyią umacnianiu siły partii, zwiękzzaniu jej roli i pozycji w środowiskach 
azialania, w instytucjach i zakładach pracy, wśród bezpartyjnych. 

Szczególnie wiele uwag: na zebraniach partyjnych zwracano na treści 
zawarte w projekcie Programu PZPR. Precyzuje on daloxosiężne, strate- 
giczne cele i zadania zarówno w sferze politycznej działalności partii, jak 
też w sbrawach związanych z rozwojem gospodarczym kraju, a więc ma- 
jących bezpośredni wpływ na poziom pracy i życia społeczeństwa. Stąd 
jego ogólnospołeczne znaczenie i pozytywny rezonans, jaki wywołał wśród 
ludzi pracy. 

Opracowując projekt Programu PZPR wykorzystano dorobek bratnich 
partii komunistycznych w państwach wspólnoty socjalistycznej. Szczegól- 
nie istotnym impulsem merytorycznym była nowa wersja Programu Ko- 
munistycznej Partii Związku Radzieckiego oraz przebieg XXVII Zjazdu 
KPZR i jego uchwała. 

Opracowanie przez partię perspektywicznego, sięgającego RNXI wieku 
programu jest warunkiem sprostania przez nią zadaniom nowego etapu 
w socjalistycznym rozwoju naszego kraju. 

W wyrażanych podczas dyskusji opiniach dominuje generalnie poparcie 
dla idei opracowania i przyjęcia przez partię perspektywicznego i komplek- 
sowego dokumentu programowego oraz axceptacja głównych jego treści. 
Panuje zasadnicza zgodność poglądów, że projekt obejmuje wszystkie naj- 
ważniejsze problemy kraju. Zwraca się uwagę na doniosłe jego znaczenie 
dla umocnienia ideowo-politycznej jedności partii i aktywizacji jej szere- 

ów, 
: Dyskusja daje wyraz poparcia linii IX Zjazdu. Z tego punktu widzenia 
pozytywnie ocenia się stwierdzenia, które bezpośrednio nawiązują do isto- 
ty jego uchwał 
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Luważa się, że Program powinien rozwijać linie IX Zjazdu, zapoczatko- 
wac działania śmielcze i caważniejsze, prowadzące w efekcie do szyzszego 
odradzania dynamiki rozwojowej całego społeczeństwa. Dotyczy to zwła- 
szczą reform gospodarczych, rezwijania demokracji i umacniania dyscypli- 
ny, odnowy moralnej, polityki kadrowej, pracy ideologicznej, podnoszenia 
skuteczności pracy partyjnej. 

Uwagi, opinie i postulaty dotyczące bezpośrednio partii, stylu i metcd 
jej działania oraz całokształtu życia wewnętrznego wynikały z troski o 
zwiększenie siły partii, jej wpływów i oddziaływań, z dążenia do umocnie- 
nia jej kierowniczej i przewodniej roli. 

Ważnym elementem kampanii zjazdowej były powszechne rozmowy in- 
dywidualne z członkami i kandydatami partii. Ideowo-polityczną ich pod- 
stawę stanowiło przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. Wojciecha Ja- 
ruzelskiego wycioszone na XXIII Plenum KC. 

Inicjatywa przeprowadzenia rozmów została pozytywnie przyjęta w 
partii. Były one potrzebne zarówno całej partii, jak też poszczególnym jej 
organizacjom i członkom. Przebieg rozmów świadczy, że decyzja Komite- 
tu Centralnego o ich przeprowadzeniu bvła słuszna. Zgłaszano często po- 
stulat, aby rozmowy indywidualne uczynić trwałym, statutowym elemen- 
tem pracy wewnątrzpartyjnej. 


Rozmowy były powszechną debatą ponad dwóch milionów członków 
partii, najszerszym w ostatnich latach sondażem ich opinii w najważniej- 
szych sprawach partii i państwa. Stanowi!ty przejaw dalszej demokratyzacii 
życia wewnątrzpartyjnogo. 


Rozmowy odbywały się w otwartej, bezpośredniej atmosferze. Sprzy- 
jało to nieskrępowanej, szczerej, krytycznej, a niejednokrotnie i samo- 
krytycznej wymianie opinii i poglądów. 


Wypowiedzi były z reguły konkretne i konstruktywne. Podejście zdecy* 
dowanej większości członków i kandydatów partii do rozmów indywidual- 
nych cechowały powaga i poczucie odpowiedzialności. Krytyka niedociąg- 
nięć i słabości była wyrażana z pozycji dużej troski o lepszą, skuteczniej- 
szą realizację politysi partii. Częściej odnosiła się ona do funkcjonowania 
zakładu pracy, miasta, gminy. 


Rozmowy indywidualne spotkały się z dużym zainteresowaniem ze stro- 
ny bezpartyjnych. Szczególnym tego wyrazem było zgłoszenie się do ze- 
społów prowadzących rozmowy kilku tysięcy bezpartyjnych i przekazanie 
do nich uwag i postulatów dotyczących sytuacji w środowiskach i zakła- 
dach. 


Rozmowy spełniły poważną rolę polityczną i wychowawczą. Obok moż- 
liwości wyrażania osobistych refleksji i przemyśleń sprzyjały bowiem wy- 
jaśnianiu aktualnych problemów społeczno-gospodarczych i politycznych. 
Stanowiły one forum bezpośredniej wymiany doświadczeń, dialogu, prze- 
konywania, a niekiedy i polemiki. Można powiedzieć, że w sumie wywarły 
korzystny wpływ na pozłębienie obiektywizmu i realizmu myślenia człon- 
ków i kandydatów partii, a dla wielu były szkołą myślenia w kategoriach 
ogólnospołecznych. Rozmowy pozwoliły poznać opinie i poglądy członków 
partii wobec najważniejszych obecnie problemów społecznych, politycz- 
nych i gospodarczych, które powinny znaleźć rozstrzygnięcie w dokumen- 


21 


tach X Zjazdu PZPR. Uzyskano bogaty materiał o sprawach nurtują- 
cych ludzi pracy, dotyczących zwłaszcza warunków pracy i życia, stosun- 
ków międzyludzkich, spraw płacowych i socjalnych, problemów mieszka- 
niowych, opieki zdrowotnej, funkcjonowania handlu, usług, komunikacji, 
pracy urzędów, szkół, placówek oświatowych. Rozmowy były również 
źródłem informacji o nastrojach w partii i społeczeństwie. Ukazały, gdzie 
tkwią hamulce efektywnego i sprawnego funkcjonowania zakładów pracy 
i instytucji, a także działalności organizacji partyjnych. Istotnym nurtem 
rozmów były problemy osobiste członków partii — ich warunki mieszka- 
niowe, sytuacja rodzinna, możliwości awansu, rozwoju zawodowego itp. 


Rozmowy indywidualne znacznie wzbogaciły wiedzę o stanie partii. 
Ujawniły źródła słabości, niedomagań i nieprawidłowości w pracy niektó- 
rych POP. Uwidoczniły nie wykorzystane rezerwy w działalności partyjnej. 
Pokazały możliwości rozwoju szeregów partyjnych oraz szanse podnosze- 
nia aktywności i ideowości członków partii. Przyniosły wiele różnorodnych 
wniosków służących doskonaleniu partyjnej działalności. 

Jednocześnie rozmowy potwierdziły wyrażoną na XX Plenum KC oce- 
nę mówiącą o występowaniu wciąż dużych jeszcze zróżnicowań w pozio- 
mie wiedzy członków i kandydatów o samej partii, znajomości jej progra- 
mu, Statutu, a także sytuacji społeczno-ekonomicznej kraju. Nie wszyscy 
na przykład właściwie rozumieją nowe mechanizmy sprawowania przez 
partię swej przewodniej i kierowniczej roli oraz wynikające z nich po- 
winności członków PZPR, potrzeby i znaczenia przynależności oraz ich 
aktywności w związkach zawodowych oraz innych masowych organiza- 
cjach społeczno-politycznych. 

Rozmowy przyczyniły się do podniesienia rangi podstawowych organi- 
zacji partyjnych, wpłynęły na wzrost ich autorytetu. 

Dostrzegalnym rezultatem rozmów jest wzrost aktywności szeregów 
partyjnych. Dokonywane w ich toku oceny wywiązywania się przez człon- 
ków i kandydatów partii ze statutowych obowiązków oraz zadań partvj- 
nych wpłynęły mobilizująco na ich postawy, uświadomiły potrzebę rzete|- 
nego przestrzegania norm i zasad partii. Rozmowy miały w części przypad- 
ków charakter dyscyplinujący. Sformułowano 800 wniosków o nałożenie 
kar partyjnych, w tym 114 o wydalenie z partii oraz 4130 wniosków o skre- 
ślenie. Z tej liczby 2212 osób zrezygnowało z przynależności do partii w 
czasie przeprowadzanych rozmów. 

Jednym z najczęściej zgłaszanych w toku kampanii zjazdowej postula- 
tów było podniesienie wymogów politycznych, ideowych, zawodowych 
i moralnych wobec członków partii. Przejawia się w tym troska i dążenie 
do zdecydowanego podniesienia jakości szeregów partyjnych. Z wielu 
uwag i opinii wynika, że upowszechniło się zrozumienie faktu, że autory- 
tet partii w społeczeństwie jest przede wszystkim pochodną aktywności 
jej członków. Zgłaszano więc wnioski, aby organizacje partyjne systema- 
tycznie oceniały postawy i zachowania swych członków, by służyły im 
radą i pomocą w prowadzeniu aktywnej działalności społeczno-politycznej 
i zawodowej. 

Wynika z tego, że programując pracę partyjną należy szerzej uwzględ- 
niać zarówno ogólne, jak i środowiskowe warunki rozwoju aktywności 
szeregów partyjnych. Powinny one niejako samoczynnie motywować do: 
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— potwierdzania — poprz”z codzionną dzioblnoćć spoletown — Ta ce 
partii i jej program są znane, akceptowane i konscewcnuno ro "o wa 

— wzrostu poczucia czionxów partii, że posiadają £ untyczny Wertiwo=na 
otaczającą ich rzeczywistość, że ich działalność przynosi reu'ne ciezty; 

— zapewnienia, aby przynależność do partii była także szansą intelck= 
tualnego rozwoju, dawała możliwość uzyskania bogatej iniormacji I rozu- 
mienia złożonych zjawisk i toczących się procesów gospoduiczyca 1 S20- 
łeczno-politycznych. 

Potrzebę wzrostu społeczno-politycznej aktywności organizacji partyj- 
nych i ich członków określają warunki, w jakich partia działa, oraz biczące 
zadania, wynikające z aktualnej sytuacji politycznej i exonomicznej, Od 
aktywności podstawowych ogniw zależy jak partia będzie się wywiązywać 
ze swej przewodniej i kierowniczej roli. Na IX Zjeździe odrzucii*my me- 
todv administrowania i komenderowania. W przyjętym wówczas Statucie 
zapisaliśmy, że podstawową metodą spełniania przez partię kierowniczej 
roii jest oddziaływanie za pośrednictwem jej członków na przen orgenów 
władzy, administracji i organizacji spo'ocznych. O rolitveznej » ozycji 
partii w społeczeństwie rozstrzyga więc działa'ność je czionkoów, ich wie- 
dza i umiejętności. 

Procesy, jakie się w partii dokonują, znacznie przyw.izają ją GO tuu u= 
wych ideałów. Przede wszystkim następuje umacnianie rebo:niczeżo cha= 
rakteru partii w płaszczyźnie ideologicznej, programowej, polliyczuaej ł or< 
ganizacyjnej. 

Działalność partii po IX Zjeździe konsekwentnie ukierunkowana jest 
na urzeczywistnianie w życiu społeczno-gospodarczym i idcowo-politycz- 
nym aspiracji i potrzeb klasy robotniczej. Robotniczy charakter partii 
ujawnia się przede wszystkim w zgodności jej programu i roulizewanej po- 
ltyki z interesem klasy robotniczej oraz z robotniczym syfon 1 warto- 
ści, opartym na szczególnej roli pracy. Stworzone zaziały polityczne 
I prawne podstawy dla jakościowo nowych form wpływania reba.niitiiw na 
bieg polityki państwa. Rozwinięto mechanizmy demekracji sociyetveznej 
umożliwiające klasie robotniczej skuteczne snełnianie czolowaj roli w peń- 
stwie i społeczeństwie, przez udział robotników w dzia?:niu rod novoco- 
wych, związków zawodowych i organów samorzadowycia oraz przez roz- 
wój systemu społecznej konsultacji i kontroli. 

Zasada sprawiedliwości społecznej ucieleśnia się przez nełne zatrudnie- 
nie, politykę podatkową i socjalna, w staraniach o wprowadzenie plac 
według pracy, w polityce ochrony najbiedniejszych. Partia U ZeCZY SNS DIA 
także tę zasadę zwalczając źródła zjawisk przoczących robotnieze nu po- 
czuciu sprawiedliwości — spekulacji, oszustw, cwaniactwa, nieróoatwa, 
pasożytnictwa itp. 

Organizacje i instancje partyjne koncentrują swą dziatolnoćć — seodnie 
z przypomnianym na VII Plenum KC hasłem „Partia bFzoj sorawy ludzi 
pracy” — na rozwiązywaniu problemów nurtuiacvch załazi i środowzieka 
robotnicze. Rozwiazywaniu żywotnych spraw ludzi pracy Służy toe funk- 
cjonujący od IX Plenum KC system załatwiania wnioslzów, sara l za%a- 
leń. 

Konsekwentnie rozwijane były formy bezpośrcedniczo UęĘoRET O Fan= 
botniczej w formułowaniu programów i przygotowywaniu acvyzji gs m9- 
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dirczych, polzcznych I politycznych. Należały do nich m.in. Krajowa Na- 
rada a.uywu Bebotniczego, spotkania kierownictwa parii i państwa ze 
ZI o :mi, szerokie konsultacje dotyczące różnych spraw, nb. Zaio- 
żcń planu, ordynacji wyborczej, Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej itd. Cna- 
rakier szczególnej konsultacji miało XVI Plenum KC odbvie w Łodzi 
z udziałem 800 robotników (w tym połowa bezpartyjnych). Eezpośrednio 
po tym płenum KC znacznie rozszerzono zakres stosowanych form zoli- 
zonia pa rtli do robotników: zapraszanie ich na egzekutywy, tworzenie 
grup a.tywu robotniczego i komisji robotniczych przy instancjach, wy- 
jazaowe i otwarte posiedzenia instancji na terenie zakładów pracy. 


Przez cały ten okres partia prowadziła działania polityczno-organizacyj- 
re zmierzające do zwiększenia udziału robotników w jej szeregach, dążąc 
zarazom do równomiernego upartyjnienia środowisk robotniczych. 

Po IX Zjeździe nastąpiły trwałe, daleko idące zmiany w sferze życia we- 
woanopenyJneżo: Otwarcie, jawnie przed całym społeczeństwem pracują: 
zzomitet Centralny, jego Biuro Polityczne i Sekretariat, komisje proble- 
mowe i organy kontrolne partii. Posiadają one regulaminy swej pracy, a 
po podjęciu uchwał każdorazowo opracowuje się harmonogramy ich reali- 
zacji oraz prowaazi bieżącą kontrolę wykonania. Członkowie władz cent- 

rainyca konsultują w swoich organizacjach partyjnych projekty dokumen- 
tów pzz ygotowywanych na posiedzenia plenarne. Otrzymują oni także 
systematycznie iniormacje o pracy Biura Politycznego, Sekretariatu i ko- 
misji prozlemowych KC. Jawność działania najwyższych władz partii rea- 
l:izowana jest także poprzez prezentowanie w środkach masowego przekazu 

oszornyca relacji z pracy rozmaitych gremiów partyjnych. Stworzono me- 
chanizmy gwarantujące właściwe wypełnianie norm statutowych, sprzyja- 
jące utrwalaniu w życiu partii leninowskich zasad centralizmu demokra- 
tyczncno: 

— ustznowienie dermmokratycznych zasad wyborczych, rozszerzających 
wpływ członków oraz organizacji partyjnych na kształtowanie składu 
wiacz oraz organów kontrolnych partii; 

— uchwałę Biura Politycznego KC z maja 1964 r. wprowadzającą sy- 
stem konsultacji w partii, zapewniający wpływ jej członków na kształto- 
wane programów i decyzji politycznych; 

— pszyjgcie na IZ£ Plenum KC „Instrukcji w sprawie ewidencji wnio- 
stów, trybu postępowania oraz nadzoru i kontroli nad ich realizacją” 
gwarantującej właściwe załatwianie wszystkich wniosków zgłaszanych 
przez czionków, organizacje i instancje partyjne; 

— uzyskanie przez organizacje partyjne prawa dysponowania częścią 
sziadok partyjnych. 

W okresie minionej kadencji szczególne znaczenie w działalności partii 
przyktadano do odbudowy i umacniania jej więzi z klasą robotniczą oraz 
ogółem ludzi pracy. Zgodnie z hasłem „partia bliżej spraw ludzi pracy” 
organizacje i instancje partyjne skupiały swoją uwagę na rozwiązywaniu 
problemów nurtujących poszczególne środowiska i zespoły pracownicze. 
W tej płaszczyźnie rozwijały one współpracę ze związkami zawodowymi 
i orzanami samorzedu pracowniczego. 

Rozwiązywaniu żywotnych problemów ludzi pracy służył m.in. system 
załucwiania wniosków, skarg i zażaleń, funkcjonujący od IŃ Plenum KC. 
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Formułujac strategię rozwoju partia równocześnie przyjmowała I ubow- 
szechniała taki styl działania, w którym naczelne m:ejsce znajduje Liytycz= 
na i samokrytyczna relleksja, odważne ujawnianie niedostatków i bięców, 
poszukiwanie sxuiecznych sposobów ich usuwania. Instancje i organizacje 
partyjne przywiązywały szczególną wagę do wnikliwego reagowania ra 
wyrazy robotniczej trozzi o rozwój życia społeczno-gospodarczego kraju, 
robotniczego niepokoju wobec występujących jeszcze w znacznym zakie- 
sie negatywnych zjawisk. 

Partia mówiła otwarcie o trudnościach, rzetelnie i pryncypialnie oce- 
niała ich źródia, prezentowała plany na przyszłość i zabiegała o ica spo- 
łeczne poparcie i realizację, czyniąc to zawsze z pozycji robotniczych 
interesów, tożsamych z interesami całego narodu — Polski. 

PZPR konsckwentnie dążyła do odzyskania zaufania społecznego. Szcze- 
gólnym tego wyrazem była działalność i przyjęte przez XŃII Plenum 
KC wynixi pracy komisji KC powołanej dla wyjaśnienia okoliczności, 
faktów i przyczyn konfliktów społecznych w dziejach PRL. Poddaj2c krv- 
tvce doświadczenia przeszłości, sformułowano wnioski mające na cclu 
niedopuszczenie do powtórzenia się konfliktów i kryzysów spolecznych. 

W procesie odbudowy więzi z klasą robotniczą i spoleczeństwem PZPR 
odzyskiwała swoje wpływy i umacniała się wewnętrznie. Partia podejmo- 
wała wysiłki mające na celu skuteczne przezwyciężanie osłabiających 
partię wewnętrznie poglądów. Instancje i organizacje prowadziły wal::ę 
o odzyskiwanie sił partii w każdym ogniwie jej działania, Rozwijając Go- 
mokrację wewnątrzpartyjną i umacniając dyscyplinę, konsekwontnie 
zmierzano ku temu, by partia była jednolita i zwarta, by oczyszczała się 
z ludzi biernych, luźno z nią związanych, chwiejnych i ideowo obcych. 

Całokształt działań skoncentrowanych po IX Zjeździe na odradzaniu 
sił partii pozwolił na przywrócenie w jej działalności leninowskich norm 
zycia partyjnego, na coraz skuteczniejsze wypełnianie przez nią przewod- 
niej roli w społeczeństwie i kierowniczej w państwie. 

Gruntowne przeobrażenia dokonały się w stylu i metodach cziatan'a 
partii. Treść i kierunki tych przemian zmierzały do tego, aby partia była 
„ta sama, ale nie taka sama”. W życiu wewnątrzpartyjnym przywrócono 
zwierzchnią rangę wiadzem wybiera!lnym, zapewniając równoczeńrie pe!- 
ną odpowiedzialność przed nimi organów wykonawczych. Komitet Centra'- 
ny, instancje terenowe i organizacje partyjne działają zgodnie ze Statutem, 
sprawują stały nadzór nad pracą swych organów wykonawczych i anara- 
tu partyjnego, nadają kierunek realizacji uchwał podejmowanych przez 
poszczególne ogniwa partii. 

W pracy wszystkich władz i organów partii respektowana jest w nelni 
zasada kolegialności. Podejmowanie decyzji poprzedzane jest gruntowną: 
dvskusią, w której dąży się do sformułowania najlepszych rozwinznń. 
W kształtowaniu decyzji szczególnie ważną rolę spełniały komisje proble- 
mowe, grupujące szeroki aktyw partyjny, działający na zasadach społecz- 
nych. 

Uspbrawniony został system informacji wewnątrzbartyjnej, zanewniaja- 
cy szybki, dwustronny jej przepływ między organizacjami podstawowyrsi 
i kierownictwem instancji partyjnych wszystkich szczebli. Sprzyja *7 
umacnianiu bezpośredniej więzi komitetów i ich organów wyzonawe zcn 
z POP, 
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Ce! not om dołebolności partii w okresie międzyzjazdowym kierował 
bouniot Geziiowy. BRopiczentował on partię na zewnątrz, nadzorował 
LOCO "a RGJSKDTA Por.tycz a090, Sekretariatu KC, komitetów niż- 
Szo40 50 04, khem sji probiemowych, wydziałów KC oraz wydawnictw 
Jo 2, 

Uzszotj'ował cię nowy styl pracy KCi jego organów wykonawczych. 
CR WZCJATZO MT iali ak ttywność nie tylko na posiedzeniach plenar- 
nreen. Daloii także w 19 komisjach problemowych, które przygotowywa- 
ły mavyuiniy na posie zonia KC i Biura Politycznego, na Krajową Kon- 
forencjo Doeratiw PZPR i X Zjazd, jak również opiniowały projekty 
ucnwai pariyjnych I ustaw państwowych. Swą aktywną i pod wieloma 
oco mi rowutorską Gziaialnością komisje problemowe KC wniosły 
Is'0'1 ny. AI 2d w a. zem.any AR się w partii, w konkretyzowanie 

a oonio gzrada kontroln: ną funkcja komisji rewizyinych i komisji kont- 
relies ara y Poson rolne staly się podstawą wielu decyzji poli- 
tycznycn. 

Dziotunja koslte'ne przyczyniiy się do wzrostu i wyrównania poziomu 
pocypż a 

Puzocicze sca bvla statutowa zasada służebności aparatu partyjnego 
wonoe wła”: 1 ar" nizacji nartyjnych. W celu skonkretyzowania obowiąz- 
kow i nzorowweóoa ciatowech pracowników partii opracowano kodeks pra- 
Cwwni ew po .ecznych PZPR oraz pracmatykę pracowników PZPR. Okre- 
sono formy dzio'znia i kształtowania składu osobowego aparatu. Dwukrot- 
nie potepwewć zówo przorliad kadrowy wśród pracowników PZPR. Na 
zoodaen ane Jonvch w wytycznych Sekretariatu KC utworzono także 
lis NAS EBWIN ZI ONY, 

Wooteno kyty zaloconia o zwiększeniu w aparacie partyjnym udziału 
Drzeawno w, wowodzacyvch się ze środowisia robotniczego, bezpośrednio 
z nsedel oh a fol %o mlodych, kiórzy swą aktywność społeczną potwier- 
GE Adda" was i CJAMOdZ i CZOWYCIH 

LA 34 sm szkolnictwa partyjnego. Z 2 w 1991 roku do 11 wzro- 
sa ieobo mi oorwoaewóadziich szkół partyjnych. Utworzono także 9 woje- 
wóTotoh sc] purtejnych. Tylko w II polowie 1985 roku przeszkolono w 
rody oder OC 

i mom enia trnzy szROJNiELWa Dary heżó pozwoliło na stopniową popra- 


woc'onu prz zaionia politycznego astywu i pracowników partii. 

OPPA NA REMDUODZJAW AA Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
ko niezćj, Den we cn ważnym wydarzeniem w życiu partii, w życiu całego 
ns 


jod ou ni az.olelność partii w mijającej kadencji, podsumuje wyko- 
name vczwił La Zjazdu oraz wvtyczy program dalszego społecznego 
i GO GŁ CR 40 tezwoju kraju. Program ten będzie wynikać z oceny 
ak uu nej stuscji społeczno-politvcznej i ekonomicznej kraju, skutecz- 
noelez lonia parii i tempa pozytywnych przemian, jakie się w niej do- 
konuja,a' cte z naslizy potrzeb i oczekiwań społeczeństwa. 

w Agd nor "1 kierunki rozwoju kraju w najbliższym pięcioleciu i w 
Kain FA ów wsivczy zadania na miarę naszych aspiracji i możli- 
Wożcj, sa e riezd jutra. Stąd też tak ogromne jego polityczne i ogól- 
ROR mola RM 0 8 RE 


Partia wysokich wymagań 


BOGDAN BABICZ 


Minione 5 lat to okres historycznie krótki, ale ze względu na przeobrażenia w sy- 
stemie sprawowania władzy i reformowania gospodarki stanowi ważny etap budowy 
socjalizmu w naszym kraju. Niepomiernie wzrosła rola Sejmu, rad narodowych, Sa- 
morządu terytorialnego. Społeczeństwo województwa ciechanowskiego coraz szerzej 
korzysta ze stworzonych możliwości aktywnego uczestniczenia w życiu społeczno-po- 
litycznym i gospodarczym. 

Również partii przyniósł nowe doświadczenia. Analiza przebiegu wydarzeń w tym 
okresie dowiodła, że wprowadzenie w życie uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
wymaga radykalnych zmian w ludzkich postawach, w pojmowaniu interesów państ- 
wa i rozumieniu obywatelskich obowiązków, przełamania barier psychologicznych, 
złych tradycji I nawyków. 

Realizacji tych celów zostały podporządkowane działania wojewódzkiej organizacji 
partyjnej. Atmosfera polityczna ostatnich lat zmuszała ludzi do ideowego samookre- 
ślenia. 

Doświadczenia dowiod!y, że opuszczenie szeregów partyjnych przez koniunktura!ll- 
stów i karierowiczów nie osłabiło możliwości ideowego i politycznego oddziaływania 
partii na społeczeństwo. 

Ogromowi problemów wymagających rozwiązania może sprostać tylko silna, spraw- 
na, zwarta ideologicznie i organizacyjnie partia. Powodzenie w naszym działaniu 
zależy od osobistego zaangażowania każdego jej członka, UMIEJA politycznych 
i organizacyjnych każdego jej ogniwa. 

Zmieniliśmy zasadniczo styl działania wojewódzkiej organizacji partyjnej. W prak- 
tyce oznacza to konsekwentne realizowanie hasła „być wśród ludzi”, wysłuchiwanie 
ich opinii, otwartość na ludzkie problemy, reagowanie na przejawy zła i niesprawied- 
liwości, przodowanie członków partii w każdej dziedzinie życia społecznego i gospo-= 
darczego, opieranie decyzji partyjnych na słusznych postulatach I oczekiwaniach spo- 
łecznych. Autentyczną wiedzę o nich można zdobyć przede wszystkim w czasie bezpo- 
średnich kontaktów z ludźmi pracy. 

Tradycją stały się wyjazdowe posiedzenia egzekutywy 1 sekretariatu KW, posie- 
dzenia plenarne są poprzedzane badaniami opinii organizacji partyjnych t członków 
partii, wizytami w zakładach pracy I na wsi. 

Jeszcze przed XX Plenum Komitetu Centralnego, 15 stycznia 1985 r., odbyliśmy wy= 
jazdowe posiedzenie KW w Przedsiębiorstwie Budownictwa Rolniczego w Mławie. 
Przed posiedzeniem dokonaliśmy we wszystkich komitetach partyjnych przeglądu 
sytuacji społeczno-politycznej i rozmieszczenia sił partii. Wykazał on wiele naszvch 
słabości; w 1/3 wsi sołeckich nie ma organizacji partyjnych, jest zbyt dużo organiza- 
cji mało liczebnych, za mało efektywna jest praca partyjna wśród kobiet i młodzieży. 

Za jeden z głównych celów uznaliśmy likwidację tzw. „białych plam” na partyjnej 
mapie województwa, wzmożenie pracy politycznej w zakładach produkcyjnych, w 
szkołach 1 instytucjach, wśród odgrywających tak dużą rolę opiniotwórczą kobiet 
wiejskich, młodych robotników i rolników, w każdym gospodarstwie i przy każdy:n 
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stanowisku pracy = gdzie kształtują się postawy ludzkie, tam, gdzie w sposób natue 
ralny można wpływać na stosunek ludzi pracy do programu partii, 

Czy osiągnęliśmy już zamierzone cele? W 1984 r. został zahamowany spadek Liczeb- 
ności wojewódzkiej organizacji partyjnej. Mimo przeżywanych jak w całym kraju 
trudności zaopatrzeniowych województwo nie zatrzymało się w rozwoju. W ciągu 
ostatnich trzech lat systematycznie wykonywane są zadania w sferze produkcji prze- 
mysłowej. Odczuwalny jest postęp w produkcji rolnej. Perspektywy rozwojowe cie- 
chanowskiego rolnictwa uzależnione są jednak m.in. od przyspieszenia tempa regulo- 
wania stosunków wodnych i zaopatrzenia wsl w wodę. Pozytywnie na nastroje spo- 
łeczne wpłynęło zelektryfikowanie linii koiejowej Nasiclsk — Działdowo, rozruch 
cukrowni w Glinojecku, oddanie do użytku 700 łóżek szpitalnych w nowym Woje- 
wódzkim Szpitalu Zespolonym w Ciechanowie, 5 gminnych ośrodków zdrowia wy- 
budowanych przy znacznym wsparciu środkami NFOZ. 

Problemem wymagającym nadal rozwiązania jest baza materialna oświaty. Zdają 
sobie z tego sprawę mieszkańcy województwa. Stąd ich widoczna aktywność w ra- 
mach Narodowego Czynu Pomocy Szkole. 

Jesteśmy przekonani o słuszności leninowsiiej tezy, że komuniści sami nie są w 
stanie komunizmu zbudować. Przywiązujemy więc wielką wagę do wcielania w życie 
idei porozumienia narodowego. Dlatego też doskonalimy formy współpracy z człon-= 
kami ZSL i SD, ogniwami Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, szukamy 
partnerów do wspólnego frontu walki ze zjawiskami patologii społecznej. 

Nie pytamy „skąd kto przychodzi”. O axtualnej ocenie postaw decyduja jakość 
pracy i społeczne zaangażowanie. 

W okresie wyborów do rad narodowych i Sejmu PRL współpraca ta zdała w pełni 
egzamin. Jeszcze raz okazało się, że ludzie pracy zawsze pójdą z nami, jeśli potrafimy 
im dowieść, że szczerze i z uporem działamy zgodnie z ich interesem. 

W obu kampaniach mieszkańcy województwa zgłosili wiele wniosków i postulatów. 
Każdy z nich został skrupulatnie zarejestrowany i równie wnikliwie rozpatrzony. 
Nie wszystkie mogły być zrealizowane, ale sam fakt poważnego ich potraktowania, 
systematyczne informowanie o ich losie spowodowały wzrost zaufania do partii i wła- 
dzy państwowej. 

Socjalizm jest głęboko zakorzeniony w umysłach milionów Poiaków. Ludzie pracy 
nigdy nie pozwolą wydrzeć sobie jego zdobyczy, ale w naszej pracy partyjnej uwzględ- 
niamy występujący jeszcze u wielu brak zrozumienia, iż jest to ustrój, który ma nie 
tylko zaspokajać społeczne i indywidualne potrzeby ludzi pracy, ale że trzeba go wspól- 
nymi siłami budować i bronić. 

Zdajemy sobie sprawę, że życie niesie pilną konieczność jak najszybszego sprecy- 
zowania odpowiedzi na pytania: 

Co stoi na przeszkodzie, by przyspieszyć tempo przemian i wdrażania relorm? 
Dlaczego rozwiązywanie problemów z zakresu dyscypliny pracy, jakości produkcji 
i usług, realizowania programów oszczędnościowych przebiega tak opornie? Dlaczego 
równolegle z postępującą demokratyzacją życia politycznego i społecznego, rozsze- 
rzaniem wpływu obywateli na kształtowanie polityki społecznej 1 gospodarczej 
państwa pozłębiają się zjawiska patologii społecznej, łamanie norm współżycia spo- 
łecznego, braku szacunku dla pracy, marnotrawstwo, konsumpcyjny stosunek do życia? 

Rozwiązanie tych problemów zależy od skuteczności działania partii we wszystkich 
środowiskach społeczno-zawodowych, od umiejętności sterowania procesami zmian 
w świadomości ogółu społeczeństwa. 


Za obowiązującą przyjęliśmy zasadę, że politykę partii należy realizować przede 
wszystkim za pośrednictwem jej członków. Ich aktywność i osobiste zaangażowanie 
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decydują o politycznym obliczu rad narodowych, związków zawodowych, organizacji 
młodzieżowych i samorządowych, o atmosferze spoleczno-politycznej wsród miesz= 
kańców województwa. 

Za celowe uznajemy zintensyfikowanie pracy politycznej wśród bezpartyjnych. 
Organizacjom partyjnym postawiliśmy zadanie zdobywania coraz większego zaula= 
nia ludzi pracy, wcielania w życie ich wniosków i słusznych postulatów, stworzenia 
bezpartyjnym konkretnych warunków uczestniczenia w życiu POP. 

Szeroko informujemy ogół społeczeństwa o zamierzeniach partii, organów wiadzy 
państwowej, o axtualnei sytuacji społeczno-politycznej w województwie. Często or- 
ganizowane otwarte zebrania partyjne, okresowe spotkania z załogami zakładów pra- 
cy © charakterze informacyjno-konsultacyjnym i indywidualne rozmowy stwarzają 
możliwość wsłuchiwania się w robotnicze uwagi i opinie, bezkonfliktowe nozwiązywa> 
nie pracowniczych i środowiszowych problemów. 

Istotną funkcję w systemie ludowładztwa spełniają rady narodowe. Coraz pełniej 
wykorzystują swoje kompetencje. Przywiązujerny wielką wagę do pracy z zespołami 
„adnych członków PZPR i bezpartyjnych, mając świadomość, że jej efektywność 
decyduje o autorytecie i społecznej roli rad narodowych. 

W organizowaniu naszej pracy partyjnej za istotne i ważne uznaliśmy postanowie- 
nie X Plenum KC PZPR, stwierdzające, że „,..bez samorządnych, niezależnych od 
udministracji związków zawodowych, związków współdziałających z partią w obro- 
nie praw $ interesów ogółu ludzi pracy, w obronie ustroju socjalistycznego, system 
społeczno-polityczny w naszym kraju nie będzie ani demokratuczny, ani sprawny”. 

Ta deklaracja ma dla nas trwałe, programowe znaczenie. Jest potwierdzeniem sta+ 
nowiska odrzucającefo ewentualność powrotu do przedsierpniowych deformacji oraz 
przedgrudniowej anarchii. W województwie zakończył się w zasadzie proces tworze- 
nia podstawowych struktur ruchu zawodowego. Organizacje związkowe skupiają 
64 proc. pracujących. Większość członków związków zawodowych to robotnicy. Może 
na więc stwierdzić, że są to związki robotnicze, przez robotników odrodzone i robot- 
nikom służące. 

Za kwestię a fundamentalnej randze uważamy pracę partii z młodzieżą. Dążymy 
do zwiększenia udziału młodych ludzi w naszych szeregach, w związkach zawodo» 
wych 1 samorządach pracowniczych, organach samorządu terytorialnego. Komitet 
Wojewódzki przyjął specjalny program pracy partyjnej z młodym pokoleniem Ziemi 
Ciechanowskiej, konsekwentnie realizuje uchwałę IX Plenum KC, 

Sygenalizuję tylko niektóre problemy z naszej partyjnej pracy. Jest ich o wiele 
więcej. Dowiodła tego dyskusja nad projektem Programu PZPR i Tezami zjazdowy 
mi, dyskusja krytyczna, ale rzeczowa i konstruktywna. Muszą być rozwiązane, by 
spełniły się społeczne nadzieje i oczexiwania związane z X Zjazdem PZPR, 


WOJCIECH CACKOWSKI 


Przyszło nam działać w bardzo trudnych dla marksistowskiej partii czasach. 
Trudności te niezależnie od skali — czy to zakład, dzielnica czy cały kraj — są w 
jednym podobne. Trzeba politycznymi metodami osiągać trudne, społeczne cele w 
sytuacji, gdy otaczająca nas społeczność często bywa nieufna, czasem otwarcie nie 
sprzy ja, a zdarza się również, że po prostu czyni na przekór. 

Uwarunkowania działania partyjnego są więc złożone, Ale wiele spraw zależy wy- 
łącznie od nas i przez nąs winny być załatwiane. Chciałbym więc, na podstawie do- 
świadczeń własnej, zakładowej organizacji w Fabryce Mierników i Komputerów 
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ERA, przekazać to, co w codziennym funkcjonowaniu nam przeszkadza, co nas osła- 
bia, a co pomaga i uinacnia. Od czego zależy autorytet organizacji, możliwosci aktyw- 
nego oddziaływania na zakład pracy i co te możliwości osłabia, ogranicza. 

Zatem, co nas osłabia? 

Osłabia nas nadmierny rozdźwięk między hasłami a rzeczywistością, Rozdźwięk 
wynikający z chęci uczynienia haseł chwytliwymi, nośnymi społecznie i które właś- 
nie w tej dobrej propagandowo postaci są trudne do realizacji. 

Zdarzą się również, że nie nadążamy z działaniem lub też działanie zbyt daleko 
odbiega od społecznego odczytywania naszych deklaracji. Bywa też, niestety, że nie- 
poradność czy krótkowzroczność wspomniany rozdźwięk pogłębia. 

Osłabiają nas, czasem może i drobne, odstępstwa od zasad. Jeśli bowiem, na przy- 
kład, zasięganie opinii POP w sprawach kadrowych przez administrację czy instancje 
umacnia pozycję POP, to każde zaniedbanie w tym zakresie tę pozycję osłaDia. 
A odczucia są takie, że zaniedbania najczęściej są świadome. 

Ważne jest dostrzeganie i docenianie roli POP w działaniach administracji wyż- 
szych szczebli. Jeśli Najwyższa [zba Kontroli ma zasade informowania organizacji 
zakładowej o prowadzonej kontroli i jej wynikach — to niestosowanie takiej zasa- 
dy przez kontrole na przykład resortowe jest czynnikiem osłabiającym. 

Osłabia nas, gdy nie dość aktywnie wspiera nas administracja. Na przykład w 
sprawie robotniczych inicjatyw budownictwa mieszkaniowego na Ochocie. 

Osłabia nas nadal niska skuteczność działań i łatwe rozgrzeszanie siebie samych: 
„po prostu nie wyszło”. Szczytne zamierzenia, szerokie plany, a potem rozwiekanie 
tematów w czasie, łatwe rezygnacje przy niewystarczającym nadzorze instancji. Osła- 
bia nas podejmowanie nie do końca przemyślanych przedsięwzięć, przeprowadzanie 
nie przygotowanych zebrań, nie najlepiej zorganizowanych akcjł. 

Osłabiają nas postawy nierzadko spotykane, wywyższania siebie kosztem innych, 
czyli „Ja bym to zrobił inaczej”, „Kto to tak wymyślił”, „Co oni tam wiedzą”. 

Osłabia nas i zbytnie rozdyskutowanie pozazebraniowe i milczenie na zebraniach. 
Zgłaszanie sprzeciwów i obstrukcji, gdy trzeba coś zrobić. 


Osłabla nas niechęć do szkolenia, lekceważenie tematów, niedocenianie lex:torów. 
Patrzenie na wiele spraw przez pryzmat własnego podwórka, 

Są w naszym działaniu czynniki, które nas wstrzymują. One też osłabiają, aie nie- 
co inaczej. 

Wstrzymuje nas niepewność, czy nasze cele, zamierzenia, plany — mimo ich spo- 
łecznej n:ezbędności — nie zostaną znów zaprzeczone dia samego zaprzeczenia, za- 
negowane dla samej negacji. 

Wstrzymuje nas jeszcze niepewność czy przy reaiizacji śmielszych a ryzykownych 
zamierzeń otrzymamy, niezależnie od przeszkód, niezbędne wsparcie od wyższych 
instancji. 

Wstrzymuje nas również niepewność własnych, zwłaszcza tych końcowych, szere- 
gów. 

A co nas umacnia, co pomaga? Umacnia nas autentyczność działania, świadomość 
społecznej potrzeby, społecznych oczekiwań. Umacnia nas otwartość pracy. Nie za 
biurkiem, a na warsztacie, wśród ludzi. Praca przy odsłoniętej kurtynie, bez niepo- 
trzebnego ceremoniału. 

Umacnia nas każda konkretna robota, Umiejętne zorganizowanie i idące za nim 
przeświadczenie, że jak coś robimy, to musi być udane. Zręczna inspiracja. Podsuwa- 
nie ważkich tematów tym, którzy czasami zapominają, że mają coś do zrobienia. 

Integrujące działania w społeczności zakładowej. Wykorzystywanie tematów, któ- 
re mogą zyskać społeczną aprobatę i niosą za sobą duży ładunex emocjonalny. Ma 
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to wyraz w szerokim udziale pracowników w czynach społecznych na rzecz Naro+ 
dowego Funduszu Pomocy Szkole czy też z okazji jubileuszowych uroczystości fabe 
rycznych. 

Umacnia nas docenianie przez instancje wyższe, ich życzliwość i utrwalający sią 
autorytet. 

Umacniają ras nowe formy pracy własnej i nowe sposoby oddziaływania instancji. 
Tak oceniam na przykład pracę Laboratorium Ekonomicznego czy nową formułą 
partyjnych zamówień. 

Nasza zakładowa organizacja otrzymała zamówienie na rozwiązanie w skali przed= 
siębiorstw tematu o nazwie „Polityczna inspiracja unowocześniania produkcji”. 

Podobają mi się te zamówienia. To dobra, nowoczesna praktyka. Myślę jednak, że 
dwukierunkowa. I dlatego chciałbym złożyć Komitetowi Warszawskiemu zamówienie, 
pod którym sądzę, że podpisaliby się wszyscy członkowie partii w stolicy. Zamówienie 
na uregulowanie warszawskiego rynku pracy! 

Rozregulowany rynek pracy — to brak poszanowania pracy, przeświadczenie, że 
drogą kombinacji, zmian 1 wymuszeń da się więcej osiągnąć niż drogą uczciwej, sta» 
łej pracy, drogą rzeczywistej kariery zawodowej. 

Zdezorganizowany ryrek pracy to nadmierna fluktuacja i absencja, brak więzi z 
zakładem, brak szacunku dla firmy, brak dbałości o jej honor i dobre imię. To nie 
tylko brak dyscypliny pracy, jej lekceważenie, ale i nadużywanie zaufania pracodaw- 
cy i utrudniona walka z plagami społecznymi, jakini są pijaństwo i złodziejstwo. 


To również ograniczenia w prowadzeniu rozsądnej polityki kadrowej, rywalizacją 
płacowa między przedsiębiorstwami, podkupowanie ludzi i źródło stałego, nadmięc- 
nego nacisku na płace. 

To jedna z przyczyn niewłaściwej struktury zatrudnienia, osłabiania tempa pracy, 
przyzwyczajania do niepełnego wysiłku. 

To jedno ze źródeł postaw aspołecznych, obojętności na potrzeby innych, przyczy= 
na dezintegracji środowisk. 

To również wykorzystywanie uspołecznionych przedsiębiorstw jako swoistej tram- 
poliny, gdzie trzeba niestety jakiś czas pracować, by na koszt państwa zdobyć nie- 
zbędne doświadczenie, wiedzę, pozycję zawodową, by w końcu przejść do pracy w sek- 
torze, gdzie jest znacznie mniejsza odpowiedzialność, mniejszy zakres pracy, ale za 
to znacznie wyższe zarobki, 

I jeszcze jedno. Środki masowego przekazu, a zwłaszcza telewizja, poświęcają sporo 
czasu i środków na promocję zachodniego sprzętu komputerowego, Przygotowuje te 
programy, pisze te artykuły niemała liczba dobrych specjalistów od informatyki — 
eiektroników, programistów, matematyków. Można by powiedzieć, że dobrze. Ża 
tak trzeba. I trzeba rzeczywiście. Jednego tylko szkoda, że tych specjalistów-informa- 
tyków zbyt mało jest w przemyśle. Zachodnimi komputerami nie zelektronizujemy 
kraju, bo nas na to nie stać. Polskimi również nie bardzo, bo nas nie stać, by w klue 
czowym przemyśle elektronicznym pracowała odpowiednia liczba dobrych specjali- 
stów, 

A to jest też wynik rozregulowanego rynku pracy. 

Stać nas, niestety, na oddawanie najlepszych specjalistów do małych, prywatnych 
zakładów, na inwestowanie w ludzi, o których nie wiemy, czy nie zrobią tak jak nie- 
którzy z naszych czołowych speców, co to założyli własne przedsiębiorstwa, wyciąe 
gaiąc z fabryki całe piony organizacyjne czy też przebywając na zagranicznych dele- 
gacjach składali wymówienia. 

A na tych ludziach ciążyły wielomilionowe zobowiązania I programy rozwojowe 
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państwowego przedsiębiorstwa. Nie pytajcie mnie tylko, co ci ludzie mówią o so- 
cjalistycznej gospodarce i stopniu jej zorganizowan:a. 

I to też jest rozregulowany, warszawski rynek pracy. 

Jest na to pewne lekarstwo. Widzimy je w przestrzeganiu zasad relormy gospo- 
darczej i tworzeniu jednakowych warunków funkcjonowania przedsiębiorstw róż- 
nych sektorów. Wtedy tylko powstać mogą silne zakiady państwowe, mogące ry- 
walizować pod względem nie tylko płac, ale przede wszystkim prestiżu, ze wszystkimi 
niezależnie od form własności. 

Chciałbym jeszcze przekazać jedną myśl z przedzjazdowych rozmów. Jeden z moich 
współtowarzyszy powiedział: „Ludzie na warsztacie oczekują od partii czegoś, co 
przełamałoby istniejącą jeszcze, ale już mocno nadwątloną barierę nieufności”. 

Otóż tym „czymś” powinna stać się i przedzjiazdowa kampania, I praca X Zjazdu, 
jeśli w wystarczającym stopniu ograniczy to, co nas osiabia i poprawi to, co nas 
umacnia. 


ZENOBIUSZ KOZIK 


W projekcie Programu partil, po raz pierwszy w jej historii, mówi się o aparacie 
partyjnym. Chodzi o zawodowy, wyspecjalizowany aparat polityczno-arganizacyjny 
partii. Wymaga to nie tylko życzliwego odnotowania, lecz także specjalnego podkre- 
ślenia I rozwinięcia. 

W drugiej połowie lat osiemdziesiątych, na przełomie dwóch wieków, od każdej 
działalności wymagana jest rzeczowa, tj. zawodowa kompetencja, sprawność i etek- 
tywność. Nie może być inaczej z aparatem politycznym PZPR. Tvm bardziej że jest 
ona partią rządzącą i kierowniczą, działa w nowoczesnym panstwie i wykształconym 
społeczeństwie, Dodać należy, że jest to aparat partii o biiszo 40-1etnim historycznym 
doświadczeniu, na które składa się nie tylko suma powodzeń, ale i niepowodzeń. By- 
ły to lata walki i wytężonej pracy o zbudowanie socjalizmu, jego utrwalenie, obronę, 
ciągłe odnawianie i rozwój. 

Nie trzeba także szukać dalekich przykładów I dowodów na wielxą rolę aparatu 
organizującego codzienną działalność partii. Wystarczy przybominieć, że posiada go 
każda partia polityczna, również w burżuazyinych formacjach politycznych. Tam 
nierzadko jest on jedynym, a w każdym razie p.erwszoplanowym jej elementem. 
Władze statutowe, ogół cztonków lub działaczy społecznych sa uruchamiane w chwi- 
lach decydujących, przy sprawach narbordziej ważnych, nierzadko tyko spextakular= 
nych. Nikogo to nie dziwi, przez nikogo nie jest kwestionowane. Wynika z natury 
tych partii i stronnictw. 

Nieco inaczej problem ten historycznie kształtował się : nacal kształtuje w marksi- 
stowskich, komunistycznych partiach w krajach socjalistycznych. 

Już Lenin dawał wyraz głębokiego zrozumienia dla tzw. zawodowych rewoiucjoni- 
stów. Tak określano działaczy, którzy stale, profesjonalnie zajmowali s:ę działalnością 
polityczno-partyjną, Wymagała ona wielu osreśionych predyspozycji 1 umiejętnoś- 
ci, zwłaszcza w warunkach nielegalności, prześladowań politycznych, represji. 

Miała swoich „zawodowych rewolucjonistów” Komunistyczna Partia Polski. Miaia 
także w warunkach okupacji hitlerowskiej Polska Partia Robotnicza, Stanowili oni 
zaczątek i główny trzon aparatu PPR okresu Paisxi Ludowej; zaś od chwili powsta= 
nia również PZPR. 

To ostatnie wypada szczególnie podkreślić, bowiem dotyczy okresu, kiedy Polska 
Zjednoczona Partia Robotniczą faxtycznie i instytucjonalnie zajęła główne i central- 
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ne miejsce w systemie politycznym państwa. Wówczas to PZPR jako partia hepemo- 
niczna, o uznanym przez pozostałe stronnictwa przywództwie politycznym, swoją 
fizyczną i polityczną obecnością oraz działalnością objęła wszystkie płaszczyzny i oD- 
szary funkcjonowania państwa, gospodarki i społeczeństwa. Wymagało to, rzecz na- 
turalna, sprawnego i w miarę licznego aparatu zawodowego partii. 

Kwestią podstawową był wówczas jego właściwy dobór, kryteria 1 zasady tego do- 
boru, formy pracy, miejsce zajmowane w partii, w jej systemie organizacji. 

Od 1949 do 1953 r. liczba pracowników politycznych rosła, aby w latach następnych 
podlegać wahaniom, w tym także okresowym redukcjom. Nigdy ani bezwzględne, ani 
względne jego wielkości nie były stałe. Zależały zawsze od warunków i potrzeb po- 
litycznych partii i kraju. 

Analiza kadry aparatu etatowego partii, którą po raz pierwszy przedstawiono na 
IV plenaraym posiedzeniu KC PZPR w 1950 r., pozwala stwierdzić, że jej trzon kie- 
rowniczy swoją działalność polityczną rozpoczynał w okresie międzywojennym w KPP 
i KZMP. W części też w PPS i radykalnym ruchu ludowym. Ta grupa dziaiaczy, któ- 
ra najczęściej stanowiła aparat kierowniczy KC i KW, wyróżniała się ponadto sto- 
sunkowo wysokim poziomem wiedzy ogólnej i doświadczenia politycznego. Najczęś- 
ciej też swoją zawodową pracę w partii rozpoczynała w 1945 i 19346 r. 

[naczej sprawa ta przedstawiała się na szczeblach niższych i najniższych. W obu 
gruach poziom wykształcenia formalnego był już znacznie niższy i okresowo nawet 
obniżał się. Choć w pierwszym przypadku sytuacja wyglądała lepiej niż w drugim. 
W obu grupach dominowali ludzie młodzi, z niewielkim — często dopiero od powsta- 
nia PZI”R — stażem pracy politycznej. 

Bardzo istotnym wyróżnikiem obu grup był dominujący rodowód robotniczy, o je- 
so zachowanie starano się za wszelką cenę. Mniejszą wagę przykładano do niego na 
szczeblu centralny m, gdzie bardziej liczyło się przygotowanie rzeczowe. 

Szczególną dbałość wykazywano przy tym o polityczno-organizacyjne przygotowa- 
nie, czemu służyła bardzo rozbudowana sieć szkół centralnych t wojewódzkich. Tą 
drogą starano się nie tylko kompensować braki w wykształceniu ogólnym, ale prze- 
kazywano niezbędne minimum wiedzy z zakresu marksizmu-leninizmu, organizowa= 
nia pracy politycznej. Wielką wagę przykładano wówczas do wyrobienia u działaczy 
„właściwych cech osobistych. Naturalnie takich, jakie narzucał trudny okres histo- 
rvczny lat pięćdziesiątych, tj. obok wielkiej ofiarności w pracy, wierności dla ideałów 
partii poczucia dyscypliny, również programowej czujności klasowej i politycznej, 
ograniczonego zaufania do ludzi itd. 

Glówne motywacje podejmowania profesjonalnej pracy w partii miały zawsze cha- 
raster pozamaterialny, Choć nie bez znaczenia był też motyw realizowanego tą dro- 
gą awansu szołecznego i zawodowego, Zwłaszcza, jeśli chodzi o robotników i chło- 
pow. Należy przy tym zaznaczyć, że warunki materialne były w aparacie partyjnym 
zawsze gorsze niż w innych działach, zaś warunki pracy o wiele trudniejsze, 

Pierwsza — o znacznych rozmiarach — wymiana kadr aparatu partii nastąpiła 
w końcu 1956 ij w ciągu 1957 r. Najpierw objęła ona przede wszystkim stanowiska wy» 
bieralne, a następnie aparat wykonawczo-organizatorski, Przy czym w pierwszym 
przypadku miała charakter polityczny, w drugim wiązała się raczej z działaniami 
reorganizacyjnymi. W rezultacie aparat zmniejszył się o 42—44 proc. Nastąpił po- 
wrót do stanu wyjściowego. 

Aparat zawodowy partii zaczął wtedy w większym niż wcześniej stopniu wypełniać 
funkcje służebne i pomocnicze wobec instancji wybieralnych. 

Nastąpił znaczny przypływ ludzi młodych, z reguły o wysokich kwalifikacjach zas 
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wodowych I politycznych. Jednocześnie powrocl'o do pracy w partii wielu dotychczas 
odsuniętych od niej, b. KPP-cow i b. PPS-cow siuwszej zeneracji. 

Miało to związek z zasadniczą reorientacją funkcji ł zakresu działania aparatu 
partyjnego. Zamiast zastępowania organów państwowych i gospodarczych położono 
nacisk na kontrolę ich działalności, a także skoncentrowano się giównie na działa- 
niach polityczno-.deologicznych. Zewnętrznym wyrazem tezso było m.in. ograniczenie 
dotychczasowej liczby wydziałów — do pięciu zasadniczych, oraz uczynienie z komi- 
sji problemowych podstawowych ogniw kierowania politycznego. 

Z czasem rola anaratu w partii na powrót zaczeła wzrastać, podobnie jak jego I1i- 
czebność Rosły także jego funkcje zewnętrzne w stosunkach z państwem i jego orga- 
nm. ZEO.puu. rzą itd. 

W związku z tym stale nabierały znaczenia — obok politycznych — również kwa- 
lfikacie fachowe, kompetencje zawodowe, Już nie do utrzymania w działalności 
uparatu była amaiorszczyzna, brak zaplecza fachowego. Wielokrotnie starano się wy- 
pracować zasady doboru i kszta'cen:ia aparatu oraz tworzenia odpowiednich warun- 
sów życia i pracy. Bvł to jednak proces, który nigdy nie został do końca dopracowa= 
ny. W latach siedemdziesittvch aporat ulegał pewnym z'nianom woluntarvstvcznymn, 
deformacjom. Dotyczyło to zwłaszcza stopniowego pomniejszania roli klasowych 
kryteriów, pomijania ludzi ze środowiska ro>otniczego, nadmiernych pr:orytetów 
dla przygotowania fachowego, przy równoczesnym ni:edocenianiu kwalifikacji poli- 
tyczno-ideolozicznych itp. 

W miarę czasu niezwykle ważna okazwwała się sprawa tzw. rotacji kadr aparatu. 
Jtotacji nie żywiołowej i przypaudRuwe,, lecz zamierzonej i celowej, rozuniianej jako 
konieczne odnawianie, z uwzględnieniem awansowania, przepłvwu między aparatem 
politycznym partii a aparatem państwowym i gospodarczym. Przepływu uwzględnia- 
jącego nabyte doświadczenia w pracy pariyjno-politycznej i organizatorskiej, wraż!i- 
wość na sprawy ludzi, szersze horyzonty i perspektywy w myśleniu, wyobraźnię 
polityczną itp. Te właściwosci najepiej zaobywa się w pracy polityczno-organizator= 
skiej. | 

W początku lat osiemdziesiątych kolejnej, choć tym razem zasadniczej zmianie u!e- 
gła kadra aparatu partyjnego. W największym stopniu ovjęła ona instancje szczebla 
wojewódzkiego i poniżej tego szczebla. Obliczenia wskazują, że stanowiło to około 
80 proc. W historii partii jest to najg ębiej sięgająca jednorazowa wymiana, jak wia- 

mo w dużei mierze narzucona przez nadzwyczajne warunki po.ityczne tego okresu. 
Następstwern powyższego była i jest mozolna odbudowa aparatu partii. 

Przebiega ona w warunkach wcale niełatwych. Głównie z powodu wielorakich 
trudności, które są w pełni również udziałem partii i jej aparatu, we wszystkich moż- 
liwych ujęciach. 

Jest więc sprawą wieilkiej wazi zwiększanie zainteresowania tvm problemem nie 
tylko kierownictwa, lecz całej partii, nie wyłączając X Zjazdu. Słusznie wiąc jest 
o nim mowa w projekcie Programu przedkładanyvm pod obrady zjazdu. Z zawartych 
w nim sformułowań wynika, że kierownictwo i aktyw partii w aparacie politycznym 
dostrzegają nader ważną część partii. Tę część, która z racji zawodowo wypełnianvch 
funkcji posiada wielki udział w jej działalności i efektach tej działalności, W związku 
z tym winien on odpowiadać oxreślonym wyniogom i w a:ciwo:ciom, wobec którego 
winny być stawiane Ściśle określone zadania przez całą partię. Przez całą partię wi- 
nien być też kontrolowany i oceniany. 

To oczywiste, iż aparat polityczny partii lat osiemdziesiątych jest zupełnie odmien- 
ny od tego, jakim był pierwszy i wszystx.e następne. Odnienny niemal pod każdym 
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względem. Od sumy doświadczeń życiowych I polityczno-organizacyjnych, po stopień 
przygotowania praktycznego i teoretyczno-ideologicznego. 

Doświadczenie historyczne uczy, że każdy etap polityczny wymaga dostosowania 
do niego nie tylko metod i form pracy partii i jej aparatu, aie przede wszystkim jego 
samego. Etap obecny wymaga tego szczególnie, bowiem wysoce odmienne są warun= 
ki, w których działa partia i trudne do osiągnięcia są cele, jakie sobie stawia. 

W związku z tym, obc< cech i właściwości niezmiennych, którym: winien wyróże 
niać się aparat partii, wielkiego znaczenia nabierają nowe, specia..styczne i poil- 
tyczne umiejętności i predyspozycje. 

Do niezmiennych, z których partia komunistów nigdy zrezygnować nie może, należy 
niewątpliwie jego wysoką ideowość i wysokie morale. Wartości, których nie naoywa 
się w szkole, lecz w taku własnego życia i życia wewnętrznego partii, Niejako rozwi-= 
nięciem tych wartości — nie tylko w płaszczyźnie praktycznej = jest znajomość I opa- 
nowanie teorii marksizmu-leninizmu. Czyli tego oręża naukowego, który naszej partii 
pozwala realizować rolę kierowniczą w państwie i przewodnią w społeczeństwie. 

Jest to zadanie tvm ważniejsze i pilne do wykonania, że od lat ulegała pomniejsze- 
niu edukacja w zakresie marksistowskich nauk społecznych w systemie szkolnym. 
Znajomość teorii jest wysoce niezadowalająca. Doiyczy to również znajomości sku- 
muiowanych i uogólnionych doświadczeń praktycznych, które partia nagromadziła 
w toxu swego długiego istnienia i działania. Dla aparatu politycznego ta wiedza stano- 
wi niezbędną część uzbrojenia praktycznego. 

Współcześnie jednak, kiedy poziom wykształcenia społeczeństwa jest wysoki, a me- 
chanizmy funkcjonowania państwa, gospodarki i społeczeństwa opierają się na nau- 
kowych metodach, równolegle z tamtymi muszą iść nie mniej wysokie umiejętności fa- 
chowo-specjalistyczne, W tym mieści się również znajomość podstawowych zasad 
organizacji pracy, socjotechniki, psychologii społecznej. Nie mówiąc już o ciągłym 
odswieżaniu i uzupełnianiu tej wiedzy, Podobnie jak o obserwacji i analizie biegu 
życia politycznego i społecznego w kraju i na świecie. 

Aby te ceie osiągnąć, konieczne jest stworzenie choćby mininum koniecznych wa- 
runków. W tym zwłaszcza uruchomienie wszystkich środków motywujących i dopin- 
Rujących, ze zdrową konkurencją zawodową włącznie, drogami awansu zawodowego, 
perspektywam., staviinosścią życiową. Mieszczą się w tym, obox warunków material- 
nych i warunsów pracy, również trwałe zasady pracy z aparatem, zobiektywizowane 
kryteria wartościowania jego pracy. 

W znacznej mierze zawierają je nie tak dawno opracowane dokumenty partii, 
które stopniowo są wcieiane w życie. Aie — jak wszystkie — wymagają one konsex- 
wencji w realizacji, stałego doskonalenia i dostosowania do zmieniających się realiów 
życia. 

Stałemu doskonaleniu i rozwinięciu winnv podlegać, zwiaszcza w świetle gromae= 
dzenia nowych doświadczeń, przyjęte przez IX Nadzwyczajny Zjazd zasady przepły< 
wu kadr między aparatem partii a innymi działami zatrudnienia, Powyższe odnosl 
się taxże do realizowanej zasady koniecznego i stałego dopiywu aktywu robotniczega 
do aparatu partyjnego. Dotyczy to również instytucjonalnych form doskonalenia wie- 
dzy i umiejętności pracowników aparatu. Nie mniej ważna jest konkretyzacja dróg 
i rozwoju, awansu indywidualnego, łączonych ze społeczną kontrolą wypełnianej roli 
służebnej aparatu wobec całej partii, Są to wszystko problemy na miarę współczesno= 
ści. Mamy tu na myśli nie tylko trudne warunki bytowania, ale nie mniej trudne 
konfrontacje założeń teoretycznych ustalonych programów działania ze zmieniają- 
cymi się realiami życia, nowymi problema:ni, które ono niesie. 

Aby temu wszystkiemu mógł sprostać poutyczno-zawodowy aparat partii i dobrze 
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wypełniać swoją rolę, winien być otoczony zrozumieniem, Życzliwą troską I kontrolą 
całej partii, jej instancji kierowniczych, akiywu. Podobnie jak inne dziedziny funk- 
cjonowania partii, winien być też poddawany nauzowemu ozlądowi i ocenom. 


KRYSTIAN ŁUCZAK 


Opracowanie projektu Programu partii i poddanie jego treści dyskusji ogólnopar= 
tyjnej i społecznej to ważna decyzja. Dokument ten — stanowiący realizację jednego z 
punkiów uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu p» wszechstronnej analizie, ocenie 
i przyjęciu przez X Zjazd — może stać się ważnym czynnikiem pogłębienia marksi- 
stowsko-leninowskiego charakteru partii i przyspieszenia procesu socjalistycznych 
przeobrażeń w życiu państwa i narodu. Projext Programu nawet w takim kształcie 
jak obecnie rysuje kiarowną perspektywę naszych celów i zadań koniecznych, a jed- 
nocześnie możliwych do urzeczywistniania na przełomie wieków. 

Nietrudno zauważyć ogrom pracy włożonej w przygotowanie tego dokumentu. Każ- 
da teza wymagała przecież przewartościowania i przemyśleń wynikających z histo- 
rycznych doświadczeń partii, realnej oceny obecnej rzeczywistości i dającej się prze- 
widzieć przyszłości. Uwidacznia się tutaj zbiorowa mądrość partii i plon zbiorowych 
doświadczeń. Po raz kolejny potwierdza się, że historię tworzą ludzie. Z pewnością 
trudne, wręcz niemożliwe jest opracowanie programu perspektywicznego, który od- 
powiadałby absolutnie wszystxim warunkom i każdemu adresatowi. Niemniej jec- 
nak wydaje się, iż podstawowe kryteria, jakim podlega tego rodzaju dokument — 
są spełniane. Lenin zwracał uwagę na to, by program partll opierał się na obiektyw- 
nej i realnej ocenie istniejącej rzeczywistości. Akcentował, co i jak trzeba czynić na 
drodze realizacji zadań kolejnego etapu budownictwa socjalistycznego ujętego w dłuż- 
szej perspektywie historycznej. I te zasady zostały uwzględnione. 


Nasuwa się pytanie, czy nasze społeczeństwo przyjmie Program jako coś oczekiwa- 
nego I pożądanego, czy utożsami się z jego treściami, wyrazi gotowość i wolę aktyw- 
nego uczestnictwa w jego realizacji? W oparciu o znajomość realiów ł sytuacji spo- 
łecznej trudno udzielić jednoznacznej odpowiedzi, Z pewnością wszystkie siły pro- 
socjalistyczne w naszym kraju przyjmą Program partii jako swoją żywotną sprawę 
i dołożą starań, aby wcie!ić go w życie. Dla wrogów socjalizmu żaden program kon- 
tynuacji przeobrażeń socjalistycznych nie jest dobry 1 bądzie zaciekle zwalczany. 
Rzecz idzie o pozyskanie niemałej rzeszy ludzi zachowujących dystans do intencji 
i poczynań naszej partii. Tam, gdzie nagromadziły się znaczne pokłady nieufncści, 
gdzie odbudowa autorytetu partii wymaga wielu jeszcze lat żmuanej i cierpliwej pra- 
cy. I tu nie powinniśmy zrażać się na początku słabszym rezonansem spo ecznym 
Programu partii. Ze zrozumiałych powodów społeczeńsiwo oczekuje przede wszyst- 
kim korzystnych dla siebie faktów. W oparciu o nie kształtuje i będzie kształtować 
swój stosunek do partii i władzy ludowej. 

Słuszne są słowa Wojciecha Jaruzelskiego wypowiedziane na Krajowej Konfe- 
rencji Delegatów PZPR. „Najszczersza nawet deklaracja, najsłuszniejsze uchwały 
czy radykalne zmiany personalne nie zmienią automatycznie nastrojów społecznych. 
Nie usuną z Gnia na dzień urazów. Taką siłę sprawczą ma dopiero praktyxa. Jej 
dwa warunxi — to niezbędny czas i tworzenie liczących się faktów”. W kontekście 
tego można i trzeda oczekiwać rosnącego poparcia narodu dla naszego Programu w 
miarę coraz bardziej widccznego i przekonywającego dla wszystkich gromadzenia 
pozytywnych efektów jego realizacji. Najważniejsze jest to, by wykorzystać wszystkie 
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możliwości działań propagandowo-agitacyjnych dla rzetelnego przedstawienia I na. 
świetlenia treści Programu. : 
Projekt Programu dotyczy najbiższych 15—20 lat, Z natury rzeczy musi odwoły- 
wać się więc do dzisiejszego miodego pokolenia, Czy jest ono dobrze przygotowane 
do podjęcia współodpowiedzialności, a w perspektywie pełnej odpowiedzialnoścdi za 
losy kraju? Projekt Programu odwołuje się przede wszystkim do zadań partii w 
zasresie pracy wśród młodzieży. Znajdujemy w projekcie postulaty, żeby komitety 
i organizacje partyjne stwarzały młodemu pokoleniu warunki do przejawiania ak= 
tywności, popierania ich pożytecznych inicjatyw, otwierania dróg awansu społeczne- 
go 1 zawodowego, pozyskiwania m:odych dia Programu partii, Zastanówmy się, czy 
n.e powinniśmy z całą mocą zaakcentować również obowiązków i powinności młode= 
go pokolenia. W województwie włocławskim odbyliśmy obligatoryjne zebrania pod= 
stawowych organizacji partyjnych poświęcone realizacji uchwał IX Plenum KC PZPR 
w sprawie młodego pokolenia. W oparciu o zebrane opinie i wskazania mogę po- 
wiedzieć, iż proces pozyskiwania miodzieży dla racji naszej partii przynosi pewne 
pozytywne rezultaty, chociaż na dzień dzisiejszy jest odległy od oczekiwań. Młoe 
dzież pozostaje w dalszym ciągu grupą społeczną poszukującą dróg swojej samoreali= 
zacji i samookreślenia. Największym niebezpieczeństwem 1 ideologiczną pułapką 
pozostaje stereotyp, iż partia £ władze są jedynie odpowiedzialne za losy młodego 
pokolenia. Znajdujemy się pod ciśnieniem licznych postulatów, żądań 1 pomysłów, 
od spełnienia których zależy, rzekomo, kształtowanie pozytywnego bądź negatywnego 
stosunku do linii politycznej naszej partii. Nadal odczuwamy wśród miodzieży brak 
zrozumienia tego, iż rozliczne problemy zwiuęzane ze siarte'n życiowym 4 awansem 
młodego pokolenia mogą być rozwiązywane jedynie z jego udziałem. Młodzi, chcą 
czy nie chcą, muszą swoie w.asne sprawy brać w swoje ręce. A każdy problem do- 
tyczący młodego pokolenia musi być rozwiązywany z jego aktywnym udziałem. Stąd 
ważne, aby w Programie partii bardziej wyraźnie zabrzmiał i jednoznacznie został 
wyrażony pogląd o obowiązkach samego młodego pokolenia wcbec socjalistycznej o'- 
czyzny, z podkreśleniem jego roli w urzeczywistnianiu nakreślonych perspextvw roz- 
woju kraju, Wyraźnie należy zaakcentować rosnącą rolę organizacii młodzieżowych 
w przygotowaniu młodego pokolenia tak do zadań obecnych, jak i tyca w przyszłości. 


W projekcie Programu mówiąc o fundamentalnej roli partii axcentuje się proces 
tworzenia społeczeństwa socjalistycznego. Mówi się o umocnieniu przewodniej i kie- 
rowniczej roli PZPR. Zasady te znalazły swoje odzwierciedienie w zapisie konstytue= 
cyjnym. Bez partii marksistowsko-leninowskiej niemożliwe jest zbudowanie społe- 
czeństwa socjalistycznego. Wszystkie te prawdy znamy 1 traktujemy jako aksjomat. 
W miarę oddalania się od dramatycznych wydarzeń lat 1980—1931 może narastać 
niebezpieczeństwo lekceważenia potrzeby udowadniania tego politycznego atrybutu 
naszej partii. Nie odnoszę tego do partii jako całości, która stopn.owo krok po kroku 
uwiarygadnia swoją wyjątkową pozycję w życiu państwa i narodu. Jednak potrzebą 
chwili jest coraz wyraźniejsze zaznaczenie społecznego zapotrzebowania na aktyw= 
ność podstawowych ogniw partii — podstawowych organizacji partyjnych. 

"Towarzysz Wojciech Jaruzelski określił je słusznie jako decydujące moralno- 
-polityczne ogniwo pariii znajdujące się na najbardziej wysuniętym odcinku frontu 
walki z zagrożeniami socjalizmu, walki o odnowę i reformy. Przewodnia i kierowni- 
cza rola nie może być skutecznie wype.niana bez aktywnej działalności polityczne] 
i organizatorskiej POP, W województwie włocławskim udowodnił to cykl spotkań 
i narad z I sekretarzami podstawowych organizacji odbvwanych systematycznie od 
dwóch lat oraz ocena poziomu pracy i aktywności POP. Rzecz w tym, że wywiązywa= 
nie się POP z obowiązków siaiutowych i programowych pozostawia w dalszym ciągu 
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wiele do życzenia, Niemało jest dobrych doświadczeń ł przykładów właściwego 
rozumienia swojej ro.i przez POP. Sporo j;ecnak jest orzan:zacji biernych, ogranicza- 
jacych swoją działalno:ć do wypelnian'a jedynie podstawowych funkcji formalnych. 
A przecież, jeżeli partia ma przewodzić i kierować, to musi być jednocześnie poali- 
tvcznym kierownikiem i przewodnikiem w odniesieniu do każdego środowiska czy 
grupy społecznej. 

Z pewnością, w miarę upłvwu czasu i postępującej stabilizacji, ciężar pracy partyj- 
nej będzie przenosił się na jej podstawowe ogniwa. W różnych rozważaniach dotv- 
czących uruchomienia sxutecznych mechanizmów zapobiegania sytuacion kryzyso- 
wym I w porę syvznalizującym pojawiające się nieprawidłowości, chvba ciągle zbył 
mało uwagi poświęcamy fundamentalnej roi POP. Nasze podejście koncentruje się 
z regu'lv na mechan'zmach dotrczących funkcjonowania władz wyższych i centra!- 
nych. Mniej uwari prźwięcamy ogniwom podstawowym. Dzieje się to na przekór 
doświadczeniem, z których wynixa, iż pierwsze objawy niezadowolenia i syvznały 
ostrzeżenia rodziły sio właśnie w nainiższych ogniwach partii. 

Zwracamy uwagą ra więź partii z ludzni pracy. Nie będzie ona w pełni możiiw» 
hez ositgniecia przez podstawowe ogniwa partii odbowiedn.ej dynamiki odcziałv- 
wania na swoje środowisko, bez walki POP o pozyskanie dia racji partii swojego oto- 
czenia. Tam, gdzie cćziała podstawowa organizacja. kształtują sie indywidualne posta- 
wy ł zachowania poszczególnych członków partii Partię personifikuje się w poszcze- 
gólnych środowiskach i grupach spo:ecznych, o<resla jej tożsamość z imienia i naz- 
wiska konkretnych ludzi. Za mało jeszcze uwagi zwracamy ma Indywidualne zachowva- 
nia i postępowanie poszczezólnych towarzyszy, I tu muszą dokonać się korzystne prze- 
wartościowania. 

xuteczności naszego działania poświęcono wiele wwag! na ZX Pienun EC PZPR. 
Ogólnie biorąc, nie jesteśmy ani dość skuteczni, ani konsekwentni w realizacji uch- 
wał i decyzji partii. Jedna z przyczyn takiego stanu rzeczy jest właśnie słaba aktyw- 
ność części podstawowych organizacji partyjnych Zmienić ten stan rzeczy możenv 
jedynie skutecznym zapownieniem, zwłaszcza ze strony instancji partyjnych, e/ek- 
tywnej pomocy POP w programowaniu 1 wypełnianiu codziennych obowiązxów. 
Wzrost ich aktvwności może się dokonywać przede wszystkim w procesie podejmo- 
wania i skutecznego rozwiązywania ważnych problemów swojego środowiska. Spra- 
wy te muszą też być zaakcentowane na X Zjeździe PZPR, znaleźć właściwe miejsce 
w programach naszej działalności. 


BRONISŁAW MUSZYŃSKI 


Na zakończenie obrad XVIII Plenum KC PZPR tow. Wojciech Jaruzelski powie- 
dział: ,„..Kiedy jednax przeglądam uchwały posiedzeń picnarnych KC,a tzkże swoje 
na nich wystąpienia = mimo wszystl:o odczuwam niedosyt.., że nicktórych słusznych 
zamierzeń i koncepcji nie udało się dotychczas wprowadzić w pełni w życie... Dziś 
można powiedzieć, drogi do niepowodzeń, załanań są brukowane słusznymi uchtca- 
łami, których nie wykonano... Nie uporaV'śmy się z dysproporcją między tum, co za- 
mierzamy, a tym, co w rzeczywistości osiągamy. Gdzie szukać przyczyn tego stanu 
rzeczy?...”. 

To opinia o uchwałach KC. Gdvby przejrzeć uchwa!y instancji: wojewódzkich i pod- 
siawowych, zapewne ocena byłaby jeszcze surowsza. A cóż się wypisuje w tysiącach 
uchwał podejmowanych co roku w podstawowych organizacjach partyjnych? Ileż 
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tam werbalizmu, frazeologii, abstrakcji, „drętwej mowy”, pustych słów. A przecież 
to właśnie w podejmowaniu uchwał najczęściej i najpełniej przejawia się kierown'- 
cza funkcja partii, Można powiedzieć, że siła kierowniczego oddziaływania partii 
zalezy w giównej mierze od jakości uchwał i konsekwentnej ich realizacji. Warto 
więc rozważyć kilka postulatów dotyczących problematyki stanowienia uchwał i ich 
realizacji oraz kilka propozycji konkretnego, szczegółowego uregulowania niektórych 
zagadnień związanych z tą problematyką. 

Postulat pierwszy: trzeba zdefiniować pojęcie uchwały. Jest to kwestia o zasadni- 
czym znaczeniu, przede wszystkim dlatego, że członkowie partii w tej sprawie wyra- 
żają dwa przeciwstawne poglądy. Jedni skłonni są opatrywać nazwą uchwały tylko 
dosumienty szczególne, noszące cechy decyzji, zawierające konkretne rozstrzygnięcia, 
postanowienia. Inni (chyba większość) nazywają uchwałą każdy dokument powstały 
na zebraniu partyjnym, plenum, konferencji, posiedzeniu instancji lub wcześniej 
przygotowany i przez zebranie przyjęty. 

Dlatego w uchwałach można znaleźć wszystko = stwierdzenia, opinie, analizy 
różnorodnych zjawisk, opisy historyczne, podziękowania, rejestr osiągnięć, czasam4 
niedostatków. postulaty, propozycje, pobożne życzenia, a także kwieciste frazesy. 

Często w uchwałach stwierdza się, że np. „....partia realizuje politykę stałego dosko= 
nalenia systemu stymulowania materialnego i moralnego, dąży do konsekwentnego 
ugruntowania socjalistycznych zasad podziału...”. 


W innej uchwale mówi się ,,..ziemie nad Odrą t Bałtykiem są miejscem tworzenia 
t upowszechniania potskiej kuitury...”. Po co to uchwalać? 


Czy to są uchwały? Pytanie o tyle zasadne, że z pojęciem uchwały nierozerwalnie 
jest związane wykonanie, a uchwał w powyższej formie wykonać się nie da. 


Przez analogię do decyzji kierowniczych pod pojęciem uchwały należy rozumieć 
wyraz woli kompetentnego, kolektywnego organu partii, świadomie dokonującego 
axtu wyboru celu lub sposobu działania, pożądanego z punktu widzenia organizacji, 
w której wybór jest dokonywany. Oczywiście partia musi ł powinna wypowiadać 
się w batdzo różnych sprawach. Ale wypowiedzi te, jeśli nie są kolegialnymi decyzja» 
mi, rozstrzygrięciami, odpowiednio do ich charakteru, należy nazywać deklaracjami, 
apelami, rezolucjami, oświadczeniami, odczwami, orędziami, opiniami, posłaniami, 
postulatami itd,, itp. 


Postulat drugi: trzeba określić szczegółowe cechy, jakim powinna odpowiadać pra« 
w:diowo sformułowana uchwała. 

Tu również wyrażane są dwa skrajne poglądy. Wielu uważa, że formalizowanie 
wymogów, jakim powinna odpowiadać uchwała, zalatuje biurokracją i że wieloletnie 
doświadczenie partii, zwyczajowo od lat przyjęte formuły oraz intuicja działaczy par 
tyjnych wystarczają do prawidłowego formułowania uchwał. Natomiast tylko nie» 
liczni uważają, że uchwały, w których materializuje się kierowniczą funkcja partii, 
są zbyt ważnym dokumentem, aov zawierzać zawodnej intuicji i nie zawsze właści- 
wym wzorcamn usształtowanym w przeszłości. Tym bardziej że w praktyce zbyt często 
spotyxą się sformułowania niegodne upowszechniania, 

Uchwałę, w której poleca się ,,...przestrzegać dyscyp!inę partyjną i dyscyplinę pracy 
w zakładzie pracy, tak aby masy pracujące poznały, że jesteśmy członkami Po!skiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej...”, można uznać za podjętą niewątpliwie ze szlachet- 
nych pobudek, ale też niewątpiiwie trudno jest akceptować tego rodzaju sformułowae 
nia, które niestety, szczególnie przy uroczystych oxazjach, często się spotyka. 

Proponuję, żeody siormułowanie każdej, dowolnej uchwały partyjnej odpowiadało 
kilku wymogom formalnym. Prawidłowo podjęta uchwała powinna być: 
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— konkre!na — tzn. powinna wyraźnie określać cel, jaki należy osiągnąć, oraz dro- 
gę do niego lub sposób postępowania; 

— kontrolowalna — tzn. że można jednoznacznie stwierdzić czy i kiedy została 
wykonana; 

— kompetentna — tzn. podjęta tam, gdzie można to uczynić z największym znaw- 
stwem; 

— zaadresowana — tzn. są wyraźnie określeni wykonawcy podlegli kompetencji 
organu podejmującego uchwałę, a tym samym odpowiedzialni za niewykonanie uch- 
wały, 

Postulat trzeci: trzeba określić zakres treściowy uchwał partyjnych, tzn. czego mo- 
gą dotyczyć uchwały, jakiego rodzaju rozstrzygnięcia zawierać. 

I tu znów można sformułować dwa przeciwstawne poylądy. Jedni twierdzą, że 
partia jako kierownicza siła w państwie socjalistycznym może podejmować uchwały 
w każdej sprawie, jeśli tylko uzna, że jest to sprawa ważna z punktu widzenia inte- 
resów partii, klasy robotniczej lub państwa. 

Drudzy z kolei uważają, że partia powinna podejmować uchwały tylko w odnie- 
sieniu do spraw, które mogą bvć załatwione przez członków organizacji (instancji), 
w której uchwała jest podejmowana, W tym zakresie nie zgłaszam żadnej propozycji, 
ale probiem jest i to bardzo istotny. 

Wiele uchwał cierpi na chorobę, którą można by nazwać „wszystkoizmem”. Niechże 
ilustracją tego bęczie już dwukrotnie cyiowana ucnwała jednej z konferencji woje- 
wódzkich = bitych 21 stron! Czegóż tam nie ma? W pierwszych zdaniach p:sze się: 
„..0siągnięcie rezultatów przekraczających założenia planu wymaga dalszego wzrostu 
aktywności załóg oraz mobilizującego oddziaływania członków partii... Szczególny 
wysiłek musi być uczyniony na zrealizowanie t przekroczenie zadań w produkcji na 
rynek i eksport.. Określone zadania wymagają aktuwi?acjłi produkcyjnej oraz syste- 
matycznej wydatnej poprawy efektywności gospedarowania, w tym wzrostu wydaj- 
ności pracy, obniżki materatochłonności, lepszego wykorzystania majatku trwałego, 
przyspieszenia postępu technicznego oraz dalszej racjonalizacji zatrudnienia... Wzro- 
Sstowi produkcji musi towarzyszyć dbałość o wysoką i trwałą jakość...”. : 

I tak bezustannie na dalszych dwudziestu stronach — o komunikacji, taborze, to- 
rach, elektryfikacji, przewozach, poczcie, telefonach, handlu zagranicznym, turysty- 
ce, budownictwie mieszkaniowym i towarzyszącym, gospodarce komunalnej, admi- 
nistracji budynków, wodociągach, oczyszczalniach ścieków, kadrach dla gastronomii, 
hu.ndlu, usługach, zakładach mięsnych, piekarniczych i mleczarskich, bazie magazy- 
nowej, rolnictwie, uprawie jęczmienia, pszenicy, roślin przemysłowych, warzyw, owo- 
ców i motylkowych roślin pastewnych, produkcji prosiąt, warchlaków i ograniczeniu 
uboju cieląt o niskiej wadze, o szkolnictwie, wychowaniu, żłobkach, służbie zdrowia, 
poprawie warunków życia i pracy ludności, o porządku, bezpieczeństwie, przestęp- 
czości, oświetleniu ulic, milicji, ORMO, sądach, prokuraturze, pielęgniarkach itd. itp. 

Nie jestem w stanie ocenić, czy taka akurat powinna być treść uchwał partyjnych. 
W tvm wszystkoizmie jest jednak spore niebezpieczeństwo — jeśli w uchwale zapisze 
się, że „..terminowo powinny być oddane na potrzeby społeczeństwa wszystkie roz- 
poczęte inwestycje opieki zdrowotnej, głównie szpital wojewódzki...” 1 jeśli termin 
oddania tego szpitala po raz czwarty przesunie się na następny rok, to wielu widzieć 
będzie w tym niedołęstwo partii. Inna rzecz, że mało kto o takich uchwałach pamię- 
ta. 

Postulat czwarty: trzeba określić, kogo można zobowiązywać do wykonania uchwa- 
ły. 

Tutaj problemu najczęściej nie dostrzega się, bo w ogromnej większości uchwały 
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nie są zaadresowane. Z tych co problem widzą jedni uważają, że do wykonania uch- 
wał można zobowiązać każdego, nie tylko członków partii, ale i bezzartyjnych, nie 
tylko ludzi, ale 1 urzędy, instytucje, zakłady pracy. Inni uważają, że uchwała może 
dotyczyć tylko członków partii, jeszcze inni wyrażają pogląd, że dokument nazywa- 
ny uchwałą może dotyczyć tylko tych członków partii, którzy podlegają kompeten= 
cjom organizacji (instancji) podejmującej uchwałę. 

Najczęściej wykonawców uchwały można jedynie domniemywać z kontekstu. W za- 
leżności od szczebla, na którym uchwała jest podejmowana, można się domyślać, że 
mają ją realizować wszyscy członkowie partii czy tylko województwa, gminy lub 
zakładu pracy. Ale jednocześnie wiadomo, że jeśli jakąś uchwałę mają realizować 
wszyscy (w kraju, województwie, dzielnicy, zakładzie), to często jest tak, że nixt 
jej nie realizuje. 

Jeśli jedna z oddziałowych organizacji partyjnych postanawia np., że „należy wzmo- 
żyć dzialania na rzecz usprawnienia organizacji procesów pracy, procesów techno- 
logicznych, oszczędności materiałów t energii, przeciwdziałania marmotrawstwu t de- 
wastacji mienia oraz prawidłowej polityki kadrowo-placowej i struktury zatrudnie= 
nia” (cytat dosłowny), to od razu rodzi się pytanie: kto ma wykonać tę uchwałę — pra- 
cownicy całego zakładu czy tylko tego oddziału, czy może tylko członkowie tej orga- 
nizacji? | 

A przecież takie nieomal rytualne uchwały podejmuje się co roku, a zawsze na ze- 
braniach sprawozdawczych lub sprawozdawczo-wyborczych. I nikt się nie zastanawia, 
kto to będzie wykonywał. Uchwała pozostaje na papierze, Na papierze również pozo- 
staje kierownicza rola partii. 

Dlatego nie wolno dalej tolerować werbalizmu, pustosłowia i uroczystych, zwyczajo- 
wych frazesów. Trzebą wreszcie dostrzegać, że podjęcie uchwały nie jest końcem 
działania, ale początkiem procesu realizacji, który kończy się osiągnięciem stanu 
określonego w uchwale. 

Niezrealizowanie uchwały musi powodować sankcje. Jeśli organizacja nie ma mo- 
żliwości ukarania winnych niewykonania uchwały, to nie powinna mieć prawa podej- 
nowania takiej uchwały. W tych przypadkach, organizacja może jedynie postulować, 
proponować, apelować, a nie uchwalać. Uchwała jest żądaniem, rozkazem, poleceniem. 

A jednak często wiele organizacji nie przejmuje się takimi drobiazgami. Plenum 
komitetu fabrycznego śmiało uchwala, że ministrowie hutnictwa i przemysłu maszy- 
nowego oraz budownictwa „..w trybie pilnym podejmą niezbędne decyzje zapewnia- 
jące realizację uchwały nr 134/1981 w sprawie rozbudowy t modernizacji...”. Wiele 
organizacji poczyna sobie jeszcze śmielej: „..konferencja (wojewódzka) uważa, że Mi- 
nisterstwo Zdrowia t Opieki Społecznej winno w trybie pilnym...” i tu wylicza się 
5 zadań. W innym miejscu tej uchwały konferencja stanowi, że ,,...Rząd PRL powi- 
nien...” 1 tu tylko dwa zadania do wykonania przez rząd. 

Należy ustalić, aby w uchwałach zawierać tylko takie decyzje, które mogą wyko- 
nać członkowie partii podlegający kompetencji organu podejmującego uchwałę, tak 
aby w przypadku niewykonania uchwały można było zastosować sankcje partyjne 
w stosunku do winnych. Natomiast, jeśli organizacja widzi konieczność zmiany sta- 
nu istniejącego, lecz nie może tego zrealizować własnymi siłami, to może występować 
z postulatami, propozycjami, wysyłać apele itd. 

Kolejny postulat dotyczy trybu opracowywania 1 realizacji uchwał. Nic nie powin- 
no stać na przeszkodzie, aby uchwały przygotowywać w sposób metodyczny, zgodnie 
z zasadami prakseologii. Uchwałę powinno się podejmować w sytuacjach problemo- 
wych, kiedy stwierdza się potrzebę rozwiązania określonego problemu, usunięcia 
przeszkody na drodze do celu, osiągnięcia określonych wyników, Uchwała zwykie 


41 


jest postanowieniem, które ma na celu usuniecie odchylenia między tym, co jest, a tym, 
co powinno lub mogłoby być. Porae,mowanie uchwał powinno przebiegać w trzecn 
fazach: 

— rozpoznanie problemu — badanie sytuacji w otoczeniu z punktu widzenia potrze- 
by podjęcia uchwały, 

— projektowanie rozwiązań —= wyszukiwanie, rozwiianie I analiza możliwych kie- 
runków działania, 

-» podjęcie uchwały = dokonanie wyboru określonego sposobu działania. Jeśli 
uchwała ma być trafna, to nie może się narodzić w chwili olśnienia, lecz musi być 
starannie przygotowana. 

Aby w życie partii wpoić nawyk egzekwowania powziętych postanowień, trzeba 
najpierw posiąść okreśione umiejętności. Należy obracować procedurę postępowania, 
metodykę wdrażania. Proponuję, aby wprowadzić obowiązek opracowywania harmo- 
nogramu realizacji każdej uchwały. Uchwałę bez harmonogramu uznać za niepełną. 
wadliwą. Równoczesne opracowywanie uchwały i harmonogramu realizacji stanow: 
jeden z najlepszych instrumentów pozwalających sprawdzić poprawność czy wręcz 
sens uchwały, Bez harmonogramu realizacji można sobie w uchwałach wymyślać 
najróżniejsze postanowienia. 

Umiejętności podejmowania i realizacji uchwał trzeba się uczyć. Sxuteczność podej- 
mowanvych uchwał jest niewielka. Podobne zjawisko, stosunkowo małej sprawnośct 
procesów decyzyjnych, obserwowano w gospodarce. Tam jednak zjawisko to szybko 
stało się przedmiotem wszechstronnych badań. Rezultatem ich bvio opracowan:e 
teorii podejmowania decvził, która stanowi obszerny i ciagle rozwijający się dzia! 
nauki organizacji i zarządzania. 

W gospodarce dawno już uznano, że kadra kierownicza musi uczyć się teorii i ćw:- 
czyć umiejętności podejmowania optymalnych decyzji Dawno minęły czasy, k.ed 
do zarządzania wystarczała intuicja : naturaine uzdain enia niektórych ludzi. Rów- 
nież i partii przychodzi działać w coraz bardziej ziożon: ch sytuacjach. Do sprawawi.. 
n:.a kierowniczej roii zapewne nie wvstarcza już intuicja, wrodzone zdolności, znaia: 
mość ideologii i klasowa świadomość. Dlatego partia powinna w swej działalnośc: 
w większym stopniu wykorzystywać spec!alistów organizacji i zarzudzania. Oczyw: 
ście procedur, metod i technik podejmowania decyzji gosrodarczych zasad organiz: 
ci pracy, kierowania zespołami itp. nie można żywcem przenieść na grunt prac. 
partyjnej Ale trzeba te doswiadczenia najpierw twórczo zaadaptować do delikatne) 
specytiki działalności partii, a następnie upowszechnić wśród aktywu. Są to działania 
niezbędne dla podnies:enia trafności uchwał, sprawniejszej ich realzacji i dla wzmoc- 
nienia siły kierowniczego oddziaływania partii. 

Kto ma się tym zająć? Uważam, że trzeba zorganizować ośrodek (zespół), któreg: 
zadanierm powinno być systematyczne badanie organizacii pracy partyjnej i oprac 
wywanie zasad organizowania działalności partii, a przede wszystkim opracowa:i 
metodyki podejmowania i realizacji ucnwał. 


Może do tego ternatu odniesie się X Zjazd? 


JÓZEF OLEKSY 


Dotychczasowa dyskusja nad projektern Programu PZPR wykazała, że przygsto- 
wane wersje tego dakumeniu sianowiły dobre tworzywo do pracy politycznej i po 
raz piecwszy w naszym kraju program partii jest i był przedmaiotem tax szeroko 
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prowadzonych dyskusji. Ich ctwarty charakłer pozwo!i przenieść do zespołu redagu- 
jąceyo wszystkie uwagi i wnisiski zgłaszane pcidczas zeoran pati, jnych, spotkań 
i dyskusji. Jest naturalne, że oceny i wnioski z zebrań partyjnych konccairowały się 
gównie na niedostatkach i niepokojach, które budzą doku:neaty programowe partii. 
Jednocześnie jednak krytyczny i w znacznej mierze postulatywny ton dyskusji świad- 
czy © trosce i zainteresowaniu członków partii, a także bezpartyjnych jakością doku- 
nientów programowych partii, wyrażanymi w nich celami i realnością ich osią- 
gnięcia. 

Ou początku dyskusji nad projektem Programu akcentowano jego otwarty cha- 
raster i potrzebę udoskonalenia jako dokumentu, kreślącego kierunki rozwoju partii 
i społeczeństwa w perspektywie najbliższych kilkunastu lat. Nic dziwnego, że rodzą 
się opinie kontrowersyjne również w odniesieniu do kwestii o podstawowym znacze- 
niu. Jedną z nich jest rozstrzygnięty już w zasadzie problem, do kogo chcemy adre- 
sować ten Program. W powszechiej opinii ma to być program adresowany do cale- 
go społeczeństwa, a nie tylko program dla paciii. Skoro tak, to pojawia się pytanie 
na ile treści Programu i ich perspekiywiczny wycuźwięłk wzbogacają treści uchwał 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu, a na ile je tylko powtarzają lub wręcz spłycają. Podzie- 
iam stanowisko, że jeśli adresatem miałaby być tylko partia i jej członkowie — wów- 
czas program musiałby mieć przede wszystkim chara:ter bardziej zadaniowy. Jeśli 
zaś zgodnie z oczekiwaniami jest on adresowany do całego społeczeństwa, to jako 
ponowna szersza wypowiedż polityczna partii musi wyrażnie zbiezać się z treściami 
IX Zjazdu stanowiąc ich wyraźniejsze przybliżenie, aniżeli mugło to mieć miejsce 
pięć lat temu. 

Z tego punktu widzenia kluczowe znaczenie posiada nośność społeczna formuło- 
wanych przez partię diagnoz, celów i zawo:ań przyszłościowych, jasne przedstawie- 
nie wizji współczesnego społeczeństwa polskiego jako społeczeństwa socjalistyczne- 
30. Myślę, że mimo rozbieżnych opinii uwzeba uznać za zaletę projektu Programu dąż- 
ność do ograniczania ilościowych wskażników i konkretnych obietnic. Dla tzw. prze- 
ciętnego, normalnego odbiorcy byłoby jednak pożądane, aby partia w swoiin progra- 
mie szerzej wypowiedziała się o metodach i sposobach, jakie proponuje i zamierza 
zastosować w celu osiągnięcia zakładanych celów. Z psychospołecznego punktu wi- 

zenia byłoby celowe wprowadzenie — w miejsce konkretnych generalnych wskaż- 
ników — jakiejś formy periodyzacji dochodzenia do nowych jakościowo zjawisk, 
<tóre zapowiada się w Programie. Zwłaszcza że społeczny odbiór Programu partii 
będzie się przede wszystkim dokonywał poprzez odniesienie jego treści do grupo- 
vych i indywidualnych sytuacji życiowych. Dlatego też bardziej wyrazistego rozwi- 
nięcia w Programie wymaga odpowiedź na pytanie: jak partia odnosi się do kwesiii 
prywatności indywidualnego człowieka w procesach spolecznych, które będą się 
działy w Polsce w okresie 10 czy 15 lat? Innymi słowy chodzi o to, by to, co zapowia- 
damy w Programie w doniosłych kategoriach bytu 1 ducha całego społeczeństwa, miało 
swoją komunikację z prywatnym niejako widzeniem siebie ze strony indywidualnego 
człowieka. Ma to tym większe znaczenie, że giobalne wskaźniki średnie rzadko po- 
budzają wyobraźnię i motywację jednostki. 

Dyskutowany projekt Programu zawiera założenie — przewijające się we wszy- 
stxich jego rozdziałach — o potrzebie wypracowania nowego stylu pracy parti. Jest 
to bardzo ważne, ale chyba nie dopowiedziane do końca. Warunki reformowania ży- 
cia społecznego i gospodarczego rodzą konieczność przechodzenia partii na pośrednie 
n.etiody wypełniania swojej przewodniej i kierowniczej roli. Zwrócić tu trzeba uwagę, 
że w wielu środowiskach przyjął się — w moim przekonaniu bardzo niekorzystny 
— pogląd, że w procesach relormowania systemu gospodarczego i spoieczno-politycz- 
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nego, rozwoju samodzielności I różnych form samorządności rola partii powinna być 
nie tylko inna, ale — w domyśle — także mniejszą. Absolutnie podzielam wielokrot- 
nie formułowaną przez tow. M. Gorbaczowa tezę, że kraje socjalistyczne stoją przed 
nadrzędną koniecznością dokonywania istotnych reform i zmian. Jednocześnie zmia- 
ny te mogą mieć wszelki możliwy zakres, ale zawsze musi być spełniony jeden wa- 
runek podstawowy: w ramach procesów reformowania rola partii musi wzrastać, a 
nie maleć. Widziałbym potrzebę wyraźnego wyeksponowania tej tezy w Programie, 
gdyż nastąpiła tu pewna erozja w poglądach i myśleniu potocznym, w tym także 
u części członków partii. 

Inna kwestia to sprawa przyjętej zasady „koalicyjności” w sprawowaniu władzy. 
Obecnie najpełniej przejawia się ta zasada w praktyce na szczeblu centralnym. Nie 
można jednak zapominać, że opacznie rozumiana „koalicyjność” może prowadzić do 
zacierania się pojęcia przewodniej i kierowniczej roll. Patrząc perspektywicznie moż- 
na w odniesieniu do szczebla centralnego przyjąć prostą ekstrapolację stanu dzisiej- 
szego. Ale jeśli patrzeć na uwarunkowania oddolne — to trzeba brać pod uwagę w 
pewnych sformułowaniach £ akcentach wpływ, jaki mogą one mieć na przemianę 
dotychczasowego rozumienia pojęcia siły partii, bo przecież tę siłę partii exsponuje- 
my w wizji przyszłościowej. 

Wydaje mi się, że za mało powiedziano o tym, na ile przejmowany przez partię 
kurs na poszukiwanie rozwiązań poszerzających demokrację i „koalicyjność” wpły- 
wać będzie na sposoby zapewnienia odpowiedniej roli i siły partii. Trzeba przecież 
dostrzegać potrzebę dostosowania do współczesnych warunków metody pełnienia 
kierowniczej roli przez organizacje partyjne wewnątrz poszczególnych środowisk lo- 
kalnych. To właśnie tam weryfikuje się i przejawiać powinna przede wszystkim real- 
na siła partii. Przy zdecydowanym i jasnym kursie na demokratyzację i koalicyjność 
jest oczekiwanie, że w swoim Programie partia da wyraz konieczności wypracowania 
rozwiązań umacniających siłę organizacji partyjnych w zbiorowościach lokalnych 
1 środowiskach społecznych. Pytaniem pozostaje, na ile partia jako całość jest już przy- 
gotowana do skutecznego wypełniania swej roli w nowych znacznie zdemokratyzo- 
wanych okolicznościach społecznych. 


Stawia to na porządku dziennym kolejny problem, który w projekcie Programu 
1] w dyskusji przedzjazdowej znalazł miejsce poboczne, a który = w moim przekona- 
niu = powinien być bardziej wyeksponowany. Mianowicie w odczuciu czytelnika uję- 
cie, treść 1 — można rzec — duch dyskutowanego projektu odzwierciedla przede 
wszystkim instytucjonalne ujęcie partii. Odnosi się wrażenie, że brakuje pełniejszego 
zaakcentowania, że partia jest, albo powinna być — wspólnotą mas, że jest wielką 
zbiorowością, która czerpie swoje siły przede wszystkim z aktywności szeregowych 
członków, z ich szczególnej pozycji, jaką powinni zajmować w społecznościach jako 
ludzie wyróżniający się społeczną i polityczną dojrzałością, żarliwością ideologiczną, 
aktywną postawą w życiu. Właściwe zaakcentowanie w Programie problemu, że pod- 
stawowe znaczenie w pracy partyjnej ma to, co się dzieje w podstawowych organi- 
zacjach partyjnych, że osiągnięcie zakładanych przez partię celów zależy nie tylko 
od sprawności i skuteczności funkcjonowania struktur partyjnych, ale od indywidual- 
nej aktywności każdego członka partii = wzmocniłoby tezę, że partia jest silna jako- 
ścią swoich szeregów. Tymczasem kurs na podstawową organizację partyjną jest 
w dyskutowanym projekcie Programu zamarkowany w kilku tylko miejscach. Wy- 
daje się celowe i możliwe — nawet przy pomocy pewnych zabiegów stylistycznych — 
wyeksponowanie odrębnie funkcji partii jako organizacji, instytucji w systemie poli- 
tycznym państwa ł regionów od specyficznych funkcj partii jako wspólnoty mas 
i zbiorowości społecznej. | 


44 


Jest sprawą oczywistą I banalną, że podstawowe znaczenie w realizacji nakre:lo- 
nej przez partię wizji będą miały zaangażowunie i aktywność członiów partii, 
Projekt Programu — w moim przekonaniu — milcząco przyjmuje tezę o powszechnej 
aktywności i awangardowości partii. Zgadzając się, że jest to słuszne dążenie, trzeba 
jednocześnie podnieść problem stosunkowo nie w pełni i nie zawsze dostrzegany: 
;ak przełożyć awangardowość partii na aktywność i awangardowość indywidualną 
członków partii? Można przyjąć, że jest nieuzasadnionym optymizmem założenie, iż 
partia osiągnie pełną mobilizację, powszechną awangardowość. Na podstawie m.in. 
badań socjologicznych wiadomo, że żadna struktura społeczna o masowym zasięgu 
nie osiąga nigdy stuprocentowej awangzardowości swoich szeregów. Wynika stąd ocze- 
kiwanie, że partia kreśląc realne, ale zarazem w większości optymistyczne cele, .nie 
będzie stronić w swoim programie od podkreślenia potrzeby doskonalenia samej sie- 
bie, stylu swojego działania, swoich struktur i szeregów członkowskich. Statutowa 
dzia alność komisji rewizyjnych wszystkich szczebli dostarczyła bogatego materiału 
taktograficznego na temat obszarów, na których skoncentrowane powinny być dzia- 
tania zmierzające do doskonalenia form i metod pracy partyjnej, w tym zwłaszcza 
działalności jej ogniw podstawowych. Odnotowano liczne utrzymujące się od lat ba- 
riery i hamulce skuteczności związane z poszukiwaniem „przełożenia” między zada- 
niami ogólnymi adresowanymi przez kierownictwo do całej partii a ich indywidualiza- 
cją dokonywaną w organizacjach podstawowych. Opinie wyrażane w czasie licznych 
spotkań dyskusyjnych wskazują, że bvłoby z korzyścią dla odbioru Programu, gdyby 
zrezygnować z niepowzcebnej wstrzemięźliwości i wyraźnie powiedzieć w Programie, 
jak dalece proponowane przez partię rozwiązania wymagają doskonalenia jej samej. 
Brakuje mi więc jakiegoś zakresu zadaniowego doskonalenia partii jako samej sie- 
die, gdyż program jest przejmowany w określonym momencie rozwoju partii, przy 
oxreślonym zestawie jej trudności również niejako z samą sobą. 


Partia jako awangardowa siła społeczna jest i musi być promotorem wszystkich 
ważnych decyzji w sferze polityki, gospodarki i życia społecznego, a w wielu płasz- 
«czyznach organizacje partyjne są „filtrem” każdego procesu podejmowania decyzji. 
Wynika stąd naturalna konieczność podniesienia swojej własnej sprawności, lepszego 
działania jej struktur i mobilizowania aktywności członków, gdyż ich brak w sposób 
oczywisty osłabia tempo realizacji założonych i społecznie akceptowanych celów, 
a także swoich wewnętrznych zaleceń i zadań. Argumentując za potrzebą zaakcepto- 
wania.w Programie woli samodoskonalenia wydaje się w pełni zasadny pogląd, że 
partia spełniając swoje funkcje awangardy, funkcje przewodzenia i kierowania wo- 
bec innych organizacji i instytucji nie może być wobec nich mniej nowoczesna i sku- 
teczna pod względem sprawności organizatorskiej i motywacji indywidualnych 
swoich członków. Powinna być wręcz wzorem sprawności i skutecznego działania. 
Jest to ważny i bynajmniej nie wstydliwy cel. 


Podkreślam to dlatego, że całość realizacji Programu ma spoczywać na barkach 
partii, przy czym możliwości i zadania partii kreślone są w odniesieniu do wyobraże- 
nia jej taką, jaka być powinna. Tymczasem nasza partia jest ta sama, nie taka sama, 
ale też jeszcze i nie taka, którą być musi dla pomyślnego kierowania krajem ku 
przyszłości i skutecznego rozwiązywania dzisiejszych i przyszłych problemów. 


Wypowiedź swoją chciałbym zamknąć podniesieniem jeszcze dwóch kwestii, któ» 
rych wyraźniejsze zaakcentowanie w Programie wydaje się zasadne i niezbędne. Od- 
bieram jako niedopowiedzenie 1 nierównowagę fakt, że w przysziościowej wizji, w 
której wiodące miejsce zajmuje zaspokojenie potrzeb i aspiracji, Program za mało 
zdecydowanie mówi o wymaganiach wobec tego społeczeństwa. 
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Gdzie lak gdzie, aie w tawlej programowej wypowiedz! powinna bvć zachowana 
większa rownowaga pomiędzy optymiznem kreślonej wizji i gotowożcią spełniania 
oczekiwań społeczeństwa a wymarjraniami wobec tego spo.eczeństwa. Odnieść można 
wrażenie, że pomimo wiclu potrzebnych tego typu akcentów = proporcja jest nadal 
zachwiana. Rozumiem, z czego się to bierze, z potrzeby chwil, z „ugodowej” metody 
przemawiania do społeczeństwa, z trybu prac 4 złożonych okoliczności bieżących. 
Ale wydaje mi się niezbędne wyrównanie tych proporcji, jeśli ma zaistnieć właści- 
wa komunikacja pomiędzy Programem a jego odbiorcami, 


Na koniec chciałbym zwrócić uwagę na pewien niedostatex wypowiedzi w Progra- 
mie, jeśii chodzi o metody, jakimi partia zamierza utrwa!ać swoją bezpośrednią więź 
z masarii oraz jak partia zamierza rozumieć np. za lat 15 istotę swojągo prorobotni- 
czego kursu. Obecna wersja jest w tych kwestiach ujęta niejako autonomicznie w 
stosunku do przewidywanych w innych rozdziałach przemian w zbiorowości ludzi 
pracy w Poisce oraz przekształceń w klasie robotniczej. Stąd też obydwa problemy 
ujęte są dosć płytko i hasłowo. Wydaje się niezbędne, by problem więzi z masami 
był ujęty nierozdzieinie z kwestią stylu funkcjonowania partii, metod kierowania nią 
oraz kryteriów oceny rzeczywistego wpiywu działań partyjnych na świadomość i za- 
chowania mas. Z tyin wiązać się musi baczne rozróżnianie tzw. interesu partii w jej 
ujęciu jako instytucji społeczno-pol.tycznej oraz interesu partii jako przywódcy mas. 
Jest tu wiele kwestii do przemyślenia właśnie rzutujących na sposób i styl funkcjono- 
wania partii. 


WITOLD WAŚNIEWSKI 


Program PZPR nie jest sformułowany wyłącznie dla aktvwu, jest to Program za- 
równo dla partii, jak i dla społeczeństwa. Ze względu na sytuację, w jakiej znajduje 
s.ę partia, w jakiej znajduje się kraj, przyjmowany Program to głównie doktryna 
spoieczno-polityczna partii oraz zestaw konkretnych celów, choć niekoniecznie mu- 
szą to być konkretne obietnice. Po prostu spoleczeństwo oczekuje — jak sądzę — 
o:erty balitycznej z naszej strony. I Program taką ofertę — co i jak chcemy w Polsce 
wspoinie realizować i zrealizować w ciągu najbliższych 20 lat — powinien zawierać. 


Okreslując cele społeczno-gospodarczego ił politycznego rozwoju Polski, określając 
spJ>sOody ich osiigania musimy społeczeństwu zaprezentować samych siebie. Bo partia 
jest jednym z giównych elementów polskiego systemu politycznego. Bo jako partia 
jesteśmy głównyin politycznym gwarantem realizacji zapisanych w Programie ce- 
lów, 


W rozdziale Programu, poświęconym problematyce partyjnej, powinna być zawarta 
odpowiedź na pytanie, Jaka partia jest. Powinna być również, i jest to nawet waż- 
niejsze, odpowiedź na planie, iaka partia jest potrzebna z punktu widzenia tych 
celów strategicznych, które propunujeiny społeczeństwu, które chcielibyśmy w Polsce 
w ciągu 15—20 lat osiągnąć, 

Inaczej mówiąc w Programie winniśmy 4 społeczeństwu, i sobie odpowiedzieć na 
pytanie, jaka partia jest w swoim składzie, w swojej kondycji, w swoim sposobie 
działania i jaka być powinna. Co jest trwałe, co w organizacji, w sposobie i metodzie 
działania partii jest stałe, sprawdziło się i dzisiaj się sprawdza — a więc co należy 
utrzymać. 
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Jest jednak konieczna również odpowiedź na pytanie, co niesie dzień dzisielszy 
dla partii, dla jej organizacji, dia jej sposobu działania, dla je! dawzego Tro*..oru. 
Po prostu jakie są wyzwania czasu. Musimy więc sobie i spoleczeństwu odpo viedzieć 
na pytanie jak w procesie dalszego rozwoju, dalszych przemian chcielibyśmy konkre- 
tyzować hasło „partia ta sama, ale nie taka sama". 

Koncentrując się na kwestii, co niesie dzień dzisiejszy i jakie są wyzwania czasu, 
warto podkreślić cztery grupy spraw. 

Poiskie społeczeństwo znajduje się w fazie istotnych zmian struktury społecznej. 
lch konkretny kształt przynosi różne efekty. Społecznie pożądane i spo ecznie niepo- 
żądane, że wspomnę np. rozwarstwienie w klasie robotniczej w związku z tzw. 
eksportem, negatywne skutki tego rozwarstwienia w sferze świadomości społecznej 
i powstania swoistej arystokracji. 

Przyjąć można, że realizacja celów społeczno-gospodarczych nakreślonych w Prog- 
ramie te zmiany struklury społecznej zdynamizuje. Powstaje więc pytanie jak zmia- 
ny te będą wpływać lub powinny wpływać na zmiany składu osobowego partii. Jak 
partia powinna świadomie kształtować swoją strukturę socjalną. Odpowiedzi na te 
pytania nie mają wyłącznie wymiaru teoretycz:iego, jeśli stale będziemy uwzględniać 
klasowy rodowód ij klasową służebność partii, Partie komunistyczne tym różnią się 
m.in. od innych partii politycznych, że przy pomocy rozbudowanych mechanizmów 
statutowych Świadomie, a nie żywio.owo kształtują swój skład. Nie wystarczy więc 
w projekcie Programu ubolewać, że jakaś ważna grupa społeczna, np. młodzież, nie 
jest w partii w dostatecznym stopniu reprezentowana i że będziemy starali się tq 
sytuację zmienić, Sądzę, że zapis powinien być trochę inny — określający przyjęcie 
jednoznacznej zasady świadomego kształtowania szładu partii zgodnie z po'rzebami 
programowymi i zmianami struktury społeczenstwa oraz jego organizacji. Problem 
świadomego, powiedziałbym celowego kształtowania składu osovówego partii to 
nie tylko kwestia struktury socjalnej, to sprawa jakości ideowej i politycznej szere- 
gów partyjnych, to również, co jest niezwykle ważne, geografia wpływów społecz- 
nych — polityczna pozycja partii w poszczegolnych środowiszach. 

Sprawą ważną dla partii dzisiaj i w latach następnych jest zdolność do polityczne 
go działania. Ostatnich parę lat pozostawiło trwałe rysy w świudzmości członsów 
partii. Od zamętu ideowego, który może nie jest tak ostry jak 4—5 lat tenu, ale gię- 
boki pozostał, do kłopotów w zakresie zdolności politycznego działania. Konkretiym 
przykładem mogą być tutaj trudnosci w swoim czasie z przekonaniem wielu człon- 
ków partii, aby zgodnie z uchwałą pienum Komitetu Centralnego zechcieli się zaan- 
gażować w działania ruchu związkowego. Przykładów takich można by podać więcej. 


Jest to generalny problem stosowania zasad centralizmu demokratycznego w no- 
wej postaci, w nowej formule, którą przecież musimy jakoś dostosować do, przez nas 
samych zaprogramowanych I wdrażanych, reform społeczno-politycznych. 

Na tym tle w sposób dobitny rysuje się problem dyscypliny partyjnej członsów 
partii w wykonywaniu w swoim miejscu pracy i działania uchwał i dyrektyw par- 
tyjnych. Społeczne zróżnicowanie, niektóre mechanizmy reformy gospodarczej i sze- 
reg innych często obiektywnych czynników powodują, że interesy giupowe np. za- 
togi, zakładu pracy, grupy zawodowej bywają sprzeczne z interesem ogó!nospolecz- 
nym. Członkowie partii, aktywiści partyjni stają w takich sytuacjach przed trudny- 
mi dylematami. Czy w danej konkretnej sprawie reprezentować Interesv ka'etów, 
zalogi, grupy zawodowej, czy działać zgodnie z interesem ogólnym wyartykulowa- 
nym np. w uchwale Komitetu Centralnego. Nie jest to problem akademicki. Jakże 
często występuje np. w sprawach płacowych. Jakże często aktywiści partvjni znaidu- 
ją się na czele delegacji zakładów pracy zabiegając o zwiększenie płac, ulgi podatko- 
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we ilp. Kiedy jednocześnie winni działać — obligowani uchwałami partyjnymi — na 
rzecz ograniczania mechanizmów iniiacyjnych, zahamowania wyscigu płacowego 
itp. Podobne dylematy muszą rozstrzygać partyjne kadry kierownicze w gospodarce, 
Niestety często, zbyt często zwycięża stanowisko partykularne, grupowe kosztem 
rezygnacji z reprezentowania linii partii w danej dziedzinie. 


I w Programie, i w uchwale zjazdowej, i w Statucie wprowadziłbym zapisy o bez- 
względnym obowiązku przestrzegania i realizowania w praktyce przez wszystkich 
członków partii linii generalnej, podstawowych kierunkowych decyzji całej partił 
zapisywanych na zjeździe i w trakcie obrad plenarnych Komitetu Centralnego. Wi- 
nien lepiej, znacznie lepiej niż dotychczas, działać wewnątrzpartyjny mechanizm 
oceny i weryfikacji przestrzegania i realizacji przez czionków PZPR podstawowych, ' 
kierunkowych decyzji ich własnej partii. 

Po to, aby w tych skomplikowanych społecznie i gospodarczo warunkach — a Sto- 
pień tych komplikacji może się w najbliższych latach zwiększyć — to umacnianie 
dyscypliny partyjnego działania przyniosło efekty zwiększające zdolność, skuteczność 
politycznego działania partii, muszą być spełnione dwa podstawowe warunki. Po 
pierwsze system szkolenia partyjnego, system wewnętrznej partyjnej edukacji wi- 
nien ulec pewnej zmianie. Obok edukacji ideologicznej, edukacji polityczno-gospo- 
darczej cały system wewnątrzpartyjnego szkolenia winien być podporządkowany 
przyswajaniu przez członków partii jej linii generalnej, podstawowych decyzji. Ten 
proces przyswajania to po pierwsze precyzyjna informacja, to szeroka i kompetent- 
na wiedza o problemie, ale to również przekonywanie, argumentowanie o znaczeniu 
nadrzędności i celowości przyjętych rozwiązań i potrzeby ich przestrzegania w każdym 
środowisku, w każdym zakładzie pracy. 


Po drugie u każdego członka PZPR, a szczególnie u aktywisty partyjnego, musi 
być rozwinięte przekonanie i poczucie współuczestnictwa w kształtowaniu podsta- 
wowych programowych decyzji, a także poczucie współodpowiedzialności za wyko- 
nanie, za ostateczny wynik. 

Te uwagi na temat dyscypliny partyjnego działania mogą być również elementem 
odpowiedzi na pytanie, dlaczego tak łatwo, a w każdym razie łatwiej nam podejmować 
nowe uchwały, a trudniej bezwzeiędnie rozliczać i to wszystkich z realizacji uchwał 
podjętych. Może należy wprowadzić do praktyki partyjnej obowiązek rozliczania się 
działuczy partyjnych z przestrzegania linii generalnej, z realizacji podstawowych 
decyzji przed własnymi organizacjami partyjnymi. Może warto wprowadzić zasadę 
rozliczania się przed plenum Komitetu Centralnego partyjnych ministrów z realiza- 
cji uchwał Komitetu Centralnego. 


W latach 80-ych nastąpiły w Polsce istotne zmiany w organizacji i sposobie funk- 
cjonowania naszego systemu politycznego i gospodarczego. Sądzić można, że w ciągu 
najbliższych kilkunastu lat proces zmian szczególnie w systemie gospodarczym, w 
organizacji życia gospodarczego będzie postępował. Partia jako siła kierownicza 
i przewodnia jest politycznym autorem i głównym wykonawcą tych zmian. Te wszy- 
stkie przemiany niosą jednak i nieść muszą zmiany w sposobie działania i oddziały- 
wania samej partii. 


Rozbudowa samorządów, decentralizacja, wprowadzanie ekonomicznych reguł gry 
do gospodarki, okresowe nasilanie grupowych sprzeczności — wszystko to musi po- 
wodować zmiany technik politycznego działania partii i musi oznaczać konieczność 
stałego przygotowywania kadr partyjnych, a w szczególności aktywu do tych no- 
wych spo:ecznych, a niekiedy politycznych sytuacji. Takich np. — jak ma zachować 
się I sekretarz komitetu zakładowego w sytuacji konfliktu między samorządem pra- 
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cowniczym a związkami zawodowymi w sytuacji, kiedy racje obydwu stron sporu 
są niejednoznaczne. Jeśli przykład ten uznać ktoś może za abstrakcyjny, to wystarczy 
w miejsce związków zawodowych jako stronę konfliktu określić dyrekcję zakładu, 
a przykładów takich życie niesie osiatnio dość dużo. Czy inne pytanie — jakie formy 
partyjnego działania winni przyjąć członkowie PZPR w warunkach tworzenia się w 
gospodarce różnego rodzaju zrzeszeń, gwarectw itp. 


Wreszcie sprawa ostatnia, bezpośrednio związana z istotą Programu partii czy uch- 
wałą zjazdową. Chodzi o programotwórcze funkcje PZPR. Warto podkreślić, że uchwa- 
lenie na zjeździe Programu partii na lat 20 1 zapisanie w uchwale zjazdowej celów 
działania na najbliższe 5—7 lat nie zmniejszy programotwórczych funkcji i zadań 
partii. Te partyjne dokumenty to glównie cele odpowiednio zhierarchizowane, ale 
Komitet Centralny, Biuro Polityczne, komitety wojewódzkie będą musiały w swoich 
uchwałach odpowiadać na pytanie czy pytania być może nawet trudniejsze niż wy- 
znaczanie samych celów. Trzeba będzie odpowiadać na pytania jak te cele reąlizo- 
wać. Od pewnego czasu obserwuję, że jako partia trochę zmieniliśmy naszą pozycję 
w zakresie programowania rozwoju różnych sfer życia gospodarczego i społecznego. 
Staliśmy się swoistą instytucją, do której docierają różne sygnały i propozycje, ktló- 
re my następnie gdzież agregujemy i w końcu formuiujemy decyzję polityczną przy-= 
zwalającą. Oznacza to, że staiisimy się bardziej defensywni, że raczej akceptujemy w 
sensie politycznym propozycje, które rodzą się poza partią, a rzadziej występujemy 
z inicjatywą. Dotyczy to moin zdaniem w szczególności procesu ustawodawczego, 
normotwórczego. Sądzę, że partia w większym stopniu niż dotychczas powinna wy- 
stępować z polityczną inicjatywą przyjmowania określonych rozstrzygnięć posługując 
się oczywiście kwalifikowanym systemem ocen, ekspertyz itp. Do dyskusji jest rów- 
nież, czy ze względu na fakt, że w najbliższych latach nasze działania programotwór- 
cze, nasze uchwały będą w większym stopniu dotyczyć tego jak realizować określone 
cele, a nie co realizować — nie będzie to oznaczać potrzeby zmian procedur SSE 
wania i przygotowywania projextów decyzji. 


zapisy przyjęte w Programie odnoszące się do samej partii są ważne distegoca że 
określają, czy określać powinny, jak sama partia powinna się zmieniać, jak kształto= 
wać swoje własne działania po to. aby być skutecznym politycznym gwarantem real- 
ności celów i haseł zapisanych w Programie, a ważnych dla wszystkich Polaków. 


JÓZEF WOŁOCH 


Adresatami Programu PZPR będą właściwie trzy grupy. Plerwsza to ci, którzy tkwią 
w teorii i praktyce partyjnej. To działacze oraz ludzie, dla których partia jest rów- 
nież przedmiotem studiów, refleksji poznawczej. Jednym słowem wszyscy, którzy nie 
przestają być aktywni. Druga grupa to ci nasi towarzysze, którzy ciągle jeszcze nie- 
dostatecznie przejawiają swoją obecność w działalności partyjnej. Muszą oni zakty- 
wizować się, gdyż nam samym zbyt ciężko jest udźwignąć to, co stanowi treść naszej 
działalności. I wreszcie trzecia grupa, którą tworzą po prostu obywatele, nasi roda- 
cy, którzy będą czytali Program trochę inaczej aniżeli pierwsze dwie grupy. 


Pisząc Program partii, dyskutując nad nim, musimy mieć na uwadze wszystkie 
trzy grupy. Musi być to — oprócz zawartości merytorycznych — tekst napisany w 
sposób czytelny, dobrą polszczyzną. Należy uniknąć licznych powtórzeń, zrezygnować 
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ze słów wprawdzie ważnych, doniosłych, ale nie trafiających do ludz! nie zaprawio- 
nych w myśleniu teoretycznym. Większość odbiorców Programu będzie szukała sfor- 
mułowań bardziej określonych, konkretnych. 


Na przykład taka podstawowa sprawa jak werbalne określenie w tekście roli partii 
— jest ona kierownicza, przewodnia czy rządząca? Temu ostatniemu sformułowaniu 
jestem przeciwny. Przewodnia ł kierownicza zarówno u pierwszej grupy adresatów, 
a na pewno u drugiej i trzeciej jest zrozumiała — przewodnia w społeczeństwie, 
kierownicza w państwie. Natomiast określenie „rządząca” jest zapożyczeniem nie z 
naszego systemu, 

Bardzo dobrze został sformułowany przez tow. Wojciecha Jaruzelskiego problem: 
dlaczego i do czego ta partia jest potrzebna? Jest to wyjaśnienie przekonujące, dob- 
rze zaadresowane do dwóch grup, które potrzebują takich wyjaśnień. Ale w projek- 
cie w sposób zawiiy została przedstawiona kierownicza rola partii. W moim przeko- 
naniu zrobiono to w sposób mniej jasny niż robimy to na wykładach czy szkoleniu 
z tego zakresu Nie zostało właściwie użyte sformułowanie „opozycja polityczna”. Dla 
mn:e to są struktury destrukcyjne, grupy destrukcyjne, które w naszych warun- 
kach, w naszym systemie nie mają żadnych szans przejęcia władzy. 

Uporządkowania wymagają w całvm Programie trzy grupy zagadnień: prawa 
społeczne, prawidłowości społeczne i tendencje. Nie można tych trzech problemów 
mylić. Prawidłowości społeczne i tendencje to nie to samo. Jak słusznie wskazuje 
się w teorii, prawa społeczne to najwyższy stopień uogólnienia. Człowiek nie ma na 
nie wpiywu, może je tylko odkrywać i stosować się do nich. Co do prawidłowości, to 
już inna sprawa, to jest niższe piętro uogólnienia, mogą mieć one charakter narodo- 
wy, mogą mieć szerszy zakres, ale też je trzeba respextować, Tendencje to jest naj- 
niższe piętro, mają one bardziej doraźny, sytuacyjny charakter. Trzeba się do nich 
odnosić inaczej. 


Uznanie budzi wyeksponowanie postaw partyjnych, gotowości do działania. Uwa- 
żam, że nie ma potrzeby rozwijania tych problemów. Tu byłbym raczej za wykreśle- 
niem różnych pleonazmów j powtórzeń, by bardziej wyeksponować główne treści 
Podobają mi się również fragmenty, w których mowa o tożsamości, o podmiotowośc 
członka partii, który przecież musi różnić się od zwykłego obywatela swoją aktyw- 
nością i kreatywnością Musi respektować centralizm demokratyczny, dyscyplinę par- 
tyjną, krytykę i samokrytykę. Tyle, że ten ostatni passus brzmi, moim zdaniem, zby! 
literacko. Nie jest obudowany zadaniami, sposobami działania, a przez to nie dość 
przekonywający. 


TADEUSZ WYSOCKI 


w polityce nie jestem zawodowcem. Członkiem Komitetu Centralnego zostałem 
z kaprysu historii Rok 13981 był okresem, który takich „maluczkich” jak ja wprowa- 
dził do KC. Ciekawe czy X Zjazd wyeliminuje ten nadmiar robotników z partyj- 
nych władz? Mam nadzieję, że nie. Ale pewności też brak. Ostatnio coraz bardziej 
dochodzą do głosu zawodowcy. A to grozi znowu zbiurokratyzowaniem partii. W 
ciągu osiatnich mies'ęcy zebrałem kilka kilogramów papieru. To nie makulatura, 
lecz rozmaite opracowania i dokumenty przysyłane mi z instancji. 


Kiedy w partii kontakty z ludźmi odbywają się przy pomocy pisemek i telefonów, 
kiedy działacze oglądają codzienne życie przez okna gabinetu lub samochodu — za- 
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czyna być niedobrze. Partla zamienia się w urząd. Jej aparat w bezdusznych urzęd- 
ników. A członkowie partii w uprzykrzonych petentów. 


Jako do członka KC zwracają się do mnie różni ludzie o rozmaite interwencje. 
Trudno sobie wyobrazić, z Jakimi sprawami do mnie przychodzą. Zdarzało się, że 
nawet pospolity złodziej łudził się, że wybronię go od kary. Ale większość skarg 
jest słuszna i trzeba w nich interweniować. Kiedy blorę na warsztat jakąś sprawę, 
zaczynam mieć do czynienia z różnymi urzędami, instytucjami, instancjami, a w nich 
z urzędnikami, funkcjonariuszami, osob stościami. Nieczęsto udaje mi się trafić na 
zrozumienie. życzliwość, chęć pomocy czy jakikolwiek ludzki odruch. Panuje aro- 
gancja i bezduszność, całkowita obojctnosć na krzywdę ludzką. Aż wierzyć się nie 
chce, że ma się do czynienia z ludźmi i instytucjami socjalistycznego państwa. Zu- 
pełny brak poczucia słuszności i sprawiedliwości. Kto mi wytłumaczy, dlaczego tak 
trudno jest cokolwiek załatwić dia robotnika i chłopa w państwie robotniczo-chłop- 
skim? 

W ostatnim czasie Inspekcia Robotniczo-Chłopska — 'o dziocko partii — próbuje 
coś robić. Ale ona nie jest po to, żeby tylko pol:szywała brud:, bo i tak je widać, 
ale żeby wyciągała wnioski, rozliczała i karała. Trzeba IRCh-ę lepiej uzbroić, ba 
inaczej słuszna idea stworzenia skutecznego oręża kontroli ludowej rozejdz.e się po 
kościach. 

Jestem robotnikiem. Trzydzieści pare lat przepracowałem w fabryce. W zakładach 
Nowotki pracuję już kilkanaście, na gorącym, trudnym wydziale. Jako hartownik. 
Już sama nazwa sugeruje, że trzeba być zahartowanym I twardym. Jestem twardy 
i hardy, takim zrobiło mnie życie, dużo wymagam od siebie i od innych. Pewnie 
dlatego w najtrudniejszym okresie 1980—1981 Komitet Zakładcewy oddelegował mnie 
do pracy w Warszawskiej Komisji Kontroli Partyjnej, dn jednego z zespołów orze- 
kających. Roboty tam było dużo i niełatwej. Widocznie swoją postawą wzbudziłem 
jakieś zainteresowanie, bo w tym właśnie czasie zostałem wybrany delegatem na 
IX Nadzwyczajny Zjazd, a na zjeździe na członka KC. Oprócz tego jestem człon- 
kiem egzekutywy Komitetu Zakładowego. Chyba nadal towarzysze oceniają mnie 
pozytywnie i mają do mnie zaufanie, bo na zakładowej konferencji wybrali mnie 
delegatem na X Zjazd PZPR. 


Partia w fabryce, choć stara się reprezentować interesy robotnicze i ma w swym 
aktywie trochę autentycznych robotników, to jednak w ogólności nie jest robotnicza, 
a przynajmniej jest za mało robotnicza. To się bierze także stąd, że za bardzo 
rozdęta jest administracja, że w fabryce mamy kilkuset kierowników, z których tylko 
kilkudziesięciu jest naprawdę kierownikami. A reszta tylko dlą pozoru, a właściwie 
dla dodatku funkcyjnego. Jak w takiej sytuacji można mówić o wysokich wymaga- 
niach, kiedy — jak to nieładnie mówią na produkcji — gdzie spluniesz, to kierownik. 

W mojej oddziałowej organizacji partyjnej jest 12 członków, w tym 10 umysło- 
wych. Nas dwóch inni robotnicy nazywają hobbystami, bo uważają, że partia jest 
albo dla hobbystów, czyli ideowców, albo dla karierowiczów, którzy traktują ją jak 
parawanik. Nie zaszkodzi, a może pomóc. Trzeba ten obraz partii w środowisku ro- 
botniczym zmienić. A zmienić go można jedynie przez konkretne, zdecydowane dzia- 
łania, ukazujące siłę i mądrość partii. 


Dziś partia musi stosować politykę wyższych wymagań do wszystkich, którzy są 
za coś odpowiedzialni w państwie. Partia nie może tylko namawiać, apelować, lecz 
musi wyciągać konkretne wnioski. Miałeś coś zrobić, nie zrobiłeś, więc musimy 
się pożegnać. A jeśli eoś zepsułeś, naszkodziłeś, to zapłacisz za to. Tylko tak może 
postępować partia ze swoimi członkami zajmującymi kierownicze stanowiska. Nowe 


51 


kierunki polityki kadrowej przyjęte na XIII Plenum KC, a ostatnio wzmocnione uch- 
wałą Biura Polilycznego, stwarzają warunki do takiego postępowania, chodzi tylko 
o to, żeby instancje i organizacje partyjne były bardziej konsekwentne 1 wyma- 
gające. Są na przykład przypadki, że partia wycofuje komuś rekomendację, a ten 
ktoś wcale się nie przejmuje i nadal pełni swoją kierowniczą funkcję. Tak być 
nie może. W takich sprawach trzeba energiczniej postępować. 


Namnożyło się w ostatnich czasach wiele rozmaitych ciał doradczych, komisji, rad. 
Przyznam, że te gremia nie wzbudzają ani zaufania, ani aprobaty ludzi z mojego 
środowiska. Pytają wprost: po co to komu potrzebne? Na przykład Rada Budow- 
nictwa Mieszkaniowego (czy jak tam ona się nazywa) będzie jeszcze jedną komórką, 
która będzie uzasadniała dlaczego nie ma mieszkań i z jakich powodów szkoła czy 
szpital buduje się kilkanaście lat, kiedy dawniej budowało się lat kilka lub jeszcze 
mniej. Do budownictwa potrzebna jest nie Rada, lecz mądre kierownictwo resortu, 
dobra organizacja pracy, wysokie wymagania. Partia musi te wymogan.a egzekwo- 
wać, a nie powoływać rady. I wcale na tym demokracja nie ucierpi. Bo u nas często 
przegina się pałę pod hasłem rozwijania demokracji. 


Obserwuję, co się dzieje ze stosunkiem ludzi do pracy. To nie jest tylko deme- 
ralizacja i patologia, choć to też mogłoby się zmniejszyć, gdyby słuszna myśl gen 
Jaruzelskiego, aby niebieskie ptaki posłać do pracy na Żuławy, była wcielona w życie. 
To jest przede wszystkim sprawa niewłaściwych mierników pracy, prowadzenia go- 
spodarki narodowej w niezgodzie z zasadami racjonalnego myślenia. Bo przecież 
u nas jest takie prawo, które po prostu zmusza ludzi do lekceważenia pracy, nie- 
poszanowania jej, niedbania o jej jakość. Trzeba naprawdę dużo dobrej woli, silnego 
charakteru i niezwykłej uczciwości, żedy nie ogiądając się na wszelkie przeciw- 
ności i antybodźce rzetelnie pracować. Dziś wszyscy robią łaskę, że przychodzą do 
pracy i cokolwiek chcą zrobić — ekspedientka, urzędnik, tramwajarz, robotnik. Mia- 
łem w brygadzie młodego człowieka, który mógł przesiedzieć całą zmianę nie kiw- 
nąwszy palcem i tylko pytał, dlaczego tak mało zarabia. U nas się nie utrzymał, 
ale poszedł gdzie indziej i tam leseruje. Ale gdyby się uparł i chciał u nas zostać, 
to nie byłoby siły, żeby go formalnie t prawnie zwolnić. W Polsce dopiero można 
zwolnić z pracy, jeśli ktoś jest przestępcą. Uważam, że dopóki nie zamiemy niety- 
kalności pracownika i nie stworzymy warunków, w których ludzie będą chodzić 
za pracą, a nie praca za ludźmi, dopóty nie będziemy mogli gospodarczo się rozwijać 
na miarę współczesnych potrzeb. W społeczeństwie musi być szacunek dla pracy. 
A wyrobimy go nie kazaniami, lecz wymagającym systemem wychowawczym w domu, 
w szkole, a przede wszystkim w zakładzie pracy, gdzie musi się płacić za ilość i ja- 
kość włożonej pracy, a nie za odbicie karty czy podpis na liście. 


Ważna rola przypada tutaj młodzieży, bo ona przecież zajmie nasze miejsca i będzie 
wyprowadzać kraj na szerszy gościniec. Stawiajmy młodym ambitne zadania. 


Byłem wychowany w domu skromnie 1 uczciwie, w szacunku dla pracy oraz dla 
rodziców i przełożonych. Praca wśród starych wolskich robotników jeszcze te cechy 
we mnie umocniła. Nie jestem żadnym ideałem, ale nie mogę spokojnie patrzeć na 
cwaniactwo, nieróbstwo, marnotrawstwo, prywatę, jakie się dookoła plenią. Jedyną 
siłą, która może skutecznie to wszystko zwalczać, jest nasza partia, jeśli potrafi 
zwiększyć aktywność swoich członków. Muszą być zdecydowane posunięcia w kie- 
runku egzekwowania wysokich wymagań. Skoro się nosi partyjną legitymację, to 
znaczy, że się przyjęło na siebie zwiększone obowiązki, że się musi więcej z siebie 
dawać. W partyjnych szeregach nie można pytać: co mi partia dała, lecz co ja dałem 
partii. Nie jesteśmy w partii, żeby brać, ale by dawać. To, co w nas najlepsze, 
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KRÓTKO 


Równiejsi 


Z tym powiedzonkiem, że wszyscy w partii są równi, ale niektórzy równiejsi 
zetknąłem się bardzo dawno temu. Jako młody członek partii byłem wów- 
czas do głębi przekonany, że jeśli coś zostało w partyjnym dokumencie zapisane, to 
musi to coś w partyjnym życiu być respektowane. Nie odróżniałem wtedy jeszcze 
słów od czynów ani teorii od praktyki, czyli byłem — wbrew temu, co sam o sobie 
myślałem — idealistą. Oburzałem się na owych anegdotczyków, cynicznie — tak mi 
się wydawało — traxtujących normy życia partyjnego. 

W miarę upływu czasu i nabierania doświadczenia, uzyskiwałem pewien dystans 
do spraw i ludzi. W spojrzeniu na rzeczywistość coraz mniej było młodzieńczej świe- 
żości i wiary, coraz więcej... poczucia humoru. Tak, humoru! Bo jak się okazuje, ale 
tego nikt z góry nie wie — poczucie rzeczywistości jest równoznaczne z poczuciem 
uumoru. 

A więc z tego, że „niektórzy są równiejsi” śmiałem się teraz I robiłem oko do to- 
warzysza Gyrektora, naczelnika, sekretarza. I tak było przez trzydzieści parę lat. 
Z małymi przerwami na historyczne zakręty. Wtedy kończyły się żarty i zaczynata 
walka z biędami, naprawa i odnowa. Pierwsze plenum po przełomie (na ogół było 
to VIII Plenum) odznaczało się bezkompromisową ostrością w krytycznej ocenie 
przeszłości oraz wyróżniaio tym, że jego stenogram był drukowany w specja.nym 
numerze „Nowych Dróg”. Z następnych już stenogramów nie wydawano. Proces od- 
nowy zamykał się w tym jednym numerze. 


Dziś to wszystko wygląda całkiem inaczej. Nie chodzi mi tylko o to, że każde ple- 
num, i kilkunaste, i dwudzieste któreś, jest drukowane w suplementach „Nowych 
Dróg” (pokażcie mi drugą partię w Polsce lub na świecie, która by się tak publicznie 
obnażała), ale także o to, że cytowane na wstępie powiedzonko przestaje już być 
dowcipne. Tak, proszę towarzyszy, nie będziemy mieli z czego się śmiać. 


Wygląda na to, że obecna nasza odnowa, nie pamiętam, która z koleł, bedze od- 
nową ostatnią. Trudno sobie wyobrazić przyszłe życie pozbawione następnych ou- 
nów, na to się jednak zanosi. A przyczyna tego jest prosta. Odnowa, w której twszv- 
scy (lub prawie wszyscy) bierzemy udział, jest pierwszą, którą cała partia razem ze 
swym kierownictwem traktuje poważniel 

Dowodów na to jest wiele, ale najważniejszy jest ten, że to tak długo trwa. Mija 
5 lat od IX Zjazdu, niedługo zaczniemy liczyć czas po X Zjeździe, a nikt nie ma za- 
miaru od nowa czegoś zaczynać, przeprogramowywać, obwoływać. Jeśli coś dzieje się 
dość długo i przynosi systematycznie, choć nie bez oporu, pozytywne zmiany, to chy- 
ba nie da się tego zbagatelizować, nazwać fikcją, zasłoną dymną, grą pozorów? Zna- 
czy, że jest to rzeczywisty proces. Niełatwy, skomplikowany, dla niektórych bolesny, 


53 


ale prawdziwy. Autentyczny proces odnowy partii I naszego polskiego budowania so- 
cjalizmu. 

lstioię rzeczy można prześledzić właśnie na owym powiedzonku, a raczej na Sspra- 
wie będącej jego pretekstem. Jak pamiętamy, już na samym początku Statutu mówi 
się o jednakowej dla wszystkich czlonków partii dyscyplinie, o takiej samej odpowie- 
dzialności przed partią wszystkich jej członków, niezależnie od funkcji partyjnych 
i stanowisk służbowych. Nikt tej pięknej i słusznej zasady nie kwestionował, a mimo 
to miała ona trudne życie. I jeśli jakiś wysoko postawiony towarzysz zasługiwał na 
partyjny osąd, to nigdy przedtem nie zdarzyło się, aby na przykład dyrektor w fab- 
ryce lub minister w ministerstwie byli rozliczani przez swoją (tzw. macierzystą) orgu- 
nizację partyjną. Także w odmiennym przypadku, gdy towarzysza należało docenić, 
pochwalić, awansować — nikogo nie interesowała opinia POP i nikt o nią nie zabie- 
gał. 

Właściwie dopiero teraz, w wyniku konkretnych kroków | działań (np nowe kie- 
runki polityki kadrowej), zasada ta zaczyna nabierać życia. Przestały uchodzić za sen- 
sacyjne fakty odmowy opinii popierającej POP dla swych prominentnych członków. 
nieudzielenia lub wycofania rekomendacji dla kierowników przez odpowiednią in- 
stancję. Powoli z naszego krajobrazu znikają „święte krowy” partyjnej nomenkia- 
tury. 

Równiejsi marzą dziś o tym, aby organizacje partyjne uznały ich za równych! Czy 
to n.e najwy.nowniejszy dowód prawdziwości odnowy? 


a 


JANUSZ FASTYN 


Krytyka i rozwój socjalizmu 


„Śwłat wyszedł z orbit — i mnież to 
los srogi każe prostować jego błędne drogi?” 
W. Szekspir, Hamlet 


STEFAN OPARA 


Tekst ten powstał na marginesie lektury dokumentów XXVII Zjazdu 
KPZR. Dotyczy jednak problemu, który w czasie przygotowań do X Zjaz- 
du PZPR trudno byłoby potraktować w sposób czysto komentatorski. 
Problem roli krytyki i samokrytyki w socjalizmie nie należy do prostych. 
Wiadomo, że od dawna krytyka traktowana jest jako konieczny element 
mechanizmów rozwojowych socjalizmu, ale wiadomo też, że twórcze nie- 
zadowolenie, postawy krytvczne, innowacyjne napotykają jakże często 
na silne bariery i przeszkodv. Pojawiają się też wypaczenia krytyki, prze- 
kształcenia jej w jałową negację, w źródło zwątpienia i zniechęcenia, ist- 
nieje także i nie słabnie krytyka wroga, świadomie destrukcyjna wobec 
socjalizmu. W naszvm kraju takiej złej, destrukcyjnej krytyki nigdy nie 
brakowało i nie brakuje. Jednak alternatywą nie może być bezkrytycyzm, 
ale krytyka z pozycji troski o prawidłowy rozwój socjalizmu. 

Formułując kilka uwag na temat roli krytyki w socjalizmie nie rozjaś- 
nimy całej złożoności tej problematyki — podejmiemy jedynie próbę po- 
ruszenia kilku spraw teoretycznie istotnych i mających swe znaczenie w 
trakcie dyskusji nad perspektywicznym Programem PZPR i Tezami KC 
PZPR na X Zjazd. Krytyczny i samokrytyczny ton przedzjazdowej i zjaz- 
dowej dyskusji w partii radzieckich komunistów z uwagą został odebrany 
w Polsce. Mówił o tym I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski, który 
w swoim wystąpieniu podczas zjazdu KPZR stwierdził m.in.: „Z żywym 
zainteresowaniem śledziliśmy w Polsce przygotowania do XXVII Zjazdu. 
Te zwłaszcza impulsy kwietniowego plenum KC, które nadały ideowo- 
-polityczny ton nowemu etapowi patriotycznej aktywności ludzi radziec- 
kich. Dyskusja nad projektem nowej redakcji Programu Waszej partii 
jest źródłem cennej inspiracji dla wszystkich sił socjalizmu ij postępu. Zna- 
mienny był jej klimat — śmiałość i realizm, jawność i optymizm, pryn- 
cypialne, krytyczne spojrzenie. Płynie stąd nauka: im socjalizm dojrzal- 
szy, silniejszy, im głębiej zakorzeniony w ludzkich umysłach i sercach — 
tym ostrzej ocenia niedostatki i zdecydowanie odrzuca wszystko to, co 
przestarzałe, z czym nie po drodze w XXI wiek (1). 


1. Krytyczne impulsy ze świata polityki 


Znaczenie Związku Radzieckiego jako najpotężniejszego ogniwa socja- 
lizmu sprawia, że wydarzenia polityczne w tym kraju śledzone są z uwa- 
gą w rozmaitych centrach myśli politycznej i społecznej naszego globu. 

Z teoretycznego i praktycznego punktu widzenia szczególnie autoryta- 
tywną informację o myśli programowej i zadaniach rozwojowych ZSRR 


(1) W. Jaruzelski, Przemówienie na XXVII Zjeździe KPZR, „Trybuna Ludu”, 
27.02.86. 
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przynoszą zjazdy partyjne. Zjazdy oczywiście bywają różne, ale niektóre 
z nich mają przełomowe znaczenie dla perspektyw rozwojowych. Wiele 
wskazuje na to, że AXVII Zjazd zawiera w swych dokumentach idee o 
szczególnym znaczeniu zarówno w odniesieniu do problemów wewnątrzra- 
dzieckich, jak i globalnych. Złożyło się na to wiele czynników. 

Po pierwsze nasilenie wielu cywilizacyjnych zagrożeń i sprzeczności, co 
skłoniło radzieckiego przywódcę do tego, aby stwierdzić, że „XXVII Zjazd 
KL PZR zebrał się w chwili radykalnego zwrotu w życiu kraju, w całym 
Świecie współczesnym” oraz do oceny, że żyjemy być może w „najniebez- 
pieczniejszym okresie historii”. Obiektywna sytuacja stwarza dziś nowe 
wyzwania pod adresem socjalizmu, są to powiązane wzajemnie wyzwania 
militarne, ekonomiczne, techniczno-naukowe, kulturowo-ideologiczne. Na 
te probiemy zjazd próbował udzielić odpowiedzi m. in. określając główne 
sprzeczności współczesnego świata i kreśląc pokojowe szanse postępu. 

Po drugie zjazd obradował przy pełnej świadomości wielu problemów 
i potrze» wewnętrznych, często powiązanych z wyzwaniami zewnętrzny* 
mi, aie wyrastających też z oczekiwań i aspiracji własnego społeczeństwa. 
Odrowicdzią na te prob!emy stał się śmiały program przyspieszenia roz- 
wojoweso mający na celu i sprostanie wymogom rywalizacji globalnej, 
i stworzenie przesłanek do poprawy warunków życia i pracy społeczeństwa 
radzieckiego. 

Po trzecie, duże znaczenie miał fakt odnowy personalnej kierownictwa 
radzieckiego. 

Komentatorzy powszechnie zwracali uwagę na głęboki humanizm, so- 
ciaiistyczny optymizm i twórczy realizm zjazdowej myśli programowej. 
V/ tym telkście zamierzamy wydobyć znaczenie krytycyzmu i samokryty- 
cyzmu jako przesłanki wielu ocen zjazdowych. Zachowując filozoficzną 
perspektywę pragniemy zwłaszcza przedstawić kilka uwag na temat roli 
krytyki jako warunku dynamiki rozwojowej socjalizmu. Pojawia się tu 
wiele teoretycznych zagadnień, które niezbyt często stanowią przedmiot 
analiz naszych nauk społecznych. Korzystając z impulsu, jaki dał XXVII 
Zjazd, warto zatem wrócić do niektórych ważnych pytań dotyczących roli 
krytyki w rozwoju teorii marksistowsko-leninowskiej i w praktyce urze- 
czywistn'onia socjalizmu. Nie jest to bowiem tematyka ani nowa, ani sezo- 
nowa, ani marginalna, 

Można stwierdzić, że XXVII Zjazd w swym krytycznym I samokrytycz- 
nym nurcie nawiązał do źródłowej tradycji kształtowania się myśli Marksa 
i Encolsa, do leninowskich wzorców kształtowania myśli programowej 
partii bolszewickiej. Podczas tego zjazdu postulaty krytyki i ich urzeczy- 
wistnienie zajmują wiodące miejsce w wystąpieniu programowym sekre- 
tarza genera'nego KC KPZR Michaiła Gorbaczowa. W leninowskim duchu 
podkreśrał on wielokrotnie, że „Partia może pomyślnie rozwiązywać nowe 
zadania, jeśli sama stale się rozwija, wolna jest od kompleksu «nieomylno- 
ści», krytycznie ocenia osiągnięte rezultaty (...). Ostrzej niż dotychczas od- 
czuwa się obecnie potrzebę rozwijania krytyki i samokrytyki, nasilenia 
walki z fasadowością (...). Naturalną zasadą życia i naszego społeczeństwa 
jest krytyka i samokrytyka. Nie ma bez nich rozwoju (2). 


(2) Por. Referat polityczny Komitetu Centralnego KPZR wygłoszony przez sekre- 


tarzu generalnego KC KPZR Michaiła Gorbaczowa (cytuję wg. dodatku do „Trybuny 
Luauu'). 
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2. Krytycyzm a marksizm 


Pod wrażeniem powyższych ocen warto wrócić do pytań o rolę krytyki 
w myśli marksistowskiej i w praktyce ruchu robotniczego i komunistycz= 
nego. 

Rozpocznijmy od uwagi, że dla tradycji marksistowskiej krytyka jest ko- 
niecznym eiementem dialektycznej metody myślenia i jedną z zasad teorii 
społecznej. W języku potocznym przez krytykę rozumie się tylko ujemne 
oceny. Ale ganić coś, narzekać na coś to zaledwie czynić wstęp do aktu 
krytycznego. Diatego wśród wielu narzekających nie zawsze można spot- 
kać wnikliwego krytyka. Krytykować bowiem to nie tylko wskazywać zło, 
ale i badać przesłanki jego narodzin, analizować warunki jego istnienia, 
wyja”niać jego źródła, odkrywać przyczyny negatywnych zjawisk i meto- 
dy ich przezwyciężania. Krytykować to być radykalnym, tzn. sięgać do ko- 
rzeni rzeczy i wskazywać drogę usuwania zła. Właśnie tak pojmowana Ery- 
tyka jako analiza nie tyle przejawów co źródeł zła społecznego i metod re- 
wolucyjnej wa!ki z nim stanowiła od zarania jedną z g!ównych funkcji 
marksi”emu w filozoficznym, ekonomicznym i politycznym aspercie tej 
teorii. W tym sensie można powiedzieć, że mari:sizm Marksa, Engelsa, 
Lenina odzaaczał się nieodłącznym krytycyzmem o wielosierunkowym 
nastawieniu. 

Zadajmy pytanie, co łączy wielotematyczne prace K. Mar!:sa. takie jak 
np.: Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii prawa, Nęcza filozof, 
Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, Osiemnasty brumażrc'a Luc- 
wilca Boncparte, Wojna domowa we Francji czy monumentalny Kapitał 
(noszący jak wiadomo podtytuł Krytyka ekonomii politycznej)? Zadaj- 
my pytanie, co łaczy wspólne prace Marksa i Engelsa, takie jak: Św:qta ro- 
dzina czy Ideologia niemiecka? Co wiąże prace F. Engelsa, takie jaz: Anty- 
-Dihring, Pochodzenie rodziny, własności prywatnej it państwa, Rozwój 
socjalizmu od utopii do nauki? Jakie nastawienie mają prace W. Lenina, 
takie jak: Dziecięca choroba „lewicowości” w komunizmie, Co robić? Pala- 
ce zagadnienia naszego ruchu, Rozwój kapitalizmu w Rosji, Państwo a re- 
wolucja? 

Odpowiedź na pytanie o nić łączącą te różnorodne prace jest prosta. 
Można stwierdzić, że wszystkie podstawowe prace klasyków — to materia- 
listyczno-dialektyczne dzieła o nastawieniu wyraźnie krytycznym: a) wo- 
bec burżuazyjnych teorii filozoficznych, ekonomicznych, społecznych; b) 
wobec odmian socjalizmu utopijnego; c) wobec tradycji materializmu me- 
tafizycznego i d) — co najważniejsze — wobec ekonomicznych i politvcz- 
nych procesów rozwoju formacji kapitalistycznej, wobec sprzeczności kla- 
sowych przenikających burżuazyjne społeczeństwo, wobec wszel:ich prze- 
jawów wyzysku, niesprawiedliwości, deptania godności ludzi pracy. Oto 
krytyczny depozyt myśli klasycznej, oto podstawowe zasady marksistow- 
sko-leninowskiego krytycznego sumienia teoretycznego. Warto te zasady 
przypominać tym współczesnym „marksistom”, którzy przez całe swe ży- 
cie nie napisali ani jednej pracy krytycznej, a wychwalanie socjalistycznej 
rzeczywistości i teoretyczną bezkonfliktowość uważają za swe główne cnoty. 


3. Krytyka a negacja 


Krytyka jest w marksizmie instrumentem służącym rewolucyjnym nrze- 
kształconiom społeczeństwa, jego zmianie na lepsze. Krytyka ta służy za- 
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tem także celom konstruktywnym, budowaniu. a nie tylko burzeniu. Przy- 
pomnienie tej prawdy jest ważne wobec ana.chizujących lub lewacko- 
-mieszczańskich dezinterpretacji krytycznych funkcji marksizmu. Przy- 
pomnijmy, że tuż po rewolucji niektórzy pojmowali krytykę jako formę 
całkowitego zerwania ze wszystkim co stare, jako formę pelnej negacji 
dotychczasowych form ideologii, filozofii, kultury. Wśród części młodzieży 
studenckiej zyskiwały poparcie ultrarewolucyjne poglądy zwane później 
„jenczmenizmem” (od nazwiska E. Jenczmena), który głosił potrzebę „ka- 
taklizmów” w sferze ekonomii, polityki, nauki, nawoływał do odrzucenia 
wszelkich „ideologicznych nadbudówek starego świata”, odrzucał m.in. 
dotychczasową biologię, filozofię, logikę itp.(3). Pojawiały się wówczas tek- 
sty o wiele mówiących tytułach typu „Filozofia za burtę!”. 

Poglądom, które z krytyki czyniły oręż pełnej negacji, uległ swego czasu 
i młody W. Majakowski, który w wierszu Nie cieszcie się (1918 r.) na- 
woływał do zburzenia muzeów, do odrzucenia poetyckich klasyków typu 
Puszkina itp. Postawy tego rodzaju były krytykowane z marksistowskich 
pozycji m.in. przez W. Lenina i odrzucane w praktycznej polityce władzy 
radzieckiej, w tym np. w dekretach Łunaczarskiego podkreślających po- 
trzebę ochrony tradycji i dóbr kultury ojczystej. 

Wspomniana czysto negatywna interpretacja marksistowskiej krytyki 
mogłaby pozostać jedynie historyczną ciekawostką, gdvby nie późniejsza 
recydywa tego typu koncepcji w myśli rewizjonistycznej lub lewacko- 
-anarchistycznej na Zachodzie. 

Wymienić tu można przede wszystkim rozwijine w ramach tzw. „szkoły 
frankfurckiej” idee „dialektyki negatywnej” wyprowadzane przez Theo- 
dora Adorno wprost z analiz heglizmu (chociaż marksistowskie inspiracje 
samego zainteresowania dialektyką nie ulegają tu watpliwości) (4). 

Sam Adorno wiele zawdzięcza przede wszystkim koncepcjom Herberta 
Marcusego, zwłaszcza jego pracy Reason and Revolution (1941)(5), w której 
— także w nawiązaniu do Hegla — opozycia i negacja traktowane są 
jako główne funkcje krytyczne rozumu, jako źródło jego destrukcyjnej 
siły. 

Można jednak wykazać, że protoplastą obydwu tvch koncencji absoluty- 
zujących negatywną stronę krytyki dialektvycznej był Karl Korsch, który 
zawsze uważał się za marksistę. Już na przełomie lat 20 i 30-tyvch wystąpił 
on ze swoistą interpretacją marksizmu jako filozofii negacji, Istotą mark- 
sizmu jest wg Korscha „rewolucyjna krytyka” społeczeństwa polegająca 
na pełnej negacji jego tradycyjnych form. W szkicu Leading Principles 
of Marxism: a Restatement (z 1937 r.) Korsch przedstawia teorię Marksa 
jako totalne odrzucenie ideologicznych, państwowych i ekonomicznych 
form dotychczasowego społeczeństwa. jako teorię negacji bez wskazania 
konturów przyszłości(6). Ideę tę powtarza dobitnie w innym programowym 
szkicu pt. Why I am a Marist twierdząc. że do fundamentalnych zasad 
marksizmu zaliczyć należy fakt, że jest to teoria „nie pozytywna, lecz kry- 


(3) Pisze o tym Kazimierz Ochocki w pracv „Spory filozoficzne w literaturze ra- 
dzieckiej lat dwudziestych”, Warszawa 1972, s. 39—40. 

(4) Por. red. B. N. Bessonow i in. zb. Socialnaja fiłosojia frankfurtskoj szkoły, 
Moskwa 1978, s. 94. 

(5) Tłum. polskie, H. Marcuse, Rozum i rewolucja, Warszawa 1968. 

(6) W: Karl Korsch, Three Essays on Marxism, London 1971, p. 33—834 1 in. 
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tyczna”(7). Krytyczna funkcja marksizmu sprowadzona jest tu do czystej 
negatywności. Nie jest to — powtórzmy — interprefacja uprawniona. 
Twórcv marksizmu pozostawili nie tylko metodę krytyki prowadzącej do 
odrzucenia wielu zasad dotychczasowego społeczeństwa, ale także wiele 
konstruktywnych wizji społeczeństwa przyszłości(ć). Już Manifest Komu- 
nistyczny łączy krytykę ze wskazaniem pozytywnych zadań rewolucji 
społecznej. Ale bardziej niż teksty pisane ukazuje konstruktywny charak- 
ter marksistowskiej teorii rewolucyjna praktyka rozpoczęta dziełem Wie|- 
kiego Października. Partia Lenina kierując się teorią Marksa ukazała już 
w pierwszych latach porewolucyjnych zdolność przeobrażania rewolucyj- 
nej krytyki w konstruktywną praktykę, zawierającą głębokie elementy 
roz'wagi i cywilizacyjnej ciągłości. 

Wystąpienie W. I. Lenina na XI Zjeździe RKP(b) może służyć i służy 
dziś za najlepszy przykład połączenia rewolucyjnego krytycyzmu z realiz- 
mem, rozwagą, odrzuceniem hurarewolucyjności. To podczas tego histo- 
rvcznego zjazdu Lenin apelował o samokrytycyzm rewolucjonistów, o mo- 
żliwie pełne i natychmiastowe włączenie zasad i osiągnięć burżuazyjnej 
nauki i gospodarki w system radzieckiego państwa, o stopniowe przecho- 
dzenie do socjalizmu przez kapitalizm państwowy drogą nowej polityki 
ekonomicznej, o wykorzystanie starych doświadczonych kadr niezależnie 
nd tego, skąd one przychodzą, o przestrzeganie zasad racjonalnego gospo- 
darowania i praw rynku światowego(9). 

Do doświadczeń ówczesnego zwrotu ekonomicznego, do leninowskich 
myśli łączących w jedno krytycyzm, realizm i konstruktywizm nowych 
rozwiązań nie przypadkiem nawiązał w swej tonacji ostatni XXVII Zjazd 
KPZR. 


4. Krytyka socjalizmu jako warunek jego rozwoju 


Bez drożnych i aktywnych nurtów krytycznych prawidłowy rozwój so- 
cjalizmu nie jest możliwy. Oczywiście istnieją różne typy krytyki socia< 
lizmu, odmienne w swej genezie, formach i funkcjach. Od narodzin socja- 
lizmu (i jako teorii, i jako praktyki) towarzyszy mu wroga krytyka zew- 
nętrzna przenoszona często w szeregi ruchu robotniczego przez nurt re- 
wizjonistyczny. Bez wątpienia rozwój krytyki z pozycji troski o socjalizm 
musi łączyć się z odrzuceniem krytyki wrogiej socjalizmowi. 

W sferze czystej abstrakcji odróżnienie tych dwóch typów krytyki nie 
jest proste. W konkretnohistorycznych okolicznośeiach można jednak do- 
strzec dość wyraźnie odmienność pro- i antysocjalistycznej krytyki. Kryty= 
ka z pozycji wrogich socjalizmowi wyróżnia się m.in. następującymi ce- 
chami rozpoznawczymi: 

1. Politycznie określoną orientacją źródła ocen. Są to z reguły źródła 
obce klasowo, wrogie ustrojowo. 

2. Totalnością, dostrzeganiem wyłącznie zła, przemilczaniem lub kłam- 
liwym niwelowaniem osiągnięć socjalizmu. Obraz socjalizmu budowany 
jest we wrogiej krytyce z samych czamych plam. 


(7) K. Korsch, tamże, p. 61. 

(6) Por. np. G. A. Bagaturia, Kontury griaduszczego, Moskwa 1972. 

(8) W. I. Lenin, Sprawozdanie polityczne Komitetu Centralnego RKP(b) 27 marca, 
1922 r., w: Dzieła t. 33, s. 207—331, 
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2. Interpretacją źródeł wad społecznych nie jako odstępstw od socjaliz- 
mu, ale zawsze jako skutku secjalizmu. Wzrcw fexiom i logice socializm 
jawi się jako przyczyna wszelkiego zła morolrogo, exonomicznego, poli- 
tycznego, nawet ekologicznego. Gdzie brak faktów, w sukurs idzie plotka, 
kłamstwo, prowokacja polityczna. 

4. Interpretacją perspektyw zła społecznego w socjalizmie jaxo imma- 
nentnego, nieusuwalnego, koniecznego, zawsze związanego z socjalizmem. 
Stąd defetyzm, hasła niereformowalności socjalirniu, zapewnienia o nie 
możliwości poprawy czegokolwiek — jako stałe elementy wrogiej krytyki. 

Krytyka wroga socjalizmowi i krytyka służąca rozwojowi socjalizmu 
pozostają w wielu wzajemnych zależnościach. Faxiom jest np., że wszelkie 
zaburzenia lub zahamowania krytyki i samokrytvki z pozycji troski o roz- 
wój socjalizmu wywołują niejako samoczynnie wzrost autorytetu i posze- 
rzają krąg odbiorców krytyki wroziej, dywersyjnej wobec socjalizmu. Jed- 
nym z symptomów złego rozwoju socjalizmu jest oddawanie monopolu 
na krytykę wrogom ustrojowym. Siły autentycznie prosocjalistyczne były 
i są zainteresowane w rozwoju samokrytyxi i krvivxi socialirmu mając 
na uwadze jej doniosłe i konstruktywne ustrojowo funkcje. 

Po pierwsze krytyka służy ujawnieniu napięć i snrzeczności społecznych. 
co pozwala w porę likwidować źródła tych sprzeczności bez ich przekształ- 
cenia się w otwarte konflikty. Krytyka połni tu zatem funkcję ostrzecaw- 
czo-regulacyjną, ujawnia stany zapalne organizmu społecznego, chroni 
przed otwartymi kryzysami. 

Po drugie krytyka 1 samokrytyka są ważnym elementem wszelkiej 
samooceny, bilansowania planów i programów rozwojowych, pozwalają 
ujawnić popełnione niedociągnięcia i błędy, co podnosi wiarygodność oś- 
rodków kontrolnych i kierowniczych wszystkich szczebli. Krytyka wystę- 
puje tu zatem jako element funkcji kontrolnych i rozliczeniowych, choćby 
i w roli spóźnionej mądrości po szkodzie, ale zawsze mądrości. 


Po trzecie krytyka pojawia się jako wstęp do przyspieszenia rozwojowe- 
go w myśl zasady, że lepsze jest wrogiem dobrego. Krytvka występuje tu 
w roli impulsu do postępu. Ten typ krytyki ze szczególną wyrazistością 
pojawił się w dokumentach XXVII Zjazdu KPZR dając podstawę do na- 
dziei na większą dynamikę i racjonalność dalszego rozwoju najpotężniej- 
szego kraju socjalizmu. 

Tę funkcję krytyki podkreślił w swym komentarzu do projektu Progra- 
mu KPZR prof. Marian Orzechowski stwierdzając m.in.: „Ustrój socjalis- 
tyczny może być w pełni humanistyczny tylko wówczas, gdy będzie zara- 
zem ustrojem dynamicznym i racjonalnym. Dynamicznym, tzn. ujawnia- 
jącym i spożytkowującym własne walory i zalety, siłv twórcze i napędowe, 
przystosowującym się do ciągle zmieniających się warunków cywilizacyj- 
nych, krytycznym wobec siebie samego, tworzącym mechanizmy ujawnia- 
nia i rozwiązywania pojawiających się, ciągle nowych i nowych sprzecz- 
ności. Racjonalnym, tzn. mądrze, oszczędnie i racjonalnie gospodarującym 
bogactwami naturalnymi i nośnikami energii, inteleztualnymi i fizyczny- 
mi zasobami ludzkimi, racjonalnie układającym współżycie między społe- 
czeństwem a przyrodą (10). 


(10) M. Orzechowski, Nad projektem „Proaramu Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego”, „Trybuna Ludu” z dn. 31.X—3.X1.1935 r. 
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5, Społeczne siły napędowe krytyki 


Powstaje zasadne pytanie o społeczne siły sprawcze tak rozumianej 
krytyki — dynamizującej i racjonalizującej rozwój socjalizmu. W doku- 
mentach KPZR odpowiedź na to pytanie wiąże się z zaakcentowaniem za- 
dań trzech różnych sił społecznych dysponujących różnymi formami od- 
działywania. 

Po pierwsze jako siłę napędową postępu wskazuje się rozwój krytyczno+ 
-kontrolnych i samorządowych funkcji ludzi pracy. Na ten warunek urze- 
czywistnienia strategii przyspieszenia rozwoju zwrócił uwagę Michaił Gor- 
baczow w referacie na przedzjazdowym plenum KC otwierającym dysku 
sję nad nową redakcją „Programu KPZR”. 


,„„Pragnę z całym naciskiem podkreślić — stwierdził wówczas radziecki 
przywódca — że bez wszechstronnego rozszerzenia i pogłębienia socjalis- 
tycznej demokracji, to jest bez stworzenia warunków do codziennego ak- 
tywnego i skutecznego udziału wszystkich ludzi pracy, ich kolektywów 
i organizacji w rozstrzyganiu spraw życia państwowego i społecznego, 
nie będziemy mogli pomyślnie iść naprzód. W inicjatywie, energii, żywej 
twórczości mas, w ich świadomym zaangażowanym stosunku do zadań bu- 
dowy nowego ustroju — w tym właśnie widział Lenin niezmiernie ważne 
źródło siły i żywotności socjalizmu. 


Rozwijanie rzeczywistego ludowładztwa nabiera jeszcze większego zna- 
czenia dziś, kiedy bierzemy się za rozwiązywanie niezmiernie złożonych 
zadań w sferze produkcji, kultury, zarządzania. Cenny jest każdy kon- 
kretny krok w upowszechnianiu jawności, umocnieniu kontroli «od dołu», 
w pogłębieniu demokratycznych zasad działalności wszystkich organiza- 
cji państwowych i społecznych. Słowem, powinniśmy maksymalnie wyko- 
rzystać demokratyczny charakter socjalizmu, jego żywotną potrzebę czer- 
pania z twórczości mas, 


Z przyspieszeniem rozwoju społeczno-gospodarczego nierozerwalnie 
związane są również założenia programowe w dziedzinie pracy ideologicz- 
nej. Trzeba wychowywać ludzi na ideach marksizmu-leninizmu, wycho- 
wywać prawdziwym słowem i konkretnym czynem, łącząc oświatę poli- 
tvczną i oddziaływanie ideologiczne z coraz powszechniejszym udziałem 
ludzi pracy w rozstrzyganiu problemów ekonomicznych i społecznych”(11). 

Drugą siłą społeczną, z której aktywnością wiążą się zadania twórczej, 
służącej rozwojowi socjalizmu krytyki, jest partia radzieckich komunistów. 
Dokumenty XXVII Zjazdu czynią partię nie tylko ogólnie odpowiedzialną 
za urzeczywistnienie krytyki społecznej służącej za impuls przyspieszenia 
rozwojowego. Uchwalony na zjeździe nowy Statut KPZR potwierdza szcze- 
gólne zadania w sferze krytyki i samokrytyki spoczywające indywidualnie 
na każdym radzieckim komuniście. 


Statut ten orzeka m.in., że każdy członek partii jest zobowiązany „,roz- 
wijać krytykę i samokrytykę, odważnie ujawniać niedociągnięcia i dążyć 
do ich wyeliminowania, zwalczać efekciarstwo, zarozumiałość, samozado= 
wolenie, partykularyzm lokalny i resortowy, mydlenie oczu, dawać zdecy- 


(11) Polityka partii — troska o dobro narodu, pokój ł£ postęp. Referat Michaiła 
Gorbaczowa wygłoszony na plenum KC KPZR. 
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dowany odpór wszełkim próbom dlawienia krylyki, występować przeciw 
wszelkim czynem przynoszącym szkodę partii i prońslwu oraz informować 
o nich instancje partyjne aż do KC KPZR włącznie. 

Trzecim adresatem nadziei i zadań krytycznych są marksistowsko-le- 
ninowskie nauki społeczne powołane do trafnej analizy życia społecznego 
i formułowania prognoz i strategii rozwojowych. W dokumentach XXVII 
Zjazdu podkreśla się, że marksizm-leninizm to najwybitniejszy rewolucyj- 
ny światopogląd. Uzasadnił on najbardziej humanitarny cel. jaki kiedy- 
kolwiek postawiła sobie ludzkość — stworzenie na ziemi sprawiedliwego 
ustroju społecznego. 

Wskazuje on drogę do naukowego badania rozwoju społecznego jako 
jednolitego, prawidłowego w całej ogromnej swej  wielostronności 
i sprzeczności procesu, uczy właściwie zrozumieć charakter i wzajemne 
oddziaływanie na siebie sił ekonomicznych i politycznych. wvbierać słuszne 
kierunki, formy i metody walki, czuć się pewnie na ostrych wirażach hi- 
storii. 

W wystąpieniu zjazdowym Michaił Gorbaczow wiąże jednak bezpośred- 
nio deklaracje wierności marksizmowi-leninizmowi z zadaniami właściwe- 
go wypełnienia funkcji poznawczo-prognostycznvch przez dyscypliny na- 
ukowe bazujące światopoglądowo i metodologicznie na marksizmie. W tej 
sprawie czytamy m.in.: 

„KPZR w całej swej działalności wychodzi z założenia, że wierność 
nauce marksistowsko-leninowskiej polega na jej twórczym rozwijaniu na 
podstawie nagromadzonego doświadczenia. Dzisiaj w centrum teoretycznej 
myśli partii znajduje się złożony kompleks problemów wynikających z 
aktualnego, przełomowego charakteru rozwoju naszego społeczeństwa, 
świata jako całości. Odczuwamy palacą potrzebę poważnych filozoficznych 
uogólnień, uzasadnionych prognoz ekonomicznych i społecznych, dogłęb- 
nych badań historycznych. 


Czas wyłania problem szerokiego wyjścia nauk społecznych naprzeciw 
konkretnym potrzebom praktyki, wymaga, aby socjologowie czujnie rea- 
gowali na zmiany zachodzace w życiu, utrzymywali w polu widzenia nowe 
zjawiska, wyciągali wnioski pozwalające właściwie ukierunkować prak- 
tykę. Żywotne znaczenie mają tvlko te kierunki naukowe, które wychodzą 
od praktyki i powracają do niej wzbogacone głębokimi uogólnieniami 
i rzeczowymi zaleceniami. Scholastyka, doktrynerstwo i dogmatyzm zaw- 
sze prowadziły do skostnienia wiedzy. Prowadzą one do zastoju myśli, 
martwą ścianą odgradzają naukę od życia, hamują jej rozwój. Prawda 
tkwi nie w deklaracjach i zaleceniach, rodzi się ona w naukowych dysku- 
sjach i sporach, sprawdza się w działaniu. Komitet Centralny opowiada sie 
za taką drogą rozwoju naszych nauk społecznych, pozwalającą osiągnąć 
ważkie rezultaty teoretyczne i praktyczne (12). 

Trudno się oprzeć wrażeniu, że ten typ zadań i ocen nauk społecznych 
może i powinien mieć adresatów także w naszym kraju. Internacjonalis- 
tyczne więzi społeczeństw socjalistycznych przejawiają się zresztą we 
wspólnocie zadań i ocen krytycznych także w innych obszarach rozwoju 
bratnich partii i krajów. Wydaje się, że powyższe uwagi w pełni uzasadnia- 
ją taką ocenę. 


(12) Referat polityczny... Michaiła Gorbaczowa, op. cit. 
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Rentowność a podział 


IGOR TIMOFIEJUK 


Wydajność pracy społecznej i efektywność produkcji — te dwa jakościo- 
we czynniki rozwoju społeczno-gospodarczego — coraz powszechniej wyz= 
naczają dzisiaj poziom i perspektywy dorobku społeczeństwa oraz miej- 
sce narodów na gospodarczej, a w konsekwencji i na politycznej mapie świa- 
ta, To nie lada satysfakcja dla tych, których dociekania w naukach społecz- 
nych są inspirowane intelektualnie przez marksizm=leninizm. To przecież 
twórcy naukowego socjalizmu, Marks i Lenin, tak proroczo pisali o roli 
produkcyjności i wydajności w procesie rozwoju i zmian formacji społecz- 
no-ekonomicznych. 

Socjalizm, gospodarka socjalistyczna dziś realnie istniejąca, dyskontująe 
swe osiągnięcia w rozwoju produkcji i gigantycznym awansie mas ludo- 
wych, mają współcześnie wszystkie potencjalne elementy osiągnięcia pozio- 
mu oraz dynamiki wydajności i efektywności godnych historycznej misji tej 
formacji. Przekształcenie możliwości potencjalnych w realne wymaga prze- 
stawienia ekonomiki na sprawniejsze zasady funkcjonowania. Idea uspraw- 
nienia mechanizmu funkcjonowania gospodarki narodowej może przybie= 
rąać w swym realnym kształcie różne rozwiązania i odcienie w poszczegól- 
nych krajach socjalistycznych. To w pełni naturalne, gdy zważy się specy- 
fikę doświadczeń i główne zadania etapu rozwoju. I tak, rzeczywiście, dzie- 
je się w gospodarkach narodowych krajów socjalistycznych. 

W procesie reformowania gospodarki narodowej sprawą naczelną staje 
się realizacja ogólnego marksowskiego prawa produkcji społecznej, tzn. 
prawa oszczędności czasu. A jego odwrotnością jest właśnie prawo maksy- 
malizacji wydajności pracy społecznej i na jej osnowie przyśpieszenia roz- 
woju społeczno-gospodarczego. Na tym tle coraz wyraźniej ujawnia się zja> 
wisko, które można by było określić mianem ekonomizacji procesów pro- 
dukcji i konsumpcji, narzędzi kierowania i zarządzania. Ujmuje się to 
różnie: jako potrzebę umocnienia rozrachunku gospodarczego, podniesienia 
rentowności itp. O przyczynach nieco niżej, ale rodzi się uzasadnione py- 
tanie: czy zasada rentowności pociąga konsekwencje w pierwotnym po- 
dziale dochodu narodowego i w mechanizmach dojścia do ostatecznego po- 
działu dochodu narodowego? 

1) Rentowność w najogólniejszym rozumieniu jest takim prowadzeniem 
działalności gospodarczej, gdzie uzyskiwane z niej przychody przewyższa- 
ją koszty nań ponoszone. Różnica między przychodami a kosztami stano- 
wi bezwzględny wyraz (miarę) rentowności, a odniesienie jej do kosztów 
czyni względną miarę rentowności. 
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W ujęciu ogólnym (makroekonomicznym) gospodarkę socjalistyczną ce- 
chowała wysoka rentowność. Społeczną reuiow:iożć gospodarki narodowej 
mierzy nadwyżka ekonomiczna, tzn. różnica między strumieniem produk- 
cji (dochodu narodowego) i strumieniem konsumpcji. Jest to akumulacja, 
która warunkuje, przy innych czynnikach danych, dynamikę wzrostu 
gospodarczego. Jej względna miara — stopa akumulacji — w gospodarce 
socjalistycznej była na ogół zawsze wysoka. Ale rentowność poszczególnych 
dóbr i usług, czy ogólniej elementów podziału dochodu narodowego, była 
wysoce zróżnicowana: od rentowności ujemnej po zawrotnie wysoką do- 
datnią. Dzisiaj to nadmierne zróżnicowanie stopy rentowności staje się 
przeszkodą w prawidłowym prowadzeniu rachunku ekonomicznego w sfe- 
rze produkcji i konsumpcji. Stąd owa tendencja ekonomizacji ceny i na- 
rzędzi kierowania gospodarką narodową. Diaczego? Nie siłąc się ani na ko- 
lejność rang, ani na wyczerpanie listy przyczyn, wskazać można na na- 
stępujące powody: po pierwsze, wraz z postępami w rozwoju dojrzałości 
ekonomicznej komplikują się powiązania i struktury gospodarki narodowej; 
po drugie, coraz szersze wchodzenie w strustury miedzynarodowego 
podziału pracy i tzw. globalizacji procesów ekonoinicznych, łącznie z efek- 
tami demonstracji zewnętrznej; po trzecie, w ramach gicantvcznego awan- 
su społecznego całego narodu i zrealizowania podstawowych wielkości kon- 
sumpcji, tzn. odpowiedniego stopnia wyżywienia itp., nastąpiło wyrażne 
zróżnicowanie potrzeb i nacisk potrzeb wyższego rzędu. | 

"W zakresie pierwotnego podziału dccnodu narodcwego godzi się, dla 
dalszego toku wywodów, odnotować pewne. wręcz podręcznikowe elemen- 
ty. W pierwotnym podziale dochód wytworzony w ramach podmiotów 
gospodarujących rozpada się na dwie podsiswowo części: dochód dla sie- 
bie (v), czyli płace bezpośrednich wytwórców w sferze produkcji material- 
nej, i dochód (produkt) dla społeczeńsiwa (m). czyli świańczenia sfery pro- 
dukcji materialnej na rzecz calego społeczeństwa. Stopa świadczeń ogólno- 
społecznych (m =m:v) jest właśnie miarą pierwotnego podziału dochodu 
narodowego (w przedsiębiorstwach — produkcji czystej) najwyżej cenioną 
w marksistowskiej ekonomii politycznej. Jej wielkość określają re'acie 
płac i cen w stosunku do poziomu wydajności pracy. Relacje są wzajemnie 
określające się. Przy danym poziomie wycajności pracy (stosurck wydajno- 
ści do płacy pomniejszony o jedność) wzrost płac wsższy od temm wzrostu 
cen prowadzi do spadku stopy ogólnospołecznych świadczeń. Ouwrotnie. 
tempo wzrostu cen przewyższające stonę wzycstu piac podniesie relację 
produktu dla społeczeństwa w odniesieniu do produstu dla sicbie. Wyda,- 
ność pracy wpływa na oba człony tes? siosuncu mogac je oba podnosić, 
gdy każdy z nich rośnie (w różnym tempie), I w efekcie prowadzić do wzro- 
stu lub spadku m”. Odpowiedź na postawicne w tytule pytanie: rentowność 
a podział?, wymaga prześledzenia faktów i procesów historycznych, które 
kształtowały pierwotny podział dochodu narodoweso i poprzez mcchanizmy 
redystrybucji oraz relacje elementów s:ładowych konsumpcji do jej ca:0- 
ści prowadziły do ostatecznego podziału dochodu narodowego. Ów ostate- 
czny podział dochodu narodowego kształtuje bowiem i poziom zaspokoje- 
nia bieżących potrzeb członków społeczeństwa, i procesy wzrostu gospo- 
darczego. 

2) Historia gospodarcza państw socjalistycznych wykazuje pewne osob= 
liwości w kształtowaniu się pierwotnego podziału dochodu narodowego: 
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i poziomu płacy roboczej. Wynikiem relatywnie niskiego poziomu rozwoju 
gospodarczego tych krajów (gospodarka socjalistyczna powstała w krajach 
o niskim i średnim poziomie zauwansowania gospodarczego) oraz „iilo- 
zofili” ustroju, w zakresie podziału i zaspckajania potrzeb ludności, piaca 
robocza (oraz piace wynikające z wtórnego podziału dochodu narodowego), 
jako podstawa konsumpcji indywidualnej, zaspokajała tylko część szeroko 
pojętej konsumpcji jednostek i gospodarstw domowych. Przez konsumpcję 
indywidualna rozumiemy tu ściśle taką konsumpcję, o wielkości której 
i strukturze decyduje, w ramach przedstawionej oferty konsumpcyjnej (po- 
daży dóbr i usług konsumpcyjnych), dysponent środków pieniężnych (kon- 
sument) przez ich wydawanie na zakup środków konsumpcji. Ujmując pro- 
blem schematycznie, a więc z istoty upraszczając go, można zakres kon- 
sumpcji indywidualnej w początkach formowania się gospodarki sociali- 
stycznej ograniczyć do żywności, odzieży i obuwia, wyposażenia mieszkania 
itd. Inne elementy potrzeb zaspokajanńo poprzez konsumpcję społeczną, 
a więc przez konsumpcję, w której partycypacja uzależniona jest nie od 
posiadanego dochodu, ale z tytułu tego, iż jest się członkiem społeczeń- 
stwa. 


Gospodarka socjalistyczna wraz ze swym powstaniem ex delinitione 
nadała konsumpcji społecznej wysoką rangę i wysoki jej udzizł w łącznej 
konsumpcji. Na marginesie warto zaznaczyć, iż należy o tym pamiętać, 
gdy porównuje się dzisiaj konsumpcję społeczną w krajach socjalistycz- 
nych i kapitalistycznych W krajach kapitalistycznych konsumpcja spolccz- 
na została wywearczona w procesie zmzgania się zawodowego i klasowego 
ruchu robotniczego. Wróćmy jednak do zasadniczego wątku naszych rozwa- 
żań. 


Poważna część potrzeb konsumpcyjnych była więc zaspokajana w ra- 
mach konsumpcji społecznej. Do tej części, z ostatecznego podziału do- 
chodu narodowego, odnoszą się i tzw. inwestycje nieprodukcyjne, stanowiąc 
materialną podstawę świadczeń i konsumpcji społecznej. Kryteria rentow- 
ności są tu inne, rzec można prospektywne, tworzące osobową i kulturową 
osnowę dynamiki przyszłych procesów także w sferze ściśle gospodarczej. 
Nie Gotyczyły one poszczególnego konsumenta uczestniczącego w spożyciu 
społecznyra. Mieszkanie, ochrona zdrowia, wypoczynek, wykształcenie itp. 
na swoje barki wzięio państwo, a więc społeczeństwo jako całość. Znaczna 
część usług, nawet jeśli była odpiatna, to tylko w części, a więc wymagała 
dofinansowywania z budżetu państwa. Z zasad polityki społecznej wyni- 
kało i to, że pewna część dóbr zakupywanych w ramach konsumpcji in- 
dywidualnej była dotinansowywaną, tzn. ich cena nie pokrywała kosztów 
produkcji. Tak więc wytworzył się kardzo skomplikowany układ relacji 
cenowych dóbr i usług konsumpcyjnych. W tym zbiorze znajdują się dobra 
1 usługi darmowe dla konsumenta, z cenami o „ujemnej” akumulacji fi- 
nansowej oraz grupy dóbr i usług z wysoką czy, jak może byłoby to 
adekwatniej nazwać, z „nadakumułacją” finansową w cenie dobra cz: 
usługi. Tego rodzaju procesy, z uwzględnieniem specyfiki, można obser- 
wować we wszystkich krajach socjalistycznych. 


3) Chociaż i dotychczas obserwacja obejmowała przede wszystkim rze+ 
czywistość gospodarki polskiej, to jednak, jak podkreślano, niektóre z 
przedstawionych kwestii mają walor ogólniejszy, tyczący się ekonomik 
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innvch krajów socjalistycznych. Poniżej ogląd i osąd, a także formułowanie 
tez i wniczków dotyczą wyłącznie dnia dzisiejszego gospodarki polskiej. 

Tak więc z jednej strony mamv silne zróżnicowanie akumulacji w ce- 
nach dóbr akumulacyjnych i konsumpcyjnych. a także w obrębie tych 
grup. Nas tu interesuje przede wszystkim dział środków konsumpcji. 
Z drugiej strony ciągle nierównowagę rynkową ogólna, a w sferze równo- 
wag cząstkowych w niektórych segmentach nawet ostry niedobór podaży, 
przy danych cenach, w stosunku do efektywnego popytu. Często owe luki 
w podaży dotyczą dóbr o niskiej rentowności ich cen. Rozwiązania typu 
sprzedaży kierowanej, asygnat itp. psują reguły dobrego rynku. Przy czym 
sprzedaż na podstawie asygnat prowadzi realnie do przekazania nabywcy 
pewnego prezentu w postaci dochodu społecznego, jeśli porównać cenę 
przy zakupie na asygnatyv z kształtującą się wolnorynkową ceną równowac!. 
np. ala samochodów osobowych na tzw. giełdach. Kształtuje to wyraźnie 
ujemne oceny społeczne. 

W zakresie płac i dochodów obserwuje się dyferencjacje nie zawsze uza- 
sadnione wynikami pracy i wydajnością. To oraz zaszłości historyczne 
w postaci wyższej stopy życiowej dziś obniżonej w wyniku kryzysu i cią- 
gie jeszcze niższej niż już była, powoduje naciski na wzrost płac i docho- 
dów. Podtrzymuje to w eiekcie procesy i presję inflacyjną. Stąd zbyt mało 
ludzi pyta nie o to, co ich kraj może zrobić dla nich, ale co oni mogą zrobić 
dla swego kraju. Zkyt wielu pyta nie o ta, co oni mogą zrobić dla swego 
kraju, ale o to, co ich kraj może zrobić dla nich. Postawy proprodukcyjne 
są zbyt słabe w porównaniu z posiawami roszczeniowymi. 

Opisane ogólnie, dla wyakcentowania w uproszczeniu, procesy zachodzą 
w warunkach reformowania gospodarki narodowej i oparcia jej funkcjono- 
wania na zasadach samorzadności, sarmofinansowania i samodzielności 
przedsiębiorstw. Samodzielne podmioty gospodarcze, kierując się we wła- 
snym zakresie zasadą racjonalnego gospodarowania, dążą do uzyskania 
nidwyżki (zysku, a więc rentowności). W warunkach luki inflacyjnej imają 
się także, a często przede wszystkim drogi wzrostu cen. Kosztowa formu- 
ła stanowienia cen pogarsza tworzące się relacje cenowe w stosunku do po- 
żądanych i faktycznych ze względu na społecznie akceptowalne nakłady 
pracv. Oporacja z 1 lutego 1982 r., przywracając przemysłowi zdolność wy- 
twarzania azuwnulacji, w słerze poprawiania relacji (struktury) układu ce- 
nawogo nie dala wiele. Tendencje podwyżek cen umownych, regulowanych 
i urzędowych napotykają opór społeczny i zwrotnie żądania wzrostu płac 
i dochodów. Tak więc inflacyjne procesy sycą się źródłami i po stronie 
plac, i po stronie kosztów. Zabiegi polityki gospodarczej (np. ograniczenia 
dynamiki wzrostu cen itp.) nie są w pełni skuteczne, a przy niemożliwości 
zahamowania nadmiernego wzrostu płac i dochodów pogarszają warunki 
bieżącej równowagi rynkowej. 

W wielu sferach, które tradycyjnie w poważnym stopniu były przed- 
miotem konsumpcji społecznej — mieszkanie i budownictwo mieszkanio- 
we, wypoczynek, komunikacja itd. — istnieje dążność do rentowności, a 
więc w coraz większym stopniu mają one się stawać przedmiotem konsum- 
pcji indywidualnej, ale jak na razie ta dążność nie może wyiść poza ogra- 
niczanie skali dopłat z budżetu państwa. Zjawisko dopłat (dofinansowy- 
wania) dotyczy wielu dóbr konsumpcyjnych, w tym żywności. Rachunek 
ekonomiczny w sferze produkcji i racjonalizacji konsumpcji jest więc mało 
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wyraźny I przejrzysty. Obserwować zatem można zjawisko, klóre określił- 
bym mianem podwójnego niezadowolenia. Jest ono po stronie podmiotów 
gospodarujących w produkcji i organów stanowienia cen i wynika z tego, 
że nie można wyjść, mimo podwyżek cen, z sytuacji dopłat. Zaś po stronie 
konsumentów dlatego, że traktuje się każdą podwyżkę cen, nawet najbar- 
dziej uzasadnioną ze względu na koszty i sytuację rynkową, jako zamach 
na poziom stopy życiowej; skutkiem tego antymotywacyjnie wpływa na 
zachowania w procesie pracy i podsyca naciski na wzrost płac i dochodów. 
Powstaje sytuacja swoistej „szarpaniny”, znakomicie hamująca procesy 
poprawy relacji cenowych i płacowych; przywrócenia i umocnienia równo- 
wagi rynkowej. 

Udoskonalenie struktury i relacji cen oraz płac (dochodów) wydaje się 
dzisiaj być koniecznością w pełni uzasadnioną społecznie, odczuwaną 
i niezbędną z punktu widzenia racjonalizacji życia gospodarczego. Właści- 
we relacje płac (dochodów) i cen są mechanizmem zapewniającym popraw- 
ne przejście od wyrażonego nominalnie pierwotnego podziału dochodu na- 
rodowego, poprzez procesy dystrybucyjne, do ostatecznego podziału docho- 
du narodowego, a więc zużycia go na konsumpcję i akumulację. Ich udział, 
tzn. konsumpcji i akumulacji, w dochodzie narodowym wyznacza struktura 
„rzeczowa” będącego w dyspozycji społeczeństwa dochodu narodowego 
podzielonego. 

Zasada powszechnej rentowności dóbr i usług, będących przedmiotem 
konsumpcji indywidualnej, wymaga wyciągnięcia konsekwencji w sprawie 
pierwotnego podziału dochodu narodowego, a więc wysokości stopy świad- 
czeń ogólnospołecznych. Rentowność musi mieć podstawy i warunki jej 
ziszczenia się. Problem można ująć tak: aby mogli wydać, muszą mieć, 
albo inaczej, aby „zabrać”, najpierw trzeba „dać”. To wynika z zasady 
bilansu efektów produkcji społecznej i jej rozdysponowania. 


4) Wnioskiem z rozważań więc jest, że potrzeba uporządkowania płac 
i cen wydaje się być bezdyskusyjna. Cel końcowy to rentowne ceny, o re- 
lacjach bliskich relacjom społecznie niezbędnych nakładów pracy; płace 
zaś o relacjach kształtowanych prawem podziału według pracy. Tylko 
wtedy płace i ceny będą pełnić prawidłowo swoje funkcje. 

Zasadnicze pytanie to pytanie o drogę ku temu prowadzącą. Teoretycz- 
nie rzecz biorąc można wskazać dwa szlaki. Jeśli zaczerpnąć nazewnictwo 
z zakresu terminologii matematycznej, to jeden szlak nazwać można róż- 
niczkowym, a drugi — różnicowym. 

Droga różniczkowych zmian to droga permanentnych procesów infla+ 
cyjnych, ze zmiennym nasileniem i spadkiem ich dynamiki. Tak więc, mo- 
im zdaniem, w kwestii płac i cen gospodarka polska wymaga generalnej 
reformy. Pragnę podkreślić, że właśnie w tej kolejności. tzn. reformy 
płac i cen, a nie odwrotnie. Odpowiednie uporzadkowanie poziomu i rela- 
cji płac stworzy niezbędny margines manewru dla uporządkowania pozio- 
mu cen według wymogów ich rentowności i właściwych relacji między ni- 
mi. Koncepcję takiej reformy przedstawiłem na łamach „Nowych Dróg”, 
numer 12 z 1980 r. w artvkule „Propozycja reformy płac i cen”. Moim 
zdaniem ta propozycja zachowała peiną aktualność. 
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Romantyczny socializm 
Gromad Ludu Polskiego 


ANDRZEJ ATŁAS 


Pierwszą polską organizacją ludową o charakterze socjalistycznym były 
Gromady Ludu Polskiego, powstałe w 1835 r. na emigracji w Anglii. Po 
upadku powstania listopadowego u wielu jego uczestników kształfowało 
się przekonanie, iż to konserwatywna linia polityczna powstania była 
przyczyną klęski, że niezawisłość polityczna w przedrozbiorowym kształ- 
cie ustrojowym jest dla Polski nieosiągalna. Nastroje zawodu i rozsory- 
czenia, które początkowo dominowały wśród emigrantów, poczęły ustę- 
pować miejsca przypływowi energii. Z krytvcznych przewartościowań 
rodziły się nowe koncepcje nacechowane radvkalizmem społecznym. Nie 
zadowalało już powtarzanie „Polska, Polska...”. Na czoło wysuwało się 
pytanie postawione przez Słowackiego: jaka? 

Przybvsze z rolniczej Polski znaleźli się w najbardziej rozwiniętych 
krajach Europy, głównie we Francji. rzadzonej przez burżuazję bankier- 
sko-kupiecką. Epokę tę cechował szybki rozwój przemysłu. W ślad za pro- 
letaryzacją ludności kształtował się, żywiołowy jeszcze, ruch robotniczy 
(np. słynne powstania proletariatu Lvonu w latach trzydziestych AXIAŚ w.). 
Rozkwitł socjalizm utopijny (m.in. Saint-Simon. Fourier, Blanqui), zro- 
dzony jako kontynuacja plebejskich buntów poprzednich epok. 

Postępowa część emigrantów z Polski. ujrzawszy młody i drapieżny ka- 
pitalizm, uznała, że ich ojczyzna nie może pozostać zacofanym krajem feu- 
dalnym. Nie powinna też wpaść w szpony burżuazji. która we Francji 
wykorzystała i oszukała lud. To chłopi, wyrobnicy, biedota miejska — byli 
ich nadzieją. 

Bazą GLP była dwustuosobowa grupa byłvch żołnierzy powstania listo- 
padowego, którzy po wielu perypetiach znaleźli się w Anglii, w Port- 
smouth. Żołnierze (chłopi pańszczyźniani, miejscy w zyvrobnicy, drobna, zde- 
klasowana szlachta) zyskali w ciągu lat wojny i poniewierki w Prusach 
(gdzie byli internowani) świadomość klasową i narodową. Stali sie jed- 
nakże przedmiotem politycznych przetargów różnych odłamów emigracji 
polskiej. Sytuacja zmuszała ich do zorganizowanego działania, także poli- 
tycznego. Grunt był podatny — trzeba było tylko nowej ideologii. Dostar- 
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czyli jej szlacheccy inteligenci — przedstawiciele postępowego skrzydła 
nolistopacowej emigracji, w większości powiązani z tajnymi związkami 
rewolucyjnymi (tzw. „węglarstwo””), skupieni wówczas na wyspie Jersey. 
Najwybitniejszymi spośród nich byli: Stanisław Gabriel Worcell (1799— 
—1857), Tadeusz Krępowiecki (1796—1847), Zenon Świętosławski (1811— 
1875). Ucząc niepiśmiennych żołnierzy rozwijali zarazem swe poglądy, 
którym pod wpływem kontaktów z ludem nadawali coraz bardziej rady- 
kalną treść i precyzyjną formę. Żołnierze byli świadomi swej ideologicz- 
nej zależności od „nauczycieli”. W ciągu dwu lat zmienili się jednak bar- 
dzo: „patriarchalne” posłuszeństwo konserwatywnym oficerom zamieniło 
się w konsekwentny socjalizm utopijny. Poglądy te cenili jako wielką 
zdobycz, wiedząc, że tylko korzystny zbieg okoliczności pozwolił im do 
nich dojść. Mimo wielkich trudności, z jakimi się borykały, oddziaływanie 
Gromad było bardzo szerokie. W żadnym okresie działalności nie były 
organizacją izolowaną (ich pisma docierały aż do kraju). Nigdy też nie za- 
mieniły się w zamkniętą sektę, ślepo posłuszną swemu „prorokowi”. Nic 
nie zdołało zmusić żołnierzy z Portsmouth do zejścia z obranej drogi; ani 
grożba głodu w Anglii, ani kuszące propozycje polskiej i obcej arystokra- 
cji(1). 

Badanie ideologii GLP nastręcza wiele trudności. Okazyjny i publicys- 
tyczny charakter ich tekstów nie sprzyjał systematycznemu prezentowa= 
niu poglądów. Niezbyt staranna dziewiętnastowieczna polszczyzna, udzi= 
wniona wzorowaniem się na starych przekładach Biblii także nie ułatwia 
obcowania z ich myślą. Wiele pojęć zinieniło swój sens, co zmusza do ost- 
rożnej interpretacji. 

Punktem wyjścia teorii utopijno-socjalistycznych dziewiętnastego wie= 
ku był zazwyczaj prolest przeciwko złu isinieiącemu w Spocicczeństwie. 
Członkowie Gromad pamiętali, co pozostawili w kraju: „Sziachcie jak bo* 
żek jaki przesiacdywał w swym aworcu (...) Pytanie teraz, stąd im się 
(szlachcie — A. A.) brało na lak zoylkowne życie, k:edy sami, niedolążgi, 
nie umieli zapracować ani na liawalek razowego chleba?”(64). W Angli 
zetknęli się z bezwzględnością kapitalizmu. Punklem wyjścia doktryny 
Gromad był naturalny w tej sytuacji wniosek, że świat jest na rozdrożu, 
że świat przeżywa kryzys wspólny całej postępowej myśli społecznej epo= 
ki romantyzmu. 

Czego żądali żołnierze z Portsmouth i ich nauczyciele? Jakie były ich 
cele, wartości? Najwyższą z nich jest sprawiedliwość, ,,...ów wszystkich 
stowarzyszeń chrześcijańskich cel ostateczny”(229). Nie będzie jej bez bra- 
terstwa, tj. nowego typu stosunków społecznych: ,,...ustąpić musi (stary 
ustrój — A. A.) przed nowym braterstwem, liióre takoż jest węzłem to- 
warzyskim, które takoż zabezpiecza ogółowi trwanie (...)'(150). Drozą do 
niego i hasłem jego zwolenników są równość i wolność. „Wartości” to cele 


(1) Czytelnik, zainteresowany historią Gromad, znajdzie jej krótki wykład w nas 
stępujących książkach: B. Limanowski Stanisław Worcell. Życiorys , Wicdza, War= 
szawa 1948; A. Sikora Gromady Ludu Polskicgo, Wiedza Powszechna, Warszawą 
1974; H. Temkin Gromady Ludu Polskiego (zarys idcoioqu) , RiVWY, Warszawa 1903; 
H. Temxin Lud Polslit. Wybór dokumentów. RW, Warszawa 1057 a Ww pub ua- 
cjach najnowszych w popularnym artykule D. Danielewskiego: „Ideotogia i Poli.y= 
ka” 1986, nr 3. 

Liczby umieszczone w nawiasach po cytatach cznaczają sirony „Wyboru” Cokoe 
nanego przez H. Temkin. 
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społeczeństwa — uzasadniane w różnorodny sposób. Poprzednia epoka roz- 
woju myśli społecznej — oświecenie — czyniła to poprzez koncepcję „na- 
tury ludzkiej”. Wartości miały być czymś odwiecznym, niezmiennvm, 
odejście od nich spowodowane zostało tyllzo ludzką głupotą. Było to myśle- 
nie ahistoryczne i idealistyczne. Koncepcja GLP będzie także (jak cały 
romantyzm) idealistvczna, ale inaczej. Dominującą jej cechą jest histo- 
ryzm. Równość nie jest wspomnieniem stanu natury, lecz zadaniem dla 
społeczeństwa: „Podłóg was równymi nas stworzyła (natura — ALA.) 
równe zatem musimy mieć prawa. A czyjeż to przekonanie wlejecie, że 
natura (...) w równej ilości każdemu przeznaczyła siły, dala organizację 
równą? Alboż to codzienne fenomeny nie przekonuwają o przeciwnych 
przekonaniu wauszemu przypadkach?”(114). Cele społeczne w ujęciu Gro- 
mad nie są nigdy pojmowane jako nadprzyrodzone lub niezmienne, lecz 
zawsze historycznie — nawet jeśli występują pod takimi samymi jak 
niegdyś nazwami. Ideologowie Gromad wiedzieli, że wariości mogą być 
czymś realnym dopiero po ugruntowaniu ich w ekonomicznej bazie życia 
społecznego: „Czytaliśmy dawniej brzmiące frazesy na pochwałę równoś” 
ci w obliczu prawa. I cóż nam z niej przyjdzie, myśleliśmy w sobie, jeśli 
w obliczu głodu równości nie będzie?”(152). 

Zarówno własna, specyficzna sytuacja GLP, jak i ogólniejsze warunki 
rozwoju myśli społecznej tej epoki rodzą przeświadczenie, że współcze- 
sność jest okresem przełomu: ,,..poczucie bliskiego przeobrażenia ludzkoś” 
ci jest cechą znamionujacą dzisiaj wszystkich ludzi myślących (166). 
„...Wwszystko zmierza do nowego przeobrażenia, wszystko jest w przejściu” 
(61). Historia — to pasmo zmian, a zmiana ma olzreślony kierunek i war- 
tość. Nie jest ruchem chaotycznym ani też cyklicznym powtarzaniem tych 
samych faz. Jest postępem: „Dalecy od rozpaczającej nauki Machiatrellc- 
go i Vico, nie mniemamy, ażeby przeznaczeniem ludzkości być mialo 
przechodzenie ze złego w dobre ż na odwrót (...) (124). Postęp — w tym 
ujęciu — jest powszechną prawidłowością świata, przede wszystkim jed- 
nak świata społecznego: „Postęp prawem jest światów (...) Spojrzyjmy na 
dzieje humanitarnego świata (...) na widok ten przybierającego coraz nowe 
kształty człowieczeństwa będziemy zmuszeni uznać, iż postęp, nie zaś I:0- 
łowy obrót Vico, Machiavellego, Ocellusa Lukana jest tego społeczeństwa 
opatrznościowym prawem (139—140). 

Postęp jest manifestacją praw rozwoju społecznego — praw poznawa- 
nych, lecz niezałeżnych od woli jednostki: „Chcieć tym zmianom nazna- 
czyć jakąkolwiek granicę, jest to nie znać siły popędu, jakim wszelkie prze- 
obrażenie społeczne postępuje (...)”(143). Ich istnienie nie pozbawia jednak 
sensu aktywności ludzkiej. Społeczeństwo jako całość podlega fatalizmo- 
wi tylko wtedy, gdy jest żle urządzone: „Gdziekolwiek złe osiądzie, dovre 
nie jest do wykonania. Społeczność wówczas podlegać musi fatalizmowi 
(...)”(109).Prawa społeczne mogą być „wrogie” tylko dla jednostek i tylko 
w społeczeństwie organizującym się żywiołowo. Zdobycie wiedzy o społe- 
czeństwie pozwoli pewne prawidłowości wykorzystać, zaś społeczne pod- 
stawy innych — zlikwidować. „Poznanie więc jego (społeczeństwa — A.A.) 
jest zadaniem. którego rozwiązanie wskaże sposoby użycia sił indywidual- 
nych i społecznych (...) (163). 

Proces historyczny był jednak pojmowany przez członków Gromad w 
sposób idealistyczny i bardzo jeszcze „„oświeceniowy”, mimo gwałtownoś- 
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ci polemiki z typowymi koncepcjami oświecenia. Moment świadomego pla- 
nowania, celowości działania jednostki ludzkiej został przeniesiony na ruch 
całości społeczeństwa i na proces historyczny w ogóle. ,„Niepodobna pojąć 
inaczej istnienia społeczeństwa ludzkiego (...) jak pod warunkiem spelnia- 
nia jakiegoś celu (...) (201). Ten „cel społeczny to zjednoczenie ludzkości 
na nowych zasadach: „stąd wyżej nad wszelką władzę człowieczą stawia- 
my wszechwładztwo Boga, wszechwładztwo celu, dla jakiego żyje społecz= 
ność, wszechwładztwo trójcy objawiającej ten cel: Wolność, Równość, Bra- 
terstwo”(201). Cel ten jest motorem rozwoju społecznego; jest zarówno 
ideałem żyjącym w świadomości ludu, jak i punktem skupiającym linie 
rzeczywistego ruchu społeczeństwa: ,,...wszystko wśród dzisiejszego świata 
do jednej pośpiesza tyki, to jest do powszechnego braterstwa (...)'(205). 

Ludzkość zmierza do osiągnięcia swego celu poprzez cele „cząstkowe” 
poszczególnych epok, zaś ich realizacja zamyka się w pewnych ramach. 
Ramy te to typ własności panujący w danym społeczeństwie. Oto fragment 
polemiki Gromad z przedstawicielami Towarzystwa Demokratycznego: 
„Własność była towarzyskiego związku węzłem i podstawą (...) dopókż slo- 
wo postępu nie zostało ogłoszone światu. Własność, jak wy ją pojmujecie, 
była zaiste formą społeczeństwa dawnego, lecz społeczeństwo dzisiejsze 
jest inne i innej potrzebuje formy (138). Zmiany form własności stanowią 
formę przemian społeczeństwa, jednak ich istotą pozostaje realizacja celu 
ludzkości. Gromady nie wykraczają poza ramy tego rozumowania, nie są 
zdolne odkryć innych, materialnych przyczyn zmienności „formy” społe- 
czeństwa — poprzestają na romantycznym schemacie teleologicznym. 

Postęp — w myśl omawianej koncepcji — podzielił dzieje ludzkości na 
dwie fazy: rozpraszania (opanowywania) i centralizacji (pogłębiania i prze- 
budowy). Obie te epoki (indywidualizmu i braterstwa) mają odmienne 
cele, zatem i prawa: „Ród ludzki miał w przyszłości świat opanować, pod= 
bić pod wolę ducha, uszlachetnić dyrekcję moralną, wolną, społeczeńską. 
Obowiązkiem więc pierwszego społeczeńskiego zawiązku było sposobienie 
się do tego opanowania, którego koniecznym warunkiem było rozmnoże= 
nie (...) a za tym zachowanie dla rodu saumychże indywiduów (...) Stąd wła=- 
sność ti małżeństwo (...) Własność musiała mieć cel dalszy, zgodny z dal- 
szym powołaniem tegoż ludzkiego rodu; nie tylko zatem używanie owoców 
ziemi zabezpieczyć, lecz samą ziemię pod panowanie człowieka podbić wła= 
sność powinna była; a tak skombinowana z instytucją małżeństwa, zrodzi= 
ła dziedziczenie (100). 

Epokę współczesną charakteryzuje coś innego: „Nareszcie ród człowie* 
czy owładnął ziemię: potrzeba centralizacji uczuć się dała; dawne plemio= 
na zatarły się pod przemożną plemienia rzymskiego potęgą: z prawa ple- 
mion t rodowitości wynikłe instytucje, po zatraceniu myśli swej t celu, 
pozostawały jako spróchniałe naroście na pniu społecznego drzewa”(156). 
Największym osiągnięciem GLP w dziedzinie historiozofii było postawie- 
nie pytania o związek między formą własności a formą politycznego bytu 
społeczeństwa — ich zdaniem zależność tę dostrzeżono już dawno, lecz 
brak było możliwości rozwiązania tego problemu: „Politycy starożytni za- 
wyrokkowali jednak, że nie ma podobieństwa dla bytu stowarzyszenia (moż- 
liwości istnienia społeczeństwa — wyj. A. A.) bez niewoli (...)”(88). Była ona 
wówczas niezbędna dla postępu — pozwoliła społeczeństwu wyprodukować 
tyle, by umożliwić nie tylko przetrwanie, lecz i rozwój. Jednak to, co było 
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konieczne kiedyś, nie musi być niezbędne dziś. „Gdy zaś praca tylko ów 
świat materialny udoskonaiać może, praca też została dziś odpowiednim 
prawu własności obowiązkiem. Zawsze nawet praca nim była, lecz w spo- 
sób nieco różny (157). Własność opiera się na pracy i jest jej wynikiem — 
aby ktoś mógł posiadać, ktoś musi pracować. Jednak w historii społe- 
czeństw klasowych nieczęsto się zdarzało, by posiadał ten, kto pracował. 
Na skutek niskiego stopnia rozwoju sił wytwórczych, bezpośrednich pro- 
ducentów musiało być zbyt wielu, by sprawiedliwe uwzględnienie ich przy 
podziale nie zahamowało rozwoju na skutek braku akumulacji. Konieczne, 
choć okrutne, było rozwiązanie inne: „Zasługa ich (nieposiadających — 
A. A.) spływała na rodowitych i ci używali za nią wynaarodzenia (157). 
Możliwość zmiany tego stanu rzeczy, wynikającą ze zmian w organizacji 
produkcji postępu technicznego i wzrostu społecznej wydajności pracy, 
GLP musiały uzasadniać inaczej: nie mogac wskazać na rzeczywisty motor 
przemian społecznych stwierdzały: ,„„Powo!ując świat cały do wolności sy= 
nów bożych (...) nadał Chrystus każdemu wolność zasługiwania sobie na 
lrarę i nagrodę, każdemu nakazał pełnieniem obowiązków na używanie 
praw sobie zasługiwać (...)'(157). Rozpowszechnienie się uniwersalistycz- 
nej ideologii chrześcijańskiej (które było jednym z symptomów przemian) 
uznano za ich przyczynę. 

Jaki powinien być zakres uspołecznienia? Pisma GLP nie pozostawiają 
tu wątpliwości: ,,...społeczność ogłisza się za jedynego i samego tylko pra- 
wego właściciela i rozdawnika instrumentów do pracy. Niepierwszym tn= 
strumentem i jedynie rzeczywistym jest ziemia (...) (125). Rozpoznawszy 
ekonomiczną sferę życia społecznego jako najważniejszą, Gromady wyróż- 
niłv w jej obrębie to, co było im najsliższe, co wydawało się być (przynaj- 
mniej w Polsce) głównym obszarem zniewolenia pracy. Przebudowa wła- 
sności w duchu nowej epoki nie może ograniczyć się do zdruzgotania feu- 
dalizmu: „Nie chcemy więc rozdawnictwa pomiędzy włościan prawem dzie- 
dzicznej, indywidualnej własności ziemi; z prawa do htdu całego należącej; 
nie chcemy mnożenia nieograniczonego (...) drcbnych ziemskich właścicie- 
li; nie chcemy naturalnego stąd następstwa; upadku industrii, handlu, 
sztulz i rzemiosł, a nade wszystko oświecenia i siły publicznej (...) (81). 
Społeczeństwo przyszłości powinno być nie tylko bardziej sprawiedliwe, 
lecz i bardziej produktywne (to powszechne przekonanie socjalistów daw- 
nych i współczesnych), zaś bardziej produktywna jest własność społeczna. 
Powstanie własności kapitalistycznej (w terminologii GLP — „współczes- 
nego indywidualizmu”) utrwali nierówności społeczne: „Oddać więc rolni- 
kowi ten instrument (ziemię — A. A.) na własność, a będzie dobrze — pi- 
szą ironicznie Gromady o koncepcji Towarzystwa Demokratycznego — 
(...) Instrument ten reprezentuje się znakami, własnością; kto więcej zna- 
ków tych posiadać będzie, większy będzie miał instrumentów zasób. Zie- 
mia zatem polska może według Towarzystwa stać się własnością bankie- 
rów, którzy wa!or jej mogą, jak im się podoba, podnosić, a tym sposobem 
eksploatować zwierzęce siły czlowieka (...)”(115). Jednak własność społecz- 
na też wymaga konkretnej formy — określenia nie tylko pracobicrcy, ale 
i pracodawcy: „,..bijcie się teraz za ojczyznę bez panów i w której na przy- 
szłość panów żadnych nie będzie; bo nie za ciężką pańszczyznę ziemie tę 
odtąd uprawiać będziecie i nie pan, lecz gmina, lecz ojczyzna sama, która 
gminie ten przekaz dała, ziemię tę wam zapewni”(63—84). 
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Cel procesu historycznego, który z nieodpartą siłą „przyciąga” ludzkość 
ku sobie, to ukonstytuowanie się społeczeństw na zasadach braterstwa. 
Może to być urzeczywistnione dzięki wspólnej własności — zwłaszcza zie- 
mi. Jednak prawa rozwoju społecznego działają tylko poprzez ludzi — 
trzeba zatem powrócić do jednostek i społeczeństw, które mają zbudować 
przyszłe królestwo wolności. 

W naturze człowieka leży zmienność; stan przeciwny stawiałby pod zna- 
kiem zapytania sensowność zabiegów reformatorskich: „A więc jeśli dosko- 
nalenie natury człowieka za niepodobne uważacie, odpowiedzcie nam, na 
czym gruntować zechcecie reformę socjalną?"(66) — pytają Gromady 
przedstawicieli TDP. Zmienność ta wynika ze zmienności społeczeństwa — 
bo zasadniczym rysem „natury” człowieka jest właśnie zależność od niego: 
„Nie ma człowieka bez społeczności (...)'(108). Jest to uwarunkowane czyn- 
nikami materialnymi: „Jako indywiduum, człowiek upośledzony został 
przed innymi zwierzętami w wydziale sił organicznych i zmyślności (...) 
Wyginąłby ród jego, gdyby w podwójnym celu obrony wspólnej (...) pała- 
czonej pracy dla zabezpieczenia się od głodu, nie był stowarzyszonym” 
(154—155). 


Każde z poszczególnych społeczeństw jest jedno — ale czy jest jednolite? 
Nie zawsze przecież ludzie byli za ludzi (w pełnym tego słowa znaczeniu) 
uważani. Zewnętrzne podobieństwo ludzi nie wystarczało do uznania ich 
za „równych”. Byli być może egzemplarzami tego samego gatunku, ale 
jednak pod pewnym (najistotniejszym) względem niektórzy z nich byli 
gorsi. Sprawiedliwie zatem było traktować ich gorzej! Członkowie Gro- 
mad mieli świadomość, że było to nie tylko wynikiem przemocy, lecz 
i obiektywnej konieczności produkcyjnej wynikającej z niskiego stopnia 
rozwoju: „Poznajcie więc wysokie pokrewieństwo wasze z Arystotelesem, 
który przeznaczył jednych do panowania, drugich do służenia; co zaiste 
w jego epoce stanowiąc właśnie podstawę bytu społecznego nie mogło za 
złe uchodzić (...)'(111). Siła klas panujących to włączenie swego interesu 
w ogólny interes społeczny. Praca tego, kto nie przynależał do „równych”, 
mogła i musiała być przywłaszczana przez „prawdziwych” ludzi — pełno- 
prawnych członków rodu, plemienia, greckiej wspólnoty „polis” albo też 
właścicieli ludzi, ziemi lub maszyn: „Za epoki prawa rodowitości do rodów 
należało naczelne pełnienie obowiązków i używanie korzyści socjalnych, 
rody te obdarzone były wolną wolą w całym humanitarnym, społecznym, 
tego wyrazu znaczeniu; one zatem posiadały własność, która sposobem ro- 
du, to jest spadkiem dziedzicznym, spływała z ojców na dzieci. Praca po- 
jedyncza na zysk rodu udziałem była niewolników, ludzi nie posiadają” 
cych rodowitości, nie posiadających zatem w oczach społecznego porządku 
wolnej woli t odpowiedzialności (157). 


Epoka współczesna Gromadom dojrzała już — w ich mniemaniu — nie 
tylko do „sprawiedliwego”, lecz i równego podziału dochodu społecznego. 
Burzliwy rozwój gospodarczy Europy: ,,..Niemiec, Francuz, Anglik chleb 
swój spożywa, przędzie jedwabie, parowe wymyśla wozy (...)'(184), kazał 
im mieć nadzieję, iż nadszedł moment, w którym taki podział będzie moż- 
liwy bez zahamowania rozwoju społeczeństwa. 


Na razie jednak społeczeństwo jest podzielone. Mechanizmem społecz- 
nym, który to umożliwia, jest: „Własność indywifualna (...) która nie 'a- 
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leżnie od jedności socjalnej, od wszechiadcy ludu (...) na członków stowa- 
rzyszenia sphywając, indywidua na ćwa obozy: wynosażonych od losu, a za- 
tem niezawislyci od stowarzyszenia co do środków własnej egzystencji 
od pierwszego obozu, dzieli (80). Społeczeństwo dzieli się na posiadaczy 
środków produkcji i ludzi ich pozbawionych, co zasadniczo pokrywa się z 
podziałem na próżniaków i pracujących. Obecni posiadacze — szlachta — 
nie mają już szans na przedłużenie swego panowania. Jeśli uda się nie do- 
puścić do zajęcia ich miejsca przez burżuazję, dojdzie do władzy warstwa, 
którą myśliciele Gromad określają jako .„lud”. „Widzimy, że klasa ludzi naj- 
więcej cierpiąca, znana pod nazwiskiem ludu jako ofiara egoizmu, t stąd jako 
najwięcej żywiołów poświęcenia posiadająca jedynym i najpotężniejszym 
stanie się działaczem w uskutecznieniu oczekiwanego ruchu socjalnego” 
(168). „Ludem” w szerokim tego słowa znaczeniu są wszyscy nieposiada- 
jący, stanowiący znaczną większość społeczeństwa: „Kogo jest więcej? czy- 
li ciemięzców czy uciśnionych? (60) pvtają retorycznie Gromady. Jest to 
nowa jakość społeczna, która zaczyna już być świadoma swej siły: „Lud 
nie chce już być płaszczącym się żebrakiem, oczekiwać od zrobaczałej 
mniejszości lichej praw swych jalmużny. Lud równa wszystko do siebie, 
sam nie myśli podrastać, bo jest najwyższym, ostatnim szczeblem ziems- 
kiej potęgi (58). Lud to jednak masa zróżnicowana i zantagonizowana 
(chiopi, oficjaliści, robotnicy, majstrzy, plebs miejski, drobni urzędnicy, 
uczniowie, ubodzy studenci), zatem jest wątpiiwe, aby była zdolna do sku- 
tecznego działania politycznego. Działacze GLP — tak jak inni przedsta- 
wiciele socjalizmu utopijnego — mieli trudności z o::reśleniem bazy spo- 
łecznej swego ruchu, podmiotu oczckiwanych przemian. Konsekwencją 
tego był brak konkretnego programu politycznego. 

Tymczasem zasadniczym problemem każdej teorii społecznej jest spo- 
sób realizacji postulowanych przez nią przemian. „Dwie są drogi, którumi 
rewelacja zasad (odkryte zasady — A. A.) w życie wprowadzona być może: 
opowiadaniem, czyli propagandą, t realizowaniem przez władzę. Pierwszi 
drogą poszedł Jezus Cnrystus i ct wszyscy, którzy będąc w niepodobieńsi: 
wie ogarnienia wladzy przemawiali ao mais' (30). „alowiniy z otwartoścu 
obywatele, że pierwszenstwo, że skutecziość, że przewagę temu drugiemu 
tylko przyznajemy środkowi” (91). Gromady nie wierzą w apele i przeko- 
nywanie — lud musi przejąć władzę! Dlaczego? „Tuk więc władze ż kasty. 
pod pozorem bezpieczeństwa it spokojności publicznej, potrafiły położy 
iamę wszelkiej propagandzie, kióra by im wypowiadała wojnę, która bi 
ich sprzeciwiała się interesom "(92). Mimo tego GLP nieustannie podkre- 
ślają, iż: ,„.słowo zbawienia musi zawsze zbawienie sumo poprzedzić (...) 
(16). Uważają optymistycznie, że: „wynalezione siowo oczekuje już tylko 
chwili przeobrażenia się w ciało”(160). Przekonanie to jest typowe dla całe- 
go socjalizmu utopijnego. Istnicje: ,,...absolulna prawda, przed którą nic się 
nie ostanie”(161). Prawda ta wcieli się w życie pomimo oporu wrogów: 
„Prawda wyświęcona przez Syna Bożego stary świat, świat zepsucia, druz- 
gocze na miazgę, a w nowym świecie zapowiada swe sprawdzenie (zreali- 
zowanie — A. A.) aż do ostatniej litery (...) (198). Miejsce świadomego 
działania człowicka zajmuje niekiedy mistyczna moc „słowa”. Jeanakże 
pozytywną konsekwencją tego sposobu myślenia był nacisk, kładziony 
przez GLP na ideologiczne wychowanie młodego pokolenia: „Urządzenie 
się talie Gromad, rozporządzenie się narzędziami do pracy t praca wtedy 
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na wierni ustalona zostanie, kiedy wszystkie bez różnicy dzieci jednakie 
powezmą nauki pod nadzorem urzędników cal:go ludu i dlatego to wspól- 
ne wycitowanie uważamy za wiązauło nowego na ziemi porządku” (202). 
Co prawda, obu sposobów budowania nowego społeczeństwa Gromady nie 
uważały za alternatywę. Propaganda i rewolucja to dwa aspekty tego sa- 
mego procesu; masy nie ruszą, jeśli nie zostaną przekonane o możliwości 
zwycięstwa, zaś dotarcie do nich z nową ideologią bez zniszczenia aparatu 
przemocy państwa klasowego jest trudne. 

Jest jednak wyjście z sytuacji: „Myślą naszą jest strącić władzę repre” 
zentującą interes drobnej cząstki społeczeństwa, wbrew interesom całej 
społeczności, a strącić ją wywoławszy w kraju silne przeciw tyranii, prze- 
ciw tyranom powstanie, powstanie całego ludu. I dokażemy tego; bo wten= 
czus łatwa jest do zrealizowania myśl społeczna, kiedy ją społeczeństwo 
pojmuje”(97). Trzeba stworzyć i donieść (mimo wszelkich utrudnień) do 
" Polski ideologię prawdziwie ludową — wtedy jest szansa na to, że lud 
przyjmie ją za swoją: ,,..miech jeden z nas ocaleje, ten jeden poniesie 
z sobą potęgę naszego słowa do Polski i sam całą ojczyznę ludu polskiego 
zascd naszych płomieniem orzeżźwi (61). 

Jak jednak ustrzec się niebezpieczeństwa, przed którym nie ustrzegły 
się ludy Zachodu — wykorzystania sytuacji przez burżuazję? Ideologia 
musi być dziełem myślicieli wywodzących się z ludu, a przede wszystkim 
— związanych z nim. Powinna być dziełem nowej, ludowej inteligencji, 
za której zalążek uważały się Gromady: ,,...niespodziewanym trafunkiem 
wysiedliśmy na brzeg angielski. Tu dopiero dawna, zaciemniająca łuszczka 
spadła nam z oczu, tu poznaliśmy, dlaczego po dziś dzień nasza Ojczyzna 
w grobie i dlaczego wam, ludowi polskiemu, taka bieda doskwiera (...) Tu 
nauczyliśmy się nowego całkiem abecadła, jak w końcu sprawić, aby nigdy 
już niewola nie zapukała do naszych chat drugim nawrotem'”(183). Człon- 
kowie GLP zdawali sobie sprawę z tego, jak wielki wpływ na ukształtowa- 
nie się ich ideologii miała specyficzna sytuacja na emigracji. Wygnanie 
odrywało od ojczyzny, ale dawało wówczas szersze spojrzenie na całość 
spraw Europy, unaoczniało niebezpieczeństwo rodzącego się kapitalizmu, 
radykalizowało poglądy. Wszystko to sprzyjało podjęciu się zadania wy- 
pracowania i przeniesienia do kraju ideologii konsekwentnie ludowej. 
Gromady uważały się za „mózg” przyszłej polskiej rewolucji. Jednak ich 
misja na tym się nie mogła kończyć — kto bowiem przygotuje i przepro- 
wadzi (w sensie „technicznym”) sam przewrót? Lud, w którego imieniu 
miało to nastąpić, był jeszcze na zbyt niskim poziomie rozwoju umysło- 
wego i społecznego, by zdołał wyłonić spośród siebie odpowiednią liczbę 
ludowych przywódców — organizatorów. Zatem znowu Gromady — 
grupa teoretyków i ich uczniów, których organizacja ma się też stać wzo- 
rem gminy — muszą wziąć na siebie ciężar dowodzenia. 

Jak będzie wyglądało społeczeństwo przyszłości? Władzę polityczną bę- 
dzie w nim sprawował rząd ludowy, tj. taki, który nie będzie chciał ani 
mógł być tyranem: „Lękacie się przy tym przewagi rządu (...) jedynego, 
jak go nazywacie, w kraju gospodarza (...) Zawsze będzie potrzeba obawiać 
się rządu (...) i wówczas nawet, kiedy z ludu przez lud wybrany, pod ludu 
ciągłą kontrolą pozostający, przed ludem odpowiedzialny, żadnego od ludu 
odrębnego interesu nie mający rząd składać się będzie z ludzi pod wpływem 
wspólnych instytucji wychowanych (...) (85). Dla starych i chorych będzie 
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opleka społeczna, zaś szczególną wagę przywiązywać się będzie do wycho- 
wania przyszłych pokoleń: „„Następstwo ogólnej własności środków do ży” 
cia jest ogólne wyciowanie (...) (125). 

Warunkiem tego wszystkiego jest oczywiście wprowadzenie ,,...porówna=* 
nia kondycji socjalnych”(55). Tylko ono może zapewnić realizację najważ- 
niejszych celów społecznych. Braterstwo może się zrodzić ze wspólnoty 
1 równości na płaszczyźnie ekonomicznej. Ponieważ głównym (wedle GLP) 
środkiem produkcji jest ziemia, trzeba będzie zmienić naturę posiadania 
dóbr ziemskich. Jedynym właścicielem będzie lud, zaś jedynym szafarzem 
— gmina. Otrzymany od niej przydział nie podlega oczywiście dziedzi- 
czeniu: „I my chcemy tego przeobrażenia (społeczeństwa — A. A.), lecz my 
je opieramy na współdziedziczeniu; nie zaś na starozakonnym, przedrewe- 
lacyjnym (pogańskim — A. A.) prawie rodu, to jest na spadkowości (153). 
Członkowie GLP spodziewają się po uspołecznieniu własności rozkwitu 
gospodarczego: „Ziemia stanie się płodniejszą, kiedy każdy będzie miał 
dożywotnio daną sobie równą jej część, z dostatecznym wyposażeniem w 
bydło, chatę i rolnicze narzędzie; kiedy starcom w pomoc przyjdzie Gro- 
mada, kiedy pracowitość będzie uważana za cnotę obywatelską, wstyd zaś 
za pracę przez zniesienie klas próżniaczych zniesiony (...) (84). Własność 
wspólna jest bardziej produktywna, zatem: ,,..kiedy myśl powszechnego 
braterstwa zaprowadzoną zostanie, wtedy raj ujrzycie na ziemskim pado- 
le, opływający we wszystko (...), ale bo też na panów ludzie pracują, a 
Gromada przeciwnie, sama dla siebie pracować będzie, a więc raźno i ocho- 
czo zwijać się wedle dzieła nie zaniedba (203). Występują tu dwa z trzech 
głównych, spotykanych w socjalizmie utopijnym, uzasadnień możliwości 
rozkwitu gospodarczego w warunkach uspołecznienia — zlikwidowanie 
obciążających społeczeństwo klas próżniaczych i wzrost wydajności pracy, 
spowodowany świadomością, że pracuje się dla siebie. GLP spodziewają 
się także wiele po wynalazkach, zwielokrotniających siły człowieka — brak 
natomiast w ich pismach spotykanego w niektórych wersjach socjalizmu 
utopijnego przekonania o oszczędnościach, których źródłem może być 
wspólne prowadzenie wielkich gospodarstw domowych. Wspólnota nigdy 
nie miała dla nich oznaczać koszarowości. Wybór miejsca i rodzaju pracy 
— rzecz charakterystyczna — pozostawia się woli członków przyszłego 
spoieczeństwa. Ono samo, jako jedyny właściciel, powinno tylko dostar- 
czyć środków produkcji. Praca pozostaje indywidualna — przecież wyt- 
warzanie nowych wartości ekonomicznych następuje głównie w rolnict- 
wie, zatem tam, gdzie trudno byłoby — zwłaszcza wówczas — przewidy- 
wać jej skooperowanie. To obiektywne ograniczenie horyzontów myślo- 
wych wynikające ze specyficznych, polskich warunków ekonomicznych 
cnoć występujące także w zachodnin socjalizmie utopijnym, zadecydowa- 
ło o nietrafności przewidywań GLP. Wspólnotowość — druga, obok rów- 
ności, naczelna zasada ideologii egalitarnych — nie uzasadniona rzeczywi- 
stą koniecznością produkcyjną, musi pozostać na poziomie moralistyki. 


Co pozwala określać koncepcję GLP jako socjalistyczną? To, że znajdu- 
jemy w niej zarówno bezwarunkową akceptację wartości, do których i dziś 
się przyznajemy, takich jak: powszechność pracy, sprawiedliwość, uspo- 
łecznienie, równość, planowość itd., jak i ich socjalistyczną interpretację, 
tj. żądanie ich zrealizowania na płaszczyźnie ekonomiki społecznej. Baza 
społeczna, za której przedstawiciela uważały się Gromady, także pozwala 


76 


zaliczyć tę teorię do socjalislycznych. Myśliciele Gromad nie wyciągnęli, 
co prawda, wniosków ze znanego odkixciu podziwu społeczeństwa według 
stosunku do środków produkcji, jednak istolne jest, że mieli świadomość 
klasowego podziału społeczeństwa w przeciwieństwie do np. utopistów re- 
nesansowych. Mimo osólnikowości pojęcia „ludu” jest ono krokiem na- 
przód w porównaniu do określeń używanych w innych teoriach, tradycyj- 
nie uważanych za socjalistyczne, a mówiących o „ludzkości”, „ubogich”, 
„dzieci:ch bożych” itp. Na szczególną uwagę zasługuje postulat tworzenia 
nowej, ludowej inteligencji — grupowego ideologa i organizatora rewolu- 
cji. Koncepcja ta stanowiła novum w obrębie polskiego socjalizmu utopij- 
nego. Wreszcie pytanie najważniejsze — dlaczego socjalizm ten mamy na- 
zywać chrześciiańseim? Oczywiste jest. że nie jest to doktryna kościelna 
— o tym, j'k odnosili się członkowie GLP do tych, którzy chcieli brater- 
stwa dopiero w zaświatach, świadczy ich stosunek do Kościoła. Mieli świa- 
domość tego, że jest on narzędziem walki klasowej: ,,...pójdzie do wspania- 
tego kościcia (bDogicz — A. A.) słuchać z ust kaznodziei płatnego, że urze- 
czywistnienie braterstwa aż w niebie (...) (124). Jego hierarchia jest przed- 
miotem ostrej krytyki: ,,..przyszedł czas, gdy zwierzchność Kościoła zeszła 
z właściwej drogi, zatraci!a myśl, kióra mu poczatek dała i egoizmowi hołd 
złożyła (...)”(165), nie cof[ajac się przed określaniem ich jako „,...łotrów 
i zbójców (...)'(312). Nie o taki „Kościół” chodziło GLP, gdy pod przywód- 
ctwem Świętosł iwskiego dyskutowały o ustawach „Kościoła Powszechne- 
ao"! To jednak nie rozstrzyga jeszcze sprawy przynależności Gromad do 
turtu myśli społecznej o inspiracji chrześcijańskiej. 

Jakie w ogóle płaszczyzny „chrześcijańskości” możemy tu sobie wyobra- 
zić? Po pierwsze — kwestia osobistej religijności członków Gromad. W 
większości wypadków jest ona niewątpliwa, ale to też nie przesądza jeszcze 
niczego w obrębie teorii. Po drugie — szata słowna wywodów GLP. Sło- 
wa: Bóg, Chrystus, odkupienie, królestwo boże, sąd ostateczny pojawiają 
się tam często. Są to jednak wyrażenia w oczywisty sposób propagandowe, 
mające wspierać argumentację powagą Ewangelii. [ch charakter religijny 
- z czym zgodzi się zapewne każdy kapłan — jest pozorny. W pojęciu: 
„Bóg” zawarty jest ostateczny cel rozwoju społecznego, utożsamiony z 
równością i wspólnotą nowego ustroju: ,,...nad panowaniem rozumu ludz- 
"lego (chodzi o racjonalistyczne koncepcje burżuazyjne XVIII wieku — 
A. A.) stawiamy wszechwladztwo Boga, wszechwładztwo celu, dla jakiego 
",je społeczność, wszechwładztwo trójcy objawiającej ten cel: Wolność, 
ówność, braterstwo”(201). „Duch” w terminologii GLP to człowiek, istota 
swiadoma, moralna: „Działalność jest własnością ducha; czyn jej znakiem. 
Działalność jest wolna; wolność ta polkkazuje się w walce, w wyborze dob- 
rego i złego, we władzy, jaką wywiera na materię instrumentem cielesnym, 
ziemskim. (...) Człowiek przeto powinien walczyć przeciw złemu (...)”(114— 
—115). Sens pojęcia „sąd ostateczny” łączy się z pojęciem rewolucji: „Przyj- 
ście Syna Człowieczego na sad — to rewolucja, to podniesienie maluczkich, 
a rozburzenie jaskiń tyranów”(203). „Królestwo boże” ma powstać na zie- 
mi, a nie w niebie: ,,...sprowadzenie królestwa niebieskiego na ziemi — 
oto jest wymierzona morga naszej dniówki (...)”(200). Chrystus — był re- 
wolucjonistą: „Chrystus więc w rewolucji gwałtownej upatrywał zwycię” 
stwo dla prawd, które objawił (...)”(204). Czy można zatem mówić o reli- 
gijnym aspekcie ideologii Gromad? Tak, lecz trzeba go :zukać głębiej. 
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Chrześcijaństwo — to dla żołnierzy z Portsmouth po prostu najdoskonal- 
sza doktryna społeczna, ko:leks elyczny. Niewiele ma wspólnego z zaświa- 
tami, a nawet jeśli tak — to ich to nie interesuje: „JI tak się stało z chrześ- 
cijaństwem, którego myśl w pojęciu Chrystusa i apostołów socjalna stala 
się później myślą sekciarsną, która regulowała stosunki człowieka ze spo- 
łecznością, a zwrócono ją do stosunków człowieka z Bogiem tylko (...)'(92). 
Ideologia ta dla swego całkowitego tryumfu w silerze świadomościowej 
(tj. przemiany człowieka) wymagra wprowadzenia swoich zasad w sferze 
doczesnej, głównie — ekonomicznej. Wiemy już, jaką drogą miało to na- 
stąpić — wystarczy chyba dodać. że „duch chrześcijański” w czasach no- 
wożytnych najpełniejsze ucieleśnienie znalazł według Gromad w osobie 
Robespierre'a. Chrześcijaństwo peiniło kiedvś postępową rolę społeczną, 
a i dziś jeszcze jest to możliwe pod warunkiem nawiązania do tradycji 
pierwotnego, zaangażowanego społecznie ruchu. Tradycje te zachowały 
się wśród ludu: ,,...odtąd myśl chrześcijańska Kościół swój znalazła w lu- 
zie, w którym przeinaczoną nie była (...)'(206). 

W ideologii GLP istnicją dwa niezależne od siebie, zbieżne w swych 
wnioskach systemy uzasadniania ideału socjalistycznego — historyczny 
i religijny. Socjalizm wyniknie z działania (prawda, że nie automatycznego, 
lecz biorącego początek w potrzebach i działalności ludzi) praw rozwoju 
społecznego. Z drugiej jednak strony — należy go wprowadzić, bo jest tą 
częścią Objawienia, która zrealizować się ma we współczesnej epoce. Dla 
zrzżonych trudnością zbudowania konsekwentnie historycystycznego świa- 
tepoglądu „Bóg” wydawał się bvć skutecznym środkiem zaradczym prze- 
ciwko teoretykom naturalnego, czyli wolnokonkurencyjnego kapitalizmu: 
„I czegóż innego spodziewać się po teoreliykach twierdzących (uznających 
— A. A) eel socjalny i sprawczenie (wprowadzenie — A. A.) równości, a 
przeczących jedynemu ich źródłu, Bogu? Podstawą ich jest prawo przy” 
rodzone, przychodzące ostatecznie do indywidualnego ja; źródło złego (...)” 
(115—116). „Bóg” to dla GLP hasło przeciwko kapitalizmowi. Te koncepcje 
maierialistyczne, które znali (oświeceniowe) były przecież koncepcjami 
burzuszyjnymi! Pojęcie Boga odgrywa istotną rolę w historiozofii Gro- 
riad. Poruszając się pewnie i ze zdumiewającym wyczuciem klasowym 
wśrod r:f polityki, analizując z wyjątkową w obrębie socjalizmu utopij- 
nego subtelnością pojęcie własności, GLP stawały jednak bezradne wobec 
problemu „"otoru napędowego” dziejów. 

Tu przede wszystkim trzeba szukać przyczyn utopijności tej doktryny. 
Motorem tym nie mogą być przekształcenia własności, bo ona sama zmie- 
nia się w takt przemian społeczeństwa. Co jest ich źródłem? Gromady nie 
znajduja na to pvtanie (jak wszyscy przedstawiciele socjalizmu utopijne- 
go) zadowaiającej odpowiedzi. Przyczyną był niedostatek materiału histo- 
rycznegG., niedojrzałość badanych sprzeczności i brak instrumentu nauko- 
wej analizy, jakim dla klastków marksizmu była m.in. ekonomia politycz- 
na. Zaciążyła też sytuacja organizacji. Tkwiąc w centrum walki politycznej 
musiała natychmiast zbucować system poglądów uzasadniających potrze- 
bę zmiany ustroju. Poczucie misji przewodzenia ludowi i oświecania go 
zmuszało do występowania z poglądami, które mogłyby być zrozumiane 
przynajmniej przez część tych, których miały bronić. W sukurs przyszia 
doktryna religijna, która dostarcza gotowych odpowiedzi. Tu m.in. trzeba 
szukać przyczyn odrzucenia deterministycznej wizji procesu historyczne- 
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go na korzyść idealistycznej teleologii (co było zgodne z panującym w cpoce 
romantyzmu schematem myślenia, lecz zamykało drogę do prob naukowe- 
go uzasadnienia nowego ustroju). Jeżeli zaś patrzy się na historię od stro- 
ny jej „celowości”, to już nie łatwiejszego niż abstrakcyjne pojęcie „celu 
ludzkości” zastąpić bliższym ludowi i o wiele bardziej zrozumiałym po- 
jęciem „Boga”. Je też przecież można utożsamiać z równością, wolnością 
i braterstwem — czyż coś innego głoszą (literalnie pojęte) Ewangelie? 
Bóg-cel, Bóg-braterstwo staje się zwieńczeniem całego systemu teoretycz- 
nego Gromad, zaś jego wola — uniwersalnym argumentem przeciwko in- 
nej niż socjalistyczna drodze rozwoju społecznego. 

Socjalizm GLP jest o tyle „religijny”, o ile jest idealistyczny, telcologicz- 
ny. Lenin pisał, że każdy idealizm ma tendencję do staczania się w klecho- 
stwo. Członków Gromad chroniła przed tym ich postawa klasowa i rewo- 
lucyjna. „Chrześcijańskość” tej doktryny to wynik obiektywnych słabości 
teoretycznych. Działacze z Jersey i Portsmouth próbowali uzasadnić coś, 
czego uzasadnić w sposób naukowy jeszcze nie mogli! 

Działalność Gromad wywarła na emigracji duże wrażenie. Jeszcze przecz 
dziesięciolecia nowe organizacje socjalistyczne nawiązywały w swych na- 
zwach do Ludu Polskiego. Nie było bezpośredniej kontynuacji filozofii 
Gromad, jednak ich dorobek oddziałał pośrednio, wraz z całością polskiej 
postępowej myśli romantycznej(2). 

Rodzący się w Polsce w drugiej połowie RIX w. ruch socjalistyczny na- 
wiązywał do romantyzmu. Na wiecach socjalistycznych obok portretu 
Marksa wisiał często portret Mickiewicza. Naturalne było nawiązanie do 
tradycji antyburżuazyjnej, łączącej walkę o niepodległość z rewolucją w 
imię równości ludu. Stałym repertuarem wieczornic socjalistycznych tego 
okresu była poezja Mickiewicza oraz wiersze i pieśni utrzymane w tej 
poetyce. 

Pionierzy ruchu robotniczego nie zawsze zdawali sobie sprawę, że ro- 
mantyzm krył w sobie najstarszą polską tradycję socjalistyczną, że nawią- 
zują do tych jego idei 1 wartości, których najkonsckwentnicjszymi glosi- 
cielami byli nie wieszczowie, lecz tacy radykałowie społeczni, ji.x Worccll 
i Krępowiecki. 

Dziś zdajemy sobie sprawę, że ideologia PZPR ma w naszej kulturze 
nie tylko historię, ale i prehistorię, której ważnym składnikiem były Gro- 
mady Ludu Polskiego. 


(2) Romantyzm (odpowiadając na pytanie o dalsze losy narodu) wytworzył pięć 
nurtów ideologicznych. Na prawicy byli konserwatyści (H. Rzewuski, E. Ziemięcka) 
uważający za jedyną drogę kultywowanie tradycji i wierność Kościołowi katolic- 
kiemu. Centrum tworzyła „Filozofia narodowa” (A. Cieszkowski, B. Trentowski, 
K. Libelt), która uzupełniała heglowską historiozofię twierdzeniem, że centrum ru- 
chu historycznego przesunie się z Francji i Niemiec do krajów słowiańskich. Inną 
formację tworzyli „wielcy wieszczowie” (Mickiewicz, Słowacki, Krasiński), których 
nadzieją była opatrzność, rękoma „wielkiej jednostki” doprowadzająca do szczęśli- 
wego dla Polski rozszerzenia zasad moralności chrześcijańskiej na politykę. Poslądv 
radykalno-demokratyczne reprezentowali w Polsce H. Kamieński 1 E Dambowzki, 
wierzący w „czyn”, wprowadzający poprzez rewolucję nowe stosunki spoleczne. bu- 
dujący nowy, rozumny świat dla ludu. Oddzielnvm nurtem bvł polszi socjalizrn 
chrześcijański (St. G. Worcell, T. Krępowiecki, P. Sciegiennv) żoudający wprowndze- 
nia ustroju opartego na wspólnej własności i dokończenia w ten sposób rewolucji 
zapoczątkowanej przez Chrystusa w dziedzinie duchowej. W obrębie tego ostatnicgo 
sytuuje się myśl Gromad. 


Droga do syntezy 


JÓZEF BUSZKO 


Niebawem ukaże się zbiór, swoista antologia dokumentów programo- 
wych związanych z dziejami polskiego ruchu robotniczego od jego począt- 
ków po czasy współczesne. Jako bezpartyjny historyk zajmujący się tvm 
okresem naszych ojczystych dziejów, który ściśle i — co należy podkreślić 
— w sposób narastający wiąże się z poszukiwaniami i walką ruchu robot- 
niczego, chciałbym podzielić się refleksją po lekturze tekstów wchodzą- 
cych do wspomnianego zbioru. 

Oczywiście nie pretenduję ani do oceny całości, ani do wyczerpania 
tematu. Będzie to sprawą naukowców i publicystów, którzy z pewnością 
znajdą w tym obszernym wydawnictwie źródło wielu przemyśleń. Tym bar- 
dziej że pełnego zestawu dokumentów programowych kolejnych partii 
— od Wielkiego Proletariatu do Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — 
brakowało. Historycy i zainteresowani czytelnicy mogli korzystać z pu- 
blikacji cząstkowych, często musieli sięgać do źródeł, w niejednym wy- 
padku rozproszonych, nie zawsze łatwo dostępnych. 

Przeszłość pozostawiła po sobie zestawy dokumentów poddane selekcji 
niekiedy w kontrowersyjnych fragmentach uległy retuszom. Wywoływało 
to niedobre echo, podważało wiarygodność nie tylko poszczególnych publi- 
kacji, lecz i ocen niektórych wydarzeń, nawet okresów. 

Wiadomo, że najlepiej służy sprawie, rozprasza wątpliwości, przysparza 
zaufania, broni się przed antysocjalistycznymi interpretacjami historia 
przedstawiana bez uproszczeń, zawężeń i niedomówień. Zastosowanie 
tej zasady do omawianego zbioru dokumentów czyni ich publikację wyda- 
rzeniem ważnym, nie zawaham się stwierdzić — optymistycznym. 

Za kwestię szczególnie ważną uważam ukazanie drogi, która doprowadzi- 
ła polski ruch robotniczy do syntezy tego, co klasowe, i tego, co narodowe, 
do syntezy celów oraz zadań społecznego i narodowego wyzwolenia. Jak 
to w swoim czasie napisał poeta — do tego, że czerwone i biało-czerwone 
sztandary „poszły obok siebie jedną ulicą”. 

Wielce pouczające są wskazywane przez polski ruch robotniczy w róż- 
nych jego nurtach i odłamach drogi prowadzące ku socjalizmowi i naro- 
dowej niepodległości, gdy zaś ta niepodległość została odzyskana — jej 
utrwalenia i trwałego zabezpieczenia. Różne też wizje socjalizmu roztaczał 
ów ruch przed klasą robotniczą, chłopstwem, inteligencją, całym ludem 
pracującym. 

Trafnie podkreślają wydawcy dokumentów w słowie wstępnym, że po- 
jęcie socjalizmu, jego interpretacja w polskim ruchu robotniczym wzboga- 
cały się z biegiem czasu, w miarę rozwoju walki rewolucyjnej, wzrostu ro- 
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li klasy robotniczej i wyrastania jej na czołową siłę społeczeństwa 
polskiego. Równie słuszne i tralne jesli ich stwierdzenie o wzajemnym 
oddziaływaniu na siebie i funkcjonowaniu obok siebie w polskim ruchu 
robotniczym — i to przez wiele lat — odmiennych, często sprzecznych 
spojrzeń i poglądów na wezłowe kwestie środków i metod, mających być 
zastosowanymi w walce o socjalizm. 

Nie wolno zapominać, że obok zasadniczego celu, jakim jest dla świado- 
mego swej misji dziejowej proletariatu — socjalizm, w warunkach pol- 
skich. podobnie jak w warunkach każdego narodu politycznie ujarzmione- 
g0, pozbawionego prawa do samostanowienia o swych losach, nie mniejsze 
znaczenie miała kwestia narodowa. 

Pierwszej generacji socjalistów polskich sprawa wzajemnej korelacji mię- 
dzy walką o socjalizm a problemem wyzwolenia narodowego zdawała się 
prosta i nieskomplikowana: socjalistyczny przewrót, socjalistyczna rewo- 
lucja obałając ustrój dotychczasowy — kapitalizm — miała jednocześnie, 
niejako automatycznie znieść nie tylko ucisk socjalny mas pracujących, 
ale w ogóle wszelki ucisk — narodowy, religijny, dyskryminację kultural- 
no-obvczajową itd. Wynikało to z przeświadczenia, że w wyniku rychło 
oczekiwanej rewolucji wrz z obaleniem kapitalizmu znikną kordony gra- 
niczne, na gruzach siarego systemu powstanie jedna tylko państwowa 
wspólnota rewolucyjna. 

Tak w najbardziej szkicowym ujęciu przedstawiały się nadzieje i poglą- 
dy twórców pierwszej na ziemiach rolskich robotniczej partii rewolucyjnej 
— Wielkiego Proletarieatu. Partia ta, rozbita wskutek zaciekłych prześla- 
dowań ze strony caratu, nie zeszła jednak ze sceny bezpotomnie. Nie by- 
ła w dziejach społeczeństwa polskiego przemijającym wydarzeniem, 
lecz otwierała nieodwracalny cyxł wydarzeń zmierzających do utrwale- 
nia 1 umocnienia ruchu socjalistycznego na ziemiach polskich. Mało tego, 
wydatnie ów proces przyśpicszyła, pozostawiając trwałe ślady w świado- 
mości wielu środowisk kiasv robotniczej i rewolucyjnej inteligencji, a tak- 
że radykalnych odłamów chłopskich. 

Pełna poświęcenia walka proletariatczyków i innych szermierzy socjaliz= 
mu we wszystkich trzech zaborach wydać miała owoce w postaci uformo- 
wania się ruchu socjalistycznego jako poważnej siły politycznej. Ruch ten 
coraz mocniej zagrażał istniejącemu porządkowi społeczno-politycznemu, 
coraz aktywniej oddziaływał na dalszy bieg wydarzeń dziejowych. Nie 
tylko na kwestię robotniczą, ale na całokształt spraw związanych z losami 
całego narodu polskiego. 


Z początkiem lat dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku powstały w Pol- 
sce partie socjalistyczne — w kolejności chronologicznej: Polska Partia 
Socjaldemokratyczna Galicji i Sląska, Polska Partia Socjalistyczna, Socjal- 
demokracja Królestwa Polskiego, Polska Partia Socjalistyczna zaboru prus- 
kiego. Nie mogły nie różnić się tym, co wynikało z odmiennych warunków 
trzech zaborów. Ale ponadto wyrażały odmienne koncepcje i postawy 
ideowo-polityczne. Wszystkie one jako zasadnicze hasło wysunęły — soc- 
jalizm, wszystkie również określiły swój stosunek do kwestii narodowej. 
W latach następnych, na początku XX wieku owe podziały, zarówno w 
PPS, jak i w sukcesorce SDKP — SDKPiL, wskutek przesileń organizacyj- 
nych i ideowo-politycznych, jeszcze bardziej miały się pogłębić. 
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Z grubsza jednak biorąc można by wyodrębnić w socjalizmie polskim 
dwa zi.sadnicze nurty, dwa głowne kierunki reprezentowane przez SDRPiL 
z jednej strony i przez PPS, PPSD i PPS zaboru pruskiego z drugiej. 

W historiografii i literaturze politycznej poświęconej problematyce pol- 
skiego ruchu robotniczego wielokrotnie pojawiało się pytanie, jakie to 
sprawy oddzielały od siebie oba te nurty? Co było zasadniczą przyczy- 
ną tarć i sporów, niejednokrotnie przybierających ostre formy? 

Generalna refleksja, związana z próbą odpowiedzi na tak postawione pv- 
tanie, da się streścić w dylemacie, ciążącym zresztą i na dalszych dziejach 
socjalizmu polskiego: która z dwu zasadniczych kwestii stojących przed ru- 
chem robotniczym powinna uzyskać priorytet programowy: socjalno-kla- 
sowa czy narodowa? Dylemat ów zresztą nie tylko dzielił od siebie SDKPiL 
i PPS, ale miał się ujawnić i to w ostrej formie także w szeregach tej ostat- 
niej partii, doprowadzając do rozłamu, do powstania PPS-Lewicy i PPS- 
„Frakcji. 

Gdy próbujemy zestawiać i porównywać programy poszczególnych par- 
tii robotniczych, dochodzimy do wniosku, że w generalnych swych założe- 
niach SDKPiL bliższa była programom proletariatczyków (zwłaszcza prog- 
ramowi „brukselskiemu”') aniżeli PPS, choć obie odwoływały się do trady- 
cji Wielkiego Proletariatu. Zasady ideologiczne SDKP (i SDKPiL) i jej li- 
nia polityczna dałyby się streścić w najbardziej lapidarnym ujęciu: celem 
partii — socjalizm, środkiem doń podstawowym — międzynarodowa re- 
wolucja proletariacka. Teoretyczną podstawę ideologii partii stanowił re- 
wolucyjny marksizm, osią jej akcji propagandowej — walka klasowa pro- 
letariatu z burżuazją, nie tylko ekonomiczna, lecz i przede wszystkim 
polityczna. 


W sprawie polityczno-ustrojowych podstaw systemu socjalistycznego 
SDKPiL miała wizję podobną do programu Proletariatu. Ten punkt widze- 
nia przeważał w partii, choć tacy działacze, jak Cezaryna Wojnarowska, 
w pewnej mierze także Julian Marchlewski oraz wielu innych nie wy- 
kluczało rozwiązań niepodległościowych, związanych z ewentualnością od- 
budowy państwa polskiego. 


Żarliwa bojowniczka przeciwko uciskowi narodowemu — Róża Luksem- 
burg — sformułowała pogląd o „organicznym wcieleniu” trzech polskich 
dzielnie do poszczególnych państw zaborczych. Hasło niepodległości Polski 
uważała ona w konsekwencji za utopię. Jej wizja dotyczyła wyzwolenia 
polskiego i innych narodów w szerokim układzie rewolucji obejmującej 
Europę. Takie podejście umożliwiało przypisywanie socjaldemokratom 
przez ich przeciwników obojętności na sprawy narodowe, ogromnie za- 
wężało możliwości oddziaływania na patriotycznie nastawione warstwy 
społeczeństwa polskiego. W rzeczywistości jednak SDKPiL jako rewolu- 
cyjna siła prowadząca walkę z rządem carskim, z wszelkim uciskiem na- 
rodowym — działała również na rzecz wyzwolenia narodowego. 

Tymczasem PPS nie tylko wysunęła na czoło swego programu hasło nie- 
podległej polskiej republiki demokratycznej, ale dała prymat kwestii naro- 
dowej nad problematyką socjalno-klasową proletariatu. Ta miała być 
realizowana w dalszej kolejności i w bliżej nie określony sposób po 
dokonaniu odbudowy państwa polskiego, które w ramach demokratycz- 
nych instytucji miało stopniowo przekształcić się w państwo socjalistyczne. 
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Hasło niepodległości, niezmiernie żywe w tradycji większości narodu 
polskiego, zostało w ten sposób po raz pierwszy niejako „oficjalnie” włą- 
czone do zasad programowych polskiego ruchu robotniczego. Program ak- 
centował równocześnie potrzebę walki o szeroko pomyślaną demokratyza- 
cję stosunków społeczno-politycznych w Polsce, konieczność walki ze 
szlachetczyzną i klerykalizmem, miał wszelkie cechy ogólnonarodowego 
radykalno-postępowego programu. Z drugiej jednak strony stwierdzić na- 
leży, że nie wiązał ściśle wyżej wymienionych celów z dążeniami klasowo- 
-socjalnymi klasy robotniczej. 

Z punktu widzenia postępu społecznego i walki o socjalizm oba programy 
miały tak swoje mocne, jak i słabe strony. Oba propagowały jako zasadni- 
czy cel swych dążeń ustrój socjalistyczny, jednakże pierwszy z nich odrzu- 
cając zasadę walki o niezawisłość narodową stanął w dysonansie w sto- 
" sunku do dążeń szerokich warstw narodu, gdy drugi, propagując pierw- 
szoplanowo problematykę narodową, „rozwadniał” program socjalizmu o0- 
raz rozluźniał więzi pomiędzy polskim ruchem robotniczym a ruchem ro- 
botniczym innych narodów w pańsiwach zaborczych, zwłaszcza w Rosji. 
Owe zasady programowe wpłynąć miały w istotny sposób na postawę obu 
kierunków w socjalizmie polskim i ich taktykę w zwrotnym punkcie dla 
narodu polskiego i połskiej klasy robotniczej, jakim był wybuch rewolu- 
cji lat 1905—1907 w Rosji i w Polsce. 
_ _ Podkreślić należy, że wszystkie partie działające w polsiiim ruchu socjali- 

stycznym niezwykle czynnie i ofiarnie włączyły się do walki rewolucyjnej 
z rządem carskim i prawicą społeczną, równocześnie jednak nie należy za- 
pominać, że w toku tej walki zmierzały do stosowania odmiennych, różnią- 
cych się od siebie metod rewolucyjnych, odmiennie też widziały cel rewo- 
lucji. Dla SDKPiL i lewicowej części PPS bezpośrednim celem walk rewo- 
łucyjnych było obalenie caratu i stworzenie na jego gruzach demokratycz- 
nej republiki (z autonomią dla Polski). Dla prawicowego skrzycła PPS ce- 
lem takim było oderwanie ziem polskich od Rosji i utworzenie na ich 
terenie republikańskiego państwa polskiego. Pierwszy nurt zmierzał do 
stosowania „,klasycznych” form walki rewolucyjnej — od strajków ma- 
sowych przez barykady aż do obalenia władzy politycznej — w zes- 
poleniu wszystkich sił rewolucyjnych w całym imperium rosyjskim. Nurt 
drugi usiłował przekształcić rewolucję w Królestwie w polskie powstanie 
narodowe, w „wojnę polsko-rosyjską” poprzez zamachy niewielkich grup 
pojowców i nie zrealizowany zamiar organizowania oddziałów partyzanc- 
kich na wsi, pomyślanych jako kadry regularnej polskiej armii pow- 
stańczej. 

W wyniku wspaniałej, ale przegranej rewolucji lat 1905—1907 oba nur- 
ty w socjalizmie polskim miały się od siebie jeszcze bardziej oddalić. Jeśli 
jeden nurt w socjalizmie polskim wobec zarysowującej się możliwości wy- 
buchu wojny stawiał nadal na rewolucję jako bezpośredni cel wszelkich 
swych dążeń, to drugi traktował nadchodzący konflikt jako czynnik ko- 
rzystny dla rozwiązania polskiej kwestii narodowej. Zakładał przy tym 
gradację celów — od rozwiązań połowicznych, cząstkowych ku rozwiąza- 
niom w pełni niepodległościowym, w zależności od konstelacji militarnej 
i politycznej, jaka w toku wojny ukształtuje się na ziemiach polskich. 


Wszelkie próby zbliżenia do siebie stanowisk obu tych nurtów w pol- 
skim ruchu robotniczym, a choćby złagodzenia sporów, były bezowocne. 
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Należały do nich próby powołania jo"nolifej reprezentacji podeimowane 
przez Ignatczo Deszyńskicgo w czasie nadzwyczajnego zjazdu ll Między- 
narodówki w Bazylei (24 i 25 XI 1912 r.) — PES i PPSD przygotowywały 
w oparciu o Austrię kadry militarne do podjęcia powstania antyrosyjskie- 
go w chwili wybuchu wojny, SDKFiL i PPS-Lewica pragnęły wojnę tę 
przekształcić w powszechną rewolucję. 

Konfrontacja założeń programowych i postawy partii działających 
w polskim ruchu robotniczym ówczesnej doby uprawnia do wyrażenia po- 
glądu, że partie rewolucji socjalnej trafnie upatrywały właśnie w wybuchu 
rewolucji niezbędny współczynnik wśród wszystkich tych mechanizmów 
historii, które narodowi polskiemu torowały drogę do niepodlesiości. Jed- 
nocześnie jednak poprzez negowanie możliwości odbudowy państwa pol- 
skiego oddalały od siebie większość narodu wielce zainteresowaną w urze- 
czywistnieniu tego celu. Pod względem popularności dawały się z tego po- 
wodu dystansować partiom nierewolucyjnym reprezentującym typ re- 
formistycznego socjalizmu. Te, stawiając na ogólnie sformułowane hasło 
niepodległości i radykalnych demokratycznych reform, nie przekraczały 
jednak bariery oddzielającej od siebie system kapitalistyczny i socjalistycz- 
ny. Zarówno te pierwsze, jaki i te drugie tendencje ukazują czytelnikowi 
zawarte w omawianym tomie dokumenty. 

Wyraziście i klarowniej dystans dzielący od siebie „rewolucyjny komu- 
nizm” i „relormistyczny socjaldemokratyzm” ujawnia się w polskim ru- 
cnu robotniczym w odniesieniu do problematyki okresu międzywojennego. 
Jedno zjawisko uderza z dłuższej perspektywy historycznej: fakt, że za 
równo w jednym, jak i drugim nurcie tego ruchu obok sił podkreślającyci 
ów dystans istniały siły zmierzające do zbudowania pomostu wzajemneg 
zrozumienia i współpracy pomiędzy komunistami i socjalistami. Należ' 
do nich działanie takich przywódców komunistycznych, jak A. Warski, H 
Koszutska („,Wera”) i H. Walecki oraz, może nieco słabiej dostrzecalne ' 
omawianym zbiorze dokumentów, próby podejmowane przez _ lewicow 
szrzydło w ruchu socjalistycznym, zwlaszcza w młodszej jego generacj 
(St. Dubois, N. Barlicki, A. Próchnik, O. Lange i in.). 

Na tym tle ideowo-politycznym łatwiej można zrozumieć ewolucję ideo- 
logiczną, jaka się dokonywała w Komunistycznej Partii Robotniczej (potem 
Komunistycznej Partii Polski), mającej na celu skojarzenie i sprzężenie re- 
wolucyjnego celu walki z interesami narodowymi. Znamienne pod tym 
względem było zwłaszcza stwierdzenie II Zjazdu partii (jesień 1923 r.), że 
proletariat „powinien być wodzem i rzecznikiem interesów całego narodu”, 
że tylko zwycięstwo rewolucyjnego proletariatu może Polsce trwale zabez- 
pieczyć niepodległość. Niestety linia ta nie miała jeszcze trwałego charak- 
teru. Z chwilą, gdy do steru partii doszli rzecznicy kursu dogmatyczno- 
-sekciarskiego, od 1929 r. zerwano w znacznym stopniu z twórczym do- 
robkiem II Zjazdu. 

Zrywanie z dogmatycznym i sekciarskim punktem widzenia począwszy 
od drugiej połowy 1935 r. postawiło ponownie w szeregach polskich ko- 
munistów konieczność umiejętnego kojarzenia rewolucyjnej walki klasowej 
z hasłami o szerszym, ogólnonarodowym charakterze, przede wszystkim 
zaś z hasłem obrony niepodległości Polski. Mimo oporów i trudności nowa 
linia partii zdecydowanie torowała sobie drogę. 

Polityka taka była tym bardziej na czasie, że układ sił w polskim ruchu 
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socjalistycznym zmienia? się na karzyść jego lewicawego skrzyJł. WY wiek= 
szości Ozręgcwych Kowmiieiew tożmintczych PPS znajdowali się w tiniej- 
szej lub większej liczbie zwolennicy talich porozumień. W tej sytuacji dosz- 
ło do zawarcia z koncem lipca 1935 r. ograniczonego porozumienia między- 
partyjnego zobowiązującego obie partie do powstrzymywania się od wza- 
jemnych napaści, dopuszczania komunistów do głosu na zebraniach soc- 
jalistycznych, wreszcie do wspólnego prowadzenia kampanii werbunkowej 
do klasowych związków zawodowych, akcji obchodu Międzynarodowego 
Dnia Kobiet, nasilania działalności antyhitlerowskiej oraz kampanii w 
obronie więźniów politycznych. Na proponowane przez komunistów dalej 
idące porozumienie przywódcy PPS nie wyrazili zgody. Jednakże ów „pakt 
o nieagresji” stworzył sprzyjający klimat do wspólnej walki. Stosunko- 
wo duży efekt przyniosła równocześnie akcja scalania komunistycznej 
lewicy związkowej ze związkami socjalistycznymi. Miały także miejsce 
dość liczne, loxaline porozumienia o jedności działania pomiędzy komu- 
nistami i socjalistami, jak np. w czasie głośnych wydarzeń krakowskich 
w marcu 1900 r. 

W 1938 r. nastąpił tragiczny finał działalności partii polskich komunistów 
i to właśnie wtedy, gdy osiouncła ona pełnię swej dojrzałości ideologicznej, 
umiejętnie łącząc dalekosiężne hasła rewolucji socjalistycznej z hasłami 
codziennej walki o demokrację i z programowym dążeniem do obro- 
ny coraz bardziej zagrożonego przez hitleryzm niepodległego bytu naro- 
du polskiego. Przypomnijmy, że w specyficznej atmosferze deformacji ,„„kul- 
tu jednostki” na podstawie fałszywych oskarżeń Komitet Wykonawczy Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej podjął decyzję o rozwiązaniu KPP. Bvło to 
jednoznaczne z osobistą tragedią bardzo wielu przywódców i szeregowych 
aziałaczy ruchu komunistycznego w Polsce. W pamiętnym wrześniu 1939 r. 
stanęli do walki z najeźdźcą jako komuniści, ale nie jako partia. 

Rewolucyjny kierunek w polskim ruchu robotniczym miał się jednak 
rychło odrodzić w nowej formie orsanizacyjnej, którą stała się utworzona 
w styczniu 1942 r. Polska Partia Robotnicza. Trudno odmówić racji stwier- 
dzeniu, że była to ideowo-polityczna kontynuatorka KPP. Jednakże pod 
względem ideologicznym nawiązywała ona przede wszystkim do końco- 
wej fazy działalności swej poprzedniczki, a więc do tej fazy, gdy w hasłach 
programowych ruchu komunistycznego obok hasła „rewolucja” stanęło 
nasło „niepodległość”. PPR poszła jednak w tej ostatniej sprawie znacznie 
'ialej nadając jej — w obliczu zagrożenia egzystencji biologicznej narodu — 
charakter priorytetowy. 

Program tej partii kładł nacisk na podjęcie natychmiastowej walki zbroj- 
nej z okupantem w ramach szeroko pojmowanego frontu, który miał 
powstać w drodze porozumienia z Delegaturą rządu londyńskiego w imię 
wspólnej walki z okupantem. Miał to być front narodowy jednoczący 
wszystkie ugrupowania walczące z okupantem niemieckim, tak jak to mia- 
ło miejsce we Francji i we Włoszech. Taką właśnie koncepcję lansowała 
w marcu 1943 r. tzw. mała deklaracja ideologiczna PPR. 

Znany jest dalszy bieg wydarzeń. Odmowa współdziałania z PPR ze 
strony sił londyńskich, zerwanie stosunków dyplomatycznych między rzą- 
dem polskim w Londynie a Związkiem Radzieckim, łącznie ze wzrostem 
nacisku na rząd emigracyjny czynników skrajnie prawicowych po tragicz- 
nej śmierci gen. Sikorskiego zmusiły PPR do szukania innych rozwiązań 
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politycznych, zgodnych z polską racją stanu i prawidłowościami procesu 
historycznego. Owe rozwiązania precyzowała — jak wiadomo — nowo, roz- 
szerzona deklaracja ideowo-programowa, zatytułowana jak poprzednia, 
marcowa „O co walczymy?” i opublikowana w listopadzie 1943 r. Wiązała 
ona sprawę wyzwolenia Polski ze zwycięstwem antyhitlerowskiej koali- 
cji, w której decydującą rolę odgrywał Związek Radziecki. Odmiennie jed- 
nak niż marcowa „mała deklaracja” stawiała sprawę frontu narodowego; 
porzucała płaszczyznę rozwiązań szeroko pojętego policentryzmu politycz- 
nego na gruncie burżuazyjnej demokracji, zastępując ją ideą utworzenia 
koalicji antyfaszystowskiej jednoczącej siły rewolucyjne i radykalno-do- 
mokratyczne. W ten sposób krystalizowała się koncepcja nowej, ludowej 
demokracji. 

We wspomnianej deklaracji listopadowej jej autorom udało się tak moc- 
no, jak nigdy dotąd w dziejach rewolucyjnego polskiego ruchu robotnicze- 
zo, skojarzyć ze sobą zasadę narodowej racji stanu. zasadę niepodległości 
z idcą rewolucyjnych przeobrażeń społecznych. Obie te zasady ściśle się 
uzupełniały, stanowiąc zwartą, nierozerwalną całość. Program zapowiadał 
walkę o niepodległą, ale zarazem demokratyczną Polskę, która przeprowa- 
dzi po wyzwoleniu m.in. nacjonalizację wielkiego przemysłu, banków 1 
transportu, reformę rolną, która wprowadzi gospodarkę planowa, dokona 
uprzemysłowienia kraju, podniesie kulturę rolną, utworzy demokratyczną 
armię i milicję ludową itd. 

W kwestii terytorialnego kształtu Polski deklaracja postulowała przywró- 
cenie Polsce ziem piastowskich na zachodzie i północy oraz uregulowanie 
granic wchodnich zgodnie z prawem narodów do samostanowienia o włas- 
nvm losie. 

Bvł to program radykalny zarówno w kryteriach społecznych, jak i na- 
rodowych, gdyż w takich np. kluczowych reformach socjalnych, jak refor- 
ma rolna i nacjonalizacja przemysłu, nie tylko zakładał wydziedziczenie 
dwu podstawowych klas posiadających — ziemiaństwa i burżuazji. ale 
jednocześnie zmierzał do całkowitego wywłaszczenia niemieckiej włas- 
ności ziemskiej i rugował wpływ zagranicznego kapitału na polski prze- 
mysł poprzez jego unarodowienie. W ostatecznych konsekwencjach pro- 
sram PPR postulował więc zarówno budowę niepodległego państwa je:lno- 
litego narodowo, jak i gruntowną zmianę ustroju i struktury społecznei 
w Polsce. Z drugiej strony — i o tym także należy pamiętać — podstawowe 
założenia tak pojętego programu zaakceptowała PPS, odradzająca się w le- 
wicowym kształcie w kraju z chwilą jego wyzwolenia, podobnie jak Stron- 
nictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne. Deklaracja „O co walczy- 
my?” miała w istocie rzeczy stać u podstaw polityki bloku politycznego 
o charakterze rewolucyjnym, zwanego wówczas Blokiem Demokratycz- 
nym. 

Sprawa wzajemnej korelacji problematyki socjalno-klasowej i narodo- 
wościowej nabrała zgoła odmiennego charakteru z chwilą utrwalenia się 
ustroju politycznego państwa ludowego w powojennej Polsce. W gruncie 
rzeczy jako kluczowa kwestia — obok walki z siłami politycznymi po- 
dejmującymi próby powrotu do systemu kapitalistycznego — wyłaniała się 
sprawa wyboru modelu nowego ustroju i konkretnej drogi do socjalizmu. 
Zarysowywał się spór o to w ramach samego obozu społecznej rewolucji, 
przede wszystkim w szeregach partii robotniczych — PPR i PPS. 
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Powstałe na tym tle różnice mi:ły doprowadzić do ukształtowania się 
rozbieżności doktrynalnych w gronie aktywu PPR. Powstał nurt dogmatycz- 
ny, w którym jako najbardziej eksponowane postacie wymienia się zazwy- 
czaj H. Minca, J. Bermana, R. Zambrowskiego, A. Zawadzkiego. Obok tego 
nurtu istniał jednak kierunek realistyczny, biorący pod uwagę polską spe- 
cyfikę narodową, reprezentowany przez takich działaczy, jak W. Gomul- 
ka, F. Fiedler, S. Jędrychowski, W. Bieńkowski i szereg innych. 

Do jeszcze większego zróżnicowania na temat wykładni problematyki 
budowy ustroju socjalistycznego tworzonego na polskim gruncie społecz- 
nym doszło w gronie działaczy PPS, którzy — co należy zaznaczyć — byli 
mniej skrępowani w sierze dyscypliny ideologicznej. W swych analizach 
znacznie mniej niż PPR nawiązywali oni do rozwiązań pierwszego państwa 
socjalistycznego, mając ambicje stworzenia oryginalnie polskiego mode- 
lu socjalizmu. Preferowali oni na ogół spółdzielczość i samorządność. Niektó- 
rzy wypowiadali się za ideą równorzędnych trzech sektorów — państwo- 
wego, spółdzielczego i prywatnego — jako trwałej cechy nowej rzeczywis- 
tości społecznej. 

Zagadnienia te jednak ukazują już nie tyle i nie w tym stopniu oficjalne 
dokumenty i deklaracje obu partii robotniczych, ile wypowiedzi ich działa- 
czy i głosy polemiczne na łamach prasy. W okresach różnego rodzaju prze- 
sileń i perturbacji społeczno-politycznych, jakich niestety nie szczędziło 
czterdziestolecie, spory te i polemiki wokół modelu socjalizmu i polskiej 
doń drogi miały niejednokrotnie odżywać. Także i dziś w przededniu X 
Zjazdu niektóre spośród tych wątków powracają w nowej postaci. Będą one 
i w przyszłości nieraz jeszcze dochodzić do głosu, zgodnie z dialektyką 
procesu historycznego, od której nie jest i nie może być wolna również 
epoka socjalizmu. 

Gdy idzie np. o problem tradycji narodowych, tych, które w sposób 
istotny zaważyły na dziejach narodu, kontynuatorzy kierunku dogmatycz- 
nego usiłowali jeszcze w latach sześćdziesiątych pomniejszać ich znacze- 
nie. Dobrze zdajemy sobie obecnie sprawę z faktu, że odzyskanie niepod- 
„egłości w 1918 r. było niezwykle doniosłym, przełomowym wydarzeniem 
w dziejach narodu, mimo wszystkich niedostatków, jakich nie szczędziło 
masom ludowym nowo powstałe państwo typu burżuazyjnego. Gdy na 
szczeblu centralnym z inicjatywy Władysława Gomułki zapadła decyzja o 
godnym upamiętnieniu odrodzenia państwowowści polskiej w jego 50- 
lecie, na jesieni 1968 r. znalazło się w Polsce województwo, gdzie nie można 
było tego uczynić z powodu stanowczego sprzeciwu tamtejszego decyden- 
ta. A przecież narodowe tradycje i patriotyczne treści to trwały i daleko- 
siężny, wręcz immanentny składnik działalności partii, który zarazem pro- 
muje i uzasadnia zasady internacjonalizmu. 


Problem tradycji to cząstka pojęcia szeroko rozumianej kultury narodo- 
wej, która zawsze była najwierniejszą strażniczką wspólnoty, tożsamości 
i niezawisłości narodowej. Rewolucyjna partia klasy robotniczej jest w 
stanie utrwalić swe przodownictwo w narodzie, jeśli do tej kultury stale 
nawiązuje i konsekwentnie ją rozwija. Wykazały to dobitnie dzieje polskie- 
go ruchu robotniczego, które obrazują omawiane dokumenty, w tym IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu. Można — jak mniemam — wyrazić przekonanie, 
że owa spuścizna ideologiczna będzie potwierdzona w uchwałach nadcho- 
dzącego X Zjazdu. 
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x tek m rererendum iudowe 
w czerwcu 145 r. 


KORZERT KOŁOMEJCZYK 


Pierwsze powszechne głosowanie — referendum ludowe 30 czerwca 
19-:6 r. — stanowiło ważny etap w walce o nowe oblicze Polski. Było ono 
goneralną próbą sił przed wyborami do Sejmu Ustawodawczego, które w 
styczniu 1947 r. przyniosły klęskę legalnej opozycji i definitywnie roz- 
strzyznęły kwestię władzy na korzyść sił ludowych. Aktywny udział PPR 
i PPS, ofiarność ich aktywu i rzesz członkowskich w tej bitwie o przyszłość 
Poiski należą do tradycji naszej zjednoczonej partii. W akcie 30 czerwca 
1946 r. w rok po zakończeniu wojny i prawie dwa lata od utworzenia rzą- 
du ludowego — uwidoczniły się wyraźne przesunięcia w nastrojach i posta- 
wach politycznych dużej części społeczeństwa. Wielu z tych, którzy nie 
tak dawno z nieufnością, a nawet wrogością odnosili się do władzy ludowej 
z chwilą, gdy postawiono przed nimi najważniejsze pytania dotyczące pod- 
staw ustrojowych i kształtu terytorialnego powojennej Polski wyraziło 
aprobatę ala przemian o treści rewolucyjnej. Toteż miejsce i znaczenie 
reierendum należy widzieć nie tylko na płaszczyźnie starcia sił politycz- 
nych, lecz i jako ważne ogniwo złożonego przecież procesu konsolidacji 
postaw społecznych wobec perspektyw rozwoju ludowej państwowości. 

Koncepcja giosowania ludowego zrodziła się w toku narastającej walki 
politycznej między partiami robotniczymi — PPR i PPS oraz ich sojuszni- 
kami — Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym, a 
g.ownym ośrodkiem opozycji — Polskim Stronnictwem Ludowym. Jesienią 
1015 r. Prin i PFS podjęły starania, aby do przyszłych wyborów sejmo- 
wych przystapić w bloku sześciu partii, to jest łącznie z PSL i Stronnict- 
wem Pracy. Nie żywiono złudzeń, że PSL zrezygnuje ze swej platformy 
l przestanie być partią opozycyjną. Sądzono jednak, że wspólna lista wy- 
borcza będzie politycznie korzystna. Można było oczekiwać, że w razie przy- 
stąpienia PSL do bloku reakcyjne podziemie polityczne wycofa swe popar- 
cie dla niego poaobnie jak duża część jego prawicowej klienteli, że rozsze- 
rzyływy się w tym Stronnictwie dążenia do lojalnej współpracy z partiami 
lowicy, umocniiy się pozycje tych działaczy i zwolenników, którzy ro- 
zumieli konieczność budowy nowej, demokratycznej Polski. W sumie sprzy- 
jałoby to wewnętrznej ewolucji w PSL. 

Stanisław Mikołajczyk i jego zwolennicy, którzy dominowali w kierow- 
nictwie PSL, z niechęcią odnosili się do wspólnego bloku wyborczego z le- 
wicą. Uważali oni, że większość Polaków opowiada się za PSL, liczyli rów- 
nież na daleko idące poparcie mocarstw zachodnich (łącznie z ustanowie- 
niem kontroli nad przebiegiem wyborów). To, że PSL wybory wygra, nie 
budziło w nich wątpliwości. Mikołajczyk dążył do zdobycia władzy. Jeśli 
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nawet dopuszczał możliwość powstania po wyborach koalicyjnego rzedu 
z udziałem komunistów i socjalistów, to widział ich w roli siabej, w docat- 
ku skłóconej wewnętrznie opozycji. Przewidywał także legalizację partii 
prawicowych działających dotychczas w podziemiu. W istocie szło więc 
o przywrócenie przedwojennych stosunków politycznych. 

Kierownictwo PSL zmuszone ze względów taktycznych do podjęcia roz- 
mów w sprawie bloku wyborczego czyniło wszystko, aby nie osiągnąć poro- 
zumienia. W trakcie rozmów, które odbyły się 7, 13, 18 i 22 lutego 1946 r., 
odrzuciło ono propozycje PPR i PPS w sprawie uzgodnienia platformy wy- 
borczej i zastosowania zasady, że cztery główne partie — PPR, PPS, SL 
i PSL będą miały w Sejmie równą liczbę mandatów (po 29 proc.), a SD 
i SP — po 10 proc. (1). Kontrpropozycje PSL były de facto obliczone na 
zerwanie pertraktacji. Mikołajczyk zażądał wypełnienia kilku tak zwanych 
warunków wstępnych oraz 3/4 miejsc w przyszłym Sejmie dla ..przedsta- 
wicieli wsi”. Nie wspomniano przy tym o drugiej partii chłopsziej — 
Stronnictwie Ludowym, zignorowano rosnące wpływy partii robotniczych 
także w środowiskach wiejskich. 

Aroganckie posunięcie Mikołajczyka świadczyło niezbyt dobrze o jezo 
umiejętnościach jako polityka. Postulat 75 proc. mandatów spots:ał się z 
wątpliwościami i krytyką także wśród niektórych działaczy PSL. Byio 
oczywiste, że jedynym uzasadnieniem było niedopuszczenie do jawiegoko|- 
wiek realnego porozumienia. Mikołajczyk, który wciąż zarzucał partiom 
lewicy, że dążą do ustanowienia swej hegemonii, znalazł się teraz w nie- 
wygodnej sytuacji polityka żądającego dominacji dla swej partii. Partie 
robotnicze wykorzystały ten argument w politycznej po.emice z PSL, którą 
zaostrzyły po fiasku pertraktacji w sprawie bloku sześciu. 

W takiej sytuacji zroaziła się idca przeprowadzenia przed wykorami 
powszechnego głosowania ludowego. Sprawę tę — co moża wydać się pa- 
radoksem — wywołało wiaściwie samo kierownictwo PSL. Jego przywódcy 
w liście ao KC PPR i CKW PPS poruszyli zagadnienie zmian konstytucyj- 
nych sugerując, że należałoby „czy przed wyborami, czy też równocześnie” 
zasięgnąć w drodze referendum opinii obywateli w tej kwestii (2). Temat 
ten podjęła także prasa PSL. 

W. Gomui:za, przemawiając już po referendum na zebraniu warrzawckie» 
go aktywu PPR i PPS 6 lipca 1946 r., stwierdzał, że „nisioria referendum 
ludowego wzięła swój początek z pertraktacji o blok wyborczy, z periran- 
tacji, które miały miejsce w miesiącu lutym br. między nańi. to jest hice 
rownictwem obydwu partii robotniczych a kierownictwem PSU” (0). PSL, 
chociaż było zainteresowane przyspieszeniem terminu wynorów Sse;mo- 
wych i usilnie o to zabiegało, wyraziło zgodę na referendum w myśl swcro 
poprzedniego stanowiska. Wymaga to podkreślenin, ponieważ później — 
już na emigracji — Mikołajczyk i związani z nim dzinłacze PSL przedzta- 
wiali referendum jako perfidny pomysł komunistów. Teza ta jest powisła- 
na do dziś w antysocjalistycznej literaturze. 


czych — PPR czy PPS — pierwsza wystzpiła ze s:onkrotyzowaną inicja- 


(1) Osszerny zapis przzbicgu rozmów został ostatnio opubiikowany w „Areniwum 
Ruchu Robotniczego” t. IX, Warszawa 1085, str. 155—237. 

(% Tamże, str. 220. 

(3) W. Gomułka: Arty'ntiy i przemówienia 1946—1948, Warszawa 1001, str. 159. 


tywą przeprowadzenia głosowania lndowego. Mvśl ta zrodziła się zapewne 
w kręgu działaczy PPS. Część z nich uważała, że przy krytyce PSL nie na- 
leży rezygnować z rozmów z tym Stronnictwem i — mimo wszystko — dą- 
żyć do porozumienia wyborczego. Koncentrując się na najważniejszych 
problemach ustrojowych referendum mogłoby — ich zdaniem — stworzyć 
ku temu dogodną płaszczyznę. Pozwoliłoby nieco odsunąć termin wyborów 
sejmowych, a partiom robotniczym głęviej zorientować się w nastrojach 
społeczeństwa. Problemy te były rozpatrywane na posiedzeniu Komisji 
Politycznej CKW, które odbyło się 13 marca. Nazajutrz na konferencji 
redaktorów pism PPS Henryk Jabłoński mówił o zamierzeniu, by wybory 
poprzedziło referendum, dodając, że „te plany nie są jeszcze skonkretyzo- 
wane” (4). W tych samych dniach Socjalistyczna Agencja Prasowa poin- 
formowała, że zamierza się postawić tę sprawę na posiedzeniu CKW, a 
następnie wnieść propozycję pod obrady Rady Naczelnej PPS, której po- 
siedzenie planowano na 31 marca. 

Zanim inicjatywa PPS nabrała charakteru publicznego, sprawa została 
uzgodniona z PPR. Nastąpiło to w drodze bezpośrednich kontaktów, po 
czym sprawę omówiono szczegółowo na spotkaniu tzw. „szóstki”, złożonej 
z przedstawicieli kierownictwa PPR (W. Gomułka, R. Zambrowski, J. Ber- 
man) i PPS (E. Osóbka-Morawski, St. Szwalbe, J. Cyrankiewicz). Spotkań 
tych nie protokołowano, ale jak wynika z zapisu posiedzenia Sekretariatu 
KC PPR z 21 marca 1946 r. na ..szóstce” ustalono, że PPS na najbliższym 
posiedzeniu Rady Naczelnej wystapi publicznie z wnioskiem o przepro- 
wadzenie referendum, a następnie sprawę rozpatrzy Centralna Komisja 
Porozumiewawcza Stronnictw Demokratvcznych (CKPSD). Następnie pro- 
jekt ustawy o głosowaniu ludowvm miał zostać wniesiony pod obrady 
Krajowej Rady Narodowej. Przewidvwano, nie określając dokładnego ter- 
minu, że referendum odbędzie się w czerwcu, a wybory jesienią 1946 r. 
Ustalono też treść pytań, które miały być poddane głosowaniu. Dotyczyły 
one kwestii senatu, stosunku do reformy rolnej i nacjonalizacji przemysłu 
oraz sprawy utrwalenia zachodniej granicy Polski. 

W PPR sceptycznie oceniono szanse zajęcia przez PSL konstruktywnego 
stanowiska w referendum. Uważano, że możliwość wvpowiedzenia się w 
ważnych sprawach konstytucyjnych i ustrojowych będzie sprzyjać aktywi- 
zacji sił patriotycznych, a zarazem stanie się etapem w walce z legalnymi 
siłami reakcji i antyludowym podziemiem. Oceniając sytuację realistycz- 
nie, kierownictwo PPR uważało, że większość Polaków odpowie pozytyw= 
nie na pytanie dotyczące granic zachodnich, wyrazi aprobatę dla przemian 
społeczno-ustrojowych oraz uzna za celowe zniesienie senatu, tym bardziej 
że ten ostatni postulat od dawna figurował również w programach ruchu 
ludowego. Brano zarazem pod uwagę, że gdyby PSL — podobnie jak PPR, 
PPS, SL i SD — wezwało do pozytywnej odpowiedzi na wszystkie trzy 
pytania, umocniłoby to pozycję partii demokratycznych oraz wpłynęło na 
oddalenie legalnej opozycji od antyludowego podziemia i skrajnej reakcji. 
Zdecydowanie przeważał jednak trafny pogląd, że przywódcy PSL zechcą 
uczynić z referendum pole bezpośredniej konfrontacji politycznej i raczej 
zdecydują się na wezwanie swych zwolenników do negatywnej odpowiedzi 
na pierwsze pytanie (w sprawie senatu). PPR i PPS sądziły, że takie sta- 
nowisko może spowodować objawy dekompozycji w szeregach PSL, jeśli 


(4) Centralne Archiwum KC PZPR, 235:VIII-6. 
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nie w kierownictwie, to na pewno wśród zwolenników Stronnictwa. Logika 
walki politycznej powodowała bowiem, że wezwanie do głosowania „nie” 
na pierwsze pytanie postawi PSL — niezależnie od intencji i deklaracji je- 
go przywódców — po tej samej stronie barykady co i innych przeciwników 
władzy ludowej wzywających do dwu lub nawet trzy razy „nie”. Kierow- 
nictwo PPR nie podzielało złudzeń części działaczy PPS, że referendum 
urealni perspektywę „bloku sześciu”. Było ono zdania, że referendum na- 
leży wykorzystać do walki z opozycją i antyludowym podziemiem, dążyć 
do zespolenia większości społeczeństwa wbrew intencjom przywódców 
PSL. 

Początkowo, w kwietniu—maju 1946 r., w gronie kierowniczym PSL ra 
czej większej uwagi do referendum nie przywiązywano. Postulowano prze- 
de wszystkim ustalenie dnia wyborów sejmowych w możliwie krótkim 
terminie. Rezolucję Rady Naczelnej PPS, która 31 marca—1 kwietnia 
obradowała w sprawie referendum, przyjęto w prasie PSL z widocznym 
sceptycyzmem, widząc w tej inicjatywie wyłącznie dążenie do odłożenia 
wyborów do Sejmu. Skwapliwie natomiast podchwycono ujawnione pod- 
czas tego posiedzenia rozbieżności w ocenie sytuacji politycznej, zwłaszcza 
w sprawie taktyki wyborczej, bloku i stosunku do PSL. 2 kwietnia w arty= 
kule „Coś się dzieje w PPS” organ PSL „Gazeta Ludowa” usiłował wy= 
korzystać dyskusję wśród działaczy PPS w swych celach politycznych. 

Chociaż w propagandzie prasowej PSL zajęto wobec projektu referen- 
dum stanowisko niechętne, to jednak na posiedzeniu Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej przedstawiciele PSL — S. Mikołajczyk i S. Wójcik, 
wyrazili zgoaę na jego przeprowadzenie. Wniosek PPS uzgodniony z PPR 
aprobowali również przedstawiciele SL i SD oraz Stronnictwa Pracy 
(lx. Popiel i Z. Felczak). Ze strony SL zgłoszono nawet wniosek, aby w 
giosowaniu ludowym uzyskać odpowiedź aż na 10 pytań. Nie spotkało się 
to jednak z aprobatą. 

PPN, PPS, SL i SD od początku zajęły jednoznaczne stanowisko w spra- 
wie referendum i uczielenia pozytywnej odpowiedzi na objęte nim pyta- 
nia. W tym też kierunku stopniowo rozwijała się ich działalność polityczna 
i propagandowa. W PSL — jak to przewidywała PPR — nadal trwały waha- 
nia. Przemawiając 8 kwietnia na wiecu w Katowicach Mikołajczyk zastrze= 
gał się, że „referendum nie może w żadnym wypadku zastąpić wyborów” 
i twierdził — że dyskusyjna jest jedynie ze względu na obowiązującą kon- 
stytucję sprawa senatu. Podkreślając, że PSL zaproponuje w przyszłości 
zastąpienie senatu Naczelną Izbą Gospodarczą, głosił, że teraz sprawę sena- 
tu należy pozostawić do rozstrzygnięcia głosującym (5). W kilka dni później 
NKW PSL wysunęło na pierwszy plan termin wyborów, żądając ich prze- 
prowadzenia w drugiej połowie lipca 1946 r. Stanowisko wobec referen= 
dum uzależniło od charakteru pytań i trybu głosowania. 

Na X Sesji KRN (26—28 kwietnia 1946 r.), która przebiegała w atmosfe= 
rze ostrych ataków PSL na partie robotnicze i żądań wyznaczenia wybo= 
rów sejmowych już na 28 lipca, sprawa referendum w ogóle nie wzbudziła 
emocji. 27 kwietnia KRN jednomyślnie przyjęła ustawę o głosowaniu 
ludowym. Aprobowali ją posłowie PSL, wciąż zastrzegając się, że roferen= 
dum „nie może w niczym zastąpić wyborów ani też spowodować odl:ładz- 
nia terminu wyborów” (z wystąpienia S. Bańczyka). Poparcie dla referen= 


(5) „Gazeta Ludowa” nr 101 z I IV 1946. 
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dum deklarował także Karol Popiol, który nnzwał iniciatywę PPS „trafną 
2 szczęśliwą” oraz stwarzającą możin.ocei „oczezicoier.a atmosfery naszego 
życia politycznego”. SD zgłosiło do ustawy poprawię uzupełniającą drugie 
pytanie zdaniem: „z zackowaniem ustawowych uprawnień inicjatywy 
przncatnej”. Wniosek SD został przyjęty przy 2 giosneh sprzeciwu. 

Więcej emocji wzbudził przedstawiony przez Z. Iul'szkę projekt ustawy 
o trybie przeprowadzenia głosowania ludowego. Bvł 0a wzorowany na 
ordynacji wyborczej z lat dwudziestych, przewidywał powołanie obwodo- 
wych i okręgowych komisji głosowania ludowego oraz generalnego komisa- 
rza. Za uprawnionych do głosowania uznawał wszysu.ich obywateli pol- 
skich, którzy ukończyli 21 lat. Po raz pierwszy natomiast prawo głosu mie- 
li uzyskać żołnierze i oficerowie W/ojslia Po' skiego. Do ustawy, po dvskusii, 
przyjętej jednomyślnie zgłoszono dwie ponrawui. Jeana przez KRN, do- 
tyczyła określenia, że prawo głosu mają obywa tcie. którzy ukończyli 21 
at w dniu głosowania, a nie — jak przewidyw ł projezt — w dniu przy- 
jęcia ustawy. Nie przeszła natomiast poprawka POL postulująca włączenie 
do komisji przedstawicieli wszystkich partii politycznych. 

Ostatecznie w ustawie z 27 kwietnia 1015 r. o głosowcniu ludowym, któ- 
rego termin ustalono na 380 czerwca, ustalono następujące trzy pytania: 
,„.1) czy jesteś za zniesieniem Senciu, b) czy cncecz utrwalenia w przyczłej 
Konstytucji ustroju gospodarczcgo, whro:sadzorgo prez reformę rolną 
łŁ unarodowienia podstawowych ga:czi gospodarni narcdowej, z zachowa- 
niem ustawowych uprawnień inicijatrhry prywatnej, c) czy chcesz utrwa- 
lenia zachodnich granic Państ:ra Polskiego na Datytm, Ocrze i Nysie Łu- 
życkiej”. Prezydium KRN powo'ało 29 kwietnia działacza SD Wacława 
Barcikowskiego na Generalnego Komisarza Głosowenia Ludowegpo i dzia- 
łacza PPS Feliksa Baranowskiego na jego zastępc?. W określonych ustawą 
terminach powołano okręgowe i obwodowe komisje sioscwania. Partie po- 
lityczne musiały teraz zająć jednoznaczne stanowisio wobec trzech pytań. 
Dotyczyło to przede wszystkim FSL, które zwlekało z wyraćnym zadekla- 
rowaniem swego stosunku do pierwszego pytania. Z coczątkiom maja w 
prasie PSL pojawiły się głosy wskazujące, że opozycja zamicrza przekształ- 
cić referendum w polityczną konirontację, próbę sił z partiami lewicy. 
Przywódcy PSL byli przekonani, że wynik tej konirontacji będzie dla 
nich korzystny, co pomoże w wygraniu wyborów Go Sejmu Ustawodaw- 
czego „na wznoszącej się fali". 

Pytania referendum były tak slormułowane, że dla FSL pozostawiały 
niewielkie pole manewru. ORA nie mogła zakwestionować reformy 
rolnej i nacjonalizacji przemys!u, nie narażając się na utratę swych wpiy- 
wów. Chociaż bowiem PSL zgłaszało do nich wicie zastrzeżeń, to niejed- 
nokrotnie zapewniało o poparciu dla reformy rolnej, a za ustawą o upań- 
stwowieniu podstawowych * gałęzi gospodarki narodowej głoscwało niedaw- 
no w KRN wraz z innymi partiami. Tym bardziej nie mcegio kwestionować 
sprawy utrwalenia granicy zachodniej. WY propaganczie PSL starano się 
nawet usilnie — wbrew faktom — cessponov/ać ulikolojczyka jako polityka, 
którego staraniom zawdzięcza Polska dor: 'OGne granice na zachodzie. 

Pozostawała więc kwestia senatu. W prasie PSL zaczęto bronić senatu 
jako instytucji, chociaż giównym AGUMCZICH onozycji by.9 tvsierdzenie, 
że jedynie przyszły seim może zrn: onić NONStTYLUCjĘ. „A Przypominamy — pi- 
sała «Gazeta Ludowa» (nr 165) — że głosuje «ate», nie chcemy na przy” 
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szłość senatu, tylko nie możemy sami podważać konstytucji, której refe” 
rendum nie może zmienić”. Proponowano więc, ab y pozostawić senat, a w 
późniejszej konstytucji miała go zastąpić Naczelna Izba Gospodarcza. Ta 
ekwilibrystyka kierownictwa wzbudzała wątpliwości wśród wielu człon- 
ków i działaczy Stronnictwa. Na posiedzeniu Rady Naczelnej PSL wątpli- 
wości uzewnętrzniły się w sposób otwarty. Oponenci wobec polityki Mi- 
kołajczyka twierdzili, że w komisji wnioskowej, która miała przedsta- 
wić propozycje w sprawie referendum Radzie Naczelnej, z dziesięciu człon- 
ków sześciu opowiadało się za głosowaniem trzy razy „tak”. Dopiero inter- 
wencja Mikołajczyka spowodowała, że przyjęto wniosek o głosowaniu „nie” 
na pierwsze pytanie i „tak” na dwa następne. O nacisku ze strony Mikołaj- 
czyka, który powoływał się na „ważniejsze względy”, pisał również na 
emigracji Stefan Korboński. Za wnioskiem głosowało 112 członków Rady, 
przeciwko 10. 

Wątpliwości w sprawie tej uchwały podzielała spora grupa działaczy 
PSL (m.in. Cz. Wycech, W. Kiernik, J. Niećko), ale nie zdecydowali się oni 
na publiczne wystąpienie. Niemniej był to w PSL zalążek nurtu krytycz= 
nego wobec polityki Mikołajczyka. 

Przeciwko uchwale Rady Naczelnej wystąpiła natomiast publicznie inna 
grupa działaczy Stronnictwa z T. Rekiem, B. Drzewieckim i K. Iwanows= 
kim. 9 czerwca opublikowali oni oświadczenie w tej sprawie w firmowa- 
nym przez siebie piśmie „Nowe Wyzwolenie”. Uznając stanowisko Miko- 
łajczyka za zgubne dla ruchu ludowego i sprzeczne z interesami społeczeń- 
siwa polskiego, zażądali oni głosowania 3 razy „tak”. Po usunięciu z PSL 
14 czerwca, działacze ci zaczęli organizować nową partię PSL „Nowe Wy 
zwolenie”. Nie zdobyła ona dużych wpływów, odegrała jednak istotną rolę 
w krytyce Mikołajczyka i osłabieniu jego oddziaływania na wsi. 

Zarząd Główny ZMW RP „Wici”, w którym kluczowe pozycje mieli 
działacze związani z PSL, skłaniał się — choć z ociąganiem i wahaniami 
— do akceptacji głosowania 3 razy „tak”. W końcu podpisał on wspólny 
komunikat Centralnej Komisji Porozumiewawczej Organizacji Młodzieżo- 
wych (ZWM, OMTUR, „Wici” i ZMD), wzywający młodzież do pozytywnej 
odpowiedzi na trzy pytania referendum. 

W Stronnictwie Pracy wokół pierwszego pytania rozgorzała ostra walka. 
K. Popiel, który na X Sesji KRN widział w referendum szansę złagodzenia 
sprzeczności w życiu politycznym, teraz przyłączył się do konfrontacyjnej 
polityki PSL. Z. Felczak i inni działacze uważali, że należy wezwać do glo- 
sowania 3 razy „tak”. W końcu władze SP powzięły kompromisową uch= 
wałę pozostawiającą swym zwolennikom decyzje w tej sprawie. Bezpośred+< 
nio po referendum w Stronnictwie nastąpił otwarty rozłam, którego skut- 
kiem było wyeliminowanie K. Popiela i jego grupy. 

PSL, a właściwie jego mikołajczykowskie kierownictwo, okazało się 
osamotnione na polu walki, którą samo wywołało. Jak przewidywała PPR, 
politykę Mikołajczyka poparły jedynie siły zachowawcze, zwłaszcza anty- 
ludowe podziemie. Jego najbardziej liczace się ugrupowania nie kryły się 
zresztą z tym poparciem, chociaż sam Mikołajczyk oficjalnie odcinał się 
od podziemia. Działająca w konspiracji (i na emigracji) prawica socjali- 
styczna — PPS — WRN — podobnie jak PSL wzywała do głosowania „nie” 
na pierwsze pytanie. Zrzeszenie „Wolność i Niepodległość” (WiN) agito- 
wało za głosowaniem dwa razy „nie”. Narodowe Siły Zbrojne zalecaiy, aby 
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odpowiadać „nie” także na trzecie pytanie dotyczące utrwalenia granie 
zachodnich. Podziemie starało się stworzyć klimat zastraszenia i wrogości 
wobec władzy ludowej. Energiczne przeciwdziałania podjęte przez władze 
w dużej mierze ocraniczały możliwości podziemia, ale w tym czasie nie by- 
ły w stanie całkowicie go zlikwidować. W pierwszej połowie 1946 r. władze 
bezpieczeństwa publicznego odnotowały zmniejszenie się liczby nielegal- 
nych zbrojnych grup i organizacji z 222 do 125. Zmniejszyła się liczba napa- 
dów i aktów terrorystycznych. Wiązało się to zapewne z nadziejami na suk- 
ces sił antyludowych w referendum. Ani PSL, ani podziemie nie wzywały 
bowiem do bojkotu głosowania. Ale niemniej od 15 czerwca do 2 lipca za- 
rejestrowano 250 napadów uzbrojonych grup podziemia, w tym 100 na 
komisje obwodowe i 70 na działaczy. W ciągu tych kilkunastu dni zginęło 
14 członków komisji obwodowych, 7 zostało rannych, 64 członków partii 
i funkcjonariuszy MO i organów bezpieczeństwa publicznego zostało zabi- 
tych lub zginęło w walce z bandami. Niemal natychmiast po referendum 
reakcyjny terror znacznie się nasilił, osiągając w drugiej połowie 1946 r. 
zasięg znacznie większy niż poprzednio. 

Decyzja kierownictwa PSL o głosowaniu „nie” na pierwsze pytanie 
przyczyniła się do pogłębienia polaryzacji w społeczeństwie. Wyraźniej 
niż przed kilkoma miesiącami wystąpiły linie podziału między antyludową - 
opozycją i wspierającym ją podziemiem a siłami lewicy demokratycznej. 
Plenum Komitetu Centralnego PPR, które zebrało się 2 czerwca 1946 r., 
trafnie wskazywało na nieuniknione wskutek takiego stanowiska opozycji 
zaostrzenie walki politycznej. „PSL postanowiło — mówił W. Gomułka 
na tym plenum — wykorzystać referendum do rozgrywek politycznych 
z obozem demokratycznym, podliczyć swój wpływ w narodzie i dlatego 
wezwało do głosowania «nie» na pierwsze pytanie... Pierwsze pytanie jest 
decydujące: czy naród wypowie się za rządem, czy przeciwko rządowi, za 
demokracją czy przeciwko demokracji” (6). 

Plenum KC PPR potwierdzało stanowisko partii w sprawie trzech py- 
tań referendum. Stanowisko kierownictwa PSL oceniano jako demon- 
strację polityczną wymierzoną przeciwko obozowi demokratycznemu, mi- 
jającą się z rzeczywistością i spychającą PSL „na manowce reakcji”. Pod- 
kreślono, że pozytywna na nie odpowiedź jest miernikiem patriotyzmu 
i zrozumienia rzeczywistych interesów narodu i państwa polskiego. 

W ogłoszonej nazajutrz w prasie uchwale Komitetu Centralnego przed- 
stawiała swe racje. Stwierdzono, że zniesienie senatu pozwoli PPR skupić 
pełnię władzy ustawodawczej w sejmie jako jedynym, demokratycznym 
organie wybieranym przez społeczeństwo. PPR wypowiadała się za tym, 
aby w przyszłej konstytucji przewidziano utworzenie Naczelnej Rady Go- 
spodarczej jako organu opiniodawczego z prawem inicjatywy ustawodaw- 
czej. 

Opowiadając się za aprobatą przemian ustrojowych jako społeczno-eko- 
nomicznej podstawy państwa ludowego, PPR podkreślała, że należy utrwa- 
lać ustrój ukształtowany przez reformę rolną i unarodowienie podstawo- 
wych gałęzi gospodarki narodowej, rozszerzać zasięg tych przemian, a 
zarazem zagwarantować możliwości rozwoju zdrowej inicjatywy prywat- 
nej i przedsiębiorczości w interesach odbudowy kraju. 

Zasadniczy akcent dotyczył potrzeby jedności i niezłomnej postawy w 


(6) Centralne Archiwum KC PZPR, 295 III, 
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kwestii utrwalenia granic zachodnich. PPR wskazywała na niebezpieczne 
symptomy kwestionowania ostatecznego charakteru polskich granie na 
Odrze, Nysie Łużyckiej i Bałtyku, które nasiliły się na zachodzie zwłaszcza 
po wystąpieniu W. Churchiila w Fulton 5 marca 1946 r. Partia podkreślała, 
że walka o utrwalenie granic Polski jest historyczną powinnością i koniecz- 
nością, patriotycznym obowiązkiem każciego Polaka, wskazywała, że wier+ 
nym sojusznikiem w walce o utrwalenie polskich granic zachodnich, nie- 
podległość i bezpieczeństwo państwa polsliego jest Związek Radziecki. 

Mimo ogromu zniszczeń, borykając się z niezmiernymi trudnościami, 
Polska w rok po zakończeniu wojny osiągnęła widoczne wyniki w odbudo- 
wie kraju, stabilizacji stosunków spolecznych i gospodarczych. Biorąc pod 
uwagę osiągnięte rezultaty Komitet Centralny wystąpił z inicjatywą znie- 
sienia systemu świadczeń rzeczowych i zastąpienia ich skupem artykułów 
rolnych po cenach rynkowych. W odpowiedniej uchwale plenum zobowią- 
zało ministrów-pepeerowców do zgłoszenia w porozumieniu z ministrami 
z SL, PPS i SD odpowiedniego wniosku na Radzie Ministrów. Wskazywa- 
no także na możliwość i potrzebę podwyżki w granicach 20—25 proc. sta- 
wek i płac robotników i pracowników umysłowych. Rada Ministrów przy- 
jęła oba te wnioski. Od 1 sierpnia 1946 r. zostały zniesione świadczenia 
rzeczowe wsi, w miastach zaczęto sukcesywnie wprowadzać podwyżki 
płac. Kroki te miały istotne znaczenie dla kształtowania nastrojów, 
zwłaszcza na wsi. Umacniały wiarygodność polityki partii i władzy ludo- 
wej, ograniczały natomiast możliwości opozycji żerowania na powojennych 
trudnościach kraju. 

Stanowisko PPR podzielały PPS, SL i SD oraz związki zawodowe, orga- 
nizacje młodzieżowe, związki kombatanckie, Związek Samopomocy Chłop- 
skiej. 

Czerwiec 1946 r. był okresem nasilenia walki politycznej między siłami 
demokracji ludowej a opozycją i antyludowym podziemiem. PPR i PPS 
oraz ich sojusznicy uruchomili wszystkie dostępne wtedy środki propagan- 
dy, aby uświadomić społeczeństwu sens i treści referendum, przeciwstawić 
się destrukcyjnym działaniom PSL i podziemia. Na ulicach i domach, w 
miastach i wsiach pojawiły się plakaty i hasła, napisy ,„.3 x Tak”. Organizo- 
wano tysiące wieców, manifestacji, zebrań, prowadzono indywidualną 
agitację. Większość członków PPR (w tym czasie partia liczyła ich prawie 
300 tysięcy) otrzymała konkretne zadania. Aktyw i aparat partyjny wyka- 
zały się umiejętnością śmiałych, ofensywnych działań, przekonywającej 
agitacji, wytrwałości i ofiarności. Swój aktyw i wielu członków urucho= 
miły również PPS, SL i SD. Podjęty został w sumie ogromny wysiłek poli- 
tyczny i organizatorski. 

Dzień głosowania ludowego przebiegł raczej spokojnie. Odnotowano jed- 
nak 22 napady terrorystyczne, w tym kilka prób porwania urn z lokali gło- 
sowania. Po obliczeniu głosów Generalny Komisarz ogłosił wyniki refe= 
rendum. Na 13.160.451 uprawnionych z prawa głosu skorzystało 11.857.986, 
tj. nieco ponad 87 proc. Frekwencja była więc wysoka, większa niż w ja- 
kichkolwiek wyborach przed wojną i nie mniejsza niż w innych krajach 
Europy. w których po wojnie — do czerwca 1046 r. — odbyły się jnż wy- 
bory. Nie głosowało ponad 1.302 tys. osób, przy czym powody absencji były 
różne, także i polityczne. Z oddanych głosów relatywnie niewiele, bo tylko 
287.435 uznano za nieważne. Spośród 11.530.551 głosów ważnych na pierw= 
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3.080.026 — 82 proc. głosujących. Na NY ai piosowała „taz” 
6.596.105 osób (77,2 proc.), „nie” 2.639.466 (22,8 proc.) głosujących. Na trze- 
cie pytanie „tak” odpowiedziało 10.534.697 osób (91,4 proc.), „nie” 995.054 
(6,6 proc.) (7). 

Wyniki głosowania 30 czerwca 1946 r. przyjęto w kraju i za granicą z 
pewnym zaskoczeniem. Partie obozu demokratycznego były pewne zwy- 
cięstwa, nie spodziewano się jednak aż tak wysokiego stopnia poparcia. 
W PSL przyjęto je jako klęskę. Pogłębiły się nastroje zwątpienia. Pierw- 
sze wrażenia były: tak silne, że w prasie PSL pojawiły się gło- 
sy, iż żądając 75 proc. mandatów w przyszłym Sejmie ..grubo się pomylo- 
no” („Polska Ludowa” nr 82 z 14 lipca 1946 r.). Kierownictwo PSL usiło- 

wało ratować sytuację, zgłaszając zarzuty co do sposobu przeprowadzenia 
1 wyników głosowania. Zgłoszony 9 lipca protost PSL został wnikliwie 
rozpatrzony. Baaając zasadność zarzutów w komisjach na terenie wojc- 
wóaztwa łódzkiego, poznańskiego i w Warszawie, nie stwierdzono niepra- 
wiałowości. Należy przypomnieć, że wyniki glosowania w poszczególnych 
okręgach i obwodach były bardzo zróżnicowane. PSL uzyskało większość 
m. in. w Krakowie oraz w wielu, zwlaszcza wiejskich, obwodach w woje- 
woództwach wschodnich i centralnych. O ostrości poń'ycznych zróżnico- 
wań i wpływach antyludowego podziemia świadczyty równioż liczne głosy 
trzy razy „nie” nacechowane zacietrzewieniem wymierzonym w celemen- 
tarne interesy narodu i państwa. 

W sumie PSL, choć nadal wywieraio wpływ na znzceną czość spolsczeń- 
stwa, skupiało wokół siebie różne nurty przeciwne w a ludowcj, musia- 
ło drogo zapłacić za czerwcową próbę konfrontacji politycznej. Keferen- 
dum dowiodło, że polityka Mikołajczyka mijala się z pogiądami i postawa- 
mi większości społeczeństwa. Wewnątrz PSL stopniowo Gzywim się nurt 
krytyczny wobec polityki Mikołajczyka, rozzudiy się niektóre organizacje 
loxalne. Stronnictwo utraciło, zwłaszcza na wal, cześć wok rników. 

W PPS wyniki referendum nie zostały przyjęte icznaiowo. stanowiący 
większość działacze jednolitofroniowi uzna je za w.nó'ny suxces partii 
robotniczych, świadectwo skuteczności wspórpracy z Pat impuls do dal- 
szego rozwoju współdziałania. Ale bvli i tacy, klorzy z Eeza glosów uzy- 
szanych przez PSL wyciągali wniosek o potrzebie dożocdania sI9 z ożozycjĄ. 
Nicktórzy PPS-owcy zaczęli obawiać sio naamernych wołowew i aktyw= 
ności PPR, odnosili się niechętnie do kencopcji pójtcia do wyborów we 
wsnólnym Bloku Demokratycznym. 

PPR oceniła referendum jako zwyciestwo s? Comosrutyczyca. Prze- 
mawiając 6 lipca 1946 r. na zebraniu warszawsziogo astywu odu partul ro- 
botniczych, sekretarz generalny KC PPR pozobncowaczł wnikiwą ana- 
lizę całej kampanii politycznej wokół roforenduin i jego wyników, kreśląc 
zadania dalszej walki o umocnienie wiaczy brdowci. zdobywanie poparcia 
społeczeństwa oraz izolację i rozbicie lozunej i nic tnaalnej opozycji rcak- 
cyjnej. „Zwycięstwo idei demokratycznej, zaiczca demokracji w głosowa- 
niu ludowym — mówił W. Gomułka — staje się pocstawa dla naszych dal- 

zych, wytężonych, pokojowych wysiików przy odbudowie kraju, podnie- 


(DD W. Gomutt:a, jw., str. 176. Spotykane czasem nieznaczne odchylenia w poda- 
wanych odsetkach głosujących „tak” i „nie” powstają z przyjęcia za podstawę ogól- 
nej liczby uprawnionych lub też liczby głosujących wzzlędnia toż glosów ważnycn. 
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sienia stopy życiowej, usprawnienia naszej administracji i urzędów, usu- 
nięcia wszelkich krzywd i bezprawia, gdziekolwiek by powstawały”. Klu- 
czowe ogniwo widziała PPR w umocnieniu jedności klasy robotniczej i so- 
juszu robotniczo-chłopskiego, w utrwalaniu zdobyczy i reform społecznych, 
w podnoszeniu autorytetu i sprawności państwa ludowego. „Twórcza kon- 
solidacja większości społeczeństwa — podkreślił W. Gomułka — pozwoli 
nam zrealizować wielki akt polityczny: wybory do Sejmu Ustawodawczego, 
pozwoli nam na granitowej podstawie oprzeć zdobycze ludu pracującego 
i trwały pokój Polski suwerennej i ludowej”. 

Analizy przebiegu głosowania dokonały komitety wojewódzkie partii. 
Przejrzysty obraz układu sił politycznych we wszystkich regionach kraju 
pozwalał na sformułowanie wniosków dotyczących dalszej działalności 
w zróżnicowanych warunkach terenowych. 

Niebawem rozpoczęły się bezpośrednie przygotowania do wyborów do 
Sejmu. Referendum okazało się ważnym etapem mobilizacji i zespalania 
sił na drodze do tego wielkiego aktu politycznego, który w styczniu 1947 r. 
przyniósł decydujące zwycięstwo sił ludowych, doprowadził do klęski 
ugrupowań reakcyjnych, które chciały odwrócić bieg polskiej historii. 


Unarodowienie przemysłu w Polsce 
z perspektywy 40 lat 


HENRYK SŁABEK 


W styczniu 1946 r. Krajowa Rada Narodowa uchwaliła ustawę o nacjo- 
nalizacji przemysłu. Zajmuje ona ważne miejsce w historii Polski Ludowej 
jako jeden z aktów konstytuujących nową rzeczywistość społeczno-ustro- 
jową i nową strukturę społeczeństwa, jeden z decydujących kroków na 
drodze rewolucyjnych przeobrażeń kraju. Tego dowodzić nie trzeba. Ist- 
nieje jednak zapotrzebowanie na wiedzę o uwarunkowaniach i okoliczno- 
ściach, w jakich decyzja ta dojrzewała, została podjęta i zrealizowana. 
Badane z perspektywy 40 lat okoliczności te okazują się zarazem skompli- 
kowane pod wielu względami i proste z punktu widzenia logiki procesu, 
który przebiegał w Polsce w owym decydującym o przyszłości czasie. Dla- 
tego warte są szczegółowego oświetlenia łącznie z porównaniem polskich 
rozwiązań z tymi, które przyjęto w innych krajach demokracji ludowej. 

Wskutek polityki okupanta struktura własności i posiadania uległa 
w Polsce zasadniczym przekształceniom. W następstwie wywłasz- 
czeń polskiej własności przemysłowej i niemal całkowitej zagłady ludności 


Nowe Drogi — 7 97 


żydowskiej, a także masowych wysiedleń i wywózek — w momencie wyz- 
wolenia ogromna większość przedsiębiorstw przemysłowych nie miała pra- 
wowitego gospodarza. Zakłady bez względu na wielkość samorzutnie objęte 
i odbudowywane przez robotników zmieniały swoją substancję majątkową 
bez udziału właściciela. W tej sytuacji zapowiadany zwrot mienia przed- 
siębiorcom — Polakom okazał się w praktyce sprawą bardziej złożona, 
niż można bvło przypuszczać. Pierwotne założenia, które zapoczątkował 
Manifest PKWN, musiały podlegać uściśleniu i odpowiednim do realiów 
modyfikacjom. 

Manifest zapowiedział przejęcie na własność państwa tylko skonfisko- 
wanego mienia Niemców. Natomiast „własność zrabowana przez Niemców 
poszczególnym obywatelom, chłopom, kupcom, rzemieślnikom (a także) 
drobnym i średnim przemyslowcom — miała być zwrócona prawowitym 
właścicielom”, a zajęte przez okupanta wielkie przedsiębiorstwa przecho- 
dziły pod Tymczasowy Zarząd Państwowy. Manifest nie wykluczał, acz- 
kolwiek nie było to powiedziane wyraźnie, zwrotu właścicielom nawet 
przedsiębiorstw większych. Do poczatków pażdziernika 1944 r. PKWN 
określał praktyczny trvb przywracania własności osobom indvwidualnvm 
z wyraźnvm uprzywilejowaniem ich interesów. Okólniki Resortu Admi- 
nistracji Publicznej (z 18 i 23 września) wvdane za wiedzą i publicznym 
poparciem Prezydium PKWN (4 X 1944)(1) zalecałv przekazywanie oso- 
bom prywatnym nawet tych przedsiębiorstw, których tylko część stanowiła 
ich własność. 

Ponieważ powstające w ten sposób sytuacje były sprzeczne z general- 
nym kierunkiem strukturalnych przemian ustrojowych, zaczęto poszuki- 
wać innych rozwiązań. Zasady przyjęte wiosną 1945 r. sprzyjały celom 
rewolucji społecznej przy uwzględnieniu złożoności wewnętrznych i zew- 
nętrznych uwarunkowań. Ostrv brak towarów wymagał sięgania do 
wszystkich form własności w celu zwiększenia podażv. Państwo nie bvło 
w stanie przejąć i uruchomić wszystkich, zwłaszcza mniejszych przedsie- 
biorstw. Konieczne było przyciąganie do działalności gospodarczej prywat- 
nych właścicieli i ich kapitałów. Za dopuszczeniem kontrolowanego przez 
państwo sektora prywatnego przemawiałv również względy naturv wew- 
nętrzno-politvcznej, konieczność pozyskiwania, a co najmniej zneutrali- 
zowania drobnomieszczaństwa wobec polityki partii robotniczych. 


Istniały też względy międzynarodowe. Międzynarodowe uznanie i odbu- 
dowa kraju wymagały ułożenia normalnych stosunków z państwami za- 
chodnimi. Zrujnowana gospodarka odczuwała wielkie zapotrzebowanie na 
import urządzeń przemysłowych, surowców i materiałów do produkcji oraz 
dóbr konsumpcyjnych. Należało rozwiązać sprawę odszkodowań dla wy- 
właszczonych właścicieli, którzy byli obywatelami państw zachodnich. 

Do uchwalenia w styczniu 1946 r. ustawy o nacjonalizacji przemysłu 
dopingował brak odpowiednich uregulowań prawnych. Ustawa z 6 maja 
1945 r. i inne zarządzenia dotyczyły głównie przedsiębiorstw opuszczonych 
i porzuconych. Z jednej strony wywłaszczeniu ulegały zakłady, które do 
tej kategorii nie należały. Z drugiej było niemało wypadków przejmowania 
przez byłvch właścicieli przedsiębiorstw średnich, a nawet większych. 


(1) Upaństwowienie t odbudowa przemysłu w Polsce 1944—1948. Materiały źród- 
łowe. Wstęp i opracowanie H. Jędruszczak, t. I, Warszawa 1967, str. 51. 
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Ubiegający się o przywrócenie posiadania — co przyjęło się określać 
powszechnie, choć nie dość ściśle, reprywatvzacją — wnosili sprawy do 
sądów grodzkich. W toku postępowania przygotowawczego i na samej roz- 
prawie w charakterze rzecznika państwa wy stępował Tymczasowy Zarząd 
Państwowy. Jego możliwości jednak, w tvm i ustawowe, były dość ogra- 
niczone. W rezultacie wśród mnożących się sądowych wyroków o repry- 
watyzacji (w roku 1945 wydano ich ok. 1 tysiąca) znalazły się również 
takie, których zasadność wywoływała wątpliwość i które w oczywisty spo- 
sób zdawały się rozmijać z intencjami kierownictw partii robotniczych 
i rządu. 

Wobec luk ustawodawczych robotnicy i ich partie przeciwstawiali su- 
biektywizmowi sądów swój „pozaprawny” sprzeciw. Załogi części przed- 
siębiorstw ostro protestowały przeciw powrotowi właściciela bądź ze wzglę- 
du na jego moralną sylwetkę (brutalne traktowanie robotników, brudne 
interesy z instytucjami okupanta itp.), bądź z uwagi na niskie płace i złe 
traktowanie. W przypadkach skrainych, jeśli protesty nie odnosiły skutku, 
robotnicy po prostu nie wpuszczali powracającego właściciela w progi za- 
kładu lub uciekali się do strajków, w tym i okupacyjnych. Uzasadniony 
sprzeciw robotników wobec szeroko zakrojonej reprywatyzacji groził jed- 
nak zablokowaniem zwrotu przedsiębiorstw właścicielom w sytuacjach 
gospodarczo uzasadnionych. Przed takim obrotem spraw przestrzegano. 
Ale przestrogi te nie mogły być skuteczne, kiedy robotnicy, żyjąc na kra- 
wędzi nędzy, ze zrozumiałą pogardą odnosili się do dostatniego, często 
hulaszczego stylu życia wszelkiego autoramentu kombinatorów i nowobo- 
gackich, wśród których prym wiodła właśnie „prywatna inicjatywa”. 

Przed partią stanęło zadanie opanowania żywiołu. Z inicjatywy KC PPR 
przyspieszano prace nad aktami, które USMREYDY luki i niejasności w usta- 
wodawstwie. 


Na przełomie 1945 i 1946 r. pogląd partii robotniczych na gospodarczy 
system kraju nie uległ większym zmianom. Dla funkcjonowania prywat- 
nej wytwórczości przemysłowej rezerwowano o tyle szeroki margines, 
o ile jej udział w odbudowie życia gospodarczego był niezbędny lub ce- 
lowy. Wśród motywów polityki gospodarczej wciąż pierwsze miejsce zaj- 
mowała troska o intensyfikowanie wytwórczości, w tym również w tzw. 
sektorze prywatnym. 


Na jesieni 1945 r. obydwie partie wvstapiły z odpowiednimi inicjaty- 
wami. Na plenarnym posiedzeniu KC PPR, obradującym w pierwszych 
dniach października, W. Gomułka wypowiedział się za upaństwowieniem 
także przemysłu spożywczego i drukarń. Postulat nacjonalizacji sekretarz 
generalny KC PPR podniósł publicznie na I Kongresie związków zawo- 
dowych. 4 listopada Rada Naczelna PPS uchwaliła wniosek o rychłym 
uspołecznieniu w drodze prawnej podstawowych gałęzi produkcji, wymia- 
ny, ubezpieczeń i bankowości. I Zjazd PPR w uchwalonej 12 grud- 
nia rezolucji wezwał „Komitet Centralny do przeprowadzenia wraz z in- 
nymi partiami demokratucznymi dekretu o unarodowieniu wielkiego 
ż średniego przemysłu, kolei i banków”. Jednocześnie zwracał uwagę na 
„potrzebę istnienia inicjatywy prywatnej w zakresie nieunarodowionego 
przemysłu i handlu oraz na niezbędność stworzenia inicjatywie prywatnej 
warunków gwarantujących jej pewność działania i pewność inwesty= 
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cji'(2). Zjazdowe uchwały i wypowiedzi stanowiły naczelną przesłankę 
polityczną dla podjęcia przez KRN odpowiedniej ustawy. 

Zapowiedzi PPR i PPS spotkały się z żywą, lecz niejednolitą reakcją. 
W środowiskach robotniczych były witane z uznaniem, natomiast wśród 
przedsiębiorców i opozycji wywoływały silne zaniepokojenie i kontrakcje. 
Zrzeszające prywatnych wytwórców i kupców Izby Przemysłowo-Han- 
dlowe, zapytane przez czynniki rządowe o opinię, energicznie protesto- 
wały przeciwko ewentualnemu przejęciu przez państwo średniego prze- 
mysłu, tj. przedsiębiorstw zatrudniających poniżej kilkuset pracowników. 
Prasa peeselowska opublikowała krytyczne artykuły. 

IX Sesja KRN — na której równocześnie miały być uchwalone ustawy 
o nacjonalizacji i o popieraniu prywatnej inicjatywy w przemyśle i handlu 
— obradowała w dniach od 29 grudnia 1945 do 3 stycznia 1946 r. Projekt 
ustawy, konsultowany początkowo w wąskim gronie kierowniczych dzia- 
łaczy obydwu partii robotniczych, po raz pierwszy był dyskutowany 
28 grudnia na posiedzeniu Prezydium Komitetu Ekonomicznego Rady Mi- 
nistrów. Zgłoszone poprawki nie miały zasadniczego znaczenia. Stanisław 
Mikołajczyk — prezes PSL i wicepremier TRJN, oświadczył, że otrzymał 
projekt zbyt późno, by móc się do niego ustosunkować szczegółowo. W 
dniu otwarcia sesji KRN zatwierdziła projekt Rady Ministrów, po czym 
trzykrotnie był on dyskutowany na wspólnych posiedzeniach dwóch ko- 
misji sejmowych: Prawniczej i Regulaminowej oraz Przemysłowej. Komi- 
sje rozpatrywały zgłaszane poprawki przez kluby poselskie: Polskiego 
Stronnictwa Ludowego (29 XII), Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej Par- 
tii Socjalistycznej (2 I) i Stronnictwa Ludowego (3 I). 

Przedłożony komisjom projekt ustawy opierał zakres wywłaszczeń, po- 
dobnie zresztą jak dekret o reformie rolnej, na rozróżnieniu podstaw poa- 
miotowych (osoby właściciela) i przedmiotowych (charakteru i rozmiarów 
przedsiębiorstwa). Tak więc na własność państwa przechodziły bezwa- 
runkowo i bez odszkodowania wszystkie przedsiębiorstwa III Rzeszy i jej 
obywateli (z wyjątkiem Polaków) oraz osób. które zbiegły do nieprzyjaciela 
(kolaborantów). Inne kategorie właścicieli traciły za odszkodowaniem 
przedsiębiorstwa, które wywłaszczało państwo na podstawie trzech pod- 
stawowych kryteriów przedmiotowych: ze względu na charakter i wielkość 
produkcji, rozmiary zatrudnienia i faktyczną wyłączność w ważnym dla 
gospodarki dziale wytwórczości. Zgodnie z zasadą, że upaństwowieniu nie 
podlega własność uspołeczniona, ustawa niezależnie od ich charakteru oraz 
rozmiarów produkcji i zatrudnienia nie obejmowała przedsiębiorstw, które 
stanowiły własność polskiej spółdzielczości i związków samorządowych. 

Z mocy ustawy miały bvć upaństwowione przedsiębiorstwa górnicze 
i przemysłu ciężkiego, a także przemysły: włókienniczy, spożywczy oraz 
poligraficzny i drukarnie. 

Projekt ustawy otwierało uzasadnienie jej podstawowych celów. Zaak- 
centowano konieczność planowej odbudowy, zapewnienia państwu suwe- 
renności gospodarczej i podniesienia ogólnego dobrobytu. 

Podkreślając, że w niektórych dziedzinach życia gospodarczego 
będzie miejsce dla sektora prywatnego, projekt ustawy wyłączał spod 
upaństwowienia wszystkie przedsiębiorstwa budowlane i instalacyjne oraz 

(2) Rezolucja I Ziazdu PPR w sprawach gospodarczych, w: PPR = Dokumenty, 
Warszawa 1959, str. 210. 
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upoważniał Radę Ministrów do podwyższenia normy zatrudnienia w pry- 
watnym przemyśle mało zmechanizowanym oraz o charakterze pionier< 
skim lub sezonowym, tj. przede wszystkim w wytwórniach materiałów 
budowlanych. Przedsiębiorstwa, które w dniu ogłoszenia ustawy znajdo- 
wały się pod zarządem państwowym, a nie podlegały upaństwowieniu, 
miały być zwrócone właścicielom najdalej do 31 grudnia 1946 r. Wreszcie 
akceptowano sugerowaną przez Izby Przemysłowo-Handlowe decyzję, by 
dopuszczalne maksimum zatrudnienia w prywatnym przemyśle nie doty- 
czyło przedsiębiorstw nowo zakładanych. 

W nocy z 29 na 30 grudnia 1945 r. komisje KRN obradowały nad po- 
prawkami zgłoszonymi przez poselski klub PSL. Zebranie otworzył i pro- 
wadził przewodniczący Komisji Przemysłowej, sekretarz CKW PPS, Ry- 
szard Obrączka. Po ogólnym omówieniu projektów obydwu ustaw (o na- 
cjonalizacji i o popieraniu prywatnej inicjatywy), dokonanym przez prze- 
wodniczącego Komisji Prawniczej i Regulaminowej — Feliksa Mantla 
(PPS), przystąpiono, wbrew protestom posłów PSL, do szczegółowego dy- 
skutowania każdego artykułu ustaw. 

W imieniu peeselowskich posłów Edward Bertold zgłosił cztery daleko 
idące propozycje zmian. Domagał się nierozciągania odszkodowań na ro- 
dzimych kapitalistów; uspołecznienia — zamiast upaństwowienia — tj. 
przekazania całego przemysłu spożywczego spółdzielniom i samorządowi 
terytorialnemu cukrowni, gorzelni, browarów. fabryk drożdży, młynów, 
olejarni i chłodni; podniesienia granicy zatrudnienia, jako podstawy na- 
cjonalizacji, do 100 pracowników (zamiast do 50): wyltączenia spod upań- 
stwowienia przemysłu poligraficznego i drukarń Motywy tych propozycji 
były zróżnicowane, wszakże cele polityczne były najważniejsze. Zgła- 
szając poprawki, PSL zmierzało do postawienia partii robotni- 
czych w trudnej i kłopotliwej svtuacji wobec robotniczej i chłopskiej 
opinii (sprawa odszkodowań), poróżnienia PPR i PPS (poprzez przeciw- 
stawianie upaństwowieniu uspołecznienia), umocnienia własnych wpływów 
w kręgach drobnomieszczańskich (oddanie średniego przemysłu prywatnej 
inicjatywie), przedstawienia się w roli obrońcy materialnych podstaw 
nieodzownych dla utrzymania wolności słowa i informacji (sprawa dru- 
karń). 

Niektórym posłom PPS, którzy nie znali wcześniej projektu ustawy 
ani nie otrzymali jasnych dyrektyw od swoich partyjnych kierownictw, 
argumentacja Bertolda wydała się przekonywająca. Bolesław Drobner, 
odwołując się do rozwiązań dekretu o reformie rolnej jako słuszniejszych 
— podzielał propozycje ograniczenia kręgu uprawnionych do odszkodo- 
wania. Kilku następnych mówców również nie widziało podstaw do innego 
potraktowania  właścicieli-przemysłowców niż właścicieli ziemskich 
i nie kryło zaniepokojenia, czy wypłata odszkodowań nie obciąży nad- 
miernie skarbu państwa i nie opóźni okresu odbudowy kraju. Pod 
wrażeniem wystąpienia Bertolda i pierwszych, raczej współbrzmiących 
z jego argumentami wypowiedzi Tadeusz Woner zapowiedział, że „Stron- 
nictwo Ludowe będzie głosowalo za poprawkami wniesionymi przez po” 
słów PSL”, 

Dyskusja najwyraźniej zaskoczyła obecnych na posiedzeniu przedsta- 
wicieli władz i rządu. Pragnąc odwrócić jej bieg przedstawili oni dodat- 
kowe informacje i argumenty. Czesław Bobrowski uspokajał, że wypłata 
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odszkodowań nastąpi w dalszej przyszłości, kiedy dochody państwa będą 
wyższe i o tyle „rzeczywiste obciążenia nie będą tak bardzo wielkie”. 
Hilary Minc, występując kilkakrotnie, odniósł się w ostrych słowach do 
intencji PSL, stwierdzając, że temu Stronnictwu i tym razem przyświe- 
cała naczelna dewiza: „Im gorzej, tym lepiej”. Nawoływał posłów nie 
przekonanych do projektu ustawy w punktach dotyczących zakresu od- 
szkodowań, by nie powodowali się sentymentem oraz „odgrodzili się” od 
poprawek. Zwracając się niemal imiennie do oponentów z PPS (B. Drob- 
nera) i SD (Tadeusza Bilewicza), informował o akceptującym stosunku do 
sprawy odszkodowań ich kolegów partyjnych: ministra skarbu Konstan- 
tego Dąbrowskiego (PPS) i ministra spraw zagranicznych Wincentego 
Rzymowskiego (SD). Poinformował o przyjęciu projektu „przed paru go- 
dzinami” przez Radę Ministrów. Z wywodami Minca i Bobrowskiego soli- 
daryzował się minister sprawiedliwości Henryk Świątkowski (PPS). Osta- 
tecznie za wersją projektu w sprawie odszkodowań głosowali wszyscy po- 
słowie (z wyjątkiem peeselowców). Poparcie ludowców okazało się dość 
chwiejne i krótkotrwałe, bowiem w dwa dni później, na posiedzeniu ko- 
misji i podczas plenarnych obrad KRN, SL znów broniło wniosku o ogra- 
niczenie zakresu odszkodowań (3). 

Obrona zasady powszechnych odszkodowań nastręczała niewątpliwie 
najwięcej kłopotów. Unikanie przez działaczy PPR wypowiedzi i polemik 
na ten temat było przemyślane i konsekwentne. Jednakże miało swoją ce- 
nę, co w demagogiczny sposób starało się wykorzystać PSL w antykomuni- 
stycznych wystąpieniach — w publikacjach, na wiecach i zgromadzeniach, 
w tzw. szeptanej propagandzie. Typową tego próbkę dał w swym wystąpie- 
niu na IX Sesji KRN Kazimierz Nadobnik, który mówił: „Zasada odszko- 
dowania nie godzi się z poczuciem sprawiedliwości społecznej, bo nie go- 
dzi się sankcjonować i kapitalizować wieloletniej krzywdy mas robotni- 
czych. Na masy chłopskie i robotnicze, raz już wyzyskane przez kapitali- 
stów, spadnie bezpośrednio nonsensowny obowiązek płacenia jeszcze ka- 
pitaliście za wyrządzone krzywdy. Czyż będziemy mogli mówić o podnie- 
sieniu stopy życiowej mas pracujących, na które nakładamy nowy ciężar 
w tak niewłaściwej chwili?” (4). 

W odpowiedzi działacze i publicyści PPR, nie wdając się w niuanse 
stanowiska opozycji, zarzucali jej generalnie, że pragnie doprowadzić do 
odrzucenia zasady odszkodowań, by w ten sposób sprowocować państwa 
kapitalistyczne do antypolskich działań i izolować Polskę Ludową na mię- 
dzynarodowym forum. 

Kwestia zakresów upaństwowienia i uspołecznienia już wówczas mogła 
okazać się zasadniczą przeszkodą w uchwaleniu nacjonalizacji przedsię- 
biorstw. Postulat „uspołecznienia”, sięgający do założeń z lat przedwojen- 
nych i w podobnym duchu formułowany w programowych dokumentach 
odrodzonej PPS, ciągle cieszył się popularnością. Znaczna część działaczy 
socjalistycznych tym bardziej dążyła do umocnienia spółdzielczości, że na 
przełomie 1945 i 1946 r. stanowiła ona domenę ich politycznych wpływów. 
Sprawa mogła się szczególnie skomplikować z chwilą, kiedy i Stronnictwo 


(3) Sprawozdanie stenografjiczne z IX Sesji KRN = 29—31 XII 1945, 2—3 I 19%6 r. 


Warszawa 1946. str. 427, 
(4) Tamżę. str. 419. 
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Ludowe, obok PSL, postawiło wniosek, bv przemysł spożywczy wyłączyć 
spod upaństwowienia i przekazać go na własność oraz we władanie samo- 
rządowi terytorialnemu, spółdzielniom i związkom spółdzielczym. 

Biorąc pod uwagę szczególną złożoność dyskutowanej materii dla po- 
słów z PPR, ciężar polemiki z kontrpropozycjami stronnictw ludowych 
wzięli na siebie socjaliści, Cz. Bobrowski i H. Świątkowski. Nie odno- 
sząc się wprost do postulatu ustanowienia w przemyśle spożywczym wła- 
sności spółdzielczej, kładli akcent na brak możliwości ku natychmiasto- 
wemu przejęciu majątku przez spółdzielczość ze względu na jej organiza- 
cyjne słabości. Dlatego — mówił Cz. Bobrowski — „cały przemysł spo- 
żywczy musi być przejęty przez państwo, a potem dopiero może być prze- 
kazywany spółdzielniom”. Ryszard Obrączka solidaryzował się z postano- 
wieniami projektu ustawy, wychodząc z założenia, że większe obiekty 
(cukrownie, browary) powinny się znaleźć pod trwałym zarządem pań- 
stwowym. 

Jednakże oponenci nie zostali przekonani. Wobec tego, a zapewne i z 
uwagi na rozterki i niezadowolenie również części socjalistów i spółdziel- 
ców, 2 stycznia 1946 r. z inicjatywy kierownictw obydwu partii prze- 
dłożono komisjom KRN kompromisowe poprawki. Według nowej wersji 
projektu państwo nabvwało wprawdzie prawo własności również na spor- 
nych obiektach, ale ich stopniowe przekazywanie spółdzielniom i samo- 
rządowi miało się dokonywać w drodze obligatoryjnych, a nie fakulta- 
tywnych, uchwał Rady Ministrów, które z kolei miały być podejmowane 
nie tylko na wniosek odpowiedniego ministra, lecz i specjalnie w tym celu 
powołanego komitetu społecznego. 

Problem przemysłu poligraficznego i drukarń należał do trudnych w pod- 
wójnym znaczeniu. Ustalenie ogólnych kryteriów technicznych, zakreśla- 
jących podstawę upaństwowienia, okazało się przy ówczesnym rozpoznaniu 
sprawy zbvt skomplikowane. Dlatego konkretne wskazanie na kategorie 
przedsiębiorstw podpadających pod nacjonalizację miało zawierać przyszłe 
rozporządzenie wykonawcze Rady Ministrów. Tymczasem w dyskusjach 
ną forum Komisji KRN padł nowy postulat uspółdzielczenia drukarń, czego 
projekt w ogóle nie uwzględniał. Zbieżne poprawki PSL i SL, całkowicie 
wyłączające drukarnie spod upaństwowienia, również w oczach części so- 
cjalistów znajdowały uznanie. W tej sytuacji frakcje poselskie PPR i PPS 
wyszły z propozycją rozwiązań kompromisowych. 

Podczas dyskusji o sprawach przemysłu zderzyły się różne siły i wizje 
dalszych dróg rozwojowych Polski. W zasadniczej opozycji stanęły wobec 
siebie dwie strony — Polska Partia Robotnicza i Polskie Stronnictwo Lu- 
dowe. Rozbieżność polegała nie tylko na tym, że PPR dążyła do upaństwo+ 
wienia przemysłu w zakreślonych granicach, a PSL podjęło walkę o za- 
chowanie i odtworzenie stanu posiadania średniej burżuazji. Zderzenie 
tych dwóch stanowisk było fragmentem generalnych sprzeczności, które 
w obliczu zbliżających się wyborów parlamentarnych sprowadzały się do 
rozstrzygnięcia pytania: ,„kto kogo” pokona. 

Taką ocenę sytuacji miały kierownicze gremia wszystkich partii. PPS 
1 SL, dokonując zasadniczego wyboru, wraz z PPR dbały o to, by dzielące 
ich różnice nie naruszyły podstawowego układu sił. Z tego też powodu 
rozstrzygnięcie różnych punktów widzenia na sprawy zakresu upaństwo= 
wienia i uspółdzielczenia odłożono na później. W zachowaniach i bieżą+ 
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cych dyskusjach dominowała solidarność. Widemym tego potwierdzeniem 
był przebieg IX Sesji KRN. Klub poselski SL, by nie dawać powodu do 
utożsamiania swego stanowiska z poprawkami PSL, przy drugim czytaniu 
głosował za przyjęciem ustawy wraz z posłami PPR i PPS. Jednocześnie 
Hilary Minc, omawiając 2 stycznia 1946 r. na IX Sesji KRN zgłoszone do 
projektu przez SL i PSL propozycje zmian, podkreślał odmienność mo- 
tywacji i ich charakteru: „Są dwa nurty na tej sali. Jeden nurt, który 
buntuje się przeciw odszkodowaniu t który każdy z nas rozumie. I jest 
drugi nurt, który dąży do tego, by przekreślić właściwe upaństwowienie. 
My tych nurtów nie mieszamy, my te nurty rozróżniamy”(5). 

Rachuby na skłócenie PPR, PPS i SL zawiodły. Lecz PSL nie myślało 
rezygnować z próby osiagnięcia porozumienia przynajmniej z niektórymi 
ośrodkami PPS. Być może po to, by nie palić mostów, posłowie PSL osta- 
tecznie również głosowali za przyjęciem ustawy, którą KRN uchwaliła 
jednogłośnie 3 stycznia 1946 r. 


Ustawa miała przede wszystkim potwierdzić nieodwracalność już do- 
konanych zasadniczych zmian w stosunkach przemysłowych. Niemniej 
jednak z wielu względów praktyczne i rychłe jej wykonanie nie było bez 
znaczenia. Po pierwsze — drobni przedsiębiorcy prywatni liczyli na osta- 
teczną stabilizację, bowiem własność majatku, jeśli nie ulegał on nacjo- 
nalizacji do 31 grudnia 1946 r., stawała się nienaruszalna i zagwaranto- 
wana prawnie. Jednocześnie przedsiębiorstwa pozostające pod zarządem 
państwowym, które nie kwalifikowały się ustawowo do upaństwowienia, 
również do końca 1946 r. miały być zwrócone właścicielom. Po wtóre — 
nie wolne od obaw nadzieje osób posiadających tzw. graniczne przedsię- 
biorstwa, tzn. takie, których produkcja mogła być uznana jako szczególnie 
ważna lub które zatrudniały niewiele ponad 50 osób — miały zostać roz- 
strzygnięte w drodze konkretnych decyzji. Nim taki moment nie nastąpił, 
część właścicieli zakładów granicznych mogła uszczuplać ich substancję 
majątkową, by w ten sposób uchronić się przed utratą mienia. Również 
wśród robotników zatrudnionych w tego typu zakładach wytworzył się 
pewien niepokój: jedni opowiadali się za upaństwowieniem, inni byli od- 
wrotnego zdania. Stan przejściowy nie mógł trwać długo, nie sprzyjał bo- 
wiem wydajnej pracy, nie zachęcał także do organizowania tak potrzeb- 
nych nowych przedsiębiorstw. 


Ogólne założenia ustawy i związane z nią nadzieje na przyszłość co 
najmniej do wiosny 1947 były bezcyskusyjne, wspierały się bowiem na 
powszechnie uznanej koncepcji trójsektorowego systemu gospodarczego. 
Czynniki kierownicze nie chciały i nie były zainteresowane w pozapraw- 
nym ograniczaniu prywatnej własności przemysłowej na korzyść sektora 
publicznego. W ówczesnej sytuacji politycznej partie robotnicze, dążąc 
do zdobycia przychylnej opinii społeczeństwa, przykładały szczególną wagę 
do praworządności. Rygorystyczne i powszechne egzekwowanie prawa 
miało służyć rozpraszaniu obaw, podejrzeń i niepokojów. W sformułowa- 
nych w tym duchu wytycznych już 11 stycznia 1946 r. Wydział Przemy- 
słowy KC PPR polecał, by w fabrykach i zakładach pracy, które mają 
przejść na własność prywatną, wyjaśnić robotnikom stanowisko partu 
w sprawie inicjatywy prywatnej, a tam, gdzie będą opory przeciwko odda- 


(5) Tamże, str. 477. 
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niu z powrolem b. właśricielam ich załalów pracy — uświadomić ro- 
botników o niecelowości przeciwsiawiania się wykonaniu ustawy. Zakłady 
pozostające pod zarządem państwowym, a w sposób oczywisty nie podpa- 
dające pod działanie przepisów ustawy, bądź w ogóle nie zostały zgłoszone 
do postępowania nacjonalizacyjnego, bądź były z niego wyłączone na pod- 
stawie orzeczeń przewodniczących właściwych komisji. Zakłady te już 
w 1946 r., a według późniejszej poprawki najdalej do 31 marca 1947 r. 
— wracały do sektora prywatnego. Dotyczyło to w pierwszym rzędzie 
kilkuset przedsiębiorstw, które miały być reprywatyzowane na mocy [ero- 
wanych w 1945 r. wyroków sądowych. Wprawdzie w 1946 r. państwo 
przejmowało zakłady pozostające w prywatnym posiadaniu, lecz ich liczba 
była znikoma. Ta dwukierunkowa wymiana przedsiębiorstw nie była rów- 
noważna. Podczas realizacji ustaw stan posiadania sektora prywatnego 
powiększył się. Lecz zmiany te z punktu widzenia ogólnego potencjału prze- 
mysłowego czy układu stosunków własnościowych nie miały większego 
znaczenia. Najogólniej rzecz ujmując, można by potwierdzić tezę, że 
ustawa i jej wykonanie sankcjonowały realny układ posiadania sektorów 
publicznego i prywatnego, że legalizowały i utrwalały rezultaty rewolu- 
cyjnego przewrotu w stosunkach własnościowych, który dokonał się w 
pierwszych dziewięciu miesiącach władzy ludowej. 


* 


A jak przeastawiała się polska nacjonalizacja przemysłu na tle rozwią- 
zań w innych krajach demokracji ludowej? 

Do przełomu lat 1947 i 1948 partie komunistyczne zdążały konsekwen- 
tnie, choć nie identycznymi drogami, do uspołecznienia przemysłu klu- 
czowego. Wedle ówczesnych założeń państwu miało przypaść w przemyśle 
pierwszeństwo, lecz nie wyłączność posiadania. We wszystkich krajach 
drobne przedsiębiorstwa kapitalistyczne, coraz Ściślej uzależnione od eko- 
nomicznej siły i polityki państwa, już w latach 1947—1948 nie stanowiły 
niebezpieczeństwa dla nowego systemu gospodarczego. Jednocześnie 
z punktu widzenia zaspokajania potrzeb indywidualnego konsumenta ich 
produkcja była nieodzowna. Wreszcie nie był bez znaczenia fakt, że po- 
przez drobne przedsiębiorstwa prywatne można było wykorzystać w spo- 
sób wysoce produktywny, a więc dla społeczeństwa korzystny, umiejęt- 
ności oraz nadwyżki finansowe ich właścicieli. W obliczu panoszącej się 
wówczas inflacji, ostrego braku zarówno środków inwestycyjnych, jak 
ti wykwalifikowanych i doświadczonych kadr przemysłowych, dokonanie 
w formie jednorazowego aktu powszechnej nacjonalizacji było przedwcze- 
sne i niecelowe. Rządy, a wśród nich najwyraźniej bułgarski, węgierski 
i czechosłowacki, preferowały ewolucyjne uspołecznienie przedsiębiorstw 
w tempie i formach odpowiednich do zmieniających się realiów. Orientacja 
na współistnienie trzech układów gospodarczych — państwowego, spół- 
dzielczego i prywatnego, przy dominującej i stopniowo wzrastającej roli 
sektora państwowego, uległa zmianie w toku zwrotu politycznego w latach 
'1948—1949. 

Jedynie NRD szła wytkniętą wcześniej drogą. Sektor prywatny, który 
w 1948 r. dawał 39 proc. produkcji przemysłowej kraju, nie podlegał dal- 
szej nacjonalizacji. Jak wyjaśniał W. Ulbricht na II Konferencii SED (li- 
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piec 1952 r.), partia nie pragnęła „niepolrzebnie obciążać państwa obo- 
wiązkiem utrzymywania warstw średnich i fun':cjami wykonywanymi 
przez nie w produkcji spolecznej. W lutach 1950—1955 przemysł pry- 
watny zwiększył swoją produkcję o ponad 16 proc., lecz relatywnie, wobec 
forsownych inwestycji państwowych, wzrastało kluczowe znaczenie sektora 
socjalistycznego: jego udział w globalnej produkcji przemysłowej wvnosił 
już w 1955 r. 87,3 proc. 

Zasady wywłaszczeń nie były jednolite, co tłumaczyło się zapewne od- 
miennością nie tyle ogólnych założeń, co konkretnych warunków. Tak więc 
w krajach walczących po stronie aliantów skonfiskowano mienie państw 
wrogich i ich obywateli bądź bez wyjątku, bądź też z odstępstwami na 
korzyść Niemców i Węgrów — antyfaszystowskich bojowników (Czecho- 
słowacja). Ponadto konfiskacie podlegały przedsiębiorstwa zdrajców i ko- 
laborantów. Inaczej było w trzech pozostałych państwach. I tutaj konfi- 
skowano przemysłową własność przestępców wojennych oraz osób, które 
wzbogaciły się nielegalnie przed lub podczas wojny. Jednakże w porów- 
naniu z sytuacją w pierwszej grupie krajów, w Rumunii i na Węgrzech 
przejęto tytułem koniiskat minimalną, a w Bułgarii niewielką liczbę przed- 
siobiorstw. 5 

Przedsiębiorcom, których mienie nie podlegało konfiskacie, przvzna- 
wano odszkodowanie według ustaw nacjonalizacyjnych z 1946 r. Odcho- 
azono jednak od uzasadniania reform strukturalnych hasłami narodowymi. 
antvfaszystowskimi i demokratycznymi. Komuniści czechosłowaccy, ru- 
muńscy, węgierscy i bułgarscy przedstawiali teraz nacjonalizację jako wę- 
złowe wydarzenie rewolucji socjalistycznej. Utrzymanie w tych warun- 
kach zasady odszkodowań tłumaczyło się zapewne przede wszystkim dą- 
żeniem do dalszej normalizacji stosunków z państwami zachodnim. 

Pretensje do odszkodowań, przedkładane przez państwa zachodnie w 
imieniu swoich obywateli, rozpatrywano wnikliwie, lecz tvlko ich część 
okazywała się zasadna. Wycena wartości znacjonalizowanych przed- 
siębiorstw w wielu przypadkach na skutek zmiany ich substancji (znisz- 
czenia wojenne, powojenne nakłady państwa itp.) okazywała się wręcz 
niemożliwa. W wyniku długotrwałych pertraktacji i uzgodnień ustalono 
olobalną kwotę odszkodowań w postaci ryczałtu. Relacja tej kwoty do 
pierwotnych roszczeń lub kapitału zainwestowanego przez zagranicznych 
przedsiębiorców kształtowała się różnie, bodajże najczęściej na poziomie 
33 proc. do 50 proc. Spłat należności dokonywano na ogół w ratach z fun- 
duszów dewizowych osiąganych z eksportowych nadwyżek. Narzuca się 
ogólna uwaga, że państwa socjalistyczne kierowały się w tej dziedzinie 
jednolitymi założeniami. Specyfika zaznaczyła się jedynie w tempie na- 
cjonalizowania. W Albanii pierwszy dekret (XII 1945) upaństwowiając 
wyłącznie kapitał obcy otwierał proces nacjonalizacyjny, a na Węgrzeci 
iw Rumunii kolejność wywłaszczeń była wprost odwrotna: tutaj nacjo- 
nalizacja zagranicznego kapitału stanowiła jej finał (1949 r.). 

W zakresie metod oraz zasięgu nacjonalizacji dawały się zauważyć za- 
równo analogie, jak i idace daleko różnice. Na przełomie wojny i pokoju ak:- 
tywność awangardowych środowisk i instytucji robotniczych (organizacje 
partyjne, komitety fabryczne, rady zakładowe, komisje związków zawo- 
dowych itp.) stanowiła silę napędową głębokich przeobrażeń. Wszędzie też 
partie komunistyczne, dążąc do rewolucjonizowania klasy robotniczej po- 
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przez jej własne doświadczenie i walkę, sprzyjały robotniczej aktywności. 
Poprzez formułowanie nowych, lecz nie nazbyt awangardystycznych, za- 
dań i haseł komuniści tak sterowali wypadkami, by przeobrażenia w za- 
kładach dokonywały się za sprawą samych załóg. Wyłonionym przez nie 
instytucjom nadano szerokie uprawnienia do współzarządzania zakładami 
pozostającymi pod państwowym zarządem oraz w zakresie kontroli, wy- 
tyczania kierunków produkcji i zasad podziału jej wytwórców w przed- 
siębiorstwach prywatnych. 

W krajach okupowanych podczas wojny pośrednimi etapami procesu 
uspołecznienia produkcji był przede wszystkim zarząd państwowy, a w 
pozostałych — różne formy kontroli i interwencjonizmu. Tam, gdzie w mo- 
mencie wyzwolenia było najwięcej przedsiębiorstw opuszczonych i porzu- 
conych, zarząd przybrał najszersze rozmiary. Najbardziej w tym wzglę- 
dzie charakterystyczną sytuację miała Polska. Przypomnijmy, że w na+ 
szym kraju jeszcze w 1945 r. przedsiębiorstwa pozostające w gestii pry- 
watnych właścicieli lub ich pełnomocników zatrudniały z górą 14 proc. 
ogółu pracowników przemysłu. W innych państwach, nawet w okresie 
późniejszym, analogiczne odsetki były znacznie wyższe: w Jugosławii — 
około 30 proc. (koniec 1945 r., w Czechach — prawie 40 proc. (jesień 
1945 r.), w Słowacji — 42 proc. (styczeń 1947 r.), w Bułgarii około 50 proc. 
(jesień 1947 r.), w Rumunii — 80 proc. (październik 1946 r.). W Polsce, 
co również nie było przypadkiem, nacjonalizację w sensie prawnym prze- 
prowadzono wprawdzie nieco później niż w Czechach (październik 1945 r.), 
lecz jej zasięg był najszerszy. W odróżnieniu od innych krajów w Polsce 
nacjonalizacja zasadniczo urzeczywistniona była na podstawie ustawy 
jednorazowej. 

Wedle przeważającej opinii historyków socjalistyczny typ przeobrażeń 
stosunków przemysłowych miał miejsce od początku rewolucji w Albanii, 
Jugosławii, Bułgarii i Polsce. W innych państwach, w których udział we 
władzy miała początkowo również burżuazja, nacjonalizacja przekształcała 
się ostatecznie w socjalistyczną wraz ze zwycięstwem dyktatury prole- 
tariatu: w Rumunii i na Węgrzech w końcowych miesiącach 1947 r., w Cze- 
chosłowacji po przesileniu lutowym 1948 r. a w NRD — na początku lat 
pięćdziesiątych. 

Pewna odmienność dróg, po których krajom demokracji ludowej przy- 
szło kroczyć ku zbudowaniu socjalistycznego przemysłu, była wynikiem 
i świadectwem liczenia się z niepowtarzalnymi realiami. Konkretne roz- 
wiązania o tyle nie mogły być jednolite, o ile były adekwatne do spuścizny 
wyrażonej przede wszystkim w dość zróżnicowanym potencjale przemy- 
słu i w jego ukształtowanej przed wojną i podczas niej strukturze wła- 
snościowej. Na specyfikę konkretnych rozwiązań wpływał także odmienny 
status międzynarodowy i zróżnicowany układ wewnętrznych sił politycz- 
nych. 


* 


W części publikacji poświęconych omawianej tu problematyce zamien- 
nie stosuje się pojęcie nacjonalizacji lub unarodowienia oraz uspołecz- 
nienia. Sądzę, że nie są to pojęcia identyczne. Dziś o wiele lepiej niż 
wczoraj wiemy, że nacjonalizacja to dopiero pierwszy etap dlugiego skom- 
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plikowanego procesu uspołecznienia przemysłu. Własność ogólnonarodowa 
tworzy dla tego procesu warunki, ale „sama z siebie” nie rozstrzyga o pow- 
szechności, autentyzmie i sile społecznego poczucia władania zakładami. 
Prosta formuła: naród poprzez państwo zbiorowym właścicielem, załoga 
współgospodarzem, okazała się w praktyce trudna w realizacji. Świadczą 
o tym perypetie związane zarówno z rolą związków zawodowych, jak i sta- 
nowieniem samorządu robotniczego w przedsiębiorstwach w różnych okre- 
sach minionego 40-lecia. 

Linia IX Nadzwyczajnego Zjazdu została wytyczona na podstawie rea- 
listycznej, krytycznej oceny tych doświadczeń. Znalazło to m. in. wyraz 
w generalnych założeniach reformy gospodarczej i przyjętych w tej kwe- 
stii ustawach. Oczywiście i w tym przypadku decyduje praktyka. Jak wia- 
domo, jest dziś ona zróżnicowana, obejmuje sytuacje nie tylko odmienne, 
lecz niekiedy wręcz przeciwstawne. 

Że sformułowań zawartych w projekcie Programu PZPR i Tezach oraz 
z przebiegu toczącej się dyskusji można wnosić, iż X Zjazd opowie się 
za konsekwentną kontynuacją kursu na uspołecznienie zakładów pracy i 
całego obszaru własności ogólnonarodowej w gospodarce oraz metod plano- 
wania i zarządzania nią zgodnie z twórczymi założeniami marksizmu-leni- 
nizmu. Nie przyjdzie to łatwo, wymaga konsekwencji i wytrwałości, cią- 
głego analizowania rzeczywistej sytuacji i oddziaływania na nią wszyst- 
kimi stojącymi do dyspozycji środkami, a przede wszystkim szerokiej ak- 
tywności załóg. 

Doświadczenia i trudności, o których mowa, nie podważają ogromnego 
znaczenia nie tylko i nie tyle ustawy ze stycznia 1946 r. co całego procesu 
przejmowania przez ludowe państwo wielkiego i średniego przemysłu 
w początkach Polski Ludowej. To, co wówczas nastąpiło, okazało się nieod- 
wracalnym faktem o trwałej, historycznej doniosłości. 


Nad początkami 
polskiego ruchu robotniczego” 


FELIKS TYCH 


Paradoksem pozornym jest, że o początkach polskiego ruchu robotni- 
czego historycy wiedzą dziś więcej niż o niektórych ważnych rozdziałach 
późniejszych jego dziejów. Można by tu podać przykład dziejów KPP czy 
PPR, gdzie są jeszcze w historiografii sprawy nie do końca wyświetlone, 


(*) W związku z ukazaniem się pierwszego tomu Historii polskiego ruchu robot- 
niczego. Pod opólną redakcją Mariana Orzechowskiego. T. I. do 1890 r. pod red. 
Ryszarda Kołodziejczyka, Opracowali Józef Buszko, Irena Koberdowa, Ryszard Ko- 
łodziejczyk, Stanisław Michalkiewicz, Jerzy Myśliński, Kazimierz Wajda, Warszawa 
1985, „Książka i Wiedza”, str. 419, 
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a przynajmniej nie do końca opowiedziane. Istnieją przyczyny takiej sytua- 
cji. Pierwszą jest stan i dostępność źródeł: początki polskiego ruchu robot- 
niczego są znacznie lepiej udokumentowane niż choćby właśnie dzieje 
KPP czy okupacyjnej PPR. Dla KPP część źródeł znajduje się wciąż jesz- 
cze poza krajem, w archiwum Międzynarodówki Komunistycznej i jej 
agend. Skąpość dokumentacji PPR określiły bardziej jeszcze dramatyczne, 
niż we wcześniejszych okresach nielegalności ruchu, okoliczności działania 
partii wynikające z represji hitlerowskiego okupanta. 

Byłoby jednak prawdą tylko częściową, gdybyśmy rzecz całą sprowadzi- 
li wyłącznie do dostępności źródeł. Niemal od początku istnienia dziejopi- 
sarstwa ruchu robotniczego ciążyły nad nim bowiem konsekwencje wy= 
mogów dydaktyzmu politycznego, pojmowanego w sposób uproszczony: 
pouczające miało ponoć być tylko to z naszej przeszłości, z czym moglibyś- 
my się i dziś w pełni identyfikować. A to nie zawsze szło w parze z wymo- 
giem przedstawiania historii prawdziwej. Owszem, w takim wykładzie 
dziejów było także miejsce na „błędy” ruchu, ale były one zazwyczaj wy- 
preparowane z ówczesnych motywacji i uwarunkowań, a przy tym podane 
w sosie prezentystycznego dydaktyzmu. 

Polska historiografia ruchu robotniczego zaczęła uwalniać się od niego 
w połowie lat pięćdziesiątych. Od tego czasu uszliśmy szmat drogi. Doszło 
do wydatnego rozszerzenia frontu badań, wzbogacenia warsztażu histo- 
rycznego, pogłobienia obrazu ruchu i ukazania jego różnorodności. Myli 
się jednak ten, kto sądzi, że dawne bolączki zostały już całkowicie przezwy= 
ciężone. Wiedzą o tym dobrze zarówno uprawiający historię, jak i ich me- 
cenasi. Bez zbytniego dramatyzowania problemu, wyolbrzymiania jego 
rzeczywistych, dziś już niezbyt wielkich wymiarów stwierdzić jednak wy- 
pada, że wciąż jeszcze egzystują strefy milczenia. Wciąż jeszcze niektóre 
dokumenty przeszłości ruchu nie mogą znaleźć drogi do druku z obawy, 
że mogłyby być interpretowane poza kontekstem okoliczności i warunków, 
które je zrodziły, postawić w złym świetle naszych poprzedników, a więc 
pośrednio i nas. 

Od stanowiska takiego, zwłaszcza w latach ostatnich, pisarstwo histo- 
ryczne w Polsce coraz bardziej odchodzi. Upowszechnia się coraz szerzej 
uprawianie marksistowskiej historiografii ruchu robotniczego wolne od 
natrętnego dydaktyzmu. Dopuszcza ono możliwość przedstawiania stano- 
wisk w ruchu rewolucyjnym, z którymi nie sposób się dziś identyfikować, 
bez „karcenia” przy tym ex post przedstawicieli takich poglądów, a po 
prostu z wyłożeniem ich motywacji, ich uwarunkowań i racji ich świata, 
świata tamtych czasów. Podkreśla się to, czego reprezentanci tych poglą- 
dów nie wzięli pod uwagę, oraz przyczyny, z których historia nie potwier- 
dziła w takim czy innym względzie ich stanowisk. Na motywacje ludzi 
tamtych czasów składały się przecież inne priorytety, inne prognozy, inne 
.mperatywy, inna sytuacja i inne wreszcie doświadczenie lub jego brak. 

Ostatnie pięciolecie przyniosło ze sobą znacznie większą wielostronność 
historiografii polskiego ruchu robotniczego, mądre rozszerzenie sposobu 
pojmowania jego tradycji, a także stopniowe kurczenie się stref milczenia, 
owych słynnych „białych plam”, istniejących — o czym warto pamiętać — 
nie w pamięci zbiorowej, lecz tylko w historiografii „oficjalnej”. Już jakby 
samo z siebie stwarzało to szczególne okazje do nadużyć  interpretacyj- 
nych ze strony obiegu nieoficjalnego. Rzekomo w imię prawdy poddaje on 
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ostracyzmowi rewolucyjną lewicę, a postulowany pluralizm pojmuje w ten 
sposób, że lewicy tej odmawia się nawet rodzimych korzeni, tutejszej ge- 
nealogii, a co za tym idzie — po prostu eliminuje się ją z tego pluralizmu”. 

Co również warte odnotowania, kurczą się wyraźnie w ostatnich latach, 
choć wciąż jeszcze nie zanikają, obszary interpretacji obskuranckich, ob- 
sesyjnie tłumaczących to czy inne niekorzystne zjawisko w ruchu istnie- 
niem i sprzysiężeniem elementów „zewnętrznych” i „obcoplemiennych”. 
Działały takie interpretacje jeszcze całkiem niedawno na obrzeżach histo- 
riografii marksistowskiej, zarówno w odniesieniu do dziejów SDKPiL 
i KPP, jak i PPR czy PZPR, godząc w szczytne tradvcje polskiego pisarst- 
wa socjalistycznego. Czy znikły one całkowicie? Cnyba nie. Coraz rzadziej 
jednak można uzyskać w Polsce trybunę dla takich poglądów, choć może 
i znalazłoby się dla nich określone audytorium, gdvż strefy obskurantyzmu 
1 marginesu kulturalnego są wciąż jeszcze w kraju duże. 

W bilansie badawczym lat ostatnich ogromnym krokiem naprzód jest 
pojawienie się wielotomowej syntezy (na razie jej tomu pierwszego) „Hi- 
storii polskiego ruchu robotniczego”, jakby sumującej cały dotychczaso- 
wy pozytywny dorobek historiografii w tej właśnie dziedzinie. Ważne jest, 
że charyzmę temu dziełu stwarza jego własna powaga naukowa, a nie 
wsparte instytucjonalnie naleganie na to, by traktować tę wykładnię jako 
oficjalną, obowiązującą. Jest to dobry prognostyk otwierający drogę do 
dalszych badań i poszukiwań interpretacyjnych. Przyjęta droga czyni z 
historii narzędzie poznania rzeczywistości, a nie zbiór liturgicznych formuł 
i „obowiązujących sekwencji historycznych. 

Lektura tego dzieła zbiorowego uprzytamnia raz jeszcze kilka kardynal- 
nych prawd dotyczących polskiego ruchu robotniczego, stanowiących, jak 
się wydaje, trwały już dorobek naszej historiografii. 

Po pierwsze: polski ruch robotniczy od momentu swego programowo-or- 
ganizacyjnego ukonstytuowania się w 1878 r., tj. od sformułowania swego 
pierwszego programu. nie miał w zasadzie etapu przedmarksistowskiego, 
rozwijał się od początku jako ruch inspirowany przez idee Marksa, na- 
wet jeśli towarzyszyły mu u początków pewne skłonności do zapożyczeń 
także z innych kierunków ideowych, jak to było w przypadku zaznaczo- 
nych w jakimś stopniu wpływów anarchistycznych w ideologii „Wielkiego 
Proletariatu”. 

Dlaczego stwierdzenie, że w polskim zorganizowanym ruchu robotni- 
czym dominowały od początku idee marksizmu jest takie ważne? Rzecz 
nie w tym, by sama w sobie okoliczność ta miała ów ruch nobilitować. Idzie 
tu o sprawy wymierne, które, najogólniej mówiąc, sprowadzają się do tego, 
że polskiemu ruchowi zaoszczędzone zostały lata ideowego błąkania się. 
Bvł on w jakimś sensie od początku zdyscyplinowany intelektualnie przez 
ideę wyznaczającą cel i metody walki robotniczej, posiadającą przy tym 
uniwersalistyczne walory, bardzo sprzyjające wzrostowi świadomości ro- 
botników i poczuciu ich siły. 

Polski socjalizm miał, owszem, swych przedmarksistowskich poprzedni- 
ków, ale był to socjalizm przedrobotniczy, na zachodzie Europy zwany so- 
cjalizmem utopijnym, u nas częściej socjalizmem agrarnym bądź rewolu- 
cyjnym demokratyzmem. Uksztaitował się on w pierwszej połowie XIX w., 
po Powstaniu Listopadowym i opierał swe wizje socjalistyczne na ówcześ- 
nie istniejących warstwach ludowych, a więc głównie na chłopstwie. Był 
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to ruch na tyle ważki, także w oczach Marksa i Engelsa, że, jak pamiętamy, 
uznali oni za stosowne wymienić go w „Manifeście Komunistycznym” i po- 
wiedzieć tam, że „wśród Polaków komuniści popierają partię, która rewo- 
lucję agrarną uważa za warunek wyzwolenia narodowego, tę samą partię, 
która wywołała powstanie krakowskie 1846 r.” (1). 

Nie od rzeczy będzie tu przypomnieć, że o ile czołowi przedstawiciele so- 
cjalizmu utopijnego na Zachodzie w większości nie byli rewolucjonistami, 
to polskich przedstawicieli socjalizmu przedrobotniczego bez wahania naz- 
wać możemy ludźmi czynu rewolucyjnego. Nie tylko przez fakt, że wiązali 
się w organizacje rewolucyjne, ale i faktycznie próbę walki rewolucyjnej, 
jaką, w przypadku powstania krakowskiego 1846 r., podjęli. Byli wśród nich 
ludzie pokroju i formatu Henryka Kamieńskiego czy Edwarda Dembow- 
skiego. 

Dobrze, że pierwszy tom syntezy przypomniał te tradycje i od nich w 
wykładzie dziejów polskiego ruchu robotniczego wyszedł. Jest to istotne 
nowum w stosunku do wcześniejszych polskich marksistowskich zarysów 
podręcznikowych ruchu robotniczego. 

Ale i tu bądźmy wierni zasadzie historyzmu. Rozpoczynanie wykładu 
historii polskiego ruchu robotniczego od czasów późniejszych, niżby nale- 
żało, brało się stąd przecież, że sami pierwsi polscy socjaliści rokotniczej, 
marksistowskiej już ery uważali, że od nich się wszystko zaczyna. Nie na- 
wiązywali do tradycji wcześniejszych, jakby nie wiedzieli, że mieli poprze- 
dników, pobratymców ideowych na gruncie polskim. Ciągłość została tu 
przerwana fizycznie piętnastoleciem popowstaniowym, głęboką traumą 
polityczną, której wymiar wciąż jeszcze nie jest, jak się wydaje, doceniany 
w historiografii współczesnej. 

Ciągłość historyczna, dziejowa kontynuacja nie zawsze jest jednak rów- 
noznaczna z mechaniczną ciągłością w czasie i przestrzeni. Jakże często 
idea walki, zdławiona na jakiś czas w kraju, odżywała wśród Polaków wy= 
gnanych na emigrację. Jakże często ciągłość torująca drogę rozwojowi hi- 
storycznemu, przerwana w jednym miejscu, odradzała się w innym. Każdy 
czas rodził swych własnych bohaterów, a jednak każde nowe pokolenie 
bojowników szukało odniesień w historii, choć nie zawsze od razu je znaj- 
dowało. | 

Jak to przejmująco i trafnie powie później Ludwik Krzywicki o czasach 
;wojej i swego pokolenia młodości, działalności pokolenia pierwszych pol- 
skich socjalistów : „Młode pokolenie dorabiało się prawa pójścia na Golgo- 
tę, nie mając po temu żadnych wzorów w swoim otoczeniu ojczystym. Tu- 
taj panowały wskazania polityczne organiczników, hasła geszefciarstwa 
podniesione do godności dekalogu narodowego — ideały w lęku i w duchu 
mieszczańskim poczęte. O prawach ludu nie było mowy (...). Pokolenie z lat 
1878—1883 dopiero po latach kilkunastu pracy i walki dowiadywało się, iż 
miało ojców czy dziadów tego samego znaku pancernego, że istnieli Wor- 
cellowie, ginęli Dembowscy i Ściegienni, że chłopomanami byli pierwsi 
inicjatorzy wypadków 1863 r., którzy, otaczani przez włościaństwo, dawali 
się wiązać jak barany, byleby nie strzelać do ludu nawet we własnej obro- 
nie”. 

Ciekawe jednak, że o ile rewolucyjny nurt socjalizmu polskiego rzeczy- 
wiście nie dostrzegał na ogół swych poprzedników z pierwszej połowy 


(1) Karol Marks, Fryderyk Engels, Dzieła t. 4, Warszawa 1962, str. 548, 
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XIX w, to np. działacze polityczni pokroju Bolesława Limanowskiego wy- 
prowadzili ciągłą linię rozwojową od rewolucyjnych demokratów polskich 
pierwszej połowy XIX w. do pierwszych socjalistów polskich epoki kapi- 
talizmu. Czynili tak zapewne z tego tylko powodu, że nie dostrzegli jako- 
Ściowej granicy między socjalizmem agrarnym czy rewolucyjnym demo- 
kratyzmem a socjalizmem robotniczym. Sam fakt nie może jednak nie 
być niezauważony. 

Przypomnijmy tu również, że inaczej niż w Polsce rosyjski ruch socja- 
listyczny od początku świadomie czerpał z dziedzictwa ideowego Czerny- 
szewskiego, Dobrolubowa, Bielińskiego czy Hercena. Ale w Rosji nie było 
przerwanej ciągłości. Trafna decyzja redaktorów „Historii polskiego ru- 
chu robotniczego”, by zacząć swój wykład od prehistorii socjalizmu pols- 
kiego, tj. właśnie od przedstawicieli socjalizmu agrarnego czy, jeśli kto 
woli ich tak nazwać, od przedstawicieli polskiego socjalizmu przedrobot- 
niczego, nasuwa jednak pewną uwagę. Szkoda, iż autorzy nie odnotowali 
w „Historii”, że sami pierwsi marksiści polscy z tej schedy duchowej nie 
czerpali, a wyprowadzali swój rodowód wyłącznie z socjalizmu europejs- 
kiego epoki marksowskiej. To dopiero historycy ten nieuświadomiony ro- 
dowód niejako im dopisali. 

Autor tych słów niejednokrotnie dopominał się w druku o to, by zwra- 
cać szerzej w pisarstwie historycznym dotyczącym ruchu robotniczego 
uwagę na konsekwencje okoliczności, że socjalizm polski wyrastał jakby 
na skrzyżowaniu dróg międzynarodowych. Było to m.in. obiektywną kon- 
sekwencją rozbiorów, rozdarcia ziem polskich między Rosję, Niemcy i Au- 
strię. Wytworzyło to w polskim ruchu robotniczym i w socjalizmie polskim 
pewne niepowtarzalne cechy. Wskutek swej sytuacji geograficznej i poli- 
tycznej ruch polski znajdował się bowiem jak gdyby na skrzyżowaniu 
dwóch bynajmniej — jak wiemy — niejednakowych co do swego charak- 
teru kultur socjalistycznych: zachodniej, związanej z I, a później II Mię- 
dzynarodówką, oraz wschodniej, dla której oblicza charakterystyczna była 
najpierw działalność Narodnej Woli wraz z jej przedłużeniami, później 
zaś decydująca dla dalszych losów idei socjalistycznej w całości ideologia 
i taktyka bolszewizmu. Przedstawiciele socjalizmu polskiego znajdowali się 
w nadzwyczaj bliskich kontaktach z obydwoma tymi ośrodkami myśli 
socjalistycznej. 

W kontaktach, tzn. że ruch polski brał, ale równocześnie i dawał. Praw- 
dą jest więc. że rewolucyjne narodnictwo rosyjskie, a później bolszewizn” 
bardzo wpływały na formowanie się ideowe całych generacji polskich re- 
wolucjonistów. Ale prawdą jest też, że niejednokrotnie polski ruch robot 
niczy był traktowany przez rewolucyjny ruch rosyjski jako obszar, z któ 
rego czerpano inspiracje organizacyjne, literackie i propagandowe. Wie! 
pierwszych polskich broszur socjalistycznych było przekładanych na ro 
syjski (niekiedy i na ukraiński). Część do dziś śpiewanych rosyjskich pieś 
ni rewolucyjnych to przekłady z polskiego. Emisariusze ruchu rosyjskieg 
przyjeżdżali do Warszawy nie tylko w latach osiemdziesiątych, ale i w 
początku lat dziewięćdziesiątych, by zapoznać się z polskimi doświadcze 
niami. Również w rewolucji 1905 r., choć wielkie decydujące impulsy dx 
działań masowych szły z Rosji, to przecie były metody i chwile walki. 
gdzie Królestwo Polskie przodowało. 

By pozostać przy ruchu rosyjskim, przypomnijmy, że Polacy — przyszli 


112 


organizatorzy pierwszych polskich kółek socjalistycznych w Warszawie 
i partii Proletariat — już od 1874 r. znajdowali się wśród pierwszych przede 
stawicieli rewolucyjnego narodnictwa porwani bezgraniczną ideowością, 
wolnościową myślą i oddaniem sprawie ludowej tych odważnych i wspa- 
niałych ludzi. Redaktorem „„Naczała”, pierwszego nielegalnego pisma re- 
wolucyjnych narodników w Petersburgu, był, o czym zresztą w It. „Histo- 
rii” się nie wspomina, Aleksander Więckowski, już niebawem jeden 
z współtwórców pierwszego polskiego programu socjalistycznego. Sprawa 
późniejszej szerokiej obecności polskich rewolucjonistów w bezpośrednim 
otoczeniu politycznym Lenina zarówno przed, jak i po Październiku jest na 
tyle znana, że nie trzeba jej tu przypominać. Zjawisko to jest pewną trwałą 
cechą polskiego ruchu robotniczego od jego początków po lata trzydzieste 
XX w. Nie oznacza to oczywiście, że waga gatunkowa tych więzi była z obu 
stron taka sama. Ale dwustronność tego zjawiska stanowiła jego istotną 
cechę. 

Podobnie było w przypadku obu pozostałych państw zaborczych: Nie- 
miec i (w mniejszym stopniu) Austrii. Ruch socjalistyczny w obu krajach 
bardzo poważnie inspirował i oddziaływał na polski ruch robotniczy i to 
nie tylko w „swoich” zaborach. Źródło inspiracji stanowiły tu zarówno 
wzorce organizacyjne, jak i ideologiczne. Ale był i odwrotny kierunek 
tych więzi, idący od polskiego socjalizmu w tamtą stronę. 

Wybiegając znów poza ramy chronologiczne I tomu „Historii” przypom- 
nijmy tu, że w Austrii udział PPSD Galicji w ogólnopaństwowej socjal- 
demokracji niósł ze sobą od 1897 r. uczestnictwo przedstawicieli socjaliz- 
mu polskiego zarówno we wspólnej akcji parlamentarnej, jak i w ksztoł- 
towaniu linii politycznej tej partii (przedstawiciele PPSD znajdowali się 
we władzach ogólnoaustriackiej partii). W wypadku Austrii odnosi się to 
jednak w zasadze do dziejów socjalizmu reformistycznego. 

W niemieckim ruchu było inaczej. Ludzie, którzy wyszli z polskiego 
ruchu robotniczego, wspóiksztaltowali ideowo i organizacyjnie rewolucyjny 
nurt socjalizmu niemieckiego, a poprzez jego pozycję w II Międzynarodów- 
ce także w jakimś sensie socjalizmu międzynarodowego. Mamy tu na myś- 
li działaczy i ideologów formatu Róży Luksemburg, którzy odegrali olbrzy- 
mią rolę w uformowaniu się rewolucyjnego nurtu socjaldemokracji nie- 
mieckiej i w jego artykulacji programowej. Stąd właśnie osoby takie, jak 
Róża Luksemburg, Julian Marchlewski, Leon Jogiches-Tyszka, należą do 
historii zarówno ruchu polskiego, jak i niemieckiego. Istotne jest tu jednak, 
że wyszli oni z ruchu polskiego, że on takie właśnie wyjątkowe jednostki 
kształtował. 

Czy ów syndrom „skrzyżowania dróg”, na którym wyrastał polski ruch 
robotniczy, wypływa w I tomie „Historii”? Tak, ale bardziej w pragmn- 
tycznym wykładzie niż w jakiejś szerszej refleksji historycznej, której 
nieobecność niekiedy się w tej książce odczuwa. 

Odnosi się tu i ówdzie wrażenie, że tom, przy ogromnych zaletach tkwią- 
cych nade wszystko w rzeczowości wykładu, w bogactwie faktów, w zwiaz- 
kach historii ruchu z historią ogólną, jest zestawiony jakby z segmentów 
dostarczonych przez poszczególnych autorów. Brak — poza fragmentem 
dotyczącym sytuacji w ruchu międzynarodowym — właśnie wiązadeł te 
segmenty łączących, albo inaczej — całościowych trójzaborowych charak- 
terystyk ówczesnego procesu historycznego. Chodzi o to, co w odniesieniu 


Nowe Drogi — 8 113 


do czasów sprzed 1890 r. dałoby się o tym procesie powiedzieć. Co ten 
czas zastał, co po sobie pozostawił, jakie zjawiska w ruchu były dominanią 
tych lat, co było przejściowe, a co trwałe? 

Ważną pozytywną cechą I tomu „Historii” jest nasycenie narracji histo- 
rycznej nie tylko problemami, ale i ludźmi. Lektura książki w pełni 
uświadamia, że jedną z najbardziej uderzających cech pierwszych dziesię- 
cioleci rozwoju polskiego ruchu robotniczego (jak i całego czasu jego nie- 
legalności) był niezwykle wysoki poziom moralny, ofiarność i ideowość 
kadry, która ten ruch tworzyła. 

Wbrew pewnym utartym stereotypom nie jest jednak prawdą, że ci lu- 
dzie najwyższej próby moralnej działali wyłącznie dla przyszłych pokoleń. 
Byli to ludzie tej kategorii, że zerwanie z biernością, oddanie się wyższej 
sprawie było potrzebne im samym, stanowiło istotę ich samorealizacji. 
Niemniej ważne jednak jest i to, że spodziewali się wymiernych społecznie 
elektów walki jeszcze za życia swego pokolenia. Po pierwsze, chcieli wy- 
walczyć pewne ustępstwa ekonomiczne i polityczne dla robotników doraź- 
nie, w programie „na teraz”. Ale nawet wtedy, kiedy wyznawali zasadę 
„nie prócz rewolucji socjalnej”, mało kto z nich sądził — i była to ważna 
cecha świadomości socjalistycznej tamtych czasów — że rewolucja socja- 
listyczna będzie sprawą dopiero przyszłych generacji. Przeciwnie, w więk- 
szości wierzyli, że jest to cel do wywalczenia jeszcze dla ich pokolenia, 
choć dopiero w perspektywie lat kilkunastu czy ćwierćwiecza. Dla wielu 
z nich, a mamy tu na myśli przyszłych uczestników Rewolucji Październi- 
kowej, tak też to właśnie było. 

Przypomnijmy tu choćby Feliksa Kona, uczestnika pierwszych kółek 
socjalistycznych, a później Października 1917 r., czy Juliana Marchlewskie- 
go, który zaczął swą drogę w partii Proletariat, a później uczestniczył w 
budownictwie nowego ustroju Kraju Rad. Pionierzy ruchu zdawali sobie 
oczywiście sprawę z tego, że „dla ich pokolenia” nie musi oznaczać — dla 
nich. Odwrotnie, uważali, że realizacja socjalistycznego celu wymagać bę- 
dzie niejednej ofiary i gotowi byli tę ofiarę złożyć. Dotyczy to zarówno ak- 
tywu kierowniczego wyłonionego z szeregów samej klasy robotniczej, jak 
i ludzi z innych środowisk, którzy poświęcili swe życie dla sprawy walki 
o socjalizm. 

Współczesny stan badań, stworzony m.in. w toku prac przygotowaw- 
czych (kwerend archiwalnych i bibliotecznych) do Słownika Biograficzne- 
go Działaczy Ruchu Robotniczego, umożliwia stosunkowo dobre rozeznanie 
dotyczące składu uczestników polskiego ruchu robotniczego w pierwszych 
dziesięcioleciach jego rozwoju. Otóż można na tej podstawie dokonać kilku 
ważnych konstatacji badawczych. 

Po pierwsze, stwierdzić można istnienie w polskim ruchu socjalistycz- 
nym niemal od samego początku stosunkowo szerokiej reprezentacji świa- 
domych robotników, ludzi, których sam udział w ruchu i zetknięcie się z 
literaturą socjalistyczną podnosiły na coraz wyższy poziom kultury ideolo- 
gicznej i politycznej. Do tego stopnia, że śmiało można mówić o stosunko- 
wo często spotykanym zjawisku uczestnictwa w ruchu jako drodze awan- 
su kulturalnego części polskiej klasy robotniczej. 

Wymownym i świeżym potwierdzeniem tego zjawiska może być choćby 
ogłoszony w tym roku przez krakowskie „Wydawnictwo Literackie” pa- 
miętnik syberyjski z przełomu wieków młodego robotnika warszawskiego, 
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jednego ze współzałożycieli w 1893 r. krajowej organizacji SDKP (i za to 
właśnie skazanego na Sybir) Stanisława Palińskiego (2). Tekst ten pla- 
stycznie pokazuje, jak sam udział w ruchu, kontakt z jego najlepszymi 
przedstawicielami spośród inteligencji, wreszcie samodzielne lektury socja- 
listyczne były w stanie uczynić z młodego robotnika, który formalnie 
ukończył tylko 4 klasy szkoły elementarnej, człowieka nie tylko wysoce 
uświadomionego politycznie, mającego rozległą wiedzę społeczną, lecz i ko- 
goś, kto znakomicie opanował sztukę władania piórem. 

Po drugie, stwierdzić można również na przykładzie ruchu polskiego 
zasadność tezy przypomnianej przez Lenina w jego pracy „Co robić?” o 
olbrzymim znaczeniu inteligentów w ruchu robotniczym, jako tego właśnie 
elementu, który wnosi w szeregi ruchu czynnik świadomości, wiedzy ideo- 
wo-politycznej o jego celach i zasadach. Zarówno jednak w ruchu rosyj- 
skim, jak i w polskim przedstawiciele awangardy inteligenckiej odegrali 
rolę znacznie większą niż tylko czynnik, który wnosił świadomość ce- 
lów. Byli oni również żywą tkanką samego ruchu, jego ofiarnymi organi- 
zatorami, „technikami nie uchylającymi się od żadnej pracy. Dźwigali 
na sobie wespół z najbardziej świadomymi przedstawicielami klasy robot- 
niczej ciężar całej infrastruktury ruchu. Dotyczy to zwłaszcza pierwszych, 
najbardziej dramatycznych faz rozwoju ruchu (w pierwszych kółkach 
socjalistycznych i partii Proletariat udział procentowy inteligentów pocho- 
dzenia szlacheckiego i mieszczańskiego był znacznie większy niż w później- 
szych organizacjach i partiach). 

Wszystko to nakazywałoby przewartościować zalegające jeszcze gdzie- 
niegdzie sądy o inteligencji jako „dodatku” do ruchu robotniczego. Trzeba 
stwierdzić wyraźnie, że ta kulturotwórcza warstwa narodu również w dzie- 
dzinie tworzenia szeroko pojętej kultury socjalistycznej (włączając w to 
kulturę polityczną) jest pełnoprawnym współtwórcą ruchu robotniczego 
i jego wartości. Twierdzenie, że jest inaczej, byłoby sprzeczne z tym, co się 
naprawdę działo w historii polskiego ruchu robotniczego. 

Wiąże się to z jeszcze jedną okolicznością. Tą mianowicie, że uderzają- 
cą cechą początków polskiego ruchu robotniczego — a przez początki ro- 
zumiemy tu całe jego dzieje w czasie poprzedzającym wybuch rewolucji 
1905 r. — były nie tylko jego znaczne dokonania praktyczne, ale i owoce 
intelektualne. Wydał on całą plejadę myślicieli socjalistycznych o promie- 
niowaniu intelektualnym wykraczającym poza granice kraju, który ich 
zrodził. To postacie kalibru Róży Luksemburg, Ludwika Krzywickiego, 
Juliana Marchlewskiego, Kazimierza Kelles-Krauza. 

Nawet jeśli część ich dorobku uznać można za kontrowersyjną czy zde- 
zaktualizowaną przez późniejszy rozwój nauk społecznych, to przecież 
mało jest w świecie teorii, które ostałyby się w pełni erozji czasu, konfron- 
tacjom z zawrotną i niejednokrotnie zaskakującą ewolucją świata współ- 
czesnego. 

Nie sposób w tym kontekście nie zauważyć, że ocalało przecież ze spuś- 
cizny choćby tylko wspomnianej czwórki polskich myślicieli socjalistycz- 
nych wiele wątków dających i dziś inspirację ludziom lewicy szukającym 
remediów na bolączki naszych czasów. Także więc i od tej strony polski 
ruch robotniczy miał swoją rangę. 


(2) Stanisław Paliński, Pamiętnik wygnańca. Kraków — Wrocław 1986 r. 
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I wreszcie trudny problem polskiego ruchu robotniczego tamtych, I nie 
tylko tamtych, czasów: wzajemnych relacji między kwestią narodową a 
internacjonalizmem proletariackim. Internacjonalizm proletariacki był jed- 
ną z najsilniejszych stron postawy ideologicznej polskiego ruchu robotni- 
czego tej heroicznej epoki. Pozostaje jednak faktem, że mimo trafiających 
się akcentów, które mogą być interpretowane również w duchu niepodleg- 
łościowym, generalnie rzecz biorąc, polski ruch socjalistyczny do 1892 r. 
realizację idei wyzwoleńczych widział w innych kategoriach politycznych 
niż postulat odbudowy niepodległego państwa polsliiego. Jednak przedsta- 
wiać dzisiaj, w świecie tak innym od tamtego, socjalistom polskim ówcze- 
snej epoki swoisty akt oskarżenia w tej sprawie, byłoby zabiegiem równie 
anachronicznym, jak próba wyjęcia tych ludzi z ich czasów, wyobrażeń 
społecznych i odniesień do otaczającej rzeczywistości. Takie operowanie 
swoistym wehikułem czasu, dobre w powieści fantastyczno-naukowej, gor- 
sze w pojmowaniu historii, jest jednak często uprawiane nie tylko w po- 
tocznej świadomości historycznej, do czego od biedy można by się odnieść 
z wyrozumiałością, ale — co już znacznie gorzej — niekiedy także w pisar- 
stwie historycznym czy publicystyce historycznej. To już na wyrozumia- 
łość zasługuje znacznie mniej. 

Co w największym stopniu określało stanowisko pierwszych polskich 
socjalistów w kwestii narodowej? Przecież nie niedostatek patriotyzmu 
(nawet jeśliby oni sami oburzali się na tę nazwę), czy pogarda dla idei 
wolności. Idea wolności, dążenie do jej spełnienia były przecież naczelną 
kategorią socjalizmu i główną motywacją dzialania jego zwolenników. 
Jeśli więc nie widziano potrzeby wysuwania postulatu odbudowy niepod- 
ległego państwa polskiego, to dlatego przede wszystkim, że chciano, w 
zgodzie z celami ostatecznymi teorii marksistowskiej, zniesienia wszelkie- 
go państwa, chciano wolnego świata bez granic. Spełnienie się idei wolno- 
ści narodowej widziano w postaci, jak się wtedy wydawało, znacznie dos- 
konalszej niż państwo narodowe: w uniwersalistycznej społeczności wol- 
nych ludzi porewolucyjnego świata, nie znającego żadnego, a nie tylko 
narodowego, ucisku, żadnej, a nie tylko narodowej, nierówności, i żadnego, 
a nie tylko narodowego, wyzysku. 

Dla ludzi tamtych czasów internacjonalizm proletariacki był alternaty- 
wą dla ograniczoności idei państwowości narodowej, tym bardziej zaś 
państwowości burżuazyjnej. W sytuacji, gdy rewolucja socjalistyczna mia- 
ła być w zasięgu ówczesnej generacji, sprawy inaczej wyglądały niż wtedy. 
gdy dostrzeżono, co stało się znacznie później, że rewolucja wszechświato- 
wa odsuwa się w czasie. Pamiętajmy, że polski ruch robotniczy został po- 
wołany do życia przez ludzi, którzy byli niezachwianie przekonani, że so- 
cjalizm może się narodzić jedynie ze wspólnej walki proletariuszy różnycł 
krajów, i równocześnie wierzyli głęboko, że jedynie te nowe więzi między- 
narodowe przyczynić się mogą do ocalenia i rozwoju polskiej substancj 
narodowej. 

Rodzący się ruch ani nie mógł, ani nie chciał podejmować kwestii na 
rodowej w tym samym miejscu, w którym dramatycznie urwała ją klęsk: 
Powstania Styczniowego 18683 r. 

Po pierwsze dlatego, że hegemonem zarówno ostatniego, jak i poprzed- 
nich polskich zrywów wyzwoleńczych była szlachta, a młody ruch socjali- 
styczny za pierwsze swe zadanie uznał wyrwanie robotników spod opieki 
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duchowej „starszych braci” — klas posładających — I uświadomienie proa 
letariatowi jego własnych, samodzielnych celów społecznych. 

Po drugie, ani w latach siedemdziesiątych czy osiemdziesiątych, ani je- 
szcze u progu lat dziewięćdziesiątych w kraju w ogóle nie było sprzyjają- 
cej atmosfery dla marzeń powstańczych. Trauma popowstaniowa była dłu- 
gotrwała i ogarnęła w istocie — w takiej czy innej postaci — wszystkie 
warstwy narodu. 

Krytyczny stosunek pierwszego pokolenia socjalistów polskich do pow- 
stań 1830 i 1863 r. w żadnym stopniu nie oznaczał, że przechodzili oni do 
porządku dziennego nad palącym dla Polaków problemem wyzwolenia się 
z ucisku narodowego. W najlepszej wierze szukano jednak rozwiązania 
kwestii narodowej w sposób, który z góry zabezpieczałby przed jakąkol- 
wiek próbą ponownego sięgnięcia po przewodnictwo duchowe ze strony 
sił obcych walce o cele społeczne proletariatu. Dlatego ostateczne rozwią- 
zanie kwestii narodowej chciano powiązać z bliską — jak się wydawało — 
rewolucją socjalną w świecie czy w Europie, z uniwersalistyczną społecz- 
nością międzynarodową wolnych ludzi pracy. W obronie takiej właśnie 
strategicznej formuły wyzwolenia pierwsi polscy socjaliści nie zawanali 
się przed polemiką z samym Karolem Marksem. 

Kiedy — w kilka już lat po rozwiązaniu I Międzynarodówki — Marks 
nadesłał w listopadzie 1880 r. na genewski mityng poświęcony 50 rocznicy 
Powstania Listopadowego adres powitalny, podnoszący wielką sprawę wal- 
ki Polaków o wolność — Ludwik Waryński odpowie mu: „Jesteśmy ziom- 
kami, członkami jednej wielkiej narodowości bardziej nieszczęśliwej niż 
Polska, narodu proletariuszów. Chorągiew narodu tego — jest naszą cho- 
rągwią, jego interesy — naszymi interesami, jego wygrana — naszym bę- 
dzie zwycięstwem. 

A kiedy przyjdzie chwila naszego powstania, to już nie okrzyki «Niech 
żyje Polska!» lub «Pereat Moskwa!» witać nas będą, ale jeden wspólny 
okrzyk dla całego świata proletariuszy: »Niech żyje socjalna rewolu- 
cja»” (3). 

Chcieli wolności i wyobrażali ją sobie w kategoriach pełniejszych i bar- 
dziej integralnych niż tylko jako wolność od ucisku narodowego. Gwaran- 
cji zaś dla tych wolności oczekiwali od rewolucji międzynarodowej. 

Wszystko to — podkreślmy jeszcze raz — widzieć trzeba jednak w opra- 
wie ówczesnych nadziei na bliskie — jak się wtedy wydawało — kierunki 
rozwoju świata, na podłożu tamtych motywacji i z ówczesnej perspektywy. 
Początek lat dziewięćdziesiątych przyniósł tu nowe zjawiska w polskim 
ruchu robotniczym. Był to już jednak następny rozdział jego politycznej 
historii. 

Przedstawiona tu garść rozważań o początkach polskiego ruchu robot- 
niczego, uwag, do których asumpt dało ukazanie się I tomu „Historii pol- 
skiego ruchu robotniczego”, dotyczy oczywiście tylko niektórych proble- 
mów. Wybraliśmy jednak do tych refleksji historycznych te wątki wczes- 
nej epoki socjalizmu polskiego, które, jak się wydaje, odgrywały rolę szcze- 
gólną także w późniejszych dziejach naszego ruchu robotniczego i odcisnę- 
ły na nim głębokie ślady. 


(3) Pierwsze pokolenie marksistów polskich, oprac. Alina Molska, t. I, Warszawa 
1962, str. 423, 
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PROBLEMY-DYSKUSIJE 


Nad projektem Programu partii 


ANDRZEJ KUPICH 


W III rozdziale projektu Programu PZPR mówi się o funkcjach partii w gospo- 
darce. W swojej wypowiedzi chciałbym właśnie nawiązać do tej niezwykle ważkiej 
kwestii. Była ona wielokrotnie dyskutowana i jest przedmiotem codziennej praktyki. 
Tym niemniej wiele problemów jest ciągle otwartych i trzeba ciągle poszukiwać 
optymalnych rozwiązań. Przedstawione tutaj uwagi i refleksje są wynikiem mojego 
udziału w badaniach i dyskusjach prowadzonych w Instytucie Badań Klasy Robot- 
niczej Akademii Nauk Społecznych. 

Partia komunistyczna, spełniając przewodnią rolę w społeczeństwie i kierowniczą 
w państwie, musi być głównym twórcą polityki społeczno-gospodarczej i jednocze- 
śnie głównym gwarantem jej realizacji oraz musi mieć świadomość odpowiedzial- 
ności za tę politykę przed społeczeństwem. Złożoność procesów społecznych, wystę- 
powanie sprzeczności i zakłóceń rozwoju, a także kryzysów i groźnych konfliktów 
sprawia, że kierowanie rozwojem społecznym (w tym i gospodarczym) nie jest rzeczą 
prostą, że nie wystarczają już tradycyjne (tzn. wcześniej ukształtowane) mechanizmy. 
formy i sposoby realizacji polityki. Sposób realizacji funkcji państwa i partił jakc 
głównych podmiotów procesów kierowanła rozwojem społecznym musi ulegać zmianie 

Reforma gospodarcza, a szczególnie funkcjonowanie samodzielnych przedsiębiorstu 
oraz samorządów pracowniczych i terytorialnych, tworzy zupełnie nowe sytuacje. 
w których w całej pełni ujawnia się nieadekwatność tradycyjnych sposobów funkcjo: 
nowania partii w sferze gospodarczej Taką nową sytuację tworzy również koali- 
cyjny sposób sprawowania władzy i wynikająca stąd rosnąca rola sojuszniczyc! 
stronnictw, a także nowe, znacznie zwiększone uprawnienia związków zawodowych 
zwłaszcza w zakresie obrony i reprezentowania interesów pracowniczych. 

Partia kierując się zasadami klasowości, socjalistycznej sprawiedliwości społeczne. 
i centralizmu demokratycznego spełnia w gospodarce socjalistycznej cztery podsta- 
wowe funkcje: 

a) koncepcyjno-strategiczną, b) inspiratorską (mobilizującą), c) kontrolną i d) arbi- 
tra politycznego. Przy czym odnosi się to rzeczywiście do całej partii, zwłaszcza 
do jej statutowych władz, a nie tylko aparatu wykonawczego. 

Te zasady i funkcje mają charakter uniwersalny i nie wiążą się z konkretnym 
etapem budowy socjalizmu. Jednakże wykorzystywanie zasad i sposób realizacji tych 
funkcji zależą od konkretnych warunków społeczno-gospodarczych i osiągniętego 
postępu budownictwa socjalistycznego. 


118 


Strategiczno-programujaca funkcja partii w sferze gospodarczej nie może się ogra- 
niczać do wytyczania głównych kierunków rozwoju i określania preferencji spolecz- 
nych. Musi ona obejmować tukże strategię tworzenia sił społecznych: a) najbardziej 
zdolnych do realizacji strategii, b) najbardziej zainteresowanych w jej realizacji, 
oraz określać te siły, które trzeba neutralizować lub ograniczać. Strategia ta nie 
może przyjmować wyłącznie takich globalnych kategorii, jak: robotnicy, chłopi, 
iateligencja itp. Wiąże się z tym także propagandowo-mobillizacyjna działalność partii 
w kształtowaniu świadomości ekonomicznej społeczeństwa, która nie może się spro- 
wadzać tylko do zrozumienia konieczności wyprzedzania wzrostu płae i dochodów 
przez wzrost wydajności produkcji. Sprawą najważniejszą jest stwarzanie politycz- 
nego klimatu dla innowacyjności t przedsiębiorczości, a także psychologii ryzyka. 

W naszych konkretnych warunkach trzeba brać pod uwagę również stan świa- 
domości społeczeństwa, a świadomość członków partii w szczególności, Obserwacje 
pokazują, że mamy do czynienia z dwiema grupami postaw. Pierwsza, stanowiąca 
odbicie trudnej obiektywnej sytuacji materialnej, wyraża się w natężeniu roszczeń 
płacowych, żądaniu preferencji dla poszczególnych grup zawodowych 1 przedsię- 
biorstw, zgłaszaniu postulatów (np. w sprawie stabilności cen) oderwanych od realiów 
Sytuacji gospodarczej oraz głębokiej nieufności do wszelkich poczynań władzy pań- 
stwowej w gospodarce. Druga — to poszukiwanie rozwiązań na obszarze własnego 
działania, które pomogłyby lepiej związać dochody z efektami i bardziej racjonalnie 
organizować produkcję i obrót. Należy liczyć się z długotrwałą koegzystencją tych 
postaw, a działalność partii kierować na umacnianie tej drugiej. 

Rola partii w gospodarce realizuje się w trzech płaszczyznach posiadających odreb- 
ny charakter, co wpływać musi na cele i metody działania partii Płaszczyzna pierw- 
sza obejmuje szeroko rozumiane „centrum”, druga to teren działania władz gminy, 
województwa, a płaszczyzna trzecia to przedsiębiorstwo produkcyjne oraz podstawowe 
jicanostki nieprodukcyjne. 

Określając rolę partii na tych trzech płaszczyznach funkcjonowania, trzeba uw- 
zgiędnić zarówno wnioski z przeszłości (szczególnie lat siedemdziesiątych), jak i do- 
świadczenia ostatniego okresu. 


Rozpatrując rolę partii na szczeblu centralnym (makroekonomicznym) trzeba przede 
wszystkim w miarę precyzyjnie oxreślić nowe funkcje jego głównych instytucji w zre- 
formowanej gospodarce. Muszą one ulec wzmocnieniu, co powinno nadać państwu 
większą siłę oddziaływania, z jednoczesnym wyraźnym określeniem kompetencji po- 
szczególnych jego instytucji, a zwłaszcza organów ustawodawczych i wykonawczych. 

Wyjaśnienia wymaga też rola członków partii w Sejmie, organach konsultacyjnych 
(Rada Społeczno-Gospodarcza), szczególnie mając na uwadze stosunki z sojusznikami 
politycznymi (ZSL i SD) oraz bezpartyjnymi członkami władz i organów konsulta- 
cyjnych. 

Wydaje się, że ciągle potrzebne jest jaśniejsze rozróżnianie roli kierownictwa 
partii i rządu. Jednakże w praktyce gospodarczej takie rozróżnianie jest niezwykle 
trudne, a prawie niemożliwe jest ujęcie tej kwestii w postaci prawno-statutowej 
regulacji. Ważniejsze jest więc raczej przyjęcie pewnych linii przewodnich w roz- 
dzieleniu kompetencji oraz w metodach sprawowania funkcji kierowniczych przez 
partię w polityce gospodarczej, Przyjęcie takiej linii jest szczególnie niezbędne dla 
prawidłowego okresienia stopnia i rodzaju odpowiedzialności, Bezosobowość odpo- 
wiedzialności wynika w dużej mierze z trybu i sposobu podejmowania decyzji, gdzie 
współodpowiedzialnych jest wiele instytucji i osób. Tym bardziej ważne jest nie- 
wprowadzanie do decyzji ekonomicznych szkodliwej ingerencji zewnętrznej, a więc 
pozasystemowej, przypisywanie której politycznego znaczenia zdejmuje odpowie- 
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dzialność z odpowiednich ogniw rządu, powołujących się na nieformalne „uzgodnie- 
nia”, Więjrsza jasność jest więc tu kardynalną potrzehą Partia angażując się w bez- 
pośrednie, konkretne decyzje ekonomiczne pozbawia się możliwości kontroli, wikła 
się w grę interesów grupowych, narażając się na niebezpieczeństwo zdominowania 
przez grupy interesów. 

Oxreślana przez partię polityka społeczno-gospodarcza powinna sprzyjać harmoni- 
zacji interesów, nie dopuszczać do przekształcenia się sprzeczności interesów róż- 
nych grup społecznych (np. „walka o dochody”) w konflikty społeczne, a szczególnie 
w sprzeczności między społeczeństwem i państwem, grożące wybuchem konfliktu 
w makroskali. | 

Mając to na uwadze zasadniczym przedmiotem partyjnego kształtowania polityki 
społeczno-gospodarczej (albo Inaczej: ekonomicznej strategii partii) powinny być: 
po pierwsze — społeczne preferencje planów gospodarczych (ze szczególnym uwzględ- 
nieniem interesów klasy robotniczej), po drugie — społeczne skutki decyzji gospo- 
darczych, po trzecie — społeczne I gospodarcze warunki realizacji ustalonej strategii 
(m. in. mechanizm funkcjonowania gospodarki narodowej odpowiadający wymogom 
strategii). 

Mechanizm ekonomiczny jako podstawowy warunek sprawnego przebiegu realizacji 
polityki społeczno-gospodarczej musi odpowiadać kilku podstawowym kryteriom. 
Przede wszystkim powinien on zapewniać realizację ustalonych celów i to przy 
pomocy środków przymusu ekonomicznego, a nie — administracyjnego. Może to 
powodować pewną żywiołowość lub spontaniczność w rozwoju procesów gospodar- 
czych, ale jest znacznie mniej kosztowne (i chyba mniej ryzykowne), aniżeli stwo- 
rzenie zagrożenia wybuchu konfliktu społecznego w makroskali. A zagrożenie takie 
stuje się realne wtedy, kiedy przymus administracyjny (podstawa systemu nakazowo- 
rozdzielczego) ulega petryfikacji, gdy przestają funkcjonować kanały kontaktów spo- 
łecznych (m. in. kanały informacyjne) t stopniowo ulega degeneracji cały mechanizm 
ekonomiczny i społeczny. Jest rzeczą zrozumiałą, że w takich warunkach ulega 
degeneracji również system wypełniania przez partię jej kierowniczej roli w gospo- 
darce. Nie realizowane są wówczas także podstawowe cele polityki społeczno-gospo- 
darczej, a można sądzić, że i same cele nie są prawidłowo określane. Mówiąc bar- 
dziej precyzyjnie, w takiej sytuacji nie są zapewnione preferencje społeczne i z reguły 
naruszone zostają podstawowe interesy klasy robotniczej. 

Doświadczenia wielu krajów gocjalistycznych — w tym przede wszystkim polskie — 
pokazują, że błędnie wytyczona polityka ekonomiczna, a jeszcze bardziej jej 
niewłaściwa realizacja przy pomocy wadliwego mechanizmu (a więc z reguły przy 
pomocy zakazów i nakazów) prowadzi do zakłócenia rozwoju i wystąpienia szeregu 
negatywnych zjawisk, do których możemy zaliczyć przede wszystkim: 

— brak równowagi ogólnej I cząstkowej, występowanie dysproporcji, niedoborów, 
„złego rynku” itd, 

— niesprawność procesów inwestycyjnych prowadzących do nadmiernego zamro- 
żenia nakładów i w efekcie do zaprzepaszczenia „plonu inwestycyjnego”, 

— nadmierne uzależnienie gospodarki kraju od powiązań z gospodarką kapitali- 
listyczną, zagrażające — w krańcowych przypadkach — bezpieczeństwu ekonomiczne- 
mu, 

— desenerację planowości, zastępowanie społecznego charakteru planowania przez 
pozorną (lub rzeczywistą) centralizację, która nie przynosi efektów lub przynosi 
odwrotne od zamierzonych, 

— podważanie walorów socjalizmu na skutek „złego rynku”, szerzenia się biuro- 
kracji, cgraniczenia demotracji itp. 
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Kumulacja tych negatywnych zjawisk stwarza silne zagrożenie wybuchu kon- 
fliktu społecznego w makroskali, szczegóinie jeśli zważy się, iż z reguły w takich 
warunkach (i w takim systemie funkcjonowania) partia utożsamia się lub jest utożsa- 
miana z aparatem państwowym („władzy”) i staje się stroną w konflikcie społecz- 
nym, co skutecznie utrudnia jego ograniczenie i likwidację. 

W Polsce dokonuje się proces uspołecznienia planowania i szerzej — kształtowa- 
nia polityki społeczno-gospodarczej. Ma to ogromne znaczenie dla powodzenia re- 
formy i zapewnienia trwałego rozwoju gospodarczego. Gwarantem procesu uspo- 
łeczniania planowania może i powinna być partia, poprzez tworzenie warunków za- 
pewniających rzeczywisty wpływ organów przedstawicielskich na ostateczny kształt 
planu. 

Partia też może być najlepszym organizatorem udziału społeczeństwa w procesie 
planowania. Zasadniczą formą tego udziału będą rzeczywiste konsultacje społeczne. 

Konsultacje takie mogą i powinny odbywać się przede wszystkim w samej partii. 
Udział całej partii w opracowywaniu strategii społeczno-gospodarczej, kontroli jej 
realizacji, a także w spełnianiu przez nią funkcji arbitra jest wręcz konieczny. 
Istnieje pilna potrzeba opracowania odpowiednich reguł w tym zakresie. 

Organizacja centralnych ogniw administracji gospodarczej jest ciągle najsłabszą 
stroną wdrażania reformy. 

Politycznej, partyjnej oceny wymaga mniej lub bardziej jawne odradzanie się 
pośrednich szczebli zarządzania zagrażające realizacji reformy. Praktykowanie form 
tradycyjnego zarządzania przez resorty działowo-gałęziowe nie zostanie przełamane 
samymi tylko zarządzeniami ekonomicznymi, lecz powinno być wsparte działaniami 
politycznymi partii. Z tego też punktu widzenia analizy wymaga działalność zrze- 
szeń obligatoryjnych i dobrowolnych, a także central spółdzielczych. W tych ostatnich 
występują „skłonności” do dyrygowania i monopolizacji. Tendencje takie są tam 
bowiem nie mniej silne niż w ministerstwach przemysłu kluczowego. Partia musi 
mieć świadomość, że w różnych instytucjach „centrum” formułują się grupy interesu, 
że są one „używane” przez inne grupy jako grupy nacisku. 

Rola partii w skali terenowej może być precyzowana na tle ustawy o radach 
narodowych, gdyż właśnie poprzez legalne władze ustrojowe, a nie pomimo nich luo 
obok nich winna być realizowana funkcja polityczna wojewódzkiej i gminnej organi- 
zacji partyjnej. Mamy jednakże do czynienia z niewątpliwym rozdźwiękiem między 
formalnymi uprawnieniami rad a ich polityczną rolą. Instancje partyjne wolą działać 
bezpośrednio formułując oceny, polecenia dla administracji | przyjmując różne pro- 
gramy, niż oddziaływać na administrację poprzez organy przedstawicielskie. Nie jest 
to droga właściwa, wykrzywiająca odpowiedzialność, zniechęcająca do zaangażowania 
spolecznego, 

Szczególnej uwagi wymaga drążąca partię sprawa partykularyzmu terenowego. 
Przynosi on niewątpliwie poważne szkody Partykularyzm ten wyraża się m. in. 
poprzez naleganie na kontynuację inwestycji pochodzących z programów lat sie- 
demdziesiątych. W rezultacie mamy do czynienia z nadmiernym rozszerzeniem i roz- 
proszeniem frontu inwestycyjnego, petryfikacją starej struktury produkcji, z niską 
efektywnością itd. Nie pozwala to również na właściwe sterowanie procesem rexon- 
strukcji gospodarki narodowej. 

Występuje pilna potrzeba stworzenia płaszczyzny artykułowania interesów grup 
społecznych oraz kształtowania optymalnych kompromisów, Jest to problem władzy 
państwowej, ale również partii, ze względu na szczególną rolę i duży zakres władzy 
terenowych instancji partyjnych. Należałoby więc zdecydowanie odcinać terenowe 
organy partij od angażowania się w te programy, projekty, decyzie i dezyderaty, 
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o efektywności których nie mogą mieć właściwezo rozeznania, gdy przedmiotem 
nakładów są obiekty o znaczeniu ozólnorozwojowym. Trzeba natomiast inspirować 
instancje partyjne w kierunku podejnowania inicjatyw związanych z handlem, 
usługami, mieszkalnictwem, przemysłem terenowym itp., z szeroko rozumianą infra- 
strukturą społeczną. 


W warunkach zreformowanego systemu gospodarczego występuje konieczność prze- 
wartościowania dotychczasowych form, metod i zakresu działalności POP w przed- 
siębiorstwie, POP powinny realizować funxcje inspirujacą, programującą i kontrolną. 
W praktyce oznacza to, że POP powinny inspirować i uczestniczyć w realizacji pro- 
gramu partii poprzez rzeczową dyskusję, poprzez przekazywanie inicjatyw, potrzeb, 
dążeń, nastrojów swoich członków do instancji i sztabowych organów partii. Po 
przyjęciu i uchwaleniu Programu, POP powinny kontrolować jego realizację. Jedno- 
cześnie — wykorzystując otrzymane informacje, analizy procesów gospodarczych, 
sondaże opinii partyjnej i społecznej — powinny kształtować świadomość członków 
partii i całych załóg. 


W praktycznej działalności POP w przedsiębiorstwie powstaje jednak szereg nie- 
jasności. Dotyczą one przede wszystkim interesu przedsiębiorstwa i jego załogi, a nie 
interesu ogólnospołecznego. Rzecz jasna, zasada dobrej robotv, jakości produkcji, prze- 
ciwdziałania marnotrawstwu i złodziejstwu itp. zobowiązuje członków partii do dzia- 
łanła w szczególnie aktywny, bezkompromisowy sposób Aie jak ma ona postępować 
w wypadku naruszenia interesu ogólnogospodarczego przez własne przedsiębiorstwa? 
POP musi być wyrazicielem interesu ogólnospołecznewo przeciw załodze. Musi umieć 
ten Interes załodze uświadomić, a także wpływać (poprzez swoich członków) na de- 
cyzje samorządu pracowniczego, kontrolować kierownictwo zakładu. Czy może jednak 
zgodnie z tym interesem wystąpić przeciwko załodze? Jest to dylemat, na który 
niełatwo odpowiedzieć. Jak najbardziej pożydane są wnioski POP ocgólniejszej na- 
tury, dotyczące np. krytyki Instrumentacji podatkowo-kredvtowo-cenowej, która nie 
Aprzyja podnoszeniu efektywności. W szczezgó:ności w zasięgu uwagi POP (poprzez 
system samorządowy) winna znaleźć się sprawa .przejadania” zysków kosztem przed- 
sięwzięć rozwojowych, sprawa kształtowania płac zgodnie z zasadami przyjętymi 
przez partię i określonymi normami ustawowymi. 


Reforma gospodarcza z takim trudem toruje sobie drogę m. in. dlatego, że poparcie 
społeczne, to „od dołu” jest nader mierne. Wiele załóg pracowniczych nie wyłą- 
czając podstawowych ogniw partii preferuje wywieranie nacisku na płace, zamiast 
walki o realizację trzech „S”. Konsekwencja w realizacji głębszych reform i walka 
z próbami łamania zasad reformy przez resorty działowo-gałęziowe stanowić może 
politycznie ważną i atrakcyjną dziedzinę działania POP. Nie można liczyć na automa- 
tyczne działanie mechanizmów ekonomicznych wobec wielkiej siły inercji. Samo 
umacnianie roli związków zawodowych i samorządu wymaga politycznej aktywności 
POP, stwarzającej zarazem szansę wzrostu jej wpływu na załogę. 


JAN NIESZYN 


W przedzjazdowej dyskusji nie mogą być pominięte sprawy związane z wycho- 
waniem i edukacją młodzieży. Zmiany w szkolnictwie są konieczne. Istniejący u nas 
system szkolny powstał dawno i nie wypełnia należycie swoich funkcji. 
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Zacząć trzeba od właściwej oceny stanu szkolnictwa I ustalenia, co w nim wstecz- 
ne, a co postępowe. Kierując się koncepcją wychowania wysuniętą przez twórców 
naukowego socjalizmu wypada stwierdzić, że jest ona przeciwstawna tej, która jest 
stosowana do dziś w najstarszych typach szkół, w tym także w Polsce, a których 
pierwowzory wytworzyli dla swych dzieci właściciele niewolników w starożytnych 
państwach. Dawały one wiedzę już wtedy nazwaną ogólną dla przeciwstawienia uży- 
tecznym pracom wytwórczym, których wykonywanie było obowiązkiem  niewolni- 
ków. Z tego powodu społeczność „obywateli” uznawała te prace za hańbiące. Trady- 
cję taką kontynuują nasze licea ogólnokształcące. Podobny rodowód i charakter 
zakładający izolację od prac produkcyjnych mają uniwersytety. 

Do czasów nowożytnych to tradycyjne kształcenie szkolne obejmowało bardzo nie- 
wielką część młodzieży -—- prawie wyłącznie szlachecką. Pozostała ludowa jej 
większość od dzieciństwa brała udział w produkowaniu dóbr materialnych, przyucza- 
jąc się do tych prac zawodowych w ramach rodziny lub w warsztatach mistrzów rze- 
miosła. 

W czasach nowożytnych rozwój mechanizacji produkcji narzucił konieczność upow- 
szechnienia także wykształcenia ogólnego i doprowadził do wprowadzenia do szkół 
nauki zawodów produkcyjnych. W tym celu zaczęły powstawać szkoły, nazwane za- 
wodowymi, wszystkich szczebli, także wyższe. Nieprzypadkowo nastąpiło to po Re- 
wolucji Francuskiej. Ocenili to właściwie twórcy naukowego socjalizmu i zalecili 
robotnikom po uzyskaniu władzy „połączenie wychowania z produkcją materialną” 
(Manifest Komunistyczny). 

W drugim bardzo doniosłym marksistowskim dokumencie teoretycznym — w Kry-= 
tyce programu Gotajskiego Karol Marks ujął to bardziej dobitnie, pisząc: ,...wcze> 
sne połączenie pracy produkcyjnej 2 nauczaniem ... stanowi jeden z najpotężniej- 
szych środków przeobrażenia dzisiejszego społeczeństwa”. Nie ulega wątpliwości, ża 
połączenie to stanowi podstawowy czynnik postępu w szkolnictwie. 

W Polsce Ludowej szkoły zawodowe realizujące to połączenie zostały dobrze roz- 
budowane — obejmują one około 80 proc. młodzieży szkół szczebla średniego. Jednak 
rozbudowano również licea ogólnokształcące, wychowujące nadal — według trady- 
cyjnego dla nich wzoru — wyłącznie konsumenta dóbr materialnych, bez nauki prac 
zawodowych. A to dlatego, że władze szkolne nie wykonały dotychczas postanowie- 
nia punktu 1, art. 17 ważnej do dziś ustawy o rozwoju systemu oświaty i wychowa- 
nia z dnia 15 lipca 1961 r., wyznaczającego liceom ogólnokształcącym zadanie „przy 
sposobienia do pracy zawodowej”. Zachowanie wyłącznie ogólnego kształcenia przy- 
niosło wielkie szkody materialne i wychowawcze, a co najważniejsze — zahamowało 
postęp w szkoisnictwie polskim na kilkadziesiąt lat. 


Utrzymana też została uprzywilejowana pozycja liceów ogólnokształcących jaka 
przygotowujących przede wszystkim do studiów wyższych. Przyczyniła się do tego 
postawa środowiska akademickiego, które nadal za niezbędne przygotowanie do tych 
studiów uznaje wyłącznie średnie wykształcenie ogólne. Wzór wywodzi się z uniwer- | 
sytetów, w których przedmioty wykształcenia ogólnego występujące w szkołach śred- 
nich są podstawą umożliwiającą podjęcie odpowiednich specjalistycznych studiów. 

Zupełnie inna jest pod tym względem sytuacja wyższych szkół technicznych i rol- 
niczych, dla których przedmioty wykształcenia ogólnego nie stanowią średniego wy- 
kształcenia kierunkowego i które z tego powodu muszą kształcenie specjalistyczne 
studentów rozpoczynać od podstaw, mieszcząc z konieczności w swych programach 
jego szczebel średni obok rzeczywiście wyższego. Jest to wynikiem warunków, w ja- 
kich powstawały wyższe szkoły techniczne i rolnicze. W początkowym bowiem okre- 
sie swego istnienia nie miały one innych kandydatów na studia oprócz absolwentów 
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średnich szkół ogólńókśztałcących, gdyż nie było wtedy odpowiednio rozwiniętych 
średnich szkół zawodowych. Obecnie sytuacja pod tym względem uległa zmianie, jed- 
nak zaistniała dwutorowość w przygotowywaniu kandydatów do szkół wyższych. Ro- 
lę tę spełniają bowiem zarówno licea ogólnokształcące, jak też rozbudowane w ostat- 
nich dziesięcioleciach średnie szkoły zawodowe, będące zarazem z konieczności śred- 
nimi szkołami ogólnokształcącymi, gdyż dają one również średnie wykształcenie ogól- 
ne. Egzamin wstępny do szkół wyższych obejmuje swymi wymaganiami wyłącznie 
średnie wykształcenie ogólne (posiadane przez absolwentów liceów ogólnokształcą- 
cych, czyli jest właściwie dla nich przeznaczony). Jednakże władze szkolne przyjmu- 
ją, że obydwie kategorie tych kandydatów mają równe szanse złożenia tego egza- 
minu I na tej podstawie opierają swe opinie porównawcze dotyczące przygotowania 
ich do studiów wyższych. A ponieważ absolwentów średnich szkół zawodowych od- 
pada na egzaminach wstępnych około 10 proc. wiecej, dlatego władze te oceniają, 
że są oni gorzej przygotowani do studiów w szkołach wyższych. Oczywiście, jest to 
opinia fałszywa, gdyż przedmioty wykształcenia ogólnego, występujące w liceach 
ogólnokształcących do samej matury, są w klasach maturalnych średnich szkół zawo- 
dowych ograniczone w czasie lub kończą się wcześniej. 

W odniesieniu zaś do wyższych studiów rolniczych i technicznych podkreślić z kolei 
trzeba, że absolwenci średnich szkół zawodowych ubiegający się o przyjęcie na stu- 
dia w swej specjalności mają średnie wykształcenie zawodowe, którym nie dyspo- 
nują absolwenci liceów ogólnokształcących. Jest ono w danej szkole wyższej rozpo- 
czynane od podstaw I kontynuowane przez okres trwający około połowy studiów. Jest 
to więc dublowanie średnich szkół zawodowych przez szkoły wyższe, wielokrotnie 
droższe ł znacznie gorsze pod względem jakości zapoznawania z praktyczną stroną 
zawodów. Skoro więc absolwenci odpowiednich średnich szkół zawodowych mają za 
sobą około połowy tych obecnych studiów, to nie może ulegać wątpliwości, że tylko 
oni są do nich należycie przygotowani. Przy przyjmowaniu na studia są jednak 
traktowani dyskryminująco (choć rzekomo na równi z absolwentami liceów ogól- 
nokształcących). Przy tym jest wśród nich około dwukrotnie więcej osób pochodze- 
nia robotniczego i chłopskiego, których udział wśród studentów pragną władze 
szkolne zwiększyć. 

Trzeba przyznać, że istnieją w obecnej sytuacji szkolnictwa trudności organizacyj- 
ne w należytym uwzględnianiu odmiennego przygotowania obu typów kandydatów 
do szkół wyższych. Dużą jednak rolę odgrywa w tym chęć ratowania pozycji liceów 
ogólnokształcących bez względu na brak racjonalnych do tego podstaw. Bo przecież 
oczywistym nonsensem jest przyjmowanie, że ich absolwenci, nie posiadający odpo- 
wiedniego średniego wykształcenia zawodowego, mogą z powodzeniem podjąć wyż- 
sze studia techniczne, rolnicze, ekonomiczne bądź medyczne. 

Próby ratowania pozycji liceów ogólnokształcących przejawiają się też w ukrywa- 
niu kryzysu, jaki te szkoły przechodzą. Pisał o tym w 1971 r. Henryk Jabłoński 
w „Uwagach o polskim systemie szkolnictwa podstawowego i średniego”: „Dobrą 
orientację — jak w opinii społecznej oceniane są poszczególne typy szkół = dają 
zgłoszenia do szkół ponadpodstawowych. Widać z nich, co zapewne dla niektórych 
piszących na te tematy będzie niespodzianką, że licea ogólnokształcące cieszą się znacz- 
nie mniejszą popularnością niż inne rodzaje szkół średnich... W skali krajowej 
na podstawie przyjęć przed wakacjami plan (przyjęć do liceów ogólnokształcących) 
został (w 1970 r.) wykonany w 83,2 proc. a po dodatkowych przyjęciach tych, którzy 
zdali egzamin do szkół zawodowych, lecz z braku miejsc nie zostali przyjęci, wyko- 
nany w 95,7 proc. Największą popularnością cieszą się technika, gdzie nadwyżka zgło- 
szeń nad ilością miejsc jest od szeregu lat bardzo duża, gdyż z reguły ponad 70 proc. 
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»„. nie ma wątpliwości, bo potwierdzają to ankiety, uzasadnienia podań, listy, roze 
mowy z rodzicami itp., że znaczna ich większość pragnie dla swych dzieci co naj+ 
mniej pełnego wykształcenia średniego, jednak takiego, które da równocześnie kon= 
kretny zawód”. 

Ten stan utrzymuje się przez cały okres istnienia Polski Ludowej. Licea ogólno- 
kształcące mają stały niedobór kandydatów, szczególnie pochodzenia robotniczego 
i chłopskiego, a głównie chłopców. 

Mimo starań władz oświatowych zmierzających do zmiany tej sytuacji liczba ab- 
solwentów średnich szkół zawodowych jest dużo wyższa. „Rocznik Statystyczny 
Szkolnictwa z 1985 r.” na str. 24 podaje, że absolwentów pochodzenia robotniczego 
i chłopskiego, łącznie z członkami spółdzielni produkcyjnych, było 32315 (licea ogól- 
nokształcące) oraz 81 236 (średnie szkoły zawodowe). 

Do fałszywych prób obrony pozycji liceów ogólnokształcących należy ocena pol- 
skiego szkolnictwa dokonana przez „Raport o stanie oświaty” z 1973 r., podający, że 
w Polsce istnieje „długi i bardzo kosztowny cykl kształcenia zawodowego”, gdyż w 
rzeczywistości kształcenie przez licea ogólnokształcące jest droższe I dłuższe dlatego, 
że ich absolwenci muszą opanowywać średnie wykształcenie zawodowe w wielu szko- 
łach wyższych, co jest kilkakrotnie droższe niż w średnich, a także w szkołach po- 
licealnych. Ponadto należy też uwzględnić, że uczniowie szkół zawodowych pracują 
produkcyjnie. 

Raport nie zauważył występowania w większości szkół wyższych średniego wy- 
kształcenia zawodowego w wyniku jego braku w liceach ogólnokształcących i dla- 
tego stwierdzał błędnie, że absolwenci średnich szkół zawodowych są gorzej przy- 
gotowani do studiów, gdy tymczasem prawda jest odwrotna. Raport nie uwzględnił 
też tego bardzo istotnego faktu, że absolwenci średnich szkół zawodowych są lepszy- 
mi studentami w szkołach wyższych, a średnie ich ocen są na ogół wyższe niż stu- 
dentów będących absolwentami szkół ogólnokształcących. Wykazują to odpowiednie 
badania. Najbardziej miarodajnym porównaniem jednych i drugich byłoby spraw- 
dzenie ich przydatności w pracy po ukończeniu studiów. Badań takich brak. Zastępu= 
je je jednak częściowo samo życie. Oto występuje bardzo znamienny fakt, że absol- 
wenci średnich szkół zawodowych bez odbycia studiów wyższych spełniają niekie- 
dy z powodzeniem funkcje tych, którzy je ukończyli. Na potwierdzenie tego można 
przytoczyć jedno z wielu spotykanych w prasie ogłoszeń: „Przedsiębiorstwo Budow= 
nictwa Gazowniczego «Gazomontaże w Wołominie, ul. Przejazd 2, zatrudni od za- 
raz na stanowiskach kierowniczych: 1) mgr. inż. budownictwa lub technika budow- 
lanego z praktyką w budownictwie, 2) inż. mechanika lub technika mechanika, 3) in- 
żyniera lub technika energetyka (lub elektryka), 4) mgr. ekonomii lub technika eko= 
nomistę” („Życie Warszawy” z dnia 1 czerwca 1982 r.). 

Jeżeli absolwent średniej szkoły zawodowej jest w stanie zastąpić w pracy na sta- 
nowisku kierowniczym absolwenta odpowiedniej specjalistycznej szkoły wyższej, to 
jest oczywiste, że ich przygotowanie do pracy musi być dość zbliżone. A jednak to 
przygotowanie absolwentów szkół zawodowych jest na egzaminie wstępnym przez 
szkoły wyższe lekceważąco pomijane, zwłaszcza przez wyższe szkoły techniczne i rol- 
nicze, które przede wszystkim powinny je uwzględniać. 


Obywatel, który od dzieciństwa tylko się uczył, a nie brał udziału w pracach wy- 
twórczych, zatraca rozumienie tego, że użyteczna społecznie praca jest prawem, obo- 
wiązkiem i sprawą honoru, że nie tylko chodzi o posiadanie wiedzy w wyniku ucze- 
nia się. Nie można w całym systemie szkolnym znaleźć nic bardziej nieracjonalnego 
jak występowanie w wyższych szkołach technicznych i rolniczych odpowiedniego 
średniego wykształcenia bez właściwego upraktycznienia. Dotyczy to także wyższych 
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szkół ekonomicznych oraz medycznych. Nie może też ulegać wątpliwości, że ten stan 
powinien być zlikwidowany. 


Wzorem pod tym względem może służyć słynna Komisja Edukacji Narodowej, któ- 
ra usunęła średnie wykształcenie z uniwersytetu i przeniosła je do szkół średnich, 
gdzie jest jego właściwe miejsce. Takie samo rozwiązanie dyktuje obecna sytuacja 
w wyższych szkołach technicznych, rolniczych, medycznych oraz ekonomicznych. Wy- 
stępujące w nich średnie wykształcenie zawodowe powinno być przeniesione do tych 
szkół średnich, w których go brakuje, a mianowicie do liceów ogólnokształcących. 
Przyczyni się to do podniesienia wymienionych szkół wyższych na jakościowo wyż- 
szy szczebel. Doprowadzi do objęcia reszty młodzieży nauką prac zawodowych i upo- 
dobni jej wychowanie do większości, którą stanowią dzieci robotnicze i chłopskie 
uczące się przeważnie w szkołach zawodowych i szkołach dla pracujących. Wzorem 
tej młodzieży wszyscy dorośli obywatele od 18 roku życia powinni ucząc się praco- 
wać w wymiarze półetatowym w swej specjalności. Dzięki temu wydatki na szkol- 
nictwo mogą być znacznie zmniejszone i jednocześnie może wzrosnąć produkcja dóbr 
materialnych, 

Będzie to stanowiło właściwe wychowawczo zastosowanie idei połączenia nauczania 
szkolnego całej młodzieży z udziałem w użytecznych pracach, głównie wytwórczych, 
będących jednym z najpotężniejszych środków przeolrażenia dzisiejszego społeczeń- 
stwa w przodujące pod względem gospodarności i sprawiedliwości społecznej. 


WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


Teza o konieczności przeprowadzenia rewolucji kulturalnej należy do podstawo- 
wych twierdzeń marksistowsko-leninowskiej teorii rewolucji socjalistycznej, Wynika 
ono z przeświadczenia o istotnym znaczeniu sprzeczności między świadomością po- 
toczną a teoretyczną i z wyciąganych z tego przeświadczenia wniosków o koniecz- 
"ności przezwyciężenia wpływu na świadomość społeczną elementów żywiołowych, 
czynników odzwierciedlających potrzeby i interesy dawnych klas eksploatatorskich. 
Wspierana też jest tezą, iż socjalizm wymaga ogromnego zaangażowania ludzkiej 
świadomości, woli, pomysłowości, kompetencji, zdecydowania. Bez przemyślenia, bez 
przygotowania, bez planu przekształca się w swe zaprzeczenie, w drobnomieszczań- 
ską lub anarchiczną karykaturę. 

Uświadomienie sobie znaczenia czynników subiektywnych w procesie budownictwa 
socjalistycznego jest ważnym, ale niewystarczającym elementem procesu przekształ- 
cania świadomości społecznej, dokonywanego z inspiracji i pod kontrolą partii. Obok 
zrozumienia samej konieczności przebudowy, uwzględnione być też muszą takie ele- 
menty, jak: aktualny stan świadomości, charakter i zakres wpływów podstawowych 
instytucji wyrażających świadomość I nań oddziałujących, treści psychologii podsta- 
wowych grup i środowisk, charakter mieszczących się w niej wartości, wyobrażeń, 
przedstawień, interpretacji i złudzeń, stan partyjnych narzędzi kształtowania świa- 
domości, wola przeprowadzenia koniecznych zmian, możliwość występowania oporów 
czy też przeciwdziałania. Bez uwzględnienia tych wszystkich elementów, działania 
podejmowane w kierunku przekształcania świadomości, w kierunku ugruntowania 
jej socjalistycznego charakteru mogą prowadzić do skutków sprzecznych z zamie- 
rzonymi, mogą wywoływać konsekwencje ograniczające zasięg socjalistycznych przeo- 
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brażeń, mogą przyczyniać się do.recydywy świadomości burżuazyjnej i drobnomiesz- 
czańskiej. 

Doświadczenia partii z oddziaływaniem na świadomość oraz na różne elementy 
nadbudowy ideologicznej polskiego społeczeństwa nie są niestety jednoznaczne. Obok 
wielu sukcesów — upowszechnienie podstawowych wartości socjalizmu, unifikacja 
mentalności narodowej, całkowi'a przebudowa tnstytucji nauki, oświaty, masowej 
informacji — mamy do odnotowania szereg niepowodzeń. Nadal mamy do czynienia 
z: kryzysem moralnym (w szczególności w pokoleniu najmłodszym), utratą sensu 
życia i działalności, niewspieraniem przez świadomość społeczną poszczególnych kon- 
struktywnych działań i procesów społecznych. W dalszym ciągu występują problemy 
z inteligencją, zarówno w sferze jej stosunków z klasą robotniczą, jak i w sferze 
wykorzystania jej potencjału, możliwości i wartości przez państwo socjalistyczne. 
Dlatego też przezwyciężenie negatywnych następstw kryzysu w sferze świadomości 
spolecznej, moralności, działalności oświatowej, naukowej, informacyjnej, artystycz- 
nej jest warunkiem i przesłanką dalszego postępu socjallzmu w naszym kraju. 

Nadal jednak istnieją sprzeczności w świadomości społecznej. Wartości socjali- 
styczne, interesy historyczne klasy robotniczej nie są wcale jednoznacznie akcepto- 
wane przez wszystkie grupy i środowiska społeczne, Istnieją i aktywnie działają 
niesocjalistyczne i antysociahstyczne instytucje ideologiczne. Szeroko są rozpow- 
szechniene mity i stereotypy świadamościowe, nie zawsze myślimy racjonalnie, nie 
zawsze wyzwalamy się z okowów megalomanij i złudnych nadziei. Wiele z przyczyn 
takiego stanu rzeczy tkwi w wydarzeniach lat 1980—1981, w rozpętanej wtedy na 
szeroką skalę walce politycznej i ideologicznej, w kryzysie ekonomicznym. Ale rów- 
nie wiele (a może i więcej) przyczyn dzisiejszych kłopotów ze świadomością społeczną 
bierze się z praktyki lat siedemdziesiątych. 

Powyższa ocena jest oczywiście uproszczona. Raczej sygnalizuje problemy, które 
podjąć by należało, niż rozstrzyga pytania o obiektywny stan rzeczy w sferze świa- 
domości społecznej i ideologii. Pomija także takie elementy, jak oddziaływanie 
(wieloletnie) instytucji wojny psychologicznej imperializmu czy negatywne konsek- 
wencje opanowania wielu instviucji wychowawczych i propagandowych (na prze- 
łomie dziesięcioleci) przez przeciwników socjalizmu. Niezależnie jednak od tego, na- 
wet uproszczona, schematyczna ocena przesz!ości (procesów wpływających swymi 
konsekwencjami na stan dzisiejszy) musi prowadzić do sformułowania wniosków 
odnoszących się bezpośrednio do zadań partii w sferze nadbudowy ideologicznej 
t Instytucji kształtujących śwradomsść społeczną. 

Tekst niniejszy jest jeszcze jednym głosem w foczącej się dyskusji wokół pro- 
jektu Programu PZPR. Elementy odnoszące się do sfery zadań ideologicznych, do 
działań świadomościowych partii są w opublik:wanvm projekcie obecne w bardzo 
wielu miejscach. Jest to oczywiste. Nie można bowiem nie dostrzegać faktu, iż w każ- 
dym właściwie działaniu partii, w każdym przez partię formułowanym zadaniu i celu 
obecne są elementy odnoszące się do pracy ideologicznej (włącznie z teoretyczną), 
do kształtowania instytucji oddziaływania ideologicznego i do stanu (pożądanego 
lub nie) świadomości społecznej. 

Zwycięstwo klasy robotniczej w rewolucji socjalistycznej było wynikiem połą- 
czenia ruchu tej klasy, jej społecznego i politycznego protestu z naukową teorią 
marksizmu-leninizmu. Wyvrastając z całego, wielowątkowego 1 bogatego dorobku 
kultury światowej, krytycznie przepracowując podstawowe wytwory ludzkiej świa- 
domości teoria ta stała się — dzięki opanowaniu świadomości mas — siłą mate- 
rialną. Bez marksizmu-leninizmu, bez jego radykalnej it krytycznej siły niemożliwe 
jest zrealizowanie odwiecznych marzeń ludzkości o sprawiedliwości społecznej i rów- 
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ności ludzi, o likwidacji wszelkich przesłanek społecznego wyobcowania, o stwo» 
rzeniu samorządnej wspólnoty wolnych wytwórców; ludzi świadomych swej mocy, 
zdolnych do samokrytycyzmu, chcących podejmować i podejmujących odpowiedzial- 
ność za wszystko, co rozgrywa się wokół nich i w związku z ich pracą. 

Zarówno tradycja ruchu robotniczego, jak i ocena dzisiejszych warunków realizacji 
socjalistycznych wartości, ideałów i celów skłaniają do konkretyzacji programu dzia- 
łania ideologicznego, propagandowego, wychowawczego i organizatorskiego. Przede 
wszystkim zaś partia stawia przed sobą i całym społeczeństwem zadanie przywró- 
cenia roli wartości, celów 1 ideałów socjalistycznych w myśleniu społecznym, we 
wszystkich dziedzinach działalności kulturowej i ideologicznej. 

W związku z tym musimy nadal prowadzić — nieprzerwanie I konsekwentnie 
— walkę ideologiczną z wartościami, celami i ideałami antysocjalistycznymi, z 
wszelkimi koncepcjami ahumanistycznymi (technokratyzm, biurokratyzm, wąski prag- 
matyzm, polityczny klerykalizm), z recydywą myślenia i mieszczańskiego wartościo- 
wania. Ideały socjalizmu = społeczna wolność, sprawiedliwość i równość, ludzka 
godność i szczęście, solidarność t współodpowiedzialność, prawo do samorealizacji 
w warunkach likwidacji przesłanek wyobcowania muszą stać się dominujące 
w całej praktyce społecznej naszego kraju. Chodzi — w związku z tym —= o prze- 
ciwstawienie się wartościom społecznego nihilizmu, konserwatywnym marzeniom 
o przywróceniu rozmaitych przywilejów dla dobrze urodzonych, ahumanistycznej 
wizji człowieka podporządkowanego i spętanego przez strach. A także o przezwy- 
ciężenie tendencji do korzystania z pracy i wysiłku innych ludzi, do cwaniackiego 
i pasożytniczego Życia na koszt społeczeństwa. Realizacja tvch zadań musi się zaś 
wiązać z mobilizacją całej sfery kultury i wychowania. Jednakże nie przez podpo= 
rządkowanie administracyjnym rygorom t metodom działania. Wartości i ideały so- 
cjalizmu zwyciężą naprawdę tylko wtedy, gdy będą oddziaływały mocą swych wła- 
snych treści, swym związkiem z najgłębszymi potrzebami i nadziejami millonów 
ludzi. Administracyjne ich upowszechnianie musi prowadzić — jak wielokrotnie po- 
kazywała praktyka =— do przegranej, do zaprzepaszczania wysiłku i do deprecjacji 
samych wartości. 

Szczególna rola w walce o przebudowę świadomości społecznej, w walce o socja- 
listyczną moralność i stosunki międzyludzkie musi, w związku z tym, przypaść mło- 
demu pokoleniu. To właśnie ono przygotowywane do pełnienia funkcji społecznych 
w przyszłości, zdolne do wyjątkowego wydatkowania sił i energii, przejęte ideałami, 
poszukujące wartości, wrażliwe na zło, fałsz i niesprawiedliwość może, jak zawsze 
w historii, pomóc w realizacji tego wielkiego programu. Dyskusja z młodzieżą o war- 
tościach socjalizmu, nieustanne włączanie młodzieży w wielkie spory o rolę i kie- 
runek przemian moralnych, nieustanne wspieranie buntu młodych przeciwko złu, 
zafałszowaniu, nieprawości to jedno z ważnych zadań całej pracy ideowej 1 wycho- 
wawczej partii. 

Urzeczywistnienie programu przemian świadomości społecznej, przebudowy całej 
nadbudowy tdeologicznej naszego społeczeńsiwa wiąże się z konieczneścią podejmo- 
wania wielu komplementarnych, ściśle ze sobą zespolonych działań Wagę problemu 
podnosi zaś wspomniane już zapóźnienie i działania naszych przeciwników ideolo- 
gicznych, imperialistyczna agresja psychologiczna. 

Podstawowym problemem, jaki staje przed pariią w nadchodzących latach, jest 
pełniejsze, bardziej twórcze i efektywne włączanie w procesy budownictwa socjali- 
stycznego potencjału inteligencji. Co prawda, w dalekiej perspektywie stawiamy 
przed sobą zadanie przezwyciężenia przeciwieństw między pracą fizyczną a umy- 
słową, przezwyciężenia społecznych skutków podziału pracy. Jednakże cel ten jest 
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dość odległy. Dzisiejsza jego realizacja wymaga zaś nie tylko przepajania pracy 
fizycznej (szeroko rozumianej) elementami intelektualnymi I nie tylko coraz szerszego 
włączania różnych elementów pracy intelektualnej w rozwiązywanie problemów prak- 
tycznych. Wymaga także pełniejszego wykorzystania twórczego potencjału inteli- 
gencji i innych grup ludzi pracy, stymulowania wysiłków zmierzających do poprawy 
warunków do podejmowania działań. innowacyjnych i modernizacyjnych, popierania 
i nagradzania pomysłów, koncepcji, myślowej niecierpliwości, chęci i woli poszuki- 
wania nowego. Oznacza to właściwe wykorzystywanie wyspecjalizowanych i dobrze 
przygotowanych kadr inteligencji. Oznacza także konsekwentne tworzenie systemu 
nie dopuszczającego do mannowania się choćby jednego człowieka, choćby jednego 
pomysłu. W związku z tym trzeba powtarzać (systematycznie) rozpoczęte przed XIX 
Plenum KC analizy stanu, kondycji i społecznego zaangażowania inteligencji, moder- 
nizować nadal funkcjonowanie instytucji wykorzystujących aktywność społeczną 
i. zawodową inteligencji (szkolnictwa, instytucji kultury, środków masowego prze- 
kazu, aparatów. państwowych i społecznych). Oczywiste jest, że należy też dbać 
o warunki bytu i rozwoju tych środowisk. Dalsza ich pauperyzacja (względna) ozna- 
cza bowiem, że nadal ograniczać się będzie baza rekrutacji nowych członków zawo- 
dów inteligenckich, że nie tylko przy naborze do zawodu nauczycielskiego będzie 
funkcjonowała selekcja negatywna. Należy też szerzej niż przedtem łamać bariery 
na drodze integracji wysiłków innowacyjnych podejmowanych i adiej przez śro- 
dowiska inteligenckie i robotnicze. 

Jest to niewątpliwie jedno z najbardziej skomplikowanych zadań politycznych 
i organizatorskich. Przede wszystkim dlatego, iż istnieją = choć bardzo się to nam 
nie podoba — różnice w nastawieniach, wartościowaniach 1 mentalności obu tych 
środowisk. Z formalnego punktu widzenia (stopnia upartyjnienia) łatwiej jest docie- 
rać do środowisk inteligencji. Jednakże upowszechnianie w nich przekonań o iden- 
tyczności położenia społecznego 2 klasą robotniczą, o konieczności podejmowania 
konkretnych wspólnych działań, o możliwościach wzajemnego wzbogacania się jest 
w tych środowiskach trudniejsze. Zresztą i w poszczególnych środowiskach robotni- 
czych występują jeszcze nastroje | nastawienia antyinteligenckie. Przezwyciężenie 
ich, ukształtowanie świadomości współzależności i współodpowiedzialności jest więc 
jednym z podstawowych zadań każdej inteligenckiej i każdej robotniczej orzanizacji 
partyjnej. 

Szczególną rolę w realizacji przemian w sferze świadomości społecznej oraz reali- 
zacji zadań w kulturze, oświacie i nauce przypisuje partia grupom inteligencji marksi- 
stowskiej. To przez nie partia może wywierać najbardziej intensywny wpływ na 
środowiska inteligenckie w ogóle i na przebieg procesów, w które te środowiska są 
zaangażowane. 

Podstawowym zadaniem inteligencji partyjnej jest oczywiście rozwijanie marksi- 
stowsko-leninowskich badań teoretycznych, prowadzenie pracy ideologicznej i wspie- 
ranie partii w rozwiązywaniu Innych stojących przed nią zadań. Ale takim zadaniem 
— tradycyjnym dla ruchu robotniczego — jest również nieustanna praca organi- 
zatorska. | 


W sferze działalności ieoretiGnEi sprawą podstawową jest urzeczywistnienie za- 
sady integralności marksizmu-ieninizmu. Oznacza to konieczność wykorzystania 
w procesie rozwoju teorii, w procesie stawiania i rozwiązywania nowych problemów, 
doświadczenia | umiejętności przedstawicieli wszystkich środowisk inteligenckich. 
Marksizm-leninizm to dzieło nie tylko filozofii, ekonomii politycznej i naukowego 
socjalizmu. Marksizm-leninizm musi nieustannie dokonywać analizy tego wszyst- 
kiego, co w istotny sposób wpływa na całą ludzką praktykę. Bez uwzględnienia 


Nowe Drogi — 8 129 


niesłychanego prełępu ujawniającego się w naukach matematyczno-fizycznych, w two- 
rzeniu naukowego obrazu świała, w rozwoju i społecznym zastosowaniu n.wych 
technologii marksizm-leninizm po prostu nie będzie się rozwijał. Dlatego też partia 
musi tworzyć mechanizmy wykorzystania wiedzy i doświadczenia różnych kategorii 
uczestników procesów rewolucji naukowa-technologicznej w rozwijaniu marksizmu- 
-ieninizmu. Realizując zaś swą rolę zbiorowego teoretyka partia musi coraz szerzej 
włączać w proces dyskusji teoretycznych i ideologicznych kolektywy robotnicze, 
pracownicze organizacje partyjne. Tylko w ten sposób marksizm-leninizm może 
w rzeczywistości oddziaływać na świadomość calego społeczeństwa. Tworzenie zaś 
warunków uczestnictwa wszystkich środowisk partyjnych w zbiorowej pracy iIdeolo- 
gicznej i teoretvcznej oraz optymalizacja poszczególnych mechanizmów tej pracv 
(dyskusje ogólnopartyjne, szkolenie teoretyczne, konsultowanie rozstrzvgnięć teore- 
tycznych w organizacjach robotniczych), to również zadanie partyjnej inteligencji. 

Od myśli marksistowsko-leninowskiej oczekiwać dziś trzeba przemyślenia teore- 
tycznych problemów rozwoju społecznego i innych zjawisk charakteryzujących naszą 
rzeczywistość; krvtycvzmu i samokrytycyzmu: ukształtowania wizji rozwiązywania 
podstawowych problemów egzystencjalnych współczesnego człowieka (problemów 
wojny i pokoju, bezpieczeństwa, pełnego uczestnictwa w życiu społecznym t w funk- 
cjonowaniu kolektvwów, prawidłowych stosunków międzyludzkich itd.) Sprzeczne 
z takimi oczekiwaniami są wvstenujące jeszcze niekiedv próby przekształcania 
marksizmu-leninizmu w narzedzie społecznej glorvfikacji, w środek propagandowego 
maskowania przebiegu rzeczywistych procesów społecznych. Próby takie — nawet 
podejmowane w najlepszej wierze — prowadzą do osłabienia i pozvcji. i kondycji 
partii, prowadzić muszą do spadku jej społecznej wiarygodności, Przeciwstawianie 
się apologetyvcznemu wykorzystywaniu marksizmu nie może być jednak rozumiane 
jako pozwolenie na rozwijanie oportunistvcznej działa!ności ideologicznej. na defor- 
mowanie (pod hasłami modernizacji) myśli marksistowsko-leninowskiej, na rozmy- 
wanie jej rewolucyjnej, klasowej istotv. 

W związku z tvm warto się zastanowić (co najmniej) nad formami walki o domi- 
nację marksizmu-leninizmu w metodologii nauki polskiej (w naukach społecznvch 
i humanistycznych), o przyswojenie sobie podstaw wiedzy marksistowskiej p"zeż 
wszystkie środowiska inteligenckie. Nieznajomość marksizmu powinna być trakto- 
wana przez współczesnego inteligenia jako hańba. 

Partia w ostatnich latach rozwija własne zaplecze teoretvczne I ideologiczne. 
Utworzono sieć szkół partyjnych, na czele z ANS, poprawiła się praca partvinvch 
wydawnictw i redakcji ideologicznych. Podjęto inicjatywy teoretycznego opracowania 
podstawowych problemów rozwoju społecznego (ustrojowego) w naszym kraju oraz 
przeanalizowania dziedzictwa myśli posteoowej, rewolucyjnej I marksistowsko-leni- 
nowskiej w dziejach naszego narodu. [nicjatvwv te mogą służyć — jeżeli prze- 
kształcą się w praktykę — nieustannej modvfikacji celów ł zadań wynikających 
z projektu Programu, mogą też pokazvwać głęboką, istotną więź marksizmu-leni- 
nizmu, ideałów socjalizmu i komunizmu 2 życiem I doświadczeniem naszego narodu. 

Zanim jednak wszystko to zostanie zrealizowane musi być przezwyciężonych wiele 
barier. Przede wszystkim zaś musimy przezwyciężyć tkwiącą w nas głęboko skłon- 
ność do utożsamiania działań organizatorskich, tworzenia poszczególnych instytucji 
z rozstrzygnięciami merytorycznymi. 

Drugą podstawową sferą spraw, jakie stają przed partią i całvm społeczeństwem 
w nadchodzących latach, jest kultura, Wielokro!nie i bacdzo autorytatywnie podkre- 
ślano szacunek dla wielkiego dorobku kultury narodowej, dla wszystkich jej auten- 
tycznych osiągnięć i sprawdzonych w toku historii najnowszej wartości. Wyrażano 
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przekonanie, że kultura narodowa stała się w minionvm czierdziesioleciu kulturą 
socjalistyczną, zaś jej podmiotem miały się stać masv ludowe z klasą rob.tniczą 
na czele. 

Problem nie należy jednak do prostvch. Kultura to wspólne dziedzictwo, wspólna 
odpowiedzialność i wspólna szansa naszego społeczeństwa. Dlatego przeciwstawić 
się trzeba wszelkim próbom wykorzystania kultury, poszczególnych jej mechaniz- 
mów i wytworów, różnych żyjących w niej tradycji przeciwko socłalizmowi. Prze- 
ciwstawić sie także trzeba procesom sprowadzającym kulturę do rangi wytworu wą- 
skich grup wyspecjalizowanych, zaś jej „konsumentów” do roli biernych obserwa- 
torów. Poza socjalistycznym państwem, jako podstawową instytucją mecenatu kul- 
turalnego, poza sferą odpowiedzialności przed klasą robotniczą i innymi grupami 
ludzi pracy, poza mechanizmami ogólnospołecznego współtworzenia jej wartości, kul- 
tura może istnieć tylko jako zjawisko elitarne. W rzeczywistości zaś podlegać wtedy 
zaczyna procesowi degradacji i dyskredytacji własnych wartości, możliwości i spo- 
łecznych wpływów. 

Kultura jest żywa tak długo, jak długo i jak intensvwnie odczuwa więź z potrze- 
bami i oczekiwaniami ludzi pracy, w jakim stopniu poczuwa się do odpowiedzial- 
ności za ich losy 1 przyszłość, na ile tworzy szansę ich kulturalnej samorealizacji. 
W kulturze polskiej występują różne nurtv doświadczeń, różne dziedzictwa. Nie 
można przeciwstawiać tych nurtów i dziedzictw sobie bez konsekwencji dla całości 
kultury. To prawda, że kultura jako zjawisko ideologiczne uczestniczy w rozgry- 
wającej się w naszvm społeczeństwie walce o słuszność poszczególnych ideałów i war= 
tości, w walce o przyszłość różnych kierunków i interpretacji społecznego rozwoju. 
W walce tej szczególnie iniensywnie wykorzystywane są przeciwko socjalizmowi 
te nurty dziedzictwa kulturalnego, które poświadczają tysiąclietnie związki polskości 
z chrześcijaństwem, a przede wszystkim z katolicyzmem. Ośrodki nastawione wrogo 
lub niechętnie do socjalizmu starają się wdowodnić, że w kulturze liczy się tylko 
nurt inspiracji katolickiej, że poza oddziaływaniem katolicyzmu nic w kulturze na- 
rodowej istotnego, twórczego się nie działo. Działania takie wynikają zarówno z chęci 
uzyskania przez grupy klerykalno-konserwatywne dominującego wpływu na społe- 
czeństwo, jak t chęci przezwyciężenia wpływów marksizmu-leninizmu na społeczną 
świadomość, wyplenienia marksistowskich, rewolucyjnych wartości z myślenia, po- 
staw i zachowań milionów ludzi. Przeciwstawienie się wykorzystywaniu kultury 
i działalności w jej obrębie dla antysocjalistvcznych celów partykularnych, dla bu- 
dzenia wrogości miedzy zwolennikami różnych orientacji światopoglądowych, dla 
dyskredytacji wartości i znaczenia niekatolickich inspiracji w sferze kultury ozna-= 
czać musi tworzenie warunków coraz pełniejszego wykorzystania wartościowych in- 
spiracji powstających niegdyś i pojawiających się dziś w obrębie wszystkich nurtów 
ideowych, artystvcznych, w obrębie różnych doświadczeń społecznych i historycz= 
nych. Tylko bowiem przez takie działania możemy uzyskać szczególne zdynamizo- 
wanie oddziaływań marksistowsko-leninowskich, pokazać jeszcze głębiej więź mark= 
sizmu, idei rewolucyjnej z losami i przyszłością całego narodu. 

Jest oczywiste, że wszystko to wiąże się z przestrzeganiem reguł wolności twórczej, 
swobody poszukiwań formalnych i aksjologicznych (z wykluczeniem = ostrzejszym 
niż dziś — działań gloryfikujących zło, wojnę, ahumanizm i inne zjawiska ludzkiej 
patologii). Oczywiste jest też, że wszystko to oznacza konieczność poważnego zwięk- 
szenia inwestycji w sterze bazy materialnej kultury i jej upowszechniania. 

Rozbudowa tej bazy zawiera w sobie ważne aspekty społeczno-polityczne. Narzędzia 
tworzenia i upowszechniania kultury nie są bowiem — jak dobrze wiemy == aksjo- 
logicznie obojętne. Ich poziom techniczny, jakość ich pracy, możliwość pełniejszej 
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indywidualizacji ich wykorzystania muszą wpływać na stan sprłecznej akceptacji 
i na rezultaty ich oddziaływania. Należy — jak się wydaje — podjąć w związku 
z tym wysiłki nie tylko w skali naszego kraju, ale i w skali całego ob:zu socja- 
listycznego. Należy zastanowić się nad możliwością retransmisji przez polską tele- 
wizję programów z bratnich krajów socjalistycznych (tak, jak dzieje się to choćby 
w telewizji czechosłowackiej). Pomogłoby to niewątpliwie w stopniowej intensyfi- 
kacji procesów wzajemnego poznawania się i wzbogaciłoby ofertę informacyjną i pro- 
gramową. Byłoby też wstępem do wspólnych przedsięwzięć w sferze telewizji sate- 
litarnej, która nieuchronnie, z roku na rok coraz bardziej, będzie stawała się nowym 
środkiem agresji propagandowej imperializmu na nasze kraje i społeczeństwa. 


W ogóle sfera kultury jest szczególnie predestynowana do intensyfikacji dziś 
(w obliczu coraz dalej postępującej współpracy politycznej i gospodarczej) współ- 
działania krajów i społeczeństw socjalistycznych. To, co dziś dzieje się w przypadku 
dzieci i młodzieży, powinno obejmować coraz szersze grupy dorosłych obywateli 
naszego kraju i innych krajów socjalistycznych. Wymiana turystyczna, wzajemne 
upowszechnianie dóbr kultury artystycznej, naukowej czy ludowej, coraz szersze 
wzajemne poznawanie własnych historii i języków może się stać nie tylko czynni- 
kiem internacjonalistycznego zbliżenia naszych krajów i narodów, ale także wzboga- 
cenia i rozwinięcia naszej własnej polskiej kultury narodowej. 


W sferze działalności kulturalnej wario przedyskutować problemy związane ze 
stopniowym rozwojem różnorodnych form uczestnictwa inicjatyw spolecznych w za- 
rządzaniu i kierowaniu instytucjami państwowymi opiekującymi się dobrami kultury 
lub też rozwijającymi materialną bazę uprawiania kultury. Doświadczenia Narodowej 
Rady Kultury mogą — jak sądzę — być wykorzystane do przeanalizowania warun- 
ków stworzenia jednolitego, państwowo-społecznego, narodowego Komitetu Kultury 
(pełniącego funkcję i Ministerstwa Kultury, i Centralnego Komitetu Organizacji twór- 
ców kultury, i centralnej reprezentacji wszystkich środowisk w kulturze narodowej 
uczestniczących). 


Niezależnie jednak od tak daleko idących rozwiązań perspektywicznych należy 
stymulować rozwój społecznych towarzystw kulturalnych, społecznych inicjatyw ludzi 
kultury oraz działalność regionalną. Poznawanie dziejów własnych regionów, kulty- 
wowanie regionalnych tradycji i wartości jest bowiem coraz ważniejszym elemen- 
tem syntezy doświadczenia narodowego, coraz istotniejszym stymulatorem rozwoju 
całej kultury socjalistycznej w Polsce. 


Istotną sprawą jest także ideologiczna stymulacja działalności kulturalnej. Upow- 
szechnianie marksistowsko-leninowskiej teorii kultury, ukazywanie klasowych, ludo- 
wych podstaw rozwoju kultury współczesnej w Polsce, inspirowanie pos'ępowych 
wartości w procesie twórczości artystycznej i w procesie społecznego wyk'rzysty- 
wania wartości i dóbr kultury to podstawowe elementy takiej stymulacji. Nie jest 
obojętne, z jakich pozycji ideowych, w jakiej aksjologii tworzy twórca kultury. Nie 
oznacza to przecież poparcia dla szmiry i grafomaństwa, dla intelektualnej hucpy 
i miernoty, dla epatowania społeczeństwa drobnomieszczańskimi wartościami kultury 
masowej, dla importu wzorców i wartości najgorszych przejawów kultury kapitali- 
stycznego Zachodu. Tym wszystkim zjawiskom trzeba się oczywiście przeciwsta- 
wiać, niezależnie od tego, pod jakimi hasłami i sztandarami są realizowane. Nie znaczy 
to jednak, że aprobować można artystycznie doskonałe wezwania do czynów niegod- 
nych człowieka, do przeciwstawiania się pos'ępowi. Kryteria granie wyboru w twór- 
czości kulturalnej są jasne: wszystko, co dobre i humanisiyczne, co postępowe, co 
wyrasta z rzeczywistych doświadczeń narodowej kultury, jest do zaaprobowania. 
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Wszystko inne musi być wyeliminowane w wyniku walki ideowej (ale nie przez 
administracyjne zakazy). 

Obok sfery kultury przedmiotem szczególnej uwagi muszą być oczywiście sprawy 
szkolnictwa, oświaty i wychowania. Celem w tej sferze podstawowym jest — jak 
zawsze w minionym czterdziestoleciu — kształtowanie powszechnego systemu kształ- 
cenia i wychowania tak, ażeby sprzyjał on przezwyciężaniu przedziałów i różnie 
społecznych, ażeby nie dopuszczał do pojawiania się nowych sfer i obszarów uprzy- 
wilejowania, ażeby rezultatem jego działania byli ludzie przejęci swoją obywatelską 
misją, przygotowani do twórczego wykonywania wybranego zawodu, aktywnie ujaw- 
niający potrzeby kulturalne, ideologiczne i polityczne, zdolni do podejmowania odpo- 
wiedzialności za funkcjonowanie poszczególnych systemów życia społecznego, otwarci 
na wyzwania i potrzeby czasu, na nowe możliwości rozwoju, skłonni do podejmo- 
wania ryzyka eksperymentu, modernizacji, innowacji. 

Wykonanie tych celów przez socjalistyczny system kształcenia i wychowania wy- 
maga jednak zasadniczej przebudowy dzisiejszych funkcji i możliwości jego bazy 
materialno-technicznej i przekształcenia grup inteligencji zajmujących się tymi spra» 
wami. 

Przeciwstawić się — w związku z tym — trzeba traktowaniu systemu oświaty 
i wychowania jako narzędzia walki z socjalizmem, jako sfery upowszechniania nie- 
socjalistycznych wartości i nastawień. Przenoszenie walki politycznej, ideologicznej 
i światopoglądowej na poziom szkołv, wykorzystywanie w niej dzieci i młodzieży 
to zjawiska godne potępienia ! przezwyciężenia. Co jednak nie może oznaczać (po- 
stulowanego niekiedy) rozciągnięcia nad szkołą parasola apolityczności i aideoio- 
giczności. 

Generalnie rzecz biorąc szkoła polska i cały system wychowania mają i muszą 
mieć charakter laicki. Jest to jednak zasada nieustannie wystawiana na szwank. 
Światopoglądowe przygotowywanie dzieci i młodzieży powinno się odbywać w ko- 
ściołach różnych wyznań i w domach rodzinnych. Równocześnie zaś trzeba prze» 
ciwstawiać się różnorodnym próbom dezawuowania laickich wartości i tradycji, de- 
precjacji naukowych elementów światopoglądowych zawartych w podręcznikach do 
fizyki, chemii czy biologii. Trzeba także pamiętać, iż światopogląd nie kończy się 
na biologii. Integralnym jego elementem muszą być postępowe, rewolucyjne tradvcje 
społeczne. Te przede wszystkim, które doprowadziły do uzyskania niepodległości 
i narodowej suwerenności przez nasz kraj. Negowanie elementów postępowych i re- 
wolucyjnych w dziedzictwie kulturowym i historycznym, niedostrzeganie tych ele- 
mentów w podręcznikach historii, geografii, filozofii czy języka polskiego jest dzia- 
łaniem przeciwko najbardziej podstawowym interesom społeczeństwa. 

Zadaniem pierwszorzędnej wagi jest umacnianie jednolitego frontu wychowania 
socjalistycznego. Ważne miejsce w tym froncie powinny odgrywać socjalistyczne 
organizacje młodzieżowe, wyrażające podmiotową rolę młodzieży w procesach kształ- 
cenia, wychowania i samowychowania. Kształtowanie warunków pełnej aktywizacji 
socjalistycznych związków t organizacji młodzieżowych, zbliżania ich pozycji ideo- 
wych, podejmowania współdziałania i intensyfikcowania pracy przez łączenie poten- 
cjału, to warunki odrodzenia jednolitego, socjalistycznego systemu wychowawczego. 
W związku z tym socjalistyczne związki młodzieży w coraz większym stopniu winny 
ponosić odpowiedzialność za funkcjonowanie wszystkich organizacji i instytucji ogar 
niających aktywność młodzieży. Coraz bardziej ważkim zadaniem związków i orga- 
nizacji młodzieżowych musi być praca ideowo-wychowawcza, codzienne kształtowa- 
nia pozycji społecznej t przekonań moralnych młodzieży, kształtowanie socjalistycz- 
nych wzorców stosunków międzyludzkich, poczucia koleżeństwa £ł kolektywizmu. Wa- 
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runkiem powodzenia tych działań ruchu młodzieżowego jest ciągły wzrost samo- 
dzielności i odpowiedzialności socjaisistycznych organizacji młodzieżowych za reali- 
zowane przezeń cele młodzieży i cele ogólnospołeczne powierzone mu przez partię 
i socjalistyczne państwo. 

Ogromne ł nieustannie rosnące zadania stają — w procesie rczwoju ideologicznej 
nadbudowy socjalizmu = przed nauką. Staje się ona coraz bardziej rzeczywistym 
składnikiem sił wytwórczych. Równocześnie zaś jej rezultaty w coraz większym 
stopniu oddziałują na świadomość i byt całego społeczeństwa. Zadaniem partii jest 
— w związku z tym — tworzenie warunków materialnych nieustannego dvnamizo- 
wania pracy naukowej, zwiększania zakresu współdziałania technologicznego nauki 
i praktyki społecznej, coraz szybszego wdrażania rezultatów i badań naukowych 
do społecznej praktyki materialnej i ideologicznej (kulturalnej). Należy racjonalizo- 
wać strukturę i kierunki badań naukowych, zmniejszać rczproszenie zadan badaw- 
czych, ściśle przygotowywać badania i działania naukowe od strony metodologicznej 
i teoretycznej. Oddziaływanie na kształtowanie się etosu pracownika nauki, na bu- 
dowanie w świadomości ludzi nauki przeświadczenia o współ 'dpowiedzialności za losy 
i przyszłość kraju staje się w związku z tym warunkiem powodzenia całego procesu. 

Nieodłączne od tego muszą być kroki zmierzające do racjonalizacji sieci instytucji 
kształcących kadry z wyższym wykształceniem oraz instytucji przekwalifkowywania 
i podnoszenia umiejętności. Zakończyć się powinien proces tworzenia jednolitego 
systemu informacji naukowej, technicznej i technologicznej. Powinny zostać zapo- 
czątzowane i rozwinięte prace zmierzające do uprzys'ębnienia tych systemów odbior= 
com indywidualnym (przez tworzenie powszechnie dostępnych urządzeń komun:ko- 
wania się z systemami informatycznyjmi). Weżnym już dziś elemeniem jest ścisła 
integracja działań naukowo-technicznych t technologicznych w krajach socjalistycz- 
nych. Polska jest predestynowana do inicjowania dzialań doskonalących wspólne 
mechanizmy decyzyjne £ wspólne instvtucje wykorzystywania osiągnięć uzyskiwa= 
nvch dzięki współpracy naukowo-tecanicznej. Należy też zastanowić się nad przy- 
szłym udziałem naszego kraju w rozwijaniu najbardziej nowoczesnych i postępo- 
wych dziedzin naukł i technologii: w elektronice, informatyce i technice kosmicziej. 
Co prawda, są opracowane odpowiednie programy rządowe i podpisane porozumie- 
nia międzynarodowe, ale jak wykazała przedzjazduwa dyskusja w wielu jeszcze 
przypadkach działanie kończy się na etapie podpisywania doexumentów i ustalania 
planów. Za często jeszcze dochodzi do blokowania porozumień (także międzynaro- 
dowych) przez niedograne mechanizmy finansowania czy też przez b.urokratyczny 
niedowład organizacji zarządzających. 

Niezależnie od dzisiejszych kłopotów ekonomicznych trzeba też zastanowić się 
nad możliwościami przywrócenia rozmachu rozwijanych nieguiyś programów budań 
wszechoceanu t kuli ziemskiej (jej wnętrza). Coraz szerzej trzeba będzie — jak się 
wydaje — sięgać po możliwości działania wspólnych organizacji krajów socjali- 
stycznych zajmujących się badaniem i wykorzystywaniem możliwości kosmosu (na 
bazie doświadczeń [nterkosmosu). Chodzi w szczególności o wspomniane już ksv- 
nieczności wspólnego rozwijania telewizji satelitarnej, globalnego systemu łączności 
krajów socjalistycznych, systemu obserwacji przyrodniczych itp. Także w tych obsza- 
rach Polska mogłaby — ze względu na doświadczenie i poiencjał naukowo-tech- 
niczny — odgrywać rolę inicjatora wspóinych przedsięwzięć, 

Wszystkie działania w sferze nauki wymagają ustabilizowania zasad działania, 
kierowania | finansowania tej dziedziny praktyki Społecznej, W związku z tym 
należy przedyskutować możliwości dalszej ewolucji dzisiejszych instytucji funkcjo- 
nujących w sferze kierowania nauką. Chodzi przede wszystkim o wzrost roli Komitetu 
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Nauki 1 Techniki, a w szczególności o wzmocnienie reprezentacji w nim środowisk 
i organizacji naukowych. Zwiększenie ich roli w zarządzaniu nauką, w planowaniu 
jej celów i zadań, w koordynacji wspólnych poczynań mogłoby prowadzić do kształ- 
towania się systemu organów państwowo-społecznych. Należy także — w związku 
z tym — zastanowić się nad możliwościami instytucjonalizacji Kongresów Nauki 
Polskiej I powołaniem stałego ich organu: Rady Nauki Polskiej. 

W kształtowaniu świadomości społecznej, w realizacji celów i zadań związanych 
z modernizacją oświaty i nauki związanych z doskonaleniem sfery działalności kul- 
turalnej ważne miejsce zajmują środki masowego przekazu. Kwestia ich rozwoju 
i wykorzystania w realizacji podstawowych zadań społeczno-politycznych i gospodar- 
czych, ich roli w upowszechnianiu wartości, wiedzy, interpretacji i w kształtowaniu 
przekonań i postaw racjonalnych (prosocjalistycznych) nie zawsze są rozpatrywane 
prawidłowo. Zbyt często problemy stawiane są wyłącznie przez pryzmat stanu bazy 
materialno-technicznej. Zbyt wątłe są analizy treści programowych i oddziaływania 
aksjologicznego. Zbyt często podporządkowywane są one przesądom i złudzeniom 
świadomości potocznej. Inspirowanie różnorodnych form kontroli społecznej w dzia- 
łalności tych instytucji oraz tworzenie warunków, w których będą one skutecznie 
realizowały swą zasadniczą funkcję — kontrolowania wydarzeń i przebiegu procesów 
społecznych (działania w charakterze zblorowego organizatora I zbiorowego kontro- 
lera) to przecież nie wszystko. W coraz większym stopniu środki masowego prze- 
kazu muszą bvć czynnikiem realizacjj demokracji socjalistycznej, reprezentowania 
i kształtowania zróżnicowanych opinii społecznych. 

Wyliczone tu problemy mają różny poziom ogólności, odnoszą się do niejednakowo 
ważnych obszarów rzeczywistości społecznej. Z różnym też natężeniem były dysku- 
towane w trakcie kampanii przedzjazdowej. Wypowiedź sformułowaną powyżej 
chciałbym potraktować jako jeszcze jedną propozycję doskonalenia dokumentu, który 
partia przyjmie na X Zjeździe. Dlatego też nie starałem się przedstawić szerszego 
tła teoretycznego, ideologicznego i politycznego poszczególnych postulatów. Gene- 
ralnie rzecz biorąc można bowiem powiedzieć, że w każdym z tych przypadków 
chodzi o wykorzystanie nowego potencjału potrzeb I aktywności społecznej. o uw- 
zględnienie stających prze nami (przed partią i społeczeństwem) poważnych wyz- 
wań rozwojowych. W sferze kształtowania nadbudowy ideologicznej i świadomości 
społecznej wiele z przedstawionych propozycji i postulatów odpowiada — jak się 
wydaje — właśnie ukształtowanym wyzwaniom rozwojowym, historycznym zapotrze- 
bowaniom ujawnionym w procesie budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. 


ROMUALD POLIŃSKI 


W projekcie Programu PZPR stwierdza się, że „partią pełni w gospodarce rolę 
siły politycznej wytyczającej w ścisłej więzi 2 klasą robotniczą t społeczeństwem 
program t politykę społeczno-gospodurczego rozwoju kraju oraz kierunki zmian sy- 
stemu funkcjonowania gospodarki narodowej”. Chciałbym tę myśl programową roz- 
winąć i przedstawić swoje uwagi dotyczące realizacji tej tunkcji partii. 

Partia określa tempo i kierunki rozwoju społeczno-gospodarczego kraju oraz ko- 
nieczność takich czy innych zwrotów w polityce, wynikających ze zmiany warunków 
rozwoju sił wytwórczych i stosunków produkcji, wzrostu stopnia złożoności więzi 
e<onomicznych itp. Wytyczanie przez partię programu rozwoju gospodarczego ma 
więc decydujące znaczenie dla budownictwa socjalistycznego, bowiem zmiany struk- 
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turalno-jakościcwe w gospodarce decydują o zmianie wszystkich pozostałych sto- 
sunków społecznych. 

Treścią programowania przez partię rozwoju gospodarczego kraju jest rozpozna- 
wanie I określanie celów polityki ekonomicznej. Cele te wynikają z systemu wartości 
(aksjologii) naukowego socjalizmu. Wybór metod i środków działania łączy się już 
bardziej z zasadami prakseologii ekonomicznej, chociaż w ostateczności musi być 
funkcją przyjętych celów. Tak więc nawet najlepiej skonstruowany i najefextywniej 
funkcjonujący system planowania i zarządzania nie jest w stanie sam sformułować 
celów zarówno pod względem ich doboru, jak i zakresu ich realizacji bez dopływu 
tychże z zewnątrz systemu planowania, czyli od politycznego centrum kraju. W wa- 
runkach polskich takim centrum jest Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, jej 
zjazd jako władza najwyższa oraz Komitet Centralny i Krajowa Konferencja De- 
legatów PZPR. W procesie wyznaczania celów rozwoju społeczno-gospodarczego nikt 
nie może zastąpić partii marksistowsko-leninowskiej. 

Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR oceniono krytycznie dotychczasową stra- 
tegię rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Ujawniono i poddano krytycznej ana- 
lizie te wypaczenia, błędy i niedociągnięcia w politycznym kierowaniu gospodarką 
socjalistyczną, które miały miejsce w poprzednim okresie. Polegały one na tym 
że w polityce ekonomicznej nie doceniano działania obiektywnych praw ekonomicz- 
nych. Negatywną rolę odegrały przejawy subiektywizmu w polityce partii i państwa, 
dowolne zmiany proporcji w rozwoju poszczególnych gałęzi, nierespektowanie wy- 
mogów rachunku ekonomicznego w trakcie podejmowania wielu decyzji o znaczeniu 
zarówno makroekonomicznym, jak mikroekonomicznym. Partia wykazała, że wypra- 
cowywanie i urzeczywistnianie na naukowych podstawach systemu tunkcjonowan:a 
gospodarki i polityki ekonomicznej jest nie do pogodzenia z przejawami centralizmu 
biurokratycznego w partii, państwie i gospodarce. Likwidacja przejawów centralizmu 
biurokratycznego, rodzącego subiektywizm i woluntaryzm, a przede wszystkim jego 
źródeł, stała się ważną przesłanzą nowego podejścia do problemu politycznego kie- 
rowania gospodarką, 

Subiektywizm w rozwiązywaniu problemów rozwoju społeczno-gospodarczego kraju 
jest obcym leninizmowi, dyletanckim lekceważeniem praw nausi i doświadczeń prak- 
tyki budownictwa socjalistycznego. Walka z subiektywizmem, administracyjnym ko- 
menderowaniem gospodarką socjalistyczną jest ważnym elementem walki o naukowy 
kurs polityki ekonomicznej, tak charakterystyczny dla leninowskiej tradycji. 


W. Lenin zdecydowanie walczył z wszelkimi przejawami subiektywizmu I biu- 
rokratyzmu. Traktował jako niegodne wszystkie przypadki nie przemyślanego popra- 
wiania projektów, decyzji i rozwiązań przyjmowanych przez setki wybitnych spec- 
jalistów, chełpienie się swym prawem do niezatwierdzenia, przestrzegał, że „przez po> 
spieszne £ nieostrożne udministracyjne zarządzenia ustawodawcze (...) można jedynie 
zahamować ti utrudnić” rozwiązanie ważnych problemów ekonomicznych. 

Prawdziwa, wiarygodna informacja pionowa i pozioma jest niezbędnym warunkiem 
kompetentnego kierowania w ogóle. Informacja wykorzystywana w pracy partyjnej 
winna posiadać takie cechy, jak prawdziwość, operatywność, pewność, komplekso- 
wość. „Ścisłe fakty, niezbite fakty — pisał W. Lenin — (...) oto co jest szczególnie 
niezbędne, jeśli się kto chce poważnie zorientować w skomplikowanym i trudnym 
zagadnieniu (...) trzeba koniecznie brać nie poszczególne fakty, lecz całokształt faktów 
dotyczących rozpatrywanej kwestii, bez żadnego wyjątku, inaczej bowiem niezawod- 
nie rodzt się podejrzenie, że fakty wybrano lub dobrano dowolnie, że zamiast obie- 
ktywnego związku i wzajemnej zależności zjawisk historycznych w ich catokształcie 
podsuwa się czytelnikowi subiektywnie spitraszone potrawki...” 


156 


W sterowaniu gospodarką niezbędne jest naukowe podejście polegające na poznaniu 
obiektywnych prawidłowości życia gospodarczego | zastosowaniu zdobytej wiedzy 
w praktyce, na opracowaniu naukowej metodologii działań praktycznych, na wzbo- 
gacaniu praktyki przez naukę, a nauki przez praktykę, Subiektywizm w pracy par- 
tyjnej sprzyja podejmowaniu decyzji nieuzasadnionych i = co za tym idzie — nie- 
wykonalnych, powodujących dezorganizację i nadmierne napięcia, rodzących działania 
pozorne i inne negatywne zjawiska podważające zaufanie klasy robotniczej do par- 
tii. 

Woluntarystyczne budowanie planów, administracyjne i biurokratyczne metody za- 
rządzania gospodarką prowadzą do ogromnego marnotrawstwa sił i środków, ob- 
niżenia efektywności procesu gospodarowania, szczególnie na wyższym etapie bu- 
downictwa socjalistycznego. Największe szkody powodują przejawy woluntaryzmu 
w polityce inwestycyjnej (ustalanie stopy inwestycji, alokacja branżowa i regionalna 
nakładów inwestycyjnych). 

Błędy w kierunkowych decyzjach inwestycyjnych jsóGGdGIE wzrost strat o cha- 
rakterze nieodwracalnym i to w stosunku do coraz dłuższych okresów. Wszystko 
to może prowadzić i prowadzi w konsekwencji do powstawania głębokich dysproporcji 
strukturalnych, zachwiania równowagi gospodarczej i destabilizacji społeczno-poli- 
tycznej. 

W okresie, kiedy kierowanie gospodarką socjalistyczną obejmuje coraz większe 
potencjały wytwórcze (coraz większy majątek produkcyjny i coraz większą liczbę 
kadr pracowniczych o coraz wyższym poziomie kwalifikacji), zasadniczego znaczenia 
nabiera w tym zakresie myślenie w kategoriach racjonalności (efektywności), kom- 
pleksowe i perspektywiczne. 

Partia marksistowsko-leninowska najpełniej i najkonsekwentniej wyraża zasadnicze 
interesy klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. Zapewnia ona jednocześnie prymat 
interesów ogólnogospodarczych i harmonijne kojarzenie ich z interesami partyku- 
larnymi (branżowymi, wojewódzkimi, zakładowymi) i indywidualnymi (poszczegól- 
nych pracowników). 

Klasa robotnicza, realizując ogólny cel socjalizmu, musi uwzględniać w programach 
swej partii interesy innych klas I warstw społecznych i kojarzyć je z interesami 
ogólnospołecznymi. W tym celu partia programując rozwój społeczno-gospodarczy 
ustala konkretnohistoryczne preferencje w zakresie realizacji Interesów ekonomicz- 
nych klas i warstw społecznych, grup i środowisk zawodowych. Dotyczy to tym sa- 
mym problemu ich aspiracji i potrzeb. 

PZPR stosuje praktykę wspólnego ustalania z innymi stronnictwami politycznymi 
tych elementów programu budownictwa socjalistycznego w gospodarce, które dotyczą 
żywotnych interesów sojuszniczych klas. I tak politykę rolną PZPR ustala wspólnie 
ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym, a program rozwoju usług i rzemiosła 
wspólnie ze Stronnictwem Demokratycznym. Wytyczane przez PZPR programy bu- 
downictwa gospodarczego nabierają w ten sposób charakteru ogólnonarodowego. 
Dzięki temu wszystkiemu staje się możliwa realizacja polityki ekonomicznej od- 
powiadającej aspiracjom wszystkich ludzi pracy i przyczyniającej się do zaspokajania 
ich racjonalnych potrzeb. Poprzez uwzględnianie aspiracji i potrzeb wszystkich ludzi 
pracy partia uruchamia główną siłę motoryczną rozwoju gospodarczego, jaką jest 
realizacja zasadniczych interesów ekonomicznych wszystkich uczestników procesu 
gospodarowania. 


Tylko taka polityka ekonomiczna, która bazuje na dobrze rozpoznanych interesach 
(bieżących i perspektywicznych) i realizuje je w pełni, może przynosić pożądane 
rezultaty, A więc i uwzględnianie interesów ekonomicznych klasy robotniczej i całego 
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społeczeństwa jako wymóg naukowości polityki ekonomicznej nie może odbywać 
się poza kierowniczą działalnością partu marksislowsko-leninowskiej. 

Ejestywność kierowania ruzwojem gospodarczym zależy nie tylko od respektowania 
agólnych obiektywnych praw ekonomicznych, bazowania na wskazaniach uniwez- 
salnej nauki marksizmu-leninizmu, ale również od uwzględniania specyfiki danego 
momentu (okresu) rozwoju historycznego. Tym samym realizuje się wymóg kon- 
kretności prawdy. Uwzględnianie specyfiki momentu rozwoju wymaga poznania no- 
wych tendencji w nauce i technice, zmian w strukturze produkcji społecznej, kie- 
runków ewolucji systemu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej w danym okre- 
sie i w danych warunkach. 

Polityka ekonomiczna partii musi bazować na dokładnym poznaniu nagromadzo- 
nego doświadczenia w zakresie budownictwa socjalistycznego w gospodarce. Umoż- 
liwia to centrum polityczno-gospodarczemu unikanie decyzji powodujących nega- 
tywne rezultaty w praktyce, dokonywanie wyboru najbardziej skutecznych metod 
kierowania gospodarką socjalistyczną. Nie może to jednak oznaczać mechanicznego 
kopiowania poprzedniego doświadczenia. 

Ważne jest również to, żeby program partii był realistyczny, stawiał tylko takie 
cele 1 zadania, które mogą być urzeczywistniane. „Na tym it tylko na tym będzie 
polegała przyciągająca siła naszego programu — pisał Lenin. — Jeśli zaś rościć bę- 
dziemy najmniejsze pretensje do tego, czego dać nie możemy — osłabi to siłę naszego 
programu. Będą nas (...) podejrzewali, że nasz program —, to tylko fantazja”. 

Podstawowe zadanie partii polega na tym, aby w porę odkrywać i właściwie oceniać 
zarówno możliwości, jakie daje klasie robotniczej i ludziom pracy dany okres hi- 
storyczny, jak f potrzeby, które wyłania określony etap rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. Partia poznając i oceniając te możliwości, wypracowuje linię generalną, wy- 
tycza tempo i kierunki rozwoju całej gospodarki socjalistycznej i poszczególnych 
jej dziedzin oraz określa środki i metody prowadzące do realizacji tych celów. 

Umiejętność trafnej oceny możliwości. jakie stwarza dany etap rozwoju gospodar- 
czego, i wyboru właściwych metod ich wvkorzystania w procesie urzeczywistniania 
aspiracji I zaspokajania potrzeb klasv robotniczej i wszystkich ludzi pracy decyduje 
o politycznej słuszności polityki ekonomicznej partii marksistowsko-leninowskiej. 

Każda partia marksistowsko-ieninowska Dadująca socjalizm staje ciągie przed no- 
wymi prob'emami wynikającymi z rozwoju swego kraju Ii musi je samodzielnie roz- 
wiązywać; zespala ogólne prawidłowości socjalistycznego rozwoju z warunkami i 
pour zebaini swego kraju. 

Leninowska teza o różnorodności dróg prowadzących do socjalizznu dotyczy również 
koncepcji funkcjonowania i rozwoju gospodarki socjalistycznej w poszczególnych kra- 
Jach. W tym własnie kontexście uwidacznia się rzeczywiste znaczenie programowej 
myśli [X Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 

Znaczenie teoretycznej strategiczno-programowej myśli partii wyraża się w zdol- 
ności formułowania trafnych uogólnień i ocen oraz najważniejszych w danym okres:e 
historycznym celów i zadań, w zdolności rozpoznawania interesów i uogólniania 
nowych potrzeb wyłaniających się w procesie rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Nasza partia stymuluje rozwój teorii socjalizmu opartej na doświadczeniach przede 
wszystkim swego kraju; uwzględnia również doświadczenia budownictwa socjali- 
stycznego w sferze gospodarcze) ZSRR i innych krajów socjalistycznych. PZPR twór- 
czo rozwija rodzirme doświadczenia zdobywane w procesie budownictwa socjalistycz- 
nego w sferze gospodarczej. 

Im głębiej są poznawane prawa ekonomiczne, tym bardziej gospodarka socjali- 
styczna może być zabezpieczana przed negatywnymi zjawiskami i tendencjami, Po- 
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myślny, twórczy rozwój nauk ekonomicznych i innych i nagromadzone doświadczenia 
socjalistycznego gospodarowania pozwalają partii sprowadzać do minimum możliwe 
błędy i pomyłki w kierowaniu gospodarką socjalistyczną. 

Socjalizm jako pierwszy wysunął hasło i stworzył przesłanki dla udziału robot- 
ników w zarządzaniu produkcją. Jednak centralizm biurokratyczny w partii, państwie 
i gospodarce socjalistycznej ograniczał ten udział. Przez dłuższy czas w „nowej 
i miode; klasie robotniczej narastały — jak stwierdza uchwała IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR — aspiracje do współzarządzania zakładem pracy i krajem, aspiracje 
wykształcone na gruncie ideologii socjalistycznej, Ten wielki potencjał był w dużym 
stopniu marnotrawiony przez zły system rządzenia i złą organizację pracy. Nie został 
również wykorzystany w płaszczyźnie politycznej na skutek skostnienia organizacji 
politycznych i społecznych, autokratycznie spychanych do działania pozornego i ase- 
kuranctwa. Instytucje systemu politycznego nie tylko nie potrafiły inspirować oby- 
wateli do udziału w życiu publicznym, ale nawet hamowały to uczestnictwo”, 

Rozwój demokracji produkcyjnej po IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR przybiera 
postać samorządu pracowniczego, który obok centralnego planowania staje się za- 
sadniczym czynnikiem rozwoju gospodarczego i umacniania roli klasy robotniczej 
w systemie sterowania podmiotami gospodarczymi. 

Partia tworzy warunki wzrostu aktywności politycznej klasy robotniczej i ogółu 
ludzi pracy, ich wpływu na politykę społeczną i gospodarczą poprzez zwiększanie 
uprawnień i kompetencji rad narodowych, związków zawodowych i samorządów pra- 
cowniczych. Wspiera niezależność związków zawodowych od administracji państwo= 
wej i gospodarczej, 

Społeczna, ogólnonarodowa własność środków produkcji w gospodarce socjalistycz- 
nej sprawia, że ważnym czynnikiem rozwoju staje się inicjatywa społeczna, prawa 
robotników i całych załóg produkcyjnych do udziału w zarządzaniu i kontroli przed- 
siębiorstw państwowych. Sprawny samorząd pracowniczy jest czynnikiem racjona- 
lizacji procesu gospodarowania. 

W samorządzie pracowniczym przewodnia rola PZPR realizowana jest poprzez ak- 
tywny udział członków partii w pracach jego organów oraz w toku współdziałania 
organów samorządu z komiitetami i egzekutywami zakładowych organizacji partyjnych. 
Organizacje partyjne mają statutowy obowiązek zapewnienia ustawowej roli organów 
samorządu załóg pracowniczych przedsiębiorstw państwowych i jednoczesnego prze- 
ciwdzialania próbom wykorzystywania ich do działalności niezgodnej z interesami 
społeczeństwa i panstwa socjalistycznego. 

Umacnianie roli samorządu pracowniczego ma również i ten walor, że zmniejsza 
niebezpieczeństwo podejmowania na wyższych szczeblach kierowania gospodarką so- 
cjalistyczną, ze szczeblem centralnym włącznie, woluntarystycznych i arbitralnych de- 
cyzji społeczno-gospodarczych (głównie inwestycyjnych) sprzecznych z obiextywnymi 
prawami esonomicznymi i podstawowyuni interesami klasy robotniczej. 


JACEK RACIBORSKI 


W każdej ideologii istotną rolę pełni układ wartości leżący u jej podstaw. Dzięki 
nim właśnie, działaniom poszczególnych ludzi, grup i klas właściwy jest jakiś sens. 
Są one podstawą systemu motywacyjnego człowieka. Poprzez nie człowiek postrzega 
świat i swoje w nim miejsce. Porządek wartości ma społeczny rodowód i przynależy 
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do świata społecznego. W twierdzeniu tym marksizm przeciwstawia się wszystkim 
koncepcjom, które przypisują wartościom rodowód ponadnaturalny i widzą je jako 
zewnętrzne wobec człowieka i społeczeństwa. W ideologii socjalistycznej podstawo- 
we wartości są wyraźnie określone. Mają one jednak ogólny, abstrakcyjny charak- 
ter, oo sprawia, że obowiązkiem partii komunistycznej jest ich stałe konkretyzowa- 
nie, określanie dróg 1 sposobów ich realizacji w warunkach swego działania. Zadanie 
takie staje teraz przed PZPR, albowiem nie może być mowy o wypracowaniu dłu- 
gofalowego programu działalności partii bez jasnego postawienia kwestii sensu pro- 
jektowanych przekształceń, a więc kwestii wartości, realizacji których mają słu- 
żyć. Polityka partii nie daje się bowiem nigdy sprowadzić do działań o technicznym 
charakterze, a ideologia socjalistyczna do ozdobnika czy też fasady. Doświadczenie 
przeszłości uczy nas, że tendencje do takiej pragmatyzacji polityki poważnie zaszko- 
dziły kształtowaniu socjalizmu w Polsce. Ideologia socjalistyczna jest i musi pozo- 
stać podstawą i uzasadnieniem polityki partii I państwa socjalistycznego. Jest jeszcze 
inny powód szczególnego znaczenia ideologii dla partii komunistycznej. Otóż jest ona 
podstawą integracji i tożsamości parti. Bez wspólnych wartości I zgody dotyczącej 
podstawowych celów działania partia robotnicza nie może istnieć. Z chwilą ich ero- 
zji w partii rządzącej więź ideologiczna nieuchronnie zastąpiona musi być więzią 
wynikającą z całego systemu uprzywilejowań dla członków partii. Stąd w takich 
warunkach muszą się one pojawić i mieć względnie powszechny charakter. 

W projekcie Programu PZPR przedkładanym X Zjazdowi układ socjalistycznych 
wartości jest wyraźnie wyeksponowany. Przewija się nie tylko na jego pierwszych 
stronach, ale jest obecny w kontekście dalszych, bardziej szczegółowych rozważań, 
Tym samym przezwyciężona została tendencja, aby o wartościach mówić tylko dekla- 
ratywnie i raz je przywoławszy uznawać sprawę za załatwioną. Jednakże projekt 
z natury rzeczy nie jest miejscem szerszej refleksji nad problemami wynikającymi 
z — często — niejednoznacznego rozumienia przywoływanych wartości. Ponadto, zaw- 
sze istnieje konieczność dyskusji zagadnienia, czy projektowany program łączy w 
sposób optymalny założone cele (a więc i wartości, które legły u podstaw ich wy- 
borów) z metodami i instrumentami, za pomocą których cele te mają być realizowane. 
Jest to pole prawdziwie partyjnej dyskusji, mającej u swych podstaw wspólnotę 
wartości, ale nie przesądzającej w punkcie wyjścia o sposobach ich realizacji. 

„Nadrzędną wartością socjalizmu jest dobro człowieka” = czytamy w projekcie 
Programu PZPR. Teza ta nie wynika z jakiegoś abstrakcyjnego humanizmu, w któ- 
rym owo „dobro” wywiedzione jest z ahistorycznych założeń o naturze człowieka. 
Jej sens na gruncie marksistowskiej aksjologii łączy się z postulatem przezwyciężania 
alienacji i tworzenia warunków do samorealizacji każdej jednostce z osobna, a wraz 
z tym do jej rzeczywistego uspołecznienia. Trudno sobie jednak wyobrazić jakiś stan 
społeczny, w którym ten postulat zostałby raz na zawsze zrealizowany i człowiek zna 
lazłby się w owym mitycznym raju. Rozumieć więc go trzeba jako ciągły proces wio- 
dący ku coraz lepszemu zaspokajaniu zmieniających się i różnicujących potrzeb czło 
wieka. Pierwszym krokiem w tym kierunku jest przezwyciężenie stosunków społecz- 
nych opartych na ekonomicznej, politycznej i ideologicznej dominacji jednych ki: 
nad drugimi. Dokonuje się w epoce socjalizmu, która jednakże nie rozwiązuje wszy 
stkich dotychczasowych sprzeczności, a rodzi także nowe, specyficzne dla tej form: 
cji. Realizacja ogólnie określonej wcześniej wartości, jaką jest coraz pełniejsze za 
spokajanie potrzeb człowieka, napotyka rozliczne przeszkody i trudności. Jednakż: 
nie da się jej odłożyć na bliżej nie określoną przyszłość. Partia komunistyczna nie mo- 
że przyjąć rozwiązania podobnejjo do zawartego w doktrynie chrześcijańskiej, w któ 
rej to celem życia ludzkiego jest zbawienie, a to — jak wiadomo — możliwe jest do 
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piero po śmierci. Zasadnicze pole refleksji nad aksjologicznymi podstawami Progra- 
mu partii rozpoczyna się włuśnie z chwilą, kiedy porzuciwszy miraże nieodgadnionej 
przyszłości, stawiamy problem, jak w istniejących warunkach możemy nadać wię- 
cej blasku i konkretności ideałom socjalizmu, jakie są możliwości takiego kształto- 
wania rzeczywistości, w której mogłyby one lepiej się realizować? Nie może być więc 
mowy o tanim moralizatorstwie nie uwzględniającym okoliczności, Nie sposób też 
pozostać na poziomie wartości najbardziej uroczystych. 


W kanonie ideologicznym socjalizmu zawierają się zasady równości i sprawiedli- 
wości społecznej. Trudności z ich interpretacją, żywe spory na gruncie i teorii, i pub- 
licystyki o sens tych zasad w naszych warunkach odzwierciedlają rzeczywiste istnie- 
jące w społeczeństwie sprzeczności o charakterze klasowym. Projekt określa ustrój 
sprawiedliwości społecznej jako ustrój, którego istotę stanowi podział dóbr według ilo- 
ści i jakości pracy, a to jest umożliwiane poprzez uspołecznienie podstawowych środ- 
ków produkcji. Podstawowe kłopoty, zarówno teoretyczne jak i praktyczne, w real1- 
zacji tej zasady wynikają z trudności w określaniu wartości pracy ludzkiej. Niejedno- 
krotnie pojawia się również potrzeba odstępstw od tej zasady dyktowana różnymi 
względami, w tym politycznymi. Z konieczności pominąć tutaj musimy szczegółowe 
rozważania na ten temat, koncentrując się na pewnych kwestiach praktycznych. Trze- 
ba więc przede wszystkim zauważyć, że zasada każdemu według jego pracy, przyj- 
mowana za zasadę regulującą dystrybucję dóbr w społeczeństwie okresu przejścio- 
wego, powoduje nierówny podział dóbr, ale w swym ogólnym wyrazie uważana jest 
za sprawiedliwą. Próby stosowania w historii budownictwa socjalistycznego absolut- 
nie równościowego podziału kończyły się zawsze niepowodzeniem. Już Lenin w oba- 
wie o załamanie produkcji, w obawie — jakby z kolei powiedział Marks — aby „nie 
wróciło całe to stare paskudztwo” musiał wnosić o zróżnicowanie przydziałów żyw- 
ności, mimo że w tym przypadku chodziło przecież o zupełnie elementarne potrzeby 
ludzkie, W historii naszej partii wielokrotnie przeciwstawiano się realizacji zasad ega- 
litaryzmu poprzez zrównywanie płac. Wbrew pewnym stereotypowym przekonaniom 
dotyczy to także lat pięćdziesiątych. Znamienna z tego punktu widzenia, o poważ- 
nych cechach aktualności jest wypowiedź B. Bieruta na VII Plenum KC PZPR w 
czerwcu 1952 r. Mówił on: „Teoretycznie, a raczej w słowach, wszyscy są u nas prze- 
ciwko tzw. «urawniłowce», przeciwko niesłusznemu zrównywaniu płac. Praktycznie 
jednak na wielu jeszcze odcinkach takie zrównywanie niestety istnieje! Jeżeli cho- 
dzi © tzw. rozpiętość w tabelach piac (tzn. o stosunek między kategorią najniższą 
a najwyższą), to w ciągu ostatnich lat zrobiliśmy pewne postępy w kierunku likwi- 
dacji tzw. zrównywania. Tak np. w hutnictwie rozpiętość ta w 1949 r. wynosiła 1 do 
22, a w 1952 r. wynosi już 1 do 2,93. W węglu w 1949 r. rozpiętość wynosiła 1 do 
2,13, a w 1952 r. 1 do 3,06, ale w szeregu gałęzi przemysłu pozostała tak mała jak 
w 1949 r.”. Również dzisiaj trudno znaleźć jawnych teoretycznych eksponentów po- 
stulatu absolutnie równościowego podziału w sferze płac, ale co pewien czas ujawnia 
się on chociażby w takich hasłach, jak te z 1981 r.: „wszyscy mamy jednakowe żo- 
łądki”. Tak rozumiany egalitaryzm — 0 ile nie jest świadomą demagogią — ma w 
swej istocie przedsocjalistyczny charakter; był typowy dla wszelkich ruchów plebej- 
skich. Skoro więc zmuszeni jesteśmy porzucić tak prostą zasadę jako utopijną i nie- 
sprawiedliwą w epoce socjalizmu, pozostaje kwestia określenia sensu pojęcia socjali- 
stycznego egalitaryzmu. Musi on polegać na przeciwstawianiu się procesowi powsta- 
wania trwałych podziałów o charakterze klasowo-warstwowym, a wraz z tym nierów- 
nościom w sferze dostępu do oświaty, dóbr kultury, ochrony zdrowia, Następnie zak- 
łada równoprawne uczestnictwo różnych grup społecznych w życiu politycznym, rów- 
ność praw i obowiązków obywatelskich, nie tylko formalną, ale i realną. Postulat so- 
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cjalistycznego egalitaryzmu nakazuje również stały rozwój funkcji socjalnej państwa, 
wyrażający się opieką nad grupami najuboższymi, przeciwdziałaniu sytuacji, w kto- 
rej zróżnicowanie dochodów w istotny sposób wpływałoby negatywnie na warunki 
rozwoju i szanse edukacyjne dzieci z rodzin ubogich. Z tego punktu widzenia nie 
jest. na przykład, sprawiedliwa taka polityka mieszkaniowa, która dopuszcza, iż set- 
ki tysięcy ludzi mieszkają w Skrajnie trudnych warunkach, przy jednoczesnym sub- 
wencjonowaniu przez państwo kosztów budowy i eksploatacji mieszkań komforto- 
wych. Tymczasen takie są uboczne skutzi systemu finansowania budowy I utrzyma- 
nia mieszkań, który w nikłym stopniu różnicuje opłaty za mieszkanie w zależności 
od jego wielkości i standardu I wśród swoich konsekwencji ma i tę, paradoksalną, że 
ci, którzy mieszkań nie mają, dofinansowują tych, którzy je posiadają. Postulat ega- 
litaryzmu w naszych warunkach oznacza także zapobieganie powstawaniu fortun 
o charakterze spexulacyjnym oraz politykę fiskalną, uwzględniającą ważną rolę po- 
datku progresywnego. Ten ostatni instrument nie jest tylko pomysłem państw so- 
cialistvcznych. Jest powszechnie stosowany również w świecie kapitalistycznym. Cho- 
dzi jednakże o to, aby był on stosowany rozważnie i nie prowadził do nadmiernego 
spłaszczenia dochodów, bo musi to się zwrócić przeciwko zasadzie podziału według 
wkładu pracy. 

Projekt Programu partii w niewystarczającym stopniu precyzuje sposób realizacji 
tej szczególnej wartości, jaką jest sprawiedliwość społeczna. Odnosi się to zwłaszcza 
do sprawy wynagrodzeń. Formułowane w różnych miejscach projektu kryteria nie- 
zupełnie są ze sobą zgodne. Oto kilkakrotnie mówi się o wynagradzaniu według 
ilości t jakości pracy, w dnnym miejscu postuluje się zaś: „dokonanie zasadniczego 
zwrotu w polityce płac w kierunku ściślejszego powiązania ich wysokości z efekta- 
mi pracy, śmiałego premiowania wysokiej wydajności, innowacyjności, oszczędno- 
ści; zapewnienie ochrony grupom najstabszym ekonomicznie”. Spotkamy też postu- 
lat łączenia płacy z wynikami całego przedsiębiorstwa, Przywołane kryteria w prak- 
tyce mogą być nie do pogodzenia. Ilość i jakość pracy konkretnego robotnika nie 
przesądzają jeszcze o efektach ekonomicznych przedsiębiorstwa ani nawet o społecz- 
nej wydajności tejże pracy. Jeszcze większe wątpliwości budzi wzmianka, w kon- 
texście wymagradzania za pracę, o ochronie grup najsłabszych ekonomicznie. Jest to 
bardzo poważny obowiązek socjalistycznego państwa, ale winien być wypełniany 
poprzez system świadczeń społecznych, rozłączny z systemem wynagrodzeń za pracę. 

W konkluzjł wydaje się potrzebne stwierdzenie, iż aby zasada sprawiedliwości spo- 
łecznej moga być trwałą i realnie funkcjonującą wartością konieczne jest, po pierw- 
sze jej staranne sprecyzowanie, a po drugie — wskazanie na instrumenty jej urze- 
czywistniania. Instrumenty — niesprzeczne z długofalowymi interesami klasy ro- 
botniczej i narodu, a te wymagają zasadniczego wzrostu efektywności ekonomicznej 
systemu. , 

Wizja w pełni rozw.niętego społeczeństwa socjalistycznego zakłada, że idee demo- 
kracji, samorządności, powszechnego uczestnictwa ludzi w sprawowaniu władzy be: 
dą organizować życie polityczne. Projext Programu poświęca wiele miejsca konkrety: 
zacji tych ogólnych wartosci, sygnalizuje istotne modyfikacje systemu politycznego 
zmierzające do pogłębienia socjalistycznego ludowładztwa. Wyraźnie uwidacznia si 
tendencja, którą można okrewiić mianem uspołecznienia władzy, Widzimy ją w zapc 
wiedzi wzrostu znaczenia rad narodowych i Sejmu, rozwoju samorządności w zakła 
dach pracy, wspierania form samorządu terytorialnego. Istotną rolę w procesie urzc 
czywistniania się tej tendencji mają do wypełnienia związki zawodowe, liczne org: 
nizacje społeczne i związki młodzieży, Wśród konkretnych projektów znajdujemy za 
powiedź dalszej demokratyzacji prawa wyborczego, rozwoju systemu kontroli spo- 
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łecznej, upowszechnienia i prawnego usankcjonowanią systenu konsultacji spo'ecz- 
nych w skali środowiskowej i ogólnonarodowej. 

U podstaw projektowanych przekształceń leży nowy sposób postrzegania nuszego 
społeczeństwa. Monolityczna wizja została zastąpiona koncepcją zakładającą istnie- 
nie licznych sprzeczności, nieuchronną różnorodność postaw 1 światopoglądów ce- 
chującą Polaków. Historyczną wagę ma ten oto fragment projektu: „Uznajemy za na- 
turalne, że ludzie pracy, obywatele socjalistycznego państwa, różnią się w poglądach 
dotyczących niejednego z istotnych problemów Życia publicznego. Posiadanie i wy- 
rażanie odmiennych zdań, krytyka niedociągnięć 1 wypaczeń, zgłaszanie różnorod- 
nych propozycji = wszystko to z reguły wywiera pozytywny wpływ na życie spo- 
łeczne, sprzyja dojrzałości podejmowanych decyzji. W tej różnorodności powinna rów- 
nocześnie zwiększać się integracja narodu w realizacji jego najżywotniejszych po- 
trzeb związanych ze wspólną dbałością o bezpieczeństwo, sprawność i umacnianie 
państwa, o jego demokratyzm i praworządność, z walką © pokój i godne miejsce 
Polski w Europie i w świecie, z realizacją zasad sprawiedliwości społecznej i dąże- 
niem do bezkonfliktowego rozwiązywania sprzeczności, z troską o moralne zdrowie 
społeczeństwa, krzewieniem etyki pracy, zwalczaniem patologii”. Drugi nowy €e!e- 
ment diagnozy to pogląd, że owa różnorodność może być czynnikiem przyczyniają- 
cym się do postępu społecznego, wzrostu integracji narodu wokół wymienionych w 
cytowanym fragmencie wartości, o ile rozwinięte zostaną instytucje i płaszczyzny 
dialogu i narodowego porozumienia. Nie chodzi tu jedynie ani przede wszystsim 
o Patriotyczny Ruch Porozumienia Narodowego, chodzi o wszystkie instytucje socjal- 
stycznego systemu politycznego. Muszą one być płaszczyzną artykulacji i uzgadniania 
zróżnicowanych interesów, nie zaś miejscem, gdzie decyzje ukształtowane przez ac- 
ministrację i inne aparaty organizacji społecznych znajdują jedynie formalną akcep- 
tację. Tendencja do zastępowania wszelkiego rodzaju ciał przedstawicielskich przez 
wyspecjalizowane aparaty urzędnicze jest stałą grożbą dlą naszej demokracji. Była 
ona wielokrotnie rozpoznawana | krytykowana przez PZPR. Zapobieganie jej wy- 
maga doskonalenia norm prawnych, kształtowania odmiennych, od dotychczas domi- 
nujących, wzorów kultury politycznej, w której za naturalną uważana będzie, na 
przykład, sytuacja, że związki zawodowe mają w jakiejś kwestii stanowisko odimien- 
ne niż administracja państwowa, a obywatel krytykujący działanie jakiejś instytucji 
nie będzie traktowany jako wróg polityczny. 

Nade wszystko najlepszą gwarancją socjalistycznej demokracji jest masowa aktyw- 
ność polityczna obywateli — świadomych swoich praw i obowiązków, mających in- 
stytucjonalną możliwość dochodzenia swoich roszczeń wobec instytucji państwa i kry- 
„yki nieprawidłowości, Postawa taka łączyć się winna z odpowiedzialnością za spra- 
wy swego zakładu pracy, wsi, miasta, a wreszcie kraju. Poczucie wpływu na sprawy 
»ubliczne jest warunkiem masowej aktywności politycznej, ale zarazem wywieranie 
"wego wpływu wymaga aktywności, uczestnictwa w polityce. 

Konkretyzowana na kartach projektu Programu wizja demokracji socjalistycznej 
est radykalnie odmienna od koncepcji demokracji burżuazyjnej. Demokracja socjali- 

tyczna opiera się na zgodzie podstawowych sił społecznych, dotyczącej ogólnych ce- 
ow społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i naczelnych wartości ustrojowych. Przee 
zwycięża tradycyjne opozycje, nierozwiązywalne na gruncie ustrojów burżuazyjnych, 
między państwem a społeczeństwem, jednostką a społeczeństwem. Tylko na jej 
gruncie możliwa jest kontynuacja procesu rosnącej podmiotowości społeczeństwa, wy- 
rażającego się w powszechnych aspiracjach do wpływu na los wspólnoty. Proces roz- 
woju demokracji socjalistycznej jest procesem trudnym, długotrwałyin, przechodzą- 
cym rozliczne zahamowania. Szczególnym dla niego zagrożeniem jest tendencja biu- 
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rokratyczna, której istotą jest dążenie do zastąpienia procesu uzgadniania zróżnico- 
wanych interesów i odmiennych koncepcji — odnoszących się do sposobów realizowa- 
nia naczelnych celów socjalizmu — rządzeniem opartym na technokratycznych regu- 
łachi sprawowanym przez stosunkowo wąską grupę ludzi. Z drugiej natomiast strony 
zagrożeniem dla rozwoju demokracji socjalistycznej jest oparta na ideologicznej i poli- 
tycznej iluzji „opozycja, zmierzająca do przekreślenia sensu socjalistycznych prze- 
kształceń. Sytuacja ta wymaga od partii szczególnej rozwagi oraz stałej mobilizacji 
politycznej i ideologicznej mas członkowskich, albowiem na dłuższą metę tylko w ten 
sposób można przeciwstawić się skutecznie obu tendencjom. Wyróżniona rola PZPR 
w socjalistycznym systemie musi opierać się na przywództwie ideologicznym i rzeczy- 
wistym awangardyzmie partii w działaniu. O ile oczekujemy od ogółu obywateli ak- 
tywności politycznej, to od członków partii oczekujemy aktywności zwielokrotnionej, 
gdyż wpływ partii na całokształt życia publicznego musi dokonywać się poprzez 
jej członków. Te wielokroć powtarzane leninowskie zasady nie zawsze były właści- 
wie realizowane. Potrzebę ich przestrzegania dobitnie podkreślił IX Zjazd PZPR, 
znalazły także należyte odzwierciedlenie w dyskutowanym projekcie. O zasadzie 
awangardyzmu czytamy w nim: „Partia może wypełnić swoje zadania tylko w śŚci- 
słej więzi z bezpartyjnymi masami ludzi pracy. Być awangardą oznacza być wśród 
aich, organizować ich ruch społeczny, uważnie wsłuchiwać się w ich głosy i opinie, 
spełniać wobec nich rolę ideowego i politycznego przewodnika, kształtować i urze- 
czywistniać ich dążenia, być im potrzebną zarówno w historycznej perspektywie, jak 
i w rozwiązywaniu codziennych problemów”, 

Socjalizm to pierwszy w dziejach ustrój świadomie tworzony, stąd szczególna jest 
ranga programu jego tworzenia w konkretnych warunkach historycznych. Wymaga 
to zawsze dobrej diagnozy rzeczywistości oraz przede wszystkim namysłu nad sen- 
sem projektowanych przekształceń. I tu wracamy do świata wartości, zarówno tych 
realnie istniejących, jak i tych postulowanych ze względu na dobro człowieka 
i wspólnoty — czyli w istocie ze względu na dobro człowieka we wspólnocie. Namysł 
taki nie może być czynnością odświętną, podejmowaną jedynie przy okazji zjazdów 
partii i innych tego typu okazji, a podstawowe wartości socjalizmu nie mogą być 
traktowane jako element pewnego rytuału, rytuału ważnego wprawdzie, ale jednak 
rytuału, Partia coraz wyraźniej przeciwstawia się takiemu niebezpieczeństwu, a pro- 
jekt Programu jest dobrym tego potwierdzeniem, właśnie poprzez wskazanie, że so- 
cjalizm nie jest dziełem zakończonym i walka o jego wartości i ich materialną kij 
stawę jest ciągle głównym zadaniem. 


ZYGMUNT RYBICKI 


I. Określamy program działania na okres najbliższych lat, myśląc o dalszej przy- 
szłości, o społecznych oczekiwaniach, o barierach wzrostu, dylematach, które przyj- 
dzie rozwiązywać odpowiadając na wyzwanie współczesności. Poszukujemy dźwigni 
rozwoju, skuteczniejszych metod działania, zapewniających większą efektywność po- 
dejmowanych poczynań. Coraz częściej odwołujemy się do roli, jaką w realizacji 
sformułowanych celów spełniać mogą właściwie funkcjonujące mechanizmy spra- 
wowania władzy. W czasie narodowej refleksji i debaty przed X Zjazdem PZPR 
przypominane są prawdy o podstawowym znaczeniu dla społeczeństwa polskiego zor- 
ganizowanego w socjalistyczne państwo, dokonywana jest analiza doświadczeń — 
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tvch odległych i tych bardzo bliskich, ważone są aspiracje i realne możliwości Ich 
zaspokojenia. Wszystko to skłania do zgłoszenia paru uwag na temat miejsca i roli 
administracji państwowej w urzeczywistnianiu programu partii. 

Kwestie te jak dotychczas nie stanowiły przedmiotu szerszej wymiany poglądów, 
a zgłaszane sporadycznie uwagi dotyczyły niektórych jedynie aspektów organizacji 
i funkcjonowania administracji państwowej. Nie ma przy tym w społecznym odbio- 
rze jednoznacznego rozumienia pojęcia „administracja państwowa”. Zbyt często ro- 
zumie się pod tym sformułowaniem wszelkie funkcje usługowe na rzecz środowisk 
społecznych czy poszczególnych instytucji, polegające na czynnościach kancelaryjno- 
-biurowych. Uważa się za pracowników administracji państwowej, czyli urzędnisów 
państwowych, pracowników biurowych przedsiębiorstw, zakładów, instytucji, a nawet 
organizacji społecznych czy spółdzielczych. W rozumieniu ścisłym natomiast admi- 
nistracja państwowa wiąże się z organizowaniem w imieniu państwa realizacji zadań 
ogólnych (a więc o charakterze publicznym), a jej atrybutem jest reprezentowanie 
władczych uprawnień państwa w sferze należącej do jej właściwości. Do administracji 
państwowej nie zaliczamy więc działań przedstawicielskich organów władzy pań- 
stwowej — Sejmu i rad narodowych, organów wymiaru sprawiedliwości i ścigania 
oraz organów kontroli państwowej. 

II. Miejsce administracji państwowej w systemie politycznym Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej określają przede wszystkim dwie podstawowe zasady ustrojowe, 
a mianowicie: 

— przewodnia wobec społeczeństwa i kierownicza wobec aparaiu państwowego 
rola Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej; 

— nadrzędność wobec administracji państwowej przedstawicielskich organćw wła- 
dzy — Sejmu ł rad narodowych. 

Z wyznaczonego tymi zasadami miejsca administracji państwowej w sys'emie po- 
litycznym wynikają określone konsekwencje praktyczne, które — choć uświada- 
miane, nie zawsze jednak znajdują pełne odzwierciedlenie w jej funkcjonowaniu. 

Rozważając miejsce administracji w systemie politycznym naszego państwa zwrócić 
chcemy uwagę na niektóre tylko sprawy, wynikające z kierowniczej roli partii 
oraz nadrzędności organów przedstawicielskich. 

Cele zadań podejmowanych przez aparat państwowy wytycza Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza, współdziałając z sojuszniczymi stronnictwami. Cele te określają 
przedstawicielskie organy władzy państwowej ustalając w formie wiążącej prawne 
reguły postępowania oraz kierunki działań administracji państwowej. Służą temu 
normatywne akty prawne oraz problemowe uchwały podejmowane przez Sejm i rady 
narodowe. 

Powstaje praktyczne pytanie, jak w tak zarysowanym mechanizmie ustrojowym 
cele określone przez partię docierają do administracji? Czy tylko poprzez wiążące 
ją prawnie ustalenia organów przedsiawicielskich, czy również bezpośrednio? Posta- 
wienie tego pytania ma praktyczne znaczenie. W ostatnich bowiem latach pojawiły 
się przejawy ograniczania funkcji określania celów działania administracji wylącznie 
do postanowień przedstawicielskich organów władzy państwowej. Tak osobiście od- 
czytuję niektóre postanowienia ustawy o przedsiębiorstwach państwowych, jak rów- 
nież zarysowane tendencje w orzecznictwie Naczelnego Sądu Administracyjnego. Nie 
wchodząc w szersze rozważania jurydyczne, wyrażam wątpliwość odnośnie do przeka- 
zania sądom powszechnym prawa do orzekania o słuszności wyboru przez organ 
powołujący kandydata na dyrektora przedsiębiorstwa. W moim przekonaniu o takim 
powołaniu muszą przesądzać względy celowościowe, wynikające z potrzeb funkcjo- 
nowania jednostek gospodarczych. Aparatura, którą dysponuje sąd przy orzekaniu, 
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wydaje się niewystarczająca dla dokonywania takich właśnie ocen. Ograniczenie 
organów założycielskich w ich uprawnieniach dokonywania wyboru kandydata na 
dyrektora przedsiębiorstwa budzi więc wątpliwości. Cele takich właśnie rozstrzyg- 
nięć ustalane być powinny w układzie politycznym, dyaponującym również określo- 
nymi instrumentami oddziaływania na realizację polityki kadrowej. 

Trudno również nie zauważyć, że organy administracji państwowej sodejmiojać 
niektóre decyzje doxonywać muszą wyboru pomiędzy różnymi, uprawnionymi adre- 
Ssatami. Tak się dzieje wtedy, gdy tworzone są podstawy przekazywania deficyto- 
wych dóbr materialnych, koncesjonowania określonej działalności itp. Prawo określa 
kompetencje do rozstrzygania tych spraw, a kierunki korzystania z tych kompetencji 
wynikają z ustaleń odnoszących się do celów działania organów administracji pań- 
s'wowej. Mamy tu do czynienia ze swoistym uznaniem administracyjnym, które pod- 
lega kontroli sądów administracyjnych w zakresie zgodności z prawem, a więc 
przede wszystkim ustaleń kompetencyjnych oraz proceduralnych. 

Ze wskazanych tu przykładów wynika zasadność zastanowienia się nad współ- 
zależnością pomiędzy wymogami legalności i celowości działania organów admini- 
stracji państwowej. 

III. Przez wiele lat poczynając od powstania Polski Ludowej wymogi właściwego 
kierunku działania apararu państwowego były szczególnie podkreślane. Było to na- 
turalne wobec głębokości zmian ustrojowych, jakie przeszedł nasz kraj po II wojnie 
światowej. Przypomnieć należy również, że Polska, odrębnie niż niektóre państwa 
demokracji ludowej, przyjęła zasadę ciągłości systemu prawnego, deklarując, że 
wszystkie przepisy, które nie są w sposób oczywisty sprzeczne z założeniami ludo- 
wego ustroju, pozostają w mocy. Takie rozwiązanie narzucało również niezbędność 
szczególnego podkreślania celów działania organów państwowych w nowych wa- 
runkach ustrojowych. 

Jeszcze dalej, niż sformułowania kierunkowe, szła praktyka funkcjonowania apa- 
ratu państwowego. Centralizacja rozstrzygnięć, jednostwonne rozumienie kierowniczej 
roli partii sprzyjały preferowaniu wskazań celowościowych jako formy kierowania 
wykonawczymi ogniwami aparatu państwowego, a w szczególności administracyj- 
nego. Taka praktyka ograniczała wyczulenie organów administracj państwowej na 
wymogi wynikające z 'asady praworządności. Nie istniały w tym okresie rozwinięte 
instytucjonalne gwarancje przestrzegania prawa, co z pewnością umacniało wskazane 
tu przejawy. 

Znane okoliczności z początków lat 80-ych wywołały swoistą przeciwstawność 
wobec tendencji, dominujących w poprzednim okresie. W wypowiedziach wskazy- 
wano przede wszystkim na wymogi legalności, a więc zgodności z przepisami prawa 
Powstały instytucje pełniej gwarantujące legalność działania organów administracji 
państwowej wszystkich szczebli. Temu słusznemu kierunkowi towarzyszyły jednak 
zjawiska, które zakłócały proces przywracania właściwych rozwiązań w układzie 
pomiędzy wymogami legalności i celowości. Przypomnieć należy przede wszystkirr 
poczynania zmierzające do osłabienia kierowniczej roli partii oraz niektóre przejaw); 
procesu legislacyjnego. 

Próby eliminowania oddziaływań PZPR zakłócały jasność i jednoznaczność w Usta- 
laniu celów, jakim służyć ma funkcjonowanie aparatu państwowego. Pod pozorami 
walki o wyłączność prawnego uwarunkowania działań aparatu państwowego siły 
antysocjalistyczne dążyły w istocie do zastąpienia celów wynikających z konstytucyj- 
nych zasad ustrojowych innymi celami. 

Przypomnieć też należy, że proces legislacyjny bvł w tym okresie polem walki 
politycznej oraz swoistym instrumentem tej walki. Dążność do porozumienia naro- 
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dowego wywoływała rozwiązania kompromisowe lub niejednoznaczne. Słuszna dąż- 
ność do zagrodzenia drogi złym praktykom lat ubiegłych wywoływała nieufność 
wobec kompetencji organów administracji państwowej. Rzutowało to na proces leg:- 
slacyjny, przyniosło określone skutki, które z pewnością należy wyeliminować w pro- 
cesie doskonalenia obowiązującego prawa. 

Jako skutek uboczny tych zjawisk powstały przejawy dezorientacji w niektórych 
ogniwach administracji państwowej. Pv'ano, czy przekształcane struktury oraz no- 
welizowane zasady działania mają prowadzić do porzucenia przesłanek celowościo- 
wych? Istnieje więc potrzeba ustosunkowania się do tych dylematów, asxreślenia 
wzajemnych powiązań pomiędzy celowością i legainością działań organów i urzędów 
administracji państwowej. 

Na wstępie trzeba stwierdzić, że nie istnieje jakakolwiek systemowa sprzecz- 
ność pomiędzy wymogami, wynikającymi z zuwad celowości i legalności, Konstytucia 
PRL wskazuje na obowiązek działania wszystsich organów państwa, zgodnie z pra- 
wem I zasadniczą linią polityki państwa. Cele działania wszystkich ogniw abDaratu 
państwowego są wspólne, wynikają z politycznych zasad ustrojowych, odzwiercie- 
dlonych w Konstytucji. Nie ma „podziału celów”, jest tylko podział zadań w urze- 
czywistnianiu tych wspólnych celów. Jest podstawowa przesłanxa jednolitości funke 
cjonowania państwa. 

Prawo odzwierciedla cele socjalistycznego państwa oraz tworzy instrumenty nie- 
zbędne do ich urzeczywistniania. Z tego stanu wynika dla administracji państwowej 
obowiązek realizowania celów socjalistycznego pańs'wa, rzy zastosowaniu środzów, 
metod i instrumentów ustalonych lub zgodnych z obowiązującemi przepisami prawa. 
Tak więc cele mogą być realizowane wyłącznie w sposób leżalny. Wskazanie to 
stać się powinno podstawowym elementem określania przez partię roli i zadań ad- 
ministracji państwowej. Formuła ta stanowi również pods'awę praktycznego kształ- 
towania form realizacji kierownictwa partyjnego wobec aparatu państwowego. 

IV. Jednolitość działania aparatu państwowego jest niezbędnym warunkiem efek- 
tywności, a więc społecznej skuteczności jego funxcjonowania. Jednolitość oznacza 
realizację wspólnych celów społeczno-gospodarczego rozwoju, osiąganie zamierzo- 
nych skutków przy stosowaniu przewidzianych w obowiązującym porządku praw- 
nym form i metod działania. Jednolitość taka pozwala całemu społeczeństwu osią- 
gać porównywalne warunki zaspokajania potrzeb materialnych i duchowych, wy- 
równywać dysproporcje, tworzyć wspólne podstawy ekonomiczne rozwoju społecz- 
nego. 

Tak rozumiany wymóg jednolitości działania aparatu państwowego pozostaje w 
zgodności z zasadą demokracji socjalistycznej, której mechanizmy pozwalają na okre- 
ślanie Kierunków rozwoju, ocenianie pilności i zakresu potrzeb społecznych oraz 
aktywizowania społeczeństwa do uczestniczenia w życiu zbiorowym. 

We współczesnych państwach, a szczególnie — państwach o rozwiniętym poziomie 
sił wytwórczych, nie można osiągnąć jednolitości działania aparatu państwowego 
przez usytuowanie większości rozstrzygnięć w kompetencjach organów centralnych. 
Przyjęcie bowiem takiego rozwiązania prowadzi nieuchronnie do „zamulania” 
przekaźników informacji, trudności w rozróżnianiu hierarchii potrzeb społecznych, 
ogranicza możliwość podejmowania problemów w początkowej fazie ich narastania, 
wywołuje w konsekwencji brak efektywności w organizowaniu zaspokajania potrzeb 
społecznych. 


Jak wykazują analizy funkcjonowania aparatu państwowego, istnieje swoisty pro- 
ces „wypychania” rozstrzygnięć kompleksowych i problemowych przez rozstrzygnię- 
cia jednostkowe. Dotyczy to w szczególności ogniw wyższego stopnia, oddalonych 
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od możliwości bieżącego rozeznawania jednostkowych zdarzeń, wymagających często 
zróżnicowanego, a nie schematycznego czy mechanicznego podejścia oraz rozstrzy- 
gania. Centralizacja decyzji jednostkowych powoduje biurokratyzowanie się naczel- 
nych ogniw aparatu państwowego it nieuchronne, a znaczne ograniczenie ich efek- 
tywności. 


Decydujące znaczenie dla społeczno-gospodarczego rozwoju mają niewątpliwie roz- 
strzygnięcia kompleksowe i problemowe. Przyjmowanie tych rozstrzygnięć wytycza 
zakres możliwości podejmowania satysfakcjonujących obywateli decyzji jednostko- 
wych. I tak prawidłowa realizacja ogólnonarodowego programu mieszkaniowego 
czy ochrony zdrowia pozwala zaspokajać potrzeby jednostkowe, występujące w tym 
zakresie. Ogólnonarodowy program może być zbudowany tylko przy kompleksowym 
i problemowym rozstrzyganiu zagadnień. W tych poczynaniach niezbędna jest jed- 
nolitość działania aparatu państwowego — służy temu celowi realizacja zasady cen- 
tralizmu demokratycznego, odnosząca się do funkcjonowania i organizacji społe- 
czeństwa i jego kierowniczej siły — partii oraz państwa socjalistycznego, a więc 
i aparatu tego państwa. 

Centralizm demokratyczny łączy w dialektyczną jedność dwa podstawowe ele- 
menty, a mianowicie jedność koncepcji i kierownictwa oraz możliwości rozwijania 
inicjatyw i aktywności obywateli, środowisk społecznych oraz jednostek organiza- 
cyjnych, w tym i państwowych. Wyrazem centralizmu demokratycznego jest moż- 
liwość aktywnego uczestniczenia środowisk społecznych w projektowaniu węzłowych 
rozstrzygnięć politycznych i państwowych przy równoczesnym uznawaniu mocy wią- 
żącej podjętych ustaleń przez organy wyższego stopnia. Centralizm demokratyczny 
odzwierciedla się również w odpowiedzialności organów zarządzająco-wykonawczych 
przed organami przedstawicielskimi, a tych z kolei przed wyborcami. Elementem 
centralizmu demokratycznego jest ponadto nadrzędność organów wyższego stopnia 
nad organami stopnia niższego, realizowana przy respextowaniu przyznanych im 
kompetencji. 

Im bardziej podejmowane rozsirzygnięcia mają charakter strategiczny i długo- 
okresowy, doiyczą wielu ogniw działalności społeczeństwa i państwa — tym wyższego 
szczebla organy muszą być kompetentne do ich ustalania. Odwrotnie — rozstrzy- 
gnięcia typu operatywnego dotyczące zagadnień wykonawczych oraz jednostkowych 
podejmowane być muszą przez te ogniwa, które mają najbardziej bezpośredni kon- 
takt ze społeczeństwem, najlepiej znają potrzeby obywateli oraz warunki ich za- 
spokajania. 


Centralizm demokratyczny nie jest bezpośrednim połączeniem centralizmu i de- 
mokratyzmu. Te bowiem cechy odnoszą się do zjawisk występujących na różnyc! 
płaszczyznach. I tak centralizacja czy decentralizacja dotyczy miejsca usytuowani:. 
kompetencji do rozstrzygania, natomiast demokratyzm określa sposób podejmowani:. 
rozstrzygnięć. Wskazać tu należy, że: 


— po pierwsze — „centralizm” to znaczne skupienie kompetencji na szczebl: 
centralnym, kosztem kompetencji organów terenowych. Przejawy centralizmu moz 
się uzewnętrzniać w różnych warunkach. Nie ma jednak odwrotnej zależności pe 
między skupieniem kompetencji w organach centralnych a demokratyzmem; 

— po drugie — „demokratyzm” odnosi się zarówno do budowy i działalnoś: 
aparatu państwowego, sprawowania przez partię kierowniczej roli, trybu podejmo 
wania rozstrzygnięć, a nawet stosunków międzyludzkich. Pojęciem przeciwstawnyn 
„centralizacji” jest decentralizacja”, polegająca na przekazywaniu przez organ: 
wyższego stopnia ckreślonych kompetencji organom terenowym; 
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— po trzecie — nie istnieją żadne racjonalne podstawy twierdzenia, że tylko kom- 
petencje organów terenowych („zdzczntralizowane”) mogą być wykoisywane w Spo- 
sób demokratyczny. 

Zapewnieniu jedności koncepcji i kierownictwa w aparacie państwowym służą 
postępy w decentralizacji, a więc przekazywanie przez organy wyższego stopnia 
kompetencji organom terenowym. Każdy bowiem organ państwowy posiada sobie 
właściwą pojemność kompetencyjną, której przekroczenie grozi niewydolnością dzia- 
łania. W kompetencjach organu centralnego można skupić ograniczony tylko zakres 
kierownictwa, nadzoru oraz bezpośredniego rozstrzygania. Zadania ogólne czy pro- 
blemy wdrażane są do praktyki zazwyczaj w drodze podejmowania znacznej liczby 
rozstrzygnięć jednostkowych, uwarunkowanych konkretnymg przesłankami, wystę- 
pującymi w danym terenie czy środowisku. Przekazanie szeregu uprawnień organom 
terenowym pozwala organom centralnym skupić się na kwestiach węzłowych. Cen- 
tralizm prowadzi więc do niesprawności funkcjonowania organów kierowniczych. 
Należy ponadto zauważyć, że: 

— po pierwsze — nadmierna koncentracja uprawnień na szczeblach centralnych 
prowadzi do spadku inicjatywy na niższych szczeblach, a jak wiadomo dotyczy to 
wielu działaczy państwowych; 

— po drugie — stan taki może prowadzić również do zjawisk żywiołowych, ponie- 
waż w dziedzinach, na obszarach których ogniwa centralne nie zapewniają rozwią- 
zań kierunkowych, zachodzić mogą i często zachodzą procesy półżywiołowe. Zwiększa 
to niebezpieczeństwo podejmowania decyzji pod wpływem interesów partykular- 
nych, odrywania celów jednosikowych od celów ogólnospołecznych; 

— po trzecie — usytuowanie zbyt wielu uprawnień na szczeblu centralnym pro- 
wadzi do nadmiernej rozbudowy aparatu administracji tego szczebla, co w konsek- 
wencji przynosi zmniejszenie sprawności jego funkcjonowania, 

Przyczyny występujących w praktyce nawrotów do centralizacji są różne, zaczy- 
nając od subiektywnych, u podstaw których leży przekonanie, że energiczne kie- 
rownictwo może zapewnić wystarczające warunki rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Nawroty i tendencje centralistyczne wynikać mogą również z przyczyn o charak- 
terze obiektywnym. Źródeł tego rodzaju zjawisk można dopatrywać się m. in. w nie- 
korzystnej strukturze gospodarki narodowej. Istnienie zbyt wielu gałęzi i branż go- 
spodarczych prowadzić może — szczególnie w okresach dekoniunktury — do inien- 
sywnego ubiegania się o Środki na finansowanie potrzeb rozwojowych. Wymaga to 
rozstrzygnięć w ogniwach centralnych, decydujących o przydziale środków rozwo- 
jowych oraz dokonujących korekty tego rozdziału. Dążąc do uzyskania tych środ- 
ków gromadzonych chociażby na finansowanie inwestycji centralnych, organy tere- 
nowe oraz branżowe dążą do zainteresowania ogniw centralnych swoimi sprawami, 
co może również powodować pośrednio przejawy centralizacji. 


Przeciwdziałanie tym zjawiskom nie jest sprawą prostą. Również i centralne ogniwa 
aparatu państwowego — głównie administracyjnego — przejawiają raczej tendencje 
centralistyczne niż decentralistyczne. Tak więc kierownictwo polityczne i państwowe 
zapewniać musi swym działaniem znajdowanie rozwiązań najwłaściwszych dla danego 
okresu oraz rodzaju spraw, odpowiadających zmieniającym się warunkom faktycz- 
nym. 

V. Powstaje pytanie — jakiego rodzaju warunki muszą być spełnione, aby zapew- 
niona była jednolitość koncepcji i kierownictwa oraz stworzone przesłanki axtywi- 
zowania środowisk społecznych, zawodowych, lokalnych, podstawowych jednostek 
gospodarczych i instytucji oraz poszczególnych obywateli? Wydaje się, że mówić na- 
leży © warunkach typu funkcjonalnego oraz strukturalnego. Zarówno jedne, jak 
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i drugie stanowią ważne przesłanki budowy systemu sprawowania władzy państwo- 
wej. 

Do przesłanek strukturalnych należą przede wszystkim: szczeblowa budowa aparatu 
puństwowego, odpowiedzialność porządkowa i służbowa kadr kierowniczych, ustana- 
wianie układów koordynacyjnych. 

Funkcjonalne przesłanki to przede wszystkim: 

— polityczne i państwowe ustalanie kierunków rozwoju społeczno-gospodarczego, 
odzwierciedlone w roli partii oraz uchwałodawczych funkcjach Sejmu; 

— system prawny; 

— nadzór i kontrola; 

— wspólnota ideowej 1 zawodowej funkcji kadr kierowniczych. 

Przesłanki strukturalne i funkcjonalne znajdują odzwierciedlenie w instytucjach 
ustrojowych. Należy wyrazić przekonanie, że bez właściwie umiejscowionych w SY- 
stemie centralizmu demokratycznego gwarancji jednolitości koncepcji i kierownictwa 
aparatu administracyjnego nie może efektywnie funkcjonować współczesne państwo 
socjalistyczne. 

Każda z tych przesłanex wymagałaby odrębnego i szerszego potraktowania. O nie- 
których była już mowa uprzednio. W tym miejscu warto się zatrzymać nad wspólnotą 
ideowej t zawodowej formacji kadr kierowniczych jako przesłanką jednolitości całej 
struktury wykonywania władzy w państwie. Tym bardziej że czynnik ten do nie- 
dawna jeszcze nie był doceniany w stopniu odpowiadającym jego faktycznemu zna- 
czeniu. Dotyczyło to w szczególności administracji państwowej. 

Procesy decentralizacyjne, jednoznaczne łączenie personalnej odpowiedzialności 
z przyznanymi kompetencjami, jak t doskonalenie partyjnego kierownictwa sytuują 
urzędników administracji w nowej sytuacji faktycznej. Są oni w większym stopniu 
zobligowani do podejmowania rozstrzygnięć, za które ponoszą pełną odpowiedzial- 
ność. W coraz bowiem mniejszym stopniu mogą „schować się” za dyrektywy czy 
konkretne polecenia płynące z różnych ośrodków. Równocześnie wskazuje się, że 
takie poczynania mogą wywołać przejawy dezintegracji, prowadzące do zaburzeń 
w jednolitości sprawowania władzy. Odpowiadając na te niepokoje, wskazać jeszcze 
raz należy, że wymóg jednolitości nie może oznaczać schematycznych dla całego kraju 
działań w skonkretyzowanych sprawach. Różnicom w stanach faktycznych odpowia- 
dać musi zróżnicowanie działań. 

Wspólnota ideowej i zawodowej formacji kadr kierowniczych zapewniać powinna 
ujednolicenie modeli reagowania w zbliżonych sytuacjach. Takie działania, opar:e 
na świadomym rozeznaniu celów oraz umiejętności rozwiązywania problemów, pro- 
wadzić powinny do skutecznego rozwiązywania problemów przez różne szczeble apa- 
ratu państwowego. Wynika stąd szczególna ranga polityki kadrowej wobec admin- 
stracji 1 w samej administracji oraz rola kształcenia i doskonalenia pracowników 
administracji państwowej. 


Jest rolą partii stworzenie warunków skutecznego realizowania polityki kadrowej 
w odniesieniu do administracji państwowej oraz inspirowania efektvwnych form do- 
skonaleniaą i kształcenia ogólnego i zawodowego pracowników administracji pań- 
stwowej, a szczególnie kadr kierowniczych. | 

VI. W działaniach administracji państwowej na plan pierwszy wysuwają się jej 
funkcje organizatorskie. Tak więc od administracji państwowej oczekuje się zapew- 
nienia sprawnego funkcjonowania wszelkiego rodzaju instytucji użyteczności spo- 
łecznej, a więc placówek ochrony zdrowia, oświatowych i kulturalnych, służb komu- 
nalnych, transportowych, łączności. Organy administracji państwowej odpowiadają 
również za zorganizowanie działań państwowych jednostek gospodarczych, przestrze- 
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ganie warunków funkcjonowania jednoslek niepaństwowych, organizowanie nadzoru 
nad przestrzeganiem porządku puolicznego, ochroną warunków życia i pracy. Coraz 
większa ilość potrzeb społecznych jest przy tym zaspokajana nie bezpośrednio przez 
urzędy państwowe, lecz w drodze organizowania owych instytucji, urządzeń, służb 
czy zakładów. 

W tych warunkach w nowym nieeo świetle jawi się problem bezpośrednich sto- 
sunków obywatel — urząd. Przeciętny obywatel ma coraz bardziej sporadyczny kon- 
takt s urzędem, wydającym decyzje w jego sprawie czy też ogólnie mówiąc — 
załatwiającym jego sprawę. Ta sfera stosunków będzie się też zmniejszać w wyniku 
przezwyciężania trudności gospodarczych oraz wdrażania wymogów reformy gospo- 
darczej. 

Skuteczne realizowanie przez administrację państwową zadań organizatorskich wa- 
runkuje możliwości zaspokajania zindywidualizowanych oczekiwań obywateli, poz- 
wala na rozwiązywanie wielu spraw w układzie obywatel — urząd. Jest jeszcze inne 
uzasadnienie dla utrzymywania ścisłego związku przez organy i urzędy administracji 
państwowej z przedstawicielami środowisk społecznych, organizacjami, reprezentu- 
jącymi zróżnicowane zainteresowania. Otóż w nowych warunkach realizowania przez 
administrację jej organizatorskiej funkcji istnieje szansa, że obywatele — użytkow- 
nicy owych instytucji, urządzeń, służb czy zakładów staną się naturalnymi sprzy- 
mierzeńcami administracji państwowej w sprawowaniu kontroli, inicjowaniu przed- 
sięwzięć doskonalących czy przezwyciężaniu stwierdzonych niewłaściwości lub nie- 
domagań. Troska organów administracji państwowej, odpowiedzialnych za właściwe 
zorganizowanie wskazanych tu jednostek, powołanych do zaspokajania żywotnych 
potrzeb obywateli, spotkać się powinna z ich naturalnymi dążeniami do ulepszania 
istniejącego stanu. Wszystkie kompetentne czynniki sprzyjać powinny umacnianiu 
się takich „sojuszy”, bo służą one generalnie biorąc realizacji celów, przyświeca- 
jących wszystkim, tkwiącym w strukturach socjalistycznej władzy. 

VII. Pomimo zmian, jakie zachodzą i będą nasilać się w przyszłości, nie wolno 
w żadnym przypadku pomniejszać znaczenia bezpośrednich działań administracji na 
styku obywatel — urząd. Zjawiska kryzysowe, deficybowość wielu usług czy mate- 
riałów przyniosły wzrost działań władczych, a mianowicie rozdzielnictwa, reglamen- 
tację czy też inne czynności podobnego charakteru. Można wyrazić przekonanie, 
że ten zakres działań administracji państwowej ulegać będzie zmniejszeniu, a admi- 
nistracja powracać będzie do swej naturalnej funkcji arbitra pomiędzy instytucjami 
gospodarczymi i technicznymi, świadczącymi określone usługi, a obywatelami. Prze- 
chodzenie do takiego modelu działania należy rozsądnie przyspieszać. 

Tak więc sfera bezpośrednich stosunków obywatel — urząd jest jeszcze rozległa 
t taka pozostanie. Sfera ta ma również ważne znaczenie z innych względów. Otóż 
działań organizatorskich poszczególny obywatel nie odbiera tak osobiście i bezpo- 
średnio, jak właśnie czynności realizowane w układzie obywatel — urząd. Przez 
pryzmat jednostkowych doświadczeń gotów jest ocenić cały mechanizm władzy. Na- 
leży brać to pod uwagę przy ocenie wagi tej sfery działania administracji pań- 
stwowej. 

Kontakty obywateli i przedstawicieli instytucji z unowocześnianą i efektywnie 
działającą administracją muszą zostać uwolnione od występujących jeszcze defor- 
macji biurokratycznych, opieszałości w załatwianiu spraw, a także trafiających się 
przypadków nieżyczliwości czy bezduszności. 

Jedną z przyczyn biurokratycznych wypaczeń jest niewątpliwie brak dostatecz- 
nego poziomu wiedzy ogólnej i zawodowej wśród pracowników oraz umiejętności 
jej stosowania 'w konkretnych warunkach. Dlatego przywiązywać należy wielką 
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rolą do doskonalenia kadr, preferując metody szkolenia „przy warsztacie pracv” 
w ścisłym związku z konkre' nymi zjawiskami praktycznymi. Wielkie znaczenie po- 
siaduć powinno pełniejsze wdrożenie Kodeksu powinności urzędniczych, warunku- 
jących prestiż całego aparatu, jak i poszczególnych pracowników. 

Administracji państwowej potrzebna jest wysoka społeczna ranga. Autorytet ad- 
ministracji wynikać może jedynie z jakości jej pracy, spełniania służebnej funkcji 
wobec społeczeństwa zorganizowanego w państwo. Nie służy temu zamazywanie 
błędów czy też próby pobłażliwości wobec źle pracujących. Doskonaląc wewnętrzne 
mechanizmy działania administracji państwowej należy równocześnie wyjaśniać uwa- 
runkowania jej pracy. Nie można bowiem prezentować postulatów pod adresem ad- 
ministracji w oderwaniu od stanu gospodarki narodowej, aktywności środowisk spo- 
łoecznych, stanu dyscypliny w wykonywaniu powinności obywatelskich. 

Troskę musi budzić stan wyposażenia urzędów oraz organizacyjne, socjalne i mate- 
rialne warunki pracy urzędników państwowych. Racjonalizując stan zatrudnienia, 
doskonaląc formy i metody działania, nie można zapominać o materialnej depre- 
cjacji tej grupy zawodowej. Administracja musi pracować oszczędnie, dawać przy- 
kład w tym zakresie. Widząc jej zadania, podnosząc wymagania, tworzyć trzeba 
warunki ich realizacji. 

VIII. Na odbytej w Poznaniu naradzie poświęconej projektowi Programu partii 
prof. Adam Łopatka stwierdził, że państwowy system socjalistyczny w naszym kraju, 
generalnie oceniając, wyposażony został w sposób właściwy w podstawowe insty- 
tucje ustrojowe. Głównym zadaniem jest więc nie tyle poszukiwanie nowych roz- 
winzań, ile pełne i właściwe wykorzystanie już istniejących. Stwierdzenie to odnieść 
należy w całej rozciągłości do organizacji 4 funkcjonowania administracji państwo- 
wej. Zadaniem na najbliższe lata powinno być stabilizowanie udoskonalonych struk- 
tur, podstaw i instrumentów oraz metod działania. Powstaje więc praktyczne py- 
tanie, co w najbliższym czasie należy udoskonalić, a co już można stabilizować? 
wskazać przy tym trzeba, że doskonalenie administracji państwowej jest procesem 
trwałym, który będzie kontynuowany I w przyszłości. Ważne jest natomiast odejście 
od zmian formalno-strukturalnych jako podstawowej metody doskonalenia. Więcej 
niż dotychczas poświęcić należy uwagi właściwemu funkcjonowaniu urzędów, do- 
skonauleniu ich pracy, a więc zmianom funkcjonalnym, wewnętrznym. 

Insirumentem działania administracji jest prawo. Analiza prawa dotyczyć musi 
trzech elementów składowych, a mianowicie: treści politycznych, norm prawnych, 
prawidłowości samego zapisu prawnego oraz stanu realizacji prawa. Jak już wska- 
zywano, każde z tych ogniw procesu stanowienia i stosowania prawa posiada jeszcze 
braki i niedomagania. 

Nie wszystkie cele określone politycznie znalazły już adekwatne odzwierciedlenie 
w obowiązujących normach prawnych. Z poważniejszych przedsięwzięć legislacyj- 
nych w zakresie bezpośrednio dotyczącym administracji czekają nas niewątpliwie 
u;'alenia dotyczące m. in. kodeksu pracy, spraw ochrony zdrowia i opieki społecz- 
nej, ustawowego uregulowania działalności niektórych publicznych służb technicz- 
nych, realizacji procesów inwestycyjno-budowlanych. 

Znaczne jest oczekiwanie na udoskonalenie obowiązującego prawa. Dotyczy to nie 
tylko przepisów dłużej już obowiązujących, ale również ustaw wydanych w ostatnim 
oliresie. Ogłoszony za pośrednictwem telewizji oraz wspierany przez prasę apel 
o zgłaszanie wniosków w tym zakresie przyniósł niespodziewanie bogaty plon: Zgło- 
szone w 1085 roku wnioski są aktualnie porządkowane i analizowane. Wyniki tych 
prac poddane zostaną ocenie Rady Legislacyjnej, by stać się podstawą wieloletniego 
planu prac legislacyjnych w zakresie doskonalenia pnawa. Zadanie to realizowane 
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być musi rozważnie, po wyczarpaniu wszelkich możliwości interprelacyjnych. S'a- 
bilne prawo bowiem to wielka wartość społeczna. Pogodzenie tych dwóch tendencji, 
a więc z jednej strony wymogów reformy gospodarczej, przekształceń w formacn 
i melodach sprawowania władzy z postulatem stabilizowania rozwiązań prawnych 
jest przedsięwzięciem bardzo trudnym, ale koniecznym. Stabilna polityka naszego 
państwa, ukształtowane już Instytucje ustrojowe i metody sprawowania władzy sta- 
nowią naturalną podstawę dążenia do większego stabilizowania prawa. 

Doskonaleniu podlegać muszą metody działania administracji państwowej. Była 
już o tym mowa uprzednio. Dla wyeliminowania przejawów biurokracji, przewle- 
Kłości działania, nie potrzeba w zasadzie tworzyć nowych rozwiązań prawnych czy 
też nowelizować istniejących. Poza takimi przypadkami, jak to ma miejsce np. w za- 
kresie lokalizacji przedsięwzięć inwestycyjno-budowlanych czy warunków prawnych 
realizacji zadań komunalnych, proces doskonalenia powinien opierać się na pełnym 
i właściwym wykorzystaniu istniejących rozwiązań prawnych. 

Ocena stanu realizacji ustawy o systemie rad narodowych i samorządu terytarial- 
nego pozwoli z pewnością sformułować zarówno wnioski w zakresie doskonalenia 
jej realizacji oraz pewne sugestie nowelizacyjne, które nie powinny dotykać kwestii 
ustrojowych. ; 

Analizy wymagają i inne przepisy. Wskazują na to dokumenty partyjne, jak np. 
w odniesieniu do kompleksu ustaw określających formy zwalczania zjawisk patologii 
społecznej czy też dotyczących istotnych problemów gospodarczych, jak np. prawo 
snułdzielcze. Również w przygotowanym przez Radę Legislacyjną raporcie o stanie 
prawa wskazuje się na szereg takich kwestii, które wymagają analizy i doskonalenia. 

IX. Istnieje w kraju rozwinięty system kontroli. Pojawiają się nawet głosy o nad- 
mtarze instytucji kontrolujących, niedostatkach koordynacji różnych form kontroli, 
braku powiązań kontroli wewnętrznej z zadaniami instytucji, w których funkcjonują, 
oraz ze sprawowanym w tych instytucjach kierownictwem. Wskazuje się, że kontrola 
zbyt mało pomaga dosxonalić metody zarządzania i administrowania, nastawiona 
jest na fotografowanie zjawisk, a nie analizowanie ich przyczyn i uwarunkowań. 

Można stwierdzić, że w wielu spośród tych zarzutów tkwi jakieś jądro racjonalne. 
Trzeba jednak wskazać, że pomimo krytykowania ilości kontroli, każda następna 
wykrywa wiele niewłaściwości — i to zazwyczaj nie wynikających z tzw. przyczyn 
obiektywnych. 

Zgodzić się natomiast należy, w moim przekonaniu, że kontrola za słabo wpływa 
na przyjmowanie i wdrażanie rozwiązań systemowych, likwidujących przyczyny zła, 
a nie tylko ich skutki. Wydaje się, że trzeba włożyć więcej wysiłku właśnie w udo- 
skonalenie organizatorskiej działalności administracji, funkcjonowania zakładów, 
przętłsiębiorstw i instytucji. Doskonalenie bowiem samych tylko instytucji kontro- 
lujących nie może przynieść pozytywnych rezultatów. 

Z kontrolą związane jest kierownictwo onaz nadzór. O kierownictwie w admini- 
stracji mówi się mało, jak gdyby był to temat wstydliwy i ukrywa się go często pod 
płaszczykiem nadzoru. Jest to niesłuszne. Każda administracja państwowa zorga- 
nizowana jest z uwzględnieniem zasady nadrzędności i podporządkowania. W na- 
szych warunkach niektóre organy administracji państwowej są podwójnie podpo- 
rządkowane: w układzie pionowym i poziomym. Podporządkowanie to, jak np. w od- 
niesieniu do stosunków między wojewodą a kierownikami wydziałów urzędu woje- 
wódzsiego, nie zawsze zostało należycie określone i instytucjonalnie obudowane 
rozwiązaniami prawnymi. 

W sprawowaniu tak pojętego kierownictwa niezbędne są precyzyjne ustalenia 
kompetencyjne oraz bezwzględne poszanowanie kompetencji innych organów. Pa- 
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miętać przy tym należy, że w naszym svstemie prawnum istnieje zasada wyłączności 
kompetencyjnej, oznaczająca m.in. to, że wkraczanie w cudze kompe:encje, nawet 
w układzie nadrzędności, stanowi naruszenie prawa. 

Kierownictwo wspierać musi kontrolę i nadzór, stanowiący wyodrębnioną insty- 
tucję prawną. Nie ma kierownictwa bez kontroli. Stąd też rolą kontroli zewnętrz- 
nych powinno być także uruchamianie mechanizmów kontroli wewnętrznej, a więc 
swoista „kontrola kontrolerów”. 

X. Administracja państwowa stanowił zinstytucjonalizowany układ organów, urzę- 
dów oraz instytucji realizujących funkcje administracyjne na zasadach swoistego 
„Zlecenia”. Określone formy organizacyjne posiadają urzedv administracji państwo- 
wej. Układ organów administracji państwowej posiada swój wyraz przestrzenny, 
odzwierciedlony w strukturze podziału terytorialnego. 

Kwestie strukturalne mają mieć istotne znaczenie dla funkcjonowania adminf- 
stracji państwowej. Właściwe struktury ułatwiają te działania, tak jak niewłaściwe 
-— utrudniają. Same jednak struktury nic nie załatwiają. Widząc więc ich znaczenie 
nie można wszystkich poczynań do nich właśnie odnosić. 

Przeważa pogląd, że należy uznać zasadniczą strukturę podziału tervtorialnego za 
ukształtowaną i nie wymagającą zasadniczych przekształceń. Tak więc zasada dwu- 
stopniowości podziału terytorialnego oraz siatka wojewódzka, mimo niedoskonałości, 
wymagają stabilizowania. Wynika to z potrzeb ekonomicznego rozwoju kraju oraz 
realizacji zadań społecznych. Stanowić to powinno również podstawę intensywniej- 
szego doskonalenia działań administracji państwowej. 

Nie należy również postulować w najbl:ższvm czasie bardziej istotnych zmian 
w strukturze jednostek terytorialnych stopnia podstawowego. Potrzebne zmiany 
w tym zakresie, polegające na umacnianiu organów gminnvch. stanowić powiniv 
wynik procesu rozwojowego, którego główną przesłanka staną się z pewnością prze- 
kształcenia w strukturze rolnej. Przyszła gmina. mocna i wieksza, bedzie mogła pe!- 
niej realizować wszystkie zadania, łącznie z tvmi. które czasowo realizowane są w re- 
jonach (np. sprawy geodezji, budownictwa, komunikacji itp.). 

W kwestii doskonalenia struktur organizacyjnych powtarzane są wioski o Zre- 
formowanie „centrum”. Pomijając rażący brak precyzji pojęcia „cenńtrum', reforma- 
torzy nie potrafią jednoznacznie określić przesłanek i kierunków tej reorganizacji. 
Odpowiedzią na te nawoływania powinny być treści zawarte w sejmowym expose 
prezesa Rady Ministrów. Wskazano tam, że po zrealizowaniu dwóch etapów zmian 
w strukturze naczelnych I centralnych organów administracji państwowej oczekuje 
nas trzeci. Stanowić on musi jednak konsekwencję przemian strukturalnych w go- 
spodarce narodowej. Trudno więc określać daty zjawisk, które powstaną jako wynik 
złożonych procesów ekonomicznych i społecznych. Wtedy również powstaną nowe. 
korzystne warunki dla ustawowego określenia roli i zadań oraz form działania 
Rady Ministrów. 

XI. Trudno wyczerpać całość złożonej problematyki administracji państwowej 
w świetle oczekiwań, jakie społeczeństwo polskie wiąże z X Zjazdem PZPR. Wska- 
zać przy tym należy na dwie przesłanki, których zrozumienie nie jest jeszcze pow- 
szechne. Idzie mianowicie o to, że: 

— po pierwsze — administracja państwowa w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
obarczona została o wiele szerszym zakresem «»bowiązków, niż to ma miejsce w od- 
niesieniu do jakiegokolwiek niesocjalistycznego państwa. Ponadto, dodatkowe | trudne 
zadania administracji wynikają z warunków realizacji zadań społeczno-gospodar- 
czych w przezwyciężaniu zjawisk kryzysowych; 

— po drugie — zmiany ustrojowe, które świat przechodził przez wiele lat, a nawet 
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przez wieki, my musieliśmy „przeskoczyć” w krótkim czasie. Spowodować to musiało 
opóźnienia w przekształceniach świadomościowych, nawykach administrowania, stanie 
realizacji powinnoścj obywatelskich i wielu innych zjawisk, z którymi boryka się 
polskie społeczeństwo, zorganizowane w socjalistyczne państwo. Te uwarunkowania 
nie mogą stanowić usprawiedliwienia niedomagań czy błędów. Ale wiedza o ich 
oil wpływać powinna na ukształtowanie skuteczniejszych form eiektywnego adni- 
nistrowania i zarządzania. 

Silnemu państwu potrzebna jest administracja sprawnie wykonująca swoją slu- 
żebną powinność. Administracja państwowa jako całość, poszczególne urzędy oruz 
wszyscy pracownicy sprawować muszą swe funkcje, zgodnie z zasadami sprawiedli- 
wości społecznej oraz socjalistycznej praworządności. Zadania swe administracja 
musi realizować przede wszystkim metodami przekonywania i zjednywania więż- 
szości społeczeństwa. Takie są wymogi wynikające z konstytucyjnych zasad ustro- 
jowych Polskiej Rzeczypospositej Luuowej. 


ZENON SKUZA 


Projekt Programu i Tezy na X Zjazd partii — a przynajmniej ich część poświę- 
cona kulturze — mają charakter nowatorski w stosunku do analogicznych doku- 
mentów formułowanych przez partię w przeszłości. Ten ich nowatorski charakter 
nie wynika wszakże z odmiennej stylistyki (chociaż i język tego typu dokumentów 
nie jest sprawą bez znaczenia), a z ich treści i emanującego z nich ducha. Język, 
poszczególne sformułowania, oceniany był krytycznie przez wielu przedstawicieli 
środowisk twórczych, zabierających głos w dyskusji przedzjazdowej. Krytykując 
ten aspekt, nie formułowano zarzutów w stosunku do istoty tych dokumentów. 
Przeciwnie — wielu wypowiadających się na ten temat akcentowało ich nowa- 
torski charakter. 

Spróbujmy odpowiedzieć na pytanie, co stanowi o nowatorskim charakterze przed- 
stawionych dokumentów. Zasadza się on na sposobie usytuowania kultury, jej pro- 
cesu rozwojowego w procesach ogólniejszej natury. Uznaniu względnej autonomii 
kultury wobec polityki, ekonomiki, ideologii. Wyakcentowaniu tezy, że kultura po- 
winna stanowić płaszczyznę porozumienia i walki, płaszczyznę dialogu, a więc spo- 
rów i polemik o nową osobowość człowieka; słowem == podstawową płaszczyznę 
werylikacji zasadności linii porozumienia, walki t reform społecznych, sformuło- 
wanej przez partię. Zdefiniowaniu istoty otwartości kultury socjalistycznej, plura- 
lizmu estetycznego i światopoglądowego. Nowatorski charakter widzimy także w no- 
wym ujęciu istoty mecenatu socjalistycznego państwa, jego roli w kształtowaniu 
pożądanej ze społecznego punktu widzenia sytuacji kulturalnej. Odmiennym niż 
w przeszłości potraktowaniu sprawy modelu kultury socjalistycznej. Określeniu no- 
wych sposobów funkcjonowania instrumentów, umożliwiających upowszechnianie 
wartości. Ukazaniu potrzeby, a nawet konieczności dalszego uspołecznienia kultury, 
zwłaszcza zaś — uspołecznienia procesów kierowania kulturą. Na odmiennym niż 
w przeszłości sposobie traktowania problemu wyboru, promocji i preferencji okre- 
ślonych zjawisk, zerwaniu z praktyką stosowania kryteriów i opcji podmiotowych 
na rzecz kryteriów i opcji przedmiotowych w kulturze. 

W dokumentach tych traktuje się kulturę jako niezwykle ważny obszar życia 
społecznego, ideologicznego, który ze względu na jego rolę, rangę i specyfikę  po- 
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winien być, a nawet musi być chroniony przed negatywnymi skutkami kryzysu. 
Chroniony bynajmniej nie dlatego, aby w ten sposób łatwiej było „kupować” czy 
„przekupywać” ludzi sztuki (ich milczenie czy poparcie dla władzy), ale ze względu 
na to, iż skumulowany na tym obszarze potencjał intelektualny, wypracowywane 
na nim przez ludzi sztuki wartości mieć będą rzeczywisty wpływ na stan świado- 
mości społeczeństwa zarówno „dziś”, „jutro”, jak i „pojutrze”, jego aspiracje, ambi- 
cje, nadzieje; na proces formowania się więzi społecznych, rozwój bądź zanik krea- 
tywnych możliwości i pasji poznawczej naszego społeczeństwa. Wartości te będą 
określały I wyznaczały nam miejsce w europejskiej i światowej wspólnocie naro- 
dów, zaś naszej kulturze w ogólnoludzkim dorobku kulturalnym, dostarczając nie- 
zbędnych dowodów naszej historycznej i kulturalnej tożsamości. 

Obszar ten docenia się przede wszystkim dlatego, że zgodnie z marksistowskim 
rozumieniem istoty rewolucyjnych przemian kultura ma do spełnienia w tym pro- 
cesie niezwykle ważną rolę, wybitną rolę w procesie wszechstronnego przygotowania 
człowieka do życia, kształtowaniu osobowości świadomego budowniczego nowego 
ustroju. W marksizmie przypisuje się dużą wagę do czynnika subiektywnego — 
świadomości — w tworzeniu nowych stosunków społecznych. 

To nowe spojrzenie na kulturę, jej proces rozwojowy, jej usytuowanie w proce- 
sach ogólniejszej natury, współbrzmi z nową, wypracowaną na XX Plenum Komitetu 
Centralnego koncepcją miejsca i zadań inteligencji w życiu socjalistycznego społe- 
czeństwa, w przemianach świadomości społecznej narodu. sposobów „spożytkowania” 
jej wiedzy i kwalifikacji w budownictwie socjalistycznym. Nie trzeba dowodzić jak 
ważny jest to problem. Przecież nie od dziś z inteligencją twórczą, tak humanistyczną, 
jak i techniczną, jej funkcjonowaniem sprzężony jest nierozdzielnie rozwój społeczny 
i postęp cywilizacyjny. Bez przesady można nawet twierdzić, że postęp cywiliza- 
cyjny stanowi z reguły konsekwencję jej społecznego funkcjonowania. Od charakteru 
uczestnictwa inteligencji w życiu publicznym, stopnia jej identyfikacji z socjalizmem 
zależy w niemałej mierze przebieg procesów tak w sferze bazy, jak i nadbudowy; 
zwłaszcza nowoczesność naszej gospodarki, jej efektywność, zdolności innowacyjne, 
jakość wytwarzanych dóbr, kultura pracy, miejsce Polski w międzynarodowym po- 
dziale pracy. Zależą także stosunki międzyludzkie zarówno w mikro-, jak i w makro- 
skali oraz charakter aspiracji społeczeństwa. Zależą możliwości sprostania przez 
nasz kraj wyzwaniu ze strony rewolucji naukowo-technicznej. Charakter tego ucze- 
stnictwa rzutuje również na złożony proces kształtowania się najbardziej pożąda- 
nych ze społecznego punktu widzenia wzorców osobowych człowieka socjalizmu. 


W projekcie Programu 1 Tezach sformułowana została również nowatorska idea, 
że kultura, jej proces rozwojowy jest zjawiskiem autonomicznym, a więc względnie 
niezależnym od polityki, ekonomiki, ideologii, mimo występowania między tymi 
sferami oczywistych związków i współzależności. Prawdą jest bowiem, że wszystkie 
te czynniki wpływają na rozwój kultury, kierunek rozwiązań, a nawet kształt mo- 
delu kultury. Nie mogą wszakże przesądzać w ostatecznym rachunku o treści i cha- 
rakterze zmian w kulturze, zwłaszcza w jej wewnętrznych przeobrażeniach. Nie 
mogą np. określać w żadnym wypadku zmian natury artystycznej, estetycznej, pro- 
blematyki wyboru takich lub innych środków wyrazu artystycznego, decydować 
o miejscu i wadze poszczególnych tendencji, kierunków, opcji czy poetyk. 

Owszem, mogą i powinny wywierać wpłvw na kształtowanie się modelu socja- 
listvcznej kultury. Mogą i powinny określać charakter rozstrzygnięć w sferze legi- 
slacyjnej dotyczącej sfery kultury, funkcjonowania mecenatu państwa socjalistycz- 
nego, instrumentów, umożliwiających realizację takich lub innych założeń, wybór 
priorytetów w sferze kultury, celów oraz sfery działań organizatorskich w kulturze. 
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Sfera — nazwijmy ją umownie — waewnę'rzna kullury musi poz”slawać wolna 
od presji tych uwarunkowań, w przeciwnym wypadku mczlibyśmy mieć do czy- 
nienia ze zjawiskiem nie uzasadnionej ingerencji polityki czy ideologii w sam proces 
twórczy. Zbyt daleko posunięta ingerencja miewała zawsze wyłącznie negatywny 
wpływ nie tylko na rozwój kultucy, ale i kształtowanie się postaw ludzi sztuki, 
ich kondycję psychofizyczną, ich stosunek do ideałów socjalizmu. Z reguły zawsze 
opóźniała i hamowała proces identyfikacji twórców z socjalizmem, wydłużając cał- 
kiem niepotrzebnie ich „drogę do socjalizmu”, 

Dokumenty te określają także wyraziście 1 jednoznacznie stosunek władzy do 
ludzi sztuki. Godne podkreślenia jest to, że jest on wolny od nieufności, podej- 
rzeń. Koronnym dowodem na prawdziwość tej tezy jest odrzucenie opcji podmio- 
towej na rzecz przedmiotowej. Ta zmiana jest brzemienna w następstwa. 

'Z analizy treści tvch dokumentów jednoznacznie wynika, że zrywa się z zasadą 
dychotomii w sferze kultury, zasadą, której negatywny wpływ na jej stan, stan 
świadomości twórców, był i jest aż nadto oczywisty. Odrzucając tę zasadę, przesta- 
jemy klasyfikować zjawiska w kulturze na „złe” i „dobre”. Oznacza to — ogólniej 
rzecz ujmując — uznanie awangardy artystycznej za zjawisko stanowiące integralny 
ti pełnoprawny komponent sytuacji kultury i prawa do eksperymentu artystycznego, 
samego zaś eksperymentu za siłę motoryczną czy wręcz za katalizator jakościowych 
przeobrażeń w sferze kultury. Oznacza to także, że sprawy warsztatowe, dokonywane 
przez twórców wybory, wybory systemów wartości, poeiyki, środków wyrazu arty- 
stycznego, takiej lub innej wizji świata — uznane zostają za niezbywalne prawo 
każdego twórcy, którego nikt nie może kwestionować. Oznacza to ostateczne zer- 
wanie z praktyką arbitralnego „dekretowania”, co dobre, a co złe, praktyką mono- 
polizowania wiedzy o zjawiskach i ich interpretacji, zasadą jedyności czy wyłącz- 
ności w kulturze, w życiu kulturalnym. 

W Tezach zapisano, iż „...zadaniem partii jest inspirowanie twórczości artystycznej 
związanej z ideałami postępu, upowszechniającej socjalistyczne wartości i wzorce 
osobowe, sprzyjającej porozumieniu narodowemu...”. Są to stwierdzenia fundamen- 
talne, rysujące nową opcję, nowe wymiary i sens procesu rozwojowego kultury, 
implikujące nowy charakter założeń polityki kulturalnej partii. 


Wczytując się w owe dokumenty, dostrzeżemy bez trudu, że wypracowanie płasz- 
czyzny porozumienia, utrwalanie w świadomości społecznej, w tym także w świa- 
domości twórców, potrzeby respektowania zasady porozumiewania się, dialogu, dy- 
skusji — nie jest jedynie taktycznym zabiegiem, dyktowanym przez doraźne wymogi, 
ale jest warunkiem koniecznym prawidłowego rozwoju kultury. 

Oznacza to, że kultura powinna być płaszczyzną dialogu twórców wszelkich orien- 
tacji, światopoglądów, szkół myślenia, a nawet ideologii, jeśli tylko nie stoją one 
w sprzeczności z pryncypiami ustrojowymi zawartymi w Konstytucji PRL. Zasada 
porozumiewania się, dialog nie jest przejawem kapitulanckiej polityki władzy czy 
partii, wyrazem ich zgody na „zgniły kompromis” czy zgniłe kompromisy, rezygnacji 
np. lewicy artystycznej z własnej tożsamości ideologicznej, a jest natomiast prze- 
jawem realizmu w myśleniu politycznym, przyjęciem do wiadomości, że partia my- 
śląc w kategoriach całości o procesie socjalistycznego budownictwa nie może tej 
opcji eliminować w odniesieniu do spraw kultury. Oznacza to, że w procesie tworze- 
nia socjalistycznej kultury mogą, a nawet powinni uczestniczyć wszyscy twórcy, nie- 
zależnie od ich postawy, wyznawanego światopoglądu, że kultura powinna być zaw- 
sze płaszczyzną ożywionych polemik, sporów, walk, od estetycznych na ideologicze 
nych kończąc, w których następstwie krystalizować się powinien najbardziej opty= 
malny jej model, a dominującą pozycję zyskiwać powinny te tendencje, kierunki 
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czy dzieła, klórych walory ideowo poznawzze i arlvstyczne, ich głoboki humanizm 
nie są przez nikogo kwesiionowane, k'óre — inrzymi słowy — w sposób najbardziej 
artystycznie dojrzały, intelektualnie pogłębiony potrafią interpretować sens ludz- 
kiej egzystencji, rozwiewać rodzące się w świadomości człowieka obawy, niepokoje. 
odpowiadać mu na jego najbardziej złożone pytania, najdojrzalej interpretować sens 
historycznych doświadczeń klasy hegemona stosunków społecznych. 

Historia kultury dowodzi, że w okresach, w którvch tego rodzaju polemiki, spory 
1 walki były chlebem powszednim życia kuliuralnego, mieliśmv z reguły do czy- 
nienia z rzeczywistym rozwojem kulturv, erupcją talentów 1 dokonań artystycz- 
nych. W takich bowiem sytuacjach istniały obiektywne WArONAT materłalizowania 
się jedności w różnorodności. 

Formułując tę linię i te zasadv, partia nawiązuje do najlepszych doświadczeń 
i tradycji międzynarodowego ruchu robotniczego, w tvm rodzimych tradycji, zwłasz- 
cza tradycji porozumiewania się sił lewicy społecznej z siłami demokracji t postępu. 
Linię taką sformułowała PZPR już w latach okupacji i po 1945 r. 

Koncepcja ta I wyrastający z jej ducha, ducha tolerancji, program uczestnictwa 
jak najszerszych kręgów polskiej inteligencji w budowie Polski socjalistycznej 
i kształtowania kultury socjalistycznej — stanowiły nie tylko atrakcyjną, ale jedv- 
nie zasadną płaszczyznę integracji narodu wokół programu partii. Elementarną bo- 
wiem prawdą było i jest, że socjalizmu w Polsce nie mogą zbudować wyłącznie 
marksiści czy członkowie partii. Zdawało sobie w pełni z tego sprawę ówczesne 
kierownictwo PPR. Tak też i socjalistycznej kultury narodowej, będącej emanacją 
stanu świadomości całego narodu — nie bvli w stanie i nie będą w stanie stworzyć 
tvlko i wyłącznie partyjni i zbliżeni do partii twórcy. 

Ta realistyczna linia, której istotą było porozumienie, a także wynikająca z niej 
praktyka w sferze oświaty i kultury sprawiła, że zdecydowana większość twórców 
wszystkich dziedzin sztuki, reprezentujących barwną mozaikę światopoglądową, po- 
lityczną, estetyczną — mogła odnaleźć się w tym wielkim procesie tworzenia zrębów 
nowego ustroju i fundamentów socjalistycznej kultury, że obok L. Kruczkowskiego, 
WŁ Broniewskiego, S. R. Dobrowolskiego, Z. Nałkowskiej, L. Rudnickiego, J. Putra- 
menta mogli odnaleźć swe miejsce: J. Szaniawski, J. Zawieyski, J. Iwaszkiewicz, 
K. Bunsch, T. Breza, J. Andrzejewski, K. I. Gałczyński, K. Truchanowski, A. Kuśnie- 
wicz, M. Dąbrowska, H. Auderska, W. Żukrowski, S. Szmaglewska, L. Staff, że do 
kraju wracać mogli bez obaw J. Tuwim i A. Słonimski, że wśród organizatorów życia 
naukowego znaleźli się: T. Kotarbiński, W. Tatarkiewicz, E. Lipiński, S. Pigoń, J. H:r- 
szfeld, L. Infeld, J. Chałasiński, D. Smoleński, K. Górski, J. Krzyżanowski, K. Wyka, 
O. Lange, S. i M. Ossowscy. 


Ta bowiem linia i wyrastający z niej program rozwoju kultury stwarzały realne 
możliwości, aby mogła obowiązywać i obowiązywała przywoływana tu już zasada: 
jedności w różnorodności. 

W takich warunkach, niczym w tyglu, krystalizować się mógł model socjalistycznej 
kultury narodowej, mogły być asymilowane i przetwarzane (lub tylko obecne) wszyst- 
kie te wartości rodzimej tradycji, a także tradycji kulturalnej innych narodów, które 
symbolizowały postęp, sprawiedliwość, humanizm. Kształtował się model socjali- 
stycznej kultury narodowej otwartej, ale ideologicznie jednoznacznie określonej, 
zorientowanej na człowieka pracy — rzeczywisty podmiot dziejów, kultury ukazu- 
jącej owemu podmiotowi najbardziej zawiłe problemy współczesnego świata, sens 
jego historycznych doświadczeń i przeżyć, stwarzającej mu możliwość autentycznego 
wyboru jednej spośród wielu opcji, koncepcji interpretacyjnych świata, filozofii życia, 
światopoglądu, dróg samorealizacji. 
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Nie może więc dziwić (a przynajmniej nie powinien nikogo dziwić) ten fakt, że 
w momencie załamania się pewnej koncepcji kultury socjalistycznej, zdewaluowan:a 
pewnych metod i sposobów jej realizacji, odżyła nieufność twórców wobec pojęcia 
„socjalistyczna”. Należało więc sięgnąć do owych, sprawdzonych przez życie rcedzi- 
mych tradycji i doświadczeń, aby w oparciu o nie wypracować jej nowy model na 
miarę czasów współczesnych i współczesnych potrzeb Polaków, kształtować właściwy 
typ relacji: polityka — ekonomika, ideologia a kultura, modyfikować niektóre zało- 
żenia polityki kulturalnej partii i państwa, formy mecenatu państwowego, aby opie- 
rając się na tych doświadczeniach — konstruować współczesny typ relacji: państwo — 
— środowiska twórcze, artysta, typ relacji odpowiadający wymogom stopnia rozwoju 
świadomości społecznej, system legislacyjnych rozwiązań, warunkujących rozwój 
poszczególnych dziedzin sztuki, funkcjonowanie wszelkich instrumentów upowszech- 
niania wartości kultury. 

Przyjęcie tych zasad, ich pełne respektowanie oznacza, że socjalistyczna kultura 
nie obawia się, podobnie jak twórcy związani z socjalistyczną ideologią — konfron- 
tacji z innymi propozycjami, że przyjmuje ich wyzwanie. Przyjmując zaś — nie 
obawia się ryzyka przegranej zarówno w płaszczyźnie artystycznej, jak 4 meryto- 
rycznej (poznawczej). 

Marksizm, rozbijając dotychczasowe ograniczenia wizji świata, wyposażył bowiem 
twórcę w niezawodne narzędzia analizy rzeczywistości, odkrył przed nim nie znane 
mu wcześniej prawa i prawidłowości rządzące rozwojom świata, determinujące sens 
ludzkich zachowań, aspiracji, dzięki którym proces poznawczy może być daleko bar- 
dziej rzetelny i gruntowny. Inspirując ów proces, ukazując artyście nowe rejony 
penetracji — ukazał mu równocześnie realne możliwości wpływania na bieg wy- 
darzeń, zwłaszcza zaś — na proces przemian świadomości społecznej. 


Marksizm nie musi obawiać się o wynik konfrontacji z burżuazyjną ideologią. 
Takiego ryzyka nie muszą także obawiać się twórcy kierujący się w swej arty- 
stycznej działalności marksistowskimi dyrektywami. Z gruntu fałszywe są bowiem 
twierdzenia głoszone przez przedstawicieli tzw. opozycji artystycznej czy intelek- 
tualnej, że marksizm oznacza współcześnie konserwatyzm i zaściankowość myślenia, 
że wszyscy twórcy, którzy z marksizmu uczynili własną filozofię, którzy — zgodnie 
z socjalistyczną ideologią — oddali swój talent w służbę narodowi, którzy aktywnie 
uczestniczą w wielkim procesie tworzenia socjalistycznej kultury — podpisali na 
siebie wyrok „śmierci”: rzekome nieistnienie w świadomości społecznej. 


W rzeczywistości wymazuje się z pamięci ten, jak uczy historia kultury, kto odrzuca 
obowiązek służenia narodowi, kto jurzielt wypłacany przez obce banki przedkłada 
nad honoraria z kiesy własnego państwa: I nie są tego w stanie zmienić ani zaklęcia, 
ani egzorcyzmy, ani uczestnictwo w jasełkach organizowanych w świątyniach. Nie 
zmienią tego także bałamutne twierdzenia, że to jurgieltnicy właśnie są naturalnymi 
spadkcJiercami wielkiej romantycznej tradycji, tradycji wielkiej romantycznej emi- 
gracji artystycznej. Zbyt grubymi nićmi szyte jest to kłamstwo, aby mogło być przez 
kogokolwiek traktowane jako twierdzenie prawdziwe. 


Polityka kulturalna partii i państwa — i to należy podkreślić jako jej rzeczywiste 
nowum, wyrastające z ducha porozumienia — nie wymazuje na zawsze tych błą- 
dzących 2 oficjalnego obiegu. Wszyscy oni mają możliwość powrotu. Zgodnie z jej 
założeniami, nikt z powracających „na ojczyzny łono” nie będzie pytany „skąd” 
przychodzi. Liczy się tylko to, że chce wespół z innymi ludźmi sztuki, uczestniczyć 
w dziele tworzenia socjalistycznej kultury w Polsce, towarzysząc narodowi w jego 
życiu, 
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Tak jak polski renesans nie musiał obawiać sie przegranej w konfrontacji ze 
Śśredniowicczem, oświecenie z okresem kontrreformacji, romantyzm z sentvmenta- 
lizmem, tak kultura socjalistyczna nie musi obawiać się o wvnik konfrontacji z kul- 
turą mieszczańską czy jej współczesną odmianą: kulturą masową. 

Nawiązując do postulatów | oczekiwań środowisk twórczych, w dokumentach tych 
zasłada się dalsze uspołecznienie kulturv, procesów kierowania kulturą. Znaczenie 
tego faktu trudno przecenić. Oznacza on zarówno dalszą demokratvzację procesów 
decyzyjnych w sferze kultury, jak ł zwięxszenie udziału środowisk twórczych w wyv- 
pracowaniu modelu kultury, w życiu kulturalnym kraju. Uspołecznienie kultury 
stanowi kolejny dowód, że linia IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii jest konsekwentnie 
realizowana. Oznacza zarazem zaufanie partii i władzy do twórców i ich suweren- 
nych decyzji w odniesieniu do poszczególnych zjawisk życia kulturalnego. Wolno 
zakładać, że już w najbliższych latach będziemy mieć do czynienia z coraz większymi 
przejawami owego uspołecznienia w kulturze, że znajdzie ono między innymi swój 
namacalny wyraz w proponowanym składzie Narodowej Rady Kultury, w trybie 
funkcjonowania Narodowego Funduszu Kulturv, instytucji artystycznych ł przed- 
siębiorstw pracujących na potrzeby kultury. 

Za niezwykle cenne uznać należy te wątki w projekcie i Tezach, które odnoszą 
się do upowszechniania wartości kultury w środowiskach robotniczych i wiejskich, 
mających na celu aktywizacją kulturalną tych środowisk. Tylko wtedy, gdy te dwie 
podstawowe klasy społeczne będą aktywnie uczestniczyć w kulturze, można mówić 
o szeroko rozumianej emancypacji kulturalnej mas i demokratvzacji kultury. 


Dokumenty te stawiają także w sposób wyrazisty problem modelowych rozwią- 
zań w kulturze; rozwiązania te stanowić mogą jedynie skuteczną barierę dla nega- 
tywnych zjawisk charakteryzujących kulturę masową w krajach kapitalistycznych. 
Rzecz wysoce charakterystyczna, iż treść tych sformułowań współbrzmi z postulatami 
teoretyków kultury sprzed laty. Akcentowali oni fakt odmienności socjalistycznej 
kultury masowej od kultury masowej w krajach burżuazyjnych. O jej odmienności 
stanowić ma styl, czyli hierarchia wartości. Z tego też względu uważa się, i słusznie, 
że ideał „supermarketu” doskonale zaopatrzonego w różnorakie wartości i pseudo- 
wartości nie może być uznany w warunkach ustroju socjalistycznego za konstytu- 
tywny element jego modelu, że prawa rynku nie będą w Polsce decydować o wyY- 
borze wartości, promocji i preferencji określonych wartości i zjawisk, i to bynajmniej 
nie dlatego, że nie stać nas na ów „supermarket” tak doskonale zaopatrzony, ale 
przede wszystkim dlatego, że w naszej sytuacji inne mechanizmy i uwarunkowania 
uznane są za czynniki regulujące jej proces rozwojowy. 

Zasadność tych rozwiązań potwierdza taxże historia kultury. Z analizy wynika, 
że zawsze i wszędzie o jej rozwoju, upowszechnianiu wartości, stanowił wybór, pre- 
ferencja, promocja, lansowanie czegoś zamiast czegoś. 

Treść tych dokumentów dostarcza przekonywających dowodów. że potrafiliśmy nie 
tylko dostrzec popełnione przez siebie błędv w przeszłości, ale i skutecznie je prze- 
zwyciężać. Że nauczyliśmy się już tworzyć systemowe rozwiązania, których celem 
jest zabezpieczenie procesów rozwojowych kultury przed presją negatywnych zja- 
wisk, wynaturzeniami i deformacjami. I tak — przezwyciężając nadmierną centra- 
lizację w sferze kultury, tendencje administrowania jej rozwojem, scentralizowany 
system wyboru wartości — postawiliśmy na decentralizację i uspołecznienie kultury. 
Staramy się o to, by zmianom stylu myślenia o kulturze towarzyszyły adekwatne 
rozwiązania strukturalne i organizacyjne. Te przeobrażenia znajdują także swoje 
potwierdzenie w sferze legislacyjnej dotyczącej usytuowania kultury i instytucji arty- 
stycznych w naszym kraju. 
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Jest rzeczą oczywistą, że wiele spraw cczekuje na rozwiązanie. Jest również fak- 
tem, że nie wszystkie sprawy i posiulaiy zostaną rozwiązane w najbliższym czasie. 
Wymaga to zarówno niemałych nakładów, jak i czasu. Niezwykle optymistyczny 
wszakże jest ten symptom, że wielu ludzi sztuki ma świadomość, że nie zawsze 
najważniejsze, „co” i w „jakim” czasie zostanie zrealizowane, ale to, jakie stra- 
tegiczne cele stawiamy przed sobą, czy będą one korespondowały naprawdę czy 
tylko pozornie z charakterem obiektywnych procesów społecznych, jak skutecznie 
potrafimy modyfikować istniejący współcześnie model kultury, przystosowując go 
do wymogów dnia dzisiejszego i jutrzejszego, czym będziemy go uzupełniać, jakie 
przyjmiemy systemowe rozwiązania, porządkujące nasze życie kulturalne, aby ucze- 
stnictwo najszerszych rzesz społeczeństwa w kulturze stało się realnym faktem. 

Bez ryzyka pomyłki można stwierdzić, że cytowane dokumenty nie negują wypra- 

cowanego wcześniej modelu socjalistycznej kultury w Polsce, ale — nie negując 
— wychodzą zdecydowanie poza dotychczasowe jego ramy. Uświadamiają nam ko- 
nieczność uwzględniania w naszym myśleniu nowych uwarunkowań. 
_. Te przesunięcia akcentów, stanowiące logiczną konsekwencję akceptacji linii po- 
rozumienia, walki i reform, są brzemienne w następstwa. Wynika z nich, że poro- 
zumienie, dialog, dyskusja, consensus jest elementarną powinnością środowisk twór- 
czych i twórców, jeśli istotnie uznają oni interes kultury narodowej za sprawę 
nadrzędną. 

Projekt Programu i Tezy uznać należy za dokumenty zwiastujące „dobrą nadzieję” 
dla kultury. 


DANUTA WANIEK 


Dyskusja przedzjazdowa otwiera perspektywę dalszego wzrostu roli naszego socjali- 
stycznego parlamentaryzmu. Obecny Sejm rozpoczął działalność przy sprzyjającym 
odbiorze społecznym. Sprawiła to w istotnej mierze aktywność Sejmu VIII kadencji. 
Istnieją warunki, by ją kontynuować. O tym, jak będzie, zadecyduje w dużej mierze 
praktyczna realizacja ustawy o prawach i obowiązkach posła oraz sposób sprawowa- 
nia władzy, Obydwa problemy posiadają zasadnicze znaczenie dla przyszłego kształ- 
tu polskiego parlamentaryzmu. Ich charakter zachęca do przemyślenia następujących 
pytań: czym różni się koalicyjność od znanej z przeszłości polityki sojuszy oraz jaki 
model parlamentarzysty jest bliższy obowiązującemu ustawodawstwu — trybuna czy 
polityka? 


Doświadczenia lat osiemdziesiątych dokonały przewartościowań w języku politycze 
nym naszego społeczeństwa. Skłoniły do rezygnacji z haseł i terminów rażących często 
wewnętrzną pustką i sloganowością. Na fali dokonujących się przemian pojawiło się 
hasło koalicyjności sprawowania władzy, wzbogacane przy bliższych interpretacjach 
o nieodłączne elementy składowe: partnerstwo, współdziałanie i współodpowiedzial- 
ność, 

Nowy termin wzbudził zainteresowanie zarówno działaczy społecznych, jak I teore- 
tyków. W publicystyce pojawiały się ostrożne próby jego interpretacji. Nie przy- 
niosły one jednakże jednoznacznej odpowiedzi na pytania: czy koalicyjność ozna» 
cza „coś nowego” w sposobie sprawowania władzy? Jeśli tak — to jak obywatel po- 
winien ją rozumieć? Gdzie się ona zaczyna? Jakie powinna wyzwolić mechanizmy, 
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byśmy mogli stwierdzić, że jest? Termin ten spotkał się również z zarzutem braku 
trafności w stosunku do panującego porządku ustrojowego. Wszakże koalicje znane 
są nam z praktyki politycznej państw burżuazyjnych. Czy można wobec powyższe- 
go postawić znak równości między rządami koalicyjnymi w państwach kapitalistycz- 
nych i przyjętą przez PZPR strategią? Czy za tym terminem kryją się w obu przy- 
padkach te same treści? 


Koalicyjność można postrzegać różnie. Hasło to torowało sobie drogę w płaszczyźnie 
ideologicznej przede wszystkim jako mechanizm przeciwstawny burżuazyjnej wolnej 
grze sił politycznych. Z drugiej jednakże strony, koalicyjność kształtowała się jako 
potwierdzenie krytycznego odniesienia do znanych z lat pięćdziesiątych tendencji do 
monopartyjności. Jak wiadomo, tendencja ta wyrażała się w traktowaniu ZSL i SD 
przede wszystkim jako tymczasowych „transmisji” partii komunistycznej do części 
mas pracujących (z domniemaniem nieuchronnej likwidacji stronnictw w dającej się 
określić przyszłości). 


Co oznaczało przywołanie w okresie posierpniowym przez PZPR hasła koalicyjno- 
ści? Przede wszystkim przyjęcie koncepcji wychodzenia z kryzysu w sposób demokra- 
tyczny, w oparciu o różne siły społeczne stojące na gruncie socjalistycznego porzad- 
ku konstytucyjnego. Istotę zjawiska zarysowała uchwała XVII Plenum KC PZPR. 
która stwierdziła, że nieodzownym elementem polityki partii na dziś jest „umocnienie 
i doskonalenie koalicyjnego sposobu sprawowania władzy wspólnie z ZSL i SD, przy 
szerokim współudziale bezpartyjnych, w tym postępowych ugrupowań katolików 
t chrześcijan świeckich”. Za tą niezwykle istotną deklaracją stoją dziś treści, dzięki 
którym zjawisko koalicyjności możemy postrzegać w kategoriach politycznego nowa- 
torstwa lat osiemdziesiątych. Wynika ono ze zrozumienia prawdy, że proces budo- 
wy podstaw socjalizmu trwać będzie w Polsce dłużej niż pierwotnie przypuszczano. 
Stąd wydaje się, że koalicyjność nie może być tylko zjawiskiem spektakularnym, 
rozgrywającym się na szczytach administracji państwowej, lecz przemyślanym spo- 
sobem dotarcia partii do źródeł sprzeczności występujących w państwie okresu przej- 
ściowego. Nie może być włęc sposobem na wygładzanie, lecz na rozwiązywanie rze- 
czywistych problemów współczesnego społeczeństwa polskiego. 


Szczególnie ważną rolę mają tu do spełnienia posłowie—członkowie partii. Ich 
działalność w komisjach sejmowych, oparta na wcześniejszych dyskusjach we włas- 
nych organizacjach partyjnych, w środowisku, z którego wspólnie z cz!'onkami stron- 
nictw i bezpartyjnymi uzyskali mandat, może i powinna przyczynić się do umocnie- 
nia roli Sejmu, do większego związania go z szeroką opinią społeczną. Rola i zadania 
posłów—członków partii powinny w sposób precyzyjny zostać wyeksponowane 
w Programie partii. Mieć to będzie znaczący wpływ na rozwój demokracji socjali- 
stycznej i umocnienie ludowładztwa. 


Zgodnie z założeniami naszego ustroju — władza państwowa należy w PRL do ludu 
pracującego miast i wsi, czyli do klasy robotniczej, chłopstwa, inteligencji i rzemieśl- 
ników. Już ód dawna nie ma u nas ziemian i kapitalistów. Podstawę władzy ludu sta- 
nowi sojusz dwóch wielkich klas ludzi pracy: robotników i chłopów. Sojusz ten skie- 
rowany jest przeciwko tym wszystkim, którzy chcieliby powrotu stosunków społecz- 
nych opartych na wyzysku człowieka przez człowieka. W przedmowie do Walk kla- 
sowych we Francji Engels napisał, że bez sojuszu z masami, a zwłaszcza z klasą 
chłopską, proletariat nie jest w stanie osiągnąć trwałego zwycięstwa. Osobliwość roz- 
woju współczesnej Polski polega na tym, że jest to sojusz klasy—producenta, wy- 
twarzającego dobra powszechnego użytku w oparciu o własność ogólnonarodową w za- 
mian za płacę roboczą, z kiasą indywidualnych, bezpośrednich wytwórców, właścicie- 
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l ziemi i środków pracy, którzy ku sęcjalizmowi kroczą „trochę inaczej niż klasa 
robotnicza”. 


Polityka partii wobec chłopów uwzględnia w całej rozciągłości powyższą specyfi- 
kę. Klasycy naukowego socjalizmu brali pod uwagę różnorakie uwarunkowania so- 
juszu robotniczo-chłopskiego. Engels w swym artykule Kwestia chłopska we Fran- 
cji « Niemczech podkreślił, że marksiści zapewniają chłopów, iż „wbrew ich woli, 
przemocą nie będziemy ingerowali w ich stosunki własnościowe”. Inteligencja polska, 
którą oblicza się na 25 proc. ogółu obywateli naszego kraju, prezentuje się jako gru- 
pa wewnętrznie zróżnicowana pod względem dążeń, wartości, obyczajów i poglądów. 


Ponad czterdziestoletni okres budowy socjalizmu w Polsce nie może świadczyć 
o politycznej jednorodności trzech podstawowych grup społecznych, o ich całkowitej 
unifikacji. Nigdy zresztą takie ujednolicenie poglądów nie było celem polskich komu= 
nistów. Na rozwarstwienie polityczne poważny wpływ ma również istnienie grup ma- 
jących inny stosunek do środków produkcji niż te trzy grupy. Taki układ społeczny 
ma odbicie w istnieniu kilku partii i stronnictw politycznych, które reprezentują zróż- 
n:.cowane interesy poszczególnych klas i warstw społecznych. 


Istotą naszej koalicyjności jest łączenie się w drodze porozumienia sił politycz- 
nych, wprawdzie zróżnicowanych, ale stojących na gruncie socjalistycznych stosun- 
ków ustrojowych. Koalicyjność nie dotyczy więc współpracy z siłami wrogimi socja= 
listycznym przemianom w Polsce. Dlatego też w warunkach polskich może być inter- 
pretowana jako system władzy sprawowany wspólnie przez PZPR i stronnictwa 80- 
jusznicze, przy zachowaniu kierowniczej roli partii marksistowsko-leninowskiej. Go- 
dzi się w tym miejscu zaznaczyć, że metody i formy kierownictwa politycznego PZPR 
w koalicyjności stanowią w tym układzie przykład samoograniczania się partii. Po- 
stępowanie takie przeciwne jest mechanicznemu dyktatowi, który nie stwarza żad- 
nych możliwości ustępstw. 


Przy trafnym rozpoznaniu realiów społecznych koalicyjność może służyć skutecz- 
nemu paraliżowaniu kontrrewolucyjnych poczynań. W walce z ustrojem socjalistycz= 
nym przeciwnik wykorzystuje wszystkie trudności i sprzeczności powstające w toku 
budownictwa socjalistycznego. Koalicyjny sposób sprawowania władzy może stać się 
jednym z instrumentów, które wyzwolą mechanizmy rozpoznawania ujawniających 
się sprzeczności oraz wvpracują sposoby ich rozwiązywania, co w efekcie ograniczy 
oddziaływanie przeciwnika na świadomość poszczególnych grup społecznych. 


Przeciwstawiając się, z założenia, burżuazyjnej, wolnej grze sił politycznych, koa- 
licyjność w naszych warunkach może stać się płaszczyzną artykulacji różnych intere- 
sów. Pozwoli ona dostrzegać funkcjonowanie systemu politycznego nie tylko w kate- 
goriach „wielkich” sojuszy klasowych, ale i w kategoriach grup społecznych, rywali- 
zacji i kompromisów między nimi, dokonywanych jednakże w określonych ramach po- 
litycznych. 


Wreszcie: mówiąc o kompromisach politycznych, o ścieraniu się różnorodnych 
interesów nie sposób pominąć zaznaczające się coraz mocniej na politycznej mapie 
kraju samorządy pracownicze. Właśnie tutaj dochodzi do pierwszego kompromisu mię- 
dzy interesem ekonomicznym, społecznym i politycznym. Wraz ze wzrostem roli sa- 
morządów — ich wpływ na decyzje podejmowane na wszystkich szczeblach władzy 
będzie coraz większy. Dlatego naieżałoby rozważyć możliwość powołania drugiej izby 
parlamentu, w której mogłyby znaleźć swój wyraz sprawy mające charakter ogólno- 
krajowy, a stawiane na forum samorządów. Utworzenie drugiej izby miałoby i ten 
aspekt polityczny, że wzrósłby udział w pracach Sejmu ludzi bezpośrednio uczestni- 


163 


czących w produkcji, nastąpiłoby poszerzenie społerznego zaplecza władzy przy jed- 
noczesnym udrożnieniu linii: zakłud pracy — władza centralna. 

Zwiększenie udziału samorządów w politycznym życiu kraju i konkretne rozwią- 
zania instytucjonalne z tym związane powinny znaleźć wyraz w Programie partii. Nie 
chodzi tu tylko o konkretny zapis. Wprowadzenie drugiej izby w sposób mechanicz- 
ny mogłoby w sytuacji kryzysu gospodarczego doprowadzić do anarchizacji życia po- 
litycznego, do destabilizacji gospodarki. Dlatego bardzo ważne — obok zadań drugiej 
izby ł jej uprawnień — byłoby określenie roli członków partii i organizacji partyj- 
nych. 

Problematyka koalicyjności sprawowania władzy przewijała się w toku minionej 
kampanii przedwyborczej. Nie dziwiło to chyba nikogo, wszakże Sejm jost jedną z 
podstawowych płaszczyzn urzeczywistniania koalicyjności. Uznanie wielości świa- 
topoglądów na terenie naszego parlamentu utrwala linię dialogu i partnerstwa. Wpły- 
wą również bezpośrednio na poszerzenie spoiecznej bazy rządzenia. Trudno jest w 
tym momencie przesądzać o stopniu przygotowania posłów do uczestniczenia w koali- 
cyjności. 

W wyniku ostatnich wyborów do Sejmu nastąpiła łatwo zauważalna i stosunkowo 
istotna zmiana pokoleniowa posłów, przy jednoczesnym zwiększeniu liczby posłów 
bezpartyjnych — z 49 na 74. Kwestię tę należy postrzegać nie tylko jako efext demo- 
kratyzacji prawa wyborczego, ale i jako następstwo zwrotu politycznego w latach 
osiemdziesiątych. Jednakże dla właściwej kontynuacji prac parlamentarnych dobrze 
się stało, że wybrano część dawnych posłów doświadczonych w technice prac parla- 
mentarnych. Stuprocentowa wymiana składu wpłynęłaby bardzo niekorzystnie na 
przebieg prac Sejmu. 

Zjawisko „starych” i „nowych” deputowanych zebrało już stosunkowo bogatą li- 
teraturę, Dotyczy ona zwłaszcza analiz funkcjonowania burżuazyjnego parlamenta- 
ryzmu. Trudno byłoby zastosować podobną systematykę w odniesieniu do posłów na 
Sejm kolejnych kadencji, aczkolwiek na przestrzeni czterdziestolecia byli wśród nich 
zawsze debiutanci i posłowie z dłuższym stażem parlamentarnym. Ci pierwsi nie 
zawsze bez znaczenia na najwyższych szczeblach władzy państwowej, ci drudzy — nie 
zawsze o powszechnie uznanym autorytecie. Poza tym — obecność w parlamencie so- 
cjalistycznym posłów nie skażonych rutyną (bo i z takim podejściem w pracach par- 
lamentarnych liczyć się należy) pozwala patrzeć na debiutantów w Sejmie jak na 
przedstawicieli, którzy nasz parlament odświeżają w specyficzny sposób, wnosząc do 
niego „oddolny” punkt widzenia, bo z innym jeszcze nie „zżyli” się. 

Według doktryny burżuazyjnej — deputowany do parlamentu jest reprezentantem 
całego narodu. Jako taki nie jest związany żadnymi instrukcjami wyborców, a także 
nie jest przed nimi odpowiedzialny. 


W myśli tej wyrażona jest istota tzw. wolnego mandatu, przyjętego przez większość 
konstytucji burżuazyjnych. Leninowska koncepcja przedstawicielstwa stworzyła man- 
dat zależny, który oparł się w swoich założeniach na odpowiedzialności posłów przed 
wyborcami. Nasza konstytucja mówi, że przedstawiciele ludu w Sejmie i radach naro- 
dowych są odpowiedzialni przed swymi wyborcami i mogą być przez nich odwołani. 
W praktyce, w ciągu minionych ośmiu kadencji nie było jeszcze przypadku odwołania 
posła, także z braku odpowiednich przepisów prawnych. W przypadkach koniecznych 
uruchamiano instytucję „zrzeczenia się mandatu”. Z sarkazmem można tu dodać: 
instytucję niezwykle praktyczną, ale budzącą zastrzeżenia prawne. Oznacza ona bo- 
wiem samodzielne rozwiązanie przez posła stosunku prawnego z wyborcami, ktorzy 
udzielili mu swych pełnomocnictw poprzez akt wyboru. Jak z tego wynika stosunek 
poseł — wyborcy (a w praktyce poseł — ok. 90 tys. wyborców) może zostać rozwią- 
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zany przez obie strony, aczkolwiek na ogół eksponujemy przede wszystkim stworzo- 
ną doktrynalnie możliwość odwołania posła przez wyborców. 

O powinnościach wobec interesu ogólnego przypomina mu wszakże tekst ślubowa= 
nia poselskiego, który każe posłowi „pracować dla dobra Narodu Polskiego i pogłę- 
biać jego jedność, przyczyniać się do umacniania więzi władzy państwowej z ludem 
pracującym miast i wsi, czynić wszystko dla utrwalenia niepodległości i suwerenno- 
ści, dla pomyślnego socjalistycznego rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”. Kim 
więc ma być poseł na Sejm PRL — trybunem czy politykiem? Do jakiego momentu 
obowiązuje go zależność (lojalność) wobec własnych wyborców, a kiedy musi złożyć 
ją w ofierze interesowi ogólnopaństwowemu? W rozważaniach teoretycznych podkre= 
s.a się, że interes ogólnopaństwowy nie zawsze jest „prostą sumą interesów wyra- 
żanych przez konkretne grupy wyborców, bywa nawet — jako bardziej dalekosiężny 
i ogólny — sprzeczny z doraźnymi interesami i zainteresowaniami grup”. Należy jed- 
nakże wątpić, czy kwestię tę można rozstrzygnąć, ku zadowoleniu posłów, na drodze 
prawnej Otwurivm problemem pozostaje również charakter mandatu posła wybra- 
nego z listy krajowej. 

Czy należy go odczytvwać jako formę pośrednią miedzy mandatem wolnym 1 zależ- 
nym, czy też jest to jedynie „techniczne nowum”? Pierwsze teoretyczne próby wyia+ 
śnienia tej kwestii nie dały zadowalających wyjaśnień. Być może ostatecznej odpo= 
wiedzi udzieli dopiero praktyka Myślę, że są to w działalności poselskiej niebagatelne 
dylematy. Właściwe urzeczywistnianie roli trybuna (czyli reprezentanta interesów 
oddolnych) często wymaga od posła kunsztu polityka, zwłaszcza w kwestiach spor- 
nych, a takich w życiu — jak wiadomo — nie brakuje. 

Wiąże się z tym sprawa dyskusji i różnorodności poziadów w łonie organu przed- 
stawicielskiego. Wprawdzie mamy już za sobą okres, kiedy to różnice poglądów w par= 
lamencie uważano za churakterystyczną cechę państwa burżuazyjnego Na poparcie 
tego stwierdzenia przytaczano w sposób niecałkiem uzasadniony negatywną ocenę 
„gadulstwa parlamentarnego", sformułowaną przez Marksa, a potem Lenina. „Była 
to poważna i groźna w skutkach politycznych wulgaryzacja” — pisał przed laty pro- 
fesor Marek Sobolewski. Sądzę, że ten punkt widzenia ciąży w jakimś stopniu do 
dziś, chociażby na stylu sprawozdań parlamentarnych. Noszą one na ogół w podtv- 
tule słowo „pracowity”. Stąd bardzo często grono 460 posłów jawi się nam na pod- 
stawie tych relacji jako powiększone do globalnych rozmiarów mrowisko, w którym 
cnotą jest gadulstwo. Chyba że ktoś w to mrowisko włoży kij i wtedy mamy dysku= 
sję, polemikę, starcie. Objawiają nam się wówczas polityczne indywidualności. Dla- 
tego też obok pytania: czy poseł powinien być trybunem czy politykiem nie mniej 
ważne jest: czy poseł powinien być aktywny, czy też jego rola winna sprowadzać się 
do podnoszenia ręki lub potakiwania? Nie jest to pytanie retoryczne. 

Często uważa się, że jednomyślność — wszędzie i w każdej sprawie — jest warun= 
kiem sprawnego funkcjonowania instytucji politycznej. Takie zjawiska, takie my- 
ślenie też miały miejsce. Ich efekty to zbyt pochopne, często szkodliwe dla kraju de- 
cyzje w drugiej połowie lat siedemdziesiątych. Większa, przemyślana aktywność po- 
słów — zarówno w klubach poselskich, komisjach sejmowych, jak i podczas obrad 
plenarnych — tak powinien być postawiony problem dotyczący posłów. Że ich dzia- 
łalność ma charakter polityczny, wynika z miejsca Sejmu w strukturze władzy. Od 
aktywności posłów zależeć też będzie ranga Sejmu IX kadencji. Oczywiste jest, że 
największe znaczenie ma działalność posłów—członków partii. Dlatego nie jest bez 
znaczenia, jaką wagę do spraw związanych z Sejmem, do działalności posłów przye 
kładają władze partyjne, jak to zagadnienie zostanie postawione w Programie PZPR 
oraz innych dokumentach partyjnych. Miejsca nie należy żałować. 
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EDWARD WISZNIEWSKI 


Jednym z głównych nurtów dyskusji przedzjazdowej są sprawy społeczno-gospo- 
darcze. To zrozumiałe: od tego, jak będziemy gospodarzyć, zależy jak będziemy żyć, 
jaki będzie postęp w ogólnym rozwoju kraju i każdej rodziny. Z tego też powodu 
musimy być szczególnie wyczuleni na negatywne zjawiska, jakie nasiliły się w na- 
szym życiu społeczno-gospodarczym w wyniku załamania gospodarczego na przeło- 
mie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. Mam tu na myśli m. in. takie zja- 
wisko, jakim jest tzw. gospodarka ukryta, zwana też w literaturze ekonomicznej go- 
spodarką równoległą, w publicystyce zaś często po prostu „drugim obiegiem”. Wy- 
jaśniając to pojęcie najczęściej twierdzi się, że chodzi tu o zjawiska ekonomiczne, 
które nie są zarejestrowane i stąd nie ujmuje ich statystyka. 

Dla głębszej analizy gospodarki równoległej takie jej określenie nie wystarcza, 
gdyż nie informuje o istocie zjawisk w niej zachodzących. Różne są bowiem nie re- 
jestrowane w oficjalnych statystykach zjawiska ekonomiczne. Do gospodarki równo- 
ległej zalicza się, obok olbrzymiej działalności przetwórczej i wytwórczej dokony- 
wanej w gospodarstwie domowym czy znacznej, w naszym kraju, tzw. pomocy są- 
siedzkiej na wsi, takie też zjawiska, jak spekulacja czy działania gospodarcze na 
krawędzi nielegalności. Z już przytoczonych informacji wynika, że rozpatrując gospo- 
darkę równoległą nie można traktować jej jako czegoś jednorodnego. W tym zja- 
wisku mieszczą się bowiem działania, co prawda nie rejestrowane, ale zgodne z obo- 
wiązującymi zasadami gry ekonomicznej i przynoszące w wielu przypadkach znaczne 
korzyści społeczne, jak również działania będące na pograniczu nielegalności lub 
w prost nielegalne. 

W tej sytuacji proponuję mówić o występowaniu dwóch form gospodarki rów- 
noległej. Pierwszą nazywam alternatywną gospodarką równoległą, drugą gospodarką 
równoległą występującą w formie niewidocznej lub po prostu „drugim obiegiem”. 

Gospodarka równoległa alternatywna występuje legalnie najczęściej bez pośred- 
nictwa pieniądza i nie ma wyrazu fiskalnego. Obok wspomnianej pomocy sąsiedz- 
kiej i wytwarzania w gospodarstwach domowych, obejmuje ona samoobsługowe 
świadczenia grzecznościowe oraz zaangażowanie społeczne typu „czyny społeczne”. 
Cechą charakterystyczną równoległej gospodarki typu alternatywnego jest to, że 
może ona być w wielu przypadkach zastąpiona przez rynek. 


Gospodarka równoległa występująca w formie niewidocznej, a więc tzw. „drugi 
obieg” obejmuje zarówno zjawiska ekonomiczne, świadomie pomijane w rejestracji 
przez podmioty gospodarujące (np. wymiana bezpośrednia produktów pomiędzy za- 
kładami produkcyjnymi, często stanowiąca element nielegalnego rynku czy działa- 
nia gospodarcze o różnym stopniu nielegalności, np. tzw. chomikowanie), jak i zja- 
wiska, które z natury swojej są trudne do zarejestrowania, np. świadczenia usług 
dopuszczone prawnie, a więc legalne, ale nie ujmowane przez statystykę (przykła- 
dowo: świadczenie usług po „fajrancie”, najczęściej za słoną opłatą). 

Do drugiego obiegu zaliczamy również świadczenia dokonujące się bez pośred- 
nictwa olicjalnego rynku, jak np. dochody nielegalne pochodzące ze świadczenia 
usług prywatnie w czasie godzin pracy w miejscu oficjalnego zatrudnienia czy 
działania gospodarcze, jak np. pośrednictwo, Wykluczam przy tym przestępczość 
w klasycznym tego słowa znaczeniu, chociaż często owe usługi bazują na wcześniej 
popełnionym przestępstwie. 

Nie można stawiać znaku równości — należy to podkreślić — pomiędzy gospo- 
darką równoległą i działaniem nielegalnym. Również nie należy wiązać marnotraw- 
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stwa z gospodarką równoległą jako taką. Marnotrawstwo w tego typu gospodarce 
występuje, ale w szczególności w jej formie „niewidocznej”, a więc w zasadzie nie- 
legalnej. Dość tu wspomnieć o niszczeniu dóbr w wyniku niewłaściwego przecho- 
wywania czy „upłynnianiu” towaru byle się go pozbyć albo „oszczędzaniu” sił, by 
je lepiej wykorzystać po fajrancie. Przykładów takich jest wiele. 


Społecznie znacznie szkodliwszy jest wpływ tej formy gospodarki równoległej 
(niewidocznej) na morale społeczeństwa. Cwaniactwo, pasożytnictwo, osiąganie wy- 
sokich dochodów tzw. sposobem to zjawiska moralnego — jak pisze Wiesław Ivanicki 
wypowiadając się w dyskusji przedzjazdowej w nr. 3/1986 „Nowych Dróg” — kryzysu, 
które towarzyszą załamaniu gospodarczemu przełomu lat siedemdziesiątych i osiem- 
dziesiątych. Są one nie tylko jednym z głównych źródeł powstania tego typu gospo- 
darki równoległej, ale i jej rozwoju. 


Drugi obieg charakteryzuje się zatem nielegalnością wobec obowiązującego prawa 
i tylko marginesowo związany jest z oficjalnym rynkiem, tworząc w zasadzie swój 
rynek zwany zwykle „czarnym ”. 


Zainteresowanie gospodarką równoleglą tak exonomistów, teoretyków, jak i prak- 
tyków, a także działaczy gospodarczych w ogóle zwiększa się w okresach kryzyso- 
wych. Odnosi się to do gospodarki kapitalisiycznej, ale wzrost zainteresowań objawia 
się także w polskich warunkach kryzysowych. Z dalszych rozważań chciałbym wy- 
łączyć gospodarstwa domowe oraz pomoc sąsiedzką. 


Nie wydaje mi się słuszne, że w Tezach na X Zjazd partii I w projekcie Programu 
partii nie znalazła się najmniejsza nawet wzmianka na temat gospodarki równoległej, 
w szczególności na temat jej formv „niewidocznej”. 


Kilka słów na dowód, że problem jest ważny i co gorsza narasta. 


Nie ma precyzyjnych miar, które pozwalają określić rozmiary gospodarki równo= 
iegłej „niewidocznej”. Nie ma też narzędzi, za pomocą których można zmierzyć gospo- 
darkę nierynkową. Metoda wyceny drogą zastosowania ceny oficjalnej do analogicz- 
nych towarów czy czynności nie daje rzeczywistego obrazu i rozmiarów tej gospo- 
darki. Podobnie jest z tzw. metodą kosztową. Stosowana często metoda budżetu 
czasu — chodzi tu o wycenę czasu, kióry można poświęcić na zajęcia w drugim 
obiegu, też nie przynosi efektów, gdyż trudno jest np. oszacować czas tracony lub 
nie wykorzystany w przedsiębiorstwie, nie mówiąc już o szacunku wartości dokona= 
nych kradzieży i zmniejszenia przez to wytworzonego dochodu narodowego. 


Jeśli zawodzą metody ilościowe, pozostają oceny jakościowe. W tych metodach 
przyjmuje się różne punkty widzenia. Ze względu zatem na odmienne sposoby oceny 
oraz różny zakres gospodarki ukrytej, nie można wprost dokonywać porównań jej 
„wielkości”” w poszczególnych krajach. I tak, uznaje się, że Francja i Włochy to państ- 
wa o rozległej gospodarce równoległej, Główny jej człon przypada w tych krajach na 
tzw. „pracę na czarno”. W RFN rolę sektora ukrytego oceniano w latach siedemdzie- 
siątych na 14—27 proc. dochodu narodowego brutto. Należy sądzić, że szacunek mi- 
nilmalny odnosł się do tej tormy gospodarki równoległej, którą nazywam „niewidocz- 
ną” lub „drugim obiegiem”. Szacunek maksymalny dotyczy, jak przypuszczam, ca- 
łości gospodarki równoległej, a więc jej formy alternatywnej. 


W Polsce na powstanie i rozwój gospodarki równoległej znaczący wpływ wywiera 
pozarynkowy sektor prywatny, indywidualne rolnictwo, skłonności do indywiduali- 
stycznych postaw i „prywatność” identyfikacji decyzji u większości obywateli, a także 
nieprzestrzeganie przez producentów ustalonych w sektorze uspołecznionym reguł 
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postępowania oraz przechwytywanie przez nieuczciwych pracowników własności 
ogólnospołecznej. 

W warunkach kryzysowych problem narasta. Zwiększa się zakres alternatywnej 
gospodarki równoległej, np. w postaci renaturalizacji wielu czynności domowych, 
a także, co jest społecznie szczególnie szkodliwe, rozszerza się „drugi obieg”. Sprzyjają 
cozwojowi drugiego obiegu różne formy reglamentacji otwartej (kartki) i utajonej. 

Nie bez wpływu na gospodarkę równoległą w ogóle, ale głównie na jej formę 
utajoną, jest nie do końca zrealizowana reforma oraz pozostałości mało elastycznego, 
biurokratycznego systemu nakazowo-rozdzielczego. Sądzę, że wraz z jej postępami 
będzie zmniejszać się zakres gospodarki równoległej. Wymaga też zbadania, czy i w 
jakim stopniu ilościowy wzrost różnych form kontroli powoduje zahamowanie roz- 
woju tej gospodarki; z obserwacji I doniesień prasowych wynika, że raczej niewiele 
w tym zakresie się zmienia. 

Według ostrożnych szacunków GUS w 1984 r. gospodarka drugiego obiegu wytwo- 
rzyła towary i usługi o łącznej wartości około 900 mld zł, co stanowiło około 17,5 
proc. wytworzonego dochodu narodowego. Jeśli uwzględni się, że był to szacunek 
tylko części „niewidocznej” gospodarki równoległej, a przy tym nie ujęto w tych 
obliczeniach marnotrawstwa materiałów i czasu oraz przechwytywania na rzecz 
prywatną dóbr finalnych wytworzonych przez gospodarkę uspołecznioną, sądzę, że 
należy do tej wielkości dodać co najmniej 300—400 mld zł, aby uzyskać przybliżoną 
wartość gospodarki „drugiego obiegu”, tj. „niewidocznej” formy gospodarki równo- 
ległej. Szacuję, że gospodarka drugiego obiegu osiąga wartość 25—27 proc. wytwo- 
rzonego dochodu narodowego. Powoduje to nie kontrolowaną redystrybucję docho- 
dów ludności, co wywołuje niepożądane następstwa w zakresie spożycia, płac i po- 
ziomu życia ludności, a także zmniejsza zaufanie do jednej z podstawowych zasad 
ustrojowych — podziału według pracy. Dodatkowe korzyści materialne uzyskiwane 
na granicy, a nawet drogą przestępstwa, chęć zaoszczędzania wysiłku w oficjalnym 
miejscu pracy wpływają na obniżenie poziomu wydajności pracy. Towarzysząca tym 
zjawiskom spekulacja sprzyja inflacji, utrudnia realizację polityki społecznej. 

Bardzo często gospodarka równoległa, w tym głównie jej forma „niewidoczna”, 
w naszym kraju spełniała i spełnia rolę „wypełniacza” luk produkcyjnych i usługo- 
wych — a więc luk w podaży rynkowej. Drugi obieg działa też często komplementar- 
nie w stosunku do podaży oficjalnej. W ten sposób gospodarka równoległa tego typu 
zmienia założoną przez Centrum strukturę konsumpcji w ogóle, a także jej układy 
społeczno-zawodowe i klasowe. Z jej pomocą odbywa się, jak wspomniałem, kolejny 
podział dochodu narodowego. 


Z tego, co dotąd powiedziano, wynika, że gospodarka równoległa w postaci ukrytej 
(drugi obieg) wywołuje szczególnie negatywne zjawiska społeczne i gospodarcze. 
Stąd wymaga przeciwdziałania zarówno przez przyspieszenie realizacji założeń re- 
formy gospodarczej, jak i współdziałania społeczeństwa w jej ograniczaniu. Alter- 
natywna zaś forma gospodarki równoległej pozwala na pewne łagodzenie mankamen- 
tów występujących w systemie gospodarowania i niepełnej realizacji reformy gospo- 
darczej. Jest to tą część gospodarki równoległej, która współdziała i współistnieje 
z gospodarką oficjalną. Należy zdawać sobie sprawę z faktu, iż jej zakres, w na- 
szych warunkach rozwojowych, jeszcze przez czas dłuższy będzie dość szeroki. Chodzi 
jednak o to, aby ograniczać w tej formie zjawisko renaturalizacji czynności gospo- 
darczych w gospodarstwie domowym. 

Podsumowując chciałbym stwierdzić, że nie można jednoznacznie, bez głębszej 
analizy, potępiać istnienia gospodarki równoległej jako takiej — konieczna jest 
analiza jej rozwoju I zwalczanie, aż do wystąpienia jej fonmy „niewidocznej”. 
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Wokół problemów młodzieży 


ZSMP = szkic do portretu, 
spojrzenie w przyszłość 


JERZY SZMAJDZIŃSKI 


Zbliżający się X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej to stosowna pora, 
aby działania, programy i inicjatywy Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 
orzecedzić przez sito krytycznej oceny. Z dorobku Związku chcemy na najwyższe fo- 
rum partyjne wnieść najwartościowsze, sprawdzone w praktyce i odbiorze społecz- 
rym działania, stanowiące swego rodzaju katalog inicjatyw młodzieżowych w służ- 
ie socjalistycznej Polsce. Dają nam one moralne prawo uczestnictwa w ogólno- 
tarodowej dyskusji przed X Zjazdem PZPR. 

Mija 10 lat istnienia ZSMP — jubileusz raczej skromny. Wydaje się jednak, iż do- 
konania Związku są cząstką naszej najnowszej historii, kontynuacją dróg wiodących 
su obaleniu starego i zbudowaniu nowego ustroju w naszej ojczyźnie. Nasz Związek 
1ie narodził się w czerwcu 1976 r. W jego ideowy rodowód wpisało się wiele pokoleń 
nłodych bojowników o socjalizm, ludzi lewicy społecznej. 

W naszym ideowym rodowodzie mieszczą się tradycje Komunistycznego Związku 
Młodzieży Polskiej, Organizacji Młodzieży Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego 
oraz Związku Młodzieży Wiejskiej RP „Wici” w międzywojennym dwudziestoleciu, 
Szukamy tch również w tych ruchach społecznych i politycznych, które szczególnie 
boleśnie odczuwały ówczesną sytuację młodego pokolenia, próbowały zmienić ją w 
duchu sprawiedliwości społecznej i poszanowania praw każdego obywatela. Wraca= 
my myślami do pamiętnej „Deklaracji praw młodego pokolenia Polski” z 1936 r., któ- 
ra stała się płaszczyzną walki młodego pokolenia Polaków o wolność, pokój, oświatę 
1 przebudowę społeczną. Najbliższe są nam cele tak mocno zaakcentowane w owej 
„Deklaracji”: „zbudowanie Polski sprawiedliwej = Polski Ludowej”. 

W latach okupacji młodzi stanęli w pierwszym szeregu Polski walczącej. Masowo 
zasilali szeregi organizacji komspiracyjnych, stanowiąc w nich najbardziej bojową 
część. To głównie z nich rekrutowały się oddziały partyzanckie, łącznicy, wywia- 
dowcy i kolporterzy prasy podziemnej. 

Do pierwszych grup zorganizowanych przez samą młodzież należał „Spartakus” 
działający w Warszawie od jesieni 1939 r. W Łodzi powstała grupa pod nazwą 
„Promieniści” utworzona przez synów łódzkich robotników i włókniarzy. Młodzieżo- 
wy charakter miała tzw. grupa „Biuletynowców”, utworzora przez byłych działaczy 
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OMS „Życle”. Z chwilą powstania PPR cala młodzież „Spartakusa”, „Biuietvnowców” 
i „Promienistych” znalazła się w jej szereguch W 1933 r urzeczywistniona została 
koncepcja powołania rewolucyjnej organizacji młodzicżowej, Powstał Związek Walk. 
Młodych. 

„zrodził nas czyn. Naszą wolę walki wykuwa nienawiść do kajdan hitlerowskiej 
niewoli, gorące wiiochanie wolności. Hartuje nas nieubłagana walka z okupantenn, 
cementuje nas krew naszych bojowników-bohaterów, kiórzy młode swe życie zło- 
żyli w ofierze wolności Ojczyzny. Nie czekumy z bronią u nogi Wiemy, że wyzwoiić 
rnusimy się sami, z własnej woli t sity. Wolność i niepodległość Ojczyzny zdobędzie- 
my własnym wysiłkiem, zbrojnym czynem saniego narodu”. Te historyczne słowa, 
otwierzjące opracowaną w lipcu, ogłoszoną we wrzesniu 1943 r. deklarację ideowo- 
-polityczną stały się mottem wydawanej przez ZWM — „Walki Młodvch” i jedno- 
cześnie sztandarowym hasłem, najbardziej lapidarnym ujęciem programu dz:ałania 
walczącego o nowe oblicze Polski nurtu młodzieży w okresie okupacji. 

W nowo powstałej organizacji działała plejada bojowników o wyzwolenie narodo- 
we 1 społeczne kraju. Młodzi, wspaniali ludzie, którzy za cel uznali walkę o wolną, 
ludową Polskę, którzy mogliby powicuzieć o sobie strorami Juliusza Słowackiego: 
„..Wy, coście mnie znali, w poduniach przekażcie, żem dla Ojczyzny sterał noje lata 
mode...” 

W waice z okupantem ZWM pouiósł ogromne straty. Zginęli jego pierwsi przy- 
wódcv Hanka Sawicka i Janek Krasicki. Zginął komendant pierwszych oddziałów 
bojowych ZWM, Tadeusz Olszewski. Podczas wykonywania zadań bojowych, w wię- 
zieniach gestapo i obozach koncentracyjnych poległo czterech spośród pięciu dowód- 
ców oddziałów ZWM, wielu jego aktywistów i członków. Ofiary poniesione w walce 
z okupantem, zdecydowane opowiedzenie się za gruntownym przeobrażeniem przy- 
szłej Polski predestynowały ZWM do czołowej roli w lewicowym ruchu młodzieży. 

Nie zabrakło ZŻWM-owców, ktorym przewodził Aieksanader Kowalski — „Olek”, w 
żadnej dziedzinie powojennych przeovrazen Kraju. Uczestniczyli w  parceiac. 
obszarniczych majątków. Tysiące czionków ZWM zaciyguęło się do armii i wstęDo: 
wało do szkół oficerskich. Brali udział w likwidowaniu zniszczen wojennych. Br;'- 
gady ZWM odgruzowywały ulice, chroniły przed dewastacją zakłady pracy i pomaga- 
łv przy ich uruchomieniu. ZWM za:nicjował młodzieżowy wyścig pracy, zachęcał do 
wspoólzawodnictwa i podnoszenia kwalilikacji zawodowyca, ZWM-owcy brali udział 
w zagospodarowywaniu Ziem Odzyskanych pracując w koinitetach przesiedleńczych, 
uczestnicząc w masowych akcjach żniwnych i siewnych, a także prowadząc szeroką 
akcję oswiatową wsrod ludności autochwnicznej, Ws>półorganizowali administrację, 
jak również aparat MO i ORMO, mierzadko z biuonią w ręku walcząc z reakcyjnym 
podziemiem. W walce tej zginęło Ok. 2ŻUUU czionków ZWM. 

Z czasem zaczęła kiełkować idea porozumienia i współpracy wszystkich demokra- 
tycznych organizacji młodzieżowych. Kiedy w marcu 1944 r. powstało przy Krajowej 
Radzie Narodowej Koło Młodzieży, obok ZWM-owców znależli się w nim przedsta- 
wiciele OMTUR i związanego ze Stronnictwem Poiskich Demokratów — Ruchu 
Młodej Demokracji. Na forum Koła dyskutowano i formułowano zadania młodego 
pokolenia w procesach narodowego i społecznego wyzwolenia. Współpraca ta dopro- 
waudziła wsrotce do powołania Centralnego Komitetu Młodzieży, który wydał odezwę 
zutytuw.waną „Nliodzież Polski Podziemnej”, Wzywała ona do utworzenia frontu 
młodego pokolenia w wa!ce o wyzwolenie i demokratyczną przebudowę Ojczyzny. 

Idca ta zyskała nowy impuls po referendum i wyborach do Sejmu Ustawodawczego. 
ty sierpniu 1947 r. ZWM i OMTUR podpisały umowę o jedności działania. W kilka 
miesiący później przystąpiły do niej ZMW „Wici” oraz Związek Młodzieży Demokra- 
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tycznej. Współpraca rozszerzała się na wszystkich szczeblach, czemu sprzyjała aktyw- 
ność wokół zadań odbudowy i rozwoju kraju M in. wszystkie organizacje zajęły jed- 
nolite stanowisko w sprawie powołania Powszechnej Organizacji „Służba Polsce". 
Potężnym impulsem procesu zjednoczeniowego stała się podjęta wiosną 1948 r. de- 
cyzja połączenia PPR i PPS, urzeczywistnienia organicznej jedności polskiego ruchu 
robotniczego. W lipcu utworzono we Wrocławiu Związek Młodzieży Polskiej. 

Podkreślamy nasz ideowy rodowód, ponieważ znajomość przeszłości pozwala lepiej 
rozpoznawać dziś i jutro. Wiedząc, którędy szli nasi poprzednicy, z tym większą roz- 
wagą możemy wytyczać drogi, które są przed nami. 

Odnieśliśmy się do tradycji 1 doświadczeń, powołując przed 10 laty Związek 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. Było to uwieńczeniem stopniowego procesu in- 
tegracji istniejących od 1957 r. organizacji młodzieżowych: Związku Młodzieży Soc- 
jalistycznej, Związku Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej oraz Socjalistycznego 
Związku Młodzieży Wojskowej. Ich krajowe zjazdy opowiedziały się za zjednocze- 
niem ruchu młodzieżowego, wyrażając przekonanie, że taka potrzeba istnieje, wy- 
rasta z pragnień mas członkowskich, że powołanie ZSMP otworzy „nowy, wspólny. 
rozdział w historii”. Trzeba jednak pamiętać, że proces dochodzenia do jedności nie 
był prosty i jednoznaczny, a wola zjednoczenia ruchu młodzieżowego tak oczywista, 
jak twierdzono w uchwałach i deklaracjach. 

Przed ZSMP stanęło wiele problemów natury politycznoorganizacyjnej. Przede 
wszystkim należało dokonać faktycznego, nie tylko formalnego — zespolenia Tróż- 
nych organizacji środowiskowych w zwarty organizm, co wcale nie było łatwe. To, 
co w organizacjach założycielskich kształtowane było latami, obejmowało wspólne 
symbole, wytwarzało więź koleżeńską, decydowało o identyfikacji członków organi- 
zacji z ich programami, teraz, w nowej formule organizacyjnej, musiało dokonywać 
się znacznie szybciej. Stosunkowo najłatwiej przyszło stworzenie wspólnego progra- 
mu działania, który w pierwszym etapie stanowił prostą sumę dotychczasowych kon- 
cepcjł organizacji założycielskich. Znacznie trudniej natomiast było przezwyciężyć 
zróżnicowania w sferze świadomości członków zjednoczonej wielośrodowiskowej 
organizacji. 

Dziesięć lat temu ZSMP liczył ponad 2 mln członków, z czego ok. 1 mln 200 tys. 
w ogniwach miejskich, zaś ok. 850 tys. działało na wsi. Ponad 1200 tysięcy było za- 
trudnionych w uspołecznionym sektorze gospodarki narodowej, Niewiele ponad 
170 tys. stanowili młodzi rolnicy indywidualni, Uczniów ze szkół zawodowych i poli- 
cealnych było ok. 640 tys. Pracownicy fizyczni stanowili 45 proc., pracownicy umysło- 
wi — 18,1 proc., uczniowie — 31,3 proc. Prawie 80 proc. członków nie przekroczyło 
24 roku życia, a zaledwie 2 proc. stanowili członkowie w wieku powyżej 30 lat. 
W zdecydowanej większości ZSMP-owcy legitymowali się przygotowaniem zawodo- 
wym. Ponad 517 tys. miało wykształcenie zasadnicze zawodowe, 4386 tys, — niepełne 
średnie i średnie techniczne, ponad 61 tys. — niepełne wyższe i wyższe, 

Program działania zjednoczonej organizacji był — jak już powiedzieliśmy — sumą 
najcenniejszych inicjatyw i zamierzeń organizacji założycielskich. 19 lat samodzielne- 
go funkcjonowania ZMS i ZMW złożyło się na ich pokaźny, autentyczny dorobek. 
I to właśnie stanowiło zaczyn, tworzywo, z którego teraz miał korzystać ZSMP, 


Od ZSMW brał tradycję inicjatyw: „Każdy kłos na wagę złota”, „Zbieramy plony 
jesieni”, „Wiosna czynów”, „Młody Mistrz Plonów”, działania programowe, jak: 
„Korespondencyjny Klub Młodych Pisarzy”, „Inicjatywy Pamiętnikarskie” czy Na- 
groda Literacka im. S. Piętaka, Olimpiada Wiedzy Rolniczej i Wiedzy Społeczno- 
-Politycznej, koncepcje doskonalenia zawodu rolnika (Telewizyjne Technikum Rol- 
nicze, „Olimpiada Wiedzy Rolniczej”), instytucjonalne placówki oświatowe (Uniwer- 
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sytety Ludowe, dorobek społecznego ruchu Rad Dziewcząt oraz Szkół Zdrowia) 
koncepcje mądrego wykorzystania czasu wolnego („Umówmy się na niedzielę”, 
„Swięto młodości” czy „Szlakami Wiedzy i Przygód”). 

Dorobek przekazany przez Związek Młodzieży Socjalistycznej dotyczył głównie 
działalności w środowisku młodzieży robotniczej. Należały tu różne formy współza- 
wodnictwa pracy, tradycje czynów i zobowiązań ponadplanowych, Turniej Młodych 
Mistrzów Techniki, doświadczenia związane z prowadzeniem Uniwersytetów Robot- 
niczych, rajdów turystycznych, a także poważnych Imprez w sporcie wyczynowym 
(np. Europejskie Lekkoatletyczne Mistrzostwa Juniorów czy Szkolne Igrzyska Spor- 
towe). Tę ofertę programową ZMS uzupełniały inicjatywy w zakresie kształcenia 
ideologicznego, koła zainteresowań i studia wiedzy, Olimpiady Wiedzy o Polsce 
i Swiecie Współczesnym, doświadczenia w wydawaniu literatury społeczno-politycznej 
na użytek wewnątrzorganizacyjny oraz teoretyczno-szkoleniowy organ prasowy „Pło- 
mienie”. Cennym uzupełnieniem był bogaty dorobek Socjalistycznego Związku Mło- 
dzieży Wojskowej w zakresie wychowania patriotyczno-obronnego. 

Nie wszystkie jednak doświadczenia poprzedników ZSMP zostały w równym stop- 
niu wykorzystane 1 odpowiednio wzbogacone. Jednostronność ówczesnej polityki 
partii powodowała prymat wąsko pojmowanych zadań gospodarczych. Główny na- 
cisk położono na udział Związku w rozwiązywaniu zadań produkcyjnych. Koła i gru- 
py młodzieży zorganizowanej stały się czymś w rodzaju pogotowia produkcyjnego. 
Okres „propagandy sukcesu” rodził powierzchowność, formalizm, spłyvcanie ocen 
£ dyskusji. Niektóre działania były spektakularne. Na dalszy plan zeszły problemy 
ideologiczne, a nawet naturalne dla młodego pokolenia działania w dziedzinie sportu, 
kultury, turystyki. Zapominano o podstawowym zadaniu Związku, jakim jest obrona 
interesów młodego pokolenia, odzwierciedlenie jego potrzeb i pragnień, przezwycię- 
żanie różnic środowiskowych i barier społecznych. 

Rosnąca liczebność — mierzona w skali instancji, zakładu pracy, instytucji, urzędu 
— stanowiła główne kryterium oceny siły I mobilności organizacji. Rozprzestrzeniało 
się samozadowolenie. Nieprzypadkowo pod koniec lat siedemdziesiątych ze słow- 
nictwa organizacji wykreślono termin „wewnątrzorganizacyjna integracja”. Najpraw 
dopodobniej uznano, że proces ten został już definitywnie zakończony. 

Gorzka refleksja przyszła dopiero na fali wydarzeń w lipcu i sierpniu 1980 : 
Fala robotniczego protestu i społecznego niezadowolenia objęła znaczną większo: 
młodzieży. Hasia 1 koncepcje odnowy socjalistycznej sąsiadowały i ścierały się 
tendencjami antysocjalistycznymi. Na fali wydarzeń ujawniły się różne siły i dz 
żenia, w tym sprzeczne z polską racją stanu. W młodych środowiskach, z natury rze- 
czy niedoświadczonych, podatnych na gromkie hasła i nie kontrolowane przez rozun 
emocje, był to czas dezorientacji i zamętu, 

W sytuacji, gdy kwestionowano dotychczasowe autorytety, gdy pod ostrzałem słusz- 
nej I niesłusznej krytyki znalazły się najważniejsze ośrodki decyzyjne, osłabło ideo- 
we oddziaływanie Związku O prawo głosu w imieniu całego pokolenia zaczęły do- 
pominać się inne tworzące się wówczas — z różnych inspiracji — organizacje mło- 
dzieżowe. ZSMP znalazł się w odwrocie. Na szczęście okres apatil 1 odrętwienia 
miał charakter przejściowy. 


Czas poprzedzający III Nadzwyczajny Zjazd ZSMP nie służył wypracowaniu pro- 
gramowej koncepcji działania organizacji. Ale udało się obronić wartości najważ- 
niejsze: ciągłość tradycji ł socjalistyczny charakter Związku, a także wielośrodowi- 
skowy zasięg działania, Do konstruowania koncepcji programowej przystąpiono po 
zjeżdzie. Tych bardzo jeszcze świeżych dokonań nie trzeba chyba szczegółowo 
przypominać. Pojawiły się nowe, w pełni samodzielne inicjatywy i propozycje. Zwią- 
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zek początkowo stracił na liczebności, ale za to pozyskał nowe obszary. Podjęto sku- 
teczną próbę wejścia w środowisko szkoine i akademickie. Silnie akceniowano prob= 
lemy startu życiowego i zawodowego młodego pokolenia. Ofertą Związku w tej 
dziedzinie były nie tylko przedsięwzięcia doraźne i walka o pozytywne decyzje 
panstwa, ale także — co o wiele ważniejsze — działania aktywizujące samą młodzież 
w rozwiązywaniu jej spraw, m.in. tworzenie Młodzieżowych Spółdzielni Mieszkanio- 
wych oraz Młodzieżowych Spółdzielni Pracy. 

W tym okresie Związek kontynuował sprawdzone, przemawiające do młodzieży, 
przynoszące wymierne efekty przedsięwzięcia: „Białe niedziele”, „Wiosna [nicjatyw 
Społecznych”, coroczne edycje „Turnieju Młodych Mistrzów Techniki 1 Organizacji”, 
reaktywowano ideę współzawodnictwa pracy. Przyjęto program „Młodzi w Refor- 
mie” określający g.ówne kierunki działania młodzieży na rzecz praktycznej realizacji 
założeń reformy gospodarczej, Elementem tego programu jest m.in. Powszechny 
Ruch Inicjatyw Innowacyjnych Młodzieży POLIN (Polskie Innowacje). Konkretnemu 
działaniu towarzyszyło znaczne ożywienie intelektualne i ideowe. Przez koła i instan- 
cje wielu środowisk przetoczyła się wielka kampania dyskusyjna pod hasłem „Jaka 
Polska — doświadczenia i perspektywy” Odzyskały dawną rangę konferencje ideolo- 
giczne, w szerokim zakresie podjęto kampanię edukacji historycznej, prawnej, świa- 
topoglądowej i obywatelssiej, 

Były więc w minionych latach okresy słabości, defensywy, mniejszej aktywności, 
ale nigdy nie było zwątpienia w cel nadrzędny i najważniejszy: w ideowy charakter 
Związxu, w konieczność zespolenia dążeń i działań młodego pokolenia z interesem 
socjalistycznego państwa. Za nami są niexiedy bolesne, ale przecież wielce poucza- 
jące doświadczenia. Patrząc dziś na nie z pewnego oddalenia, trzeba je traktować 
Jako mądrą naukę i stale aktualną przestrogę. 

IV Zjazd naszego Związku, który obradował w stolicy wiosną 1985 r., stać już 
było w warunkach postępującej normalizacji, socjalistycznej odnowy, wychodzenia 
z kryzysowej zapaści w gospodarce na realistyczne i POZNANE programowanie za- 
aań, odważne spojrzenie w przyszłość. 


W dyskusji przed zjazdem i podczas bardzo żywej debaty w jego trakcie poruszono 
„szystkie nurtujące młodzież sprawy, zarówno te, które bezpośrednio dotyczą warun= 
«ów życia, pracy i nauki, startu w zawodzie i życiu społecznym, jak i te, które wiążą 
się z problematyką ogólnej natury. 

Mówiono o szansach i zagrożeniach reformy, odważnie i bezkompromisowo dvsknu- 
towano o efektywności gospodarowania materiałami i surowcami, o racjonalnym wye 
korzystaniu energii, maszyn i urządzeń na każdym stanowisku pracy, © konieczno»ci 
podnoszenia jakości produkcji, poprawy organizacji i warunków pracy. Wskazywano 
na wiele przykładów marnotrawstwa surowców, energii i czasu, piętnowano fakty 
bylejakości produkcji i rozluźnienia dyscypliny społecznej. Młodzież upominała się 
o kredyty, mieszkania rotacyjne dla młodych małżeństw, ukazywała trudną i coraz 
dłuższą drogę do własnego mieszkania, postulowała rozszerzenie budownictwa patro- 
nackiego pytała, jakie są szanse i możliwości rozwoju tzw. małej spółdzielczości 
mieszkaniowej. Poszuxiwano sposobów przełamania trudności w zaopatrzeniu w 
podstawowe dobra składające się na wyposażenie młodej rodziny. Młode kobiety po- 
stulowały zwiększenie dodatku wychowawczego. Mówiono o trudnościach w uzyska- 
niu miejsca w przedszkolu oraz przy zakupach artykułów dziecięcych i gospodarstwa 
domowego. Trudno, by było inaczej w sytuacji wielu odczuwalnych trudności. Nie 
możną oczekiwać, że młodzi ludzie będą o nich milczeć, tym bardziej, gdy niemała 
część zapowiedzi pozostaje na papierze. 

Mówi się na przykład o kampanii w środowisku wiejskim, że wiele zebrań w kołach 
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było „koncertem życzeń”. Być może, lecz wsłuchajmy się w owe Życzenia. Czy mlo- 
dzież życzy sobie fontanny przed urzędem gminy, Groti asfaltowej do pól? A może 
chodzi im o kino szerośoekranowe czy saunę £ińską? Nie, chodzi im najczęściej o kil- 
ka prozaicznych spraw. O kawałek dachu nad głową, czyli tzw, klub czy świetlicę 
wiejską. O kawałek boiska z dwiema prymitywnymi bramkami wkopanymi w ziemię. 
O dyskotekę w remizie strażackiej, O mie!sce na zebranie w sali miejscowej szkoły. 
O maszyny rolnicze. O przychylność władz i różnych instytucji, o rzeczowość i życzli- 
wość w urzędzie. 

Młodzież mówiła więc o tym, co uwiera i dolyka bezposrednio. Jest to cenne. Było- 
by gorzej dla niej i dla spraw Związku, gdyby przyjęła postawę radosnego optym:z- 
mu i mówiła wyłącznie na tematy zadane bądź oczekiwane. Dobrze, że w kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej było tvle krytycyzmu, że ujawniono fakty świadczące o po- 
mijaniu opinii organizacji ZSMP w rozdziale mieszkań, premii, awansów i maszyn 
rolniczych. Dobrze, że młodzi rolwtnicy dobijali się o sprawy budownictwa patronac- 
kiego, indywidualnego i spółdzielczego, a młodzi rolnicy krytykowali zaopatrzenie 
w maszyny, materiały siewne, paszę oraz materiały budowlane. 

Tym ważniejsze jest, że zarazem nie brakowało poważnej i pogłębionej refleksji 
o samym Związku, o jego miejscu w społeczeństwie, najbiiższym środowisku i wśród 
innych oreanizacji młodzieżowych. Zastanawiano się, jak podnieść na wyższy poziom 
wiedzę członków o Związku, jego programie i zasadach działania. Czy koło potrafi 
lczy może właściwie reprezentować interesy młodzieży, uwzględniać sprawy najważ- 
niejsze dla środowiska? Jakie przyjąć cele, aby aktywizowały wszystkich członków? 
Jakie podjąć formy pracy, by koło nie było ogniwem „papierowym”? Pvtano też o to, 
czy każdy członek ZSMP czuje się odpowiedzialny za koło, za całą organizację? 

1605 delegatow na IV Zjazd wspólnie określiło, co robić, aby stać się związkiem 
mądrym, związkiem ludzi dojrzałych ideowo, atrakcyjnym intelektualnie dla rabot- 
nika, rolnika, ucznia, studenta i żołnierza, Jak wykorzystać zbiorową mądrość poko- 
lenia w procesie wytwarzania dóbr i organizacji życia społecznego. Jalk zmienic 
„mogę” na „chcę” i „pragnę”, jak najszybciej i najprościej przetworzyć potencja: 
możliwości w kapitał konkretnego dz:ałania? Czyli: jak stać się bardziej użytecznym 
dia młodzieży, dia społeczeństwa, dla Polski, jak lepiej spełnić obywatelską powin- 
nosć, nasz zbiorowy obowiązek? Były więc to zasadnicze, podstawowe pytania nie 
tylko o Związek, lecz również o sens naszego życia. 

Jak owocują uchwały IV Zjazdu? W jakich obszarach naszej organizacyjnej dzia- 
łalności najsilniej przejawiają się jego konsekwencje i inspiracje? Najtrudniejszy 
okres jest poza nami, udało się przezwyciężyć wiele kłopotów i zagrożeń. Rzeczowo 
i z satysfakcją mówi się dziś o osiągnięciach. Związek stał się organizacją wielośro- 
dowiskową it skupia obecnie blisko 2 miliony młodzieży w wieku od 15 do 35 lat. 
Miniona kadencja przyniosła wiele ważnych wydarzeń, w których weryfikował się 
ZSMP. To wybory do rad narodowych i wyłonienie nowych instytucji samorządowych. 
To 26 tysięcy członków ZSMP w samorządzie pracowniczym i 16 tysięcy w samorzą- 
dzie wiejskim. To 1600 młodzieżowych spółdzielni budownictwa mieszkaniowego i 81 
młodzieżowych spółdzielni pracy. To także — a może przede wszystkim =— 150 tysię- 
cy członków ZSMP noszących legitymację partii 1 stronnictw politycznych, prawie 
10 tysięcy młodych radnych, tysiąc sołtysów, tysiące oddanych działaczy PRON 
związków zawodowych, spółdzielczości i różnego rodzaju stowarzyszeń. 

Dorobek ten podkreślany, nie przemilczając naszych słabości i niedomagań. Wy- 
stępują one w sierze wychowania ideowego i rozwiązywania spraw socjalnych mło- 
dego pokolenia, w organizacji życia kulturalnego, sportu, turystyki i wychowania 
fizycznego wśród młodzieży, Nlówiąc z satysfakcją e ewidentnych osiągnięciach 
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nle unikamy również pytań o skuteczność działania Związku. Co konkretnie dla 
przezwyciężenia owych słabości zrobiliśmy sami, co zrobili członkowie partii i stron- 
nictw politycznych w Związku, radni i samorządowcy, działacze PRON i związków 
zawodowych. Nie zawsze bowiem uwarunkowania i przyczyny wielu słabości tkwią 
w samym Związku, czego dowodem są gorzkie uwagi kierowane pod adresem admi- 
nistracji, a także niektórych instancji. 


W krytycyzmie, od którego nie odstąpimy, gdyż to cecha młodości, a zarazem za- 
sadniczy wniosek z powtarzających się w różnych okresach błędów, wyraża się 
przekonanie, że zbiorowe myślenie i wola uczestnictwa w socjalistycznych przeobra- 
żeniach kraju blisko dwóch milionów członków ZSMP, skupionych w 52 tysiącach 
kół, są w stanie zaowocować programem i działaniami, które byłyby skuteczne nie 
tylko na dziś, lecz i zdolne wyzwalać energię do końca naszego tysiąclecia. 

Mamy oczywiście świadomość niekorzystnych uwarunkowań. Kryzys społeczno- 
-polityczny szczególnie dotkliwie wpłynął na poglądy i nastroje młodzieży, na kon- 
dycję ruchu miodzieżowego. Skutki fali totalnej negacji I załamania odczuwamy do 
dziś. Doszło do swoistego „pogniewania się” części młodzieży, poderwania jej wiary 
nie tylko w praktykę, lecz i wartości socjalizmu. Radykalnie obniżył się poziom 
aktywności społecznej i kulturalnej, a także sportowej, rekreacyjnej i turystycznej. 
Niemały obszar jest ciągle poddany presji wrogich haseł i obcych koncepcji. Pozosta- 
ło niemało obolałości. 


Nie narzekamy na te zjawiska, bo biadolenie nic nie da. Ci, którzy zabierają głos, 
by na różne sposoby opisywać, często i wyolbrzymiać negatywne fakty, w niczym 
sytuacji nie poprawiają. Dziś rzecz nie w diagnozie, lecz w terapii. Nastawiamy się 
właśnie na to — w poczuciu więzi z całą młodzieżą, w poczuciu odpowiedzialności 
obejmującej także tych, którzy błądzą jeszcze po manowcach, 

Dzisiejsza młodzież to bowiem dorośli lat 2000. To ona będzie wtedy główną, naj- 
hardziej miarodajną częścią społeczeństwa, będzie przekazywała swym dzieciom 
wzorce zachowań i wartości. Dlatego też tak ważne są pytania o dzisiejsze młode 
pokolenie. Jakie ono jest? Jakie zgłasza potrzeby i aspiracje? Co myśli o najważniej- 
szych sprawach kraju, jak ocenia i wartościuje jego dorobek? Jaki jest jej stosunek 
do socjalizmu, do partii, do Kościoła? Z czym, z jakimi przeobrażeniami wiąże swoje 
nadzieje? Jakie postawy zajmuje wobec oficjalnych stanowisk, programów i prawd? 
Jak rozumie patriotyzm i obywatelską powinność? 

Pouczające są rezultaty badań prowadzonych w latach 1981—1985, głównie przez 
Instytut Badań Problemów Młodzieży (IBPM), ale nie tylko. Są one bezcennym przy- 
czynkiem poznawczym dla tych wszystkich, którzy pracują z młodzieżą i wśród mło- 
dzieży, a więc dla nauczycieli, wychowawców, socjalistycznych związków młodzieży, 
a także dla instancji politycznych i ogniw władzy państwowej i terenowej. Jakie 
zatem wynikają z nich wnioski? 

Przede wszystkim — co należy uznać za najistotniejsze — potwierdza się akcep- 
tacja socjalistycznych ideałów ze strony znacznej większości młodej generacji. Prze- 
prowadzone pod kierunkiem prof. H. Muszyńskiego sondaże w oddziale IBPM w Po- 
znaniu pozwalają stwierdzić, że młodzież kreśląc ideał społeczeństwa (czyli społe- 
czeństwa przez siebie akceptowanego) przypisuje mu wszystkie cechy społeczeństwa 
socjalistycznego, takie jak sprawiedliwość społeczna, równość obywateli, demokracja, 
szeroki zakres praw obywatelskich i ich poszanowanie, dobra organizacja pracy 
i powszechny dla niej szacunek. 


Badania kontynuowane w IBPM dowodzą, że młodzież z różnych środowisk opowia- 
da się zdecydowanie za socjalizmem (82,5 proc.), znamienne jest jednak, iż akceptowa- 
ny socjalizm opatruje dodatkowymi przymiotnikami: prawdziwy, polski, rzeczywisty, 
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demokratyczny. Zgadza się przy tym ze stwierdzeniem, że ideały socjalizmu nie byly 
w sposób zadowalający realizowane w praktyce społecznej lat siedemdziesiątych. 

Rezultaty sondaży socjologicznych zmuszają do zastanowienia się: w jaki sposób, 
jakimi metodami realizować edukację obywatelską młodego pokolenia? Mamy świa- 
domość, że w materii tak delikatnej zbyt łatwo zadowalamy się pojedynczymi, spek- 
takularnymi sukcesami, że zbyt często sięgamy po utarte szablony. Tymczasem wy- 
chowanie ideowe młodzieży to proces bardzo złożony, uzależniony od wielu czynni- 
ków. To, co się dzieje w szkole, uczelni i zakładach pracy, ma wielkie znaczenie dla 
warunków i atmosfery działania ZSMP. Nie jesteśmy ani jedynym, ani nawet naj- 
ważniejszym ogniwem w edukacji obywatelskiej młodzieży. Nie oznacza to bynaj- 
mniej, abyśmy chcieli ukrywać własne słabości. I u nas istnieje schematyzm, ogólni- 
kowość, kampanijność, wiele jest pustosłowia. Niektórzy aktywiści mówią zazwyczaj 
tak: „Zapewnijcie dobrych lektorów, zwiększajmy liczbę zebrań ideologicznych, 
dajcie środki na obozy i materiały propagandowe”, Nastawienie na wyłączność tvch 
środków zaprzecza kompleksowości procesu wychowawczego. Wychowanie musi stać 
się nieodłączną częścią każdego naszego działania, także w kulturze, sporcie i zaba- 
wie. ldeowej, obywatelskiej edukacji młodego pokolenia nie wolno scedować jedvnie 
na aktyw ideologiczny oraz specjalnie przygotowanych lektorów. Z pracy ideowo- 
-wychowawczej partii powinniśmy w stosowny sposób czerpać i treści, i formy. Ale 
nie należy ich naśladować ani adaptować mechanicznie. | 

Wychowanie młodych przez młodych, oddziaływanie rówieśnicze, musi brać pod 
uwagę, że społeczeństwo socjalistyczne nie jest w pełni jednorodne politycznie, 
ideologicznie 1 ekonomicznie, a ponadto podlega obcym wpływom zewnętrznym. 
Toteż. proces kształtowania socjalistycznej świadomości nie przebiega łatwo, harmo- 
nijnie i bezkonfliktowo. Jest on rezultatem ścierania się, walki o „umysły” i serca 
m.odzieży z innymi kierunkami oddziaływania. Kształtowanie świadomości poli- 
tycznej nie jest możliwe bez odwoływania się do doświadczeń i tradycji historycz- 
nych. Naszą szansą są więc lewicowe tradycje, polski patriotyzm i ideologia marksiz- 
mu-leninizmu. 

Światopogląd dialektycznego i historycznego materializmu prowadzi do właściwego 
rozumienia świata, społeczeństwa, człowieka i praw nimi rządzących. Stwarza możli- 
wości poznania i przekształcenia rzeczywistości wraz z przekształceniem samego sie- 
be na drodze samodzielnego ambitnego trudu, a nie bezkrytycznego przyjmowani: 
nienaukowych twierdzeń. Stawia człowieka we właściwej jego naturze roli świado- 
mego twórcy, a nie biernego narzędzia sił od niego niezależnych. Uświadamia, ż 
ludzie sami kształtują swoje warunki, że los człowieka zależy od niego samegc 
Sukces w kształtowaniu młodego człowieka możemy osiągnąć, gdy posługiwać si 
będziemy socjalistycznym ideałem wychowawczym, który winien być w jednolit: 
sposób wdrażany przez wszystkie ogniwa społecznego i państwowego systemu oświa 
towo-wychowawczego i całego frontu ideologicznego. 


Ideał wychowawczy powinien wyraźnie określać sens życia I działania młodegc 
człowieka, stawiać przed nim indywidualne zadania, które w sumie składają się na 
zadania całego społeczeństwa. Aby zostały one przyjęte, muszą być dla młodego 
człowieka atrakcyjne, w jego przekonaniu dawać mu szanse na przyszłość. Powinny 
być realne, osiągalne, lecz jednocześnie ambitne, wymagające trudu, pozwalające 
potwierdzić się w życiu, w działaniu. Ideał powinien odzwierciedlać nie tylko to, 
co osiągnęliśmy, lecz przede wszystkim to, co chcemy osiągnąć, odpowiadać rzeczy- 
wistym potrzebom rozwoju spo.eczenstwa, a jednocześnie ambicjom młodzieży. 

Aby na młodzież skutecznie oddziaływać, trzeba ją znać, znać postawy i poglądy, 
pragnienia i dążenia, wartości, którymi kieruje się w życiu. Oznacza to, iż zwracając 
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się do młodzieży zarówno zrzeszonej, jak i pozostającej poza 7SMP I Innymi związka- 
mi, nie można przemilezać czy cho „zby muninotizować jej najważniejszych probie- 
mów. Jest np. faktem, że obecnymi lrudnosciami ekonomicznymi naszego kraju naj- 
bardziej zagrożone czują się dwie kategorie: młodzi I starzy, ci, którzy wchodzą w do- 
rosłe życie, i ci, którzy odchodzą z pracy zawodowej. Postulaty młodego pokolenia, 
jego potrzeby i najważniejsze problemy formułowaliśmy wielokrotnie. Ich zespoł 
funkcjonuje od pewnego czasu jako katalog spraw do załatwienia zgłaszanych przez 
młode pokolenie. 

Chciałbym podkreślić, jak wielkiej pomocy udzieliła w tym nasza partia. Diagnoza 
i próba terapii zostały sformułowane przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. W jego 
uchwale znajdujemy wnikliwą i trafną ocenę sytuacji młodego pokolenia: „Kryzys, 
jaki przeżywa nasz kraj, dotknął w sposób szczególny młodą generację Polaków. Mło- 
dzież traktuje go jako zagrożenie swej przyszłości Stąd podstawowy obowiązek partii 
w sformułowaniu realnej perspektywy rozwoju młodego pokolenia, wynikającej z jego 
roli i miejsca w teraźniejszosci i przyszłości kraju”. | 

To właśnie IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR uznał, iż konieczne jest przywróce- 
nie młodemu poxoleniu wiary w prawdziwość i rzetelność idei, które partia głosi. 
Obowiązek ten został rozpisany na konkretne zadania i działania, Wychodząc z pryn- 
cypialnej zasady, że podstawowym założeniem polityki społecznej państwa musi być 
istotna poprawa warunków życiowvch młodzieży i młodych rodzin, zjazd zobowiązał 
Komitet Centralny do przygotowania w ciągu roku plenarnego posiedzenia KC 
poświęconego najważniejszym problemom młodego pokolenia. IX Plenum rozpoczęło 
się 15 lipca 1982 r. 

Referat Biura Politycznego „Z młodzieżą i w trosce o młodzież” wygłosił I sekre- 
tarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski. Z dogłębnej analizy stanu świadomości, aspira- 
cji I potrzeb młodego pokolenia wyprowadzone zostały zamierzenia wybiegające w 
przyszłość, Efektem obrad stała się uchwała „O zadaniach pracy z młodzieżą” 
uwzględniajjca postulaty i wnioski zgłoszone przez socjalistyczne związki młodzieży, 
a w tym ZSMP. 

Rysem charakterystycznym IX Plenum było przekonanie, że nie jest możliwe 
stworzenie i realizacja programu dla młodzieży bez młodzieży, że nie wolno składać 
obietnic bez pokrycia i zaciągać zobowiązań niemożliwych do zrealizowania, jak rów- 
nież nie można traktować zainteresowania młodzieżą okazjonalnie i kampanijnie. 
Intencją IX Plenum było stworzenie trwałego, partyjno-państwowo-młodzieżowego 
systemu dialogu i współpracy. W tym duchu podejmowano istotne i brzemienne 
w skutki decyzje. 


Uchwałę KC PZPR wsparł „Rządowy program poprawy warunków startu życio- 
wego i zawodowego młodzieży” obejmujący blisko 200 różnorodnych zadań dorażź- 
nych oraz długofalowych do 1990 r. Zostały w nim ujęte przedsięwzięcia dotyczące 
wszystkich sfer życia młodego pokolenia, Równocześnie rząd przyjął „Założenia nie- 
których zasad polityki mieszkaniowej”, uwzględniające potrzeby młodzieży i sposoby 
ich rozwiązywania. Powołany został Instytut Badań Problemów Młodzieży. Powstał 
Fundusz Interwencyjny Ministra — Członka Rady Ministrów do Spraw Młodzieży, 
przeznaczony na doraźne dofinansowanie inicjatyw młodych. Rozwinęły działalność 
terenowe (wojewódzkie i gminne) Komitety do Spraw Młodzieży. We wszystkich 
województwach opracowano lokalne programy i harmonogramy realizacji programu 
rządowego. Organy administracji państwowej i gospodarczej zostały zobowiązane do 
podjęcia działań sprzyjających wyzwalaniu aktywności spoieczno-politycznej i za- 
wodowej ludzi młodych. Zapadła uchwała Rady Ministrów umożliwiająca organiza- 
cjom młodzieżowym prowadzenie działalności gospodarczej (spółdzielnie, spółki pro- 


dukcyjne 1 usługowe). Przedstawiciele młodego pokolenia coraz szerzej uczestniczą 
w pracach wielu organów kolegialnych przy radach narodowych lub wojewodach. 
Zespoły Młodych Radnych działają w większości województw. Wydane zostały wy- 
tyczne w sprawie rozwijania działalności samorządów uczniowskich, jak równiez 
rozporządzenia w sprawie organizacji i stowarzyszeń studenckich. Systematycznie 
konsultowane są z organizacjami miodzieżowymi projekty nowych aktów prawnych 
oraz opracowania dotyczące studentów. Za sukces młodzieży należy uznać niedawne 
wybory do Sejmu. Spośród tych, którzy w obecnej kadencji zasiadają w ławach sej- 
mowych, 59 posłów nie przekroczyło 35 roku życia. W grupie tej 8 posłów otrzymało 
podczas wyborów rekomendację ZMW, 4 — ZHP i 39 — ZSMP. Jesli zważyć, że w 
poprzedniej kadencji tylko u kilku posłów można było doszukać się w życiorysach 
przynależności do ZSMP, jest to bardzo dużo. Taxiej reprezentacji nasza organizacja 
dotychczas nie miała. 

Wiadomo jednax, że akty prawne, uchwały, rozporządzenia czy różnego rodzaju 
rozwiązania instytucjonalne wyznaczają jedynie kierunek przemian, tworzą ramy, lecz 
nie przesądzają o faktycznym udziale młodzieży w życiu kraju. Pozytywne przemiany 
wśród młodzieży znajdują się dopiero w początkowej fazie. Świadczą o tym chociażby 
wyniki wyborów do rad narodowych. Weszło do nich 778 osób w wieku do 30 lat 
i 861 osób w wieku 30—34 lata. Łącznie ludzie młodzi do 30 roku życia stanowią za- 
ledwie 11,5 proc. ogółu radnych wszystkich szczebli. Widać, że pokaźne odłamy mło 
dzieży nie przejawiają jeszcze dostatecznego zainteresowania działalnością społeczna 
Dotychczas nie udało się jeszcze zdobyć powszechnego zaufania młodzieży, które uw: 
doczniłoby się w zdecydowanej chęci młodych do pełnienia funkcji społecznyc 
z wyboru. 

Wiele uwagi poświęcono sprawom zatrudnienia i startu zawodowego młodyc 
kadr. Specjalne rozporządzenie Rady Ministrów określa warunki zatrudnienia abso: 
wentów, pomoc dla nich ze strony zakładu oraz preferencje dla tych, którzy podejm: 
pracę w miejscowościach i zakładach odczuwających deficyt kadr w określonych za- 
wodach. Średnio o 2 lata skrócone zostały staże pracy wymagane do zajmowania 
określonych stanowisk w administracji, w tym kierowniczych i samodzielnych. 

Próbuje się stopniowo polepszyć sytuację mieszkaniową. Specjalna uchwała Sejmu 
postuluje zwiększenie rozmiarów budownictwa mieszkaniowego do końca lat osiem- 
dziesiątych do poziomu 300 tys. mieszkań rocznie oraz trzykrotne zwiększenie za- 
kresu remontów i modernizacji budynków mieszkalnych. Opracowane zostały „Zało- 
żenia rozwoju budownictwa indywidualnego do 1990 r. na terenie miast i wsi”. Wy- 
dano rozporządzenie w sprawie przydziału terenów młodzieżowym spółdzielniom 
mieszkaniowym, zaopatrzenia materiałowego małych spółdzielni oraz zapewnienia 
kredytów. Dla ścisłości trzeba jednak dodać, że nie wszystkie zadania zostały w pełni 
zrealizowane. Dotyczy to przede wszystkim przydziału terenów i materiałów dla mło- 
dzieżowych spółdzielni mieszkaniowych. Nie zostały też wykonane zobowiązania 
mieszkaniowe państwa ti spółdzielczości mieszkaniowej wobec absolwentów, sea 
ukończyli studia z wyróżnieniem, tzw, czerwonym dyplomem. 

Młodzieżowe spółdzielnie mieszkaniowe miały stać się szansą dla młodych rodzin 
Piętrzą się jednak przed nimi różne bariery. Zbyt wolno postępuje proces udostęp- 
niania pod budownictwo mieszkaniowe terenu i jego uzbrojenie. Zbyt długo trwa 
tyb przyjęcia nowej ustuwy o gospodarce gruntami i wywłaszczeniu nieruchomości, 
która powinna usprawnić proces pozyskiwania nowych terenów. Rosnące koszty 
budownictwa mieszkaniowego powodują, że potrzebna jest modyfikacja zasad finan- 
sowania budownictwa spółdzielczego i jednorodzinnego. 


Członkowie 700 z 1600 zarejestrowanych spółdzielni młodzieżowych własnymi siła» 
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mi budują mieszkania. Temu celowi poświęcają cały swój wolny czas, dodatkową 
pracę i oszczędności. Pamiętajmy jednak, że tylko dla 700 spółdzielni i że tylko w 33 
województwach załatwiono w pełni wnioski o przyznanie lokalizacji na realizację 
takieh inicjatyw. Pora przełamać biurokratyczne bariery. 

Z pewnością nieco łatwiejszy stał się start zawodowy młodych rolników. Stworzone 
zostały dogodne warunki do nabywania przez nich nieruchomości rolnych z PFZ. 
Istnieją pewne preferencje w nabywaniu ciągników i maszyn przez rozpoczynają- 
cych samodzielne gospodarowanie. W niektórych rejonach (woj. białostockie, chełm- 
skie, olsztyńskie i suwalskie) podjęto inicjatywę tworzenia od podstaw gospodarstw 
o charakterze osadniczym. Stworzono dogodne warunki udzielania kredytów na za- 
kup nieruchomości rolnych ił środków do produkcji rolnej, zaś absolwenci wyższych 
ji średnich szkół zawodowych podejmujący pracę w uspołecznionych jednostkach 
gospodarki rolnej w miejscowościach do 5 tys. mieszkańców lub decydujący się 
na samodzielną pracę w rolnictwie mają prawo do określonych preferencji finanso- 
wych. 

Rozpoczęło działalność blisko 100 młodzieżowych spółdzielni pracy. Ich obroty w 
sprzedaży towarów i usług na rynek osiągnęiy w 1985 r. ok. 3.5 mld zł, zakres podej- 
mowanej produkcji obejmuje różnorodne artykuły od odzieży do laserowych mierni- 
ków i osobistych komputerów włącznie. Powstają kluby mikrokomputerowe, poszerza 
się ruch racjonalizatorski i wynalazczy. 

Pojawia się więc pytanie: co należy czynić, aby podjęte działania odpowiadały per- 
spektywie, którą pryncypialnie określił I sekretarz KC PZPR na IX Plenum. W tym 
mie;scu przypomnę słowa generała: „Nasze plenum miało niczwykle doniosłą wymoe= 
wę, może osazać się owo plienum historycznym, jeśli jego skutkt zaowocują dzis i po- 
jutrze, jeśli siągną przełomu XX » XXI] wieku, będą rzutowały w perspektywę rozwo 
ju socjalizmu w Polsce”. Z tego ważnego przesłania wydobywamy zasadniczą wska- 
zówkę: nie zrażając się przeszkodami utrwalać i rozwijać wszystkie pozytywne ten- 
dencje, które pojawiły się w rezultacie realizacji uchwały IX Plenum. 

Nie wszystko udalo się osiągnąć. Ale progrum urzeczywistinany jest w skompliko- 
wanych warunkach społeczno-politycznych i ekonomicznych Jako panstwo stajemy 
nieustannie wobec trudnych wyborów: budować mieszkania czy przedszkole, żłobek, 
a może szkołę podstawową lub szpital? Wszystko jest drogie, wszystku wymaga za- 
trudnienia, środków finansowych, mocy przerobowych i materiałów. Słowem — każ- 
dy krok wymaga wyboru, a wszystko kosztuje. Te trudne problemy w pełni dotyczą 
młodego pokolenia. Nie da się ich w pełni rozwiązać w najbliższych latach, trzeba 
dokonywać wyboru. 

Jest wszakże jedna rzecz — być może najważniejsza, którą możemy i bowinniśmy 
zaproponować młodzieży: uruchomić mechanizmy, które wciągałyby ją w służbę 
społeczną, sprawiły, że opłaca się chcieć, dążyć do wytkniętego celu, iść naprzód, 
osiągać awans, Skłaniając młodzież do aktywności, przeciwdziałałyby one deprecja- 
cji wykształcenia, kwalifikacji i zwyczajnej chęci do pracy. Zdecydowanie aktywniej 
należy walczyć z wszelkiego rodzaju przejawami konserwatyzmu w myśleniu i dzia- 
łaniu jednostek i grup społecznych, a także z mającą niestety miejsce arogancją i znie- 
czulicą na różnych szczeblach. Musimy urzeczywistnić pozornie banalny postulat, że 
należy premiować, wyróżniać i nagradzać jednostki wyrastające ponad przeciętność, 
utalentowane, pracowite i aktywne. Taka jest logika postępu i rozwoju. Piszę o tym, 
ponieważ — tak przynajmniej wynika z wszelkich sondaży — młodzież nie wierzy, 
że opłaca się chcieć dobrze się uczyć i w terminie kończyć studia, dokształcać, awan- 
sować, uczestniczyć w życiu społecznym. Przede wszystkim to zmienić, zaszczep:ć 
wiarę w celowość wysiłku, uruchomienia na pełną miarę możliwości i rezerw młode- 
go pokolenia — to naczelne zadanie ZSMP. 
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Jako Związek reprezentujemy wszystkie środowiska młodzieży: robotników, Stue 
dintów i żoinierzy, młodzież szkolną i młodych rolników, To atut upoważniający 

as do zabierania giosu w sprawach młodego pokolenia. Wyobrażamy sobie, że w 
toku wspólnego myslenia, wspólnej rozmowy wolnej od uproszczeń i wszelkiej dema- 
gogii zrodzi się w miarę konkretny kształt przyszłości, w której młody człowiek znaj- 
dzie dla siebie miejsce i zadania. Prognozy demograficzne mówią, że do 1990 r. 
wśród młodzieży dominować będą młodzi ludzie w wieku 30—34 lat, których proble- 
my związane są przede wszystkim z pracą zawodową i rodziną oraz aktywnością 
społeczną, kulturalną i polityczną. Do 1995 r. punkt ciężkości przesunie się na po- 
kolenie ostatniego wyżu demograficznego, który osiągać będzie wiek 15—19 lat. Cha- 
rakter ważnych dla młodzieży spraw ulegnie w tych latach zmianie. Ponieważ będzie 
to przeważnie młodzież szkolna, potrzeba będzie koncentracji na zagadnieniach typu: 
wybór zawodu, kształtowanie postaw społecznych, modelowanie świata wartości, sty! 
życia, zrozumienie potrzeb emocjonalnych. 

Jako Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej mamy ambicje stanowić awangar- 
dę polskiej młodzieży. Chcemy pozyskiwać coraz to nowych członków, docierać do 
wszystkich środowisk i skupiać je wokół socjalistycznych celów naszej Ojczyzny 
Podstawą naszej aktywności jest ideowa i polityczna więź z Polską Zjednoczoną Par- 
tą Robotniczą. 

Wśród młodzieży występują zjawiska negatywne. Ale ogólna tendencja jest ko- 
rzystna. Przybywa Związkowi cz.onków i działaczy, w tym łatwo znajdujących wspól- 
ny Język z młodzieżą przywódców „grup nieformalnych”. Rodzą się nowe formy życi: 
wewnętrznego i oddziaływania. Przełamywane są nastroje bierności i oczekiwania 
rosną aspiracje pokoleniowe. Uważam to za widoczny rezultat konsekwentnej polity 
ki tworzącej fakty przemawiające do młodzieży, potwierdzającej intencje, nacechc 
wane) gięboką troską o przyszłość socjalistycznej Polski i jej młodych obywatel 

Nasze oczekiwania wiążą się z X Zjazdem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnicze 
Jesteśmy przekonani, że problemy młodzieży znajdą na tym najważniejszym forun 
partyjnym należne miejsce. Naszym głosem w dyskusji przedzjazdowej jest doku 
ment: Przyszłość Polski — Naszą Przyszłością. Opinia ZSMP wobec węzłowych pro. 
blemów socjalistycznej Polski adresowana do delegatów na X Zjazd PZPR jest za- 
p.sem wnioszów I opinii wypracowanych zbiorowo przez członków organizacji w toku 
kilku ostatnich kampanii polityczno-organizacyjnych. 

Przedstawiamy w niej nasz pogląd na kluczowe kwestie rozwoju kraju. Takim 
problemem jest poszukiwanie tożsamości ideowej, światopoglądowej i polityczne: 
Stale bowiem trzeba pamiętać, że idee socjalizmu to równość i sprawiedliwość spo: 
łeczna, rzeczyw:ste gwarancje demokracji. Ich praktyczną realizacją i strategicznyn 
celem partii jest m. in. stopniowe wyrównywanie poziomu życia i warunków prac! 
w mieście i na wsi, Istotne miejsce w opinii — z racji chociażby roli organizacji mło 
dzieżowej — zajmuje problem edukacji i wychowania. 

Wychowywać trzeba człowieka aktywnego i twórczego, obdarzonego wyobraźni 
i odwagą myślenia, gotowością do rozumnego ryzyka, ale i poświęceń. Człowiek: 
ideowego o dużej wiedzy i rozumiejącego potrzebę jej pogłębiania, bezkompromiso- 
wego w zwalczaniu zła i upartego w realizacji wytkniętych celów. Krytyczneg 
i zrównoważonego, Samokrytycznego i nieobojętnego wobec innych. 

Socjalistyczna Polska przełomu XX i XXI wieku będzie bowiem taka, jaką zbu- 
duje obecne, przede wszystkim młode pokolenie Polaków. Nie ma więc sprawy dziś 
ważniejszej, niż upowszechniać myślenie i działanie podporządkowane dobru narodu 
i państwa, oparte na afirmacji zasad ustrojowych. Jest wspólną wolą — partii i socja- 
listycznych związków młodzieży, aby kolejne pokolenia Polaków dorastały i wcho- 
dz.ły w życie w poczuciu szans Ojczyzny, słuszności i twórczej siły socjalizmu. 
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Zegadnienia infiacji 


Od blisko dwóch lat „Nowe Drogi” poświęcają szczególną uwagę 
zagadnien:'om inflacji Podejmowaliśmy je również wcześniej, jednak- 
że ze wsg!lędu na narastającą wagę problemu (zarówno z punktu wi- 
dzenia praktykt gospodarczej, jak też — społeczno-politycznej) arty= 
kuły pośiwiecone inflacji zaczęliśmy grupować w specjalnie wydzielo- 
ne bloki tematyczne, oświetlające różne aspekty tego zagadnienia oraz 
umożliwiające zapoznanie się z różnymi, nie zawsze ze sobą zgodnymi, 
stanowiskami t poglądami — tak natury teoretycznej, jak t praktycz- 
nej. W tej bowiem kwestii daleko bowiem do jedności poglądów. Do- 
konując pewnego uproszczenia można powiedzieć, że wtedy gdy jedni 
chcieliby nas namówić, abyśmy „pokochalt” tnflację t widzieli w niej 
ważne źródło nakręcania koniunktury gospodarczej, inni są nieco 
skromniejst t wystarczyłoLy im, abyśmy bezkrytycznie uwierzyli w jej 
konieczność. Są to kierunki myślenia raczej jałowe. Zdecydowana 
większość społeczeństwa jest bowiem szczerze zainteresowana tym, jak 
inflację powstrzymać. Ten kierunek dyskusji należy uważać za naj- 
bardziej twórczy t uzasadniony na naszych łamach. Istotny wkład 
wnoszą do tej dyskusji artykuły Andrzeja Karpińskiego it Igora Timo- 
fiejuka, opublikowane w nr. 5/1986 r. „Nowych Dróg”. Dziś, z kolet, 
publikujemy trzy dalsze wypowiedzi nadesłane do naszej redakcji w 
ramach dyskusji przedzjazdowej, które jeśli nie w całości to w znacz. 
nej mierze poświęcone są zagadnieniu tnflacji, a mianowicie wypowie- 
dzi tow. tow. Stefana Jędrychowskiego, Juliana Kole 4 Bronisława 
Minca. 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


IX Zjazd pariii zapoczątkował proces odnowy po głębokim kryzysie społeczno- 
-gospodarczym i politycznym z przełomu lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, 
Proklamował rozwój i pogłębienie demokracji socjalistycznej w państwie i demo- 
kracji wewnątrzpartyjnej. Zjazd zaakceptował program reformy gospodarczej i dał 
imsuls do wprowadzenia jej w życie. 

Szerokie masy członków partii zadają sobie pytanie, co przyniesie X Zjazd PZPR. 
Chodzi przede wszystkim o problemy spoleczno-gospodarcze, bo od ich rozwiązania 
zależy w poważnym stopniu osiągnięcie nakreślonych celów również w dziedzinie 
nadbudowy. Dokumenty przedstawione do dyskusji przedzjazdowej — projekt Pro- 
gramu partii i Tezy zjazdowe szczerze i bez sztucznych zahamowań przedstawiły 
uwarunkowania. wobec których znajduje się nasza gospodarka obecnie i będzie się 
znajdowała w najbliższych kilku latach. Sformułowane zostały w sposób śmiały 
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cele społeczna gospodarcze, a także drogi prowadzące do ich osiągnięcia — restruk« 
turyzacja, ts'ę9 naunkowo-techniczny, poprawa organizacji i zwiększenie wydajno- 
ści pracy, zmniejszenie materiałochłonności i energochłonności dochodu narodowego 
| produkcji przemysłowej, radykalne zwiększenie zdolności eksportowej naszej go- 
spodarki. A zjcdnak dokumenty zjazdowe wywołują uczucie jakiezoś niedosytu. 
Swiadczy o tym przebieg dyskusji przedzjazdowej. To, że dyskusja jest ożywiona 
1 krytyczna, świadczy dobrze o sytuacji w partii. Gorzej jednak, że uczesta'cy 
nie mogą doszukać się w dokumentach jakiejś dominanty, głównej idei, która by 
pobudzała wyobraźnię, a jednocześnie formułowała konkretny cel, nadający się do 
osiągnięcia w ciągu pięciolecia. 

Niektórzy towarzysze wyobrażają sobie, że takim celem może być, wzorem XXVII 
Zjazdu KPZR, generalne przyspieszenie rozwoju gospodarczego i co za tym idzie 
wzrost stopy życiowej, poziomu zaspokojenia materialnych i kulturalnych potrzeb 
społeczeństwa. Realia nie pozwalają na takie postawienie sprawy. Hasło zdynamizo- 
wania gospodarki nie może być hasłem najbliższego pięciolecia. Przedtem musimy 
się nauczyć przezwyciężać istniejące bariery, osiągać wzorem NRD i niektórych 
innych krajów socjalistycznych wzrost produkcji, przy zmniejszaniu zatrudnienia, 
w drodze wzrostu wydajności pracy, zmniejszać z roku na rok zużycie materiałów 
i energii na jednostkę produkcji i dochodu narodowego, rozwijać eksport w tempie 
szybszym od wzrostu produkcji przemysłowej, efektywnie i szybko wdrażać do 
produkcji osiągnięcia nauki i techniki itp. 

Może więc właśnie restrukturyzacja ma być dominantą gospodarki narodowej 
w najblizszym pięcioleciu? Niestety mimo śmiałego i sugestywnego przedstawienia 
w dokumentach zjazdowych programu restrukturyzacji, jest mało wiarygodne, że- 
byśmy w obecnym pięcioleciu osiągnęli poważniejszy postęp w tym zakresie. Re- 
strukturyzacja wymaga wsparcia nakładami inwestycyjnymi, które są wprawdzie 
z reguły bardziej efektywne niż nakłady realizowane w starej strukturze gospodarki 
marodowej, ale muszą kosztować określoną część dochodu narodowego, wymagają 
przeznaczenia na ten cel określonych zasobów materialnych oraz mocy wykonawczej 
przedsiębiorstw budowlano-montażowych. 


Kosztorysy tych inwestycji zostały wprawdzie przeliczone na ceny 1984 r., 
ale nie ma żadnej gwarancji, że nie wzrosną one jeszcze w toku realizacji. Wielolet- 
nie doświadczenie nawet z okresów, kiedy dyscyplina projektowania, kosztorysowa- 
nia i realizacji inwestycji była o wiele większa niż obecnie, uczy, że należy liczyć 
się ze wzrostem kosztów inwestycji w końcowym okresie ich realizacji. Poza tym 
proces kończenia tych inwestycji może natrafić na trudności w dziedzinie zaopa- 
trzenia materiałowego. Bilanse materiałowe oraz bilanse maszyn i urządzeń są nie- 
zwykle napięte, żeby nie użyć określenia „niedopięte”. Tak np. bilans kabli elektro: 
energetycznych zakłada, że zaopatrzenie w nie budownictwa (po wyłączeniu bu- 
downictwa mieszkaniowego) pozostanie w 1990 r. na poziomie 1985 r. bez żadnego 
wzrostu, a w latach 1986, 1987 1 1988 spadnie poniżej tego poziomu. Tymczasem 
wiadomo, że w końcowych latach realizacji inwestycji gwałtownie wzrasta zapo- 
trzebowanie na kable. Poza tym Komisja Planowania jest pod stałym naciskiem 
ministerstw i innych ośrodków, aby zwiększać nakłady na inwestycje centralne. 
Jednym z argumentów jest szermowanie programami rozwojowymi poszczególnych 
branż i gałęzi, które nie zmieściły się ze swoimi nakładami inwestycyjnymi w 
projekcie planu pięcioletniego. Programów tych jest ponad czterdzieści, a uwzględ- 
nienie ich w pełni w planie wymagałoby zdaniem kierownictwa Komisji Planowa- 
nia podniesienia nakładów inwestycyjnych z obecnie założonego poziomu 10,3 bi- 
lionów zł do 15 bilionów zł, co jest absolutnie nierealne i niemożliwe. 
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Przypomnę, że w latach siedemdziesiąlych jedną z głównych przyczyn rozdęcia 
ponad miarę możliwości działalności inwestycyjnej było uchwalenie przez ówczesne 
kierownictwo partii i rząd między VI a VII Zjaziem PZPR ponad 80 progra- 
mów rozwojowych. Suna wynikających z nich nakładów przekraczała trzy do czte- 
rech razy maksymalne możliwości gospodarki narodowej. Obecnie sytuacja jest o ty- 
le lepsza, że liczba programów jest o połowę mniejsza, a suma wynikających z nich 
nakładów tylko o 50 proc. przekracza realne możliwości. Najważniejsze jednak, że 
programy te określone zostały w uchwałach jako „studia przedplanowe”, tzn. że 
formalnie Komisja Planowania nie jest zobowiązana do uwzględniania ich w pełni 
w projekcie planu. Nacisk na Komisję Planowania w kierunku zwiększenia inwesty- 
cji centralnych wywierany jest też przez ministerstwa pod pretekstem, że nakłady 
wynikające z umów z krajami RWPG w sprawie współpracy gospodarczej I nauko- 
wo-technicznej nie mieszczą się w wyznaczonych im limitach. W razie ustępstw na 
rzecz tych żądań resortów zagrożona będzie niewielka rezerwa w sumie 500 mld zł, 
a ofiarą paść mogą dające szybsze efekty inwestycje przedsiębiorstw. 

Tak więc istnieje poważne niebezpieczeństwo, że swoboda manewru inwestycyj- 
nego, na której brak obecnie i w najbliższych latach uskarża się Komisja Planowa- 
nia, pozostanie ograniczona przez większą część okresu pięcioletniego, a zatem pro- 
gram restrukturyzacji zaledwie zostanie zapoczątkowany w końcowych latach, a co 
zu tym idzie, główne efekty wystąpią dopiero w następnym pięcioleciu, 

Zakładane efekty w dziedzinie zmniejszenia materiałochłonności i energochłonności 
znajdują tylko częściowo podbudowę w wymienionych dokumentach projektu pla- 
nu, konkretnych przedsięwzięciach sterowanych i wspomaganych centralnie, a mia- 
nowicie — w dziedzinie zmniejszenia energochłonności w 50 pnoc., a w dziedzinie 
zmniejszenia materiałochłonności w 30 proc. Reszta, odpowiednio 50 proc. i 70 proc. 
cfektów, ma być uzyskana przez ogólne oddziaływanie na przedsiębiorstwa instru- 
menłami ekonomicznymi. Wiarygodność tego założenia budzi zrozumiałe wątpliwo- 
ści. Podobnie ma się sprawa z założeniami w zakresie wzrostu eksportu do krajów 
HM obszaru płatniczego. | 

Tak więc założenia w zakresie restrukturyzacji nie mogą być dominantą rozwoju 
gospodarczego w najbliższym pięcioleciu. 

Podobnie przedstawia się sprawa budownictwa mieszkaniowego. Pewne koła chcia- 
łyby z rozwiązania problemu mieszkaniowego uczynić lokomotywę rozwoju gospo- 
darczego w najbliższym pięcioleciu. Jest to nierealne. Skak z obecnego poziomu 200 
tys. mieszkań rocznie do postulowanego poziomu 300 lub 400 tys. wymaga uprzedniej 
kapitalnej rozbudowy przemysłu materiałów budowianych i to nie tylko przemysłu 
podlegającego Ministerstwu Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych, ale 
zwłaszcza przemysłów produkujących materiały konstrukcyjne i inwestycyjno-wy- 
kończeniowe, a więc przemysłu hutniczego, elektromaszynowego, chemicznego i in- 
nych. Wymaga to także rozbudowy zdolności wykonawczych przedsiębiorstw budow- 
lano-montażowych. Że względu na sytuację w dziedzinie inwestycji taka rozbudowa 
w tym pięcioleciu jest niemożliwa, może być podjęta dopiero w pięcioleciu 1991— 
1995. Żadne zaklęcia tu nie pomogą. Zabiegi organizacyjne, usprawnienia wykonaw- 
stwa budowlanego, zmiana technologii budowy domów i osiedli mogą przynieść 
określoną poprawę efektów budownictwa mieszkaniowego, ale nie na miarę potrzeb. 


Jeżeli wymienione tu alternatywy odpadają, co się może stać główną dominantą 
tego pięciolecia? Jest to moim zdaniem przywrócenie równowagi gospodarczej, 
a zwłaszcza równowagi rynkowej, oraz stabilizacja towarowo-pieniężna, przezwycię- 
żenie dwucyfrowej inflacji, która jest obecnie plagą naszej gospodarki narodowej. 
Za osiągnięcie stabilizacji pieniądza nie uważam absolutnego obniżania do poziomu 
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zerowego wszelkich podwyżek cen, ale zmniejszenie stopy wzrostu cen do poziomu 
3—4 proc. rocznie. Jest to ten poziom, który był utrzymywany w Węgierskiej 
Republice Ludowej w ciągu pierwszych kilku lat po wprowadzeniu reformy gospodar- 
czej. Taki poziom wzrostu cen nie stanowi zagrożenia dla efektywności procesow 
gospodarczych, a jednocześnie zapewnia niezbędną elastyczność pohtyki cen, w tym 
również poprawianie ich struktury 4 stopniowe wyrównywanie dysproporcji w stosun- 
ku do poziomu cen światowych. 

Dyskusja przedzjazdowa pokazuje, że społeczeństwo, w tej liczbie klasa robotnicza, 
ma już po uszy spirali cenowo-płacowej i pragnie stabilizacji. Nawet te oddziały kla- 
sy robotniczej czy grupy, które odnoszą czasami chwilowe korzyści na grze płac 
i cen w postaci wzrostu płac realnych, wypowiadają się za stabilizacją, za radvkal- 
nym obniżaniem stopy inflacji, Kilkakrotnie w tym duchu wypowiadało się Ogólno- 
poisizie Porozumienie Związków Zawodowych. 

Nies'ety stanowisko centralnych organów gospodarczych oraz redaktorów doku- 
mentów zjazdowych jest w tej sprawie niezdecydowane, pełne wahań, żeby nie użyć 
oxreślenia „ambiwalentne”. Jak wiadomo — po 1982 r., kiedy to poziom cen detalicz- 
nych i kosztów utrzymania wzrósł dwukrotnie, Komisja Planowania proponowała 
dalszy wzrost cen i kosztów utrzymania w trzyletnim planie na lata 1983—1985 
o blisko 60 proc. Propozycja ta spotkała się z krytyczną oceną m. in. na forum 
Komisji ds. reformy gospodarczej. W rezultacie plan trzyletni nie zakładał żadnych 
dunvch liczbowych w tej materii, ale stanowiący jego integralną część program 
działań antyrnflacyjnych zapowiedział, że przy wykonaniu zawartych w nim zaleceń 
nast”pi obniżenie stopy inflacji przed 1985 r. (należy chyba przez to rozumieć *rok 
13:34) poniżej 10 proc. rocznie. Faktycznie wzrost cen detalicznych wyniósł w 1983 r. — 
ox. 21,2, w 1984 r. — 14,8 proc., a w 1985 r. — ok. 15 proc. A więc uwzględniając 
procent skłudany, stopa inflacji w ciągu trzech lat była bliska proponowanej na 
przełomie 1982 i 1983 r, przez Komisję Planowania. 


W dokumencie „Warianty koncepcji NPSG na lata 1986—1990”, przedstawionym 
w 1035 r. do konsultacji społecznej, założono stopniowe obniżenie stopy inflacji z 
12—13 proc. w 1985 r. (z takimi wynikami liczono się w połowie 1985 r.) do 6—7 
proc. w 1900 r. Uczesinicy dyskusji nie mogli jednak ustosunkować się do tych 
propozycji, gdyż oba czołowe dzienniki partyjne — „Trybuna Ludu” i rządowa 
„Bzoczpospolita” — w opublikowanym skrócie dokumentu skreśliły zdanie, zawierają- 
ce te konkretne liczby. W międzyczasie, podobno przy rozpatrywaniu dokumentu w 
Sejmie, proponowany na 1990 r. poziom inflacji wzrósł z 6—7 proc. na 7—8 proc. 
Taką też propozycję włączono do jednej z pierwszych wersji Tez zjazdowych. 
Po kontrowersyjnej dyskusji na plenum Zespołu Komisji Zjazdowej w ostatecznej 
przedstawionej do dyskusji partyjnej wersji Tez znalazło się sformułowanie, że jed- 
nym z celów społecznych, jaki partia wysuwa na obecne pięciolecie, jest przywra- 
cauie równowagi pieniężno-rynkowej oraz ograniczenie inflacji poniżej 10 proc. w 
1090 r. (str. 7). Natomiast na str. 19 Tez rozwija się argumentację przeciwko 
ograniczaniu wzrostu cen. 

Vy międzyczasie w prasie partyjnej pojawiły się publikacje, uzasadniające utrzymy- 
wanie przez dłuższy czas wysokiej stopy inflacji. Argumentację za pogodzeniem się 
z inflacją 1 przystosowaniem do niej rozważył czołowy publicysta ekonomiczny 
„Trybuny Ludu” Krzysztof Kraus w dwóch artykułach pt. „Z myślą o poziomie 
życia” i „Bronię rcalizmu” („Trybuna Ludu” z 24 i 25 października 1985 r.). 

Jakie są argumenty za utrzymywaniem wysokiej stopy inflacji? Część ekonomi- 
stów, m. in. niektórzy członkowie Komisji ds. reformy gospodarczej — uważała, 
że przy pomocy inflacji cenowej można osiągnąć równowagę rynkową. Doświadcze- 


nie przeszłości i ostatnich lat uczy, że w naszych warunkach ustrojowych jest to 
niemożliwe, ponieważ wzrost cen wywołuje cewindykacje płacowe ze sirony klasy 
robotniczej. W ten sposób rozkręca się spiralę cen i płac. Równowaga nie zostaje 
przywróconu, a przeciwnie nierównowaga zostaje odtworzona na nowym, wyższym 
poziomie płac i cen. 

Niemniej rozumowanie to znalazło oddźwięk w Tezach Komitetu Centralnego na 
X Zjazd partii. 

Czytamy na str. 59: 

„..stoi przed nami wiele trudnych pytań: Czy powinniśmy zamrozić wzrost cen, 
niezależnie od tego, czy ma to uzasadnienie w kształtujących się uwarunkowaniach 
o charakterze obiektywnym i subiektywnym?”. 

„A zatem, czy powinniśmy ograniczać wzrost cen metodami administracyjnymi 
nawet wtedy, gdy prowadzić to będzie do znanych z przeszłości perturbacji ryn- 
ku?”, 

„Czy możemy aprobować równoległe zamrożenie cen, płac, a więc motywacji do 
pracy?”. 

„Czy też większe znaczenie nadać umocnieniu równowagi rynkowej I dopuszczać 
do niezbędnego wzrostu cen dla osiągnięcia tego celu, jeżeli nie można tego uzy- 
skać innymi sposobami?”. 

Pytania te mają z lekka prowokujący charakter. Ograniczenie stopy inflacji do 
nieszkodliwego poziomu nie musi koniecznie oznaczać trwałego i absolutnego zamro- 
żenia cen. Cóż to zresztą są uwarunkowania o charakterze subiektywnym uzasad- 
niające wzrost cen? Niekoniecznie musimy uciekać się do metod administracyj- 
nych ograniczenia wzrostu cen. Powinniśmy wnikliwiej przestudiować doświadczenia 
towarzyszy węgierskich, którzy w warunkach potrójnego, a nawet poczwórnego syste- 
mu cen (ceny urzędowe, ceny maksymalne, ceny w widełkach od—do, ceny wol- 
ne) potrafili w większości siedemnastoletniego okresu reformy utrzymywać wzrost 
zen w zaplanowanych granicach przy zachowaniu niezbędnej elastyczności. VV szcze- 
aólności godne szczególnego zainteresowania są warunki funkcjonowania w WRL 
;ystemu cen wolnych. 


Co się tyczy motywacji do pracy — jaka może być motywacja w warunkach 
nflacji, kiedy związek pomiędzy wydajnością pracy a płacą nominalną zostaje zer- 
wany? 


Z kolei Krzysztof Kraus we wspomnianych artykułach widzi uzasadnienie utrzy- 
mywania wysokiej stopy inflacji w koniecznym w najbliższych latach wzroście 
udziału inwestycji w dochodzie narodowym oraz niezbędnym ze względów demogra- 
ficznych 1 socjalnych wzroście wydatków na szkolnictwo i opiekę nad dziećmi, 
na służbę zdrowia, na podwyżkę emerytur i rent oraz płac najniższych itp. Inflacja 
jednak nie stwarza żadnych nowych wartości, nie powiększa dochodu narod"wego, 
nie może być więc źródłem finansowania dodatkowych wydatków. Przeciwnie, zmniej- 
sza ona możliwości finansowe gospodarki narodowej, gdyż powoduje zanik lub ogra- 
niczenia tendencji do oszczędzania. Oszczędności dobrowolne ludności stanowią do- 
datnią pozycję w bilansie dochodów i wydatków ludności. Zmniejszając nacisk p:enią- 
dza gotówkowego na rynek, umożliwiają one dodatkowy wzrost dochodów nominal- 
nych ludności. Zmniejszenie stopy oszczędzania ogranicza te możliwości. 

Nawołując do pogodzenia się z inflacją Krzysztof Kraus powołuje się na przykład 
państw zachodnioeuropejskich, które w różnych okresach miały stopę inflacji prze- 
kraczającą 10 proc. rocznie. Przemilcza jednak ten fakt, że więlszość tych państw 
podjęła wysiłki, zmierzające do ograniczenia stopy inflacji poniżej 5 proc. i że wysiłki 
te okazały się skuteczne. Ograniczono stopę inflacji w tych krajach metodami kapi- 
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talistycznymi, m. in. przez zmniejszenie zatrudnienia w przemyśle, powodujące wzrost 
bezrobocia, przez nacisk na płace i świadczenia, przez obniżanie wydatków budżeto- 
wych na cele socjalne. Ograniczenie inflacji i osiągnięcie stabilizacji rynkowo-pie- 
niężnej nie wymaga w zasadzie poza pewnym wzrostem zapasów w handlu przezna- 
czenia na ten cel określonej części dochodu narodowego, wymaga tylko prowadzenia 
odpowiedniej, umiejętnej, konsekwentnej i skutecznej politvki społeczno-ekonamicz- 
nej, przeciwdziałającej presji inflacyjnej i sprzyjającej stabilizacji, może więc być 
podjęte w tym pięcioleciu przy wszystkich istniejących ograniczeniach. Wymaga to 
opracowania programu odpowiedniej politvki dochodowo-płacowo-cenowej, uzgodnio- 
nej pomiędzy rządem a przedstawicielami grup społecznych, przede wszystkim związ- 
kami zawodowymi, organizacjami rolników itp. Wymaga konsekwentnej likwidacji 
lub ograniczenia wszelkich źródeł presji inflacyjnej. Wymaga likwidacji deficytu bu- 
dżetowego przez dostosowanie wielkości wydatków do realnych możliwości powięk- 
szenia dochodów budżetowych. Wszystxie te decyzje mogą być podjęte przez X 
Zjazd PZPR | zrealizowane przez wyłonione na zjeździe kierownictwo partii we 
współdziałaniu z sojuszniczymi stronnictwami t innymi siłami, tworzącymi [ront po- 
rozumienia narodowego. Decyzje takie, oznaczające uzdrowienie naszej gospodarki 
narodowej z choroby inflacyjnej, bedą przyjęte z uznaniem i poparciem przez szero- 
kie masy społeczeństwa, przez klasę robotniczą, chiopów : inteligencję. 


JULIAN KOLE 


Zdaję sobie sprawę, że opracowanie programu partii w sytuacji załamania gospo- 
darczego, jakie nastąpiło na przełomie lat siedemdzicziątych i osiemaziesiątych, nie 
należy do zadań łatwych. Podzielam zdanie wieiu towarzyszy, którzv uważają, że 
słuszniej byłoby przesunąć uchwalenie programu do następnego zjazdu. Z rozmów 
moich z towarzyszami nie wyłączając członków ZŻespału przygotowujacego ten do- 
kument doszedłem do wniosku, że program nie odegra tej roli w partii i spałeczeńst- 
wie, jaki przyświecał delegatom na IX Zjazd i członiom partii. Projekt Program: 
przedłożony do dyskusji partyjnej nie przekreśla tego mniemania, lecz raczej je wzma- 
cenia. 

Czytając uważnie dokumenty zjazdowe stwierdza:n, że zbytnia ich szczegółowość 
utrudnia uchwycenie problemów najważniejszych, jakie są zawarte w Programie. 
Zawierają one ogromną liczbę powtórzeń. Język ich jest nieklarowny, niesugestywny, 
zrozumiały w wielu rozdziałach tyiko dla specjalistów danej problematyki Aby nie 
być gołosłownym, przytoczę jeden przykład. W podrozdziale „Rozwój drogą przezwy- 
ciężenia sprzeczności” czytamy: 

„Tworzenie nowego ustroju jest procesem ciągłości i zmian. Jest procesem osiąga- 
nia uniwersalnych celów, trwałych wartości socjalizmu z potwierdzonymi przez hi- 
storię prawidłowościami jego budowy. Jest jednocześnie procesem ciągłych reform... 
Przechodzenie od kapitalizmu do socjalizmu nie jest prostym kumulowaniem celu 
i wartości nowego ustroju, lecz złożonym procesem, w którym «stare» żyje jeszcze 
obok «nowego». 

Stormułowań podobnych jest aż nadto. Po tym ogólnym wstępie przechodzę do 
uwag bardziej szczegółowych. 

W Programie partii problem walki z inflacją jest prawie że pominięty. Sądzę, że 
problem tak ważny z punktu widzenia teoretycznego, a zwłaszcza praktycznego po- 
winien być oświetlony w programie. Brak programowego stanowiska w tej sprawie 
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będzie komentowy jako cicha aprobata kontynuowania polityki Inflacyjnej w ciągu 
najbliższych 10—15 lat. Oświetlenie tego problemu jest tym bardziej konieczne, gdyż 
w „Trybunie Ludu” ukazały się dwa artykuły, Krzysztofa Kraussa oraz Mirosława 
Kowalewskiego, lansujące pogląd, że z inflacją trzeba się pogodzić, a nawet, że je- 
steśmy na nią skazani. Z takim stanowiskiem, moim zdaniem, nie musimy i nie może- 
my się pogodzić. Inflację należy | można opanować, Ażeby to osiągnąć należy doko- 
nać zmian w naszej polityce ekonomicznej. Nasza polityka ekonomiczna nie może 
być oderwana od ekonomicznych i politycznych realiów Do politycznych realiów za- 
liczam przede wszystkim mobilność partii oraz aprobatę klasy robotniczej dla poli- 
tyki partii, od której zależy realizacja planów społeczno-gospodarczych. Praktyka 
dowiodła, że nieliczenie się ze stanem świadomości klasy robotniczej, jej podstawo- 
wych grup, brak ich pełnego poparcia obraca się przeciwko polityce partii ze znanv- 
mi nam skutkami. Jeśli chodzi o realia ekonomiczne, to na podstawie opublikowanych 
materiałów o NPSG na lata 1986—1990 j zagrożeń w nich wymienionych watpić na- 
leży, czy założony wskaźnik wzrostu dochodu narodowego wytworzonego będzie wy- 
konany. Jeżeli taka perspektywa się zarysowuje, konieczna staje się zmiana założeń — 
mówiąc językiem finansowym po stronie podziału dochodu narodowego. | 

W dyskusji nad zjawiskiem inflacji w naszym kraju najczęściej wyrażany jest po- 
gląd, że głównym, prawie jedynym źródłem tego zjawiska jest nasza polityka płac, 
a zwłaszcza niepanowania nad jej realizacją. Jest to zawężenie pola widzenia. Jest 
to część, a nie cała prawda, potwierdzają to dane statystyczne. Źródeł jest więcej, nie 
będę ich wyliczał, są mniej więcej znane. Moim zdaniem najsilniejszym źródłem 
inflacji jest obok spłaty zaciąganych kredytów nasza polityka inwestycyjna. 

W dokumentach na zjazd przewija się teza, że wszystkie racje skonomiczne i spo- 
łeczne przemawiają za tym, aby w obecnym pięcioleciu założyć większy wzrost inwe- 
stycji niż spożycia. Jest to teza wątpliwa. Zadaję sobie pytanie, co nas zmusza do 
tak wysokiego udziału nakładów inwestycyjnych w podzielonym dochodzie narodo- 
wym. Bezrobocie w mieście? Czy też nadmiar ludności w wieku produkcyjnym na 
wsi? Problemu takowego nie ma. Wprost przeciwnie. Ciągle rozlega się krzyk o bra- 
ku siły roboczej w gospodarce uspołecznionej, a przy obecnym stanie technicznym 
rolnictwa nie ma też nadmiaru ludności w wieku produkcyjnym na wsi. Czy jest 
sens założenia wysokiego wzrostu nakładów, kiedy wiadomo, że jest niedobor ce- 
mentu, wyrobów hutniczych, tarcicy, kabli i innej armatury. Poza rozszerzeniem fron- 
tu inwestycyjnego, przedłużenia cyklt i zamrożenia środków obecnie założony wzrost 
nic nie da. Może ten plan inwestycyjny przyspieszy postęp naukowo-techniczny, re- 
strukturyzację przemysłu? Obecny podział środków inwestycyjnych nie gwarantuje 
ani przyspieszenia postępu technicznego, ani restrukturyzacji przemysłu. Jeśli się 
mylę, to Komisja Planowania powinna to udowodnić. 


Nie popełnię chyba błędu, jeśli powiem, że największe marnotrawstwo środków 
obserwujemy w dziedzinie budownictwa inwestycyjnego. Wyrazem tego są między 
innymi „zamrożenia”. Na koniec zeszłego roku, jak podaje M. Kowalewski, „zamroże- 
nie” wyniosło okrągłe 2 biliony zł i było większe o 300 miliardów niż rok wcześniej. 
Nie popełnię błędu, jeśli powiem, że bez zmiany polityki Inwestycyjnej walka o prze- 
stawienie naszej ekonomiki na intensywne metody gospodarowania i obniżenie stopy 
inflacyjnej do niskiej, jednocyfrowej — Skończy się niepowodzeniem. Z garbem infla- 
cyjnym wkroczymy w następne dziesięciolecie. Ta moja przepowiednia może się n:e 
sprawdzić, jeśli nasze stosunki gospodarcze z Zachodem staną się normalne. 

Dążenie i osiągnięcie niskiej stopy lnflacyjnej w obecnym pięcioleciu nie powinno 
się ograniczać wyłącznie do zmiany polityki inwestycyjnej. Nie może nie zahaczyć 
polityki socjalnej. Problem prędzej czy poźniej wypłynie. Nie chodzi o zmniejszenie 
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obecnego poziomu wydatków na cele socjalne. Chodzi raczej o zahamowanie tempa 
wzrostu. W jakich dziedzinach, trudno mi teraz oxreSilić. 

W dążeniu do obniżenia stopy inflacyjnej nie należy też wykluczyć zamrożenia 
cen na niedługi przejściowy okres. Co to da? Wydaje mi się, że takie posunięcie usu- 
nie podstawę do żądania podwyżek płac. Płace mosą wówczas wzrastać tylko ze 
wzrostem wydajności pracy prawidłowo opłacanym. 

W toku naszej dyskusji padły bardzo istotne krytyczne uwasi na temat realizo- 
wanej reformy gospodarczej. Krytyka była skierowana pod adresem stosowanej in- 
strumentacjł i niektórych zasad. Nie ze wszystkimi tymi uwagami się zgadzam, ale 
największe zastrzeżenie budzi we mnie konkluzja, że należy reformę reformować. 
Flasło to jest niesłuszne merytorycznie, bo podstawowe zasady reformy są prawidło- 
we, również niesłuszne politycznie, bo nie można co trzy lata dszonywać generalnej 
reformy. Natomiast wobec niestabilności naszej gospodarki oraz dokonywających się 
zmian w polityce ekonomicznej instrumentacja powinna uleg1ć zmianom opartym 
na doświadczeniu jej działania. 

Pozwolę sobie na kilka poprawek szczegółowych do projcktu Programu. 

Na str. 11 czytamy: „Praktyka dowiodła, że nie można utrzymać przez d'ugi czas 
poziomu życia społeczeństwa oderwanego od gospodarczych realiów — ani drogą za- 
dłużenia się za granicą, ani przez drastyczne ograniczanie inwestycj!'. Poglad wy- 
żej wyrażony wymaga korekty. 35-letnia praktyka dowiodła co innego, a mianowi- 
cie, że w ogóle nie można prowadzić polityki gospodarczej ani przez krótki, ani tym 
bardziej przez długi czas oderwanej nie tylko od gospodarczych, lecz i politycznych 
realiów. 

Jeśli chodzi o zadłużenie się za granicqą— jest to sprawa bardziej złożona. W najbliż- 
szych 10—15 latach bez zaciągania kredytów nie ma mowy o przyspieszeniu ogólnego 
rozwoju naszej gospodarki Nie można z góry zrezygnować z zaciągania kredytów, 
chodzi o to, na jakich warunkach. Cele, na jakie mają być przeznaczone, powinny być 
głęboko przemyślane Żywiołowy pęd do zaciągania kredytów musi prawodzić da rie- 
obliczalnych skutków, czego świadkami byliśmy w niedalekiej przeszłości. W projek- 
cie Programu czytamy (str, 9), że socjalizm powstaje i rozwija się w wyniku świado- 
mej 1 zorganizowanej aktywności klasy robotniczej Jest to podstawowy warunek 
dla powstania socjalizmu, ale nie jedyny. Należy uzupełnić tę tezę stwierdzeniem, 
że socjalizm powstaje przy określonych przesiankach ekonomicznych i istnieniu zor- 
ganizowanej partii marksistowskiej. 


BRONISŁAW MINC 


Główny węzeł sprzeczności reformy gospodarczej występuje w problemie inflacji. 
Z jednej strony gani się przedsiębiorstwa, w których wzrost nominaiaych p.ac prze- 
kracza wzrost wydajności pracy, a z drugiej strony każdego roku Centralne Plany 
Roczne określają, że w stosunku do poprzedniego roku wzrost nominalnych płac wy- 
niesie kilkanaście procent, a wzrost wydajności pracy kilka procent. CPR-y sankcjo- 
nują więc kilkakrotnie większy wzrost nominalnych płac niż wzrost wydajności 
pracy. Pozbawia to wiarygodności apele kierowane do przedsiębiorstw i pracowni- 
ków o nieprzekraczanie przez wzrost płac wzrostu wydajności pracy. 

Inflacja w latach reformy ma swoisty charakter Jest przede wszystkim inflacją 
płacową wynikającą z systemu zarządzania gospodarczego i jest z góry planowana 
przez państwo. Wzrost płac i wzrost wydajności pracy przebiegają rozbicżnymi tora- 
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mi. W rezultacie ustalone na podstawie reformy wyplaty z zysku na pluce, wzrost 
płac z tytułu zwiększenia produkcji sprzedanej, eksportowe zachęty i zwiększenie 
płac z powodu różnego rodzaju ulg łącznie kilkakrotnie przewyższają wzrost wydaj- 
nosci pracy i wzrost dostaw przedmiotów spożycia na rynek. Ustalony na podstawie 
reformy wzrost płac wywołuje wzrost kosztów produkcji, a to prowadzi do wzrostu 
cen, ktąrego wieikość jest również z góry ustalona w CPR. 

Głównym mechanizmem reformy jest uzależnienie płac za:óg i premii personelu 
kierowniczego od jednorocznego zysku. A jak wiadomo zysk jest przypadkową funk- 
cją zasobów i zależy od wielu czynników, w tym i przypadkowych, na które pracow- 
nicy nie mają wpływu. Wypłaty z zysku na płace są niezależne od wzrostu wydajności 
pracy ! działają inflacv;nie. Różnicowanie płac pracowników w różnych przedsięb:0r- 
stwach, zależnie od ich położenia finansowego, jest jedną z istotnych przyczyn fluk- 
tuacji pracowników, która przybrała charakter chroniczny. 

W latach siedemdziesiątych jednym z istotnych czynników inflacji był wpływ sy- 
stemu zarządzania gospodarczego w ramach tzw Wielkich Organizacji Gospodar- 
czych (WOG). W systemie tym głównym wskaźnikiem przedsiębiorstw była jedno- 
roczna produkcja dodana, od której uzależnione były płace załóg i premie personelu 
kierowniczego. W latach 1974—1979 średnie roczne tempo inflacji mierzone wzro- 
stem kosztów utrzymania pracowników gospodarki uspolecznionej wynosiło 5,8 pro- 
cent Wzrost nominalnych płac przekraczał wzrost kosztów utrzymania, w wyniku 
czego średni roczny wzrost płac realnych w tym okresie wynosił 3,7 proc. Inflacyjne 
działanie systemu zarządzania WOG było jednym z powcdów jego niepowodzenia, 

Reforma gospodarcza, wprowadzając jako główny wskażnik przedsiębiorstw jed- 
noroczny zysk, zasadniczo zwiększyła inflacyjne działanie systemu zarządzania gos- 
podarczego, czyniąc z niego główne, chociaż nie wyłączne, źródło inflacji. 

W czterech ubieglych latach reformy (1982—1985) średni roczny wzrost kosztów 
utrzymania pracowników uspołecznionej gospodarki wynosił 38,7 procent. Jednakże 
wzrost nominalnych płac nie wyrównał inflacji, gdyż w tym okresie średni roczny 
spadek płac realnych wyniósł 4,9 proc. Inflację w dotychczasowym okresie reformy 
charakteryzuje kryzysowy charakter. W 1982 r. spadek płac realnych pracowników 
gospodarki uspołecznionej wyniósł 24,9 proc., a w kolejnych latach były następujące 
wzrosty tych płac: 1983 r 1,1 proc., w 1984 r. 0,5 proc i w 1985 r. 3,6 proc. 

W 1984 r. wzrost kosztów utrzymania wynosił 15,7 proc., a w 1905 r. 14,6 proc. Na- 
leży przy tym uwzględnić, że dokonuje się tzw. mrożenie cen, tj. w gruncie rzeczy od- 
kładanie wzrostu cen, a jednocześnie następuje zwiększenie dochodów pieniężnych 
ludności, dla których brak pokrycia w towarach na rynku. 

Lata wysokiej inflacji odbiły się ujemnie na polskiej gospodarce, a dalsza inflacja 
niosłaby z sobą istotne zagrożenia. Wysuwane są propozycje zamrożenia płac i cen 
na okres np. dwóch lat (z wyłączeniem napojów alkoholowych i wyrobów tytonio- 
wych). Taka propozycja jest jednak niekorzystna z wielu względów: 

— pozbawiłaby pracowników możliwości wzrostu realnych płac, zamrażając sto- 
sunkowo niskie płace odpowiadające kryzysowej sytuacji, 

— wpłynęłoby to ujemnie na wydajność pracy, osłabiając czy nawet eliminując 
bodźce jej wzrostu, 

— utrwaliłoby to niekorzystną finansową sytuację wielu przedsiębiorstw znajdu- 
jących się w trudnościach przed zamrożeniem płac i cen, 

— zwiększyłoby to jeszcze tendencję do wyboru przez przedsiębiorstwa produkcji 
przynoszącej maksymalny jednoroczny zysk, co doprowadziłoby do jeszcze większego 
zapóźnienia w postępie technicznym i pogłębiłoby brak poszukiwanych towarów na 
rynku, 


189 


— nie zahamowałoby to ruchu cen w sektorze prywatnym, oo w połączeniu ze 
zmianami asortymentowymi w produkcji państwowych przedsiębiorstw pogorszyłoby 
sytuację pracowników, ę 

— utrwaliłoby niekorzystną strukturę płac i cen, 

— wywołałoby silny ruch płac i cen po zniesieniu ich zamrożenia i ponownego 
uruchomienia inflacyjnego mechanizmu reformy. 

Głoszone są poglądy, że wysoka inflacja jest w Polsce nieunikniona, a to ze wzglę- 
du na inwestycje, zadłużenie, a także zwyżkowy ruch cen za granicą. Poglądom tym 
zaprzecza fakt, że w trzech latach reformy, wprawdzie po silnym uprzednim spadku 
w 1982 r., realne płace, choć na ogół nieznacznie, wzrosły. W 1985 r. wzrost realnych 
płac był już bardziej znaczny, gdyż wyniósł 3,6 proc. | 

Gdyby wzrost płac nominalnych był taki sam jak wzrost płac realnych, to nie było- 
by wzrostu kosztów utrzymania i inflacji. Nadwyżka wzrostu płac nominalnych nad 
wzrostem płac realnych ma jałowy charakter i pochłaniana jest przez wzrost kosztów 
utrzymania, a więc inflację, Wzrost płac realnych jest dowodem, że są warunki umoż- 
liwiające jego pokrycie przy utrzymaniu siły nabywczej jednostki pieniądza. Co 
więcej świadczy on i o tym, że istnieją warunki pozwalające na pokrycie z uzyskanej 
wskutek wzrostu wydajności pracy nadwyżki także wydatków związanych z inwe- 
stycjami, obsługą długu zagranicznego i ewentualnie ze zmiany stosunku między ce- 
nami towarów eksportowanych i importowanych. 

Przezwyciężenie inflacji nie jest możliwe bez zreformowania reformy i usunięcia 
jej mechanizmu, który rodzi inflację i jest jej główną przyczyną. Proponuję przezwy- 
ciężenie inflacji w dwóch etapach. 

W etapie pierwszym zadaniem byłoby ograniczenie wzrostu cen i kosztów utrzyma- 
nia do 4 proc. rocznie. Dla tego należałoby znieść uzależnienie płac i premii od jed- 
norocznego zysku i wprowadzić mechanizm ściśle uzależniający wzrost nominalnych 
płac od wzrostu wydajności pracy. Zwiększenie płac w wyniku wzrostu wydajności 
pracy powinno następować z obniżki kosztów płac. Ściślej biorąc, określony odsetek 
oszczędności wskutek wzrostu wydajności pracy i odpowiadającej jej obniżki kosz- 
tów płac powinien być przeznaczony na zwiększenie płac. (Należałoby tu wykorzy- 
stać doświadczenia systemów płac za granicą opartych na tzw planach Scanlona). 


Pracownicy nie powinni stracić na zreflormowaniu reformy, a przeciwnie osiągnąć 
korzyści. Dlatego do wyjściowych płac trzeba włączyć wypłaty z zysku na płace, a tak- 
że i inne wypłaty dokonywane na podstawie reformy, wzięte za jakis okres Wvnaz- 
rodzenia dyrektora przedsiębiorstwa, a tukże innych członków personelu kierowni- 
czego trzeba zreformować przez włączenie premii, której wypłata uzależniona będzie 
od długookresowych osiągnięć przedsiębiorstwa. 

W nowym mechanizmie płacowym wzrost nominalnych płac skiadałby się z dwóch 
części: części odpowiadającej wzrostowi realnych płac i ściśle uzależnionej od wzro- 
stu wydajności pracy i części odpowiadającej wzrostowi kosztów utrzymania, który 
jak należy przypuszczać ulegnie znacznemu zmniejszeniu (orientacyjnie do 4 procent 
rocznie). 

W etapie drugim wzrost cen byłby ograniczony do 2—3 procent rocznie. Odpowied- 
nio ograniczony byłby wzrost tej części nominalnych płac, która zależy od wzrostu 
kosztów utrzymania, Na etapie tym ceny pewnej nieznacznej części towarów musiały- 
by wzrastać, ale jednocześnie następowałby spadek cen pewnej innej części towarów, 
a zwłaszcza tej, której produkcja nie tylko absolutnie, ale i stosunkowo wzrasta, a 
koszty zmniejszają się na podstawie postępu technicznego. Taki spadek cen, chociażoy 
ceny łącznie wzrastały o niewielki odsetek, jest konieczny w warunkach właściwie 
rozwijającej się gospodarki — przy opanowaniu inflacji, 
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LISTY DO REDAKCJI 


Redakcja „Nowych Dróg” 
tow. Wiesław Klimczak 


Nawiązując do materiałów zamieszczonych na łamach „Nowych Dróg” w 1985 roku, 
pragniemy podzielić się naszymi uwagami, które jednak nie będą miały charakteru 
calościowej oceny, gdyż o taką bardzo trudno ze względu na szerokł zakres tema- 
tyczny publikacji t czasami dla specjalnych adresatów. Możemy jedynie zwrócić 
uwagę na te pozycje, które wywowały szczególne zainteresowanie aktywu lub mają 
walory przydatne w kształtowaniu ideologicznym, w działalności lektorskiej. 

Uważamy, że warto było zapoznać się z szerokim wachlarzem wypowiedzi polskich 
intelektualistów prezentowanych w ramach cyklu „Refleksje nad czterdziestoleciem 
PRL". 

Dużą wartość poznawczą i polemiczną miały publikacje ukazujące się pod ogólnym 
tytułem „Z teorii rewolucji socjalistycznej”. Szczególnie przydatne były dla tych 
czytelników, którzy mieli już za sobą lekturę książki M. Orzechowskiego pt. „Spór 
o marksistowską teorię rewolucji” t oczekiwali dalszej polemiki z koncepcjami 
A. Schaffa. 

Również materiały ukazujące się w cyklu zatytułowanym „Wokół religii i polityki 
wyznaniowej” podejmowały temat ciągle aktualny, wymagający czytelnych t pryn- 
cypialnych wyjaśnień, by w codziennej działalności szeregowych członków partii 
i POP nie popełniać błędów politycznych i ideologicznych. 

Z kilku dyskusji redakcyjnych zwróciliśmy uwagę na tę poświęconą perspekty* 
wicznemu programowi PZPR i następujące po niej publikacje. Oczekujemy następ= 
nych tekstów, które poglębią obceną dyskusję nad projektem Programu PZPR. 

Można bez przesady powiedzieć, że szeroko rozbudowane działy „Polemikt”, „Pro= 
blemy i dysliusje” stanowią szczególnie mocną stronę „Nowych Dróg”. Zamieszczane 
tu wypowiedzi ś artykuły wnoszą duże ożywienie do każdego numeru, zachęcają 
do dalszych lektur i własnych przemyśleń. 

Z materiałów szczegółowych zwróciliśmy uwagę na artykuł Z. Messnera o polityce 
gospodarczej w latach 1986—1990 + artykuł M. Gorywody o szansach t dylematach 
rozwoju kraju w obecnej 5-latce. Będą one przydatne w rozpoczynające? się dyskusji 
nad Tezamt zjazdowymi. Z innych publikacji poświęconych problematyce gospo- 
darczej, wg. naszej opinii, na uwagę zasługiwały: 

— opracowanie nt. Międzynarodowego Funduszu Walutowego (nr 1); 
— artykuł S. Kozyra-Kowalskiego pt. „Długi a ekonomiczna współułasność środków 

produkcji” (nr 3); 

— artykuł M. Kamińskiego ś W, Połcia „Co przyniosły konsultacje partyjne?” (nr 11). 
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Jako bardzo ciekawą i potrzebną należy uznać relację o polsko-jugosłowiańskich 
rozinowach © samorządności socjalistycznej (ur 90. Temat ten dał sporą wiedzę 
o podobieństwach 4 różnicach rozwiązań w obu naszych krajach. 


Za trafny i interesujący uważamy również artukuł A. Miodowicza o genezie, stanie 
obecnym i perspektywach ruchu związkowego w Polsce (nr 10). 


W ubiegłym roku ukazało się w „Nowych Drogach" bardzo wiele arty::zułów o za- 
gadnieniach ideologicznych, Warto wymienić tutaj publiliację J. Muszyńskiego „Walka 
klasowa w socjalizmie” (nr 6) t E. Erazmusa o aparacie partyjnym (nr 6). Dla śred- 
niego 4 młodszego pokolenia aktywu dużą wartość poznawczą miał artykuł B. Syzdka 
„Linia programowa 1 Zjazdu PPR" (nr 12), który ukazał rodowód 1X Zjazdu PZPR. 


Z zaciekawieniem czytaliśmy publikacje © świadomości społeczno-politycznej stu- 
dentów, o czym pisali A. Pawlak (nr 10) ti A. Dragan (nr 1). Obaj autorzy zaprezen- 
towali wyniki badań socjologicznych wśród studentów. 


W przygotowaniach do nowego roku kształcenia ideologicznego wykorzystywa- 
liśmy artykuł J. Janickiego „Ranga i najważniejsze zadania edukacji politycznej 
w partii” (nr 10). 


Wymieniliśmy tylko niewielką część materiałów zamieszczanych w organie teore- 
tyczno-politycznym KC PZPR. Każdy numer czytaliśmy m. in. pod kątem jego przy- 
datności w pracy szkoleniowej. Wiele publikacji zalecaliśmy lektorom i wykładow- 
com szkolenia partyjnego jako literaturę pomocniczą w różnych jeqo formach: ze- 
braniach ideologicznych, SAR, Zespołach Studiowania Socjalizmu Naukowego, 
WUML, 


Wypracowaliśmy także koncepcję cyklu spotkań autorów publikujących w „No- 
wych Drogach” z łódzkim aktywem lektorskim. Tematem ich będą problemy zasy- 
gnalizowane w zamieszczanych artykułach. W związku z tym będziemy zwracać się 
do Redakcji o pomoce w dotarciu do interesujących nas autorów-specjalistów. 


Z życzeniami dalszych ciekawych publikacji 
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Po X Zjeździe PZPR 


Czas konsekwentnego działania 


X Zjazd PZPR zakończył obrady. Przebieg ogólnopartyjnej i społecznej 
dyskusji nad projektem Programu PZPR i Tezami oraz rozmów partyjnych, 
dyskusja plenarna w czternastu zespołach problemowych najwyższego fo- 
rum partii oraz treść uchwalonych dokumentów wystawiają temu wy- 
darzeniu świadectwo twórczej myśli, realizmu i krytycyzmu w ocenach 
śmiałości w wytyczeniu perspektyw socjalistycznego rozwoju Polski. Te- 
raz wszystko zależeć będzie od realizacyjnej sprawności, dyscypliny i kon- 
sekwencji. 

W wygłoszonym przez tow. Wojciecha Jaruzelskiego referacie Komitetu 
Centralnego PZPR i w uchwałach zjazdu określone zostały kierunki pra- 
cy partii, klasy robotniczej, chłopów i inteligencji, zbiorowego wysiłku 
narodu w latach, które przed nami. 

Wytyczony został program kontynuacji linii socjalistycznej odnowy w 
sposób dostosowany do głęboko zmienionych warunków i wzbogacony 
istotnymi nowymi elementami. 

X Zjazd uchwalił Program PZPR. Jego projekt podlegał wielomiesięcz- 
nej weryfikacji społecznej. Współredagowała go cała partia, a opiniowały 
szerokie kręgi bezpartyjnych obywateli. Jest on dokumentem fundamen- 
talnej wagi. 

Głęboki kryzysowy wstrząs oraz związane z nim doświadczenia i prze- 
myślenia, przełom, jaki zapoczątkował IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, 
realizowana przez partię linia socjalistycznej odnowy, konieczność przy= 
spieszenia rozwoju kraju wywołały potrzebę nowego spojrzenia zarówno 
na przebytą już drogę, jak też na przyszłość. Treści programu partii wyzna= 
czył czas obecny, okres wielkich wyzwań cywilizacyjno-technicznych oraz 
wielkiego przełomu w metodach budowania socjalizmu. Zarysował to wy- 
raźnie XXVII Zjazd KPZR. Kraje wspólnoty socjalistycznej stawiają na 
szerokie wykorzystywanie intensywnych czynników rozwoju, na podno- 
szenie efektywności gospodarczej, wyzwolenie rezerw tkwiących w lu- 
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dziach, ich świadomości i motywacjach. Taki kierunek wyznacza także do« 
kument programowy PZPR. 

Prawdą jest, iż trudności codziennego życia i powolne tem- 
po ich pokonywania mogą wywoływać tu i ówdzie wątpliwości, co do po- 
trzeby perspektywicznego programu. Jest jednak komunistyczną tradycją 
i metodą łączenie w dialektyczny związek rozwiązywania spraw dnia dzi- 
siejszego i jutrzejszego, łączenie troski o sprawy bieżące z myślą o per- 
spektywie. Bezpłodna jest wizja utopijna i abstrakcyjna, nie wynikająca 
z realiów życia, ale wąska i ciasna jest praktyka nie mająca szerszego od- 
dechu oraz świadomości celów. Bezwartościowe są wszelkie ideały bez 
praktyki ich urzeczywistniania, ale także bezskuteczna jest praktyka bez 
ideałów ją inspirujących. 

Kreślenie wizji socjalistycznego rozwoju kraju opiera się na mocnym 
fundamencie czterdziestoletniego dorobku. Osiągnięte wyniki w budownie- 
twie socjalistycznym, a także dobra znajomość jego trudności. upoważniają 
do wyznaczania dalszych celów na tej drodze. Rzetelna analiza osiągnięć, 
samokrytyczna ocena minionego czasu, gorzkie nauki oraz wnioski z do= 
świadczeń dotychczasowej praktyki budownictwa socjalizmu w Polsce le- 
gły u podstaw Programu oraz wszystkich dokumentów % Zjazdu. Z mar- 
ksistowsko-leninowskich tradycji wyrosła dialektyczna koncepcja konty= 
nuacji i negacji, rozwijania idei potwierdzonych i przezwyciężania myśli 
martwych, pogłębiania praktyki skutecznej społecznie, a odrzucanie działań 
błędnych i nietrafnych. Niczego nie zaczynamy od nowa, od zera, jak i ni- 
czego, co martwe albo szkodliwe, nie weźmiemy. Od naszej postawy, pra- 
cy, czynów zależy, czy uda się to, co dziś socjalizmowi służy, umocnić 
i pogłębić, a to, co utrudnia, ciągnie wstecz — odrzucić. 

Formułując Program partii korzystaliśmy z metodologicznych doświad- 
czeń określających ogólne i szczególne właściwości budownictwa socjali- 
stycznego, z syntezy tego, co wspólne we wszystkich krajach budujących 
socjalizm na świecie, jak również z tego, co oryginalne i specyficzne w każ- 
dym z tych krajów. Uwzględniliśmy analizę polskich warunków na drodze 
do socjalizmu, sięgaliśmy do patriotycznego oraz internacjonalistycznego 
rodowodu polskiego ruchu robotniczego, do bogatych tradycji postępowej 
myśli społecznej, do historii wielowiekowych walk o wyzwolenie narodo- 
we i postęp społeczny. 

Silną inspirację, zarówno w trakcie dyskusji nad projektem Programu 
PZPR jak i w dyskusji na X Zjeździe PZPR, stanowiły treści dokumen- 
tów KPZR, impulsy płynące z obrad XXVII Zjazdu KPZR i uchwalo- 
nych na tym zjeździe dokumentów programowych partii radzieckich ko- 
munistów. 

W naszych refleksjach po X Zjeździe czynionych tuż po jego zakończe 
niu pragniemy omówić trzy aspekty, stanowiące warunki spełnienia 
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oczekiwań społecznych: budowanie materialnej bazy socjalizmu, rozwija= 
nie politycznego systemu socjalizmu oraz kształtowanie nadbudowy świa= 
domościowej socjalizmu. 

Baza materialna socjalizmu w Polsce osiągnęła w minionych latach du- 
ży potencjał. Dzięki temu mogły być w poważnej mierze spełnione egali- 
tarne aspiracje ogółu społeczeństwa. Powszechne jest jednak odczucie 
niedostatecznego w stosunku do potrzeb rozwoju ekonomicznego oraz w 
jego wyniku zaspokojenia stale rosnących potrzeb materialnych i ducho- 
wych społeczeństwa. 

Coraz lepsze zaspokajanie stale rosnących potrzeb stanowi nadrzędny 
cel socjalizmu. Jemu podporządkowany zostaje cały system ekonomiczny. 
Dominuje w nim troska o wzrost ilościowy i jakościowy produkcji ma- 
terialnej. o jej efektywną organizacię, o skuteczne mechanizmy jej plano- 
wania i kierowania. 

Społeczne oczekiwania nakazują doskonalić wzajemne związki produk- 
cji materialnej i jej podziału, rosnącej konsumpcji społecznej i kosztów 
materialnego jej wytwarzania. Zgodnie z socjalistyczną zasadą równości 
i sprawiedliwości powinien być zapewniony właściwy postęp w rozwoju 
egalitaryzmu społecznego, jednakże właściwie rozumianego, wolnego od 
populistycznej demagogii. 

Dążenie do materialnego dostatku i duchowej pełni człowieka nakazują 
socjalizmowi wyzwolenie wszystkich jego wewnętrznych możliwości roz- 
woju. Noszą one charakter intensywny. To decyduje o spełnieniu się so- 
cjalizmu. Ekstensywny etap jego gospodarowania wyczerpał się, a tym 
samym stworzył warunki dla istotnego przełomu, określonego w doku- 
mentach programowych X Zjazdu PZPR. 


Współczesność stawia nowe zadania rozwojowe. W odniesieniu do gospo- 
darki oznacza to konieczność jej intensyfikacji. Intensyfikacja gospodarki 
— to przyspieszenie i wzrost efektywności wszystkich jej procesów roz- 
wojowych. Intensywność gospodarki — to wyższa ilość i jakość produkcji, 
jej nowoczesność i użyteczność wszystkich jej parametrów. W tym tkwi 
możliwość spełnienia oczekiwań społecznych. Jednakże jej wykorzystanie 
wymaga ogromnego wysiłku partii i państwa, całego społeczeństwa. Wys 
maga to nade wszystko doskonalenia koncepcji i struktury całej gospo= 
darki, mechanizmów jej kierowania i zarządzania oraz systemu bodźców 
materialnych i moralnych, powodujących wydajną pracę, a w jej wyniku 
— pożądany wzrost produkcji materialnej. Stawka na stopniowe, oparte 
na realnych przesłankach przyspieszenie społeczno-gospodarczego rozwo- 
ju Polski jest naszą szansą dziejową. Nie możemy jej stracić. 

Stoimy przed wieloma zadaniami zarówno krótkoterminowymi, jaki dłu- 
gofalowymi. Wśród nich do zadań szczególnej wagi należy doskonalenia 
modelu funkcjonowania naszej gospodarki oraz jej struktury. Dyktują ja 
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potencjał demograficzno-intelektualny, zasoby surowcowo-materiałowe 
i energeiyczne kraju, potrzeby większej ich oszczędności i racjonalnego ich 
wykorzystania, konieczność bardziej właściwej proporcji między grupą 
przemysłów wytwarzających środki produkcji i grupą przemysłów wytwa= 
rzających artykuły konsumpcyjne, a także wielkie potrzeby społeczne w 
dziedzinie usług i obsługi nowoczesnego sprzętu. Dyktują je rozwijające 
się więzi kooperacyjne w nowoczesnej współprodukcji w ramach krajów 
ILWPG oraz wzrost współpracy gospodarczej ze światem. Dyktują je uwa- 
runkowania zewnętrzne, nasze poważne zadłużenie, restrykcje gospodar= 
cze świata kapitalistycznego, zwłaszcza USA. 

Optymalnym wariantem jest taka struktura gospodarki, która zaspokaja 
główne potrzeby ludności kraju oraz umożliwia wymianę towarową ze 
światem, wzbogacającą komplementarne wymogi społeczne. Toteż progra- 
mowana struktura gospodarki polskiej uwzględnia w odpowiednio korzy- 
stnych proporcjach te jej działy, które wpływają bezpośrednio na poziom 
zaopatrzenia rynku. Ważną rolę odgrywać winny przemysły obsługujące 
produkcję rolną, jej przetwórstwo, przechowalnictwo i uszlachetnianie, 
przemysły związane z budownictwem mieszkaniowym, ich wyposażeniem 
oraz nowoczesnym sprzętem gospodarstwa domowego, a także gałęzie prze- 
mysłu produkujące szeroki asortyment odzieży i obuwia. Przemysł lekki, 
który znalazł godne potraktowanie w materiałach zjazdowych, powinien 
być najbardziej dowodnym sprawdzianem prawidłowego funkcjonowania 
całej gospodarki. 


Artykułowanie tych, a także innych ważnych dla człowieka spraw wiąże 
się z potrzebą znacznego podniesienia stopy życiowej ludzi pracy. Nade 
wszystko dotyczy to rozwiązania elementarnych potrzeb życiowych, a 
więc uzyskania dostatku żywności, odzieży, lekarstw oraz mieszkań, ochro- 
ny zdrowia i środowiska przyrodniczego, a także zapewnienia tego, co nie- 
zbędne dla edukacji narodowej. Dla realizacji tych doniosłych zadań pro- 
gramowych potrzeba będzie jeszcze dużo czasu i wysiłku. Równolegle na- 
leży rozwiązywać zadania rozwoju gałęzi przemysłów produkujących 
środki produkcji. Trzeba uzyskiwać bilans energetyczno-paliwowy, rozbu+ 
dowywać przemysły ciężki i wydobywczy, unowocześniać hutnictwo że- 
laza i stali, prowadzić poszukiwania geologiczne nowych surowców 1 ma- 
teriałów. Należy promować produkcję oszczędną pod względem zużycia 
materiałów i energii, upowszechniać oszczędnościowe zachowania ludno- 
ści. Wymogiem czasu jest ograniczanie marnotrawstwa we wszystkich 
dziedzinach życia i gospodarowania. 

Troska o pomnażanie majątku narodowego, o jego perspektywy, o pod- 
stawy reprodukcji materialnej nakazuje utrzymanie odpowiedniego pozio- 
mu inwestowania, zwłaszcza modernizacyjnego, ograniczanie rozmiarów 
dekapitalizacji majątku produkcyjnego oraz luki technicznej i technolo- 
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gicznej. Wszystko to są dylematy rozwoju zrównoważonego i zharmonizo- 
nego, łączenia celów perspektywicznych i bieżących. 

Pragnieniem nas wszystkich jest, aby tempo wzrostu gospodarczego było 
wyższe, aby hipotetycznie podane terminy osiągania społecznych celów 
były krótsze. Zależy to od licznych uwarunkowań. Ich katalog prezentują 
dokumenty programowe partii. Zadaniem szczególnej wagi jest potrzeba 
większej efektywności i racjonalności wszelkich działań gospodarczych w 
celu podwyższenia społecznej wydajności pracy i jej skutecznej organizacji. 
Sprzyjać temu powinno doskonalenie mechanizmów kierowania i zarządza- 
nia, inspirowane reformą gospodarczą, która wkracza w kolejny etap na 
cechowany wysokimi wymaganiami, konsekwencją w dążeniu do elektyw- 
ności. 

Mamy obecnie przed sobą etap, w którym powinniśmy pójść bardziej 
w głąb, stworzone zostaną jeszcze bardziej skuteczne niż dotychczas wa- 
runki rozwoju socjalistycznej przedsiębiorczości. Naszą polską reformę 
gospodarczą wprowadzaliśmy „w marszu” i w niekorzystnych warunkach 
załamania gospodarczego. Stąd tym większa potrzeba doskonalenia i we- 
ryfikowania rozwiązań reformy w praktyce, w procesie jej urzeczywist- 
niania. Taka jest realistyczna droga reformowania mechanizmu gospodar- 
czego i systemu zarządzania gospodarką. 

Istotnym zadaniem reformy jest wyzwalanie dążenia do obniżania kosz- 
tów produkcji. Obecny etap rozwoju socjalizmu w naszym kraju nakazuje 
zająć się sprawą kosztów produkcji w sposób szczególnie wnikliwy. Nie 
sprzyjał temu w przeszłości woluntaryzm gospodarczy. W tym m. in. tkwi 
źródło wielu naszych niepowodzeń. 

Rzetelna analiza kosztów wszelkiej produkcji materialnej uwarygadnia 
społeczny oraz indywidualny sens wysiłku produkcyjnego. Nadaje czytelny 
wymiar końcowego efektu gospodarczego oraz przejrzysty ekonomicznie 
charakter kosztów produkcji. Powinna stać się podstawą systemu finanso- 
wego oraz rachunku ekonomicznego — dyscyplinujących gospodarkę i in- 
spirujących produkcję. 

„Drugą stroną” postępu ekonomicznego musi stać się postęp organiza- 
cyjny. Aby wszędzie właściwy człowiek pracował na właściwym miejscu, 
w przejrzystej i funkcjonalnej strukturze, pod sprawnym i kompetentnym 
kierownictwem konieczny jest wielki przegląd struktur i stanowisk pra- 
cy. Nasza redakcja dołoży starań, aby ze wszech miar wspierać to wielkie 
przedsięwzięcie. 

Koszty produkcji mogą ulegać korzystnemu obniżaniu w wyniku inno- 
wacji i postępu, wydłużonych i masowych serii, wyższej wydajności pracy, 
Tańsza produkcja to także tańsza konsumpcja. Uzyskanie takiego efektu 
byłoby spełnieniem oczekiwań społecznych oraz wyjątkowo silnym bodź- 
cem do większego wysiłku produkcyjnego, 


Nasza partia, wytyczejąc cele gospodarcze i społeczne oraz drogi ich 
Urzeczywistniania, zawsze podkreslała, że ich realizacja opiera się na pra- 
cy. Diatego tak bardzo wazne, wprost niezbędne jest, aby system jej war- 
tosciowania był powszechnie wyznaczany przez socjalistyczne hasła spra- 
wiedliwości i równości społecznej, a zwłaszcza odpowiadał zasadzie: od 
każdego wediug jego zdolności, każdemu wedlug jego pracy. Praktyczna 
realizacja tej zasady może stanowić ważną zachętę do bardziej wydajnej 
i użytecznej społecznie aktywności, stać się rzeczywistą, nie tylko deklaro- 
waną podstawą spolecznego systemu płac i wynagrodzeń pracowniczych. 


Celem gospodarki jest zaspokojenie społecznych oraz indvwidualnvch 
potrzeb spożycia i konsumpcji. Na obecnym etapie rozwoju Polski prefe- 
rencje ala indywidualnej konsumpcji mają stanowić bodziec dla wydajnej 
1e[ektywnej pracy. Irali to zapewne do społecznej wyobrażni. Nie ozna- 
cza to oczywiście, że ma być zahumowane dotychczasowe tempo wzrostu 
konsumpcji zbiorowej, a zwłaszcza tych jej działów, które decydują o ogól- 
nym rozwoju społecznym. 

Wzrostowi konsumpcji społecznej powinno sprzyjać ograniczanie i eli- 
minowanie sprzeczności strukturalnych między produkcją a konsumpcją 
oraz uruchomienie rynkowych powiazań między sferą produkcji a sferą 
konsumpcji. Jak podkreślał Lenin, istnieje obiektvwne prawo wzrostu po- 
trzeb społecznych. Wyprzedzającv charakter konsumpevjnvch potrzeb lu- 
dzkich w stosunku do stanu produkcji iawi się nie tylko naturalnym zja- 
wiskiem, ale jednocześnie motoryczna sorzecznościa rozwoju. Stad tak waż- 
ne jest nadanie właściwej i peinej treści stosunkom produkcji oraz jej po- 
Gziału. Prowaazą do teza zmiany w modelu produkcii materialnej, w do- 
stosowywaniu struktury gospodarki do wymagań i oczekiwań spałecznych, 
troska o korzystną z tego punktu widzenia strukturę gałeziową przemysłu. 
Jednocześnie zmierzać do tego celu powinno kształtowanie i upowszechnia- 
nie nowych wzorców jakości życia i nowego modelu konsumpcji. 


Optymizmem napawa faxt, iż na N Zjezdzie PZPR z tak wielką siłą 
i determinacją określona została ranga postępu nausowo-technicznego. Po- 
stęb naukowo-techniczny jost czynnikiem rewolucjonisującem siły wz- 
twórcze i stosunki produkcji. Socjulizm umożliwia świadome sterowanie 
rozwojem tych stosunków oraz wzajemnych relacji między nimi. 


Postęp tecnniczny jest obecnie jednym z najsłabszych ogniw naszej gos- 
podarki. Bez nicgo nie nastąpią pożądane zmiany w strukturze produkcji. 
Wymaga to stworzenia niecodzownych warunków ekonomicznych i społecz- 
nych dla jego wprowudzenia. Postęp techniczny może uwolnić produkcję 
od nadmiuru zoędnych rąk do pracy oruz umożliwić wchłonięcie poważ- 
nych zasobów sily roboczej przez sierę usług. Jest to dziedzina wymagają- 
ca zdecydowanej poprawy. Postęp techniczny może uwolnić ludzi także 
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od wielu najcięższych, jednostajnych i czasochłonnych czynności fizycz 
nych. 

Socjalizm musi podjąć cywilizacyjne wyzwania przyszłości, takie jak 
dalszy rozwój techniki i mechanizacji oraz rewolucja informatyczna, 
a zwłaszcza elektronizacja, robotyzacja oraz komputeryzacja procesów pro- 
dukcyjnych i organizacyjnych. Fascynacja nowoczesną techniką dyktuje 
wielorakie pytania o skutki społeczne oraz ekonomiczne tego procesu. Nie 
ograniczają się one wyłącznie do fetyszyzowania relacji między postępem 
technicznym a postępem społecznym. 

Kraj nasz podejmuje te wielkie wyzwania w ścisłej współpracy nauko+ 
wo-technicznej ze Związkiem Radzieckim oraz innymi krajami wspólnoty 
socjalistycznej. Budzą nadzieję i satysfakcję ustalone obecnie oraz okre- 
ślone w perspektywie obszary wspólnych badań i rozwiązań nowoczesnych 
problemów technicznych oraz technologicznych. Jest to potwierdzający się 
jeszcze raz w praktyce owoc przyjaźni i braterstwa. 


Budowa materialnej bazy socjalizmu jest fundamentalnym zadaniem re- 
wolucji socjalistycznej. Decyduje w ostatecznym rachunku o jej zwycię- 
stwie. Byt określa świadomość społeczną. Silna baza materialna potwier- 
dza ideały socjalizmu, jest ich urzeczywistnieniem. Strategia rozwojowa 
w tej dziedzinie, formułowana przez partie, w najgłębszym sensie dotyczy 
każdego obywatela kraju. Stąd wynika zainteresowanie takimi aspektami 
tej strategii, jak cele gospodarowania oraz ich praktyka, tworzenie i po- 
dział dochodu narodowego, stosunki podziału społecznego a stosunki pro- 
dukcji materialnej, relacje spożycia zbiorowego oraz indywidualnego a pro- 
porcje nakładów, akumulacji oraz inwestowania, oddziaływanie i zależności 
grup przemysłu wytwarzających środki produkcji i środki wytwarzania, 
skuteczne mechanizmy planowania, kierowania i zarządzania gospodarką. 
Zagadnienia te wywoływały niezwykle żywą, często kontrowersyjną dys- 
kusję w trakcie przedzjazdowej debaty nad projektem Programu partii 
i Tezami. W dokumentach zjazdowych dominuje uświadomiona zasada 
o jedności przeciwieństw w budowaniu materialnej bazy socjalizmu. Prze- 
jawia się ona w pracy i w walce, w dyskusji o celach i w praktyce działa- 
nia na rzecz ich realizacji. 

X Zjazd PZPR jeszcze raz potwierdził wolę partii uczynienia z rolnictwa 
w pełni nowoczesnej gałęzi gospodarki Polski. 

Wzrost produkcji rolniczej, coraz bogatsze i niezawodne zaopatrywanie 
kraju w żywność oraz poprawa warunków życia ludności wiejskiej są ce- 
lem i zadaniem ogólnonarodowym. Musi temu sprostać gospodarka narodo+ 
wa. Przyjęty na X Zjeździe partii program określa, że wieś, gospodarka rol- 
na mogą zaspokajać żywnościowe potrzeby społeczeństwa tylko w sojuszu 
z klasą robotniczą, wsparte przez przemysł, nowoczesną technikę i naukę. 
Należycie doinwestowane, wysoko produkcyjne rolnictwo, w pełni wyko- 
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rzystujące urodzajność ziemi i potencjał biologiczny, wraz z rozwiniętym 
przemysłem przetwórczym płodów rolnych i przechowalnictwem powinno 
stanowić mocną gałąż gospodarki polskiej. 

Polska, posiadająca niezbędne warunki dla zapewnienia optymalnego po- 
ziomu wyżywienia narodu i osiągnięcia w tym zakresie samowystarczalno- 
ści żywnościowej, powinna też czerpać większe korzyści z eksportu arty- 
kułów rolno-spożywczych. Dla osiągnięcia tego celu partia sprzyjać będzie 
tworzeniu materialnych, społecznych i ekonomicznych warunków efektyw- 
nego i racjonalnego wykorzystywania zasobów pracy, ziemi rolniczej oraz 
potencjału wytwórczego kraju. 

Rolnictwo stanowi nierozdzielną część naszej gospodarki. Jego unowo- 
cześnienie i rozwój wymagać będą wykorzystania znacznej części poten- 
cjału wytwórczego innych gałęzi, a zwłaszcza tych przemysłów, które swo- 
imi wytworami rozwijają potencjał produkcyjny całej gospodarki żyw- 
nościowej, wytwarzają dla niej środki produkcji i materiały do rozbudowy 
infrastruktury technicznej i społecznej wsi i rolnictwa (melioracje, zaopa- 
trzenie w wodę, elektryfikacja, budowa dróg, mieszkań i budynków in- 
wentarskich, punktów skupu, usług i handlu). Podstawą zwiększenia pro- 
dukcji roślinnej będzie coraz burdziej powszechne wprowadzanie racjona!- 
nych metod agrotechniki, opiymalizacja nawożenia, doskonalenia ochrony 
roślin, a przede wszystkim wykorzystanie nowych wysokoplennych odmian 
roślin uprawnych oraz zwiększenie produkcji pasz na trwałych użytkach 
zielonych. ! 

Zarówno w produkcji roślinnej, jak i zwierzęcej występuje wiele rczerw, 
które muszą być coraz powszechniej wykorzystywane, głównie w drodze 
podnoszenia poziomu kultury gospodarowania. Skuteczność, a zatem efek- 
tywność podejmowanych przedsięwzięć w odniesieniu do rolnictwa zapew- 
niona będzie m.in. poprzez trwałą opłacalność produkcji rolniczej. Instru- 
menty ekonomicznego oddziaływania państwa sprzyjać będą bowiem dob- 
rym rolnikom, uzyskującym wysoką produkcję. Utrzymanie wysokiego 
poziomu inwestowania w kompleksie gospodarki żywnościowej wymaga 
wielkiej dbałości i starań o racjonalny i efektywny przebieg procesów in- 
westycyjnych. 

Partia opowiada się za bezwzględną ochroną gruntów rolnych przed de- 
gradacją, niedbałym ich wykorzystywaniem oraz nieuzasadnionym prze- 
znaczaniem na cele nierolnicze. Coraz większy wpływ na rozwój produkcji 
rolniczej, na specjalizację gospodarstw i efektywność pracy na roli wywie- 
ra przemysł rolno-spożywczy. Droga, którą przechodzi żywność od produ- 
centa do konsumenta, wymaga podjęcia wielu przedsięwzięć eliminujących 
straty. Musi to być ponadto droga wzbogacająca jakość żywności. 

Niezmienną podstawą polityki rolnej partii, ustalonej i realizowanej 
wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym, będą współczesne tre- 
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ści sojuszu robotniczo-chłopskiego oraz rozszerzane więzi społeczno-ekono= 
miczne między miastem i wsią. 

Potwierdzając trwałość zasad polityki rolnej partia opowiada się za ewo- 
lucyjnymi przemianami struktury agrarnej, których celem będzie zwięk+ 
szanie produkcji oraz awans cywilizacyjny i kulturalny ludności rolniczej. 
Partia wspierać będzie zachodzące przemiany w stosunkach produkcyjnych 
i społecznych na wsi, jakie następować będą obiektywnie w wyniku roz- 
woju sił wytwórczych i aspiracji społeczno-kulturalnych samych produ- 
centów. 

Ziemia jest dobrem narodowym i niezależnie od formy własności musi 
być coraz lepiej użytkowana. Zachodzące procesy samolikwidacji części 
gospodarstw chłopskich z przyczyn ich niewydolności, braku rąk do pracy 
oraz koncentracji ziemi powinny pobudzać aktywność społeczno-produk- 
cyjną zwłaszcza młodych rolników w kierunku organizowania zespołowych, 
zmechanizowanych, bardziej wydajnych form gospodarki rolnej, 
Następować będzie powiększanie obszaru wydajnych rodzinnych gospo- 
darstw. W niektórych rejonach kraju zajdzie potrzeba tworzenia nowych 
gospodarstw państwowych, powiększanie obszaru i zapewnienie warun- 
ków rozwoju już istniejących gospodarstw uspołecznionych. Różnorodność 
form gospodarowania, równoprawność wszystkich sektorów w rolnictwie 
określają także sprawiedliwy sposób dysponowania ziemią. Partia opowiada 
się za przekazywaniem ziemi użytkownikom dającym gwarancje najlep- 
szego nią gospodarowania. 

Partia będzie dbać o to, aby w zaspokojeniu potrzeb żywnościowych na- 
rodu zwiększał się udział i znaczenie państwowych i spółdzielczych gos- 
podarstw rolnych. Powinny one stawać się przykładem nowoczesnej gos- 
podarki zespołowej, promieniować na całe rolnictwo postępem biologicz- 
nym i agrotechnicznym, być ośrodkami wysokiej kultury rolnej, tworzyć 
atrakcyjne warunki życia, pracy i wypoczynku. Sprzyjać temu będą in- 
strumenty ekonomiczne umożliwiające poprawę organizacji pracy i efek- 
tywności gospodarowania. 

Za ważne zadanie partia uznaje dalsze zacieśnianie związków rolnictwa 
chłopskiego z gospodarką socjalistyczną, z rynkiem uspołecznionym i prze- 
mysłem rolno-spożywczym. Aktywizacji produkcyjnej właścicieli drobnych 
gospodarstw służyć będą rozwój uspołecznionych usług produkcyjnych, po- 
prawa ich zaopatrzenia w pasze i inne środki produkcji oraz rozszerzenie 
kooperacji z gospodarką uspołecznioną, a także poradnictwo rolnicze. 


Partia troszczyć się będzie o rozwój aktywności samorządu rolniczego, 
spółdzielczego i terytorialnego, o rozwój kółek rolniczych i obsługujących 
wieś spółdzielczych organizacji gospodarczych. 

Polityka rolna będzie uwzględniać zróżnicowanie wsi i rolnictwa w po- 
szczególnych rejonach kraju. Jest sprawą niezwykle ważną, aby odpowied» 
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nio do występującej regionalnej specyfiki stosować odpowiednie rozwią- 
zania organizacy jne, ekonomiczne i spoleczne. 


* 


Proces kształtowania się politvcznej formacji socjalizmu w Polsce trwa 
i nie jest jeszcze zakończony. Jego dalszy rozwój i doskonalenie określone 
zostały na X Zjeździe PZPR. 

Podstawą programowej wizji partii jest organizacja życia społecznego 
i politycznego państwa, która najbardziej adekwatnie może wyrazić aspira- 
cje zbiorowe oraz indywidualne społeczeństwa, poczucie wolności, swobo- 
dy oraz praw obywatciskich w ścisłej korelacji z praworządnością społecz- 
ną, ładem i porządkiem publicznym. Idee kolektywizmu oraz więzi zbio- 
rowej i społecznej znajdują na gruncie socjalizmu najbardziej pełne połą- 
czenie z humanistyczną ideą wolności i osobistej samorealizacji człowieka. 
Doświadczenia epok historycznych złożyły się na taką możliwość. Socja- 
lizm w Polsce ją urzeczywistnia. Posiada już poważne rezultaty, zakreśla 
rozległe obszary wymagające rozwiązań praktycznych. 

Pobudza to toczącą się w tych kwestiach długotrwałą dyskusję, nie po- 
zbawioną elementów polemicznych i kontrowersyjnych. Godzi się 
przypomnieć słowa Cypriana Kamila Norwida: „Umiemy się tylko kłó- 
cić albo kochać, ale nie umiemy się różnić pięknie i mocno”. Róż- 
nić się w poglądach, a jednocześnie uczestniczyć w praktyce społecznej 
— (o wysoce pożądane przymioiy obywatelskie Trzeba je rozwijać i pie- 
lęgnować. Różnienie się w poglądach wyklucza metody intryganctwa, ma- 
nipulacji indywidualnej czy grupowej oruz organizowanie działań sprzecz- 
nych z interesami narodu i państwa. Fałszywe poglądy oraz wrogie prze- 
konania można obnażać i zwalczać poprzez dyskusję, polemikę, wykazywa- 
nie wtzszości racji politycznej. Za takie poglądy nikt nie jest prześlado- 
wany. nikt nie podlega restrykcjom, jeśli nie łamie ładu prawnego. 

Antysocjalistyczne poglądy rodzą się najczęściej na gruncie naszych błę- 
dow, pomyłek oraz złej praktyki. Podsycane są nieustannie przez naszych 
wrogów zewnętrznych. Najbardziej skuteczną metodą walki jest konstruk- 
tywna działalność, uwalnianie socjalizmu od własnych słabości i niedoma- 
gań. Ogranicza to zasięg społecznej nośności antysocjalistycznej demagogii, 
izoluje społecznie ludzi ziej woli, sprowadza ich na margines życia. Takie 
podejście nie wyklucza, a odwrotnie — zakłada ofensywność polityczną 
i zwalczanie przeciwników socjalizmu. Walczyć trzeba nade wszystko 
z wrogimi poglądami, a nic tyiko z ich nosicielami. 

Różnice poglądów, ich ekspresja zewnętrzna nie mogą hamować procesu 
konstruktywnych działań spolecznych, opóźniać budowania zgody narodo- 
wej oraz spokoju wewnętrznego na gruncie patriotycznych racji. Trzeba 
cierpliwie uczyć się metod osiągania spolecznego porozumienia, pozyskiwa” 
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nia zwolenników na wszystkich etapach budowy Socializmu. W wyni- 
ku naszych doświadczeń przychodzi nam doskonalić i poszerzać mecha- 
nizm uzgadniania i konsultowania społecznego. 

Nadrzędnym imperatywem jest porozumienie społeczne £ narodowe, 
umacnianie państwa i rozwój ludowładztwa. Zdecydowana większość spo- 
łeczeństwa wypowiada się za socjalistyczną perspektywą rozwoju Polski. 
Inna alternatywa rozwojowa nie istnieje. W tej kluczowej kwestii wśród 
większości Polaków panuje zgoda. Stanowi ona podstawę porozumienia, 
które na tle wyzwań i zadań dnia dzisiejszego nie może ograniczać się do 
spraw politycznych, wymaga porozumienia, społeczno-gospodarczych dzia- 
łań, pożytecznych iniejatyw i konkretnych czynów. 

X Zjazd podkreślił potrzebę doskonalenia kultury politycznego dzialania 
partii, różnorodnych form inspiracji politycznej oraz ideologicznej, umac- 
niania swej przewodniej i kierowniczej funkcji w życiu społeczeństwa. 
Oznacza to potrzebę doskonalenia sojuszniczego sposobu sprawowania wła- 
dzy, ulepszania współpracy ze stronnictwami politycznymi ZSL i SD, 
kształtowania doskonalonych relacji między instancjami partii oraz orga- 
nizacji społecznych, młodzieżowych i związkowych, samorządów społecz- 
nych i ruchów społecznych. W trosce o to trzeba uwalniać się od reliktów 
przeszłości, od metod administracyjno-formalistycznych i usuwać biuro- 
kratyczne „nawisy” nad wielu dziedzinami życia. Skuteczną metodą inspi- 
racji jest dialog oraz partnerstwo. 

W takich relacjach pogłębiać się może szacunek dla partii i jej progra- 
mu, dla jej nowatorstwa i konsekwencji. Partii odnowy socjalistycznej, 
partli walki ze złem społecznym, walki o postęp cywilizacyjno-techniczny 
kraju. Pozyskiwanie przez partię dla swego programu społeczeństwa, a w 
szczególności młodzieży następuje w długotrwałym i trudnym procesie, 
poprzez przełamywanie wielorakich barier, poprzez znajdywanie odpo- 
wiednich form komunikowania się i porozumiewania. Obecnie społeczeń- 
stwo, a zwłaszcza jego młoda generacja, odczytuje te same wielkie proble- 
my narodowe i społeczne w języku i w stylu specyficznym dla współ+ 
czesnych czasów, dla obecnej mody pokoleniowej. Formy komunikowania 
się ulegają ewolucji. Trzeba dotrzymać im kroku. 

X Zjazd podkreślił, że demokracja nie jest zjawiskiem abstrakcyjnym, 
a jej rozwój zawsze uzależniony jest od sytuacji klasowej, od warunków 
politycznych i społecznych kraju, od oświaty, kultury i aspiracji jego obv- 
wateli. Decydująca jest gleba społeczna, na której kształtują się trwała po- 
datność i gotowość do faktycznego realizowania i przestrzegania zasad de- 
mokracji socjalistycznej. Partia wyznacza ważne cele i drogi urzeczywist- 
nienia ludowładztwa i demokracji socjalistycznej. Pośród wielu, godzi się 
przypomnieć zapowiedź doskonalenia instrumentów funkcjonowania pań- 
stwa ludowego, jego funkcji klasowych i narodowych, zapewnienia więk- 
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szej harmonii między czynnikami ustawodawczymi, wykonawczymi i kone 
trolnymi. Potrzebny jest ścisły i dialektyczny związek wysiłku konstytu- 
ująco-programowego, praktyczno-wykonawczego oraz kontrolnego. 

Socjalistyczna organizacja społeczna, odpowiadająca różnorodności 
1 wielorakości życia ludzkiego, zakłada wszechstronny rozwój samorząd- 
ności robotniczej, wiejskiej, inteligenckiej, rzemieślniczej, terytorialnej. 
W niej wyrazić się może najpełniej postulat masowego uczestnictwa lu- 
dzi pracy w procesach produkcyjnych i dystrybucyjnych, w organizowa- 
niu życia społecznego i narodowego, w opiniowaniu i realizacji jego decy- 
zji. W niej wyraża się najpełniej poczucie odpowiedzialności za sprawy 
indywidualne i zbiorowe. Decydująca jest gleba społeczna, na której kształ- 
tują się trwała podatność i gotowość do faktycznego wykorzystywania i 
przestrzegania zasad demokracji socjalistycznej. Partia wyznacza ważne 
cele i drogi urzeczywistnienia ludowładztwa i demokracji socjalistycznej. 
Pośród wielu godzi się przypomnieć zapowiedź doskonalenia instrumentów 
funkcjonowania państwa ludowego, jego funkcji klasowych i narodowych, 
zapewnienia większej harmonii między czynnikami ustawodawczymi, wy- 
konawczymi i kontrolnymi, likwidowania papierkowych przerostów, stylu 
kancelaryjno-posiedzeniarskiego, odbiegających od przyjętych przez par- 
tię zasad dowolności w polityce kadrowej. 


k 


Rozwój świadomości społecznej, tak samo jak i praktyki materialnej, nie 
zawsze jest równomierny i harmonijny, niejednokrotnie ujawniają się w 
nim różnorodne dysproporcje. Nadbudowa świadomościowa, pozostając we 
wzajemnym związku i obustronnej relacji wpływów z bazą materialną, 
zachowuje jednak swoją względną autonomię i swoistość. 

Obserwujemy dziś stosunkowo zaawansowany rozwój świadomości 
społecznej w niektórych obszarach, a poważne jej zapóźnienia — w innych. 
Zbyt słabo przede wszystkim w świadomości społecznej odzwierciedlane 
są dążenia do intensyfikacji postępu materialnego, do modernizacji wszyst- 
kich sfer naszego życia. Utrwaliły się i głęboko zakorzeniły w świadomości 
społecznej socjalistyczne zasady sprawiedliwości i równości, trudniej na- 
tomiast przyjmują się zasady odpowiedzialności i dyscypliny, organizacji i 
dobrej pracy. £4 większą trudnością, niż się sądziło, przezwycię- 
żane są opóźnienia cywilizacyjne, w szczególności związane z kulturą 
organizacyjną. Z większym oporem, niż można było przewidzieć, rodzą się 
racjonalne poglądy i postawy, kojarzące zbiorowe oraz indywidualne aspi- 
racje ludzkie. Nie w pełni ujawniła się jeszcze historyczna synteza racji 
narodowych i społecznych, patriotycznych i internacjonalistycznych, idei 
romantyzmu i pozytywizmu. 

Występujące w nadbudowie świadomościowej społeczeństwa sprzeczno= 
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ści są w określonym stopniu odzwierciedleniem sprzeczności ze sfery prak- 
tyki materialnej. X Zjazd uwzględnił te zależności w formułowaniu stra> 
tegii rozwoju świadomości socjalistycznej. Jej podstawą jest przekonanie, 
że socjalizm jest równoznaczny z ukształtowaniem się nowej świadomości 
społecznej i że bez nowego kształtu świadomości, nowych jej treści nie mo- 
że pomyślnie się rozwijać. 

Fundamentem, na którym powstawać będzie dojrzała świadomość 
społeczna, są procesy rozwoju kułtury i oświaty, wiedzy, oświece- 
nia publicznego i cywilizacyjnego, kultury technicznej i ekonomicznej oraz 
nieustanne wzbogacanie życia duchowego narodu. Niezbędny jest więc 
sprawny i skuteczny system edukacji narodowej, a także system społecz- 
nej edukacji politycznej, ekonomicznej, prawnej czy historycznej. Trzeba 
doskonalić różnorodne środki kształtowania świadomości politycznej i ide- 
ologicznej, patriotycznej i internacjonalistycznej, historycznej, państwo+ 
wej oraz prawnej. Trzeba usprawniać i ulepszać instytucje wyrażania opi- 
nii publicznej, jej badania i formułowania. Doskonalenia wymagają meto- 
dy propagandy i agitacji oraz pracy ideowo-wychowawczej, perswazji 
i przekonywania. Środki nowoczesnej techniki informacyjnej i radiowo-te- 
lewizyjnej coraz lepiej służyć mogą rozwojowi nadbudowy społecznej. 

Ważnym orężem w pracy ideowo-wychowawczej jest krytyka. Uwalnia 
ona socjalizm od zła i wypaczeń, uwiarygodnia sens ludzkich działań i cel 
wysiłków ideologicznych. Nadaje im treść wymierną i uskutecznia kształ- 
towanie się świadomości. Staje się bowiem metodą politycznego i społecz- 
nego działania. Zgodnie z leninowską koncepcją nieustannie trzeba kryty< 
kować różne aspekty rzeczywistości, widząc dobre i złe jej strony, widząc 
drogi ulepszeń. Dlatego musimy wszyscy dbać, aby — jak to ujął I sekre- 
tarz KC PZPR — krytycyzm był u nas nie gościem, lecz stale obecnym do- 
mownikiem. 


Celem najwyższej doniosłości jest nieustanne upowszechnianie teore- 
tycznych i metodologicznych założeń marksizmu-leninizmu, ukazywanie 
ich naukowych i humanistycznych walorów. Muszą one przenikać prakty- 
kę społeczną, torować jej drogę, a także weryfikować ją zgodnie z uogól- 
nionym jej doświadczeniem. Idee socjalizmu nieustannie muszą inspirować 
ludzi do aktywności, do działań praktycznych, zagrzewać do walki o ich 
spełnienie. W tym potwierdza się prawda wypowiedziana przez Karola 
Marksa ,,... teoria staje się potęgą materialną, kiedy porywa za sobą ma- 
sy”. (Karol Marks — „Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii pra- 
wa. Wstęp” — tom I „Dzieł zebranych”, str. 466). 

Zgłębianie treści marksizmu-leninizmu jest naszą powinnością. Jego 
upowszechnianie w społeczeństwie jest koniecznością. Musimy zdobywać 
dla niego coraz więcej aktywnych zwolenników. Myśl marksisto- 
wska stała się łącznikiem intelektualnym naszego kraju re świa- 
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tem, ukształtowała podstawy więzi z siłami postępu społecznego na 
różnych kontynentach. Dzięki temu znaleźliśmy się w głównym nurcie wy- 
darzeń obecnej epoki. Faktem najwyższej doniosłości, potwierdzając słusz- 
ność marksizm=leninizmu, stał się socjalizm na ziemi polskiej. Zasad mark- 
sizmu-leninizmu trzeba bronić, rozwijać je. Wymaga to przezwyciężania 
werbalizmu i doktrynerstwa, ogromnego wysiłku twórczego, odwagi ba- 
dawczej oraz bojowości i ofensywności. Służyć temu będzie rozwój instytu- 
cji teoretyczno-ideologicznych państwa i partii oraz systemu szkolenia 
ideologicznego członków partii. 

Myśl marksistowsko-leninowska wymaga ciągłego rozwoju, poszukiwa- 
nia świeżych rozwiązań oraz rejestrowania nowych pytań i odpowiedzi. 
Praktyka budowania socjalizmu dyktuje ich wiele. Pośród nich są trud- 
ne, otwarte, a często kontrowersyjne. Skomplikowana materia bytu spo- 
łecznego nakazuje poszukiwanie najbardziej właściwych form naukowej 
analizy i syntezy jej problemów. Do najbardziej ważkich należy kwestia 
społecznej i ekonomicznej efektywności i wydolności systemu socjalistycz- 
nego przejścia od ekstensywnych do intensywnych metod realizowania 
socjalizmu. Tylko bowiem rozwijając intensywne techniki życia społecz- 
nego i gospodarczego socjalizm będzie mógł wykazać wyższość swoich wa- 
lorów i wartości. 

Kraj nasz jest miejscem spotkania się dwóch wielkich systemów ideolo- 
gicznych i światopoglądowych współczesności — marksizmu i katolicy- 
zmu. Jest także areną występowania innych szkół filozoficznych. nurtów 
myślenia i tendencji społecznych. Ta różnorodność zmusza do dia- 
logu w wymiarze teoretycznym, ideologicznym i światopoglądowym. To 
specyficzne spotkanie się różnych stylów 1 kierunków myślenia, wielora- 
kość postaw moralnych i społecznych jest oryginalną cechą nadbudowy 
świadomościowej w naszym kraju. Stwarza ona dla socjalizmu i dla nauki 
marksizmu-leninizmu niepowtarzalną szansę. Stanowią ją walka, porozu- 
mienie i dialog. Otwartość marksizmu w imię prawdy, gotowość socjaliz- 
mu do współpracy w imię najwyższego dobra społecznego nie podważają 
metodologicznej zasady różnic i odmienności światopoglądowo-filozoficz- 
nej. W ich ramach mamy moralny obowiązek przedstawiać prawdy świa- 
topoglądu marksistowskiego odpowiednio do ich siły i rangi naukowej. 
Nie można bowiem rozwijać dialogu przy ukrywaniu własnego oblicza 
ideowego. 

Humanizm socjalistyczny stwarza przesłanki dla  samodaskona- 
lenia się człowieka oraz uszlachetniania stosunków łączących ludzi w pro- 
cesie pracy i bytowania. Troska o socjalistyczny ład moralny, podkreśla- 
na na X Zjeździe PZPR, spotyka się z pełną aprobatą społeczeństwa. Upa- 
truje ono w socjalizmie możliwość rozwiązania wielu plag społecznych 
i moralnych, 
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Kapitalizm, obciążony nierozwiązywalnymi wadami swojej struktury 
społecznej oraz ekonomicznej, nie jest zdolny do przezwyciężenia różnych 
schorzeń moralnych. Jego chore struktury społeczne wytwarzają różne po- 
stacie patologii. Jest ich bezspornie więcej niż w socjalizmie. Nasz ustrój 
nie jest jednak wolny od wynaturzeń. Zdarzają się one jako następstwo 
poprzednich epok, ale rodzą się także jako uboczne produkty nieprzezwy- 
ciężonych sprzeczności w socjalizmie. Natura ustroju socjalistycznego w 
swojej najgłębszej istocie umożliwia konsekwentne ich zwalczanie. To 
nieustanne, bojowe zadanie naszej partii. 

Czas i miejsce, w którym odbywał się X Zjazd, obecność na nim tow. 
Michaiła Gorbaczowa podkreślona wielkiej wagi przemówieniem oraz bez- 
pośrednimi kontaktami z ludźmi partii i jedną z robotniczych załóg War- 
szawy, przybycie i udział wielu delegacji partii komunistycznych, a także 
ruchów narodowowyzwoleńczych i ugrupowań socjaldemokratycznych — 
wszystko to uczyniło obrady najwyższego forum PZPR ważnym wydarze- 
niem międzynarodowym. 

Rozległy się ważkie oceny i propozycje. głęboko inspirujące tezy doty- 
czące problemów wojny i pokoju, przyszłości świata oraz cywilizacji lucz- 
kości oraz globalnych potrzeb ludzkości. Wszechstronne oświetlenie zna- 
lazły zagadnienia postępu społecznego i rewolucji socjalistycznej, dróg 
wiodących do zwycięstwa ideałów socjalizmu we współczesnym świecie, 
konflikty i sprzeczności klasowe o wymiarze narodowym i międzynaro- 
dowym. 

Polska, wraz z całym systemem socjalistycznym, walczyć będzie o roz- 
wiązywanie takich problemów, jak: międzynarodowy ład ekonomiczny oraz 
ład informacyjny, zabezpieczenie środowiska naturalnego człowieka, rów= 
noprawna współpraca gospodarcza, kulturalna i naukowa, wychowanie 
społeczeństw w duchu pokoju, wzajemnej tolerancji i zrozumienia, zwal- 
czanie przejawów terroryzmu państwowego oraz jednostkowego, przeciwa 
stawianie się różnym formom agresji propagandowej i psychologicznej 
oraz nienawiści rasowej czy religijnej. 

Socjalizm przyjmuje współczesne wyzwania, nieugięcie stawia im czoła; 
rozwija się w walce, ufny w swoje zwycięstwo. Wierząc, że przyszłość 
świata należy do socjalizmu, pragniemy nie tylko współistnienia, ale także 
owocnej współpracy krajów o odmiennych ustrojach społecznych. 

Formułując na X Zjeżdzie wizję socjalizmu w Polsce oraz metod jej 
urzeczywistniania, partia pragnie stworzyć ważne w skali globalnej do- 
wody wyższości takiej praktyki społecznej. Zdecyduje o tym realizacyj- 
na energia sprawność i wytrwałość. Rozpoczyna się czas konsekwentnego 


działania, czynów, które przekują w rzeczywistość idee i zadania X Zjaz- 
du naszej partii. 


19 


Czyny społeczne platformą 
porozumienia 
— z doświadczeń organizatorów 


Kolejne Święto Lipcowe, w historyczną rocznicę Manifestu PKWN, obchodzimy 
w tym roku tuż po zakończeniu X Zjazdu PZPR. Jego doniosłe treści określają cha+* 
rakter rocznicowej refleksji. Linia socjalistycznej odnowy, porozumienia, walki i re- 
jorm wzbogacona została postulatem socjalistycznej konsekwencji, realizacyjnej 
sprawności i dyscypliny. 

X Zjazd PZPR postulował potrzebę rozszerzenia płaszczyzny porozumienia wokół 
realizacji programu społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, wokół organizacji pra- 
cy i jej wydajności, wokół praktyki spełniania programów i koncepcji ideowych. Na 
czoło wysunięta została sprawa czynów, faktów dokonanych, od których zależy wcie- 
lenie w życie programowych zamierzeń. 

Powodowani taką inspiracją lipcowe refleksje wypelniamy problematyką prakty- 
ki, której znaczącym fragmentem są czyny społeczne, wymierne materialnie zaanga» 
żowanie ludzi na rzecz swojego regionu, miejscowości i środowiska. 

Czyny społeczne są istotną platformą realizacji porozumienia społecznego. Obok 
wymiernych efektów gospodarczych pctnią także ważną rolę w wyzwalaniu aktyw= 
ności społecznej obywateli £ integracji środowisk lokalnych. 

Rozwój spolecznych inicjatyw pragniemy odnotować w wypowiedziach inicjatorów 
4 organizatorów tych akcji. Zwróciliśmy się do wielu przewodniczących Wojewódz= 
kich Rad Narodowych, przewodniczących Rad Wojewódzkich PRON, przewodnicząe 
cych Wojewódzkich Komisji Czynów Społecznych oraz przedstawicieli władz wyróż* 
niających się miast i gmin z prośbą o wypowiedź na temat przebiegu inicjatyw i czy= 
nów społecznych. 

W bieżącym numerze zamieszczamy pierwsze cztery wypowiedzi. Następne publi- 
kować będziemy w kolejnych numerach. Jednocześnie zapraszamy innych uczestni- 
ków, tnicjatorów i organizatorów czynów społecznych i ważnych społecznie inicjatyw 
do zabrania głosu na naszych łamach. 

Powyższa tematyka jest rozległa, dotyczy bowiem takich obszarów życia, jak: szkole 
mictwo i opieka nad dziećmi, ochrona zdrowia 4 środowiska ludzkiego, pomoc dla lu- 
dzi starszych, zabezpieczenie czystości, higieny 4 estetyki miejsc zamieszkania oraz 
pracy, dbałość o funkcjonowanie dróg i sieci łączności, kanalizacji t wodociągów. 
Przykłady konkretnych rozwiązań tych spraw wiązać pragniemy z problematyką ich 
uogólniania. Czynią to w bieżącym numerze: Tadeusz Szelachowski, przewodniczący 
Krajowej Komisji Czynów Społecznych, Jan Karol Kostrzewski, przewodniczący Kra- 
jowego Komitetu Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia, ś Anatol Adamski, prezes 
Zarządu Głównego Związku Ochotniczych Straży Pożarnych. 

Istotnym oparciem dla autentycznych czynów społecznych są tradycje dobrej robo- 
ty w naszym kraju, rozwój pozytywistycznej t pragmatycznej myśli społecznej oraz 
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teorii prakseologicznej. Proliursorem tattej myśli był Stanisław Staszic, którego dzia: 
łalność omawiamy w dalszej części numeru. Wario odświeżać t przyponunać te ira=* 
dycje, kiedy rozszerzamy front porozumienia społecznego wokół dobrej i solidnej ro- 
boty w Polsce. 


RYSZARD BARAŃZKI 


PRZEWODNICZĄCY WOJEWÓDZKIEJ KOMISJI 
CZYNÓW SPOŁECZNYCH W GORZOWIE 


Województwo gorzowskie charakteryzuje się dynamicznym rozwojem demograficz- 
nym. W latach 1976—1985 liczba ludności wzrosła z 439,0 tys. do 482,2 tys., a więc 
o 10,9 proc., przy wskaźniku krajowym wynoszącym 8,2 proc. Szczególnie szybki jest 
rozwój młodej populacji. Prawie 70 proc. mieszkańców województwa nie przekro- 
czyło 35, a około 32,0 proc. 17 roku życia. To, że przeważająca część naszego 
społeczeństwa znajduje się w okresie wzrastającej aktywności społeczno-zawodowej, 
ma pozytywne znaczenie d!a gospodarki województwa. Jednocześnie za szybkim przy- 
rosiem ludnaści nadążać musi przyrost infrastruktury komunalnej i społecznej. A więc 
zaopatrzenie w "sodę, gaz, energię cieplną, budownictwo mieszkaniowe, baza służby 
zdrowia, oświaty, kultury. W większości problemy te można rozwiązywać w drodze 
inwestycyjnej. A są to inwestycje drogie, trudne realizacyjnie i o długich cyklach. 


Okres 1981—1985 charakteryzował się natomiast znacznym ograniczeniem pro- 
gramu inwestycyjnego wobec konieczności skierowania większych środków na sferą 
konsumpcji. Należało więc szukać rozwiązania tych problemów w drodze pozainwe- 
stycyjnej. Mieliśmy świadomość, że poza remontami I adaptacją obiektów istnieją- 
cych do nowych narastających potrzeb najbardziej efektywnym sposobem rozwiąza* 
nia potrzeb są czyny społeczne, angażujące częściowo środki i pracę ludności. Jednak 
okres pierwszej połowy lat osiemdziesiątych nie był korzystny dla takich zamierzeń, 
Społeczeństwo było podzielone, zajęte w znacznej części innymi problemami, a głów- 
nie żądaniami. Jak zintegrować i w miejsce bierności mieszkańców wywołać chęć 
społecznego dz:ałania? Było to zasadnicze pytanie i główny problem. 


Od ustalenia odpowiedzi na to pytanie rozpoczęła swoje działanie powołana na 
początku 1983 r. przez Wojewódzką Radę Narodową w Gorzowie Wojewódzka Ko- 
misja Czynów Społecznych. Mieliśmy pełną świadomość, że z wielu potrzeb należy 
zaspokoić te najpilniejsze. Z opracowań demograficznych wynikał przewidywany na 
lata 1984—1990 niespotykanie wysoki przyrost liczby dzieci w wieku szkoły podsta- 
wowej. Był to więc najwłaściwszy czas, aby zapewnić niezbędny przyrost bazy oświa- 
towej. W planie terenowym brak było możliwości znaczniejszego zwiększenia inwe- 
stycji oświatowych. W tej sytuacji Wojewódzka Komisja Czynów Społecznych po 
konsultacji z WRN i wojewodą gorzowskim postanowiła uznać czyny oświatowe za 
szczególnie preferowane. Podjęte zostały intensywne działania inspirujące przy 
znacznej pomocy i współudziale terenowych organów administracji państwowej stop- 
nia wojewódzkiego i podstawowego. Przedstawiliśmy społeczeństwu przewidywany 
rozwój sytuacji w zakresie niezbędnej dydaktycznej bazy oświatowej oraz wyszli- 
śmy z propozycją udzielenia pomocy dzieciom przez rodziców jako rozwiązania naj- 
pewniejszego I najskuteczniejszego. Funkcje inspiracyjne do podejmowania oświato- 
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wvch czvnów społecznych podjęły powołane we wszystkich 40 t.o.a.p. Miejskie, Miel- 
sko-Gminne i Gminne Komisje Czynów Społecznych. Działania zmierzające do po- 
prawy warunków nauczania dzieci znalazły zrozumienie i poparcie społeczne. 
Problemy oświatowe powodowały integrację środowisk społecznych tak potrzebną 
w latach minionego okresu. 


Na wzrost aktywności społecznej pozytywny wpływ miały kampanie wyborcze do 
rad narodowych i samorządu mieszkańców, a następnie do Sejmu PRL. Był to okres 
decydujacy w nawiązaniu kontaktu ze społeczeństwem i włączeniu go w rozwiązywa- 
nie problemów gospodarczych województwa. Często decyzje o podjęciu czynów miesz- 
kańcy podeimowali właśnie na zebraniach przedwyborczych po przedstawieniu przez 
przedstawicieli administracji państwowej nikłych możliwości inwestycyjnych. 


Dla osób i grup społecznych wątplących w skuteczność takich działań mieliśmy dob- 
rv przykład. Była nim wybudowana w latach 1980—1982 w czynie społecznym przez 
mieszkańców Kostrzyna 24-izbowa szkoła podstawowa. Znaczny udział w budowę 
tej szkoły wnieśli żołnierze LWP. 


Od 1984 roku w działaniach naszych uzyskaliśmy nowego sojusznika. Była nim Rsa- 
da Krajowa PRON, która wystąpiła z apelem do społeczenstwa m.in. o podejmowanie 
zbiorowego obywatelskiego czynu na rzecz oświaty. 


Podjęiiśmy ścisłą współpracę z utworzonym przez Radę Wojewódzką PRON w Go- 
rzowie — Wojewódzkim Komitetem Narodowego Czynu Pomocy Szkole. 


Już w latach 1983—1985 uzyskaliśmy znaczące efekty rzeczowe w postaci nowych 
przedszkoli i izb lekcyjnych wybudowanych w ramach inwestycyjnych czynów spo- 
łecznych. 


Przekazano do użytku 7 przedszkoli o 780 miejscach, 46 izb lekcyjnych I 3 sale gim- 
nastyczne. Stanowi to ponad 36 proc. łącznych efektów województwa w budownic= 
twie szkolnym i ponad 56 proc. w budownictwie przedszkolnym. Równolegle realizo- 
wane były czyny społeczne w innych działach, głównie w zakresie ochrony ppoż., ku.- 
turv, gospodarki komunalnej i zdrowia, lecz w znacznie mniejszym zakresie. Woje- 
wództwo gorzowskie plasujące się pod względem liczby mieszkańców na 03 miejscu 
w kraju zajmowało w latach 1983—1985 od 1 do 3 miejsca pod względem wartości 
inwestycyjnych czynów oświatowych. Miernikiem aktywności społecznej może też 
być wysokość finansowego wkładu ludności przypadająca na 1 złotówkę dotacji 
z budżetu centrałnego. W województwie gorzowskim wskaźnik ten wzrósł z 1,88 zł 
w roku 1984 do 3,17 w roku ubiegłym. 


Udział czynów oświatowych w ogólnej wartości zrealizowanych w 1985 r. tnwesty- 
cyjnych czynów społecznych wyniósł 62,1 proc. Był to po województwie olsztyńsk:m 
drugi wynik w skali kraju. Najwyższa aktywność w realizacji czynów społecznych 
występuje w Sulęcinie, Choszcznie (krajowy mistrz gospodarności za 1984 rok), Barlin- 
ku, Rzepinie, Ośnie, Pełczycach. Wkład społeczny przekroczył 50 proc. wartości robót. 
Spotykamy w województwie takie przypadki, jak w Smogórach, gdzie część mieszkań- 
ców wsi pracuje przy rozbudowie szkoły, a sąsiedzi wykonują na ich gruntach pra- 
ce polowe. Patronat nad rozbudową szkoły w Choszcznie sprawuje Śląski Okręg Woj- 
Skowy, 


W czynie społecznym, zorganizowanym w dniu 7 czerwca br. z okazji 35-iecia O5D- 
rony Cywilnej wzięło udział ponad 22 tys. mieszkańców, a więc co 20 obywatel nasze- 
go województwa. Jest to dowód na wzrastające poczucie obowiązku społecznego I tro- 
ski o sprawy środowiska, 
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W lata nowej 5-latki 1986—1990 weszl śmy z doświadczeniami zebranymi w trud- 
nym minionym okresie. Wdrożone działania organizacyjne będą w najbliższych latach 
owocowały wzrostem efuktów rzeczowych, głównie z tytułu kończenia zadań rozpoczę- 
tych wcześniej oraz skracania cykli realizacyjnych. Dla zobrazowania aktualnej sy- 
tuacji podam, że w roku 1983 w wojewódzkim programie inwestycyjnym czynów spo- 
łecznych były ujęte 82 zadania, a w br. mamy tych zadań 167. W tym rozbudowa 
i budowa 38 szkół, 11 przedszkoli, 30 remiz strażackich i zbiorników przeciwpożaro- 
wych, 19 obiektów kultury i inne. Tylko w br. w ramach czynów społecznych prze- 
kazanych zostanie do użytku 28 izb lekcyjnych, z których 12 oddano już do eksploata- 
cji w połowie lutego br. w Sulęcinie w obiekcie wybudowanym zaledwie w przecią- 
gu 1.5 roku przy skróceniu cyklu o 8 miesięcy. W innych działach do eksploatacji 
przekazanych zostanie 6 remiz strażackich, 5 obiektów sportowych, 9 klubów wiej- 
skich i inne. Przewidujemy, że w okresie obecnej 5-latki na terenie województwa 
gorzowskiego przekazanych zostanie do użytku: 120—150 izb lekcyjnych, 700-—800 
miejsc w przedszkolach, 20 remiz strażackich i obiektów ppoż., obiekty kultury 
i inne. 

W aktualnej sytuacji materiałowej i finansowej wydaje się, że program rzeczowy 
i finansowy inwestycyjnych czynów społecznych w województwie gorzowskim osią- 
gnął poziom optymalny. Obecnie konieczne będzie stosowanie selektywnego wyboru ze 
zgłoszonych czynów społecznych zadań najpilniejszych pod względem społecznego 
zapotrzebowania, z jednoczesnym ukierunkowaniem na czyny nieinwestycyjne o 
mniejszej materiałochłonności. Zadanie to zostało postawione przed Wojewódzkimi 
Komisjami Czynów Społecznych przez przewodniczącego Rady Państwa tow. Woj- 
ciecha Jaruzelskiego i przewodniczącego Krajowej Komisji Czynów Społecznych 
«ow. Tadeusza Szelachowskiego. W województwie gorzowskim intensyfikację czynów 
porządkowych i modernizacyjnych podjęto w 1985 roku, uzyskując w stosunku do 
1984 roku przeszło 2-krotny przyrost wartości wykonanych prac. Ten kierunek działań 
będzie kontynuowany i rozwijany w najbliższych latach. 

W ostatnim okresie coraz dotkliwiej odczuwa się brak środków na dotacje i nie- 
dobór materiałów budowlanych. 


Tutaj rodzi się pytanie, co zrobić, abv wobec niedostatku materiałów budowlanych 
i środków finansowych na dotacje nie hamować społecznej inicjatywności ukierun- 
kowanej na najtrudniejsze problemy społeczne w środowiskach miejskich t wiejskich. 

Problem produkcji materiałów budowlanych z lokalnych zasobów surowcowych 
podjęła administracja państwowa. Wdrożono program, którego efektem jest produk- 
cja materiałów budowlanych na stany surowe budownictwa jednorodzinnego i czy- 
nów kubaturowych w zakresie zaspokajającym występujące potrzeby. Są to materiały 
ścienne, stropowe, pokryciowe. Wdrożona została lokalna, niezwykle prosta technolo- 
gia budowy przedszkoli w systemie „Bonin” oparta na wykorzystaniu jako mate- 
riału podstawowego drewna selekcyjnego oraz śniego- i wiatrołomów. W technolo- 
gii tej budowane będą również małe szkoły wiejskie. 

Barierę stanowią natomiast materiały wykończeniowe, których miedobór ogranicza 
możliwości realizacyjne. Chociaż i w tym zakresie są widoczne efekty w postaci uru- 
chomienia produkcji lepiku, grzejników stalowych i żeliwnych, łączników do rur, farb 
tynkowych, glazury itp., to jednak lista wyrobów deficytowych jest długa. Niepoko- 
jący jest też fakt, że maleją dysponowane przez Komisję Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów przydziały materiałów budowlanych w 6 podstawowych grupach, tj. cementu, 
tarcicy, stali, rur, przewodów i blachy. 


Drugą barierą ograniczającą inicjatywność społeczną jest niedobór śwodków finanso- 


23 


v'uch na dzłacje do czynów społecznych. Uchwała nr 60 Rady Ministrów z 13 kwiete 
nia 1984 r. w sprawie czynów społecznych oraz pomocy państwa w ich organizowaniu 
i reaiizacji zwiększa wysokość możliwej do uzyskania dotacji z 50—70 proc. na 70—80 
proc. wariości robót. Miało to zachęcić środowiska do podejmowanią czynów spo- 
łecznych. Natomiast, choć kilkakrotnie wzrosły w ostatnich latach koszty budownic- 
twa, wysokość dotacji na popieranie czynów społecznych przekazywanych do budże- 
tów wojewódzkich przez Ministerstwo Finansów pozostaje od 1962 roku na nie zmie- 
nionym poziomie. Ten stan musi ulec zmianie, jeżeli chcemy, aby administracja tere- 
nowa była wiarygodna w stosunku do społeczeństwa. 

W tej niekorzystnej sytuacji spotykamy się z dużą pomocą ze strony Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, która przeznacza na dofinansowanie czynów społecznych część środ- 
ków pochodzących z wojewódzkiej nadwyżki budżetowej. Na 1986 rok uzyskana 
znaczną, bo wynoszącą 102 mln zł kwotę. Czyny społeczne dofinansowują również 
dvsponerci NFOZ, Funduszu Rozwoju Kultury, Funduszu Gospodarki Wodnej, fun- 
duczy gminnych. Część środków pochodzi również z kont NCzPSz. Do końca 1985 ro- 
ku komiicty NCzPSz. zgromadziły 84 mln zł, z których udzielona będzie pomoc 
Społecznym Komitetom Rozbudowy Szkół. Prowadzona jest robocza współpraca WKCz 
Społ: cznych z Rudą Wojewódzką PRON, WKNCzPSz., Wojewódzką Komisją Plano- 
wania, Kuratorium Oświaty i Wychowania. Dysponujemy raportami o sytuacji w po- 
szczegolnych działach społecznych oraz zatwierdzonymi przez WRN wieloletnimi bran- 
żowymi programami rozwoju. W sytuacji, gdy rozbudzona inicjatywność społeczna 
przewyższa realne możliwości realizacyjne, w celu niedopuszczenia do nadmiernego 
rozwoju czynów inwestycyjnych, przed włączeniem nowych zadań do programu wo- 
jewódzkiego WKCzSp. zasięga opinii branżowych Wydziałów Urzędu Wojewódzkie- 
go. Wobec nicdoboru środków pomoc finansową z funduszy wojewódzkich uzyskują 
ty'xo te czyny, które są ujęte w programie czynów społecznych. 

Tak więc doszliśmy do sytuacji, gdy zamiast działań inspirujacych musimy doko- 
nvwać szczegółowej analizy niezbędności podejmowanych czynów inwestycyjnych. 
Wobec tejo w czerwcu br. WISCzSp. wystąpiła do terenowych KCzSp. o jeszcze szer- 
sze iniciowanie czynów porządkowych i estetyzacyjnych i ograniczanie czynów inwe- 
SC CH 

Przy analizie alitualnej sytuacji w zakresie czynów społecznych w województwie 
gorzowskim nasuwają się następujące wnioski. 

Bezspornym faktem jest, że zadania realizowane w ramach czynów społecznych 
wvkonywane są znacznie szybciej i taniej niż inwestycje. Wynika to między innymi 
z faktu, że co najmniej 20 proc. wartości zadania finansowane jest przez społeczeń- 
stwo. Do wykonania robót nie angażuje się bilansowanego potencjału wykonawcze- 
£o. Są to więc najbardziej efektywne inwestycje. Dlatego też moim zdaniem celowe 
jest n.e hamowanie tego procesu, lecz dalszy ukierunkowany rozwój poprzez zapew- 
nienie dotacji finansowych, nawet przez obniżenie nakładów inwestycyjnych planu 
terenoweco i centralnego. Celowe też jest rozszerzenie oierty materiałowej o roz- 
dziclane materiały wykończeniowe. 


Są liczne przykłady integracji i wzrostu aktywności społeczeństwa miast i wsi po- 
przez bezpośrednie rozwiązywanie najpilniejszych problemów właśnie w drodze czy- 
nów społecznych. Jest to jedna z dróg przeciwdziałania patologii społecznej, a do roz- 
wiązania tego problemu włączyły się najwyższe czynniki partyjne i państwowe. 

Snołeczeństwo chce być aktywne. Naszym zadaniem jest zapewnienie niezbędnych 
ulosodnień, opicki merytorycznej i prawnej. Są to najważniejsze zadania dla Ko- 
m.sji Czynów Społecznych na najbliższe lata, 


wę: 


ZYGMUNT DECHNIK 


PRZEWODNICZĄCY SPOŁECZNEGO KOMITETU BUDOWY 
OŚRODKA ZDROWIA W KSIĘŻPOLU 


Gmina Księżpol liczy 15 sołectw i 6247 mieszkańców, 19 POP, skupiających 200 
członków i kandydatów. Powierzchnia gminy wynosi 142,4 km*, użytki rolne zajmu= 
ją powierzchnię 10 163 ha, jest 1439 gospodarstw indywidualnych. 


Funkcjonują tu wszystkie organizacje społeczno-polityczne i gminne instancje, zak- 
łady pracy, instytucje i placówki oświatowe wynikające ze statusu gminy oraz Zakład 
Ceramiki Budowlanej. W województwie zamojskim gmina pod względem produkcji 
rolniczej osiąga przeciętne wyniki. 


W gminie występują duże opóźnienia i zaniedbania w rozwoju infrastruktury wiej- 
skiej mające istotny wpływ na poprawę warunków życia i pracy mieszkańców gminy. 
Dotyczą one inwestycji zarówno w sferze produkcyjnej, jak też socjalno-bytowej. 
Szczególnie pilne poirzeby występują w zakresie ochrony zdrowia, oświaty, kultury, 
drogownictwa oraz zaopatrzenia wsi w wodę. Są to podstawowe, najważniejsze z waż- 
nych potrzeby. Ich rozwiązanie wymaga budowy ośrodka zdrowia i aptcxi, 4 szkół 
i przedszkola, ośrodka kultury, 4 odcinków dróg, lecznicy weterynaryjnej, wreszcie 
budowy pierwszego w gminie wodociągu. Pozostają jeszcze obiekty sportowo-rekrea- 
cyjne, ochrony środowiska, komunikacji, takie które zabezpieczają potrzeby w mini- 
malnym stopniu, a także wymagające remontu i modernizacji oraz potrzeby, choć sv»o- 
łecznie ważne i niezbędne, których uregulowanie leży w gestii jednostek gospodar- 
czych, a zatem nie wprost zależnych od administracji i budżetu państwa — choćby 
handel i usługi. Obraz ten, choć ogólny i niepełny, ukazuje stan, skalę potrzeb 
i ogrom zadań. Ich realizacja wymaga posiadania olbrzymich środków finansowvch, 
materiałów budowlanych, potencjału wykonawczego itd. i w aktualnych realiach spo- 
łeczno-gospodarczych jest niemożliwa. 


Poszukiwanie dróg wyjścia utwierdziło nas w przekonaniu iż jedyną naszą szunsą 
i nadzieją na przyśpieszenie rozwiązania problemów były i są czyny społeczne. Za- 
daniem pierwszoplanowym było dokonanie szczegółowej analizy potrzeb na podsta- 
wie zgłaszanych postulatów i wniosków, ustalenie harmonogramu ich realizacji w 
oparciu o zasięg i znaczenie dla środowiska, zaangażowanie społeczne jego miesz- 
kańców, faktyczne ich obciążenie i możliwości wykonania przede wszystkim własny» 
mi wysiłkami. | 


W harmonogramie tym zostały ujęte następujące zadania: budowa remizo-świetlie 
w Korchowie I i Korchowie II oraz Lipowcu Dużym, modernizacja w Księżpolu, Maj- 
danie Księżpolskim i Płusach; dróg Korchów — Tarnogród wraz z mostem, Markowi- 
cze — Zanie, Lipowiec Mały — Kulasze, Przymiarki — Marianka, Markowicze — Kró- 
le, Rakówka — Kucły; szkół w Korchowie I, Korchowie II, Lipowcu Małym, Księż- 
polu, Płusach i modernizacja w Rakówce, ośrodka zdrowia i apteki w Księżpolu, 
ośrodka kultury w Księżpolu. Część z nich została już zrealizowana, część jest w trak- 
cie realizacji, pozostałe czekają na rozpoczęcie — trwa załatwianie spraw organiza- 
cyjnych, formalnoprawnych, gromadzenie materiałów, środków finansowych, opra- 
cowanie dokumentacji. 


Niezależnie od wymienionych inwestycji czynowych realizowany jest szeroki zakres 
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prac przy remoncie dróg dojazdowych, przepustów, przystanków autobusowych, kone 
serwacji, porządkowania i estetyzacji. Skazani na sboieczną aktywność osiągamy z ro- 
ku na rok coraz lepsze wyniki. Ogólna wartość wykonanych w 1984 r. zadań wve= 
niosła 27,2 mln zł, za 1985 r. 41,5 mln zł, co w przeliczeniu na jednego statystycznega 
mieszkańca gminy daje kwotę 3248 zł wkładu czynowego. 


Uzyskane wyniki są wyrazem zaangażowan:a i ofiarności mieszkańców naszej gmi- 
ny, miarą patriotyzmu i ideowości, a także skuteczności podejmowanych działań. 


Z dotychczasowych doświadczeń, w tym osobistych, jako że od 1984 r. pełnię funkcję 
przewodniczącego Społecznego Komitetu Budowy Ośrodka Zdrowia wynikają nastę- 
pujące uwagi, wnioski i propozycje. W zadaniach czynowych uwagę koncentrować 
należy na potrzebach najważniejszych dla danego środowiska, wykonywać zadania 
konkretne, wymierne, zabezpieczyć wysoką sprawność organizacyjną, środki tech- 
niczne, materiałowe i inne niezbędne dla prawidłowej realizacji zadań. Największe 
problemy przy realizacji obiektów w ramach inwestvcji czynowych, jakie napotyv- 
kają działacze społecznych komitetów budowy na etapie przygotowania inwestycji 
to załatwienie wszystkich spraw formalnoprawnych. Jest tu prawdziwa dżungla 
przepisów, przez którą z trudnością poruszają się nawet specjaliści, w której błądzą 
urzędnicy, a gubią się społeczni działacze. Łączy się z tvm konieczność wielu uzgod- 
nień, zatwierdzeń, uzyskania opini i decyzji w rozmaitych urzędach i instytucjach, 
Wynika stąd przewlekłość w załatwianiu spraw, skomplikowana jest ich procedura. 
Występuje mnogość „prawa powielaczowego” — zarządzeń, wytycznych, instruk= 
cji = niejednokrotnie sprzecznych, a na pewno nie wynikających z zamiaru ustaw'o- 
lub uchwałodawcy, a skutecznie utrudniających działanie. One to skutecznie odstrasza- 
ją i zniechęcają do podejmowania I realizacji inwestycji czvnowyvch. Wiąże się ta 
z częstymi, kosztownymi, absorbującymi (bywa I zbędnymi) wyjazdami. 


Należy skrócić do niezbędnego minimum i uprośc.ć procedurę uzyskania decyzji. 
Więcej obowiązków przenieść na kompetentne urzędy i instvtucie, np. Wojewódzką 
Komisja Planowania po przyjęciu przez WRN planu rocznego winna przejąć koordv= 
nację w zakresie wszelkich uzgodnień z zainteresowanymi jednostkami szczebia wo- 
jewódzkiego i merytorycznymi wydziałami Urzędu Wojewódzkiego. 


Duże kłopoty występują z uzyskaniem dokumentacji techniczno-kosztorysowej. 
Chodzi o trudności w ulokowaniu zlecenia w jednostce projektowej, dość długi okres 
oczekiwania onaz wysokie jej koszty, np. dokumentacja na obiekty szkoły podstawo- 
wej w Korchowie I kosztować będzie ok. 1,5 mln zł. Rozwiązuje te problemy opra- 
cowanie dokumentacji typowej z możliwością adaptacji. Dotyczy to zwłaszcza służby 
zdrowia, oświaty i kultury. Dla oponentów pozostawić możliwość indywidualnego roz- 
wiązywania tych problemów. Dzisiejsza praktyka jest taka, iż poszukuje się prywat- 
nego wykonawcy płacąc za przyśpieszenie usługi dodatkowe pozaewidencyjne środ- 
ki, wywołując jednocześnie niechęć projektanta do wykonywania prac na rzecz wła- 
snej jednostki projektowej. 


Podobnie ma się rzecz z uzyskaniem terenu pod zabudowę. Trwa to stanowczo za 
długo. Przede wszystkim należy uporządkować związane z tym plany zagospodarowa- 
nia przestrzennego, zwłaszcza szczegołowe, na kióre oczekuje się latami. Następny 
problem to uregulowanie stosunków własnościowych, a także wyłączenie z produkcji 
rolnej. Z mocy prawa, i słusznie, decyzję wydaje terenowy organ administracji pań- 
stwowrej, lecz związany jest on wieloma ograniczeniami — musi uzyskać zgodę woje- 
wody lub ministra. Przy pełnym rozumieniu intencji ustawy e ochronie użytków 
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rolnych stwierdzającej, 1ż obiekty budować trzeba na gruntach relatywnie słabszych 
w danej jednostce administracyjnej, nie może to być jedyne i główne kryterium w 
odniesieniu przynajmniej do obiektów użyteczności publicznej — bo do ośrodka zdro< 
wia zlokalizowanego w dużym oddaleniu trafi każdy, rzadko natomiast do obiektu 
kultury. 


Ważną sprawą, z którą wiąże się wiele problemów, jest finansowanie inwestycji 
czynowych. W aktualnym stanie prawnym finansowanie inwestycji rozpoczyna się 
z chwilą otwarcia rachunku inwestycyjnego, co następuje po uregulowaniu formal- 
ności związanych z uzyskaniem pozwolenia na budowę, po opracowaniu zbiorczego 
zestawienia kosztów inwestycji, uproszczonego planu rzeczowo-finansowego zatwier- 
dzonego przez jednostkę nadrzędną, Jednakże wiele z nich to usługi płatne. Jak te- 
go dokonać przed otwarciem finansowania? Skąd pochodzą środki np. na opłacenie 
wykonania dokumentacji? Jest to tajemnica księgowych i komitetów budów, bo nie 
ma nawet możliwości korzystania z rachunków, na których zgromadzono środki spo- 
łeczne. Ważne jest także i to, aby zgromadzone ze zbiórek środki finansowe ludności 
nie służyły ponoszeniu wydatków związanych z przygotowaniem inwestycji, a na fi- 
nansowanie wykonawstwa. 


Bulwersuje także społeczników obowiązek uiszczania opłat za wyłączenie terenów pod 
zabudowę z produkcji rolnej, w tym gruntów będących własnością państwa, np. za 
wyłączenie 0,40 ha w kl. V pod budowę ośrodka zdrowia zapłacono z tego tytułu 
1.06%.500 zł. Ustawa z 26.03.1982 r. o ochronie gruntów nie przewiduje żadnych zwo!- 
nień i ulg. Jest to możliwość zwolnienia z opłaty rocznej. 


Wydaje się być zasadnym ustawowy zapis o możliwości zwolnienia szczególnie w 
środowisku wiejskim z opłaty za wyłączenie z produkcji rolnej terenów pod zabus 
dowę obiextów użyteczności publicznej realizowanej w ramach budownictwa czy= 
nowego, zwłaszcza obiektów służby zdrowia, oświaty, kultury. 


Dotychczasowy stan powoduje zbędne i wieloszczeblowe przemieszczanie środków 
finansowych w obrębie budżetu państwa. 


Kolejnym problemem jest ustalenie realnych relacji udziału budżetu i społeczeń= 
stwa w zadaniach czynowych, np. w budownictwie drogowym na szczeblu gminy 
należy zabezpieczyć 83 proc. środków finansowych, pozostałe 17 proc. może stanowić 
dotacja z budżetu wojewódzkiego. Nie jest to czynnik mobilizujący i od ubiegłego 
roku obserwujemy impas nawet w realizacji zadań planowych. Dotyczy to zwłaszcza 
ciągów drogowych, czyli zadań wymagających dużych nakładów. Pożądana jest takża 
stabilność cen, bowiem społeczna ofiarność nie nadąża za wzrostem kosztów zadań 
inwestycyjnych. Ważnym elementem w realizacji inwestycji czynowych jest zabezpie- 
czenie wykonawstwa robót fachowych. Konieczne jest bowiem zaangażowanie ge- 
neralnego wykonawcy budowy od początku do końca, wyposażonego w niezbędny 
sprzęt, urządzenią i służby fachowe. Występujący powszechny brak mocy przerobo- 
wych na roboty budowlane, montażowe i specjalistyczne powoduje to, że warunki 
dyktuje wykonawca, a nie inwestor jako reprezentant interesu społecznego i dyspo- 
nent środków finansowych. Ma to także wpływ na dyscyplinę realizacji, jakość wyv- 
konywanych robót itp. Konieczne jest więc zabezpieczenie dla planowanych inwe- 
stycji czynowych wykonawstwa, śnodków finansowych (dotacji budżetowej) I wszy- 
stkich materiałów niezbędnych do realizacji zadań. Obiekty użyteczności publicznej 
realizowane w ramach ezynów społecznych wymagają bowiem specjalnego potrak- 
towania, 


LUDWIK DOWNAR-ZAPOLSKI 


PRZEWODNICZĄCY RADY WOJEWÓDZKIEJ PRON 
W SŁUPSKU 


Od 1983 r. w województwie słupskim obserwujemy stały, znaczny rozwój inicja- 
tyw społecznych, w tym bowiem roku na wspólnym posiedzeniu Prezydium WRN 
i Rady Wojewódzkiej PRON powołano Wojewódzką Komisję Czynów Społecznych. 

Główne zadania dla komisji kreśliło życie regionu, programv i postulaty z kam- 
panii do rad narodowych i Sejmu PRL oraz uchwała Rady Państwa z października 
1984 r. 

W zaangażowaniu społecznym ludności władze polityczne i administracyjne oraz 
RW PRON upatrywały źródło dalszej stabilizacji w województwie, rozwiązywania 
wspólnymi siłami niektórych lokalnych potrzeb komunalnych, oświatowych, meliora- 
cyjnych, zdrowia, kultury itp. 

Po okresie regresu w latach 1981/82, od r. 1993 obserwujemy stały wzrost zaan- 
gażowania społeczeństwa nie tylko w wielkościach realizowanych prac w ramach 
czynów, ale również w uzyskiwanych w ich wyniku efektach rzeczowych. 

W rozwoju czynów społecznych wielką obvwatelską postawę wykazały terenowe 
ogniwa PRON, rady sołeckie i samorządy mieszkańców, radni wszystkich szczebli, 
zakłady pracy, młodzież. 

Jeśli bowiem w r. 1981 wartość czynów społecznych wynosiła zaledwie 59,6 mln zł, 
a wartość świadczeń ludności — 42,2 m!n zł, to w r. 1933 czyny osiągnąły wiel- 
kość 182,8 mln zł, a wkład ludności — prawie 118,5 mln zł, natomiast w r. 1984 wiel- 
kości te kształtowały się odpowiednio: 379 i 245,8 mln zł. 

Rok 1985 był kolejnym pomyślnym rokiem w rozwoju społecznych inicjatyw mie- 
szkańców naszego województwa. Stał się on jeszcze jednym potwierdzeniem rosną- 
cego zaufania do władz, zainteresowania ludności tą dziedziną działalności, dzięki 
której załatwiono pomyślnie wiele lokalnych problemów. 

Łączna wartość czynów społecznych w roku 1905 wyniosła 555,8 mln zł, co w sto- 
sunku do 1904 r. stanowi wzrost około 46 proc. 

Wśród jednostek rad narodowych i gminnych rad PRON, które w pełni wykonały 
swoje zadania, najwyższe wyniki zanotowały: m. Człuchów, Borzytuchom i Kołczy= 
głowy — ponad 200 proc. założeń planowych. Również do przodujących zaliczyć trze- 
ba m. in. Bytów, Nową Wieś Lęborską, Przechlewo, Studzienice i inne, które osiąg- 
nęły 140—180 proc. realizacji zadań. 

W społecznym podejściu do spraw czynu, zrozumieniu jego funkcji jest wartość 
wkładu własnego ludności przypadająca na jednego mieszkańca. Pod tym względem 
przodują w naszym województwie: 


— Potęgowo — 3068 zł/1 mieszkańca 
— Nowa Wieś Lęborska — 2841 zł Ż 
— Konarzyny — 2790 zł A 
— Przechlewo — 2470 zł s 
— gm. Sławno — 2430 zł m 
— m. Człuchów — 2272 zł s 


przy średniej wojewódzkiej wynoszącej 919 zł na mieszkańca. 


Wkład ludności w r. 1985 wyniósł 361,5 mln, co stanowi 65 proc. wartości ogółu 
zrealizowanych czynów, przy wskaźniku krajowym wynoszącym 49,1 proc. Lokuje 


23 


to nasze województwo w ścisłej czołówce krajowej. Lepszy wskaźnik uzyskało je- 
dynie woj. szczecińskie: 67,3 proc. Gratulujemy! 

Podobnie wysoko uplasowało się nasze województwo pod względem wkładu 
własnego ludności na l-go mieszkańca. Wskaźnik 919 zł przy średniej krajowej wy* 
noszącej 551 zł daje nam 9 miejsce w kraju. 

Wśród uzyskanych w r. 1935 efektów rzeczowych wymienić należy przede wszy= 
stkim: 

— kontynuowanie prac przy rozbudowie 9-ciu szkół, z których jedną ukończono (No- 
wa Wieś gm. Przechlewo) 

— budowę bądź rozbudowę 5 przedszkoli, 

— budowę 5 sal gimnastycznych, 

— wyremontowanie 203 km dróg, 

— oddanie do użytku 6 remiz strażackich, w tym 2 dużych obiektów w Smoł- 
dzinie i Łupawie gm. Potęgowo oraz wyremontowanie 5 innych, 

— wybudowanie i wyremontowanie 2,9 tys. mb. chodników, 

— wyremontowanie 9 świetlic i klubów wiejskich, 

— wybudowanie i wyremontowanie 30 przystanków PRS, 

— wyremontowanie 48 przepustów drogowych, 

— wybudowanie i wyremontowanie 10 boisk sportowych, 

— oczyszczenie 7 zbiorników przeciwpożarowych oraz 80 km rowów melioracyjnych, 

— wybudowanie 2 wodociągów wiejskich o długości ponad 3 km. 

Ponadto kontynuowano prace przy budowie 14 nowych remiz strażackich OSP, 
8 świetlic i domów kultury, 3 poligonów ppożarowych, 2 aptek wiejskich oraz Gmin- 
nego Ośrodka Zdrowia w Wicku. 

Prowadzono również wiele prac porządkowych i estetyzacyjnych przy obiektach 
oświatowych, kulturalnych, służby zdrowia, na osiedlach, w parkach t lasach, za- 
gospodarowywaniu ogrodów działkowych, placów zabaw dla dzieci, urządzaniu tere= 
nów nadwodnych, rekreacyjnych itp. 

Znaczący udział w czynach miały środki Narodowego Czynu Pomocy Szkole. W 
1985 r. środki tego funduszu wykorzystywano przy budowie i rozbudowie 17 szkół, 
5 przedszkoli, budowie 22 sal gimnastycznych oraz Młodzieżowego Centrum Kultury 
w Słupsku. Poza tym wsparto rozbudowę szkół w Debrznie, Wrześnicy w gm. Sławno, 
Łupawie gm. Potęgowo, Gostkowie gm. Bytów i Szkole nr 1l w Słupsku. 

Aktualnie w województwie działa ponad 100 społecznych komitetów związanych 
z NCzPSz. 

Program czynów społecznych na 1986 r. zakłada wykonanie prac łącznej wartości 
około 800 mln. zł, a więc niemal 44 proc. więcej od wykonania w roku ubiegłym. 
Znaczący wpływ na taki przyrost miat apel egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR o podejmowanie prac na rzecz poprawy ładu i czystości w miastach i wsiach 
województwa. 

Główna działalność skoncentrowana została na: 

— dalszej pomocy szkołom, przedszkolom, świetlicom, budowanym boiskom sporto- 
wym, służbie zdrowia, 

— modernizacji dróg, 

— melioracji, 

— budowie sklepów wiejskich i remiz strażackich, 

— poprawie komunikacji itp. 

Ważnym czynnikiem wpływającym na rozwój czynów, a szczególnie na wzrost go- 
spodarności, ładu i porządku, jest konkurs „Mistrz Gospodarności”. W roku 1985 
przystąpiły do tego konkursu 32 jednostki podstawowe na 35 uprawnionych. Na rok 
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bieżący do konkursu przystąpiły 33 jednostki, w tym 3 miasta, 5 miast I gmin oraz 
20 gmin. 

Wnjewódzka Komisja Czynów Społecznych otrzymuje dalsze zgłoszenia podejmo- 
wanych przedsięwzięć, z których wiele inicjowanych jest dla uczczenia X Zjazdu 
PZPR. Wśród tvch inicjatyw wyróżnić należy akcję społecznej pomocy ludności i za- 
kładów pracy na rzecz budowy wojewódzkiego szpitala w Słupsku. Przedsięwzięcie 
to spotkało się ze spontanicznym poparciem calego społeczeństwa naszego regionu. 

Wojewódzka Rada Narodowa, Rada Wojewódzka PRON, Wojewódzka Komisja 
Czynów Społecznych prowadzą systematyczny nadzór nad realizacją czynów, udzie- 
lają pomocy, organizują spotkania z organizatorami i realizatorami czynów. Prowa- 
dzą stałą wymianę doświadczeń, organizują wizje lokalne czynów z udziałem Spo- 
łecznych komitetów i komisji terenowych. 

Dokonywana jest wtedy ocena całokształtu działań społecznych I wypracowywane 
są kierunki działań na przyszłość. Na spotkaniach tych podsumowywane są wyniki 
konkursów „Mistrz Gospodarności” wraz z wręczeniem nagród i wyróżnień. 


Zaangażowanie ludności w realizację czynów społecznych potwierdza stare, mądre 
przysłowie, że „w jedności siła”, a przecież o jedność nam wszystkim chodzi, a przede 
wszystkim w PRON-owskim działaniu. 

Jest to też ważna sprawa z politycznego punktu widzenia. Jest to bowiem kon- 
kretna odpowiedź rewizjonistom, że wróciliśmy na swoje, gospodarujemy na swoim 
t dla siebie. | 


MARIAN ŚPIEWAK 


PRZEWODNICZĄCY MIEJSKIEJ KOMISJI 
CZYNÓW SPOŁECZNYCH WE WŁODAWIE 


Ludność miasta Włodawy, szczególnie młodzież (z organizacji młodzieżowych 
i szkół wszystkich typów), od wielu lat była i jest wysoko zaangażowana w różnego 
rodzaju podejmowaniu i realizowaniu czynów społecznych o charakterze ogólnospo- 
łecznym, inwestycyjnym, remontowym i pracach porządkowych. Dla przykładu po- 
daje się, że: 


— w roku 1976 wariość czynów wyniosła 13.363 tys. zł, 


— w roku 1977 s c s 12.625 tys. zł, 
— w roku 1978 5 s 20.721 tys. zł. 
— w roku 1979 k m a 29.386 tys. zł. 
— w [oku 1080 = s 8.552 tys. zł, 
— w roku 1981 AA = M 1.719 tys. zł, 
— w roku 1982 s % „s 749 tys. zł, 
— w roku 1983 - $ p 4.055 tys. ZŁ, 
— w roku 1984 s; % x 47.833 tys. zł. 
— w roku 1985 A s $ 82.822 tys. zł., 
— w roku 1986 5 z = 15.793 tys. zł, (I półrocze) 


W ramach tych czynów wybudowano nawierzchnie 32 ulic, wybudowano szereg 
tysięcy mb sieci wodociągowej i kanalizacyjnej, wybudowano wiele nowych chodni= 
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ków, zasadzono wiele tysięcy sztuk drzew ł krzewów, wybudowano nowe obiekty 
użyteczności publicznej, dia przykładu jak Przedszkole nr 3 typ C-15 na 12 miejsc, 
budynek Szkoły Podstawowej ar ł wraz z salą gimnastyczną, o 12 izbach lekcyjnych, 
budynek socjalny na pracowniczych ogródkach działkowych im. Kraszewskiego. 
Przy udziale czynów społecznych zbudowano nową przychodnię specjalistyczną, dwa 
pawilony służby zdrowia, założono nowe tereny zielone i parki. 


Na uwagę jednak zasługuje to, że w latach 1980—1984 nastąpiła pewna stagnacja 
w tym zakresie, chociaż nie przerwano podejmowania i realizowania czynów społecz- 
nych, a w roku obchodów 40-lecia PRL i 450-lecia nadania Włodawie praw miejskich 
ostatecznie odrodziły się inicjatywy społeczne. społeczne wsparcie ludności, a szczegó!- 
nie młodzieży. Potwierdził to również rok 1985 i bieżąca realizacja czynów. 


Trzeba również podkreślić, że taka pomyślna realizacja wielu zadań społeczno- 
-gospodarczych poprzez wsparcie czynami społecznymi przyczyniła się poważnie do 
dalszego gospodarczego i społecznego rozwoju miasta, W tym zaangażowaniu widać 
było ogromny wysiłek wielu działaczy i wielu instytucji. Przede wszystkim w latach 
poprzednich miasto uzyskiwało szerokie wsparcie ze strony Frontu Jedności Narodu, 
a obecnie ze strony Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Ponadto ze stro- 
ny redy narodowej, samorządu mieszkańców, organizacji społecznych i wszystkich 
instytucji włącznie z instancjami partyjnymi. Miasto uzyskiwało i uzyskuje nadal 
ogromną pomoc ze strony Wojewódzkiej Rady Narodowej, wojewody chełmskiego, 
dyrektorów wydziałów Urzędu Wojewódzkiego i kierownictw jednostek gospodar- 
czych szczebla wojewódzkiego. Pomoc ta dotyczyła przede wszystkim przyznawania 
środków finansowych na wspieranie tych czynów, przyznawania dodatkowych przy- 
działów różnego rodzaju materiałów budowlanych, a słowa otuchy i wsparcia były 
jednym z bodźców dla społecznego zaangażowania społeczeństwa miasta. Świadczą 
o tym dokumenty i trwałe obiekty. Miasto uzyskiwało wydatną pomoc ze strony 
II Warszawskiej Brygady Saperów, która tworzyła się w roku 1944 w mieście Ii jego 
okolicach, ze strony Żołnierzy jednostki wojskowej Wojsk Ochrony Pogranicza, 
funkcjonariuszy Milicji Obywatelskiej i innych. 


Rok 1984 wpłynął na ponowną integrację społecznych wysiłków i działalności, co 
potwierdził rok 1985. 

W roku 1985 załogi zakładów pracy na określone zadania inwestycyjne świadczyły 
11.0930 tys. zł, środki ludności w postaci darowizn, składek indywidualnych, uzyska- 
nych dochodów ze zgromadzonej i sprzedanej makulatury wyniosły 2.268 tys. zł, 
wartość wniesionej robocizny i materiałów na różnego rodzaju prace osiągnęła kwo- 
tę 15.772,6 tys. zł. Łącznie w roku ubiegłym pracowało w czynach społecznych 
7.176 osób, które przepracowały około 25 tys. roboczogodzin. Najpoważniejszym zada- 
niem zrealizowanym w tym roku było zakończenie budowy Szkoły Podstawowej nr 1, 
której wartość zrealizowanych środków wyniosła ogółem 68.549,6 tys. zł wraz z in- 
stalacjami ciepłowniczymi i wodno-kanalizacyjnymi. Przy budowie tego obiektu nie 
zabrakło młodzieży, rodziców i prawie wszystkich zakładów pracy, a niektórzy dzia- 
łacze pełnili społecznie funkcje inspektorów nadzoru (jak kierownictwo Spółdzielni 
Mieszkaniowej lub indywidualni obywatele, np. Mieczysław Walczuk). Wysokim spo- 
łecznym zaangażowaniem przy budowie szkoły wyróżniali się ob. Tadeusz Garba- 
ciak, Andrzej Filipczuk, Józef Karamać, Sławomir Szymański i wielu, wielu innych. 


Kolejnym poważnym zadaniem zrealizowanym przez ludność było zbudowanie 
1.299 mb kanałów sanitarnych, o ogólnej wartości 7.332,5 tys. zł, w czym środki lud- 
ności wyniosły ponad 1,6 min zł i robocizna 507 tys. zł Na rzecz gospodarki komu- 
nalnej i mieszkaniowej przepracowano w ubiegłym roku wartość 11.437 tys. zł. Do> 


31 


tyczyło to budowy odcinków dróg i chodników, budowy claqu pieszego nad rzeką 
Włodawką, rozbiórki ruder, sadzenia drzew i krzewów, porzudkowania cmentarzy wo» 
jennych i miejsc pamięci narodowej oraz porządkowania osiedli mieszkaniowych. 
Wiele zakładów pracy wykonało szereg zadań na rzecz swoich jednostek. Ich wartość 
w roku 1985 wyniosła 3.617,6 tys. zł, z czego największe zaangażowanie wykazały 
RDP, STW, ZOZ, OSiR. W mieście w ostatnich dwóch latach mało rejestrowanych 
jest czynów drogowych. Podejmowane one były w poprzednich latach i obecnie nie 
zachodzi ku temu specjalna potrzeba. Przy końcu roku ubiegłego wmurowany został 
kamień węgielny pod budowę kolejnego obiektu — hali sportowej przy Zespole Szkół 
Zawodowych. Wartość tego obiektu sięgnie ok. 60 mln zł. Realizację rozpoczęto w ro- 
ku 1986. Przygotowano plan czynów społecznych na lata 1986—1990, który został za- 
twierdzony przez Miejską Radę Narodową. 


Za okres ostatnich 6 miesięcy roku bieżącego zrealizowano również znaczne war- 
tości. Plan zadań czynowych na rok bieżący wvnosi 27.3 mln zł. Do dnia 20 czerwca 
19386 r. zrealizowano 15.793,5 tys. zł, z czego na rzecz miasta 10.275,5 tys. zł, na rzecz 
zakładów pracy 5.536 tys. zł. Wartość robocizny wwvniosła 3068 tys. zł, wartość ma- 
teriałów 3.343 tys. zł, wartość pracy sprzętu 750,7 tys. zł. Zebrano w gotówce lub też 
materiałach od zakładów pracy, od osób indywiduainvch i innych jednostek kwotę 
7.217,5 tys. zł. Na realizację tych zadań wykorzystano ze środków budżetowych pań- 
stwa tylko kwotę 355,3 tys. zł. Ogółem w okresie 6 miesięcy w czvnach społecznych 
uczestniczyło 5.307 osób, które przepracowały łącznie 22.516 roboczogodzin. 


W ramach działalności Miejskiego Komitetu Spolecznego Narodowego Czynu Pomo- 
cy Szkole tylko w roku bieżącym zgromadzono środzi w wysokości 6.940 tys. zł. W opra- 
cowaniu znajduje się dokumentacja projektowo-techniczna na budowę obiektu szko- 
ły i przedszkola w dzielnicy Orchówek, której reaiizucja zostanie rozpoczęta w roku 
1987 również w ramach czynu społecznego. W rozu bieżjcym wiele uwagi poświęcono 
sprawie ochrony środowiska, a w tym szczezólnie rexultywacji zdegradowanych te- 
renów i różnego rodzaju wyrobisk oraz zagospodarowania nieużytków. W kwietniu 
i maju zagospodarowano 10,1 ha nasadzając 103.710 sadzonek sosny, świerku, mo- 
drzewia, jarzębiny I czeremchy. Na powierzchni dodatkowej 6 ha rozpoczęto 
urządzanie nowego terenu parku, wysiewajjc 30 ton wapna nawozżowego i talerzu- 
jąc darń. Wartość tego czynu wraz z materiałami, pracą sprzętu i robocizną wy> 
niosła 1.037,4 tys. zł, z czego wartość samej robuciznv stanowi 426 tvs. zł. Na apel 
przewodniczącego WKO tow. wojewody C: simskiego Zakładowe Oddziały Samoab- 
rony na terenie miasta podjęły dodatkotve zobowiazania czenowe, które uprzednio 
nie były programowane. Wiele zakładów pracy zadeklarowało na ros biczący do- 
datkowo ok. 12 mln zł na rzecz budowy hali sportowej. Budowa tego obiektu jest 
rozpoczęta, a nasilenie prac nastapi w II półroczu. Przewiduje się, że zadanie to 
zostanie zakończone w roku 1987. 

Podobnie jak w latach poprzednich najaktywnicjszy udział w czvnach społecznych 
bierze młodzież szkolna, młodzież ZHP i ZSAIO. Na każdy apel Miejskiego Ko- 
mitetu Czynów przy dużym zaangażowaniu dvrekcii zakładów oświatowo-wyvcho- 
wawczych młodzież chętnie bierze udział w pracach na rzecz miasta. Dla przykładu 
można podać, że przy nasadzaniu drzew brało udział 540 osób  przepraco- 
wując 2.822 roboczogodziny, przy porządkowaniu parku i zagospodarowywaniu te- 
renów zielonych i chodników przy ul. II Warszawskiej Brygady Saperów pracowało 
500 osób wypracowując 3 tys. roboczogodzin, przy pracach porządkowych 
na osiedlach mieszkaniowych, przy zieleni miejskiej it ciągach pieszych pracowałe 
1.772 przedstawicieli młodzieży, przepracowując 6.366 roboczogodzin, 
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Niektóre zakłady pracy w ramach czynów społecznych załóg podjęły zadania obej- 
mujące dodatkową produkcję przeznaczoną na eksport. Dla przykładu informuje się, 
że Spółdzielnia Rękodzieła Artystycznego „Wiklinarka” wypracowała dodatkowo na 
eksport różnego rodzaju kosze wiklinowe wartości 89,3 tys. zł, Przedsiębiorstwo 
Produkcji Leśnej „Las” wyprodukowało dodatkowe opakowania na <= PEP helikop- 
terów i inne, wartości ponad 2.400 tys. zł. 


Programy czynów społecznych podejmowanych przez zakłady pracy i ich załogi, 
przez miodzież szkolną i Obwodowe Komitety Samorządu Mieszkańców są i będą 
realizowane nadal. Nie wszystkie z nich zostały już rozliczone i nie ze wszystkich 
sporządzono odpowiednią dokumentację powykonawczą. Sądzić jednak należy, że 
systematycznie takie rozliczenie będzie następowało. 

Można już dzisiaj wyraźnie podkreślić, że program czynów społecznych przyjęty 
na rok 1986 do końca roku zostanie znacznie przekroczony. Wartość i znaczenie tych 
czynów nie kryje w sobie tylko wartości materialnych. Są one jednym z głównych 
źródeł integracji inicjatyw i wysiłków ludności miasta, a w tym i młodzieży. Czyny 
społeczne bowiem wytwarzają atmosferę łączenia wspólnych wysiłków dla zaspoko- 
jenia wielu potrzeb materialnych i społeczno-kulturalnych naszego społeczeństwa, 
które nie zawsze mogą znaleźć swoje odzwierciedlenie w budżecie i planie gospo- 
darczym uchwalanym przez Miejską Radę Narodową. Społeczeństwo miasta wyro- 
biło już sobie przekonanie, że w ramach czynu społecznego lub przy jego wsparciu 
można przyspieszyć rozwiązanie wielu trudnych problemów ekonomicznych i spo= 
łecznych i z tego należy wyciągnąć pozytywny wniosek do dalszej działalności czy» 
nowej. 


O społeczną aktywność 


TADEUSZ SZELACHOWSKI 
PRZEWODNICZĄCY KRAJOWEJ KOMISJI CZYNÓW SPOŁECZNYCH 


Okres poprzedzający X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
zaznaczył się wzmożoną aktywnością społeczną i produkcyjną. Liczne zo- 
bowiązania środowisk i załóg zakładów pracy stanowiły widoczny wyraz 
poparcia i społecznych oczekiwań dla debaty politycznej i decyzji, które 
wytyczyć miały kierunki rozwoju kraju w. AAA latach oraz w 
perspektywie do 2000 r. 


Aktywny stosunek do treści i uchwał X Zjazdu oraz , przekształcania 
zgodnie z nimi naszej rzeczywistości społecznej i gospodarczej jest postawą 
ze wszech miar pożądaną i zasługującą na szerokie upowszechnienie. 

Główne hasło X Zjazdu — wzrost efektywności, a więc rzetelności i 
solidności we wszelkich działaniach — - wymaga twórczego stosunku oby- 
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wateli w korzystaniu z Instytucji demnkracji socjalistycznej oraz odpowied- 
nich przekształceń w postawach produkcvjnych, doskonaleniu wytwórczej 
perfekcji, innowacyjności i oszczędności na każdym stanowisku pracy. 

Czyny i inicjatywy społeczne, jako wyraz wysiłku najaktywniejszych 
grup obywateli. stanowią dla przewartościowania postaw społecznych i za- 
vwodowych swoistą forpocztę. Mają one nie tylko wymiar materialny, ale 
również niezwykle ważne znaczenie moralne i wychowawcze. Uzewnę- 
trzniają bowiem wielki potencjał ogólnonarodowej energii oraz naturalnej 
ludzkiej chęci pożytecznego działania i przodownictwa. 

Myśl te wyraża dobitnie jeden z fragmentów wypowiedzi przewodni- 
czącego Rady Państwa Wojciecha Jaruzelskiego na spotkaniu z przewo- 
dniczącymi Wojewódzkich Rad Narodowych w marcu br., iż „..cenimy wy- 
soko wszelkie społeczne inicjatywy nie tylko dlatego, że ich wartość wy- 
razić można w miliardach złotych, że służą spełnieniu jakiegoś społecznego 
zamówienia. Ich wartość polega przede wszystkim na wpływie na ludzkie 
postawy, na poczucie zbiorowej odpowiedzialności, na głęboką troskę o 
lepsze jutro socjalistycznej Polski”. 

X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uznał przekształcenie 
postaw i upowszechnianie zachowań prospołecznych za jedno z naczel- 
nych zadań politycznych. 

Siły wrogie Polsce Ludowej zainteresowane są w nakłanianiu do bier- 
ności i rezygnacji, wykorzystując do tego wszelkie chwyty propagandowe 
i trudne problemy gospodarcze. z którymi boryka się nasz kraj, które po- 
konać można tylko działaniem i aktywnością. 

Jak pokazuje praktyka ostatnich lat czyny i inicjatywy społeczne, w 
miarę stabilizacji sytuacji politycznej w kraju. odzyskują dawne znaczenie, 
a dla przyszłości stanowią dobrą prognozę pokonywania trudności I roz- 
woju naszej Ojczyzny. 

Po wyraźnym zmniejszeniu aktvwności społecznej w latach 1980—1982 
Bo DAR stały wzrost efektów rzeczowych i finansowych czynów społecz- 
nych. 

W okresie ostatniego planu trzyletniego wartość czynów społecznych 
przekroczyła 94 mld zł. a udział wkładu społecznego ludności wyniósł 47,6 
m!d zł, co stanowi 50.6 proc. ogólnej wartości wykonanych prac. 

Przeciętna wartość czynów społecznych w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
w kraju wzrosła z 597 zł w 1983 r. do 1124 zł w 1985 r., tj. niemal 
dwukrotnie. 

W 1985 r. wartość czynów społecznych osiągnęła 41 805,1 mln zł W 
poszczególnych latach planu trzyletniego dynamika wartości zrealizowa- 
nvch prac była następująca: 


dynamika w proc. 


rok wartość w mln zł do roku ubiegłego 
1983 21.821.2 145.5 
1984 30.447,6 139.5 
1985 41.805,1 137,3 


anna Z O EE ZE RZE WO YW CJ 


Optymistyczne są również przewidywania dotyczące 1986 r. Programo- 
wana wartość czynów społecznych w br. wyniesie blisko 51 mid zł. 
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Postęp rozwoju akivwności społecznej jost dobilnym przykladem umac- 
niania się samorządności tervtorialnej — zgodnie z ustawą z 20 lipca 
1953 r. o systemie rad narodowwvch i samorzadu tervtorialnego. Przypom= 
nieć bowiem należy, że wśród licznych rozwiązań systemowych proces od- 
nowy w umacnianiu państwa i gospodarki dokonuje się w warunkach zdro- 
wych relacji ekonomicznych, przywracanych przez reiormę gospodarczą 
oraz poprzez rozwój i wzbogacanie instvtucji demokracji socjalistyczne), 
wśród których samorządność załóg przedsiębiorstw, samorządność spół- 
dzielcza i samorządność rad narodowych odgrywają szczególnie istotną ro- 
lę. Nowe rozwiązania prawno-ustrojowe zespolilv rady narodowe z prze- 
budowanymi strukturami samorządu mieszkańców w jedną organiczną ca- 
łość — samorząd terytorialny. 

Proces wprowadzania w życie samodzielności i samorządności rad na- 
rodowych jest zgodny z ideą ustawv, aczkolwiek wymaga czasu, groma- 
dzenia doświadczeń i przełamywania starych nawyków. Wśród zjawisk i 
osiagnięć doniosłą rolę w pobudzaniu aktvwności odgrywa uspołecznienie 
planowania terytorialnego. Konsultacja wariantów planów terenowych z 
mieszkańcami, samorządami. związkami zawodowymi i organizacjami spo- 
łecznymi obywateli w sposób najbardziej przekonywający ukazuje moż- 
liwości zaspokajania występujących potrzeb, pozwala na określenie wła- 
ściwej hierarchii problemów oraz wvodrębnienie tych przedsięwzięć, które 
są możliwe do realizacji tvlko poprzez realny wysiłek społeczny miesz- 
kańców. Planowanie jest więc okolicznością szczególnie sprzyjającą spo- 
łecznej aktywizacji. 

Dla zapewnienia warunków realizacyjnych i finansowych stworzony zo- 
stał odpowiedni system organizacyjny określony uchwałą Rady Państwa 
z 6 października 1983 r. w sprawie organizacji czynów społecznych (po- 
wolłana została Krajowa Komisja Czynów Społecznych, a właściwe rady 
narodowe powołały wojewódzkie, miejskie, miejsko-gminne i gminne ko- 
misje czynów społecznych). | 

Komisje te stanowią skuteczny instrument koordynacji różnych działań, 
podejmowanych na rzecz rozwoju czynów społecznych, począwszy od wy- 
miany doświadczeń, upowszechnianie cennvch inicjatyw aż po koordynację 
zaopatrzenia materiałowego, kształtowanie polityki dotacji państwowych 
i udzielanie pomocy metodvczno-instruktażowej bezpośrednim realizato- 
rom, komitetom konkretnych czynów spolecznych lub pełniącym tę fun- 
kcję radom sołeckim i komitetem osiedlowym samorzadu mieszkańców. 

Działająca niejako z upoważnienia Radv Państwa Krajowa Komisja Czy- 
nów Społecznych pełni w tej dziedzinie właściwa jej rolę ośrodka ko- 
ordynacyjnego i pobudzającego działalność terenową. Ważną jej funkcją 
jest koordynacja międzyresortowa i międzyorganizacyjna. Przynosi ona 
konkretne wyniki w dziedzinie kształtowania svstemu ocen aktywności 
społecznej i jej popularyzacji. Poprzez działania Krajowej Komisji łaczone 
są np. wysiłki w dziedzinie rozwiązywania problemów bazy lokalowej pla- 
cówek oświatowo-wychowawczych w ramach PRON-owskiej idei Naro= 
dowego Czynu Pomocy Szkole, zaopatrywania wsi i rolnictwa w wode, 
budownictwa drogowego oraz innych akcii o zasięgu ogólnopaństwowvym. 
jak np. zbiórka środków na Narodowv Fundusz Ochrony Zdrowia czy 
nawet promocja idei honorowego krwiodawstwa i innych form społecznej 
aktywności. 
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Obejmowanie przez Krajową Kumisję coraz to nowych obszarów spo- 
łecznych inicjatyw staje się powod pewną prawidłowością. Pozwala ono 
na wydobywanie i ujawnianie coraz to nowych sojuszników, np. anga- 
żowanie środków prewencyjnych Państwowego Zakładu Ubezpieczeń dla 
budowy wiejskich ośrodków zdrowia — zgodnie z merytoryczną oceną 
potrzeb i polityką Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej oraz władz 
terenowych. 

Prace Krajowej Komisji pozwalają również unaocznić szerszej opinii 
publicznej np. wysokie zaangażowanie i różnorodne formy świadczeń żoł- 
nierzy ludowego Wojska Polskiego na rzecz społeczeństwa i gospodarki 
narodowej. | 

Podobne znaczenie mają działania wojewódzkich, miejskich, miejsko- 
-gminnych i gminnych komisji czynów społecznych. podejmowane w imie- 
niu rad narodowych. Praca tych społecznych organów w zespoleniu z nową 
pozycją samorządu mieszkańców przynosi widoczne rezultaty. 

„Zarówno w działalności samorządów mieszkańców miast, jak i wsi około 
1/5 ogółu podjętych uchwał dotyczyła w r. ub. podejmowania i organizacji 
czynów społecznych oraz przeznaczania na ten col własnych funduszów 
samorządowych. które w 1085 r. stanowiły kwotę 13.2 mld zł, a w 1906 r. 
— dalsze 12,9 mld zł. j 

Obok utrwalania realnej samorzadności mieszkańców czyny społeczne 
pełnią ważną funkcję integracyjną i stanowią specyficzną płaszczyznę ma- 
terializowania idei porozumienia narodowczo w skali wsi, osiedla, a często 
również miasta i gminy. W tym wvmiarze wspólnvch działań wszystkich 
zainteresowanych zaspokojeniem określonych potrzeb postrzegać można 
i należy wspólną budowę szkoły. wodociągu. wiejskiej drogi czy świetlicy. 
Wspólny cel i działanie w sposób najbardziej przekonujący skłaniają do 
współpracy i likwiduja bariery uprzedzeń narosłe czasami w pierwszych 
latach osiemdziesiątych, latach społecznej i politycznej dezintegracji. 

Liczne przykiady wskazują, że w skutecznym wspólnym działaniu za- 
cieśniać się mogą również związki międzypokoleniowe, a młodzież może 
zamanifestować swój aktywny stosunek do otaczającej rzeczywistości i jej 
doskonalenia, 

Na gruncie czynów społecznych następuje także proces zespalania go- 
spodarki terenowej. Znane jest zjawisko pewnej ..hermetyzacji”” zakładów 
przemysłowych i spółdzielni, przeaxsładających samorządność płynącą z re- 
formy gospodarczej i spółdzielczej samodzielności ponad wspólnotę inte- 
resów terytorialnych. Tam, edzie udaje się zorganizować współdziałanie 
wszystkich zainteresowanych: załóg zakładow pracy, samorządu mieszkań- 
ców i organizacji spoiecznych dla budowy lub rozbudowy obiektów in- 
frastruktury społecznej czy gospodarczej, nikną nieuzasadnione podziały, 
a interesy produkcyjne i zakładowe udaje się połączyć z aktywną postawą 
załóg na rzecz środowiska zamieszkania. 

Inicjatywy społeczne stanowią więe ważny czynnik godzenia różnych 
interesów dla umacniania gospodarki terenowej oraz dobry poligon do- 
Śświadczalny dla ksztaitowania samorządnego stylu oddziaływania rad na- 
rodowych na samodzielne i samorządne podmioty gospodarcze. Z tego 
względu czyny i inicjatywy terenowe pełnią ważną rolę w przekształce- 
niach systemowych, sprawowania władzy w terenie i ogniskowania wokół 
rad narodowych wszelkiej działalności społecznej. | 
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Oprócz społeczno-politycznych aspektów realizacji czynów społecznych 
ich istotą jest zaspokajanie różnorodnych potrzeb mieszkańców i środo-= 
wisk. Ten aspekt rzeczowy stanowi główny motyw i przesłankę społecz= 
nego wysiłku. 


Czyny społeczne mają więc znaczenie rzeczowe i ekonomiczne. Każda 
złotówka dotacji państwa jest podwajana wysiłkiem społecznym. Ponadto 
inicjatywy społeczne stwarzają szansę uzyskania poprawy warunków by- 
towych w szybszym tempie, aniżeli pozwalają na to środki budżetów te- 
renowych oraz możliwości gospodarki narodowej, traktowanej jako spójna 
całość. Z tego względu przy zmianie i niezbędnych dla osiągnięcia rów- 
nowagi ekonomicznej przegrupowaniach środków inwestycyjnych obser- 
wuje się stale wzrost zainteresowania czynami typu inwestycyjnego. 


W 1985 r. czyny typu inwestycyjnego stanowiły 54,1 proc., prace re- 
montowe 37,3 proc., a czyny porządkowe 8,6 proc. 


Największym zainteresowaniem cieszy się budowa i przebudowa dróg lo- 
kalnych, ulepszanie dróg gruntowych -fłącznie 26,1 proc.), a dalej prace 
związane z gospodarką komunalną i mieszkaniową, głównie dotyczące sieci 
wodociągowych, kanalizacyjnych i gazowych, a w następnej kolejności — 
czyny realizowane na rzecz oświaty. 


Efekty rzeczowe czynów społecznych w skali kraju w ostatnich trzech 
latach to: budowa 1424 km dróg o nawierzchni twardej, modernizacja dróg 
lokalnych o nawierzchni twardej długości 3188 km, ulepszenie dróg grun- 
towych o długości 25 560 km, budowa wodociągów miejskich — 1321 km. 
W tym samym okresie wybudowano 583 pomieszczenia lekcyjne, oddano 
do użytku 8690 miejsc w przedszkolach, 63 przychodnie i ośrodki zdrowia, 
191 świetlic i domów kultury oraz 436 remiz strażackich. 


W r.b. rady narodowe po ogólnospołecznej dyskusji nad założeniami Na- 
rodowego Planu Społeczno-Gospodarczego na lata 1986—1990 po raz pier- 
wszy uchwałą w końcu br. terenowe plany społeczno-gospodarcze na naj- 
bliższą pięciolatkę. Jednocześnie po raz pierwszy wprowadzone będzie 
w życie wieloletnie planowanie budżetowe. Rady narodowe razem z pla- 
nami 5-letnimi ustalą 5-letnie plany finansowania zadań, co — w zało- 
żeniu — zapewni im odpowiednią stabilizację gospodarki budżetowej. Za- 
równo w jednych, jak i drugich planach szacunkowo zostaną określone za- 
łożenia tempa, kierunków oraz sposobu finansowego i materiałowego 
wspierania inicjatyw społecznych. Dyskusja nad założeniami, wyborem 
wariantów i sprecyzowaniem projcktów planów powinna pozwolić na trai- 
ne określenie tych celów i wywołać społeczną gotowość do ich realizacji. 


Prace i społeczne konsultacje, które toczyć się będą w II połowie br., 
będą realnym wkładem w przetwarzanie uchwał i kierunków określonych 
przez X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej na język tere- 
nowej praktyki społeczno-gospodarczej. | 


Biorąc pod uwagę klimat zwiększonej aktywności politycznej i społecz- 
nej po X Zjeździe, należy wyrazić przekonanie, że końcowy etap prac 
planistycznych pozwoli na sprecyzowanie rzeczowych i ambitnych kierun- 
ków rozwoju inicjatyw społecznych, dostosowanych do terenowych wa- 
runków i wykorzystujących wszystkie potencjalne możliwości środowisk. 


uł 


Społeczna ofiarność 
na rzecz zdrowia 


JAN KAROL KOSTRZEWSKI 


przewodniczący Krajowego Komitetu 
Narodowego Funduszu Zdrowia 


Prawie czternaście lat temu utworzony został Narodowy Fundusz Ochro- 
nv Zdrowia. Jego powstanie wiazało się z potrzebą wspierania wysiłków 
państwa w dziedzinie ochrony zdrowia i opieki społecznej, a w szczególno- 
ści w budowie szpitali, ośrodków zdrowia na wsi, przychodni zdrowia 
w miastach, domów pomocy społecznej i żłobków. Tak więc w całej dzia- 
lalności Funduszu decydującą przesłankę stanowiło uzupełnienie budżetu 
państwa, a nie bezpośrednie rozwiązywanie problemów materialnych służ- 
by zdrowia, co byłoby nie tylko nierealne, ale i społecznie niesłuszne. 

Idea i ccie NFOZ trafiły na podatny grunt i spotkały się z szerokim 
poparciem społeczeństwa. Zdrowie człowieka jest wartością oraz dobrem 
ogólnonarodowym i osobistym, a ochrona zdrowia jest wspólnym obowiąz- 
kiem państwa i każdego obywatela. Trzeba podkreślić, że w okresie czter- 
dziestu lat Polski Ludowej dokonano olbrzymiego wysiłku na rzecz po- 
prawy warunków życia i ochrony zdrowia obywateli. 

Radykalne zmniejszenie śmiertelności niemowląt, przedłużenie przecięt- 
nej długości życia ludzi. likwidacja lub ograniczenie wielu groźnych cho- 
rób, w tym zwłaszcza chorób zakaźnych — wszystko to zapewniło Polsce 
należne nam dobre miejsce wśród krajów Europv i świata. Z drugiej stro- 
ny jednak to, co zrobiono w zakresie ochrony zdrowia ludzkiego, nie od- 
powiada jeszcze stale rosnącym potrzebom. Konieczna jest dalsza rozbudo- 
wa służby zdrowia i usprawnienie jej działalności. Potrzebne są nowe in- 
westycje oraz modernizacja istniejących obiektów służby zdrowia. Konie- 
czne jest wzbogacanie aparatury diagnostycznej i leczniczej, aby sprostać 
postępowi medycyny, a chorym zapewnić jak najlepszą opiekę. 

W ciągu ponad trzynastu lat Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia 
utrwalił swą pozycję w świadomości społecznej, stał się Funduszem trwa- 
lym i powszechnym o ogólnospołecznych celach i zasięgu działania. Mówił 
na ten temat w dniu 19 marca br. na naradzie krajowej, poświęconej inicja- 
tywom społecznym, I sekretarz KC PZPR, tow. Wojciech Jaruzelski 
stwierdzając ,„Bogatą tradycję ma ofiarność społeczna na cele wykracza- 
jące poza bezpośrednie interesy środowiska. Prekursorem tych akcji był 
znany w pierwszych latach powojennych Fundusz Odbudowy Stolicy. Dzi- 
siaj tradycje te swoiście kontynuuje Narodowy Fundusz Ochrony £dro- 
wia”, 

Od początku swojego istnienia, głównie dzięki ofiarności społecznej, 
przejawiającej się w dobrowolnych świadczeniach pieniężnych i rzeczo= 
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wych, zgromadziliśmy na kontach NFOZ 53 miliardy zł, w tym bezpośred- 
nio od ludności ponad 38 miliardów zł. Niezależnie od tego NFOZ zgroma- 
dził pół miliona rubli i pół miliona dolarów, uzyskanych z dobrowolnych 
świadczeń pracowników polskich zatrudnionych za granicą. Środki te są 
przeznaczone na zakup sprzętu specjalistycznego, sprzętu medycznego, w 
tym zwłaszcza dla budowanego Centrum Onkologii w Warszawie. 

Trzeba również podkreślić, iż obok świadczeń pieniężnych i innego ro- 
dzaju darowizn (np. ziemi pod budowę), poważną rolę w wypełnianiu za- 
dań NFOZ spełniają czyny społeczne w formie pracy, udostępnienia tran- 
sportu itp. Mają one duże znaczenie, zwłaszcza na wsi, przy budowie oś- 
rodków zdrowia. Przykładem może tu być woj. kieleckie, gdzie przy budo- 
wie pełnej sieci gminnych ośrodków zdrowia prawie 30 proc. ich wartości 
znalazło swój wyraz w czynach społecznych. 

W świadczeniach na rzecz NFOZ najwyższy udział mają pracownicy go- 
spodarki uspołecznionej. Wynosi on 89 proc. wszystkich wpłat. Następną 
z kolei grupę stanowią rolnicy indywidualni, których świadczenia sięgają 
6 proc. ogółu wpłat. Wpłaty od spółdzielczości, rzemiosła, prywatnego 
handlu i usług stanowią 5 proc. globalnej sumy. Pod względem geograficz- 
nvm najwyższe wpłaty w przeliczeniu na zatrudnionych i mieszkańców 
posiadają województwa: katowickie. bielskobialskie, legnickie, częstochow- 
skie, gorzowskie, krośnieńskie. piotrkowskie i rzeszowskie. Zdziwienie bu- 
dzi fakt, że według identycznych kryteriów najniższymi wpiatami legity- 
muje się Warszawa. 

Aktualnie na konta NFOZ wpływa rocznie około 6,5 miliarda zł. Po 
dość znacznym spadku wpływów w latach 1981—1982. w ostatnich latach 
corocznie wzrastają one o około pół miliarda zł. Przewidujemy, że w roku 
1886 osiągniemy wpływy w granicach 7 miliardów zł. Składa się na to 
wzrost aktvwności wszystkich ogniw i działaczy NFOZ, a także rosnące 
wsparcie dla Funduszu ze strony partii politycznych, rad narodowych, 
ogniw PRON, związków zawodowych i organizacji społecznych. 

Zgromadzone przez NFOZ. środki, powiększone wydatnie pomocą pań- 
stwa w granicach 24 miliardów zł, pozwoliły w latach 1981—1985 na prze= 
kazanie społeczeństwu 616 obiektów, w tym: 

65 obiektów szpitalnych o łacznej liczbie 7322 łóżek. 

102 przychodnie o liczbie 1070 gabinetów lekarskich, 

239 ośrodków zdrowia na wsi o liczbie 1081 gabinetów lekarskich, 

63 żłobki o liczbie 3933 miejsc, 

58 domów opieki społecznej z liczba 2313 miejsc oraz 

389 innych obiektów służących ochronie zdrowia społeczeństwa i opiece 
społecznej. Ponadto NFOZ przekazał na budowę Centrum Zdrowia Matki 
Poiki blisko 900 milionów zł. 


Liczba uzyskanych obiektów jest więc pokaźna, ale tempo realizacji ich 
budowy budziło i budzi nadal nasz niepokój. Buduje się zbyt wolno. Do 
wyjątków należą budowy dcprowadzone do końca zgodnie z normatywnym 
cyklem. Konsekwencją tego stanu rzeczy jest ciągły wzrost kosztów budo- 
wy. 

Przedłużający się cykl inwestycyjny przy stale rosnących kosztach bu- 
downictwa i wyposażenia — w tvm również kosztów aparatury medycznej 
— powoduje. że rosnąca ofiarność społeczeństwa nie nadąża za tempem 
wzrostu kosztów budownictwa. Jest to istotne, tym bardziej, że nadal w 
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budowie pozosiaje 400 obiektów finansowanych ze środków NFOZ. Pod 
adrcsem NFOÓZ kierowane są też dalsze uzasadnione potrzeby społeczne. 
Zołaszane za pośrednictwem PRON — jako wnioski wyborcze do Sejmu 
PRL i rad narodowych. W tej sytuacji wydatna pomoc państwa i jego środ- 
ków budżetowych staje się nadal nieodzowna. 

W ubiegłym roku Krajowy Komitet NFOZ skorygował swoją strategię 
Cziułania i gospodarowania Funduszem. W miejsce budowy nowych szpi- 
ta" (koszt budowy jednego miejsca w szpitalu oscyluje ok. 10 milionów z:) 
porizony zostanie większy nacisk na rozwój budownictwa mniejszych 
i tańszych obiestów służby zdrowia i opieki społecznej, o 2—3 letnim cyklu 
budowlanym. Szczególnej uwagi i troski wymagają domy pomocy społecz- 
nej dia ludzi starych, przewlekle chorych i niepełnosprawnych. Ludzie ci 
są 2 reguły niczaradni i częsio samotni. Nie wnikając w przyczyny tego 
stanu rzeczy warto też podkreślić, że zajmują oni dziś ponad 10 proc. 
łóżes szpitalnych. Są to pacjenci, któcvm potrzebne jest nie tyle leczenie, 
ile opieka pielęgniarska. Domów tej opieki wciąż brakuje, a na łóżka szpi- 
talne — znacznie droższe w budowie i eksploatacji niż łóżka w domach 
pomocy społecznej — czekają pacjenci, którzy wymagają szybkiego roz- 
poznania i szpitalnego leczenia. 

Stad nieodzowna jest budowa zarówno domów dla rencistów, wiejskich 
domów rolnika. jak też pawilonów dla przewlekle chorych przy istnieja- 
cych lub nowo wznoszonych szpitalach. Potrzeone są domy dziennego po- 
bviu — najtańsza i najprostsza forma troski o ludzi trzeciego wieku. Po- 
trzebne są również ośrodki opiekuńcze i rehabilitacyjne dla dzieci i mło- 
dzieży. 

Co do innycn zadań, to pozytywnie ocenić należy dążenie do odstępowa- 
nia od całkowitego finansowania wznoszonych obiektów. Fundusz staje się 
więc czynnikiem inicjującym i wspierającym realizację inicjatyw społecz- 
nvch, stóre mają na celu zaspokajanie potrzeb społecznych w dziedzinie 
tak istotnej, jak poprawa materialnych warunków służby zdrowia i opieki 
społecznej. 

Znaczny Gorobek i pełna realizacja zadań wiążą się ściśle z należytym 
zrozumieniem i klimalem dla NFCZ oraz koordvnacją wysiłków i środ- 
ków, które przeznaczamy w naszym kraju na cele zdrowia i opieki spo- 
łecznej. Stad też wywołują zrozumiały niepokój żywiołowe i partykularne 
inicjatywy tworzenia resortowych, branżowych i środowiskowych fundu- 
Szów, poszerzajacych listę świadczeń społeczeństwa na identyczne cele, 
jakim służy NFOZ. Tego rodzaju fundusze, zwykle niewielkie i mało zna- 
czące przy rozwiązywaniu problemów materialnych służby zdrowia i opie- 
ki, dezorientuja społeczeństwo, stanowią nierzadko pretekst do unikania 
lub wycofania się ze świadczeń na rzecz NFOZ.. 

NFOZ opiera się w swej istocie na społecznej działalności. W miastach 
i gininach działają społeczni organizatorzy Funduszu, którzy zajmują się 
na co dzień propagowaniem idei i celów NFOZ oraz organizowaniem zbiór- 
ki pieniężnej. W działalności tei są wspierani przez gminne, miejskie, 
wojewódzkie i Krajowy Komitet NFOZ. Komitety te skupiają osoby pow- 
szechnie znane i cenione w Środowisku, cieszące się zaufaniem. W struk- 
turach organizacyjnych Funduszu działa kilkanaście tysięcy osób. 

Fundusz podiega stalej kontroli społecznej. Prowadzą ją komisje re- 
wiżyjne, prezydia komitetów oraz komisje problemowe NFOZ. Niezależ- 


a 
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nie od tego NFOZ systematycznie kontrolowany jest przez Najwyższą 
Izbę Kontroli, która bada gospodarkę środkami. Kouiletiy NYVO4 nulomiast 
okresowo rozliczają się przed społeczeństwem z zebranych środków i icn 
wydatkowania w postaci afiszów, plakatów. informacji prasowych i radio- 
-telewizyjnych, biuletynów własnych bądź specjalnie opracowanych ma- 
teriałów, kierowanych do organizacji i instytucji społeczno-politycznych 
i państwowych. Komitety przedstawiają sprawozdania ze swej działalności 
radom narodowym oraz prezydiom Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na- 
rodowego. 


Wszechstronna kontrola Funduszu i szeroka informacja społeczeństwa 
o wysokości dobrowolnych świadczeń oraz ich przeznaczeniu czynią Fun- 
dusz otwartym, dostępnym w ocenie dla każdego ofiarodawcy. Wzbudza 
to w rezultacie zaufanie do NFOZ, które należy do najistotniejszych czyn- 
ników ofiarności. Ciągłą zaś troską komitetów NFOZ musi być stałe zjed- 
nywanie dla Funduszu sprzymierzeńców, ludzi, którzy z nakazu serca i ro- 
zumu pragną służyć tym, których najdotkliwiej doświadczył los. 


Pole do działania ma NFOZ ogromne, tak jak ogromne są jeszcze potrze- 
by w zakresie ochrony zdrowia i opieki społecznej. W tej sytuacji zwra- 
camy się nadal z apelem do całego społeczeństwa o staią ofiarność na 
rzecz nowych zadań NFOZ. 


Apelowi temu towarzyszy i zawsze towarzyszyć będzie z głębi serca 
płynące podziękowanie tym wszystkim, którzy swoją pracą organizacyjną, 
a przede wszystkim ofiarnością, przyczynili się do wspomnianego już 
dorobku w zaspokajaniu potrzeb zdrowotnych obywateli, a gdy trzeba — 
otoczenia ich odpowiednią pomocą społeczną. 


Strażackie zaangażowanie 


ANATOL ADAMSKI 


prezes Zarządu Głównego 
Związku Ochotniczych Straży Pożarnych 


Ochotnicze strażactwo ma w Polsce — podobnie zresztą jak i w całym 
Świecie — zasłużenie dobrą markę i cieszy się powszechną sympatią. Wy- 
nika to, rzecz jasna, z łatwej do zauważenia humanitarności tej pięknej 
społecznej służby: strażacy-ochotnicy dobrowolnie i oiiarnie ryzykują 
często własnym życiem w obronie życia i mienia innych ludzi... 


Ale to jest tylko jeden, rzekłbym — uniwersalny aspekt zagadnienia. 
W Polsce strażactwo ochotnicze ma jeszcze dalsze, specyficznie już nasze 
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cechv, niezwykle silnie wiażące je ze społeczeństwem. Trzeba przede wszy- 
stkim pamiętać, że jego zręby oruanizacyjne powstawały mniej więcej 
przed półtora wickiem, a wiec jeszcze w okresie rozbiorowym: było ono 
wowczas (i przez wiele następnych lat) namiastką wojska narodowego. je- 
dvną legalną umundurowaną formacją o charakterze zmilitaryzowanym 
czy na wpół zmilitaryzowanym z polskim na ogół dowódcą i polską komen- 
dą. Fakt ten niewątpliwie zaważył na szczególnie ciepłvm stosunku do 
ochotniczych strażv pożarnych i obecności w ich szeregach przedstawicie- 
li wszystkich klas i warstw społecznych. Druga tuką specyficznie polską 
cechą organizacji była jej rola kuliurotwórczu, aktualna zresztą i do dziś — 
wystarczy wspomnieć ponad 600 znakomitych orkiestr i ponad 306 zespo- 
łów scenicznych, działających pod Egida OSP głównie na najbardziej za- 
niedbanych kulturalnie terenach wiejskich, czy też blisko 8 tvs. wiejskicn 
świetlic prowadzonych przez działaczy siważackich. Tak jest dziś, w dobie 
rozwoju radia, telewizji ji kina; przed laty ta działalność miała znaczenie 
przecież jeszcze nieporównanie większe. 

Nie o tvm jednakże pragnę w tym artykule pisać. Powyższe uwagi sta- 
nowią jedvnie wprowadzenie do głównego tematu. którego zadaniem jest 
wstępne nadwątlenie pokutującego tu i ówdzie stereotypu. sprowadzają- 
cego działalność strażv ochotniczych wyvlzcznie do akcii bojowo-gaśni- 
czych i ratunkowych. Ów sier eotvp. połaczony z pew nvm protekcjonaliz- 
mem. pojawia się czasem nawet na łamach prasv — tej ..miejskiej” i „inte- 
ligenckiej”, oczywiście. Dodam od razu. że jest to pojawianie incvdenta|- 
ne i mało istotne; świadczy jednak, iż wielu ludzi stosunkowo mało wie o 
naszym ruchu. 

Myślę, że dane, które podam poniżej. będą dla wielu Czvtelników „.No- 
wych Dróg” zaskoczeniem. O tei bowiem stronie działalności strażaków- 
-ochotników nikt chyba jeszcze nie a, szezegożowo. Chodzi mi o resli- 
zowane przez czlonków OSP czyn sporeczne i ich wartość. 

Jak podał niedawno ,Pizoglied Ty sodniów u — wartość czynów społecz 
nych wyniosła w roku 1005 41.0 miliarda zioiych. Na jednego mieszkańca 
Polski przypadło wykonanej społecznie bracy za 1124 ziote, z tym że na 
wsi pracowano za 1994 zł, zaś w mieście tylko za 547 zł. Jak na tym tle wy- 
glądają ochotnicze straże pozarne? 

Już najbardziej ogólna liczba. dotycząca wyłacznie czvnów w dziedzinie 
ochrony przeciwpożarowej (budowa strażnie, zbiorników wodv. tzw. zasta- 
wek, studzienek: organizacja ćwiczeń i szkoleń. kontroli społecznych: kon- 
serwacja i remonty sprzętu itp). jest chyba szokująca. wartość tvłko tven 
czynów wynosi mianowicie 3 mid 686 mln złotych! Diorąc pod uwagę, że 
czynnych strażaków-ochotników mamy dziś okoio poł miliona, zaś z człon- 
kami wspierającymi — około 100 tysięcy, otrzymumy imponujący wynik 
a jednego członka organizacji: od 5200 zł (przy liczeniu wszystkich człon- 
ków) do 1392 zł (przy liczeniu tylko członków czynnych). Od 4.7 do 6,3 ra- 
zą więcej niż średnio w Polsce! 

Ale przecież strażacy uczestniczą (a nader często i inicjują) w czynach 
społecznych w innych dziedzinach: przy budowie dróg, szkół. boisk, skle- 
pów, przy telefonizacji wsi itp. Gdvby uwzględnić ich udział i przy tym. 
to globulny wynik (skrupulatnie zresztą wyliczany przez wszystkie OSP 
według przelicznika 100 zł za godzinę pracy) zamknąłby się kwotą około 
5 mid ziotych. Oznacza to, że strażacy zrealizowali 12 procent wszystkich 
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czynów społecznych w Polsce w roku 1983 (licząc wartościowo), stanowiąc 
około 2 procent społeczeństwa! 

Przyjrzyjmy się tej działalności nieco bliżej; niestety. będę w tym celu 
musiał skorzystać z danych za rok 1884 — autentyczna robota idzie w na- 
szej organizacji trochę lepiej niż pisanie sprawozdań i dane za rok ubiegły 
są jeszcze po prostu niekompletne. 

Otóż w tym 1984 roku członkowie OSP skontrolowali ponad 3,2 mln 
obiektów gospodarki rolnej i handlowo=usługowych; przy zastosowaniu 
podanego wyżej przelicznika 100 zł/godz. (stosowany jest on również i da- 
lej) dało to wartość 372 mln zł. Przeprowadzono łacznie blisko 80 tys. po- 
gadanek szkoleniowych i instruktażowych — kolejne 9 mln zł. W ponad 46 
tvs. akcji ratowniczo-gaśniczych wzięło udział blisko 50 tvs. jednostek OSP, 
czyli ponad 309 tys. strażaków=ochotników — następne 83,5 mln zł. Z górą 
4 tvs. ochotników wzięło udział w akcjach ratownictwa technicznego i in- 
terwencjach w przypadku klęsk żywiołowych i katastrof — to znów daje 
2.5 mln zł. Dalej: wkład pracy społecznej w organizację ponad 5 tys. olim- 
piad i konkursów — 3 mln zł (liczymy w tym także imprezy artystyczne); 
przeszkolenie członków OSP (271 tys. strażaków podniosło swoje kwalifi- 
kacje) — 250 mln zł; organizacja zawodów pożarniczych, w których uczest- 
niczyło 16,8 tys. załóg z ponad 163 tys. strażaków — 815 mln zł; organizacja 
niezbędnych ćwiczeń (było ich blisko 29 tys., uczestniczyło ok. 139 tys. stra- 
żaków) — 83,5 mln zł; utrzymanie sprawności sprzętu bojowego — 20 mln 

zł; konserwacja i remonty strażnice — 65 mln zł. 
' Są to — jak widać — dane przykładowe, wyliczone bez uwzględnie- 
nia hierarchii ważności, dotyczące wyłącznie spraw związanych bezpośred- 
nio z ochroną przeciwpożarową. 

A oto kilka innych liczb. W latach 1982—84 wybudowano przy ogrom- 
nym wkładzie czynu społecznego 563 nowe strażnice OSP, w tym 293 tzw. 
„typu S”, tzn. dostosowane do garażowania i obsługi wozów bojowych: 
zmodernizowano i rozbudowano dalszych "(41 strażnic; wykonano 4/68 
obiektów budownictwa wodnego. Wszystko to razem ma wartość niemał 
dokładnie 2 mld złotych. 

Jak będzie w bieżącym roku? 


Wszystko wskazuje na to, że założone przez organizację wskaźniki wzro- 
stu wartości czynów społecznych (przy tej samej stawce przeliczeniowej) 
zostaną osiągnięte. A przewidujemy mianowicie wzrost w samej tylko dzie- 
dzinie czynów związanych z ochroną przeciwpożarową o ponad 382 proc. 
w stosunku do roku ubiegłego; mówiąc wyraźnie, chcemy uzyskać tą drogą 
wartość 4,9 mld zł, czyli z uwzględnieniem pozostałych dziedzin — ok. 
6,2—6,5 mld złotych globalnie. Jeśli idzie o te właśnie „pozostałe” dziedzi- 
ny, to nasz wysiłek będzie silnie skierowany na wzmocnienie oświaty; pla- 
pujemy w ramach Narodowego Czynu Pomocy Szkole budowę „remizo- 
świa Dwa takie obiekty zostały już zresztą oddane do użytku w tym 
roku. 


Tyle o czynach społecznych. Warto zwrócić uwagę, że ochotnicze straże 
pożarne i ich związek — ZOSP — utrzymały równomierny rytm pracy 
przez wszystkie ostatnie trudne lata. Organizacja nasza nie przeżyła żad- 
nego kryzysu ani gdy chodzi o liczbę członków, ani o aktywność. Odegrała 
też niezmiernie chyba ważną rolę polityczną: przecież to działacze strażac- 
cy w bardzo dużej mierze organizowali w terenie ogniwa PRON i oni 


43 


wnieśli liczący się wkład w tak ważne kampanie polityczne, jak wybory 
do rad narodowych i do Sejmu; wystarczy wspomnieć nie tylko oddanie 
tysięcy strażnice i remiz na lokale wyborcze, ale masowy, demonstracyjny 
w licznych przypadkach udział umundurowanych strażaków w samym ak- 
cie wyborczym. To zresztą tylko gwoli przypomnienia. 

Powrócę jeszcze do ekonomicznego aspektu działalności straży. Czytel- 
nik zauważył zapewne z łatwością, że nie wspomniałem w ogóle o korzyś- 
ciach społecznych wynikających ze skutków akcji gaśniczych. Zrobiłem tak 
celowo — raz dlatego, że efekty te niezmiernie trudno poddają się szacun- 
kom, dwa — bowiem głównym celem niniejszego artykułu jest właśnie 
omówienie wartości czynów społecznych przeliczanych na godziny pracy 
strażaków. Tylko więc tytułem ilustracji zjawiska przypomnę, że w roku 
1984 wybuchło w Polsce ponad 46 tys. pożarów, które przyniosły straty bii- 
sko 6,3 mld złotych — a z każdych 100 uczestniczących w ich gaszeniu 
jednostek 45 to były jednostki ochotnicze (na terenach wiejskich z każdych 
100 walczących z ogniem jednostek aż 67 to ochotnicze!). Na świecie przyj- 
muje się zaś szacunkowo, że wartość uratowanego mienia przewyższa śre- 
dnio około trzykrotnie wartość strat. Kto chce, niech sobie policzy, ile to 
dało dodatkowych złotówek państwu. 

I jeszcze jedna liczba — na zakończenie. Państwo oczywiście łoży na 
działanie ochotniczych straży pożarnych. Łącznie w bieżącym roku dotacje 
(z budżetu państwa oraz z funduszów PZU) wynoszą około 220 mln zł; 
oczywiście nie wyczerpuje to dochodów ochotniczego strażactwa, które — 
z trudem, bo z trudem, zwłaszcza po odcięciu ważnego źródła dochoców w 
postaci organizacji zabaw wiejskich — zarabia w różny sposób. Ale po- 
równajmy dwie liczby: wysokość dotacji i wartość czynów społecznycn, 
samych tylko czynów. Dojdziemy do wniosku, że każda zainwestowana w 
ochotnicze strażactwo złotówka przynosi blisko 23 zlote w roku. Nie jest to 
chyba zła rentowność? . 

A — jeszcze jedno. Pewno nie wszyscy wiedzą, że strażacy-ochotnicy nie 
tylko ratują mienie i życie ludzi, nie tylko realizuja — w opisanej wielkoś- 
ci = czyny społeczne, ale jeszcze do tego dopłacają: płacą przecież składki 
członkowskie... 
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Demctracja bezpośrednia 
w sysissue politycznym PRL 


EUGENIUSZ ZIELIŃSKI 


W ogólnym nurcie rozwoju demokracji uczestniczącej w polskim społe- 
czeństwie formy demokracji bezpośredniej stają się coraz bardziej uży- 
teczne dla aktywizowania różnych grup społecznych. Dostrzeganie tych 
form i wskazywanie ich użyteczności jest ważnym zadaniem sił społecz- 
nych organizujących życie zbiorowe. Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza po 1980 r. rozwój form demokracji bezpośredniej traktuje jako żywotną 
sprawę procesu socjalistycznej odnowy. 


Znaczenie form demokracji bezpośredniej zostało bardzo mocno podkreś- 
lone zarówno w dyskusji, jak i w dokumentach programowych, uchwalo- 
nych przez X Zjazd PZPR, Wskazano przede wszystkim na ich rolę w za- 
kresie zasięgania opinii, kształtowania w demokratycznym trybie decyzji 
państwowych, jak i na ich znaczenie jako ważnych form edukacji społecz- 
nej, kształtowania poglądów i postaw, aktywności politycznej obywateli. 


POZYCJA USTROJOWA FORM DEMOKRACJI BEZPOŚREDNIEJ 
W PAŃSTWIE SOCJALISTYCZNYM 


W nauce socjalistycznej pojęcie — demokracja bezpośrednia — posiada 
dość szeroki zakres, gdyż możliwość udziału obywateli w rządzeniu państ- 
wem nie ogranicza się tylko do funkcji ustawodawczych, ale rozciąga się 
również na funkcje zarządzania, kontroli i wymiaru sprawiedliwości(1). 
Urzeczywistnianiu udziału obywateli w rządzeniu służy wykształtowanie 
szeregu nowych instytucji i form nie znanych poprzednim ustrojom spo- 
łecznym. Pod pojęciem demokracji bezpośredniej rozumie się całokształt 
różnych form bezpośredniego udziału mas pracujących w rządzeniu. Do- 
ktryna socjalistyczna traktuje występowanie różnych form bezpośredniego 
udziału mas w rządzeniu jako istotne uzupełnienie systemu przedstawiciel- 
skiego. 

System przedstawicielski uznaje się w doktrynie socjalistycznej jako 
podstawową formę sprawowania władzy w państwie socjalistycznym(2). 


(1) R. A. Safarow: Razwitije nieposredstwiennoj diemokratii w SSSR, w: Woprosy 
politiczeskoj organizacii sowietskogo obszczestwa w pieriod razwiernutogo stroitiel- 
stwa kommunizma, Moskwa 1962, str. 237. 

(2) A. Burda: Polskie prawo państwowe, Warszawa 1969, str. 171. 
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Instytucie i formy demokvacji bezpośrednie oj stanowią jego istotne dopełl- 
nienie. Na taxie polrasiowanie sprawy wskazują zarówno względy doktrv- 
nalne, jak i praktyczno-poliivczne. W. I. Lenin uczestnicząc uktywnie 
w wypracowaniu założeń programov ych SDPRR mówił: „Nie wolno 
w soosob zasudiiczy wiązać zwyciestwa socjalizmu z zastąpieniem parla- 
menturyzmu bezpośrednim ustawodawstwem ludowym (3). Spór toczył się 
o to, czy zwycięski socjalizm organizację władzy państwowej ma oprzeć na 
przedstawicielstwie czy na demokracji bezpośredniej. Przeważył pogląd o 
prymacie przedstawicielstwa. 

łdea przedstawicielstwa legła więc u podstaw organizacji i funkcjono- 
wania systemu spiawowania władzy państwowej w społeczeństwie socjali- 
stycznym. Ronstytucie państw socjalistycznych, w różnych okresach roz- 
woju konsivtucioralizinu, przyjmuja ideę przedstawicielstwa jako podsta- 
wową zasadę poliiy czno-u-trojową. Również współczesne poszukiwania w 
zakresie rozwoju i Goskonalenia systemu lacza, społeczenzstw panstw 
wspólsuty socjatistycznej zmierzają co harmonijnego usprawnienia 
i wzbogacenia task systemu przedsiawicielskiego, jak i różnych form bez- 
pośredniego udziału obywateli w decydewaniu o sprawach pub!icznych. 
Najnowszym tego przykładem są sformułowania nowej redakcji Programu 
KPZR, w której rozwijanie socjalisiycznej samorządności ludu ma nastę 
pować „przez coraz szersze wciagańnie obywateli do kierowania sprawami 
państwa i społeczeństwa, doskonalenie systemu wyborczego, usprawnianie 
działalności obieralnych organcuw władzy ludowej: zwiększenie roli zwięz- 
ków zawodowych, Komsomolu oraz innuch masowych organizacji ludzi 
pracy, efektywne wykorzystanie wszystaich jorm demok racji przedstawt= 
cielskiej i bezpośredniej (4). 

Zagadnienia wzajemnego stosunku między demokracją bezpośrednią 
I dumokracją przedstawicielską zajmuja w ostatnim okresie wiele miejsca 
w literaturze naukowej państw socjalistycznych. Problem ten pojawił się 
w związku z dyskusją nad kształtem rozwiązań polityczno-usuojowych w 
„w unkach rozwiniętego socjalizmu. W kwestii tej wyrażało swój pogląd 
vimiu rudzieckich uczonych, m.in. W. Czchikwadze, J. Szachnazarow, 
W. Farbierow, W. ISotok. 

Występniace różnice w rozumieniu i interpreiacji tego zjawiska wynika- 
ją z różnej ocenv przejawów bezbośredniego udziału obywateli w rządze- 
niu i sposozżów ich uczestnictwa w decydowaniu o sprawach spolecznych. 


RODZAJE FORM DEMOKRACJI BEZPOŚREDNIEJ 
W PANSTWIZ SOCJALISTYCZNY M 


W państwie socjal zlycznym stopnio: wo wykształciły się rożne instytucje 
i formy demokracji bor „pośr ednicj . Rozwój tych form w pewnym stopniu 
zależy od przeobrażeń -poleweno-wospodarczych. politycznych i kultural- 
nsch. Zakres zaś ich wysiępow ania uwarunkowany jest stopniem dojrza- 
łości społeczeństwa socjalistycznego. W miarę rozwoju społecznego wzrasta 
znaczenie instytucji i form dcmckracji bezpośredniej oraz zwiększa się po- 


(3) W. I. Lenin: Projekt programu nasz cj pariui, Dzieła t. 4, Warszawa 1953, stz. 247. 
(4) Program. Komuiudstycznej Purtiu Gwiuzku aa. Nowa redakcja uchwue 
lona przez AXVII Zjazd KPŹK, Marszawa lyou, stu. 26—LI. 
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ziam ich wykorzystania w procesie rządzenia i funkcjonowania demokracji 
pośredniej. W każdym państwie socjalistycznym rozwój demokracji bezpo- 
średniej zależy także od tradycji narodowych i kultury politycznej społe- 
czeństwa: „Coraz powszechniej w państwach socjalistycznych instytucje 
przedstawicieiskie — pisze W. Sokolewicz — są kojarzone z najrozmaitszy” 
mi instytucjami demokracji bezpośredniej, których wybór uzależniany by= 
wa od narodowych tradycji i warunków działania w danym kraju”(5). 
Czynniki te wywierają znaczny wpływ na rodzaje tych instytucji oraz na 
zakres ich występowania. | 

W nauce socjalistycznej występują różne opinie odnośnie rodzajów in- 
stytucji i form demokracji bezpośredniej. Najogólniej biorąc można wyróż= 
nić dwa zasadnicze podejścia: jedno — tradycyjne, sprowadzające klasyfi- 
kację instytucji i form demokracji bezpośredniej do historycznie ukształto= 
wanych i występujących w poprzedzających socjalizm formacjach społecz- 
no-ekonomicznych. Bierze się tu pod uwagę takie instytucje i formy bez- 
pośredniego sprawowania władzy przez lud pracujący, w których lud jako 
całość bądź ludność określonej jednostki administracyjno-terytorialnej w 
sprawach o charakterze lokalnym podejmuje określone decyzje wiążące 
aparat państwowy czy obywateli. Drugie — bardziej nowoczesne, wskazu- 
jące (poza tradycyjnymi) na formy nowe, wykształcone w państwie socja- 
listycznym. W tym przypadku uwzględnia się także instytucje i formy 
wpływu obywateli na sprawowanie władzy państwowej, które nie łączą się 
z podejmowaniem decyzji wiążących organy państwowe czy obywateli(6). 
Przy tym podejściu podkreśla się wpływ obywateli na podejmowanie osta» 
tecznych decyzji przez organy państwowe różnego szczebla i różnego ro- 
dzaju. Wynika to bowiem z udziału w procesie decyzyjnym organów pań- 
stwowych krajów socjalistycznych wielu podmiotów, które wpływają na 
wzbogacenie treści i uzyskanie optymalnego rozstrzygnięcia(7). 

Na tradycyjnym stanowisku w klasyfikacji instytucji i form demokracii 
_ bezpośredniej stoi wielu przedstawicieli nauki socjalistycznej. W polskiej 
literaturze naukowej najwyraźniej znalazło ono wyraz w pracach F. Sie- 
mieńskiego. Autor zalicza do form demokracji bezpośredniej dwie klasycz- 
ne instytucje, a mianowicie: 1) zgromadzenie ludowe. 2) referendum w róże 
nych jego odmianach wraz ze związaną z nimi inicjatywą ludową. Nato- 
miast takie formy, jak: ogólnonarodowe czy środowiskowe dyskusje nad 
projektami ustaw lub innych aktów prawnych, wnioski, skargi i petycje o- 
bywateli, ogólnonarodowe i lokalne narady ludzi pracy nie uważa za prze- 
jaw demokracji bezpośredniej(8). W wyróżnieniu podanych wyżej form de- 
mokracji bezpośredniej i odrzuceniu innych stosuje kryterium podeimowa- 
nia decyzji wiążących aparat państwowy czy obywateli. W pewnym stopniu 
kryterium temu nie odpowiada instytucja inicjatywy ludowej. którą autor 
ten włącza do form demokracji bezpośredniej. Jego stanowisko bardziej 
polega na trzymaniu się tradycji wyróżniania klasycznych form demokra- 
cji bezpośredniej, a w znacznie mniejszym stopniu oddaje realia socjali- 


(5) W. Sokolewicz: Konstytucja PRL po zmianach z 196 r. Warszawa 1910, 
sir. 63—69. 

(6) F. siemieński: Prawo konstytucyjne, Warszawa—Poznań 1976, str. 90. 

(9) S. Zawadzki: Z teorii i praktyki demokracji socjalistycznej. Wybór artykułów, 
Warszawa 1980, str. 282—233. 

(6) F. Siemieński: op. cit., str. 99, 
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stycznej rzeczywistości społecznej. Znajduje ono coraz mniej zwolenników. 
Drugie z omawianych stanowisk prezentuje wielu przedstawicieli nauki 
socjalistycznej. Znajduje ono wyraz zarówno w pracach polskich autorów, 
jak i autorów innych państw socjalistycznych. Jednak i tu istnieją dwie 
różne grupy. Pierwsza zalicza do instytucji i form demokracji bezpośred- 
niej wszystkie instytucje i formy pozwalające na bezpośrednie wpływanie 
na decyzje państwowe, a druga akcentuje raczej formy pozwalające na 
bezpośrednie decydowanie(9). Jest to dość istotna różnica zaznaczająca się 
w możliwości wpływania obywateli na decyzje państwowe. Kryterium to 
może stanowić podstawę rozróżnienia instytucji i form udziału obywateli 
w rządzeniu państwem. | 

W literaturze naukowej spotyka się też pewne różnice określenia bezpo- 
średniego udziału mas w rządzeniu. Np. S$. Zawadzki wyróżnia formy de- 
mokracji bezpośredniej stwarzające możliwości bezpośredniego wpływu 
ludzi pracy na sprawy państwowe(10). S. Gebethner wskazuje zaś na formy 
bezpośredniego uczestnictwa obywateli w rządzeniu państwem i zarządza- 
niu gospodarką narodową(11). W pierwszym przypadku istotny jest wpływ 
ludzi pracy, a w drugim uczestnictwo obywateli. Terminy te nie są jedno- 
znaczne. Akcentują różne wartości społeczne. Ale ostatecznie zmierzają 
ao tego samego celu, do bezpośredniego udziału obywateli w rozwiązywa- 
niu spraw społecznych. Najważniejsza kwestia z punktu widzenia omawia- 
nego zagadnienia to położenie nacisku na wielość i różnorodność tvch form 
występujących w państwie socjalistycznym. Potwierdzają one tezę, że w 
społeczeństwie socjalistycznym wykształciły się instytucje bezpośrednie- 
go udziału obywateli w rządzeniu, znacznie wzbogacające tradycyjne for- 
ny demokracji bezpośredniej. 

W polskiej literaturze naukowej pewne próby wyróżnienia form demo- 
kracji bezpośredniej poczynił S. Zawadzki. W pracach swych wymienia na- 
stępujące formy: referendum, dyskusje ogólnonarodowe, konsultacje, zeb-: 
rania wiejskie, zebrania załóg(12). Jego zdaniem takie formy realizacji 
władzy ludu pracującego znajdują bezpośrednio wyraz w praktyce budow- 
niciwa socjalistycznego. W miarę rozwoju tego budownictwa ulegają wzbo- 
gaceniu. Jest to wyraz otwartego spojrzenia na formy demokracji bezpoś- 
redniej jako integralną część składową rozwijającej się leninowskiej kon- 
cepcji demokracji socjalistycznej. 

W literaturze radzieckiej przyjęło się dość powszechnie wymieniać wiele 
instytucji i form demokracji bezpośredniej. Wyróżnienia te znajdują prze- 
ae wszystkim wyraz w pracach W. Kotoka, N. Farbierowa i I. Ilińskiego. 
Należy zaznaczyć, że demokracji bezpośredniej nie sprowadza się wyłącz- 
nie do takich form, w których znajduje wyraz decyzja samych obywateli 
odnośnie jakiegoś problemu państwowego, np. w referendum, ale wyróżnia 
się także doradcze formy bezpośredniej demokracji, np. inicjatywa ludo- 
wa w kwestii postawienia spraw wymagających podjęcia decyzji państwo- 
wych. W szczególności wyróżnia się następujące instytucje i formy de- 


(9) A. Rest, Ł. Zawartowski: W sprawie form demokracji bezpośredniej. „Ruch Pra- 
wniczy, Ekonomiczny i Socjologiczny” 1974, nr 1, str. 3. 

(10) S. Zawadzki: op. cit., str. 69. 

(11) S. Gebethner: Ustrój polityczny Polsliiej Rzeczypospolitej Ludowej. Warszawa 
10160, str. 37. 

(12) S. Zawadzki: op. cit., str. 69—70, 195. 


48 


mokracji bezpośredniej: referendum, inicjatywa ludowa, zgromadzenie lu- 
dowe, zebranie wiejskie, dyskusje ogólnonurodowe nad projektami ustaw, 
a także wybory do organów przedstawicielskich, postulaty kierowane do 
deputowanych, sprawozdania skladane przez deputowanych wyborcom, 
odwoływanie deputowanych przez wyborców, narady branżowe zwoływa- 
ne przez organy pańsiwowe(1u). Wiele wymienionych form łączy się ściśie 
z przedstawicielstwem ludowym, ale. juk wskazują teoretycy radzieccy, 
właśnie poprzez nie obywatele wywierają bezpośredni wpływ na działal- 
ność organow państwowych, a w wielu sprawach określają treść podejmo- 
wanych przez nie decyzji 

W konkluzji można stwierdzić. ze nauka socjalistyczna prezentuje znacz- 
nie więcej instytucji i form cemożracji bezpośredniej niż myśl polityczno- 
-prawna poprzednich epok. wane instytucje i formy stanowią wy- 
twór przesziości i kształtujących się socjalistycznych stosunków społecz- 
nych. Nie ma natomiast polnej zgodności co do zaliczania wszystkich tych 
form do aemokracji bezpośreaniej. Niektóre np. wybory wzbudzają na- 
miętne dyskusje i wielkie wątpiiwości, czy w ogóle można je traktować 
i uznać za formę demoktecji bezpośredniej. Nauka socjalistyczna poczyniła 
niewątpliwie znaczne posię py doxonując prób bardziej lub mniej udanych 
klasyfikacji instytucji i form dcmotracji bezpośredniej. Klasyfikacje te 
mogą stanowić podstawę do caiszych badań i czynienia nowych prób systę- 
matyzacji. 

W badaniach nad formami Gemokracji bezpośredniej można poczynić 
pewne ogólne ustalenia co do kryterium klasyfikacji i wyróżnienia tych 
form. Jako kryteria takiej klasyfikacji można brać pod uwagę formy sbra- 
wowania władzy państwowej, zasięg terytorialny, moc prawną i rodzaj 
udziału. Trzeba przy tym podkreślić, że formy te nie są niezmienne, że ule- 
gają one stałym przeobrażeniom w zależności od etapu rozwoju i zadań 
panstwa socjalistycznego(14). 

Schemat klasyfikacji instytucji i form demokracji bezpośredniej według 
przytoczonych wyżej kryteriów można by więc przedstawić następująco: 

1. Według form sprawowania władzy państwowej: 

a) ustrojodawstwo, b) ustawodawstwo, c) zarządzanie, d) wymiar spra- 
wiedliwości. 

2. Według zasięgu terytorialnego: 

a) w skali ogólnopaństwowej, b) w skali lokalnej (jednostki administra- 
cyjno-terytorialnej), c) w szali przedsiębiorstwa. 

3. Według mocy prawnej: 

a) opiniodawstwo (konsultacje), b) decydowanie, c) kontrola. 

4. Według rodzaju udziału: 


a) referendum i inicjatywa ludowa, b) inne, pozaprzedstawicielskie for- 
my bezpośredniego udziału obywateli w rządzeniu(15). 


(13) Teoria państwa socjalistycznego pod redakcją N. P. Farbierowa, Warszawa 
1976, str. 203. 

(13) S. Zawadzki: Rozwój więzt rad narodowych z masami pracującymi w Polsce 
Ludowej, Warszawa 1955, str. 24. 

(15) E. Zieliński: Rejerendum w świecie współczesnym, Wrocław—Warszawa—ltra- 
ków 1968, str. 109, 
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Przedstawiona systemalyzacja jest próbą rozwiniętej klasyfikacji instv= 
tucji i form demokracji w pańsiwie socjalisiycznym. W zasadzie uwzględ- 
nia różne aspekty formułowane w doktrynie socjalistycznej dotyczące in- 
stytucji i form demokracji bezpośredniej. Może stać się przydatna w sięga- 
niu do określonych form bezpośredniego uczestnictwa obywateli w decy- 
dowaniu o sprawach publicznych. Nie wyczerpuje ona jednak możliwości 
różnorodnych rozwiązań instytucjenalnych i praktykowania tychże form 
w życiu społecznym. 


INSTYTUCJONALIZACJA FORM DEMOKRACJI BEZPOŚREDNIEJ 
W PANSTWIE SOCJALISTYCZNYM 


V konstytucjach i innvch aktach prawnych państw socjalistycznych 
ustanawia się instytucje i formy demokracji bezpośredniej, które mają słu- 
żyć realizacji idei ludowładztwa. Akty te tworzą podstawę funkcjonowania 
instytucji i form demokracji kczpośredniej. Należy jednak zauważyć, że 
konstytucje i inne akty prawne poszczególnych państw przewidują różne 
systemy instytucji demokracji bezpośredniej. Jest to wynikiem zarówno 
różnic doktryny politycznej, jak i praktyki społecznej poszczególnych 
państw socjalistycznych. Nicbagatelny wpłvw mają: tradycja narodowa 
i sposoby wykorzystywania ich w procesie rządzenia i wzbogacania form 
demokracji socjalistycznej. 


Szeroko rozwiniętą koncepcję konstytucyjną ludowładztwa przewiduje 
konstytucja bułgarska z 1971 r. Koncepcja ta zakłada sprawowanie władzy 
przez lud pracujący w drodze pośrcaniej i bezpośredniej. Ideę tę wyraża 
art. 2 konstytucji, który glosi, że „1. W Ludowej Republice Bułgarii cała 
władza pochodzi od ludu i należy do ludu. 2. Lud sprawuje w ladzę poprzez 


swobodnie wybrane organy przedstawicielskie — Zgromadzenie Ludowe 
i rady ludowe — lub bezpośrednio”. Konstytucja bułgarska jest jedyną 
konstytucją państwa socjalistycznego — poza Jugosławią — która prze- 


widuje pośredni i bezposredni sposób sprawowania władzy państwowej 
przez lud pracujący. Trzeba stwierdzić, że jest to konstytucyjnie stworzo- 
na, najdalej idąca możliwość udziału obywateli w decydowaniu w sprawach 
społecznych. 

Odpowiednio do przyjętej zasady dopuszczającej takie i bezpośrednie 
formy sprawowania władzy, konstytucja bułgarska ustanawia instytucje 
bezpośredniego decydowania w postaci referendum ogólnonarodowego (art. 
78 pkt 3) i referendum lokalnego (art. 117), dyskusji ogólnonarodowych 
(art. 93 pkt 5). Przyznaje ona Zgromadzeniu Ludowemu prawo określania, 
jakie problemy i w jakim trybie rozstrzyga się w referendum, a radom lu- 
dowym — prawo podjęcia uchwały o zasięgnięciu opinii, włącznie z refe- 
rendum przy rozstrzyganiu najważniejszych problemów w zakresie swoich 
kompetencji. 

Konstytucja Niemieckiej Republiki Demokratycznej z 1968 r., wpraw= 
dzie wcześniej uchwalona niż bułgarska, przewiduje również instytucje 
cemokracji bczpośredniej. Wsród Ach są: ogólnonarodowe referendum 
(art. 53) i publiczne dyskusje (art. 68 pkt 4). Instytucję referenaum konsty- 
tucja NRD rejcstruje w postaci prawa przyznanego Izbie Ludowej do pod- 
jęcia uchwaly o przeprowadzeniu reierendum, a dyskusje publiczne dopu= 
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szcza w postaci możliwości przedłożenia ludności projektów ważnych ustaw 
przed ich uchwaleniem. 

Konstytucja polska, znowelizowana w 1976 r., przewiduje instytucję 
konsultacji i dyskusji ogólnonarodowych (art. 86 ust. 1). Instytucję tę ustą- 
nawia w kontekście praw obywatelskich, a więc stworzenia obywatelom 
możliwości aktywnego uczestniczenia w życiu publicznym. Jednak nie ok- 
reśla bliżej, jaki organ może stosować te instytucje w praktyce. 

Konstytucja węgierska, znowelizowana w 1972 r., przewiduje ogólnona- 
rodowe referendum. W związku z tym przyznaje Radzie Prezydialnej 
Węgierskiej Republiki Ludowej prawo zarzadzania referendum w spra- 
wach o znaczeniu ogólnonarodowym (par. 20 pkt d). Konstytucja ta nie 
zna innych form demokracji bezpośredniej. 

IŚonstytucja radziecka z 1977 r. ustanawia instytucję ogólnonarodowej 
dyskusji i referendum (art. 5). Artykuł ten usytuowany jest w rozdziale 
traktującym o systemie poliliycznym społeczeństwa rudzieckiego. Głosi on, 
ze „Najważniejsze sprawy życia państwowego poddaje się pod ogółnona= 
rodową dyskusję, a także ogólnonarodowe glosowanie (reterendum)”. 
Aiożna więc przyjąć, że konstytucja radziecka przyjmuje zasadę bezpośred= 
niego uczestnictwa obywateli w wypowiadaniu się i decydowaniu w Spra- 
wach publicznych w formie ogólnonarodowvch dvskusji i reterendum. 
Przepisy szczegółowe konstytucji konkretyzują te ogólną zasadę. 

Ogólnonarodowe dyskusje według radzieckiej konstytucji mogą dojść do 
Skuiku na mocy uchwały Rady Najwyższej ZSRR albo Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR powziętej z ich inicjatywy lub na wniosek jednej z re- 
publik związkowych i objąć projekty ustaw. a także inne ważniejsze prob- 
lemy życia państwowego (art. 114). Przepis ten określa podmioty podejmu- 
jące decyzję o zarządzeniu ogólnonarodowej dyskusji i wskazuje przedmiot 
tej dyskusji. Referendum ma zastosowanie do działalności ustawodawczej. 
W kwestii działalności ustawodawczej państwa radzieckiego stwierdza się, 
że „ustawy ZSRR uchwalane są przez Radę Najwyższą ZSRR lub w wyni- 
icu ogóinonarodowego głosowania (referendum), przeprowadzonego na mo- 
cy uchwały Rady Najwyższej ZSRR (art. 108 ust. 4)”. Tak więc w tym 
przypadku referendum związane jest ściśle z uchwalaniem ustaw ZSRR. 
Radziecka konstytucja zna jeszcze referendum w sprawie rozstrzygania 
różnicy zdań między Radą Związku i Radą Narodowości, po wyczerpaniu 
innych przewidzianych w konstytucji środków rozjemstwa (art. 115). 

Konstytucje Czechosłowacji z 1960 r. i Rumunii z 1965 r. nie ustanawiają 
instytucji demokracji bezpośredniej. Należy sądzić, że nawet w przypadku 
tych państw nie ma przeszkód natury prawno-konstytucyjnej, aby na mocy 
uchwały najwyższego organu przedstawicielskiego nie odwoływać się do 
tych instytucji i nie stosować ich w życiu. 

Ogólnie biorac można stwierdzić, iż konstytucje państw wspólnoty socja- 
listycznej wprowadzają najważniejsze instytucje demokracji bezpośredniej. 
Stwarza to realne gwarancje realizacji zasady ludowładztwa. 


MOŻLIWOŚCI STOSOWANIA FORM DEMOKRACJI BEZPOŚREDNIEJ 
W SYSTEMIE POLITYCZNYM POLSKIEGO SPOŁECZEŃSTWA 


Jak już stwierdzaliśmy wyżej, praktyka polityczna państw socjalistycze 
nych wytworzyia wiele instytucji i form demokracji bezpośredniej. Naj- 
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bardziej uznane to: referendum, dyskusje publiczne, konsultacje społecz- 
ne, zebrania, ciua Goradcze, grupy kontrolne, zespoły sądzące. Również i w 
naszym kraju formy te występowały i przejawiają się w praktyce życia 
zbiorowego, aczkolwiek w różnym zakresie i ze zmiennym powodzeniem. 
Niewatpliwie ich stosowanie może przyczynić się do demokratyzacji nasze- 
go sysiemu politycznego, wciągnięcia obywateli do procesu rządzenia i do- 
skonalenia mechanizmów sprawowania władzy. Także Program PZPR kła- 
dzie mocny nacisk na spożytkowanie i aktywizację różnych form bezpoś- 
redniego uczestnictwa obywateli naszego kraju w rządzeniu państwem 
i społeczeństwem. | 

Referendum jest tą instytucją, która mogłaby mieć zastosowanie w de- 
niokratyzacji procesów decyzyjnych. W dokumencie programowym partii 
wysuwa się postulat prawnego uregulowania tej instytucji. Nie ma prze- 
szxód w odwoływaniu się do tej instytucji w skali całego kraju, województ- 
wa, gminy, a także zakładu pracy(16). Oczywiście referendum mogłoby 
dotyczyć spraw właściwych dla danej jednostki i w zakresie uprawnień or- 
£anu zarządzającego to głosowanie. Możliwość przeprowadzania referen- 
Gum należałoby widzieć niekoniecznie w trybie organizowania oddzielne- 
go głosowania. Z powodzeniem można by przedstawiać obywatelom spra- 
wy Go osądu w czasie wyborów do organów przedstawicielskich. Taka 
praktyka jest spotykana w wielu krajach. Nie brak przecież tematów, któ- 
re zasługiwałyby na poddanie pod referendum. Weźmy chociażby sprawę 
tempa rozwoju społeczno-gospodarczego naszego kraju i w konsekwencji 
kosztów tego rozwoju — czy powolne tempo i odległa perspektywa rady- 
kaincgo dźwignięcia kraju, czy też przyspieszenie rozwoju, i co jest z tym 
związane, poniesienie większych kosztów przez obywateli. Odpowiedź na 
alternatywne pytanie miałaby doniosłe znaczenie z punktu widzenia sposo- 
bu wypracowania i przyjęcia strategii rozwoju kraju z jednoczesnym: 
zobowiązaniem obywateli do pewnych wyrzeczeń i poświęceń. 

Sprawa referendum nie tak dawno rozważana była w naszym kraju w 
związku z propozycjami PRON w sprawie regulacji procedury przepro- 
wadzania konsultacji społecznej, dyskusji publicznych oraz głosowania lu- 
dowego(17). Wypowiedzi były bardzo zróżnicowane: jedni byli za korzys 
staniem z tej instytucji, inni — za odsunięciem jej na plan dalszy(18). 
Wydaje mi się, że nie chodzi o to, by już jutro i często odwoływać się do 
glosowania, natomiast ważne jest uregulowanie i stworzenie możliwości 
stosowania tej instytucji w życiu publicznym. 

Dyskusje publiczne były i są znane w życiu społeczno-politycznym nasze- 
go kraju. Przypomnijmy wielkie debaty nad konstytucją, jej nowelizacją, 
niektórymi doniosłymi ustawami, np. o radach narodowych, samorządzie, 
kodeksami prawnymi i innymi. Praktyka ta zdawała egzamin i należy są- 
dzić, że będzie kontynuowana. Przedmiotem dyskusji były zazwyczaj do- 
niosłe kwestie społeczne — projekty ustaw i założenia innych aktów praw- 
nych. Sądzę więc, że propozycje ustawowego uregulowania tej instytucji 
są ze wszech miar słuszne. Pozwoli to na określenie trybu przebiegu dysku- 
sji i sposobu spożytkowania zgłaszanych propozycji. Powstaną również 


(16) E. Zieliński: op. cit., str. 97. 

(17) Założenia ustuwy o konsultacjach społecznych i dyskusjach publicznych oraz 
głosowaniu ludowym, Warszawa, listopad 1963, Wyd. Rada Krajowa PRON. 

(18) S. Podemski: Pytać i słuchać, „Polityka” nr 45 z 5 XI 1983. 
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gwarancje uwzględnienia opinii wyra”anej przez obywateli. A właśnie o to 
chodzi w tworzeniu demokratycznych urządzeń ustrojowych naszego pan- 
stwa. o 

Konsultacje społeczne to określenie, które przylgnęło do instytucji sondo- 
wania opinii publicznej w przedmiocie różnych spraw w naszym kraju 
przez różne podmioty rządzenia. Niełatwo wskazać na różnice tej instytu- 
cji w stosunku do dyskusji publicznych. Przedmiotem konsultacji są za- 
zwyczaj doniosłe kwestie społeczne. W przeszłości na tego rodzaju wyja- 
wianie opinii używano terminu „ludowa konsultacja”(19). Program PZPR 
uchwalony na X Zjeździe mocno podkreśla wartość konsultacji stwierdza- 
jąc. iż partia opowiada się za konsekwentnym konsultowaniem decyzj! po- 
dejmowanych na wszystkich szczeblach systemu politycznego. Podobnie 
jak przy referendum postuluje się prawne uregulowanie konsultacji spo- 
łecznej. Konsultowanie wiąże się tu tylko z decyzjami. Nasuwa się myśl, 
czy nie należałoby inicjować konsultacji na temat pewnych problemów 
wynikających z codziennego życia, niekoniecznie wprost związanych z de- 
cyzjami, np. oblicze moralne ludzi lub respektowanie reguł współżycia 
społecznego. Na ich podstawie można by formułować pewne postulaty do 
aziałań organów państwowych i organizacji społecznych oraz samorządo- 
wych. | 

Należy zauważyć, że mimo rozbudzenia emocji wokół konsultowania 
wszysikiego i z każdym w praktyce docenianie tej instytucji nie jest zbyt 
wielkie. Oto tylko jeden. aie jakże znamienny przykład. W lipcu 1985 r. 
odpowiedzi konsultacyjne nad wariantami koncepcji wieloletniego i rocz- 
nego planu rozwoju społeczno-gospodarczego kraju na wezwanie rządu z 
maja 1986 r. nadesłaiy zaledwie 433 przedsiębiorstwa.na 9,5 tys. w kraju, 
21 placówek naukowo-badawczych i wyższych uczelni na kilkaset instytu- 
tów naukowych i 91 uczelni w kraju(20). A przecież każda rada pracownicza 
ma uprawnienia do wypowiadania się w sprawie rozwoju swego zakładu 
pracy i zarazem kraju. Nauczenie się korzystania z uprawnień już przyzna- 
nych i postulowanych to wielka sprawa, niezwykle doniosła w procesie 
demokratyzacji systemu politycznego naszego kraju. 


Zebrania mieszkańców wsi i osiedli, pracowników zakładów pracy i insty- 
tucji są ważną formą wywierania wpływu społeczności na sprawy publicz- 
ne kraju. Odpowiednie akty prawne przyznały tym społecznościom i kolek- 
tywom szeroki zakres uprawnień. Na obecnym etapie rozwoju naszego 
państwa sprawą najważniejszą jest korzystanie z nich. Instytucja zebrań 
może stawać się forum wyrażania opinii w sprawach publicznych. Na wsi 
„i w małych miastach istnieje praktyka odbywania zebrań. W dużych aglo- 
meracjach miejskich trzeba by w oparciu o sieć osiedlową wytworzyć taką 
praktykę. W zakładach pracy są wszelkie możliwości, w mniejszych na 
ogólnych zebraniach, a w większych na wydziałach (oddziałach) organizo- 
wania zebrań jako forum współdecydowania w sprawach nie tylko zakła- 
dowych, ale i bardziej ogólnych. Praktykę tego rodzaju można by rozsze- 
rzyć też na inne instytucje. | 


(19) E. Zieliński: op. cit., str. 112. 

(20) Wyniki społecznej konsultacji wariantów koncepcji Narodowego Planu Spo» 
łeczno-Gospodarczego na lata 1986—1990 i Założeń Centralnego Planu Rocznego na 
1986 r., „Rzeczpospolita” nr 167 z 19 VII 1985. 
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Ciała doradcze przy organach państwowych weszły do stałej praktyki 
życia publicznego naszego kraju, spełniając pożyteczną funkcję wyrażania 
opinii przedstawicieli różnych środowisk. Przybierają one różne nazwy: 
rada, komisja, zespół. Udział w nich reprezentantów grup społecznych 
rozszerza uczestnictwo obywateli w rządzeniu. Stwarza też szanse wypra- 
cowywania trafniejszych rozwiązań problemów życia zbiorowego. Wciąga 
większe grupy ludzkie do aktywnego wcielania decyzji w życie. Formy te 
godne są upowszechnienia i wykorzystywania w procesie rozwijania demo- 
kracji uczestniczącej. 


Grupy kontrolne należą do efektywnej formy bezpośredniego uczestnict- 
wa obywateli w rozwiązywaniu spraw publicznych. Kontrola stanowi jeden 
z ważnych składników procesu rządzenia. Wobec występowania w naszym 
kraju nieprzestrzegania reguł życia zbiorowego istnieje potrzeba aktywi- 
zowania różnych form kontroli obywatelskiej. Kojarzenie ich działań z for- 
mami kontroli zawodowej może przyczyniać się do zwiększania realizacji 
planów i zamierzeń organów państwowych oraz oczekiwań obywateli. 


Wreszcie zespoły sądownicze, rozjemcze, pojednawcze w zakładach pra- 
cy, na wsi, w osiedlach, w instytucjach, powoływane spośród obywateli 
cieszących się autorytetem i zaufaniem społecznym przyczyniają się do 
rozstrzygania spraw spornych występujących bez uciekania się do organów 
zawodowych. Działanie tych ciał społecznych służv tworzeniu klimatu lep- 
szego współżycia i współpracy ludzi. Tworzenie i aktywizowanie ich ma 
istotne znaczenie w rozwoju realnego ludowładztwa i wzbogacania form 
obywatelskiej aktywności bliskich psychice ludzkiej. 


Przedstawione instytucje i formy demokracji bezpośredniej są uogólnie- 
niem bogatych doświadczeń państw socjalistycznych. Wskazują na duże 
możliwości aktywności obywatelskiej w różnych dziedzinach życia zbioro- 
wego. Najważniejszą kwestią, jaka wciąż występuje, jest umiejętne korzy- 
stanie z tym form w praktyce społecznej. 
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Włodzimierz lljicz Lenin 
o przekonaniach komunistyczaycn 


INNOKIENTI CARIOÓW”) 


W nowej redakcji Programu KPZR zatwierdzonego przez XXVII Zjazd partii, 
czytamy: „Partia będzie czynić wszystko, co jest konieczne, aby w pełnej mierze 
wykorzystać siłę przeobrażającą ideologii marksistowsko-leninowskiej w celu przy- 
spieszenia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, będzie prowadzić celową działal- 
ność w dziedzinie ideowo-politycznego i moralnego wychowania ludzi radzieckich 
oraz wychowania ich przeż pracę. kształtowania harmonijnie rozwiniętej osobowości 
człowieka społecznie aktywnego, łączącego w sobie bogactwo duchowe, czystość mo- 
ralną i doskonałość fizyczną. Za najważniejsze w pracy ideologicznej KPZR uwaza 
wychowanie ludzi pracy w duchu wysokiej ideowości i oddania komunizmowi, ra- 
dzieckiego patriotyzmu t proletariackiego, socjalistycznego internacjonalizmu, św:a- 
domego stosunku do pracy i mienia społecznego, coraz pełniejsze przyswajanie im 
wartości kultury duchowej, wykorzenienie obyczajów sprzecznych z socjalistycznym 
sposobem życia”. 

W procesie wychowania ludzi pracv w duchu wysokiej ideowości nieprzemijające 
znaczenie mają tezy o kształtowaniu przekonań komunistycznych w pracach i prze- 
mówieniach wielkiego Lenina. Podkreślał, że „tm głębszych przemian chcemy do- 
konać, tym większe trzeba wzbudzić zainteresowanie nimi t świadomy do nich sto- 
sunek, tym bardziej przekonać trzeba o konieczności tych przemian nowe miliony 
i dziesiątki milionów ludzi” (W. 1. Lenin: Dzieła t. 31, str. 508). 

W wielu pracach, przemówieniach i wystąpieniach W.I. Lenin z partyjnym zapałem 
bronił konieczności kształtowania w ludziach pracy postępowych poglądów i prze- 
konań. Przekonania, zdaniem W. I. Lemina, wyrażające żądania rozwoju społecznego, 
stanowią nieodłączną stronę rewolucyjnej działalności partii, klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy. Od zarania swojej działalności rewolucyjnej W. I. Lenin 
jak najbardziej zdecydowanie walczył z tymi, którzy dla dogodzenia burżuazji pró- 
bowali odsunąć proletariat od opanowania postępowego, rewolucyjnego światopoglądu 
— naukowego socjalizmu. Zadanie socjaldemokratów, pisał, polega na tvm, żeby 
„wnieść do żywiołowego ruchu robotniczego określone ideały socjalistyczne, powiązać 
go z przekonaniami socjalistycznymi...* (W. I. Lenin: Dzieła t. 4, str. 224). 

Idee komunistyczne mogła wnieść do ruchu robotniczego tylko partia uzbrojona 
w znajomość praw rozwoju społecznego i postępową teorię. W. I. Lenin podkreślał 
w związku ż tym. że „nie może istnieć mocna partia socjalistyczna, jeśli nie istnieje 
rewolucyjna teoria, która jednoczy wszystkich socjalistów, teoria, z której czerpią 
wszystkie swe przekonania, którą stosują do wszystkich metod walki it sposobów 
działalności...” (j.w., str. 217). Uprzedzał o niebezpieczeństwie niedoceniania roli te- 
oretycznego szkolenia i wychowania, kształtowania przekonanych ideowo, zdecydo- 
wanych bojowników o sprawę klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 


*)» Autor tego artyxułu, odDublisowanego w numerze 2 1986 czasopisma „Naucznyj kommunizm', 
jest kandydatem nauk fllozołicznych, docentem Państwowego Krasnojarskiego Instytutu Pe-> 
dagogicznego. 
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W. I. Lenin wymoacał umiejętnego, nacechowanego znajomością rzeczy podejścia 
do upowszechniania przezonań nauliowych, wykorzystywania w tym ceiu wszystkich 
Iinozliwo:ci. Stwierdzał, że ideałem socjaldemokraty powinien bvć „trybun ludowy... 
amicjący wyzysikać każdy drobiazg dla wyjaśnienia wobec wszystkich swych prze- 
sonań socjalistycznych...” (W. I. Lenin, Dzieła: t. 5, str. 464). Przy czym radził śmielej 
wychowywać rewolucjonistów, agitatorów-bojowników, organizatorów i propagandy- 
stów spośród robotników, którzy potrafiliby „połączyć w sobie znajomość środowiska 
robotniczego £ świeżość przekonań socjalistycznych z tym; wyszkoleniem zawodowym, 
bez którego proletariat nie może prowadzić uporczywej walki z doskonale wyszkolo- 
a:inł szeregami swych wrogów” (j.w., str. 519). W. I. Lenin wysoko oceniał tych 
rewolucjonistów, którzy w sposób organiczny łączyli w sobie cechy przywódców 
rocotników i wierność wobec przekonań socjalistycznych. 

V. I. Lenin uważał, iż cechą szczególną przekonań komunistycznych jest to, że 
nie opierają się one na ślepej wierze i nie tylko na marzeniu o lepszej przyszłości, 
licz na mocnym lunrdamencie, na znajomości praw rozwoju społecznego. Przekonania 
to są worne od wszelkiego rodzaju nawarstwień ideologicznych, iluzji religijno- 
ra.siycznych., należacych do przeszłości przyzwyczajeń i tradycji oraz jednostronnego 
poacjścia Co ziawisk przyrody i społeczeństwa. Kształtują się one w sposób ukie- 
runsowany i świadomy na podsiawie światopoglądu naukowego, który prawidłowo 
azyriere „edia obiektywną rzeczywistość. Na tym polega nie tylko najważniejszy wy= 
rcznik, lecz także siła organizująca i moblizująca przekonań komunistycznych. „Na- 
ua Dierusąa — pisał W. I. Lenin = jest wszechpolężna dlatego, że jest prawdziwa. 
Jest pelna i harmonijna, daje bowiem ludziom jednolity światopogląd, nie dający 
sio poroczić z żadnymi przesądam., z żadną reakcją, z żadną obroną ucisku bur- 
zuazyjacjo” (W. 1. Lenin: Dzieła t. 19, str. 1—2). Tylko po opanowaniu marksiz- 
mu-lininizmu jako podsiawy światopoglądu naukowego można się stać świadomym, 
aa twórcą nowego życia. Jak podkreśla nowa redakcja Programu partii, 

PZR będze siale troszczyć się Q to, by wszyscy ludzi radzieccy głęboko opanowali 
Róże marncistowsno-leninowsiiqą, podnostli kulturę polityczną, świadomie uczestni- 
czy w kształtowaniu polityki partii i aktywnie wcielali ją w życie”. 
kieozonenia komunistyczne wyrażają interesy klasy robotniczej — najbardziej po- 
s.oooxvej i rewolucyjnej siły współczesności. Rosyjska klasa robotnicza wypracowała 
sw ode przekcnanią rewolucyjne w wieloletniej walce o wyzwolenie spod ucisku ca- 
ratu, burżuazji i obszarników, dlatego też były one bliskie i zrozumiałe dla szerokich 
rmas luużi pracy. W. 1. Lenin uporczywie wyjaśniał, że socjaldemokraci powinni 
przed caiym spoleczeństwem mówić o swych zadaniach, „nie ukrywając ani na 
chiriię swych przekonań socjalistycznych” (W. I. Lenin: Dzieła t. 5, str. 467). 

Wytuniczna działalność W. I. Lenina, partii nad kształtowaniem przekonań komu- 
nocvcznych wśród ludzi pracy Rosji sprzyjałą zwycięstwu Wie!kiej Socjalistycznej 
kawolucji Październikowej. Jedną z podstawowych przyczyn tego zwycięstwa było 
to, że mnsy na w!asnym przykładzie coraz bardziej przekonyvwały się o słuszności 
pogiadów bolszewików. „hły, partia bolszewików, Rosję przekonaliśmy” — z dumą 
podiireślał Włodzimierz Iljicz (W. I. Lenin: Dzieła t. 27, str. 2460). 

wraz ze zwycięstwem rewolucji i zdobyciem władzy przez proletariat znaczenie 
przewonań ideowych wzrosło jeszcze PRE) potrzebne były nowe formy i metody 
icn ksziałlowania. ! 

w. 1 Lenin pisał, że „Również teraz.. nie mamy prawa nawet o jotę osłabić 
Goi sicej precy nad przetonywaniem mas ludności o słuszności naszej walki, ant 

(-j pracy Rad kruticnici, oporu wyzyskiwaczy” (W. 1. Lenin: Dzieła t. 27, str. 
215—0217). Budowa komunizmu jest możliwa tylko przy udziale całego narodu, wszyst- 
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dich ludzi pracy, podkreślał wielokrotnie W. I. Lenin. W toku tej budzwy powstaie 
nowa baza materialno-techniczna społeczeństwa, umacniają się nowe stosunzi między 
ludźmi, wychowuje się nowy człowiek, to znaczy dozcnują się przemiany o tanim 
rozmachu i głębi, jakich dotychczas nie znała historia. Oprzeć „wszystnie notce z0- 
dania produkcyjne na dostatecznie szerokiej i solidnej bazie przekonywania”. (W. 
I. Lenin: Dzieła t. 52, str. 16), wciągnąć masy do świadomej i aktywnej działalzości 
mającej na celu urzeczywistnienie gigantycznych.przeobrażeń — to najważniejsze za- 
danie, jakie stawiał przed partią W.I. Lenin. Zwracał uwagę na konieczność ucz'- 
nienia robotniców miejskich przewodnikami komunistycznych idci i przekonań do 
środowiska proletariatu wiejskiego. Jednakże uprzedzał: „Powiedziałem «liomunistycz- 
nych» t od razu muszę się zastrzec nie chcąc wywolać nieporozumici albo być 
zrozumianym zbyt dosłownie. Nie należy żadną miarą rozumieć tego w ten sposoa, 
że powinniśmy od razu nieść na wieś idee czysto komunistyczne w wąsi::m znaczeniu 
tego wyrazu. Dopóki nie mamy na wsi materialnej bazy dia komunizmu, dopa:ńi 
bedzie to, rzec można, szkodliwe, będzie to, rzec można, zqubne dla kominizmu" 
(W. I. Lenin: Dzieła t. vJ, str. 482), Tylko wraz ze zwycięstwem na wsi socjalistycznych 
stosunków społecznych, opartych na społecznej własności ziemi i średltów procukc,:, 
zachodziia możliwość upowszechnienia i wprowadzania pzzekonań komunistycznych 
Go świadcmości nujszerszych mas chłopskich i wszysizich ludzi pracy. Noorni:t 
w warunk»ch rozwiniętego społoczeństwa socjalistycznego przekonania kiucy TOT- 
niczej przervosty w przekonania całego narodu. 

Przekonania komunistvczne są przekonaniami rewolucyjnie przeksztaicającyni, po- 
budzającymi ludzi pracy do aktywnych działań skierowanych przeciwiio ucisaowi 
społecznemu i narodowemu, przeciwko wszelkim formom wyzysku czowicza przez 
cziowieka. Przekonania komunistyczne pomagają człowiekowi orientować się w zyciu, 
znajdować swoję miejsce w społeczeństwie, osiągać wytkniqty cel i pizerscnywac 
wszelkie trudności; zwiększają one jego twórczą inicjatywę i aktywność ziywówa” 
w działalności produkcyjnej, jak i społecznej. Człowiek ideowo przesonany jest zaw= 
sze gotowy do wielkiego czynu w imię socjalizmu i komunizmu. 

Przekonania mozą się różnić ukierunkowaniem i głębią. Jax pisał W. I LŁonin, 
już same w sobie obiekiywne realia ctaczającego nas świata, które znajdują odbicia 
w naszej świadomośc.:, tworzą „instynktowne, bezwiedne, niesprecyzowan, poLbi- 
wione świadomości filozoficznej przeświadczenie” (Dzieła t. 14, suw. 005). Poukuyna 
i doświadczenie pomagają w kształtowaniu naukowych, matsrialisiycznych przes »- 
nań: „ło samo doświudczenie.. któremu zawdzięczemy niczacihwiane przeńnonanie, 
iż niezależnie Od nas istnieją inni ludzie... przekonuje nas również, że rzeczy, świa, 
otoczenie istnicją niezależnie od nas... «Naiwne» przekoncenie ludzsości materializm 
czyni świadomie podstawą swej teorii poznania” (jw., str. 10). Przeszonania komu- 
nistyczne mogą być wyłącznie naukowe, powinny odpowiacać wymogom czasu i „sieć 
na poziomie współczesnej nauki...” (W. I. Lenin: Dziela t. 4, str. 221), 

Do struktury przekonania naukowego wchodzą naszyrma zdaniem nostędujnce kon 
ponenty: wiedza, idea jako podstawa przekonania; rozumienie, uswiadariianie sobie, 
ocena tej wiedzy z punktu widzenia jej wartości, prawdziwości i obiniiywanu. c.; 
współzależność tej wiedzy z potrzebami i interesami społeczno-zlasowymi i o:-- 
bistymi; przekształcenie wiedzy w nastawienie życiowe jednostki, Wiedza i prze- 
konanie są pojęciami bliskimi, lecz bynajmniej nie identycznymi. W. I. Lenin uważaj, 
Że najpierw należy wnieść do ruchu robotniczego niezbędną wiedzę nauxzową o pra- 
wach rozwoju spolecznego i na tej podstawie wypracować w robotninach puoziec w, 
świadomość, która przekształcając się w przekonania osobiste zariieniiaby się w 
przyzwyczajenie i stała się normą ich postępowania oraz wcwaqiuzną siłą BODUULAJY TĄ 
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w działalności przekształcającej gospodarcza I w budownietwie państwowym. „Pań. 
stwo jest silne świadcmością mas — mówił. — Jest silne wówczas, kiedy masy o 
wszystkim wiedzą, o wszystkim mogą wydać sed ł wszystko czynią świadomie” (W. 
I. Lenin: Dzieła t. 26, str. 247). Wysoka świadomość polityczna jest iednvm z głównych 
el-mentów w treści przekonań komunistvcznyc!. 

Znajomość marksizmu-leninizmu jest ważna i niezbedna dla wszvstkich ludzi i 
każdego człowieka, lecz nie czyni ona z człowieka automatycznie ideowo przeko- 
nanego bojownika o ideały postępowe i zhudowanie komunizmu. Wiedza tvlka wtedv 
przekształca się w zdecydowane osobiste przekonania, kiedy stosuje sie ja praktycznie 
oraz urzeczywistnia w życiu w konkretn"ch poczynaniach ł postępowaniu ludzi. ..Bez 
pracy, bez walkt — podkreślał W. I. Lenin na [II Zieśdzie Komsomołu — książkowa 
znajomość komunizmu, zaczerpnięta z broszur £ dzieł komunistycznych, absolutnie 
n'c nie jest warta...” (W. I. Lenin: Dzieła t. 31, str. 285). Należy łączyć oświatę, 
wykształcenie I wiedzę naukową mas z ich doświadczeniem społecznym i politycznym, 
praktvką, konkretnymi sprawami. Prawdziwe przekonania zawsze zakładają niero- 
zerwalną jedność słowa i czynu, myśli £ postepowania. W.[ Lenin uczył, że przy 
ocenie postępowania człowieka i sprawdzaniu jego przekonań Ideowvch na!leżv brać 
Dod uwugę nie jego zamiary, lecz faktv, nie dobre życzenia, lecz czyny. nie do- 
mniomania, lecz rzeczywistość (patrz: W. I. Lenin: Dzieła t. 1, str. 438—429: t. 37, 
s'r. 372—572; t. 42. str. 155—175). 

W nowej redakcji Programu KPZR czytamy: „Partia wychodzi z założenia. że 
wychowanie człowieka jest nieodłączne od jeao praktycznesgn uczestnictwa w twórczej 
pracy dla dobra narodu, w życiu społecznym, 0 rozwioezruwaniu zadań budownictwa 
spoleczno-gospodarczego i rozwoju kulturu. Oderwanie ad rzeczywistości, od jej Tre- 
ainych prod!emów, sXazuje pracę ideowo-tychowawcza na abstrakcyjną działalność 
oświatową, bezprzedmiotowy potok słów, odciąga od istotnych zadań budownictwa 
komunistycznego”. 

W I. Lenin uważał, że przekonania komunistyczne powinny bvć trwałe i nie 
podlegające wahaniom wywołanym przypadkowym: trudnościami i niedociągnięciami. 
Zdecydowanie występował przeciwiio ludzicm tracacym ziewę „przy pierwszych od- 
głosach rzeczywiście ludowo-rewo!ucyjne1 burzy” i rzucającym się tam, gdzie jest 
trudno, „wyrzucając za burtę, gwoli ulżenia swcjem rozumowi ł sumieniu... wszelkie 
jako tako określone poglądy socjalistyczne..." (W. 1. Lenin: Dzieła t. 6. str. 273). 
Z właściwą mu partyjną bezpośredniością i dowcipem W.I Lenin cochadzi?ł do wnio- 
Sku, że „u ta!:ich ludzi przekonania mieszczą sie częstokroć nie de!ej niż na końcu 
języka” (W.TI. Lenin: Dzieła t. 13, str. 61). 

tv. I Lenin uczył, że kompromisy, neutralność w prrncypinch I przekonaniach 
są niedopuszczalne. W jednym z listów do M. Gorklego pisał: „Skoro człowiek partyj- 
nij doszedł do przekonania, iż jakaś doktryna jest z gruntu niesłuszna t szkodliwa, obo- 
awiqzany jest wystąpić przeciw niej... Jak to zrobić? «Neutralnoście?» Nie. Neut- 
ralności w takiej sprawie nie może buć t nie bedzie” (W.I. Lenin: Dzieła t. 34, 
str. 308). Występując na III Kongresie Kominternu z przemówieniem w obronie taktyki 
Nndzynarodówki Komunistycznej (przeciwko „lewicotwemu” niebezpieczeństwu w ru- 
chu robotniczym), W. I. Lenin oświadczy?: „Jeżeli Kongres nie będzie prowadził zde- 
cytowanej ofensywy przeciw «lewicowym» bzdurom, to cały ruch skazany będzie 
na zagładę. Takie jest moje głębokie przekonanie” (W. 1. Lenin: Dzieła t. 32, str. 497). 

Dla świadomych robotników, pisał W. I. Ienin. „socjalizm to sprawa ich głę- 
bo'vch przekonań, a nie wygodny paratcan dla ukrycia mieszczańsko-ugodowych 
i nacjonalistyczno-opozycyjnych dążeń” (W. I. Lenin: Dzieła t. 21, str. 210). Dlaczego 
więc pojawiają się przekonania obce klasie robotniczej? W. I. Lenin wyjaśnia: „wzrost 
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partii robotniczej nierzadko jest tym czynnikiem, który ściąga do jej szeregów niee 
mało oportunistów. W naszych czasach ludzie wywodzący się ze środowiska bur- 
żuazji... znacznie częściej niosą proletariatowi swą bojaźliwość, ciasnotę myśli luh 
umiłowanie frazesu niżli siłę przekonań rewolucyjnych” (W. 1. Lenin: Dzieła t. 17, 
str. 81). | 

Niemało cennych rad pozostawił nam W. I. Lenin w sprawie kształtowania w 
sobie zdecydowanych przekonań. Specjalne znaczenie przywiązywał do samodzielnych 
przemyśleń i analizowania tego wszystkiego, co widzimy, czytamy i słyszymy. Umie- 
jętność człowieka podchodzenia do różnych zagadnień teorii i praktvki w sposób 
samodzielny i dogłębnego orientowania się w nich — to ważny wskażnik przekonania. 
Występując przed słuchaczami Uniwersytetu Komunistycznego im. J. M. Swierdłowa 
z odczytem „O państwie” W. I. Lenin podkreślił: ,,..najważniejsza rzecz, abyście 
w wyniku lektury, pogadanek, wykładów o państwie, których wysłuchacie, nauczy!ł 
się samodzielnie ujmować te zagadnienia... Dopiero wtedy, gdy nauczycie się sa- 
modzielnie orientować w tym zagadnieniu, dopiero wtedy będziecie mogli uważać, 
że wasze przekonania są dostatecznie ugruntowane i że potraficie dość skutecznia 
bronić ich zawsze ż wobec każdego” (W. 1. Lenin: Dzieła t. 29, str. 467). 

Najważniejszym żądaniem leninowskim, jeśli chodzi o kształtowanie przekonań u 
ludzi, jest umiejętność przekonywania ich na konkretnych przykładach i faktach. 
Pod tym względem wymowne są uwagi W. I. Lenina o broszurze B. Kuna „Od 
rewolucji do rewolucji”, wydanej w 1920 r. w Wiedniu. W. I. Lenin pisze: „Zaletą 
broszury jest stanowczość rewolucyjnych przekonań autora, jego niezłomna wiara 
w rewolucję. Dobre są uwagi dotyczące tego, jaką powinna być partia. Dobra jest 
krytyka socjaldemokratów. Jednakże ogromnym mankamentem broszury jest całko- 
wity brak faktów. To sprawia, że broszura jest słaba”, (W. I. Lenin: Dzieła t. 45, 
str. 21). Dokładne faktv, bezsporne fakty — oto co jest zwłaszcza niezbedne do wy- 
chowania przekonanych bojowników, umiejących orientować się w skomplikowanych 
it trudnych zagadnieniach, nierzadko naumyślnie zagmatwanych; dlatego tvlko kon- 
kretne fakty i argumenty mogą pomóc ludziom w wypracowaniu przez nich właściwego 
poglądu na otaczający świat oraz trwałych przekonań ideowych. 

W. I. Lenin uczył, że niezłomne przekonania socjalistyczne mogą się ukształtować 
wyłącznie w działalności praktycznej ludzi. „Większość ludzi — pisał — czerpie 
swe przekonania z życia...” (W. I. Lenin: Dzieła t. 28, str. 373), W toku nauki w 
człowieku kształtują się oczywiście określone poglądy, zasady i przekonania. Jednakże 
sprawdzają się one, rozwijają i umacniają w drodze doświadczenia i praktyki. Szkoła 
życia, w której odbywa się nieprzerwany proces wychowania człowieka, jest procesem 
skomplikowanym i trudnym, lecz właśnie w nim powstają prawdziwie osobiste prze- 
konania. 

U W. I. Lenina znajdujemy również głęboki sąd o kryteriach przekonań komue 
nistycznych, ,„..Z jakich oznak — pyta — mamy wnioskować o realnych «myślach 
ś uczuciach» realnych jednostek? Rzecz zrozumiała == odpowiada sam sobie — że 
taka oznaka może być tylko jedna: czyny tych jednostek... społeczne czyny jednostek, 
tj. fakty socjalne” (W. I. Lenin: Dzieła t. 1, str. 439), 

Przekonania komunistyczne niezmiennie ujawniały się w faktach socjalnych, w spo- 
łecznych działaniach jednostek Potwierdzeniem tego są wspaniałe życie i działalność 
wielu bolszewików, leninowców. 

Cały bieg historii w sposób przekonujący potwierdza wielką słuszność nauki le- 
ninowskiej. Była ona dla nas i nadal pozostaje drogowskazem w działaniu, źródłem 


natchnienia oraz niezawodną busolą przy określaniu strategii i taktyki marszu do 
przodu. 
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KRÓTKO 


Drogowskaz 


O partii tradycyjnie zwykło się mówić tonem podniosłym i uroczystym, używając 
słów górnolotnych, jakby chodziło o jakąś abstrakcyjną, niemal m:tyczną siłę. A prze- 
cież partia nie wyskoczyła z głowy Zeusa... Tę prostą i jakże odświeżającą prawdę, 
że partia to my — ludzie, przypomniał nam Wojciech Jaruzelski w referacie Komi- 
tetu Centralnego: 

„Partia jest ludzką wspólnotą, dobrowo!nym zespoleniem się ludzi, którzy mają je- 
den cel t jedną do niego uznają droję, którzy wybrali partyjność jako koncepcję na 
życie, którzy partii oddają część siebie i partią siebie wzbogacają”. 

Jakże tnny jest język i duch tej wypowiedzi. Prostej, zwyczajnej, a przecież pięk- 
nej t głęboko prawdziwej. Nic tu 2 architektury czy anatomii, do czego przez la:a 
przywykliśmy t już sobie nie potrafiliśmy wyobrazić tego, co jest po prostu ludzką 
wspólnotą, inaczej niż w postaci fundamentu lub konstrukcji, oddziału, a najlepiej 
„Stosu pacierzowego”. Nie mamy zamiaru wykpiwać tamtych patetycznych formuł. 
W swoim czasie niektóre z nich spełniiy pożyteczną rolę. Chcemy raczej podkre- 
ślić, że inny jest czas i potrzeba innego spojrzenia na wiele spraw nowych, ale i tych 
znanych od dawna. 

Sty! referatu otwierającego X Zjazd miał silny wpływ na przebieg dyskusji. W 
wielu głosach można było dostrzec bezpośrednią inspirację słowami Wojciecha Ja- 
ruzelskiego, choć wielu mówców już wcześniej przygotowało sobie na własną rękę 
odważne t twórcze wystąpienia. Żałować natomiast należy, że ci, którzy zawczasu 
przygotowali sobie wystąpienia raczej schematyczne, naznaczone urzędowym opty- 
mizmem i sprawozdawczym wszystkoizmem, nie zdążyli lub może nie chcieli dokonać 
korekt. Ę | | 

Zresztą może to i dobrze. W ten sposób obraz zjazdu, a co za tym idzie partii, 
jest bardziej realistyczny. Pozwala dostrzec istniejące jeszcze różnice i potrzebę ich 
przezwyciężania, zamiast zamazywania. Wyrazem tego byty żywe repliki na prze- 
mówienia zbyt „okrągłe”. Zdarzało się, że robotnik mówiący od siebie t wiasnym 
językiem nie mógł pogodzić się z robotnikiem czytającym tekst obcy, nafaszerowany 
zwrotami z żargonu biurokratyczno-technokratycznego, przy którym wyłamywał so- 
bie język. W skrajnym przypadku był to ten sam towarzysz. 

w czasie dyskusji w zespole jeden z robotników, czując reakcję sali, oderwał się 
od drętwego tekstu, który uprzednio mu przygotowano, i wygłosił wspaniałe przemó- 
wiernie. To niezła nauczka dia tych wszystkich, którzy kokietując frazesem robot” 
niczym, chcieliby robotników pozbawić głosu. 
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W czasie X Zjazdu partia dużo mówiła o samej sobie. Sposób, w ja'ł to robila, 
mógł przekonać największych sceplyków o auientyzmie procesu socjalistyczitej odno- 
wy. Głęboki krytycyzm, twórczy niepokój, chęć rewo.ucyjnego dziutania łączycy 
się z poczuciem odpowiedzialności za sprawy kraju, swego zaliładu pracy oraz 
środowiska. Ta odpowiedzialność była rozumiana konkretnie i rzeczowo. Nie ma w 
społeczeństwie innej siły, która mogłaby za partię cokolwiek załatwić, nie ma też ni- 
kogo, komu można by zlecić podjęcie zadań mniej wdzięcznych, trudnych lub nie- 
popularnych. Wszystko, co najtrudniejsze, spada na barki polskich komunistów. To 
przeświadczenie dominowało w pracach koncepcyjnych zjazdu £ ono staje sią rękoj- 
mią, że określone i przyjęte zadania będą wcielane w czyn. | 

A droga realizowania tej odpowiedzia!ności, we wszystkich dziedzinach życia 5530- 
łecznego i na wszystkich szczeblach spruwowania władzy, jest niezwykle trudna i rów- 
nocześnie niezmiernie prosta. To umocnienie 4 aktywizacja podstawowych organiza- 
cji partyjnych. Tu przecież w podstawowych ogniwach niknie to, co można by nazwać 
abstraktem, nawet metafizyką, a zaczyna sią rea!ne życie partyjne. Dlutego tak waż- 
ne jest, aby lwdzie tworzący partię stanowii w swym środowisku rzeczywistą si!” 
zdeduą t moralną, opartą na ich osobistych przymiotach i czynach, a wzmocnioną 
ojólną myślą programową partii. 

Zasada aktuwnecgo członkostwa, tak mocno akcentowana przed laty przez Lenina 
i stanowiaca isiotę partii nowego typu, zdobywa sobie znów najwyższą rangę. Zb? 
drogo kosziowało jej lekceważenie Doświadczenie ostatnich lat nauczyło nas, jakim 
ba!nstem są G!a rariii ludzie przypadkowi, chwiejnt t tchórzliwi. Przekonało także 
dohitnie, ze jedjiną trwałą, odporną na wichry motywacją przynależności partyjnej 
może być tylko ideowość. 

W czasie zjazdu wie!okrotnie mówiono o cechach osobowości, jakie partia powinra 
prejerować. Odmówiono zaufania postawom zachowawczym. Krytykowano „rea!i- 
stów” roznoszących po kraju wirusa niemożności. Ostrej „obróbce” poddano ludzi 
ukltadnych, ugrzecznionych, łatwo gnących się w krzyżu, Tych wszystkich karierowi- 
czów 4 pochlebców o lokajskich duszach, którzy przed zwierzchnikami nisko się k'a- 
niają. a do podwładnych odnoszą się z pogardą i arojancją. Człowiek elastyczny 
i bezkonf!iiktowy, jeszcze do niedawna kreowany przez wielu na bohatera pozytyw- 
nego naszych czasów, został definitywnie wycofany z obiegu. Partia z mocą stawia 
na ludzi twórczych t niespokojnych, majągcych wiasne zdanie i potrafiących o nie wa!- 
czyć. 

Twórczy niepokój — to chyba główne wrażenie, jakie można wynieść z przebieju 
X Zjazdu. Powinien stać się on siłą sprawczą dalszych przemian naszej gosnodar::;, 
życia społecznego i kultury. Zadania postawione w Programie PZPR oraz w uchwale 
X Zjazdu mogą nabrać realnego kształtu tylko wówczas, jeśli ten twórczy nieponój 
będzie trwał t ożywiał codzienne działania partił i wysiłex catego spoieczeństwa. 

Partia — jak mówiono w dyskusji — jest drogowskazem, który sam pierwszy idzie 
szlakiem, jaki innym — całemu społeczeństwu = wsliazuje. Ten kroczący drogowskaz 
jednym powinien przewodzić, drugich pociągać, ale niektórych wręcz popychać do 
realizacji podstawowych politycznych i gospodarczych celów partyjnego Programu. 


JANUSZ FASTYN 
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Z tradycji postępowej myśli społecznej w Polsce 


Stanisław Staszic — ideolog 
postępowego społeczeństwa 


BEATA WITKOWSKA 


Postać Stanisława Staszica, jego dokonania na polu społecznym I naukowym, jego 
idee są stosunkowo nieżle zakorzenione w naszej zd.orowej świadomości historycz= 
nej. Po wielokroć — z okazji rocznie jego urodzin i smierci (w roku bieżącym 
obchodzona była 160 rocznica śmierci) — liczni autorzy podejmowali rozważania nad 
rozległym dorobkiem S. Staszica. Zgodnie — zarówno w literaturze polskiej, jak i ob- 
cej — przyznaje się, iż Stanisław Staszic należał do najwybitniejszych autorów 
Oświecenia oddających swe usługi obozowi reform w przededniu uchwalenia IMon- 
stytucji 8 Maja, że swymi dziełami wywierał poważny wpływ tak na opinię, jak 
i na praktykę polityczną swoich czasów, Wobec stosunkowo obszernej bibliografii 
prac o autorze „Przestróg dla Polski”, nie jest moim zumiarem — w niewielk.m 
szkicu == zaprezentowanie całego bogactwa jego dokonań i przemyśleń, tym bar- 
dziej, iż przedmiotem jego dociekań były niezwykie różnorodne dziedziny wiedzy. 
Historia i filozofia, pedagogika, psychologia | rozważania o istocie społeczeństwa, 
rozważania o ekonomii fizjokratów francuskich i głębokie przemyslenia o organ:zacji 
polskiego rolnictwa, poparte szczegółowymi zestawieniaini 1 obliczeniami statysty- 
cznymi, poważne osiągnięcia w zakresie badań geoloz:cznych — to tvik, część Sstaszi= 
cowskich zainteresowań. Ponadto S. Staszic to nie tylko beznamiętay tesretvx, 
lecz pełen pasji działacz, organizator zywo inieresujicy się życiem luczi w róż» 
nych społeczeństwach i wszelkimi jego przejawami, cziowiek oddający siły i wiacn2 
środki materialne na rzecz ogółu. 

w „Uwagach nad życiem Jana Zamoyskiego” — swojej pierwszej fundamentalnej 
pracy trzydziesioletni Stanisław Staszic nap.sał: „cestać obywatelem jest wyzuć się, 
czy!ż oddać swoją wolę t swoją moc osobistą towarczyst'eu calemu” i sam według 
tej zasady postępował do końca swojego życia. 

Spróbujmy zatem wskazać te jego działania 1 przemyślenia, które — zgodnie 
z nazwą prezentowanego tu cyklu — bvły najbardziej postępowe I nowatorskie. 


* 


Stanisław Staszic urodz:ł się w listopadzie 1755 r. w Pile. Jako syn mieszczanina, 
będąc pod przemożnym wpływem matki „mającej wiele re'igii, ale 2 nią it przesady” 
(jak sam pisał w „Krótkim rysie życia mego '),wvbrał jedynie dosiępną dla niego 
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drogę kariery — został księdzem. Księlzem był jednak S. Staszic — podobnie jak 
wielu innych w Óówczesuych czasach — tylko iosnalnie, Wysseiaicony w duchu ra- 
cjonalistycznym, zachęcony przeż ojca do odbycia studiów zagranicznych (Lipsk, Ge- 
tynga I paryskie Koiegium Francuskie), gdzie zeiknął się z wieloma wybitnymi umy= 
słami epoki, dość prędko nabrał przekonania, iż „teologia — to umiejętność już 
zakończona” i jest zasadniczym będcm je; górowanie nad innymi naukami. „7e0.0- 
gia — pisał — osobliwie specula:iva, od edukacji publicznej być odłączoną powinna, 
Bo sposób uczenia się teolojii jest zupelnie przeciwny sposobowi dochodzenia t po- 
znawania natury. Pierwszą same prawdy wieczne posiada, druga dopiero szukać ich 
każe W nabieraniu przyrodzonych wiadomości trzebą wszystko widzieć, uważać, 
dotykać się i doświadczać. W nauce Boskiej doświadczenie w błąd prowadzi (...)”. 
I wnioskował: „Niechaj wróci się teologia do seminariów, jak w początkowym Ko- 
Ściele bywało” Sam predysponowany do tego, aby wiedzieć, doświadczać, dotykać, 
swój stan kapłański uznał zapewne za cenę, jaką przyszło zapłacić mieszczańskiemu 
synowi za awans społeczny, za możliwość uczestniczenia w życiu publicznym. Pro- 
blem upośledzenia mieszczan, a przede wszystkim udowadnianie, że w całej rozcią- 
głości zasługują oni na zrównanie ze stanen szlacheckim w prawach publicznych 
i prywatnych stanowi jedno z giownych Zagadnień pubiicystyki i działalności SŚ. Stae 
szica. 

Ze studiów wrócił S. Staszic do kraju w 1781 r. przepojony ideami francuskiego 
Oświecenia. Poznawać, doświadczać i badać, próbować formułować teorię poznania 
i metodologii naukowej z punxstlu widzenia zaiożeń sensualistycznych i materiali= 
stycznych, poznać mechanizmy rozwoju spolecznego i prawa, które rządzą społecz- 
nościami, głosić racjonalizm i dociec sedua umowy społecznej — oto zadania do 
wypełnienia w ojczyźnie. 

Pisze odszerny wstęp i tłumaczy dzieło „Epoki Natury” Buffona — głośnego przy- 
rodnika poznanego w Paryżu, ale podziw dla autora wielkiej syntezy rozwoju 
Świata tym ostrzej ukazuje mu, że w Polsce do rozwiązania są zasadniczo odmien- 
ne problemy. S. Staszic wyraźnie uświadamia sobie, że w Polsce pierwszą, zasadniczą 
kwestią jest sprawa umocnienia polskiego organizmu państwowego i obrona nieza- 
wisłości narodowej. Po drugie, w ostry sposób doświadczając, że mieszczańskie po- 
chodzenie stanowi „zaporę nieprzestępną w każdym stanie: w duchownym, wojsko- 
wym i cywilnym” widzi konieczność walki o prawa dla mieszczan. Jego dociekliwy 
umysł badacza każe mu szukać źródeł i przyczyn nieszczęścia kraju, zmusza do 
zagiębiania się „aad źrodłem tych niesprawiedliwości wypływających ze złych zasad 
społeczeństw ludzkich”. 

Wielką syntezę tych przemyśleń pisał S. Staszic przez blisko czterdzieści lat, opubli- 
kował pod koniec życia w poemacie dydaktycznym „Ród ludzki”, będącym w jego 
zamierzeniu drugą częścią dzieła Buffona. 

Oaza, w której ambitny mieszczanin—naukowiec znalazł możliwość pracy i roz- 
woju, stał się od 1781 r. dwór Andrzeja Zamoyskiego. Pozostał tam aż do roku 
1197, a związki z tą magnacką rodziną — chociaż niewolne od konfliktów i napięć — 
utrzymywał do końca życia. Pełniąc obowiązki guwernera prowadził jednocześnie 
własne badania. Wielka biblioteka Akademii Zamoyskiej dostarczała mu lektur 
najwybitniejszych autorów z zakresu historii, prawa, ekonomii, filozofii, Praktycz= 
nym uzupełnieniem lektur było uczestniczenie w życiu dworu magnata-relormatora, 
kontakty z autorem „Zbioru Praw Szlacheckich” i jego zwolennikami. To właśnie 
wtedy, w pierwszych latach pobytu na dworze Zamoyskiego, napisał S. Staszic 
pierwsze znaczące dzieła, które — chociaż wydane początkowo anonimowo — wpro- 
wadziły go w krąg walk społecznych swoich czasów. „„Uwagi nad życiem Jana 
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Zamnyskiezo” (wydane w 1787 r) 1 „Przestrost dia Polezi” (1790 r.) były jednymi 
z najbardziej czytywanych » dyskutowanych iliktur. „Uwazr” stały się tematem 
rozmów w salonach, przenikały do warstw n:ższicn. stanowiły arsenał argumen- 
tów stronnictwa reformatorskiego, połozżviy podwaliny pod program Sejmu Cztero- 
letniego. W  „Przestrogach” autor, w trosce o losv kraju, alarmuje. że prace 
Sejmu nie są prowadzone dość skutecznie „Zła rzeczpospolita naród Polaków już 
do polowy zgubiła t widzę jasno, że jeżeli przyscia jej ustawa na tych wielkich 
prawdach, które te przestrogi obejmują, gruntować się nie bedzie, Polska Rzecz- 
pospolita nie przestanie być złą i naród co resziy zniczcecy. (..) Już blisko dwóch lat 
radziemy... Rozpoczęliśmy... Ale jeszcześmy nie poNkończyli ant jednej z tych głównych 
ustaw, które tylko mogą nasz kraj postawić na drodze pewnej, ugruntować narodu 
trwałość £ wzrost” — tak pisał człowiek. którv chociaż nie mógł zasiadać na ławach 
sejmowych, nie chciał pozostawać obojętny wobec spraw publicznych I swą zaanga- 
żowaną publicystyką podejmował walkę o postępowe reformy w państwie, o prawa 
swojej klasy, o ocalenie niezawisłości narodowej. 

Zarówno „Uwagi”, jak i „Przestrogi: są w peinym (tego słowa znaczeniu pismami 
politycznymi, tekstami, w których bogata i różnorodna probiematysa spraw bieżą- 
cych przeplata się z giębszą refleksją teorctyceną. Niezwykle napięta sytuacja w 
kraju, wyraźnie widoczne zagrożenie bytu narodoweso dyktowały S. Staszicowi — 
żarliwemu patriocie — słowa namiętne, zmuszały do podnoszen:a jednocześnie dzie- 
siątków problemów I kwestii. Jak zwykle w chwilach kruzysu orzanizmu państwowek? 
wszystkie dziedziny życia wydawały s.ę potrzebować naprawv, bądź gruntownej 
zmiany. Wzywał więc S. Staszic swoich rodaków, a przede wszystkim przedstawicieli 
stanu szlacheckiego podejmujących decyzje w Se'mie do zniesienia liberum veto, 
ustanowienia monarchii dziedzicznej. Ta forma rządów wydawała mu się najbardziej 
odoowiednia dla ówczesnej sytuacji Polski — otoczonej innvmi monarchiami, Na- 
woływał: „Dziś trzeba koniecznie przez wzgląd na prędką działalność państw sąsie- 
dzkich ustanowić sejm nieustanny, to jest scjn zawsze do zwołania gotowy”. 
Równie ważną, bieżącą sprawą była kwestia powołania armii mozżacej skutecznie 
bronić granic i całości państwa. Tutaj, nauczał S. Staszic, stare rozwiązania nie są 
już przydatne. Stan rycerski, szlachta „dziś Jxż wojennych usług nie czyni”. Dia- 
tego należy powołać stutysięczną armię piechoty utworzoną i finonsowaną przez całv 
naród. „Dzień, w którym Rzeczpospolita sio tysi:cy gotroreuo resuwariego wojska 
mieć będzie, jest epoką jestestwa (czyli okressm utrwalania bvtu polntvcznego) Polski 
w Europie, a początkiem drogi do jednowład:tiwa”, stwierdzał S. Staszic, zdając 
sobie sprawę, że osiągnięcie takiego celu Jest niczwykie trudne : wymaga wielu sgłę- 
bosich reform. Będąc przy tym realista stwierarał Kkatevorycznic: „Lecz gotoce 
wojsko, jakimkolwiek sposobem ustanowione, dzisa? żadną m'arą utrzymane być 
nie może bez podatków pieniężnych. hkzeczpospo ta teraz nie jest w stanie powięk- 
szania znacznie podatków bez zabiegania worzod wychodowi pieniedzy z kraju; bez 
zaprowadzenia handlu wewnętrznego; bez praw oszczędnictwa'. Kwestia podatków — 
tworzenia zasobnej kasy państwowej żywo iunierssowa:a S. Staszica Wskazywał, że 
bogactwo państwa może powstać jedvnie przez hogacenie się wszystkich członków 
społeczeństwa. Trzeba zatem rozwiązać kwestie spoleczne, zrównać stan mieszczański 
ze stanem szlacheckim, stworzyć sprzyjające warunki do rozwoju przemysłu, zmie- 
nić stosunki własnościowe w Polsce, zlikwidować ostatecznie feudalizm. Oto jego 
poglądy: „Pańszczyzna, ten dzikich hord wynalazek, to feudalnego nierządu straszy- 
dło, a plemienia ludzkiego pochłoń (..) Inne urzadzenie, inny sposób w lat kilka 
powiętscyłby w dwójnasób obsady, podwoiłby liczbę rolników w kraju, pomnożyłby 
drugie tyle pracy i korzyści. (...) Ta jedna w caiym kraju odmiana wystawiłaby wkrót- 
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ce cale inszą postać jego (...) Potaku! — wzywał S. Starsze patetycznie — hktórykol- 
wow rnaasz duszę i myślisz tu zawstydź sią i zadrżyj! Łada Udiylśiiy miliony ludzi bez 
pożytku dla kraju”. Konieczne więc są zasadnicze zmiany, Jax słusznie stwierdza DB. 
Szacza w swojej pracy „Teoria i utopia Stanisława Staszica”: „u podstaw programu 
politycznego Staszica leży negacja zasad, na jakich opiera się dotychczasowa organ: 
zucja spo.eczeństwa i żądanie jej całkowitej zmiany. Reformy instytucji politycznych 
widzi jako funkcję £ jedną ze stron tej zasadniczej przevuwciowy. Istniejący w Poisce 
ustrój traktuje jako ustrój Polski szlacheckiej, bez likwidacji kiorego żadne reformy 
nie potrajią zapewnić Polsce niezależności”, Szerokość i ostrość krytyki S. Staszica 
pod adresem sziachty i sposobu zarządzania przez nią krajem nie idzie wprawdzie 
w parze z głębokością proponowanych reform, a przecież, jax wiemy, I te jego postula- 
ty nie doczexwały się realizacji u schyłku Polszi szlacheckiej. Jego idce zgodne z do= 
ktryną burżuazyjno-demokratyczną — wobec istniejjcych w Polsce stosunków społe= 
czno-politycznych, pozostały na długie lata tylko płomiennymi nawoływaniami. 
Podobnie jax inni przedstawiciele obozu reformy, np. II. Kołłątaj, wzywał S. Sta- 
szic jedynie do reformowania, do nadążenia za zachodzący:ini w Europie zmianami 
społecznymi, Bystry obserwator, badacz historii dostrzegał znaczne opóźnienie kraju 
w stosunku do innych państw „Gdzież to już zabiegły inscze kraje!” — pytał i odpo» 
wiadał: „Gdzie indziej już despotyzm upada. W Polsce jeszcze oligarchia szlachecka. 
Paska dopiero w wieku piętnastym. Ca!a Europa już wiek osiemnasty kończy!” 
Dostrzegał — może nie tak ostro jak H. Kożlątaj — realną grożbę zw.ązżzaną z nie» 
zadowoleniem szerokich mas społecznych. Zwracając się do szlachty wola:: „Prze> 
bóg Po.acy! Dokąd nas unosi zapamięta!osć? Zastanówiy się: minęiy czasy dziczy. 
Już i lud myśleć zaczyna (...)” i dalej ostrzegał „Uciemiężony lud do podburzeni: 
łatwy (..) Pamiętajmy, że w wojsku naszym trzy części znajdować się będzie znie- 
waionego ludu tego. Nie tak żywo nie wzrusza człowielsa jas wzgarda. (...) Człowiek 
gdy z oswicceniem poznaje swoją wzgardę, staje się srogim w swojej zemście, 
gotów sam ginąć, aby zgubił tego, który nim pogardza”. Aby więc unixnąć — nie 
nazywanej tutaj wprost — rewolucji w „Przestrogach dla Polski”, S. Staszie zwraca 
się przede wszystkim do szlachty z postulatem rozszerzenia pojęcia „naród polski” 
ta::że na mieszczan i nawet chłopów. | 
Pierwszym podstawowym apelem i pragnicniem mieszczanina z Piły było, by 
„rtzeczpospoita szlachecka przekształciła się w państwo całego naraiu polskiego”. 
Nie pragnął przy tym, aby stan szlachecki odszedł z areny dziejów. Wręcz odwrotnie, 
wolał: „Jtataj się szlachto! Nie potrzeba, abyś traciła tiwcje swobody t wolność, a'2 
potrzeba, abyś twoje prawa upowszechniła, abyś powiększyła liczbę obywateli swobode 
nych i wolnych. Nie uratujesz się Konstytucją cząstxową, czyli, że tax rzeknę, poła-= 
tanq. Ale uratujesz się Konstytucją zupełnie nową i caly naród polski obejmującą. 
Jest to epoka, gdzie Polslia zupełnej podpaść odmianie powinna”. W tym eklcktycz= 
nym apelu S. Staszic jest bardzo typowym przedstawicielem myśli oświeceniowej, 
Już dostrzegał, że oto kończy się jedna epoka, a zaczyna inna, nowa jakościowo, 
że ta nowa epoka potrzebuje nowych rozwiązań, inaczej myślących ludzi. Przeprowa- 
dza więc ostrą krytykę wszystkiego co stare, aie postulowane reformy mają chara:- 
ter ograniczony, Przekonany jest przy tym, że mogą ich doxonać przedstawiciele 
warstwy panującej. H. Kolłątaj mówił, że w Polsce powinna dokonać się „łagodna 
rewo.ucja”, Staszic zaś żywił przekonanie, że pisma polityczne, jakie pisał on i jemu 
podobni, wstrząsną sumieniami szlacheckimi i możliwe będzie utworzenie nowocze- 
snego narodu — szlachecko-mieszczańskiego z chłopami wzięiymi pod opiekę prawną, 
narodu rozwijającego się harmonijnie i dostatnio. Nie należy jeunak czynić z tycn 
przekonań naszym oświeceniowym autorom zarzutu. Dyli w tym optymistycznym, 
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utopijnym myśleniu o przyszłości typowymi przedstawicielami stvojej epoki. Wiara, 
Ża człowiek może w pełni zzpanować nad procesami społecznymi, kształtować je we- 
dług teoretycznie słusznych reguł, była w owvm czasie dość powszechna. Nie dostrze- 
żono jeszcze dialektyki walki klasowej Musiało upłvnąć kilkadziesiąt lat, abv inni 
myśliciele mogli powiedzieć „Historią wszystkich dotuchczasowych społeczeństw jest 
historią walk klasowuch (..). Nowoczesne społeczeństwo burżuazyjne, które wytonito 
sie z unadającego społeczeństwa feudalneqo, nie zniosło przeciwieństw klasowych. 
Stworzyło tylko w miejsce dawnych nowe klasy, nowe warunki ucisliu, nowe formy 
wali". 

Innvm ważnym momentem mocno podkreślan"m w obu rozprawach S. Staszica 
była opinla, iż aby przezwyciężyć dotvchczasowa, wadliwą strukturę władzy — przede 
wszystkim zgubne rządy oligarchii magnackiej — należy umocnić władzę centra!ną. 
Idealnym rozwiązaniem byłby rząd republ.kański, aie Staszic bardzo realnie oceniając 
istniejącą sytuację międzynarodową musiał opiować za innvm rozwiązaniem. Pisał 
więc: „Ponieważ dziś to państwo jest najdzielniejsze t najtrwalsze, to od wszystkich 
jest poważane najwięcej, które ma łatnnść szkodzenia innym. ponieważ szkodzić 
nie można bez wielkiej prędkości t sekretu — wiec, smutna pra'cda, dziś oświecony 
dcespntyuzm jest rzadem najlepszym”. 

Także ł tutaj, przy realistycznej ocenie stanu faktycznego, przy stwierdzeniu, iż 
„Podtug rozporządzenia całej Euronvy rym jest jedno państ'ro dla drugiego, czym 
był zawsze człowiek dla zwierza dzikiego”, żywi S Staszic nadzieję, że monarcha 
rządzący w Polsce społeczeństwem „wolnym, równum, zabezpieczonym we własność”, 
a przy tym axceptujacym ogólnospołeczne normv będzie władał jak opiekun I równy 
partner pozostałych stanów, a nie jak tvran i despbota. Widzimy więc znowu pewną 
niespójność w opisie rzeczywistości i w proznozowaniu przyszłości. W chwili nie- 
zwykle krytycznej dla bytu narodowego stawiał S. Staszic — ponad wszystkie inne 
wartości — uratowanie całości tego bvtu. Tutaj — wskazywał — nie może bvć wahań, 
co jest ważniejsze wolność jodnostkł czy całość towarzystwa (takim mianem okxre$!ał 
anołeczeństwo). „Jeden Róg 4 towarzystwo są względem człowieka sanowłaicam;* 
pisał Jednocześnie pragnął, aby wypracowano takie mechanizm, które by wo!ność, 
rowność I własność jednostek ograniczały w jak najmniejszym stopniu. Do pewnego 
stopnia intuicyjnie = mówił o tym tvlko mimochodem ( fragmentarycznie — czuł, 
Że taxie rozwiązanie bvłobyv możliwe w społeczności komunistvcznej. Pisał bowiem, 
iż w towarzystwie, w którym by „każda własność do wszystkich należała”, nie byłoby 
„próżniaków, którzy jedyną sa przuczyną uhóstwa 1 nedzy Tylko praca dzielitaby 
każdemu potrzeby”, w takim też społeczeństwie — bvł przezonanyv — wyvstarczyłvhy 
tylko nieliczne ustanowione prawa. Niezwykle interesujace rozważania nad staszi- 
cowską koncepcją społeczeństwa przeprowadził S. Czarnowski w swoich „Studiach 
z dziejów ideologii i filozof:i społecznej”. Wskazujac na pewną niespójność w myśli 
społecznej S. Staszica warto przytoczyć jedną z trafnych opin'i tegoż autora na 
ten temat: „(...) po raz pierwscy w Polsce wytworzyć się mogła opinia w znaczeniu 
nowoczesnym = rozumna ocena wypadków t zamierzeń. Brak jej było tylo ośrodka 
krystalizacyjnego. Ten dał jej Staszic. Dał jej program, w którego zamierzeniu na- 
czelnym poznała swe własne niewypowiedziane marzenia. Tezy Sue poparł argu- 
mentami, w których odnajdywano ślady pogladów społecznych t naukowych t fi- 
lozoficznych, nauczanych w szkołach Komisjt Edukacyjnej, psychologie sensualistycz- 
na Condiilaca, teorie Rousseau o isiocie społeczeństwa, poalady elkonomierzne fi- 
ziokratów francuskich = a wszystko przystosowane do potrzeb doraźnych Polsk:, 
= wytłumaczeniem dlacczeno słuszne teorie nie mogą być w praktuce zastosowane 
bezwzgiednie, d'aczego w tmię najwyższego Celu = wirzymania Polski — konieczne 
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jest to czy inne odstępstwo”. A więc raczej należy mówić o dwóch staszicowskich 
koncepcjach porządkowania rzeczywistości. Najpierw należy bezwzgiędnie zrobić to, 
co jest konieczne i możiiwe tu i teraz, ale jednocześnie trzeba pracować nad przy-> 
szłym kształtem struktury społecznej w bezpiecznej i silnej ojczyźnie. Praca dia 
przyszłości, to przede wszystkim praca na polu edukacji młodego pokolenia. Kon- 
cepcje pedagogiczne S. Staszica przewijają się przez wszystkie wątki jego rozważań. 
Podobnie jdx w innych kwestiach, także w tych radach, stara się Staszic połączyć 
znane mu teorie — przede wszystkim Locke'a i Rousseau — z pożrzebami i 
możliwościami polskiego społeczeństwa. To, co godne podkreślenia, to głębokie prze- 
konanie autora „Uwag”, iż „Edukacja do rządu musi być stosowana”. Wskazywał 
zatem, że to potrzeby bieżące i przyszłe kraju powinny wyznaczać programy kształ- 
cenia młodzieży. Działalność Komisji Eduxacji Narodowej zyskuje w opinii Staszica 
najwyższe uznanie. Koncepcja wybitnego pracownika Komisji H. Kołłątaja, aby w 
szkołach młodzież zdobywała hie tylko wiedzę teoretyczną, ale i praktyczną, jest 
w pełni przez Staszica akceptowana. W szkole też powinni uczniowie zdobyć wiedzę 
o kraju, poznać jego historię, niezbędną dla przysziych patriotycznych obywateli 
służących rozumnie ojczyźnie, To w szkole — uważa Staszic — powinno zostać 
wszczepione w młode umysły przekonanie, iż interes społeczeństwa powinien być 
stawiany ponad interesy jednostkowe. W szzole także — zdaniem Staszica — po- 
winien rozpocząć się proces tworzenia jedności narodowej. Zwracając się do „na= 
uczycieli edukacji publicznej, którym Rzieczposporita powierzyła to, co ma najdroż- 
szego, niewinny szczep takiego obywatelstwa, które ma dokończyć dzieło zbawienia 
Polski” — widział w nich realizatorów zadania, na którym najbardziej mu zależało: 
„Róbcie z młodzieży sziacheckiej £ z miejskiej jeden naród. Niszczcie między nimi 
niechęć. Zakrzewiajcie wzajemną miiość. Dajcie im równie uczuć, że gdy się wspólnie 
trzymać będa, Polska zostanie wolną, mocną t sławną”. Pasje pedagogiczne pełniej 
rozwinął S. Staszic w oxresie Królestwa. Swoje przekonania o konieczności wiązania 
wiedzy teoretycznej z praktyką wprowadził w czyn organizując zawodowe szxo:- 
nictwo dla polskiego przemysłu. Ta staszicowska koncepcja tw ogólnych zarysa”c! 
przetrwała i sprawdza się do dnia dzisiejszego. 

Obronę interesu i całości państwa upatrywał S. Staszic w jeszcze jednym niezwy:le 
ważnym momencie, Chodziło mu o powszechne zaaxceptowanie pogiądu, że dobro 
ojczyzny, jej rozwój i pomyślność powinny stać ponad interesem Kościoła. Podobne 
postulaty wysuwał w swoich pismach H. Kołłątaj, domagając się kontroli państwowej 
nad kontaxiami Kościoła tw Polsce z Rzymen. Staszica natomiast ho:iała nadmierna 
rozbudowa instytucjonalna Kościoła, odbvwająca się kosztem pomyślności pozostałrch 
odywateli państwa. „Prócz piebana t biskupa — pisał — każiy mny duchowny jest 
niepotrzebny, a tym samym szkodliwy, bo tylko z cudzej pracy je ł pije. Ta:iejo 
wydatsu utrzymywać Rzeczpospoliia nie jest w stanie, kiedy zwiazkiem politycznym 
przymuszona utrzymywać t żywić wojsko”. D!iatego też wzrwał Staszic do niezwyxle 
radykalnych — jak na ówczesne czasy, ale i przecież dzisiaj dla wielu bulwersujących 
— rozwiązań. „Niechaj rząd nieużyteczne klasztory, wszystkie prebendy, alterie, ka- 
nonie t dal:toraty, kolegiaty, infuły, opaty, prataty t tych, co to są gdzieś w Turczech 
biskupami, a chieb w Polsce zjadają (...) w swom kraju poznosi”. W tym śmiałym 
wezwaniu jest znowu S. Staszic dzieckiem swojej epasi, Nie neguje konieczności 
obecności religii. Niejednokrotnie stwierdza, iż pierwszą sprawczą przyczyną istnienia 
świata jest Bóg, ale współczesny mu Kościół z jego przerosiami adininistracyjav mi, 
z jego panowaniem nad nauką, z obecnością przy wychowywaniu i kształceniu mło- 
dzieży jest mu nad wyraz o»cv. Sądv jego podzieiali między innymi: H. Kożłątaj, 
bp Ignacy Krasicki i Jan Śniadecki. | 
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S. Staszic do chwili odejścia z domu Zamoyskich był przede wszystkim pryw ttonm 


wychowawcą magnackich synów, pow:evniziein i aoradcą dysu Poczte tnoROSOoWwm 
autorem dwóch niezwykle popularnych, ważiich idrowo pamieacji Sotrzsataubyą 


zasadniczej zmianie po rozwiązaniu forrnalinyca związiow Z GWOTEM ZAMoysSLiCA. 
Drugi okres życia S, Staszica — lata 1797—1526 — charuktiorycaj; Owa scay, 

Po pierwsze, S. Staszic z anonimowego nauczycieia staje się, juk trafnie pirze 
B. Suchodolski we wstępie do jego „Pism filozolicznycn i spbiecznyca”, „Jedną z 
najbardziej popularnych osobistości stolicy, działaczen powszec wo znuen t oto- 
czonym ogólnym szacunkiem, pisarzem przygotowującym już pod o wóasnowa nozi- 
skiem wielkie dziewiętnastotomowe uwydunie swych ciic, fuulutose r pabica To- 
warzystwa Przyjaciół Nauk i pomnika Koperni:c". 

Po drugie zaś, a wiąże się to zapewne I z zainowunien wys Lic stanawiem, 
I z wiekiem — postawa S. Staszica w pruktyczuych Doszynaniach pormacznycy troci 
swój radykalizm. Jego działalność społeczna i praca na wielu pór «nh — proca os- 
ganizacyjna w sferze nauki, gospodarki i owiaty — bv niezey:le owocne io 
tym pamiętamy do dnia dzisiejszego. Aie postawa ujcdy I komotvem.su z corutem 
nie jednała mu nowych zwoienników. Do miodzeży, któwe: rodzice przozazyw oj 
jeszcze tradycje wolnej Polski, nie trafiały też je:o poziydy o konioczneścih — ju. 
to w kilkadziesiąt lat później nazywano — prowadzenia pracy ergtnjorej, Postala 
zarzucenia myśli o odzyskaniu niepodległości w wano prl wew! czej Li 
ówczesnej młodzieży obcy. 

W tym to właśnie oxresie, mozolnie, diugie lata pisał S. Stasic 6.120 SWwOjCYO 
życia = wspomniany już poemat dydasiyczny „kod ludazur! (wydany w barach 1012— 
—1820). Pod względem formalnym jest to utwór raczej nietraciony. S. Staszie, tak żywy 
i interesujący publicysta, poetą był raczej kiepskirn. Przenonuny był J aunus, że utwor 
wierszowany łatwiej trafi do szerosiej pudiiczunici, Nie stalo sią tUT Z GSOÓCa rożnycą 
przyczyn. Za życia autora dzieło, chociaż opubiiiowano — ze wz.cdu na non t- 
nienie go przed cenzurą — musiało pozostać w uuryciu. Ujawa.one po śmierci S$. Sta- 
szica zostało skonfiskowane i zniszczone Odczytane ponownie po wielu latch i za 
względu na formę, ale też i treść nie było już ta: ważkie, jak w czasaca swego powata- 
wania. Z wielu ważnych wątków część utraciia swą astuajlncozć, A jednak jest to dziej, 
którego w historii myśli społecznej nie można pominiyc. low.ua 8. Staszie zawacł w 
tej pracy odpowiedź na pytanie o sens Gzicjów. Znarnzl SCG mm SUYM W joe Czo- 
łowych autorów europejskiej mysli historiozoficznej, ooo G Vica, J. G. Nosdera 
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l wieikiego [rancuskiego matertalisty A. N Condorccta. W dziele „ód ludzzi” Sia- 
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nisław Staszic próbuje przede wszysikim odpowiedzieć na pytanie: jam przeb.eza roc= 
woj ludzkosci. Znajdujemy w nim podoonie Jak w pożrzeduica pracach, ale bardziej 
dobitnie wyrażone przekonanie o racjonolnej celowo:cj wseechrocewy, 0 lstreniu 
rozumnych, trwałych zasad przenikajscych świat i w SDJI60 KoticcZhY regulujących 
zmiany świata przyrodniczego i społecznego. 

Już w „Przestrogach dla Polski” pisał: „wszystko się rusza, wszystko się odmicria. 
Świat trwa. Z dzielności wszystkich części wynika cc.cgo Ojółu trwciość, porzące! 
6 dobro. Wie wszystko się rusza, wszystko się omieniu, wsiytco dziata poa.uj 
ustaw niewzruszonych”,a w „Rodzie ludzkim” uzupełniał: 

„Wszystko na świecie w pewnym zmienia sią porznd:u 
1 postępuje ciągle do siwego zamiaru 

Nic się nie dzieje na ślepo: natura ma cele 

Do nich musi koniecznie wsze dążyć stworzenie”, 
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Celem ostatecznym tego ciągłego ruchu jest zbliżenie się rodzaju ludzkiego do 
doskonałości. Drogą ciągłego postępu ludzkość poprzez kolejne okresy rozwoju — 
szczegółowo opisywane przez S. Staszica okresy pasterski, rolnictwa, walk 1 po- 
dbojów, feudalny, absolutyzmu — osiągnie etap państwa konstytucyjnego £ w końcu 
pokoju powszechnego. S. Staszic kończy swój poemat wezwaniem: 


„Uczcie się ludzie, poznać jestw z wami stosunkt, 
Byście swe powinności wypełniać umieli; 
Doskonalijcie władzę powszechnie rozumu: 
Zbliżycie się do prawdy, szczęścia i pokoju”, 


Jak pisze S$. Opara: „Filozofia dziejów rodziła się jako próba ocalenia sensu świata 
na przekór destrukcyjnemu pesymizmowi doby kryzysu. Totalny historyzm (imp 
likujący przemijalność i względność wszystkiego) ujęty został w karby racjonalnych 
reguł 4 wtłoczony w spekwatywny model stopniowego (etapowego) procesu dzie- 
jowego”. Niewątpliwie i dzieło S. Staszica było taką próbą. 


Od swoich pierwszych publikacji występował przeciw panującej jeszcze dość po- 
wszechnie scholastyce i ograniczaniu na rzecz wiary — zasięgu naukowego poznania. 
Należał S. Staszic do czołówki oświeceniowych myślicieli, którzy udowadniali, iż świat 
przyrody i świat ludzi można i trzeba zinterpretować podchodząc do tego w sposób 
naukowy, odwołując się do różnorodnych dziedzin wiedzy. Filozofia ta „Była — obok 
dzieł Kołłątaja i Śniadeckich — pierwszą w Polsce próbą filozofii naukowej t filozofii 
zawierającej przesłanki materialistycznej koncepcji świata”. Oczywiście ani postawa 
życiowa S. Staszica, ani jego dzieło nie są wolne od błędów, sprzeczności czy za- 
hamowań, które dzisiaj dostrzegamy. Ale przecież, po pierwsze, działał i tworzył 
w czasach niezwykłych, czasach olbrzymich zmagań starego z nowym, u progu epoki, 
która do pewnego stopnia trwa ciągle, a w.tym ówczesnym chaosie gubiły się naj- 
tęższe umysły, Po drugie ujawnienie ludzkich błędów, słabości, niedoskonałości, po- 
staci, dzisiaj znanych już tylko z kart historii, czyni je chyba bliższymi, mniej po- 
mnikowymi. 

Stanisław Staszic, ambitny mieszczanin, który dzięki swej pracowitości, zaanga- 
żowaniu w sprawy publiczne, gorącemu patriotyzmowi, upartemu dążeniu do od- 
budowy trwałego sensu świata przełamał wszystkie bariery stawiane u progu 
jego życia, w pamięci potomnych przetrwał jako czołowy abywatel naszej ojczyzny 
4 w pełni zasługuje na ciągłą uwagę kolejnych pokoleń, 
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PROBLEMY-DYSKUSJE 


Wokół problemów 
rozwoju nauk społecznych w PRL 


Kontynuujemy poblikację wystąpień na Ogólnopolskiej Partyjnej 
Naradzie Nauk Społecznych (poprzednie ukazały się w nr. 12/55, 1/86, 
5/85). 

W bieżącym numerze zamieszczamy wypowiedzi tow. tow. Włady 
sława Kwaśniewicza, Włodzimierza Lebiedzińskiego, Czesława Moj- 
stewicza i Henryka Przybylsk:iego. 


WŁADYSŁAW KWAŚNIEWICZ 


Dzisiejsza narada świadczy o przejściu kierownictwa partii do bardziej ofensyw- 
nego działania na gruncie nauk społecznych. Tej tendencji należy przyklasnąć, 
Ww XA w. nauuj społeczne dokonały ogromneso postępu. Wbrew temu co się nieraz 
potocznie nadal sadzi, nauki te nie pełnią dziś tvlko funkcji ideolozicznych. Dyvspo- 
nują one rzetelną wiedzą o rzeczywistości społecznej, wiedzą, która z pożytkiem 
może być wyvzyskaną dla potrzeb praktyki społecznej, Zdynamizowanie nauk spo- 
łecznych w dzisiejszej sytuacji może więc oznaczać pełniejsze ich wykorzystan:e 
w pokonywaniu trudności, z jakimi nadal borykamy się w naszym życiu zodiorowym. 
Nie zapominajmy o tym, że w dobie rewolucji naukowo-technicznej wiedza naukowa 
w coraz większym stopniu staje się elamentem sił wytwórczych. Dotyczy to także 
wiedzy społecznej. Zaryzykowaibym nawet twierdzenie, że ostateczne rezultaty kon- 
frontacji między kapitalizmem a socjalizmem będą w istotnym zakresie zależeć od 
tego, jak te dwa svstemy polityczne potrafią w praktyce wykorzystać potencjał 
intelektualny swoich nauk społecznych. Dlatego też z uznaniem przyjałem wiele 
postulatów, jakie padły dzisiaj na tej sali, t wielce bym się cieszył, gdyby przvnaj- 
mniej w części udało się je zrealizować, W pełni też aprobuję ideę, aby czynić to 
środkami politycznymi, a nie administracyjno-nakazowymi. 

Ze swej strony zgłaszam postulat intensyfikacji badań empirycznych przez nauki 
spoleczne, Sądzę, że w ostatsich latach ze zrozumiałych powodów nastąpił pewien 
regres, gdy chodzi © zakres I rozmach w enpirycznym poznawaniu procesów toczą- 
cych się w naszym społeczeństwie. Należy przełamać ten stan rzeczy. Doskonałą 
oxazią są prace nad kolejnym 5-ictn'n pianem badań centralnie sterowanych. Ko- 
nieczna jest uświadomienie sobie potrzeb badawczych wynikających ze współcze- 
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snego etapu rozwojowego socjalizmu w Polsce. Na tym tle możliwe stanie się c-ra> 
cowanie listy zagadnień szczególnie doniosłych z poznawczego i praktycznego punlztu 
widzenia. Innymi słowy, muszą bsć podjęte kampetenine decyzje co do kontynuacji 

iektórych tematów do tej pory realizowanych, poniechania innych, wreszcie wpro- 
wadzenia do planu tematów nowych wyniiających z potrzepy wyjścia naprzeciw 
nowym trendom w naszym społeczeństwie, V tym kontekście trzeba podnieść sprawę 
niezbyt popularną w dzisiejszej s'tuacji, a mianowicie kwestię środxów na badania 
« zakresie naux społecznych. Kwoty przeznaczane na ten cel do tej pory były nie- 
znaczie w porównaniu z tym, co pochłaniaty np. nauki techniczne czy — szerzej 
m5w!iąc — bliżej związane z przenysłem. Przedstawiciele nauk społecznych nie zaw- 
sze potrafii przekonać decydentów, iż empiryczne rezu.taty nauk społecznych mogą 
okazać się nie mniej ważne niż osiągnięcia tzw. nauk ścisłych czy nauk technicznych. 
Oczywiście, łączy się z tym szerosi pakiet kwestii spornych, które wymagają dyskusji, 


Tow. Cackowski mówił o probiemie idesiogicznej tożsamości marksistów. Jest ta 
problem bezspornie niezwykie doniosły, także i z tego punktu widzenia, iż bez jasnej 
autoidentyfikacji nie będziemy w stanie przyciągnąć do siebie młodszego pokolenia 
przedstawicieli nau społerzn:en, a tym samvm zapewnić marksizmowi kontynuacji. 
Nie jest to jednak sprawa łatwa. Wiele przemawia za tym, że nasze społeczeństwo, 
które tak przychylnie odniosło się do nauk społecznych po październiku 1956 r., 
Gziś w znacznym zakresie utraciło kredyt zaufania do nich. Nastapił też spade:x 
zainteresowania tymi nauzami, świadczy o tym przebieg rekrutacji na studia fi:o- 
zoficzne, politologiczne czy socjologiczne. Są to zjawiska niepokojące, nie tylko w da= 
lexiej, ale i bliskiej perspektywie. Niezbędne jest podjęcie refleksji na temat mocżii- 
wych sposchów przeciwdziałania. Sądzę, że poważną rolę w tym zakresie miałby 
do odegrania zespoły partejne działające przy Wydziale Nauki i Oświaty KC, 


Ostatnia k'westta, jacą pragnę poruszyć, to geografia rozmieszczenia naux Spo- 
łecznych w Poisce, Ogólnie rzecz biorac, mamy tutaj do czynienia z dużyrni dyspro- 
porcjami, Polegają one na tym, że najsilniejsze osrodki naux społecznych Skoncen= 
trowane są w stolicy, pouczas gdy wieie ważnych środowisk regionainych nie posia» 
aa własnego zaplecza w postaci lczaluvch instytucji badawczych z tej czy innej 
dziedziny naux społecznych. Gdy chodzi o dyscyplinę, którą reprezentuję, tj. o socjo- 
logie, z najwyższym ubolewaniem muszę stwierdzić, że tam, gdzie w ostatnich latach 
działy się najciekawsze społecznie rzeczy, a wiec w Gdańsku, Szczecinie czy Wrocła- 
wiu, nie mamy słinej uniwersyteckiej socjologii. Postuluję zatem, aby w ramach 
kontynuacji prac rozyoczętych na dzisiejszej naradzie podjąć problematykę prze- 
strzennej dystrybucji nauk społecznych w dzisiejszej Polsce, a także współpracy 
st'oiecznego środowiską ze środowiskami regionalnym, Pomimo trudności exonomicz= 
nych i kadrowych, wiele jest tutaj do zrobienia. 


WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 


Po czterdziestu latach budownictwa socjalistycznego mówimy, choć nie po raz 
pierwszy, o konieczności zdobycia hegemonistycznego statusu marksistowskich naux 
społecznych, na dodatek w perspektywie bliżej nie określonej. Takie są realia. Brzmi 
to paradoksalnie, Niemniej jednax jest to smutnym fai:tamn, zwłaszcza w zestawieniu 
z oram:mi krajami ościennymi. 


Z druglej strony, słusznie powiadamy, Że efektvwne budownictwo socjalistyczne 
nie jest możliwe bez czynnego udziału dyscyplin społecznych, marks:zmu-leninizmu 
w ogóle, jego aparatury pojęciowej I metodologii. 


Wygląda jednak na to, że w ciągu jakiegoś okresu, choć dziś nikt nie wie ja- 
kiego, socjalizm w Polsce trzeba będzie budować bez silnego wsparcia ze strony 
marksistowskich nauk społecznych. Ale pod mocną presją rozlicznych trendów nie- 
marksistowskich, a nawet antymarksistowskich 1 antysocjialistycznych. W tych wa= 
runkach trudno będzie uniknąć metod pragmatyczno-technokratycznych oraz wy- 
nikających zeń konsekwencji, Może to grozić poważnymi powikłaniami zarówno 
w bazie, jak I nadbudowie. 


Mamy dziś do czynienia z całą lawiną niemarksistowskich, antymarksistowskich 
4 antysocjalistycznych idei i prądów: rewizjonistycznych, eurokomunistycznych, Sso- 
cjaldemokratycznych, trockistowskich, agrarystycznych, endecxich i in. Beanimują 
je wydawnictwa podziemne. Ożywiają one i propagują prawicowo-socjalistyczne idee 
okresu międzywojennego. Rozliczne poglądy antykomunistyczne obficie podrzucare 
są z Zachodu. Oficjalnie głosi się je nawet z naszych katedr uniwersyteckich. Nie 
sposób nie dostrzegać antykomunistycznej kampanii, prowadzonej przez niektórych 
teoretyków katolickich. Chodzi tu z jednej strony o wydawnictwa prasowe, z dru- 
giej zaś — o enuncjacje pozornie naukowe, a ściślej — pseudonaukowe, Mam na 
myśli choćby, lansowane coraz szerzej w środowiskach akademickich i inteiektual- 
nych w ogole, poglądy ks. prof. Józefa Tischnera. Bez żadnych osłonek grzebie 
on w Polsce marksizm i socjalizm, Twierdzi zarazem: „Marksista nosi w swej duszy 
świadomość kompleksu niepełnowartościowości", W innym miejscu swego „Polskiego 
kształtu dialogu” pisze z kolei: „Marlesistom brakuje intelektualnej ciekawości, zmy-= 
stu problematyzacji tego, co pozornie oczywiste, brakuje precyzji pojęciowej — sło- 
wem brakuje filozoficznego rzemiosła. Kto naprawdę chce filozofować, sięga po inne 
teksty i innych myślicieli”. Pyta wreszcie: „Co pozostanie w naszej kulturze po całej 
przygodzie z marksizmem?”. W ślad za Kołakowskim odpowiada: „Nic. „„larksizm 
był tyllio fantazją”, A więc marksizm był. Został już pogrzebany. 


Każdy rzetelny uczony, a nie tylko marksista, zdolny jest zasadnie podważyć te 
i podobne supozycje Tischnera, Kołakowskiego, Nowaka i innych tzw. krytyków 
marksizmu. Nie o to im jednak chodzi. Swoje oskarżenia adresują oni bowiem do 
szerokich rzesz społecznych, zwłaszcza ludzi młodych, mało obeznanych z arkanami 
teoretycznymi. Toteż ich idee przyjmowane są nieraz za dobrą monetę. Nie dostrzega 
się zazwyczaj fałszerstwa. Zwłaszcza, że odwołują się oni przy tym do swoiście poj- 
mowanych zasad moralnych, eksploatując je w najróżnorodniejszy sposób. Tą drogą 
kształtują poglądy ł postawy, stosunek do manksizmu-leninizmu, socjaliznu nauko- 
wego w ogóle. 


Dzieje się to przy słabym odporze ze strony marlsistów i środków masowego 
przekazu, Wszak nie mamy w kraju czasopism, które w formie bardziej popularnej 
propagowałyby podstawowe treści teorii marksistowsko-leninowskiej, W wyższych 
uczelniach nie mamy filozofii marksistowskiej w pełnym tego słowa znaczeniu, Tak 
zwane porozumienia łódzkie skutecznie ją wyeliminowały, Zdarzą się nieraz, że fż- 
lozofię wykładają ludzie, którzy co najmniej nieprzychylnie nastawieni są do mark- 
sizmu. Wówczas eliminują nawet marksistowskie elementy obowiązującego programu. 
Pod pozorem unaukowienia zajęć z zakresu filozofii odłączono odeń materializm hi- 
storyczny, stanowiący przecież nieodłączny składnik marksistowsliego materializmu 
filozoficznego, | 
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W wyższych uczelniach nie wykłada się teoril naukowego socjat'zmu. Braxów łych 
nie zrekompensują nauki polityczne ani ekonomia polityczna. Zwłaszcza że i tym 
dyscyplinom, jak świadczą liczne obserwacje, właściwe są rozliczne wady, wynika- 
jące z ogoimego rozchwiania pryncypiów marksistowskich w naszym kraju. Skąd 
zatem studenci mogą czerpać rzetelną wiedzę o socjalizmie? Tę lukę zapełnia opo- 
zycja. Wiadomo jak, 

W szkołach średnich nie mamy dotychczas ani propedeutyki filozofii, ani religio- 
znawstwa, choć miodzież ucząca się zalewana jest coraz mocniej falą klerykalizmu 
i irracjonalizmu. Powstaje niekiedy wrażenie, że szkoły różnych szczebli przeista- 
czają się w filie instytucji religijnych, mające wyraźnie polityczne zabarwienie. 

Rozliczni pasterze Kościoła katolickiego wręcz powiadają, że dotychczas nie uznali 
socjalizmu w Polsce. „Czy można powiedzieć, że Kościół (...) — pisze Tischner — 
zusadniczo aliceptował system socjalistyczny? Myślę, że nie można tak powiedzieć. Ko- 
ściół jeszcze się ostatecznie do tego systemu nie przekonał, O tym wydają się za- 
pominać biędni rycerze socjalizmu, Ani razu w listach t dokumentacji Episkopatu 
nie znalazło się słowo socjalizm, i to nawet w sensie opisowym. Nie było go też 
w wystąpieniach Papieża”, W ten sposób próbuje się ukształtować stosunex wierzą= 
cych do socjalizinu. 

Nie lekceważyłbym formowania świadomości I postaw ludzkich w „procesie bu- 
downictwa socjalistycznego. Nie zbudujemy socjalizmu dopóty, dopóki gruntownie 
n.e zmienimy świadomości i postaw naszego społeczeństwa, zwłaszcza młodego po- 
koienia. Nie od rzeczy będzie przypomnienie w tym miejscu następujących słów 
Lenina: „Siła przyzwyczajenia milionów t dziesiątków milionów — to siła na jstra- 
szniejsza (...) Zwyciężyć wielką, scentralizowaną burżuazję jest tysiąc razy łatwiej, 
niż zwyciężyć wielomilionowe masy drobnych posiadaczy, onł zaś swą codzienną, 
powszednia, niewidoczną, nieuchwytną, rozkiadową dziataliością osiągają te same 
rezultaty, które potrzebne są burżuazji, które restaurują burżuazję”. Jednym z in- 
strumentów przekształcania świadomości i postaw, formowania socjalistycznych 
wzorców życia są bezsprzecznie nauki społeczne. 

Tymczasem proces wychowania socjalistycznego pozostawia wiele do życzenia, 
B.asuje nam, jak się zdaje, całościowego systemu wychowania socjalistycznego, na 
kury suładają się szkoły różnych szczebli, środki masowego przexazu, działalność 
kuitura!no-rozrywkowa, właściwe funkcjonowanie różnych urzędów, zakładów pracy 
ip. Dziś można by rzec, że proces ów przebiega na zasadzie: każdy sobie rzepzę 
sxrobie. Jest on wielce niejednolity, a nawet nieraz wzajemnie sprzeczny, RNonieczne 
są w tym zakresie rychłe, pryncypialne i konsekwentne zmiany. 

Działalność edukacyjno-wychowawcza jest oczywiście istotna. Nie sposób jej lekce- 
ważyć. Z tym wszakże, że w naszych rodzimych warunkach jest ona niezwyxle trudna, 
Mamy wieloukładową gospodarkę, Odpowiada jej złożona struktura klasowo-war= 
stwowa, Scierają się zatem Inieresy materialne i pozamaterialne roziicznych klas, 
warstw f grup społecznych. Rodzą one pluralizm poglądów i postaw. Mieszczańska 
i neomieszczańska filozofia życia przenika do klasy robotniczej, partii, orzanów 
puustwowych. Pod jej wpływami pozostaje niema:a część inteligencji, w tym rów= 
nież marksistowskiej. Czynniki bazowe stanowią mocne przesłanki rodzenia się, 

rzyjmowania z zewnątrz, utrzymywania się i utrwalania rozlicznych prądów anty- 
marksistowskich i antysocjalistycznych (wy najlepszym zaś razie niemarksistowskich 
i niesocjalistycznych), Wydaje się, że dopósi podobny stan materialny będzie trwał, 
zjawiska negatywne naszego życia można jedynie ograniczać, ale zlikwidować ich 
nie można. Toteż wcześniej czy poźniej trzeba będzie dokonać wyboru. Im później, 
tym większe trudności mogą nas Spotxać, 


Jaz rzekłen, w środowisku uczonych marks stowsuich nadal uirzymuje się rcz- 
chwianie. Przezwyciężaniu jednych zjawisi: negatywnych towarzyszą iaze, pojawiają 
sz'ę nowe. Dochodzi braz zdecydowania, a nieraz pryncypialnosci, 


Dążenie do porozumienia narodowego jest sprawą oczywistą 1 strateg.cznie xo- 
nieczną. Z tym wszakże, że na gruncie nauki liczy się nie porozumienie, lecz prawda. 
Nie ten ma rację, kto umie zawierać porozumienie, wchodzić w kompromisy, lecz 
ten, kto potrafi dowieść prawdziwości głoszonych przez siebie pogladów. Tymczasem 
teza e porozumieniu narodowym jest coraz częściej traktowana, zwłaszcza przez 
środxi masowego przezżazu w agitacji i propagandzie, w kategoriach uniwersai- 
ssycznych. Innymi słowy, nie rozróżnia się poziomów i płaszczyn, na jaxich poro- 
zumienie jest możliwe I niezbędne, a ra jasich nie można go osiagnać. W rezultacie 
siyszymmy już o etyce neutralne:, patriotyzmie w ogóe, narodzie w ogó.e, n.epDo- 
dzieiności kuitury poiskiej w ogóle ito. Jak wiadomo, Marzs kpił z podoonej fanfa- 
ronady werbalnej. Nie od rzeczy więc będzie przypomnienie niewielkiego fragmentu 
jego wypowiędzi: „Wydaje się stuszyue zaczynać od tego, co realne t koni:retne, oc 

eczywistej przesłanki, a zatem np. w eonomii od ludności, która: stanowi pod- 
stawę t podmiot całego społecznego aktu produkcji. Tymczasem przy bliższym Toze 
patrzeniu onazuje Się to fałszywe, Ludność jest abstraxcją, jeżeli pominę np. kasy, 
z których się składa. Te klasy znów są czczym słowem. jeże'ż nie znam €eleniet:tów, 
1:2 których się opierają, np. pracy najemnej, kapitału etc. Kapitał np. jest niczym 
bez pracy najemiiej, bez wartości, pieniądza, ceny etc. Gdybym «więc zaczął od lud- 
nośc:, dałbym chaotyczny obraz całokształtu (...)”. Jest to tlko jedna z próbes ana- 
lizy marzsistowskiej. 


Toteż w imię kiepsko rozumianego porczu.nienia narodowego uiejeden teoret;x 
maarusistowski pozostaje nienal spasuliżowany., Bv nie zaszsodz.ć owemu porozau- 
imieniu, woli milczeć bądź myśl swoje losndiować ozięuuie. OD0V teża ta, ZaDe ane 
pomimo woj > partyjnego systemu.ycen.e usuwersaucowaua | aDJsolu- 
tyzówana w eJiegu sboleczzym, nie oLeżraja tej sa.ac) ro.i, jasą pełuiio O0u:g.$ tier- 
dzenie o jedności a. Wszax w naszej histor.j nieraz zdarzało sie, 
że ewoiucja najsłusznie,szych intencji doprowvwadzauia wreszcie do niepożądanych szut- 
kow, 


Osiągnięcie hegemonistycznej pozycji marksistowskich nauk społecznych w wyż- 
szych uczelniach (a chodzi zarówno o merytoryczną zawartość treściową, jak i status 
ich przedstawicieli) napotyka na jeszcze jedna, axtualnie istotą przeszzodę. Idzie 
o to, że przytłaczająca większość wybieralnych struxtur legalnych znalazła się w re- 
kach jawnej i ukrytej opozycji. Dotyczy to znacznej ilości naszych uczelni. Przyspo- 
rzyło to masksistom niemało kłobotów. Nie zawsze liczy się waga argumentów. 
Często decyduje mechaniczna większość wyrażana w tajnvm głosowaniu. W tych 
warunkach trudno zyskać pryncypialną postawę marxsistowszą. Rodzą się zatem 
rozczarowania, (rustracje i załamania. 


Rouiecznie trzeba zmienić istniejący stan rzeczy. Wyższa uczelnia nie rmioże bić 
ponstwen w państwie A tym bardziej nie może być wylęsarnią obozycji poli- 
tycznej: ariualnie i potencjalnie. A propos, towarzyszu Zawadzi::, wczoraj bardzo 
różowo odimalowaliście sytuację na wydziałach prawa, O tua mówiliście również 
na XVII Plenu:n. Ooawiam się, że bardzo mocno przesadziliście. 


l wieszcie ostatnia sprawa. Marksizm-leninizm z natury swej jest teorią kty- 
tyczuą, Jest ksytyczny rowuież wouec tworzonej na jego gruncie rzeczywistości spo- 
łecznej, Jego put; iwacja nieraz prowadziia do skutkow fataliych. Krytycyzm ten 
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naieży zachować i kultywo'wać. Tymczasem tu f ówdzie, a dotyczy to nie tylo roze 
licznych redakcji, ponownie próbuje się stępiać jego ostrze krytyczne Wychodzi się 
bowiem z założenia, że bezpieczniej jest chwalić miżli ganić. Może i bezpieczniej, 
tylko na krótką metę. Nie zapomnijiny zatein lekcji niedalexziej przeszłości. 


CZESŁAW MOJSIEWICZ 


Nasza narada jest poświęcona niezmiernie donłosłej problematyce, którą można 
podzielić na dwa człony. Pierwszy — jak mamy realizować funkcję poznawczą zaan= 
gażowarych, marksistowskich naux społecznych. Drugi — jak mamy spełniać ważną 
funkcję wychowawczą realizowaną w systemie szkolnictwa 1 wobec całego społe- 
czeństwa? Myślę, że w realizacji tej pierwszej wskazówką mogą być słowa I sekre- 
tarza KC tow. W. Jaruzelskiego, wypowiedziane na I Ogólnopolskiej Konferencji 
Ideologiczno-Teoretycznej: „Mustmy dziś odkrywać marksizm=leninizm jak gdyby 
od nowa, odsłaniając jego wartości, jego atrakcyjność dla ludzt pracy £ dla ludzi 
nauki. Trzeba uczynić z niego potężną broń partii w toczącej się walce ideolo- 
gicznej”. 

Zadanie to stoi przed na:ni obecnie j stać będzie jeszcze długo. Nie musimy się 
przekonywać, że by tę tunkcję poznawczą realizować, potrzebna jest metodologia mar- 
ksistowska. Sądzy, że w tej dziedzinie więcej trzeba czynów, a znacznie mniej słów. 
Dlaczego wszystkie nasze czasopisma naukowe, teoretyczne — od „Nowych Dróg” 
poczynając, a na „Studiach Nauk Politycznych” kończąc, nie miałyby mieć na przy 
uład stałego działu pt. „Problemy metodologii marksistowskiej”. Nie może być w dzi- 
siejszych czasach takiego czasopisma naukowego, które tym problemom nie poświę- 
całoby należytej uwagi 1 należytego miejsca. Również w programach nauczan:a 
w szkołach partyjnych i świeckich wyższych uczelniach w Polsce problemy meto- 
dologii winny mieć wyższą rangę. Dotychczas ta provolematyka była raczej na drugim 
pianie. 

W funkcji poznawczej nauki ważną rolę odgrywają problemy badań naukowych, 
Wiele na ten temat mówimy, gdyż stoimy u progu nowego pięcioletniego programu 
badań naukowych. Chciałbym powiedzieć, iż w tej chwili rysuje się duża zgodność 
pogiądów w wytyczaniu zasadniczych tematów badawczych w naukach politycznych. 
Również przedstawione nam referaty potwierdzają zasadniczą linię tematyczną przy= 
szłych badań naukowych i nie ma w nich na ten temat różnicy zdań. Również Ko- 
mitet Nauk Politycznych PAN i Polskie Towarzystwo Nauk Politycznych podobnie 
widzą podstawowe kierunki badań w najbliższej pięcioiatce oraz w nieco dalszej 
perspektywie czasu. Uważam, że do głównych problemów, nad którymi winniśmy 
koncentrować naszą uwagę, nasze siły i środki, należą te wszystkie problemy badaw- 
cze, które są zorientowane „frontem do współczesności”, do stojących przed naszym 
krajem proolemow. Nie chcę przez to powiedzieć, że historia jest nieważna, ale 
pariia 1 my wszyscy działamy we wspołczesności, współksziałtujemy teraźniejszość 
i przyszłosć. To właśnie powinno być zasadniczą sprawą w konstruowaniu naszych 
planów badań naukowych w dziedzinie nauk społecz:iych, Dla nauki o polityce wi- 
u.immy takie problemy i tematy, jak: funkcjonowanie systemu politycznego PRL, au= 
liza politycznej struztury spoieczeństwa poiskiego, analiza kias w społeczeństwie 
poiskim, przemiany w świadomości społecznej, ksziułtowanie socjalistycznej świudo- 
mo:ci, szczególnie w dziedzinie poiitycznej, uwawunsowania zewiięirzne funkcjono- 
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wania Polski w systemie państw socjalistycznych, stosunki z państwami kapitale 
stycznymi i rozwijającyrni się. Są to poważne zadania badawcze z grupy tematycz= 
nej w dziedzinie nauki o polityce, Te badania nie były dotąd najlepiej koordy= 
nowane. 

To, że nasza nauka funkcjonuje w różnych członach organizacyjnych (resorto- 
wych), ma wiele zalet, ale ma też wiele wad. Powoduje to wiele równoległych dzia- 
łań, dublowanie się albo pozostawianie „białych pól”, pomijanych w badaniach nauko- 
wych, O braku koordynacji świadczy również fakt przeprowadzania, często w tym 
samym czasie, wielu różnych konferencji naukowych czy półnaukowych na podobny 
lub zoliżony temat. Powstają zatem pytania: jaki z tego płynie pożytek dla nauki 
4 praktyki społecznej, jakie korzyści ma kraj, mimo wydatkowania znacznych sum 
pieniędzy? Czy nie warto byłoby wprowadzić chociażby jakiejś minimalnej koordv- 
nacji czy reglamentacji w tym zakresie? Bo niby pieniędzy mamy mało, ale jak się 
spojrzy na ilość konferencji, to — okazuje się — jest ich wcale niemało. 


Dużą wagę przywiązuję — oprócz funkcji poznawczej — do funkcji wychowawczej 
nauki. Myślę, że obecny stan świadomości politycznej i potrzeby w tym zakresie 
nakazują ze szczególną siłą przejawianie troski o stan edukacji politycznej, o upow- 
szechnianie wiedzy politycznej. Żeby nie wdawać się w szczegóły, pragnę zwrócić 
uwagę na to, że w tym zakresie potrzeone są energiczne działania i przeprowadzenie 
zmian w stosunku do obecnej sytuacji, Sądzę, iż wyglądamy niezbyt poważnie wobec 
środowiska uczelnianego, jeśli stale pracujeny w oparciu o tymczasowe programy 
nauczania przedmiotów nauk społeczno-politycznych. 


Nie wiem kiedy się ten stan tymczasowy skończy, Mamy 40 lat Polski Ludowej, 
a programy nauczania nauk społecznych są tymczasowe. To jest rzecz naprawdę 
niezrozumiała i nie do tolerowania. 


Drugą sprawą są podręczniki do nauk społecznych. Jest w księgarniach wiele 
książek do kupienia, ale jakże mało jest aktualnych podręczników z wiedzy o spo- 
łeczeństwie, do nauki o polityce. A przedmiot ten mają studiować wszyscy studenci 
na trzecim roku studiów. Od kilku lat z tymi podręcznikami nie dzieje się najlepiej. 
Sprawa wyaawania podręczników do nauk społecznych, zaangażowanych prosocjali- 
stycznie wydawnictw, musi budzić tosxzę, Widać to również na przykładzie pod- 
rqczników do historii i wiedzy o społeczeństwie w szkolnictwie podstawowym i śred- 
nim. Nie chcę nikogo podejrzewać o złe zamiary, ale na rynku księgarskim mamy 
szereg pozycji politycznie nijakich, natomiast pozycje zaangażowane, w tym marksi- 
stowskie książki z nauk społecznych, są trudno osiągalne. Postęp w tej dziedzinie 
jest zbyt wolny w stosunku do potrzeb. Czy nie za wiele jest różnorodnych prze- 
szkód, a jednocześnie zbyt mało wysiłków, aby dobrych, politycznie zaangażowanych 
podręczników do nauk społecznych było dość i by były one powszechnie dostępne, 
by prezentowały wysoki poziom naukowy, nie przemilczały spraw „tabu”, 

Znacznego usprawnienia wymaga terminowość ukazywania się socjalistycznie zo- 
rientowanych czasopism naukowych. Wiele z nich ukazuje się z dużym opóźnieniem. 
Jako partia rządząca i jako państwo socjalistyczne jesteśmy w stanie to zmienić. 
Tego typu czasopisma powinniśmy preferować, a wszystkie wydawnictwa służące 
socjalistycznemu kształceniu i wychowaniu muszą mieć „zieloną drogę” wydawniczą. 

Kolejna sprawa to wykładowcy nauk społecznych. Tu była mowa o tym, by wobec 
szeregu osób postępować dyplomatycznie, żeby jednych nie urazić, a innych zjednać, 
Generalnie może to i słusznie, Jcdnax w dydaktyce, szczególnie w nauczaniu przed- 
miotów społeczno-politycznych, nie może być dwuznaczności, 


76 


W dziedzinie nauk spolecznych wykładowcamł muszą być ludzie o jasno określo= 
nej pozycji idcowo-poliiycznej, Ustawa o szkolnictwie wyższym nakazuje wycho= 
wanie w duchu socjalistycznym całej naszej inteligencji. A czy tak jest? Niestety, 
tak nie jest. My się często wahamy, dbamy o to, by kogoś nie obrazić, nie dotknąć, 
bo „Jak bądzie na to patrzeć środowisko?” itp. 


Byłem świadkiem taxiej rozmowy. W wagonie kolejowym jechał duchowny i była 
dyskusja o kształceniu kadr kościelnych. Ów duchowny stwierdził, że w semina- 
rium duchownym, w działalności nauczycielskiej Kościoła, gdy ktoś straci wiarę, to 
nie zazrzcje miejsca w Kościele. Ateiści tam są niepotrzebni. A jak jest w naszym 
uczeinianym śŚrouowisku? Ilu tu jest antymarksistów, dwulicowców 1 to często nawet 
nie kryjących sią z tym, którzy dobrze się czują w klimacie Hberalizmu, np. profesor 
Leszek Nowak z Poznania, Całą dotychczasową karierę naukową zrobił na pisaniu 
o marksizmie. A po 1900 r. zajmuje się zwalczaniem marksizmu i ustroju socja- 
listycznego w Polsce. Niestóre pozycje wydaje poza granicami PRL, a niektóre 
w tzw. drutin obiegu, będąc profesorem państwowego uniwersytetu. O jego dzia- 
łalności świadczy fakt, iż po wprowadzeniu stanu wojennego był internowany. Ostat- 
no dotinyu go Gużą „do'egliwość” — został on zawieszony w prawach nauczyciela 
«xademivk.ego, ponieważ nie zaprzestał swej antysocjalistycznej działalności, A nie- 
którzy, dobrzy partyjni pracownicy uczelni powiadają: „żeby tak mnie na pół roku 
zawiecii, iie ja bym w tym czasie napisał”. Prof. L. Nowak w czasie zawieszenia 
Girzymuje normalne uposażenie pracownika uniwersytetu. Jaka to więc dolegli- 
wość? Czy nie jest to wiaściwie premia? Przepraszam, ale tak to jest odbierane 
w średowisku. Jo;li nie stać nas na inne posunięcia, to przynajmniej wprowadźmy 
jako zusudę, by za czas nieprowadzenia zajęć dydaktycznych płacić jedynie połowę 
poborów, W occecnej sytuacji trudno jest walczyć z autentycznymi kameleonami po- 
liiycznymi, z obortunistami, których w różnych miejscach jest wielu. Jest u nas 
w UAM pro!escr, który na jednej z ostatnich Rad Wydziału z całą stanowczością 
bromł Lerzca ssowasa A jest to towarzysz partyjny, dyrektor Instytutu, przewod- 
niczycy jednego z komitetów naukowych PAN. Zadaję sobie "ytanie: jak taki czło- 
wiek moce kierować prosocjalistycznie i instytutem, I komitetem PAN-owskim? Może 
to jest niewyscdne pytanie, aie je sobie zadaję. I jakoś to wszystko dotąd uchodzi. 
Tak więc sprawy wychowawcze powinny odzrywać w naszej działalności znacznie 
większą rolę niż dotyd, a probiem, kto i z jakich pozycji ideowo-politycznych ma 
wychowywać, powinien być ostatecznie rozwiązany. 


Wrócę jeszcze na chwilę do probiematyki badawczej. Bardzo cieszy mnie zapo- 
wiedź tczo, co będzie robiła Akademia Nauk Społecznych, Szczególnie leżał mi na 
sercu brak takiej placówki w kraju, placówki, która zajmowałaby się naukowym 
badaniem polskiej klasy robotniczej, Może zostanie przełamany pewien dotychcza- 
sowy, schematyczny sposob patrzenia na badania naukowe. Bo oto zadajmy sobie 
pytanie: ile jest placówek zajmujących się Polonią, ile książek ukazało się na ten 
temat, a ile jest książek poświęconych współczesnej polskiej klasie robotniczej, 
współczesnej klasie chłopskiej? Gdzie są te książki i tle ich jest? Chcę być dobrze 
zrozumiany. Nie neguję potrzeby badań Polonii, tylko zachowajmy właściwe pro- 
porcje. Egzotyka jest rzeczą ciecawą, ale przecież pierwszeństwo powinien mieć wła- 
sny kraj, gdzie wiele probiemów jest jeszcze nie zbadanych. Trzeba kraj poznawać 
lepiej niż dotąd, gdyż o nim właśnie brakuje konkretnej wiedzy. Jak mamy opra» 
cowywać dobre prognozy naukowe, jak mamy wybierać kierunki działań, jak neutra- 
lizować działalność przeciwników, jcesi w tym zakresie rozpoznanie naukowe jest 
często skromne, 
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I wreszcie osiażnia sprawa — współpraca z krajami socialistycznymi. Ona się 
odbywa i rozwija. Moin zauniem, jest jej jeszcze za maio, szczególnie w uczelniach, 
szczególuie na łanach naszych czasobism. Myśię, że szerzej i śmielej powinniśrny 
przystąpić do korzystania z doświaaczen krajow socjalistycznych, szczególnie Zwięzzu 
Badziecziego, Czasami odnoszę wrażenie, oJserwując to, co się dzieje w szkcłzch 
wyższych, że wijazdy Zagranicz:.e, Stu.e radiowe, s: jpeidią są nadnyiernie ukie- 
runsowane na Zachód. Nie jesto przeciw...dieo tych kontastów — chcę być dosorze 
rozduiuiy — ae powiuny być zachowane jakież rowszdne prcporcje. Szczesó!nie 
w czasach tak ziożonyuch pu.ittcznie, w czasach ricdy jestesmy poddoni takiej presji, 
takin atakan ze strony sił antysocjustecznyen, kióre prazną rozmięsczyć 1de0!0- 
gicznie i politycznie kudrę szzólł wvższech, nasta politrka powinna być bardziej 
iednoznaczna i mniej jcanostronna uż dotychczas Zywiojowość w tej dziedzi'.je jest 
szaodliwa. Nie wyROrzystujeny wszysteca możliwości wspoółoracy z bratnimi «raiarai 
socjalistycznymi, A p.zecież to do nas powinna należeć tanicjatywa. Nie słvszałem, 
żeby towarzysze raduiccty czy z innych pansty socjajistycznych odmawiali, jeśli się 
toh zaprosi. 

I jeszcze jedua KIOtTXA Uważa GJivUza SDrawy ToziCczacią Z dz.alai:.ości. Jest 
u nas w sumie dużo p.acowekś naużowych. Gay p.zyszedłera na tę salę I zoJaczyijen 
tylu ludzi, to ponysślałem: mamy tylu marxsistow, a więc nie jest tas żie! Tylzo 
jaxoś wyniiów nie ma tuzsich, iazich byśny oczesiwali Zadaję sodie pytanie: kw 
roziicza piacowki uczceumiaze, PAN-ouwsizie, resortowe z ich, na przykiad, rocznej 
uziałalności. Tam są czasuici dziesiątki ludzi, ktorzy przez Cuiy rox Laijki nigdzie 
nie napisaii. Są 1 taty, kiórzy prozą, ale nie z naszych pozycji idaeowo-olityczny ci. 
Nie ma taziej oceniającej dzialainosci. Gdzie inaziej rozlicza się pracowników bardzo 
szrupuiatnie, a my jestesmy niesiychanie liveralu., może łatwowierni it nie rozliczamy 
z daziałainości naukowej, Na rozuyca Sianowiskach są ludzie, ktorzy latami nie za- 
bierają głosu ani puoiiczine, ani nieoficjalnie w osotie linii partii, rucji państwa 
socjalistycznego I nikt krytycznego słowa o nich nie mówi. Myslę, że w tej dziedzi:ze 
rownież potrzedne jest żonseswent.e stanowisko I Aziałanie. Czas przejść co czynow., 
ltasą działuliosść chciułozia Luiaj gwąco postuwwauć, gdjź jes: ona powzedną Z naż- 
dego punktu widzeiu, 


HENRYK PRZYBYLSKI 


Długofalowe znaczenie Ogólnopolskiej Partyjnej Narady Nau Społecznych una- 
truję w faxcie, że stanowi ona jedno z przedsięwzięć znierzających do zapewnienia 
w nauxach społecznych dominacji marksizmu-=leninizmu, uzyskania możliwości wy” 
pełnienia ich funxcji wobec życia społecznego I ideowego naszego kraju, zwłaszcza 
programotwórczej — w tosu budownictwa socjalistycznego — i edukacyjnej — w 
procesie kształtowania świadomości socjalistycznej. Jej wyniki zatem mogą mieć 
istot:xy wbływ na treść i przebieg zamierzonych w następnej kolejności taktów 
— w swej istosie politycznych i ideologicznych. Mając tego pełną świadomość, 
a przede wszystuiin wierząc w deterninującą rolę każdej padającej na tym forun 
wypowiedzi, wybieram jako przedmiot szczególnej uwagi 5 problemów, które posta- 
ram się przedstawić najpardziej syntetycznie. Wybrane proolemy — oczywiście nie 
wszystzie, warte tu poruszenia jaso swowtego rodzaju reakcja na padające w reie- 
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ratach 1 dyskusji narady twierdzenia i propozycje — uważam za szczególnie ważne 
dla dalszej perspektywy rozwoju nauk społecznych i ich oceniania. 


1. Pierwszy problem to wiaśsnie kwestia oceny nauk społecznych. Aby się na tasą 
ocenę, w miarę obiektywną, zdobyć, należy wniknąć w uwarunkowania ich pozycji 
i efektywności ich funkcji, a taxże wypracować stałe kryteria ich oceny. 

Ukształtowała się w przeszłości fałszywa koncepcja, według której teoria marksi- 
Sstowska miała przede wszystuim uzasadniać bieżącą praktykę społeczno-polityczną. 
Koncepcja ta — wydawałoby się już przeżyta — pobrzmiewała jednak w niektórych 
głosach padających podczas naszej narady, ujawniała się w wezwaniach do spro- 
wadzenia funkcji nauk społecznych do roli wyjaśniania i wspierania decyzji cen- 
trum politycznego, widoczna bvła w probach oceny tych nauk w zależności od siły 
poparcia przez nie decyzji administracyjaych władz. Apologetyczny stosunek nauk 
społecznych do prastyki społeczno-politycznej nie dozwalał na rzetelne analizy to- 
czących się procesów, obniżając jednocześnie rangę tych nauk i wagę marzsizmu= 
-ieninizmu jako podsiawy ksziałtowania praktyki społecznej. Stanowił też orientację 
oceniania kadr i rez!amentacji wyników ich badań przedstawianych w literaturze 
naukowej i publicystyce, co z natury rzeczy musiało przekształcać krytycyzm Sspoj- 
rzenia na realny socjalizm w mistyfiskacyjne przyklaskiwanie bięanym decyzjorn. 
Krytyczne analizy, opracowania i wynizi badań pozostawały znane nielicznemu krę- 
gowi osób lub znikały w głębi szuflad i kas pancernych. Sam uczestniczyłem w ba- 
daniach nt. kultury politycznej polskiego społeczeństwa, których wyniki — trzeżwo 
oceniające rzeczywistość konca lat siedemdziesiątych — nie ujrzały światła dzien- 
nego. 

Wniosek, płynący z doświadczeń, jest oczywisty. Proponuję owe dorażie kryteria 
oceny użyteczności nauk spoiecznych z punktu widzenia ich poparcia dla bieżącyca 
cecyzji aaministracyjnych odrzucić (nastąpiło to wyraźnie w rozdziale I Wytycz- 
nych Biura Polntycznego KC PZPR z marca 1955 r.), a przyjąć kryteria moralne 
i ideowo-polityczne. Morainy czynuik oceny dotyczyć musi prac i analiz marksj- 
stowszich, podyktowanychn troską o rozwój społeczny. Ważne są tu intencje nauszi 
i naukowców. Kryteria idoowe zasadzałyby się na relacji nauki z ideologią marksi- 
stowsśo-leninowską. Polityczne natomiast wiązałyby się ze stosunkiem nauk spo- 
łecznych do procesu budownictwa socjalistycznego i komunistycziego oraz stopniem 
icn udziału w realizacji celów tego budownictwa. 

W znacznej mierze kryteria te dotyczyłyby także oceny kadr. W ten sposób zo- 
biexstywizowany system rekrutacji i promocji mógłby zostać wsparty partyjną oceną 
postaw 1 dokonań kadr. Systematyczne oceny stanu kadrowego w naukach spoiecz- 
nych służyłyby nie tylko ogólnej orientacji w sytuacji kadrowej i stymulacji rozwoju 
kadr, lecz spełniałyby także funkcję inspirującą. Okresowe oceny kadry, obejmujące 
bez wyjątków wszystxie grupy pracowników, mogłyby służyć wypracowaniu właści- 
wej polityki kadrowej uczelni, instytutu, zakładu itp., a ujawnienie tych wniosków 
pracownikom służyłocy doskonaleniu ich działalności. 


2. Drugie zagadnienie, w związku z którym chciałem się wypowiedzieć, to naj- 
częściej przewtijający się w dyskusjach na tym forum problem pluralizmu ideowezo 
i dominacji marksizmu-ieninizmu. Jest to problem wielce złożony, gdyż dominacia 
oxreślonej tendencji w nauce wymaga różnorodnych poczynań, kontynuowania 
sprawdzonych i wypracowania nowych działań, bardziej adekwatnych do współcze- 
snej rzeczywistości, a także pełnego wykorzystania tkwiących w samej istocie mark= 
sizmu-leninizmu przesłanek. Nie rozwijam tej myśli celowo, gdyż zdaję sobie sprawę, 
że nie wyczerpię w przepisanym czasie tego tematu, jak nie wyczerpali go moi 
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przedmówcy. Dla jJeqo lerszo5 oslądu chciałbym jednak specjalnie go uprościć, 
Smrowadzajjc do £ wauuitnia idroiejiie.ej hegyemonii poglądów i systemow warto:ci 
kiasy panujycej w posztzegó.nych typuch państwa i odpowiadających im formacjech 
społeczno-gospodarczych. We wszyst«ich historycznych 1 minionych już epo:ach co- 
minowałą ideologia klasy panującej, choć obok niej funkcjonowały inne, a.terna- 
tywne systemy iccoloziczne, Sądzę zatem, że w spoleczeństwie socjalistycznym nie 
można wyeliminować, it nie mma poirzeby absolutnego unicestwienia, myślenia róż- 
numi katezoriami. Niezogdne jest jednak — analogicznie z porządiiem form2cji 
historycznie w Polsce już przebrzniałych — aby w socjalizmie dominującą pozycję 
zajcł marksizm-leninizm, gdyż jest to warunek realizacji przez spoleczeństwo oDra- 
nycn przecz niczo ceiów, zawartych zresztą w systemie wartości tej ideoiogii. Również 
w naulzach społecznych dominacja niarksizmu-leninizmu jest warunkiem sce nien.a 
przez nie ich powinności. Nie można jednak dominacji tej zadekretować, jej osią- 
gnięcie wymazca pewnych warunków, przede wszystkim podstawowych — pow:e- 
aziałbym — bazowych. W znanym twierdzeniu Marksa o wpływie „sposobu produkcji 
Życia matericinego na społeczny, polityczny i duchowy proces życia w ogólności”, 
w uzasadnionej w Przyczynku do l:rytyki ekonomii politycznej tezie, że „nie świa- 
comiość ludzi oxresia icn byt, lccz przeciwnie ich społeczny byt określa ich Świa- 
domość”, kryje się ów waruncx dominacji typu świadomości adexwatncgo do typu 
ich bytu szo:cczncgo. Jczeli postulujemy dominującą pozycję naszej ideolodii, jeżeli 
staramy Się zapewnić jej kezemmonistyczną rolę, to oznacza to, że wc:aż jeszcze nie 
Ina u nas pelnego socjalizmu, a w nicktórych zudaniach pozostajemy w tyle za wy- 
mozami socja::zmu „w zasadzie zbudowanego”. Stąd też za główny, „bazowy” waru- 
nex panowania naukowego socia::zmu uznać należy postęp na drodze budownictw 
socjajistycznych stosunKów produkcji. 

W naszych rozważaniach tiwi pewien splot warunkujących się czynników, ce- 
cydujzgcych o istinicjącym sprzożoccu zwrotnym między bazą a nadbudową socjz- 
lizmu, Wyraziłbym to następująco: od postępów marksistowskich nauk społoczn:ch 
zależy foómwsć przemian rzeczywistości w kierunku socjalizmu, od terapa jego urze- 
czywistniznia natomiast zależy dominacja w świadomości społecznej. Wynika z teg0, 
ża kondycja marzsiemu-leninizmu w nauce, że marksistowskie nauki spoleczne mają 
az:5 do ogozrania wielią rolę, decydującą o przyszłości tej formy świadomosci. 

Związew między społecznym bytem a świadomością społeczną jednak nie jest auto- 
matyczny. W świctie polrzich doswiadczeń złudne jest przeświadczenie, że kształtu- 
jący się porzydek sccjalistyczny musi automatycznie 1 nieuchronnie kształtować 
osobowość człowieka socjarizmu. Uboczne efekty likwidacji podziałów klasowych 
mogą np. prowadzić do zniesienia tradycyjnych układów społecznych i icn rozbicia 
na grupy o rozbieżnych interesach I dążeniach. Owe uboczne efekty powstułe w wy- 
n.ku postępu technicznego i orzenizacyjnego, ukrywane w dobie panowania poz! du 
o jedności moralno-politycznej polskiego społeczeństwa, dały o sobie zn2>ć ze szcze- 
gólną siią w latach 1980—1991. Również właściwości ludzkiej psychiki nie sprzyjają 
spostrzeganiu obiektywnych związków między społecznymi zjawiskami, a przeciwniż: 
obiektywizują subiektywne przeżycia jednostkowe. 

Ziniany w bazie muszą być wspierane celową polityką państwa i partii, a zespół 
środków tej polityki powinien być dostosowywany do zmian, które wywołuje. Wy- 
stępuje zaten potrzeba klasowej polityki naukowej i doskonalenia edukacyjnych 
funkcji marksistowskich nauk społecznych, metod i form socjalistycznej eduzacji. 
ldcowa treść i nowe foz my cuukacji muszą przy tym wiązać się z możliwościami 
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3. W tym miejscu warto podjąć kwestię sprzeczności między strukturą organiza- 
cyjną nauki a etapem jej rozwoju. Siruntta organizacy jaąo-prawna nauki I dydak= 
tyki powinna spełnić określone waru:wi. Powinna być przede wszystkim logiczna, 
podporządkowana celom ogólnym państwa socjalistycznego i adekwatna do etapu 
rozwoju nauki i wiedzy. 


Wymóg logiki i podporządkowania cclom państwa, rozwojowi jego gospodarki, 
kultury narodowej, polityki — nie budzi wątpliwości, natomiast doświadczenie h:- 
storyczne przexonuje, że naweż doskonała organizacja nie zdaje egzaminu, jeżeli 
przerasta poziom rozwoju danej dziedziny życia społecznego — natomiast jeśli jest 
przestarzała, nicelastyczna, watła — hamuje rozwój. Rozpoznanie poziomu rozwoju 
nauki i wiedzy służyć załen taxże powinno wnioskom natury organizacyjnej. W 
związku z tym, dla oxreślenia aktualnego etabu rozwoju nauki jako siły wytwór- 
czej, należy się zdobyć na dostatecznie ostre kryteria oceny tego rozwoju. Ukazanie 
zależności między postępen spolecznym a rozwojem nauki, roli nausi w niedopusz- 
czaniu do kryzysów i w ich przezwyciężaniu, związków między rewolucją społeczną 
a rewolucją naukowo-techniczną — powinno się jawić jako jedna z najważniejszych 
kwestii do pocjęcia i rozwiązania. 


Widzę też potrzebę okreslenią adekwatnożci struktur organizacyjnych nauki wobec 
aktualnego etapu jej rozwoju. Analiza rozwoju nauk politycznych, a zwłaszcza obser- 
wacja genezy i kolejnych etapów rozwoju tych nauk wiedzie do wniosku, że w strun- 
turze PAN powstać powinien Instvtut bądź Zaxzład Nauk Politycznych Sądzę, że 
postulat ten należałoby zrealizować jeszcze przed obradami kongresu. Partyjny Ze- 
spół Politologów przy KC PZPR podjął już ten problem, istotny dla umocnienia 
prestiżu marksistowskich nauk politycznych i wspomożenia dydaktyki „nauki o po- 
lityce”. 

Skoro o zespolach partyjnych przy KC PZPR jest mowa, to należy, przy okazji, 
bardzo pozytywnie ocenić pomysł ich powstania. Ich rola dla umocnienia tendencji 
marksistowskich w naukach społecznych okazała się tak wielka, że warto byłoby 
pokusić się o powołanie podobnych zespołów na szczeblu komitetów wojewódzkica 
PZPR. 


Sygnalizuję również ini:ą jeszcze istolną potrzebą nauk społecznych. Obserwu- 
jemy w Polsce upadek marksistowskiej escislyki, opartej na wiedzy naukowej. Z tro- 
szą należałoby na ten fast patrzeć, zważywszy efe«ty tego typu twórczości zarówno 
dia postęców myśli snołeczno-politycznej (aby powołać tylko przykład twórczości 
Anwnio Gramsciego), jak i dia upowszechnienia marksizmu na dostępnym Szer- 
szym kręgom czyteliiczyia poziomie (aby powoluć choćby popularność we Francji 
<aSsopisma „Cahiers du Cominunismce”). U nas brak takiego popularnego forum wy- 
miany myśli i poziądów dotyczących marksistowskiego ujęcia problematyki osoJ0= 
wości człowieka, polskiej zbiorowości politycznej i jej przyszłości, propagandy, meto- 
dologii edukacji, zwłaszcza politycznej. Wprawdzie Akademia Nauk Społecznych wy- 
stąpiła z inicjatywą pisma pod nazwą „Mlyśl marksistowska”, lecz krąg jego poten- 
cjalnych odbiorców jest zoyt wuszi, a poziom formułowania merytorycznych tresci 
niezbyt przystosowany do po.rzub tzw. Szarego Człowieku z ulicy. 


Potrzebne jest czasopismo o eseistycznym charakterze, łączące wysoki poziom 
merytoryczny treści, ze svcej istoty marksistowskich, o wysokim stopniu przystęp- 
ności czytelniczego obiegu. Być może nadzieje te spełni realizacja, przyzwolonego 
przez Departament Książki Minisierstwa Kultury i Sztuki na 1985 r. tytułu „Ja 
1 Polityka”, seryjnego wydawnictwa powsiałego trudem katowickicgo środowisx<a 
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naute politycznych, Oddziału Polskiego Towarzystwa Nauk Politycznych, Stovarzy« 
szenia Autorow Polskich i Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. 


4. Rozwój nauk społecznych i zaspokojenie ich potrze, zwiaszcza w reailzacji 
funkcji edukacyjnych, wymagają wyraźnego postępu metodycznego. Dotycnczasowe 
formy wyczerpały możliwości tego postępu, należałoby je zatem zmienić. Myślę tu 
w pierwszym rzędzie o reorganizacji tzw. ośrodków dydaktycznych. 

Ośrodki metodyczne powołane zostały w związku z wprowadzeniem do dydakiyzil 
szkoły wyższej nowych przedmiotów, d.a ułatwienia zurządzania przez resort ich 
nauczaniem, udzielania kadrze dydaktycznej pomocy w realizacji ich zadań, zapew 
nienia Środków nauczania, wypracowania najskuteczniejszych metod i form edu- 
kacji. Powoływane kolejno ośrodki zadania te spełniały do czasu, kiedy ich rola 
zupelnie nie osłabła, W końcu iat siedemdziesiątych zaczęto ograniczać funkcje tych 
ośrodków, a nawet je likwidować. Tendencja likwidatorska zaznaczyła się też w 
pierwszych latach osiemdziesiątych, wyrazem czego było zlikwidowanie Między- 
uczelnianego Osrodka Metodycznego Studiów Technicznych dla Pracujących w Gli= 
wicach. Powoli przestały one — zaniechając wizytacji uczelni i udziału w kounfe- 
rencjach dydaktycznych — wyczuwać potrzeby uczelni, nietrafione ich wydawnictwa 
przestały dochodzić do adresatów, wypełniając konta dorobku autorów. Kosztein 
iunkcji usługowych zaczęły koncentrować się nad badawczą problematyką teorii 
nauk społecznych. Sytuacja nauk społecznych wymaga odwrócenia tendencji azia- 
łalności tych ośrodków, ich integracji — zwłaszcza połączenia Centralnego Ośrodka 
Metodycznego Studiów Nauk Politycznych z Centralnym Ośrodkiem Metodycznym 
Studiów Ekonomicznych — zwiększenia możliwości czuwania nad dydaktyką przed- 
miotów ideologicznych, umocnien:a funkcji utylitarnych. Z tego punktu widzenia 
pozytywnie należy ocenić powołanie ogólnopolskich zespołów, w tym także zespołu 
metodyki „nauki o polityce”, koordynowanych przez COM SNP, Widać pierwsze 
elekty ich funkcjonowania: ożywienie środowiska, nowe skrypty i opracowania. Je- 
żeli każdy z tych zespołów zacznie działać w odosobnieniu, zajmując Się dydaktyką 
przedmiotów społecznych, ale każdcgo z osobna, obawiać się należy, że niewiele to 
przyniesie efextów w zakres.e ogolnego postępu metodycznego nauk społecznych. 
Dla tego dzieła wymacane jest skupienie dotąd rozproszonych wysiłków metodyków 
nauk społecznych, w tym także, a może przede wszystkim, pedazogów i psycho:o- 
gów, współpracujących ze specjalistami z zakresu nauk politycznych, ekonomii poli- 
tycznej, filozofii itp., oraz skoncentrowanie ich na teorii metodyki nauczania i wv- 
chowania, a następnie szybkie wprowadzenie wynikłych stąd efektów w życie szxół 
i zweryfikowanie ich w pracy ze studentami i uczniami. Warunki te spelniałaby rea- 
lizacja nowej problematyki badawczej kierowanej centralnie, a dotyczącej metodyvki 


nauczania przedmiotów społecznych 1 wychowania kształtującego postawy i świato- 
pogląd młodzieży. 


5. Sformułowany wyżej postulat objęcia skoordynowanymi badaniami naukowymi 
sfery edukacji młodego pokolenia uzasadnić można także innymi względami, 

W obradach Zespołu II naszej narady („Nauki społeczne a system edukacji naro- 
dowej”) ujawniono problemy nie tylko do tej pory nie rozwiązane, ale i nie obięte 
naukowym poznaniem. W dyskusji, a mam tu na uwadze m. in. głosy prof. Jana 
Legowicza i prof. Włodzimierza Szewczuka, wracano do podstawowych kwestii, do 
zatadnień stanowiących „abc” edukacji, tak często zapominanych i jednocześnie 
rozbieżnych wobec praktyki, do pytań bez odpowiedzi, Jak się okazało, wiele jest 
tu problemów — że dla przykładu wspomnę problem nieformalnych elementów 
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systemu edukacji narodowej, wobec których posiodamy jedynie wiedzę potoczną I kie- 
rujemy się wobec nich bardziej wyczuciein niż spiawdzonymi teoriami naukowymi 
— wymagających rzetelnych badań, avy oxreślić m.ejsce i rolę wszelkich eduku- 
jących przedmiotów, realnie ocenić wychowawczo-oświatowe szanse partii i organów 
panstwowych, określić zadania socjalistycznego kształcenia, zinstrumentajizować cele 
i dobrać niezbędne środki kształtowan:a świadomości socjalistycznej. 

Nawiązując do wystąpienia w dyskusji pienarnej prof. Jana Bogusza proponuję, 
ady w niezbędnych badaniach tych obszarów, które powinny być objęte uwagą nauk 
spoiecznych, odpowiednie miejsce zarezerwować dia Instytutu Badań Problemów Mło- 
dzieży, Instytutu Badań Klasy Robotniczej, Centralnego Ośrodka Metodycznego i Aka- 
deinii Nauk Społecznych. Sporą też rolę w tych badaniach powinny odgrywać śro- 
dowiska psychologów i pedagogów oraz środowiska dydaktyków nauk społecznych, 
Udział psychologów wydaje mi się w tych badaniach niezbędny. Zbyt wiele w pro- 
biematyce tej jest nieporozunień, mitów, poronionych koncepcji, które demistyfi- 
kować mogy przede wszystkim psycholodzy. Tytułem przykładu warto stwierdzić, 
że do dziś pokutuje — całkiem serio stawiana w latach siedemdziesiątych — kon- 
cepcja, według której ceiem intelektualizacji postaw niezbędne jest oddziaływanie 
na intelekt, nie zaś na emocje wychowanków, w wyniku czego mieli oni w przy= 
szłosci racjonalnie Już reagować na różne ewenementy życia społecznego. Wyobrażam 
sobie wielkie zaskoczen:e twórców tej koncepcji, gdy „intelektualnie kształceni 
w latach siedemdziesiątvch zareagowali emocjonalnie w latach 1980—]98l. Mimo 
tak wyraźnej kięski koncepcja ta nadal funkcjonuje w praktyce. Wydaje się nie- 
którym dydaxtykom, że im więcej sloganów, które mają dotrzeć „do umysiów”, tym 
«eDiej Tymczasein, tm więcej siozanów i frazesów, tym mniejsze efekty dydaktyczne. 
Powtarzam tu to, co mówiłem podczius I Oxzolnopoiskiej Konierencji Ideologiczno- 
-[eoretycznej zastanawiając się nad językiem szkoleń partyjnych i postulując za- 
stąpienie „propagandy klęski” i dawniejsze) jeszcze „propagundy sukcesu” — „pro- 
pazandą prawdy”, ale zdecydowałem się do te:natu tezo wrocić, aby na Zakończenie 
podzresiić ważę badań nad oddziaiywaniem rożnych środsów dydaktycznych w pro= 
cesie eaukacji. Być może naukowa argumentacja LWafi bardziej dn wszystkiech tych, 
kwrzy w swej działalności zawodowej zmuszeni są środki te dovierać niż ludowe 
anegdoty na temat nudy moraiistyczaych i frazeologicznych „KAaŻau”, 
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Z teorii rovyciucji socjalistycznej 


Publikujemy kolejne wypowiedzi w cyklu redakcyjnym „Z teorii 
rewolucji socjalistycznej”. Dotychczas zamieściliśmy w nim dyskusję 
redakcyjną pod tym tytułem oraz kilka samodzielnych artykułów. 
Impulsem do rozwijania dyskusji stała się 40 rocznica powstania 
Polski Ludowej, Rewolucja ludowa w Polsce, jej rozwój t poszczególne 
etapy, a także charakterystyczne jej cechy były podstawą uogórnień 
potwierdzujących teoretyczną koncepcję marksizmu-leninizmu. Do- 
starczyly one wielu ważnych, a często kontrowersyjnych przemysień. 
Skłaniają one do polemiki t kontynuacji dyskusji. W tej intencji za- 
micszczamy artykuł Władysława Góry, podejmujący polemikę z nie- 
ktorymi wypowiecziami w dyskusji redancyjnej, a także mcteriał 
Włodziinierza Ulicxiego odnoszący stę do metody krytyki książki Ada- 
nią Schajja w kwestii dojrzałości warunków ręwoiucji socjalistycznej. 


WŁADYSŁAW GÓRA 


Zagadnienia dotycz?ce cuarakteru rewolucji ludowej (ludowodoemokratycznej) 
w Polsce i powst'iej w livcu 1834 r. wiaczy były przez dlugi czas i są do dzis przeau- 
miotem ożywionej dyskusji. W latach 1945—1948 znalazła ona odbicie w przemówie- 
niach czołowych działaczy PPR i PPS, w tym przede wszystkim Wiadysława Go- 
mułki, w dokumentach uchwalonych przez I Zjazd PPR oraz XXVI i XXVII Kon- 
gres PPS, w releratach na Kongresie Zjednoczeniowym PPR i PPS i przyjętej prze 
zeń Deklaracji Ideowej PZPR, w dokumentach kolejnych zjazdów PZPR, zwłaszcza 
II w marcu 1954 r. i III w marcu 1559 r. Była również przedmiotem wielu konfe- 
rencji naukowych i artvkuiów polemicznych. 

W latach 1944—1918 w wielu krajach Europy środkowej (Polska, Czechosłowacja, 
Węgry, Niemcy Wschoanie) i południowo-wschodniej (Albania, Bułgaria, Jugosławia, 
Rumunia) nastąpiły rewolucyjne przemiany społeczne. Pomimo swojej różnorodno- 
ści i specyficznych cech w poszczególnych państwach były one jednorodne pod wzg!ę- 
dem klasowym i polityczno-społecznym. Procesy tych przemian, określanych nazwą: 
rewolucje ludowe względnie ludowodemokratyczne, doprowadziły wszędzie do doj- 
rzewania uwarunkowań spoieczno-gospodarczych 1 politycznych, wewnętrznych 
i międzynarodowych, umożliwiających przejście do budowy podstaw socjalizmu, w 
tym przede wszystkim do tworzenia jego bazy materialno-technicznej. Proces ten 
kierowany był przez robotnicze partie marksistowsko-leninowskie w sojuszu z partia- 
mi socjalistycznymi, radykalnym ruchem ludowym i postępowymi organizacjami inte- 
ligencji, we wspólnym froncie sił demokratycznych. 

Proces ten wymagał uogólnienia teoretycznego, jednakże zadanie to napotxzało na 
szereg obiektywnych i subiektywnych trudności. Wynikało to z wielu okoliczności, 
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Proces zdobywania władzy przez masy pracujące w krajach demokracji ludowej 
różnił się istotnie od drogi, jaką przebyły w swoim czasie narody Związku Radziec- 
kiego. O ile w Rosji rewolucja socjalistyczna w 1917 r. dokonała się poprzez zbrojne 
powstanie mas robotniczych i chłopskich, skierowane przeciwko rodzimej burżuazji, 
o własnych siłach i w jednym kraju, w warunkach stworzonych przez pierwszą 
światową wojnę imperialistyczną, o tyle w krajach Europy środkowej i południowo- 
-wschodniej przemiany rewolucyjne zrodziły się na fali walki narodowowyzwoleń- 
czej, którą toczyły narody tych krajów przede wszystkim przeciwko okupantowi 
hitlerowskiemu i niemiecxiemu kapitałowi monopolistycznemu. Masy ludowe zdo- 
były w tych krajach władzę w warunkach dalszego rozwoju ogólnego kryzysu ka- | 
pitalizmu. 

Zasadniczą przesłankę stanowiło historyczne zwycięstwo Armii Radzieckiej i koali- 
cji antyhitlerowskiej nad państwami faszystowskimi. Wyzwolenie wielu krajów przez 
Armię Radziecką, pomoc polityczna, wojskowa, gospodarcza udzielana ich rewolu- 
cyjnym i postepowym siłom przez ZSRR zapobiegały ewentualnej interwencji państw 
imperialistycznych., Okoliczności te odegrały niezwykle ważną rolę w tworzeniu 
li umacnianiu nowego ustroju. 

Tak więc powstanie państw demokracji ludowej było zjawiskiem historycznym 
nie posiadającym w dziejach bezpośredniego pierwowzoru. Kształtowanie się form 
ustrojowych demoxracji ludowej w poszczególnych krajach cechowały przy tym istot- 
ne różnice, wynikające z odmiennego układu sił politycznych i klasowych, różnego 
stopnia rozwoju ekonomicznego, odmiennych tradycji historycznych itd. Zbadanie 
tych właściwości, ich uosólnienie wymagało pewnej perspektywy czasowej. Trud- 
ności uogólniania tkwiły również w tym, że oceny te podejmowano w okresie, kiedy 
przeobrażenia rewolucyjne, procesy umacniania się nowej władzy jeszcze trwały. 
Trudno było określić nieraz nie tylko tempo rozwiązywania kolejnych zadań stoją- 
cych przed władzą ludową, ale nierzadko również ich zakres oraz wynikające z nich 
perspektywy. 

Początkowo w krajach demoxracji ludowej na czoło wysuwała się sprawa rozwią- 
zania zadań antyimperialistycznych i demokratycznych, jak zakończenie wojny 
antyhitlerowskiej, a w Polsce dodatkowo przyłączenie do Macierzy i zintegrowanie 
Ziem Zachodnich i Północnych (ten problem istniał również częściowo w Czecho- 
słowacji), przeprowadzenie radykalnej reformy rolnej I ostateczna likwidacja pozo- 
stałości feudalnych (w niektórych krajach nawet zniesienie monarchii), demokraty- 
zacja stosunków politycznych i społecznych. Wyciskało to piętno na pierwszym 
okresie budownictwa nowego ustroju, utrudniało wydobycie głównej treści = pod- 
stawowego, socjalistycznego kierunku procesu rewolucyjnego, który zarówno z uwagi 
na swoistość równoczesnego dokonywania się przemian ogólnodemokratycznych, jak 
i ze względu na bogactwo form nie mieścił się w ramach rozwiązań uznawa- 
nych do tego czasu za typowe dia rewolucji socjalistycznej. 

A przecież Lenin wieloxrotnie mówił o bogactwie dróg wiodących do socjalizmu, 
wskazywał, że każdy z krajów wniesie coż swoistego „do tej czy innej odmiany 
dyktatury proletariatu, do tego czy inncgo tempa przeobrażeń socjalistycznych róż- 
nych dziedzin życia spoiecznego”(l.. 

Konieczność zreal'zowania w pierwszej kolejności zadań ogólnodemokratycznych 
stwarzaia warunki sprzyjające skupieniu wokół rewolucyjnej awangardy szerokich 
rzesz spoieczerstwa, tworzeniu i umacnianiu szerokich bloków i frontów demokra- 
tycznych obejmujecych również takie warstwy społeczeństwa, które popierały tę 


0) W. Lenin: O karykaturze marksizmu 160 poz asewemym ekonomizmie. Dzieła t. 23, 
Warszawa 1931, str. 67. 
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politykę, lecz nie rozumiały jeszcze — czy też obawiały się — dalszego rozwoju 
w kierunku socjalizmu. Ukazywanie socjalistycznych perspektyw rozwoju było truk- 
towaine nieraz jako przedwczesne, a nawet nieceiowe, gdyż utrudniałodcy w tym 
pierwszym okresie pozyskanie szerokich mas dla zadań ogólnodemokxratycznych ł wy- 
tikających z nich przeoorażeń rewolucyjnych. Niemniej już wtedy wsiiazywano, że 
„demokracja ludowa” to nowy ustrój bez obszarników i wielkich kapitalistów, że 
stwarza ona demokratyczną władzę mas pracujących, nowy typ demokracji, odmien- 
nej, a nawet przeciwstawnej demokracji burżuazyjnej. Równocześnie podkreslano 
jednak, że nowy ustrój nie jest dyktaturą proletariatu, a dokonujące się przeobra- 
zenia społeczne nie stanowią rewolucji socjalistycznej. 

Ocena charakteru demokracji ludowej i perspektyw jej rozwoju, siormułowana 
w latach 1944—1948 przez kierownictwo PPR, wynikała z zastosowania i rozwinię- 
cia w nowych warunkach historycznych leninowsxiej teorii przerastania rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznej i demokratycznej w socjalistyczną, nawiązywała do ie- 
ninowskich myśli o bogactwie form i różnorodności dróg prowadzących do socja- 
lizmu. Istotą zaś leninowskiej teorii przerastania była idea hegemonii klasy robot- 
niczej, jej kierowniczej roli w dokonujących się przemianach rewolucyjnych. 

łiegemonia klasy roootniczej była konieczna zarówno wtedy, gdy na czoło wYsu- 
wa.a się realizacja zadań ogólnodemokratycznych, jak zwłaszcza w okresie pJźŻ- 
nie jszym, gdy na czoło wysuwały się stopniowo zadania socjalistycziie. 

£ ideą hegemonii klasy robotniczej wiązało się na każdym kolejnym etapie re- 
wolucji dzielenie, rozszczepianie przeciwnika i związanyca z nim sił, kierowanie 
giównego uderzenia przeciwko kierunkowi, który w danych warunkach był ala 
przeobrażeń rewolucyjnych groźniejszy, i skupianie do tej walki wokół klasy robot- 
niiczej wszystkich możliwych sił społecznych, choćby tylko na krótki o«ies i aia 
przebycia niewiclk.ego jedynie odcinka drogi. Było to również podstawą strategii 
troatu narodowego, realizowanej przez PPR w walce o utrwalenie władzy ludowej, 
o pogiębienie przeobrażen rewolucyjnych. 

Ten właśnie moment podkreślił wstęp do Statutu PPR uchwalonego na jej I Zjeź- 
dzie. Stwierdzono w nim: „w rezultacie narodowego, społecznego i puitycznego zwy- 
cięstwa demokracji polskiej oraz w wyniku przodującej roli klasy robotniczej zaszły 
w życiu Polski giębokie przemiany: złamanie władzy politycznej obszarników t wiel- 
Licii kapitalistów, podział ziemi obszarniczej między chłopów ti robotnizów rolnych, 
oD);cie przeż państwo kluczowych pozycji gospodarczych, demokratyżzacja życia po- 
lirycznego i społecznego — wszystko to, stanowiąc treść demokracji ludowej, tworzy 
sprzyjające warunki dia daiszej walki klasy robotniczej ż ludu pracującego o ich 
całkowite wyzwolenie społeczne” (2). 


(2) PPR. Rezolucje, odezwy, instrukcje I okóżniki KC. VIHM 1944—XII 1945, Warszawa 1239, Str. 
227—228. 

Podoony pogląd wyraził na I Zjeździe PPR Władysław Gomułka: „W sytuacji, kiedy u steru 
Wiadzy w kiaju I w aparacie państwowym znajdują się siły demokratycze, cłożone z €LGNCi:- 
*oy lioera!nej 1 ludowej demokracji, kiedy zniszczandy został nmornoposLyCZ'y kapitał iLLI= 
sowy, a wszystkie podstawowe środki produkcji oraz transport, jax również 1 banki zosiu:y 
unarodowiona, państwo przybiera charakter państwa ludowego, jago ustrój społeczny jest 
ustrojem ludowym, w którym kapitał tmansowy nie zajmuje dominujących pozycji gospodar- 
czych 1 politycznych, jego demokracja jest demokracją ludową. (..) A w warunkach demo- 
ksvacji lndowej, przy wzimacnianlu władzy politycznej 1 aparatu państwowego przez elenienty 
xonseśkweninie denoxratyczne, przy rozwoju produkcjł unarodow'ionej, jest całkowicie możiiwa 
droga ewoiucyjnego przechodzenia do ustroju socjalistycznego. Demokracja ludowa przesziaby 
w sposó5 pokojowy w demokrację socjalistyczną. Jest to założenie teoretvczne, którego jed- 
nas nie wyalucza nauka marzsistowska w konkretnych Oxreślonych waru:iach"', (W. Gomułka, 
Arykuły i przemuwienia, t. I, Warszawa 1962, Str. 513, 515), 
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Jak widać z ówczesnych auaiz, kierowntctwo PPR stało na stanowisku, że demo- 
kracja ludowa nie jest rówiozuuczna z dysialurą proietariatu, że stanowi jedynie 
przejscie do niej, szczede., ztóry klasa rowotnicza będzie musiała przebyć po sku 
pieniu szerosich rzesz ludu pracującego i zrealizowaniu wcześniejszych zadań demo- 
kratycznych. Ńowe prósy uogólnień pojawiają się od drugiej połowy 1948 r. Wią- 
zało sią to głównie z tym, że w rozwoju Polski (podobnie zresztą jak 1 innych 
państw „demokracji ludowej”) powstała nowa sytuacja wynikająca ze zbliżającego 
się końca procesu odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych I z zakończenia reali- 
zacji podstawowych zadań demokratycznych, Utrwalenie władzy ludowej, korzystne 
przesunięcia w usładzie sił klasowych i politycznych, nagromadzenie przez państwo 
poważnych środków materianych i rezerw — wysunęły jako aktualne zadanie na- 
czelne sprawę dalszej ofezsywy pouitycznej, przy wyraźnym określeniu socjalistycz- 
nych perspestyw rozwojowych cermmokracji ludowej, W tych warunkach wystąpiło 
zjawisko akcentowamia „drugiej” strony rewolucji ludowej, podkreślania przede 
wsąystkim spełnienia przez demokrację ludową funkcji dyktatury proletariatu (3). 

W oddającej ówozesny sposób myślenia „Deklaracji Ideowej PZPR” stwierdzono, 
że: „Demokracja ludowa — to droga do socjalizmu, to nowa forma władzy mas 
pracujących, z Klasą robotniczą na czele, powstała dzięki nowej sytuacji historycznej 
ż dzięki oparciu o ZSRR”. I daiej: „Urzeczywistniając władzę ludu pod kierou- 
n.ctwem kiasy robotniczej, system władzy dernokracji ludowej może t powinien w tej 
sycuacji historycznej (...) realizować skutecznie podstawowe funkcje dyktatury pro- 
Lecariaśut(4), 

Nieco issaczej ujął to zagadnienie II Zjazd PZPR w 1954 r. który podkreślił ścisiy 
sp.ot i równoległe rozwiązywanie w rewolucji ludowej w Polsce zadań demokra- 
tycznych i socjalistycznych(5), Na 1II Zjeździe w marcu 1859 r. podkreślono z kolei 
ozolne prawidłowości rewoiucji ludowej, z których jako naczelną po obaleniu władzy 
vurzuazsjnej wymieniono „ustanowienie w tej lub innej formie dyktatury proleta- 
rata nad warstwami t żywiolami rea:cyjnymi t kontrrewolucyjnymi"(6). Było to 
stauowisio zgodne z uchwaiami pierwszej międzynarodowej konferencji partii ko- 
raunistycziych I robotniczych w Mosizwie w listopadzie 1937 r. 

Podovbnie ujął tę problematykę ówczesny I sekretarz KC PZPR Władysław Go- 
mulsa w artykule zamieszczonym w „Prawdzie” 5 listopada 1957 r. Pisał tam, że 
podstawową prawidłowością zwycięskiej walki o socjalizm jest „utworzenie marksi- 
stowsko-leninowskiej partii proletaria:u, zorganizowanie sojuszu klasy robotniczej 
z chłopstwem t innymi warstwami ludu, jest ustanowienie po obaleniu rządów bur- 


($) Por. B. Bierut: Referat wygłoszony na I Kongresie "Zm 15 XYT 1948 r. w: O partii, War- 
szawa 1952, Str. 195—315. 

Pogiąd ten w oparciu © doświadczenia wfszystkich o adsię „demokracji ludowej'" uogólnił 
Georgi Dymitnow w referacie wygłoszonym 19 grudnia 1948 r. na V Zjeździe Bułgarskiej Parti 
Robomiezej (Komunistów). 

Charazter państwa ludowo-demokratycznego określają wg Dymitrowa następujące cztery 
podstawowe cechy: „Państwo ludowo-damokratyczne stanowi władzę mas pracujących, ogrom- 
uej więxszości marodu przy kierowniozej roli klasy nobotniczej”, 2) „(...) jest państwem ok:resu 
przejściowego powołanym do Łapewnienia rozwoju kraju w kierunku socjalistycznym”, 3) paii- 
stwo to buduje się w oparciu o wdjusz I ©'spóipracę z socjalistycznym Związkiem Radzieckim, 
4) jast cześcią sitładorcą obozu demouratycznego i antvtmperłalistycznego. 

Dymitrow stwiardzi? jednocześnie, że „państwo ćemozracji ludowej może i powinno w danej 
syvuacji Nstorycznef, ju: Już wycazało doś; „adczenie, z powodzeniem spełniać funkcje dvkta- 
tury proletariatu aia zlicwidowania elamentow kapitalistycznych i organizowania gospodarki 
socjaiistycznej' (G. Dymitrow, P.sma wybrane, Warszawa 1934, Str. 433—430). 

(4) Podstawy tdeoloziczie PZPR, Warszawą 1981. 

(5) „Nowe Drogi” 1954. nr 38, str. 14—18. 

(8) Tamże, 1939, nr 4, str. 50, 
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żujł dyktatury proletarłatw” oraz że w krajach demokracji ludowej „dyktatura 
proctiuri.tu wyro:la z antyfeszystowskiej walki narodowowyzwoleńczej pod prze- 
oder, proletariatw?(7). Na akademii centralnej poświęconej 20 rocznicy powstania 
POR stwierdził on w styczniu 1962 r., że Manifest PSWN z 23 lipca 1944 r. stał 
s. przełomem w historii narodu polskiego: „Klasa robotnicza, działając w sojuszu 
revsotniczo-chtopskim, stała się klasą rządzącą w powstającej do życia nowej Polsce. 

Po raz pierwszy w historii narodu polskiego marksistowsko-leninotwska partią 
klasy robotniczej 4 mas pracujących — Polska Partia Robotnicza, sprzymierzona 
w jednolitym froncie z lewicową Polską Partią Socjalistyczną, objęła ster władzy 
państwowej w Polsce, przy współudziale radykalnej partii chłopskiej = Stronntctwa 
Ludowego oraz partii postępowej inteligencji — Stronnictwa Demokratycznego”. Padło 
tom również zasadnicze stwierdzenie: „dyktatura proletariaru przyjiia fornię demo- 
rzajttiudowej (8). 

Podobne stwierdzenie znajdujemy w tezach KC PZPR „XXXŃ-iecie PRL” uchwato- 
noch na XIH Plenum KC: „Państwo ludowe proklamo:wane w Manifeście Lipco- 
mym stato się narzędziem wyzwolenia naroiowego, a zarazem rewo!cji ludowej. 
Po!ską Partią Robotnicza, jednocząc wokół siebie postępo ty ruch ludowy t demo- 
ssatyczny, stała się główną siłą polityczną nou:ego państwa spetniającego funicję 
dysiautry pro'etariatu. Ustanowienie władzy ludowej w Polsce 22 linca 1944 r. wy- 
zuzczujo $ otwierało przed społeczeństwem drogę socjalisiycznych przemian, ozna- 
tio przejęcie przewodnictwa w narodzie i władzy w państwie przez klasę robot- 
nozą w sojuszu z chiopstwem pracującym i inteligencją, w tnię posiędu £ spra- 
tiedliwości spo!łecznej”(9). 

Jak widać z powyższych stwierdzeń, mylą się ci historycy, którzy twierdzą, że 
kierownictwo PZPR nie zabierało giosu w sprawie oceny charakteru rewoucji ludo- 
wej w Polsce. Nie pomijając bowiem złożoności problemu i nie przem:lczając faktu 
niedostatecznego jeszcze naukowego jego opracowania, stanowisko to podkreśla cią- 
g:0iĆ procesu rewolucyjnego, a zarazem uznaje, że w rozwijającym się jednolity:n 
procesie rewolucyjnym w początkowym okresie przeważały zudania ogólnodemosra- 
t"czne, chociaż od początku występował ich silny spict z zadaniami socjalstycznymi 
"e ostatnie zaczęły nasilać się od 1947 r., a dominować w latach pięćdziesiątych, 
chociaż równocześnie nadal rozwiązywano wieje zadań demokratycznych. 

Spor nie dotyczy sprawy etapów, lecz tego, czy zadania demokratyczne zosiały 
społuione przez rewolucję ludowodemokratyczną, ktora nastepnie przerosła w rewo- 
iacię socjalistyczną, czy też przez rewolucję socjalistyczna, która w tchu swojego 
1rożwoju rozwiązała nie spełnione wcześniej zadania demokratyczne. 

Dyxstatura proletariatu to treść, istota władzy klasy robotniczej, obejinująca cały 
o::res przejściowy od kapitalizmu do socjalizmu. Klasa robotnicza, sprzymierzona 
z chłcpami pracującymi, zdobywa wiadzę dla zbudowania socjalizmu. W okresie 
przejsciowym występują pozostałości dawnego ustroju. Mogą to bvć resztki gospo- 
dar«i kapiialistycznej, gospodarka drobnotowarowa. Nieztore z nich mogą być nawet 
ponierane przez dyktaturę proletariatu, wykorzystywane przez nią dla „nabrania 
cdcechu”, nagromadzenia środków finansowych, ożywienia gospodarki po zniszcze- 
niach wojennych (np. koncesje udzielane poszczególnym kapitaiistom, przedsiębior- 
stwa o charauterze mieszanym itp.) (10). Czy zmienia to jednak cnharauier władzy? 


(o Cyt. wg W. Gomułki: Z kart naszej historii, Warszawa 1959, wyd. II, str. 258, 260. 
(u) Turuże, Str, 357. 


(10) Por. m. in. W. I. Lenla: Ekononiuxa I poziliyxa w epoce dyxtatury proietar.atu. Dzieła t. 80, 
Varozawa 1957, str. 934—103, 
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Na przykład o charakterze władzy ludowej w Polsce decydowało nie to, czy nacjo- 
nalizacja została zakończona w 1946 r. czy w 1948 r. (w Rosji Radziczziej nacjo- 
nalizacja również nie nastąpiła w rezultacie jednorazowego aktu i nie w ciągu jednego 
dnia), ale to, czyich interesów władza ta broniła i czy jej polityka uderzała w pod- 
stawy kapitalizmu, czy też nie. 

Takie właśnie stanowisko zajmował Lenin. Znalazło to wyraz w wielu jego pra- 
cach, w tym w dziele tak fundamentalnym, jak „Państwo i rewolucja”. Analizując 
i rozwijając na bazie ogromnego materiału historycznego poglądy Marksa 1 Ensaisąa 
Lenin stwierdza m. in.: „Przejście od kapitalizmu do komunizmu musi, Oczywiście, 
dać ogromną obfitość różnorodnych form politycznych, lecz istota rzeczy bęczie pizy 
tym nieuchronnie ta sama: dyktatura proletariatu"(11). 

Główną sprawą była według Lenina kwestia władzy, Wszystkie szczeble pośrednie, 
stopnie wiodące do dyktatury proletariatu zależały, jego zdaniem, od układu sił, od 
uzyskania przez klasę robotniczą poparcia nieproletariackich warstw pracujących 
(względnie ich większości lub znacznej części), od uznania jej roli kierowniczej 
w dalszej walce rewolucyjnej. 

Aby więc odpowiedzieć na pytanie, jaki był charakter władzy ludowej w Polsce, 
musimy ocenić, kogo ona reprezentowała, interesy jakich klas realizowała, jakie za- 
dania wykonywała i przeciw jakim klasom były one skierowane. 

Z wielkiej ilości problemów rozpatrzmy jedynie trzy najbardziej sporne, tj. sprawę 
władzy, nacjonalizacji przemysłu i kształtowania się „politycznej armii rewolucji”, 
ponieważ niektórzy naukowcy stoją na stanowisku, że nie można mówić o istnie- 
niu dyktatury proletariatu bez istnienia jej „armii politycznej”, rozumiejąc pod tym 
pojęciem istnienie partii świadomie stawiającej przed sobą cele budownictwa socja- 
listycznego oraz sojuszników ją popierających(12). 

PPR od samego początku swego istnienia była partią leninowskiego typu, jej trzon 
stanowili komuniści uformowani w kręgu oddziaływania KPP. W swoich dokumcn= 
tach programowyca: „Deklaracji Programowej” z listopada 1943 r. i statucie przy- 
jętym przez I Zjazd PPR wskazano na perspektywę budownictwa socjalistycznego. 
W latach 19441945, kiedy realizowano przede wszystkim zadania demokratyczne, 
trzeba było hamować część członków partii przed przeskakiwaniem etapów i wysu- 
waniem haseł oderwanych od rzeczywistości lub takich, na których realizację bvło 
jeszcze za wcześnie(13), To prawda, że polska klasa robotnicza poniosła w czasie 
wojny dotkliwe straty, że byla osłabiona liczebnie i rozproszona. Ale jej podsta- 
wowy trzon zachował się, zwłaszcza w takich centrach przemysłowych, jak Śląs':, 
Zagłębie Dąbrowskie, Łódź. Była to klasa w niemałej części zahartowana w bojnch 
o wyzwolenie społeczne i narodowe, w masie swej lewicowa, podatna na rewolucyjne 
hasła. 

Załogi nie dopuściły do zniszczenia swoich zakładów przez okupanta i uruchomiły * 
je po wyzwoleniu, traktując je jako własność społeczną. Gdy w 1945 r. podjęte zo- 
stały próby reprywatyzacji zakładów przemysłowych, uniemożliwiła to rewolucyjna 
postawa kiasy robotniczej. Kilkanaście tysięcy robotników zająło odpowiedzialne 
stanowiska w administracji państwowej, tysiące zasiliiy kadry oficerszie Wojsza 
Polskiego i organów bczpieczeństwa, przeprowadzały reformę rolną, organizowały 
dostawy produstów rolnych ze wsi do miasta, walczyły z reakcyjnym podziemiem. 
Nie było apelu wysuniętego przcz partię, aby klasa robotnicza nie odpowiadala nań 


(V1) W. 1. Lenin: Państwo a rewolucja. Dzieła t. 23, Warszawa 19531, str. 441. 

(12) Por. S. Zawadzki: Głos w dyskusji, „Z Pola Walki'* 1975, nr 3, str 1641 nast. 

(13) Na tym polaga przecież istota walki z sekciarstwem, którą tax mocno podireśliło zwia- 
szcza pienum KC PPR w maju 1945 p, 


aktywnym udziałem. W pełni odnosiło się to również w 1948 r. do prozremu budory 
podstaw socjalizmu, wielkiego planu uprzemysiowienia kraju. 

W lipcu 1944 r. partia liczyła ponad 22 tys, członków, z tego na terenach wyzwo= 
lonych zamieszkanych przez 5,6 m!n ludzi — około 6 tysięcy. Jak na konspiracyjną . 
partię, działającą w niezwykle trudnych warunuacz ozupacji hitlerowskiej i nagonxi 
prowadzonej przez tzw. „obóz londyńszi”, stanowiio to pocaźną liczbę. W stvczniu 
1945 r. PPR liczyła już 34 tvs. członków, w:.osną tego roku — bliszo 200 tysięcy. 
Było to bardzo dużo. PPR była bowiem partią tynu leninowskiego, oćiarna 1 zdyscev- 
plinowana, jej członkowie przejawiali gotowosć do wa.ki, hart i wytrwałość. Partią 
potrafiła też zbudować jednolity front z odrodzoną w lewicowym kształcie PPS, 
umocnić współdziałanie z radykalnym nurtem ruchu ludowego i szerokimi kręgami 
postępowej inteligencji, Trudno więc mówić o braku „armii politycznej” rewolucji. 

To, że partia nie wysuwała początkowo haseł sariaiistycznej przezudowy, świad- 
czyło o jej rozwadze i dojrzałości politycznej, o dążeniu do skupienia jaz najszere 
szych mas wokół zadań wtedy najważniejszych, bez zbędnego wybiegania naprzód. 
Aie rzeczywisty charakter partii ocenia się nie wediug rewolucyjnych haseł, przed 
czym ostro przestrzegał Lenin, lecz według jej rzeczywistego działania, które w isto- 
cie przybliżało i ułatwiało budownułctwo socializmu, a zarazem osłaDiało klasy po- 
siadające, 

Problem, czy nacjonalizacja zakończyła się w 1946 czy w 1948 r., nie przesądza 
— jak stwierdziliśmy — o charakterze wiadzy. Ustazow.enie własności społecznej 
nad przemysłem jest jednym z najważniejszych zadań państwa drxtatury projeta- 
riatu, ale niekoniecznie musi nastąpić natvchiniast po przejęciu władzy, Ważne nato- 
miast jest, aby możliwie szybko przejęta została jego niuczowa część, 

PPR £ z jej inicjatywy KRN już w ozcresie oxupacji wysunęły kasło nacjonalizacji 
przemysłu, Jednak po wyzwoleniu kraju wiadza ludowa, mając możiiwości przejęcia 
przemysłu i podstawowych gałęzi gospodarzi naredowej pod hasłami demorraitvcz- 
nymi, nie uważała za celowe akceniowania socjalisiycznego charażteru tych prze- 
mian(14). PPR od początku wskazyważaą, że na wiaszość panstwa przejdą wszyszzie 
przedsiębiorstwa należące do państwa przed 1939 r., przedsiębiorstwa będące wia- 
snością Niemców i ich sojuszników oraz zdrajcow narodu. A ta własno:ć (w.ączając 
w to Ziemie Odzyskane) obejmowała flastycznie niema] caiy przemysł kiuczowy. 
Praktyka -— między innymi dzięki postawie klas» roootn:czej — poszia jeszcze dalej; 
w 1946 r. przemysł państwowy wzitwarzał ponad 60 proc. całej produkcji, Zazres 
nacjonalizacji był więc ogromny. Na marginesie dodać można, że wywłaszczenie 
obięło w praktyce nie tyiko wielką, lecz tasze znaczuą część średniej burzmazj.. 

Z prac Lenina (,O dwuwładztwie”; „Listy o taktyce”; „Zadania proletariatu w na- 
*szej rewolucji”; „W sprawie haseł”; „Rewolucja proletariacka a renegat Kautsky”)(15) 
wynikają dwa wnioski: 1) dyktatura proletariatu nie da się uirzymać bez określo- 
nych ustępstw wobec chłopów pracujących, w których walczą ze sobą „dwie dusze” 
(samodzielnego producenta i człowiexa pracy), a także innych warstw pracujących; 
2, demokratyczna dyktatura proletariatu i chiopstwa występuje wiedy, gdy istnieje 


(14) Wynikało to także z sytuacji międzynarodowej Poimii, z antyhitianowsidego sojuszu g pań- 
ś.wami kapitalistycznymi, w związku Ł czym n:2 mosia było ekonfisiować wiasnosci ich Ob:- 
watell, Tę część przemysłu przejęto — nie odda'ąc jej zresztą ant na chwilę w ręce dawnych 
właścicieli — za niewysokim odszkodowaniem w latach poźruejsz;:ch. Wypłacenie odszzodowań 
niestórym obywatelom polskim wywodziło się ziów e polityit szerosiego froniu narodorrego, 
dotyczyło to jednak bardzo małej części przemys?u. 

(13) Należy zwłaszcza zwrócić uwagę na „Listy o taktyce”, w szczególności zaś „Tiat piecw= 
szy” (Dzieła t. 24, Warszawa 1952, str. 23—3:), 
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zjawisko działania władzy. Uzyskanie przez klasę robotniczą hegemonii w sojuszu 
robotniczo-chłopskim oznacza ugruntowanie dyktatury proletariatu. 

Dla określenia charakteru PKWN (jak również Rządu Tymczasowego i Tymcza- 
sowego Rządu Jedności Narodowej) należałoby odpowiedzieć na następujące pytanie: 
czv występował w tym okresie fakt dzielenia władzy przez proletariat z klasami czy 
warstwami burżuazyjnymi, czy też zostały one dopuszczone do niej na podstawie 
określonrch warunków lub przejściowych ustepstw i kompromisów. Odpowiedź pozy- 
tyvwna na pierwszą część tego pytania nie wydaje mi się możliwa, ponieważ sily, 
które ujęły władzę w lipcu 1944 r., ani na moment jej nie oddały. Grupa mikołaj- 
czykowska w czerwcu 1945 r. została dopuszczona jedynie do udziału w niektórych 
organach władzy i tó na gruncie uznania programu obozu rewolucyjnego. Złamanie 
tej zasady postawiło tę grupę (i stworzone przez nią PSL) po drusiej stronie bary- 
kady. Jeśli np. w Rumunii możemy wyraźnie dostrzec zmiany jakościowe w cha- 
rakterze władzy przed i po 6 marca 1945 r., jeśli także w Czechosłowacji obserwo- 
wać możemy pewne elementy dwuwładzy w pierwszym okresie po jej wyzwoleniu 
— to w Polsce, Bułgarii czy Jugosławii takich zmian w charakterze sił sprawu- 
jacych władzę nie bvło, Twierdzenie, że w Polsce dyktatura proletariatu ukształ- 
towała się w formie „demokracji ludowej” ma więc uzasadnienie w materiale histo- 
rycznym. Uwzgiędnić przy tvm należy fa:t, że podstawowe ogniwa aparatu przymusu 
(aparat bezpieczeństwa publicznego, Milicja Obywatelska, aparat polityczny Wojska 
Polskiego) znajdowały się od początku w gestii PPR. 

Wydaje się, że w dyskusjach toczących się na temat charakteru rewolucji ludo- 
«wej w Polsce nastąpiło pewne zbliżenie poglądów. Zdecydowana większość dyvsku= 
tantów zgadza sie, że rewolucję ludową w Polsce traktować należy jako jednolitv 
i ciągły proces bez nadmiernego eksponowania etapów (zwłaszcza przeciwstawnych) 
1 okresów. S$. Zawadzki uważając, że określenie rewolucja ludowodemokratyczna 
najlepiej odpowiada charakterowi przeobrażeń rewolucyjnych w Polsce stwierdzał 
w swoim czasie, że oznaczało to rewolucję „o przewadze zadań demokratycznych, 
jeszcze — nie socjalistyczną, chociaż niewątpliwie o orientacji socjalistucznej”(16). 

I wreszcie B. Pasierb uważa, że rewolucja ludowodemokratyczna nie bvła „nowvm 
typem” rewolucji, ale rewolucyjnym stadium, w którym „w następstwie istniejacych 
warunków społeczno-historycznych skupiły się pewne elementy i cele rewolucji 
demokratycznej i socjalistycznej, które wzajemnie się przenikały”. 

Dyskusja więc trwa nadal i dla jej zakończenia, a przynajmniej sprecyzowani:a 
wniosków ostatecznych niezbędne są dalsze badania nad dziejami tworzenia się 
i umacniania ludowej państwowości. Niemniej osobiście nadal podtrzymuję poglad, 
że w lipcu 1944 r. zapoczątkowane zostały w Polsce przemiany określające jej drogę 
do socjalizmu, Oczywiście, jedynie zapoczątkowane, ponieważ okres między kapi- 
talizmem a socjalizmem, okres dyktatury proletariatu — to cała epoka, kończąca 
sie dapiero całkowitym zbudowaniem ustroju socjalistycznego. 

Drogi różnych krajów do socializmu nie są identyczne; decydujące jednak jest 
to, że zawierają ogólne prawidłowości. Znajdują one wyraz w następujących czvne 
nikach: 

1) kierownicza rola marksistowsko-leninowskiej partii klasy robotniczej I mes 
pracujących; 

2) po obałeniu władzy burżuazji — ustanowienie w tej lub innej formie dyktatury 
proletariatu nad warstwami wyzyskiwaczy 1 żywiołami reakcyjnymi 4 kontrrewo- 
lucyjnymi; 


(16) Por. dyskusję ną temat „Charakter 1 etapy rewolucji ludowej w Polsce opublikowaną 
w ,z Poda Walid” 1973, nr 8, str. 167, 
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3) realizacja na wszystkich etapach rozwoju społecznego sojuszu klasy robotniczej 
z masami chłopskimi oraz innymi warstwami ludnosci pracującej; 

4) uspołecznienie środków produkcji i stopniowa przeoudowa stosunków produk= 
cyjnych na wsi; planowy rozwój całej gospodarki zmierzający do zbudowania socja- 
lizmu i podniesienia poziomu życia mas pracujących; 

5) rewolucja kulturalna = otwarcie masom ludowym dostępu do oświaty, nauki 
i dóbr kulturalnych; zapewnienie socjalistycznego kieruniu rozwoju nauki i sztuki; 
przygotowanie socjalistycznej inteligencji t kadr oddanych sprawie robotniczej, 

6) proletariacki internacjonalizm — solidarność z klasą robotniczą innych krajów, 
jedność t braterskie współdziałanie krajów socjalistycznych w budownictwie socja- 
lizmu oraz w imię przeciwstawienia się zagrożeniu ze strony imperialistów — dla 
obrony pokoju, poszanowania równości i suwerenności wszystkich państw i narodów. 

Wszystkie te zasady, choć w różnej mierze, znalazły wyraz w rewolucji polskiej 
już w 1944 r. Powstanie Polski Ludowej stanowiło więc w historii narodu polskiego 
przełom, który zapoczątkował jego socjalistyczny rozwój w dialextycznym sensie, 
w procesie, w jedności i walce przeciwieństw, Demoxracja ludowa wyrażała tę wia- 
śnie dialektykę. 

x 


Pragnę teraz ustosunkować się do niektórych problemów zasygnalizowanych w dy- 
sxusji, jaka opublikowana została w „Nowych Drogach” w lutym br. 

Trudno przede wszystkim zgodzić się ze stwierdzenien A. Skrzypka, że „Armia 
Radziecka przekazała władzę na wyzwolonym terytorium siłom lewicy”, co w istocie 
rzeczy równoznaczne jest „z eksportem rewolucji”, a więc poglądem reprezentowa- 
nym przez reakcyjnych historyków (w tym polskich) na Zachodzie i antysocjali- 
styczne podziemie w kraju. Wprawdzie później stwierdza on, że sformułowanie po- 
wyższe nie jest najszczęśliwsze, „ale coś w tym jest”, Osobiście uważam, że stwier= 
dzenie powyższe jest całkowicie błędne. Zjawisko oddziaływania czynników zew- 
nętrznych na rozwój każdego niemal państwa występowało w historii od niepa- 
miętnych czasów. Wystarczy wspomnieć o wpływie, jaki wywarła rewolucja fran- 
cuska i epoka napoleońska na umocnienie kapitalizmu w Europie. Wywarły one 
również niemały wplyw na tzw. kwestię polską. Ogromny wpływ na losy światą 
i wielu krajów, w tym również i Polski, wywarła Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa w Rosji. 

Wpływ czynników międzynarodowych na losy poszczególnych krajów wzrasta zre- 
sztą ciągle wraz z rozwojem gospodarczym i społecznym współczesnego Świata, roz- 
szerzaniem się międzynarodowych więzi gospodarczych i politycznych. To „zewnętrz- 
ne” oddziaływanie nie pomniejsza jednak decydującego znaczenia uwarunkowań wew- 
nętrznych każdego kraju, w tym również Polski. Powstanie u nas władzy ludowej 
miało bowiem przede wszystkim wewnętrzne, narodowe źródła. Stanowiło rezultat 
dojrzewania głębokich procesów społeczno-gospodarczych i politycznych, koniecz- 
ności rozwiązania nabrzmiałych problemów, których nie potrafiły rozwiązać klasy 
posiadające w ciągu międzywojennego dwudziestolecia. Ich rozwiązania nie zapew- 
niały siły skupione wokół rządu polskiego na emigracji. 

Niezbędna była przeciwstawna koncepcjom klas posiacających, jakościowo nowa 
perspektywa programowa, nowa droga dziejowa. Wytyczała ją deklaracja PPR „O co 
walczymy?”. Wyrazem mobilizacji sił do jej urzeczywistnienia było w okresie poprze- 
dzającym wyzwolenie ziem polskich powstanie w konspiracji polskiej zalążków władzy 
ludowej (Krajowa Rada Narodowa, system terenowych rad narodowych) i jej siły 
zbrojnej (Armia Ludowa). Miały one silne wsparcie postępowych sił wyłonionych 
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przez Polonię radziecką (Związek Patriotów Polskich) I stworzoną tam regularną 
armię polską, liczącą w przeddzień wyzwolenia już ponad 100 tys. żołnierzy. 

Dojrzewanie wewnętrznych przesianek przyszłej rewolucji ludowej zostało ułatwio= 
ne i przyspieszone przez sprzyjające siłom lewicowym warunki międzynarodowe, 
zwłaszcza decydującą rolę ZSRR w wojnie antyhitierowskiej, Wyzwolenie przez Armię 
Czerwoną przy aktywnym udziale naszego ludowego wojska ziem polskich wzmoc- 
niło pozycję lewicy społecznej w kraju, wyzwoliio rewolucyjną aktywność klasy 
robotniczej, mas ludowych. Ta sprzyjająca sytuacja międzynarodowa nie mogła jed- 
nak zastąpić decydujących o zwycięstwie rewolucji ludowej czynników wewnętrz- 
nych: wiasnego wkładu mas pracujących i ich rewolucyjnej awangardy w przygo- 
towanie do objącia władzy, w walkę o jej utrwalenie 1 budowę nowego ustroju 
Spolecznego. 

A. Skrzypek nie zapoznał się chyba bliżej z materiałami dotyczącymi rozmów Miko- 
łajczyka w Moskwie w sierpniu i październiku 1934 r. W istocie rzeczy w pertrak- 
tacjach tych oferowano Mikołajczykowi jedynie cztery miejsca w rządzie (tj. 1/4) 
i stanowisko premiera, a więc w praktyce „dopuszczenie do wiadzy” na warunkach 
zaproponowanych przez PKWN i uznania programu zawartego w Manifeście Lipco- 
wym. Po powstaniu PKWN o innych warunsach nie mogio być zresztą mowy. Miko- 
łajczyk przyjął je dopiero w czerwcu 1945 r., podczas oorad dotyczących utworzenia 
Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej, z tym że otrzymał stanowisko już nie 
premiera, a jednego z wicepremierów. Bvio to dopuszczenie do władzy na warunkach 
ustalonych przez rządzącą w kraju lewicę społeczną. Gdy Mikołajczyk te warunki 
złamał, znalazł się „po drugiej stronie barykady”, a następnie został „wyrzucony za 
burtę”. Ucieczka z Polski w październiku 1947 r. (przy pomocy ambasady amervkań- 
sxiej) była potwierdzeniem bankructwa jego linii walki o władzę, wyrazem klęski 
sił reakcyjnych. 

Trudno też zgodzić się z poglądem B. Hillebrandta, że po pierwszej wojnie Śświa- 
towej sytuacja „dla rewoiucji społecznej w Po!sce była korzystna, jeśli nawet nie 
korzystniejsza niż w 1944 r.”. Oczywiście procezy historyczne mają zawsze charakter 
alternatywny, rozwój wydarzeń zawsze zależny jest od wielu czynników, w tym 
także subiektywnych. Jednakże autor tej wypowiedzi nie uwzględnia dostatecznie 
roli czynników zewnętrznych, w tym zwłaszcza (co słusznie podkreślił w swym 
wystąpieniu L. Krasucki) międzynarodowego współdziałania zarówno sił rewolucyje 
nych, jak i kontrrewolucyjnych. 

W 1918 r. działające na ziemiach polskich stronnictwa burżuazyjne i drobnomie- 
szczańskie (w tym PPS) wystąpiły w roli budowniczych nicpodlegiego państwa po'- 
skiego w oparciu © pomoc zwycięskiej kapitalisiycznej ententy. Dochodziły one do 
władzy w biasku patriotycznych i demokratycznych haseł, a zdezorientowane | nie- 
doświaaczone miasy ludowe łatwiej dały się pociągnać ich radykalnym zapowiedziom. 
Trzeba było dopiero 20 lat ich rządów, katastrofy wrześniowej i pięciu lat hitlerow- 
skiej niewoli, aby znaczna część społeczeństwa rozczarowała się do polityki sił bur- 
żuazyjnych i szukała nowych rozwiązań. 

Równocześnie pierwsze w tym czasie państwo socjalistyczne borykało się z olbrzy= 
mimi trudnościami wewnętrznymi i nie mogło silnie wpływać na tox wydarzeń w 
Europie, w tym w krajach sąsiedzkich. To m. in. spowodowało klęskę rewolucji 
na Węgrzech i w Niemczech, zdławionych przez siiy międzynarodowej i wewnętrznej 
reakcji, Do porażki sił rewolucyjnych przyczyniły się róv.nież własne s!'abości i ołęgne 
stanowisko partii komunistycznych w niektórych kwestiach, ale nie to decydowaio, 
Nawet gdyby KPRP stanęła już wówczas na gruncie niepodległości, to szanse zdo» 
bycia władzy przez siły rewolucyjne i tak były niewielkie, 


Iv 1044 r. syvfimcja buła diametralnie inna. Jeśli chodził o warunki wewnetrzne, 
lewi'a szoieczua miała nie tylxo słuszny program wyzwolenia Polski i społecznego 
wyzwolenia mas pracujących, ale przygotowała również materialne przesłanki obię- 
cia władzy. Miała silne poparcie ze strony zwycięskiego państwa socjalistycznego 
— ZSRR, którego armie wyzwalały ziemie polskie przy czynnym udziale polskich 
ludowych sił zbrojnych. Tak więc warunki dla przemian rewolucyjnych były 
w 1944 r bez porównania korzystniejsze aniżeli w 1918r. 

Podobnie trudno zgodzić się z twierdzeniem B. Hillebrandta, że dla SDKPiL 
j KPP niepodległość i socjalizm były czynnikami sprzecznymi. Pisałem o tej kwestii 
m.in. w styczniowym numerze „Nowych Dróg" w recenzji dwóch książek trak= 
tujących o KPP. Jeśli chodzi o SDKPiL kierowała się ona inną strategią. Negatywny 
stosunek miała do odrodzenia niepodiegłego państwa polskiego jako państwa burżua- 
zy jnego, a przyszłe wyzwolenie Polaków wiązała z rewolucją socjalistyczną. 

Mam też pewne zastrzeżenia do niektórych sformułowań zawartych w bardzo 
interesujących i wartościowych wystąpieniach prof. Kozika. Chodzi mi w szczególności 
o kwestię sekciarstwa w KPP, co zresztą wielu historyków nawet uogólnia mówiąc 
0. 'radvecvjnvm sekciarstwie KPP”, Jest to stanowisko jednostronne, niesłuszne, 
Sekciarstwo i, dodajmv, prawicowy oportunizm towarzyszyły ruchowi robotniczemu 
od poczatku jego istnienia (nie tylko w Polsce) Jeśli chodzi o sekciarstwo, to walka 
z nim toczyła się w KPP od lat 1921—1922, znalazła szerokie potwierdzenie na II 
Zjeździe w 1923 r. Mimo zahamowań i niekonsekwencji została uwieńczona szeroką 
platformą okresu Frontu Ludowego, który przekazał wiele cennych wartości Polskiej 
Partii Robotniczej. 

Sekciarstwo występowało również w działalności PPR (walce z nim poświęcone 
bvło m. in. plenum KC PPR w maju 1945 r.) i PZPR. Recydywy sekciarstwa mogą 
ponawiać się w różnych okresach, nie można sprowadzać ich tylko do etapów minioe 
nych. Mówiąc o tej kwestii, słusznie chwaląc PPR za twórcze stosowanie marksizmu 
przy rozwiązywaniu skomplikowanych procesów budowy nowej Polski, pamiętać 
też należy, że jej trzon rekrutował się, zwłaszcza w latach wojny światowej, z szere- 
gów KPP, 

Z. Kozik słusznie podkreśla wieloaspektowość Planu Sześcioletniego, którego reali- 
zacja przekształciła Polskę w kraj uprzemysiowiony. Miały nastąpić w tym okresie 
(i częściowo nastąpiły) zasadnicze zmiany w układzie stosunków społeczno-ustrojo- 
wych, liczebnie i jakosciowo wzrosła klasa robotnicza, wyrosły kadry wysoko kwa]l- 
fikowanej intel:zencji, dokonał się zasadniczy postęp w dziedzinie oswiaty i kultury. 
Nie wszystkie zamierzenia zostały w pełni wykonane, ale wielki krok został zro- 
biony. Na bazie osiągnięć „sześciolatki w latach 1956—19598 możliwy bvł istotny 
wzrost stopy życiowej społeczeństwa. Bezpośrednie wiązanie późniejszych załamań 
i kryzysów (1970/1971, początek lat osiemdziesiatych) z błędami popełnionymi w okresie 
Planu Sześciaietniego nie jest przekonywające To konstrukcja uproszczona, ocena 
jednostronna. Bvło przecież aż nazbyt dużo czasu, aby z biędów wyciągnąć właściwe 
wnioski, a to co dobre kontynuować, O tym, że tego w niejednej dziedzinie nie uczy- 
niono, świadczy m.in. nasze rolnictwo. W niemałej części jest ono mało wydajne, a 
osiągnięcia ostatnich lat nie zapewniły jeszcze samowystarczalności żywnościowej. Nie 
wystarczy szukać przyczyn w blędach popełnionych w pierwszej połowie lat pięć- 
dziesiątych, Kreowanie okresów „negatywnych” i „pozytywnych” bez dogłębnej ana- 
lizy każdego z nich nie może być owocne ani dla oceny teraźniejszości, ani dla wy- 
tvczenia drogi w przyszłosć, 
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WŁODZIMIERZ ULICKI 


Problematyka rewolucji socjalistycznej w Polsce, Jak świadczą o tym głosy w dys- 
kusji prowadzonej vd dłuższego czasu na łamach „Nowych Dróg”, wywoiuje polemi- 
Ki, rodzi wiele emocji. Korzystając z zaproszenia redakcji, chciałbym, zwłaszcza na 
marginesie artykułów prof. prof. Mariana Dobrosielskiego i Ryszarda Gradowskie- 
go (nr 10/1985 „Nowych Dróg”), zgłosić kilka swoich uwag. 

Szczególne spory, jak się wydaje, w prowadzonej dyskusji wywołuje kwestia doj- 
rzałości warunków do wybuchu rewolucji socjalistycznej w Polsce. Przeważa po- 
gląd, który podzieiam, iż społeczeństwo polskie w latach czterdziestych było dojrzałe 
do rewolucji, że zarówno przesłanki obiektywne, jak i subiektywne uzasadniały wy- 
buch rewolucii. Bvć może nie była to „dojrzałość” pełna, jednakowa we wszystkich 
aspektach, ale była ona wystarczająca do tego, by program socjalistycznych prze- 
obrażeń w Polsce sformułować i wprowadzać w życie. 

Jest natomiast rzeczą znamienną, że py!ania o „dojrzałość” dc rewolucji nie sta- 
wiano w czasach, gdy ta rewolucja się dokonywała, ale dopiero w latach osiemdzie- 
siątych. W tym też tkwi istota problemu. Dyskusja o dojrzałości polskiego społe- 
czeństwa do rewolucji prowadzona jest po wystąpieniu ostrych zjawisk krvzyso- 
wych, które u niektórych jej uczestników zachwiały przekonanie o słuszności budo- 
wy w Polsce socjaliznu. 


Przy rozpatrywaniu dyskutowanej kwestii należy przede wszystkim zauważyć, że 
40—50 lat temu inna była ocena osiągniętego etapu światowego procesu rewolucyj- 
nego t rozwoju kapitalizmu. Uznawano wtedy — w zasadzie powszechnie — że 
z punktu widzenia rozwoju gospodarczego większość krajów europejskich dojrzała 
do rewolucji socjalistycznej, że kapitalizm wyczerpał już swoje rezerwy i nie ma 
przyszłości. Dzisiaj wiemy, że tego typu oceny, między innymi Kominternu, a po II 
wojnie światowej wielu partii komunistycznych, były przedwczesne. Okazało sie 
bowiem, że w ustroju kapitalistycznym tkwią jeszcze duże rezerwy | że przez te la- 
ta w wielu krajach kapitalistycznych nastąpił znaczny postęp gospodarczy, a w kon- 
sekwencji również i postęp społeczny. Ci, którzy zarzucają polskim przywódcom poli- 
tvcznym lat czterdziestych błędne ocenianie sytuacji, powinni uwzględniać również 
ten aspekt sprawy. 


Zarzut o przedwczesności rewolucji socjalistycznej w Polsce jest wynikiem zarówno 
obserwacji rozwoju państw kapitalistycznych po II wojnie światowej, jak i czesto 
zwulgaryzowanego, sprymiliyzowanego widzenia socjalizmu. Określoną winę ponosi 
tutaj nasza propaganda. Bowiem od samego początku polskiemu społeczeństwu pre- 
zentowano socjalizm jako ustrój, w którym nastąpi natychmiastowa, zdecydowana 
poprawa warunków życia całego społeczeństwa. Tezę o obiektywnej, historycznej 
wyższości socjalizmu nad kapitalizmem upreszczano i przedstawiano w taki sposób, 
jakby socjalizm, jako lepszy, stojący na wyższym stopniu rozwoju ustrój, miał z miej- 
sca przynieść obfitość dóbr i pełne zaspokojenie potrzeb społecznych. Nadmiernie 
rozbudzono nadzieje zapominając, że zasady ustroju socjalistycznego stwarzają lepsze 
warunki do szybszego rozwoju, ale pełne urzeczywistnienie socjalistycznych zasad 
społecznych możliwe jest tylko na bazie rozwiniętej ekonomiki I przy wytężonej 
pracy całego społeczeństwa. 


Niejednokrotnie, porównując poziom rozwoju gospodarczego i stopy życiowej w ta- 
kich państwach, jax USA, Wielka Brytania, Japonia czy Francja — z jednej — i Pol. 
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ska z drugiej strony, winą za to, iż w DTolsce są one n:*sze, obzrczą się socjalizm, któs 
ry jakoby w Polsce nie spiawdził się Nie dostrzeza SĘ nau.uniast (lub nie chce się 
dostrzegać) różnic w warunkach startu i oczywisiczo przyspieszenia rozwoju gospo- 
darczezo, jakie nastąpiło w Polsce właśnie dyięki Ustro R: socjalistycznemu. Przy 
porównywaniu Polski z najwyżej rozwiniętymi paris. wami kapitalisirycznymi zapo- 
mina sią, że w 19150 r. były one znacznie bardziej rownw.n:g'e niż Polsza, która prze- 
cicż przed wojną była krajem zacolunym, a ich straty w wyniiiu wojny były nie- 
porównanie mniejsze niż Polszi. 

Dzisiejsza ocena rewolucji socjalistycznej w Polsce doxonywana jest taxże przez 
pryzmat efektów 40-lecia budowy socjalizmu. Nie był to oxres bez błądów. I cho- 
ciaż nie zawsze można precyzyjnie osreś!ić źródła niextórych zjawisk kryzysowych, 
to nie można konsekwencjami błędów, odsiępstw od socjalistycznych zasad obarczać 
samej rewolucji. Przykład innych państw socjalistycznyca, poziom osiągniętego przez 
nie rozwoju dowodzą, że przyczyn obecnego stanu polskiego społeczeństwa należy 
szukać nie w błędach rewolucji socjalistycznej czy w błędnym jej zastosowa- 
niu, lecz przede wszystkim w złej realiziucji zas1d badowauictwa socjalistycznego 
w niektórych okresach. 

Od wie!lu miesięcy punktem odniesienia w toczncecj się dvsknsji na temat rewolu- 
cji socjalistycznej są poglądy prof. Adama Stnaffa. W n-rze 10/1905 „Nowych Dróg” 
polemikę z nimi podejmują Marian Dobrosie:ski i Ryszard Gradowski. 

Pierwsza uwagą, jaka nasuwa się przy lekturze artykułu M. Dobrosicliskiego to 
wniosex, iż A Schaff swojemu adweorsirzowi powinien brvć przede wszystkim 
wdzięczny za dość dokładne omówienie jezo kusza „Rush komunistyczny na roz- 
Crożu”. Praca ta, wydana w Wiedniu, w Polsce buła tłumnuczona jedynie we frag- 
meatoch, stąd też polskiemu czytelnikowi nie jest szerzej znana. Choć od jej wvda- 
nia ukazało się co najmniej kilkadzesiat artykułów i wypowietzi polemizujących 
z poglądami A. Schaffa, sytuacja takn budzi pewne wą!tpiiwości, co do samej kultu- 
ry dyskusji. Nie jest przecież rzeczą normalną prowadzenie potemiki w sytuacji, kie- 
a poglądy jednej ze stron są znane tylko z drugiej ręki i to poprzez cytaty, których 

"Gór dokonywany jest przez adwersarzy autora. S'x] też bardzo pozytywnie odno- 
2 trzeba zamysł M. Dobrosielskieso I redatcji „Nowych Dróg! przybliżenia sze- 
rzej treści omawianej książki polszienu czytelnizowi. 


Główną tezą książki A. Schafra jest poz do „grzeenu pierworodnym" rewolucji 
socjunstycznych, że zostały one doiiunaue tam, gużio z obitu.vwnuyca i subiekiyw- 
nych względów nie powinny być doona:e, a więc Że zosidiy one dosonane wbrew 
tesrvj markostowskiej. M Dobrosielsii stu za.e sawia jeanas | Kkio, jaxa kie- 
cy może z AR pewnością stwierdzić, że dase państwo o-siyrnęio już oxreślony 
poziom dojrzałości. I jest rzeczą oczywis'ą, że to nie „mi rca se: kiatzo i oso”, nie tco- 
rotyczne ustalenia uczonych, ale wola ludu icUjJEOG0, Ko? POJ CZE] aoesrdoje 
o momencie wybuchu rewolucji. Te dzenia khhsv re: ai sn Gocydujące, jeżeli 
wystęruje oureslena sytuacja rewolucyjna I przezonanieo nier.uciości funkcjonowa- 
nia starego uuładu — nikt i nic nie może tych rewolucyjnych Gążeń powstrzymać. 
Kolą zaś paviii komunistycznej, jazo przywółjy Lisy robotniczej, i stanąć na cze- 
le mas I podejmować takie działania, bv saa moela zwyciężyć, a przemiany 
socjalistyczne mogły się utrwalić, nie Zaś zunianuwiać Się, Czy oz E8 te działa- 
nia zgodne są z teorią. Jeden z giownych Roy marizsizmu głosi, Że teoria 
sprawdza się w praktyce i absolutyzować joj nie można. Poglądy A. Schaffa w tej 
kwestii nie mogą być określone inaczej niż miuncm dogmatycznych, o genezie sięgają” 


cej „akademickiego marksizmu”, 
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Przy analizowaniu spraw polskich A. Schaff, w sposób wręcz obsesyjny, podnosi 
proolem antysemityzmu w Polsce, Tak np. twierdzi, iż nie można sierpnia 1980 r. wi. 
dzieć bez marca 1968 r. Trudno się zgodzić z taką tezą. Żadne fakty jej nie potwier- 
dzają. Omawiana przez A. Schaffa rywalizacja grup (natolińskiej i puławskiej) w ło- 
nie kierownictwa partii przestała faktycznie (o ile miała jakiekolwiek znaczenie wcze- 
Śśniej) istnieć po 1970 r. Po 1980 r. nastąpiła natomiast wręcz wymiana pokoleń wa 
wszystkich strukturach władzy. Po sierpniu problem antysemityzmu, czy w ogóle 
mniejszości żydowskiej w Polsce, nigdzie się nie ujawnił, a jeżeli — to jedynie w as- 
pekcie historycznym (jak choćby kwestia odpowiedzialności za naruszenia prawo- 
rządności w latach pięćdziesiątych). Poszukiwanie źródeł polskiego kryzysu oraz prze- 
słanek, treści i haseł o charakterze antysemickim w Polsce w latach osiemdziesią- 
tych jest po prostu bezsensowne. 


Polemika prowadzona przez różnych autorów z A. Schaffem z reguły grzeszy pew= 
ną jednostronnością. Nie uniknęli jej również M. Dobrosielski i R. Gradowski. 


Książka A. Schaffa jest krytyką socjalizmu. Została napisana w 1902 r. i miała do 
odegrania określoną rolę polityczną. Krytyka realnego socjalizmu miała służyć pozy= 
tywnej prezentacji koncepcji eurokomunistycznych, a wykorzystana została jako na- 
rzędzie w antykomunistycznej propagandzie. Niemniej jednak, nie można wszystkie= 
go co A. SŚchaif pisze potępiać w czambuł i twierdzić, że wszystko, co głosi ten autor, 
jest błędne. Jego krytyka nie jest krytyką antykomunisty (chociaż, jak powiedziałem 
wyżej, może być wykorzystywana jako narzędzie w walce z socjalizmem). Jest kryty- 
ką ze strony człowitka, który przez wieie lat tworzył i działał dla sprawy socjaliz= 
mu, człowieka, który dalej (chociaż po swojemu) uprawia marksizm i marksistą pozo- 
stał. Stąd też nie nad wszystkimi postulatami, a zwłaszcza uwagami krytycznymi, 
można przejść do porządku dziennego. U M. Dobrosielskiego dziwi np., iż (być może 
w zapaie polemicznym) nie dostrzega on takich propozycji A. Schaffa, jak demo- 
kratyzacja stosuniów w partii poprzez wprowadzenie zasady rotacji, pełnej kolegial- 
nosci, efektywnej kontroli, wolności wyboru itp. Poważna większość z nich została 
zapisana w Statucie PZPR na IX Zjeździe i na pewno nie są to zasady sprzeczne 
z leninowskim modelem partii, jak można by wnioskować z artykułu M. Dobrosiel- 
sxiego. Być może M. Dobrosielski nie dostrzega pozytywnego wydźwięku tych pro- 
pozycji, bowiem Schaff elementy te łączy z hasłem „gruntownego oczyszczenia partii 
z elementów rasistowskich i komunof[aszystowskich..., oczyszczenia aparatu partyjne- 
go i ograniczenia jego władzy”, ale przecież obsesje A. Schaffa nie powinny prze- 
słaniać czytelnikowi pozytywnych aspektów jego książki. 

Błędów nie ustrzegł się również prof. Gradowski, choć w swym artykule próbuje 
m.in. udowodnić dojrzałość polskiej klasy robotniczej do rewolucji. Jednakże prze- 
prowaczona przez niego analiza struktury polskiej klasy robotniczej w okresie mię- 
dzywojennyim (por. str. 116—117) jest niejasna. Najpierw autor twierdzi, że w 1931 r. 
proletariat wielkoprzemysłowy stanowił mniej niż 33 proc. ogółu robotników, na- 
stępiie, że w 1937 r. — 65 proc. robotników pracowało w dużych zakładach, a kilka 
wierszy dalej, że większość klasy robotniczej była zatrudniona i rozproszona w ma- 
łych zakładach. Ta niejasność analizy osłabia wymowę tezy o dojrzałości polskiej 
klasy robotniczej do rewolucji. 


Jak wspomniałem wyżej, dla A. Schaffa krytyka realnego socjalizmu jest punktem 
wyjścia do pozytywnej prezentacji koncepcji eurokomunistycznych. Jego nadzieje, że 
eurokomunizm będzie się coraz intensywniej rozwijać, nie spełniły się, Dzisiaj obser- 
wujemy raczej spadek znaczenia tych tendencji. Niewątpliwie jednak zarówno sytua- 
cja w ruchu komunistycznym, jak i ocena sytuacji w Polsce zawarte w książce Ada= 
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ma Schaffa wpłyneły na skale zalnteresowania nią I na ostrość polemik. Sadze, że 
dzisiaj, w zmiennej sytuacji, na kstążkę tę można już spojrzeć z dystansem i nie oce- 
niać jej w kategoriach rewelacji czy arcydzieła, ani pracy bez żadnej wartości. 


x 


Podjęta przez Mariana Dobrosielskiego i Ryszarda Gradowskiego krytyka poglą- 
dów Adama Schaffa w sprawie teorii rewolucji socjalistycznej nie jest zbyt kiarow- 
na, przekonywająca i konsexwenina. Obiestywistyczny opis treści zawartych w jego 
książce sam w sobie nie jest jeszcze ich krytyką. Być może w takim założeniu tkwiło 
przekonanie, że samo ujawnienie poglądów jest równoznaczne z ich obnażaniem, jako 
błędnych ze swej istoty teoretyczno-politycznej. | 

Taka metoda krytyki nie jest zbyt owocna i efextywna. Pozostawia niedosyt inteie!:- 
tualno-polityczny. Rodzi taliże wątpliwości. Autorzy krytyki Adama Schaffa odro- 
towują jego poglądy w kwestli niskiej efektywności socjalizmu, złej organizacji pra- 
cy, niedostatecznego poziomu demokracji społecznej, plagi biurokracji, a także po- 
ważnych słabości samej partii. Wszystkie dorumentv partyjne akcentują takie same 
problemy I określają zadania dla ich pozytywneeo rozwiązania. Partia kierując pro- 
cesem odnowy socjalistycznej wyzwala siły społeczne do skutecznej walki z różnymi 
przejawami zła. Partia stoi na czele tej walki. Gdvby taka sama intencja wyzwałlała 
postawę A. Schaffa, to wówczas byłby razem z namt w swych zmaganiach. Ale wątpię 
właśnie w intencje, w szlachetność celu podjętej prze? A. Schaffa krytyki socjalizmu 
w jego książce „Ruch komunistyczny na rozdrożu”, Niestety, tego rodzaju analiz 
i konstatacji zabrakło w opracowaniach krytycznych M. Dobrosielskiego i R. Gra- 
dowskiego. Zabrakło w tych opracowaniach podkreślenia kwestii metodologicznych, 
które w tym przypadku mają znaczenie wprost fundamentalne, A. Schaff nie zgłaszał 
swoich uwag krytycznych w trosce o poprawianie, usprawnianie i doskonalenie so- 
cjalizmu, o eliminowanie jego błędów. A. Schaff kolekcionuje niejako listę błedów 
i pomyłek socjalizmu, mnoży je i epatuje się nimi. Po co? Jeżeli są one nieuchronne, 
to po co je zwalczać, przezwyciężać w imię ostatecznego celu? Czyni to przecież nie 
w tej intencji. Czyni to w przekonaniu o grzechu pierworodnym rewolucji anciali= 
stycznej, co nakazuje mu właśnie niczym skrzętnemu księgowemu spisywać wszelkie 
błedv i wypaczenia tej rewolucji. i 

Ten jednostronny bilans samych tviko strat I błędów — pomijający bezsporne 
osiągnięcia socjalizmu — ma potwierdzać i uwiarygadniać ten wielki i podstawowy 
rzekomo grzech rewolucji, jej niedojrzałość I zbędność. Właśnie ułędy, które A. Schaff 
tak skrzętnie spisuje, są skażonym owocem już u zarania rewolucji i nie dadzą się 
przezwyciężyć. Cały wysiłek intelexiualny kieruje A. Schaff na udowodnienie tezy 
o przedwczesności rewolucji 1 wszelkie wynikające z tego faxntu zło. Biorąc to za 
punkt wyjścia z żelazną logiką więc analizuje błędy i wypaczenia na różnych eta- 
pach rewolucji socjalistycznej nie uxrywając swej intelextualnej satysfakcji z tego 
powodu. 

Niestety, ani M. Dobrosłelski, ani R. Gradowski nie zauważyli tego w swej polemi- 
ce + A. Schaffem, co oczywiście bandzo osłabia skuteczność tej polemiki, Bo jaka 
może być skuteczność krytyki, w której pornija sie iedną sprawę, nie demaskuje isto- 
tv głównej, jakby powiedzieć, koronnej lezy, na kiórej oparta została cała konstruk- 
cja myślowa i pod która podebrane zostały odpowiednie argumenty. 

Upraszczając poglądy obrońców rzesomo marksistowskich koncepcji można je stry- 
wializować: najpierw chieb, a potem rewolucja. Dziwna to kolejność. Może dlatego 
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rewolucja, żeby był chleb. Wszystkie bowiem dotychczasowe rewotucje spowodował 
brax chleba. Rewolucje społeczne nie są czystym matematyczi:vm rachunkiem możli- 
wości. Nie są wynikiem gabinetowych kalku!acji, zimnych ekspertyz naukowych, lecz 
często spontanicznych reakcji społecznych. Spełniają się one najczęściej w wyniku 
determinacji, rozpaczy i splotu sprzeczności. Historia zna niewiele przykładów, kie- 
dy rewolucja następuje w społeczeństwach sytych i dostatnich materialnie oraz bez- 
konfliktowych moralnie i politycznie. Najczęściej jest odwrotnie. Rewolucje muszą 
rozwiązywać gigantyczne problemy społeczno-exonomiczne swoich krajów. Taki jest 
ich cel. Taka jest ich nadzieja. Nie w tym dziwnego. Muszą umieć same się obro- 
nić, jak i same wykazać swoją efektywność społeczną. Rewolucje popełniając błędy 
na awojej drodze nie dyskredytują swojej isioty. Muszą tylko znajdywać sposoby 
ich eliminowania i przezwyciężania. 


Polska rewolucja, ani za wczesna, ani za późna, potwierdza tylxo te ogólne reguły. 
Nie była dziełem przypadku, zrządzeniem losu. Nie była skutkiem ani tylko zewnętrz- 
nych, ani tylko wewnętrznych czynników. Stała się rezultatem różnych uwarunko- 
wań. Nie mają racji ci, co twierdzą, że przyniesiona została z zewnątrz, na bagne- 
tach Armii Radziecziej. Sytuacja międzynarodowa sprzyjała naszej polskiej rewolucji. 
Jednak o jej zwycięstwie decydowały czynniki narodowe i społeczne. Proces rewolu- 
cyjny w Polsce narastał przez całe dziesięciolecia. Przyspieszyły go klęska wrześnio- 
wa i tragedia narodowa. Skompromitowało się wiele ideałów państwa burżuazyjne- 
go, anachronicznymi okazało się wiele idei z okresu międzywojennego. Jak nigdy 
przedtem narodowe i społeczne nadzieje zaczęły budzić jedynie ideały lewicy. Dia 
ogromnej części społeczeństwa, zwłaszcza dla klasy robotniczej, socjalizm stawał się 
nadzieją narodowego odrodzenia. W dramatycznych warunkach okupacji kraju dojrze- 
wała rewolucja narodowa i społeczna, Jej front zarysował się już w podziemiu w cza- 
sie okupacji. 


Rewolucja w Polsce, jak słusznie zauważył Marian Orzechowski, nie przybrała 
nigdy globalnych rozmiarów konfrontacji klasowo-zbrojnej. Trzeba jednak zauważyć, 
że pochłonęła tysiące ofiar walki bratobójczej. Powinni to uwzględniać w swoich oce- 
nach zwolennicy poglądu o rzekomym imporcie polskiej rewolucji. Analiza przebiegu 
budownictwa socjalistycznego w Polsce może stać się ważnym przyczynkiem, wzboga- 
cającym teorię socjalistycznej rewolucji i praktykę procesu rewolucyjnego na świecie. 
Narksizm-leninizm traktuje wiele problemów jako otwarte i dyskusyjne, twórczo 
dopełnia teoretyczne uogólnienia wynikające z rewolucyjnej praztyki budownictwa 
socjalistycznego. Tak rozumiem dyskusję i polemiki w obszarze teorii rewo!ucji socia- 
Listycznej. 
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Nauka i światopogiad 


Miejsce nauki w kulturze 


WACŁAW MEBAUM 


Następująca wypowiedź Lecpolda Infelda stanowić będzie dogodny punkt wyjścia 
do dyskusji pytania o istotę nauki. A oto owa wypowiedź: „Gdy przyjechałem do 
Polski, proszono mnie o napisanie jakiejś książki. Zaproponowałem przetłumaczenie 
mojej książki o Einsteinie, napisanej w języku angielskim. Zdziwiłem się bar- 
dzo, że wydawnictwo zwróciło mi jej egzemplarz. Dowiedziałem się dopiero póź” 
niej, że za przykładem Związku Radzieckiego Einstein uważany jest i w Polsce za 
idealistę, Dlaczego? Podobno w książce naszej Ewolucja fizykż twierdziliśmy, że 
wszystkie pojęcia są swobodnym wytworem umysłu ludzkiego. Co to w istocie 
znaczy? Znaczy to, że nasze pojęcie świata zmienia się z biegiem czasu, że pięć- 
dziesiąt lat temu nie istniały w naszych pojęciach protony, mezony, neutrony, że 
nasz pogląd na materialny, obiektywny świat fizyczny jest różny w różnych okre- 
sach. Zależy on od okresu, w którym badamy historię fizyki. Inny był w XIX wie- 
ku, inny w XX wieku, a obecnie też zmienia się nieustannie. Był zupełnie inny 
przed poznaniem teorii względności, inny przed poznaniem teorii kwantów i zno- 
wu inny po sformułowaniu tych teorii” (por. L. Infeld, Szkice z przeszłości, PIW 
1966, str. 241—242). 


Trzeba przede wszystkim zauważyć, że za pytaniem o genezę i zmienność pojęć na- 
ukowych kryje się problem znacznie bardziej fundamentalny, a mianowicie pytanie 
o to, co jest właściwym przedmiotem badania naukowego, a w danym wypad- 
ku: co jest właściwym przedmiotem fizyki teoretycznej, W odpowiedzi na to fun- 
damentalne pytanie Infeld zakładał — bez uzasadnienia — pozląd naiwnie materia- 
listyczny, przyjmował oto, że badamy zawsze ten sam „materialny, obiektywny świat 
fizyczny”, zmieniają sią natomiast jedynie nasze subiektywne wyobrażenia tego świa- 
ta. Historyk nauki może się współcześnie jedynie domyślać, że przyjmując taką 
opcję filozoficzną ulegał Infeld tdeologicznej presji, której, w latach pisania wspom- 
nień, nie mógł zlekceważyć, nie czuł się zaś powołany do tego, aby otwarcie się jej 
przeciwstawić. Domysły te nie mają tu wszaiże istotnego znaczenia. 


Bronić będę dalej poglądu, że naiwnie materialistyczna koncepcja nauki jest z 
gruntu fałszywa. Trzeba mianowicie wyraźnie odróżnić pośredni 1 bezpośredni 
przedmiot badania naukowego. Nie przeczę, że pośrednio teorie naukowe odzwier- 
ciedlają właściwości „materialnego, obiextywnego świata fizycznego”. Bezpośrednie 
natomiast teorie te dają jedynie opis pewnych wytworów kulturowych: „pojęć, 
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jak mówił Elns'eln, „przedmiotów intancjonalnych” w języku fenomenologów, czy 
wreszcie „Konsiiukiów teoretycznych” lub „modeli”, jak sam bym najchętniej po- 
wiedział. 

Jeśli teraz profesor Białkowski definiuje naukę jako „taką działalność ludzką, w 
zasadzie umysłową, która ma określoną dziedzinę i która w sposób autonomiczny 
zmierza do jej poznania, a więc ustalenia, jakie fakty w tej dziedzinie zachodzą i — 
w miarę możności — dlaczego” (por. G. Białkowski, Nauka — filozofia = światopo- 
gląd, „Nowe Drogi” nr 11, str. 94), to mogę się z tą definicją zgodzić jedynie pod 
warunkiem przyjęcia pewnych dodatkowych ustaleń. Profesor Białkowski przyznaję, 
że użyte przez niego terminy („dziedzina”, „fakt”, „autonomiczny”) są niejedno- 
znaczne. To prawda, nie sądzę wszakże, aby owa niejednoznaczność musiała prowadzić 
do istotnych nieporozumień. Moje zastrzeżenie jest innego rodzaju Otóż definicja 
Białkowskiego sugeruje (choć nie stwierdza tego explicite), że uczony dysponuje 
pewną gotową dziedziną badania, natomiast w moim przekonaniu uczony dziedzinę 
tę współtworzy. Dla niefachowego czytelnika zarysowana tu różnica opinii może wy- 
dać się czysto werbalna lub nieistotna. Spróbuję więc problem skonkretyzować. 


DZIEDZINY PRZEDMIOTOWE NAUK TEORETYCZNYCII 


Pozwolę sobie ponownie odwołać się do tekstu profesora Białkowskiego. Napisał 
on, co następuje: „Dziedzina, którą dana nauka się zajmuje, może być wyznaczona 
rozmaicie. W naukach typu logiczno-matematycznego jest ona wyznaczona przez ze- 
spół aksjomatów, w których pojawiają się także terminy podstawowe danej dyscy- 
pliny. Sposób, w jaki są one uwikłane w te aksjomaty, jest jedynym źródłem infor- 
macji uczonego co do ich znaczenia” (por. cyt. wyd., str. 94). 


Jest to tylko częściowa prawda. Białkowski = rzecza być może naturalna w przy- 
padku fizyka — traktuje matematykę jako zbiór gotowych aparatur formalnych, 
pozostających do dyspozycji ewentualnego użytkownika. Nie zauważa natomiast 
faktu, że matematyk, wymyślając bądź modyfikując aksjomatykę, musi już wcześniej 
rozporządzać mniej lub bardziej jasnym przedstawieniem przedmiotu, który aksjo- 
matyka będzie opisywać. Euklides musiał wiedzieć, co to jest prosta wcześniej, nim 
podał swoje pewniki i postulaty, Odkrycie różniczki i całki o wiele lat wyprzedza 
sformułowanie ścisłych definicji tych pojęć (w pracach Cauchy'ego i Riemanna), 
„Naiwna” teoria mnogości jest punktem wyjścia do nie zakończonych po dzień dzisiej= 
szy prób axsjomatyzacji tego działu matematyki. 


Przykłady takie można mnożyć, Wskazują one, że historycznie bezzasadne jest 
traktowanie teorii matematycznych jako systemów dedukcyjnych opartych na ar- 
bitrulnie dobranych, niesprzecznych układach aksjomatów. Równocześnie warto za- 
uważyć, że równie niesłuszne byłoby rozpatrywanie teorii fizycznych jako systemów 
ded'rxcyjnych opartych na „zasadach” zaczerpniętych bezpośrednio z doświadczenia. 


Fizyk-teoretyk, od czasów Newtona, wykonuje pracę pod wieloma względami bar- 
dziej zbliżoną do pracy matematyka niż do pracy swojego kolegi — doświadczalnika, 
Spróbujmy uchwycić istotę tego podobieństwa. 


Co właściwie produkują nauki (eoretyczne? Odpowiedź najprostsza brzmi następu- 
Jąco: nauki takie produkują modele przedmiotów 1 werbalne opisy tych modeli, 
nazywane teoriami naukowymi. Modele i teorie naukowe okazują się użyteczne dla 
człowieka, który poszukuje zadomowienia w świecie: pozwalają mu antycypować 
wydarzenia, z którymi zetknie się w przyszłości, w pewnej mierze pozwalają wywo- 
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ływać wydarzenia korzystne 1 zapobiegać niepomyślnym.. Jest to zapewne główny 
powód zainteresowania cywilizacji nowożytnych produkcją naukową, 


W nauce istnieje postęp. Stąd też człowiek, który używa mechaniki relatywistycz- 
nej, może antycypować więcej niż jego dziadek, który zadowalał się mechaniką kia- 
syczną, Dziadek mógł przewidywać zaćmienie Księżyca, potomek może ponadto obli- 
czyć pewne subtelne przesunięcia, jakim z upływem czasu podlega orbita Merkurego. 
W pewnych sytuacjach różnica ta jest istotna, 


Leopold Infeld opowiadał, że w mlodości spotkał się ze zdumiewającym pytaniem: 
czy to prawda, że Einstein udowodnił, że Bóg jest pierwiastkiem z minus jeden? Otóż 
niewątpliwie Einstein niczego takiego nie udowodnił ani udowodnić nie był w 
stanie. Równie słuszna jest jednak opinia, że Einstein nie udowodnił tego, że świat 
jest zbiorem zdarzeń zachodzących w czterowymiarotwej przestrzeni, ani tego, że 
podróże kosmiczne mogą być wykorzystane jako środek do kuracji odmładzającej. 
Jakkolwiek pozostaje prawdą, że niektóre z tych zdań (nie wszystkie) okazują 
się prawdziwe w modelu wszechświata opisanym przez Einsteina, 


Rzeczywiście poważny problem teoretyczny, do którego w tym miejscu dochodzi= 
my, zawiera się w pytaniu: jak to się dzieje, że modele produkowane przez nauxi 
teoretyczne znajdują zastosowanie w praktyce społecznej? 


NAUKA A TECHNOLOGIA 


Warto może przypomnieć, że dyskusja problemu praktycznych zastosowań I uwa- 
runkowań nauki ciągnie się od czasów średniowiecza. Znany historyk nauki Alistair 
Cameron Crombie umieszcza w tym kontekście poglądy dwunastowiecznego filo- 
zotfa Dominika Gundissalviego. Jak pisze: „(...) Gundissalvi podzielił nauki na teore- 
tyczne i praktyczne. Te pierwsze podzielił z kolei na fizykę, matematykę i metafizykę, 
te drugie zaś na politykę, czyli sztukę sprawowania rządów w państwie, sztukę rzą- 
dzenia rodziną, zawierającą w sobie nauczanie sztuk wyzwolonych i mechanicznych, 
wreszcie etykę, czyli sztukę rządzenia sobą samym. „Rzemieślnicze”, czyli „mecha- 
niczne”, sztuki były to te, które zajmowały się wyrobem czegoś pożytecznego dla 
człowieka przy czym użyty materiał mógł pochodzić albo od przedmiotów żyją- 
cych, jak na przykład drzewo, wełna, płótno lub kości, albo od przedmiotów mar- 
twych, jak na przykład złoto, srebro, ołów, żelazo, marmur lub drogie kamienie. 
Dzięki umiejętnościom mechanicznym człowiek zdobywa zasoby konieczne dla po- 
trzeb rodziny. Każdej z umiejętności mechanicznych odpowiada nauxa teoretyczna 
badająca podstawowe zasady, które umiejętność mechaniczną stosuje w praktyce. 
Tak więc teoretyczną arytmetyka bada podstawowe zasady liczb używanych w ra- 
chunku zą pomocą Hczydła, stosowanego w handlu; muzyka teoretyczna bada w 
sposób oderwany harmonię wytworzoną przez głosy i instrumenty; geometria teo- 
retyczna rozważa podstawowe zasady stosowane w praktyce przy mierzeniu ciał, 
przy pomiarach gruntów i przy wykorzystaniu rezultatów obserwacji ruchów ciał 
niebieskich za pomocą astrolabium i innych narzędzi astronomicznych, nauka o cię- 
żarach zajmuje się podstawowymi zasadami wagi i dźwigni, Wreszcie nauka o 
„wynalazkach matematycznych” obraca wyniki osiągnięte przez wszystkie inne na- 
uki matematyczne ku celom pożytecznym, jak murarstwo, instrumenty do mierze- 
nia i podnoszenia ciał, instrumenty muzyczne i optyczne oraz ciesielstwo”, (por. 
A. C. Crombie, Nauka średniowieczna i początki naukś nowożytnej, ©. 1, PAX 
1960, str. 218—219), | 
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Łatwo byłoby dzistaj krytykować „naiwności” zreferowanej wyżej koncepcji. 
Pochobnym krytykom mogę jednak wskazać przykład wybitnego neopozytywisty 
XX wieku, Hansa Reichenbacha, który po ośmiuset latach powtórzył bez zmian (i za- 
pewne nieświadomie) opinię Gundissalviego, wyjaśniając genezę geometrii przez od- 
wołanie się do potrzeb miernictwa gruntów w starożytnym Egipcie (w Powstaniu 
filozofii naukowej, KiW 1960). Istotniejsze będzie wszakże przedyskutowanie heu- 
rystycznych walorów idei Gundissalviego, rozpatrzenie szans jej przyszłych kon- 
tynuacji. 

Wyobraźmy sobie pewną wielopoziomową strukturę ludzkiego „bycia w świecie”. 
U dołu odnajdujemy poziom spontanicznych działań, przebiegających niekiedy zgod- 
nie z określonymi, ale nieuświadomionymi stereotypami. Mogą to być w szczególno- 
ści pewne, powszechnie znane, umiejętności: na przykład umiejętność szycia ubrań 
czy umiejetność wypieku chleba. Każdej takiej umiejętności można przyporządko- 
wać jakąś prostą technologię, przez „technologię” rozumiem tutaj werbalny opis 
pracy, w której dana umiejętność może bvć ujawnioma. Jest rzeczą niesłychanie cha- 
rakterystyczną, że u zarania kultury ludzkiej odnajdujemy umiejętności na tyle skom- 
pilkowane, że znalezienie aderwatnego opisu technologicznego byłoby zadaniem nie- 
zwykle niewdzięcznym. Trudno na przykład podać werbalny opis czynności wykony- 
wanych przez łucznika. Jeszcze trudniej byłoby uczynić ten opis na tyle instruktyw= 
nvm, aby człowiek, który nigdy łuku w ręku nie trzymał, mógł, po zapoznaniu się 
z instrukcją, posiąść umiejętność posługiwania się tym narzędziem. Jest raczej tak, 
że podstawowe umiejętności były i są nabywane przez ludzi w praktyce życia spo- 
łecznego, odpowiadające Im opisy technologiczne nie mają wówczas istotnego zna- 
czenia. Dotyczy to zwłaszcza podstawowej umiejętności, jaką jest posługiwanie się 
jezykiem (a mówiąc bardziej fachowo: tak zwana kompetencja językowa), każdy 
wie, że opanowanie języka wyłącznie na podstawie lektury słowników i gramatyk 
jest przedsięwzięciem beznadziejnym. 


Twierdzę, że dzieje kultury ludzkiej zapoczątkowuje olres, który najsłuszniej by- 
łody nazwać epoką kultury przedieoreiycznej. W całym tym okresie nie pojawia sią 
jeszcze zapotrzebowanie na naukę, we współczesnym rozumieniu tego ostatniego sło- 
wa. Epoka myślenia przedteoretycznego dobiega końca z chwilą, gdy zasób dosko- 
nalonych w praktyce umiejętności przestaje zaspokajać ludzkie ambicje zdobycia 
panowania nad światem, zwłaszcza zaś nad przyrodą. Powstaje wówczas potrzeba 
odnajdywania nowych technologii, które = wprowadzone w życie — wzbogacą lu- 
dzi w nowe umiejętności. Potrzebę tę zaspokaja nauka nowożytna. 


"Mówiliśmy dotąd o prostych t złożonych programach działań, nazwanych umow= 
nie „technologiami”. Powiemy teraz, że na wyższym szczeblu poznania pojawiają 
się programy drugiego rzędu związane z naukami empirycznymi. Nauki te pozostają 
w takim samym stosunku do technologii, jak technologie do działań. Nie koniec 
na tym. Dokładniejsza analiza struktury nauki współczesnej skłania do przyjęcia 
poglądu, że uzasadnione jest wyodrębnienie poziomu trzeciego, na którym usytuo- 
wane byłyby nauki teoretyczne. Nauki te pozostają w podobnym związku z naukami 
empirycznymi, jak te ostatnie — z technologiami. Jeżeli na przykład prześledzić hi- 
storię zastosowań mechaniki kwantowej w chemii („teoria rezonansu”), w nauce 
o elektryczności (teorie półprzewodników i nadprzewodników), czy wreszcie w biolo- 
gii molekularnej — to stanie się jasne, że w całej tej strukturze naukowej mecnani= 
ka kwantowa zajmuje pozycję nadrzędną, pozycję generatora nowych nauk empi- 
rycznych. Z kolei przechodząc do matematyki dojść można do poglądu, że jest ona 
poogramem czwartego rzędu: każde odkrycie matematyczne otwiera drogę do rewo- 
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lucji na poziomie kullurowym nauk teoretycznych (jako przykład podałbym tu ode 
krycia nowych geometrii: Łobaczewskiego i Riemanna). 

Jest rzeczą wartą podkreślenia, że w omawianej konstrukcji teoretycznej nie mą 
miejsca na tradycyjne przeciwstawienie sądów normatywnych i opisowych. Może 
wydawać się naturalne, że technologia winna zawsze być notowana w postaci ciągu 
dyrektyw. Jednak zawsze istnieje ekwiwalentna forma zapisu opisowego. Na przy» 
kład technologię wypieku babki wielkanocnej można zanotować normatywnie, po- 
czynając od dyrektywy „weź pół kilo mąki pszennej”, lub opisowo — „babką wiel- 
kanocną jest produkt wypieku uzyskanego drogą następujących (tu wyliczenie) ope- 
racji”. W przypadku technologii złożonych (tak nazywamy technologie uwzględnia 
jące zmienność warunków produkcji) notacja opisowa redukuje się zwykle do poda- 
nia funkcji uzależniającej wybrane parametry produktu od parametrów charaktery= 
zujących warunki wejściowe (warunki początkowe i brzegowe procesu). Stąd żąda- 
nie podania technologii redukuje się w wielu praktycznie doniosłych wypadkach do 
żądania podania matematycznego modelu procesu. 

Technologia (ani tym bardziej nauka) nie ma sama przez się żadnej mocy pers- 
wazyjnej, to znaczy znajomość technologii nie może w żadnym razie stanowić wy- 
starczającego motywu jej zastosowania. Decyzja o zastosowaniu (lub nie) określonej 
technologii zależy wyłącznie od społecznie ukształtowanej skali preferencji użytkow- 
nika. Przyjmujemy zatem, że założenia aksjologiczne z reguły nie są artykułowane 
werbalnie, a w żadnym razie nie są artykułowane wewnątrz nauki lub technologii. 
założenia te można ujawnić, rexonstruując system preferencji użytkownika. System 
preferencji decyduje zarówno o zastosowaniu technologii, jak i — na wcześniejszym 
etapie — o wyborze konceptualizacji obiektu sterowania, 

Jedną z konsekwencji prezentowanego stanowis«a jest negacja istnienia tak zwae 
nych „nauls praktycznych”. We wskazanym wyżej sensie każda nauka jest „prak- 
tyczna” o tyle, o ile ujawnia się jej funkcja instrumentalna. Nie ma natomiast dy= 
scyplin budowanych według funkcyjnego schematu: założenia aksjologiczne plus za- 
łożenia opisowe (zapożyczone z „nauk teoretvcznych”) plus wspólne konsekwencje 
obu grup założeń. W teorii budowy mostów nie ma i nie potrzeba żadnych założeń 
a:sjologicznych, które wychwalałyby zalety mostów i kładek, podobnie w naukach 
medycznych zbędne jest dyskutowanie uroków zdrowia I niedogodności związanych 
z chorobą. 

Uwagi powyższe dotvczą równie dobrze nauk i technologii społecznych. Całość 
marksistowskiej teorii społeczeństwa może tu służyć za paradygmat. Mam tu na uwa- 
dze relacje wiążące „teoretyczne” (filozofia 1 ekonomia polityczna) £ „praktyczne” 
(socjalizm naukowy) części składowe marksizmu. Jest łatwo widoczne, że rozważane 
relacje nie spełniają pozytywistycznego schematu nauki. Socjalizm naukowy nie 
jest „normatywną” nadbudową teorii rozwoju społecznego, powstałą przez uzupełnie- 
nie materializmu historycznego założeniami aksjologicznymi. Jest raczej konkretyza= 
cją tej ostatniej teorii zastosowanej do warunków porewolucyjnych. Kwestie te 
(łącznie z problematyką naukowej etyki i teorii moralności socjalistycznej) wyrmaga= 
ją, rzecz jasna, odrębnej analizy, która nie mieści się w przyjętych tu ramach teore= 
tycznych. Dlatego też następujące dalej uwagi traktuję jako szkicowe i prowizocycz- 
ne. 

PROBLEM SPECYFIKI NAUK SPOŁECZNYCH 


Profesor Białkowski, dyskutując rozważany problem i zmierzając zarazem do Wv= 


jaśnienia trudności powstających w poszukiwaniach naukowej teorii społeczeństwa, 
Ionceniruje uwagę na czterech aspektach zagadnienia, Są to: 
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— trudności związane ze złożonością zjawisk społecznych, a więc z faktem, że 
zjawiska te zależą od wielkiej liczby różnorodnych czynników, wśród kiórych trud- 
no wyróżnić zestaw czynników istotnych; 


— trudności wynikające z faktu, że układy społeczne należą zapewne do układów 
wrażliwych na małe zakłócenia, co zasadniczo przeszkadza w efektywnym proguo- 
zowaniu rozwoju tych układów; 


— trudności wynikające stąd, że nauki społeczne są zasadniczo niezdolne do za- 
spokojenia oczekiwań użytkownika: użytkownik zainteresowany jest losami konkret- 
nego układu, uczony natomiast może mu zaofiarować jedynie analizy porównawcze 
i charakterystyki populacji statystycznych; 


— trudności płynące stąd, że nauki społeczne mają zawsze do czynienia z warto- 
ściami, czego można uniknąć w naukach przyrodniczych. 


Przypuszczam, że diagnoza tego rodzaju może liczyć na szeroką akceptację pol- 
skich elit kulturalnych. Wyraża ona bowiem stan świadomości społecznej uksztaito- 
wany w toku wieloletnich dyskusji publicystycznych, a także naukowych. Tym nie- 
mniej sądzę, że jest to diagnoza nietrafna. Co wypada uzasadnić odnosząc się po kolei 
do przywołanych czterech aspektów zagadnienia. 


Byłoby rzeczą niesłychanie trudną kusić się o podanie miary złożoności zjawisk 
przyrodniczych i społecznych. Wolno jednak stwierdzić, że próba naukowego odtwo- 
rzenia historii dowolnego, konkretnego układu materialnego jest zawsze skazana na 
niepowodzenie ze względu na wielość czynników, które badacz winien brać pod uwa- 
gę. Fizyk ani meteorolog nie podejmą się prognozowania zmian kształtu i położe- 
nia, które zachodzą w wybranym obłoku, całość naszej wiedzy przyrodniczej nie wv- 
starcza do odpowiedzi na pytanie, co się będzie działo w organizmie kota transpor- 
towanego w przepełnionym pociągu dalekobieżnym. 


Nauka radzi sobie z tego rodzaju trudnościami przechodząc od myślenia fenome- 
nalistycznego do myślenia teoretycznego, od opisywania świata do modelowanią 
świata Wartość modelu teoretycznego potwierdza się w praktyce poprzez zastosowa- 
nie modelu w sterowaniu obiektem materialnym w pewnym, z góry ograniczonym, 
zakresie. Fizyka, w porównaniu z innymi naukami, wykazuje się tu zapewne naj- 
większą sprawnością, Dlaczego jednak tak się dzieje — pozostaje pytaniem otwar- 
tym. 

W naukach społecznych pierwszą próbę teoretycznego modelowania rzeczywisto- 
ści daje teoria Marksa: materializm bistoryczny. Nie ma, jak dotychczas, teorif 
alternatywnej, która generowałaby modele o większej — od marksistowskich — war- 
tości poznawczej. 

Nie zmienia to faktu, że zastosowanie teorli Marksa do prognozowanią losów 
konkretnych układów społeczno-ekonomicznych (na przykład do prognozowanią 
przebiegu kryzysu społeczno-ekonomicznego w jakimś konkretnym kraju i w jakimś 
danym czasie) napotyka na podobne trudności, jak prognozowanie pogody, a z tych 
ostatnich trudności profesor Białkowski doskonale zdaje sobie sprawę. 


Następny problem, problem układów o równowadze niestabilnej, nabrał w ostat- 
nich latach znaczenia w rezultacie badań nad klasyfikacją osobliwości równań róż= 
niczkowych, a zwłaszcza w związku 2 ogłoszeniem „teorii katastrof” Renć Thoma. 
Sądzę zarazem, że pochopna jest opinia Białkowskiego, jakoby na „małe zakłóce= 
nia” były szczególnie wrażliwe układy „o wielkiej złożoności”, zwłaszcza zaś ukta= 
dy społeczne. W każdym razie podane przez profesora przykłady opinii tej nie po- 
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twierdzają. Co stę tyczy układów społecznych, to opowlad..łbym się raczej po stro- 
nie Lwa Tołstoja, kióry naigrywał się z historyków tłumaczących przebieg bitwy 
pod Borodino katarem Napoleona. Poważne potraklowanie problemu wymaga po- 
nadto uwzględnienia faktu, że w modelowaniu układów społecznych i biologicznych 
korzysta się często z Ashby'ego koncepcji homeostatu, a jest to model ex definitione 
niewrażliwy na małe zakłócenia, 

Sądzę zarazem, że problem wrażliwości układów społecznych na małe zakłóce- 
nia wymaga fachowej i ezczegółowej dyskusji matematycznej i metodologicznej. 
Współcześnie wszelkie rozstrzygniecia uważam za pochopne. 

Kolejna kwestia. Cóż można powiedzieć o sytuacji, gdy ktoś zwraca się do demogra- 
fa z pytaniem o przewidywaną długość swego własnego życia lub do socjologa 
z pytaniem o trwałość swoich związków rodzinnych (przykłady profesora Białxow- 
sxiego)? Otóż — jak się zdaje — można jedynie przypomnieć słowa Kanta: „Wiel- 
ki to już i potrzebny dowód roztropności lub zrozumienia, gdy się wie, o co many 
rozumnie pytać. Jeżeli bowiem pytanie jest samo w sobie niedorzeczne i domaga się 
niepotrzebnych odpowiedzi, to przynosi ono nie ty!ko wstyd temu, kto je zadaje, 
ale nieraz i tę szkodę, że przywodzi nieostrożnego słuchacza do dawania niedorzecz- 
nvch odpowiedzi I stwarza pocieszne widowisko, iż — jak mówili starożytni — je- 
don kozła doi, a drugi podstawia sito” (por. I. Kant, Krytyka czystego rozumu, 
t. I. PWN 1957, str, 146). 

I znowu trzeba stwierdzić, że nie ma tu nie specyficznego dla nauk społecznych. 
W tej samej sytuacji „dojonego kozła” można postawić astronoma, pytając go, lie 
cokładnie lat pozosta!o nam jeszcze do kataklizmu spowodowanego przez prze- 
kształcenie Słońca w tzw. novą, lub geologa, prosząc go o podanie daty najbiiższego 
trzęsienia ziemi w Kalifomii. Nauka = w żadnej dziedzinie przedmiotowej — ante 
jest powołana do formułowania proroctw Nawet w takich prastych wvpsdkach, 
J<K przewidywanie zaćmień Słońca czv Księżyca, astronom może wypowiadać prog- 
noży jedvnie warunkowo: zaćmienie Księżyca nastąpr w przewidywanym terminie, 
sednakże pod warunkiem, że nie dojdzie wcześniej do kataxiizmu kosmicznego. k:6- 
ry zniszczyłby Księżyc lub zaburzył jego ruch po orbicie. Tego rodzaju warunkowe 
prognozy możemy jednak — choć niewątpiiwie z mniejszą precyzją — formułować 
również w niektórych naukach społocznych. 

Wreszcie ogromnie złożona sprawa roli wartości w naunowym badaniu zjawisz 
społecznych. Profesor Białliowski odróżnia tutaj dwa aspekty zagadnienia: zauwa- 
Ża — po pierwsze — że wartości usytuowane są w przedmiocie badań nauk społecz- 
nvch, nie można zrozumieć ludzkich działań bez uzgodnienia ich aksjologicznych 
motywacji; po drugie zaś również sam badacz nie jest etycznie neutralny, kieruje 
się pewnymi wartościami wybierając przedmiot badania I, zapewne, metodę badaw- 
czą. Odróżnienie to można zaakceptować. 

W sensie przedmiotowym istnienie aksjologicznych uwarunkowań życia epołecz- 
nego nie prowadzi do istotnych utrudnień w rozwoju nauk społecznych. Można po- 
wiedzieć raczej, że uwarunkowania te współokreślają właściwy przedmiot badania 
socioloyicznego. Weźmy na przykład pod uwagę monografię Marii Ossowskiej Mo- 
ra'nosc mieszczańska. Przedmiotem tej pracy jest budowa pewnego modelu miesz- 
czanskiego etosu rozwijającego się począwszy od XV stulecia Od strony metodo- 
logicznej rzecz sprowadza się do wyodrębnienia tych wartości (takich jak: wstrze- 
miężliwość, powściagliwość w mowie, porządek, wytrwałość, oszczędność, pracowi- 
tość itd.), k'óre składają się na franxlinowski ideał selfmade-mana. Następnie au- 
torna stawia sobie pyiucie, w jakiej mierze ideał ten był respextowany w kulturze 
m.eszczmistwą europejskieg, w jaki sposób wpływał na kształtowanie Judzkich 
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postaw, jak regulował życie codzienne. Badania Ossowskiej wolno uważać za para- 
dygmat pracy naukowej w pewnej dziedzinie nauk społecznych. 


Właściwe rogpoznanie społecznie akceptowanych systenów wartości jest w nie- 
których naukach społecznych niezbędnym warunkiem efektywnej pracy badawczej, 
podobnie jak w naukach przyrodniczych warunkiem takim jest umiejętność odróż- 
nienia istotnych I nieistotnych cech badanego przedmiotu. Wartość — w tym sensie 
— jest niczym Innym niż konstytutywnym składnikiem faktu społecznego. 


Bardziej kłopotliwa jest sprawa podmiotewege uwarunkowania badań społecznych 
przes postawy axsjologiczne właściwe badaczowi. Profesor Białsowski podaje tu 
przykład, który — w moim przekonaniu — nie chwyta istoty sprawy. Pisze mianowi- 
cie: „W końcu gdyby nie wartości, se Mickiewiczu napisano by tyle samo studiów co 
na przykład o osiemnastowiecznym poecie Józefie Bace, a to, jak wiadomo, nie za- 
chodzi. Wprawdzie każde dwa elektrony mają dla nas tę samą wartość, ale nie dwaj 
poecł I nie dwa systemy społeczno-polityczne” (por. G. Białkowski, tamże, str. 98). 


Otóż nie można uzasadnić pozlądu, że jako przedmież badań spuścizna Baxi Jest 
w ogóle mniej interesująca niż spuścizna Mickiewicza, Dla badacza historii kultury 
Polski szlacheckiej pisma Baki, jakkolwiek lekceważone pod względem intelektua|- 
nym czy estetycznym, okazują się istotnym źródłem informacji. Analogicznie — jeśli 
cofnąć się do przywołanego wcześniej dzieła Ossowskiej — źródłem wiedzy © moral- 
ności mieszczańskiej są raczej pisma Franklina, Defoe czy polskiego rzemieślnika 
Władysława Berzana niż traktaty filozoficzne Kanta czy Benthama, 


Ostatecznie sprawą rozwiązuje się raczej prosto. Istnieją różne nauki społeczne, 
podobnie jak istnieją różne nauki przyrednicze. Dla historii filozofii Kant jest wiel- 
kością, Berkan zaś niczym. Dią historii i socjologii moralności rzeczy się mają od- 
wrotnie, Podobnie nie ma nic esobliwego w tym, że literaturoznawca koncentruje 
uwagę na Mickiewiczu, lekceważąc Bakę. Zarazem może być tak, że historyk kultury 
masowej przyjmie przeciwne preferencje. 


Zauważmy teraz, że w naukach przyrodniczych sytuacja jest analogiczna. O tym, 
czy ktoś się poświęci badaniu pierwomiaków czy kwazarów decydują zapewne u- 
kształtowane wcześniej zainteresowania, a więc — koniec końców — pewien wybór 
wartości. Nie znaczy to, że — ogólnie biorąc — wartość kwazaru, jako przedmiotu 
badań, jest wyższa czy niższa od wartości pierwotniaka. 


Jak sądzę, wyjaśniłem z grubsza, dlaczego uważam proponowane przez profesorą 
Białkowskiego określenie specyfiki nauk społecznych za nietrafne. Pozostaje rzecz 
trudniejsza, a mianowicie określenie pozytywnego stanowiska w tej kwestii. 


Trzeba przede wszystkim zauważyć, że życie społeczne okryte jest zawsze mgłą 
tdeologicznego pozoru. Z kolei w analizie tego zjawiska trzeba będzie ująć je jako 
dwupoziomowe. Problemy dotyczące pierwszego poziomu pozoru dają się wyartykuło- 
wać w języku dyskusji e wartościach. Dyskusja taka zaczyna się od stwierdzenia 
banalnego faktu, iż zachodzi rozbieżność między ideałami i wartościami, które ludzie 
deklarują, a ideałami i wartościami, które ludzie realizują w działaniu. Rodzący się 
tutaj pezór może być zdemaskowany w badaniach socjologii empirycznej. A oto 
prosty przykład. W badaniu ankietowym respondent odpowiada twierdząco na py- 
tanie, czy jest katolikiem, przecząco zaś na pytanie, czy akceptuje dognat o niepoxa- 
lanym poczęciu. Tego rodzaju wymiki badań były niejednokrotnie publikowane, a 
w każdym z tych wypadków socjolog stawał wobec trudnego zagadnienia interpre- 
tacji materiału ankietowego. Jedna, choć bynajmniej nie jedyna, z dopuszczal- 
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nych interprełacH zamvla się w twierdzaniu: katolicyzm w Europie współczesnej 
jest w pewnej mierze ideolog'ą pozorną, w tym sensie, że za kaioiinów pulJają się 
ludzie, którzy nie tylko nie akceptują podstawowych założeń swojej doktryny reli- 
gijnej, ale często nawet tych założeń nie znają (osobiście nie jestem zresztą zwolen- 
nikiem tej interpretacji, problem jednak jest zbyt szczegółowy, aby go tutaj dy- 
skutować), 


Przypuśćmy, że w wyniku badań naukowych udało nam się całkowicie rozsunąć 
„aksjologiczną” zasłonę pozoru, wiemy już zatem, jakie ideały i wartości wchodzą 
do rzeczywistych motywacji ludzkich działań. Przekonujemy się kcć że prawdzi- 
we kłopoty dopiero się zaczynają. 


W Wojnie $ pokoju Lew Tołstoj przechodzi — we własnym mniemaniu — po- 
za pierwszą zasłonę pozoru. Deklaruje znajomość rzeczywistych motywów działania 
zarówno postaci historycznych (Napoleon, Aleksander I, Kutuzow), jak i — w co 
łatwiej uwierzyć — fikcyjnych postaci literackich. Przy tym wszystkim dopiero ujaw 
nia się zasadnicza niezrozumiałość faktu historycznego: dlaczego mianowicie w 1812 r. 
milionowe masy ludzkie przesuwały się najpierw z zachodu na wschód, aby następ- 
nie odpłynąć w przeciwnym kierunku? Na to pytanie Tołstoj nie znajduje odpowie- 
dzi, trudno zresztą byłoby jej od literata oczekiwać. Tołstoj zauważa jednak bezsil- 
ność uniwersyteckiej historiografii w próbach rozwiązania tego podstawowego 
problemu. Specjaliści w zakresie historii 1 pokrewnych nauk społecznych w tym 
są podobni do Tołstoja, że nie umieją wskazać mechanizmu (czy modelu teoretvcz- 
nego) wojen napoleońskich, w tym zaś są od niego gorsi, że — jak się zdaje — nawet 
nie rozumieją problemu. 


Trzeba teraz zapytać, czy w naukach przyrodniczych również nie napotykamy na 
zasłonę pozoru i czy nie mamy podobnych kłopotów z jej uchylaniem. Trzeba w tym 
celu cofnąć się do minionej historii tych nauk. W pierwszych latach XVII wieku 
Francis Bacon zarysował indukcyjny program budowy nauk empirycznych Postulując 
badania nad ciepłem proponował systematycznie rozpatrzyć ogół zjawisk, w których 
ciepło „powstaje”: poczynając od Słońca, a kończąc na nawozie końskim i wnę.rzno- 
ściach zwierząt. Jest chyba widoczne, że postępując wskazaną przez Eacona drogą 
nie sposób dojść do teorii ciepła w rozumieniu nauki nowożytnej. Być może u pod- 
staw biędu Bacona leży pozornie oczywiste, zdroworozsądkowe przekonznie, że w 
przyrodzie istnieją dwa odrębne „fluidy”: zimno i ciepło. Odrzucenie tego pozoru 
okazuje się niezbędnym warunkiem budowy odpowiedniej teorii naukowej. 


Widzimy, że sam fakt powstawania pozoru nie różnicuje jeszcze nauk społecznych 
i przyrodniczych. Istotna odmienność sytuacji poznawczej w obu typach nauk ujaw= 
nia się dopiero wówczas, gdy weźmiemy pod uwagę subiektywny stosunck badacza 
do pozoru zaciemniającego daną dziedzinę przedmiotową. Otóż w nauxach przyrod- 
niczych — w długich okresach — przebija się tendencja do rozpraszania mgły 
pozoru, jakkolwiek poczucie oczywistości temu się przeciwstawia. Natomiast w na- 
ulkach społecznych badacz chętnie ulega pozorowi. Dlaczego tak się dzieje? 


Badacz społeczeństwa — socjolog czy kistoryk — sam jest człowiekiem, który po- 
chlebia sobie, że kieruje się w życiu określonymi wartościami i ideałami i mniema, 
że ujawnienie podobnych motywacji u innych osób pozwoli na zrozumienie ich po- 
stępowania. Taka — jak to się niekiedy mówi — postawa epistemiczna — jest na- 
turalna, w tym sensie, że całość naszej tradycji kulturowej wymusza przekonanie, 
że w życiu trzeba pos' ;pować racjonalnie i oczekiwać od innych również racjonalnego 
postępowania. Każdy z nas może się ewentualnie zgodzić, że — być może — inni lu- 
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dzie Klerują się racjami odmiennymi od jego własnych, w żadnym Jednak razie nie 
będzie skłonny przyjąć opinii, że posiępowanie drugiego człowieka jest całkowicie 
pozbawione racjonalności, A właśnie to — tak oczywiste na pierwszy rzut oka — za- 
łożenie zamyka już badacza życia społecznego w sferze pozoru. 

W naukach społecznych warunkiem sukcesu jest zawieszenie naturalnego przeko» 
nania o racjonalności działań ludzkich. Nie znaczy to oczywiście, że naukowiec wi- 
nien przyjąć założenie przeciwne, głoszące, iż ludzie z reguły postępują nieracjonalnie, 
nie kierują się w życiu żadnymi wartościami. Analogicznie: jeżeli fizyk odstępuje od 
postulatu Bacona, który nakazywał szukać teorii ciepła przez badanie nawozu koń- 
skiego, nie znaczy to, aby fizyk miał twierdzić, że nawóz ciepła nie daje. Potrzebne 
jest natomiast nowe określenie przedmiotu i metody reflexsji teoretycznej. 


Najogólniej biorąc, nauki społeczne od czasów Marksa dążą do budowy modeli ka= 
zualnych występujących w społeczeństwie procesów. Przy tym ujęciu metodologicz= 
nym rola, jaką w życiu społecznym pełnią wartości i ideały, może być jedynie przed= 
miotem postępowania wyjaśniającego, powoływanie się na wartości niczego nato- 
miast wyjaśnić nie może. Przy takim ujęciu problemu powinno też być jasne, że 
nauki społeczne nie mogą pretendować do osiągnięcia „pełnej”, wyczerpującej wie- 
dzy e sprawach ludzkich. Podobnie jak nauki przyrodnicze dostarczają one je- 
dynie teoretycznych środków do poznania człowieka 1 świata. Być może bliższe tra- 
dycyjnemu Ideałowi wiedzy jest poznanie przekazywane w dziełach sztuki. Kwestil 
tej jednak nie możemy tutaj rozstrzygać. 

Zapóźnienie nauk spolecznych — wobec nauk przyrodniczych — jest z przyjętego 
tu punktu widzenia nie tyle rezultatem szczególnej złożoności życia społecznego, ile 
raczej społecznych uwarunkowań przyjmowanej przez badacza postawy episte- 
micznej. „Naturalne nastawienie” licznych badaczy zamyka Ich w sferze pozoru, 
wytyczonej przez subiektywnie cenione wartości i ideały. Rozpoznanie tych uwarune 
kowań może być samo przez się przedmiotem badania naukowego, mówiąc bardziej 
konkretnie: przedmiotem socjologił wiedzy. W tradycji marksistowskiej należy tu 
ogół badań nad ideologią i tak zwaną (w terminologii Marksa) „nauką” wulgarną lub 
apologetyczną. Głębsza analiza problemu prowadzi dalej do leninowskiego zagadnie= 
nia partyjności w filozofii i naukach społecznych. Rozwinięcie tej kwestii wymagało> 
by jednak odrębnego artykułu. 


FILOZOFIA I NAUKI FILOZOFICZNE 


Nie jest możliwe przedyskutowanie w tym tekście wszystkich kwestii, które w 
swoim artykule poruszył prof. Grzegorz Białkowski. Ograniczę się więc do tych 
(raczej nielicznych) problemów, w których moje stanowisko odbiega — mniej lub 
bardziej — od stanowiska bronionego przez profesora. Pomijam ponadto pewne bar- 
dzo specjalistyczne zagadnienia o charakterze metodologicznym — jak na przykład 
zagadnienie tzw. redukcji teorii naukowych — w których — jako „zawodowy meto= 
dolog — musiałbym bronić rozwiązań istotnie różnych od rozważanych przez Biał- 
kowskiego. Są to jednak problemy wymagające zastosowania specjalistycznego aparatu 
logiki matematycznej i — zapewne — rozsądne będzie odłożyć dyskusję do innej 
okazji. 

W zakończeniu niniejszego tekstu pozostaje mi do poruszenia jeden już tylko pro- 
blem: problem specyfiki filozofii i tax zwanych „nauk filozoficznych”. Profesor 
Białkowski zaproponował, aby wyodrębnić — z myślą o filozofii — „odrębną grupę 
nauk filozoficznych” (por. cyt. wyd., str. 99). Skłonny jestem sprzeciwiać się temu. 
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Czyn współcześnie jest f.lozcfia? Lub może raczel: czym filozofla współcześnie 
się staje? Zaryzykuję odpowiedź możiiwie (nieprzyzwoicie) jednoznaczną: zadanie 
filozofii ogranicza się do wyboru punktu widzenia. Możra jeszcze dodać, że filozof 
powinien dysponować simowiedzą: znać następstwa wyboru tego punstu widzenia, 
kióry preferuje. I to byłoby wszysto. 


W tym ujęciu filozofia nie może być traistowana jako nauxa | nie ma potrzeby wy- 
odrębniania grupy „nauk filozoficznych”. Równaoczesnie fiiozofia nie jest bynajmniej 
dowolną spekulacją ani beznadziejną próvą rozwiązania zagadnień, których nauxa 
rozwiązać nie jest w Slanie. 


stosunku do nauki filozofia pełni natomiast pewną istotną funkcję. Jest miano- 
wicie tak, że każdy uczony przystępuje do badan swego przedmiotu zakładając okre- 
ślony punkt widzenia, przyjmuje więc (często nieświadomie) pewne założenia filo- 
zoficzne. Historyk nauki (jeśli tylko, co się zdarza, nie cierpi na brak kompetencji 
w dziedzinie historii filozofii) może bez trudu odnaleźć założenia filozoficzne przyj- 
mowane przez twórców teorił naukowych. Winien jednak starannie odróżniać owe 
założenia od deklaracji filozoficznych, które w przystępie dobrego humoru uczeni 
częstokroć składają. Jest bowiem regułą, że deklaracje uczonych nie tylxo nie 
przekazują ich założeń filozoficznych, lecz maskują je nawet. Taki „maskujący” cha= 
rakter miało w moim przekonaniu naiwno-materialistyczne credo Infelda, cytowa-= 
ne na początku tego artykułu. Innego przykładu dostarcza prof. Białkowski wspomie 
nając platonizujące deklaracje Heisenberga. Analiza założeń filozo” znych Heisenber= 
ga nie ujawnia ani neoplatonizmu, ani neopozytywizmu (czego sządinąd łatwo było- 
by oczekiwać), wykazuje natomiast zapożyczenia z metodologii neoxantowskiej. 


Od „żywiołowej” filozofii uczonych trzeba, rzecz jasna, odróżniać systematyczną 
filozofię, tworzoną przez zawodowców. Otóż ambicją filozofii systematycznej winien 
być poważny namysł nad różnymi filozoficzavmi punktami widzenia, porównanie 
związanych z nimi założeń, wreszcie odnalezienie tvch punktów wtdzenia, które w 
historii poznania (w tym w historii nauki) dowiodły swojej wartości. Czy ł o ile 
współczesna filozofia zadanie to realizuje, pozostaje pytaniem otwartym. 
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POLEMIKI 


X Zjazd PZPR w swoich dokumentach programowych ustosunkował się do licze 
nych dyskutowanych problemów. Wiele z nich rozstrzygnął mocą swoich uchwał. Wie- 
le jeduak pozostaje nadal otwartych 4 dyskusyjnych. Praktyka społeczna nie doj 
rzala do tego, by je obecnie ostatecznie rozstrzygnąć. Wymagają one nadal wysiłku 
teoretyczno-intelektualnego, dyskusji. W niczym jednak nie może to zahamować 
praktyki realizacji przyjętych decyzji, co jest zgodne z marksistowską postawą dia- 
lektycznego związku harmonijnej praktyki t twórczej dyskushk, społecznej realizacji 
i teoretycznych uogólnień. W myśl takich dyrektyw metodologicznych zjazdu pragnie= 
my kontynuować rozpoczętą dyskusję nad wieloma problemami, które w toku kam= 
panti przedzjazdowej uzyssały dodatkowy żmpusS. 

Obok wielu wypowiedzi w dyskusji przedzjazdowej, które publikowaliśmy w koleje 
nych numerach „Nowych Dróg”, nie brakowało również głosów polemicznych z pre» 
zentowanymi w tych wypowiedziach poglądami czy wnioskami. W niniejszym nu- 
merze zamieszczamy kilka z nich odnoszących się (bezpośrednio lwb pośrednio) do 
wypowiedzi tow. Henryka Chołaja (nr 5/1986) t tow. Wandy J. Pazio (nr 3/1986), tow, 
Ewy Skuzy (nr 4/1986) oraz tow. Edwarda Wiszniewskiego (nr 6/1986). 

Uwagi tow. Stanisława Szeflera do wypowiedzi tow. Ewy Skuzy 4 jego refleksje 
dotyczące szeroko pojętej ochrony przyrody zainaugwrują tnteresującą — mamy na- 
dzieję — dyskusję na ten temat na łamach „Nowych Dróg”. 

Z kolei polemikt odnoszące się do wypowiedzi tow. Henryka Chołaja chcielibyśmy 
potrakiować jako powrót na naszych łamach do dyskusji na temat problemów 
własności w socjalizmie, a także jako kontynuację cyklu artykułów na temat celu 
gospodarowania w socjalizmie. W publikowanej na naszych łamach dyskusjh przede 
zjazdowej temat ten został podjęty również przez tow. Wandę J. Pazto. 

Truizmem byłoby dowodzenie, że zarówno rozważania na temat celu gospodarowae 
nia, jak też własności w socjalizmie należą do klasycznie rozumianego przedmiotu 
ekonomii politycznej socjalizmu. Czy jednak zawsze istnieje teoretyczna t praktycz- 
na zgodność w tych kwestiach? Czy tzw. jedność teorii i praktyki, potraktowana 
w sposób dogmatyczny, nie wspierana uogólnieniami s tej praktyki wynikającymi, 
tie odbywała się wielokroć ze szkodą dłą niej, dła rozwoju życia gospodarczego kra- 
ju, a tym samym dla realizacji podstawowego celu socjalizmu? I odwrotnie = praktye 
ka mie znajdująca wsparcia w teorii, też nie mogła przysparzać społecznych sukcee 
sów. 

Doświadczeń z przeszłości — dobrych i złych — mamy wiele, Ale czy zawsze potrae 
fili$my — t potrafimy — je teoretycznie wogólniać? Czy stały się one bodźcem dia 
rozwoju nauki ekonomii politycznej socjalizmu? Czy uwo!niliśmy się od wszyste 
kich nie znajdujących pokrycia w praktyce dogmatów? Czy trącące myszką, rzekomo 
teoretyczne uogólnienia nie mające praktycznej podbudowy, nie stanowią w wielu 
przypadkach hamwlca naszego rozwojuł | 
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Kierunek, do którego zmlierza nasz kraj ł nasz naród, to socjalizm. Ale socjalizmu 
nie da się zadekretować. Trzeba go w znojnym trudzie budować, nie zawsze też 
da się unikać błędów. Rzecz jednak w tym, aby nie popełniać ich w imię wydu- 
manych, utopijnych komstrukcji myślowych. Aby broniąc podstawowych zasad socjali= 
stycznego budownictwa = nie działać wbrew tym zasadom. 

Do takich zasad zalicza się fundamentalny problem własności w socjalizmie. Znajdu- 
je się ona w procesie socjalistycznych przekształceń. Wymaga twórczej dyskusji oraz 
praktycznych wniosków. Pośród wszystkich aspektów tego problemu do najbardziej 
doniosłych należy kwestia faktycznego uspolecznienia własności. Chodzi o to, aby 
świadomość społecznego władania środkami produkcji by!a siinym impulsem wyższe- 
go i doskomalszego wytwarzania dóbr materialnych. 

W strukturze naszej socjalistycznej gospodarki znaczącą rolę spełniają sevtory prye 
watnego wytwarzania t usług, a zwłaszcza sektor indywidualnej gospodarki rolnej 
oraz prywatnego rzemiosła i handlu. Podporządkowane społecznym celo:n qgospodaTro- 
wania, organizacji 4 dystrybucji zaspokajają one w sposób elastyczny różnorodne 
t wielorakie potrzeby ludzkie. Ich natura będzie podlegać stałym przeobrażeniom w ra- 
mach kształtowania własności ogólnospołecznej, socjalistycznej. Prywatna własność 
w socjalistycznym państwie podlega stałej ewolucji zatracając stopniowo swój daw- 
ny, kapitalistyczny wymiar. Jest to proces długotrwały, wymaga świadomych dzia- 
łań powodujących pogłębienie wzajemnych powiązań t kooperacji pomiędzy różnymi 
formami własności w socjalistycznym państwie. Formy własności w socjalizmie nie są 
statyczne. Ulegają przekształceniom it udoskonaleniom. 

Z tych m.in. powodów tak wiciką uwagę przywiązujemy do kontynuowania naszej 
dyskusji na temat problemów własności w socjalizmie oraz cclu gospodarowania 
w socjalizmie. Zapraszamy do wypowiedz:. 


KAZIMIERZ LEWANDOWSKI 


Podobno dżentelmeni na temat faktów nie dyskutują. Bo 1 po co dyskutować 
o rzeczach oczywistych? Wielu z nas ma jednak wyjątkowy talent do dyskutowania 
o sprawach najprostszych. Czemu to ma służyć, to już odrębny problem. 


Dla mnie, który od kilkudziesięciu już lat uważam się za komunistę i czułem się 
komunistą zanim stałem się nim formalnie, otrzymując legitymację partyjną, jest 
oczywiste, że w Programie partii nie należy określać celów zbyt dalekich, zwła- 
szcza gdy możliwość ich urzeczywistnienia wykracza poza horyzont wyobraźni prze- 
ciętnego współcześnie żyjącego obywatela. Właśnie głęboki realizm cechował de- 
klarację PPR „O co walczymy?” i Deklarację Ideową PZPR przyjętą na Kongresie 
Zjednoczeniowym w 1948 r. Nie uważam więc ani za błąd, ani za przeoczenie, że 
w projekcie Programu PZPR nie podkreślono, iż celem ostatecznym partii jest 
zbudowanie komunizmu w Polsce. Bo kiedy ta faza rozwoju socjalizmu w naszym 
kraju miałaby nastąpić? Program PZPR ma być programem działania, a nie zbio- 
rem marzeń, Powinien ujmować wszystkie te cele i zadania oraz określać główne wa- 
runki służące realizacji ogólnego celu rozwojowego w naszym kraju, którym jest 
budowa i doskonalenie socjalizmu w Polsce. 


Dlatego ze zdziwieniem czytałem w artykule Henryka Chołaja (nr 5/1986 „Nowych 
Dróg”): „I już zupełnie na sam koniec, uwaga dotycząca dyskusji na temat celów. 
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Otóż wedle przyjętego na IX Zjeździe par'lf słatutu, PZPR Jest określana Jako — 
cytuję — «partia polskich komunistów», jako «partia wierna idei komunizmu» 
i «kierująca się teorią marksizmu-leninizmue. Może zatem powstać pytanie, czy 
w Programie nie wypadałoby jakoś zaznaczyć, iż celem ostatecznym PZPR jest zbu- 
dowanie komunizmu w naszym kraju. Sprawa nie jest wcale prosta. Nie podejmuję 
się rozsądzić różnorodnych racji”, 


Krótko mówiąc, tow. Chołaj nie ma na ten temat zdania. Stawia jedynie prob- 
lem, którym powinno się zająć.najwyższe forum partyjne, czyli X Zjazd, który będzie 
decydował o treści Programu partii. A ponieważ sprawa nie jest prosta, jak zau- 
waża tow. Chołaj, można na ten temat dyskutować nie tylko wiele godzin, ale I wie- 
le dni. | 

Czy jednak rzeczywiście sprawa jest aż tak skomplikowana jakby się na pozór 
wydawało? Myślę, że tow. Chołaj sam sobie odpowiedział na to pytanie w pierw- 
szej części swej wypowiedzi, pisząc: „Idzie o to, że jako partia staliśmy się o wiele 
bardziej realistami. Odeszliśmy od iluzji wynikających z niedoceniania złożoności bu- 
downictwa socjalistycznego. Kryzys ujawnił z całą ostrością, jak dalece skracaliśmy 
sobie horyzont historyczny, chociaż okres przejściowy w Polsce trwa już czterdzieści 
lat i potrwa zapewne co najmniej do końca bieżącego stulecia”. 


Skracaliśmy sobie ten horyzont historyczny tak dalece, że dość szeroko została 
upowszechniona teza, jakoby Polska weszła już w etap budowy rozwiniętego soc= 
jalizmu. To przybliżenie wizji komunizmu w Polsce, jako kolejnego etapu rozwoju 
socjalizmu w naszym kraju, nie nastąpiło, jak wiadomo, na szczeblu gminnym, lecz 
zostało wykreowane w szacownych instytucjach naukowych. Wielkie, historycz= 
ne znaczenie IX Nadzwyczujnego Zjazdu PZPR polegało m.in. na tym, że dokonał on 
przełomu zarówno w stosunku do ocen przeszłości ł przebytej przez nasz kraj drogi, 
jak też naszych możliwości rozwojowych w najbliższej perspektywie. 


Sytuacja naszego kraju nie jest łatwa. Zlożyło się na to, jak wiadcmo, wiele czyn- 
ników wewnętrznych i zewnętrznych S<:utki załamania gospodarczego na przełomie 
lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, nie tyłko natury ekonomicznej, skompli- 
kowana sytuacja płatnicza i trudności naszego handlu zagranicznego, to wszystko 
nie ułatwia wyboru tzw, celów racjonalnych, pozwalającego właściwie wartościować 
maksymalizację potrzeb z punktu widzenia przesłanek ustrojowych. 


Notabene kategorię celów racjonalnych uznaje za zbyt mało czytelną Wanda J, 
Pazio, wypowiadająca się w nr. 3/1948 „Nowych Dróg”. Jednakże jej propozycje, nie- 
wątpliwie bardzo interesujące, też siają się wątpliwe wobec tych wszystkich nie- 
wiadomych, które niesie np. handel zagraniczny. Jednakże niezależnie od tych za- 
strzeżeń należy się zgodzić z Wandą J. Pazio, że sfera ekonomiczna stwarza jedynie 
zespół warunków koniecznych dla realizacji celu ogólnego. „Kreacja warunków wy- 
starczających — pisze Wanda J. Pazio — należy już do sfery polityki, w tym 
zwłaszcza polityki społecznej”. 


Ale wracając do artykułu tow. Henryka Chołaja. Pisze on: „Jest faktem elementar= 
nym, Że socjalizm w Polsce rozwija się nierównomiernie, w tym zwłaszcza sensie, 
że jego pozycje mają różny zakres, różny ciężar gatunkowy, jeśli brać pod uwagę posz- 
czególne sfery życia społeczneno. W niektórych z nich nastąpił nawet regres. 
W niektórych dziedzinach jednak, jak np. realne uspołecznienie w sektorze gospo= 
darki socjalistycznej, zadania okresu przejściowego zostały już dawno wykonane, 
a treść zachodzących tam dzisiaj procesów nie odbiega zapewne od tego, co dzieje się 
w tych krajach socjalistycznych, kióre po zakończeniu okresu przejściowego prowadzą 
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już budowę socjalizmu rozwiniętego. Stan realnego uspołecznienia w soc/alistycze 
tym przemyśle polskim nie jest prawdupodobnie wiele niższy niż w tych krajach soce 
jalistycznych”, 

Nie chciałbym się wdawać w spór, gdzie już rozwinięty socjalizm czy też tylko je= 
go przesłanki, symptomy mamy, a gdzie go jeszcze nie widać. Myslę jednak, że 
mówiąc o regresie w niektórych sferach życia społecznego, o czym wspomina tow. 
Chołaj, to trzeba mieć na uwadze, że nastąpił on również na niektórych odc:n- 
kach decydujących o realnym uspołecznieniu. I tax na przykład, sądzę, że pro- 
cesy realnego uspolecznienia w spółdzielczości mieszkaniowej były bardziej za- 
awansowane niż obecnie, że nastąpił tam regres o wyraźnie centralistyczno-biurokra= 
tycznym charakterze. Samorządy mieszkańców w większości spółdzielni to fikcja, 
a głos mieszkańców niewiele się liczy, nie mówiąc już o żadnym ich wpływie na 
gospodarke finansową spółdzielni itd. Daleko więxszy niż obecnie mieliśmy niee- 
dvś stopień realnego uspołecznienia w spółdzielczości spożywców. Nie zawsze też 
prawidłowo procesy realnego uspołecznienia przebiegają w przemyśle państwowym. 
Reforma, mimo wielu swoich pozytytvów, wyzwoliła także wiele nie zawsze zdro- 
wych partykularyzmów, które pozostają w konflikcie ze społecznym myśleniezn I dzia- 
łaniem. Zresztą każdy, kto cokolwiek zna przemysł, wie ile możliwości postępu 
w realnym uspołecznieniu pozostaje nie wykorzystanych z przyczyn nie tylko istot- 
nych, ale często wręcz błahych czy zwykłej nieumiejętności m.in. właściwego i sku- 
tecznego wykorzystywania istniejących w naszym przemyśle struktur — zarówno 
społecznych, jak i administracyjnych., 

Słowem, nie podzielałbym optymizmu tow. Chołaja co do stopnia realnego uspo- 
łecznienia w sektorze gospodarki socjalistycznej. Wolałbym też „nie podpierać się” 
przykładem innych krajów socjalistycznych, chociażby ze względu na istotne różnice 
organizacyjne w gospodarce oraz zmiany, jakie w tych krajach zachodzą. Ale nie ty!- 
ko dlatego, że Polska ma swoją specyfikę itd., ale dlatego, że także w innych krajach 
socjalistycznych rozwija się działania w celu pogłębienia realnego uspołecznienia — 
społeczno-polityczne i organizacyjne. Wzrost realnego uspołecznienia traktowany jest 
w wielu krajach socjalistycznych jako ważny warunek intensyfikacji i podniesienia 
efektywności socjalistycznej produkcji. 

My również mamy w tej dziedzinie wiele do zrobienia, Pamiętajmy też, że prob- 
lemy własności socjalistycznej stanowiły przedmiot szczególnego zainteresowania 
opozycji antysocjalistycznej. Atakując własność socjalistyczną, jej ekonomiczną za- 
sadność, wysuwając jako alternatywę własności państwowej — własność grupową, 
atakowano fundamentalne zasady socjalizmu w Polsce. Ale równocześnie pamię- 
tajmy, że koronnym argumentem, jakim posługiwali się przeciwnicy socjalizmu 
atakując jego fundamentalne zasady, była atrofia form | instytucji decydujących o 
realności uspołecznienia socjalistycznej gospodarki, zanik form samorządowych t fa- 
sadowość działań. 

Czy mamy już to wszystko za sobą? Czy nic już nie zagraża procesom pogłębiania 
uspołecznienia socjalistycznej własności? Potraktujemy te pytania jako retoryczne, 
uświadamiające ogrom stojącej przed nami pracy. 


%* 


Zwróćmy uwagę na inne jeszcze aspekty zagadnienia. Jak wiadomo dość 
często wypowiadano poglądy, iż źródłem niepowodzeń w dotychczasowym bue 
downictwie socjalistycznym w Polsce były nie do końca «realizowane a1e- 
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dan!a określonego etapu procesu rewolucyjnego ©w zakresie własności spo- 
łecznej. Jest to pogląd głęboko uproszczony, a przy tym naiwny 1 doktryner= 
ski, U podstaw takiego poglądu leży jednostronnie odczytana u klasyków marksiz= 
mu-leninizmu koncepcja własności w socjalizmie. W istocie jest to odczytanie 
zwulgaryzowane i niebezpieczne w konkluzjach społecznych. W światowej historii 
budownictwa socjalistycznego znamy aż nadto dobrze wręcz tragiczne skutld ekstre- 
malnej dążności do perfekcyjnego spełnienia rzekomo marksistowskiej idei własno- 
ści społecznej. Socjalizm zdołał przezwyciężyć wypaczone koncepcje koszarowego spo- 
łeczeństwa, prymitywnego egalitaryzmu i produkcyjnego woluntaryzmu. POJADZM 
przezwyciężył także administracyjne metody osiągania własności społecznej. 


Charakter własności w socjalizmie, zgodnie z treścią nauki marksizmu-leninizmu, 
rozumiemy klasowo i dialektycznie. Socjalizm lkwiduje prywatnokapitalistyczną 
własność środków wytwarzania, będącą źródłem nierówności i wyzysku społecznego. 
We wszystkich sferach wytwarzania socjalizm dąży do ich społecznego, a w swej 
istocie klasowego przekształcania. Rewolucyjne akty klasowe w tej podstawowej 
materii bytu społecznego nie rozwiązują rzecz jasna w sposób automatyczny wszyst= 
kich kwestii kształtowania się nowych form własności w socjalizmie. Jest to długi 
i trudny proces. Zdarzają się w nim zanamowania i regresy. Cel ostateczny jest okreś- 
lony i powszechnie znany Praktyka życia socjalistycznego wzbogaciła teoretyczne 
podstawy marksistowskiej koncepcji własności. Wyobrażalne ongiś formy własno= 
ści kolektywnej wvstepujące w postaci państwowej i spółdzielczej koegzystują z wła- 
snością indywidualną oraz rodzinną. Prywatny charakter własności w rolnictwie, 
w rzemiośle, w usługach i w handlu ze względu na rozliczne powiązania z socjalis= 
tycznym państwem i z jego gospodarką traci swój pierwotnie kapitalistyczny wymiar. 
Nie następuje to automatycznie. Wvmaga świadomych celu działań socjalistycznego 
państwa. Dbając o efekty produkcyjne, o elastyczne formy produkcji zaspokajającej 
rozliczne potrzeby materialne społeczeństwa państwo musi wyzwalać różne prze> 
jawy pożądanej aktywności produkcyjnej oraz usługowej. Nie wszystkie potrzeby 
społeczne zdolne są zaspokoić organizacje o charakterze własności państwowej i spół- 
dzielczej. Państwo określa kierunki produkcji pochodzącej od prywatnych właścicieli, 
charakter t jakość usług oraz ich ceny, a także dostarcza narzędzi i surowców na ich 
wytwarzanie. Państwo określa politykę finansowo-podatkową. Produkcja musi przyno= 
sić efekty rynkowe oraz opłacać się indywidualnie ludziom podejmującym ryzyko pro» 
dukcji I usług prywatnych. Jest to niewątpliwie trudna sztuka. Instrumenty państwo» 
wej regulacji w tym względzie mogą albo działać niszcząco na ten sektor, albo powodo» 
wać przesadne jego dochody. Ostrze krytyki społecznej dotyka zazwyczaj nieumiejęt= 
ności wypracowania skutecznych reguł postępowania państwa wobec sektora prywate 
nego. Krytyka epołeczna dotyka najczęściej innej sfery bogacenia się pochodzącego 
ze spekulacji, paskarstwa i nieuczciwego zarobkowania. Mylnie wiąże się to często 
z sektorem wytwarzania prywatnego. Móże z niego to wynikać, aczkolwiek nie musi, 
Duże rozmiary tzw. drugiego obiegu spekulacyjnego nie mają nic wspólnego z charak- 
terem wytwarzania prywatnego. Są w naszych warunkach zbyt rozległym procederem 
nielegalnego bogacenia się wskutek zaistniałych trudności ekonomicznych. Wymagają 
konsekwentnego zwalczania wszystkimi środkami, w tym także środkami admini- 
stracyjnymi. Bardzo interesujące, uważam, są uwagi na temat „drugiego obiegu” za- 
warte w artykule Edwarda Wiszniewskiego, zamieszczonym w dyskusji nad projes- 
tem Programu partii w nr. 6/1988 „Nowych Dróg”. 


Często formułuje się opinie, iż sektor prywatny rodzi lub wspiera drobnomieszczań= 
stwo. Jest to prawda niepełna, Nie ma prostego znaku równania między ludźmi sekto- 
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ra prywatnego a drobnomlieszczaństwem. Nie tylko bowiem — lub nie wyłącznie — 
sektor ten stwarza klientelę drobnomieszczańskiej proweniencji. Może, aczkolwiek nie 
musi, jak ukazują nasze doświadczenia. Postawy drobnomieszczańskie występują 
w różnych grupach społecznych, w tym także wśród klasy robotniczej. Jest sprawą 
zrozumiałą, że podatność na drobnomieszczaństwo w prywatnym sektorze bywa zna- 
cznie większa niż w innych sektorąch produkcyjnych. 


Warto więc jeszcze raz przypomnieć, że istotą kwestii własności w socjalizmie jest do- 
skonalenie jej społecznego charakteru. Doskonalenie procesu faktycznego uspołecznia= 
nia własności w socjalizmie jest sprawą wielkiej doniosłości, która rozstrzygać będzie o 
obliczu socjalizmu, e jego wartości. Klasa robotnicza, ludzie pracy — prawdziwi wła- 
Ściciele środków produkcji = w poczuciu swej wielkiej odpowiedzialności nadadzą 
wszelkim formom własności głęboko społeczny wymiar. Własność ta musi służyć zaspo- 
kajaniu stale rosnących potrzeb ludzkich. Impulsów na tej drodze dostarczają uchwa- 
ły XXVII Zjazdu KPZR, dokumenty programowe X Zjazdu PZPR, a także innych 
zjazdów partii komunistycznych i robotniczych. Pomagają one zrozumieć i prawidło- 
wo oświetlać istotę własności w socjalizmie, a nade wszystko nadawać jej społeczny 
kształt, 


TOMASZ PIWOWARUN 


W swej wypowiedzi (zamieszczonej w nr. 5/1986 „Nowych Dróg”) prof. Henryk 
Chołaj słusznie porusza kwestię strategii budownictwa socjalistycznego w Polsce. Jej 
ważność wynika chociażby z konieczności wejścia na drogę intensywnego rozwoju, 
nadania proeksportowego charakteru gospodarce czy zakończenia realizacji zadań 
okresu przejściowego, a więc z konieczności rozwiązania problemów, z którymi nie 
uporaio się pokolenie Polaków w ciągu całego swego życia produkcyjnego. 


Niefortunne jest jednak uwikłanie ogólnego celu w hierarchiczną drabinę ce- 
lów. Sądzę, że koncepcja hierarchicznej struktury celów, w której cele drugiego 
rzędu są środkami realizacji celu pierwszego rzędu, cele trzeciego rzędu są Środka= 
mi realizacji celów drugiego rzędu itd., nie najlepiej przysłużyła się ekonomicznej 
edukacji społeczeństwa. Logicznie poprawna, przydatna w matematycznych progra- 
mach optymalizacji, koresponduje jedynie z pewnym, ściśle określonym modelem 
gospodarki socjalistycznej. Wynikający z niego scentralizowany system zarządzania 
wraz z właściwą mu hierarchiczną drabiną celów nie znajduje u nas zbyt wielu zwo- 
lenników i, jak sądzę, należy do historii ekonomii politycznej. Hierarchiczna struktura 
celów będzie święcić swój triumf na gruncie nauk konkretnych, np. ekonometrii. 


Zauważmy, że hierarchiczna drabina celów nie znalazła u nas swego potwierdzenia 
w badaniach przeprowadzanych w różnych okresach. Wyniki badań wskazują, 
że zarządzanie przedsiębiorstwami z góry było jedną z tendencji. Niemniej silnie wy» 
stępowały przejawy zarządzania przedsiębiorstwami z „boku” bądź z „dołu”. Znane 
są także wypadki, że szczebel zarządzania znajdujący się niżej w formalnej struktu- 
rze zarządzał szczeblem wyższym. 


Hierarchiczna struktura celów kryje w sobie również oxreślone negatywne 1m= 
plikacje polityczne. Przy zhierarch'zowaniu celów cel ogólny, np. umocnienie socja> 
lizmu, przypisuje się władzom centralnym, zagregowane cele produkcyjne — zjedno- 
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czeniom lub innym związkom centralnym, a konkretną produkcję — przećsięb!or= 
stwom. Stąd już krok do sytuacji, w której o socjalistyczny rozwój stosunków trosz= 
czy się jedynie rząd i Biuro Polityczne, a przedsiębiorstwa koncentrują się na 
wielkości wskaźników produkcy jno-technologicznych. 

Partia traktuje procesy realizacji celów jako żywe procesy społeczne. Los dalszego 
rozwoju powierza nie sformalizowanym strukturom, a masowym procesom społecznym. 
Głównym zadaniem planowania centralnego jest kształtowanie działalności gospodar- 
czej zgodnie z interesem ogólnospołecznym 1 strategicznymi celami socjalistycznego 
państwa. Pożądane 2 punktu widzenia ogólnospołecznego zachowanie się podmiotów 
gospodarczych centralny planista powinien osiągać nie przy pomocy wyznaczania 
celów, a przy pomocy kształtowania przesłanek podejmowania decyzji w samodziel- 
nych organizmach gospodarczych. 

Licząc na masowe ruchy społeczne i wyznaczające rolę partii, a więc organizacji ma- 
sowej, w rozwoju społeczno-gospodarczym przedstawiony do dyskusji przed X Zjaz- 
dem partii projekt Programu oparty został na naukowo uzasadnionej dialektyce roz- 
woju. Proces rozwojowy ma przecież konkretny charakter. Pierwiastki nowego nie 
powstają abstrakcyjnie, ale w bardzo konkretnych sytuacjach, wśród konkretnych 
ludzi. Na nic się nie zda abstrakcyjna uchwała o komunistycznych zasadach pracy 
nie mająca za sobą żadnego wdrożenia. Stokroć cenniejsze od niej jest doświadczenie 
jednego kolektywu w tym zakresie: „Szpikując” projekt Programu konkretnymi ce- 
lami, opowiadając się za organizacją masowych ruchów spolecznych wokół wyzna- 
czonych celów, partia wyraziła w ten sposób nadzieję, że liczy na konkretne efekty 
rozwojowe. I na udział jak najszorszych rzesz ludzkich. Moim zdaniem, nie należało 
więc do wad projektu Programu zaliczać występowania postulatów dających się po- 
godzić z wymogami ustroju niesocjalistycznego. Ważne, że nie są one sprzeczne 
z socjalizmem, a raczej, że należy je tak realizować, aby nie stały się one sprzeczne 
z socjalizmem. 

Ujmując więc rzecz dynamicznie dochodzę do przekonania, że projekt Programu 
był względnie spójny, znacznie spójniejszy niż nasza aktualna rzeczywistość, 

Obawy prof. H. Chołaja wzbudziła sprawa wyrazistości zasad polityki wobec nie 
uspołecznonych form gospodarczych. 

Faktycznie naiwnością by:oby sądzić, że w sektorze prywatnym powstaną pi:er- 
wiastki dojrzałego socjaliznu. Do romantyzmu exonomicznego zaliczam poglądy, któ- 
re osiągnięcie rownowagi rynkowej widzą w rozwoju sektora prywatnego. Z drusiej 
strony nie wszysteie rodzaje działalności ludzkiej nadają się do uspołecznienia. Sa- 
motnie pracujący szewc, fryzjer czy malarz pokojowy po wstąpieniu do spółdzielni 
ma dostęp nie tylko do działalności kulturalno-oświatowej swojej spółdzielni, ale 
także I obowiązek udźwignięcia kosztów utrzymania caiego aparatu administracyjno- 
-kontrolnego spółdzielni. Sądzę, że i w warunkach dojrzałego socjalizmu będą ist- 
nieć przesłanki pracy jednostkowej, nie wymagającej uspołecznienia. 

Prawda, sektor prywatny w Polsce ma znacznie szerszy zakres, Prywatny kapitał 
angażuje się w sfery działalności będące domeną uspołecznionych form gospodarowa- 
nia. W przemyśle przetwórczym występuje ścisła odwrotna zależność pomiędzy siłą 
sektora uspołecznionczo a sią se:tora prywatnego. W sektorze prywatnym, teoretycz= 
nie rzecz biorąc, działają prawa produkcji drobnotowarowej lub nawet prawa pro- 
dukcji kapitaiistycznej, W praktyce jednak prawa te nie mają właściwej sobie przes- 
trzeni działania. Przeszizodą dla ich działania jest działanie praw właściwych socjaii- 
siycznemu sposobowi produkcji. Gdyby socjalistyczne prawa produkcji działały 
w pelni, bez żadnych zaxłóceń, to prawa sextora prywatnego byłyby całkowicie przez 
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nie „przygaszone”. Z każdego więc zakłócenie praw własnośo! społecznej pobiera swą 
rentę sektor prywatny. Jedyny ratunek widzę tu w doskonaleniu socjalistycznych sto- 
sunków produkcji, które lepiej mż tzby skacbowe skrępują nasz sektor prywatny. 


Istota polityki partii wobec sektora prywatnego polega m.in. na tym, że popiera 
ona rozwój działalności produkcyjnej 1 usługowej, któna jest mniej opłacalna w skali 
wielkich jednostek gospodarczych. Zawarte tu jest istotne novum w porównaniu 
z dotychczasowym podejściem. Warunkiem uzyskania zezwolenia na prywatną działal- 
ność stanie się porównanie opłacalności. W wypadku, gdy produkcja lub usługł są nie- 
opłacalne dla gospodarki uspołecznionej, to należy szukać wykonawcy prywatnego. 
Na on mniejsze koszty ogólne, może mieć mniejsze koszty transportu i będąc konku- 
rencyjnym może podjąć się opłacalnej dla niego produkcji lub usług. W założeniu wiec 
sektor prywatny ma sprzyjać bardziej efektywnemu wykorzystaniu zasobów 1 ©b- 
niżać ogólny poziom cen. 


Sprawa sprowadza się więc do konsekwentnej realizacji założeń programowych 
w stosunku do sektora prywatnego. Gdy będzie on konkurencyjnie wypierany przez 
sektor uspołeczniony drogą bardziej opłacalnej produkcji, to w końcu zajmie właś- 
ciwe swe miejsce w systemie produkcji społecznej. Jedyną drogą do upowszechnie= 
nia się tej tendencji jest umocmienie się własności społeczuej. 


ZDZISŁAW BOMBERA 


Jednym z istotnie ważnych w Programie PZPR problemów z zakresu teorii ekonornii 
jest kwestia kształtowania socjalistycznych stosunków produkcji w Polsce. Przy tym 
traktowana nie „abstrakcyjnie”, lecsg w konkretnych uwarunkowaniach gospodar- 
czych i politycznych naszego kraju. Występują w tej kwestii dwie grupy proble- 
mów: pierwsza dotyczy oceny obecnego stanu, a druga projekcji kształtowania ich 
w przyszłości, 


Sądzę, że w pierwszej sprawie panuje znaczna zgodność poglądów. Mam na uwa- 
dze takie konstatacje projektu Programu, który został poddany ogólnopartyjnej dv 
skusji przed X Zjazdem, jak te, że „Dotychczasowe dokonania oznaczają, że w więke 

zości dziedzin stworzone zostały podstawy socjalizmu, zrealizowano znaczną część 
zadań okresu przejśctowego”'(1). 


Rozciągliwość czasowa i podmiotową okresu przejściowego nie może nie mieć gra- 
nic. Powyższą ocenę można rozumieć choćby tak, że więcej w tym wzęgiędzie zrosiona 
aniżeli do zrobienia pozostało. To, co jest do zrobienia, na ogół jest trudniejsze od tego, 
co zrobiono. Przy tym, nie jedynie czas jest tu głównym weryfikatorem. Nie widzę 
uzasadnienia, by z tego powodu wpadać w kompleksy. 


Wreszcie satystakcjonować może, bo polega na prawdzie, stwierdzenie, że w Polsce 
„Dominuje socjalistyczny sposób produkcji”(2). Wyjąwszy rolnictwo, wszystio inne 
ma znaczenie marginalne w sensie gospodarczym. 


Ocena stanu faktycznego powinna obowiązywać przy projexcjach perspektywicz= 
nych oraz ustalanych średniockresowych sposobach ich realizacji. Tymczasen nie> 


(1) Projekt Programu PZPR. Naxładem „Trybuny Ludu", 1086, 6. 7. 
(©) Tamże, 8. 7 
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kiedy formułowane są oceny dotyczące braku zbieżności tego, eo zamierza się docelo- 
wo, z tym, co ma się reaiizować bieżącą polityką, by utrwalać socjalistyczne sto- 
sunki produkcji. Poglądy tego rodzaju są wysoce dyskusyjne. W projekcie, jak i w Te- 
ząch akcentowano obiektywne uwarunkowania społeczne, ekonomiczne, techniczne 
itp. oraz zagrożenia i dylematy wyborów ekonomicznych. Wszystko z myślą o re- 
konstruowaniu I awiększaniu potencjału wytwórczego. 


Czeka nas wielki wysiłek w przestawianiu gospodarki na tory intensywnego rox- 
woju. Niemało włożono dotychczas środków w naszym kraju w rozwój sił wytwór- 
czych i pogłębienie ich społecznego charakteru. Rozwijający się społeczny charak- 
ter sił wytwórczych 1 w naszych warunkach stanowi przesłankę uspołecznienia sto- 
sunków produkcji. Doskonały socjalistyczny ich kształt nie weźmie się z silnej woli 
życzeń. Najpierw i równolegle trzeba budować mocne i trwałe podłoże w społecz- 
nych siłach wytwórczych i na nich tworzyć socjalistyczne formy własności. Sądzę, że 
dobrym przykładem będzie tu czechosłowackie rolnictwo, które tak ukształtowane 
oparło się kontrrewolucji w tym kraju. Tworzenie s „wyprzedzeniem” form włas- 
ności, które nie są osadzane na trwałej podstawie wymaganego poziomu społecznych 
sił wytwórczych, powoduje ich niestabilność, a bywa też, że jest przyczyną kosztow- 
nych ekonomicznie i społecznie cofnięć lub różnego rodzaju manewrów dla łagodniej- 
szego rozwiązania powstałych sprzeczności. 


Ekonomię nie bes powodu dopełnia się przymiotnikiem polityczna. Proces tworze- 
nia nowych struktur nie obywa się bez ludzi, ich woli, klasowej pozycji itp. Po- 
stulaty programowe będą życzeniami, sprzeczności nie wyjdą s sal seminaryjnych, 
jeśli oderwiemy się od struktury klasowej społeczeństwa oraz możliwych w ich obrę= 
bie sojuszy klasy robotniczej. Pamiętajmy, że choć polityka ma prymat nad ekonomi- 
ką. to jednak ona sama wyrasta z ekonomicznych interesów klas I warstw społecz- 
nych. A jeżeli ona wyrasta to z tych interesów, które są, a nie z tych, które będą. 


Sądzę, że przestroga zawarta w nowej redakcji Programu KPZR, że „Wszelkie pró- 
by wybiegania naprzód, wprowadzania zasad komunistycznych bez uwzględnienia 
poziomu materialnej i duchowej dojrzałości społeczeństwa — jak wykazuje doświad- 
czenie — skazane są na fiasko, mogą wiązać się z kosztami earówno o charakterze gos- 
podarczym, jak t politycznym”(3), dotyczy to i tego właśnie problemu. 

Uważam, że w projekcie Programu PZPR w sposób właściwy i konkretnohistoryczny 
z punktu widzenia ekonomii politycznej sformułowano cele rozwoju społeczno-gos- 
podarczego w ogóle, a w tym również w kontekście kształtowania socjalistycznych 
stosunków produkcji. Na dowód w tym względzie można przywołać liczne RZA 
ty tego dokumentu. 


Oto we fragmencie „W założeniach gospodarczej strategii partii czytamy: „Celem 
strategii tntensywnego rozwoju apołeczno-gospodarczego jest zapewnienie systema- 
tycznej, społecznie odczuwalnej poprawy poziomu życia społeczeństwa, szerszy udział 
w postępie światowym, umacnianie ekonomicznego bezpieczeństwa kraju”(4). 


W każdym podręczniku ekonomii politycznej socjalizmu, przy wszelkich ich od- 
mianach, wyczytamy, że celem socjalizmu jest zaspokojenie potrzeb społecznych. Jest 
to teza wyjściowa i niepodważalna, Przy tym niezależnie od tego, jak agreguje I de- 
zagreguje się pojęcie potrzeb oraz w jaki sposób cel ten transformowany jest do pla- 
nów rozwoju społeczno-gospodarczego, A co ze stosunkami produkcji i socjalistycz- 
ną własnością środków produkcji? Otóż, taki właśnie cel gospodarowania właściwy 


©) Program Komunistycznej Partii Zwiąaku Radzieckiego, KiW, 1986, 6. £7. 
(4) Poajekt Programu PZPR, a. lt. 
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wyłącznie socjalizmowi one właśnie emitują. Uspołecznienie własności nie jest jednak 
celem samym w sobie, jest ono „Podstawą osiągania społecznych cclów gospodaro- 
wania...(5). 


Projekt Programu PZPR nad wyraz jasno określił kurs na realne uspołecznie- 
nie własności, Czytamy tam: „Partia, zsmierzając do umocnienia własności socjali= 
stycznej, uważa za konieczny rozwój form bezpośredniego udziału ludzi pracy w de- 
cydowaniu e kierunkach 4 sposobie wykorzystania środków produkcji”(6). W zakre» 
sie poruszonych spraw projekt Programu PZPR w sposób wyważony, rozważny kone= 
statuje oceny, identyfikuje tendencje, kreśli projekcje działań partii, W tym wyrażą 
się jego faktyczny, a nie werbalny realizm polityczny. 


(GS) Tamże, a. 16. 
(6) Tamże, 8. 16. 


STANISŁAW SZEFLER 


Ewa Skuza w nr. 4/1986 „Nowych Dróg” zabierając głos w dyskusji przedzjazdowej 
podnosi problem niedoborów energii elektrycznej. Słusznie podkreśla, iż problem ten 
można rozwiązywać trzema metodami: 1) przez zmniejszenie energochłonności ma- 
szyn i urządzeń pracujących w polskim przemyśle (jest to problem szerszy: wiąże się 
on z restrukturyzacją przemysłu — uw. St. Sz.), 2) zwiekszając sprawność urządzeń 
energetycznych oraz 3) drogą budowy nowych elektrowni. 


W dalszej części artykułu Ewa Skuza skupia się na problemie trzecim, tj. na bu- 
dowie nowych elektrowni. Jej zdaniem winny to być elektrownie szczytowo-pompo= 
we, a przede wszystkim siłownie atomowe. Stwierdza ona, iż „Eksploatacja tego typu 
elektrowni przyniesie istotne korzyści gospodarcze, uchroni taltże środowisko natu- 
ralne przed postępującą degradacją”. 


Wydaje się, że „nie ma obecnie alternatywy dla energetyki jądrowej”, jej rorwój 
jest nieunikniony. Gdyby chodziło wyłącznie o moje prywatne zdanie, to wolałbym 
jeszcze trochę „pocierpieć” budując nadal elektrownie klasyczne i gdyby tylko była 
nadzieja na elektrownie słoneczne zapewniające nie tylko nieograniczone ilości ta- 
niej energii, lecz dzięki którym ludzkość pozbyłaby się obaw i wręcz strachu przed 
każdą z możliwych awarii elektrowni atomowych. Nie jest to strach wynikający 
z przewrażliwienia i histerii. Gdy piszę te słowa, nie skończyła się jeszcze akcja ra- 
tunkowa w Czernobylu, a zaczęła się już w USA, w stanie Oklahoma(1). 


Stąd też, niestety, nie jest prawdą absolutną (bo takiej nie ma w żadnej dziedzinie, 
tym bardziej w technice), iż „Każda elektrownia atomowa ma kilka systemów za- 
bezpieczeń, Można sobie życzyć, aby tak ostre normy bezpieczeństwa obowiązywały 
w innych gałęziach przemysłu, emitujących do atmosfery, wód t gleby różnorodne 
substancje, odpady t śmiect powodując degradację naturalnego środowtske, Mieltby= 
śmy wówczas mniej zanieczyszczoną atmosferę t ziemię, a także minimalną liczbę 
awurii czy eksplozjj w zakładach chemicznych, mniej byłoby pożarów w rafine- 


(1) Nieszczęściem elektrowni atomowych jest te, iż potrafimy je uruchamiać, lecz w wypadku 
avarii nie potrafuny ich szutecznie i natychmiast unieruchomió, 
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riach. A przecież awarie czy wybuchy w tego rodzaju zakładach nie należą do zjae 
wisk nad wyraz rzadko występujących” (2). 

Moim zdaniem, Ewa Skuza przejawia przesadną, niestety, wiarę w owe „kilka sy- 
stemów zabezpieczeń” w energetyce jądrowej. Amerykański Challenger miał też 
wiele systemów zabezpieczeń. Techniki niezawodnej nie było, nie ma i wątpię czy 
kiedykolwiek będzie. Ponadto elektrownie atomowe bynajmniej nie zlikwidują już 
istniejącej degradacji środowiska przyrodniczego, a nawet, jeśli chodzi e wodę, 
w najmniejszym stopniu nie przyczynią się do jej regeneracji. Jeśli chodzi o powie- 
trze, to owszem zmniejszą ilość pyłów i gazów dopóki nie ulegną awarii, Wreszcie 
nie rozwiązany jest przecież problem składowania odpadów z wyeksploatowanych 
elektrowni atomowych. 

Powyższe uwagi traktuję jako uwagi na marginesie. Podchodźmy z większym za- 
stanowieniem do techniki, której ostatecznych rezultatów nie potrafimy jeszcze 
przewidzieć. Ewa Skuza jest, jak się wydaje, absolutną entuzjastką energii atomowej 
i to tylko może jej dyktować stwierdzenie: „Nieprawdziwe są także stwierdzenia, że 
elektrownie atomowe powodują duże skażenia promieniotwórcze środowiska”. 
Owszem, dopóki nie nastąpi awaria i dopóki nie pojawi się konieczność składowania 
odpadów poprodukcyjnych, to może i prawda... 

W jednym Ewa Skuza ma rację: elektrownie atomowe mogłyby zatrzymać doko- 
nującą się nieustannie degradację środowiska przyrodniczego. Nie mogłyby jednak 
dokonać regeneracji tego środowiska, tzn. wody, powietrza, ziemi i niszczonego życia 
biologicznego(0). konać regeneracji środowiska przyrodniczego I zapobiec klęsce 
ekologicznej może tylko społeczeństwo. To, co społeczeństwo przez swą działalność 
gospodarczą zniszczyło, to taxże ono musi odtworzyć, a na przyszłość zagwarantować 
czystą działalność gospodarczą, tzn. taką, która nie niszczy wartości użytkowej 
wody, powietrza czy ziemi. I musi tego dokonać wcześniej, zanim upowszechni 
energię jądrową. Inaczej bowiem może się zdarzyć, iż z tych elektrowni jądrowych 
nie będzie komu korzystać, bo ludzkość nie przeżyje katastrofy ekologicznej. 

Przyjrzyjmy się niextórym problemom stanu środowiska(4) naturalnego w Polsce. 
Jednym z głównych jego elementów jest woda, której wartość użytkowa zapewnia 
życie biologiczne, rozwój rolnictwa, przemysłu i wielu innych dziedzin (transport 
wodny, sport i turystyka, hodowla ryb, energetyka wodna). Ponadto gospodarka wodna 
musi zabezpieczyć zarówno ludność, jak 1 gospodarkę przed żywiołem wodnyny 
przed podtopieniami, erozją wodną itd. 

Zasoby wód naszego kraju — zarówno powierzchniowych, jak I podziemnych, są 
— w porównaniu z niemal wszystkimi krajami europejskimi — bardzo ubogie. Jednak 


(2) Okres ostatnich dwu tygodni jest dla „niezawodności” elektrowni atomowych wyjątkowo 
mie sprzyjający. VV niecałe trzy tygodnie po awarki w Czernobylu prasa przyniosła wiadomość 
ę pożarze w amerykanskiej elextnowni atomowej w „Browns Ferry” w stanie Oklahoma — 
w mieście Arazens. I znowu doszło do pożaru (w powyższej elektrowni pierwszy pożar miał 
miejsce w 1973 r.). 

(3) Elextrownie atomowe mogą zatrzymać w poważnym stopniu degradację powietrza, lotz 
«w minimalnym stopniu wody, ziemi, a nawet lasów. Elektrownie atomowe nie Zlikw:dują 
emisji pyłów | gazów 2 przemysłu (poza emisją s klasycznych elektrowni). 

(4) Przy pisaniu niniejszego artykułu wykorzystałem m.n.: 1) Urząd Ochrony Środowiska 
1 Gospodarii Wodnej: Program Ochrony Srodowiska t Gospodarki Wodnej do roku 19% (Synteza), 
W-wa listopad 1084, 2) Program ochrony środowiska województw nadmorskich 1 Morza Bałtv- 
akiego do roku 1990, W-wa sierpień 1984, 3) Kompleksowy Program Gospodarki Wodnej do 
noxu 1990, 4) Program rozwoju produkcji urządzeń I aparatury kontrolno-pomiarowej ochrony 
śrolowiska W-wa listopud lvd4, $> Krajowy Program Ochrony Środowiska do roku 150, War- 
awa Liacopad 1964. 
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nie ich Ilość, lecz ich Jakość powoduje, że w Polsce wystepuje deficyt wody. Dotyczy 
on zarówno gospodarki komunalnej, jak i zaopatrzenia w wodę rolnictwa i przemysłu. 
Wielkość tego deficytu wynosi od 10—30 proc. w zależności od opadów. Różnice za- 
sobów wód powierzchniowych (wyrażane wielkości odpływu rocanego do morza bądź 
poza granice państwa) w latach 1951—1980 wahały się od 37,6 mid m* (w suchym 
1954 r.) do 89 mid m* (w mokrym 1980 r.). Amplituda odpływów rocznych wynosiła 
zatem 51,4 mld m%. Duże zmienności odpływów powodują ostre deficyty wody, jej 
brak w miastach, w rolnictwie i przemyśle. 


Zasoby wód podziemnych wynoszą 13,7 mld m3 i rozmieszczone są nierównomiernie, 
Części tych wód grozi degradacja przez odprowadzane do mich ściaki miejskie, 
przemysłowe i rolnicze (gnojowica). 


Zwiększenie zasobów wody dyspozycyjnej, a równocześnie obniżenie fali powo- 
dziowej jest możliwe przes budowę zbiorników retencyjnych. Ogólna pojemność 
tych zbiomików wynosi aktualnie w Polsce 2,7 mld m3, co stanowi zaledwie 5 proc. 
średniego rocznego odpływu rzek (przy czym na 131 zbiorników retencyjnych 16 jest 
zanieczyszczonych nadmiernie, a ponad 30 nie nadaje się do hodowli ryb i dia celów 
rekreacyjnych). 


Racjonalna gospodarka wodna wymaga retencjonowania 15—20 proc. średniego 
odpływu rocznego, to jest w naszych warunkach 0—12 mld m3. Zakończenie zbior= 
ników kontynuowanych i wybudowanie nowych znacznie powiększy retencję wody. 
Niemniej na przełomie wieków będzie brak w Polsce ok. 5—8 mld m* wody w zbior- 
nikach retencyjnych. Nie ma na ogół w sprawach technicznych nic gorszego niż 
„przeskakiwanie” pośrednich etapów (5). 


Jeśli ludzkość nie bądzie przestrzegać pewnych określonych przez przyrodę (a nie 
ludzi) proporcji wykorzystania środowiska naturalnego, to musi to doprowadzić do 
katastrofy ekologicznej. Jeśli odniesiemy to do naszego kraju, to, niestety, należy 
stwierdzić: wód czystych, zaliczonych do I klasy, odpowiedniej do zaopatrzenia w 
wodę potrzeb ludności, występuje niespełna 10 proc. w stosunku do długości objętyca 
kontrolą rzek. (Na ogół są to wody od źródła strumienia do najbliższej miejscowo- 
ści), Wody II klasy czystości obejmują 31 proc. badanych rzek. Są one przydatne do 
hodowli ryb I rekreacji. 


Wody nadające się do wykorzystania w przemyśle i nawodnień stanowią 26 proc. 
długości badanych rzek. Są to wody II1 klasy czystości. Pozostałe 33 proc. długości 
kontrolowanych rzek stanowią tzw. wody pozaklasowe nie odpowiadające wymaga- 
niom określonym przepisami prawnymi. Wody te można wykorzystać w celach 
transportowych. W zasadzie jednak ich wartość użytkowa zarówno dla celów bio- 
logicznych, jak i gospodarczych jest nie wykorzystana. Nawet dla celów przemysło- 
wych woda ta musi być uzdatniana. Nie nadaje się ona dla celów chłodniczych, 
ani w elektrowniach, a tym bardziej w przemyśle stalowym. 

Od wielu lat maleje długość odcinków rzek I, II i III klasy czystości, a rośnie 
długość odcinków pozaklasowych. Dla przykładu: w latach 1913—1977 badano od- 
cinki wód długości 13.860 km. Ubyło w tym czasie 2000 km cieków prowadzących 
wody I klasy czystości oraz 630 km wód II klasy czystości. Wzrosła natomiast o 
1194 km długość odcinków rzek prowadzących wody III klasy czystości, a długość 
odcinków wód pozaklasowych o 1437 km. 


(5) W latach do 1995 r. ma zostać ukończona budowa 17 zbiorników retency,nych (e tego M 
kontynuowanych i 6 nowo rozpoczynanych od :986 r.). 
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Tylko w okresie ostatnich dziesięciu lat takie rzeki, jak: Ner, Pilica, Kamienna, 
Wda, Wierzyca, Drwęca, Biała, Przemsza, Nysa Kłodzką i Warta, utraciły całkowicie 
wody I klasy czystości. 

W tak „turystycznym” województwie jak nowosądeckie wody I klasy czystości 
utrzymują się (a i to nie zawsze) od źródła do pierwszej miejscowości. Wisła od 
Goczałkowie, a Odra na całej długości nie ma wód klasy I. Odra na całej długości 
posiada 8 proc. wód II klasy czystości. Katastrofalny jest także stan czystości jezior. 
Ok. 300 z nich pełni funkcję zbiornika ścieków. Oczyszczenie jezior jest wyjątkowo 
trudne i kosztowne. Niektóre z jezior (Jamno w Mielnie, Długie w Olsztynie, Kla- 
sztorne w Kartuzach, Ewing w Zalewie) uległy całkowitej degradacji. Zanieczy- 
szczone są — w szczególności — wody przybrzeżne I zatokowe w Bałtyku. Wiele 
plaż na wybrzeżu wschodnim zostało zamkniętych, a kąpiel zakazana. Wzrasta za- 
grożenie zanieczyszczeniami zbiorników retencyjnych. Na 131 większych zbiorników 
ponad 30 nie nadaje się do celów rekreacyjnych I hodowli ryb. 


Wzrasta także zanieczyszczenie wód podziemnych przez przenikanie zanieczy= 
szczeń chemicznych, wysypisk komunalnych, składowisk odpadów przemysłowych, 
wylewisk ścieków i przenikanie do wód podziemnych produktów naftowych. Za- 
nieczyszczanie wód podziemnych jest też powodowane przez niewłaściwe stosowanie 
nawozów mineralnych i środków ochrony roślin, gnojowicy oraz infiltracji. 


Pierwszy zatem problem, który musi sobie uświadomić nie tylko cała partia, 
lecz całe społeczeństwo, to fakt, iż nie ma techniki niezawodnej. Na pewno zarówno 
elektrownie jądrowe, jak 1 sputniki, challengery mają wielokrotne zabezpieczenia, 
a jednak od czasu do czasu człowiek, ba, społeczeństwa całe stają przerażone wobec 
faktu katastrof, których ani człowiek, ani komputer (bo też jest zawodny) nie są 
w stanie przewidzieć. 


Grożąca światu apokalipsa ekologiczna wzięła się też z faktu, że społeczeństwa 
nie przewidziały skutków swej działalności I nie zaczęły w porę przeciwdziałać za- 
nieczyszczeniom powietrza, wody, skażeniom ziemi, mórz itd. Z chwilą zaś, kiedy 
objawy możliwości wystąpienia katastrofy ekologicznej stały się ewidentne, spo- 
łeczeństwa były już tak zaangażowane w wyścig z czasem o jak największą pro- 
dukcję, iż nigdy nie starczało go na kompleksową ochronę środowiska, w wyniku 
czego ponoszą one coraz większe straty i koszty, poczynając od pogorszenia się wa- 
runków zdrowotnych, gwałtownego wzrostu chorób zawodowych aż do skażenia 
artykułów żywnościowych, których koszt produkcji systematycznie rośnie. 


Jak do tej pory nie żałowano nigdy nakładów, których celem był wzrost pro- 
dukcji węgla kamiennego czy brunatnego. Równocześnie jednak bardzo mocno za- 
solone wody kopalniane w stanie nie oczyszczonym odprowadzano do rzek, niszcząc w 
nich życie biologiczne, Budowano na potrzeby ludności, przemysłu i rolnictwa coraz 
większą liczbę klasycznych elektrowni, spalając w nich silnie zasiarczony węgiel: I 
znowu na budowę nowych elektrowni były pieniądze, natomiast nie starczało już śro- 
dków na zainstalowanie w nich filtrów, które by = z jednej strony = odzyskiwały 
dość cenny surowiec, a z drugiej nie dopuszczały do skażenia powietrza i ziemi. Prze- 
cież w Polsce na km$% opadają rocznie tony gazów (szczególnie dwutlenek siarki) i py= 
łów. 


Wystarczy. nawet w najbardziej słoneczny dzień (przy lekkim wietrze zachodnim) 
przejechać samochodem przez Włocławek, by stwierdzić, ża zza obłoków gazów 
i pyłów nie widać koryta Wisły, która przepływa tuż obok. Gazy i pyły z Włocław- 
la docierają do Ciechocinka, jednego z naibardziej renomowanych uzdrowisk Pol- 
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ski. W tej chwili większość polskich uzdrowisk nie ma już czystego powietrza, a tu 
i ówdzie i woda do picia musi być uzdatniana. 


Niszczeją lasy, 8/, powierzchni lasów w Polsce leży w zasięgu stałego lub okre- 
sowego zagrożenia (przemysłowe emisje gazów i pyłów oraz nickorzystny układ 
warunków klimatycznych, obniżenie poziomu wód gruntowych, szkodliwe owady, 
pasożytnicze grzyby). 


Istnieje problem wody dla wsi. Jest to problem zarówno wody pitnej, jak i wody dla 
hodowli oraz nawadniania. Już w 1933 r. 24 proc. ogółu wsi odczuwało stałe bądź okre- 
sowe braki wody. 


W 1983 r. były w Polsce 683 miasta skanalizowane, z czego oczyszczalnie posiadało 
889 miast. Miasta odprowadzały do wód 2,4 mld m3 ścieków, z czego ścieki nie oczy- 
szczone wynosiły 1,8 mld m, 


Woda i powietrze daleko nie wyczerpują 7agadnień środowiska naturalnego. Do 
zagadnień tych należą też stałe odpady przemysłowe (ich utylizacia, składowanie, 
unieszkodliwianie odpadów oraz rekultywacja sk'adowisx, zwałowisk i osadników), 
hałas, wibracja i promieniowanie niejonizujące itd. 


Zagadnienia środowiska, jego regeneracji i ochrony należą do zagadnień strate- 
gicznych, zarówno jeśli chodzi o dalszy rozwój społeczno-ekonomiczny kraju, jak 
i kulturalny społeczeństwa. Stąd potrzeba systemowozo ujęcia problemu ochrony 
środowiska naturalnego. 


W dyskutowanym przed X Zjazdem projekcie Programu zawarte zostało m.in. na- 
stępujące sformułowanie: „Długofalowym celem ochrony środowiską naturalnego jest 
przywrócenie równowagi ekologicznej oraz zharmonizowanie społeczno-gospodarczego 
t przestrzennego rozwoju kraju ze środowiskiem naturaluum. Pełne osiągnięcie tuch 
celów wymaga co najmniej 25 lat intensywnych dzułań, podejmowanych zgodnie 
z «Narodowym programem ochrony środowiska i gospodarki wodnej do 2010 roku+*, 
który przygotowuje rząd”(6). 


Oby w tych najbliższych 25. latach potrzeby produkcji nie odsunęły na dalsze 
lata problemów środowiska naturalnego Obawa talia na pewno istnicje, gdyz, 
jak uczy doświadczenie, dla decydentów zawsze było ważniejsze uruchomienie no- 
wej fabryki niż oczyszczenie np. rzeki Utraty. 


(6) Por.s Projekt Programu PZPR. Wamszawa, luty 1988 r. Nanładem „Trybuny Ludu”, str. 19. 
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Sprawy duże i ma:e 


Niemoc i niemożliwość 


WIESŁAW IWANICKI 


Czytanie prasy, słuchanie radia, czy oglądanie TV skłania do refleksji, że dość 
sporo ludzi u nas stało się ofiarami niemożności bądź niemocy. 

Naturalnie rozróżniam ofiarę od sprawcy, a także jakościową różnicę między nie- 
możnością a niemocą. Niemożność może wynikać z przyczyn niezależnych, natomiast 
niemoc na ogół bliska jest jakiejś jednostce chorobowej 4 nieprzypadkowo bracia 

zest nazywają nemocnicą szpital. 


Zbulwersowani, często wręcz zaszokowani skutkami tych zjawisk na ogół nie za- 
stanawiamy Się nad ich właściwymi przyczynami, a już najmniej nad tym, czy zro» 
dzity się one w wyniku niemożności czy niemocy. Co gorsze, jeśli już zastanawiamy 
się nad przyczynami, to często przejawiamy skłonność do szukania ich jak najdalej, 
a nie jak najbliżej źródła. 

4 

Kiedyś stałem w dość długiej kolejce przedsprzedaży biletów PKS przedsiębiorstwa 
„Syrena” przy ul. Kruczej w Warszawie. Powinny być czynne dwa okienka sprzedaży 
biletów PKS, było czynne jedno. Kasjer, nawiesem mówiąc bardzo sprawny, uwijał 
się jak w ukropie, ale ludzt przybywało i kolejka rosła. W tym czasie pan kierownik, 
sądząc z tego, że nie siedział przy żadnym okienku, lecz przy oddzielnym biurku 
w głębi hali, czytał gazetę i pił herbatę, Do pozostałych kilkunastu okienek sprzedaży 
biletów na imprezy, skierowań na wczasy itd. też ludzie się nie cisnęli, a panie 
je obsługujące, jak mogłem się zorientować, stałem bowiem w kolejce dość długo, 
raczej nudziły się. 

Było to widowisko trytujące: wtedy gdy kasjer sprzedający bilety PKS dwoił się 
$ troił, dla innych godziny pracy były godzinami relaksu. Jakoś nikomu nie wpadło 
do głowy, ża warto pomóc zapracowanemu koledze, uruchomić drugie, nieczynne 
okienko sprzedaży biletów PKS 4 zastąpić nieobecnego w pracy kolegę czy kole- 
żankę. 

Gdybym wiedział, jaką burzę wywołam zgłaszając głośno tę propozycję... Nie, 
nie ze strony personelu „Syreny”. Tem pozostał niewzruszony: pan kierownik nadał 


czytał swoją gazetę 4 popijał herbatę, panie też czytały, załatwiały telefony, po- 
prawiały makijaż, Rugi dostałem od współtowarzyszy koiejkowego oczekiwania. Na- 
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reszcie było o czym pogadać, No więc dowiedziałem się, że nie wiem, na jakim 
świecie żyję, że czepiam się niewinnych ludzi, bo oni są przecież w porządku, 
za takie pieniądze, jakie oni tu zarabiają, nikt za nikogo nie będzie pracował, a 
to że do tnnych okienek klienci się nie cisną, to przecież nie ich, pracowników 
„Syreny”, wina. Ktoś tam uogólnił, że tak jest przecież wszędzie, aby po chwili 
dodać zdanie na temat reformowalności t niereformowalności systemu. Leca tak 
jak nagle żywa wymiana zdań wybuchła, tak nagle wygasła, gdyż przepracowany 
kasjer huknął gromkim głosem: „Ciszej tam! Przeszkadzacie państwo pracować!”. 


Od zdarzenia tego wpłynęło trochę czasu i nieraz jeszcze miałem okazję kupować 
bilety na Kruczej, Drugie okienko nadal jest najcześciej nieczynne. Stojąc więc 
w mniejszej lub większej kolejce po bilet mam okazję do rozmyślań na temat re- 
formowalności nie tyle systemu, co niektórych naszych przedsiębiorstw ustugowych, 
a także solidarności tych, którzy swą niemoc potrafią przekształcać w zniewalającą 
% paraliżującą siłę, 


* 


Przed laty mieszkałem na Rakowcu. Mniej więcej dwa razy do roku składali 
mi zapowiedzianą wcześniej wizytę przedstawiciele zakładu remontowego spółdzielni, 
Sprawdzali krany t czy nie przeciekają rury, czy nie ulatnia się gaz, oglądali grzejniki 
t zaglądali wszędzie tam, gdzie mogło się coś popsuć. Albo stwierdzali, że nie się 
nie dzieje, albo ustalali termin, w którym przyjdą to czy tamto wymienić, naprawić. 
Ale dzięki temu prawie nic się nie psuło. Jeśli zaś już się popsuło, to przedstawiciele 
zukładu remontowego przychodzili prawie natychmiast. 

Nie wiem, jak jest teraz na Rakowcu. Rakowiec nie jest wyspą, lecz jednym z 
osiedli w Warszawie, Nie zdziwiłbym się więc, gdyby się okazało, że tu także nie 
dokonuje się już przeglądów konserwacyjnych, a dawnych konserwatorów zastąpilt 
psuje, którzy każą się nazywać hydraulikami, ślusarzami itd. To, co kiedyś kon- 
serwowano, teraz trzeba najczęściej naprawiać. Właściwa konserwacja przedłuża 
bowiem żywot wszelkich domowych urządzeń. Jej brak — przyspiesza proces zużycia, 
zwiększa liczbę wymaganych napraw, potrzebnych części, zwiększa potrzeby w za” 
trudnieniu. 

Mechanizm jest tu dość prosty: na konserwacjach, na zapobieganiu psuciu się 
urządzeń domowych nie zarabia się tyle co na naprawach, zwłaszcza gdy części 
brak t gdy użycza się ich „grzecznościowo” Niemożność ma więc w tym przypadku 
racjonalne przyczyny: sytuacja obecna daje możliwość dodatkowych dochodów wie- 
lu budziom. A któż zabija kurę, która mu znost zwte jaja? 


* 


Nie znam się na pszczelarstwie, ale z zainteresowaniem śledziłem toczącą się 
przez kilka lat na łamach różnych czasopism wymianę opinii, przekształcającą się 
nieraz w ostrą polemikę na temat miodów $ ziołomiodów. Teraz, gdy miód s naszych 
sklepów prawie znikł, a pozostał jedynie ziołomiód, można by wysnuć wniosek, że 
batalię wygrali „ziołomiodowcy”. Jednakże z zamieszczonego w nr. 22/1986 listw 
Bronisława Podgrodzkiego, dodajmy listu pełnego goryczy, dowiadujemy się, że przy- 
czyną braku miodu na rynku nie jest przestawienie się większości pszczelarzy na 
produkcję ziołomiodów, lecz zaraza == wurroza, która zbliżała się do nas stopniowe 
t opanowała już chyba cały kraj. 
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„Nasilenie ataku pasożyta — pisze B. Podgrodzki =» nastąpiło w latach 19841985, 
co doprowadziło do masowego padania rodzin pszczelich i likwidacji całych pasiek, 
jak zwykle u nas, mimo że niamy pułki, jeśli nie dywizje, uczonych, pasożyt nas 
zaskoczył. Nie wyvracowano skutecznych środków przeciw zbliżającej się zarazie. 
W rozpaczliwej próbie, w pośpiechu dostarczono (za opłatą) pszczelarzom przez lecz= 
nicę zwierzęcą nieskuteczny Apiwarol, a następnie mało skuteczny Apiwarol A. 
Sprowadzono za dewizy Folbex (bardzo drogi = 1 pasek tlący się w ulu 154 zl), 
który był chyba przeterminowany, bo jego stosowanie dawało skąpe rezultaty”. 


Bronisław Podgrodzki, którego pasieka niestety padła, całe 12 pni, wyraża żal 
pod adresem Zarządu Polskiego Związku Pszczelarzy 4 placówek naukowych, które 
niejako 2 urzędu są zobowiązane do ratowania polskiego pszczelarstwa 4 wyraża 
obtnię, że „nie uczynili nic, lub prawie nic, by przyjść nam (pszczelarzom — W. 
1.)z pomocą”. 


Nie chciałbym nikogo urazić, a tym bardziej obrazić. Ale gdy przypominam sobie 
polemiki toczące się między pszczelarzami na temat miodów t ziołomiodów, gdy przy” 
pominam sobie przedstawiane w tych polemikach argumenty 4 stawiane zarzuty, 
dochodzę do wniosku, że „cała para poszła w gwizdek”. Że tak silna niegdyś spo- 
łeczność pszczelarska, dysponująca organizacją e dużych przecież tradycjach i au. 
torytecie, dokonała na sobie operacji, która wprowadziła ją w stan niemocy. Osła» 
biono siły właśnie wtedy, gdy trzeba było je zewrzeć, zjednoczyć, bo zaraza = warro» 
za nie wybiera kto lepszy: ci od miodów spadziowych, czy ci od ziołomiodów pokrzy= 
wowych. 


PA 


To nie będzie nic nowego co teraz powiem. Ale myślę, że warto uświadomić sobie 
od czasu do czasu, że mówienie o tym, iż czegoś tam nie można, że coś jest nie- 
możliwe, weszło niektórym 2 nas w nawyk. Tego „argumentu” używamy niejako 
na sapas. Aby uniknąć współodpowiedzialności czy wręcz pracy. W niejednym więe 
przypadku mówienie, że coś jest niemożliwe, stanowi po prostu zasłonę naszej własnej 
niemożności, naszego stanu niemocy. Stanu, który jest tym niebezpieczniejszy, że 
krępuje nie tylko działania własne, ale i innych, 


127 


INFORMACIE 


Intensylikacja w teorii i praktyce 
gospodarczej 


Intensyfikacja w teorii $ praktyce gospodarczej, ze szczególnym uwzględnieniem 
problemów dotyczących bezpośrednio Polski — taki bvł, charakteryzując najogólniej, 
główny temat konwersatorium zorganizowanego przez lastytut Ekonomii Politycz- 
nej i Instytut Polityki Gospodarczej Akademii Nauk Społecznych KC PZPR. Wzięli 
w nim udział przedstawiciele nauk ekonomicznych nienal wszystkich uczelnia- 
nych ośrodków kraju. Podstawę do dyskusji stanowiły wcześniej opracowane referaty 
prof. prof: Janusza Górskiego, Wiesława Iszry, Leszka Lasiecznego, Wiesława Spru= 
cha, Czesława Skowronka i Władysława Zastawneso. 

Przedstawmy na wstępie główne tezy tych reieratów. 

Władysław Zastawny w referacie: Intensyfikacja socjalistycznej gospodarki w świet= 
le teorii ekonomii, rozpoczął swe rozważania od podkreślenia, że polęcie „inten- 
syfikacja” nie jest synonimem „efektywnosci”, bowiem w każdym czasie istnieje 
jakiś poziom efektywności danego działania czy procesu, intensylikacja zaś stanowi ze- 
spół sposobów prowadzących do wyższej eiektvwności. Intensyfikacja jako zespoł 
sposobów 41 metod procesu gospodarowania prowadzi do podwyższenia efektyw= 
ności gospodarowania w skali makroekonomicznej wtedy, gdy wzrost rezultatów 
gospodarowania jest wyższy niż wzrost ponoszonych nakłodów pracy społecznej. 
W skali mikro, gdy powoduje spadek nakłaców na 1Iednostkę produkcji. Te sa- 
me rezultaty mogą być osiągane przy mnielszym ozólnym niukład>ie | zużyciu czyn- 
ników produkcji lub wyższe ozólne rezullatv gospodarow:nia mogą być osiągane 
przy mniejszym nakładzie czynników produkcji. Intensvfikacja ma powodować 
wzrost efektywności poprzez zwięxszenie siy pradakcy'noj pracy spolecznej. Tę 
marksowską kategorię ekonomiczną należy, zdanica autora, trastować szeroso, nie 
tyiko, jak to często się zdarza, w sposób uproszczo'y, sprowadzając ją do proste- 
go wydatkowania żywej siły roboczej, lecz jako twórcze elementy pracy żywej uru- 
cnamiane przez producenta w powiązaniu z wyższ) produ<tywnoscią czynników pra- 
cy uprzedmiotowionej, a więc całego procesu produścy jneżo i gospodarczego. 

Program intensyfikacji gospodarki musi być kompiecsowy. Jego kompleksowość 
polega na tym, że nie może dotyczyć jednego odcinka czy pojedynczegu procesu, lecz 
całego frontu ekonomicznego, Oznacza to równiez, ze działanie w celu jego reali- 
zacji musi być dokonywane w zasadzie równoczesnie i równoleżie na wszystkich ob- 
szarach objętych programem. Kompleksowości nie naieży jednak traktować w spo- 
sób mechanicystyczny, jako że nie wszystwie procesy są jednakowo ważne. Jedne 
mają charakter ogólny, inne cząstkowy. Pierwsze z nich decydują o kształcie, prze- 
biegu i rezultacie drugich, Intensylikacja musi bazować na zależnościach i propor- 
cjuch, które są przedmiotem dociekań teorii reprodukcji rozszerzonej. 
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W teorii rozróżnia się cziery podsławowe rodzaje efexlvwności gospodar«i socjal- 
stycznej: strukturu!ną, postępu naukowo-technicznego oraz wymiany i współpracy 
międzynarodowej. Rozróżnienia te, zdaniem autora, są użyteczne z tego względu, że 
pozwalają uświadomić, iż nie ma jednego systemu czy jednego mechanizmu, który 
zapewniałvy realizację wszystkich cząstkowych celów, wszystkich rodzajów efektyw- 
ności równocześnie. Realizowana reforma gospodarcza nie może więc zapewnić osia- 
gnięcia wszystkich celów efektywnościowych równocześnie. Mechanizm ekonomiczny 
ma służyć głównie podwyższaniu efektywności przede wszystkim gospodarowania. 
Określone systemy czy mechanizmy nie rodzą automatycznie ani optymalnej struk- 
tury produkcji, ani wielkiego postępu naukowo-technicznego. Reforma, zdaniem auto- 
ra, może jednak tym celom efektywnościowym sprzyjać. 

Przedmiotem rozważań Wiesława Iskry były: Zewnętrzne uwarunkowania inten- 
suwnejo rozwoju gospodarczego, Autor amówił w swym referacie szczególne zna- 
czenie międzynarodowego podziału pracy, zwlaszcza socjalistycznego. Udział Polski 
w międzynarodowym pedziale pracy i związane z nim zewnętrzne stosunki gospo- 
darcze wywierają wpływ na skalę udziału w strukturze produkcji poszczególnych 
działów, gałęzi, branż oraz wyrobów, a w konsekwencji na sposób międzygałęziowe- 
go i wewnątrzgałęziowego podziału pracy żywej I uprzedmiotowionej. Struktura pro- 
Gukcji jest więc kategorią odzwierciedlającą udział kraju w międzynarodowym po- 
az:ale pracy. Zmiany w strukturze produkcji dokonujące się w wyniku oddziały- 
wania na nią zewnętrznych stosunków gospodarczych wywierają określony wpływ 
na efektywność produkcji. Oddziaływanie zewnętrznych stosunków gospodarczych na 
elektywność produkcji urzeczywistnia się za pośrednictwem przemian w makro- 
strukturze i mikrostrukturze produkcji. 

Najbardziej symptomatycznym zjawiskiem wynikającym z oddziaływania zewnętrz- 
nych stosunków gospodarczych na strukturę produkcji jest międzynarodowa specja- 
lizacja branż, przedsiębiorstw i wytwarzanych w nich wyrobów. Wyraża się to 
w przechodzeniu struktury z jednego do innego stanu oraz w zwiększaniu skaii 
wytworzonych wyrobów. Efekt międzynarodowej specjalizacji produkcji jest zatem 
sumą efektów związanych ze zmianami strukturalnymi i z wydłużeniem skali pro- 
dukcji. 

Umacniając pozycję przemysłu w strukturze gospodarki trzeba dążyć, zdaniem 
autora, do względnego ograniczenia frontu produkcyjnego wewnątrz jego podstawo- 
wych branż. Im kraj mniejszy, tym bardziej powinien ograniczać i kontrolować 
rozbudowę struktury produkcji i dokonywać selektywnego wyboru konkretnych 
branż i konkretnych rodzajów produkcji. Pójście w innym kierunku powodowałoby 
rozproszenie ograniczonych środków, obniżenie poziomu technicznego produkcji i jej 
efektywności. 

Efekt skali, albo inaczej koncentracji produkcji może się przejawiać w wyższej wy- 
dajności pracy, efektywności środków trwałych i nakładów inwestycyjnych, w. osz- 
czędności materiałów, w zmniejszaniu się kosztów własnych, w jednoczesnej popra- 
wie wszystkich tych wskaźników. Efekt międzynarodowej specjalizacji produkcji 
jest zaś połączonym efektem koncentracji produkcji i przemian strukturalnych, do- 
konujących się pod wpływem zewnętrznych stosunków gospodarczych. Zewnętrzne 
stosunki gospodarcze należy więc zaliczyć do podstawowych sił napędowych re- 
produkcji socjalistycznej, a ich pełne i umiejętne wykorzystanie do pierwszo- 
planowych warunków utrzymania jej wysokiej dynamiki. 


Janusz Górski w referacie: System funkcjonowania gospodarki a jej innowa- 
cyjność, zwraca uwagę na fakt, że analizę innowacji we współczesnych teoriach 
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e:onomicznych wiąże się w więxszości wypadków z koncepcjami Schumpetera, przys 
porninając, że to właśnie od niego wywodzi się szerokie pojmowanie innowacji. Za 
innowacje uważał Scaumpeter wprowadzenie nowego towaru, z jakim konsument 
nie jest jeszcze obeznany, lub nowego gatunku towaru, wprowadzenie nowej meto- 
dy produkcji opartej na nowym wynalazxu naukowym, otwarcie nowego ryaku, zdoe 
bycie nowego źródła surowców lub półfabrykatów oraz przeprowadzenie nowej or- 
ganizacji jaxiegoś przemysłu (np. utworzenie monopolu lub jego złamanie). 

Jest rzeczą niemożliwą, aby w sposób zwięzły scharaxteryzować podstawowe na- 
wet cechy współczesnych procesów lnunowacyjnych, twierdzi autor, i ogranicza się do 
pzzedstawienia podstawowych uwag dożyczących tego problemu. 

1) Współczesny Świat cechuje daleko posunięta giobalizacja procesów innowacyj- 
nych. Ponad 90 proc. ważnych innowacji tworzonych jest w nielicznej grupie kra- 
jów wysoko rozwiniętych, w tym 30 proc. — w rozwiniętych krajach socjalistycze 
nych. 

2) Coraz większą rolę spełnia polityka transferu szeroko rozumianego postępu 
technicznego 1 organizacyjnego. Transier ten realizowany jest w różnych for- 
mach. Coraz większego znaczenia nabiera realizecja wspólnych, wielkich i śred- 
nich przedsięwzięć badawczych w ramach uśgrupowań łntegracyjnych, zaś w obrocie 
technologiami „know=howv” korporacje ponadnarodowe i „joint ventures”. 

3) Proces innowacji we współczesnym Świecie został ściśle powiązany z procesa- 
mi przeobrażeń strusturalnych. Przyspieszenie przemian strukturamych sprzyjają- 
cych rozwojowi staje się podstawowym zadaniem większości krajów współczesnego 
świata. Tworzenie optymalnych struktur jest cechą krajów, które tworzą własne pod- 
stawy materialne innowacji. Zadanie takie jest znacznie utrudnione d:a tych, któ- 
rzy muszą korzystać z transferu technologii. 

4) Na obecnym etapie rozwoju szczególnego znaczenia nabierają innowacje pro- 
dulztowe. Innowacje technologiczne skierowane są przede wszystkim na racjona!i- 
zacje i modernizację aparatu wytwórczego. 

5) Prawidłowością staje się rozbudowywanie sfery B+-R, chociaż dynamiką roz- 
woju tej sfery od lat siedemdziesiątych uległa wyraźnenu osłabieniu. Efektyw= 
ność działania zapiecza B--R w krajach socjalistycznych jest ciągle niższa niż 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 

'6) Tworzenie podstaw innowacji zależy wv ceraz więxszym stopniu od ilości 
środków przeznaczonych na cele BR--R. 

Innowacje w dużym stopniu warunkowane są przesłankami instytucjonalnymi 
stery B--R i rosnącą rolą państwa w tym zakresie. Zdaniem autora, nie ma jednej 
ozólnej i w każdych warunkach uzasadnionej taktyki polityki innowacyjnej. Taktyka 
ta ma swoje uzasadnienie w poziomie rozwoju gospodarczego, świadomości <po- 
łeczeństwa i postawach proinnowacyjnych. Nie wydaje się możliwa elininacja pan- 
stwa z określania tej taktyki i, co więcej, z jej sterowania. 

W gospodarce polskiej, po werbalnym uznaniu postępu naukowo-tecnnicznego 
w latach siedemdziesiątych za podstawowy czynnik przyspieszenia procesów wzrostu 
gospodarczego, nie udało się wykształcić mechanizmów sprzyjających absorpcji. po- 
stępu przez przedsiębiorstwa. Od 1980 r. nastąpił poważny regres w postępie nau- 
kowo-technicznym spowodowany ogólnym załamaniem gospodarczym. Nie bez zna= 
czenia było także przyjęte założenie, że rozwiązania tezó problemu należy szuzać 
w mechanizmach konkurencji rynkowej. Założenie to wyrażało się w postulatach 
riaksymalnego ograniczenia roli centrum. Zbyt mało uwagi poświęcono postępowi 
naukowo-technicznenu również w pierwszyca fazach prac konstruowania reformy 
ZSospodarczej za:iacając, że ten preJ.em rozwiążą jej ogólne mechanizmy. | 
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Od 1984 r. wystąpiły pewne oznaki poprawy w zakresie tworzenia krajowego 

postępu, ale nie są to jeszcze oznaxi świadczące o trwałości tego zjawiska, Przy” 
czyn zbyt ma!ego stosunkowo zainteresowania przedsiębiorstw innowacjami upatruje 
autor w stanie nierównowagi gospodarczej, w słabo rozbudzonych postawach inmo- 
wacyjnych ludzi kierujących działalnością przedsiębiorstw, w niedoskonałym mecha- 
nizmie informacji naukowo-technicznej oraz w zbyt słabym bodźcowaniu iunowa- 
„cji technicznych i organizacyjnych. 
- Zwiększenie roli postępu naukowo-technicznego wymaga importu pewnej ilości 
technologii i licencji, jako że własne zaplecze naukowo-badawcze nie jest w sta- 
nie zaspokoić zapotrzebowania na postęp naukowo-techniczny. Potrzebna jest również 
rozbudowa w ramach mechanizmów reformy instrumentów zwiększających zaintere- 
sowanie przedsiębiorstw postępem naukowo-technicznym, chociaż — zdaniem auto> 
ra — w krótkim okresie instrumenty te mogą prowadzić do efektów ujemnych. 
Niezbędne jest takie ukierunkowanie postępu, by sprzyjał on zwięxszeniu eksportu 
oraz zmniejszeniu energo- 1 materiałochłonności produkcji. W istniejącej sytuacji 
należy większy nacisz położyć na postęp ukierunkowany na technologie umożli- 
wiające przetwarzanie wstępnych faz produxcji w nowoczesne, wysokojakościowe 
produkty finalne. 

Leszek Pasieczny, w referacie: Intensyfilkacja procesów gospodarowania w zrefor= 
mowanych przedsiębiorstwach, przedstawił wyniki analizy kryterjów oceny dzia- 
łalności przedsiebiorstw i uwarunkowań pracy, które spowodowałyby wzrost elex- 
tywności ich gospodarowania. Aby przedsiębiorstwa chciały pracować w sposób 
ekonomicznie efektywny, niezbędna jest, zdaniem autora, zmiana motywacji kolek- 
tywów pracowniczych i całych przedsiębiorstw w taki sposób, aby ukształtowała sce 
ścisła współzależność między aktywnością w pracy a korzyściami materiainymi 
i możliwościami rozwoju pracowników 4 przedsiębiorstw. Należy, i to bardzo wy- 
raźnie, zwiększyć ich uprawnienia do samodzielnego podejmowania decyzji oraz 
zmienić normy podziału korzyści w taki sposób, aby efektywne przedsiębiorstwa 
mogły kształtować fundusze w odpowiedniej relacji do czynników i potrzeb. Te 
same rozwiązania powinny skłaniać przedsiębiorstwa do akreślonych działań czy też 
do ich zaniechania, poprzez przyjęte reguły efektywnościowe i ustalone konsekwen= 
cje ich przestrzegania. Sprawnemu i efektywnemnu funkcjonowaniu pzzedsięblorsew 
sprzyjać powinno oddziaływanie mechanizmu zarządzania i utrwalania proinnowa= 
cyjnych postaw organizacji gospodarczych. Rozwiązania w sierze regulącji powin= 
ny zabezpieczać przedsiębiorstwom dostęp do źródeł zaopatrzenia w potrzenie mae 
teriały i urządzenia oraz umożliwić niezbędne kontakty z cynkiem i światową 
techniką, 

Niska jeszcze innowacy jność organizacji gospodarczych, niedostatek środków i nad= 
miar słusznych ceiów oraz konieczność przyspieszenia badań i wdrożeń w szczegól- 
nie ważnych ala kraju kierunkach to czynniki, które wzmacniają znaczenie central- 
nego ośrodka kierowania i sterowania badaniami i wdrożeniami. Nie nożna jed- 
nak akceptować, zdaniem autora, często głoszonych poglądów o celowości przes- 
trzegania takiego podziału ról między przedsiębiorstwami a centralnymi ośrodkami 
kreowania programów rozwoju postępu nauxowo-iechuśczinego i kierowania ich 
realizacją, w którym organizacje gospodarcze odpowiadałyby tylko za drobne, tzw. 
taktyczne, innowacje, a centrum za wszystuie pozostałe, Takie założenie jest nie- 
realne i nieefektywne. Za wszystxie innowacje prowadzcae w przedsiębiorstwie 
i przez przedsiębiorstwo musi odpowiadać jego załoga i to nie tylko pod wzglę- 
dem formalnoprawnym. Weryfikatorem procesów reformowania przedsiębiorstw są 
reaine działania i rezultaty ekonomiczne, jednak ich ocena nie może być w pełni 
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jednoznaczna. Z reformą wiąże sią widoczny postgp w wydajności pracy, poprawę 
w efektywności gospodarowania energią, surowcarni i materiałami, zapasami, przy 
równoczesnym zwiększaniu produkcji. Jako wzgiędnie korzystne ocenia się relacje 
ekonomiczne występujące w działalności inwestycyjnej przedsiębiorstw (mały udział 
robót budowlano-montażowych, krótkie cykle realizacji i duży zakres prac mo- 
dernizacyjnych). 

Wszystkie wyżej wymienione korzystne zmiany są dopiero początkiem oczekiwa- 
nych procesów efektywnościowych, a część z nich może być związana nie tylko 
z mechanizmami reformy, ale i z sytuacją, w jakiej przyszło działać przedsiębiors- 
twom. Przejawom poprawy towarzyszą jednak liczne zjawiska marnotrawstwa i nie- 
gospodarności; utrzymująca się niska jakość pracy, wysokie i rosnące straty cza- 
su pracy, duża fluktuacja, mała skuteczność zakładanych rozwiązań płacowych 
itp. Zjawiska te, zdaniem autora, nie upoważniają do ocen dyskwalifikujących idee 
i rozwiązania reformy ze względu na zbyt krótki okres jej funkcjonowania oraz 
deformujący wpływ trudnych warunków, w jakich reforma była wdrażana. Jed- 
nakże aktualna sytuacja — zdaniem autora — wwraźnie odbiega od oczekiwań 
społecznych. Podstawową słabością jest tu niedostateczny przymus ekonomiczny, 
który ma swoje źródła w mniejszym niż zakładano znaczeniu zysku, szerokim sto- 
sowaniu różnego rodzaju ulg, dotacji, oraz zniechęcająca do obniżania kosze 
tów kosztowa formuła kształtowania cen. Wyrażnie nie doceniana jest, zdaniem 
autora, praca z kierownictwem przedsiębiorstw. Liczne fakty świadczą o słabościach 
w tej dziedzinie. Z jakością pracy kierowniczej należy wiązać cały szereg negatyw- 
nych zjawisk, takich jak: mała dynamiczność postaw kierowników, mały postęp 
w doskonaleniu struktur organizacyjnych itp. Tak więc nie tylko niedostateczna pre- 
sja rynku itp. czynniki są barierą poprawy efextywności, istotna jest także ja- 
kość pracy kadry kierowniczej, sprawny systom doskonalenia umiejętności oraz 
eiektywne systemy oceny i motywacje. 


Czesław Skowronek, w referacie: Aktualne probleny wykorzystania zasobów ma- 
teriałtowych w gospodarce narodowej, stwierdza, że gospodarka polska stoi przed 
szeregiem barier rozwojowych, m.in. przed barierą energetyczną i materiałową, któ- 
re nie mogą być przezwyciężone tylko przez wzrost podaży paliw, energii i ma- 
teriałów. Wzrost podaży jest ograniczony małymi możliwościami importu wynikają- 
cymi z bilansu płatniczego oraz niemożliwością zwiększenia produkcji krajowej 
surowców | materiałów wobec ograniczeń inwestycyjnych. To zmusza do poszuki- 
wań mużliwości ogólnego wzrostu efektywności, w tvm do baróziej racjonalnego 
wykorzystania zasobów materiałowych i energetycznych. Bardziej eiektywne wyko- 
rzystanie zasobów materiałowych i encrzetycznych jest nie tylko bezpośrednim 
źródłem wzrostu efektywności, lecz tworzy również materialne warunki wzrostu 
produkcji oraz przyczynia się do zwiększen:'a wydajności pracy i lepszego wyko- 
rzystania majątku trwałego. 


W sferze gospodarki (bomimo znacznego postępu w latach 1983—1985) utrzymuje 
się nadal wiele zjawisk, które hamują szyDki postęp w efektywności wykorzysta- 
nia zasobów materiałowych i enerzetycznych, 1) Czynnik zmian strukturalnych ja- 
ko źródło obniżenia energo- i materiałochłonności produkcji nie został urucho- 
miony z dostateczną intensywnością. Zachodzące ziniany w tym zakresie w wie- 
lu przypadkach miały charakter żywiołowy. 2) Ograniczenia inwestycyjne, wyni- 
kające z głębokich zmian w strukturze podziału dochodu narodowego i jego ob- 
niżenia nie pozwoliły przeznaczyć dostatccznej ilości środków na te przedsięwzię- 
cia, które mogłyby w krótkim stosunkowo czasie przynieść oszczędności. 3) Niedo- 
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stateczna jest intensywność wpływu postępu technicznego na poprawę efektyw- 
ności gospodarowania (mała liczba nowych lub zmodernizowanych wyrobów i tech- 
nologii wytwarzania wdrożonych do produkcji). 4) Niska jest jakość i trwałość eks- 
ploatacyjna wielu wyrobów prowadząca do wysokich strat materiałowych. 5) Zwykłe 
marnotrawstwo i niegospodarność. 6) Niepełna skuteczność mechanizmów ekonomicz- 
nych uruchomionych przez reformę. 

Wzrost efektywności wykorzystania zasobów musi się stać, zdaniem autora, pod- 
stawową linią polityki gospodarczej państwa, organów centrum, a także podstawo- 
wych podmiotów gospodarowania — przedsiębiorstw. Wzrost efektywności wyko- 
rzystania zasobów materiałowych i energetycznych może korzystnie wpływać na 
wykorzystanie pozostałych czynników produkcji. Uzyskanie zaś istotnej poprawy 
w tym zakresie wymaga głębokich zmian w strukturze przedmiotowej gospodarki, 
które muszą być intensywnie realizowane w wielu płaszczyznach = w makro- 
i mikroskali. Muszą być również przezwyciężone występujące jeszcze dość pow- 
szechnie w gospodarce tendencje supremacji rozwoju ilościowego nad jakościo- 
wym. 

Zmiany strukturalne mogą być realizowane, według autora, w trzech głównych 
płaszczyznach, wzajemnie ze sobą powiązanych i często uwarunkowanych. Są to: 

— realizacja odpowiednich przedsięwzięć techniczno-produkcyjnych i inwestycyj- 
nych, które mogą wnieść istotne zmiany do struktury produkcji materialnej, ta: 
w sferze produkcji materiałów, jak też w wytwarzaniu wyrobów finalnych; 

— świadome kształtowanie odpowiednio szybszego tempa rozwoju tych branż oraz 
grupy wyrobów, które realizując ustalenia międzynarodowej specjalizacii i koopera- 
cji produkcji pozwoliłyby jednocześnie na uzyskanie poprawy wskaźników energo- 
i mateniałochłonności produkcji, a także korzystne relacje eiektywnościowe w eks- 
porcie; 

-— Oparcie realizacji tych przekształceń na mechanizmach ekonomicznych tworzą= 
cych warunki szybszego rozwoju branż nowoczesnych oraz zamiany w ER OSC 
turze produkcji, realizowane przez przedsiębiorstwa. 

Za podstawowe źródło wzrostu efektywności uważa autor praktyczne zastosowa- 
nie przedsięwzięć postępu technicznego, zaś jego skuteczność uzależnia od całokształ- 
tu rozwiązań systemu ekonomicznego (stanu równowagi gospodarczej, poprawności 
rozwiązań systemowych, ich praktycznej znajomości i przez to skutecznego wyko- 
rzystania). Poprawa efektywności wyznacza potrzebę nowej strategii w przezwycię- 
żaniu materiałowej i energetycznej bariery rozwoju. Jest to tym bardziej koniecz- 
ne, że nie zostały dotychczas przezwyciężone źródła i przyczyny niskiej efektywe= 
ności wykorzystania zasobów. Istotny wzrost efektywności nie może być uzyskany ja- 
ko działanie uboczne czy uzupełniające, lecz jako podstawowy składnik APORJRI TOZ- 
wojowej. 

Wiesław Spruch, w referacie: Postęp techniczny jako czynnik intensywnego roz- 
woju, podkreśla, że na podstawowe funkcje postępu technicznego wskazują za- 
równo kryteria społeczne, jak i ekonomiczne, których celem jest zaspokajanie okreś- 
lonych potrzeb społecznych oraz zapewnienie efektywnego przejścia od ekstensyw- 
nych do intensywnych metod gospodarowania. Postęp techniczny odbywa się w wy- 
niku zmian rozwojowych pobudzanych przez motywacje, przede wszystkim pozytyw- 
ne, które mobilizują do działania bodźce spemiające rolę środka dynamizującego 
proces innowacyjny. Procesowy charakter postępu technicznego wynika z koniecz- 
ności tworzenia we współczesnej gospodarce całego zbioru różnorodnych działań, jak: 
badania, prace rozwojowe, wdrożeniowe 3tp., które są elementami zintegrowanego 
systemu występującego w postaci cyklu rozwoju naukowo-technicznego. 
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Postep techniczny, powodując zmidny strukturalne w składnikach sił wytwór= 
czych, należy, zdaniem autora, rozpatrywać w trzech obszarach zachodzących zmian: 
1) w funkcji i roli człowieka w procesie pracy; 2) w strukturach techniczno+ekono- 
micznych jednostek gospodarczych, ich zgrupowań i całej gospodarki; 3) w syste- 
mach zarządzania w skali przedsiębiorstwa, gospodarki państwa i w układach 
międzynarodowych. Zmiana roli i funkch człowieka w procesie pracy dotyczy przede 
wszystkim układu cziowiex == maszyną oraz przesształcenia jaxości jego pracy 
i warunków życia. Zzniany w sirunturach techniczno-ekonomicznych prowadzą do 
wzrostu udziału produxcji przemysłowej w wartości giobalnego produxiu społecz- 
nego, wyższego tempa wzrostu produkcji, tzw. przemysłów nauxnochłonnych i ich 
potencjału w porównaniu do wzrostu całego przemysłu, zmniejszenia udziału pro- 
dukcji gałęzi tradycyjnych, powstawania nowych gałęzi i branż przemysłowych 
opartych na postępie naukowostecinicznym. | 

Nauka i technika oraz system zarządzania mają liczne związki łączące obą te ukła- 
dy charaxterystycznymi kanałami sprzężenia zwrotnego, Jedno z powiązań -— pod- 
kreślja autor — dotyczy wpływu nowych rozwiązań metodycznych I technicznych na 
sprawność funkcjonowania systenu zarządzania, poprzez wyposażenie go w nowo- 
czesne urządzenia, które racjonalizują maio sprawne tradycyjne czynności w proce 
sie administrowania oraz stwarzają nowe, nie spotykane dotychczas możiiwości prze- 
prowadzenia procesu decyzyjnego. 

Wpływ systenu zarządzania na postęp naukowosteciaiczny odbywa się poprzez 
oddziaływanie na jego przyspieszenie i osiągnięcie wyższej e'ektywności ekonomicze 
nej. Poxonywanie barier postępu technicznego jet związane nie tylko z przedsie- 
wzięciami techniczno-organizacyjnymi, lecz często służy teinu wprowadzanie no* 
wych metod i narzędzi ekonomicznych do procesu zarządzania. Trwałe, wzajemne 
związzi pomiędzy układem paranesów ekonomicznych i dyrextyw centralnych a mie 
sroekonomiczną efektywnością przedsiębiorstw powinien zapewnić, zdaniem autora, 
«wyspecjalizowany mechanizm ekonomiczny postępu naukowo-technicznego. Oznacza 
to jednak zachowanie I wzmocnienie sił dynamizujących działania inicjujące i wdra- 
zające innowacje zarówno w skali makro-, jak i mikroekonomicznej, Sprawdzia- 
nem skuteczności takiego mechanizmu będzie elekt jego motywacyjnego oddziaływa- 
nia na jednostkę gospodarczą, pracownika=<twórcę i realizatora innowacji oraz efek- 
tywność ekonomiczną caiego przedsięwzięcia naukowo-technicznego. 

Intensywny rozwój planowo sterowanego posiępu technicznego powinien przeja- 
wiać się w projektowaniu i zastosowaniu w produkcji nowych konstrukcji, wyrobów 
i technologii, w zmianach strukturalnych przemysłu, które będą gwarantem wysokiej 
efektywności gospodarowania. Skutki takich zmian powinny ujawnić się w obniże- 
niu energochłonności i materiałochłonności produkcji, co oznaczałoby nie tylko popra- 
wę w bilansie materiałów i enerzii, aie także uzyskanie z tych samych zascbów zdwo- 
jonej wartości przyrostu dochodu narodowego. 
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Wprowadzenie do dyskusji wygłosił prof. Wiesław Iskra, podkreślając wagę prob- 
lemów rozwoju gospodarczego i jego intensyfikacji w warunkach gospodarki socja= 
listycznej. Rozważania na ten temat powinny opierać się na dotychczasowym dorobe 
ku naukowym z klasyczną tecrią reprodukcji włącznie. Trzeba również wykorzystać 
dośwładczenia praktyki gospodarczej, A w praktyce gospodarczej, przy całym boga- 
tym dorobku, jest, jak wiadomo, wiele problemów I są one bardzo złożone. W większo- 
ści krajów socjalistycznych, zwłaszcza europejskich, ujawniła się ostatnio wyraźna . 
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tandencia spadkowa Wzrostu dochodu narodowego. W Polste nastąpiło głąbokie zała- 
manie gospodarcze, a odzyskanie utraconych pozycji okazało się trudniejsze i bardziej 
złożone, niż mogło się początkowo wydawać. Przy niekorzystnych trendach natury 
ilościowej nie udało się również dokonać przełomu w jakości wytwarzanych wyrobów. 

W gospodarce większości krajów socjalistycznych ujawniły się głębsze lub płytsze 
dysproporcje, co wiąże się z brakiem dostatecznie głębokiej synchronizacji narodo- 
wych struktur gospodarczych w ramach socjalistycznej integracji gospodarczej. Nad 
rozwojem niektórych krajów .socjalistycznych ciąży większe lub mniejsze za- 
dłużenie wobec rozwiniętych krajów kapitalistycznych, sytuację komplikują dodat- 
rowa drastyczne często ograniczenia i restrykcje. W gospodarce krajów socjalistycz- 
nych występują tendencje do nadmiernej materiałochłonnośc 1 energochłonności pro- 
dukcji. Niedostatecznie wykorzystuje się potencjał intelektualny i naukowo-technicz- 
nv, rezerwy tkwiące w mechanizmach funkcjonowania oraz w sferze międzynarodo- 
wego socjalistycznego podziału pracy. Uwarunkowania, w jakich funkcjonuje gospo- 
darxa krajów socjalistycznych, wymagają wiec wyzwolenia potenc'alnych rezerw. 
Pomyślny przebieg tego procesu zależy od warunków uruchomienia intensywnych 
czynników rozwoju gospodarczego. 

W intensvwnym rozwoju gospodarczym uczestniczą lub mogą uczestniczyć wszy- 
stkie dostępne czvanixi niezależnie od ich charaxteru. Są wśród nich czynniki e:ono- 
miezne, społeczne, polityczne, ideologiczne, psychologiczne, 0 znaczeniu globalnym 
i oząstkowym, o dużej, malej I minimalnej sile oddziaływania. Natłox tych czrn= 
nixów powoduje jetuiax zaciezanienie badanego problemu. Trzeba, w związku z tym, 
odróżniać zjawiska ważne od mniej ważnych, abstrahować od szczegółów, aby można 
„było skoncentrować sie na tvm, co istotne i najistotniejsze. Bardzo ważne znaczenie 
dla rozwoju gospodarczego ma postęp techniczny i przemiany etrustury produkcji 
— struktury gałęziowej, branżowej, asortymentowej oraz struktury wewnętrznej wv= 
twarzanych wyrobów. Postep techniczny i zmiany Strukturalne traktuje się zwykle 
jako przejaw rozwoju gtspodarczezo. Pomija się natomiast ten ważny fakt, że są one 
również ważnym czynnikiem tezo rozwoju. Można wyrazić tylko uhoiewanie, mów;ł 
W. Iskra, że prezentowana u nas inwestycyjna teoria wzrostu gospodarczego, zwłasz- 
cza w podrecznikach akademickich ma ex dcefinitione charakter aswukturalny. 

strukturalnie patrzenie na wzrost gcspodarczy jest uproszczeniem deformującem 03- 
raz realnej rzeczywistości, Poszerególne elementy gospodarki narodowej należy tra:- 
tować jako srstem naczyń piaczonych, w których odbywa się proces reproduxcjj 
i między którymi płvną potoki wzajemnie świadczonych dóbr i usług. Jednolity or. 
ganizm gospodarki musi dysponować centralnym ośrodkiem dyspozycHh, który w celu 
zapewnienia odpowiedniej dynamixi wzrostu, struktury i jakości produkcji winien 


LĄ 


"być stlny i kompetentny. Dia bezkolizyjnego rozwoju gospodarki socjalistycznej po- 
trzebny jest zarówno centralizm, jak 1 demokracja. Tam gdzie słabnie demokracha, 
zmniejsza się również lub wręcz zanika kontroia społeczna w stosunku do ludzi dyvspo- 
nujących środkami produkcji. 
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zabierając gios w dyskusji, uczestniczący w konwersatorium tow. Marian Wośnia!: 
podkreślił znaczenie nodeimowania szerokiej dyskusji nad problemami rozwoju naszej 
gospodarki w bliskiej i dalszej perspektywie. Na:bardziej dopracowany mo- 
Gel gospodarczy realizowany przez człowieka niexompetentnego, nie przygotowa- 
nego do realizacji oxreślonych zadań będzie mode!em złym. Utosiine jest więc rrze- 
szonanie, że stworzenie określonego mechan:zmu ekonomicznego zapewni nan w spoe 
sób niejako automatyczny olbrzymi przyrost efektywności, cszczędności, wołvnie na 
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stworzenie doskonalej struktury produkcji itp. Musimy pamiętać o tvm, że podnie- 
sienie stopy życiowej spoleęczeństwa polskiego zależy nie tylko od kalkulacji piani- 
stycznych, lecz od postaw społeczeństwa w procesie produkcji, zrozumienia koniecz- 
ności podniesienia wydajności pracy, poprawy organizacji produkcji, od oszczędne- 
Zo zużywania surowców, materiałów i energii. 

Po to, żeby dochód narodowy w pięciolatce wzrósł od 16 do 19 proc., z tego podzie- 
lony o 14—16 proc., potrzebny jest wzrost produkcji przemysłowej co najmniej o 16 
proc., nakładów inwestycyjnych minimum o 19 proc., zmniejszenie materiałochłon= 
ności produkcji przemysiowej i budowlanej od 8 do 12 proc. i zmniejszenie energo- 
chłonności dochodu narodowego w granicach 10—12 proc. Wzrost wydajności pracy w 
przemyśle powinien być nie mniejszy niż 16 proc. w skali pięciolatki. Żeby obniżyć 
materiałochłonność produkcji, potrzebne są nowe technologie produkcji, wydajniej- 
sze maszyny zużywające mniej energii. Społeczeństwo musi o tvm wiedzieć i zdawać 
soDie sprawę z tego, że oszczędne i efektywne gospodarowanie to jedyna droga roz- 
woju gospodarczego 1 poprawy bytu narodu. W realizacji tych zadań musi pomoc 
nauka i to nie tylko w rozwiązaniach teoretycznych, aie również w praktyce gospo- 

arczej. Postęp naukowo-techniczny stanie się realnym faktem wtedy, gdv znajdzie 
zastosowanie, dokona się w przedsiębiorstwie. Należy się zastanowić, jakie mecha- 
nizmy mogłyby wymusić wdrażanie postępu technicznego w przedsiębiorstwach, jax 
te mechanizmy doskonalić, Występują również opory przy realizacji zmian strukiu- 
ralnych i to nie tylo w przedsiębiorstwaca, ale w biurach projestowych i instytue= 
tach projektowo-konstrukcyjnych. 

Szeroką dyskusję wywołują występujące zjawiska inflacyjne i sposoby walki z in- 
flacją. Ale jedyna teoria, jaką w tym zakresie dysponujemy, to teoria cen. To trochę 
za mało przy niemałym przecież u nas potencjale naukowym. Środowiska naukowe 
powinny wziąć na warsztat parę innych problemów, które wymagają rozwiązania teo- 
retycznego i praktycznego, tym bardziej że to, co już jest opracowane, nie zawsze 
sorawdza się w praktyce. Na bieżąco dokonuje się drobnych korekt, które nie przy- 
noszą sbodziewanego etektu. Struktura cen w dalszym ciągu jest nieprawidłowa. Ale 
po to, żeby ceny artykułów przemysłowych były relatywnie niższe od cen artykułów 
żywnościowych, w przemyśle musiałaby się dokonać olbrzyinia obniżka kosztów pro- 
duaxcji Jak tego dokonać — to zadanie również dla nauki. 

Ważnym zadaniem jest także dalsze doskonalenie mechanizmów reformy gospo- 
darczej. Mamy gorących zwolenników reformy, jak i zdexlarowanych jej przeciw- 
ników, Również część załóg przedsiębiorstw jest przeciwko relormie gospodarczej, 
widząc w jej działaniu tylko ruch cen w górę, nie zawsze dostrzegając, że równocześnie 
dokonuje się także wzrost płac. W wielu wypadkach wzrost płac jest szybszy od wzro- 
stu wydajności pracy. Taka polityka przedsiębiorstw prowadzi w konsekwencji do 
wzrostu kosztów produkcji, pogorszenia efektywności gospodarowania i domagania się 
później różnego rodzaju ulg, dotacji itp. To postępowanie części przedsiębiorstw nie 
ma nic wspólnego z realizacją założeń reformy. Gdyby wcześniej zatroszczyły się 
o właściwy asortyment produkcji, o prawidłową struxturę zatrudnienia, odpowiednią 
wydajność pracy, zadbały o przyrost produkcji, nie miałyby kłopotów. O reformę 
w dalszym -'ciągu trzeba walczyć, doskonalić jej mechanizmy, tłumaczyć jej zasady. 
Pomyślność realizacji założeń retormy zależy głównie od ludzkich postaw. 

Konieczne jest dalsze popularyzowanie założeń reformy. Dużo dobrego mogliby tu 
uczynić naukowcy. Wspomagając w odpowiedni sposób publicystykę. Tym bardziej 
że jest to problem bardzo poważny i wymagający dużej wiedzy. Praktyka uczy, że 
dobrą publicystyką zawsze zajmowali się naukowcy i było to z pożytkiem dia danego 
probiemu. 
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Najwięcej uwagi poświęcono w dyskusji problematyce intensyfikacji rozwoju gos- 
podarczego. Czynnikami ograniczającymi rozwój gospodarczy, zdaniem dyskutantów, 
są przede wszystkim: rozrzutność i niegospodarność, które doprowadziły do nadmier- 
nie wysokiej materiałochłonności i energochłonności produkcji, bariera ekologiczna, 
brak dostatecznie głębokiej synchronizacji narodowych struktur gospodarczych w ra- 
mach RWPG, nadmierne zadłużenie, drastyczne ograniczenia i restrykcje rozwinię= 
tych krajów kapitalistycznych. Natomiast potencjalne rezerwy intensyfikacji rozwoju 
gospodarczego, zdaniem wielu dyskutantów, to: możliwości zwiększenia aktywizacji go- 
spodarczej podstawowego czynnika produkcji i rozwoju — człowieka, a nie ciągłe 
zwiększanie nakładów inwestycyjnych. Niezbędny jest dobór określonych narzędzi 
pobudzających intensywne czynniki rozwoju z uwzględnieniem stanu świadomości 
społecznej. Trzeba też jasno sformułować cele gospodarcze zarówno dla okresu krót- 
kiego, jak i długiego. Duże znaczenie mogłoby mieć określenie wyrażnego związku 
między zmianami płac a zmianami wydajności pracy, odejście od napiętego planowa- 
nia i sprowadzania całego problemu intensyfikacji rozwoju tylko do inwestowania, 
Trzeba — podkreślono w dyskusji — odbudować rezerwy, szczególnie w przedsię- 
biorstwach, aby nastawione one były na produkowanie, a nie przezwyciężanie trud- 
ności. Dla zwiększenia intensywności gospodarowania konieczny jest przymus ekono- 
miczny. Aktualnie kredyty, podatki i inne narzędzia finansowe są mało przydatne, 
Musi to być zbiór instrumentów, cały system, niezbędny dla realizacji danego celu. 
Do tego potrzebny jest drogi, zdrowy pieniądz. A także pełne uporządkowanie sy- 
stemu cen i cenotwórstwa. Ceny muszą pełnić rolę podstawowego instrumentu bie- 
żących dopasowań i procesów adaptacyjnych oraz podstawowego miernika oceny wy- 
ników gospodarowania. Niezbędne jest lepsze wykorzystanie potencjału intelektualne- 
go i naukowo-technicznego. A w tym celu konsekwentne wdrażanie reformy gospo- 
darczej i uruchomienie rezerw tkwiących w mechanizmie funkcjonowania gospodarki. 

Ważną sprawą jest zwłaszcza wykorzystanie informatyki dla przyspieszenia proce- 
sów rozwojowych. 

Wielu dyskutantów koncentrowało swą uwagę na zagadnieniu efektywności gospo- 
darowania. Poglądy dyskutantów w tej kwestii były zróżnicowane. Ujmując je syn- 
tetycznie, w kilku punktach, wzrost efektywności gospodarowania jest możliwy do 
osiągnięcia poprzez: 

— systemowe rozwiązanie problemu racjonalizacji zatrudnienia t racjonalizacji gos- 
podarki surowcowo-materiałowej i paliwowo-energetycznej (musi to przyjąć wymiar 
zadania ozgólnonarodowego); 

— odejście raz na zawsze od mierników wyników produkcyjnych brutto; 

— odejście od kosztowej metody budowy cen; 

— uzupełnianie mechanizmów oddolnych, a niekiedy i odgórne stymulowanie me- 
chanizmów bezpośrednio wspierających przymus ekonomiczny; 

— racjonalne systemy motywacyjne i wyzwolenie ama) 3 rezerw pomysłowo- 
ści, innowacyjności i wyższej efektywności; 

— odejście od „miękkiej” polityki wobec pracujących Kio/dataie i nieefektywnie; 

— odejście od dotacji, dotowanie opóźnia nasze dążenia do uczynienia gospodarki 
nowoczesnej i efektywnej; 

— oparcie działalności przedsiębiorstw na tzw. systemowych mechanizmach 
i stabilnych regułach ich funkcjonowania, które tworzą podstawowe warunki ecze- 
kwowania działań efektywnościowych i rozwoju przedsiębiorstwa, Decyzje uznanio- 
we powinny mieć charakter wyjątkowy i przejściowy. 
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Zaerożenien dla wzrostu efextywnoscf gospedarywan:a — podxreślodo w d'sxusił 
— staże się praktyka działania przedsiębiorstw łączonych. | 

ża niezmiernie ważny uznany został problem przebudowy struktury gospodarki pol- 
siej, czyli tzw, restrukturalizacji. Proolem ten rozpatrywany był w różnych pzze- 
xrojach. Za szczególnie ważne zadanie uznano konieczno:ć aoxonania zmiaa SWUx- 
turalnych w przemyśle. 

Podstawowe przyczyny konieczności dozonania mnian strukturalnych to: kodiecz- 
ność lepszego zaspoxajania potrzeo społecznych i zwięxszanie exeportu oraz spade:< 
eiextywności wykorzystania czynników produkcji, znniejszan.ie się proaustywnosci 
srodków trwałych, niewystarczający przyrost wydajności pracy przy rostiącym tecz- 
nicznym uzorojeniu pracy. Zmiany strukturalne niezoędne dla rozwoju gospodarcze- 
go powinny dotyczyć strustury gałęziowej, branżowej i asortymentowej, a taxże strus- 
tury wewnętrznej wytwarzanych wyrobów. Należy zwrócić uwagę na taką kompozycję 
poszczególnych gałęzi branż i rodzajow wytworczości w strukturze produżcj, aoy jej 
srednia efektywność wyxsazywała tendencję rosnącą, Doraźne podejmowanie decyzji 
uależy zastąpić planowaniem strukturalnym. Trze»a buaować taxą strukturę gospo- 
darki, która bedzie charakteryzowała się znaczną przestawiainością, zdoinością aa 
e.astrcznych dostosowań produxcji do szybko zmieniających się potrzeb. Należy do- 
ronać generalnej werylixacji programu inwestycyjnego w celu przeciwdziałania sa- 
rnodiznyealeniu się struktur oraz w ce.u exstraDolacji dotychczasowych trendówy roż- 
wojowych. Zmiany struwturalne powinny obyć dokonywane na podstawie zarówuo de- 
cvzji centralnych, jak i działań oddo!lnvch, wynikajacych z produ«cyjnej działalno- 
sci samodzienych przedsiębiorstv. W krótkim okresie ziniany struxiuraine nie po- 
winny być zbyt duże, ponieważ mogą sDowodować załasvialiie się całego układu ko- 
operacyjnego, technologicznego itp. Viażliwe są natomiast zmiany peryżeryjne, Takie 
riożiiwości stwarzają istniejące wouwie moce wytworcze. Głęboś.se zmiany wy:nagaję 
naxładów inwestycyjnych, likwidacji pewnych grub piodusch. przewwaliizowa:ja si- 
ły rodoczej, a nawet jej przemieszczenia. 

Zoyt pochopne wypowiedzi dotyczące zmian strunturanych i mociinoścći tyca za.u. 
zncją prowadzić do irustracji społeczeństwa. 

ZŻarowno w czasie dysxusji, jak i w wypowiedziach złożonych do pioiosożu poru- 
szono rówiież proolem inilacji i jej szutków dia naszej gospodarzi. Pod.ireśiodo, że 
zadaniem pierwszoplanowym jest przywrócenie giooalnej równowagi rynsowej reali- 
zywanej nie przez prymitywne biiansowanie przychodów i wydatxów pieniężnych lud- 
ności, lecz przez mechanizm rownoważący rynex, na którym palstwo działać będzie 
nie tyle jako organ władzy, iecz jako najsilniejszy podru:ot gospodarczy. Zadanien 
krótkoowresowym powinno s.ę stać sprowadzenie inilacji do wielkoścj jeanoacyfrowej. 
Dia realizacji tego celu musi być twardsza polityka piac, kiówa powinna, po sig 
gnięciu równowagi, daprowaczić do gwa:townego spadzu stopy inliacji, 

Z'wracaiwo uwagę na potrzebę odejścia od proinflacyjnego programu inwestycyji:e- 
Zo legailituryziiiu płacowego, na potrzecoę uzdrowienia systenu excnomicznego w Du- 
downictwie, podkreślono, że utrzymywanie się wysokiej stopy infiacji pogłębia zaco- 
tanie tecaniczue, niską Jakość produkcji i niski poziom wartości użytkowej wyrobów. 
Należy ograniczyć rozmiary podwyżek cen przez przeni”sł maszyn i środków pro- 
duscji ala roln.ctwa, wzrost których przerzucany jest na rolnictwo i przemysł rolno- 
-SDOŻYWUcZY. A Z EJiEI pLrawyżxi te przerzucane są na konsumentów. Przywilej przed- 
siędDiorstw, który daje in możliwość ustalania cen, jest przyczyną spadxu produkcji, 
rozkręctenia spirali inflacyjnej 1 pogiębienia nierównowagi rynkowej, Nie powinno 
być „mozaiki” cen, lecz prawidłowy utworzony systein cen, klarownie sformułowana 
poiwyka cen i plac, 
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Społeczna własność środków produkcji wymaga oxreślomego typu organizacji i kie- 
rowania gospodarką. W dyskusji podkreślono, że fundamentalną zasadą funkcjono- 
wania gospodarki socjalistycznej jest zasada centraliznu. Jednolity organizm gospo- 
darki musi dysponować centralnym ośrodxiem dyspozycji, który winie być silny 
i kompetentny. Potrzebny jest jednax nie tylko centralizm, ale również demoxracja. 
Aby społeczna własność środxów produkcji nie zatracała swojej postaci ogólnonaro- 
dowej, musi być sprzężona z powszechną demokratyzacją socjalistyczną oraz wyrasta- 
jącą z owej demokratyzacji kontrolą społeczną. Należy prawidłowo oxreślić obszar 
problematyki strategicznej, pojemności pojęcia -strategii gospodarczej. Trzeba odejść 
od systemu nakazowo-rozdzielczego wszędzie tam, gdzie jest to możliwe we współcze- 
snych warunkach gospodarowania. Program restrukturalizacji nie może być trakto- 
wany jako przedsięwzięcie substytucyjne, lecz jako komplementarne wobec reformy 
gospodarczej. Reforma nie powinna być traktowana jaisso modyfikacja narzędzia cen- 
Lralnego sterowania gospodarką, lecz jako systenowa zmiana strategiczna. 

Na nowo trzeba ogarniać, podejmować i rozwiązywać najważniejsze probleiny do- 
tyczące postępu technicznego = podkreślano w dyskusji, Do najważniejszych prob- 
lemów w tym zakresie zaliczono: konieczność ukierunkowania postępu technicznego 
ma oszczędność energii i surowców. Niezbędne jest opracowanie kierunkowego pro- 
gramu rozwoju postępu technicznego oraz dalsze usprawnienie systemu sterowania 
postępem naukowo-technicznym przede wszystkim poprzez skrócenie drogi przepływu 
ooracowań naukowych do praktyki gospodarczej. Trzeba zwiększyć liczbę centrów 
naukowo-produkcy jnych i przedsiębiorstw innowacyjnych oraz intensywnie doskona- 
lić zaplecze rozwojowe przemysłu, Konkretne projekty techniczne powinny być ukie- 
runkowane na realizację łącznego wzrostu wydajności pracy żywej i uprzedmioto- 
wionej. Niezbędne jest doxonanie znian w kryteniach oceny postępu technicznego, 
ich zaostrzenie. Trzeba dokonać zmian w podziale korzyści z wdrożeń nowych roz- 
wiązań technicznych. Np. 30—80 proc. tych korzyści powinno pozostać w przedsię- 
biorstwie przez pierwsze pięć lat w zależności od finansowego zaangażowania jed- 
nostxi gospodarczej. 

Trzeba zastosować preferencje dla inwestycji modernizacyjnych, opracować pian 
ogólnonarodowego obligatoryjnego wycofania przestarzałych konstrukcji i technolo- 
gii oraz produktów o wysokiej materiałochłonności i energochłonności, a taxże tech- 
nicznie przestarzałych. 

ZwTacano uwagę na poirzedę zwiększenia nasładów na sferę B+-R zarówno w skali 
malcro-, jak i mikroekonomicznej, a także skoncentrowania środków z budżetu cen- 
tralnego na wybranych gałęziach ł£ branżach wytwarzających środxi techniki będą- 
ce nośnikanu postępu technicznego. , 

W zakresie kształcenia ekonomicznego zwracano uwazę, że axtuainie realizowany 
program ekonomii politycznej nie uwzględnia w stopniu wystarczającym problemów 
współczesnego życia gospodarczego i odpowiedniej interpretacji teoretycznej zacho- 
dzących w nim zmian, wymaga zatem wzbogacenia o nowe i zmientie w czasie zja- 
wiska exonoiniczne zachodzące zarówno w kraju, jak 1 na świecie. W uczelniach 
technicznych przedmiot ekonanii powinien być traktowany jako zawodowy. Nauka 
musi stać się integralną częścią życia społecznego i gospodarczego, nie może być 
uprawiana na zasadzie „nauki czystej”, Konieczne jest odejście od tradycyjnego cha- 
raxteru studiów w ujęciu branżowym i przejście na kierunki funkcjonalne. 

Trzeba usprawnić propagowanie problenów exonomicznych w środzach masowego 
przekazu. Programy telewizyjne i radiowe poświęcone zagadiiieniom ekonomiczny:n 
powinny być zrozumiałe dla odviorcy. Opracowali: 

DANUTA ZAWISŁAWSKA 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


O współczesne rozumienie 
polskiej racji stanu 


RYSZARD WOJNA 


Racja stanu Polski Ludowej nie została wydumana w abstrakcji ani 
określona przy „zielonym stole”. Wyrosła ona z rzeczywistości wojennych 
ofiar i cierpień, z walki przeciwko niemieckiemu faszyzmowi, z woli po- 
_koju i zapewnienia państwu polskiemu trwałości istnienia raz na zawsze. 
A ponieważ wyrosła z rzeczywistości, wobec tego odzwierciedla świat real- 
"ny, a nie-chciejstwo, realny układ sił, a nie wzięte z chmur rojenia polskiej 
opozycji i sympatyzujących z nią antykomunistycznych ośrodków na Za- 
chodzie. | 

Racji stanu nie można bowiem rozpatrywać w oderwaniu od konkret- 
nego podłoża. z którego ona wyrasta, a więc od uwarunkowań geopoli- 
tycznych, od wniosków płynących dla danego państwa z historii, od inte- 
resów ustroju i gospodarki narodowej, od warunków rozwoju cywilizacyj- 
nego i kulturalnego. 

Suma tych wszystkich elementów prowadziła 40 lat temu nie tylko ko- 
munistów, ale także szerokie warstwy społeczeństwa polskiego, w tym 
większość twórczej inteligencji polskiej, do jednej konkluzji: podstawą 
realizacji polskiej racji stanu w świecie ukształtowanym przez wyniki 
Il wojny światowej może być tylko sojusz i przyjaźń ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Bowiem tylko Związek Radziecki posiada wspólne z Polską 
obiektywne interesy w realizacji najważniejszych zadań, jakie polska po- 
lityka zagraniczna stawiała przed sobą w okresie powojennym, a wszystkie 
one ogniskowały się w założeniu podstawowym: nie ma nic ważniejszego 
nad utrwalenie na zawsze owoców zwycięstwa nad niemieckim imperializ- 
mem. 

W praktyce stawiało to następujące priorytety przed polską polityką 
zagraniczną: 

— zapewnienie nieodwracalności granicy polsko-niemieckiej, wytyczo- 
nej porozumieniem trzech mocarstw zwycięskich na zachód od Szczecina, 
a następnie wzdłuż Odry i Nysy Łużyckiej, aż do granicy z Czechosłowacją; 
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— niedopuszczenie, by niemiecki mililaryzm mógł kiedykolwiek znowu 
zagrozić Europie i światu; 

— działanie na rzecz rozwiązania problemu niemieckiego w duchu de- 
mokracji i pokojowego współżycia Niemców z wszystkimi narodami Euro- 
PY; 
— dążenie do pokoju w oparciu o możliwie najszerszy system bezpie- 
czeństwa zbiorowego; 

— działanie na rzecz tworzenia sprzyjajacych warunków do odbudowy 
kraju ze zniszczeń wojennych, a następnie rozwoju jego gospodarki. 

Wszystkie te zadania miały wspólny mianownik w racji stanu Polski 
Ludowej. Faktu tego nasi przeciwnicy polityczni nie są w stanie zakwestio- 
nować. Próbują jednakże przeciwstawiać temu inny tok rozumowania. 
Twierdzą, że gdyby pr zyjąć inny punkt wyjścia do roztrząsania tych spraw, 
a mianowicie — związanie bezpieczeństwa Polski nie z bezpieczeństwem 
ZSRR, lecz z polityką mocarstw anglosaskich, wówczas ciąg dalszy byłby 
inny, bardziej odpowiadający interesom narodu polskiego. 

Wprawdzie historii nie traktuje się pod kątem widzenia hipotetycznego 
jej rozwoju — podstawową cechą historii jest to, iż jest ona zmaterializo- 
wana w faktach już dokonanych — ale w tym wypadku odpowiedź na tego 
rodzaju rozważania narzuca się sama. Z chwilą zakończenia działań mili- 
tarnych na plan pierwszy w stosunkach między trzema mocarstwami z 
Jałty i Poczdamu wysunęło się nie to, co je łączyło w imię osiągnięcia 
zwycięstwa nad faszystowskimi Niemcami, ale to, co je dzieliło, a co było 
nieuchronnym rezultatem różnych interesów klasowych, a tym samym róż- 
nych celów politycznych. Jeśli mimo to postulowali współpracę między so- 
bą w procesie ustanawiania powojennego ładu pokojowego w Europie, to 
czynili to w nadrzędnym, wspólnym interesie zrodzonym z nowego ukła- 
du sił, jaki powstał w rezultacie wzrostu znaczenia i pozycji ZSRR, a więc 
państwa, które wniosło największy wkład ofiar i sił w pokonanie III Rze- 
szy. Jednakże pod poziomem tego, co było między nimi wspólne, aż kotło- 
wało się od sprzeczności w zwiazku z zajmowaniem pozycji wyjściowych 
do rywalizacji o świat powojenny. Związek Radziecki nie ukrywał nigdy 
swej sympatii i solidarności z zaczynającym się wówczas przyspieszonym 
procesem rozpadu imperiów kolonialnych, z walką narodów kolonialnych 
o wyzwolenie. Jednocześnie państwa Europy Środkowej i Południowo- 
-Wschodniej, w których walka z faszyzmem wysunęła na plan pierwszy 
siły lewicy i doprowadziła je do władzy, weszły na drogę głębokich prze- 
mian społeczno-ustrojowych, która następnie stała się drogą socjalistyczną. 

Musiało to potęgować wrogość antykomunistycznych ośrodków w USA 
1 gdzie indziej do ZSRR i sił postępu na całym świecie. Zimna wojna wy- 
dana Związkowi Radzieckiemu i młodym krajom demokracji ludowej 
przez Stany Zjednoczone była próbą zatrzymania rozwoju socjalizmu 
przy pomocy sankcji, restrykcji, dywersji i wojny psychologicznej. 

W tych warunkach, przy tym potencjale napięcia międzynarodowego 
oraz wysokości stawki, o jaką toczyła się zimna wojna, czyż jest do pomy- 
ślenia, aby Polska powiązana wspólnymi celami w polityce zagranicznej 
nie ze Źwiązkiem Radzieckim, a z państwami Zachodu nie była przez nie 
wykorzystana jako odskocznia do działań godzących w bezpieczeństwo 
ZSRR?! Wiemy przecież, jak silny był potencjał antysowietyzmu w owym 
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czzsie w części polskiego sJoieczeńsiwa. W różnym stosunku do współpra- 
cy z ZSRR tkwiły też glówne źródia bratobójczej wojny, jaka toczyła się 
w Polsce przez kilka lat po II wojnie światowej i w ktorej straciło życie 
kilkadziesiąt tysięcy Polaków po obu stronach barykady. Łatwo możemy 
sobie wyobrazić, jaka byłaby sviuacju, gdyby naszym krajem rządziły 
wówczas siły prawicowe oraz jaka mogiaby bvć reakcja ZSRR na ponow- 
ne odżycie nieoezbieczeństw ze strony vogiej mu Polski, Inny też w tych 
warunxach musiałby być dla Polski przebieg Konferencji Poczdamskiej. 
ZSRR nie mógłby być zainteresowany oabudową silnej Polski, która była- 
by mu niechętna. Znając zaś z podziemnej prasy stanowisko ośrodków 
związanych z Delegaturą Rzydu RP w okupowanym kraju oraz z Komencą 
Główną Armii Krajowej, nie możemy mieć wątpliwości, że byłaby to w 
istocie pozycja wroga. Wiedział o tym również Związek Radziecki. 

Owocem innego biegu wydarzeń niż ten, jaki miał miejsce, byłoby więc 
znalezienie się Polski między dwoma kamieniami młyńskimi, nie mówiąc 
już o tym, iż nie mając w Poisce sojusznika Związek Radziecki byłby przy- 
puszczalnie zmuszony szukać innych rozwiązań dla swego bezpieczeństwa 
od strony jego granic zachodnich, np. w innym rozegraniu tzw. karty nie- 
nieckiej. 

Do tej samej konkluzji, iż nie było i nie ma alternatywy dla racji stanu 
reprezentowanej przez Polskę Ludową, możnu też dojść drczą analizy 
ostatnich dwustu pięćdziesięciu lat dziejów Polski. Otóż od początku wie- 
ku AXVIII wszystkie realne warianty polskiej racji stanu są rozgrywane 
tylso w trójkącie: Polska — Niemcy — Rosja. Sojusz przedwojennej 
Polski z Francją oraz brytyjskie gywarancje dla Polski z 1939 r. nie potra- 
fiły w niczym tego stanu rzeczy zmienić. Chodzi o to, że o racji stanu nie 
decydują względy taktyczne ani przejściowe układy sił, tylko obiektyw- 
ne interesy wszystkich stron. Wszelka zmiana w stanowisku jednego 7 
trzech biegunów w tym trójkącie musi, niemal automatycznie, prowadzić 
do przesunięć w pozycjach dwu pozostałych. Podpisując 21 kwietnia 
1945 r. układ o przyjaźni i sojuszu ze Związkiem Radzieckim, Rzeczpospo- 
lita Poiska po raz pierwsz rozwiązała w zgodzie z zasadami logiki poli- 
tycznej dylemat owego trójkata: potrzeba zabezpieczenia się przed groźba- 
mi, jakie mogłyby w przyszłości płynąć ze strony odbudowanego i znowu 
agresywnego niemieckiego militaryzmu, stwarzała i stwarza wspólny mia- 
nownik interesów bezpieczeństwa Polski i ZSRR. 

Nie możemy jednak przy tvm lekceważyć stanowiska naszych przeciw= 
ników politycznych wtedy i azisiaj ani źródeł antysowietvzmu w naszym 
społeczeństwie. Racja stanu pozwala państwu tym pełniej realizować wy- 
rażone w niej interesy, im większe ma ona poparcie społeczne. Do źródeł 
tych należy przede wszystkim zaliczyć pięć wieków niemal stałej konfron- 
tacji z naszymi sąsiadami wschodnimi, a także współpracę niemiecko-ro- 
syjską w RIX w. stawiającą sobie za cel niedopuszczenie do odbudowy 
państwa polskiego. W jednym pokoleniu trudno nadrobić skutki negatyw- 
nych nawarstwień z kilku wieków. 

Ale z drugiej strony, wstrząs polityczny i psychologiczny, jaki przeszedł 
naród polski w toku ostatniej wojny, cierpienia nieporównywaine z żad- 
nvm innym okresem naszych dziejów, może poza najazdem Mongołów, 
groźba biologicznej zagłady, a także nienawiść do faszystowskiego najeźdź- 
cy i wola pokonania go bez względu na ofiary, to wszystko razem musiało 
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prowadzić do głębokich przewartościowań naszych stosunków ze wschod- 
nimi sąsiadami. Fakt, że wyzwolenie sood niemieckiej okupacji przyniosła 
nam Armia Czerwona, że ramię w ramię z nią walczyli polscy żołnierze 
— a było ich setki tysięcy — że całe społeczeństwo widziało „czerwonoar- 
miejców” przy rozminowywaniu polskich miast i pól, przy odbudowie 
pierwszej infrastruktury nieodzownej dla powrotu do normalnego życia, 
że władza radziecka i lewica polska wspólnie deklarowały wolę budowania 
od nowa, od podstaw pokojowego współżycia obu państw i narodów, wszy> 
stko to razem nie mogło nie spowodować pozytywnej zmiany nastrojów 
w społeczeństwie polskim wobec ZSRR. Do tego dodajmy jeszcze takie 
fakty, jak świadomość chłopów polskich, iż bez zwycięstwa lewicy w Pol- 
sce nie doszłoby do tak konsekwentnie przeprowadzonej reformy rolnej 
ani do największej w dziejach Polski „rotacji elit” rządzących krajem, z 
tym że klasa robotnicza i chłopstwo nie były elitą w zwyczajowym rozu- 
mieniu tego słowa. Również te przeobrażenia społeczne dynamizowały po- 
zytywne przemiany w stosunkach polsko-radzieckich. Dzisiejsze młcde 
pokolenie nie zdaje sobie sprawy, jak otwarcie dyskutowano w Polsce w 
latach 1945—1947 na te tematy. Do tego dochodziło jeszcze zafascynowanie 
części polskiej inteligencji niezmiernie szybko rosnącą pozycją Związku 
Radzieckiego w świecie. Zaryzykowałbym twierdzenie, że w owym czasie 
polskie ośrodki opiniotwórcze wykazywały większe poczucie realizmu. niż 
na początku lat 50-vch. Skłaniała je wtedy do tego w dużym stopniu rów- 
nież klęska powstania warszawskiego, która — moim zdaniem — jest więk- 
szą cezurą w dziejach polskich, niż jesteśmy to już dziś w stanie ogarnąć. 


Ale powróćmy do głównego toku wywodu. Logika zimnej wojny i cele, 
jakie sobie w niej stawiał amerykański imperializm, jeszcze bardziej wią- 
zały realizację zadań płynących z polskiej racji sianu z przyjaźnią i soju- 
szem ze Związkiem Radzieckim. Jeśli cele imperializmu były bowiem prze- 
de wszystkim antyradzieckie, to droga ku ich urzeczywistnieniu wiodła 
m.in. przez podkopywanie i rujnowanie polskich interesów. 


Ilustracji tego dostarczyły nam same początki amerykańskiej woltv. 
Stany Zjednoczone dążąc do zorganizowania w Europie szerokiego frontu 
antyradzieckiego i antvsocjalistycznego upatrywały swego naturalnego so- 
jusznika w pokonanych Niemczech. Niemcy stanowiły nie tylko najwięk= 
szy potencjał demograficzny i — mimo zniszczeń wojennych — gospodar- 
czy w Europie, ale również największy potencjał nienawiści i wrogości do 
ZSRR, zrodzony ze szlaku klęski od Stalingradu po Berlin oraz z wycho- 
wywania tego społeczeństwa przez kilkanaście lat w duchu zoologicznego 
antykomunizmu. We wrześniu 1946 r. amerykański sekretarz stanu, Byr= 
nes, w przemówieniu wygłoszonym do Niemców w Stuttgarcie wezwał ich 
do wsparcia zwrotu, jaki dokonał się w amerykańskiej polityce wobec 
ZSRR. Ceną tego wsparcia było obudzenie w niemieckim nacjonalizmie 
nadziei na możliwość zmiany amerykańskiego stanowiska wobec poczdam- 
skich postanowień odnośnie do granicy na Odrze i Nysie. I tak został za- 
warty — w imię antyradzieckich celów — godzący w Polskę sojusz między 
amerykańskim imperializmem a dążącym do odrobienia terytorialnych 
strat niemieckim nacjonalizmem. Dodatkowym cementem spajającym te 
dwie siły jest wspólnota ich interesów klasowych wobec umacniających 
się pozycji socjalizmu we współczesnym świecie. 
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otulfgarckie wystąpienie Byrnesa odegrało dużą rolę w Pu!sce. Przy- 
padło ono na początek kampanii przedwyborczej., Stosownie do jałtańskich 
uzgodnień, w pierwszych po wojnie wyborach do Sejmu uczestniczyły siły 
wywodzące się zarówno z koalicji lewicy skupionej wokał PKWN, jaki z 
ośrodków politycznych, na których opierał się emigracyjny rząd w Londy- 
nie. Ponadto zaangażowały się w kampanię przedwyborczą wybitne. nie- 
zależne polskie osobistości, przebywające w kraju, jak i powracające z 
zagranicy. 

Wsparcie, jakie Waszyngton zapowiedział dla rewizjonistycznych sił nie- 
mieckich, oraz zwrot w stanowisku USA wobec polskiej granicy na Odrze 
i Nysie odegrały zasadniczą rolę w zwycięstwie wyborczym sił stojących 
na gruncie polskiej racji stanu. Polityka amerykańska postawiła Mikołaj- 
czyka na pozycjach przegranych. Zostały natomiast w decydujący sposób 
umocnione pozycje tych ugrupowań, które polską rację stanu upatrywały 
w sojuszu i przyjaźni z ZSRR. Amerykańska polityka wobec odradzaiace- 
go się niemieckiego nacjonalizmu przekonała wielu wahających się Pola- 
ków, iż w światowym starciu dwu systemów nasze interesy i bezpieczenst- 
wo związane są z bezpieczeństwem i interesami ZSRR oraz państw demo- 
kracji ludowej. 

Dzisiejsze biadolenia niektórych polityków amerykańskich, iż wybory 
w Polsce (styczeń 1947 r.) nie były „wolne”, gdyż nie zwyciężył w nich 
ich kandydat — Mikołajczyk — oraz popierająca go prawica, abstrahują 
zupełnie od amerykańskiego wiarołomstwa wobec Polski w owym czasie. 
Zaś upatrywanie w wynikach tych wyborów naruszenia jałtańskich poro- 
zumień jest postawieniem sprawy na głowie. Najważniejszym postanowie- 
niem podjętym w początkach lutego 1945 r. w liwadyjskim pałacu bvło to, 
które dotyczyło pokonanych Niemiec. Chodziło o uniemożliwienie odbudo- 
wy sił zla na niemieckiej ziemi. Porozumienie to złamały Stany Zjedno- 
czone, a pierwszą tego oiliarą miała paść Polska. Uchronił nas przed tym 
sojusz z ZSRR. 

Dla każdego, kto pamięta drugą połowę lat 40-tych oraz początek lat 
o0-ych, jest też oczywiste, że wsparcie, jakiego w tym decydującym eta- 
pie rozgrywki o kształt rozwiązania problemu niemieckiego rząd polski 
udzielał polityce radzieckiej, miało za sobą niemal jednolite w tym wzslę- 
dzie stanowisko społeczeństwa polskiego, i to mimo wszystkich zastrze- 
żeń wobec tych zjawisk, które potem określaliśmy eufemistycznie mianem 
„okresu kultu jednostki” i związanych z tym wypaczeń. Tym młodym lu- 
dziom z kręgów dzisiejszej opozycji, którzy tych czasów nie mogą pamię- 
tać, a którzy twierdzą, że polskie wsparcie dla radzieckiej polityki zagra- 
nicznej zostało społeczeństwu polskiemu narzucone”, radzę — o ile chcą 
być intelektualnie uczciwi — zagłębić się w historię. Dostrzegą, jak dalece 
w rozgrywce o Niemcy rozum i serce Polaków były niemal spontanicznie 
po stronie stanowiska radzieckiego. 

Kiedy w odpowiedzi na utworzenie Republiki Federalnej Niemiec w 
październiku 1949 r. powstała Niemiecka Republika Demokratyczna 
wsparliśmy ją natychmiast politycznie, a w późniejszym okresie także go- 
spodarczo, widząc w niej nie tylko pierwsze w dziejach państwo niemiec- 
kie, które życzyło Polsce dobrze, ale także przesunięcie bezpośrednich gra- 
nic naszego bezpieczeństwa o kilkaset kilometrów na zachód. Był to waż- 
ny etap w dowodzeniu słuszności naszej racji stanu. Wraz z tym umacnia- 
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liśmy więzi przyjaźni i wsnólpracy z Czechosłowacją (nie bez pewnych 
trudności na początku) i innymi krajami dcmokracji ludowej. 

Po historycznym XX Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Radzicc- 
kiego, jaki odbył się w początkach 1956 r. i który odciął się od błędów i wy- 
paczeń okresu stalinowskiego, pojawił się we współpracy krajów demokra- 
cji ludowej ze Związkiom Radzieckim nowy. ważny element, dynamizują- 
cy politykę zagraniczną bleku państw socjalistycznych i powodujący po- 
ważne szczerby w amerykańskiej strategii zimnej wojny. Mianowicie, pod 
wpływem impulsu, który wyszedł w październiku 1956 r. z Warszawy wraz 
z powrotem Władysława Gomuiki na stanowisko I sekretarza KC PZPR, 
specyfika i narodowe kombonenty racji stanu poszczególnych państw so- 
cjalistycznych, które w osvesie stalinowskim były zdecydowanie wycisza- 
ne, stają się dorobkiem całej wspólnoty w rozgrywce prowadzonej przeciw- 
ko grożbie nowej wojny, wzbogacając rodzaj i zakres środków socjalistycz- 
nej dyplomacji, a także giębokość jej oadziaływania na opinię świata za- 
chodniego. 

Twórczym przykładem togo był przede wszystkim polski plan utworze- 
nia w Europie Środkowej strefy wolnej od broni atomowych, który prze- 
szedł do historii pod mianem P!anu Rapackiego. Jego znaczenie polegało 
w owym czasie na tvm, że wystapiła z nim nie tylko Polska jako taka, ale 
Polska — członek utworzonego w 1955 r. Układu Warszawskiego, będą- 
cego odpowiedzią na o 6 lat wcześniejsze powstanie paktu atlantyckiego 
i jego grożby. Oryginalny głos Polski na arenie międzynarodowej, głos 
mający fundamentalne znaczenie dla polskiej racji stanu, zyskał w ogrom- 
nym stopniu na ciężarze gatunkowym przez fakt, iż propozycję polską po 
pewnych konsultacjach wsparł Związek Radziecki i pozostałe państwa 
Układu Warszawskiego. 


Było to pierwsze w dziejach dvplomacji światowej poszukiwanie nowej 
filozofii politycznej w otwierającej się erze broni atomowych, erze, która 
gruntownie zmieniała dotychczasowe clausewitzowskie założenia traktują- 
ce wojnę jako dalszy ciag polityki, tylko prowadzonej przy pomocy innych 
środków. W warunkach istnienia broni jądrowych polityczny czy inny 
cel, o który toczy się wojna, może przestać w ogóle istnieć właśnie w wy- 
niku wojny. Podważą to sens wielu dotychczasowych motywacji wojen- 
nych. Z drugiej strony. niemożność sięgnięcia po rozstrzygający argument 
siły w celu przecięcia supła sprzeczności nie do rozwiązania — posiadanie 
broni atomowych przez obie strony prowadziło do „równowagi strachu” 
— nakazywała poszukiwanie nowych instrumentów kształtowania kon- 
struktywnych stosunków międzynarodowych, takich instrumentów, które 
wiązały wnioski natury militarnej z wnioskami politycznymi, a także gos- 
podarczymi. 


Do tego też sprowadzaia się logika Planu Rapackiego. Wychodząc my- 
ślą o wiele lat naprzód i dostrzegając decydujące znaczenie, jakie dla kli- 
matu stosunków międzynarodowych miało mieć stacjonowanie broni nu- 
klearnych na terenie nicktórych krajów, Polska zaproponowała utworze- 
nie strefy wolnej od broni atomowych, obejmującej obszar RFN, NRD, 
Czechosłowacji i Polski. W uzupełnieniach tego planu proponowaliśmy 
stopniową redukcję sił konwencjonalnych w tej strefie, a kiedy i to zostało 
przez oś Bonn — Waszyngton odrzucone przedstawiliśmy nowy wariant w 
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poslaci Planu Gomułki, proponujący strelę zamrożonych zbrojeń atomo- 
wych, oczywiście zamrożonych na ich ówczesnym poziomie. 

Ale w logice tych planów było jednocześnie coś więcej. Wobec nieprze- 
zwyciężalnego antagonizmu między dwoma państwami niemieckimi, wobec 
niemożności znalezienia wspólnej platformy rozwiązania problemu nie- 
mieckiego zgodnej z interesami wszystkich narodów Europy — nie zapomi- 
najmy, że do czasu przystąpienia RFN do NATO heroldem walki o jedność 
Niemiec była Niemiecka Republika Demokratyczna — plan polski zakła- 
dał istnienie wspólnych interesów bezpieczeństwa między obu państwami 
niemieckimi i ze wspólnego ich stosunku do stacjonowania na ich teryto- 
rium broni jądrowych amerykańskich i radzieckich czynił pomost dla po- 
czatku dialogu. 

Republika Federalna Niemiec pod rządami Adenauera upatrywała w 
tym pułapkę wiodącą do nawiązania równoprawnych, partnerskich stosun- 
ków z NRD i dlatego storpedowała polską inicjatvwę. Jednakże w 15 lat 
później musiała uznać NRD i nawiązać z nią międzypaństwowe stosunki 
na poziomie dalszego rozejścia się dróg, niż miało to miejsce w końcu lat 
piećdziesiątych. 

Dzisiaj, z perspektywy ponad ćwierćwiecza, jakie dzieli nas od Planu 
Rapackiego, w inicjatywie tej widzimy szczególny element polskiej racji 
stanu. Mianowicie nasza myśl krąży wokół poszukiwania rozwiązań na 
styku dwu bloków ustrojowych i militarnych, „wiążąc” Polskę najpierw 
z poszukiwaniem właściwego rozwiązania problemu niemieckiego, a kiedy 
to rozwiązanie okrzepło w postaci odzwierciedlającej realny układ sił w 
Europie i na świecie, tzn. w postaci dwu suwerennych, niezależnych państw 
niemieckich, rozwijających się w różnych systemach społeczno-politycz- 
nych i przynależnych do różnych układów wojskowych, wówczas polska 
myśl polityczna postawiła w swym centrum działanie na rzecz oparcia 
odprężenia w naszej części świata na nienaruszalności status quo w kwestii 
niemieckiej. W swej istocie jest to stałe poszukiwanie przez Polskę roz- 
szerzenia koncepcji bezpieczeństwa zbiorowego. Jest to jeden z nadrzęd- 
nych wniosków, jakie wyciągnęliśmy z Il wojny światowej. 

Polityka zagraniczna Polski przedwojennej była głęboko nieufna wobec 
koncepcji bezpieczeństwa zbiorowego. Ujawniło się to m.in. w storpedo- 
waniu przez Warszawę w 1934 r. francuskiej propozycji tzw. paktu 
wschodniego. Skazało to nas w pięć lat później na samotną walkę z nie- 
mieckim agresorem. Ale też jakakolwiek forma bezpieczeństwa zbiorowego 
była w tej części Europy niemożliwa do zorganizowania tak długo, jak dłu- 
go panowała wrogość między Warszawą a Moskwą. Złe stosunki polsko- 
-radzieckie rozsadzały wszelką możliwość zbudowania na obszarze między 
Niemcami a Związkiem Radzieckim trwałego i skutecznego porządku po- 
kojowego. Dlatego zwrot w postaci polsko-radzieckiego układu z 1945 r. 
rzutuje dobroczynnie nie tylko na nasze stosunki, ale na kolejne etapy 
procesu budowy struktur europejskiego pokoju. 

W 1964 r. min. Adam Rapacki składa w Zgromadzeniu Ogólnym Naro- 
dów Zjednoczonych propozycję zwolania europejskiej konferencji bezpie- 
czeństwa. Jest to pierwszy zalążek wielkiego i ważnego dzieła KBWE. 
Jednakże w tym samym czasie staje sią jasne, że polityka Republiki Fe- 
deralnej Niemiec wobec krajów socjalistycznych jest formą świadomej 
blokady na drodze do wzbogacenia bezpieczeństwa europejskiego o nowe 
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elementy współpracy ogólnoeuropejskiej. Dźwigniami tej blokady była 
przede wszystkim tzw. doktryna Hallsteina mająca hamować proces mię- 
dzynarodowego uznania suwerenności NRD, odmowa uznania wytyczonej 
w Poczdamie polsko-niemieckiej granicy oraz brak w wyniku tego wszy 
stkiego dyplomatycznych stosunków z Polską, NRD, Czechosłowacją, Węg- 
rami i Bułgarią. Z Rumunią te stosunki zostały nawiązane w początkach 
drugiej połowy lat 60-ych, a ze Związkiem Radzieckim 10 lat wcześniej. 

W tej sytuacji Polska przystępuje — wraz z poszerzeniem się frontu 
zabiegów o zwołanie Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie 
— do działań polityczno-dyplomatycznych mających włączyć Republikę 
Federalną Niemiec do ogólnoeuropejskiego dialogu. Warunkiem wstępnym 
tego było uznanie nieodwracalności granicy na Odrze i Nysie. 17 maja 
1969 r. Władysław Gomułka zaproponował Republice Federalnej podjęcie 
rokowań w sprawie zawarcia układu na wzór Układu Zgorzeleckiego mię- 
dzy Polską i NRD. 

Inicjatywa polska otworzyła nowy rozdział w powojennej historii Euro- 
py pod nazwą „Układów Wschodnich” (Ostvertrage). SPD i FDP, stawiając 
w centrum kampanii wyborczej do Bundestagu (jesień 1969 r.) sprawę pod- 
jęcia rokowań z Polską zaproponowanych przez W. Gomułkę, uzyskały 
wsparcie opinii społecznej i przejęły władzę z rąk CDU. W ciągu paru na- 
stępnych lat, po trudnych i żmudnych negocjacjach, doszło do zawarcia 
układów RFN—ZSRR, RFN—PRL, RFN—NRD, RFN—CSRS, a w końcu 
z Węgrami i Bułgarią. W toku rokowań nad tymi układami kraje socjali- 
styczne udzielały sobie nawzajem wsparcia. Jesienią 1972 r. Polska nawią- 
zała stosunki dyplomatyczne z Republiką Federalną Niemiec, a nieco póź” 
niej dokonało się to między obu państwami niemieckimi. Tym samym zo- 
stał uczyniony ostateczny krok w kierunku okrzepnięcia rozwiązania pro= 
blemu niemieckiego, jakie zarysowało się z chwilą przystąpienia RFN do 
paktu atlantyckiego. Bowiem właśnie to przesądziło o wycofaniu się NRD 
z polityki stawiającej sobie za cel odbudowę jedności Niemiec w dzisiej- 
szych warunkach. 

Układ z RFN oraz Akt Końcowy KBWE zostały potraktowane przez 
Edwarda Gierka i polskie kierownictwo polityczno-gospodarcze w latach 
10-ych jako otworzenie nowego etapu we współpracy gospodarczej Polski 
z Zachodem. Korzystając z łatwych i początkowo stosunkowo tanich kre- 
dytów Polska weszła w wielkie przyspieszenie inwestycyjne i znaczne oży- 
wienie gospodarcze. Niestety — na kredyt. 


Kierownicza ekipa nie dostrzegła niebezpieczeństw związanych z tym 
krótkowzrocznym kursem, choć od połowy 1975 r. barometr sytuacji mię- 
dzynarodowej wskazywał już wyraźnie na niepogodę. Podpisanie Aktu 
Końcowego KBWE w Helsinkach w 1975 r. było szczytowym punktem od- 
prężenia i zarazem zamknięciem tego „złotego okresu”. Poczynały się już 
gwałtownie ujawniać skutki dramatycznego wzrostu cen ropy naftowej 
z 1972 r., prowadząc do rozległego kryzysu w gospodarce światowej. Jed- 
nocześnie Stany Zjednoczone rozpoczęły stopniowy odwrót od polityki 
odprężenia, uważając, iż per saldo przynosiła ona większe korzyści obozowi 
socjalistycznemu. Na ten też okres przypada nasilenie walk wyzwoleń- 
czych w krajach trzeciego świata. Korzystają one przy tym z solidarno- 
ści państw socjalistycznych, 
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W rozuliacie tego wszysikiego sprzeczności między Wschodem a Za- 
chodom poczynują gwałtownie zaostrzać się, natomiast Polska Ludowa 
brnie nadal w uzależnianie się gospodarcze od wysoko rozwiniętych państw 
kapitalistycznych. Podejmowane w owym czasie wysiłki polskiej dyplo- 
macji, która dostrzegała ten niedobry trend, by zapobiec załamywaniu się 
procesów oaprężenia, nie były w stanie odwrócić niebezpieczeństw zagra- 
żających naszemu krajowi. Protest polskiej klasy robotniczej oraz ciężki 
kryzys gospodarczy, w poważnym stopniu zawiniony przez ekipę kin”"""- 
niczą, a także pętla długów zaciśnięlia w stosownym momencie przez Za= 
cnćd doprowadziły do powstania momentu krytycznego i wiclluej 
cksplozji społecznej, której skutki będziemy jeszcze długo odczuwać. Nie 
u.ega też już dziś wątpliwości, iż jedną z przyczyn tego rozległego zawału 
naszej gospodarki było nieliczenie się z konsekwencjami nadrzędnej 
sprzeczności współczesnego świata, jaka przeciwstawia socjalizm kapitaliz- 
mowi. Zachód uwikłany we własne konilikty klasowe podejmował pod 
wpiywem bodźców z Waszyngtonu strategię globalnego antykomunizmu 
i potrzebował „czarnego” przykładu socjalizmu, mogącego mobilizować 
emocje przeciwko konkretnemu państwu socjalistycznemu, emocje rozkrę- 
cane przez mieszczańską prasę. Polska, której walka o wolność budzi od 
pokoleń sympatie wśród narodów świata, która dla wielu jest symbolem 
męczeństwa i z którą czują się związane duże skupiska polonijne w Sta- 
nuca Zjednoczonych, Francji, Wielkiej Brytanii, wydawała się być wręcz 
wymarzonym instrumentem dla podsycenia fali antykomunizmu w świa- 
towej skali. 

Onerucja ta była tym łatwiejsza do przeprowadzenia, iż aktywnie współ- 
grały z nią grupki antvsocjalistvczne w Polsce, dążące — pod osłona wie'- 
kiogo poruszenia mas robotniczych — do zanarchizowania kraju i dojścia 
Go wiedzy „po trupie gospodarki”, jak określił to kiedyś Jerzy Urban. Jed- 
nocześnie grupki te dostarczały prasie zachodniej amunicji w postaci prze- 
czernionego obrazu Polski socjalistycznej. Wspólnym mianownikiem tych 
wszystkich działań było podsycanie w Polsce antysowietyzmu. A nawet 
więcej: antysowietyzm był przez kierownictwo „Solidarności” zaprogramo- 
wany od początku istnienia tego ruchu pod szyldem związkowym, był on 
najważniejszym wspólnym mianownikiem głęboko skłóconych grupek tzw. 
opozycji w Polsce. 

Godziło to w podstawy polskiej racji stanu. Grożba naruszenia sojuszu 
polsko-radzieckiego, względnie wydrażenia go z jego społeczno-politycz- 
nych treści i sprowadzenie tylko do potiomkinowskiej fasady — przy fary- 
zoiskich zorownieniach naszych rodzimych przeciwników, iż nie chcą prze- 
jęcia władzy ani wyjścia Polski z Układu Warszawskiego — zmuszała są- 
siccnic kraje socjalistyczne, a głównie Związek Radziecki. do stawiania so- 
bie pytań, na ile Polska stanowi jeszcze wiarygodną część socjalistvcznego 
systemu bezpieczeństwa zbiorowego. W tym miejscu pod słońcem, gdzie 
leży Polska, nie ma miejsca na neutralność 4 la Finlandia. Przeciwnicy 
systemu wymachujący tym hasłem niczym wabikiem przed nosami Pola- 
ków używają go jako zasłony dymnej dla ukrycia sympatii i marzeń o 
Ścisłej współpracy z USA i paktem atlantyckim. W tym miejscu pod słoń- 
cem, w którym leży Polska, można być tylko po jednej stronie, po tej, 
ltóra zapewniła nam już 40 lat pokoju. Nie ma tutaj miejsca na program 
„ani z tym, ani z tamiymi” będący powtórzeniem strategii J. Piłsudskiego 
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sformułowanej w początku lat trzydziestych: ani z Rosją, ani z Niemcami. 
Zapłacilismy już za to Wrześniem. Nie ma też tutaj miejsca na klęskę w 
rodzaju tej z powstania styczniowego, choćby nie wiem jak apologeci tam- 
tej klęski sławili nam jej zasługi dla polskiej substancji narodowej. 

Zagrożenie polskiej racji stanu, czyli wewnętrznego i zewnętrznego bez- 
pieczeństwa państwa, zostało usunięte przez wprowadzenie 13 grudnia 
1981 r. — zgodnie z duchem i literą Konstytucji — stanu wojennego. Pol- 
ska Ludowa i jej ład zostały uratowane od nieobliczalnego biegu wyda- 
rzeń. Pozostanie na zawsze historyczną zasługą ludowego Wojska Polskie- 
go, iż dzięki jego autorytetowi i najściślejszym związkom z narodem nie 
doszło w naszym kraju do rozlewu krwi — ta, która polała się w kopalni 
„Wujek”, obarcza sumienie przywódców „Solidarności” — oraz że własny- 
mi tylko rękami położyliśmy tamę anarchii. 

Mimo to, patrząc na pierwszą połowę lat 80-ych z punktu widzenia 
współksztaitowania przez Polskę sytuacji międzynarodowej w Europie, 
ponieśliśmy w tym okresie dotkliwe straty. Znaczenie naszego głosu na 
arenie międzynarodowej zmalało, a imię Polski było wykorzystywane do 
akcji godzących w interesy socjalistycznych państw. Stało się to w czasie, 
gdy obecność Polski w oddziaływaniu na atmosferę w Europie była bar- 
dziej potrzebna niż kiedykolwiek. Dziś słyszymy to coraz częściej od nie- 
których zachodnich partnerów. Upatrują oni w Polsce naturalny czynnik 
umiaru i wyważania różnych elementów składowych bezpieczeństwa na 
naszym kontynencie. Wielu widzi w Polsce, powiązanej tyloma więziami 
kulturowymi z Zachodem, naturalny pomost w dialogu między zachodem 
1 wschodem Europy. | 

Ułatwia nam to odbudowę naszych pozycji w stosunkach międzynaro- 
dowych. Jest to jednocześnie odbudowa podstaw polskiej racji stanu. Wy- 
ciągając wnioski z ciężkiej porażki, poniesionej w rezultacie nadmiernego 
uzależnienia się od kredytów i dostaw ze świata kapitalistycznego, afirmu- 
jemy dziś bardziej niż kiedykolwiek nasze związki z ZSRR i innymi pań- 
stwami Układu Warszawskiego oraz Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej. Polska stabilna, nie pozostawiająca złudzeń co do jej orientacji w po- 
lityce zagranicznej, stanowi conditio sine qua non stabilizacji w Europie. 

W minionym roku obchodziliśmy czterdziestolecie zwycięstwa nad fa- 
szystowską III Rzeszą niemiecką. Znaczenie tego zwycięstwa z punktu 
widzenia Polski i Luropy jost więssze niż wiktorii grunwaldzkiej. Wtedy 
zatrzymaliśmy na 38 wieki niemieczi Drang nach Osten. Zwycięstwem ber- 
lińskim z 1945 r. natomiast anulowaliśmy tysiącletnie skutki tego niemiec- 
kiego parcia na wschód. To bowiem oznacza dla Polaków i dla Niemców 
ustanowienie w Poczdamie, decyzją zwycięskich mocarstw, polsko-nie- 
mieckiej granicy na Odrze i Nysie. Czyż może być większa historyczna 
miara słuszności założeń realizowanej od czterdziestu lat racji stanu? 

Należy założyć, że również w przyszłości element niemiecki będzie trwa- 
łym czynnikiem szludowym motywacji naszej racji stanu. Ale obok niego 
coraz większego znaczenia nabiera inny składnik — ten, który już dziś 
stanowi jedną z głównych piaszczyzn rywalizacji we współczesnym świe- 
cie: wyścig o zajęcie pozycji wyjściowych dla korzystnego układu sił spo- 
łecznych, gospodarczych, politycznych i militarnych w XXI wieku. Jest 
nim w;yścię w dzicdzinie kreowania i szerokiego wprowadzania w życie 
nowych tcecnnologii. Wiele przemawia za tezą, iż świat wszedł w przełom, 
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którego znaczenie może być jeszcze większe i bardziej rozległe, niż 
otwarte wkroczeniem w erę atomową. Od miejsca zajętego w tym wyści- 
gu będzie w przyszłym wieku zależała rzeczywista niepodległość i zakres 
suwerenności wielu państw. Powstają nowe miary stopnia podmiotowości 
państw i możliwości reprezentowania przez nie interesów swoich społe- 
czeństw. 

Zajmujemy pozycje wyjściowe do tego nowego etapu dziejów ludzkich, 
a tym samym stosunków międzynarodowych, w warunkach wielce dla 
Polski niekorzystnych. W czasie, gdy światowa technika pędzi w zawrot- 
nym tempie do przodu, my stawiamy sobie za cel odbudowanie pod koniec 
lat 8U0-ych dochodu narodowego z końca lat 70-ych. Jednym z nielicz- 
nych przy tym pewników, jaki raz po raz powraca w naszych analizach 
sytuacji kraju, jest ten, iż sami, tzn. bez związania się z wysoką techniką 
innego kraju, nie będziemy w stanie nadrobić zapóźnień, rozwinąć szero- 
kiego frontu badań i zastosowań najnowszej nauki w decydujących dla 
państwa i społeczeństwa dziedzinach produkcji przemysłowej i rolnej. 
Możemy to uczynić tylko i wyłącznie w ścisłej i naprawdę otwartej współ- 
pracy z państwami socjalistycznymi, a przede wszystkim ze Związkiem 
Radzieckim. Tertium non datur. Żadna grupa przeciwników socjalizmu 
w Polsce, w kraju i poza nim, nie jest w stanie przedstawić alternatywy 
dla polsko-radzieckiej umowy o współpracy naukowej i technologicznej 
do roku 2000. 

Sytuacja jest dokładnie taka sama jak w początkach zimnej wojny, gdy 
jedynym państwem, którego obiektywne interesy współgrały z naszymi, 
był Związek Radziecki. Wtedy w centrum rozgrywki był problem niemiec- 
ki i sprawa granicy na Odrze i Nysie. Dziś — obok niektórych aspektów 
problemu niemieckiego — na plan pierwszy wysuwa się konieczność 
utrzymania się w czołówce najnowszej techniki. 

Już raz w naszych dziejach ciężko zapłaciliśmy za odstanie od najnow- 
szych trendów cywilizacyjnych świata. Dziś nasza racja stanu musi włą- 
czyć w swe treści cele naukowe i techniczne leżące w XXI wieku. Jest 
to istotna jakościowa zmiana, jaka powinna dokonać się w samym jądrze 
polskiego rozumienia racji stanu. 


Naszą szansą są decyzje XXVII Zjazdu Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego w sprawie przyspieszenia i zasadniczego unowocześnienia 
gospodarki. Nie ma żadnej przesady w stwierdzeniu, że społeczeństwo 
polskie przysłuchiwało się obradom tego zjazdu z większym niż kiedykol- 
wiek zainteresowaniem. Na jednym z moich spotkań poselskich zetknąłem 
się ostatnio z poglądem, że jeśli rozwój gospodarki radzieckiej tak szybko 
zdynamizuje się jak przewidują to uchwały, wówczas fakt ten będzie wy- 
wierał konstruktywną presję na wszystkich większych partnerów gospo- 
darczych ZSRR. Biorąc pod uwagę, że około jednej trzeciej polskiego hand- 
lu zagranicznego przypada na obroty z Krajem Rad, radziecki skok do 
przodu będzie musiał wywrzeć wpływ i na naszą gospodarkę, stawiając 
we współpracy z nią coraz wyższe wymagania jakościowe. Będzie to tym 
samym ważny i potrzebny nam bodziec. Coraz szersze kręgi społeczeństwa 
polskiego, rozdrażnione zbyt powolnym jak na oczekiwania wydobywa- 
niem się naszej gospodarki z tarapatów, widzą w nowym kursie radzieckim 
nadzieję na pozytywne skutki również u nas. 
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- Wraz z tym polska opinia śledzi z ogromną uwagą kolejne etapy ofen* 
sywy pokoju, prowadzonej przez Michaiła Gorbaczowa. Nie miejsce tu na 
jej analizę. Wymagalobv to odrębnego artykułu. Ograniczmy się więc tylko 
do stwierdzenia. że obserwatorów fascynuje nowatorstwo przemyśleń i ko- 
lejnych propozycji. Przywódca radziecki wyciąga do końca wnioski z logiki 
ery broni jadrowvch. Najważniejszym stwierdzeniem XXVII Zjazdu 
KPZR w tej mierze jest to. które mówi, że bezpieczeństwo w czasach ato- 
mowych można osiągnąć tylko przy pomocy środków politycznych. 

Zważywszy zaś. że Polska z racji położenia geostrategicznego należy do 
tych państw świata, które w wypadku wojny musiałyby liczyć się z groż- 
bą użycia przeciwko nim broni jadrowych, kierunek myślenia forsowany 
przez Michaiła Gorbaczowa w polityce światowej wyraża elementarne in- 
teresy również naszego narodu. 

I ostatnia uwaga — w radzieckiej polityce zagranicznej od czasu objęcia 
tunkcji sekretarza generalnego KC KPZR przez Michaiła Gorbaczowa 
dokonało się ważne przesunięcie akcentów. Stosunki radziecko-amerykań- 
skie, które od czasu konierencji jałtańskiej były dla radzieck.ej polityki 
zagranicznej nadrzędnym punktem odniesienia w ocenie sytuacji świato- 
wej, zostały obecnie wkomponowane w bardziej złożone widzenie spraw 
współczesnego świata. Moskwa bierze pod uwagę wpływ, jaki na kształ- 
towanie sytuacji międzynarodowej wywierają również inne „bieguny”, 
a przede wszystkim Europa Zachodnia, Chiny i Japonia. 

Ponieważ centralnym obszarem działań polskiej polityki zagranicznej 
jest Europa. zatem kolejne „otwarcia” radzieckiego przywódcy na Euro- 
pę — m.in. te sformułowane w czasie jego zeszłorocznej wizyty w Paryżu, 
a także te wypowiedziane w Berlinie z trybuny ostatniego zjazdu SED — 
stwarzają nowe wielkie szanse przed polską polityką zagraniczną. Wyko- 
rzystanie ich w naszym interesie narodowym, w interesie pokoju i socja- 
lizmu. zależeć będzie w dużym stopniu od wzmocnienia społecznego po- 
parcia dla tego, co w sojuszu i przyjaźni polsko-radzieckiej najważniejsze: 
polsko-radzieckiej wspólnoty interesów klasowych i ustrojowych, szcze- 
gómie na obszarze Europy. 

Od momentu zawarcia układu 21 kwietnia 1954 r. przeszliśmy długą 
drogę. Epoka świata powojennego pozostaje już za nami. W historii nic 
nie jest wieczne. Na międzynarodowej scenie dokonują się nieustannie 
wielkie przemiany i przesunięcia sił. Jednakże do procesów stałych, roz- 
wijających się niezmiennie w tym samym kierunku, wszyscy zaliczają 
umacnianie się pozycji i roli Związku Radzieckiego we współczesnym świe- 
cie. Znaczy to, że w 1945 r. postawiliśmy na właściwego sojusznika 
i partnera. 
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I=ENZY PAWŁOWICZ 


Kierunek zmian w ostatnim dziesięcioleciu w światowym ruchu komu- 
nisiycznym nie był jednolity. Do połowy, a pod pewnymi względami nie- 
mal do końca lat siedemdziesiątych dominowały w świecie pozytywne dla 
komunistów procesy społeczno-polityczne. W atmosferze pogłębiającego się 
cdprężenia — normalizacji stosunków RFN z państwami socjalistycznym, 
ainiogu między USA i ZSRR (znaczonego porozumieniami SALT I 
i SALT I), rozwoju współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej 
Yschnodu i Zachodu — nastąpiły przesunięcia w układzie sił politycznych 
na korzyść demokracji i socjalizmu. W systemie socjalistycznym dynamicz- 
nie rozwijały się kraje wspólnoty socjalistycznej oraz rozszerzyły się ob- 
szary socjalizmu. Wskutek wyzwolenia, do 30 kwietnia 1975 r., całego 
terytorium Wietnamu Południowego nastąpiło połączenie obu części kraju 
oraz utworzenie — w lipcu 1976 r. — Socjalistycznej Republiki Wietnamu. 
W Laosie, po zniesieniu monarchii, w grudniu 1975 r. prokłamowano utwo- 
rzenie Laotańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej, która przystąpiła 
co budowy podstaw socjalizmu z pominięciem kapitalistycznego stadium 
rozwoju. 

Ww kapitalistycznej części Europy obalono reżimy faszystowskie w Portu- 
saln (25 kwietnia 1974 r.) i Grecji (23 lipca 1974 r): antyfaszystowski kie- 
runck ewolucji obrała Hiszpania (po śmierci gen. Franco w listopadzie 
1975 r.). Znacznie nasiliła się walka z kolonializmem i neokolonializmem; 
nowe państwa powstały m.in. na gruncie rozpadu ostatniego, portugalskie 
go imperium kolonialnego. Świadectwem korzystnych przemian na naszym 
kontynencie stała się Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy w Euro- 
pie (30 lipca—1 sierpnia 1975 r.). Całokształt tych procesów, a zwłaszcza 
utrwalenie w życiu międzynarodowym zasad pokojowego współistnienia 
puństw o odmiennych ustrojach stwarzały dogodne warunki zarówno do 
Wawa postępu społecznego, jak i dla odsunięcia, groźnego dla całej 
ludzkości, niebezpieczeństwa wojny. 

W bezpośre edniej zależności od zarysowanych procesów — których 
aztywnymi współtwórcami byli komuniści — pozostawała sytuacja w sa- 
mym ruchu komunistycznym. Ruch ten znacznie umocnił swoje pozycje 
jeko siła konsekwentnie walcząca z imperializmem o pokój, a zarazem o 
zostoruwy kierunek rozwoju społeczeństw we wszystkich regionach świz- 

ta. W wyniku przeprowadzenia wielu regionalnych narad międzynarodo- 
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wych — jak w kwiciniu 1975 r. Narady Partii Komunislycznych i Robot- 
niczych Krajów Arabskich, w czerwcu tegoż roku Narady Partii Komuni- 
stycznych Krajów Ameryki Łacińskiej i Basenu Karaibskiego, a zwłaszcza 
29—30 czerwca 1975 r. w Berlinie Konferencji Partii Komunistycznycn 
i Robotniczych Europy — zacieśniła się współpraca partii komunistycz- 
nych, ich jedność dzialania. | 

W myśl opinii formułowanych przez wielu marksistów w połowie lat 
siedemdziesiatych, między innymi przez prof. A. I. Sobolewa, ruch robot- 
niczy osiągnał etap rozwoju, którego charakterystyczną cechą było przejś- 
cie od dominuiących dotąd w krajach kapitalistycznych procesów groma- 
dzenia rewolucyjnego potencjału i walk pozycyjnych do „rewolucyjnyci 
ż ojensywnych działań klasy robotniczej” (1). Sukcesy partii komunistycz- 
nych w tych krajach — np. wzrost szeregów partyjnych w samej tyiso 
Europie Zachodniej o 800 tvs. członków, zwiększenie wpływów wvoor- 
czych WiPK i FPK, partii, które dość powszechnie określano jako ,zbliza- 
jące się do sfery wiadzy”, osiągnięcia komunistów w niektórych innych 
krajach: w Portugalii i Hiszpanii (w obydwu tych krajach partie roznoczęjy 
działalność legalną i szybko rozwijały się), częściowo w Finlandii, Japonii, 
Danii — zdawały się potwierdzać to zdanie. 

Również retrospektywne opinie, z lat osiemdziesiątych, wysoko ocenia- 
ją ubiegłą dekadę z punkiu widzenia rozwoju światowego procesu rewo- 
lucyjnego. Tak np. prof. Kowal zwraca uwagę, że w ciągu tego dzicsię- 
ciolecia w ponad 20 krajach, w większości w krajach rozwijających się, do- 
konały się jakościowe zmiany w klasowym charakterze władzy. Stąd ,.re- 
wolucyjny impet” lat siedemdziesiątych uważa on za „zdobycz o historycz- 
nym znaczeniw”, za osiągnięcie, które — niezależnie od porażek sił rewo- 
lucyjnych, jakie i wówczas miały miejsce (np. w 1973 r. w Chile), wyraża!o 
„wznoszącą się linię rozwoju światowego procesu rewolucyjnego, „zd- 
sadniczą zmianę na korzyść sił postępu i demokracji, a na niekorzyść sid 
imperializmu i reakcji” (2). 

Jednakże dazonany w końcu lat siedemdziesiątych przez Stany Zjedno- 
czone oawrót od polityki odprężenia osłabił dotychczasowe trendy rozwojc- 
we we współczesnym świecie. Wielu autorów, poszukując wyznaczników 
polityki amerykańskiej za prezydentury R. Reagana, stwierdza, iż stanowi 
o nich przejście Sianów Zjednoczonych od dążeń do zahamowania do da- 
„zeń do colnięcia światowego procesu rewolucyjnego. Tak np. czechosłowac- 
ki badacz problemu, M. Matousz, uwypuklając w stanowisku amerykarńs- 
kim lat osierndziesiątych ostrą konfrontację z krajami socjalizmu, do uży- 
cia broni jądrowej wiącznie, rozszerzenie prowadzonej przeciw nim wojnv 
gospodarczej i ideologicznej, zauważa: „obserwujemy reorieniację impe- 
rialistycznej strategii z pozycji, której zalożeniem było utrzymanie spo- 
łecznego status quo na świecie, do pozycji społecznego odwetu” (3). 

Najbardziej cnarakterystycznym elementem tej reorientacji w polityce 
zagranicznej było wezwanie R. Reagana do nowej „krucjaty” antykomuni- 
stycznej, zawarte w jego przemówieniu z czerwca 1982 r. w Izbie Gmin w 
Londynie. W praktyce Stany Zjednoczone, już od początku lat osiemdzie- 


(1) „Raboczij Kłass i Sowriemiennyj Mir” 1975, nr 6, str. 4. 

(2) B. I. Kowal: Riewoliuctja prodołżajetsia, Moskwa 1984, str. 10, 11. 

(5) Milan Matousz: Antykomunizm lat osiemdziesiątych, „Problemy Pokoju i So- 
cjalizmu, 1983, nr 3, str. 93. 


siątych, zaczęły kształtować swój stosunek do krajów socjalistycznych z 
punktu widzenia moralno-ideologicznych krv.eriów ocenv ZSRR jako sie- 
dliska czy też „imperium wszelkiego zła”, przedstawiając kraje realnego 
socjalizmu jako zaprzeczenie wszelkiej wolności i demokracji itp Prze- 
niesienie tych kryteriów na płaszczyznę oficialnej politvki zagranicznej 
spowodowało niezwykle groźne następstwa. Wskutek otwartych aktów 
wrogości ze strony Stanów Zjednoczonych — bojkotu i restrykcji gospo- 
darczych wobec krajów socjalistvcznych, ingerencji w ich wewnętrzne 
sprawy, olbrzymich, antysocjalistycznych kampanii ideologicznych i poli= 
tycznych — nastąpiło zakłócenie względnie normalnego, regulowanego 
przez zasady pokojowego współistnienia, charakteru stosunków między 
Wschodem a Zachodem, co doprowadziło do największych od czasów „zim- 
nej wojny” napięć międzynarodowych. 

Obok czynników międzynarodowych istotnym źródłem zwrotu w prawo, 
jaki nastąpił w polityce Stanów Zjednoczonych i ich sojuszników, były 
wewnętrzne procesy krvzvsowe zachodzące w krajach kapitalistycznych. 
Procesy te wystąpiły w różnych płaszczyznach, przejawiając się — w dzie- 
azinie politycznej — w kryzvsie władzv tracącej zaufanie społeczne (woj- 
na w Wietnamie i „Watergate”), w zmniejszeniu roli instvtucji parlamen- 
tarnych na rzecz wykonawczych organów władzy i różnorodnych grup na- 
cisku wielkiego kapitału; w sferze moralnej — w takich negatvwnwch 
zjawiskach, jak wzrost przestępczości, rozwój terroryzmu, rozprzestrze- 
nienie narkomanii itp. Najbardziej doniosłe konsekwencje w zespole zja- 
wisk kryzysowych wiązały się jednak z krvzvysem ekonomicznym, który 
nasilił się od połowy lat siedemdziesiątvych do skali nie maiącej miejsca 
w całvm powojennym okresie. Przejawy kryzysu, który według opinii ko- 
munistów charakteryzuje się specyficzny m splotem ogólnego i cyklicznego 
kryzysu, to zahamowanie, a w niektórych przypadkach (w latach 1974— 
—1975 i 1980—1982) nawet spadek rozwoju pospodarczego. 

Rekordowy wzrost bezrobocia w rozwiniętych krajach kapitalistycznych 
z początkiem 1985 r. wyraża liczba 35 tmln ludzi pozostających bez pracy, 
wobec 8 mln na początku lat siedemdziesiątych. Ca charakterystvczne i co 
stanowi nowe zjawisko w świecie kapitału, bezrobocie trwa i pogsiębia się 
mimo częściowego wychodzenia gospodarki z kryzysu w latach 1963 i 1964. 
Wiaże się to z zastosowaniem nowych technologii i technik (mikroelektro- 
niki, komputerów, robotów) w pr odukcji oraz w sferze usług i zarządzania, 
co powoduje doniosłe zmiany strukturalne w zatrudnieniu: jego ogranicze- 
nie. zwłaszcza poprzez likwidację wielu mało wydajnych zakładów, w tra- 
dycyjnie najsilniejszych gałęziach przemysłu — jak w przemyśle hutni- 
czym, górnictwie i in. Inne przejawy kryzysu to wysoka inflacja utrzymu- 
jaca się, a w wielu wypadkach pogłębiająca się na początku lat osiemdzie- 
siątych, jak np. we Włoszech, Wielkiej Brytanii i Francji, wstrząsy svste- 
mów walutowych, zaostrzenie międzynarodowej konkurencji do granic 
wojny gospodarczej na linii stosunków USA — Europa Zachodnia — Ja- 
ponia. Jest to także kryzys polityki społecznej i nasilenie niestabilności 
politycznej w wielu krajach kapitalistycznych. 

Najdalej idące. a powiązane z rosnącym napięciem międzynarodowym 
zmiany wewnątrzpolityczne wyraziły się w dojściu do władzy przedstawi- 
cieli skrajnie konserwatywnych czy też reaxcvyjnych grup burżuazji w 
liczących się krajach kapitalistycznych: w Stanach Zjednoczonych w 
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1981 r. — R. Reagana, w Wielkiej Brytanii w 1979 r. Partii Konserwatyw- 
nej z Margaret Thatcher na czele, w RFN w 1982 r. nowej koalicji chadecji 
i liberałów z kanclerzem Helmutem Kohlem. Ich widzenie przyczyn kry- 
zysu, sprowadzające się na ogół do krytyki idei „państwa opiekuńczego”, 
określone jest przez przeciwstawny, realizowany model rozwojowy. W 
dziedzinie ekonomicznej jest to powrót do liberalnych zasad wolnej gry 
sił, porzucenie inflacyjnego stymulowania rozwoju produkcji (moncta- 
ryzm), w społecznej — ograniczenie do minimum świadczeń socjalnych, 
rozpatrywanie zróżnicowania społecznego jako bodźca gospodarczej alzty- 
wizacji obywateli, w politycznej — osłabienie zależności kręgów rządzą- 
cych od społeczeństwa, a zwłaszcza od takich jego organizacji, jak związki 
zawodowe, wzmocnienie represyjnych ogniw państwa, dążność do depoli- 
tvzacji ludności. 


3 


Wspomniane procesy, składające się w sumie na przejście imperializmu 
do kontrofensywy na siły postępu społecznego, istotnie zmieniły zewnętrz- 
ne i wewnętrzne uwarunkowania, sytuację i zadania ruchu komunistycz- 
nego w latach osiemdziesiątych. Niewątpliwym rezultatem wzrostu napię- 
cia międzynarodowego jest podjęcie nowych zadań przez partie komuni- 
styczne krajów socjalistycznych na rzecz umocnienia bazy materialnej de- 
cydującej o sile obronnej socjalizmu i kształtującej przybliżoną równowa- 
gę strategiczno-militarną między socjalizmem a imperializmem. W imię 
przywrócenia tej równowagi, zachwianej przez rozmieszczenie nowych ra- 
kiet amerykańskich w Europie Zachodniej, Związek Radziecki i niektóre 
inne państwa socjalistyczne podjęły kontrposunięcia — rozmieszczenie ra- 
kiet operacyjnych, równoważących stworzone zagrożenie. Realizacja tych 
zadań wymuszonych przez imperializm rozwijanym wyścigiem zbrojeń ma 
zasadnicze znaczenie dla utrzymania pokoju. Jednakże nie można nie brać 
pod uwagę, iż ogranicza to w pewnej mierze możliwość realizacji społecz- 
nych celów socjalizmu. 

Relacja między zadaniami walki o pokój i postęp społeczny w odniesie- 
niu do świata kapitalistycznego zakłada uwzględnienie wcale niejedno- 
znacznego wpływu napięcia międzynarodowego na rozwój walki klasowej. 
jako zjawisko główne wywołało ono radykalny wzrost, a także powstanie 
wielu nowych form masowego ruchu antywojennego oraz zwiększyło w 
ruchu komunistycznym ciężar gatunkowy polityki zagranicznej — walki 
o pokój, rozbrojenie i odprężenie. Równocześnie jednak wzrost napięcia, 
w powiązaniu z kryzysem gospodarczym, zrodził wiele tendencji negatyw- 
nych utrudniających rozwój walki klasowej. Należy do nich m.in. nasile- 
nie nastrojów szowinistycznych, umiejętnie pobudzanych przez siły skraj- 
nej prawicy, zwłaszcza w części warstw średnich — np. w USA poprzez 
pseudopatriotyczną retorykę R. Reagana, jego koncepcje „wyjątkowości” 
i „mesjanizmu USA”, w Wielkiej Brytanii — w związku z wojną o Falklan- 
ay, rozbudzaniem rasistowskich uprzedzeń przeciw „kolorowym”, w RFN 
i we Francji — na gruncie wystąpień przeciwko imigrantom itp. 

Wyrażane niegdyś w ruchu robotniczym dość jednostronnie nadzieje, iż 
pogorszenie warunków społeczno-ekonomicznych przyniesie automatycznie 
radykalizację klasy robotniczej, nie w pełni sprawdziły się. Przy ogólnym 
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wzroście aktywności ruchu robotniczego część klasy robotniczej pozo- 
stawała bierna wskutek obaw utraty pracy, a większe niż komuniści 
wsparcie społeczne otrzymały siły reformistyczne, które doszły do rządów 
w Portugalii, Hiszpanii, Grecji i Francji. Co więcej — jak to wykazał zwła- 
szcza przykład Portugalii i Hiszpanii — partie socjaldemokratyczne po 
objęciu władzy dokonały wyraźnego zwrotu na prawo, odstapiły od poli- 
tyki reform, nasiliły działalność antykomunistvczna. Również we Francji 
odejście socjalistów od programu reform społecznych spowodowało wy- 
stapienie komunistów z rządu (19 lipca 1904 r.), w którym pozostawali od 
1981 r. Trudności nawiązania współpracy komunistyczno-socjalistycznej 
w skali całej Europy Zachodniej to niewątpliwie jeden z ważniejszych. ne- 
gatywnych czynników charakteryzujących sytuację na froncie walki kla- 
sowej. 

Do tego należy dodać osłabienie walki strajkowej i klasowego ruchu 
związkowego w początkach lat osiemdziesiątych w niektórych krajach 
(zwłaszcza we Francji i w Hiszpanii), skanalizowanie się silnych ruchów 
protestu młodzieży nie w nurcie klasowego ruchu robotniczego, lecz w 
rozmaitych ruchach pacyfistycznych, ekologicznych — jak np. „Zieloni” 
w RFN itp. Suma tych wszystkich zjawisk potwierdza, również w nowych 
warunkach lat osiemdziesiątych, sformułowaną już wcześniej tezę, iż w 
większości rozwiniętych krajów kapitalistycznych, przy umasowieniu wal- 
ki klasowej, dokonało się obniżenie poziomu rewolnevjnej świadomości 
uczestników tej walki. W fakcie tym wielu marksistów upatruje jedną z 
głównych przyczyn niedojrzałości przesłanck rewolucji socjalistycznej w 
tych krajach w stosunku do dawno dojrzałych materialnych warunków 
przejścia do socjalizmu. 

Uświadomienie sobie przez komunistów tych nowych warunków działa- 
nia spowodowało istotną reorientację ich strategii i taktvki. Uwzgiędniają 
oni, że postulaty demokracji antymonopolistycznej. traktowane w połowie 
lat siedemdziesiątych jako bieżące zadania dnia. nie mogą obecnie bvć 
zrealizowane w krótkim czasie. Stąd też partie te, nie rezvygnujac ze swego 
zasadniczego stanowiska w kwestii dojrzałości warunków do przekształceń 
socjalistycznych ani z perspektywicznych — antymonopolistvczn''ch i so- 
cjalistycznych — celów w swych programach, drozgę ich realizacji łączą z 
dłuższą perspektywą czasową, z okresem, w którym zostanie dokonana 
zmiana układu sił na korzyść lewicy w samej klasie robotniczej i w całym 
społeczeństwie. 

W związku z tą orientacją w polityce komunistów — obok zmagań w 
obronie pokoju — nowego znaczenia nabrały kwestie spoleczne bezpośred- 
nio związane z przeciwdziałaniem skutkom kryzysu. Wśród nich — głów- 
nie walka z bezrobociem. Komuniści, podobnie jak radykalni związkowcy, 
opowiadają się przeciw temu, aby nieuchronnv proces postępów rewolu- 
cji naukowo-technicznej odbywał się kosztem klasy robotniczej, powodo- 
wał nie kontrolowane bezrobocie, zamykanie wielu fabryk i likwidację 
całych gałęzi produkcji. Alternatywne programy komunistów przewidują 
środki rozwiązania tego problemu drogą skrócenia tygodnia pracy, likwi- 
dacji lub ograniczenia pracy w nadgodzinach, przedłużenia urlopów, szko- 
lenia zawodowego czy obniżenia wieku emerytalnego. Podobnie dążą ko- 
muniści do jednoczenia klasy robotniczej i różnych grup społecznych po- 
przez wysuwanie własnych, konstruktywnych planów rozwiązań innych 
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nabrzmiałych kweslii — w sferze socjalnej, ochronie zdrowia, w szkolniet- 
wie, ochronie środowiska naturalnego, poprzez działania przeciv:ko atakom 
na prawa demokratyczne, zwłaszcza związkowe itp. W sumie jest to nie- 
wątpliwie nowy element w polityce ruchu komunistycznego krajów kapi- 
talistycznych, którego istotę stanowi wzrost znaczenia zadań bczpośred- 
nich, bieżących, w stosunku do perspektywicznycn. 

Choć komunistyczne programy alternatywne lub ich elementy stały się 
już obiektem walki społeczno-politycznej i ekonomicznej w niektórych 
krajach kapitalistycznych, to w żadnym z nich nie zostały urzeczywistnio- 
ne. Napotykają one zaciekły opór kapitału i liczne trudności obiektywne. 
Najważniejszą z nich jest różnicowanie się samej klasy robotniczej pod 
wpływem zaznaczonych już postępów rewolucji naukowo-technicznej. 
Kształtujące się w łonie tej klasy warstwy i grupy: tradycyjny proletariat 
fabryczny; nowe oddziały robotników, związane z rozwojem nowoczesnych 
gałęzi przemysłu, z rosnącym zatrudnieniem w sierze usług: pozostająca 
na marginesie, ale wykazująca rosnącą stabilność grupa bezrokmtnych, lu- 
dzi nie mogących znaleźć pracy — mają dalece niejednakowe interesy, 
systemy wartości, poglądy i sympatie polityczne. Stąd też wynika trudność 
stworzenia przekonującego programu, który mógłby uzyskać poparcie 
wszystkich tych grup klasy robotniczej, nie mówiąc już o sojuszniczycn 
w stosunku do niej warstwach i siłach — chłopstwie, inteligencji, miodzic- 
ży, nowych ruchach społecznych itp. 

W dyskusjach, jakie toczą się w ruchu komunistycznym na powyższy 
temat, wyjaśnianych jest wiele interesujących problemów. M. in. stwierdza 
się, że partie komunistyczne czeka duża batalia o zdobycie poparcia „no- 
wych warstw” klasy robotniczej, których znaczenie będzie stale rosnąć, a 
które dotąd w nieznacznym stopniu są reprezentowane w składzie socja!- 
nym partii (np. 5 proc. w WłPK). Poakreśla się również konieczność 
zwiększenia wpływów komunistów w marginalnych warstwach klasy ro- 
botniczej, w skład których wchodzi coraz więcej ludzi wykształconych, 
młodzieży studenckiej, robotników wykwalifikowanych — a nie tylko 
tradycyjny lumpenproletariat; również i te warstwy będą coraz liczniej- 
sze w związku ze strukturalnym bezrobociem jako zjawiskiem stałym 
(oblicza się, że w EWG do 1995 r. powstanie 4—5 mln nowych miejsc 
pracy, podczas gdy w tyra samyia czasie 20—30 mln pracujących utraci 
zatrudnienie). Pozostawienie tych warstw „samym sobie” zwiększyłoby 
ich podatność zarówno na wpływy ugrupowań lewackich, jak i manipula- 
cyjne zabiegi prawicy. Nie oznacza to, aby w imię swoistego „realizmu ”, 
motywowanego rzeczywistym zmniejszeniem wśród ogółu zatrudnionych 
tradycyjnych warstw klasy robotniczej (robotników przemysłu wydobyw- 
czego, przetwórczego), komuniści mogli osłabić swe związki z nimi. War- 
stwy te pozostaną na wiele jeszcze lat zjawiskiem masowym — stanowią 
one podstawową bazę społeczną ruchu komunistycznego, są nosicielami 
rewolucyjnych tradycji, których przekazanie nowym warstwom klasy ro- 
botniczej jako wyrazu swej identyczności pozostaje stałym zadaniem partii 
komunistycznych. 


W ogólniejszych rozważaniach na temat programów alternatywy demo- 
kratycznej zwraca się uwagę na przyczyny nieprzystosowania idei progra- 
mowych lat siedemdziesiątych — demokracji antymonopolistycznej — do 
warunków obecnych. Idee te były obliczone na ogólnonarodowy kryzys, 
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masowe wsparcie przez ludność, wiązały się z przekonaniem o niezdolności 
kapitalizmu do rozwiązania sprzeczności przeżywanego okresu. Obecnie 
żaden z tych warunków nie jest spełniony, a ponadto ogólny program de- 
mokracji antymonopolistycznej nie daje pełnej odpowiedzi na wiele kon- 
kretnych pytań (np. w kwestii bezrobocia) oraz nie w pełni odpowiada dzi- 
siejszej interpretacji hasła walki o pokój, zakładającej maksymalnie szero- 
kie w przekroju społecznym i politycznym (a nie tylko „antymonopolis- 
tyczne”) porozumienie przeciwko niebezpieczeństwu wojny nuklearnej. 
Stąd właśnie wynikają wnioski, że odpowiednio do międzynarodowej linii 
komunistów, zawężającej cel najbliższy do zwalczenia niebezpieczeństwa 
i sił orientacji militarystycznej w łonie współczesnego kapitalizmu, celo- 
we jest kierowanie ostrza walki nie przeciwko kapitałowi monopolistycz- 
nemu w ogóle, lecz przeciw jego nurtowi konserwatywnemu, reakcyjnemu, 
czy wręcz kontrrewolucyjnemu, reprezentowanemu przez R. Reagana i je- 
go sojuszników. Zwycięstwo nurtu alternatywnego, który stanowi refor- 
mistyczno-burżuazyjny typ kapitalizmu państwowo-monopolistycznego, 
choć nie zmienia klasowej treści państwa, stwarza szersze możliwości za- 
spokojenia interesów robotników na gruncie bieżącej walki masowej i, w 
perspektywie, zwiększenia ich udziału w demokratycznych instytucjach 
politycznych. | 

Silną stroną tak pojmowanego programu jest jego realizm. Uwzględnia 
on dużą jeszcze zdolność kapitalizmu przystosowania się do nowych wa- 
runków, umiejętność wykorzystania przezeń postępu technicznego i wyni- 
kające stąd wnioski: konieczność dłuższego okresu walki z kapitalizmem na 
jego własnym gruncie, potrzebę stworzenia szerokiej bazy społecznej i po- 
litycznej w tej walce, w tym w drodze porozumień komunistów i socjalde- 
mokratów. Równocześnie akcentuje się w międzynarodowym ruchu ko- 
munistycznym, m.in. w nawiązaniu do doświadczeń „eurokomunistycznej” 
ewolucji niektórych partii, iż nowe zadania zwiększają niebezpieczeństwo 
reformizmu, utraty identyczności ruchu komunistycznego. Stąd też wypły- 
wa znaczenie utrzymania tożsamości partii komunistycznych. Co to ozna- 
cza w praktyce? O ile walka z kapitalizmem rozwija się na różnych płasz- 
czyznach i może mieć charakter wieloetapowy — np. może być walką o 
zachowanie lub zwycięstwo alternatywy reformistycznej przeciwko siłom 
konserwatyzmu, w następnym okresie o antymonopolistiyczną demokrację, 
która przy hegemonii sił lewicy może oznaczać początek przemian rewolu- 
cyjnych, a przy hegemonii reformistów, stanowić dłuższy, samodzielny 
etap — o tyle partie komunistyczne w każdej z tych sytuacji powinny za- 
chować perspektywę socjalistyczną i być świadome, że ostateczne prze- 
kształcenie społeczeństwa kapitalistycznego w socjalistyczne nie może 
dokonać się ewolucyjnie, bez rewolucyjnego skoku. Innymi słowy, partie 
te — prezentując maksymalną elastyczność polityczną, szerokość spojrze- 
nia na nowe zadania, otwartość na sojusze itp. — nie powinny tracić kla- 
sowego podejścia do programu alternatywy demokratycznej, do węzło- 
wych zadań przeobrażeń rewolucyjnych — zwłaszcza w kwestiach władzy 
i własności. Nie mogą też gubić z pola widzenia, że są partiami walki ideo- 
logicznej zobowiązanymi do obrony swych pryncypiów i ideałów w starciu 
z ideologią burżuazyjną i reformistyczną. 
. Swoistość relacji między walką o pokój i postęp społeczny w strefie ru- 
chu narodowowyzwoleńczego w krajach Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej 
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polega na ściślejszym i bardziej bezpośrednim niż gdzie indziej powiązaniu 
ze sobą obydwu tych frontów walki. Wynika to ze szczególnie ostrego prze- 
biegu konfrontacji między imperializmem a siłami narodowowyzwoleń- 
czymi i rewolucyjno-demokratycznymi tych regionów, a także ze stanu 
świadomości społecznej tamtejszej ludności. Nastroje mas ludowych 
Afryki w rozpatrywanej kwestii wyraził w dyskusji komunistów 
w Pradze przedstawiciel z Senegalu, który odwołując się do licznych plag, 
nędzy, głodu nękających kraje afrykańskie wskazał: „w porównaniu z tro= 
ską o chleb powszedni wojna wydaje się im problemem bardzo odleg- 
łym”(4). Czynniki wpływające na kierunki walki klas w krajach Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej to przeżytki kolonializmu, rasizmu, neokolo- 
nializmu, panowanie dyktatorskich reżimów, jaskrawe różnice społeczne, 
egonomiczna i polityczna zależność od imperializmu USA. Okoliczności te, 
decydujące o dużym nagromadzeniu sprzeczności społecznych, zdaniem 
wielu marksistów stanowią o prawdopodobieństwie szybszego przechodze- 
nia tych krajów do socjalizmu niż „tradycyjnych” centrów kapitalizmu. 
One też wpływają na ścisły splot walki o demokratyczne zasady stosun- 
ków międzynarodowych — o pokój, sprawiedliwy ład ekonomiczny — 
z walką o wolność i postępowe przemiany społeczne. Zależności te pogłębiło 
w latach osiemdziesiątych wykorzystywanie przez imperializm USA na- 
pięcia międzynarodowego do otwartych ingerencji w sprawy wielu krajów 
— a zwłaszcza agresja na Grenadę, pomoc kontrrewolucjonistom w Nika- 
ragui czy antyludowemu reżimowi w Salwadorze. W konsekwencji — czy- 
tamy w Deklaracji z Buenos Aires uchwalonej na Konferencji Partii Komu- 
nistycznyvch Ameryki Południowej (5—7 lipca 1984 r.): „Życie dowiodło, że 
walka o demokrację, sprawiedliwość społeczną, antyimperialistyczną soli- 
darność, przeciwko interwencji gospodarczej, politycznej i wojskowej jest 
nieocenionym wlładem w sprawę pokoju i zwycięstwa socjalizmu w pań- 
stwach latynoamerykańskich (5). Ten sposób podejścia, łączący zadania 
walki o pokój z przeciwdziałaniem imperialistycznej polityce dyktatu — bv 
odwołać się do przykładów zdecydowanie antyimperialistycznego stanowis- 
ka komunistów w kwestiach praw narodu palestyńskiego, przeciwstawie- 
nia się izraelskiej interwencji w Libanie, wolności Namibii, praw czarnej 
większości w Republice Południowej Afryki, walki z agresywnymi działa- 
niami imperializmu w Angoli, Afganistanie i in. — określa współczesne sta- 
nowiska partii komunistycznych z innych kontynentów. 


x 


Tak więc, nowa sytuacja międzynarodowa bezpośrednio oddziałuje na 
ruch komunistyczny. W powiązaniu z licznymi problemami wewnętrznymi 
poszczególnych partii na początku lat osiemdziesiątych — jak np. trudniej- 
szymi warunkami rozwoju gospodarczego krajów wspólnoty socjalistycz- 
nej, spadkiem liczebności i wpływów wyborczych partii na Zachodzie 
(WiPK, KPH, FPK), trudnościami rozwoju rewolucyjnego niektórych 
krajów rozwijających się (Nikaragua, Salwador, Afganistan) — powoduje, 
iż ogólna sytuacja ruchu komunistycznego w ostatnich latach stała się 
bardziej złożona. Pogłębiła się nierównomierność jego rozwoju i zróżnico- 


(+3) „Problemy Pokoju i Socjalizmu” 1984, nr 1, str. 66, 
(5) „Que Pasa”, 11 sierpnia 1984. 
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wanie zadań, skomplikowały się, a nicjedackrolnie uległy utrudnieniu 
warunki realizacji programów l siraitugicznych celów partii. Rozważając 
zależności między napięciem międzynarowowym a wzrostem odpowiedzia|- 
ności sił za zachowanie pokoju, przedziawicie! Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej stwierdził w zwiazku z tym, podczas wspomnianej dy- 
skusji komunistów w Pradze: „obecna sytuccja nau świecie nie jest sprzy- 
jająca zarówno dla światowego procesu rc: rolbicjjjnego, wszystliich jego 
elementów, jak też dla powszechnego bezpicczesstwa” (4). 

Na sytuacji ruchu komunistycznego waży nie tylko konieczność stałego 
odpierania ataków przeciwnika klasowego, zmierzających do podważenia 
zwartości partii komunistycznych, ale i potrzeba przezwyciężenia trudnoś- 
ci wynikających z dialektycznie sbrzecznewo | cesu rozwoju ruchu, z po- 
pełnianych błędów. Przykłady takich b: edów dostarczają sytuacje różnych 
partii. W niektórych krajach rozwijających się komuniści w sposob uprosz- 
czony podchodzili do roli sił demokratycznych drobnomieszczańskiego po- 
chodzenia i reprezentujących je kręgów wojszowvcn — jax np. w Afga- 
nistanie czy w Panamie. W niektórych innych krajach partie komunistycz- 
ne nie doceniły znaczenia walki zbrojnej. co 0 na błędnej począt- 
kowo ocenie roli i znaczenia ruchu sandinowskiego w Nikaragui i na 
stosunkowo późnym włączeniu się komunistów do działań zbrojnych w 
Salwadorze. W Iranie przeoczenie znaczenia czynnika religijnego w walce 
przeciwko szachowi spowodowało. że znaczne grupy klasy robotniczej, po- 
zostające pod wpływami partii (Tudch). żywiołowo w łączały się do ruchu 
islamskiego. W Portugalii przejawy swoisteso tiiumfaizmu — jak to okre- 
Ślił A. Cunhal w 1976 r. na VI Zjeździe PPK — a tusze sekciarstwo ogra- 
niczyły w pewnej mierze rozwój partii. jej wpływy i s«uteczność realizo- 
wanej polityki sojuszów. Błędy takie, choć na ogół skutecznie przezwycię- 
żane przez partie komunistyczne, zawsze były wykorzystywane przez za- 
graniczne ośrodki imperialistyczne i wewnętrzną reakcję: w okresie napięć 
międzynarodowych, jak wskazuje na to przysład agresywnych działań 
Stanów Zjednoczonych w związku z „kwestią porsi sj SA wy korzystywane 
w sposób zwielokrotniony zarówno w wojnie iacalagicznej przeciwko ko- 
munistom, jak i w działaniach politycznych przeciwko kom sacjalis- 
tycznym. Nie ulega też wątpliwości, że zaostrzenie sytuacji międzynarodo- 
wej nadaje nowy wymiar niebezpieczoństwu oportunizmu i lewactwa w 
ruchu robotniczym; w nowych warunkach zyskują one wzmożone poparcie 
ze strony światowego imperializmu i jego wyspecjalizawanych agend an- 
tykomunistycznych. 

Odnotowując te nowe dla określenia akiuainej sytuacji w ruchu komu- 
nistycznym okoliczności, sprawą pierwszorzędnej wagi jest uzmysłowienie 
sobie ich rzeczywistego charakteru i znaczenia w kontekście generalnej 
oceny miejsca i roli tego ruchu we wspoóiczesnym świecie. Rzecz w tym, 
że w toku prowadzonej obecnie na niebywałą skalę kampanii antykomuni- 
stycznej ideologowie burżuazji odwołując się do różnych — rzeczywistych 
lub domniemywanych — trudności przeżywanych przez partie komunis- 
tyczne, starają się narzucić opinii światowej pogląd o „kryzysie” ruchu 
komunistycznego. Argumentując, sięgają do tez o „przeżyciu się” mark- 
sizmu-leninizmu jako ideologicznej podstawy tego ruchu, ogłaszają 
jego rozpad na narodowe oddziały, zaciekle atakują realny socjalizm jako 


(6) „Problemy Pokoju i Socjalizmu” 10284, nr I, str. 41. 
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model społeczno-gospodarczy, który rzekomo przegrał” w konfrontacji 
z kapitalizmem. Co więcej, zbieżne z powyższymi oceny o „kryzysie” ru- 
chu komunistycznego i wyczerpaniu się zdolności rozwojowych krajów 
socjalistycznych formułują wewnątrz ruchu komunistycznego teoretycy 
„eurokomunizmu” czy bliscy im pod względem poglądów autorzy — jak 
np. Adam Schaff w swej książce wydanej w języku niemieckim w Wied- 
niu pt. „Ruch komunistyczny na rozdrożu” (7). Zarówno nurty burżuazyj- 
ne, jak i rewizjonistyczne ze szczególnym nasileniem forsują ostatnio tezę, 
iż jeśli komunizm — w rozumieniu ruchu komunistycznego zarówno kra- 
jów socjalistycznych, jak i niesocjalistycznych — „sprawdził się” w jakimś 
stopniu w regionach o zacofanej gospodarce, to nieuchronnie zbankrutuje 
w zetknięciu z postępem technicznym, że w konsekwencji rewolucja nau- 
kowo-techniczna, która już trwa i nadal będzie się rozwijać — pokona 
komunizm. 

Oceny te nie mają nie wspólnego z rzeczywistością. Światowy ruch ko- 
munistyczny, mimo przeżywanych i napotykanych trudności, nadal znaj- 
duje się na drodze rozwoju, rozbudowy swych szeregów i zwiększania 
wpływów. Do lat osiemdziesiątych doszedł on — jak sformułował to XXVI 
Zjazd KPZR w 1981 r. — „pewnym krokiem”, a bilans jego osiągnięć 
jest bezspornie pozytywny. Komunizm rozwijał się opanowując wyniki 
wielu rewolucji technicznych, w samym założeniu związany jest z rozwo- 
jem sił wytwórczych, ze stałym postępem technicznym i dlatego wiązanie 
jego istnienia i perspektyw z przestarzałą technologią czy zanikającymi 
zawodami, to tworzenie stereotypu ruchu komunistycznego nie znajdują- 
cego potwierdzenia w faktach. Jeśli wziąć pod uwagę, że KPZR — co udo- 
wadnia uchwała XXVII Zjazdu tej partii — traktuje radykalne przyspie+ 
szenie postępu naukowo-technicznego (przy całej krytyce obecnego stanu 
rzeczy) jako „główną dźwignię intensyfikacji gospodarki narodowej”, kie- 
ruje kraj na przejście do „z gruntu nowych technologii zapewniających naj« 
wyższą wydajność i efektywność” (8) to widać, że postęp ten nie jest dla 
komunistów kwestią oderwanej od życia teorii, lecz sprawą bezpośredniej 
praktyki społecznej. Stąd, uogólniając, można powtórzyć w ślad za nową 
redakcją Programu KPZR, że również i obecnie „awangardą ruchu robot- 
niczego, wszystkich sił światowego procesu rewolucyjnego jest między” 
narodowy ruch komunistyczny” (9). 


%* 


Dynamikę wzrostu ruchu komunistycznego w ostatnich kilkunastu la- 
tach obrazują następujące danę: w 1969 r. (w czasie ostatniej światowej 
narady) 89 partii komunistycznych w świecie liczyło ok. 50 mln członków; 
w 1975 r. 92 partie skupiały ok. 60 mln członków; na początku 1985 r. 107 


(7) A. Schaff: Der kommunistische Bewegung am Scheideweg, Wien—Miinchen—Zu- 
rich 1972. Rozwiniętą krytykę zawartych tam tez zob.: Marian Orzechowski: Spór 
o marksistowską teorią rewolucji, Warszawa 1984, oraz pod tym samym tytułem ar- 
tykuł tegoż autora w: „Nowe Drogi” 1983, nr 8, str. 5—23. Dyskusja nad tą książką, 
w: „Zeszyty Naukowe (WSNS)”, Warszawa 1983, nr 3—4, str. 255—325, 

(8) Z uchwały w sprawie referatu politycznego KC KPZR, „Trybuna Ludu” 6 ma- 
rzec 1986. 

(8) Program Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Nowa redakcja uchwa=» 
łona przez XXVII Zjazd KPZR, Warszawa 1086 str. 20. 
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partii, działających w 98 krajach (w niektórych 2 nich istnieją dwie lub 
nawet, jak w Indiach — 3 partie), liczyło ponad 81 mln członków, w tym 
16 mln w krajach socjalistycznych, prawie 4 mln w krajach kapitalistycze 
nych i 1,5 mln w krajach rozwijających się. Dla porównania warto przye 
toczyć, iż partie socjalistyczne i socjaldemokratyczne liczą niewiele ponad 
20 mln członków. Wyrazem umocnienia międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego w latach siedemdziesiątych 1 na początku lat osiemdziesią- 
tych było powstanie nowych lub odrodzenie się dawniej istniejących partii: 
w 1970 r. — KP Malty, w 1974 r. — KP Pakistanu, w 1975 r. — KP Arabii 
Saudyjskiej, w 1978 r. — KP Jamajki, w 1980 r. — Egipskiej Partii Ko- 
munistycznej, w 1981 r. — KP Sudanu, w 1982 r. — Palestyńskiej Partii 
Komunistycznej, W różnych regionach świata, zwłaszcza w Czarnej Afryce 
— w Etlopii, Angoli, Mozambiku, Beninie, ale także i w Jemenie Południo- 
wym — tworzą się rewolucyjne partie awangardowe, przyjmujące ideolo- 
gię marksizmu-leninizmu i zasady organizacyjne leninowskiej partii no- 
wego typu, mogące w niedalekiej przyszłości przekształcić się w partie 
komunistyczne. Świadectwem wzrostu wpływu komunistów jest również 
zalegalizowanie partii w krajach, w których dotąd musiały one działać 
tw podziemiu lub półlegalnie: w Meksvku, Republice Dominikańskiej, Pa- 
namie, Peru, Ekwadorze, Kostaryce, Kolumbii. Duża liczebność komuni- 
stów 1 fakt, że tworzą oni ruch o zasięgu światowym, obejmujący wszyst- 
kie kontynenty, jest istotnym elementem jego siły. Nie wyczerpuje to 
jednak wszystkich źródeł wpływów komunistów. Decydują bowiem o tym 
także takie czynniki, jak ideowo=polityczne i organizacyjne zasady tego 
ruchu, jego internacjonalistyczne więzi, rzeczywista rola odgrywana w 
procesach walki klasowej. 


Z tego punktu widzenia należy uwypuklić rosnące znaczenie partii 
i państw socjalistycznych w ruchu komunistycznym. Rządzące partie ko- 
munistyczne, wbrew usiłowaniom ideologów burżuazyjnych pragnących 
usytuować je poza ramami tego ruchu — jako partie „państwowe”, jako- 
ściowo odmienne od pozostałych —— stanowią integralną część składową 
międzynarodowego ruchu komunistycznego. Ich cechy — duża liczebność, 
realne doświadczenia w budownictwie socjalizmu, oraz fakt, że jako partie 
rządzące kierują rozwojem krajów o ogromnym potencjale ekonomicznym 
i obronnym — wysuwają je na czoło całego ruchu komunistycznego walczą= 
cego z imperializmem. Uwidacznia to nie tylko powszechnie doceniana 
aktywność krajów socjalistycznych w obronie pokoju, ale i internacjona- 
listyczna pomoc licznym ruchom wyzwoleńczym, bez której trudno by im 
było odeprzeć ataki imperializmu. Nowe horyzonty rozwoju socjalizmu 
ukazuje koncepcja wszechstronnego doskońalenia społeczeństwa socjali- 
stycznego, z perspektywą przejścia do komunizmu, przyjęta przez KPZR 
jako podstawa jej linii strategicznej. Najistotniejsze elementy tej linii 
to przyspieszenie rozwoju społeczno-gospodarczego ZSRR poprzez pełne 
wykorzystanie nagromadzonego potencjału, intensyfikacja produkcji w 
oparciu o postęp naukowo-techniczny, zmiany w mechanizmie zarządzania 
w takim kierunku, aby do końca stulecia osiągnąć zdecydowany wzrost 
wydajności pracy, podwoić zdolności produkcyjne i dochód narodowy. 
Jest to również nastawienie się na dalsze przemiany w stosunkach pro- 
dukcji, w życiu duchowym społeczeństwa, na rozwój demokracji socjali- 
stycznej i umocnienie kierowniczej roli partli, Na podkreślenie zasługuje 
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fakt, iż linia ta została wypracowana przez KPZR w drodze szerokiej dy= 
skusji partyjnej o wielu akcentach samokrytycznych — jak np. przy od- 
rzuceniu huraoptymistycznych tez z przeszłości o bliskich terminach 
„prześcignięcia kapitalizmu” i przy ostrej krytyce opóźnień oraz zaniedbań, 
które wpłyneły w ostatnich latach na obniżenie tempa wzrostu gospodar= 
czego. Stąd jej najbardziej charakterystycznym rysem, przy ambitnych 
zadaniach, jest bezpośrednie powiązanie z życiem oraz realizm postulowa= 
nych celów. Wyraża się on np. w krytyce wszelkich prób „wybiegania 
naprzód” we wprowadzaniu zasad komunizmu, w koncentracji uwagi 
na gospodarce jako na „głównej polityce”, w przestrzeganiu zarówno 
przed woluntaryzmem, jak i pragmatyzmem w działaniu. Ta linia stra 
tegii wewnętrznej zapoczątkowana na plenum KC KPZR w kwietniu 
1983 r. i mająca swój odpowiednik w równie realistycznym i konstruxtyw= 
nym kursie polityki zagranicznej — czego wyrazem są rokowania nawią” 
zane przez ZSRR w 1985 r. ze Stanami Zjednoczonymi w Genewie — zosta» 
ła w pełni podtrzymana i rozwinięta przez KXVII Zjazd KPZR (25 11-— 
—6 III 1986 r.). 

Jak wskazuje przebieg zjazdów wielu bratnich partii krajów socjalis= 
tycznych, realistyczne podejście, kierujące uwagę na wzrost efektywności 
gospodarki oraz zwiększenie zainteresowania i udziału najszerszych mas 
zarówno w produkcji, jak i w całokształcie życia publicznego, stanowi 
wspólną cechę polityki tych partii. Wspólnie też podjęły one działania nad 
umocnieniem współpracy wzajemnej w RWPG — zwłaszcza na polu opra= 
cowania i realizacji kompleksowego programu postępu naukowo-technicze 
nego oraz w ramach Układu Warszawskiego, przedłużając jego ważność 
w 1985 r., w czterdziestolecie powołania, na nowy okres. Na osobną uwagę 
zasługują procesy w KPCh. Trwające w niej od śmierci Mao Tse-tunga 
(wrzesień 1976 r.) zmiany przekształciły się w wyraźny, choć powolny 
i sprzeczny wewnętrznie, proces demaoizacji, co potwierdził we wrześniu 
1982 r. XII Zjazd KPCh. Potępiony został kult jednostki, odrzucono tsorię 
-4 praktykę „rewolucji kulturalnej”, podjęto rehabilitację represjonowa» 
nych, opracowano, w ramach tzw. chińskiego modelu socjalizmu, plan mo+ 
dernizacji kraju. Przewartościowania w polityce zagranicznej KPCh obję= 
ły odejście od tezy o nieuchronności wojny i przyjęcie założenia, iż „pos 
kój światowy można obronić”, częściową zmianę uprzednich antyradziec= 
kich i proamerykańskich stanowisk, wyraziły się w nawiązaniu stosunków 
z niektórymi partiami komunistycznymi Europy Zachodniej (m.in. KPH, 
FPK), w rozwinięciu współpracy gospodarczej z krajami socjalistycznymi 
oraz w podjęciu rozmów na gruncie państwowym z ZSRR. Niezależnie od 
przeszkód — Chiny wciąż podtrzymują niemożliwe do wypełnienia przez 
ZSRR warunki wstępne, m.in. zaprzestania pomocy dla Afganistanu, osłae 
bienia sojuszniczych więzi z Wietnamem, Kampuczą i Mongolią — roz- 
Ra te trwają, wywierając pozytywny wpływ na stosunki międzynaro= 

owe. 

Ruch komunistyczny w krajach kapitalistycznych — przy całej nierów= 
nomierności swego rozwoju, wzroście wpływów w połowie lat siedemdzie- 
siątych i spadku na początku osiemdziesiątych, różnicującym się położeniu 
poszczególnych partii — pozostaje liczącym się ruchem ideowo-politycze 
nym. Odnotowane wcześniej modyfikacje strategii i taktyki — koncentra= 
cja na walce e pokój i na drogach wyjścia z kryzysu -— świadczą o jego 
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zdolności uogólniania nowej sytuacji i dostosowywania się do nowych wa= 
runków. Pozytywnym wyrazem przemian, jakie zachodzą w ostatnich 
latach w ruchu komunistycznym tego recionu, jest osłabienie koncepcji 
skrajnie „eurokomunistycznych”, silnie akceniowanych przez niektóre 
partie w drugiej połowie lat siedemdziesiątych i na przełomie lat siedem- 
dziesiątych i osiemdziesiątych. WiPK, orientująca się od 1973 r. na „kom- 
promis historyczny” — zakładający współpracę nie tylko z siłami lewicy, 
ale i burżuazyjną Partią Chrześcijańskiej Demokracji = z początkiem 
1981 r. zmieniła tę politykę, przesz!ta do opozycji wobec centrolewicy 
i przyjęła nową koncepcję „alternatywy demokratycznej”. Jak to sformu- 
łował 2—68 marca 1983 r. XVI Zjazd WłPK, istotą tej koncepcji jest prog- 
ram odnowy kraju i reform mających otworzyć drogę do dalej idących 
przeobrażeń w kierunku socjalizmu, rcalizowany głównie w sojuszu z so- 
cjalistami i we współzawodnictwie z innvrni partiami lewicowymi i demo- 
kratycznymi. W przyjętych 10 grudnia 1955 r. Tezach na XVII Zjazd WłPK, 
jej kierownictwo skonkretyzowało ten kurs polityczny, stwierdzając, że 
rządząca dotychczas pięciopartyjna koalicja nie zdaje egzaminu, opowie- 
działo się za utworzeniem nowego rządu lewicy z udziałem komunistów, 
który prowadziłby pokojową politykę zagraniczną oraz dokonał głębokich 
innqwacji systemowych: odnowę państwa, przekształcenie struktur eko- 
nomicznych i społecznych, reformę systemu socjalnego i sfery szeroko po- 
jętej kultury — w myśl kryteriów sprawiedliwości społecznej. Założenia te 
potwierdził XVII Zjazd WIPK. WIPK jest nadal najsilniejszą partią ko= 
munistyczną świata kapitalistycznego. W szczytowym okresie swego roz: 
woju, w 1977 r., liczyła 1 814 tys. członków. Jednakże w latach następnych 
nastąpił spadek jej liczebności — do 1 752 tvs. członków w 1978 r., 1 759 
tys. w 1979 r., 1 752 tys. w 1900 r., 1751 tys. w 1901 r., 1 663 tys. w 1982 r. 
i poniżej 1 600 tys. w 1985 r. Zmaniejszyly się także wpływy wyborcze partil 
— z 34,4 proc. głosów do parlamentu w 1976 r. do 30,4 proc. w 1979 r., 
29,9 proc. w 1983 r. Nie zmienił tej tendencji sukces WIPK w wyborach 
do Parlamentu Europejskiego w czerwcu 1934 r. — w których uzyskała ona 
33 proc. głosów wyprzedzajac chadecie — gdvż w wyborach samorządo- 
wych w maju 19685 r. głosowało na komunistów ponownie ok. 30 proc. wy- 
borców. 

- Zaznaczony kierunek przerałan wyrażniej uwidocznił się w KPH. Zwią- 
zana z „eurokomunistyczną” orientacją zmniejszyła ona w latach 1978 
—1983 swe szeregi z ponad 200 tvs. do 04 tys. członków, a wpływy wybor= 
cze z 10,4 do 8,8 proc. W rezultacie narastającej opozycji przeciwko „euro- 
komunizmowi” i otwartego roz!'amu, w styczniu 1984 r. powstała w Hisz- 
panii nowa Partia Komunistyczna (od końca stycznia 1986 r. przyjęła ona 
nazwę Komunistyczna Partia Narodów Hiszpanii), na czele której stanął 
Ignacio Gallego, deklarująca zasady marksistowsko-leninowskie i politykę 
rewolucyjną, Również KPH, w której na sekretarza generalnego, po San- 
tiago Carrillo, wybrany został w listopadzie 1962 r. Gerardo Iglesias, doko- 
nała zwrotu na lewo. M. in. od ugodowej uprzednio wobec rządu polityki 
przeszła do krytyki rządów F. Gonzaleza, a w miejsce daleko posuniętej 
nieraz rezerwy, a nawet dyslansowania się od partii komunistycznych kra- 
jów socjalistycznych — do współpracy z tymi partiami. Nie zapobiegło to 
jednak dalszym wstrząsom wśród komunistów hiszpańskich; w paździer- 
niku 1985 r. zerwał z KPH S. Carrillo tworząc pod swym kierownictwem 
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kolejną nową partię pod nazwą Zespół na rzecz Jedności Komunistów. 
Sprawia to, iż w Hiszpanii istnieją obecnie trzy partie komunistyczne. Po- 
kaźny wzrost liczebności partii w latach siedemdziesiątych osiągnęli ko- 
muniści francuscy — z 392 tys. członków w 1972 r. do 703 tys. w 1978 r. 
i 710 tys. w 1981 r. Niemniej i ona doznała spadku liczby członków do 608 
tys. w latach 1984—1985 oraz zmniejszenia wpływów wyborczych — z 
20,61 proc. w 1978 r. do 16,22 proc. w 1981 r. i aż do 9,8 proc. w wyborach 
do Zgromadzenia Narodowego, z 16 marca 1986 r. 

W FPK nową strategię, po ustąpieniu 19 lipca 1984 r. ministrów komu- 
nistycznych z rządu i zerwaniu tym samym współpracy z socjalistami na 
gruncie rządowym, wyznaczył XXV Zjazd partii obradujący 6—10 lutego 
1985 r. Najistotniejsze kierunki tej strategii to przestawienie prioryte+ 
tów z międzypartyjnych porozumień odgórnych z socjalistami i radykała< 
mi na zadania walki masowej, której rozwój ma stanowić podstawę szero- 
kiego poparcia społecznego dla programu lewicy i utworzenia „większościo+ 
wego Zgromadzenia Ludowego”. Dorobek XXV Zjazdu ma duże znaczenie 
nie tylko dla komunistów francuskich, ale również dla komunistów innych 
krajów. Wykazuje mianowicie, że ukształtowana przez FPK linia politycz- 
na, oparta na analizie własnych doświadczeń klasowych i narodowych, 
na krytyce dotychczasowych iluzji wobec socjalistów, na ideach „socja- 
lizmu w stylu francuskim” — nie musi prowadzić do przeciwstawiania 
własnej drogi do socjalizmu doświadczeniom innych krajów, jak to wyni- 
kałoby z teorii i praktyki „eurokomunistów”. Przykład FPK wskazuje, że 
pełna niezależność w wytyczaniu własnej polityki nie przeciwstawia sobie, 
lecz zakłada zarówno dyskusję i wymianę doświadczeń, jak i solidarne 
działanie z innymi partiami komunistycznymi. 

Ten kierunek wniosków wspiera doświadczenie innych partii komunis- 
tycznych Europy Zachodniej, które — pozostając na wyraźnie określonych 
pozycjach klasowo-rewolucyjnych i internacjonalistycznych, umocniły swe 
wpływy. Do partii takich należy przede wszystkim Portugalska Pariia 
Komunistyczna, kierowana przez Alvaro Cunhala, która z początkiem 
1985 r. osiągnęła 210 tys. członków — wysuwając się pod względem li- 
czebności na trzecie miejsce w Europie Zachodniej — i która trwale zdoby-= 
wa 15—18 proc. głosów w wyborach i ma największe wpływy w ruchu 
związkowym swego kraju. Rosnące wpływy wyborcze w ostatnich latach 
odnotowuje także KP Grecji, stabilne — Partia Ludu Pracującego Cypru, 
a silne pozycje wśród klasy robotniczej, ze względu na swą bezpośrednią 
działalność w zakładach pracy (mimo braku reprezentacji w parlamencie), 
ma Niemiecka Partia Komunistyczna licząca ok. 50 tys. członków. 


Pozycje ruchu komunistycznego i wszystkich sił rewolucyjnych umac- 
niają się w związku z dokonującymi się we współczesnym świecie postę- 
powymi przekształceniami stosunków społecznych. W ostatnich 10—15 la- 
tach przekształcenia te przybrały szczególnie duży zasięg. Niezależnie od 
wymienionych już przykładów europejskich (Grecja, Portugalia, Hiszpania) 
objęły one w praktyce wszystkie kontynenty. W Ameryce Łacińskiej, po 
pierwszej fali działań antyimperialistycznych w końcu lat sześćdziesiątych 
i na początku siedemdziesiątych — w Peru, w Panamie, w Boliwii, częś- 
ciowo w Ekwadorze i w Hondurasie — dokonywanych głównie przez koła 
wojskowe pod hasłami narodowymi i demokratycznymi, w końcu lat sie- 
demdziesiątych rozwinęły się głębsze ruchy pod względem radykalizmu 
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społecznego. Rewolucje o charakterze ludowym zwyciężyły w Grenadzie 
(13 marca 1979 r.) i w Nikaragui (lipiec 19719 r.), a podobny w treściach 
społecznych ruch walki rozwinął się w Salwadorze. Obok Chile, drugim 
krajem tego kontynentu, w którym brak jakichkolwiek zmian w systemie 
sprawowania władzy, jest Paragwaj. Natomiast w wielu innych — jak np. 
w Argentynie, Brazylii, Boliwii, Urugwaju — zastąpienie rządów wojsko- 
wych rządami cywilnymi świadczy o postępujących przemianach demokra- 
tycznych. 

W Afryce, w której większość państw uzyskała niepodległość już wcześ- 
niej, w latach siedemdziesiątych przetoczyła się druga, bardziej dojrzała 
społecznie fala rewolucji. W ośmiu krajach: w Libii (1969 r.), na Madagas- 
karze (1972 r.), w Beninie (1972 r.), w Etiopii (1974 r.), w Angoli i równole- 
gle w Mozambiku i Gwinei Bissau (1975 r.), w Zimbabwe (1979 r.), przy 
całej specyfice nie tyle społecznego, co politycznego zwrotu, który się tam 
dokonał, do władzy doszły siły narodowo- lub ludowodemokratyczne. 

W Azji zmiany rewolucyjne, oprócz wymienionych wcześniej w Wiet- 
namie Południowym i Laosie, nastąpiły w trzech krajach: w Kampuczy — 
17 kwietnia 1975 r. obalenie proamerykańskiego reżimu Lon-Nola, a na- 
siępnie w styczniu 1979 r. obalenie antvnarodowej dyktatury Pol Pota 
i proklamowanie Kampuczańskiej Republiki Ludowej; w Afganistanie — 
również dwuetapowo, poczynając od obalenia reżimu Dauda w kwietniu 
1978 r. po wkroczenie rewolucji w nowy okres 27 grudnia 1979 r. (po od- 
sunięciu Amina od rządów); w Iranie (1979 r.) — przy znacznej specyfice 
procesów przemian antyimperialistycznych dokonujących się pod kierow- 
nictwem duchowieństwa muzułmańskiego. 

Wymienione rewolucje mimo swej różnorodności mają także wspólne 
cechy i znaczenie. Potwierdzają trwałą wartość i uniwersalny charakter 
tez marksizmu o drogach przejścia do socjalizmu, udowadniają, że z upły- 
wem czasu do walki rewolucyjnej włączają się coraz szersze masy, stano- 
wią wreszcie istotny element rozwoju światowego procesu rewolucyjnego 
osłabiającego imperializm i zmieniającego układ sił międzynarodowych na 
korzyść socjalizmu. Że proces ten nie jest zakończony, świadczą narasta- 
jące w latach osiemdziesiątych nowe konfliktv między siłami wyzwoleń- 
czymi a pozostałościami kolonializmu — m.in. w Nowej Kaledonii, w Gwa- 
delupie. 

Popularność rewolucyjnego marksizmu, wbrew twierdzeniom jego kry- 
tyków, wzrasta, Wskazała to m.in. przeprowadzona |11—17 kwietnia 
1083 r. w Berlinie konferencja związana ze 100-leciem śmierci i 165 rocz- 
nicą urodzin K. Marksa, z udziałem przedstawicieli 145 partii komunis- 
tycznych i robotniczych, ruchów wyzwoleńczych, demokratycznych i so- 
cjalistycznych. Liczne wystąpienia na tej konferencji, akcentujące wpływ 
marksizmu na rozwój walki klasowej w różnych częściach świata, znalazły 
swą syntezę w wypowiedzi B. Dieng, przedstawicielki Demokratycznej 
Partii Gwinei. Analizując promieniowanie nauki Marksa ,,ze starej Europy 
na Azję, Afrykę i Amerykę” stwierdziła ona, że nauka ta daje „właściwe 
odpowiedzi na podstawowe problemy wspó!czesności. W walce o socjalizm, 
pokój t postęp społeczny marksizm był i pozostaje niezawodnym drogo- 
wskazem” (10). Tak więc nie tylko wnioski z teorii marksizmu-leninizmu, 


(10) „Neues Deutschland”, 18 kwiecień 1923. 
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określające treść współczesnej epoki jako okresu przechodzenia od kapi- 
talizmu do socjalizmu, ale i konkretne procesy społeczne lat siedemdzie- 
siątych i osiemdziesiątych nie dają podstaw do oceny, iż prowadzona przez 
imperializm polityka konfrontacji jest wyrazem jego siły, że inicjatywa 
historyczna przeszła do imperializmu. „Niezależnie od poszczególnych 
trudności i chwilowych porażel: sił postępowych — jak stwierdził członek 
kierownictwa NPK, K. H. Schróder — imperializm nie zdołał do tej pory 
i nie zdoła w przyszłości osiagnąć swoich klasowych celów” (11). Podobne 
zdanie wyraża wielu autorów. Podkreśla się zwłaszcza, że negatywne od- 
działywanie napięcia międzynarodowego na procesy społeczne jest czasowe 
i ograniczone. Wypływa to z obiektywnego charakteru sprzeczności w ka- 
pitalizmie, z nieuchronności zaostrzania się walki klasowej, której żaden 
czynnik międzynarodowy nie może zahamować na dłuższą metę. Tylko 
uwzględniając sumę wymienionych czynników, tj. zarówno sytuację w 
partiach komunistycznych, ich miejsce i rolę w realnych procesach walki 
klasowej i budownietwa socjalistycznego, oddziaływanie teorii marksizmu- 
-leninizmu, jak i generalne odniesienie do przebiegu i perspektyw świato= 
wego procesu rewolucyjnego, można zrozumieć skalę obecnych problemów 
międzynarodowego ruchu komunistycznego. Niezależnie od przeżywanych 
trudności był on i pozostaje najsilniejszym ruchem ideowo-politycznym 
współczesności. 
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Stykanie się komunistów z problemami i z trudnościami nie jest zjawi= 
skiem nowym czy wyjątkowym. Ruch komunistyczny na wszystkich eta= 
pach rozwija się poprzez uogólnianie zmieniających się warunków, precy= 
zowanie odpowiadających im zadań, mobilizację mas do ich wykonania, 
a także poprzez ścieranie się sprzeczności — w walce zarówno z ideologią 
burżuazji, jak i fałszywymi poglądami i prądami we własnych szere- 
gach. Nowe problemy, przed którymi stoją obecnie partie komunistyczne, 
wynikają z różnych przyczyn. Niektóre z nich mają charakter obiektyw= 
ny związany z koniecznością udzielenia odpowiedzi na pytania wyłaniane 
przez zmieniającą się rzeczywistość w poszczególnych krajach oraz wyzwa- 
nia cywilizacyjne i dylematy rozwoju społecznego w skali globalnej — 
jak choćby w sygnalizowanej już kwestii łączenia zadań walki o pokój 
i postęp społeczny czy też takiego określania swych żądań w obronie bez- 
robotnych w krajach kapitalistycznych, by ustrzec się przed niebezpieczeń= 
stwem występowania przeciwko rewolucji naukowo-technicznej zmienia- 
jącej strukturę zatrudnienia. Zrozumiałe i konieczne w związku z tym są 
próby formułowania nowych odpowiedzi w sferze programowej i w polity- 
ce, w teorii marksizmu-leninizmu. 

Równocześnie wzrasta znaczenie czynnika subiektywnego, te znaczy 
zdolności i dojrzałości partii komunistycznych do trafnego określania włas- 
nych celów i dróg ich osiągania w zetknięciu z ogromną skalą problemów 
wewnętrznych i dramaturgią wydarzeń międzynarodowych. Powoduje to 
konieczność poszukiwań nowych rozwiązań i sprostania oczekiwaniom 
społecznym w dążeniu do rozszerzenia wpływów w społeczeństwach. Pro- 
ces ten — a dokonuje się on pod ogromnym naciskiem ideologii antykomu- 


(11) „Koamaowanist” 1984, nr 4, str. 102. 
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nistycznej na różne grupy społeczne, które z kolei oddziałują swymi po- 
stawami na komunistów — nie odbywa się i nie może odbywać się bez 
powstawania i ścierania się różnych stanowisk i ocen rzeczywistości spo- 
iecznej i wydarzeń politycznych, wyłaniania się różnych ujęć i interpreta- 
cji nowych zadań i założeń programowych, dyskusji wewnątrz poszcze< 
gólnych partii i między partiami komunistycznymi. Jest to wymóg i świa 
dectwo żywotności teorii marksizmu-leninizmu oraz trwałości i rozwoju 
ruchu komunistycznego jako siły politycznej. Uwzględniając te okoliczno- 
ści XAVII Zjazd KPZR odnotował w swych dokumentach ogromną różno- 
rodność ruchu komunistycznego, a także istnienie w nim różnie zdań, roz- 
bieżności, niepełną jednomyślność. „Tożsamości poglądów we wszystkich 
bez wyjątku sprawach — stwierdził M. Gorbaczow w referacie politycz- 
nym KC — widocznie w ogóle być nie może” (12). 

Uznając różnice poglądów w ruchu komunistycznym za zjawisko natu- 
ralne należy mieć jednak na uwadze, że ich nadmierne zaostrzenie przy- 
nosi niekorzystne konsekwencje samym komunistom. Doprowadziło ono 
w ostatnim dziesięcioleciu do okresowego nasilania się kontrowersji 
między partiami i wewnątrz poszczególnych partii w takich m.in. kwe- 
stiach, jak ustosunkowanie się do zasad marksizmu-leninizmu jako ideolo- 
gicznej i teoretycznej podstawy działalności ruchu komunistycznego, do 
roli realnego socjalizmu we współczesnym Świecie, do „eurokomunistycz- 
nej” ewolucji niektórych partii na Zachodzie, a nawet spowodowało roz- 
bieżności w sferze polityki międzynarodowej, tj. w dziedzinie, w której 
współdziałanie komunistów ma szczególne znaczenie dla skutecznej walki 
z imperializmem. Niekiedy rozbieżności były tak ostre, że pociągnęły za 
sobą organizacyjne rozłamy w partiach. Poza Hiszpanią, o której była już 
mowa, rozłamy takie miały miejsce: w 1969 r. w Grecji, w której z części 
członków KPG powstała tzw. KPG (wewnętrzna), ewoluująca w następ- 
nych latach w kierunku orientacji eurokomunistycznej; w 1977 r. w Szwe- 
cji, w której część członków opuściła szeregi Partii Lewicy-Komuniści (PLK) 
— zarzucając jej kierownictwu osłabienie rewolucyjnych zasad ideologicz- 
nych i więzi z międzynarodowym ruchem komunistycznym — i utworzyła 
partię pn. Partia Robotnicza-Komuniści (APK), akcentując swój marksi- 
stowsko-leninowski i internacjonalistyczny charakter; również w 1977 r. 
w Wielkiej Brytanii, gdzie grupa członków, zarzucając kierownictwu KP 
Wielkiej Brytanii „socjaldemokratyzację”, utworzyła Nową Partię Komu- 
nistyczną. Głębokie podziały ideowo-polityczne nurtowały niemal od dwu- 
dziestu lat FPK, w której „mniejszość”, odwołująca się do klasowego, ro* 
botniczego stanowiska, poddawała krytyce za eurokomunistyczne orienta- 
cje „większość” partii. 13 października 1985 r. KC FPK podjął decyzję o 
wykluczeniu 8 okręgów „mniejszości” z partii nadając w ten sposób rozłas 
mowi charakter formalny. 

Przytoczone przykłady potwierdzają sformułowaną już tezę o bardziej 
złożonych i skomplikowanych warunkach działania i zadaniach ruchu ko- 
munistycznego. Nie świadczą one o jego generalnym osłabieniu lub dezin- 
tegracji. To, co dominuje dzisiaj w ruchu komunistycznym, to dążenie do 
wypracowywania nowych alternatyw programowych, mogących zapewnić 
komunistom wzrost poparcia społecznego w ich walce o cele rewolucyjne. 


(12) „Trybuna Ludu”, 26 luty 1986. 
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WY konsekwencji zaś chodzi o takie działanie, które uwzględniając nowe 
elementy sytuacji w ruchu — w tym jego zróżnicowanie, brak jednomyśl- 
ności w ocenie zachodzących procesów — nie pogłębiałoby istniejących 
różnie, lecz sprzyjało ich przezwyciężaniu. Perspektywa skuteczności ta- 
kiego działania ma silne oparcie w obiektywnej wspólnocie interesów wszy-= 
stkich partii komunistycznych, w dominujących w nich postawach inter- 
nacjonalistycznych i solidarnościowych, których znaczenie współcześnie 
podkreśla potrzeba wspólnego przeciwstawienia się niebezpieczeństwu 
wojny nuklearnej. Dobitnym wyrazem zaznaczonego podejścia do proble- 
mów jedności współczesnego ruchu komunistycznego stał się przebieg 
XAVII Zjazdu KPZR. Wychodząc z założenia, że „różnorodność ruchu ko- 
munistycznego nie jest synonimem izolacji, dokładnie tak, jak jedność nie 
ma nic wspólnego z jednorodnością, z hierarchią, z ingerencją jednych 
partii w sprawy innych, z dążeniem jakiejkolwiek partii do monopolu 
naprawdę” (13), lecz polega na solidarności klasowej i równoprawnej 
współpracy wszystkich partii w walce o wspólne cele — zjazd polecił KC 
KPZR, aby ze wszech miar przyczyniał się do umacniania takiej solidar- 
ności i współpracy bratnich partii. | 
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PZPR, podobnie jak partie komunistyczne wszystkich krajów wspólnoty 
socjalistycznej, uważa, iż różnice w ocenie sytuacji międzynarodowej, jak 
i wewnątrz ruchu komunistycznego, w żadnym wypadku nie powinny być 
przeszkodą dla wspólnych działań partii komunistycznych, zwłaszcza w 
walce o pokój. Tym kierowała się Krajowa Konferencja Delegatów PZPR, 
wystosowując w marcu 1984 r. „Posłanie do wszystkich partii komunis- 
tycznych i robotniczych”, w którym wyjaśniła trudne niejednokrotnie do 
zrozumienia dla komunistów innych krajów realia sytuacji w Polsce. 
Wskazała w nim m.in., iż pokonanie zagrożenia kontrrewolucyjnego w na- 
szym kraju miało bezpośrednie znaczenie nie tylko dla obrony socjalizmu 
— ale poprzez likwidację warunków, gdy siły imperializmu wykorzysty= 
wały sytuację w Polsce do stałej destabilizacji stosunków międzynarodo- 
wych — również i dla umocnienia pokoju oraz bezpieczeństwa w Europie. 
Stąd właśnie podkreśla się w „,Posłaniu...”, iż socjalistyczny rozwój Polski 
niweczy rachuby nie tylko wewnętrznych, ale i zewnętrznych przeciwni- 
ków socjalizmu — „Polska nie może być i nie będzie zarzewiem niepokoju, 
Źródłem napięć w sytuacji międzynarodowej, instrumentem w antysocja- 
listycznej krucjacie imperializmu” (14). 

W opublikowanym w lutym 1986 r. „Projekcie Programu PZPR”, w 
odrębnym podrozdziale, podkreśla się związki naszej partii z międzynaro- 
dowym ruchem komunistycznym: jej internacjonalistyczne stanowisko, 
dążność do zacieśnienia współpracy z innymi partiami, wspólnotę intere- 
sów w walce o cele podstawowe — o pokój, postęp społeczny i przeciw= 
działanie reakcyjnej krucjacie imperialiżmu. W szerszym zakresie o związ- 
kach tych świadczy cały rozdział VII prezentujący, zbieżne ze stanowiska- 
mi ruchu komunistycznego, stanowiska PZPR wobec podstawowych prob- 


(13) Z uchwały w sprawie referatu politycznego KC KPZR, „Irybuna Ludu”, 
6 marzec 1986, | 
(14) „Trybuna Ludu” 19 marzec 108%, 
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lemów współczesnego Świata: kierunków przemian na arenie międzynaro- 
dowej, wyjątkowego znaczenia walki o pokój, potrzeby współpracy w roz- 
wiązywaniu problemów globalnych, zasad polityki zagranicznej partii 
i państwa. W zbieżności tej uwidacznia się wspólnota ideologicznych i po- 
litycznych poglądów PZPR z komunistami świata, uzasadniająca zawarte 
w „Projekcie Programu” stwierdzenie, iż partia nasza stanowi „nieodłącz= 
ną część międzynarodowego ruchu komunistycznego” (15). Warto podkre- 
ślić, że sformułowania „Projexiu Programu” stanowią nie tylxo odbicie 
dążeń i zamierzeń, ale i odzwierciedlenie realnych już procesów umocnie= 
nia współpracy PZPR z ruchem komunistycznym. Rozwija się ona pomyśl- 
nie w ostatnich latach, zwłaszcza z partiami krajów wspólnoty socjalistycz= 
nej. Jej najważniejsze kierunki to zacieśnienie więzi instytucjonalnych 
w sferze polityczno-obronnej (na gruncie Układu Warszawskiego, koordv- 
nacji polityki na wielostronnych spotkaniach w Sofii i Pradze), umocnienie 
związków gospodarczych w łonie RWPG, rozszerzenie dwustronnych kon- 
taktów partyjnych i państwowych, szczególnie z najbliższymi sąsiadami 
— KPZR, NSPJ, KPCz — ale także z komunistami J ugosław ii Ruby, Wwie- 
tnamu czy Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej. 


Zacieśnieniu i zintensyfikowaniu uległa także współpraca z partiami 
komunistycznymi z krajów kapitalistycznych. Niestóre z nich, w niedaw- 
nej przeszłości ustosunkowane krytycznie do działań PZPR (w związku z 
wprowadzeniem stanu wojennego), zmieniły swój stosunek do niej i jej 
polityki socjalistycznej odnowy. Delegacje partii tvch krajów, w tym rów- 
nież partii „podzielonych — jak w wypadku komunistów hiszpańskich — 
odwiedzają Polskę, a delegacje PZPR uczestniczą w zjazdach bratnich 
partii z Zachodu i utrzymują z nimi robocze kontakty Szeroko vozewinęła 
się również współpraca PZPR z partiami komunistycznymi, robotniczymi 
i postępowymi ruchami społecznymi z krajów rozwijających się i niezaan- 
gażowanych — m.in. z Indii, Algierii, Libii. 


Inny nurt aktywności PZPR w ruchu robotniczym stanowi współpraca z 
partiami socjaldemokratycznymi. Wyróżniające się jej przykłady — to 
ogłoszona 20 listopada 1985 r. deklaracja grupy roboczej SPD w Bundes- 
tagu i Klubu Poselskiego PZPR w Sejmie apelująca o odprężenie między- 
narodowe oraz podobne w swych treściach wyniki rozmów kierownictwa 
PZPR z przewodniczącym SPD Willi Brandtem, w grudniu tegoż roku, 
w Warszawie. Za odprężeniem międzynarodowym, w kontekście trwałego 
i sprawiedliwego pokoju. opowiedział się Kongres Intelektualistów zwoła- 
ny w styczniu 1986 r. w Warszawie. 

Wszystkie te kierunki działań PZPR realizują wspólne cele komunistów 
— pogłębiania jedności ruchu komunistycznego, zacieśniania jego współ- 
pracy z siłami demokratycznymi wspołczesnego świata. Są też podstawą 
strategii między narodowej PZPR w drugiej połowie lat osiemdziesiątych 
formuijowanej obecnie w związku z przygotowaniami do X Zjazdu partii. 
Kierunes tej strategii wyznacza — jak to określa cytowany ,,Projekt Pro- 
gramu” — patviotyczny 1 internacjonalistyczny obowiązek umacniania 
pozycji i zwiększania roii Polski w życiu międzynarodowym — w walce 
o pokój, bezpieczeństwo i postęp społeczny. 


(15) Projekt Programu Potskiej Zjednoczonej Partii Robotnioazej, Warszawe, luty 
1986, str. 28. 
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Sytuacja na południu Afryki 


STEFAN STEFAŃSKI 


Południe Afryki jest jednym z głównych ognisk napięć w świecie. Sytuae 
cję w tym regionie w dużym stopniu określają stosunki między RPA a pań+ 
stwami frontowymi(1). Są one od lat wybuchowe i noszą charakter antago* 
nistyczny. Obciążają je silnie ponawiane akty agresji Pretorii przeciw są+ 
siadującym z nią, suwerennym państwom afrykańskim, a także złożona 
sprawa walki o niepodległość Namibii(2), Jedynie likwidacja systemu 
apartheidu w RPA mogłaby prowadzić do zmiany charakteru tych stosun+ 
ków i zażegnania niebezpiecznego dla pokoju w świecie konfliktu. Na to 
>becnie nie zanosi się, mimo obserwowanego w ostatnich miesiącach bezpre- 
cedensowego w skali i zasięgu terytorialnym nasilenia walki w RPA prze» 
ciwko hańbie współczesności, jaką jest sankcjonowany „prawem” rasizm. 
Nie ma wprawdzie państwa, które byłoby bardziej niż RPA izolowane i po+ 
tępiane przez światową opinię publiczną, w tym w sferze propagandowej 
potępiane także przez jego rzeczywistych popleczników, jakimi są USA 
i niektóre państwa Europy Zachodniej (np. Wielka Brytania, RFN), ale nie 
oznacza to jednak, aby siły imperialistyczne i neokolonialne chciały lub 
miały cofnąć swe ogromne poparcie teraz i w dającej się przewidzieć przy» 
szłości istniejącemu reżimowi. 

RPA jest prężnym ekonomicznie państwem zabezpieczającym ważkie in- 
teresy strategiczne i znaczne interesy gospodarcze Zachodu. W istniejącej 
sytuacji ogólnoimperialistyczna i neokolonialna strategia zachowania 
- swych silnych pozycji w RPA i okupowanej przez nią nielegalnie Nami- 
bii zmierza więc do: 

— drugorzędnych zmian w systemie politycznym RPA, eliminujacych 
skrajne i najohydniejsze przejawy apartheidu, które jednocześnie utrzy- 
małyby ekonomiczną istotę istniejącego systemu dającego monopolom za- 
chodnim krociowe zyski z racji taniej siły roboczej w RPA i Namibii; 

— utrzymania ścisłych powiązań polityczno-militarnych z RPA, zapew 
nających USA i Zachodowi kontrolę nad ważnym strategicznie obszarem 
a Południowej, południowych obszarów Atlantyku i Oceanu Indyj- 
skiego; 

— wywieranie wpływu na sąsiadujące z RPA państwa afrykańskie w 
kierunku odchodzenia przez nie od postępowej, antyimperialistycznej po- 
lityki i wiązania ich z Zachodem. 


(1) Należą do tej grupv: Angola, Botswana, Mozambik, Tanzania, Zambia i Zim- 
babwe, stałym przewodniczącym grupy był wieloletni prezydent Tanzanii — 
J. K. Nyerere. Obecnie jest nim prezydent Zambi! — Kenneth Kaunda. 

(2) Toczoną przez SWAPO od 20 lat. SWAPO uznana jest przez ONZ i większość 
państw świata za jedynego, pełnoprawnego przedstawiciela narodu namibijskiego., 
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Wszystko to ma perspektywicznie prowadzić do modus vivendi, a nawet 
współpracy między „reformowaną” RPA i jej sąsiadami służąc w gruncie 
rzeczy interesom istoty apartheidu. Rasiści zdają sobie sprawę z zagrożeń, 
jakie stanowią dla nich obecnie, a tym bardziej perspektywicznie konsoli- 
dacja i rozwój sąsiadujących państw afrykańskich, zwłaszcza tych, które 
weszły na drogę postępowego lub wręcz prosocjalistycznego rozwoju. Takie 
państwa powstały w bezpośrednim sąsiedztwie RPA — są nimi: Angola, 
Mozambik i Zimbabwe. Cieszą się — jak zresztą wszystkie państwa fronto- 
we — autorytetem i poparciem OJA, ruchu państw niezaangażowanych 
i państw socjalistycznych. RPA świadoma strategii 1 interesów Zachodu 
zmierza do destabilizacji swych sąsiadów, rozbicia ich jedności i odciąga- 
nia od postępowej, niezależnej drogi rozwoju. 

Państwa frontowe nie mają złudzeń, co do celów i metod działania sił 
imperialistycznych i neokolonialnych. Strategia imperializmu ze strony 
USA przejawia się w latach osiemdziesiątych w postaci tzw. polityki kon- 
struktywnego zaangażowania (Construtive Engagement Policy)(3). Pań- 
stwa frontowe są w ostatnich latach przedmiotem wzmożonej presji poli- 
tyczno-gospodarczej w ramach tej polityki, jak i polityki Zachodu w ogó 
le. Presja ta zagraża niepodległości i postępowemu rozwojowi państw fron- 
towych. Mimo znacznej zależności gospodarczej od Zachodu, pogłębiającej 
się z powodu poważnych trudności gospodarczych tych krajów, złej ko- 
niunktury ekonomicznej w świecie, państwa frontowe zdecydowanie bro- 
nią swych pozycji i niezależności politycznej. Pragną realizować swą do- 
tychczasową politykę wewnętrzną i zagraniczną, zachować jedność działa- 
nia w obliczu ostrej konfrontacji z RPA. W ich walce duże znaczenie ma 
rosnące poparcie ruchu państw niezaangażowanych, państw socjalistycz- 
nych i tworzenie warunków coraz skuteczniejszej izolacji w świecie rasi- 
stowskiego reżimu. Osiągnięty międzynarodowy stan solidarności z pań- 
stwami frontowymi w ich zmaganiach z RPA nie pozwala państwom za- 
chodnim — przynajmniej w płaszczyźnie oficjalnej i propagandowej 
— występować przeciwko dążeniom państw afrykańskich do zniszczenia 
systemu apartheidu. 

x 


Nowoczesna i wydajna ekonomika RPA, na tle zacofanych i przeżywa- 
jących trudności struktur gospodarczo-społecznych państw frontowych, 
sprzyja panowaniu apartheidu i jego agresywności wobec sąsiadów. RPA 
uchodzi za regionalne mocarstwo w Afryce. W przesadnym podkreślaniu 
sukcesu gospodarczego tego państwa zainteresowane są siły imperialistycz- 
ne i neokolonialne. Ma on „kusić” biedne państwa Afryki, skłaniać je do 
współpracy z Pretorią. W rzeczywistości obraz gospodarczy RPA jest 
mniej „świetlany”, a ekonomika rasistowska stoi wobec licznych i rosną- 


(3) Polityka sformułowana i realizowana w okresie prezydentury R. Reagana. Jej 
charakterystykę dał m. in. wiceprezydent G. Bush w odczycie w Kenii (w Izbie Han- 
dlowej) w listopadzie 1982 r. — USICA Official Text, 22.11.1982, Dar-es-Salaam. Bush 
stwierdził m. in.: „Głównym priorytetem naszej dyplomacji jest Południowa Afryka, 
gdzie dokonanie wyboru między walką regionalną a współpracą regionalną jest ko- 
niecznością. Nieunikniona potrzeba pokojowych zmian ściera się z klimatem obaw, 
braku zaufania, obcej interwencji t gwałtów poprzez granice. USA oddają się po- 
szukiwaniom konstrukiywnych zmian... podkreślaliśmy, że są żywotne problemy 
wyrastające z sytuacji w Angoli, które muszą być rozwiązane, jeżeli niepodległość 
Namibii ma stać się faktem dokonanym”, 
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cych zagrożeń. Wysoki poziom gospodarczy 1 organizacyjny RPA wynika 
w dużym stopniu z:inwestycji zachodnich w tym kraju. Wzrosły one w cią 
gu minionych 20 lat o ok. 1000 proc. W 1962 r. wynosiły ok. 3 mld dola- 
rów, w 1983 r. oceniało się je na ok. 32 mld dolarów. Kapitał obcy dotych= 
czas chętnie inwestował w RPA, ponieważ czarna siła robocza jest nie 
zwykle tania — Afrykanie otrzymują za tę samą pracę na ogół 4—5 razy 
niższą płacę niż biali robotnicy. 

Gospodarka RPA znajduje się jednak pod stałą presją ceny złota. 49 proc. 
dochodów z jej eksportu pochodzi ze sprzedaży złota (1983 r.). Gdy na po+ 
czątku lat osiemdziesiątych za uncję złota płacono do 850 dolarów, to w pos 
łowie 1984 r. już 340 dolarów. Poważnie zaszkodziła RPA kilkuletnia susza. 
W 1981 r. kraj ten zebrał 14 mln ton kukurydzy, eksportując ca połowę 
swej produkcji. Zbiory kukurydzy wyniosły w 1984 r. tylko 3,5 mln ton, 
RPA zmuszona została do jej zakupu przynajmniej za pół miliarda dola+ 
rów. Cena złota i skutki suszy wyraźnie hamująco wpływają na możliwo» 
ści gospodarcze RPA w najbliższych latach. | 

Kraj ten mimo gorączkowego rozwoju własnych źródeł energetycznych 
(energia jądrowa, upłynnianie węgla) zmuszony jest wydawać znaczne 
środki na zakup ropy naftowej, której złóż nie posiada. Chociaż obniżyła się 
ostatnio cena ropy, spadła takze wartość waluty RPA — randa. Gdy na po- 
czątku lat osiemdziesiątych kosztował on 1,3 dolara, to w marcu 1984 r. 
— 85 centów, a w końcu tego roku poniżej 50 centów(4). Dość wysoki po+ 
ziom inflacji (1985 r. — 12 proc.), duże koszty okupacji Namibii i działań 
wojennych w Angoli wynoszące rocznie ok. I mld dolarów, akcji destabili- 
zacyjnych w Lesotho, Mozambiku i Zimbabwe, olbrzymie wydatki zbroje+ 
niowe, które przekraczają wartość 3 mid dolarów rocznie (siły zbrojne li< 
czą ponad 200 tys. osób, z przybudówkami i organizacjami paramilitarnymi 
ponad 500 tys.), to niektóre dalsze negatywne zjawiska w gospodarce RPA 
wywołujące niezadowolenie spoleczeństwa, jak i rosnące trudności budże= 
towe państwa. Konfrontacja zbrojna z państwami frontowymi, z własnym 
społeczeństwem coraz bardziej uzmysławia obserwatorom politycznym, że 
względna potęga gospodarcza RPA może ulec zachwianiu, w dalszej zaś 
perspektywie nie wytrzymać rosnących zagrożeń gospodarczo-społecznych. 
Narastające sprzeczności wewnatrz RPA (rozruchy, strajki, konieczność 
podwyżek płac, także części czarnych robotników) zmniejszać mogą w nad 
chodzących latach zainteresowanie obcego kapitału inwestowaniem w tym 
państwie. Na razie jednak odsrywa on olbrzymią rolę w RPA. Uzyskuje 
wysokie zyski w tym kraju, jak i w okupowanej Namibii, 

Gospodarczą wagę Namibii dla RPA i Zachodu ilustruje m.in. działalność 
w niej 88 międzynarodowych korporacji kapitalistycznych. 35 z nich miało 
siedzibę w RPA, 25 w Wielkiej Brytanii, 15 w USA, 8 w RFN, 3 we Fran- 
cjii 2 w Kanadzie. Kraj jest równie bogaty w zasoby naturalne jak RPA, 
jest ważnym producentem diamentów, złota, srebra, miedzi, ołowiu oraz 
innych rzadkich metali. Namibia jest piątym w świecie producentem ura+ 
nu. W 1979 r. odkryto u jej wybrzeży złoża gazu z możliwością znalezienia 
większych złóż brakującej całemu regionowi ropy naftowej. Eksploata- 
cja minerałów tworzy połowę dochodu narodowego Namibii, 90 proc. wy+ 
dobytych minerałów stanowi eksport do RPA i państw zachodnich. Fakty 


(4) Wg „Foreign Affairs”, America and the World 1984, Vol. 63, No 8, 1985, str. 
606—607. We wrześniu 1985 r. kurs randa wyniósł ok, 37 centów = zamieszki, straj- 
ki w RPA wpłynęły na dalszy spadek jego wartości, 
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te pomagają zrozumieć, dlaczego tak trudno Namibii uzy skać rzeczywistą 
niepodleglość.(5) 

Sytuacja gospodarcza państw frontowych uległa znacznemu pogorszeniu 
po 1979 r. Wpłvnęły na to podwyżki cen ropy naftowej, kryzys światowej 
gospodarki kapitalistycznej, powodujący coraz bardziej niekorzystne terms 
of trade dla tych państw, wreszcie kilkuletnia susza. Dotknęła ona głównie 
Mozambik, Zimbabwe, Botswanę, częściowo także Zambię i Angolę. Pań- 
stwa te są siinie zadłużone (ocenia się zadłużenie zagraniczne państw fron- 
towych na ponad 10 mld dolarów). nie posiadają rezerw walutowych. Wy- 
rażnie zaznacza się spadkowa tendencja w ich eksporcie, co w dużej mie- 
rze jest pochodną złych wyników produkcyjnych w rolnictwie. Sasiadom 
RPA potrzeba nie tylko pomocy rozwojowej, ale także humanitarnej. abv 
zapobiec głodowi, szczególnie dotkliwie odczuwanemu w ostatnich latach 
w Mozambiku. Uzyskanie pomocy nie jest problemem wyłącznie gospodar- 
czym, ma ono wyraźny aspekt polityczny. Państwa zachodnie w latach 
osiemdziesiątych, głównie USA — kontrolujące MFW i Bank Światowy — 
uzależniają jej udzielanie w większym niż poprzednio stopniu od spełnie- 
nia określonych wymogów polityczno-gospodarczych. Chodzi głównie o za- 
hamowanie przemian prosocjalistycznych, m.in. przez wprowadzanie do 
gospodarek tych krajów elementów gospodarki rynkowej, oraz zgodę na 
względnie swobodną działalność obcego kapitału. 

Jedną z istotnych przyczyn niepowodzeń gospodarczych państw fronto- 
wych jest destabilizacyjna i dywersyjna działalność RPA w stosunku do 
nich. Dotyczy to głównie Angoli, Mozambiku i Zimbabwe. Działalność ta 
jest bardzo różnorodna i ma charakter selektywny. Chodzi w niej często 
o destabilizację polityczną przez np. głód, innym razem o wiązanie ekono- 
mik tych krajów z RPA. Botswana, Lesotho i Ngwane (Swaziland) pozo- 
stają w unii celnej z RPA, Zimbabwe jest silnie uzależnione w swym eks- 
porcie i imporcie od RPA. Także nie granicząca z tym państwem Zambia 
musi liczyć się przy produkcji I eksporcie miedzi z polityką reżimu rasi- 
stowskiego (eksport przez terytorium RPA, powiązania kapitałowe). Siły 
imperialistyczne i neokolonialne próbują wpływać na działalność SADCC 
— organizacji regionalnej utworzonej głównie dla zmniejszania zależności 
gospodarczej państw regionu od RPA(6). SADCC uzależniona jest w dużym 
stopniu od pomocy rozwojow'ej państw zachodnich. 


k 


Państwa frontowe znajdują się na pierwszej linii walki, jaką postępo+ 
wa ludzkość prowadzi przeciw apartheidowi. Predestynuje je do tego: po- 
łożenie geograficzne, akty agresji i destabilizacji, jakie spotykają je stale 
ze strony Pretorii, wreszcie więzy krwi (ludy grupy etnicznej Bantu) mie- 
dzy ich społeczeństwami a dyskryminowaną większością afrykańską tw 
RPA. Głównym partnerem państw frontowvch, reprezentującym walkę 
narodowowyzwoleńczą wewnątrz RPA, jest Afrykański Kongres Narodo- 
wy (African National Congress — ANC), założony w 1812 r., najstarsza af- 


(5) UN Council for Namibia — Activities oł Foreign Eoonomie Interests in Na- 
mibia, A/JAC. 131/L.250, 23.04.82, str. 7. 

(6) Southern African Development Coordination Conference — SADCC — Połud- 
niowo-Afrvkańska Organizacja Koordynacji Rozwoju, utworzona w 18980 r. Jej człon- 
kami jest 9 państw: Angola, Botewana, ci, Malawi, oma Ngwane, Tan- 
zania, Zambią, Zimabsbwe | | | | e" 
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rykańska organizacja narodowowyzwoleńcza, działająca w RPA od 1860 r. 
nielegalnie. Jej ramię zbrojne — Umkhonto we Sizwe (Włócznia Narodu) 
— prowadzi od lat walkę zbrojną w Afryce Południowej (głównie akcje 
sabotażowe), a rasiści z całym swoim rozbudowanym i skądinąd efektyw- 
nym aparatem represji nie są w stanie zniszczyć ANC. 

Czołowy przywódca ANC i symbol walki przeciw apartheidowi tw ska< 
li międzynarodowej, Nelson Mandela, od ponad 20 lat przebywa w osła- 
wionym więzieniu Robben Island w RPA. Kierownictwo ANC z jego obec= 
nym przewodniczącym Oliverem Tambo pozostaje w stałym kontakcie z 
państwami frontowymi. Przywódcy ANC biorą udział w periodycznych 
spotkaniach tych państw, w dużej mierze poświęconych walce z aparthei- 
dem. ANC ma swoją siedzibę w Lusace (Zambia). Mimo że Pretorii udało 
się w latach 1982—1984 spowodować utratę pozycji i oparcia terytorialne- 
go ANC w Ngwane, Lesotho i Mozambiku (nie ma także obecności ANC w 
Zimbabwe, choć państwo to w pełni solidaryzuje się z działalnością ANC), 
walka tej organizacji w RPA nabiera coraz większego rozmachu i coraz 
skuteczniej godzi w system apartheidu. Wydarzenia ostatnich miesięcy są 
dowodem poparcia, jakim cieszy się ANC wewnątrz RPA. Wymownie oba- 
lają one tezę propagandową Pretorii, jakoby „akty terrorystyczne” były 
w Afryce Południowej możliwe jedynie z powodu przenikania na jej tery- 
torium agentów i sabotażystów z zewnątrz. 

Bez porównania mniejsze wpływy i poparcie w państwach afrykańskich 
i w samej RPA ma Kongres Panafrykański (Pan Africanist Congress of 
Azania — PAC), powstały z rozłamu w ANC w 1959 r. Jego przywódcą jest 
John Pokela. PAC ma swą siedzibę w Dar-es-Salaam (Tanzania). Organiza- 
cja przejawia z różnym natężeniem skrajne tendencje nacjonalistyczne, 
bywa oskarżana o „czarny rasizm”. Jej aktywność międzynarodowa w du- 
żym stopniu polega na zwalczaniu wpływów ANC. Jest ona jednak uzna= 
wana przez OJA i na równi z ANC honorowana i wspomagana przez dzia- 
łający w Tanzanii Komitet Wyzwolenia powołany przez OJA. Komitet 
Wyzwolenia jest ważnym forum koordynacji wysiłków państw członkow= 
skich OJA w walce z reżimem apartheidu. Inicjuje on i organizuje pomoc 
dla organizacji narodowowyzwoleńczych walczących na Południu (ANC, 
SWAPO i PAO). 

" Pomoc państw frontowych i w ogóle państw regionu dla tych organiza+ 
cji jest różnorodna, w dużym stopniu polityczno-dyplomatyczna. Polega ona 
często na szkoleniu kadr i opiece nad uchodźcami z RPA. Wszystkie te pań+ 
stwa stawiają sobie za punkt honoru udzielanie możliwie wszechstronne< 
go i daleko idącego poparcia dla walki z apartheidem. Szczególnie zasłu+ 
zona w tym względzie jest Tanzania i jej przywódca — były prezydent 
Julius K. Nyerere, przewodniczący rządzącej w tym kraju Partii Rewolu- 
cji (CCM). Jest on politykiem o olbrzymim autorytecie w regionie. Znany 
jest z przedkładania spraw wolności i jedności kontynentu nad inne. Warto 
wspomnieć, że J. Nyerere gotów był w 1961 r. zgodzić się na odłożenie pros 
klamowania niepodległości Tanzanii na pewien czas, o ile taki krok przy« 
niósłby korzyść zniewolonym jeszcze sąsiadom i promował jedność państw 
afrykańskich(7). Autorytet Nyerere go i jego polityka były i są ważnym 

(7) Chodziło e Kanię i Ugandę i 6 połączenie tych kolonii z Tanganiką w Federację 
tWachodnioafrykańską: Foreign Policy of Tanzania 1961—1981, Tanzania Publishing 
Flouse, 1981, str. 99, recenzja książki — „Sprawy Międzynarodowe” 1983, nr 9. Poli- 
tyka zagraniczna Tanzanii, „Sprawy Międzynarodowe” 1983,nr 11 _ | 
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czynnikiem mobilizującym dla całego reglonu do walki z apartheidem. nas 
wet gdy ostatnio zrezygnował on ze stanowiska prezydenta Tanzanii. Tan- 
zania jest solą w oku rasistów południowoafrykańskich, sił imperialistycz- 
nych i neokolonialnych. Dążąc do rozbicia jedności państw frontowych, sta- 
rają się one podrywać autorytet Tanzanii wśród jej sąsiadów. Uważają ten 
kraj — i słusznie — za koordynatora i inicjatora walki państw regionu 
przeciw apartheidowi. 

Sytuacja polityczno-społeczna w państwie apartheidu jest obecnie wyjąt- 
kowo skomplikowana. Od ponad roku trwają rozruchy w RPA. Zginęły 
w nich setki ludzi. Świadomość dyskryminowanej ludności czarnej, a także 
kolorowej i hinduskiej rośnie. Opór przeciw apartheidowi wzmaga się, sta- 
je się aktywny i powszechny. Lata osiemdziesiąte wprowadziły do sytuacji 
w RPA nowy istotny element — rosnącą obawę białych o swą przyszłość, 
różnicowanie poglądów i taktyki działania wśród nich. Część mniej fana- 
tycznych rasistów skłania się ku polityce reform systemu, co do lat osiem- 
dziesiątych nie wchodziło w rachubę. W rządzącej Partii Narodowej doszło 
w 1982 r. do rozłamu — większość jej członków poparła plany ograniczo- 
nych „reform systemowych” ówczesnego premiera Pieter W. Bothy (od 
września 1984 r. prezydenta RPA), mniejszość zaś pragnąca zachować sys- 
tem w nie zmienionej formie utworzyła ultrareakcyjną partię — Konser- 
watywną Partię Narodową, na której czele stanął A. Treurnicht. 2 listopa- 
da 1983 r. P.W. Botha przeprowadził w RPA referendum dotyczące zmiany 
konstytucji. Uzyskał w nim aprobatę białych dla reformy konstytucji. Jej 
istotą poza odejściem od systemu parlamentarnego typu westminsterskie- 
go i wprowadzeniem silnej władzy prezydenta było dopuszczenie do 
„współrządzenia” kolorowych i Hindusów poprzez utworzenie trzyizbowe- 
go parlamentu(8). 

Państwa frontowe określiły „reformy” w RPA jako „zabieg kosmetycz- 
ny” nie zmieniający istoty apartheidu i położenia Afrykanów, stanowiących 
70 proc. społeczeństwa, pozbawionych nadal elementarnych praw politycz- 
nych i obywatelskich. Podobnie ocenił „reformy” ANC(9). Kosmetyka ta 
umacnia jednak w systemie panującym w RPA niewątpliwe tendencje da 
ewoluowania wielu uświęconych pojęć mniejszości białych, prowadzi do 
zmiany szeregu obyczajów, a także do tarć wśród rasistów i ogólnego po- 
czucia niepewności jutra. Już dziś widać wyraźnie, że „reformy” P.W. 
Bothy nie dały zakładanych przez niego rezultatów. Nie udało się rozbić 
lub osłabić jedności przeciwników apartheidu. 

W latach osiemdziesiątych wzbogaciły się formy walki wewnątrz RPA. 
W 1983 r. powstał — obejmując liczne organizacje ludności afrykańskiej, 
kolorowej, hinduskiej i białej, przeciwstawiające się apartheidowi — Zjed- 
noczony Front Demokratyczny (United Democratic Front — UDF). Działa 
on legalnie, co byłoby rzeczą nie do pomyślenia w RPA jeszcze w latach 
siedemdziesiątych. Oczywiście, UDF jest szykanowany, jego działacze czę- 


(8) W wyborach do trzyizbowego parlamentu (izba białych — 178 deputowanych, 
izba kolorowych — 85 deputowanych, izba Hindusów — 453 deputowanych) wzięło 
udział jedynie 30,9 proc. zarejestrowanych kolorowych (40 proc. ich nie zarejestro- 
wało się mimo obowiązku prawnego) i 20,3 proc. Hindusów — wg Keesing's Con- 
temporary Archives 1984, str. 35255. 

(9) Szerzej na temat oceny „reform” — patrz: Alex Mashłnini — South Africa — 
the Crisis o£ Power -- Sechaba, December 1983 (wydawnictwo ANO), drukowane 
w NRD, , 
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sto aresztowani. Pretoria zaniepokojona aktywnością nowej organizacji, 
która szybko zdobyła sobie w RPA liczącą się bazę członkowską i popular- 
ność, próbuje przedstawić UDF jako zakamuflowane przedłużenie ANC 
i Komunistycznej Partii Południowej Afryki. Nie jest to jednak prawda. 
ANC cieszy się, oczywiście, autorytetem w UDF, obie organizacje mają 
identyczne lub zbliżone cele. Metody działalności są jednak inne — UDF 
grupuje różniące się znacznie między sobą ideologicznie i politycznie orga- 
nizacje, stowarzyszenia i związki, nie prowadzi walki zbrojnej jak ANC, 
stara się działać w ramach rasistowskiego systemu prawnego, zwalczając go 
środkami pokojowymi. W latach osiemdziesiątych umocniły swój autorytet 
i siłę w RPA związki zawodowe zrzeszające Afrykanów, zwalczające sy- 
stem apartheidu, a także związki religijne, występujące przeciw temu sy- 
stemowi. Szereg grup etnicznych, sprzeciwiając się jednemu z najważniej- 
szych przedsięwzięć rasistów — tzw. bantustanizacji(10), staje się ważnym 
czynnikiem walki politycznej przeciw reżimowi, choć niejednokrotnie nie- 
zbyt jeszcze dojrzałym i konsekwentnym. Szczególną rolę odgrywają Zus 
lusi — mający w swej historii bohaterską tradycję walki przeciw kolo- 
nializmowi. Przeciwstawiają się nadaniu im przez RPA „niepodległości”. 
Na ich czele stoi Gatsha Buthelezi, przeciwnik apartheidu cieszący się zna- 
cznym autorytetem, stosujący się jednak do reguł gry w ramach panu- 
jącego w RPA systemu prawnego i ograniczonej współpracy z reżimem 
w Pretorii. 

O rosnącej w RPA nicpewności jutra, pomieszaniu pojęć, w tym i wśród 
rasistów, o próbach „reform”, zmian postaw etc. świadczy także sytuacja 
w zreformowanych kościołach holenderskich, będących jeszcze nie tak 
dawno bez reszty pewną ostoją apartheidu. I w nich pojawiają się obecnie 
głosy domagające się „lepszego” traktowania czarnych, zmiany niektórych 
zasad funkcjonowania systemu. Oddziałuje na nie międzynarodowy kli- 
mat potępienia apartheidu. W 1902 r. dwa kościoły zreformowane Neder- 
duiste Gereformceerde Kerk i Nederduiste Hervormde Kerk zostały jednak 
zawieszone w członkostwie Światowego Zgromadzenia Kościołów Zrefor- 
mowanych za „herezję segregacji rasowej”. Niektóre religie odgrywają du- 
żą rolę w walce z apartheidiem. Świadczy o tym np. międzynarodowa 
i wewnętrzna działalność oraz popularność czarnego biskupa kościoła angli- 
kańskiego Desmonda Tutu(11). 


Ważne znaczenie dla stosunków między RPA a państwami frontowymi 
w latach osiemdziesiątych miała i nadal mieć będzie sprawa Namibii. 
Znaczną rolę w nich odgrywa czynnik zewnętrzny — afrykański (rola OJA) 


(10) Dotychczas RPA proklamowała tzw. niepodległość 4 państw = bantustanów: 
Transkei, Ciskei, Venda i Bophuthatswana — żadne państwo poza RPA nie uznało 
ich. W przyszłości ma być więcej tego typu „niepodległych” państw — mają one 
być rezerwatem czarnej siły roboczej dla RPA, Do nich przesiedla się przymusowo 
Afrykanów, pozbawiając ich obywatelstwa RPA. RPA ma wzmocnić swój biały ele- 
ment. Jest to niewykonalne. Prognozy demograficzne na 2000 r. są następujące dla 
RPA: ma być 6,8 mln białych, 4,8 mln kolorowych, 1,2 mln Hindusów i 37,2 min 
Afrykanów (obecnie odpowiednio: 4.5 mln, 2,5 mln, 0,9 mln i 20 mln). 

(11) Laureat Nagrody Pokojowej Nobla, sekretarz generalny Południowoafrykańskiej 
Rady Kościołów, Na tle rozruchów w RPA latem 1985 r. odmówił on udziału w roz- 
mowach między prezydentem P. W. Bothą a delegacją kościołów działających w RPA. 
Botha stwierdził wcześniej, że gotów spotkać się z ludźmi, którzy zejdą z drogi nie- 
posłuszeństwa, czyli drogi walki przeciw apartheidowi, 
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 pozaafrykański (ONZ, USA, ruch państw niezaangażowanych, konfronta- 
cja Wschód—Zachód). Państwom frontowym, popieranym przez prawie 
cały świat, zależy na szybkim wprowadzeniu w życie rezolucji Rady Bez- 
pieczeństwa ONZ nr 435 z 1978 r., dotyczącej przyznania rzeczywistej nie- 
podległości Namibii. Przeciwdziała temu pod różnymi pretekstami rząd 
RPA, wspierany przez USA. RPA słusznie obawia się, że przeprowadzenie 
wolnych wyborów pod międzynarodowym nadzorem doprowadziłoby do 
przytłaczającego zwycięstwa SWAPO — a co za tym idzie, uzyskania przez 
Namibię rzeczywistej niepodległości i eliminacji trwającego od lat brutal- 
nego wyzysku tego terytorium przez monopole RPA i państw zachodnich. 

Montowanie marionetkowych władz w Namibii, które przeszkodziłyby 
walczącej o wolność SWAPO w objęciu władzy, nie dało rezultatów. W po- 
łowie stycznia 1983 r. fiaskiem zakończyła swą działalność tzw. ,„wewnętrz- 
na administracja” DTA (Democratic Turnhalle Alliance). Pretoria ogłosi- 
ła utworzenie innej marionetkowej instytucji tzw. Rady Państwa. Poza 
DTA wszystkie inne tzw. wewnętrzne partie odmówiły udziału w niej. RPA 
zmuszona była ogłosić odłożenie w czasie utworzenia Rady Państwa i prze- 
kazanie pełni władzy mianowanemu przez rząd Pretorii Administratorowi 
Generalnemu. Pragnąc za wszelką cenę tworzyć „wewnętrzną alternatywę 
dla SWAPO” rasiści utworzyli tzw. MPC (Multi-Party Conference) — ale 
i ten twór nie zdał egzaminu. Nie udało się skłonić SWAPO do utworze- 
nia tzw. „rządu narodowej jedności” z MPC. 

18 kwietnia 1985 r. RPA ogłosiła przyznanie Namibii tzw. samorządu. 
Inicjatywa spotkała się z potępieniem całego świata — także amerykański 
sojusznik nie mógł pozwolić sobie na jej otwarte poparcie. Przyznanie rze- 
czywistej niepodległości Namibii może nastąpić drogą realizacji rezolucji 
435 i uznania SWAPO przez RPA jako „jedynego i autentycznego przed- 
stawiciela” ludności Namibii, jak to uczyniła już dawno temu ONZ. Świa- 
domi wagi politycznej rezolucji 435 RPA i USA nie mogą odrzucać jej 
postulatów wprost. Ustanowienie więc iunctim między przyznaniem nie- 
podległości Namibii a pobytem w Angoli wojsk kubańskich (około 25 tys.) 
służy faktycznie odwlekaniu rozwiązania problemu namibijskiego. Państwa 
frontowe zdecydowanie i jednomyślnie odrzucają to iunctim, broniąc inte- 
gralności terytorialnej Angoli, jak i jej suwerennego prawa do decydowa- 
nia o pobycie wojsk kubańskich na swym terytorium. Co więcej państwa 
frontowe, doświadczane agresją i próbami destabilizacji ze strony RPA, 
uważają militarną pomoc Kuby dla Angoli za liczącą się zaporę dla planów 
nie tylko RPA, ale i w ogóle sił imperialistycznych i neokolonialnych pod- 
dania swojej kontroli i wyzyskowi tak Angoli, jak i całego regionu. Brater- 
ska pomoc ZSRR, Kuby i innych państw socjalistycznych dla Angoli jest w 
państwach frontowych wysoko ceniona. Liczne oświadczenia „szczytów” 
państw frontowych w latach osiemdziesiątych w pełni solidaryzują się z 
Angolą i demaskują taktykę działania RPA i USA. 


Aby rozwiązać problem namibijski po myśli Zachodu i nie dopuścić do 
zwycięstwa SWAPO, USA i tzw. piątka kontaktowa (USA, W. Brytania, 
RFN, Francja i Kanada) zaktywizowały swą działalność w latach 1982— 
——1984. Działalność „piątki” nie dała jednak rezultatów, gdyż zbyt wyraź- 
nie zmierzała ona do zagwarantowania interesów zachodnich w Namibii 
kosztem SWAPO i państw frontowych. Jako pierwsza wyłączyła się z niej 
Francja Mitterranda, pragnąca umocnić swoją pozycję w czarnej Afryce. 


178 


W latach osiemdziesiątych rośnie poparcie ze strony ruchu państw nieza- 
angażowanych dla sprawy Namibii, wysoko oceniane przez kraje frontowe. 
Łącznie ze zdecydowaną postawą państw socjalistycznych demonstrowaną 
m.in. w ONZ i w szerokim ich poparciu dla SWAPO, stanowi ono przeciw- 
wagę dla sprzyjającej interesom RPA polityki amerykańskiej w tym regio- 
nie. W kwietniu 1985 r. na spotkaniu nadzwyczajnym ministrów spraw za- 
granicznych państw ruchu w New Delhi przyjęto decyzję o „bezpośrednim 
wojskowym i materialnym poparciu dla SWAPO”, przy czym Indie przy- 
znały przedstawicielstwu SWAPO w swej stolicy pełny status dyplomaty- 
czny. Wyrazem zdecydowanego poparcia dla niepodległości Namibii i walki 
z apartheidem była również odbyta we wrześniu 1985 r. w Luandzie (An- 
gola) konferencja ministrów spraw zagranicznych ruchu państw niezaanga- 
żowanych. 

RPA i państwa imperialistyczne będą nadal — wszystko za tym przema- 
wia — stosowały taktykę odwlekania momentu przyznania Namibii niepod- 
ległości. RPA podejmuje zaś na granicy Namibii z Angolą przedsięwzięcia 
wojskowo-techniczne, mające utrudnić SWAPO walkę wewnątrz kraju. Jej 
oddziały przebywają w południowej Angoli. W samej Namibii Pretoria nie 
przerywa dalszych wysiłków montowania „alternatywy” dla SWAPO. 
Wspomagają ją w tym Amerykanie, którzy zainstalowali w Windhoeku swe 
przedstawicielstwo, które ma przekształcić się w przyszłości w ambasadę. 
Wywierana jest stała presja na Angolę, aby zerwała swą więż i solidarność 
ze SWAPO. Wykorzystuje się w tym celu kontrrewolucyjną UNITĘ — 
działającą na południu i w środkowej części Angoli. 


* 


Wydarzeniem, które zdobyło znaczny rozgłos międzynarodowy i wywoła- 
ło mieszane uczucia w państwach frontowych, było podpisanie 16 marca 
1984 r. umowy, tzw. „Nkomati Treaty”, o nieagresji i dobrym sąsiedztwie 
między Mozambikiem a RPA. Nie ulega wątpliwości, że jej zawarcie było 
rezultatem zabiegów dyplomacji amerykańskiej i mieściło się w ramach 
„polityki konstruktywnego zaangażowania”. Umowa miała doprowadzić 
nie tylko do modus vivendi w stosunkach między jej sygnatariuszami, lecz 
- stać się również czynnikiem różnicowania państw frontowych i w dalszej 
perspektywie skłaniania ich do „pokojowego” współistnienia i współpracy 
z „reformowaną” RPA. Okazało się, że RPA analogiczny układ do „Nkoma- 
ti Treaty” zawarła dwa lata wcześniej z Ngwane. Bezpośrednio po podpisa- 
niu umowy z Mozambikiem Pretoria wywierała presję na Botswanę, aby 
1 ona poszła na podobne rozwiązanie, co jednak rząd tego państwa zdecy- 
dowanie — i przy pełnym poparciu innych państw frontowych — odrzu- 
cił. Podobnie, wobec analogicznych prób RPA, postąpiło Lesotho. 

W „Nkomati Treaty” w artykule 3 stwierdza się, że obie strony „nie 
pozwolą, aby ich odnośne terytoria ... zostały użyte jako baza, terytorium 
tranzytu albo w jakikolwiek inny sposób przez inne państwo, rząd, obce 
siły zbrojne, organizacje lub indywidualne osoby, które planują popełnienie 
albo przygotowują się do popełnienia aktów gwałtu, terroryzmu lub agre- 
sji przeciw terytorialnej integralności albo politycznej niezależności dru- 
giej strony, albo które mogą zagrozić bezpieczeństwu jej mieszkańców ”(12). 


(12) „Nkomati Treaty” — dokument opublikowany przez RPA i Mozambik, wyd. 
rządu RPA, : 
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Artykuł ten był jednoznacznie wymierzony w obecność ANC na teryto- 
rium Mozambiku i stanowił niewątpliwie sukces rasistów z RPA. Mozam- 
bik wypełnił to postanowienie, podczas gdy RPA i organizacje w niej 
działające po 16 marca 1984 r. udzielają nadal faktycznego poparcia dy- 
wersyjnemu ruchowi MNRM(13) walczącemu przeciwko rządzącej 
FRELIMO i poważnie dezorganizującemu gospodarkę Mozambiku. Pań- 
stwa frontowe, świadome wyjątkowo trudnej sytuacji gospodarczo-społecz- 
nej Mozambiku, równocześnie poważnie zaniepokojone dalszymi możliwy- 
mi i negatywnymi dla Afryki konsekwencjami ,„Nkomati Treaty”, oficjal- 
nie wyrażały zrozumienie dla motywów, którymi kierował się rząd Mo- 
zambiku, idąc' na ten krok w swych stosunkach z RPA. Jednak ANC, któ- 
ry,w wyniku „Nkomati Treaty”, musiał przerwać swą działalność w Mo- 
zambiku, w ostrych słowach potępił tę umowę. 

Liczni politycy afrykańscy wyrażali obawy, czy umowa nie będzie po- 
czątkiem podporządkowywania Mozambiku Pretorii. Szczególnie niepoko- 
iły zapowiedzi rozwoju stosunków gospodarczych między obu państwami, 
współpracy energetycznej, wznowienia szerokiego ruchu turystycznego. 
RPA „oferowała gotowość ochrony przez własne oddziały wojskowe na 
terytorium mozambickim linii przesyłowych energii elektrycznej z Cabora 
Bassa (elektrownia-tama na rzece Zambezi) do Transwaalu. Podpisując 
,„Nkomati Treaty”, Mozambik deklarował, iż nic nie zmienia się w jego do- 
tychczasowych stosunkach z pozostałymi państwami frontowymi, jak i w 
pryncypialnym, negatywnym stosunku do reżimu apartheidu. Zapewnie- 
nia te w Afryce przyjmowano pozytywnie, alei z niepokojem, co do ich 
faktycznej wartości. Zbyt mało czasu upłynęło, aby móc w pełni ocenić 
polityczne skutki „Nkomati Treaty”. Był on niewątpliwie kompromisem 
między antagonistycznymi stronami. Groźba wynikająca z niego dla po- 
stępowego Mozambiku była oczywista, korzyści propagandowe dla RPA — 
duże. Mozambik potrzebował jednak gwałtownie pomocy z zewnątrz. Za- 
warcie umowy z 16 marca 1984 r. mogło sprzyjać jej uzyskaniu z Zachodu. 
Poprzez „Nkomati Treaty” Mozambik pragnął przynajmniej częściowo 
ograniczyć pomoc dla MNRM ze strony rasistów. 

RPA nie udało się jednak zrealizować zakładanych przy podpisywaniu 
umowy intencji politycznego uzależnienia od siebie Mozambiku. Polityka 
rządzącej FRELIMO, pełna taktu i rozwagi postawa państw frontowych 
pozwoliły Mozambikowi przetrwać niełatwy okres. Mozambik wspierany 
przez swych afrykańskich sąsiadów nie ulega presji Pretorii w wielu spra- 
wach, co wywołuje niezadowolenie rasistów, którzy nadal wspierają 
MNRM. Stawia to pod znakiem zapytania wartość ,„Nkomati Treaty”. Sto- 
sunki między obu państwami w 1985 r. zaostrzyły się. 


* 


Współdziałanie RPA—USA ma w latach osiemdziesiątych szczególnie 
istotne znaczenie dla kształtowania się sytuacji w regionie i jest przedmio- 
tem żywego zainteresowania państw frontowych. Po okresie pewnego 
ochłodzenia stosunków za prezydentury J. Cartera stanowisko rządu 
R. Reagana wobec wysiłków Pretorii wyjścia z międzynarodowej izolacji, 
w tym także w odniesieniu do afrykańskich sąsiadów, cechuje duża życz- 
liwość i pomoc. W maju 1981 r. doszło w Waszyngtonie do spotkania 


(13) Tzw. Narodowy Ruch Oporu Mozambiku, mający siedzibę w Lizbonie 
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R. Reagana z ministrem spraw zagranicznych RPA — R.F. Bothą. Nieco 
później przeciek z amerykańskiego Departamentu Stanu wskazywał, że 
USA działać będą na rzecz zakończenia międzynarodowej izolacji RPA „je- 
żeli państwo to współdziałać będzie przy doprowadzeniu do rozwiązania 
sprawy niepodległości Namibii, które znalazłoby akceptację opinii między- 
narodowej”. 

W wystąpieniu w Honolulu (29 sierpnia 1981 r.) Ch. Ćrocker, odpowie- 
dzialny za sprawy afrykańskie w Departamencie Stanu, stwierdził, że USA 
„nie noszą się z intencjami destabilizacji Afryki Południowej, aby dokonać 
postępu gdzie indziej”, wtedy „gdy Afrykańczycy południowi wszystkich 
ras starają się odejść od apartheidu”. Dodał on, że celem USA „jest być 
pomocnym w tym procesie tak, aby zwolennicy reform i niesiłowych 
zmian mogli uzyskać i utrzymać inicjatywę”(14). Wyrazem pozytywnych 
dla Pretorii zmian w polityce USA było złagodzenie w lutym 1982 r. po- 
przednio obowiązujących restrykcji handlowych na sprzedaż urządzeń nie- 
wojskowych do RPA. Waszyngton walnie przyczynił się do udzielenia RPA 
w listopadzie 1982 r. pożyczki MFW w wysokości ponad 1 mld dolarów, 
mimo szerokiego sprzeciwu dla takiej decyzji w samej tej instytucji, jak 
i świecie. Nieporównywalnie mniejsze pożyczki MFW lub Banku Świato- 
wego, o które występują państwa frontowe, często nie dochodzą do skutku, 
głównie z powodu negatywnego stanowiska USA. Rząd R. Reagana zwięk- 
szył swe zainteresowanie regionem. Miały i mają miejsce liczne wizyty po- 
lityków i dyplomatów amerykańskich w RPA i państwach regionu. M.in. 
w 1982 r. w RPA wizytę złożył wiceprezydent G. Bush, często odwiedza 
państwa regionu Ch. Crocker. 

Realizowana przez USA „polityka konstruktywnego zaangażowania” sta- 
wia sobie za cel umocnienie pozycji RPA jako strategicznego sojusznika 
Zachodu. Służyć ma temu stopniowe „reformowanie” apartheidu, wywie- 
ranie umiarkowanej presji na RPA w sprawie rezolucji nr 435 przy wią- 
zaniu sprawy niepodległości Namibii z obecnością wojsk kubańskich w An- 
goli. Wykorzystując ciężką sytuację gospodarczą państw frontowych, USA 
wywierają na nie nacisk w celu doprowadzenia do rozmów i porozumień 
z RPA, stopniowo mających eliminować walkę narodowowyzwoleńczą 
(ANC, SWAPO). Za pośrednictwem amerykańskim doszło po raz pierwszy 
w grudniu 1982 r. na Wyspach Zielonego Przylądka do rozmów RPA— 
— Angola. Od tego czasu są one periodycznie wznawiane m.in. przy włą- 
czaniu się do nich Zambii. najbardziej z państw frontowych skłonnej do 
kontaktów z Pretorią(15). Ważnym celem polityki amerykańskiej jest stop- 
niowa eliminacja lub ograniczenie wpływów sił antyimperialistycznych 
i postępowych w regionie. 

Interesy USA i RPA nie zawsze są identyczne i zbieżne. Waszyngton 
chce przyspieszać „relormy” w RPA, ma też swoiste spojrzenie na sprawę 
Namibii, w której uwzględniać musi opinię światową. Pod presją USA 
RPA odeszła od poprzednich planów podziału Namibii i włączenia jej czę- 
ści do swego terytorium państwowego. Uznała możliwość przyznania Na- 
mibii niepodległości, oczywiście wtedy, gdy uwzględnione zostaną rasis- 
towskie interesy RPA. W praktyce niewiele to obecnie oznacza. W wy- 


(14) Keesing's Contemporary Archives, 1984, str. 32660. 

(15) Prezydent Zambii Kenneth Kaunda dwukrotnie — W 1975 r. i 1982 r. spotkał 
się i prowadził rozmowy z premierem RPA, Polityka sagraniczna Zambii, „Sprawy 
Międzynarodowe” 1986, nr 2, 


— 
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niku nasilenia walki w RPA przeciw apartheldowi rząd USA zmuszony zo- 
stał we wrześniu 1985 r. do zapowiedzenia sankcji przeciw temu państwu. 
Nie należy jednak żywić złudzeń, że mogą one mieć charakter, który zmu- 
siłby rząd w Pretorii do rzeczywistej zmiany jego polityki wewnętrznej. 

W sprawach zasadniczych istnieje jednak zgodność interesów USA 
i RPA, a także wszystkich państw tzw. piątki kontaktowej (USA, Wielka 
Brytania, Francja, RFN i Kanada). Wszystkim im chodzi o to, aby bogata 
w zasoby naturalne i ważna strategicznie Namibia pozostała pod kontrolą 
świata zachodniego. Są one faktycznie przeciwne, aby władzę w Namibii 
przejęła postępowa SWAPO. Wypowiadając się za potrzebą odchodzenia 
od apartheidu, państwa zachodnie chcą za wszelką cenę utrzymać RPA 
i Namibię w orbicie swych wyłącznych wpływów ekonomicznych, w za- 
chodnim systemie wartości i rządzenia. Zmiany w RPA widzą w katego- 
riach przemian ewolucyjnych. Zachód pragnie wyeliminować jako przy- 
szłych zwycięzców tak ANC, jak i SWAPO, oskarżanych o proradzieckość 
i korzystanie z pomocy państw socjalistycznych. 

Próby reformowania systemu apartheidu, traktowane jeszcze niedawno 
z dużą nadzieją przez prezydenta P. W. Bothę, USA i ich sojuszników, za- 
łamują się. Sytuację lata 1985 r. określić można jako nową jakość, stan 
bliski zbrojnemu powstaniu w miastach. Masakra w Uitenhage, jakiej do- 
konano w marcu 1985 r. w 25 rocznicę krwawych wydarzeń w Sharpeville 
w 1960 r., wstrząsnęła całym światem, łącznie ze społecznością państw za- 
chodnich. Nastąpiły po niej dalsze krwawe starcia. Narastają na Zachodzie 
wątpliwości, czy linia obrana przez P. W. Bothę prowadzi w pomyślnym 
dla niego kierunku i czy w ogóle możliwa jest jej realizacja. Ch. Crocker 
oświadczył: „jeżeli nie dojdzie do konstruktywnej zmiany, nastanie chaos... 
będzie anarchia, nastąpi wybuch (16). Polityka R. Reagana dotycząca RPA 
znalazła się pod pręgierzem krytyki opinii publicznej także wewnątrz 
USA. Należy wątpić, aby ewentualne zmiany w jej taktyce były korzystne 
dla interesów państw frontowych. 


* 


Rozwój sytuacji na południu Afryki może zaostrzyć, w nadchodzących 
latach, konfrontację RPA — państwa frontowe, która ma charakter ału- 
gotrwały. Walka o zniesienie apartheidu i o niepodległość Namibii nigdy 
nie była łatwa. Minione lata osiemdziesiąte podkreśliły jej trudne warunki 
i złożoność. Pogarszająca się sytuacja gospodarczo-społeczna Afryki, w tym 
także państw frontowych, zawęża ich możliwości skuteczniejszej waiki 
z reżimem Pretorii, choć z drugiej strony rośnie międzynarodowe poparcie 
dla tych państw — ważny czynnik umacniający ich pozycję vis-a-vis sil- 
nego ekonomicznie i organizacyjnie rasistowskiego przeciwnika. Walka 
wewnątrz RPA przeciw rasizmowi i konfrontacja tego państwa z panstwa- 
mi frontowymi to dwa składniki tego samego problemu. Nie może być peł- 
nej wolności i rozwoju afrykańskich państw tego regionu bez wyelimino- 
wania systemu apartheidu, jak i trudno wyobrazić sobie zwycięstwo sił 
walczących przeciw apartheidowi w RPA bez jedności i wszechstronnego 
poparcia ala ANC, SWAPO ze strony państw frontowych i OJA. Nasilenie 
walki w 1905 r. przeciw apartheidowi oznacza załamywanie się planów 
i nadziei tzw. reformatorów w RPA silnie związanych z siłami imperializmu 


(16) wg „Newsweek” 08.04.85 r. = Violence in Black and White, 
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i neokolonializmu. Świadczy o szybkim wzroście świadomości dyskrymino= 
wanych mas afrykańskich i ich coraz lepszych możliwościach i zdolnościach 
efektywnego organizowania się. Obserwowane w ostatnich dwóch latach, 
a zwłaszcza w 1985 r., wrzenie, strajki ł zamieszki nie zwiastują jeszcze 
krachu reżimu rasistowskiego i systemu apartheidu. Reżim i system są na- 
dal mocne i wbrew pozorowanemu często oburzeniu na RPA głównych 
państw zachodnich państwo apartheidu może liczyć w istocie na ich pomoc. 

Lata osiemdziesiąte wykazują, jak bardzo płonne są nadzieje żywione 
w RPA i na Zachodzie na pogodzenie interesów rasistowskiej RPA z pań- 
stwami frontowymi. Trudna sytuacja gospodarczo-społeczna tych ostatnich 
unaocznia również antagonistyczny charakter interesów sąsiadów RPA 
i działających intensywnie w regionie sił imperialistycznych i neokolonial- 
nych. W ramach globalnej sytuacji w świecie dnie Afryki — na sku- 
tek wsparcia sił imperialistycznych i neokolo ych dla RPA — będzie 
nadal niebezpiecznym międzynarodowym ogniskiem zapalnym. Stopień je- 
go umiędzynarodowienia będzie wzrastał. Liczyć się należy z polaryzacją 
sił politycznych tak w RPA, jak i wśród państw frontowych. Mimo słabości 
ekonomicznej tych ostatnich, dzięki narastającemu poparciu sił i państw 
postępowych oraz socjalistycznych, będą one z coraz większą skutecznością 
przeciwstawiać się systemowi apartheidu aż w końcu wespół z innymi 
czynnikami, przede wszystkim walką wewnątrz RPA, doprowadzą do jego 
liktwidacji 

Wydarzenia ostatnich miesiecy 1986 r. jednoznacznie wskazują na po- 
stępujące umiędzynarodowienie konfliktu na południu Afryki. Coraz 
więxszego znaczenia nabiera sprawa efektywnych sankcji międzynarodo- 
wych wobec RPA. Zmuszony został do wypowiedzenia się za ich wprowa- 
dzeniem nawet Kongres USA, wbrew postulatom prezydenta R. Reagana. 
Oczekiwać należy zwiększenia aktywności ruchu państw niezaangażowa- 
nych w walce z apartheidem. Przyczyni się do tego VIII Kongregacja „na 
szczycie” tego ruchu w Harare, na przełomie sierpnia i września br. Je- 
stesmy równocześnie świadkami dalszej polaryzacji sił polityczno-społecz- 
nych w samej RPA, w której rośnie nerwowość reżimu P. Bothy w związ- 
ku z rozszerzającą się walką przeciw apartheidowi. Wyrazem tej nerwo- 
wości było m.in. wprowadzenie 12 czerwca br. stanu wyjątkowego w ca- 
łym kraju oraz napaść sił zbrojnych RPA (na Zambię, Zimbabwe i Botswa- 
nę 19 maja br.) — jak to określiła Pretoria — na cele ANC. Fanatyzm 
białych rasistów w RPA poważnie niepokoi ich faktycznych sojuszników 
— państwa zachodnie. Rozwiązania siłowe grożą wybuchem i straceniem 
wszystkiego w dalszej perspektywie. Realistycznie myślące siły polityczne 
Zachodu chciałyby zapobiec temu. Narastają więc tarcia i sprzeczności 
między reżimem RPA a jego sojusznikami. Nie powiodła się tzw. misja 
Commonwealthu, przy pomocy której Wielka Brytania chciała ostatnio 
szukać kompromisowego rozwiązania, zakładającego przyspieszenie reform 
w RPA przy równoczesnym zagwarantowaniu w tym kraju interesów im- 
perializmu i neokolonializmu. 

W tych warunkach ważnym zadaniem jest z jednej strony: szeroka po- 
moc międzynarodowa dla wałki przeciw systemowi apartheidu, z drugiej, 
takie działania społeczności międzynarodowej, które zapobiegałyby wy- 
korzystywaniu konfliktu na południu Afryki do zaostrzania sytuacji mię- 
dzynarodowej w ogóle, 
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Dzłałalność Władysława  Gomutkl, 
Fakty. Wspomnienia. Opinie. Wybór ti 
opracowanie Walery  Namiotkiewicz. 
Książka i Wiedza 1985. 


W czasach kryzysów f załamań M- 
dzie wracają do przeszłości, do korze- 
ni. Szukają tam odpowiedzi na dręczą- 
ce ich pytania; szukają wwłaszcza otu- 
chy i wiary, że współczesne im trud- 
ności mogą być pokonane tak jak 
przezwyciężone były w przeszłości, Ta- 
ka jest też przyczyna „powrotu do Go- 
mu?ki”, do poznania szczegółów z ży- 
cia ł waiki tego człowieka i męża sta- 
nu, które uwidoczniło się w ostainich 
latach. 

W tym kontekście pozytywnie należy 
ocenić książkę Walerego Namiotkiewi- 
cza, zawierającą wybór drukowanych 
wcześniej materiałów poświęconych W. 
Gomuice. Składają się na nią przede 
wszystkim oficjalne wystąpienia ogło- 
szone bezpośrednio po śmierci, pisane 
„Ita gorąco” pierwsze refleksje o ży- 
ciu i działalności człowieka, który był 
kimś nie tyłko w historii Polski, ale i 
Europy, a także pisane w różnych 
okresach relacje ludzi będących współ- 
pracownikami lub partnerami Włady- 
sława Gomułki w życiu publicznym 
oraz próby syntetyzujących opracowań, 

Tak więc na wybór składają się ma- 
teriały © rozmaitej wartości poznawe 
czej. Fakt, że niektórzy współpracow= 
nicy W. Gomułki siegall po pióro za- 
Tuz po śmierci tego polityka 4 pisali 
niejako „na gorąco”, zaciążył na opty- 
ce patrzenia, utrudnił giębszą refleksję. 


164 


NZ JE 


Stanisław Trepczyński mógiby zapeye 
ne powiedzieć o wiele więcej, niż u- 
czynił to w gazecie codziennej, o poii- 
tycznych koncepcjach Gomułxi I ich 
realizacji na arenie międzynarodowej 
w latach sześćdziesiątych, a Mieczye- 
ław Tomala mógłby ujawnić więcej 
szczegółów z rozmów, w których wy- 
stępował jako tłumacz I-go sekretarza 
PZPR. Wydaje się, że również znacz- 
nie więcej mogli napisać niż to rze- 
czywiście uczynii E. Rozbłubirski czy 
A. Werblan. 

Mając na uwacze potrzeby warszta- 
tu historyka czy też przyszłego biogra- 
fa na podkreślenie zasługują relacje 
byłych współpracowników Gomułxi w 
Ministerstwie Ziem Odzyskanych: Wło- 
dzimierza Lechowicza i Leopolda Glue- 
ka. Przedstawiają oni zmagania się sze- 
fa resortu i jego personelu z proble- 
mami wynikającymi z przejmowania 
przez Polskę Ziem Zachodnich f Pół- 
nocnych. Sądzić można, że relacje te 
będą przez wiele lat pomocne histo- 
rykom przy odtworzeniu pracy organi- 
zacyjnej na rzecz scalania tych ziem 
z Macierzą, 


Książka jest wyborem uzależnionym, 
8 raczej skazanym na to, co już zosta- 
ło opublikowane, i zawiera odpowiedzi 
ną wiele pytań, ale z natury rzeczy 
wiele pytań pozostawia bez odpowie- 
dzi. W sumie jest ona jednak poważ- 
nym krokiem na drodze do bliższego 
poznania postaci i dziełą Władysława 
Gomułki i stanowić będzie pozycję nie 
do pominięcia przez przyszłych biogra- 
fów tej postaci, jak również history- 


ków zajmujących się dziejami politycze 
nymi państwa i narodu polskiego, 


Prezentowane materiały przynoszą 
wiele faktów i ocen niezbędnych dla 
odtworzenia charakteru i osobowości 
Gomułki jako męża stanu. Szereg ocen 
powtarza się w wypowiedziach różnych 
osób i opracowaniach poszczególnych 
autorów, Jaki był W. Gomułka od 
środka? Jego współpracownicy  po- 
twierdzają trafność niektórych opinii 
będących w obiegu od lat. Był człowie- 
kiem o wielkiej, wręcz anegdotycznej 
skromności osobistej. Cechowały ga 
upór i konsekwencja w działaniu; 
wiele od ludzi wymagał, ale prze- 
de wszystkim wiele wymagał od sa- 
mego siebie. Nie znosił potakiewiczów. 
Był ogromnie wyczulony na poczucie 
godności narodowej, Oceny przyjaciół 
i wrogów od dawna głosiły, że był to 
niezwykle siiny charakter, uparty, o 
wielkiej odwadze cywilnej. Podsumo- 
waniem tych ocen jest wystąpienie po- 
grzebowe bliskiego współpracownika 
Ignacego Logi-Sowińskiego: „Życie miał 
twarde i trudne, Czuły na krzywdę 
ludzką i ból, których sam wiele doś- 
wiadczył, niejednokrotnie nadstawiał za 
innych twardy kark, którego ugiąć nie 
umiał, zawsze pryncypialny i nieustęp- 
liwy. 


Los nie szczędził Mu zawodów, lu- 
dzie nie poskąpili krzywd, niemniej in- 
teresy narodu i Polski, interesy klasy 
robotniczej i socjalizmu przedkładał 
ponad swe krzywdy osobiste, nigdy nie 
powracał do tego, co go spotkało... 
Stworzył niezrównany wzorzec osobis= 
tej skromności, a jednocześnie nieugię- 
tej pryncypialności rewolucyjnej”, 


Jednym z najbardziej kontrowersyje 
nych tematów związanych z W. Go- 
mułką, w obiegowych wypowiedziach 
tamtych czasów, była jego apodyktycz- 
ność i nieufność. Z tym wiąże się styl 
pracy tego przywódcy, sposób odnosze. 
nia się do współpracowników i partne- 
gów. Relacje zamieszczone w książce 


Gzupełniają £ korygują niektóre z tych 
ocen, Gomułka był człowiekiem apo- 
dyktycznym, ale nie był w swych oce- 
nach arbitralny. Wykazywał sporą dozą 
cierpliwości przy wysłuchiwaniu pozlą- 
dów odmiennych, był, jak piszą Gluck, 
Lechowicz, Morawski, otwarty na argu= 
mentację. Decyzje podejmował po za- 
poznaniu się z wynikami dyskusji z ar= 
gumentami za i przeciw. Jednak z chwi- 
lą podjęcia tak dojrzewających decyzji 
stał bezwzględnie na stanowisku ich 
konsekwentnego wykonania, bez czego 
niemożliwa jest zorganizowana praca 
publiczna, zwłaszcza praca partyjna. 
Miał doskonałą pamięć, nie miał nato- 
miast całkowitego zaufania do tych, na 
których spoczywało wykonanie podję- 
tych decyzji. Kontrolował ich realizację, 

„Laboratorium”, w którym przejawia» 
ły się ww. cechy Gomułki jako organi- 
zatora życia publicznego i polityka, bylo 
m.in. Ministerstwo Ziem Odzyskanycn. 
Mimo antagonizmów wywołanych przez 
rozbieżności polityczne czasów wojny, 
W. Gomułka wykazał odwagę i rozum 
przyciągając do pracy ludzi należących 
dawniej do przeciwnego obozu, ludzi, 
którzy w agendach londyńskiej Delcza- 
tury pracowali nad polskimi celami woj- 
ny. Stanowiło to swoisty paradoks, iż 
ludzie ci oddani sercem i rozumem 
sprawie powrotu Polski na Zachód 
i Północ nie byli w stanie zrealizować 
swych pragnień w ramach koncepcji 
politycznych, którym służyli i że dopie- 
ro zwycięstwo sił lewicy realizację tvch 
celów zapewniło. W ten sposób w Nii- 
nisterstwie Ziem Odzyskanych obox 
działaczy partyjnych znaleźli się wy 
socy funkcjonariusze byłej Delegatury 
(jak Władysław Czajkowski czy Leo- 
pold Gluck, obaj w charakterze pode 
sekretarzy stanu). Ten ostatni wspomi- 
na, że W. Gomułka nie czynił podzia- 
łów partyjnych i przekształcił MZO w 
jeden zorganizowany zespół pracujący 
dla wspólnego dobra. 


Przyszły biograf Gomułki znajdzie 
ęporo materiału dla przedstawienia 
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charakterystyki £ osobowości Gomułki 
w relacji Walerego Namiotkiewicza, 
który był jego osobistym sakretarzen 
od 19056 r. do 1970 r. 


W. Gomułka nie miał formalnego 
wykształcenia, był właściwie samo- 
ukiem, ale jak mało który sposród przy- 
wódców w całej historii Polski aoce- 
niał rolę szkoły £ nauki. Stał na czeie 
partii, która stworzyła i zrealizowała 
program przekształcenia Polski w kraj 
ludzi światłych. Z jego imieniem zwią- 
zane zostało jedno z najbardziej trwa- 
łych haseł i jedna z najbardziej szia- 
chetnych idei: „Tysiąc szkół na tysiąc= 
lecie”, 

Bvł przywódcą partii politycznej spra” 
wującej kierowniczą funkcję w pań 
Stwie. Musiał więc rozwiązywać prob- 
lemy związane z funkcjonowaniem 
partii, a także problemy związane z po- 
lityką zagraniczną 1 wewnętrzną pań- 
stwa. Swą znaczącą w histornń Polski 
działalność rozpoczął w latach przeło- 
mowych, gdy rysujące sią perspekty- 
wy ostatecznego zwycięstwa nad fa- 
szyzmem stawiały przed narodem sze- 
reg problemów o domiosłości mierzo- 
nej na stulecia. 


Jak przybliżyć dzień zwycięstwa, a 
zarazem ograniczyć biologiczne straty 
narodu? Jak utrzymać pokój. po wy- 
granej wojnie? Oio były wyjściowe 
pytania, jakie narzucała oniektywnue 
kształtująca się rzeczywistość politycz 
na i militarno-strategiczna. Jak podkre- 
ś!'ają to autorzy poszczególnych szki- 
ców czy relacji, W. Gomułka nie znał 
dłuższych wahań, prawidłowo odgady- 
wał rytm historii, formułował oceny 1 
tezy mające nieprzemijające wartości. 
N. Kołomejczyk podkreśla, iż punktem 
wyjścią do formułowania tych ocen, a 
zwłaszcza programu, były krytycznie 
przetworzone doświadczenia  przeszło- 
ści tak w polityce wewnętrznej, jak I 
międzynarodowej. Negatywnie oceniał 
bilans Polski międzywojennej, stał się 
współtwórcą partii, której esiem było 
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zapobieżenie powrotowi do układu sto- 
sucnzów sprzed 1939 r. 

Jednocześnie w warunzech licznyca 
podziałów poditycznych, których n.e 
przekreśiią wojna, starał się zna.eźć 
wspólny mianownix dza możliwie naj- 
szerszej grupy Polazów. Był promotl= 
rem frontu jedności nanodotej, uzna- 
nego aa warunek skutecznego staw:e- 
nia oporu oxupantowi; rozwinął tę sira- 
tegię po zakonczeniu wojny uznając, 
że tyuzo zespolenie wszystkich sił sto 
jących na gruncie posiępow:ch prze- 
ian spoiecznych pozwoj na szySJką 
odbudowę kraju ze zniszczeń wojen- 
nych, że tyliio dzięki jednoliej posta- 
wie naród polsxi może osiągnąć reali- 
zacjęe swoich inieresów na arenie mię- 
dzynarodowej. Praztycznym  wzikła- 
dniziem tej postyki było dążenie do 
sitaorzenia wspó.nego biocu wyborcze- 
Zo w iażach 19:5—1947. 


Władysław Gomułza żył i działał po- 
śród narodu, gdzie proces laicyzacji był 
ledwie dostrzega.ny. Toteż sprawą o 
wielsiej wadze było oxreś.enie przez 
przywodcę parii o  przecivsiawnym 
Śaiatopodlaazie stosunzu do Kościoła 
i zagadnień wiary w ogo.e. Temat ten 
nie został w sposób wyczerpujący op- 
racowazy przez naszą historiografię, a 
bez tego truaro zrozumieć te lub inne 
epizody 7 życia W. Gonuikt Toteż u- 
wagę zwraca iaxt zamieszczenia w z0:0- 
rze dwóch raateriałów, podejmujących 
te probiermatykę. Szczególnie inieresu- 
jący jest sza.ic Stanisława Markiewicza 
pr „Władysława Gomułi koncepcja 
poliiysi wyznaniowej”. Jest to obra- 
cowanie o charakterze syntetyzującym, 
zawierające maieriał, który pozwalą 
na wieie nowych przemyśleń. W szcze- 
gólności interesujące są wywody St. 
NMarziewicza mą temat stosunków Geo- 
mułka — Wyszyński w latach 1958— 
—1970, W 1965 r, wiele kontrowersji, a 
nawet poruszenie w kraju wywołało 
„Orędzie biskupów polskich do ich nie- 
mieckich braci w Chrystusie”, które za- 
wiereło sformułowania niezgodne £ bi- 


storią 1 z polską racją stanu. Krytykos 
wane były zwłaszcza sformułowania, 
które mówiły o przebaczeniu I zawiera- 
ły sławetną formułę „przebaczamy, ale 
i prosimy © przebaczenie”. Dokument 
ten ogłoszony w czasie, gdy rewizjoni= 
ści niemieccy wygłaszali teorie o swych 
krzywdach i rzekomych zbrodniach na 
narodzie niemieckim w czasie ich prze- 
siedlania z Polski, był czymś więcej 
niż aktem nielojalności wobec władz 
państwowych. Był sprzeczny z polską 
racją stanu tym bardziej, że nie spot- 
kał się z oczekiwanym przyjęciem 
przez biskupów niemieckich, 


Gomułka krytykował ów dokument z 
ogromną pasja. Stanowisko polskiego 
Kościoła uderzało bowiem w jego naj- 
czulszy nerw, jakim był problem nie- 
miecki, kwestia powszechnego uznania 
granicy na Odrze 1 Nysie Łużyckiej, 
uznania innych realiów stworzonych w 
wyniku II wojny światowej. „Orędzie” 
raniło jego poczucie godności narodo- 
wej, wartości, do której przywiązywał 
Gomułka ogromną wagę. | 


W kilka lat później Wyszyński zro- 
zumiał swój błąd i uznał, chociaż nie 
uczynił tego publicznie, słuszność kry- 
tycznych ocen Gomułki. „Kościół ka- 
tolicki w Polsce — pisze St. Markie- 
wicz — prowadzący dzisiaj działalność 
Guszpasterską w diecezjach nad Odrą, 
Nysą i Bałtykiem w warunkach pełnej 
normalizacji kanoniczno-prawnej ma do 
zawdzięczenia Władysławowi Gomułce 
więcej niż jakiemukolwiek innemu mę- 
żowi stanu”, 


„Najmocniejszą stroną Gomułki jako 
polityka było rozumienie państwowych 
interesów Polski” — stwierdza w swym 
szkicu Andrzej Werblan. Taki też jest 
przewodni motyw innych relacji i szki- 
ców. Trzeba jednak dodać, że w podob- 
ny sposób spoglądano na Gomułkę już 
znacznie wcześniej. Rzeczywiściel Wła 
dysław Gomułka bardzo głęboko prze- 
żył gorycz września 1939 r. Był to dla 
niego dramat jakby podwójny, przeży» 


wał to łako Polak i jako komunista, 
któremu wówczas zabrakło własnej 
partii i której jeszcze przez ponad dwa 
lata nie odbudowano. Z tych gorzkich 
refleksji wynikły potem przemyślenia 
w artykułach pisanych do prasy par- 
tyjnej i które zajęiy wiele miejsca pod- 
czas przemówień wygłaszanych już po 
wojnie. Przemyślenia te sprowadzały 
się do następujących tez: — nigdy wię=e 
cej Polska nie może być opuszczona w 
mieszczęściu, tak jak stało się to we 
wrześniu 1939 r.; 

— krajowi o takim położeniu geog- 
raficznym jak Polska gwarancji bez 
pieczeństwa nigdy nie Dędzie za wiele; 

— doświadczenia wykazały iluzorycz- 
ność priorytetowego traktowania przez 
Polskę gwarancji i przymierzy z pańe 
stwami zachodnimi; 


— przyszłe swe bezpieczeństwo opie- 
rać musi Polska na realnej kalkulacji 
sił i na wspólnocie interesów łączących 
ją z innymi krajami. W tym kontexście 
oceniał też doświadczenia i perspekty= 
wy stosunków polsko-radzieckich uzna- 
jąc, że między interesami Polski I ZSRR 
historia postawiła znak równości w po- 
lityce europejskiej. Odnosiło się to rówe= 
nież do Czechosłowacji; 


— jedną z przyczyn kryzysu poli- 
tycznego, który doprowadził do wojny, 
były błędne decyzje dotyczące układu 
terytorialnego między Polską a Nien- 
cami po wojnie poprzedniej. Biędy te 
muszą być naprawione przez przywró* 
cenie Polsce Gdańska i Prus Wschod= 
nich. W późniejszym okresie (1943— 
——1944) w momencie urealniania się 
perspektyw zwycięstwa nad Trzecią 
Rzeszą swój program Gomułka rozsze 
rzył wiążąc przesunięcie Polski do Od- 
ry i Nysy Łużyckiej z realnymi gwa- 
rancjami zapobiegającymi ponowieniu 
się polityki Drang nach Osten i prze- 
kreśleniem wyników 1000-1etniego pare 
cia na Wschód. 


Jednocześnie, oceniając rzecz w szer= 
szych wymiarach, jaxo realista i jake 
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działacz komunistyczny Gziawał wraz 
z całą PPR prawo narodów do samo- 
określenia, w tym narodów Zachodniej 
Ukrainy, Zachodniej Białorusi i Litwy. 
Uważał, że przyszłe granice Polski na 
wschodzie winny opierać się na kryte- 
riach etnograficznych. Takie rozwiąza- 
nie usunąć miało płaszczyznę tarć w 
stosunkach między Polską a ZSRR 1 
otworzyć drogę do tewałej przyjaźni 
między tymi krajami. 


W tym miejscu należy również do- 
dać, że W. Gomułka od początku wie- 
rzył w zwycięstwo ZSRR i z tym zwy 
cięstwem wiązał dzień odzyskania przez 
Polską niepodległości. 


W 108458 r. historia po raz pierwszy 
przyznała rację komunistom, zaś jego 
osobistą satysfakcją było uczestnictwo 
w delegacji polskiej zaproszonej na 
konsultacje do Poczdamu, a następnie, 
na stanowisku ministra Ziem Odzys- 
kanych wcielanie w czyn decyzji pocz- 
damskiej, 


Po raz drugi jego prognozy okazały 
się trafne w 1970 r. Po ponownym ob- 
jęciu przywództwa partii w 1956 r. pod- 
jął wieloletnią akcję na rzecz uznania 
terytorialno-politycznych wyników II 
wojny światowej. Jego współtowarzy= 
szem w tej walce stał się wybitny dyp- 
lomata Adam Rapacki, minister spraw 
zagranicznych PRL. Władysław Gomuł- 
ka był inicjatorem integracji I koordyna- 


cji wysiłków krajów socjalistycznych w , 


odniesieniu do RFN i do zagadnień 
bezpieczeństwa europejskiego w ogóle. 
Warszawą (i inne miejscowości w Pol- 
sce) stała się terenem poufnych narad 
i spotkań, na których wypracowywano 
wspólną linię polityczną. 

W wyniku uzgodnionych propozycji 
Związku Radzieckiego i jego sojuszni- 
ków Europa wychodziła z zimnej woj- 
ny i z wolna przekształcała się w kon- 
tynent współpracy międzynarodowej. W 
ciągu wielu lat proces ten był hamowa- 
ny przez kolejne rządy RFN, które od- 
mawiały uznania wyników politycznych 
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II wojny światowej, w szczególności 
uznania granicy na Odrze i Nysie Łu- 
życkiej, Niemieckiej Republiki Demok- 
ratycznej i uznania układu monachij= 
skiego za nieważny od samego począte 
ku. 

Polska pod kierownictwem Władys- 
ława Gomułld i jej sojusznicy dawali 
odpór rozmaitym próbom selektywnej 
polityki rządów RFN wobec krajów so- 
cjalistycznych, w tym polityki izolacji 
NRD, Wyłomem w jednolitej postawie 
krajów socjalistycznych było nawiąe 
zanie stosunków dyplomatycznych z 
RFN przez Rumunię w 1987 r. W tym 
samym roku z Inicjatywy Gomułki do- 
szło do podpisania układu sojusznicze> 
go z NRD oraz przedłużenia układu z 
Czechosłowacją. Te posunięcia politycz- 
ne określone zostały mianem „żelazne- 
go trójkąta” jako najbardziej na za- 
chód wysuniętego bastionu wspólnoty 
socjalistycznej: NRD — Czechosłowae= 
cja — Polska. 

Gomułka trafnie odgadł kierunki e- 
wolucjł wewnętrznej w RFN i w maju 
1969 r. wystąpił ze znaną inicjatywą 
wobec rządu w Bonn. Tak rozpoczcły 
się rokowania, o których traktuje rela- 
cja prof. M. Tomnali, wybitnego eks- 
perta spraw niemieckich. Rok 1970 za- 
początkował likwidację wielu spraw 1 
probiemów wynikłych z II woinv świa 
towej lub też (jak utworzenie RFN i 
NRD) powstaiych w wyniku II wojny 
światowej. Cele 1 dążenia, które wy- 
dawały się być nieziszczalne, stały 
się rzeczywistością. Osobistym drama- 
tem Gomułki jako człowieka 1 jako 
mężą stanu stał się fakt, iż tenu wiel- 
kiemu osiągnięciu towarzyszył poważny 
kryzys wewnętrzny w państwie, który 
doprowadził do jego odejścia, co oka- 
zało się dla kraju wielxą stratą. 

Książka zawiera Aneks w postaci 474 
stron „Kroniki życia i działalności 
Władysława Gomułki”. Został on przy= 
gotowany na podstawie dokumentacji 
prasowej, wzbogaconej niekiedy fakta- 
mi rejestirowanyni przez doxumenty 


archiwalne. Aneks ten jest wartością 
samą w sobie i stanowić będzie pomoc 
dla przyszłych biografów. Duży stopień 
uszczegółowienia „kroniki pozwala do- 
ciekliwemu czytelnikowi na wyrobie- 
nie sobie własnego osądu o człowieku, 
polityku i o drodze, którą musiał po- 
konać do dnia 1 września 1982 r. Tego 
bowiem dnia wielu Polaków stojących 
na rozmaitych pozycjach politycznych 
uświadomiło sobie nagle, że w tej jakże 
symbolicznej dacie odszedł człowiek, 
którego nazwiska i dzieła z historii 
Polski i Europy wymazać się nie da, że 
odszedł człowiek, który wysoko dzierżył 
sztandar godności narodowej, 


Trzeba się zgodzić z oceną, że „był 
Jak dotychczas najwybitniejszą postacią 
polityczną Polski Ludowej”. Dziś, u pro- 
gu XX wieku, sięgnięcie wstecz pozwa- 
la uplasować tę postać nie tylko w wy- 


miarach Polski Ludowej, ale doświade 
czeń i dokonań Polski XX wieku w o- 
góle. Sądzę, że rzeczowa dyskusja na 
temat wybitnych postaci polskiego 
świata politycznego tego stulecia była= 
by bardzo pouczająca. 

Zapewne interesująco wypadłaby 
konfrontacja Gomułki z Piłsudskim, 
wylansowanym przez jego  zwolenni- 
ków na największego męża stanu Polski 
międzywojennej. Wszelako na hasło 
„Józef Piłsudski” składa się, zamiast 
wiedzy, mitologia, bodajże największa 
mitologia w historii Polski ostatnich 
200 lat I = mimo wszystko — realny 
fakt: bilans 1939 r.; natomiast po Go- 
mułce pozostał zupełnie nowy krajobraz 
Polski, której bezpieczeństwo zagwa- 
rantowane jest tak jak nigdy dotąd w 
historii, 


WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI 


LISTY DO REDAKCJI 


Towarzysą 

Stanistaw Wroński 
Redaktor Naczelny 

miesięcznika „Nowe Drogi" 


Szanowny Towarzyszu Redaktarze! 


W tekście artykułu E. Grzelaka pt. „Powracający problem” („Nowe Drogi” 
nr 3, 1986) dostrzegłem następujące zdanie: „Tak więc propozycje nadmiernego wy 
ostrzenia światopogiądowego kryterium przynależności do partii, związana 2 nimś 
krytyka IX Zjazdu, zostały ponownie odrzucone”. Przypis zaś do tego zdanta brzmi: 
„Przykładem ortodoksji i dogmatyzmu jest publikacja W. Lebiedrińskiego pt. „Partia 
6 państwo a religia 4 Kościół, „Rzeczywistość” nr 39, 1983.09.25. 

E. Grzelak formułuje zatem dwa zarzuty: a) nadmierne wyostrzenie kryterium 
światopoglądowego; b) krytyka IX Zjazdu. Charakterystyczne, że mój adwersarz miał 
odwagę rozstrzygnąć, co jest, a co nie jest nadmiernym wyostrzeniem kryterium 
światopoglądowego, Ja:sby sam operował precyzyjnym narzędziem. A przecież jest 
to pojęcie relatywne, a w tym przypadku równieź wielce subiektywne. Drugi zarzut, 
związany z powyższym, to indukcyjne uogólnienie na podstawie jednego faktu, o któ- 
rym rzeknę niżej. 

Mogę nieakceptująco zrozumieć, że E. Grzelak, kierując się w większości zarzuco- 
nymi już metodami polemiki, poszukuje chłopca do bicia wedle z góry powziętego 
schematu, oczywiście niedogmatycznego. Nie wymagając od niego przeto rzetelności, 
chciałbym jednak oczekiwać, by insynuacje swoje podparł gwoli ścisłości moimi wy= 
powiedziami. Jest to tym bardziej istotne, że treści mego artykułu z 1983 r. z pewno- 
ścią mało kto pamięta poza E. Grzelakiem, Tymczasem polemizowałem w rozważa- 
nym kontekście wyłącznie z jednym zapisem 1X Zjazdu, w moim przekonaniu lo- 
gicznie wadliwym. Swoje stanowisko rozwinąłem i poałębiłem w artykule pt. „Wokół 
religii 4 polityki wyznaniowej” („Nowe Drogi” nr I, 1984). E. Grzelak nie raczył zau- 
ważyć ówczesnej polemiki z J. Lipcem, a więc i wyłożonych argumentów. 

Zapewne nie chodzi mu o argumenty. Te zaś można spokojnie rozważać. E. Grze- 
lakowś tdzie o obdzielenie swego adwersarza stekiem epitetów z pozycji nieomylnego 
sędziego, Charakterystyczne jest przy tym, że siebie obiera za układ, z pozycji którego 
wartościuje poglądy innych ludzi, kreując się przy tym na twórczego marksistę. 
Może sprawię przykrość E. Grzelakowi, lecz w odpowiedzi nie sięgnę do epitetów, 
choć być może byłyby nawet usprawiedliwione, gdyż w różnych okresach głosił 
on wielce rozliczne poglądy. Potraktuję je jednak jako rozwój intelektualny mego 
Gdwersarza. | 

A propos podważany przeze mnie od strony logicznej zapis IX Zjazdu w sprawie 
ezłonkostwa w partii ludzi wierzących nie utrzymał się w ujęciu projektu per 
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spektywicznego Programu PZPR na X Zjazd. Toteż w pełni akceptuję nową formułę: 
„Obowiązkiem partit jest aktywne kształtowanie świadomości swych członków, zgod- 
nie 2 zasadą jedności trzech źródeł zaangażowania: akceptacji ideologii socjalistycznej, 
politycznego programu partii i naukowego światopoglądu. Te kryteria określają mar- 
ksistowako-leninowski charakter PZPR”. Jeśli zapis ten jest dogmatycznossekciarski, 
a E. Grzelak powinien go w taki sposób określić ze względu na występujące w 
nim niektóre wyrażenia, przyznaję się do stanowiska dogmatyczno-sekciarskiego. 
Ale jak określić wówczas przekonania mego adwersarza? 

Sqdzę, że E. Grzelak powinien głębiej zastanowić się, dlaczego odpowiada mi przy” 
toczona wyżej formuła, Wszak 4 ona zakłada, że do partii będą napływać również 
niektórzy wierzący obywatele naszego kraju. Takie są realia społeczne, których nie 
sposób uniknąć. 

Chciałbym werszcie doradzić E. Grzelakowi na przyszłość: zanim zamierzy oskarżyć 
kogokolwiek, wcześniej powinien zrozumieć swego adwersarza. W przeciwnym razie 
wystawia jedynie niepochlebne świadectwo sobie samemu. 

Towarzyszu Redaktorze, 

Zgodnie z przyjętymi zwyczajami uprzejmie proszę i jako oskarżony, $ jako autor 
wielu artykułów na łamach „Nowych Dróg” o opublikowamie niniejszego tekstu w 
całości. 


Z wyrazami szacunku ś poważania 


Włodzkmiers Lediedsińsik 


Redakcja „Nowe Drogi” 
Towarzysz Wiesław Klimczak 


Dziękuję za przesyłane mi egzemplarze pisma, które czytam systematycznie. Sq= 
dząc po nich redakcja ma owocne wyniki swojej pracy. To czasopismo jest bardzo 
ciekawe. Noszę się z zamiarem skopiowania pomysłu, który zapożyczyłem z „Nowych 
Dróg”. Chcę zrobić przegląd Waszego czasopismą z okresu kilku ostatnich miesięcy. 

Będę więc wdzięczny Towarzyszowi za dalsze przesyłanie mi „Nowych Dróg”. Jest 
w nich dużo teoretycznego i politycznego materiału, który przedstawia dla mnie cen- 
ną wartość. Chciałbym, żeby redagowane przeze mnie pismo „Arachim” = organ 
KC KP Izraela — było podobne do Waszego miesięcznika. Oczywiście nasze możli» 
wości są © wiele skromniejsze pod względem sił twórczych. Lecz nie tylko o kadry 
tu chodzi. 

Podoba mł się przede wszystkim ton Waszego pisma — ideowy, zaangażowany 
t jednocześnie rzeczowy i poważny pod względem naukowym, a zarazem polemiczny 
t otwarty. Doprawdy, jako komunistę izraelskiego cieszy mnie 4 wzmacnia świado= 
mość, że istnieje takie komunistyczne czasopismo. Pozdrawiam więc całą Redakcję 
1 życzę kontynuacji Waszej naprawdę owocnej pracy. 
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Używam niemało materiałów publikowanych w Waszym czasopiśmie, ale szczegól- 
nie mnie interesują dyskusje pomiędzy różnymi luminarzami Waszej myśli marksi- 
stowskiej. Ostatnio zauważyłem bardzo ciekawą analizę poglądów Adama Schaffa. 
A propos, czytam teraz właśnie jego książkę „Narodziny i rozwój filozofii marksi- 
stowskiej”. Co on tam wygaduje o Brzozowskim! Nawet Krzywickiemu się dostaje 
za obiektywizm burżuazyjny. A w latach sześćdziesiątych A. Schaff cytuje Krzywi- 
ckiego z wielkim aplauzem na kongresie filozoficznym we Francji poświęconym pro- 
blematyce postępu. Mam w domu tekst tego wystąpienia po rosyjsku. No a później 
to już tylko „nowy” proces myślowy kończący się „przeskokiem” na pozycje rewizjo= 
nistyczne, Znalazłem akurat bardzo ciekawą recenzję w „Kulturze” nr 3/33, która 
stara się tłumaczyć zjawisko takich „przeskoków” ideologicznych na przykładzie Ko- 
łakowskiego. Jest oczywiście głęboka różnica między obydwoma. Jan Kurowicki 
w recenzji książki „leszek Kołakowski — literat cywilizowanego świata”, poświęco- 
nej pracy W. Mejbauma i A. Żukrowskiej, mówi na ten temat, że przeskok od „„,stali- 
nistycznego woluntaryzmu do filozoficznego antropologizmu nie jest wcale taki pa- 
radoksalny”» A propos, Kołakowski był ostatnio na naszym uniwersytecie w Tel 
Avivie t bardzo mnie rozczarował swym niezwykle prymitywnym programem: po- 
wrót do wiary chrześcijańskiej, do religii, On co prawda owija to wszystko kun- 
sztownie w wiele frazesów filozoficznych, przekazuje to w wyrafinowanej formie 
kultury filozoficznej, ale wewnętrznie jest to puste i „pachnie” po prostu kleryka= 
lizmem. Myślałem, że jest on bardziej głęboki filozoficznie. 

Będę wdzięczny, jeżeli zechcecie przesłać mi książki poświęcone krytyce poglądów 
Adama Schaffa 4 Leszka Kołakowskiego. W najbliższym czasie przekażę Wam do 
ewentualnego wykorzystania omówienie przeze mnie redagowanego czasopisma 
„Arachim”, 


Z wyrazami szącunku 
Yaron Becker 
Redaktor „Arachim” 


organu teoretyczno-politycznego 
KC Komunistycznej Partii Izraela 


Tel Aviv, maj 1986 


SPROSTOWANIE 


Z przyczyn technicznych zniekształcone zostało pierwsze zdanie artykułu tow. Igora 
Timofiejuka, zamieszczonego w nr. 5/1986 na str. 103 w bloku dyskusyjnym „Zagadnie- 
nia inflacji”. Winno ono brzmieć: „Inflacja a motywacja — w takim sformułowaniu 
problemu domyślnie czyta się, iż dotyczy to motywacji do dobrej pracy, której efek- 
tem jest uzyskanie odpowiedniego poziomu wydajności i jego podnoszenie”, 
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Po X Zjeżdzie PZPR 


Partia w walce 
ze złem moralnym 


JÓZEF BARYŁA 


„Partia zainicjowała wzmożenie walki o czystość stosunków społecz- 
nych, o pełne poszanowanie prawa. Powstaje szeroki front nacisku 
prawnego, a także działań profilaktycznych, oświatowych 4 wycho= 
wawczych wobec przestępstw, wynaturzeń, w tym zwłaszcza pijań= 
stwa, a także aspołecznych zachowań przeszkadzających ludziom nor= 
malnie żyć. (...) 

Pobłażliwości w tych sprawach nie będzie. Partia liczy na rygorys= 
tyczne działania odpowiedzialnych instytucji, a także na ponoc i po- 
parcie klasy robotniczej oraz kręgów opiniotwórczych, ludzi nauki 4 
kultury. 

Po tej drodze powinniśmy iść dalej stanowczo i konsekwentnie". 

(Z referatu KC na X Zjeździe PZPR) 


Socjalizm ze swej natury stwarza przesłanki doskonalenia życia społecz- 
nego. Humanistyczne cele naszego ustroju społecznego, społeczne władanie 
środkami produkcji, powszechność prawa do pracy, rozbudowany system 
kształcenia, wychowania i opieki socjalnej, zasady socjalistycznego ludo- 
władztwa i praworządności oraz zgodność działania państwa z interesami 
ludzi pracy — tworzą obiektywnie korzystne warunki kształtowania 
i umacniania moralnych wartości społeczeństwa. 

Nie znaczy to, że wraz ze zwycięstwem rewolucji i wprowadzeniem no- 
wego ustroju znika automatycznie przestępczość i towarzyszące jej zjawi- 
ska patologii społecznej. Jeśli bowiem można w drodze rewolucyjnych 
aktów przejąć władzę, ustanowić własność społeczną podstawowych środ- 
ków produkcji, wprowadzić reformę rolną, to nie da się, niestety, zade- 
kretować rewolucyjnych zmian w sferze ludzkiej mentalności i świado- 
mości społecznej, Te dokonują się znacznie wolniej, w wyniku ksztaliowa- 
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nia się nowych stosunków między ludźmi, eliminowania społecznych przy» 
czyn zjawisk ujemnych, w długotrwałym procesie socjalistycznego wycho= 
wania społeczeństwa. 

Potwierdza to doświadczenie czterdziestu z górą lat budownictwa socja- 
listycznego w Polsce. Jest przy tym prawidłowością, że w okresach stabi- 
lizacji, pomyślnej realizacji zadań budownictwa socjalistycznego, szacunek 
dla prawa i zasad socjalistycznej etyki rośnie, spada zaś w okresach napięć 
społecznych, kiedy to wyraźnie ujawniają się mechanizmy sprzyjające na- 
ruszaniu prawa i lekceważeniu norm moralnych. 

Czystość stosunków społecznych to z jednej strony wyznacznik socjali- 
stycznych przemian, a z drugiej — ważny czynnik ich kształtowania. Sza- 
cunek dla prawa, poszanowanie powszechnie uznawanych norm i zasad 
etycznych, właściwa atmosfera moralna towarzysząca życiu i pracy milio- 
nów ludzi tworzą infrastrukturę, która sprzyja skutecznemu rozwiązywa= 
niu wszystkich stojących przed nami zadań politycznych, społecznych, go= 
spodarczych. Bez tej infrastruxtury postęp jest albo niemożliwy, albo nie- 
zwykle trudny. 


Oto dlaczego walkę o poszanowanie prawa i postępowanie zgodne z za- 
sadami socjalistycznej moralności, o czystość stosunków społecznych partia 
nasza uznaje za jedno ze swoich podstawowych zadań. 


I. 


Na czoło wysuwa się obecnie ogólnonarodowe zadanie walki z patologią 
społeczną. Co rozumiemy przez pojęcie patologii społecznej? Najkrócej 
mówiąc, jest nią to wszystko, co sprzeczne z zasadami socjalistycznego sto- 
sunku człowieka do człowieka, co narusza prawo oraz moralne normy ży= 
cia zbiorowego. Natomiast biorąc rzecz bardziej szczegółowo — patologia 
to przede wszystkim szeroko rozumiana przestępczość, która jaskrawo urą- 
ga prawu i przynosi jawną szkodę jednostkom oraz społeczeństwu. To także 
tego rodzaju zjawiska, jak: pijaństwo i alkoholizm, pasożytnictwo społecz- 
ne, dewiacje w stosunkach między ludźmi, nieposzanowanie prawa i dy- 
scypliny społecznej, rozbicie rodzin, demoralizacja nieletnich, narkoma- 
nia, które tworzą podglebie dla przestępczości. 


Patologią jest również to, co sprzeczne z podstawowymi zasadami spra- 
wiedliwości społecznej: spekulacja, nielegalne gromadzenie fortun, pazerna 
pogoń za łatwym życiem i nie zasłużonym bogactwem. Patologia wyraża się 
także w zjawiskach negatywnego, lekceważącego stosunku do pracy, w za= 
niedbywaniu elementarnych obowiązków kierowniczych i pracowniczych. 
Patologią są też liczne ułomności w sferze stosunków międzyludzkich, a w 
szczególności, jakże często występujące, znieczulica na troski i kłopoty in- 
nego człowieka, nieżyczliwość i opryskliwość, egoizm, tzw. układy, kumo+ 
terstwo i protekcja. 

Ze zjawiskami patologicznymi mamy także do czynienia w sferze spra- 
wowania władzy. Jak wynika z licznych kontroli, sprawozdań, a także li- 
stów napływających do władz centralnych, w tym również do Komitetu 
Centralnego PZPR — mówiono o tym również na X Zjeździe partii — ma- 
my wciąż jeszcze do czynienia z faktami oschłości i arogancji w niektórych 
ogniwach administracji państwowej i gospodarczej, formalnego, biurokra- 
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tycznego stosunku do spraw obywateli. Zdarzają się nadal przypadki nadu- 
żywania stanowiska, a z drugiej strony — niedopełniania obowiązków, to= 
lerancji wobec zła, braku odpowiedzialności. 

Takich zjawisk tolerować nie wolno. Rażą one społeczne poczucie spra- 
wiedliwości, sprzeczne są z zasadami socjalistycznej moralności, a nierzad< 
ko — z obowiązującym prawem. 

Wysokie wymagania w tym względzie stawiać musimy przed członkami 
partii, pamiętając przy tym, że im wyższa funkcja partyjna czy zawodowa, 
tvm wymagania muszą być większe. Stawiamy sprawę kategorycznie: par- 
tyjność — oznacza prawość, uczciwość, zdecydowane przeciwstawianie się 
złu wszędzie i na każdym miejscu. Jest to elementarne kryterium postawy 
członka partii i wartości podstawowej organizacji partyjnej. 

Szczególnym wyrazem patologii społecznej, najbardziej ewidentnym 
i społecznie dotkliwym przejawem zaburzeń życia społecznego, jest prze- 
stępczość. Sytuacja społeczno-polityczna, jaka się ukształtowała w latach 
1980—1981, sprzyjała naruszaniu prawa i obowiązujących norm moralnych. 
Strajki, pogłębiająca się anarchizacja życia społecznego, osłabienie struk= 
tur władzy i administracji państwowej, nadwerężenie więzi społecznych — 
wszystko to wpływało i musiało wpływać na wzrost przestępczości i na 
niekorzystne przeobrażenia w jej strukturze: pogłębiająca się dominacja 
czynów skierowanych przeciwko życiu i zdrowiu obywateli oraz mieniu 
społecznemu stawała się ostrym problemem społecznym i politycznym 
o rozległych konsekwencjach. 

Sytuację komplikował i zaogniał fakt, iż drastyczne naruszanie porządku 
prawnego, lekceważenie prawa i organów jego ochrony, a w skrajnych 
przypadkach — aktywne występowanie przeciwko nim, przedstawiane by= 
ły opinii publicznej przez siły wrogie państwu oraz zachodnie ośrodki pro- 
pagandowe jako czyny moralnie i społecznie usprawiedliwione, a nawet 
swoiście nobilitujące sprawcę. . 

Nic więc dziwnego, że w tej atmosferze szacunek dla prawa uległ głęs 
bokiej erozji. Wyraźnie zmniejszyła się liczba przypadków udzielania 
pomocy organom ścigania. Nastąpiło załamanie, budowanych przez wiele 
lat, struktur społecznego systemu zapobiegania przestępczości. 


Niekorzystne przewartościowania w świadomości społecznej pozostawały 
pod silnym oddziaływaniem pogarszającej się sytuacji ekonomicznej, skut= 
kującej m.in. zahamowaniem wzrostu poziomu życia i niemożnością zas= 
pokojenia rozbudowanych w latach siedemdziesiątych aspiracji konsump- 
cyjnych. Wpłynęło to na wzrost liczebności przestępstw przeciwko mieniu, 
popełnianych z chęci zysku. Obniżył się poziom moralności obywatelskiej 
w odniesieniu do przestrzegania norm chroniących zarówno własność pry« 
watną, jak i społeczną. 

Charakterystyczne dla początku lat osiemdziesiątych zakłócenia w sferze 
produkcji i dystrybucji towarów spowodowały gwałtowny wzrost spekula= 
cji i zwiększenie stopnia zorganizowanej działalności podziemia gospodar= 
czego, zwłaszcza w zakresie produkcji i obrotu towarami kompleksu rol< 
no-spożywczego i powszechnego użytku. 

O tendencjach wzrostowych przestępczości i innych zjawiskach patolo- 
gicznych zadecydował w dużym stopniu nagromadzony przez wiele lat 
swoisty negatywny potencjał apołeczny, mający swe podłoże w alkoholiz- 
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mie i almosferze tolerancji dla nadużywania alkoholu, przychylności, a na» 
wet swego rodzaju podziwu dla cwaniactwa, szybkiego bogacenia się w 
sposób bezprawny, a także — powszechna dostępność pracy i związany 
z tym brak poszanowania dla państwowego pracodawcy. 

Te patologiczne zjawiska wzajemnie oddziaływały na siebie, sumując 
się i uzupełniając. 

Analizując przesłanki sprzyjające wzrostowi przestępczości należy 
uwzględnić także niektóre zjawiska obiektywne, nieuchronnie towarzyszą- 
ce rozwojowi cywilizacyjnemu, w tym zwłaszcza szybkiej urbanizacji i in- 
dustrializacji. 

W nierozerwalnym związku z poprzednio wymienionymi pozostają rów= 
nież niedostatki w edukacji prawnej i obywatelskiej. Nie zdołano na trwa- 
łe zaszczepić ludziom, zwłaszcza młodym — jako osobistej reguły moral- 
nej — zasady jedności praw ł obowiązków, ofiarności na rzecz państwa 
i społeczeństwa, szacunku dla prawa i instytucji stojących na jego straży. 
Stwarzało to podatny grunt dla szerzenia się postaw swego rodzaju „„non- 
szalancji obywatelskiej”, nieuznawania powinności, nasilania roszczeń wo- 
bec socjalistycznego państwa i społeczeństwa. 

Również polityka karna państwa, ukształtowana na początku lat osiem- 
dziesiątych, nie sprzyjała ograniczaniu przestępczości i innych zjawisk pa- 
tologicznych. Część środowisk prawniczych, zarówno z kręgów wymiaru 
sprawiedliwości, jak też nauki prawa, uległa lansowanym przez tzw. śro- 
dowiska niezależne i opozycyjne propagandowym hasłom o rzekomo nad- 
miernej represyjności polskiego prawa karnego. 

Skutkowało to ewidentnym załamaniem się — począwszy od drugiej po- 
łowy 1980 r. — polityki orzeczniczej sądów i wyraźnym zwrotem w kie- 
runku liberalizacji kar, nawet za przestępstwa najgroźniejsze. Taki kształt 
polityki karnej nie wpływał zniechęcająco i prewencyjnie na potencjalnych 
sprawców przestępstw. Nie gwarantował też postępu w zakresie resocja- 
lizacji osądzonych. 

Nadmierny liberalizm i brak zdecydowanej reakcji na coraz bardziej 
uciążliwe dla społeczeństwa rozzuchwalenie przestępców coraz częściej bu- 
dziły uzasadnione głosy protestu. 


Il. 


Przełom w zakresie mobilizacji organów państwowych, w tym zwłaszcza 
organów ochrony prawnej, do skutecznej walki z przestępczością nastąpił 
w roku 1984. Ważną w tym rolę odegrał powołany 2 grudnia 1983 r. Komi- 
tet Rady Ministrów do Spraw Przestrzegania Prawa, Porządku Publicz* 
nego i Dyscypliny Społecznej, któremu rząd powierzył funkcję inspiratora 
i koordynatora przedsięwzięć podejmowanych przez organa administracji 
państwowej oraz ośrodka współdziałania instytucji państwowych i organi- 
zacji społecznych w zakresie bardziej konsekwentnej i skutecznej walki 
z przestępczością oraz przejawami patologii społecznej. 

Jednym z najważniejszych przedsięwzięć Komitetu zmierzających do 
usprawnienia zwalczania i zapobiegania przestępczości była inicjatywa no- 
welizacji prawa karnego w kierunku zaostrzenia odpowiedzialności za 
najgrożniejsze i najczęściej występujące przestępstwa oraz przyspieszenia 
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postępowania karnego. Inicjatywa ta zmaterializowana została pod posta- 
cią ustaw: o zmianie niektórych przepisów prawa karnego i prawa o wy- 
kroczeniach oraz o szczególnej odpowiedzialności karnej — uchwalonych 
przez Sejm PRL w dniu 10 maja 1985 r. i 

Pozytywne skutki tych działań nie dały na siebie czekać, Już w 1985 r., 
po raz pierwszy od wielu lat, odnotowano zahamowanie wzrostu przestęp- 
czości, a następne miesiące miały przynieść dalszą poprawę. 

O ile jednak w dziedzinie zwalczania przestępstw najgroźniejszych nas- 
tąpił wyraźny postęp, o tyle skutki w sferze towarzyszących im zjawisk 
patologii społecznej okazały się trwalsze. Coraz wyraźniejsza stawała się 
potrzeba podjęcia na tym froncie zdecydowanej ofensywy. 

Potrzeba podjęcia walki ze skażeniami w życiu społecznym wywodzi się 
z przesłanek ustrojowych, z istoty i socjalistycznego charakteru naszego 
kraju. Jest ona integralną częścią socjalistycznych przemian, linii porozu- 
mienia i walki, 

U źródeł tej potrzeby legły uchwały IK Nadzwyczajnego Zjazdu partii, 
który uznał, iż „proces socjalistycznej odnowy wymaga wszechstronnego 
umocnienia zasad praworządności jako warunku funkcjonowania spra- 
wiedliwości społecznej”. Zagadnienia umacniania socjalistycznych zasad 
moralnych i zaostrzenia walki z przejawami szeroko rozumianej patologii 
społecznej były podejmowane szczególnie wyraziście w czasie XVI i XVII 
Plenum KC PZPR. Program walki z patologią społeczną skonkretyzował 
i nadał mu nowe, dalekosiężne brzmienie X Zjazd PZPR. 

Przejawy przestępczości i dewiacji w życiu społecznym budzą zawsze 
uzasadniony niepokój i sprzeciw społeczny. Z troską mówili o tym ludzie 
pracy na zebraniach w czasie kampanii wyborczej do rad narodowych i do 
Sejmu, a także w dyskusji przed X Zjazdem partii, żądając bardziej zde- 
cydowanego przeciwdziałania takim zjawiskom, jak: pijaństwo i alkoho- 
lizm, pasożytnictwo społeczne, spekulacja, demoralizacja nieletnich, narko- 
mania itp. 

Partia, wychodząc naprzeciw tym słusznym postulatom, postanowiła 
wydać zdecydowaną walkę wynaturzeniom w życiu społecznym, łamaniu 
prawa, naruszaniu zasad i norm moralnych. Na XXII Plenum KC PZPR, 
I sekretarz, tow. Wojciech Jaruzelski wyraził przekonanie, że rok 1986 — 
rok X Zjazdu partii — powinien stać się ,..okrescem wytężonej batalii o 
pełne poszanowanie prawa, o czystość stosunków społecznych, o odnowę 
moralną społeczeństwa”. 

W ten sposób partia stała się inicjatorem i koordynatorem walki ze złem, 
ze zjawiskami patologii społecznej w naszym życiu. Obowiązek poprowa- 
dzenia tej batalii przez partię wynika także z jej służebnej misji wobec kla- 
sy robotniczej, wobec społeczeństwa. 


III. 


Na kanwie talk zaprezentowanej idei chciałbym wyrazić pewne osobiste 
. relleksje. 

Po pierwsze: batalia ta nie jest spektakularną akcją. To długofalowy pro- 
ces, który trwać będzie przez wiele lat. Dysponujemy na tę okoliczność 5- 
letnimi programami działania — ogólnokrajowym i rządowym, z któryca 
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będziemy się co roku rozliczali. Istnieje potrzeba, by w sprzyjających wa- 
runkach socjalistycznych przemian, w ogólnym porządkowaniu spraw kra- 
ju wyznaczyć tej idei miejsce szczególne. Nie odrębne i nie dodatkowe, lecz 
godne tej treści, współbrzmiące z ogólnymi celami poprawy życia zbio- 
rowego Polaków. 

Po drugie: skuteczne I szerokie wdrażanie tej inicjatywy partyjnej jest 
sprawą nader pilną. Decyduje o tym sprzeciw, z jakim dolegliwe zjawiska 
spotykają się w społeczeństwie, oraz coraz powszechniejsza wola przeciw- 
stawiania się złu. Ludzie pracy w naszym kraju pragną ładu i spokoju, 
chcą mieć poczucie własnego bezpieczeństwa. 

Po trzecie: walka o złamanie ostrza patologii społecznej idzie w parze 
z poprawą naszej egzystencji, ma związek z ekonomiką kraju. Lepiej pra- 
cować — to po prostu lepiej żyć. Z kolei jeżeli dobra, wydajna praca boga- 
ci kraj o nowe wartości materialne, to u jej podłoża leżą moralne wartości, 
określające socjalistyczną świadomość. 

Po czwarte: w zakresie walki ze złem nie działamy na oślep, po omacku. 
Dziś mamy już w miarę pełne rozeznanie w skali zjawisk, znamy w więk- 
szości ich przyczyny, wiemy, co mamy robić i jakie siły uruchomić, by 
osiągnąć postęp. Ale poprawa będzie dokonywać się stopniowo, krok po 
kroku, pod warunkiem, że będziemy działać w sposób zdecydowany i kon- 
sekwentny, że uruchomimy wszystkie dostępne nam siły i środki. 

Po piąte: idea i towarzyszący tej batalii program są swoistą ofertą jed- 
ności w walce ze złem. Chcemy jak największymi siłami poskromić zło, 
uśmierzyć dewiacje i nieprawość. A skoro tak — taka formuła mieści się 
w pełni w kształcie porozumienia narodowego. Albowiem nie tylko z KIMŚ, 
lecz WOKÓŁ CZEGOŚ zamierzamy utworzyć wspólny front działań. Mu- 
simy uczynić krok naprzód, a do tego niezbędne są ogromna konsekwen- 
cja oraz przełamywanie obojętności. I z tego powodu, oferta partii nie jest 
liasłem bez pokrycia, lecz propozycją podjęcia integrującego działania. 

Nie ma pełnej stabilizacji bez zdecydowanych postępów w walce z pato- 
logią społeczną, w tym gospodarczą, oraz z wynaturzeniami w stosunkach 
pracy. Nie może być postępu w rozwoju gospodarki narodowej bez rozwią- 
zania tych problemów. Uchwała X Zjazdu partii wydatnie ten fakt podkre- 
śliła, stwarzając impuls do dalszych, intensywnych działań. 

Idea walki o czystość moralną narodu, o poszanowanie prawa spotkała 
się z żywym oddźwiękiem w społeczeństwie. Dowodzą tego badania doko- 
nane przez OBOPiSP Komitetu ds. Radia i Telewizji. Wynika z nich, że 
ok. 80 proc. ankietowanych zdecydowanie popiera inicjatywę partii. Oka- 
zało się przy tym, iż mają oni zaufanie do organów władzy państwowej 
(np. ponad 50 proc. uważa, że sądy, prokuratury i MO dobrze wywiązują 
się z obowiązków przestrzegania prawa). Ale jednocześnie opinia społecz- 
na właściwie dostrzega nieprawidłowości i sytuuje anomalie. Np. 83 proc. 
respondentów sądzi, że przejawy marnotrawstwa występują często, 50—60 
proc. uważa, że w sposób widoczny w ich zakładach macierzystych daje 
o sobie znać marnotrawstwo materiałów, surowców i energii. 55 proc. 
twierdzi, że stosunek kierownictwa do swoich pracowników jest mniej niż 
poprawny. 

I jeszcze 3 charakterystyczne dane: 
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— 88 proc. sądzi, że obywatele w naszym kraju częściowo lub w niewiel- 
kim stopniu przestrzegają prawo; 

— 78 proc. jest zdania, iż są ludzie stojący niejako poza prawem, omija- 
jący je, których litera prawa z różnych powodów nie dosięga, nie ściga; 

— wreszcie 60 proc. wypowiada się za energicznym szerzeniem oświaty 
prawniczej i działań o charakterze profilaktycznym. 

Z przedstawionego, szczątkowego siłą faktu obrazu wyłaniają się dwa 
wnioski podstawowe. Pierwszy to ten, że są nadal liczne obszary penetro- 
wane przez „dużą” i „małą” patologię niejako na oczach społeczeństwa. 
Drugi zaś — że podjęliśmy inicjatywę w społecznym interesie, że mamy 
niezawodnych sojuszników. 

Dzięki instytucjonalnym organom i społecznemu poparciu potrafimy lo- 
kalizować schorzenia i skutecznie podcinać ich korzenie. Fakt ten sprzyja 
dążeniu, by część naszego społeczeństwa, ta o skłonnościach patologicznych 
— uświadomiła sobie prawdę: konflikt z prawem jest nieopłacalny, a kara 
— jako nieuchronny efekt przestępstwa — nad wyraz dotkliwa. MORAL- 
NIE I MATERIALNIE! 


IV. 


Problemem numer jeden od lat pozostaje u nas alkoholizm i pijaństwo. 
Zjawisko, które uśmierca dobry obyczaj, niszczy zdrowie, kaleczy stosunek 
do pracy, obniża jej efekty. Nie jest to plaga tylko polskiego pochodzenia, 
ale takie stwierdzenie jest dla nas małą „„pociechą”. Prawda jest jednak ta- 
ka, że Polacy piją dużo, często i nierozsądnie, tak że zajmują niechlubne 
miejsce w światowej czołówce. Szacuje się, iż w kraju jest około 2,8—3,5 
mln osób nadużywających alkoholu, w tym 600—900 tys. osób trwale uza- 
leżnionych. Statystyczny Polak spożywa rocznie ponad 8 litrów alkoholu. 
Sprawcami jednej czwartej przestępstw, bójek, rozbojów są ludzie będący 
pod wpływem alkoholu. W samym tylko 1984 r. wyprowadzono z zakładów 
pracy 35 tys. pijanych pracowników, w roku ubiegłym — 38 tys. Można 
zapytać: a ilu nie wyprowadzono? Straty wywołane przez nadużywanie 
alkoholu wynoszą wysoki procent dochodu narodowego. Jeden wypadek w 
miejscu pracy wywołany nietrzeźwością pracownika kosztuje nas wszyst- 
kich średnio 160 tys. zł rocznie. 

To tylko garść przykładów. Można je mnożyć. I chociaż w wielu krajach 
Zachodu spożywa się więcej alkoholu, to jednak stan rzeczy w naszym 
kraju jest groźny. Jakże dramatycznie brzmią słowa w prognozie Polskiej 
Akademii Nauk: „Za sto lat, albo trochę więcej, znajdzie się w encyklope- 
dii wzmianka: »Polacy — był to naród, który popełnił zbiorowe samobój- 
stwo; stracił naturalny instynkt życia, rozpił się«”. Ten groźny stan służy 
również tym, którzy plagą, zrodzoną w innych warunkach, kształtowaną 
przez stulecia i utrwaloną głęboko w obyczaju, chcą w interesie walki po- 
litycznej obciążyć socjalizm. 

Ze zjawiskiem alkoholizmu wiąże się ściśle narkomania. Nie nasz ustrój 
ani nie nasz kraj ją zrodził. Zaczyna ona niszczyć zdrowie milionów mło- 
dych ludzi na całym świecie, dociera do nas. Mamy w kraju ok. 200 tys. 
osób „zagrożonych” (w tym 50 tys. uczniów). „Biała śmierć” dotyka więc 
najmłodszy potencjał narodowego organizmu. 

Co się tyczy przestępczości, odnotować należy obniżenie się poziomu 
przestępstw pospolitych, w tym kryminalnych, oraz wyraźną poprawę wy- 
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krywalności sprawców przestępstw (wskaźnik wykrywalności za plerwsze 
półrocze 1986 r. wynosi 84,7 proc.). Zmniejszyła się również liczba prze- 
stępstw w obszarze gospodarczym; znacznie mniej jest dzisiaj faktów spe- 
kulacji, kradzieży itp. Są to jednak spadki nie na skalę przełomu. Przestęp- 
czość nadal bowiem należy do tych kategorii, które budzą uzasadniony nie- 
pokój. 

Spośród dominujących zjawisk patologicznych trzeba także wymienić 
zagrożenia płynące z deprawacji nieletnich. Chodzi o tych młodych ludzi, 
którzy znaleźli się w orbicie zgubnych wpływów rodziców bądź swoich ró- 
wieśników. Ocenia się, iż rozmiary zagrożenia demoralizacją i niedostoso- 
waniem społecznym wskazują na 15—20 proc. populacji młodzieży szkol- 
nej, a liczba spraw, toczących się przed sądami dla nieletnich, z roku na 
rok rośnie. 

Ze sfery głównych zagrożeń pozostaje jeszcze wymienić uchylanie się od 
pracy, liczne fakty życia cudzym kosztem, innymi słowy — dotyczy to lu- 
dzi zdemoralizowanych, prowadzących pasożytniczy tryb życia. Na ko- 
niec marca 1986 r. ewidencja osób uchylających się od pracy obejmowała 
ponad 90 tys. osób, z czego ok. 30 tys. popełniło określone przestępstwa 
i skazani zostali prawomocnymi wyrokami sądowymi. 

Wycinkowy wybór głównych zagrożeń orientuje zaledwie o randze pro- 
blemu. Ale przecież suma zjawisk patologicznego i pospolitego zła jest 
znacznie większa. Dotyka ono także innych dziedzin narodowego życia, wy- 
stęnuje w różnych jego komórkach i ma postać niezwykle zróżnicowaną. 

Wciąż dokuczliwym zjawiskiem jest np. spekulacja, tworzenie protek- 
cyjno-mafijnych układów np. w handlu. Mamy do czynienia z kradzieżami 
w zakładach pracy, z marnotrawstwem i nieposzanowaniem mienia spo- 
łecznego, z klikowością itp. A więc ze złem, które ujawnia się w produkcji, 
w mechanizmach gospodarczych. 

Upokarza nas i doskwiera nam plaga tzw. małej patologii, której zew- 
nętrznym objawem jest zdewastowana budka telefoniczna i brud za skle- 
pową ladą, bałagan w osiedlu i chuligański wybryk na ulicy. 

Zło często pochodzi z zewnątrz, tkwi w chorobliwej niekiedy fascynacji 
zachodnim stylem życia, łącznie z wszystkimi frustracjami, jakie ten styl 
rodzi (stąd właśnie m.in. wspomniana narkomania). Jest też zjawisko zro- 
dzone w dobie dzisiejszej, a prezentujące się nieżyczliwością, pazernością, 
krańcowym indywidualizmem, pędem do bogacenia się możliwie jak naj- 
szybciej, często oszukańczym sposobem. 

Z pewnością powinno się tu znaleźć miejsce dla problemu stosunków 
międzyludzkich. A więc tej szczególnie newralgicznej sfery, w której moż- 
na budować idealne wzorce moralno-prawne, ale także — tworzyć trudne 
do przezwyciężenia bariery i podziały. Stąd taką wagę przywiązujemy do 
sposobu działania kadr kierowniczych. Ich dojrzałość i wzorowa postawa 
osobista, połączone z umiejętnością budowy partyjnego i obywatelskiego 
klimatu w swoim środowisku, to ważny fragment walki o zdrowie moralne 
społeczeństwa. 

'£ 


Walka ze złem toczy się, najogólniej rzecz biorąc, w trzech płaszczyznach. 
Pierwsza z nich, to sfera działań prawnoadministracyjnych. A więc two- 
rzenie niezbędnych podstaw prawnych do walki z przestępczością i inny- 
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mi zjawiskami patologicznymi oraz konsekwentne, zgodne z prawem | z 
odczuciami społecznymi, działanie powołanych do tej walki instytucji pan- 
stwa: aparatu ścigania, prokuratury, sądów i innych organów ochrony 
prawnej. W tej płaszczyźnie mamy już pewne, widoczne postępy. Będzie- 
my te działania kontynuować i doskonalić, konsekwentnie i zdecydowanie 
egzekwując przestrzeganie obowiązującego prawa. 

Rada Ministrów zatwierdziła niedawno program zwalczania przestępczoś- 
ci i zjawisk patologicznych wraz ze szczegółowym harmonogramem dzia- 
łań. Ważne znaczenie dla realizacji tego programu miało spotkanie prze- 
wodniczącego Rady Państwa Wojciecha Jaruzelskiego z przewodniczącymi 
wojewódzkich rad narodowych, a niedawno — z kierownictwami naczel- 
nych organów wymiaru sprawiedliwości i ścigania: Sądu Najwyższego, Na- 
czelnego Sądu Administracyjnego i Prokuratury Generalnej. Problemy pa- 
tologii były niedawno omawiane na forum Sejmu PRL. 

Druga płaszczyzna — to kształtowanie szerokiego ruchu społecznego, 
swego rodzaju „pospolitego ruszenia” w walce z przestępczością i zjawiska- 
mi patologicznymi, skutecznie wspierającego działania organów państwo- 
wych, tworzącego klimat nietolerancji dla postępowania sprzecznego z pra- 
wem i podstawowymi recułami normalności społecznej. 

Problemom zwalczania przestępczości i patologii społecznej wiele uwagi 
poświęcono w działalności organizacyjnej i propagandowej partii. Były one 
przedmiotem rozważań m.in. Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, Biura 
Listów KC PZPR, żywo dyskutowano o nich na zebraniach poświęconych 
omówieniu projektu Programu partii oraz Tez Komitetu Centralnego na 
X Zjazd. Wiele miejsca zajęły one w dyskusji na przedzjazdowych konfe- 
rencjach partyjnych. 

Szerokie poparcie dla wysuniętej przez Polską Zjednoczoną Partię Ro- 
botniczą inicjatywy walki z patologią zgłosiły sojusznicze stronnictwa: 
Zjednoczone Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne, a także 
działające w Sejmie ugrupowania katolików świeckich. Ofertę współdzia- 
łania w walce z patologią społeczną skierowaliśmy także do Kościoła ka- 
tolickiego i jedynie od niego zależy, czy z takiej płaszczyzny współdziała= 
nia skorzysta. Poparł naszą inicjatywę Patriotyczny Ruch Odrodzenia Na- 
rodowego, związki zawodowe i organizacje młodzieży. 

Szeroką bazę społecznego działania na tym polu stwarzają takie organi- 
zacje, jak np.: Inspekcja Robotniczo-Chłopska, Związek Bojowników o 
Wolność i Demokrację, Liga Kobiet Polskich, a w szczególności — Towa- 
rzystwo Przyjaciół Dzieci, Polski Komitet Pomocy Społecznej, Społeczny 
Komitet Przeciwalkoholowy, Polskie Towarzystwo Lekarskie, Towarzyst- 
wo Wiedzy Powszechnej, Polskie Towarzystwo Socjologiczne, społeczny 
ruch zwalczania narkomanii MONAR, Federacja Konsumentów, Liga Och- 
rony Przyrody, Zrzeszenie Prawników Polskich, Ochotnicza Rezerwa Mi- 
licji Obywatelskiej. 

Jest to w sumie ogromna siła społeczna, zwarty front sojuszników. Wła- 
śnie z myślą o jego uruchomieniu zorganizowaliśmy w minionych miesią- 
cach w wielu województwach i środowiskach spotkania i narady z ludźmi 
pracy i działaczami społecznymi na temat zdrowia moralnego. Wyrażano 
na nich powszechny sprzeciw wobec wszelkich przejawów przestępczości 
i patologii społecznej, jak i wolę zdecydowanego przeciwstawiania się tym 
zjawiskom, 
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m. 


Trzecia wreszcie płaszczyzna — to organizowanie szerokiego ruchu inte- 
lektualnego, tworzącego wsparcie zarówno dla skutecznej działalności or- 
ganów państwowych, jak i działań społecznych. Mam tu na myśli zarówno 
wzmożony ruch naukowy w dziedzinie prawa i etyki społecznej, włączenie 
się w nurt działań ozdrowieńczych ludzi kultury i sztuki, publicystyki 
społecznej, środków masowego przekazu itd. 

Cennym impulsem w tym względzie stało się ogólnopolskie spotkanie 
reprezentatywnego grona przedstawicieli organizacji społecznych, instytu- 
cji wychowawczych i oświatowych, naukowców i pedagogów, twórców kul- 
tury, teoretyków i praktyków, którzy 7 maja br. na zaproszenie Wojciecha 
Jaruzelskiego gościli w Belwederze. i 

Ruch intelektualny, któremu przyświeca troska o zdrowie moralne na- 
rodu, ulega wyraźnemu ożywieniu. Świadczą o tym różnego charakteru ini- 
cjatywy w rodzaju dyskusji zorganizowanej przez Zarząd Główny Zrze- 
szenia Prawników Polskich na temat związków prawa i moralności, nasi- 
lenie publicystyki poświęconej problemom zdrowia moralnego narodu na 
łamach czasopism i prasy codziennej, w radiu i telewizji. 

Partyjny program walki o zdrowie moralne narodu jest ściśle sprzężony 
z programem rządowym. Stanowią one jedną całość i obejmują całokształt 
spraw, które dotyczą problemów walki z patologią społeczną. Ważny 
impuls dla jego wzbogacenia stanowią głosy w dyskusji przedzjazdowej 
oraz dokumenty X Zjazdu partii. Ramy tego programu będą ciągle roz- 
szerzane, weryfikowane i doskonalone. 

Program, który chcemy realizować jedną rzecz wyklucza, a inną — re- 
komenduje. Wyklucza — wszelką neutralność, preferuje zaś — postawę 
czynną, otwartą. Albowiem zło tolerowane, bez niezbędnej reakcji społecz- 
nej, podkarmiane egoizmem i ośmielone obojętnością — jest przyzwole- 
niem na gwałt w obliczu prawa. A na to w naszym kraju NIKT albo prawie 
nikt zgody nie wyrazi! 

Podejmując inicjatywę uzdrowienia stosunków społecznych i wzmożenia 
walki z przejawami szeroko rozumianej patologii — partia traktuje ten w 
gruncie rzeczy BEZINWESTYCYJNY program jako jeden z ważnych nur- 
tów realizacji uchwały X Zjazdu. 


Będziemy dążyć do tego, by zapewnić pełną integrację programu rządo- 
"wego z programem ogólnokrajowym, który zespala działania różnych 
ogniw społecznych. Ich spójność umożliwi koncentrowanie energii na wy- 
branych kierunkach zagrożeń, pozwoli zacieśnić front walki. 


VI. 


Obecnie, po kilkunastu miesiącach od XXII Plenum KC PZPR, może- 
my powiedzieć, że za nami jest PIERWSZY ETAP działań. Koncentrowa- 
liśmy się do tej pory głównie na bliższym rozpoznaniu zagrożeń, budowaniu 
koncepcji walki ze złem i mobilizowaniu społeczeństwa do tej walki. Po- 
siedzenie Sejmu PRL w dniu 18 czerwca br. poświęcone zwalczaniu zjawisk 
patologii społecznej zamknęło jakby ten etap, dokonując oceny dotychcza- 
sowych działań i zwracając się do całego społeczeństwa z wezwaniem do 
aktywnego uczestnictwa w tej walce. 
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X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej otwiera z kolel jakby 
DRUGI ETAP. Będzie się on charakteryzował skutecznością, a więc dąże- 
niem do osiągania zamierzonych rezultatów działań. Niemniej w zwalcza- 
niu przestępczości, jak wspomniałem, wymierne rezultaty uzyskaliśmy już 
w ciągu pierwszego półrocza 1986 r. Otóż w porównaniu z odpowiednim 
okresem ubiegłego roku poziom przestępczości obniżył się o 10 proc., prze- 
stępstw gospodarczych o 14,6 proc., a kryminalnych o 12,5 proc. Dodajmy, 
że jednocześnie wskaźnik wykrywalności przestępstw wzrósł do 84,7 proc. 
Postęp jest więc widoczny, choć z pewnością nie jest to jeszcze stan, który 
można by uznać za zadowalający. 

W oscylujących na pograniczu przestępczości zjawiskach patologii spo- 
łecznej, niestety, postęp jest znacznie mniejszy, a w niektórych dziedzinach, 
dotyczy to np. pijaństwa i alkoholizmu, wręcz żaden. 

Narzuca to określoną strategię działań. Najogólniej można powiedzieć, że 
zmierzać one będą w trzech kierunkach. 

Kierunek pierwszy — to umacnianie w świadomości społecznej wartości 
pozytywnych i wypieranie zjawisk negatywnych, patologicznych. 

Kierunek drugi — to tworzenie skutecznych zapór społecznych I praw- 
nych przed demoralizującym wpływem zjawisk patologicznych, głównie 
przestępczych, o dużej szkodliwości społecznej. Tworzenie powszechnego 
przeświadczenia, że każde naruszenie prawa, każde przestępstwo będzie 
nieuchronnie karane. A każda kara — moralnie i materialnie dokuczliwa. 

Trzeci kierunek — to działanie obliczone na dziś, lecz przede wszystkim 
na jutro. To tworzenie nowych wartości i wzorców moralnych, osadzo- 
nych głęboko w nurcie przemian politycznych i społeczno-gospodarczych, 
wynikających ze strategii określonej przez X Zjazd naszej partii, a wycho- 
dzącej naprzeciw wyzwaniom przełomu XX i XXI wieku. 

Czy mamy szansę urzeczywistnienia tych ambitnych zamierzeń? Jestem 
przekonany, że tak! Optymizm mój opieram na politycznej woli partii, 
która jest zdecydowana walkę z patologią prowadzić do końca. „Dla Polski 
— mówił w dyskusji na X Zjeździe rybak z Ustki tow. Zygfryd Kwiatkow- 
ski — najważniejszy jest mądry wysiłek. Wysokiej jakości nie może być 
tam, gdzie zagnieździło sie kumoterstwo, cwaniactwo, lenistwo, brud i pi- 
jaństwo. My, robotnicy, członkowie partii, mówimy tym plagom nie! I wie- 
rzymy, że poprzez nasz zjazd zorganizujemy cały naród do natarcia na złą 
pracę, na bylejakość”, Takie postawy są dziś w całej partii dominujące. 

Opieram swój optymizm także na tym, że partia dysponuje w tej mierze 
szerokim społecznym poparciem. Dowodzą tego wspomniane wyżej wyniki 
badania opinii publicznej, liczne głosy w ogólnonarodowej dyskusji przed 
X Zjazdem PZPR, wypowiedzi na wojewódzkich i środowiskowych spot- 
kaniach poświęconych zwalczaniu patologii społecznej. Ludzie pracy dają 
wyraz temu poparciu nie tylko w słowach, lecz także w czynach, uczestni- 
cząc aktywnie w działaniach Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, ORMO i in- 
nych organizacjach społecznych, udzielając czynnego wsparcia organom 
ścigania i ochrony prawnej w zwalczaniu przestępczości i zjawisk patolo- 
gicznych. 

Tu w szczególności chciałbym zwrócić uwagę na niektóre kwestie. 

Istnieje konieczność podjęcia zdecydowanych wysiłków na rzecz kształ- 
towania wysokiego etosu pracy, walki z bylejakością, kiepską organizacją 
i niską dyscypliną pracy. Tęsknotę do takiego etosu pracy wyraził w czasie 
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obrad X Zjazdu partii m.in. górnik, tow. Zbigniew Hant: „Czasem nachodzi 
mnie gorzka refleksja — kiedyś praca i uczciwe życie były cenione. Dziś 
praca jest często chora. Jako związkowiec odczuwam to szczególnie dotkli- 
wie. Właśnie dlatego, że jestem związkowym działaczem, mam obowiązek 
bronić pracy nie tylko wtedy, gdy robotnik doznaje krzywdy. Mam obowią- 
zek bronić pracy jako wartości, która jest w naszym życiu, w naszym ustro- 
ju najważniejsza”. 

Łaczy się z tym szeroka sfera stosunków międzyludzkich, w których 
trzeba umacniać kulturę i wrażliwość na sprawy drugiego człowieka, a od- 
rzucać i zwalczać chamstwo, bezduszność, protekcjonizm i łapownietwo. 

To wreszcie troska o oblicze polskiego obyczaju i zwyczaju. Musimy ru- 
gować wszystko, co przynosi nam ujmę w naszych własnych oczach i w 
oczach cudzoziemców, co naraża nas na straty moralne i materialne. To 
także dbałość o polski krajobraz, niszczony nieraz przez wandali, o ochronę 
naturalnego środowiska człowieka, o ojczystą przyrodę. 

W tych sprawach otwiera się szerokie pole dla działalności wielu naszych 
instytucji oraz dla aktywności społecznej. Nowe inicjatywy społeczne już 
się pojawiają. Wzrasta aktywność działających wśród młodzieży Ośrodków 
Społeczno-Prawnych ZSMP. Rozmachu nabiera zainicjowany przez znane- 
go organizatora walki z narkomanią Marka Kotańskiego „Ruch Czystych 
Serc”. Rozwija się w ponad dwóch tysiącach szkół ruch wychowawczy pod 
hasłem „„Młodość, Trzeźwość”. Coraz częściej mamy również do czynienia 
z lokalnymi, środowiskowymi inicjatywami, propagującymi nowe formy 
w dziedzinie wypoczynku i sportu, zmierzające do tworzenia nowej obycza- 
jowości, głównie z myślą o zwalczaniu alkoholizmu. Takich inicjatyw, po- 
mysłów na życie godne, forsowanie nowych, socjalistycznych form obycza- 
jowości trzeba nam coraz więcej. 

Liczymy tu na zwiększenie wychowawczej roli domu rodzinnego, szkoły 
i zakładu pracy, służby wojskowej, na środki masowej informacji, na sferę 
kultury. 

Na pierwszy plan wysuwa się obecnie sprawa walki z pijaństwem i al- 
koholizmem. Tu bowiem szkody są największe, a zaniedbania najbardziej 
widoczne. Mamy dobrą ustawę o wychowaniu w trzeźwości, która jednak 
nie jest konsekwentnie wcielana w życie. Trzeba to przełamać. Trzeba zro- 
bić zdecydowany krok naprzód. Przede wszystkim zamierzamy ,„wyprowa- 
dzić” alkohol z miejsc pracy i oczyścić z wałęsających się pijaków ulice 
naszych miast 1 wsi. Organa ścigania i ochrony porządku prawnego otrzy- 
mały w tej mierze odpowiednie polecenia. Będą one działania przeciwko pi- 
jaństwu i alkoholizmowi nasilać. Rzecz w tym, by znalazły szerokie wspar- 
cie społeczne, zwłaszcza wśród załóg pracy, działających tam organizacji po- 
litycznych, samorządu, związków zawodowych. Prawną i moralną odpowie- 
dzialność za to, by na teren zakładu nie wnoszono alkoholu, by go tam nie 
używano, ponosi przede wszystkim administracja, jego kierownik. Tę od- 
powiedzialność będziemy surowo egzekwować zarówno przez odpowiednią 
politykę karną, jak i postępowanie kadrowe. 

Najbliższe lata — to także eliminowanie pasożytnictwa społecznego. 
Przepisy w tej kwestii będą odpowiednio modyfikowane w kierunku zaost- 
rzania sankcji materialnych oraz zwiększania wysiłków wychowawczych, 
głównie poprzez odpowiednio zorganizowaną pracę na rzecz gospodarki na- 
rodowej. Pierwsze efekty już są widoczna. 
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Z całą ostrością widzimy także problem narkomanii. Z budżełu państwa 
przeznaczono na jej zwalczanie 2 mld zł. Wprowadza się rygorystyczną 
reglamentację produkcji maku i ochronę środków odurzających w sieci 
aptek. Jest naszym zamiarem nie tylko postawienie tamy narkomanii w 
ciągu najbliższych paru lat, lecz zdecydowane zredukowanie zjawiska 
„białej śmierci” i sprowadzenie go do minimum. 

Zdecydowanie także będziemy zwalczać zjawiska patologiczne w syste- 
mie sprawowania władzy. Łączy się to m.in. ze zwiększaniem wymagań 
wobec kadr kierowniczych w administracji państwowej i gospodarczej. 
Wykładnią polityczną w tym względzie jest podjęta po XXV Plenum KC 
PZPR uchwała Biura Politycznego w sprawie polityki kadrowej w partii 
i państwie. Wśród kryteriów oceny dokonywanej w czasie okresowych 
przeglądów kierowniczej kadry będą uwzględniane także takie umiejętno- 
Ści lub ich brak, jak kształtowanie właściwych stosunków międzyludzkich, 
rozładowywanie konfliktów, sl:uteczne przeciwdziałanie zjawiskom patolo- 
gii społecznej. 

Rozwinięte zostaną również działania zmierzające do ugruntowania w 
społeczeństwie postaw obywatelskich. Chodzi m.in. o kształtowanie szacun- 
ku dla socjalistycznego państwa i współobywateli, o rzetelność w korzysta- 
niu z praw i wypełnianiu konstytucyjnych obowiązków, o eliminowanie 
wszystkiego, co tworzy ujemny wizerunek Polaka. Dom, w którym wspól- 
nie mieszkamy — Polska, musi być spokojny, bezpieczny i moralnie zdro- 


Rządowy program i harmonogram prac w zakresie walki z patologią 
obliczony na okres najbliższych pięciu lat, jak również program partii w 
tym zakresie, do którego nowe ożywcze treści wniósł X Zjazd PZPR, bę- 
dą co roku poddawane szczegółowej ocenie. Podobną procedurę, może na- 
wet zbieżną w czasie, zaproponowaliśmy Sejmowi w odniesieniu do pro- 
jektu ustaw dotyczących zwalczania patologii społecznej i gospodarczej. 
Na podstawie tej oceny określać będziemy wnioski i zadania uzupełniają- 
ce na kolejny rok. 

W walce o skuteczne egzekwowanie zasad socjalistycznego prawa i mo- 
ralności społecznej liczymy na większą inicjatywę ze strony środowisk 
opiniotwórczych. Na szerszy udział kultury jako nośnika humanistycznych 
wzorców moralnych oraz obywatelskich powinności. Jest bowiem rzeczą 
wiadomą, że książka, powieść czy sztuka teatralna, koncert estradowy czy 
film mogą wychowywać, lecz mogą także wyrządzać szkody moralne. Nie- 
wątpliwie również cennego wsparcia może dostarczyć nauka polska. Ocze- 
kujemy od niej niezbędnych ekspertyz i rozwinięcia odpowiednich badań 
w tym zakresie. 

Naszym zamierzeniem jest także poszerzenie udziału społeczeństwa w 
systemie funkcjonowania organów prawa, m.in. podniesienie rangi społecz- 
nej ławników ludowych w sądach, zwiększenie roli i prestiżu sądownictwa 
społecznego, kuratorów itd. Duże znaczenie przywiązujemy do edukacji 
prawnej społeczeństwa. Dysponujemy w tej kwestii zupełnie dobrym prog- 
ramem i przygotowanymi merytorycznie kadrami. Wyniki jednak wciąż 
nie są na miarę potrzeb i oczekiwań. Powinniśmy więc zrobić wszystko, 
by te możliwości lepiej wykorzystać. 

Widzimy również możliwość szerszego zaangażowania się do walki ze 
złem społecznym organów przedstawicielskich — rad narodowych, samo- 
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rządów terytorialnych 1 pracowniczych. Odnosi się to także do związków 
zawodowych. Nasza oferta skierowana do różnych ciał społecznych spotka- 
ła się z żywym oddźwiękiem. Rzecz teraz w jej urzeczywistnieniu, by nie 
skończyło się na formalnym poparciu, lecz na rzeczywistym współdziała- 
niu. Przyniesie to wymierne rezultaty nie tylko w zwalczaniu patologii 
społecznej, lecz służyć będzie jednocześnie faktycznemu urzeczywistnianiu 
idei ludowładztwa i wzbogacaniu procesów wychowawczych w podstawo- 
wych obszarach naszego życia. 


* 


W uchwalonym przez X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Programie PZPR zapisano: „Partia, wydając zdecydowaną walkę wynatu- 
rzeniom w życiu zbiorowym, będzie organizować szeroki front sił społecz- 
nych na rzecz zdrowia moralnego społeczeństwa, ograniczenia zjawisk pa- 
tologicznych — pijaństwa, narkomanii, wszelkich form pasożytnictwa, spe- 
kulacji, łapownictwa, marnotrawstwa, kumoterstwa, wandalizmu, wulgar- 
ności i brutalności w stosunkach międzyludzkich. Ze szczególną troską prze- 
ciwdziałać będziemy występującym zjawiskom deprawacji i demoralizacji 
młodzieży”. | 

W ten sposób walka ze złem społecznym staje się nie tylko sprawą dob- 
rej woli, lecz zadaniem programowym. Staje się obowiązkiem wszystkich 
instancji i organizacji partyjnych, każdego człowieka, który nosi legityma- 
cję PZPR. Staje się ważnym elementem linii porozumienia i walki, ponie- 
waż jednoczy wszystkich ludzi dobrej woli w obliczu istniejących zagro- 
żeń, tworząc pomost łączący wszystkich, którym nie jest obojętne, jaki bę- 
dzie jutro nasz kraj i jakie będą stosunki między żyjącymi w nim ludźmi. 

Na temat walki z patologiami społecznymi i gospodarczymi wypowiedzia- 
no już wiele słusznych słów, ale „słowom — by przywołać Norwida — trze- 
ba przydać... czynu”. Właśnie czyn decydować będzie dziś i jutro o skutecz- 
ności tej walki, o jej rzeczywistych rezultatach. 

Nasze wysiłki i nadzieje budujemy na optymizmie, na przekonaniu, że 
głęboko patriotyczne społeczeństwo ma w sobie dość woli i sił, by tym 
trudnym i wielkim zadaniom sprostać. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza zajmuje w tym dziele rolę twór- 
>. i aktywną na miarę swej historycznej odpowiedzialności i przewodniej 
roli, 


O wartościach wyższych 
w życiu Polaków 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


1. Problem współdziałania społeczeństwa w kształtowaniu postaw mo- 
ralnych i zwalczaniu zjawisk patologii społecznej wskazuje na dwa zadania 
wprawdzie powiązane, ale zasadniczo i głęboko różne. Mówiąc najogólniej, 
innej troski wymaga pielęgnacja dobra, a innego działania wymaga zwal- 
czanie zła. Podkreślając tę różnicę, opowiadam się za filozofią głoszącą 
od wieków zasadę, iż zło jest tylko brakiem dobra, a nie za filozofią, wedle 
której zło miałoby być samoistnym i niezależnym elementem bytu, a dobro 
tylko chwilowym brakiem zła. Z punktu widzenia tej filozofii, którą uznaję 
za słuszną, główna uwaga poznawcza i pragmatyczna skupiać się powinna 
wokół tworzenia i pielęgnacji dobra, dzięki czemu zło nie będzie powsta- 
wać. 

Wbrew temu, wszystko nas kieruje raczej ku strategii zwalczania zła. 
Zjawiska patologii społecznej są szczególnie dolegliwe, a wzrost ich bardzo 
niebezpieczny. Mówiąc po prostu ludzie boją się zachowań agresywnych, 
aktów przemocy, napadów z bronią; ludzie potępiają złodziei mienia pub- 
licznego i spekulantów, ale czują się bezradni wobec tych aspołecznych 
zachowań; z niepokojem i wstydem, ale następnie z rezygnacją, przyj- 
mują wielorakie objawy społecznej znieczulicy, pozorowanej pracy, zja- 
wisk pijaństwa i narkomanii. I oczekują z nadzieją i otuchą, iż władze 
podejmą kroki zasadnicze t skuteczne, aby opanować procesy społecznej 
patologii. 

Ale nie tylko ostrość tych procesów domaga się w pierwszym rzędzie 
organizacji działań profilaktycznych i represyjnych. Jest rzeczą znamien- 
ną, iż w kierunku zajęcia się przede wszystkim tymi zadaniami prowadzi 
też przeświadczenie, iż — na ogół biorąc — wiemy co i jak należy czynić. 
Istnieją przecież odpowiednie instytucje, wypracowane od dziesięcioleci, 
może nawet od wieków, metody działania, istnieje liczna kadra różnego 
rodzaju, wyspecjalizowana w walce z różnymi przejawami społecznej pa- 
tologii. Wszystko to budzi zaufanie i nadzieję, że mimo iż zło jest wielkie, 
walka z nim rokuje powodzenie. 

Doceniam w pełni wszelkie akcje zmierzające do opanowania i zwal- 
czania patologii społecznej, ale niepokoi mnie powstające tu i ówdzie prze- 
konanie, iż właśnie ta akcja rozwiąże nam wszystkie trudności i zaha- 
mowania polskiego życia. Nie tak rzadko obraz naszej rzeczywistości spo= 
łecznej malowany jest w tak czarnych barwach, iż wszelka naprawa wy- 
daje się nieosiągalna. Nasz świat wydaje się obszarem zła, spowitym w 
ciemności nocy. Niemal manichejskim językiem opisywane jest panujące 
i triumfujące zło. Staje się ono zasadniczym i silnym elementem bytu, 
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podczas gdy dobro, niemal zlekceważone, jako bardzo słaby czynnik bytu, 
wspominane bywa tylko jako zresztą mało płodny wzór dobrego postę- 
powania, budzącego ironiczny uśmiech politowania. 

Nie dajmy się jednak uwodzić tej czarnej wyobraźni. Powróćmy do tej 
słusznej filozofii, która, traktując dobro jako podstawowy czynnik bytu, 
domaga się przede wszystkim troski o umocnienie, upowszechnianie i roz- 
wój dobra. Ten zwrot wcale nie jest łatwy. Przede wszystkim dlatego, 
iż program budowania dobra nie wydaje się tak oczywisty, jak program 
walki ze złem. Jesteśmy skłonni sądzić, iż jeśli dobro istnieje, to wszelka 
pomoc jemu okazywana jest może zbędną natarczywością, zarozumiałą in- 
terwencją. Po wtóre dlatego, iż nie bardzo wiemy, jak wspierać dobro. 
Wspomnieliśmy, iż na ogół wiemy, jak walczyć ze złem. Ale jak wspierać 
" dobro? Jak postępować, aby nie uszkodzić tego delikatnego kwiatu życia? 
Jest jakaś dyskrecja hamująca często jawną troskę o dobro, może nawet 
jakiś akcent pokory nie pozwalającej zbyt głośno manifestować programu 
pomocy okazywanej dobru lub może wyraz jakiejś nadziei, iż dobro 
ma dość siły, aby wzrastać nie zagłuszone i nie zniszczone. A wreszcie, 
kto i jak taką pomoc ma okazywać? Walka ze złem — jak wspomnieliśmy 
— dysponuje instytucjami, kadrą kompetentnych pracowników, wypró- 
bowanymi metodami działania. Nic z tych rzeczy na polach pomocy, jaka 
miałaby być okazywana dobru. Wszystko jest do rozważania i wypróbo- 
wania. Dostrzegając te trudności, spróbujemy jednak pójść tą drogą, na 
której opracowana i realizowana będzie strategia tworzenia, umocnienia 
i rozwijania dobra. 

2. Czyniąc pierwszy krok na tej drodze powinniśmy przede wszystkim 
zdać sobie sprawę z faktu, iż życie dobre jest dwupoziomowe. Poziom 
pierwszy, bardziej powszechny, jest życiem uporządkowanym wedle spo- 
łecznych reguł postępowania. Jest to życie — powiedzmy tak — porząd- 
nych ludzi. To ważny i rozległy obszar życia, wymagający troski o to, 
by ludzie porządni nie byli niczym zagrożeni i mogli pozostawać porządny- 
mi ludźmi. 

Ale istnieje jeszcze szczebel drugi, wyższy. Ten, na którym człowiek 
organizuje swe życie z większym zaangażowaniem, z większą ofiarnością, 
z większym innowacyjnym wysiłkiem. 

Hugo Kołłątaj pięknie i prawdziwie opisał te dwa szczeble wartościowego 
Życia. Jego pierwszy szczebel wyznaczany jest przez zasadę sprawiedli- 
wości, regulującą sposób życia i stosunki między ludźmi, zasadę powszech- 
nie obowiązującą. Jej złamanie grozi konsekwencjami karnymi. Szczebel 
drugi nie jest opatrzony takimi sankcjami. Jest to szczebel nazwany przez 
Kołłątaja dobroczynnością — w osiemnastowiecznym sensie tego słowa 
— i heroizmem. Prawo nie wymaga od ludzi ani dobroczynności, ani he- 
roizmu. Ale ci, którzy tak właśnie żyją, zyskują wielkie uznanie społecz- 
ne. 
Kołłątajowskie rozróżnienie zachowuje swe znaczenie i w naszych cza- 
sach. Z poziomu porządnego życia wyrasta życie służby i poświęcenia, 
Życie zaangażowania i twórczości, życie zapału i ofiarności. Ten szczebel 
życia, wznosząc się ponad szczebel pierwszy, jest wobec niego nieustannym 
apelem wzywającym wzwyż. Zasób moralnych sił społeczeństwa zawiera 
się nie tylko w masowym życiu porządnych ludzi, ale także — i przede 
wszystkim — w życiu tych ludzi, którzy są wierni — mówiąc językiem 
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Kotlataja — wezwaniom dobroczynności i heroizmu lub — używając ter- 
minologii dzisiejszej — żyją w wymiarach ponadnormatywnych. To oni 
właśnie — wbrew cynikoem i szydercom — ukazują horyzonty ludzkiej 
godności i wielkości. To oni ukazują jak dobro, będące zasadniczym ele- 
mentem bytu, realizuje się w konkretnym życiu ludzi. I chociaż ten styl 
życia nie jest stylem życia mas ludzkich i nie jest modelem powszechnie 
akceptowanym, to jednak jest on prawdziwym bogactwem moralnym ca- 
łego społeczeństwa. 

I właśnie dlatego nie ma ważniejszej i pilniejszej sprawy nad wypra- 
cowywanie strategii inspiracji i pomocy, skierowanych ku rozbudowie i 
umacnianiu tego drugiego szczebla życia. Czego trzeba, aby uruchamiane 
były motywy takiego życia? Czego trzeba, aby życie masowe porządnych 
ludzi nie zniżało się na poziom łatwizny i przeciętności, lecz orientowało 
się raczej ku górze? Ku strefie służby i poświęcenia, ku strefie innowacji 
i twórczości, ku strefie ponadprzeciętnych zamierzeń i osiągnięć. 

Jest to szczególnie ważne zadanie, ponieważ życiu polskiemu grozi nie 
tylko różnoraka patologia, lecz także — w ramach życia porządnego — 
rezygnacja z wysiłku, rezygnacja z tego, co lepsze, kontentowanie się 
osiągnięciami dostatecznymi w studiach i w pracy, poprzestawanie na tym, 
aby wszystko było jakie takie. I zaczynamy się przyzwyczajać do tego, 
że jesteśmy „chłopcy jacy tacy, chłopcy przeciętniacy”. Oto jest niebez- 
pieczeństwo naszego życia w tej cywilizacji trudnej i wymagającej właśnie 
wielorakiego wysiłku od ludzi. Co zrobić, aby zerwać te więzy niewoli 
zamykającej nas w jałowości istnienia i spychającej na margines nowo- 
czesności? Co zrobić, aby motywom kierującym ku innemu życiu zapewnić 
siłę działania? Jak sprawić, aby strategia rosnących wartości w życiu Po- 
laków osiągała zwycięstwa? 

3. Szkicując tu plan i strategię działań mających inspirować i wzmacniać 
to życie wyższego szczebla, zaczniemy rozważania od inicjatyw społecz- 
nych i pracy zawodowej ludzi. 

Jest oczywiste, iż podejmowanie aktywności społecznej wynika z ufor- 
mowanych już aspiracji, z utrwalonego już postępowania prospołecznego. 
Ale jest także prawdą stwierdzenie, iż podjęcie w niewielkich rozmiarach 
1 jak gdyby „na próbę” takich akcji stanowi doświadczenie, które może 
się wzbogacać i rosnąć. I właśnie dlatego jest ważne, aby nie brakło takich 
podniet i zachęt w najbliższym otoczeniu. 

Ale — niestety — przeważnie tak nie jest. Nasze państwo jest admi- 
nistrowane przez etatową kadrę urzędniczą, której działalność pokryła dość 
szczelnie cały obszar społecznego życia i społecznych potrzeb. Wcisnąć się 
w tę rzeczywistość uporządkowaną i zadbaną nie jest wcale łatwo. Wia- 
domo, że inicjatywy społeczne trafiają często na przeszkody i niechęci. 
Nierzadko traktowane są nieufnie, czasami są dyskwalifikowane jako nie- 
potrzebne. Społecznikowskie tradycje, niegdyś tak żywe i płodne, w znacz- 
nym stopniu wygasły. Nawet sam termin „społecznik” nabrał charakteru 
raczej archaicznego. Perypetie, jakie miał w naszym kraju ruch oświa- 
towo-kulturalny i trudności, z którymi wciąż jeszcze walczy, ukazują w 
jak wielkim stopniu rzeczywistość zamknięta bywa dla prywatnych ini- 
cjatyw, jednostek i grup. 

Gorzkie doświadczenia w tej dziedzinie stają się czynnikiem frustracji 
i zniechęcenia, kształceniem postaw obojętnych, poczucia niepotrzebności. 
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Ostatnio próbujemy coś zmienić. Narada w Radzie Państwa w dniu 19 
marca 1906 roku poświęcona problematyce inicjatyw społecznych stworzy 
może przełom w tym zakresie. Przewodniczący Rady Państwa, gen. W. 
Jaruzelski, zagajając i prowadząc tę naradę, przywrócił dawny i moralny 
blask terminom już niemal zapomnianym. Wskazując „jak wiele można 
zrobić własnymi siłami”, używał tych ważnych, tradycyjnych terminów. 
Mówił o „aktywnym społeczeństwie” i „aktywnych społecznikach”. Tę dro- 
gę trzeba rozbudować szeroko. Jest to właśnie droga wiodąca do społecz- 
no-moralnego przeobrażenia narodu. Rzeczywistość, w której żyjemy, nie 
powinna być terenem naszej uległości. Powinna wołać o naprawę i wzbo- 
gacenie, powinna być światem nieustannie stwarzanym. I to zarówno przez 
kadry zawodowe, jak i przez miłośników i wizjonerów, przez entuzjastów 
i zapaleńców, przez twórców. 

4. Drugim punktem programu działań dla wspomagania dobra jest stwa- 
rzanie warunków sprzyjających doskonaleniu pracy. Można stwierdzić, iż 
praca jest taka, jaki jest poziom moralny społeczeństwa. Ale można być 
zdania, iż to właśnie poziom moralny społeczeństwa jest taki, jaka jest 
praca. A w dziedzinie pracy najjaśniej występują te dwa poziomy życia, 
o których mówimy. Jest praca przeciętna, wypełniana pod przymusem. 
Ale jest także praca, w której realizują się aspiracje osobiste i społeczne 
pracujących ludzi, jest praca otwarta ku innowacjom, praca, w której ele- 
menty twórczości manifestują się coraz silniej. Zielone światło powinno 
być zapalone dla pracy tego drugiego rodzaju. A wcale nie zawsze tak 
się dzieje. 

Stajemy tu wobec zadań bardzo ważnych i trudnych. W szczególności 
naprawione być powinny wielkie zaniedbania, jakie w dziedzinie kształ- 
towania warunków pracy i pracy samej powstały. Program wychowania 
przez pracę i dla pracy wygasł w systemie naszej edukacji szkolnej. A 
przecież kiedyś był głośny i żywy. Reforma gospodarcza, którą przepro- 
wadzamy, nie dostrzegła ludzkich wymiarów problemu pracy ani pro- 
blemów pracującego człowieka. Miały być wykorzystywane mechanizmy 
technologiczne i ekonomiczne różnego rodzaju. Dla czynnika ludzkiego nie 
było tam miejsca. Człowiek dobrze pracujący wydaje się wciąż „człowie- 
kiem z marmuru”, któremu można stawiać pomniki, ale którego nie należy 
naśladować. 

Potrzebujemy pilnie wielkiego programu odrodzenia pracy, który by 
obejmował problemy szkolnego przygotowania zawodowego, zasady i or- 
gan:zację permanentnego kształcenia, zreformowanego systemu poradnic- 
twa zawodowego, indywidualnych i zespołowych warunków pracy, czyn- 
ników sprzyjających racjonalizacji i innowacji, czynników wspierających 
próby twórcze. 

Ten program, wymagający dokładnego i szczegółowego rozwinięcia w 
edukacji i w zakładach pracy, winien być dopełniany przez działalność 
uczonych i artystów, którzy by potrafili tworzyć wielką ideologię pracy. 
Tylko pozornie postulat ten jest naiwnym apelem. 

Nie zapominajmy przecież, iż jesteśmy narodem, który tworzył wielkie 
idee w zakresie pracy. Przypomnijmy, iż polski romantyzm za sprawą 
filozofów, takich jak Edward Dembowski i Henryk Kamieński, a wbrew 
europejskim doświadczeniom romantycznym, wprowadził pracę i twórczość 
na wyżyny człowieczeństwa. Przypomnijmy pisarzy pozytywizmu, wielką 
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koncepcję Norwida. Przypomnijmy Brzozowskiego I Jego filozofię pracu- 
jącego narodu. A wreszcie naukę Adamieckięgo i „Traktat o dobrej robocie , 
Kotarbińskiego. 

To są nasze autentyczne tradycje. Dlaczego miałyby być zdradzone? 

5. Trzecie ogromne pole zadań, których realizacja będzie zapewniać 
umacnianie wartości moralnych, to dziedzina stosunków międzyludzkich, 
współpracy i współdziałania, wspólnot różnego charakteru. Powszechnie 
wiadomo, iż stosunki między ludźmi są niedobre. Niekiedy próbuje się 
szukać wyjaśnień tego stanu rzeczy, niekiedy nie znajduje się powodów 
usprawiedliwiających. Język zarejestrował te niepokojące i bezsensowne 
sytuacje, tworząc znamienne określenie „nieżyczliwość bezinteresowna”. 

Coraz potrzebniejsza staje się akcja stwarzająca warunki i wymagania 
w zakresie współdziałania i współpracy. Są przecież takie próbne działania 
w środowiskach pracy, w których organizuje się grupy partnerskie. Na 
terenie edukacji powstaje koncepcja i pierwsze próby tworzenia „szkół 
współpracy”. Maria Łopatkowa tworzy sieć wspólnoty i pomocy ogarnia- 
jącej młodzież samotną i zagubioną. Marek Kotański organizuje ruch MO- 
NARU. Jeszcze inne wspólnoty tworzy „Caritas”. Rozszerzanie tych róż- 
nych doświadczeń wspólnoty w środowiskach młodzieży wydaje się szcze- 
gólnie ważne i rokujące dobre nadzieje. Tak przecież odradza się dziś ruch 
Uniwersytetów Ludowych. 

Wartość działań tego rodzaju polega głównie na tym, iż angażują one 
konkretnych ludzi w ich konkretnym życiu. Nie chodzi tu o wielkie apele 
ani o milionowe organizacje. Chodzi o mój stosunek do tych oto ludzi 
tutaj i teraz. Jest to egzystencjalny punkt widzenia. Oznacza on koniecz- 
ność przekroczenia horyzontów wyznaczanych przez socjologię i ekonomię. 
£/, punktu widzenia tych nauk kontakty między ludźmi wyznaczane są 
przez struktury obiektywne, w których poszczególne jednostki pełnią okre- 
ślone role. Stosunki między ludźmi są w tym ujęciu relacjami wyzna- 
czanymi przez wypełniane role. Taka koncepcja zaciera osobistą treść tych 
stosunków i niweczy indywidualną odpowiedzialność za tę treść. Proponu- 
jemy tu przywrócenie osobistego charakteru międzyludzkich stosunków, 
zgodnie z antropologią filozoficzną, wedle której każde ja istnieje tylko 
dzięki relacji do jakiegoś tv. 

Nadanie osobistego piętna wspólnoty stosunkom między ludźmi prowadzi 
z kolei do zaakcentowania wartości układów przyjaźni i miłości, a wreszcie 
do uwydatnienia szczególnej wartości rodziny. Rozumiemy to coraz lepiej, 
a bogaty program Rady do spraw Rodziny zapowiada regenerację sto- 
sunków między ludźmi, a zwłaszcza między pokoleniami. 

6. Kolejną, czwartą dziedziną zadań są działania w zakresie edukacji 
kulturalnej społeczeństwa. Zrozumienie ważności tego zadania wymaga 
porzucenia rozpowszechnionego pojmowania kultury jako rozrywki w cza- 
sie wolnym. Tak pojmowana kultura jest lokowana na marginesie po- 
ważnego życia i nie wiąże się z jego problemami i zadaniami. Wbrew 
takim ujęciom należy podkreślić, iż kultura, rozumiana szeroko, jest pod- 
stawą i treścią narodowej samowiedzy i tożsamości oraz jest głównym 
czynnikiem kształtującym człowieczeństwo człowieka. 

Dzięki takiemu pojmowaniu kultury edukacja kulturalna staje się naj- 
ważniejszym kierunkiem edukacji całego społeczeństwa we wszystkich 
klasach wieku, i to zarówno w instytucjach szkolnych, jak we wszystkich 
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innych ośrodkach twórczośc I upowszcehnianta. Organizacja edukacji kule 
turuancj społeczeństwa jest zadaniem złożonym i trudnym. W raporcie 
o sytuacji w kulturze, opracowanym przez Narodową Radę Kultury, wska- 
zuje się słusznie na dysproporcje, jakie występują w kulturalnym uczest- 
nictwie w różnych warstwach społecznych i w różnych rejonach zamiesz- 
kania, 

Postulując upowszechnianie edukacji kulturalnej, jako strategię działań 
majacych umocnić i rozwijać wartości moralne, powinniśmy stale mieć 
przed oczyma te setki wsi i małych miasteczek, w których dostępu do 
kultury nie zapewniają instytucje wielkich miast, na które najchętniej 
s:ę powolujemy sporządzając bilans upowszechniania kultury. Powinniśmy 
pamiętać o tej dalekiej małej wiosce, w której żyją przecież ludzie tacy 
jak my, obywatele tego samego państwa, o tej wiosce, w której nie tylko 
nie ma muzeum czy teatru, ale nie ma także kina ani wystaw sztuki, 
nie ma księgarni ani biblioteki, może nawet kiosku „„Ruchu”, może nawet 
strażackiej remizy, która mogłaby służyć kulturalnym imprezom. Uczest- 
nictwo w kulturze umożliwia jedynie radio i telewizja. To bardzo mało, 
aie to także bardzo wiele, gdyby było należycie wykorzystywane. 

Livgą dziedziną dysproporcji w kulturalnym uczestnictwie jest dzie- 
(zina caukacji szkolnej. Na szczeblu średnim rozdzielają się drogi tej mło- 
czieży, która dalszą edukację będzie pobierać w liceach ogólnokształcących 
i która wstępuje do szkół zawodowych. Tylko ta pierwsza grupa młodzieży 
uzyskuje — zresztą także niepełną — edukację kultura!ną. Ta druga była 
żej pozbawiona. Wprawdzie ostatnio ulega naprawie ten stan rzeczy, ale 
jeszcze dareko do naprawy wystarczającej. A przecież nie powinniśmy za- 
pominać, iż w liceach ogólnokształcących uczy się zaledwie jedna piąta 
rocznika. Przezwyciężenie tej dysproporcji dotykającej cztery piąte mło- 
Gzieży jest wyjątkowo ważną i pilną sprawą. Utrzymywanie istniejącego 
stanu rzeczy powoduje coraz głębszy rozdźwięk między niskim wyposa- 
żeniem kulturalnym młodzieży robotniczej i chłopskiej, a także inteligencji 
tecanicznej, i ich wykształceniem zawodowym coraz bardziej nowocze- 
snym. A przecież tylko harmonizacja nowoczesnego wykształcenia tech- 
nicznego z wykształceniem kulturalnym dawać może pomyślne wyniki. 

Charakteryzując zadania w dziedzinie edukacji kulturalnej, nie możemy 
pominąć szczebla szkoły wyższej. Edukacja kulturalna na tym szczeblu 
jest bardzo ograniczona. Kiedyś, przed laty, życie kulturalne studentów 
było bujne i twórcze. Dziś należy ono raczej do strefy wspomnień. Udział 
sz.ucentów w kulturze jest niepokojąco niski. Niektóre wskaźniki, jak np. 
dotyczęce czytelnictwa czy korzystania z teatrów, są wręcz dramatyczne. 
Oznacza to, iż możliwości uczestnictwa w kulturze, jakie zapewnia lo- 
kalizacja wyższych uczelni w wielkich miastach, nie są wykorzystywane. 
Co należy uczynić, aby było inaczej? Bo przecież bez rozwiniętego i ak- 
tywnego uczestnictwa w kulturze nie ma ani prawdziwych ludzi, ani praw- 
dziwej wspólnoty międzyludzkiej. Życie staje się już tylko — i to w naj- 
lepszym razie — uczestniczeniem w mrowisku ciężkiej pracy i oczeki- 
waniem na przygodę zrywającą wszelkie więzy uczciwości, realizacją pro- 
gramu egolzmu drapieżnego. 

7. Piotą dziedziną zadań są zadania kształcenia dzieci i młodzieży w 
S„siemie szkolnym i pozaszkolnym oraz zadania samowychowania przez 
azialania podejmowane w związkach młodzieży. Ogromny to obszar zadań 


Zł 


i nawet ogólna jego analiza nie jest tu możliwa. Ograniczam się więc 
tylko do zasygnalizowania tej problemalyki i podhreślenia, że czcjmuje 
ona nie tylko przygotowanie do startu młodzieżowego w życie dorosłych, 
a więc poziom „sprawiedliwości” — jak określał Kołłątaj — ale także 
poziom drugi, a więc działań dobro dających i — jeśli trzeba — hero- 
icznych. Kto lepiej od młodzieży widzieć ma te perspektywy przekraczania 
przeciętności ? 

8. Przegląd, którego dokonaliśmy, ukazuje ogromne pola zadań różnego 
rodzaju. Hasło budowania dobra wyznacza wieloraką strategię, zmierzającą 
do zasadniczej przebudowy warunków życia. 

Powodzenie tej strategii zależy w największej mierze od współdziałania 
społeczeństwa z władzą. Nie używam tego terminu jako nazwy dla naj- 
wyższych w państwie ogniw kierowniczych. Chodzi o wszystkie szczebla 
władzy i to — należy to podkreślić — zarówno administracji państwowej, 
jak i administracji samorządowej, na których to szczeblach podejmuje się 
wiążące decyzje prawne i organizacyjne. 

Otóż współdziałanie społeczeństwa w dziedzinie budowania dobra z tnx 
zrozumianą władzą nie jest łatwe. O ile współdziałanie w zakresie walxi 
z patologią jest dość jednoznaczne, o tyle na polu krzewienia dobra po- 
wstają liczne różnice i trudności. Społeczeństwo okazywało się często nie- 
skore do współdziałania, władza często nieskora do akceptowania takiej 
pomocy. Nie bez powodu mówiliśmy o arogancji władzy. 


I właśnie diatego budowanie przymierza władzy i społeczeństwa staje 
się ważnym zadaniem. Musimy zdawać sobie sprawę z tego, jak łatwo 
osłabić czy zniszczyć to przymierze i jak trudno je umacniać. Każde ogni- 
wo tego przymierza wymaga warunków pozwalających społeczeństwu ak- 
ceptować proponowane prawo jako prawo sprawiedliwe, proponowane 
decyzje jako decyzje słuszne, proponowane ustalenia pragmatyczne jako 
dyrektywy owocne. Ileż razy — mimo praktyki konsultacyjnej — władze 
administracyjne i samorządne nie przestrzegają tych warunków przymie- 
rza! Opinię publiczną wzburzyła niedawno decyzja warszawskich rad naro- 
dowych znacznego podniesienia podatku od psów. Nie była to — wbrew 
pozorom — decyzja mało ważna. Podjęta bez wyobraźni społecznej nie 
tylko przyniosła wiele cierpień ludziom, ale wzbudziła wiele gnicwu, a 
także przeświadczenia, że prawo jest samowolną decyzją władzy, a więc 
zostaje wyeliminowane ze świata wartości uznawanych przez społeczeń= 
stwo. Taka jest cena, jaką się płaci za społecznie szkodliwe decyzje. Ten 
przykład nie jest odosobniony. I właśnie nagromadzenie takich rzekomo 
mało ważnych decyzji administracji naraża przymierze społeczeństwa i 
władzy w dziedzinie wspólnego budowania dobra. Ostrzega, że ostrożnie 
i czujnie strzec trzeba tego przymierza i wzmacniać je obustronnym za- 
ufaniem i uznaniem. 

9. Prezentując ten program rozległych zadań moralno-społecznych ma- 
jących chronić i pielęgnować życie wartościowe nie możemy, w zaltorń- 
czeniu tych rozważań, nie podjąć szczególnie ważnej, chociaż niezmier- 
nie trudnej problematyki czynników zapewniających chęć i wolę działań 
na rzecz dobra. Ostatecznie dlaczego mamy wybierać życie, może i war- 
tościowe, a!e trudne? Dlaczego mamy uczestniczyć w działaniach snołecz- 
nikowskich? Dlaczego praca ma się stawać naszym powołaniem? Dnczewo 
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mamy budować nową wspólnotę w stosunkach między ludźmi? Dlaczego 
mamy uczestniczyć w kulturze? 

Myślę, że szukając odpowiedzi na to wielkie „dlaczego”, wskazać może- 
my na trojakie źródła siły i nadziei. Pierwszym z nich jest — mówiąc naj- 
ogólniej — humanizm. Mimo licznych głosów pesymizmu i sceptycyzmu 
jest on zakorzeniony w strefie głębokich przeżyć ludzkich, w których 
kształtuje się styl życia, przeświadczenie o sensie istnienia, wspólnota z o- 
kreślonymi wartościami, przekonanie określające jak warto żyć? W tym 
kręgu człowieka odnajduje swoją tożsamość z wielką ludzką rodziną w glo- 
balnych wymiarach tej ziemi wspólnego mieszkania i w wymiarach dzie- 
jowego rozwoju. Wielkie prawdy humanizmu, zakorzenione w naszym Su- 
mieniu, są nieustannym apelem do nas skierowanym. Wola budowania do- 
bra rodzi się z tych źródeł. My wychowawcy nie mamy mocy, aby te źród- 
ła tworzyć, ale powinniśmy mieć dość odwagi i siły, aby nurt z nich wypły- 
wający ocalać od zagubienia w pustynnych piaskach, aby kierować ku ce- 
lom wspólnym i ważnym. W ten sposób filozofia humanizmu, która jest w 
nas, tworząc naszą tożsamość, staje się równocześnie systemem porząd- 
kującym rzeczywistość, systemem wartości, który opanowuje chaos faktów 
i zdarzeń. To edukacja humanistyczna czyni nas ludźmi w prawdziwym 
sensie tego słowa. Ona to, w tym podzielonym świecie, stojącym nad prze- 
paścią, uczy rozumnego sterowania losami cywilizacji. 

Źródło drugie prospołecznych motywacji i sił to patriotyzm. Chodzi o 
świadomość powszednich obowiązków wobec ojczyzny i społeczeństwa, 
w którym się żyje. Świadomość ta jest w naszym życiu osobowym za- 
korzeniona głębiej niż poziom, na którym podejmowane są decyzje rozumu 
i woli. To, co się dzieje na tym głębokim poziomie, rozstrzyga następnie 
o kierunku naszych decyzji i działań. Na tym poziomie głębokim kształ- 
tują się potrzeby i aspiracje, poczucie narodowej wspólnoty, akceptacje 
służby i obowiązku. 

Niezmiernie łatwo uszkodzić tę delikatną tkankę narodowego życia, któ- 
ra stanowi treść i orientację ludzkich działań. Tworzą się wówczas obszary 
zniechęcenia i obojętności, wielkie ugory egoizmu i cynizmu. Wówczas 
to życie staje się tylko walką o byt, tylko wegetacją, tylko obojętnością 
i rezygnacją lub niechęcią i agresją, zaślepieniem niszczącym wspólnotę. 
Dlatego tak ważne jest wszystko, co budzi i utrwala przeświadczenie, iż 
ten oto kraj, w którym realnie żyjemy, jest właśnie Polską, naszą jedyną 
ojczyzną, że jesteśmy gospodarzami tej ziemi i że w naszym ręku jest 
los przyszły narodu. Dlatego rozumne i odpowiedzialne działania prowa- 
dzące ludzi różnych orientacji na tereny wspólnych zadań mają zasadnicze 
znaczenie. Wszystko, co osłabia lub hamuje taką działalność, spycha nasze 
życie zbiorowe na poziom niższy od tego, który moglibyśmy osiągnąć, pro- 
wadzi do walk wszystkich ze wszystkimi i do stabilizacji miernoty i prze- 
ciętności. 

Wbrew temu winniśmy szukać dróg wiodących do nadziei, a więc do 
przezwyciężenia tradycyjnego polskiego kompleksu o „znikomości rad”, 
jak to określono jeszcze w wieku XVII, uwolnienia się z bolesnych oskar- 
żeń, że „nie chcemy chcieć” i że symbolem rozumu i troski o Rzeczpospoli- 
tą może być tylko Stańczyk. Wreszcie chodzi o zerwanie sideł narodowego 
krytycyzmu, w które uwikłana została wizja świata, tworzona przez Gom- 
browicza 1 Witkacego, pisarzy dziś reanimowanych. Wielka terapia na” 
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rodowego życia sięgać więc powinna głębiej, niż się to dzieje wówczas, gdy 
wskazujemy na pole zadań wspólnych w społeczeństwie pluralistycznym. 
Te wspólne zadania pragmatyczne i utylitarne są oczywiście ważne, ale nie 
sięgają w głąb narodowej świadomości, którą tylko historyczna edukacja 
potrafi kształtować. 

Wreszcie trzecie źródło, zasilające działania budujące dobro, to doświad- 
czenia religijne. Nie dla wszystkich dostępne, są jednak ważne dla sze- 
rokich mas narodu. W dwóch zakresach podejmowane są dziś próby po- 
wiązania tych przeżyć ze świeckimi dążeniami ku dobru. Pierwszy z tych 
zakresów to dialog katolików i marksistów. Dialog ważny, ale jednak do- 
konujący się na szczytach intelektualnych, dostępnych elicie. Dziedzina 
druga to współdziałanie praktyczne w zwalczaniu niektórych objawów pa- 
tologii społecznej, współdziałanie ważne, ale przecież tylko praktyczne. 

Myślę, że wielki program budowania dobra wymaga przekroczenia obu 
tych terenów: teoretycznego dialogu i praktycznego przymierza. Chodzi 
bowiem o głęboką wspólnotę w procesach budowania samego dobra. Ten 
nowy i szczególny typ wspólnoty łączyć powinien ludzi realizujących w 
swym życiu prawdy moralne. Najgłębszym testem religijności jest jakość 
życia, które człowiek prowadzi. Taki sam jest test świeckiego humanizmu. 
Wspólnota ludzi, zaświadczających swym życiem, prawdą moralna, jest 
najgłębszą wspólnotą ludzi. Nie zna ona granic i nie zna różnic. Jest to 
wspólnota głębsza i bardziej egzystencjalna niż teoretyczny dialog i niż 
tylko utylitarne przymierze w walce z przejawami patologii. 

10. Dobiegają końca te rozważania humanisty nad współczesnym życiem 
dramatycznych napięć, ale i świateł nadziei. Na walkę z patologią społeczną 
humanista patrzy — jak na każdą walkę — ze smutkiem, tym większym, 
iż jest to walka w naszych czasach ważna i konieczna, ale ta walka ma 
przecież nie tylko represyjny charakter, obejmuje ona także rozległe ob- 
szary profilaktyki. I na tych obszarach spotykają się w trudach i nadzie- 
jach ci, co chcą budować dobro, z tymi, którzy walczą ze złem. Troska 
o dobro i budowanie dobra ogranicza królestwo zła. W tym sensie hu- 
maniści opowiadają się za tą wielką profilaktyką, która polega właśnie 
na tworzeniu dobra. I to nie przez apel i nie przez życzliwe rady, ale 
przez odpowiedzialnie budowany wartościowy kształt życia. Takiego życia, 
które — wedle określeń Kołłątaja — byłoby życiem powszechnym w spra- 
wiedliwości, ale wznoszącym się wciąż ku wartościom dobroczynności i 
heroizmu. 

Starałem się w tej wypowiedzi pokazać, w ogólnym zarysie, jak bogaty 
i realny jest program takich działań zmierzających do rozwoju i pielęgnacji 
dobra. Jest to manifest wielkiej mobilizacji, wzywającej do działań po- 
litycznych, gospodarczych, społecznych, prawnych, kulturalnych, eduka= 
cyjnych, działań różnego zasięgu i różnej formy, ale zawsze mających or- 
ganizować kształt życia zbiorowego i jednostkowego wedle wartości, które 
rosną na różnych polach za sprawą ludzkich wysiłków. Ta wizja rosnących 
wartości w życiu Polaków jest naszą przewodniczką i nadzieją. 


Socjalistyczny ład moralny 


GRZEGORZ KALIŃSKI 


Wśród zadań najwyższej rangi, których rozwiązanie warunkuje sukces 
strategii przyśpieszenia społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, realny po-= 
stęp w kształtowaniu socjalizmu w Polsce, znajduje się kwestia budowania 
i utrwalania socjalistycznego ładu moralnego. Moralność socjalistyczna nie 
rodzi się automatycznie w wyniku zmian w bazie ekonomicznej — jak to 
zakładał wulgarny materializm — lecz wymaga świadomych działań, 
wielkiej planowej pracy. Nie ma socjalizmu bez socjalistycznej świado- 
mości, w obrębie której szczególna rola przypada moralności, Z tej sfe- 
ry płynie najgłębsze uzasadnienie dla celów socjalizmu. 

Istnieje więc stała potrzeba, której świadomość jest teraz w partii wy- 
raźniejsza niż kiedykolwiek, podejmowania kwestii socjalistycznego ładu 
moralnego, dróg i sposobów jego utrwalania. 

Czym jest moralność, a moralność socjalistyczna w szczególności, sko- 
ro przywiązujemy do niej tak wielką wagę? Otóż jest to historycznie 
ukształtowany system norm (oceny, wzory zachowań, ideały), regulują- 
cy społeczne zachowanie ludzi poprzez przypisywanie im wartości: dobra 
i zła. W odróżnieniu od prawa, ostatecznie opierającego się na zinstytucjo- 
nalizowanej przemocy państwowej, w przypadku moralności do przestrze- 
gania jej reguł zmusza opinia publiczna wraz z groźbą potępienia, a także 
własne przekonanie jednostki o słuszności bądź niesłuszności określonego 
postępowania (tzw. sumienia). Nie jest to wyczerpujące określenie zdolne 
zadowolić badaczy zagadnienia, ale dla wstępnego uporządkowania oma- 
wianej problematyki wystarcza. Każda moralność łączy się z określonymi 
formacjami społeczno-ekonomicznymi, stanowi istotny gwarant stosunków 
panujących w ich obrębie i w tym sensie ma charakter klasowy. W to- 
ku dziejów ukształtował się zespół takich norm, które niezależnie od 
swoich klasowych aspektów mają znaczenie ogólniejsze i są ważne dla 
wszystkich społeczeństw, leżą bowiem u podstaw samego pojęcia człowie- 
czeństwa. Norma „nie zabijaj” jest tu najbardziej oczywistym przykła- 
dem, chociaż jest paradoksem „okrutnej” historii, że mimo powszechnej 
zgody na ten zakaz był i jest on tak często gwałcony. Uwaga powyższa 
dotyczy całości tak zwanych praw człowieka. I to jeszcze raz zwraca nas 
ku historyczno-społecznym uwarunkowaniom moralności, ku formom by- 
tu społecznego sprawiającym, iż pewne moralne postulaty, nawet gdy są 
w sferze delklaracji akceptowane, nie są realizowane i rozmijają się drasty- 
cznie z praktyką społeczną. Wiele miejsca poświęcił Marks i Engels na 
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kartach „Manifestu Komunistycznego” demaskowaniu moralności burżu= 
azyjnej, która za szczytnymi hasłami: równości, wolności i braterstwa 
ukrywała bezwzględny wyzysk, urzeczowienie stosunków międzyludzkich 
i sprowadzenie człowieka do rangi towaru, którego wartość mierzy się w 
pieniądzach. Drapieżny kapitalizm XIX wieku należy po części już do 
przeszłości, ale i współczesne, niewątpliwie łagodniejsze jego formy upra 
wniają podobną krytykę. Nadal są to społeczeństwa, którymi kieruje że- 
lazne prawo konkurencji, a pieniądz, jego pomnażanie i gromadzenie pozo- 
staje zasadniczym czynnikiem nadającym „sens” egzystencji ludzi. Domi- 
nująca moralność burżuazyjna, niezależnie od tego, że i w jej obrębie znaj- 
dujemy wiele — abstrakcyjnie rzecz biorąc — słusznych zasad, jest funk= 
cjonalna wobec formacji kapitalistycznej, a to dlatego, że podtrzymując 
i utrwalając tradycyjne wartości społeczeństw kapitalistycznych (,„Świę= 
tość” własności prywatnej, ideał wolnej konkurencji, indywidualizm i bez« 
względność w walce o własne korzyści, ale i oszczędność, pracowitość, dys- 
cyplina) przyczynia się do reprodukcji stosunków panowania klasowego. 

Czyż moralność socjalistyczna stanowi proste przeciwstawienie moralno- 
ści burżuazyjnej? Czy postulatowi poszanowania własności prywatnej 
przeciwstawiamy postulat grabieży własności prywatnej, postulatowi pra- 
cowitości i dyscypliny postulat lenistwa i anarchii? Tak nie jest. Opozycja 
ta ma o wiele głębszy i dialektyczny charakter. Najkrótsza charakterysty= 
ka moralności socjalistycznej możliwa jest poprzez wskazanie, że jest to 
ten zespół norm i wartości, który służy realizacji w historycznej perspekty*« 
wie idei społeczeństwa komunistycznego. Takie określenie ma jednak znas 
miona tautologii i niezbyt wiele wyjaśnia, a zwłaszcza nie pozwala zro+ 
zumieć zarysowanej wyżej opozycji. Marksizm nie jest pierwszą ideologią 
czyniącą człowieka wartością najwyższą. Ta podstawowa zasada humanize 
mu marksistowskiego nawiązuje do formuły Protagorasa, brzmiącej: ,,czło« 
wiek jest miarą wszechrzeczy” i dziedziczy przekonanie dawnych mate 
rializmów, że skoro nie istnieją żadne istoty boskie ani inne istoty wyższe 
od człowieka w hierarchii bytów, to jedynie ze względu na niego same» 
go możemy ostatecznie rozstrzygać co dobre, a co złe. Moralność socjalisty+ 
czna nie jest jednakże zbiorem ahistorycznych imperatywów. Dotyczy to 
i tej zasady. Została ona wyprowadzona z analizy gatunkowej istoty czło» 
wieka, którego najważniejszą cechą swoistą jest praca, rozumiana jako 
świadoma i celowa działalność produkcyjna. Ma ona społeczny charakter. 
Jednakże w społeczeństwach klasowych praca jest wyalienowana, zamiast 
wyzwolenia przynosi człowiekowi niewolę, zamiast tworzenia warunków do 
jego wszechstronnego rozwoju czyni go narzędziem. Jest to proces obiek- 
tywny i naturalny, na który trudno oburzać się, lecz w nim należy szukać 
przesłanek jego destrukcji. ,,(...) Ludzie wyzwalali się za każdym razem o 
tyle, o ile im to nakazywał i w jakim stopniu pozwalał im na to nie ich ideał 
człowieka, lecz istniejące siły wytwórcze” — pisał Marks (Rękopisy filozo- 
ficzno-ekonomiczne..., MED t. 1, s. 489). Obce jest marksizmowi tak zwa- 
ne moralizatorstwo, a więc rozprawianie o człowieku i jego powinnościach 
niezależnie od obiektywnych warunków, w których funkcjonuje. Postulaty 
socjalistycznej moralności są zgodne z zasadniczą tendencją dziejową, to 
jest tendencją ku uspołecznieniu, z niej wyrastają i ją uzasadniają. Ale, ja- 
ko że i w socjalizmie istnieją rozliczne sprzeczności i konflikty społeczne 
toteż i moralność tej epoki ma jakby „rozdarty” charakter, co jest dodat- 
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kowo wzmacniane z jednej strony koniecznościami produkcyjnymi, z drue 
giej zaś potrzebą tworzenia już teraz przesłanek zaistnienia społeczeństwa 
komunistycznego wraz z jego ideałem wyzwolonego człowieka. 

Jedną z ważnych norm moralności socjalistycznej jest kolektywizm. 
Jak rozumieć ten postulat? Czy w sytuacji konfliktu między interesami 
jednostki a interesami społeczeństwa należałoby przyznać pierwszeń- 
stwo potrzebom człowieka czy zbiorowości? A jeśli postawimy interes spo- 
łeczeństwa ponad interesem jednostki, to czy aby nie odstąpimy w ten 
sposób od naczelnej zasady humanizmu marksistowskiego? Po bliższym 
przyjrzeniu okazuje się wszakże, że z odstępstwem od zasady przyznają- 
cej człowiekowi wartość najwyższą mielibyśmy do czynienia właśnie wów- 
czas, gdyby jednostka zaspokajała swe potrzeby kosztem innych ludzi i tyl- 
ko swoje własne interesy uznawała za miarę dobra i zła. Jeżeli bowiem jed+ 
nostka swoje indywidualne dobro stawia ponad interesami zbiorowości, 
znaczy to, że przyznaje innym ludziom niższą wartość i traktuje ich jako 
narzędzia, jako środek do własnego celu. Deprecjonuje tym samym czło- 
wieczeństwo w sobie samej. 

Zasada przyznająca człowiekowi miano najwyższej wartości byłaby naru= 
szona jednak także w tym przypadku, gdyby jednostka została zmuszona do 
wyrzeczenia się — na korzyść społeczeństwa — swoich własnych potrzeb 
i aspiracji, gdyby zrezygnowała z należnego jej prawa do rozwoju włas- 
nej osobowości. Wyjście z pozornej sprzeczności między interesami czło- 
wieka i zbiorowości okazuje się możliwe, jeśli uświadomimy sobie, Że na 
gruncie humanizmu marksistowskiego mamy prawo i obowiązek oceniać 
zasady organizacji społeczeństwa właśnie ze względu na to, czy i w ja- 
kiej mierze dane warunki społeczne stwarzają każdemu człowiekowi szan 
sę pełnego i harmonijnego rozwoju jego własnej osobowości. Harmonijne- 
go — czyli takiego, który obejmuje wszystkie sfery życia człowieka i nie 
prowadzi do sprzeczności między różnymi grupami potrzeb — a w szcze- 
gólności do stłumienia potrzeby solidarnej pracy we wspólnocie dla swego 
i jej dobra. We wspólnocie, w której jak pisał Marks i Engels: „swobodny 
rozwój każdej jednostki jest warunkiem swobodnego rozwoju wszystkich” 
(„Manifest Komunistyczny”). 

Ideał moralny człowieka socjalizmu jest konkretyzacją omówionej zasa- 
dy. Wystarczy więc krótka prezentacja podstawowych jego elementów. 

Praca rzetelna — jest niewątpliwie wśród tych pierwszych moralnych po- 
winności. Obok tego, iż stanowi ona wartość autoteliczną w warunkach spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, jest też konieczna, aby społeczeństwo mogło 
żyć i rozwijać się, aby mogły być realizowane wszystkie inne wartości. Po- 
pularne hasło: „kto nie pracuje, ten nie je” jest brutalne, ale nie bez racji 
bywa w tym kontekście przywoływane. 

Solidarność i poczucie więzi ze wspólnotą, w której człowiek żyje. Znów 
norma ta nie potrzebuje szerszych uzasadnień. Wymaga, aby człowiek 
czuł się odpowiedzialny za losy zbiorowości, potrafił poświęcać się dla 
innych. W tym kontekście może być też przedstawiony zasadniczy postu- 
lat moralności socjalistycznej: poszanowanie własności społecznej. Zasad- 
ne jest przypisywanie mu wysokiej rangi moralnej, gdyż jego nieprze- 
strzeganie stanowi szczególne zagrożenie społeczne, podrywa podstawy 
zbiorowej egzystencji i zwraca się przeciwko podstawom socjalizmu. Nor+ 
ma ta, jako szczególnie ważna dla socjalistycznego państwa, posiada 
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sankcję prawną, ale bez uczynienia jej wewnętrznym nakazem moral< 
nym każdego obywatela — zazwyczaj skuteczniej działającym niż przy- 
mus zewnętrzny — trudno mówić o zaistnieniu świadomości socjalistycz- 
nej. 

Nie może w tej prezentacji być pominięty ten zespół norm, który trady- 
cyjnie kojarzy nam się z wzorem prawego człowieka, a więc: uczciwość, 
szczerość, skromność, otwartość wobec innych i chęć spieszenia im z pomo- 
cą. Są to postulaty tradycyjne, uosabiające ciągłość rozwoju świadomo» 
Ści moralnej i znajdujące dobre ugruntowanie we wzorze osobowym czło» 
wieka socjalizmu. 

Patriotyzm i internacjonalizm — to dwie wartości mające tradycyjnie w 
ruchu robotniczym zaszczytne miejsce. Patriotyzm to nakaz obrony ojczyz- 
ny nawet za cenę najwyższą — cenę własnej krwi, ale patriotyzm w warun= 
kach współczesnych to także nakaz ofiarnej pracy dla kraju, działania na 
rzecz jego rozwoju i nakaz walki o wszystko to, co wchodzi w obręb po- 
jęcia polskiej racji stanu. Patriotyzm w kontekście ideologii socjalistycznej 
ma też pewne znamiona klasowe, utrwalone w tradycji polskiego ruchu 
robotniczego jako postulat walki o wyzwolenie narodowe i społeczne. Każ- 
de państwo jest wartością dla swych obywateli, ale państwo bez jakiego- 
kolwiek wyzysku, państwo sprawiedliwości społecznej, państwo prawo- 
rządne jest wartością zwielokrotnioną. Socjalistyczny patriotyzm zwra- 
ca się przeciwko wszelkim formom nacjonalizmu I narodowego szowiniz« 
mu, wspiera się na wizji świata wolnych narodów, pokojowo ze s8o- 
bą współżyjących i razem rozwiązujących globalne problemy, wobec któ- 
rych stanęła ludzkość. W tym sensie jest on nierozerwalnie związany z 
internacjonalizmem. 

Obie te wartości mają trochę odświętny charakter i rzecz nie w tym, 
aby je przywoływać przy każdej okazji czy też prowadzić akcje w celu 
ich propagowania. Potrzebne jest jednak stałe podtrzymywanie moralnej 
dyspozycji w społeczeństwie, aby mogły się one wybić na plan pierwszy 
w chwilach rzeczywiście rozstrzygających dla losów narodu, aby motywo- 
wały do pomocy i solidarności z innymi narodami, gdy tego najbardziej 
potrzebują. Przedstawiony katalog norm nie jest oczywiście kompletny. 


Postulat aktywności jednak wybija się na czoło w obrębie marksistow= 
skiej antropologii filozoficznej i łączy się z propagowaniem postawy twór- 
czej, postawy, w której niezgoda na zastany świat współwystępuje z dyspo- 
zycją do jego przekształcania ku lepszemu. Tu chodzi nie tylko o wielkie 
projekty zmian w gospodarce, nauce i technice czy też w polityce, a może 
nawet nie przede wszystkim o nie, gdyż „przewroty kopernikańskie” i wiel- 
kie rewolucje zdarzają się raz na jakiś czas, a okres między nimi wy- 
pełnia mrówcza praca milionów ludzi. Ona czyni je możliwymi, stwarza 
im materialne i świadomościowe podstawy. Obcy jest ideologii soc- 
jalistycznej jakikolwiek elitaryzm w tej sferze. Robotnik—racjonaliza- 
tor, starający się wprowadzić chociażby drobną poprawkę usprawniającą 
produkcję, rolnik wdrażający nowe technologie, nauczyciel stosujący efek- 
tywne metody nauczania, wreszcie naukowiec — to wzory osobowe, którym 
nadajemy równie wysoką moralną rangę. Postawa twórcza może i powinna 
być czymś masowym. Były epoki, w których wvnalazców topiono wraz z 
ich odkryciami. Nam przyszło żyć w czasach, w których trzeba stawiać im 
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pomniki, bo postawa innowacyjna stała się warunkiem przetrwania uzy= 
skując przez to wysoką ocenę moralną. 

W świecie współczesnym niesłychanie rozszerzył się zakres świadomości 
moralnej. Dawniej poglądy moralne dotyczyły przede wszystkim zacho- 
wań w rodzinnym kręgu i w niewielkicn seołecznościach lokalnych. Dziś 
centralnym przedmiotem ocen moralnych stały się kwestie zachowań 
politycznych. Moralnej ocenie podlega stosunek do wojny i pokoju, do 
socjalizmu, do innych narodów. Dyrektywy takie jak nakaz walki o po- 
kój stały się imperatywami moralnymi naszych czasów. Dziś dobra pra- 
ca, nauka, odpowiedzialność za siebie i innych to też nie są już tylko spra- 
wy prywatne. Nie są nimi także zachowania patologiczne: alkoholizm, nar- 
komania, chuligaństwo itp. Popularne w nie!:tórych kręgach powiedzenie, 
że ..jak piję to za swoje” jest totalnie fałszywe. 

Skoro oceny moralne dotyczą tak fundamentalnych spraw, to czyż mo- 
gą być jedyną gwarancją istnienia ładu społocznego? Tak nie jest, gdyż 
spolcczeństwo, chroniąc swe interesy, wytworzyło prawo i uczyniło pań 
stwo jego egzekutorem. Związki prawa z moralnością są wielorakie i bliskie. 
Podstawowe normy moralne są także normami prawnymi. Obszar wspólny 
stale się poszerza i jest to tendencja pozytywna. Prawo bowiem działa tym 
skuteczniej, im mocniej wspierane jest przez moralność, Zawsze otwartym 
zadaniem pozostaje więc zadanie tworzenia klimatu moralnego do posza- 
nowania prawa i państwa. Niedostatex śviadomości państwowej był 
w przeszłości przyczyną wielu narodowych klęck. 


* 


Jaka jest kondycja moralna społeczeństwa polskiego? Co robić, aby do- 
konać zasadniczego postępu w tej sferze. Pytania te są osią rozważań arty= 
kułów zamieszczonych w części pierwszej tego numeru „Nowych Dróg”. 
Towarzysz Józef Baryła w swoim artykule stawia wyczerpującą diagno- 
zę zjawisk patologicznych w naszym społeczeństwie i omawia szeroki 
program walki z nimi. Nie ma więc, w tym miejscu, potrzeby obszerniejsze+ 
go rozwijania tych wątków, ale kilka refleksji nasuwa się nieodparcie. 

Obraz, jaki rysuje się po zapoznaniu z dotychczasowymi efektami tej 
wielkiej debaty zainicjowanej przez partię, jest różnobarwny. Obok nie- 
wątpliwych przejawów zdrowia moralnego — rozległe sfery patologii spo- 
łecznej. Postęp w utrwalaniu socjalistycznych norm i ideałów jest jednak 
niewątpliwy, o wiele większy, niż to sugerują nasi polityczni przeciwnicy. 
Wojciech Jaruzelski stwierdził na X Zjeździe: „Zdecydowana większość 
społeczeństwa polskiego jest w swych odczuciach i dążeniach za naszymi 
celami ustrojowymi. W Polsce za sprawiedliwością społeczną, za równością 
szans, za bezpieczeństwem socjalnym, za bezpłatnym nauczaniem i opieką 
zdrowotną agitować nie trzeba. Powszechne piętnowanie zachłannego bo- 
gacenia się czy życia na cudzy koszt świadczy, że to, co w kapitalizmie 
jest normalne, co stanowi źródło uznania i prestiżu, u nas wywołuja 
protesty”. 

Wyłliczenie pozytywnych zjawisk można by kontynuować, ale jest natu- 
ralne, że troska nasza zwraca się ku sferom rodzącym zagrożenie, ku 
sprawom trudnym i przykrym, których tuszować nie można. Odwaga 
mówienia prawdy, każdej prawdy, to powinność moralna, którą partia 
podjęła z konsekwencją dotychczas nie występującą. Długie lata wstydlie 
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wie ukrywano fakty, że i w naszym ustroju wystąpiła plaga narkomanii, 
że bijemy światowe rekordy w ilości wypijanego alkoholu, a niemal mi- 
lion obywateli to osoby cierpiące na chorobę alkoholową. Rzadko przy- 
taczano alarmujące dane na temat wykorzystania czasu pracy, korupcji, 
kradzieży mienia społecznego, pasożytnictwa i spekulacji. Hasła przysła- 
niały nam rzeczywistość. Jeżeli raz ogłoszono, że „mamy dobrą młodzież”, 
to przestawaliśmy widzieć zasadnicze rysy na tym wizerunku. Jeżeli po- 
wiedziano, że „mamy oddaną sprawie socjalizmu klasę robotniczą”, to przy- 
wołane ogólne stwierdzenie, i w swej ogólności prawdziwe, zamykało nam 
drogę do piętnowania brakoróbstwa, pijaństwa, cwaniactwa i wielu in- 
nych plag występujących również i w jej obrębie. 

Ten czas mamy już poza sobą. Polityczna wola partii walki ze złem, nie- 
zależnie od tego gdzie występuje, nie może już dziś budzić wątpliwości. 
Przywołajmy znów ważne stwierdzenie z referatu KC PZPR na X Zjazd: 
„Partia zainicjowała wzmożenie walki o czystość stosunków społecznych, 
o pełne poszanowanie prawa. Powstaje szeroki front nacisku prawnego, a 
także działań profilaktycznych, oświatowych i wychowawczych wobec 
przestępstw, wynaturzeń, w tym zwłaszcza pijaństwa, a także aspołecznych 
zachowań przeszkadzających ludziom normalnie żyć (...). Wzmożone prze- 
ciwdziałanie patologii przynosi już zauważalne efekty. Pobłażliwości w tych 
sprawach nie będzie. Partia liczy na rygorystyczne działania odpowiedzial- 
nych instytucji, a także na pomoc i poparcie klasy robotniczej oraz kręgów 
opiniotwórczych, ludzi nauki i kultury. Po tej drodze powinniśmy iść dalej 
stanowczo i konsekwentnie”. 

Wszystkie patologie naszego zbiorowego życia nie są czymś przypadko- 
wym, nie możemy ich traktować jak te biblijne plagi, dotykające ludzkość 
za grzechy. Mają one swoje źródła w strukturach życia społecznego i to 
nie tylko współczesnych. Waży tu dziedzictwo — nie we wszystkim chwa- 
lebne, waży dyfuzja obcych wzorów kulturowych i dewiacji zrodzonych 
na innym gruncie i przeniesionych do nas jako koszt cywilizacji i więzi 
z kapitalistycznym światem. Zależności te są od dawna teoretycznie opisa- 
ne. Wiemy, jakie są konsekwencje wojen dla postaw moralnych, konsek- 
wencje głębokich kryzysów ekonomicznych i politycznych, wiemy także, ja- 
kie są uboczne, negatywne skutki procesów industrializacji i urbanizacji. 
Poważne mogą być wreszcie konsekwencje źle funkcjonującego systemu oś- 
wiaty i wychowania, gdyż człowiek z natury nie jest ani dobry, ani zły. 
Przymioty te nabywa w trakcie długotrwałego procesu socjalizacji, a wy- 
chowuje nie tylko rodzina i szkoła, ale wychowuje całe społeczeństwo. 
Określenie „społeczeństwo wychowujące” nie jest żadnym sloganem. 

Poszukiwanie owych struktur rodzących szeroko rozumianą patologię nie 
może ominąć sfery gospodarki, życia politycznego, kultury i edukacji. 

„Jest to zupełnie oczywiste, że grunt dla spekulacji, zachłannego bogace- 
nia się stworzyła niewydolność naszej gospodarki. Dalej, że źle rozumiane 
pryncypia socjalistyczne w sferze produkcji sprzyjały marnotrawstwu, 
brakoróbstwu, pasożytnictwu, a tłumiły innowacyjność, oszczędność i naru- 
szały socjalistyczną zasadę podziału: każdemu według jego pracy. „„Zapew- 
nienie ładu płacowego to problem nie tylko gospodarczy, lecz i społeczny, 
moralny” — powiedział na X Zjeździe generał W. Jaruzelski. Realizowa- 
ne zasadnicze reformy ekonomiczne z pewnością okażą się skutecznym 
lekiem przynajmniej na część tych chorób. 
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Nie jest wolne od deformacji nasze życie polityczne. Tak zwana „aro- 
gancja władzy” to już syndrom dobrze opisany. nawet z najwyższych try- 
bun. Aby temu zapobiec, wdrażany jest cały pakiet zmian zainicjowanych 
na IX Zjeździe, a potwierdzanych, rozwiniętych i skonkretyzowanych na X 
Zjeździe PZPR. Chodzi tu i o sprawy wielkie, jak praworządność działań 
administracji, codzienny realny udział ludzi pracy w sprawowaniu władzy, 
ale też i o sprawy pozornie małe, jak przeciwdziałanie biurokratyzmowi, 
znieczulicy, zdarzającej się niekompetencji urzędniczej i korupcji. Struktu> 
ry polityczne muszą stwarzać możliwość masowej aktywności obywateli — 
to zasadniczy postulat socjalizmu, który nabiera w naszych warunkach co- 
raz więcej treści. Udział mas w sprawowaniu władzy jest najlepszym spo- 
sobem przeciwdziałania możliwym jej nadużyciom, woluntaryzmowi i sy- 
tuacji „zawrotu głowy od rządzenia”. Ta leninowska dyrektywa jest na- 
da! w pełni aktualna. 

Walka o socjalistyczny ład moralny rozgrywa się ze szczególną inten- 
sywnością w dziedzinie szeroko rozumianej kultury. Kultura jest wielkim, 
zbyt mało docenianvm, instrumentem kształtowania i zaspokajania potrzeb 
wyższego rzędu, na dłuższą metę decydujących o jakości życia. W tym ob- 
szarze szczególnie grozi nam recydywa postaw drobnomieszczańskich, 
koncentrującvch się wokół „cnoty” — mieć, posiadać na własność T'' "—- 
dzie o sukcesy najtrudniej, ale raz osiagnięte staną się mocnym fun- 
damentem socjalizmu. A 


Są dwa zasadnicze wymiary walki o odnowę moralną. Pierwszy to wy- 
miar przeciwdziałania wszelkiemu złu, zwalczania jego objawów, ale i co 
ważniejsze likwidowanie jego głębszych strukturalnych przyczyn. Dru- 
gi wymiar to rozwijanie tego co najlepsze, umacnianie wartości najwyż- 
szych — program budowania dobra. Pisze o nim profesor Suchodolski w 
artykule zamieszczonym obok: ..Program budowania dobra nie wydaje się 
tak oczywisty, jak program walki ze złem. Jesteśmy skłonni sądzić. iż je- 
śli dobro istnieje. to wszelka pomoc jemu okazywana jest może zbędną 
natarczywościa, zarozumiałą interwencją”. Ten program oczekuje jeszcze 
na swoje rozwinięcie. 

Partia podniosła problem oblicza moralnego narodu do rangi najwyższej. 
deklaracje są codziennie przekształcane w czyn. Już nikt nie powinien mieć 
wątpliwości, że nie jest to jakaś jednorazowa akcja, która minie i znów 
wszystko wróci do ..normy”. Podstawy do nadziei na zasadniczy sukces są 
wielorakie. Najważniejszą wśród nich jest poparcie zdecydowanej większo- 
ści społeczeństwa dla tej walki, uczynienie z niej sfery współdziałania 
różnorodnych sił społecznych. Drugą podstawą optymizmu jest zasięg 
i kompletność przyjętego programu. Łączy się on nierozerwalnie z całością 
dokonywanych reform i w nich znajduje swoje ugruntowanie. | 


O skuteczne zwalczanie 
patologii społecznej 


ZDZISŁAW NIEWOLA 


Zjawiska patologii społecznej, zawsze groźne, szczególnie jaskrawo uwi- 
doczniły się na przełomie lat 1980—1981 i w latach następnych. 

Komitet Centralny PZPR w uchwale XVII Plenum podkreślił m.in. po- 
trzebę skuteczniejszego zwalczania patologii społecznej i określił główne 
kierunki działań i zadania w tym zakresie. Konieczność walki z przeja- 
wami aspołecznych zachowań została również mocno zaakcentowana w 
dyskusji oraz uchwałach X Zjazdu PZPR. 

Sejm VIII kadencji poświęcał wiele uwagi tej sprawie, kluczowe zna- 
czenie przypisując stworzeniu nowoczesnego, adekwatnego do ustrojowych 
założeń socjalizmu i aktualnej sytuacji, systemu prawnego, który byłby 
skutecznym narzędziem zwalczania patologii społecznej. 

W tym samym kierunku poszły działania rządu. Socjalistyczne państwo 
przyjmując na siebie obowiązek zapobiegania i zwalczania patologii spo- 
łecznej zwiększyło kompetencje zainteresowanych resortów: oświaty i wy- 
chowania, zdrowia i opieki społecznej, pracy, płac i spraw socjalnych, 
spraw wewnętrznych, sprawiedliwości, a także prokuratury. Dysponują 
one, jak wiadomo, specjalistycznymi służbami, zapleczem materialno-tech- 
nicznym, leczniczym i resocjalizacyjnym, którego stan, chociaż pozostawia 
nadal wiele do życzenia, to jednakże ulega powoli stopniowej poprawie. 

Działalność państwa jest wspomagana przez organizacje społeczne, za- 
wodowe, socjalistyczne związki młodzieży i stowarzyszenia o zasięgu ogól- 
nokrajowym i regionalnym. Są to jednak działania niesystematyczne, czę= 
sto akcyjne i rozproszone. Istnieje więc problem powołania ośrodka dys- 
pozycyjnego — koordynacyjnego — i stworzenia spójnego pod względem 
organizacyjnym systemu instytucjonalno-państwowego i społecznego za- 
pewniającego skuteczne zapobieganie i przeciwdziałanie zjawiskom patolo- 
gii. Rolę taką w coraz większym stopniu pełni Komitet Rady Ministrów ds. 
Przestrzegania Prawa, Porządku Publicznego i Dyscypliny Społecznej. 

W pojęciu patologii społecznej, jak wiadomo, mieści się wiele kategorii 
postaw i zachowań, których następstwa stanowią naruszenie powszechnie 
akceptowanych wartości społecznych, godzą w dobro jednostek i społe- 
czeństwa. Do najbardziej typowych, szkodliwych społecznie przejawów pa- 
tologii społecznej, obok przestępczości, zalicza się m.in. alkoholizm i pi- 
jaństwo, uchylanie się od pracy i nauki oraz demoralizację młodzieży. 
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Warto przypomnieć, że Sejm m.in. 26 października 1982 r. uchwalił 3 
ustawy: 

— O wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziataniu alizoholizmowi, 

— O postępowaniu wobec osób uchylających się od pracy, 

— O postępowaniu w sprawach nieletnich. 

Proces tworzenia systemu prawnego w tym zakresie jest nie zakończony 
ani z punktu widzenia zastosowanych rozwiązań ustawowych, ani też prak- 
tycznych efektów wdrażania w życie uchwalonych ustaw. Wystarczy tu 
wskazać na utrzymywanie się nadal wysokiej fali przestępczości pospolitej 
(chociaż jej tempo wzrostu w 1965 r. zostało w znacznym stopniu za- 
hamowane). Nie zmniejszają się jednak rozmiary groźnych społecznie zja- 
wisk, takich jak: alkoholizm i pijaństwo, pasożytnictwo spoleczne oraz de- 
moralizacja nieletnich. Zwłaszcza alkoholizm i pijaństwo, mimo obowią- 
zywania od trzech lat ustawy antyalkoholowej, stanowią nadal duże za- 
gerożenie z uwagi na ich szeroki zasięg oraz niebezpieczne skutki w za- 
kresie zdrowia i warunków życia rodzin dotl:niętych tą chorobą, prze- 
stępczości, dyscypliny społeczno-zawodowej oraz wydajności pracy. Po- 
twierdzeniem tego jest wzrastająca liczba osób uzależnionych od alkoholu, 
leczonych zarówno w stacjonarnych zakładach, jak i w poradniach od- 
wykowych, wysoki udział przestępstw (ok. 25 proc.) popełnianych przez 
osoby będące pod wpływem a!koholu, obniżenie się granicy wieku osób 
nadużywających alkoholu oraz wysoxa liczba ujawnionych przypadków 
naruszania przepisów ustawy antyalkoholowej w zasłodach pracy, a także 
liczba wykrytych melin i faktów nielegalnego wyrobu spirytusu. Mimo to 
są podstawy do formułowania tezy o pewnych pozytywnych efektach wy- 
nikających z realizacji ustawy o wychowaniu w trzeźwości i przeciwdzia- 
łaniu alkoholizmowi. Należą do nich zahamowanie gwałtownego wzrostu 
spożycia napojów alkoholowych, zmniejszenie liczby punktów sprzedaży al- 
koholu do 33 500, utworzenie funduszu przeznaczonego na przeciwdziałanie 
alkoholizmowi. 

Ostatnio organa prokuratury w trybie prokuratorskiej kontroli prze- 
strzegania prawa podjęły wiele badań, m.in. sianu przesirzesania prze- 
pisów ustawy antyalkoholowej. Stwierdzono, że terenowe organa admi- 
nistracyjne na ogół przestrzegają obowiązujące zasady — w sprawie okre- 
ślenia liczby punktów sprzedaży napojów alkoholowych. Po zweryfiko- 
waniu dotychczasowej sieci punktów sprzedaży, liczba wydawanych obe- 
cnie zezwoleń jest znacznie mniejsza. 

Od wejścia w życie ustawy zanotowano znaczne zintensyfikowanie kon- 
troli stanu trzeźwości pracowniczej i realizacji zakazu wnoszenia alkoholu 
na teren zakładu pracy. W 1994 r. straż przemystowa wvykryh na terenie 
zakładów pracy ponad 61 tys. osób będacych pod wpływem alkoholu, usi- 
łuijących wnieść alkohol bądź przedostać się tam w stanie nietrzeźwym. 

Z przeprowadzonych badań wynika jednak, że nie we wszystkich re- 
jonach kraju i nie we wszystkich zakładach pracy przestrzega się prze- 
pisów o trzeźwości pracowniczej. Zaostrzonym rygorom trzeźwości w cza* 
sie pracy nie towarzyszą nadal odpowiednie sankcje ze strony kierow- 
nictwa znacznej liczby zakładów pracy w sytuacjach, kiedy ten pracow- 
niczy obowiązek został złamany. Odnotowuje się coraz częstsze podejmo- 
wanie rygorystycznych środków prawnych, takich jak rozwiązanie umowy 
o pracę w trybie natychmiastowym. Jednakże w przeważającej liczbie 
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przypadków stosuje się jedynie kary porządkowe, upomnienia lub nagany 
nie spełniające tu społecznej funkcji kary. Nierzadkie są przypadki prze- 
milczania faktów spożywania alkoholu na terenie zakładu pracy (np. w 
woj. gdańskim ani jeden kierownik kontrolowanych zakładów nie spo- 
wodował wówczas wszczęcia postępowania w tej sprawie). 


Nie wszystkie zakłady pracy w pełni wykorzystują wynikające z ustawy 
uprawnienia do kierowania wniosków o ukaranie do kolegiów do spraw 
wykroczeń. Z ogólnej liczby wniosków o ukaranie, zakłady pracy skie- 
rowały zaledwie 14,3 proc. wniosków. W sprawach o wykroczenie pole- 
gające na spożywaniu alkoholu w miejscu pracy zakłady pracy zwracają 
się często do rejonowych urzędów spraw wewnętrznych z prośbą o skie- 
rowanie wniosku o ukaranie do kolegium ds. wykroczeń, zamiast skorzy- 
stać z własnych uprawnień w tym zakresie. Na przykład w woj. łom- 
żyńskim wnioski o ukaranie składała wyłącznie milicja, podczas gdy w 
woj. miejskim łódzkim udział wniosków złożonych przez milicję wyniósł 
tylko 31 proc. 

Z badań spraw karnych wynika, że ujawnianie przypadków picia al- 
koholu w zakładach pracy jest w pewnym stopniu ograniczone obecnym 
uregulowaniem tych spraw w ustawie. Zarówno bowiem podejrzani, jak 
i świadkowie na ogół fakty takie zatajają w obawie przed odpowiedzia|l- 
nością karną czy służbową. 

Działalność komisji do spraw przeciwdziałania alkoholizmowi przy te- 
renowych organach administracji państwowej budzi poważne zastrzeżenia 
zarówno pod względem ich organizacji, jak i stopnia wykonywania usta- 
wowych obowiązków. 


W toku przeprowadzonych kontroli stwierdzono liczne przypadki bez- 
czynności komisji, przewlekłość postępowania w wielu sprawach, brak 
współdziałania z zainteresowanymi organami administracji państwowej i 
organizacjami społecznymi. Stwierdzono także liczne braki organizacyjne 
(np. brak rejestru wniosków), a także słabą znajomość przepisów prawa 
przez wielu członków komisji, co ma szczególny wpływ na stan i jakość 
wykonywanych przez te komisje zadań. 

Zwraca się uwagę na fakt, że komisje te są ciałami wyłącznie społecz= 
nymi, o niewielkich uprawnieniach. Członkowie komisji są aktywistami 
obciążonymi, często nadmiernie, licznymi funkcjami społecznymi w róż- 
nych organizacjach i instytucjach, a przy tym nie posiadają oni należytych 
kwalifikacji prawniczych czy medycznych. Powoduje to w praktyce liczne 
trudności w wykonywaniu zadań postawionych przed nimi. 


W terenie zgłaszane są postulaty, aby sprawami zwalczania alkoholizmu 
zajęły się organa administracyjne wyposażone w odpowiednie uprawnienia 
i posiadające odpowiednio wykwalifikowanych pracowników etatowych. 
Komisje społeczne powinny być tylko ciałem doradczym. 

W związku ze stwierdzonymi zaniedbaniami w pracach komisji i w za- 
kładach pracy, kierowane są wystąpienia do zainteresowanych organów 
państwowych i zakładów pracy o usunięcie stanu niezgodnego z prawem 
i pociągnięcie do odpowiedzialności służbowej czy dyscyplinarnej osób 
winnych zaniedbań i naruszeń prawa. O stwierdzonych nieprawidłowo- 
ściach informowane są również instancje partyjne. 
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Adresaci tych wystąpień w większości przypadków usuwają stwierdzone 
zaniedbania, a także z własnej inicjatywy podejmują niezbędne środki 
zaradcze. 

Niezależnie od pisemnych wvstąpień, o stwierdzonych naruszeniach pra- 
wa i zaniedbaniach sygnalizuje się na dziesiątkach tysięcy spotkań przed- 
stawicieli organów ścigania i wymiaru sprawiedliwości z załogami i akty- 
wem pracowniczym zakładów pracy, z samorządami mieszkańców, członka- 
mi organizacji społecznych i młodzieżowych, z młodzieżą w szkołach, z 
przedstawicielami środków masowego przekazu oraz na sesjach rad naro- 
dowych. 


Spotkania środowiskowe, o których mowa, służą zarazem popularyzacji 
prawa oraz ukazywaniu społecznych konsekwencji nadużywania alkoho- 
lu. 


W ostatnich latach na terenie całego kraju podjęto w skali masowej 
działania proflilaktyczne w postaci przeprowadzania rozmów ostrzegaw- 
czo-dyscyplinarnych, kierowania zawiadomień do zakładów pracy i orga- 
nizacji społecznych o nagannym zachowaniu osób nadużywających alko- 
holu. Corocznie kieruje się kilka tysięcy wniosków do sądów w odniesieniu 
do osób nadużywających alkoholu. Inspiruje się administracje zakładów 
pracy, w których ujawniono naruszenie przepisów ustawy o wychowaniu 
w trzeźwości, do podejmowania własnych działań w celu eliminowania 
tego typu przypadków. 

W ubiegłym roku Prezydium Rządu dokonało oceny skuteczności rea- 
lizacji przepisów ustaw dotyczących zwalczania zjawisk patologii społecz- 
nej, w tym alkoholizmu i pijaństwa. Uznano, iż sytuacja wymaga kon- 
sekwentnego wypełniania postanowień ustawy o wychowaniu w trzeźwości 
i przeciwdziałaniu alkoholizmowi. Zalecono wzmożenie zwalczania nielegal- 
nej produkcji i spekulacji alkoholem. Podjęto wiele przedsięwzięć, jak 
zmniejszenie liczby punktów sprzedaży napojów alkoholowych, zaostrzenie 
stosowania środków prawnych przeciwko osobom naruszającym przepisy 
ustawy. Nasilone zostaną kontrole w zakładach pracy, handlu i gastronomii. 
Zapowiedziano stworzenie warunków do poprawy bazy lecznictwa odwv- 
kowego. Zobowiązano instytucje oświatowe, artystyczne i kulturalne, a tak- 
że środki masowego przekazu do rozszerzania działań wychowawczych i 
profilaktycznych, zwłaszcza w odniesieniu do młodzieży. Warunkiem bo- 
wiem skuteczności przedsięwziętych działań w tym zakresie jest stworzenie 
szerokiego społecznego zaangażowania w zapobieganiu i zwalczaniu alkoho- 
lizmu i pijaństwa. 

Mimo obowiązywania ustawy o postępowaniu wobec osób uchylsiacvch 
się od pracy zjawisko pasożytnictwa jest nadal społecznie dokuczliwe, a 
jego rozmiary są znaczne i stanowią poważne zagrożenie dla porząaku 
publicznego. Np. w 1984 r. osoby nie pracujące i nie uczące się stanowiły 
21.6 proc. wszystkich osób podejrzanych o dokonanie przestępstw. Ich 
udział w popełnianiu tak groźnych przestępstw, jak: rozboje, włamania 
do obiektów uspołecznionych i prywatnych, kradzieże mienia prywatnego, 
jest jeszcze większy i wynosi od 22 do 44 proc. w tych kategoriach prze- 
stepstw. W I półroczu 1985 r. osoby nie pracujące stanowiły 24 proc. usta- 
lonych sprawców przestępstw, 
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Praktyczne funkcjonowanie ustawy o postępowaniu wobec osób uchy- 
lających się od pracy należy rozpatrywać w ścisłym związku z unormo- 
waniami ustawy z 1983 r. o szczególnej regulacji prawnej w okresie prze- 
zwyciężania kryzysu społeczno-ekonomicznego, m.in. umożliwiającymi wo- 
jewódzkim radom narodowym wprowadzanie obowiązku wykonywania ro- 
bót na cele publiczne. Unormowania te nie wprowadzały przymusu pracy, 
a jedynie stwarzały możliwość wyjątkowego nałożenia obowiązku na oso- 
by uporczywie uchylające się od pracy wykonywania robót na cele pub- 
liczne (przez 2 miesiące w roku). 

Działalność służb zatrudnienia, na których spoczywa główny ciężar re- 
alizacji ustawy, w praktyce koncentruje się na nakłanianiu osób uchyla- 
jących się od pracy do jej podjęcia i na umożliwieniu im zatrudnienia 
lub pobierania nauki. 


W wyniku stosowania przepisów ustawy, od 1 stycznia 1983 r. do 30 
czerwca 1985 r., ujawniono i sporządzono ewidencję ponad 129 tys. męż- 
czyzn nie pracujących i nie uczących się, W okresie tym wykreślono z 
ewidencji 56 tys. osób, w tym 47 tys. ze względu na podjęcie stałego za- 
trudnienia lub pobierania nauki. Na koniec czerwca 1985 r. ewidencja osób 
uchylających się od pracy obejmowała 82 724 osoby. Skierowano do pracy 
ogółem 70583 osoby, w tym 49815 osób (70 proc.) podjęło pracę, zaś o 
pozostałych 20768 osobach nie otrzymano z zakładów pracy informacji 
potwierdzających ich zatrudnienie. 

Dla osób, które uchylają się od pracy i nauki, zorganizowane były roboty 
na cele publiczne w 38 województwach. W I kwartale ubiegłego roku w 
pracach tych wzięło udział tylko 16 proc., a w II kwartale 22 proc. męż- 
czyzn zakwalifikowanych do ich wykonywania, pozostali zaś uchylili się 
od tych robót. Efekty robót, w stosunku do nakładów pracy włożonych 
w ich organizowanie, były na ogół niewielkie. Jedynie w woj. katowickim, 
gdzie przedsiębiorstwa gospodarki komunalnej odpowiednio przygotowały 
front robót oraz nadzór nad nimi, np. w 1984 r. osoby biorące udział w 
robotach publicznych wypracowały zysk rzędu 4,9 mln zł. 


Dotychczasowe doświadczenia wynikające z realizacji ustawy o postę- 
powaniu wobec osób uchylających się od pracy wykazują, że zawarte w 
niej unormowania nie stały się w pełni skutecznym czynnikiem walki z 
pasożytnictwem społecznym. 


Liczba 47 081 osób, które w okresie obowiązywania ustawy zostały wy= 
kreślone z ewidencji na skutek wykonywania pracy przez okres 6 miesięcy, 
dotyczy przede wszystkim mężczyzn o niewielkim stopniu demoralizacji. 
Pozostawanie przez nich bez pracy wynikało często z przejściowych lub 
wręcz przypadkowych przyczyn i okoliczności. W tym wypadku wystar= 
czyło samo zainteresowanie się nimi przez władze terenowe i udzielenie 
im najprostszej pomocy w podjęciu pracy. Natomiast wobec osób o wyso- 
kim stopniu demoralizacji, naruszających świadomie porządek prawny lub 
wręcz utrzymujących się z procederu przestępczego, rozwiązania zawarte 
w obowiązującej ustawie okazały się dalece niewystarczające. Spośród 
5498 wpisanych w latach 1983—1985 do wykazów uporczywie uchylają= 
cych się od pracy tylko 445 osób (8,3 proc.) wykreślono z powodu przepra- 
cowania co najmniej jednego roku. 
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Jak wynika z danych resortu pracy, płacy i spraw socjalnych w ostatnim 
okresie z przyczyn społecznie nie uzasadnionych nie podjęło pracy ponad 
10 500 osób wpisanych do ewidencji i około 1900 osób wpisanych do wy- 
kazów. Niektóre z tych osób były już karane grzywną lub karą ograni- 
czenia wolności, lecz pracy nadal nie podjęły. Te zaś, które podjęły 
pracę często ją porzucają, co powoduje że zakłady pracy nie są zainte- 
resowane ich zatrudnieniem. Większość zakładów pracy, z wyjątkiem nie- 
których przedsiębiorstw gospodarki komunalnej, wyraża negatywną opinię 
o pracy kierowanych do nich w ramach ustawy mężczyzn. Mężczyźni ci 
nie wywiązują się należycie ze swych obowiązków pracowniczych. Są kon- 
fliktowi, niezdyscyplinowani, nadużywają alkoholu, a ich stosunek do prze- 
łożonych jest wysoce naganny. Ich praca jest mało wydajna. Stwarzają 
oni dodatkowe kłopoty związane z rozliczeniem się z odzieży roboczej i 
egzekwowaniem należności z tego tytułu. Na ogół panuje opinia, że osoby 
te wpływają demoralizująco na pozostałych pracowników oraz obniżają 
społeczną rangę stanowisk pracy, na których są zatrudniani. 


W toku toczących się dyskusji, zwłaszcza w środowiskach robotniczych, 
po XVI Plenum KC PZPR i w czasie dyskusji przed X Zjazdem PZPR 
wyrażano opinię, że ustawa o postępowaniu wobec osób uchylających się 
od pracy, wbrew oczekiwaniom społecznym — mimo pewnych pozytyw- 
nych efektów w zakresie zatrudniania osób nie pracujących i nie uczących 
się, nie położyła tamy zjawisku pasożytnictwa społecznego ani nie stwo- 
rzyła jednolitego systemu skutecznego oddziaływania na nie. 


Sejm VIII kadencji, uchwalając wspomnianą ustawę, zrobił dopiero pier- 
wszy krok w kierunku stworzenia sprawnego systemu skutecznego od- 
działywania na zjawisko pasożytnictwa społecznego. W ustawie, zamiast 
całościowego rozwiązania problemu, zawarto rozwiązania połowiczne i na 
ogół mało skuteczne w oddziaływaniu na środowisko pasożytów społecz- 
nych. Sejm IX kadencji, uwzględniając dotychczasowe doświadczenia wy- 
nikające z realizacji tej ustawy, winien zrobić nastepny, zdecydowany krok 
w kierunku stworzenia prawnych podstaw do skutecznego rozwiązania 
problemu pasożytnictwa społecznego. Wymaga to jednak zmiany obowią- 
zującej ustawy. | 

Na ogół ocenia się, że efektywność podejmowanych działań wzrosłaby 
po wprowadzeniu pewnych istotnych zmian w istniejących przepisach. W 
związku z tym postuluje się przede wszystkim zdecydowane zaostrzenie 
sankcji karnych przewidzianych w ustawie. Zwraca się też uwagę, że prze- 
widziane w obowiązującej ustawie sankcje karme np. za uchylanie się od 
robót publicznych są zbyt łagodne. Biorąc pod uwagę osobowość upor- 
czywie uchylających się od pracy, często mających za sobą przeszłość kry- 
minalną, kara ograniczenia wolności nie stanowi istotnego zagrożenia. 
Wskazane byłoby w tym przypadku wprowadzenie zagrożenia karą pozba- 
wienia wolności z możliwością nałożenia przez sąd obowiązku wykony- 
wania pracy. 

Praktyka wskazuje, że w przepisach ustawy występują także poważne 
luki prawne, które skrzętnie wykorzystują uporczywie uchylający się od 
pracy. Pasożyci społeczni wiedzą, że w myśl przepisów obowiązującej usta- 
wy zobowiązani są zgłosić się do terenowych organów administracji po 
trzech miesiącach uchylania się od pracy. Podejmują pracę na kilka dni, 


40 


aby ją zaraz porzucić, oczywiście po uprzednim uzyskaniu zaświadczenia 
o podjęciu pracy. W ten sposób praktycznie unikają stosowania wobec nich 
rygorów przewidzianych w ustawie. Tak więc, wobec osób wysoce zde- 
moralizowanych, uporczywie uchylających się od pracy, władze administ- 
racyjne są niekiedy bezradne. 

W toku toczących się dyskusji, szczególnie w środowiskach robotniczych, 
domagano się m.in. zmiany przepisów tej ustawy w kierunku upoważnienia 
organów administracji do wzywania z urzędu (a nie tylko oczekiwania 
na zgłoszenie się) osób uchylających się od pracy i nauki, a także ustalenia 
krótszego okresu (np. miesięcznego) pozostawania bez pracy i nauki, prze- 
kroczenie którego dawałoby podstawę do uznania danej osoby za uchy- 
lającą się od pracy. Postulowano także podniesienie górnej granicy wieku 
mężczyzn podlegających ustawie z 45 do 55 lat i objęcie nią samotnych 
kobiet w wieku produkcyjnym, a nie mających legalnych źródeł dochodu. 
Proponowano również, aby skomplikowana i przewlekła procedura wpi- 
sywania pasożytów społecznych do ewidencji i wykazów została uprosz- 
czona. Domagano się oparcia zasad dotyczących wzywania ich i doręczania 
wezwań na przepisach kodeksu postępowania karnego. 


W resorcie sprawiedliwości podjęte zostały prace nad regulacją prawną 
dotyczącą postępowania wobec osób uchylających się od pracy. Rzecz w 
tym, by nowelizacja ustawy poszła w kierunku zapewnienia rzeczywiście 
skutecznych środków prawnych służących zapobieganiu i zwalczaniu plagi 
Społecznej, jaką jest pasożytnictwo. 

* 

Uchwalona przez Sejm ustawa o postępowaniu w sprawach nieletnich 
uregulowała kompleksowo zasady postępowania z nieletnimi wykazują- 
cymi przejawy demoralizacji bądź dopuszczającymi się czynów karalnych. 
Stworzyła także podstawy nowoczesnego systemu udzielania pomocy nie- 
letnim. Realizację jej Sejm w całości powierzył sądom rodzinnym jako 
głównemu wykonawcy postanowień ustawy. 

Istnieją podstawy do sformułowania tezy o pozytywnych efektach re- 
alizacji ustawy o postępowaniu w sprawach nieletnich. Z danych resortu 
sprawiedliwości wynika, że podniesiony został merytoryczny poziom 
orzecznictwa sądów rodzinnych. Zwiększeniu uległa liczba orzeczeń zo- 
bowiązujacych rodziców do naprawienia szkody wyrządzonej przez nie- 
letniego, do poprawy warunków wychowawczych, bytowych i zdrowotnych 
nieletniego. Udoskonalone zostało współdziałanie z resortem oświaty i wy- 
chowania oraz Milicją Obywatelską, pelniącymi ważną rolę w systemie za- 
pobiegania demoralizacji dzieci i młodzieży. Powiększa się sieć rodzinnych 
ośrodków diagnostyczno-konsultacyjnych, odbudowuje się bazę kurator- 
skich ośrodków pracy z młodzieżą. Uruchomiono nowy, koordynowany 
przez Radę ds. Pomocy dla Nieletnich i jej ogniwa terenowe system po- 
mocy nieletnim zwalnianym z różnego rodzaju placówek i powracającym 
do swego rodzinnego środowiska lub usamodzielniającym się. Szerzej wy- 
korzystuje się takie środki, jak skierowania do Ochotniczych Hufców Pra- 
cy i internatów, ustanawianie patronatów zakładów pracy nad nieletnimi, 
powierzanie nadzoru kuratorom, rodzinom i opiekunom, 
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Jednakże praklyczna realizacja postanowień uslawy napotyka zna- 
czne trudności. Mają one swe źródła w niedoslatkach kadrowych i lo- 
kalowych oraz braku miejsc w zakładach wychowawczych podległych re- 
sortowi oświaty i wychowania, a także w zakładach leczniczych. 


Istniejące zaniedbania w zakresie bazy opiekuńczo-wychowawczej ogra- 
niczają efektywność podejmowanych działań. Ich usunięcie wymagać bę- 
dzie zabezpieczenia odpowiednich środków finansowych na realizację po- 
stanowień ustawy. Bez ich zabezpieczenia nie może bvć mowy o pełnej 
realizacji ustawy i osiągnięciu celów w niej założonych. Brakuje bowiem 
dostatecznej liczby zarówno kuratorów zawodowych, jak i społecznych. 
Np. w 1984 r. z sądami rodzinnymi współpracowało 13 355 kuratorów spo- 
łecznych, podczas gdy w 1982 r. ich liczba wynosiła 14 289, a w 1983 r. 
14217. Biorąc pod uwagę przyjęte kryterium obciążenia jednego kuratora 
"społecznego (nie więcej niż 5 nadzorów) brakuje około 10 tys. kuratorów 
społecznych. 

Obecnie nastąpiło wprawdzie zahamowanie występującego w ostatnich 
latach spadku liczby kuratorskich ośrodków pracy z młodzieżą, lecz nadal 
jest ich o kilkadziesiąt mniej niż w 1982 r. Pozostaje to m.in. w bez- 
pośrednim związku z trudnościami w pozyskiwaniu odpowiednich lokali. 
Konieczne jest uregulowanie zasad finansowania tych ośrodków przez 
przyjęcie założenia, iż ich bazą materialną winny być dotacje z budżetu 
państwa. 

Rosnące stale zapotrzebowanie sądów rodzinnych na usługi ośrodków 
diagnostyczno-konsultacyjnych przekraczają znacznie możliwości istnieją- 
cych dotąd placówek. Do 1990 r. istnieje potrzeba powołania dalszych 20 
ośrodków. 

Realizacja ustaw, jak wiadomo, jest przede wszystkim sprawą rządu. 
Rząd jest przed Sejmem odpowiedzialny za realizację ustaw. Jaka w tych 
sprawach była rola Sejmu VIII kadencji? Co z tego wymaga kontynuacji 
przez Sejm IX kadencji? 

Sejm VIII kadencji nie ograniczał swej działalności jedynie do uchwa- 
lenia właściwych ustaw. Interesował się także ich praktyczną realizacją. 
Istotne znaczenie miało tu umocnienie funkcji kontrolnych Sejmu. Sejm 
na swoich posiedzeniach plenarnych nie tylko rozpatrywał projekty ustaw. 
Wysłuchiwał także informacji rządu na temat aktualnego stanu ładu, po- 
rządku i dyscypliny społecznej. Informacje te były przedmiotem debat! 
i interpelacji poselskich, a niekiedy kończyły się uchwałami Sejmu wy- 
rażającymi jego stanowisko w tvch sbrawach. Informacje na temat re- 
alizacji ustaw dotyczących zapobiegania i zwalczania patologii społecznej 
złożył Sejmowi w ubiegłym roku m.in. minister sprawiedliwości. 

Wnikliwy charakter miały także debaty poselskie w czasie posiedzeń 
komisji sejmowej zarówno nad projektami ustaw, jak i po ich uchwaleniu 
nad sposobami i tempem ich realizacji. Dotyczyło to również ustaw z dzie- 
dziny patologii społecznej. Krytyka poselska w tych sprawach pozwalała 
łatwiej przezwyciężać różne bariery i ograniczenia resortowe. Zmuszała 
rząd do konsekwentnej realizacji ustaw. Działania te winny być kon- 
tynuowane przez Sejm IX kadencji. 


Weszliśmy już w czwarty rok obowiązywania omawianych ustaw. Efekty 
ich wdrażania w życie należy oceniać przy uwzględnieniu tego, że okres 
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ich obowiązywania jest stosunkowo niedługi. W tym czasie należało sfor- 
mułować programy działań realizacyjnych dla poszczególnych organów ad- 
ministracji centralnej i terenowej, ustalić zasady i metody koordyvnacii 
przedsięwzięć oraz, w oparciu o nowe rozwiązania prawne, tworzyć szeroki 
front współdziałania społeczeństwa, jego organizacji społeczno-politycz- 
nych, z zainteresowanymi organami i instytucjami państwowymi. W okre- 
sie tym zrobiono dopiero pewne kroki w kierunku pełnej realizacji ustaw 
w omówionych trzech sferach patologii społecznej. Dokonując oceny re- 
alizacji tych ustaw należy ponadto mieć na uwadze ograniczone moż- 
liwości ustalenia rzeczywistej efektywności zawartych w nich rozwiązań 
prawnych. Wkraczają one bowiem głęboko w delikatne sfery życia spo- 
łecznego i jednostek, odnoszą się do wielu skomplikowanych płaszczyzn 
stosunków społecznych, gospodarczych i kulturalnych, stawiają sobie za 
cel zmianę obyczajów i kultury życia na co dzień. 


Dotychczasowe doświadczenia, w realizacji obowiązujących przepisów 
prawnych, oraz osiągnięte efekty wskazują na potrzebę konsekwentnego 
wdrażania w życie tych ustaw, przy stałym doskonaleniu zawartych w 
nich rozwiązań prawnych i praktyki wprowadzania ich w życie. 


Zjawiska patologii społecznej nie mogą być skutecznie zwalczane ani 
ograniczane jedynie przy pomocy środków, jakimi dysponują organa ści= 
gania i wymiaru sprawiedliwości, a więc głównie środków karnych. Ko- 
rzenie patologii społecznej są głębsze, tkwią bowiem w niedostatkach sze- 
roko pojętego procesu wychowania w rodzinie, szkole, zakładzie pracy, 
organizacjach społecznych i młodzieżowych. Tylko pełna integracja działań 
wszystkich zainteresowanych czynników państwowych i społecznych oraz 
stosowanie wielu środków wychowawczych, administracyjnych i karnych 
może przynieść pożądane efekty. 


Miarnotrawstwo 
— problem społeczny i moralny 


TEOFIL KŁODA 


Marnotrawnie czy efektywnie? Na tak postawione pytanie należy oczy- 
wiście odpowiedzieć, że efektywnie — co do tego werbalnie wszyscy się 
zgadzają. Zewsząd słychać postulaty dotyczące efektywnego gospodarowa- 
nia, konieczności wprowadzenia „proefektywnościowych” mechanizmów 
gospodarczych, zmniejszania marnotrawstwa, obniżenia materiało-, ener- 
go- i pracochłonności itp., itd. Jednak, gdy się na tym poprzestaje — pow- 
tarzając za C. K. Norwidem — „Najlepszy sposób na zohydzenie jakiejś 
sprawy to mówić o niej często i śmiało i nigdy jej nie badać”. 

W chwili obecnej naukowo zadowalająca teoria efektywnego gospodaro- 
wania w socjalizmie, która miałaby zarazem praktyczne znaczenie, właś- 
ciwie nie istnieje. Sprowadza się ona często do „„zlepka” postulatów i twier- 
dzeń natury praktycystycznej i prakseologicznej. Rozwiązania, które były 
i są stosowane w praktyce życia społeczno-gospodarczego Polski i innych 
krajów socjalistycznych, są w tym względzie ułomne — sankcjonują, a na- 
wet rodzą marnotrawstwo. Wielokrotnie podejmowane próby usprawnie- 
nia, wprowadzenia „proefektywnościowych” mechanizmów gospodarczych 
nie kończyły się pełnym sukcesem między innymi na Skutek braku spójnej 
koncepcji odnośnie do efektywności gospodarowania. Również obecna pol- 
ska reforma gospodarcza tej trudności jeszcze nie pokonała. 

Sytuacja powyższa wynika ze swoistego zaniedbania przez ekono- 
mię polityczną tego aspektu działalności gospodarczej. Karol Marks w 
swoim systemie teoretycznym ujął wiele problemów związanych z efek- 
tywnością gospodarowania. Nie występują one tylko zawsze „expressis ver- 
bis”: wszak nie to było podstawowym przedmiotem jego rozważań. Z tego, 
że badanie warunków sprzyjających produkcji, zwiększających jej efek- 
tywność „leży poza właściwymi granicami naszego tematu” (1), wysnuto 
wniosek, że ekonomia polityczna nie powinna się tym badaniem zajmo- 
wać. Teoria sprawnego, skutecznego działania — prakseologia — miała wy- 
starczyć. Niestety praktyka dowiodła błędności takiego stanowiska. Przeja- 
wia się to w uznaniu, że „Do najbardziej ważkich (problemów — uw T.K.) 
należy obecnie kwestia społecznej i ekonomicznej efektywności i wydol- 
ności systemu socjalistycznego, przejścia od metod ekstensywnych do in- 
tensywnych metod realizowania socjalizmu. Tylko wówczas socjalizm bę- 


10) Por. K. Marks: Wprowadzenie do krytyki ekonomii politycznej, w: K. Marks, 
F. Engels: „Dzieła” t. 13, KiW, Warszawa 1966, str. 707. 
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dzie mógł się spełnić oraz wykazać wyższość wszystkich swoich walo- 
rów i wartości. Określenie takiego horyzontu oraz dróg wiodących do nie- 
go jawi się dziejową misją marksistowskich nauk spolecznych” (2). Uzna- 
nie wagi tych probiemów zostało wymuszone przez szerzące Się w na- 
szym społeczeństwie marnotrawstwo. Marnotrawstwo, które „nie jedno 
ma imię”. 


Oblicza marnotrawstwa 


„Pamiętam — mówił szef Głównej Inspekcji Terenowej w wywiadzie 
dla «Życia Warszawy» — że w czasie kontroli przeprowadzonej w jednym 
z województw nasi inspektorzy stwierdzili m.in. taki, już ze wszech miar 
skandaliczny przypadek marnotrawstwa: na jednym z placów budów skła- 
dowano pod gołym niebem znaczną ilość glazury ceramicznej, takiej, ja- 
kiej używa się m.in. do wykładania ścian w łazienkach. Na skutek zmien- 
nych warunków atmosferycznych płytki te zostały pokryte lodem. Zamiast 
je przenieść w inne ocieplone miejsce, lub poczekać na zmianę tempera- 
tury, robotnicy *«odkuwali» je kilofami. Dwie trzecie glazury uległo całko- 
witemu zniszczeniu” (5). 

Nie idzie tu o to, aby epatować Czytelnika mniej lub bardziej skandalicz= 
nymi przykładami marnotrawstwa. Można by bez trudu wskazać przy- 
kłady bardziej skandaliczne niż przytoczony wyżej. Polska praktyka gos= 
podarcza jest w te przykłady szczególnie obfita. Swoistego ich wyliczenia 
dokonano m. in. na XXII Plenum KC PZPR (4). 

Podany przykład wybrano dlatego, że wskazuje w pewien sposób na 
istotę marnotrawstwa. Natomiast zakres marnotrawstwa w Polsce w spo- 
sób bardziej wymowny niż wyliczanie jego przykładów obrazują niektóre 
wielkości ekonomiczne dotyczące sfery produkcji materialnej. I tak w za- 
leżności od metody szacunku wylicza się, że np. marnotrawstwo czasu pra- 
cy spowodowane złą organizacją, brakiem dyscypliny itp. wynosi 20—30 
proc. nominalnego czasu pracy, zła jakość produkowanych wyrobów jest 
równoznaczna z marnotrawieniem 10—20 proc. tworzonego w Polsce w 
ciągu roku dochodu narodowego, marnotrawstwo płodów rolnych i żyw- 
ności tylko w procesie jej produkcji, transporcie i przechowalnictwie (bez 
marnotrawstwa w sferze konsumpcji) stanowi 30—40 proc. dochodu naro- 
dowego tworzonego w tej sferze. A dodać do tego trzeba marnotrawstwo 
przejawiające się w wysokiej materiało-, energo- i pracochłonności (od- 
wrotność wydajności) tworzenia produktu społecznego — gdzie ocenia się, 
że odpowiednie wskaźniki są 2—3 razy większe w stosunku do krajów roz- 
winiętych(5). 

Rozważania nad marnotrawstwem ograniczone tutaj zostaną do działal- 
ności gospodarczej w sferze produkcji materialnej. Nie oznacza to, że mar- 
notrawstwo występować może jedynie w produkcji. Marnotrawne (w sen- 


(2) M. Kuczyński: Wokół problemów rozwoju marksizmu t nauk społecznych, w: 
„Nowe Drogi” 1985, nr 43, str. 75. 

(3) Dlaczego ludzie was się boją?, w: „Życie Warszawy” 1985, nr 80, str. 3. 

(4) Por. Wystąpienie W. Jaruzelskiego, w: „Życie Warszawy” 1985, nr 258, str. 3. 

(5) Por. m.in.: H. Stec, M. Rusiecka: Żywność na śmietniku, w: „Życie Gos»odar= 
cze” 1986, nr 4, B. Wasik: Dziury w worku, w: „Życie Gospodarcze” 1086, rr 11, 
D. Duszek, R. Makowski: „Zapasów wciąż za dużo”, w: „Życie Gospodarcze” 1906, nr 
ź, Efekty — Dejekty, w: „Przegląd Techniczny” 1986, n-ry 1,5i8. 
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sie, kióry zostanie dopiero określonv) mogą być wszelkiego rodzaju działa- 
nia ludzkie: zarówno indywidualne, jak i zespołowe (społeczne). To, że ze 
społecznej działalności gospodarczej wybiera się tutaj produkcję, wynika 
z jej szczególnego miejsca w reprodukcji społecznej. W skład tej ostatniej 
wchodzą jeszcze poaział, wymiana i konsumpcja (one też mogą być mar- 
notrawne). Produkcja jednakże — zgodnie z ustaleniami ekonomii mark- 
sistowskiej — dominuje w tym kwartecie. tzn. od jej społecznego kształtu 
(stosunków produkcji) zależą pozostałe. Zatem, jeżeli ustalona zostanie 
istota marnotrawstwa w produkcji, to zarazem będzie to w określonym 
sensie istota wszelkiego marnotrawstwa gospodarczego. Z drugiej strony 
wszystkie te wymienione części społecznej działalności gospodarczej są 
wzajemnie uwarunkowane. Oznacza to. że np. marnotrawstwo w produk- 
cji może być przyczyną marnotrawstwa w konsumpcji czy też być skut- 
kiem marnotrawstwa w podziale itd. 

Wracając do rzeczy, tj. do określenia istoty marnotrawstwa, wypada roz- 
strzygnąć czy działanie polegające na „odkuwaniu” kilofem zamarzniętych 
płvtek ceramicznych jest niejako z natury przykładem marnotrawnego 
działania. Gdyby tak rzeczywiście było, to wnikając w naturę każdego 
działania można by raz na zawsze ustalić, które działania są marnotraw- 
ne, a które — nie, Niestety, tego uczynić się nie da. Nie wystarcza przecież 
określenie relacji środków i efektów danego działania — można tu jedynie 
dojść do stwierdzenia ich tożsamości. Dopiero odniesienie danego działania 
do jakiegoś innego — świadomie lub nieświadomie wykorzystywanego jako 
wzorzec — pozwala zmierzyć rozpatrywane działanie pod względem efek- 
tvwności (marnotrawstwa), tzn. określić jak kształtuje się wspomniana re- 
lacja: środki-efekty w stosunku do tejże relacji w  działaniu-wzorcu. 
Tak też uczyniono w wykorzystanej tu wypowiedzi. Stwierdzając, że: ,„Za- 
miast je (płytki — uw. T. K.) przenieść w inne ocieplone miejsce lub po- 
czekać na zmianę temperatury, robotnicy «odkuwali» je kilofami”. Doko- 
nano właśnie takiego pomiaru. Nie jest istotne czy uczyniono to świado- 
mie. czy też nie. „Odkuwanie” płytek można porównać z wieloma in- 
nym działaniami mającymi ten sam cel: rozdzielenie skutych lodem płytek, 
w tvm i z takim, że robotnicy — zamiast odkuwać płytki kilofem — odku- 
waliby je młotem pneumatycznym. W wyniku takiego działania zniszczo- 
no bv już nie tylko 2/8, ale np. aż 90 proc. płytek. W tym wypadku nale- 
żałoby więc odkuwanie płytek kilofem uznać za działanie efektywne, a 
nie marnotrawne (oczywiście w stosunku do odkuwania młotem pneuma- 
tycznym). Z rozważań tych widać, że ocena działania pod względem jego 
efektywności (marnotrawstwa) jest względna w tym sensie, że zależy od 
tego, do jakiego działania-wzorca je odnosimy. Gdy jednak ten wzorzec 
jest ustalony, ocena może być tvlko jedna (i w tym sensie ma ona charak- 
ter bezwzględny). Wvrazić ją można wtedy wspomnianą relacją środki- 
-elekty danego działania ,„zmierzonaą” przez odniesienie jej do tejże relacji 
w dzialaniu uznanym za wzorcowe. W konkretnym przykładzie, zakładając, 
że środki działania sprowadzone do jednej jakości (określane będą tutaj 
mianem nakładów), no. pracy potrzebnej do rozdzielenia skutych lodem 
pivtek, są takie same w przypadku odkuwania ich kilofem, jak i młotem 
pneumatycznym — widać, że efekty sprowadzone do jednej jakości (które 
określane będą z kolei mianem wyników), np. nie uszkodzonych płytek ce- 
ramicznych, są różne pod względem ilości. W zależności od tego, które z 
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tych działań przyjęte zostanie jako wzorzec, to drugie działanie może być 
ocenione jako marnotrawne lub efektywne. 

Mierzenie marnotrawstwa (efektywności) jest o wiele bardziej skompli= 
kowane, niż to wynikałoby z powyższego uproszczonego przykładu. Nie 
będzie to jednak przedmiotem szczegółowego zainteresowania w niniej- 
szym artykule. Ważniejsze jest tutaj, że proces pomiaru marnotrawstwa 
jest również działaniem wymagającym określonych środków i dającym 
określone efekty (np. dokładność pomiaru), a więc sam może wpływać na 
ostateczny kształt relacji: środki-efekty procesu produkcji. Poza tym pro- 
ces ten wymaga określenia owego wzorca działalności produkcyjnej, we- 
dług którego jest oceniana ta działalność. Otóż nie jest obojętne dla dzia- 
łalności produkcyjnej społeczeństwa czy potrafi ono sprecyzować ów wzo- 
rzec, jaki on jest i czy istnieje przymus ekonomiczny (lub inny) prowadzą- 
cy do jego realizacji. Idzie tu, mówiąc inaczej, o jakość kryteriów efek= 
tywności ekonomicznej oraz o taką konfigurację interesów różnych podmio= 
tów ekonomicznych, które wymuszałyby efektywne gospodarowanie, a nie 
— jak to zostanie zilustrowane przykładami — gospodarowanie marnu- 
trawne. Podstawową rolę mają tu do spełnienia stosunki społeczna. 


Stosunki społeczne a marnotrawstwo 


Obiektem głównego zainteresowania jest tutaj marnotrawstwo w pro- 
dukcji, zatem stosunkami społecznymi, które mają podstawowe znaczenie 
dla rozważań w tym zakresie, są stosunki produkcji. Oczywiście pozostałe 
stosunki społeczne mają mniejszy bądź większy wpływ (poprzez svstem 
sprzężeń) na to, jakie będzie gospodarowanie w produkcji — marnotrawne 
czy efektywne. Ten wpływ może być wyraźnie lub słabo widoczny. Z regu- 
ły np. wpływ stosunków politycznych na to gospodarowanie jest wyraźny 
— od podejmowania dodatkowych zobowiązań produkcyjnych przez pod- 
mioty gospodarujące, gdy te stosunki są akceptowane, do prób sabotażu go= 
spodarczego, gdy stosunki te godzą w interesy podmiotów gospodnrujących. 
Ż kolei, np. szeroko rozumiane stosunki kulturowe w sroleczeństwie (choć= 
by tradycje dobrej lub złej pracy) mogą wpływać na to czy produkcja bę= 
dzie efektywna czy też marnotrawna. 

Znaczenie stosunków produkcji dla efektywności (marnotrawstwa) jest 
wielorakie. Stosunki produkcji, zgodnie z teorią marksistowską, to nie ja- 
kiś określony stan, lecz część procesu, jakim jest produkcja społeczna. Sto- 
sunki produkcji same zatem są procesem. Skoro są procesem, to można 
również wyodrębnić dla nich środki i efekty. O ile rezultatem kształtowa- 
nia się stosunków produkcji nie są efekty materialne — są nim same sto- 
sunki produkcji, to jako środki w tym procesie mogą występować środki 
materialne i praca ludzka, a te jak wiadomo liczą się przy ocenie efektyw- 
ności ekonomicznej produkcji. Wyraźnym tego przykładem może być pra- 
ca socjologa w przedsiębiorstwie, który oprócz pracy zużywa oczywiście 
środki materialne. 

Najistotniejszy jednak dla rozważań o efektywności produkcji społecznej 
jest jeden z efektów procesu kształtowania stosunków produkcji — cal tej 
produkcji. Cele danego sposobu produkcji są obiektywnym składnikiem 
panujących stosunków produkcji; szczególną rolę do spełnienia mają tu 
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stosunki własności. I znów konkretyzacja tych celów (między innymi usta- 
lenie wzorcowego procesu — zaplanowanie produkcji) wymaga środków 
materialnych i pracy ludzkiej. Niejednokrotnie społeczeństwo nie potrafi 
w pełni panować nad swoimi własnymi siłami wytwórczymi i stosunkami 
produkcji(6), dlatego też i jego cele konkretyzowane są przez mechanizmy 
przebiegające w sposób żywiołowy. W gospodarce towarowej taką rolę mię- 
czy innymi spełnia mechanizm rynkowy. O niedoskonałościach, szczegól- 
nie o marnotrawstwie środków w ramach tego mechanizmu, nie trzeba 
przekonywać. A to również wpływa na kształtowanie się efektywności 
exonomicznej procesu produkcji ujmowanego w całości. 

Można oczywiście postawić pytanie, czy nie istnieją oszczędniejsze me- 
chanizmy ustalania celów gospodarowania. Istnieją one niewątpliwie. Ta- 
kich możliwości dostarczyć mogą np. stosunki produkcji oparte na spo- 
łecznej własności środków produkcji. Istnieją jednakże i tu określone 
niebezpieczeństwa. Jeżeli system stosunków produkcji opartych na tej wła- 
sności dopuszcza arbitralność ustalania celów społecznych (zwanych też 
preierencjami społecznymi) przez aparat centralnego  kierownic- 
twa gospodarczego, to mimo zauważalnych niekiedy oszczędności 
w środkach przeznaczonych na ten cel rodzi się o wiele większe niebezpie- 
czeństwo. Ustalone w ten sposób cele gospodarowania mogą być niespójne 
i nawzajem sprzeczne. Spowodować mogą one daleko idący bałagan w spo- 
łecznym procesie produkcji, rozerwanie różnorakich więzi produkcyjnych, 
pozbawienie bezpośrednich wytwórców odpowiednich ze względu na cele 
społeczne czynników motywacyjnych, a w rezultacie zaprzepaścić oszczęd- 
ności poczynione w trakcie ustalania celów. Straty stąd wynikające (mar- 
notrawstwo) mogą kilkakrotnie przewyższyć poczynione oszczędności. Nie 
bez znaczenia są również negatywne efekty w ramach samych stosunków 
produkcji (daleko idąca degeneracja tych stosunków). Powstaje wtedy py- 
tanie, czy taką własność można określać mianem socjalistycznej. Aby unik- 
nąć tych niebezpieczeństw, proces ustalania celów produkcji społecznej 
musi być procesem społecznym. Własność ogólnospołeczna stwarza taką 
możliwość i to bez konieczności odwoływania się do kosztownego mecha- 
nizmu rynkowego, który również nie daje spójnego systemu celów. Następ- 
ną możliwością, którą stwarza społeczna własność środków produkcji, 
jest możliwość określenia z góry (ex ante) zmienności celów gospodarowa- 
nia w czasie(7). Dotyczy to oczywiście i zmienności owego wzorcowego pro- 
cesu, według którego ocenia się działalność produkcyjną. W ramach me- 
chanizmu rynkowego zmiany w celach gospodarowania uwidaczniają się 
dopiero ex post. Nieszczęściem gospodarki rynkowej nie jest to, że podmio- 
ty gospodarujące (np. kapitaliści) najpierw tną, a później mierzą (nie jest 
to w ogóle prawda), lecz to, że mierząc w danej chwili nie są w stanie dok- 
ładnie przewidzieć kierunków zmian tej miary, według której mierzą. To 
właśnie m.in. wywołuje zjawisko anarchizacji produkcji towarowej i zwią- 
zane z tym perturbacje (np. cykliczne kryzysy nadprodukcji w gospodar- 
ce kapitalistycznej). 

Podsumowując należy stwierdzić, że rola stosunków społecznych (głów- 
nie stosunków produkcji), w jakich odbywa się produkcja, jest ogromnie 


(6) Do tej pory nie ma właściwie takiego społeczeństwa. 
(r) Wskazanie możliwości, bez ich konkretyzacji, to niewiele. Sposób wykorzystania 
tych możliwości wymaga odrębnego opracowania. 
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ważna dla jej przebiegu, a w konsekwencji i dla efektywności tak ekono- 
micznej, jak i społecznej procesu produkcji. Określona forma społeczna, w 
jakiej działają siły wytwórcze, może pozwalać na wykorzystanie określo- 
nych możliwości, jakie te siły stwarzają, lub nie — wtedy może wystąpić 
marnotrawstwo. I to powinno znaleźć swój wyraz w konkretyzacji proce- 
su-wzorca — w kryteriach efektywności ekonomicznej. Konieczność 
uwzględnienia stosunków społecznych (stosunków produkcji) w kategorii 
efektywności ekonomicznej wynika nie tylko z tego, że proces kształtowa- 
nia tych stosunków wymaga środków materialnych i pracy ludzkiej, aie 
i z tego (co jest chyba ważniejsze), że wpływają one poprzez wybór okre- 
ślonych celów gospodarczych na ostateczny kształt relacji środki-efekty. 
Należy uważać, aby oszczędności czynione przy określaniu celów gospoda- 
rowania nie zostały zniweczone wielokrotnie większymi stratami w real- 
nym procesie produkcji. 

Z drugiej strony, od tego, jakie sa stosunki produkcji, jak się zmieniają, 
zależy układ (i jego zmiany) interesów podmiotów gospodarujących różne- 
go szczebla; czy ów układ wymusza efektywne, czy przeciwnie — marno- 
trawne gospodarowanie z punktu widzenia społeczeństwa jako całości. 
Zatem — czy podmioty gospodarujące „widzą” interes w efektywności, 
czy też w marnotrawstwie. Stosunkami produkcji decydującymi o tym 
są już nie tylko stosunki własności, ale i ściśle z nimi związane (często rów- 
nież tożsame) stosunki podziału, których konkretyzacją w odniesieniu 
do podmiotów produkcyjnych jest system motywacyjny. 

Marnotrawstwo — jak wynika to z powyższej, ogólnej analizy — może 
przejawiać się wielorako na każdvm etapie działania produkcji społecz- 
nej. Swoistym jego przejawem, a właściwie — czynnikiem genetycznym, 
jest zupełny brak lub istnienie nieadekwatnego do formy społecznej pro- 
dukcji systemu kryteriów marnotrawstwa (efektywności) oraz związane- 
go 2 nim systemu motywacyjnego. Zewnętrzne przejawy marnotrawstwa 
można określić dopiero wtedy, gdy svstem kryteriów marnotrawstwa (lep- 
szy lub gorszy) istnieje. Stwierdza się wtedv, że np. nieprawidłowo (mar- 
notrawnie) wykorzystuje się siłę roboczą (bo czas rzeczywiście przepra- 
cowany stanowi tylko 80 proc. nominalnego czasu pracy lub też zatrudnia 
się na stanowiskach pracy nie wymagających fachowego przygotowania 
wysokiej klasy specjalistów) albo materiały i energię (nadmiernie wysoka 
materiało- i energochłonność lub niska jakość wyrobów). 


Kryteria efektywności, system motywacyjny i marnotrawstwo 


Kryteria, na podstawie których rozstrzyga się czy dana działalność pro- 
dukcyjna jest marnotrawna czy efektywna, same mogą stanowić przesłan- 
kę marnotrawstwa. Oczywiście takie lub inne kryterium efektywności 
(marnotrawstwa) nie jest samo z siebie źródłem marnotrawstwa. Dopiero 
fakt, że jest ono stosowane do oceny działalności danego podmiotu gospo- 
darczego, a ocena ta z kolei jest w określony sposób związana z jego intere- 
sami (nie tylko ekonomicznymi) przez system zasilania, a w szczególności 
przez system motywacyjny, powoduje, że niektóre cechy kryteriów 
elektywności mogą zostać wykorzystane tak, że tkwiąca w nich możliwość 
marnotrawstwa przekształca się w konieczność, w przymus ekonomiczny, 
w tytułowy „interes w marnotrawstwie”, 
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Znamiennych przykładów wpływu kryteriów efektywności na zmiany 
w gospodarowaniu — zatem i na zmiany efektywności ekonomicznej tego 
gospodarowania — dostarcza polska praktyka gospodarcza. Wystarczy tyl- 
ko uświadomić sobie, jakie skutki pociąga za sobą ocenianie efektów gos- 
podarowania przedsiębiorstw na podstawie wielkości różnych mierników 
(które rozumiane są tutaj jako ilościowy wyraz kryteriów efektywności) 
i łączenie tej oceny z systemem zasilania przedsiębiorstw, w szczególności 
— zsystemem motywacyjnym. 

Szeroko znane są w tym względzie właściwości miernika zwanego pro- 
duktem globalnym (produkcją globalną). Wielkość produktu globalnego 
zależy od wielkości nakładów pracy uprzedmiotowionej (koszty material- 
ne) i pracy żywej (koszty osobowe plus wartość dodatkowa). Uzależnienie 
wielkości funduszu płac przedsiębiorstwa od wielkości jego produktu glo- 
balnego w ten sposób, że fundusz płac rośnie proporcjonalnie do wielkości 
tego produktu jest, z punktu widzenia interesów społeczeństwa jako cało- 
ści, niczym innym jak przymuszaniem przedsiębiorstwa do maksymaliza- 
cji wielkości produktu globalnego. Stąd też przedsiębiorstwo zainteresowa- 
ne jest wykorzystaniem wszystkich możliwości zwiększenia wielkości 
produktu globalnego; również tych, które — z punktu widzenia interesów 
całego społeczeństwa — wiążą się z marnotrawstwem. Tak skonstruowany 
system motywacyjny jest więc zarazem systemem motywującym marno- 
trawstwo. Przedsiębiorstwo może zwiększyć i zwiększa wielkość produktu 
globalnego nie tylko przez zwiększanie nakładów pracy żywej, ale i uprze- 
dmiotowionej. Nie jest ono więc zainteresowane podnoszeniem wydajności 
pracy przez wprowadzanie postępu technicznego. Jeśli już w ogóle obniża 
pracochłonność swojego produktu globalnego, to głównie manipulując stru- 
kturą asortymentową wytwarzanych przez siebie produktów. Możliwość 
ta wynika stąd, że wytwarzane przezeń produkty charakteryzują się 
różnym stosunkiem nakładów pracy żywej do nakładów pracy uprzedmio- 
tcewionej. W jednych ten stosunek jest wyższy (wyroby pracochłonne), w 
innych — niższy (wyroby pracooszczędne). Ograniczając ilość wyrobów 
pracochłonnych, a zwiększając ilość pracooszczędnych można przy danym 
zatrudnieniu, wydajności pracy i funduszu płac łatwiej zreąlizować założo- 
ną w planie wartość produktu globalnego. Te zmiany nie biorą z reguły 
pod uwagę struktury potrzeb społecznych — a więc zwiększona ilość pro- 
duktów jednego rodzaju może się okazać niepotrzebna — zmarnotrawiona. 
Następna możliwość podniesienia wielkości produktu globalnego — bez 
poprawy, a nawet przy pogorszeniu pracy przedsiębiorstwa — tkwi w tym, 
że wielkość ta zależy od struktury i ilości powiązań kooperacyjnych. 
Zwiększając stopień kooperacji, tzn. rezygnując z produkcji niektórych ele- 
mentów wchodzących w skład wyrobu finalnego.(np. tych najbardziej pra- 
cochłonnych) na rzecz ich zakupu u kooperantów, przedsiębiorstwo może 
w całości lub też tylko w części (a resztę zmarnować) przeznaczyć zwol- 
nione w ten sposób moce produkcyjne na zwiększenie produkcji wyrobów 
finalnych, a to oznacza zwiększenie wielkości produktu globalnego. Wyni- 
kający z wyżej określonego systemu motywacyjnego przymus marno- 
trawstwa ma szerokie możliwości realizacji również po stronie nakładów 
precy uprzedmiotowionej. Stosowanie dużej ilości drogich materia- 
iów (co wcale nie musi oznaczać podniesienia jakości wyrobów), rabun- 
kowa gospodarka majątkiem trwałym — to tylko najważniejsze z nich. 
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Dodatkowym czynnikiem wzmacniającym przymus marnotrawstwa w 
tym systemie są istniejące zasady cenotwórstwa, w szczególności — usta- 
lanie cen produktów przedsiębiorstwa w oparciu o tzw. kosztową formułę 
cen. Formuła ta jest zarazem „kosztowna” dla społeczeństwa dlatego, że 
rodzi, wymusza marnotrawstwo. 

Ustalanie cen w oparciu o powyższą formułę sprowadza się (mówiąc w 
uproszczeniu) do wliczenia w skład ceny wyrobu jego kosztów własnych 
(tak lub inaczej ustalonych) i dodania do nich narzutu wyrażającego wy- 
twarzany przez przedsiębiorstwo produkt dodatkowy. Narzut ten jest z 
kolei wprost proporcjonalny do wielkości kosztów własnych wyrobu lub 
też tylko części tych kosztów, np. kosztów osobowych. Rezultat końcowy 
jest taki, że cena wyrobu jest rosnącą funkcją jego kosztów własnych. Po- 
nieważ wielkość produktu globalnego przedsiębiorstwa zależy od ilości 
wytwarzanych wyrobów i ich cen (jest ich iloczynem), to uwzględniając 
zależność kosztów i cen wynikającą z formuły kosztowej widać, że wielkość 
produktu globalnego jest rosnącą funkcią kosztów własnych. Dążenie 
przedsiębiorstwa do zwiększania produktu globalnego może być zrealizo- 
wane przez zwiększanie kosztów, a nie tylko ilości wytwarzanych wyro- 
bów. Z punktu widzenia interesów przedsiębiorstwa najłatwiej zwiększać 
koszty przez wszelkiego rodzaju marnotrawstwo, w którego przykłady 
(choćby modelowe tutaj „odkuwanie zamarzniętych płytek ceramicznych 
kilofem”) tak obfituje nasza gospodarka. 

Przymus marnotrawstwa wynikający ze stosowania kosztowej formuły 
cen jest tak silny, że zastosowanie innych mierników efektów pracy przed- 
siębiorstwa, które — z racji ich konstrukcji — nie stwarzają tak szerokich 
możliwości marnotrawnego działania jak produkt globalny (np. produkt 
czysty, produkt dodany, produkt netto, zysk), niewiele w tym względzie 
zmienia. 

Wielkość zysku (miernika działalności przedsiębiorstwa, któremu obec- 
na reforma gospodarcza przypisuje wielkie znaczenie), przy obowiarwvwa- 
niu kosztowej formuły cen, jest wprost proporcjonalna do wielkości kosze 
tów własnych przedsiębiorstwa. Zależność ta wynika z faktu, że zysk 
przedsiębiorstwa jest ustaloną częścią tworzonego w przedsiębiorstwie 
produktu dodatkowego, a ten — jak to wskazano wyżej — jest rosnącą 
funkcją kosztów własnych. Dążenie przedsiębiorstwa do maksymalizacji 
zysku może być — podobnie jak w przypadku produktu globalnego — zrea- 
lizowane przez zwiększanie kosztów. I znów przedsiębiorstwo ma interes 
w marnotrawstwie (sposób na zwiększanie kosztów). 

Chcąc ograniczyć tę negatywną cechę kosztowej formuły cen wprowa» 
dzono w ramach obecnej reformy gospodarczej podział kosztów (i strat) 
na tzw. uzasadnione i nieuzasadnione. Tylko koszty uzasadnione stanowią 
podstawę do ustalania cen, a więc wpływają pozytywnie na wielkość zys- 
ku. Natomiast koszty i straty nieuzasadnione obniżają wysokość zysku. 
Stwarzać to może wrażenie, że jest to krok w kierunku ustalenia zobiek- 
tywizowanego, „uzasadnionego względami racjonalnego gospodarowania, 
procesu produkcji, który byłby punktem odniesienia dla oceny efektywno- 
ści gospodarowania podmiotów gospodarujących (przedsiębiorstw), tym, co 
wcześniej określono w tym artykule mianem procesu-wzorca. Niestety jest 
to tylko pozór. Mechaniczny sposób podziału kosztów (strat) na uzasadnio- 
ne i nieuzasadnione nie jest rozwiązaniem tego problemu. Co więcej po-= 
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dział taki nie tylko stwarza nowe możliwości zwiększania marnotrawstwa 
w procesie produkcji, ale nawet wymusza to marnotrawstwo. [eza ta zosta- 
nie ziłustrowana przysładami. Jeśli za koszty nieuzasadnione uważa się 
wydatki reprezentacyjne powyżej określonego poziomu (np. powyżej 110 
proc. tych wydatków poniesionych w roku poprzednim), jest to przymus 
poniesienia tych kosztów właśnie na tym poziomie, chociażby potrzeby 
przedsiębiorstwa w zakresie reprezentacji w danym roku tego nie wyma- 
gały. Świadomość faktu, że w roku następnym ów poziom „uzasadnionych” 
wydatków byiby niższy przez to, że nie wykorzystano limitu w roku po- 
przednim, a akurat potrzeby reprezentacyjne mogłyby być znacznie wyż- 
sze (bo przecież nie można założyć — tak, jak to się czyni ustalając powyż- 
szą zasadę podziału kosztów na uzasadnione i nieuzasadnione — że te po- 
trzeby są z roku na rok wyższe i to właśnie o 10 proc.; równie dobrze mogą 
być one niższe niż w roku poprzednim), wymusza, niezależnie od potrzeb 
przedsiębiorstwa w tym zakresie, ponoszenie tych kosztów na najwyższym 
możliwym, co więcej — „uzasaanionym” poziomie. W przypadku gdy po- 
trzeby te są niższe od owego poziomu jest to przymus marnotrawstwa. 
Możliwość marnotrawstwa wynika z kolei z prób zastąpienia (substytucji) 
kosztów (i strat) uznanych za nieuzasadnione kosztami uzasadnionymi. Jeś- 
li np. kary umowne lub odszkodowania z tytułu przetrzymywania i zni- 
szczenia obcego taboru oraz urządzeń ładunkowych uznano za straty nie- 
uzasadnicne, to przedsiębiorstwo — chcąc ich uniknąć — może próbować 
zastąpić je kosztami uzasadnionymi. Może to uczynić, gdyż wszystkie ro- 
dzaje kosztów (niczależnie czy określa się je mianem uzasadnionych, czy 
też nieuzasadnionych) są wzajemnie powiązane i można, w mniejszym 
bądź większym stopniu, dokonać ich substytucji. Chcąc uniknąć piacenia 
np. tzw. „osiowego” można w przedsiębiorstwie oderwać część załogi od 
wykonywania jej podstawowych obowiązków i dokonać przy jej pomocy 
rozładunku wagonów. Koszty, jakie wynikną z takiego postępowania, mogą 
być (chociaż nie muszą) wyższe niż te, które należałoby ponieść rozładowu- 
jąc te wagony w terminie późniejszym, nawet piacąc z tego tytułu karę 
umowną. Jednakże koszty tej substytucji można już zaliczyć do kategorii 
kosztów uzasadnionych, a zwiększanie tych kosztów (marnotrawstwo) — 
jak to pokazano wyżej — leży w interesie przedsiębiorstwa. 


k 


W odniesieniu do rozważań zawartych w niniejszym artykule można 
sformułować zarzut, że nie wskazują one na czynniki lub siły, które dzia- 
łają w kierunku przeciwnym — „proefektywnościowym”. Niewątpliwie 
takie czynniki istnieją. Stąd też praktyka gospodarcza jest o wiele bardziej 
skomplikowana — jest wypadkową wielu sił i czynników, których wszy 
stkich nie było potrzeby prezentować. Czynników „proefektywnościowych” 
nie przedstawiono ze względu na założony cel tego artykułu — ustalenie 
istoty, źródeł i przyczyn „żywotności” marnotrawstwa w polskiej prakty- 
ce gospodarczej. Nie przedstawiono też zresztą wszystkich sił i czynników 
wymuszających marnotrawne gospodarowanie. Wybrano — zdaniem auto- 
ra — najistotniejsze z nich, stanowiące podstawę tego zjawiska. Pozostałe, 
w tym czynniki wymuszające marnotrawstwo na konkretnym, odrębnym 
stanowisku pracy, są najczęściej pochodnymi tych pierwszych. Marnotraw+ 
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stwo może być nawet samo dla siebie przyczyną — marnotrawstwo rodzi 
marnotrawstwo. 

Próby wyeliminowania marnotrawstwa z naszego życia gospodarczego 
nie będą skuteczne, dopóki nie będą godzić w elementy wymuszające to 
marnotrawstwo, w elementy tworzące „interes w marnotrawstwie”. 

Nieraz wyraża się przekonanie, że przyczyn marnotrawstwa należy 
szukać głównie w sferze świadomości społecznej. Stąd też próbuje się 
walczyć z tym zjawiskiem apelami o dobre, efektywne gospodaro- 
wanie lub też piętnując publicznie (w środkach masowego  prze- 
kazu) przykłady złego, marnotrawnegc gospodarowania. Działanie takie 
opiera się na wierze, że można zmienić w istotny sposób warunki bytu spo- 
łecznego (w tym czynniki wymuszające marnotrawstwo) próbując zmienić 
(apelami?!) świadomość społeczną w tym zakresie. Jest to proste zaprzecza- 
nie ustalonej (i udowodnionej) przez nauki marksistowskie tezie, że byt 
określa świadomość, a jeśli już jest odwrotnie, to ma to charakter wtórny 
(świadomość oddziałuje na byt jedynie poprzez system tzw. sprzężeń 
zwrotnych). 

Elementy bytu społecznego, które wymuszają marnotrawstwo (przede 
wszystkim elementy systemu kryteriów efektywności, systemu motywa- 
cyjnego i związane z nimi elementy stosunków produkcji), „odbijane” są 
oczywiście w sferze świadomości społecznej (świadomość jest wytworem 
bytu). Ale żeby zmienić tę ostatnia. należy zmienić to, od czego ona zależy, 
a więc właśnie wskazane elementy bytu społecznego. 


PROBLEMY — DYSKUSIE 


Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i nauk społecznych 


w bieżącym numerze kończymy druk wystąpień uczestników 
dyskusji plenarnej na Ogólnopolskiej Naradzie Nauk Społecznych 
(kolejno zamieszczaliśmy je w numerach 12/85, 1/86, 5/86 t 7/86). 
Jako ostatni wypowiadają się: Jerzy Bafia, Edward Olszewski i Jacek 
Tittenbrun. 

Do uczestników dyskusji w zespołach problemowych zwracamy się 
z prośbą, aby zechcieli swoje wypowiedzi zaktualizować i dostosowac 
do potrzeb toczącej się na łamach „Nowych Dróg”. wymiany myśli 
wokół problemów rozwoju marksizmu i nauk społecznych w Polsce. 
Dyskusji na ten temat nie zamykamy, pragniemy ją kontynuować. 


JERZY BAFIA 


W swojej wypowiedzi chciałbym przede wszystkim potwierdzić słuszność za- 
łożenia programowego tej konferencji, wskazującego na potrzebę poszukiwania 
głębokich treści politycznych współczesności. nawiązania do perspektyw ideowych, 
a więc w efekcie rozwojowych socjalizmu oraz uwzględniania złożonych uwarun- 
kowań, specyfiki polskiego krajobrazu polityczno-ustrojowego i związanych z tym za- 
dań praktycznych. 

W tym aspekcie chciałbym poruszyć problemy kultury prawnej, a w jej oce- 
nach rolę edukacji społeczno-prawnej. Podejmując problemy kultury prawnej, zwięź- 
le — jakby punktując, chciałbym powiedzieć, że po pierwsze — istnieje koniecz- 
ność traktowania spraw kultury prawnej jako procesu, jako zjawiska dynamicznego 
i ciągłego. Kultura jest synonimem ogłady, umiejętność bycia, zachowania się wśród 
ludzi, W tym Sensie kultura prawna to po prostu dobre obyczaje w stosunkach pra- 
wo—obywatel. Kulturę prawną pojmujemy też jako funkcję i efekt przystosowywa- 
nia się człowieka do życia społecznego, np. proces socjalizacji. a więc umiejętność zna- 
lezienia się wśród ludzi ciągle w nowych sytuacjach oraz umiejętność bycia czyn- 
nym razem z innymi ludźmi. Kultura prawna jest więc także synonimem dobrze wy- 
pełnianej przez jednostkę roli społecznej, w ramach przypisanego jej miejsca w żŻy- 
ciu publicznym, w państwie, Po drugie, w kulturze prawnej niezbędna jest świado- 
mość obowiązków jednostki wobec państwa. Kultura prawna zbudowana jest z sy- 
stemu wartości i ocen ludzi, z wzorów zachowań. Zawiera treści kontroli społecznej 
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tax między ludźmi, jak i kontroli społecznej obywateli nad aparatem państwo= 
wym, instytucjami społecznynu, realizacją zadań państwa i prawa. Z tego punkiu wie 
dzenia warto zauważyć, że kultura prawna to nie tylko bierny odbiór prawa — to 
także konieczność posługiwania się prawem, by życie publiczne toczyło się w Spo- 
sób społecznie oczekiwany, socjalistycznie programowany. Po trzecie — kultury praw- 
nej nie można kształtować w oderwaniu od wartości ideowych i ocen etycznych pra- 
wa. W tym sensie treści kultury prawnej zbiegają się ze społeczną rolą praworząd- 
ności. Kultura prawna jest stale weryfikowana w oparciu o zasady ideowo-ustrojowe, 
o zasady prawne Konstytucji, w szczególności o zasadę sprawiedliwości społecznej. 
Prawo sprawdza się w kategoriach ideowych, w kategoriach wartości. Wyznacza je 
wiele kryteriów, ale szczególnie kryteria tego, co się człowiekowi w społeczeństwie 
należy i tego, co sam społeczeństwu z siebie daje, a więc jak korzysta z upraw= 
nień oraz jak wypełnia obowiązki prawne. Równość jako istotny czynnik wyraża- 
nia sprawiedliwości społecznej to przede wszystkim właściwe proporcje między 
tym, co z siebie dajemy społeczeństwu, a tym, co otrzymujemy, a więc współ- 
zależność między obowiązkami i uprawnieniami. Po czwarte, kultura prawna to 
ogólna i konkretna praworządność. Praworządność prawa widzianego poprzez pryz- 
mat wartości ustrojowych, które prawo wyraża i którym służy. Jest to praworządność 
państwa wyrażona w funkcjonowaniu jego aparatu. Jest to sfera szczególnie waż- 
na, gdyż stosunek urzędników do prawa jest przykładem dla społeczeństwa. Po 
piąte — warto dodać, w świetle aktualnej sytuacji, że kulturę prawną kształtują tak- 
że zasady polityki karnej, które demonstrują pewne szczególne aspekty efektywności 
państwa, jego zdolność i skuteczność w zwalczaniu zjawisk patologicznych, szczegól- 
nie przestępczości. Podstawy kultury prawnej kształtuje zdolność aparatu państwo 
wego do utrzymania porządku publicznego, zagwarantowania poczucia pewności praw- 
nej oraz bezpieczeństwa osobistego obywateli. Dla kultury prawnej istotne znaczenie 
ma zasada — minimum represji w kontekście maksimum ładu społecznego i bezpie- 
czeństwa obywateli. Oznacza to, że naszej kulturze prawnej obcy jest zwykły odwet 
czy zemsta za przestępstwo. Dla szerokiego widzenia rozwoju kultury prawnej bar- 
dzo istotne znaczenie mają wypowiedzi I sekretarza KC, gen. Jaruzelskiego, szcze- 
gólrie na XVII Plenum. I wreszcie na koniec — uwaga przy takim politycznym myśle- 
niu o problemach kultury prawnej niezbędne jest równocześnie dobre organizowa- 
nie i praktyczne działanie pozytywistyczne, edukacja społeczno-prawna, stałe po- 
pularyzowanie prawa, szczególnie tych jego norm i zasad prawnych, które są przy- 
datne w codziennym Życiu publicznym. A najważniejsze to gromadzenie doświad- 
czeń społecznych, stałe konfrontowanie prawa w życiu i działanie zgodne z za- 
sadą: niech prawo zawsze prawo znaczy, a sprawiedliwość — sprawiedliwość. Istot- 
ne znaczenie ma tu działalność wobec młodego pokolenia, które przecież nie dzie- 
dziczy kultury prawnej przez urodzenie, lecz nabywa jej właśnie przez ciągłe grama- 
dzenie doświadczeń. 


Przytoczyłem kilka podstawowych myśli i obserwacji chcąc po prostu wyekspono- 
wać współczesne, polskie znaczenie kultury prawnej, wskazać jej bardzo różnorodne 
wymiary, oczywiście z pełną świadomością, że jest to tylko skromny przyczynek do 
złożonych treści tego zjawiska. Ale oprócz wspomnianych na wstępie są jeszcze dal- 
sze aspekty, które przemawiają za tym, żeby temat kultury prawnej wnieść na 
dzisiejsze obrady. Po pierwsze, by uświadomić uczestnikom naszej narady, kierow- 
nictwu partii, że przedstawiciele nauk prawnych nie zamykają się w płaszczyźnie in- 
terpretacji prawa, w płaszczyźnie dogmatycznej i formalnoprawnej, która jest po- 
żyteczna dla osiągania jednolitej wykładni prawa, ale jednocześnie jest szkodliwa, 
gdyż odrywa od Źródeł, od wartości, od treści politycznych. Wychodzimy więc sze- 
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rzeł, werarzamy w pole zafn'eresowań nauk społecznych w ogóle. Uświadamia to 
is.otny problem metcdoiox.czny, zjawisko rozerwanych lub uproszczonych odniesień 
między nauzami prawnymi a innymi dziedzinami nauk społecznych: filozofią, socjo- 
logią, psvchologią. Takie rozerwanie więzi zubaża, a może prowadzić i do wy- 
paczeń marksistowskich pozycji nauk prawnych, prowadzi też z reguły do zagu- 
bieria aspexiów aksjologicznych w naukach prawnych, a w każdym razie do nie- 
doceni>nia myślenia w kategoriach aksjologicznych. Prowadzi też łatwo do oderwa- 
nia prawa od wartości ideowych socjalizmu. Myślę, że umieszczenie tej uwagi w 
kontexwście podkreślenia znaczenia szerokiego wymiaru kultury prawnej jako pew- 
1090 miernika naszych perspektyw i korektora codziennceści — to chyba rzecz 
£dna uwagi na tej naradzie. 

I da!sze aspekty tego problemu. Pamiętamy, że istnieje jeden kierunek — od 
s'osunków społecznych, od ideologii i polityki do prawa. Lenin nauczył marsistów, 
że prawo to przecież polityka podniesiona do godności ustawy. Ale jest i drugi kieru- 
neck — droga od prawa do nowych stosunków społecznych, do ideologii i nowej po- 
liivki. Sw.at reulizowanych norm prawnych to świat potwierdzanych stale war- 
tuści spzłecznych, aż do realizacji sprawiedliwości społecznej włącznie, a więc chodzi 
o kreatywne zdolności prawa, wpływ jego norm na masy. 

W tym koniexsście zwraca uwagę pewna nierówność, brak równego partnerstwa. 
Nouki prawne interesują się osiągnięciami innych nauk społecznych, odwrotne zja- 
wisko jest raczej rzadkie. Jest to zresztą pewien odwrót od starych tradycji, kiedy 
to wielcy filozofowie, od Arystotelesa i Plaiona zaczynając, tworzyli podstawy mvśle- 
n.a © pautstwie i prawie, tworzyli zręby teorii o państwowo-prawnych formach ży- 
<:a publiczneco. > 

"To, co powiedziałem o kulturze prawnej, o współzależnościach ideologii, polityki 
i pruwa, szłania do tego, by bardziej wyraźnie integrować, AO wszystkie działy 
nauk spolecznych do nauk prawnych. 


I kolejna uwaga, która w tym kontekście nasuwa się sama. Analiza treści prawa, 
odkrywanie wartości socjalistycznych, ideowych zakodowanych w normach praw- 
nych jest dla praktyki konstruktywne. Pozwala łatwiej zrozumieć rację stanu, 
dziejową rolę państwa I znaczenie autorytetu państwa, a więc prowadzi do wzbo- 
gacania świadomości społecznej i do samookreśl:nia obywatelskiego. To droga do zbli- 
żenia miqdzy ocenami moralnymi 1 ocenami prawnymi. Z tego punktu widzenia 
patrząc przez szeroki pryzmat problemów kultury prawnej nasuwa się uwaga, że 
powinnismy nieco inuczej, szerzej, myśleć o problemach praworządności Ssocjal:s- 
tycznej. Formalny aspekt konsty:ucyjnej zasady praworządności, który wyraża się 
w wymaganiu skierowanym do wszystkich — ściśle przestrzegać prawa, jest to 
aspekt niewątpliwie słuszny, Jest to jednak aspekt wstępny, minimalny. Trzeba prze- 
Kkraczuć ramy formalnego pojmowania praworządności. Praworządność jest istotą 
i koniecznością nowoczesnego ustroju społecznego. Ważkim składnikiem praworząd- 
nosc! jest przecież także kontrola nad przestrzeganiem prawa i kontrola nad na- 
ruszeniami prawa, W tym kontekście cieszy decyzja, która wzbogaci ten nurt myśle- 
nia © praworządności. Decyzja XVII Plenum KC o potrzebie powołania Trybu- 
nału Konstytucyjnego. Jest to oczywiście jedna z instytucjonalnych form tej kontrolf. 
Ale istnieje problem, który ma w tym koniekście bardzo materialne wymiary. 
Jest to reulizowanie zasady odpowiedzialności. Realność odpowiedzialności we wszyst- 
kich formach jest właśnie składnikiem istoty praworządności. Nie ma praworząd- 
ności. gdy brak realnej odpowiedzialności. Praworządność żyje odpowiedzialnością. 
Państwo buduje swój autorytet sprawnością działania oraz odpowiedzialnością za za- 
niccnanie działania ł niexompetencję. Odpowiedzialność jest formą demonstracji potr 


wierdzającej funtccjonowanie, rzeczywisty byt praworządności, jej realne WwVvm'a- 
ry. Z tego punktu widzenia ważna jest uwaga, że praworządność to znacznie w.ię- 
cej niż tylko nienaruszanie przepisu prawnego, to np. wymaganie, by każdy był 
dobrym gospodarzem socjalistycznym, ale także naczelna kategoria ustrojowa two- 
rzenia prawa i rozwoju państwa i prawa, tworzenią kultury prawnej, rozwoju pan- 
stwa i prawa w działaniu. Szczególnie groźna jest korupcja, sprzedajność urzęani- 
ków. Groźne też są wahliwość, niepewność czy wręcz oporiunizm w funiicjonowa- 
niu aparatu, brak konsekwencji w egzekwowaniu odpowiedzialności, czy proces re- 
latywizowania faktów tak utrudniający dochodzenie do odpowiedzialności, a sprzyja- 
jący cewaniactwu. Można by wymieniać jeszcze wiele czynników etiologicznych, które 
przyczyniają się do osłabiania praworządności. Uproszczenia w traktowaniu prawo- 
rządności wynikają przeważnie z emocjonalnego do niej podejścia. Siąd popul:rne 
są także oceny — brutalne łamanie, nagminne łamanie itd. Racjonalne traktowanie 
rozwoju praworządności to jedyna pozytywna droga do podbudowy au'orvtetu p'ń- 
stwa i prawa. Jest to oczywiście znowu tylko krótki przyczynek mający potwierdzić 
tezę, że myśleniu teoretycznemu w naukach prawnych nie jest obca tendencja Go 
szerszego widzenia procesów składających się na bogactwo życia państwa i prawa, 
na to bogactwo, które wynika z relacji treści i formy. 

I na koniec chciałbym przedstawić jeszcze jedną sprawę. Reformy życia publicz- 
nego które nastąpiły po IX Zjeździe, bardzo dynamiczny rozwój prawa, materiały 
np. XVII Plenum KC — to podstawy szerokiej edukacji społecznej, szczególnie spo- 
łeczno-prawnej i polityczno-usirojowej. Powiedzmy jednak, że istnieje też zjawisko 
przesytu zmiennością prawa i przekroczenia pułapu społecznej chłonności prawa. 
A więc problem nienadążania społeczeństwa za inicjatywnością 1 aktywnością wła- 
dzy. W tym kontekście można przedstawić pewną propozycję do rozważenia. Chodzi 
tu o kierunki i podstawy edukacji społeczno-prawnej. Można wyrazić je w postaci 
trzech L: lojalność, legalizm i legitymizm. Lojalność wobec państwa i władzy to nie- 
zbędne minimum obywatelskie. Niedowłady lojalności, podawanie jej w wątpliwość 
to godzenie w podstawy więzi z państwem w sferze, w której tożsamość z pańs'wem 
jest warunkiem społocznej egzystencji narodowej. Państwo jako wspólny qom, oj- 
czyzna, państwo jako ośrodek zorganizowanego wysiłku, jako inspirator rozwoju 
ma prawo do lojalności i powinno wymagać lojalności. Ważna jest tu jednak spra- 
wa określenia przez państwo perspektyw rozwoju i to w kategoriach realnych, 
perspektyw rozwoju oczywiście związanych z państwem, prawem, perspextyw roz- 
woju ustroju. Legalizm to zakodowana w świadomości społecznej naturalna niezbęd- 
ność przestrzegania prawa. Warunek przeciwdziałający anarchizacji życia, a więc 
podstawa społecznego współżycia. Pozytywny stosunek do prawa, akceptacja jego 
funkcji porządkujących, a więc kierowanie się legalizmem to potwierdzenie swojej 
postawy obywatelskiej. Antylegalizm to droga wyobcowania człowieka ze społeczeń- 
stwą, wymaga więc reakcji państwa. Nauki lojalności i legalizmu to podstawy ży= 
cia publicznego. Legitymizm to sprawa sposobu potwierdzania wiarygodności naszego 
państwa i prawa. Pochodzenie naszego ustroju jest najlepsze z możliwych, bo pot- 
wierdza suwerenność ludu oraz wymaga kierowania się interesami i wolą ludu pra- 
cującego. Sprawdzianem legitymizmu jest i pozostanie jedyna dla socjalizmu słusz- 
ną leninowska formuła: państwo silne świadomością mas. Aksjologią lesitymizmu 
znajduje się w ideałach socjalizmu, w naczelnych wartościach socjalizmu, sprawied- 
liwości społecznej. Przytaczam to zwięzłe spojrzenie, by dowieść, że edukacja społecz- 
no-prawna społeczeństwa to nie proste wkuwanie norm prawa i nie tylko informacja 
o normach prawnych. To przede wszystkim poszukiwanie dróg prowadzących do 
kultury prawnej it tworzenie podstaw socjalistycznego instynktu państwowo-prawne- 
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go, instynktu plebejskiego, proletariackiej większości, który kształtuje uspołecznie- 
nie państwa i prawa oraz warunki jeso upowszechnienia. 

Państwo i prawo stają się własnością mas pracujących i to tym bardziej, im spraw- 
niej służą realizacji sprawiedliwości społecznej. Trzy L to wstęp do społecznego 
ugruntowania niezbędnych treści świadomości socjalistycznej. To podstawa do pow- 
szechnego przekonania © nieodwracalności socjalizmu oraz podstawa do przekona- 
nia o reformowalności socjalizmu, stosownie do obiektywnych warunków rozwoju 
społecznego. 


EDWARD OLSZEWSKI 


Zarówno na tej sali, jak i przy wielu innych okazjach wskazywano wielokrotnie, 
iż w drugiej połowie lat siedemdziesiątych, a szczególnie w latach 1980—1981 zo- 
stały rozluźnione kontakty gospodarcze, handlowe i naukowe ze Związkiem Ra- 
dzieckim. To niekorzystne dla społeczno-gospodarczego rozwoju kraju zjawisko 
objęło także sierę współpnacy i kontaktów w zakresie nauk społecznych. Zamarła 
współpraca między poszczególnymi uczelniami i wydziałami uczelni Polski i Związ- 
ku Radzieckiego. Wyjechali radzieccy specjaliści, spadły możliwości studiów i do- 
kształcania w ośrodkach radzieckich. Dzięki nowej polityce partii obecnie — na co 
wskazywał towarzysz sekretarz Bednarski i wielu występujących tu dyskutantów — 
obserwujemy znaczną poprawę pod tym względem. W naszych uczelniach aktualnie 
pracuje 26 specjalistów radzieckich z naukowego komunizmu, ekonomii politycznej, 
filozofii i socjologii, udzielając pomocy nie tylko w zakresie zadań dydaktycznych, 
ale także w podejmowaniu wspólnych prac badawczych. W maju 1984 r. odbyła się 
polsko-radziecka sesja naukową na temat teoretycznych problemów budownictwa 
socjalistycznego z udziałem wybitnych naukowców polskich i radzieckich, wśród nich 
wrofesorów: Smirnowa, Butenki i wielu innych. Materiały sesji wydane przez PAN 
towarzysze otrzymali. Stanowią one cenny materiał do analizy aktualnej sytuacji 
i w pełni, jak sądzę, korespondują z tematyką nuszyvch wczorajszych i dzisiejszych 
obrad. W listopadzie ośnodkowi lubelskiemu przypadł w udziale zaszczyt zorganizowa- 
nia II Sympozjum Polsko-Radzieckiego dyrektorów instytutów i kierowników zakła- 
dów nauk społecznych oraz przedstawicieli ministerstw ZSRR i Polski. Korzystając 
z tej okazji chciałbym podziękować Wydziałowi Nauki, że w 40-lecie Polski Ludowej 
i UMCS do jego zorganizowania wytypowany został Lublin. Udział w sympozjum 
wzięła oficjalną 14-osobowa delegacja naukowców Związku Radzieckiego z wicemi- 
nistrem Mikołajem Mochowem na czele, ponad 20 radzieckich naukowców aktualnie 
. pracujących w Polsce i ponad 50 naukowców z kraju. Przedstawiono 30 refera- 
tów i kilkanaście głosów w dyskusji na temat doświadczeń, osiągnięć i aktualnych 
problemów dotyczących doskonalenia procesu dydaktycznego w realizacji filozofii 
i socjologii, ekonomii politycznej, naukowego komunizmu i nauki o polityce. Po- 
ważne miejsce w obradach zajęły problemy podnoszenia efektywności badań nau- 
kowych w zakresie aktualnych problemów teorii marksistowsko<leninowskiej, ateis- 
tycznego wychowania, a także wychowania przez sztukę, kształtowania światopogią- 
du w procesie wykładania nauk przyrodniczych, technicznych i humanistycznych oraz 
wychowania patriotycznego i internacjonalistycznego. 

Podniesione były problemy metodyki nauczania przedmiotów społecznych. W tej 
dziedzinie daleko ustępujemy osiągnięciom radzieckich nauk społecznych, 


58 


Podczas obrad spotkaliśmy się ze zrozumieniem naszych trudności, a co ważniejsze 
— z ofertą daleko idącej współpracy, co znalazło wyraz w podpisanej umowie mię- 
dzy obu ministerstwami na lata 19895—1990. Umowa ta dla naszego środowiska nauk 
społecznych jest bardzo korzystna. Materiały sympozjum zostaną w najbliższym cza- 
sie opublikowane i jestem przekonany, że s'anowić one będą cenną pomoc w naszej 
pracy dydaktycznej. 

Druga kwestia, którą chciałbym tylko krótko zasygnalizować, to integracja partvj- 
no-marksistowskiego środowiska nauk społecznych. W ostatnich latach, jak towa- 
rzyszom wiadomo, to zadanie wziął na siebie Wydział Nauki Komitetu Centralne, 
we współdziałaniu z Ministerstwem Nauki 1 Szkolnictwa Wyższego 1 Centralnym 
Ośrodkiem Metodycznym Studiów Nauk Politycznych. Jest to niezwykle cenny wy- 
siłek. Pragnę podkreślić, że integracja środowiska bardzo pomogła przet.wać 
i utrzymać tożsamość w trudnych latach 1980—1982. Inicjatywy te umoż- 
liwiały dyskusję, wymianę poglądów i konsultację. Chciałbym wyrazić du- 
że uznanie za tę pomoc, a również za zorganizowanie obecnej  konfe- 
rencji. Uważam jednak, że aby nauki społeczne mogły odzyskać swój prestiż i autory- 
tet, potrzebna jest, poza inicjatywami na szczeblu centralnym, integracja w środo- 
wiskach akademickich czy w regionach. Nie twierdzę, że muszą one znaleźć rozwią- 
zanie analogiczne jak w Lublinie, gdzie istnieją międzyuczelniane instytutv nauk po- 
litycznych, filozofii i socjologii, chociaż jestem przekonany, że między innymi taka 
organizacja umożliwiła zachowanie własnej pozycji, uniknięcie strat i przyspieszony 
rozwój naukowy kadry w ostatnim okresie. Może to być nie sformalizowana, ale 
autentyczna integracja naukowo-badawcza i dydaktyczno-wychowawceza, a także in- 
tegracja popularyzatorska pracowników instytutów i zakładów nauk społecznych. Na- 
wet ta forma wsparta przez komitety uczelniane, komitety wojewódzkie partii, par= 
tyjnych senatorów, dziekanów — podniesie prestiż środowiska nauk społecznych 
i umożliwi bardziej ofensywne działanie. Organizacja bowiem zawsze uzyskuje prze- 
wagę nad pojedynczymi, rozproszonymi działaniami. Jest to element tym bardziej waż- 
ny, że przeciwnik, chociaż nie ma strategii działania, to na pewno dysponuje taktv- 
ką i różnymi formami działań zintegrowanych, często także zorganizowanych. My tak- 
że działania o takim charakterze musimy mu przeciwstawić. 


JACEK TITTENBRUN 


Jest rzeczą oczywistą, że każdy program wytyczający cele działania na przy= 
szłość, jeśli chce być skuteczny, musi opierać się na adekwatnym rozpoznaniu 
aktualnej rzeczywistości, Uważam, że w dostarczonych nam referatach wymóg ten 
nie został w pełni spełniony, a dyskusja w pewnej tylko mierze może skorygować 
ten pogląd. Chodzi mi o to, że analiza obecnego stanu marksistowskich nauk społecz- 
nych w Polsce zawiera, moim zdaniem, pewne dosyć istotne luki i pominięcia. Brak 
zwłaszcza w tych referatach rzetelnej oceny aktualnego stanu polskich marksistow- 
skich nauk społecznych. Jest to problem niezmiernie ważny, ponieważ od jego roz- 
strzygnięcia zależy odpowiedź na wszystkie właściwie pytania, zagadnienia, jakie 
stawia się w referatach. 

W jednym z referatów, na przykład, pojawia się teza o kryzysie polskiego marksiz- 
mu w latach siedemdziesiątych. Kryzys ten wiąże się jednak głównie z faktem nie- 
podejmowania przez rodzimych marksistów pewnych, zresztą bliżej nie określonych, 
kluczowych problemów albo też = tendencją do uprawiania jawnej apologetyki. 
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Jednocześnie nie próbuje się, moim zdaniem, dociec głębszych, wewnętrznych przy» 
czyo i uwarunkowań tego stanu rzeczy, które leżą nie tylko, i nawet nie przede 
wszystkim, w określonej polityce władz wobec nauki itp pozateoretycznych czynni- 
kach Bez diagnozy tych, mających w lej mierze decydujące moim zdaniem znacze- 
nie, wewnątrzteoretycznych źródeł słabosci marksistowskich nauk społecznych, słu- 
szna teza jednego 2 referatów, że nauki te nie dostarczyły jak dotąd skutecznych 
przesłanek działania politycznego, gospodarczego, społecznego — pozostaje Nieco za- 
wieszona w próżni, Wcale nie negując zatem ważności wszystkich innych, wewnątrz- 
i pozanaukowych okoliczności, takich juk warunki materialno-instytucjonalne upra- 
wiacia nauki, niedostateczne zapotrzebowanie na jej wyniki ze strony działalności po- 
litycznej czy gospodarczej itd., myślę, że w refera!tach zaniedbano n:oco analizę czysto 
teoretycznych słabości marksizmu 

Za znamienną cechę materializmu historycznego uważa się nie bez racji zainiereso- 
wa:ue ekonomiczną Sferą życia społecznego jako lą, która warunkuje wszelkie for- 
my egzystencji jednostkowej I! zbiorowej ludzi Z prześkonaniem tym kontrastuje jed- 
nak fakt niedorozwoju marksistowskich badań nad strukturą ekonomiczną społeczeń- 
siwa polskiego t sposobami jej wpływania na pozaekonomiczne dziedziny życia Spo- 
łeczriego. Marksizm otwarty czy niedozmatyczny to — jak sądziło wielu — mark- 
sizm nie przyjmujący bezkrytycznie poglądów o uniwersaliej ważności marksow- 
SxiezOo twierdzenia, mówiącego o uwarunkowaniu przez sposób produkcji całoksział- 
tu zycia społecznego Praktyczna realizacja na pierwszy rzut: oka wydawałoby się słu- 
sznych postulatów walki z ekonomizmem, niezastępowan:a kuliem autorytetów fun- 
damentalnego dla nauki dążenia do prawdy obiekiywnej prowadziła w efekcie do 
lekceważenia badań nad gospodarką. A przecież właśnie probiematyka struktury 
ekonomicznej jest szczególnie blisko związana z interesami klas produkcyjnych, 
a zwłaszcza klasy robotniczej Nie jest żadną przypadkową sprawą, że w twórczości 
Marksa, Engelsa, Lenina ta właśnie problematyka zajmuje więcej miejsca niż na 
przykład religia czy sztuka. Marksiści, uciexając od badań nad gospodarką, ulegali 
też pewnym tendencjom występującym w socjologii zachodniej. Nie tylko zresztą na 
tym odcinku. Innym przejawem wpływu na marksistowskie nauki społeczne poglą- 
dów myśli niemarksistowskiej jest bardziej lub mniej otwarte uznanie często prze- 
starzałości materializmu historycznego, jego rzekomej niestosowalności do budowa- 
nia współczesnych społeczeństw. Ale i ci marksiści, którzy nie przyjmują tych za- 
rzutów, obierają mało — moim zdaniem — skuteczną linię obrony. Wspomnianych 
zarzutów nie da się bowiem odeprzeć przez werbalne zaklinanie się imieniem Mark- 
sa czy przez powoływanie się na przyrodzoną wyższość materialistyczno-historycznej 
teorii społeczeństwa. Najskuteczniejszą metodą polemiki z owymi poglądami odwołu- 
jącymi się często do niepodważanego w końcu faktu zmian, jakie nastąpiły w rze- 
czywistości od czasu napisania „Kapitału”, byłoby takie rozwinięcie kategorii Mark- 
sa, aby umożliwiły one ujmowanie wszystkich tych nowych jakościowo zjawisk, w 
tym na przykład zjawisk w dziedzinie produkcji materialnej. Wiele z tych zjawisk 
stanowi zresztą nowość jedynie pozornie, a brak uświadamiania sobie tego wynika 
z luk w zakresie aparatury służącej do jej wyodrębnienia i badania. 

I tak na przykład, na gruncie koncepcji utożsamiającej środki produkcji z rzeczami 
nie potrafi się zdać sprawy z faktu, iż nie jest jakimś wynalazkiem współczesności sto- 
sowanie w charakterze środków oddziaływania na materialny przedmiot pracy róż- 
nych sił organicznych przyrody. Od wieków przecież człowiek korzysta w proce- 
sach produkcji z pomocy zwierząt. Aby móc lepiej rozumieć rolę sił przyrody 
w produkcji, w uzyskiwaniu dóbr materialnych przez człowieka, należałoby wpro- 
wadzić szersze określenie środków produkcji, nie tylko zawężające je do rzeczy. 
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Podobnymi niedostatkami cdznacza się przyjmowana przez zasadniczą większość 
współczesnych marksistów koncepcja sił wyiwórczych. Siły wytwórcze snoleczeń- 
s'wa tworzy w istocie bozuta, rozgałęzioną sieć stosunków kooperacji i podziału pra- 
cy, występujących zarówno wewnatrz poszczególnych jednostek produkcyjnych, ;ak 
i między różnymi gałęziami produkcji i w skali całej gospodarki narodowej. Trudno 
jednak analizować te skomplikowane stosunki dysponując jedynie skromnym okreś- 
leniem sił wytwórczych jako samego człowieka plus jego narzędzi pracy. Pozostając 
przy określeniu sił wytwórczych jako zwykłej sumy narzędzi, które też są — war- 
to podkreślić — tylko jednym z rodzajów środków pracy, albo nawet środków pra- 
cy t siły roboczej, ujmuje się je w rzeczywistości z perspektywy prostego, indywi- 
duainego procesu pracy. Kategoria, która nadaje się co najwyżej, i to jeszcze z trud- 
noś'iami, do charakterystyki jednostkowego procesu produkcji, nie wysiarcza oczy- 
wiście do analizy sił wytwórczych na poziomie globalnego procesu produkcji spo- 
łecznej, sprzyja aiomistycznemu. a nie całościowamu, strukturalnemu, komplekso- 
wemu widzen:u gospodnrki społeczeńs.wa. 


W referztach wiele mówi się — i słusznie — o konieczności wdrażania mąarksi- 
stowskich nauk społocznych do praktyxi społecznej, gospodarczej itd. Pojawia się 
jednak pytanie: jaki pożytex może i mógł mieć prakiyk gospodarczy z wyposa:e- 
nia go w tuk skromny instrument jak owa koncepcja sił wytwórczych? Czy może 
i mogła ta koncepcja stać się podstawą efextvwnego planowania i zarządzunia gos- 
podarią narodową? 


N:edorozwój ekonomiczno-socjologicznych badań nad własnością stuł się przesłan- 
ką ulegania przez myśl marksistowską formalisiyczno-prawnym koncepcjom włas- 
ności. Zależność od tych koncepcji prawniczych przejawia się na różne sposoby, już 
to w traktowaniu ekonomicznych w rzeczywistości stosunków własności jiko sto- 
sunków czysto prawnych, już to w sprowadzaniu ich do pewnego rodzaju stosunków 
między człowiesiem a rzeczą, czy wreszcie posługiwaniu się czysto prawniczymi ka- 
tegoriami, np. pojęciem osoby prawnej. Nie wdając się w szerszą analizę tych teore- 
tycznych słabości, dla marksisty powinno być rzeczą chyba oczywistą, że analiza wa- 
runków bytu społecznego za pomocą kategorii zaczerpniętych wprost, bez żadnej ob- 
róbki teoretycznej, z pewnej dziedziny świadomości społecznej, którą stanowi prawe 
— pozostaje w zasadniczej kolizji z wymogami materialistycznej metody nauko- 
wej. A przecież właśnie wywodzący się z prawa podział własności na własność pań- 
stwową, spółdzielczą, indywidualną jest w zasadzie powszechnie przyjęty w na- 
szych naukach społecznych, mimo że prowadzi do zaciemniania 1 mistyfikacji, nie zaś 
do odsłaniania rzeczywistych ekonomicznych stosunków własności. Bez naukowej, 
wartościowej. exonomiczno-socjologicznej teorii własności, bez opartych na niej rze- 
telnych badaniach empirycznych faktycznych stosunków własności występujących 
w Polsce współczesnej nie można wyobrazić sobie np. udzielenia naukowo udokumen- 
towanej wypowiedzi na często tutaj powtarzane pytanie o aktualne miejsce Polski na 
skali formacyjnej, jej szczebel rozwojowy na skali procesu budownictwa socjaliz- 
mu. 3 


Innym przejawem zależności marksizmu od pewnych koncepcji formalistyczno- 
-prawnej jest pomijanie w analizach problematyki własności siły roboczej. Bez 
uwzględnienia tej kategorii nie można nie tylko zrozumieć murksowskiej teorii kla- 
sy, ale nie można zbudować adekwatnej teorii klas występujących w społeczeństwach 
współczesnych. Ogólnie zresztą można powiedzieć, że wszelkie niedostatki w dzie- 
dzinie teorii własności szczególnie dotkliwie odbijają się na teorii struktury społecz- 
nej w ogóle. 
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W dziedzinie teorii klas, podobnie jak w teorii własności, teorii sił wytwórczych 
i innych poddziedziiiach malerializmu historycznego, można zaobserwować pewną 
ogólniejszą tendencję marksistowskiej humanistyki, a mianowicie tendencję do po- 
sługiwania się w opisie społeczeństwa bardzo ograniczoną liczbą kategorii, a więc 
pewną skłonność do ubogiego języka teoretycznego I ubogiej aparatury naukowej. 
Odpowiedniej ilustracji w dziedzinie teorii struktury społecznej dostarcza bardzo 
popularna wciąż tzw. trójczłonowa koncepcja społeczeństwa, która dzieli je na 
klasę robotniczą, chłopstwo, inteligencję, ewentualnie dodaje się przymiotnik pra- 
cująca. Ta koncepcja, którą zdążył jeszcze skrytykować Lenin, wywodzi się z pism 
narodników, a upowszechniona została w zasadzie przez Józefa Stalina. Do tej pory 
buszuje ona w marksizmie, chociaż — moim zdaniem — z materialistyczno-historycz= 
ną teorią struktury społecznej nie ma ona właściwie nic wspólnego. Jedyną bodaj- 
że zaletą tej ubożuchnej treściowo formuły jest to, że w ogóle uznaje się w niej istnie- 
nie klas, co odróżnia ją od np. tak popularnej w naszej socjologii koncepcji warstw, 
grup czy kategorii społeczno-zawodowych. 

Kwestie określenia przynależności klasowej takich czy innych grup lub kategorii 
społecznych nie są, naturalnie, kwestiami czysto akademickimi, które mogtrhv tvl- 
ko interesować teoretyków. Dotyczą one wielu ważnych, wręcz kluczowych proble- 
mów, np.: składu, charakteru klasowego partii t innych organizacji ruchów spo- 
łecznych i politycznych. Umiejętnie wykorzystana teoria klas może niewątpliwie sta- 
nowić potężne narzędzie budownictwa socjalistycznego. Natomiast osłabienie wpły- 
wu teorii klas na podejmowanie decyzji ekonomicznych i politycznych prowadzi, cze- 
go dowodzi także nasza praktyka, do uwalniania się procesów gospodarczych t spo- 
łecznych spod kontroli ośrodków kierowniczych. Polityka podatkowa, cenowa, posu- 
nięcia antyinflacyjne, polityka rolna itd., itp. — wszystkie powinny posługiwać się 
narzędziami teorii klas. W przeciwnym razie będą zawsze w mniejszym lub większym 
stopniu posunięciami na oślep, prowadzącymi do różnych niepożądanych, sprzecz- 
nych z zamierzonymi, skutków społecznych. Dotyczy to również polityki wobec klas 
drobnomieszczańskich i burżuazyjnych. Niestety ciągle u nas dominuje fałszywa te- 
oretycznie i szkodliwa tdeologicznie — szkodliwa oczywiście dla klas i sił zaintereso- 
wanych w przeobrażeniach w kierunku socjalistycznym, a korzystna dla klas i inte- 
resów związanych z własnością prywatną — tendencja do eliminacji z oficjalnego ję- 
zyka polityki t propagandy słownictwa teorji własności Tendencje te można uznać 
za pewne echo czy pokłosie poglądów, które powstały właściwie w okresie destalini- 
zacji, na której to fali odrzucano kategorie klas jako antagonizujące naród, roz- 
budzające nienawiść, kojarzące się z właściwym stalinizmowi instrumentalnym S:0- 
sowaniem tej kategorii do celów walki politycznej. Dlatego — niestety — wciąż uży- 
wa się obojętnych, neutralnych klasowo t własnościowo terminów w rodzaju firm po- 
lonijnych, ajentów, rzemieślników, rolników, gospodarki rodzinnej. Termin burżua= 
zji stosuje się, jeśli w ogóle, to jedynie do klas kapitalistiycznego Zachodu. Terminem 
drobnomieszczaństwa posługuje się najczęściej w sensie wartościująco-moralnym, 
a nie obiektywno-naukowym itd., itp. 

W świetle powyższych uwag. poszczególne tezy przedstawione w referatach wyma: 
gałyby pewnego przeformułowania czy konkretyzacji. Niewystarczające jest np. mó- 
wienie o walce o hegemonię marksizmu, trzeba chyba zapytać przede wszystkim: 
walka o hegemonię marksiznu — jakiego? Słuszny skądinąd postulat zwiększe- 
nia wpływu marksistowskich nauk społecznych na praktykę musi opierać się na 
rozpoznaniu zasadniczej przeszkody wzmożenia tego oddziaływania, Tą przeszkodą 
jest, generalnie mówiąc, opanowanie marksistowskich nauk społecznych, marksi- 
stowskiej humanistyki, przez różne niemarksowskie i przedmarksowskie, bo ideaHe 
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styczne 1 niedialektyczne style myślenia, takie jak określone odmiany formalizmu, 
doumatyzmu, tego co Lenin nazywał scholasiyką pojęciową, a Marks i Engels nie- 
kiedy ideologią, różne odmiany myśli I wvobrażeń zdroworozsądkowych. Konsek- 
wencją bowiem tvch metafizyczno-idealistycznych deformacji jest nagminna obec- 
ność w marksizmie kategorii, pojęć, założeń, twierdzeń o pustej zawartości przed- 
miotowej bądź o bardzo problematycznym statusie empiryczno-przedmiotowym. Z te- 
go już bezpośrednio wynika niemożność lub zasadnicza bezpłodność posługiwania się 
takimi kategoriami w bezpośrednich badaniach empirycznych, jak 1 niemożliwość 
rzeczywistego, a nie tylko pozornego, odniesienia podobnych twierdzeń do takiego 
lub innego aspektu świata obiektywnego. 

Konkludując, przywrócenie materializmowi historycznemu naukowych walorów, ja- 
kie posiada on w pracach Marksa, Engelsa, Lenina, stanowi konieczny warunek od- 
zyskania przezeń rangi teorii rewolucyjnej, zdolnej do zmiany rzeczywistości w intere- 
sie klasy robotniczej, w interesie socjalizmu. 

Odrodzenie socjalizmu naukowego to Szansa uzyskania takiej wiedzy, jakiej nie 
pozwalają uzyskać żadne teorie i metody myśli marksistowskiej, wiedzy, która 
byłaby użyteczna w codziennej praktyce budownictwa socjalistycznego, przydatna 
w kierowaniu gospodarką i społeczeństwem. 

Unaukowienie i uklasowienie marksizmu w sensie uczynienia go narzędziem maksy- 
mainie obiektywnego i rzetelnego badania stosunków między warunkami egzysten- 
cji materialnej | duchowej klas pracujących a różnymi elementami struktury społe- 
czeństwa jako całości, działaniami w sferze gospodarki, polityki, kultury ze szczegól- 
nym uwzględnieniem tych sfer rzeczywistości społecznej, które mają największe zna- 
czenie z punktu widzenia potrzeb i interesów klasy robotniczej otwiera możliwość 
przekształcenia go z czegoś, do czego sięga się tylko od święta, przy różnych uro» 
czystych okazjach, akademiach, rocznicach itd. w niezbędny instrument myślenia 
i działania w życiu codziennym. Im wyższe będą walory naukowe marksizmu, tym 
mocniejsze przesłanij dla stania się przezeń nie teorią uprawianą w wąskich krę- 
gach wtajemniczonych, lecz źródłem wiedzy potrzebnej nie tylko kierownikom życia 
gospodarczego i politycznego, ale także szerokim masom. 

Jednak aby zmieniać rzeczywistość, marksizm musi najpierw zmienić się sam. 
Dlatego, aby odrodzenie marksizmu nastąpiło rzeczywiście, konieczny jest olbrzy- 
mi wysiłek teoretyczny, zapewne nawet więcej niż jednego pokolenia badaczy. Wąt- 
pliwe także jest, czy dojdzie doń bez odpowiednich zmian typu lnstytucjonalnego 
i kadrowego, w systemie kształcenia, a zwłaszcza funkcjonowania marksistów i ich 
nauki w społeczeństwie, miejsca marksizmu w partii, wśród klasy robotniczej itd. — 
no, ale to oczywiście osobna problematyka, którą nie sposób się tutaj zająć. 


Vvokólł probismów młodzieży 


Kluby studenckie 
— w poszukiwaniu 
zagubionych wartości 


SŁAWOMIR ROGOWSKI 


Problemy studenckiego ruchu klubowego są problemami cześci naszej kultury na- 
rodowej — kultury studenckiej. Są fragmentem etosu młodej inteligencji, składo- 
wą jej Świadomości, integralną częścią światopoglądu środowiska akademickiego. 

Klub studencki to swoiste zjawisko naszego ruchu młodzieżowego, szczególnie bio- 
rąc pod uwagę jego źródła i tradycje. W 1967 r. Krzysztof Miklaszewski pisał: 
„..W Europie wschodniej i zachodniej uważa się polski ruch klubowy za zja- 
wisko bez precedensu. Na ręce kierowników klubów środowiskowych napływają 
z zagranicy prośby o dokładne relacje, wskazówłi 1 instrukcje. Pouczające wydają 
się zagraniczne informacje i wywiady. Wszędzie podkreśla się rozmach, inwencję 
1 pomysłowość w podejmowanych akcjach..."(1). 

Ten cytat odnosi się do sytuacji studenckiego ruchu klubowego sprzed niema] 20 
lat. Warto w tym miejscu pokusić się o skrótowy siłą rzeczy rys historyczny zjawiska, 
jakim niespodziewanie stały się kluby s'udenckie j ruch, który wvzwoliły — bo- 
wiem bez właściwego zrozumienia tradycji, dorobku i doświadczeń nie sposób od- 
nieść się do aktualnej sytuacji w ruchu klubowym, podjąć się próby opisu tego zja- 
wiska dziś oraz rozważyć jego perspektywy i cele na najbliższą przyszłość, 

Zacznijmy od tego, że wszelkie twierdzenia o wyjątkowości studenckiego ruchu 
kulturalnego, subkulturze, którą jakoby tworzył, zamkniętym obiegu i swoistym get- 
cie, w którym się zamknął, są, mimo faktycznej hermetyczności tego ruchu, błęd- 
ne. Kultura narodowa stanowi niepodważalną i nierozerwalną, jednolitą całość i obo- 
jętnie, z jakiego obszaru adresowane są wartości w jej obrębie tworzone, nie mogą 
być one tworzone w izolacji ani wolne od wpływów rzeczywistości społeczno-poli- 
tycznej, wyrwane z kontekstu wydarzeń politycznych, nastrojów społecznych i możli- 
wości gospodarczych. Kluby studenckie rodziły się na fali „popaździernikowej odwil- 
ży”. Rok 1956 staje się historycznym momentem narodzin pewnego szerszego zjawis- 
ka, zwanego umownie kulturą studencką, której kluby są tylko jednym z elemen= 
tów. 


(1) Almanach ruchu kulturalnego i artystycznego ZSP, Warszawa 1968 


64 


Spontaniczne nadzieje społeczeństwa, rozbudzonaą energia społeczna nie ominęły w 
październiku 1956 r. także młodej inteligencji. Enluzjazm działania, szczególnie w 
sterze kultury, przez wiele lat nie wyzwalany tak silnie — spowodował, że pod pa- 
tronatem Zrzeszenia Studentów Polskich zaczęły powstawać pierwsze w kraju kluby 
studenckie. Warszawska „Stodoła” i „Hybrydy”, gdański „Żak”, wrocławski „Pała- 
cyk”, szczecińskie „Pinokio” i „Kontrasty” czy też krakowski „Nowy Żaczek” za- 
początkowały zjawisko, które następnie przeistoczyło się w studencki ruch klubowy. 

Tamten okres wyeliminował z naszej kultury wiele tematów „tabu = przede 
wszystkim - nastąpiło przenikanie do naszej kultury zjawisk współczesnej sztuki euro- 
pejskiej i światowej. Nastąpiło wręcz zachłyśnięcie się jazzem, muzyką młodzieżową, 
czy też współczesną awangardą teatralną. Głód poznania nie był obcy tym, którzy 
spontanicznie tworzyli pierwsze kluby studenckie, powstawały grupy artystyczne (jazz 
w klubach tworzyli tacy muzycy, jak Kurylewicz, Warskka, Namysłowski, Piaszyn- 
-Wróblewski, Seifert, Karolak, Stańko, Komeda-Trzciński) — teatrzyki z legendar= 
nym Bim-Bomem (Afanasjew, Fedorowicz, Cybulski, Kobiela), kabarety (z Osiecxą, 
Młynarskim, Lipińską, Koftą), Prześcigano się w pomysłach, które wówczas sta- 
nowiły alternatywę dla innych propozycji kulturalnych, poszukiwano nowych, świe- 
żych wartości (Teatr „38” miał na swym koncie kilkanaście prapremier polskich 
i jedną światową Samuela Becketta, Teatr „Kalambur” zaś prapremierę polską „Szew= 
ców" Witkacego). Modna była tematyka społeczno-polityczna. Stworzono wiele atrax= 
cyjnych form działalności — od otwartych i gorących dyskusji z prominentami na- 
szego życia społeczno-politycznego i gospodarczego, po próby błyskawicznej reakcji 
na wydarzenia polityki światowej (słynne „Dyplomatyczne spotkania na szczycie" 
klubu „Medyk” z Warszawy czy też znakomicie łączące elementy polityki i kultury 
Dni Narodów ZSRR w tymże klubie). 

Ten boom klubów studenckich trwał przez prawie 15 lat. W tym czasie wy» 
pracowały one wiele znakomitych form pracy kulturalnej — które przetrwały do 
dziś (przede wszystkim w PR i TV), żeby wymienić choć tak popularne propozycje, 
jak: „Spotkania z balladą” (ongiś transmitowane na żywo z klubu „Nowy Żaczek” 
przez PR) czy też „Turniej wydziałów” klubu „Spirala — forum” z Gliwic, który dał 
początek licznym „Turniejom miast” i tego typu imprezom. 

Wypracowały też kluby studenckie spójny system wartości kulturalnych, specyficz- 
ny gust preferujący wybrane formy artystyczne i popularyzujący je w śŚrodowis- 
ku studenckim (acz nie tylko). Piszę nie tylko, bowiem największe środowiszowe klu- 
by studenckie są po dziś dzień bardziej klubami młodej inieligencji danego miasta niż 
środowiska akademickiego czy wybranej uczelni. Przykładem może być S!ąsx, gdze 
Regionalne Ośrodki Studenckie otwarte były dla wszystkich młodych ludzi Gancz? 
miasta czy regionu. 

Specyfiką tego okresu w dziejach studenckiego ruchu klubowego, który kończy 
się z początkiem lat siedemdziesiątych, była spontaniczna, społeczna praca akiywu 
klubowego, dbałość o ciągłość pokoleniową i przekazywanie (na ile to było miożiiwe 
w kilkuletnim cyklu studiów) wypracowanej tradycji I wzorców działalności. 

Lutą siedemdziesiąte przyniosły nowe trendy i zwyczaje w kiubzich siudencn =n. 
Konsumpcyjne nastawienie charakterysiyczne dla tamiego okresu nie cnunę'o Śre lo- 
wiską studenckiego. Zaczęły rodzić się nowe jakości w życiu klubowym. Via” 
z powstającymi Studenckimi Centrami Kulturalnymi pojawiać się zsczęła sil:a 5v0- 
fesjonalizacja ruchu klubowego. Centra zdominowały ruch klubowy. Dvemnowaiy 
bazą i środkami, a także etatową kadrą, miały więc dużo wię!sze możliwoci dzi Ia- 
mia. Profesjonalizować zaczął się także amatorski ruch artystyczny. Twórcy zaczęli 
się weryfikować, żądać coraz to wyższych stawek i w ten sposób powsiuło Z.in 
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knięte koło. Zatraciły się wartości tak charakterysivczne dla pierwszego, wcześniej 
opisanego okresu w ruchu klubowym, zniknęła spontaniczność, zaczęła się tworzyć 
swo'sta biurokracją w obrębie zetatvzowanego aktywu. a niektóre z „nmolochów” co- 
raz bardziej zaczęły się upodabniać do najgorszych „domów kultury”, których alter- 
natywę miały stanowić. 

Gwoli sprawiedliwości trzeba dodać, że równocześnie był to okres kiedv Ogólnopo|- 
ska Rada Klubów Studenckich doprowadziła do nie spotykanej dotąd integracji ru- 
chu klubowego i na miarę swoich możliwości dbała o mniejsze kluby. Coroczny Ogól- 
nopolski Konkurs Klubów Studenckich © nagrodę „Czerwonej Róży”, towarzysząca 
mu Giełda Programowa Klubów Studenckich oraz Sejmiki Aktywu Klubowego — 
stanowiły gwarancję ocalenia istotnych wartości intelektualnych i twórczych tego ru- 
chu, popularyzowały wzorce oraz proponowały nowe idee i pomysły. 

II Sejmik Aktywu Klubowego SZSP odbywający się od 22 do 27 lutego 1977 r. 
we Wrocławiu pozostawił po sobie dokument, w postaci uchwały, który precyzyjnie 
wyartykułował cele, sens i zadania studenckiego ruchu klubowego, preferując model 
klubu twórczego, wypracowany wówczas przez warszawską „Rivierę” i krakowskie 
„Jaszczury”. Czytamy tam między innymi „,...Za najważniejsze zadania nadchodzącej 
kadencji uważamy szeroko pojęty i realizowany mecenat oraz opieke nad studenckim 
ruchem twórczym, który jest nadal nie w pełni wykorzystanym, najwartościowszym 
działaniem «studenckiej kultury». Program ten pragniemy realizować nie tylko 
w sensie formalnym, polegającym na zapewnieniu zespołom i grupom twórczym ba- 
zy lokalowo-sprzętowej, ale mając na uwadze pełne wykorzystanie możliwości inte- 
lektualnych tych grup pragniemy: 

— nie tylko zwiększyć, ale zdominować udział? członków grup twórczych w ra- 
dach programowych klubów, 

— uczynić założenia programowe klubów założeniami twórczymi, 

— stworzyć taki aktyw klubowy, który czułby się odpowiedzialny za poczyna: 
nia grup twórczych zarówno w sensie programowo-ideowym, jak i warsztatowym, 

— utożsamić działania organizacyjne i programowe klubów tak silnie, aby kierow= 
nictwo, aktyw klubu, grupy twórcze stanowiły jeden niepodzielny zespół. (...) 


W obrębie problematyki społeczno-politycznej chcemy kontynuować te działania, 
które nie tylko zwiększają nasz zasób informacji o danym zagadnieniu, ile przez 
dyskusję, komentarz i krytyczny stosunek do faktów — określają nas i wzbogacają 
nasz światopogląd o nowe twórcze wartości. (...) 

Uważamy za pożyteczne wyjście klubów z dorobkiem artystycznym i kulturalnym 
poza środowisko akademickie t za obustronnie korzystne działanie na rzecz całej 
młodzieży. Cennym i wartościowym tego przykładem są Regionalne Ośrodłd Stu- 
denckie, działające poza miejscami lokalizacji uczelni i spełniające wielofunkcyjne 
zadania (wykraczające poza obręb działań kulturalnych) na rzecz całego środowiska 
i miasta. Tę sprawdzoną formę pragniemy w jak najszerszym stopniu upowszech- 
niać i realizować. (..). 

Na zakończenie pragniemy stwierdzić, że wielokrotnie powielane hasła o kryzysie 
klubów studenckich, propagowane głównie przez naszą prasę, są wynikiem nieznajo- 
mości systemu fumkcjonowania klubów studenckich, ich realnej oceny i uwarun- 
kowań determinujących możliwości programowe. Od lat istnieje w naszym kraju kil- 
ka klubów bardzo dobrych, kilkanaście dobrych, pewna ilość poprawnych i kilka- 
dziesiąt źle funkcjonujących. Naszym zadaniem jest zmiana tych proporcji na bar- 
dziej korzystne, natomiast przeobrażenie całkowite jest niemożliwe. Wynika to z 
faktu, że klub jest zespołem ludzi o pewnym stopniu dojrzałości i doświadczenia, 
którzy oo pewien czas z przyczyn naturalnych (studia) wymieniają się”. 
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Program ten, z którego przytoczyłem tylko kilka punktów, był z powodzeniem reali- 
zowany jeszcze przez kilka lat, W tym okresie praca centrów kulturalnych owocowała 
osiągnięciami, z których kilka przekroczyło granice naszego kraju. Myślę tu o Galerii 
„Remont” Henryka Gajewskiego i jego akcji o światowym zasięgu „Inna książka dia 
dziecka”, liczącej się w Europie ,„Jaszczurowej Galerii Fotografii” czy też o działaniach 
poznańskiego „Cicibora” z Ośrodkiem Teatralnym „Maski” i Ośrodkiem Dokumenta- 
cji Studenckiego Ruchu Kulturalnego. 


Wówczas to kluby studenckie podejmowały w sposób bardzo atrakcyjny proble- 
matykę społeczno-polityczną poprzez film (DKF „Kwant” — Riviera — Remont) 
czy też cykle spotkań — nagrodzonego czterokrotnie Statuetką „Czerwonej Róży” 
i dwukrotnie pucharem TS „Politechnik” — Studenckiego Centrum Kulturalnego 
„Pod Jaszczunami”. Spotkania pod hasłem „Sąd nad prasą polską” czy też poświęco- 
ny patologii społecznej cykl „Moralne niepokoje współczesnego społeczeństwa” prze- 
szły już do historii. O sile dużych klubów świadczy fakt, że u schyłku lat siedem- 
dziesiątych Klub Publicystów SCK „Pod Jaszczurami” wydawał samodzielnie kwar> 
talnik społeczno-kulturalny „Notatnik klubowy”, którego poziomu pozazdrościć mo- 
głoby parę aktualnych pism tego typu. Postępujący kryzys studenckiego ruchu 
klubowego wynikał przede wszystkim z coraz mniejszego zainteresowania ówczes= 
nych studentów jakąkolwiek formą axtywności. Zaczęło się to przed wydarzenia- 
mi sierpniowymi i narastało aż do przełomu lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. 
Etaxowi twórcy programu klubowego już dawno pokończyli studia (lub zaniechali ta- 
kich prób) i stanowili bez wątpienia wartościowe, ale zasiedziałe pokolenie, nie 
następowała pokoleniowa zmiana warty. Gorące wydarzenia Sierpnia nie tylko nie 
zmieniły tego stanu rzeczy, ale jeszcze go pogorszyły = bowiem dezorientacja środo- 
wiska akademickiego, ostre podziały wewnętrzne na tle postaw politycznych nie 
sprzyjały poszukiwaniom nowych form w kulturze. Gry i zabawy polityczne studen- 
tów, którzy szczególnie łatwo ulegają emocjom, przysłoniły sens i cele działania klu= 
bów i pogłębiły bezwład tego ruchu. | 

„Alma-art”(2) zmuszony do heroicznej walki o byt, a jednocześnie do zastąpienia 
nie istniejącego niemal społecznego ruchu kulturalnego studentów — miotał się mię- 
dzy koniecznością zarabiania oraz potrzebą działania. Studencki ruch klubowy prze» 
stał de facto istnieć. Ocalały zetatyzowane centna klubowe, duże kluby, które prze- 
trwały siłą tradycji i trochę bezwładną masą biurokracji, która spowalnia wiele pro- 
cesów, a w tym przypadku był to proces rozpadu. 

Z około 200 klubów działających w Polsce pod koniec lat siedemdziesiątych po- 
zostało kilkadziesiąt. Wiele uczelni, wykorzystując wspomniane powyżej okoliczności, 
wysiedliło swoje kluby odbierając im lokale. I wreszcie przyczyna najważniejsza — 
powstała już nie luka, a przepaść pokoleniowa — wyrażająca się tym, że jeśli 
nawet ktoś chce działać (a są to głównie studenci pierwszych lat) — to nie wie jak 
— bowiem tradycja zaginęła, a nowych wzorców brak. 

W tej sytuacji rekonstrukcja studenckiego ruchu klubowego staje się pierwszo- 
planową potrzebą już nie tylko Zrzeszenia Studentów Polskich, ale całej naszej kul- 
tury, bowiem klub, jak żadne inne miejsce, może być najistotniejszym punktem wy* 
chowania młodzieży, a doświadczenia zeń wyniesione procentować mogą w przyszłym 
miejscu i środowisku pracy przez wiele lat i to ku powszechnemu społecznemu pożyta 
kowi. 


Przed niedawno zrekonstruowaną Ogólnopolską Radą Klubów Studenckich stol 
bardzo trudne zadanie odtworzenia całego ruchu. Odbudowa ruchu wymaga przede 


| (0 Akademickie Biuro Kultury 1 Sztuki Zrzeszenia Studentów Polskich, | 
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wszystkim poważnych środków. Pomijam niedolnwestowane kluby, dla których dy- 
sxoteka jest z konieczności jedyną możliwą formą działania. Problem tkwi w pot- 
rzebie odtworzenia struktur zapewniających przepływ informacji pomiędzy klubami 
w środowisku i pomiędzy środowiskami w skali kraju, w konieczności kształcenia 
aktywu klubowego, inspiracji programowej, wspólnego poszukiwania takiego modelu 
klubu, który odpowiadałby proponowanymi formami poziomowi potrzeb kultural- 
nych schyłku XX wieku. 

Przywrócony konkurs o nagrodę „Czerwonej Róży” oraz Ogólnopolska Giełda Pro- 
gramowa Klubów Studenakich nie są instrumentami, które automatycznie mogą za- 
pewnić sukces. Liczba propozycji alternatywnych, jakie oferuje kultura masowa, nie- 
słychanie wzrosła. Obok telewizji, dyskotek i kina pojawiło się (na razie w obie- 
gu prywatnym, ale coraz powszochniejszym) video — co jedynie przyzwyczaja do bier- 
nego odbioru kultury, zabija i tak niezbyt silnie rozbudzoną potrzebę społecznej 
ak'vwnośGci. 

A'mosferze tej towarzyszy silnie zachwiane poczucie zaufania do wszystkiego co 
publiczne, zawsze szczególnie charakterystyczne dla środowiska studenckiego, a to 
niesie niebezpieczeństwo, że w dialogu o polskie dziś i jutro, w dialogu o przyszłości 
socjalizmu w naszym kraju zabraknie pokolenia, które wszak ten socjalizm za lat 
kilka będzie budować. 

Dlatego raz jeszcze uparcie wracam do twierdzenia, że stworzenie Szans na Spo- 
łeczną realizację własnych pasji, kształcenie postaw, poszerzanie świadomości i bu- 
dowanie wewnętrznego poczucia odpowiedzialności za losy kraju i społecznej chęci 
aktywności jest konieczne. Jedną z takich szans może być studencki ruch klubowy. 
Wymaga to jednak, prócz zaangażowania garstki dział.czy, także rzeczywistego Zzro- 
zumienia i pomocy ze strony władz i partii. 


MiOdość wartością socjalizmu 


PNDRZEJ SZTYLKA 


W pracy „Główne pojęcia materia'izmu kistorycznego” Zdzisław Cackowski (1) pl- 
sze: ,,.. 0 istocie człowieka można mówić przez opis tego, czego człowiek dokonał, 
czego dokonuje, a wreszcie — przez opis tego, czego dokonać może. W tym ostat-= 
nim przypadku dopuszczalna jest nawet pewna idealizacja, której celem jest do- 
bitniejsze uwidocznienie ludzkich dyspozycji, stanowiących o istocie człowieka. Ide- 
alizacja ta prowadzi do pewnego wyolbrzymienia ludzkich dyspozycji, jednakże nie 
fałszuje jakości tych dyspozycji”. Myślę, że przytoczony właśnie sąd dobrze tłumaczy 
intencje i sposób podejścia Janusza Kuczyńskiego(2) do kwestii młodzieży. Młodzież 


(0) Z. Cackowski, „Główne pojęcia materializmu historycznego”, Warszawa 1974, KiW, str. 18 
(2) J. Kuczyński, „Młodzież jaxwo podmiot 1 przyszłość socjalizmu”, „Nowe Drogi” 1/1900 
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jako podmiot przemian w klerunku socjalizmu, młodzież jako jedyny prawdziwy 
„wyznacznik” i realizator sensu ludzkiego życia, młodzież jako społeczna kategoria, 
którą stać na uniwersalizację i dojrzałość kulturową, a nawet interkulturową... 


Wysuwając tego typu stwierdzenie ukazuje Janusz Kuczyński zupełnie nową sytu= 
ację ontyczną człowieka we współczesnej cywilizacji. Przemiany obecnie zachodzące 
zdają się nie mieć precedensu w historii ludzkości... Powodują one swoiste dla ludz= 
kiego świata natężenia i jakości przemian, których wyników prawie w ogóle nia 
można porównywać z tym, co było dotychczas. (Ve współczesnej cywilizacji dotyczy to 
— zdaniem Autora — szczególnie młodzieży jako kategorii dysponującej takimi na> 
turalnymi atrybutami, jak „otwarcie”, „intersywność”, prawdziwość w dążeniach. 
Właśnie dzięki tym atrybutom młodzież zawsze w historii była zaczynem „nowego”. 
Te same jej cechy dziś, we współczesnej cywilizacji, wyzwalają procesy jakościowo 
nowe w porównaniu z dotychczasową historią europejskiej kultury. Sądzę jednak, 
że główne przyczyny tej jakościowo odmiennej i bezprecedensowej „nowości” ontycz- 
nej w aspekcie roli młodzieży jako podmiotu procesu przemian nie tkwią w samej 
młodzieży, lecz w całokształcie jakościowego t ilościowego istnienia współczesnej cy- 
wilizacji. Moje wątpliwości nie dotyczą młodzieży jako takiej ani jej dążenia do 
podmiotowości i jej rzeczywiście podmiotowej roli w historycznym procesie przemian. 
Dotyczą kierunku, w jakim kształtują się — i mogą dalej się kształtować — relacie 
między rozwijającą się młodzieżą a niezależnymi od niej trendami współczesności. 
Można wprawdzie mieć nadzieję, że wiele w tej współczesności będzie zależeć od 
młodzieży, ale można się zapytać, czy jest to nadzieja uzasadniona? „Obecna różno- 
rodność jest więc jeszcze niepełna, daleka od duchowych zasobów ludzkości — stwier- 
dza Janusz Kuczyński, — W perspektywie mamy więc, a dokładnie już obecnie 
jesieśmy w procesie szybkiego zwiększania się różnorodności” (str. 141). We wspó!- 
czesnej cywilizacji różnorodność ta wiąże się zawsze z określoną dezintegracją. Jaka 
to dezintegracja? A może entropia? Wzrost różnorodności nie musi być wcale wskaź- 
nikiem postępu. Kuczyński wszakże uzasadnia: „Młodzież staje się więc awangardą 
obiektywnej i subiektywnej dialektyki równoczesnego 1 względnie harmonijnego 
wzrostu różnic — razem ze wzrostem obszarów wspólnych I zwłaszcza obszaru unie 
wersalnego: globalnych wartości, powszechnie wspólnych typów zachowań i dążeń, 
nawet instytucji i mikrostruktur społecznych” (str. 141). Oczywiście, o ile ma miejsce 
rzeczywisty „wzrost obszaru uniwersalnego”, wówczas dezintegracja w różnorodności 
stanowi określoną perspektywę postępu I młodzież uzyskuje w tym procesie nie tyl- 
ko ontyczne, ale, powiedziałbym — gnoseologiczne znaczenie, stając się autentycz- 
nym podmiotem procesu przemian. Ale na ile ów „wzrost obszaru uniwersalnego”, o 
którym z takim przekonaniem pisze Kuczyński, ma rzeczywiście miejsce, a nie stano- 
wi projekcji jego widzenia tej rzeczywistości? Bo taki proces oczywiście istnieje. Czy 
jednak jest uniwersalizacją, wewnątrz której pogłębiające się różnice szcze- 
gółowe usensowniają jakieś ogólne humanistyczne wartości, czy jest to uniformie 
zacja, sprowadzająca powyższe pogłębianie się różnie ku nonsensowi życia? Unifor= 
mizacja, w której wspólnota wartości przekształca się w ich jednakowość, w któe 
rej chcąc służyć wszystkiemu nie służy niczemu? Kuczyński pisze: „kluczowym ognie 
wem (...) staje się obecnie przechodzenie młodzieży-w-sobie w młodzież-dla-siebie” 
(str. 142). Myślę, że potęgujące się trendy współczesnej cywilizacji nie sprzyjają rozwo= 
Jowl kultury i indywidualnej podmiotowości. Czy zatem samo odchodzenie młodzieży- 
-Od-siebie jest równoczesne z jej stawaniem się młodzieżą-dla-siebie? Nie sądzę. Cd 
samego bowiem „przechodzenia”, „odchodzenia”, „dochodzenia” itp. ważniejszy jest 
poziom tego procesu. Na jakim poziomie odbywa się owo „przechodzenie miodzie 
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ży” od słanu „w sobie” do stanu „dla siebie”? Poziomem tym może być tylko „uni. 
wersalizacja”. A jeśli jest nim „uniformizacja”, o której tak przecież przekonująco 
pisali i Fromm (3), i Szczepański (4), to czy w ogóle zasadne jest pisanie o „młodzieży- 
-dla-siebie'” jako o kategorii rzeczywistej? Jak na razie wszędzie prawie dominuje 
alienacja wartości. Jak na razie dezintegracja podmiotowa jest tylko odbiciem przed- 
miotowej antynomii, której źródła odnajdujemy w nowym spojrzeniu na zagadnie- 
nie „walki klas”, Człowiek prawdziwy jako „człowiek sensu”, „człowiek uniwersalny 
i w dążeniach prawdziwy” (str. 143) — tak, i każdy humanista pod tym się podpisze. 
Ale przecież współczesny człowiek zbiorowy to wciąż walka klasowa bądź quasi-kla- 
sowa. I dobrze by było, gdyby stanowiła ona pośredni mechanizm dialektycznego 
uczłowieczania poprzez przezwyciężanie zastanego rzeczywistego etosu. Z powyż- 
szego punktu odniesienia można trochę inaczej spojrzeć na przytaczany przez Ku- 
czyńskiego „Nowy Subiektywizm” Allarta (str. 145). Podobną problematykę napoty- 
kamy zresztą w formule „Nowej inteligencji humanistycznej” Hodgesa(3). A prze- 
cież obydwa te — jakże zresztą ważne — sygnały można odczytywać właśnie przez 
pryzmat walki klasowej: oto klasy średnie broniąc się przed manipulacjami „decy- 
dentów” sublimują własne rozbicie wewnętrzne w tworzeniu nowej „etyki zasad”, 
uwznioślają i transcendują światopogląd historycznie humanistyczny na ogół współ- 
czesnych warstw wykształconych. 

eos NAtUTAlLNĄ podstawą państwa współczesnego jest społeczeństwo obywatelskie — 
pisał Marks w „Świętej Rodzinie”(6) — jak również człowiek tego społeczeństwa 
obywatelskiego, (...) niewolnik własnej pracy zarobkowej I swej własnej tudzież cu- 
dzej egoistycznej potrzeby”. Wskutek postępującej dezintegracji społecznej wynika- 
jącej z podziału pracy, nowo powstające klasy średnie, sytuujące się między warstwa- 
mi niższymi a wielką burżuazją, podlegają coraz silniejszej alienacji, tracąc poczucie 
rzeczywistej tożsamości. Pozbawione oparcia w rzeczywistości, szukają go w świecie 
wartości, odkrywając ten świat i zarazem tworząc go. Sublimują weń swoje rozbi- 
cie wewnętrzne, swój niepokój. Ma miejsce bunt, który jest wyrazem alienacji. Jest 
to bunt inteligencji. Rzeczywista kategoria społeczna młodej inteligencji tworzy ka- 
tegorie intelektualne mające charakter metaetyczny. Wołanie o zjednoczenie jest — 
w przypadku elementów burżuazyjnych — nierzadko dowodem wewnętrznego roz- 
bicia, jak to widział Engels(7). Nie oznacza to, że w określonych historycznie warun- 


(3) E Fromm, „O sztuce miłości”, Warszawa 1971, PIW, str. 25—289. 

(4) Patrz np.: J. Szozepański, „Podróż, „Sprawy ludzkie”, Warszawa 1980, Czytalnik, str. 102— 
403. 

(5) H. M. Hodges Jr., „The Humanistie Intelligentsia", „Tne Inteligentaia and the intellectuals, 
Theory, Method and Case Study”, pod red. A. Gelli, Intemationa] Sociologioal Association/ISA, 
kondon 1978, na str. 167—168 przytacza takie cechy nowaj inteligencji humanistycznej: 

1. Anarchizujące tendencje „odprawiania” demokracji) spontaniczne pomijanie przedstawi= 
eielskioh łorm na mzeca demoknacji czynnej 4 powezechnej. 

a. Silne egzystencjalne dążności ku autentyczności I naturalnym swiązkoza (zobowiązanioza 
międzyludzkim), 

3. Ukochanie czystości monalnej — moralność dwuznacznej natury. 

<. Położenie nacisku na własną ekspresję i spontaniczność. 

S$. Poszukiwanie wspólnoty — w beapośnednioh, niefornainych, ssobistych (intymnych) kKoa- 
$axtaoh s innymi, 

6. Dążności „antyautorytame” — glęboi brak zaufania śo ańarytetu-jalto-mxtorytetu (tj. nie- 
eżywego, formalnego, oderwanego, samoistnego). 

(6) Patrz: W.I. Lenin, „Zeszyty filozoficzne”, Warszawa 1956, KXIW, str. 10. 

(7) „Engels do Augusta Bebla”, Londyn, 20 czerwoą 1073, K. Maria i F. Dagela, „Listy wybra- 
ne”, Warszawa 1951, KiW. 
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kach takie wołanie musi być czynnikiem wstecznym. Wprost przeciwnie. Systema= 
tycznie pozbawiana swego znaczenia klasa lub warstwa społeczna może przeradzać 
się w inteligencję i tworzyć idee postępowe. Idee powstają często właśnie w wa- 
runkach deklasacji określonych elementów społecznych. 

Nierozróżnianie przez Janusza Kuczyńskiego, a w każdym razie jego niechęć do 
rozróżniania pięknej wizji teoretycznej i smutnych realiów — niekoniecznie zresztą co= 
dziennego życia — oto główna przyczyna mego niepokoju o zasadność prognoz Ku- 
czyńskiego dotyczących stanu młodzieży i stanu świata. Właśnie ten niepokój mu- 
szę tu przeciwstawić optymizmowi autora „Homo creator”. Idee młodości — o grec- 
kim rodowodzie — implicite zawarte w przekonaniach Kuczyńskiego, podobnie jak 
idea mikrokosmosu, są ważnymi wartościami europejskiego humanizmu, ale nie mogą 
przesłaniać powikłanej rzeczywistości, Trzeba na to niebezpieczeństwo wciąż zwra- 
cać uwagę: uniwersalizacja w idei może w rzeczywistości być uniformizacją; strasze 
liwy doprawdy wizerunek takiego społeczeństwa w idei i świadomości uniwersalne- 
go, a w rzeczywistości zunilormizowanego, kreśli choćby Stanisław Lem (8) w swoim 
„Kongresie futurologicznym”". „Uniwersalizacji” w obrazie naszkicowanym przez Ku- 
czyńskiego odpowiada „indywidualizacja”. Jeżeli jednak w świecie rzeczywistym ist- 
nieje właśnie „uniformizacja”, to jej wyrazem jest niewątpliwie „specjalizacja. 
Otóż sądzę, że właśnie specjalizacja, a nie indywidualność, jest powszechnym tren- 
dem społeczno-zawodowym i, co gorsza — kulturowym współczesnej cywilizacji nau- 
kowo-technicznej. Być może na jej obrzeżach, w jej „słabych” punktach; być może 
— gdzie indziej na świecie „indywidualizacja” rośnie w siłę — być może. Ale my 
jesteśmy tu i teraz zakotwiczeni w naszej kulturze i dla tej kultury „indywiduali- 
zacja” jako wprawdzie pogłębienie, ale „zarazem zawężenie człowieka uniwersalnego” 
jest trendem nie-autentycznym. Bo to nie jest prawdziwa indywidualizacja, ale właś- 
nie specjalizacja, dalej postępujący podział pracy, który odczłowiecza i pozbawia 
jednostki ludzkie tej odpowiedzialności, jaką miały one, gdy stać je było na szero- 
kie i niepartykularne wjdzenie problemów życia. Indywidualizacja jest jedną z ka- 
tegorii podmiotowości, a podmiotowość jako taka, a nie wyłącznie jJednoste 
kowa swoboda, nigdy nie zawęża uniwersalności, W świecie, w którym całe kształce- 
nie nastawia się na specjalistów, a wszelka kontrola posługuje się w najlepszym wy- 
padku kryterium funkcjonalności, mamy do czynienia właśnie ze specjalizacją, a nie 
z indywidualizacją. Jest to specjalizacja funkcjonalna w ramach — jak to się tłuma- 
czy: „historycznie” — nieprzekraczalnego etosu społecznego. 

„Młodzież” była głównym podmiotem tego, co nowe — począwszy od ustanowienia 
kolebki Polski, a skończywszy na budowie socjalizmu w latach 40—50-ych oraz na 
zjawiskach lat późniejszych. Ale, czy dla filozoficznej analizy nie jest ważne, gdzie są 
wartości (lub cechy empiryczne) łączące ludzi w walce o „nowe”, cechy niezależne 
od biologicznego „wieku”, zależne natomiast od dawnej I nowej struktury klasowej? 
Czy nadal są ważne stare teorie młodzieżowej „podkultury”? A może by tu ohodziło 
raczej o jakąś — gdyby marzenia Floriana Znanieckiego miały się spełnić — na d- 
-Kulturę? Tej „nad-kultury” trudno jednak szukać w czystej indywidualności 
bądź — tym bardziej — w etosie społecznym. Myślę, że trzeba tego kryterium s jed- 
nej strony szukać w bazowych czynnikach ekonomii politycznej; z drugiej strony w 
kategoriach wartości. A jest przecież taka ważna wartość humanistyczna: mło- 
dość. Kiedy bowiem czytam u Janusza Kuczyńskiego, że chodziłoby o „zachowanie 
przynajmniej elementów młodości” (str. 147), to mam chęć zapytać jakich i — ce 


(8) Patrw; 8. Lam, ,„„Kongres futurologiczmy. Ze wspomnień Ijoma Tichego", „„Kongnes śutws 
sclagiczny, Masica', Kraków = Wrocław 10834 Wydawaniotwe BLitenackie, sta 101—116, 
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ważniejsze * w połączeniu (a nie w odrębności), z jakimi cechami „człowieka 
ogólnego”, jeśli wolno to stwierdzenie zapożyczyć od Kierkegaarda (9). 

Skupienie się na „młodzieży” nie stworzyło okazji do uświadomienia sobie cech 
młodość definiujących. Bowiem człowiek uniwersalny to przecież nie człowiek na- 
faszerowany wszystkim po trochu ani w ogóle wszystkim, tylko ten, który wią- 
że sens osobistego życia z sensem życia ludzkości, który ma wartościowy, indy- 
widualny kontakt z korzeniami kultury, w której urodził się i wychował. Skąd je- 
steś? — to pytanie króla Feaków do Odysa wcale nie straciło na aktualności. „Czyż 
zatem młodzież nie powinna stać się również przedmiotem filozofii”? — pvta Ja- 
nusz Kuczyński, Myślę, że kategoria młodości pozwala ogarnąć bardziej niż „mło- 
dzież” zróżnicowanie przedmiotu tak istotnego dla nas, jakim jest rozwój socjalizmu 
w świetle „uniwersalizacji”. Na ile wielkie i ważne tzw. trwałe wartości humanistvcz- 
ne mogą stanowić o sile i moralnej randze tej uniwersalizacji w budowaniu zrębów 
postępu społecznego? Chodzi przecież o to, co „rozwojowe” w tym sensie, że jest da- 
lej ważne, że jest kulturotwórcze, a nie o to, co jest tylko fenomenem, nawet bar- 
dzo znaczącym, określonego przekroju wiekowego np. 13—18 lat. Otóż fenomenem 
mogą być przykładowo: 

1) namiętność, emocjonalność, podleganie silnym napięciom i podnietom zmysło- 
wym, 

2) ryzyko, igranie z losem, z niebezpieczeństwem — 
ale nie są już tylko wiekowym fenomenem takie wartości młodości, łak: 

1) przyjaźń, 

2) odrodzenie moralne i intelektualne, 

3) marzenie i nadzieja, 

4) zabawa jako źródło kultury. 

Właśnie te wartości drugiego typu, nie-fenomenalne, są ważne dla całej naszej kul- 
tury jako sensowne składowe całego ludzkiego życia. Idee te prowadzą ku wartoś- 
ciom obrony młodości w świetle sensu całego życia człowieka: ku wartościom 
takim, jak: 

— walka o utrzymanie tego, co w nas młode; 

— wspomożenie piękna przez wdzięk; 

— wspomożenie naturalności przez zasady, smak I sztukę. 

Do „sztuki” tej należy też zaliczyć podstawowe rozeznanie w zasadach ekonomii po- 
litycznej I dialektyki(10). 

Przede wszystkim jednak chodzi tu o walkę z czasem poprzezwaskazanie te 
go,conie przemija. Bo z czasem przemija i walka klasowa, ale godność czło- 
wieka, o którą musimy walczyć tutaj i teraz, jest wartością trwałą, choćby dlatego, 
że tak nam jej wciąż brakuje. 


(9) S. Klerkezgaand, „O równowadze między tym, ©0 estetyczne, i tym, 66 etyczne w kaztałto- 
waniu się osobowości”, „Albo-albo”, t. II, Warszawa 1076, PWN, str. 286. 

(10) Por. np. taką uwagę Lenina: „Nie można w pełni zrozumieć «Kapitałw Martwa (...) Jeżelł 
się nie przestudiowało i nie zrozumiało całej «logiki» Hegla. Stąd wniosek, że nikt z mark= 
sistów nie zrozumiał Marksa po upływie 1/3 stulecial!”, wa W. 1. Lenin, €yt WYÓd. Str. 163—156 


Teoria i praktyka propagandy 


Otwieramy w czasopiśmie nową rubrykę redakcyjną pod nazwą „Teoria i praktyka 
propagandy”. Zachęcamy do dyskusji w tym obszarze tematycznym. Jest to istotny 
fragment wysiłków po X Zjeździe PZPR na rzecz zwiększenia skuteczności t kon- 
sekkwencjłi działania partii w kierowaniu procesami budownictwa socjalistycznego. 

Uchwały X Zjazdu PZPR, podkreślając priorytet praktyki $ czynu, wcielania w 
życie programowych ustaleń, wyznaczają jednocześnie ważne zadania dla metodyki 
skutecznego działania, w tym także ideowo-wychowawczego i propagandowego. 

Tematyka ta była prezentowana kilkakrotnie na konferencjach teoretyczno-po- 
litycznych organizowanych w ramach współpracy tdeologicznej partii krajów so- 
cialistycznych, m. in. w Sofii (1980 r.) oraz w Mierkach pod Olsztynem (1985 r.). 
Podobne sympozja organizowała redakcja międzynarodowego czasopisma „Problemy 
pokoju $ socjalizmu” w Pradze z udziałem przedstawicieli partii komunistycznych 
t robotniczych z całego świata. Dorobek tych konferencii praaniemu upowszechnić 
na naszych łamach. 

Odwołujemy się do działaczy frontu ideowo-wychowawczego partii t państwa, do 
lektorów, wykładowców szkolenia partyjnego, agitatorów oraz organizatorów konsulta- 
cji społecznych, zachęcając ich do zaprezentowania swoich doświadczeń oraz proble- 
mów. Wprowadzając tę rubrykę, a także rubrykę „Konsultacje”, pragniemy współ- 
uczestniczyć w dziele rozwoju oświaty politycznej partii, w okazywaniu pomocy wy- 
kładowcom t leltorom szkolenia ideologicznego. Zwracamy się także do przedstawi= 
cieli nauki, aby zechcieli przedstawić uogólnienia praktyki propagandowej, wzboga- 
cające teorię propagandy socjalistycznej oraz jej metodykę. Zapraszamy do dyskusji. 


Opinia publiczna 
i świadomość spoleczna 
w socjalizmie 


- WIESŁAW KOZŁOWSKI 


Opinia publiczna stanowi ważny i nieodłączny element w świadomości społecznej, 
Jako zjawisko klasowe jest przedmiotem zainteresowania wszystkich partii poli- 
tycznych, we wszystkich systemach społecznych I państwowych. 

Sprawa formułowania, wyrażania i funkcjonowania opinii społecznej jest proble- 
mem dużej doniosłości dla ruchu komunistycznego i robotniczego na świecie. Pragnie 
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on coraz leplej wykorzystywać naukowe podstawy w zakresie psychologii, socjolog:l, 
pedagogiki I metodyki społecznej, aby skutecznie i elastycznie badać stan nastrojów 
społecznych i ich wyrażanie się poprzez opinię publiczną. Troską marksistowsko- 
-leninowskiej metodyki społecznej jest przezwyciężanie takich metod badania opinii 
społecznej, które jedynie rejestrują jej statyczny stan, a nie pokazują procesu jej 
nieustannych zmian, jej złożoności i różnorodności wyrażania się. Tylko bowiem 
tego typu badania opinii publicznej mogą mieć określoną przydatność dla partii 
i państwa socjalistycznego. 


Wychodząc z dialektyki problemu wyrażania się i formułowania opinii publicznej 
— partie komunistyczne szukają z jednej strony najbardziej doskonałych i adek- 
watnych metod badania stanu nastrojów społecznych, a z drugiej strony — doskonają 
nieustannie system działań wychowawczych, kształtujących i korygujących opinię 
publiczną. 

Opinii publicznej nie traktujemy statycznie, jako stanu raz na zawsze ustalonego 
t trwałego. Pragniemy znać opinię społeczną, ale jednocześnie pragniemy ją for- 
mułować. Znając całą złożoność zjawiska opinii społecznej, jej chybotliwość i wpływ 
na jej powstawanie różnorodnych czynników, często subiektywnego i psycholągicz- 
nego charakteru, podejmujemy działania eliminujące i ograniczające wpływ nega- 
tywnych czynników na opinie i nastroje ludzkie, W istocie rzeczy chodzi nie o 
stan wiecznego optymizmu i zadowolenia w nastrojach społecznych, lecz o ma- 
nifestowanie się poprzez opinię społeczną pożądanego z punktu widzenia interesów 
państwa i partii zrozumienia sytuacji, spraw i problemów w danym okresie. 
Chodzi w ostatecznej mierze o formułowanie opinii publicznej w interesie socjallzmu, 
o utrwalanie tych pozytywnych jej elementów, które składają sie na system głębokich 
przekonań ideologiczno-światopoglądowych człowieka. Tylko bowiem trwały System 
świadomości i przekonań ideologicznych człowieka gwarantuje każdorazowo prawid- 
łowe oceny i pożądane ustosunkowanie się do określonej aktualnie sytuacji i spraw 
społecznych. To jedynie zabezpiecza i pomaga partii w formułowaniu opinii publicznej 
i ograniczaniu przypadkowych, marginalnych I negatywnych czynników na jej po- 
wstawanie i wyrażanie się. 


Stąd zrozumiałe jest, że dla partii komunistycznych szczególnego znaczenia nabiera 
kwestia kształtowania, formułowania i wpływania na opinię publiczną, pozyskiwania 
jej dla celów szlachetnych, postępowych i społecznie wartościowych. Chodzi o to, 
aby uzyskiwać zrozumienie, poparcie opinii publicznej dla ideałów socjalizmu, de- 
mokracji, pokoju i współistnienia. Ważna jest w tvm względzie znajomość skutecz- 
nych metod osiągania takich celów. Odrzucając kapitalistyczną metodę manipulo- 
wania opinią społeczną, kraje socjalistyczne, w tym również Polska, kierują się szla- 
chetną intencją kształtowania świadomości społecznej zgodnej z głęboko humani- 
styczną treścią socjalizmu. W istocie rzeczy idzie a zrozumienie najbardziej osobistego 
celu zuwartego w ogólnych dążeniach i ideałach socjalizmu Uwypukliły to doniosłe 
uchwały XXVII Zjazdu KPZR oraz zjazdów bratnich partii wspólnoty socjalistycz- 
nej. : 

Nie jest to jednak proces łatwy ani jednorodny. Mamy przecież na uwadze tak 
zmienność | chybotliwość nastrojów społecznych, jak i różnorodność sił i okoliczności 
wpływających na powstawanie określanych opinii społecznych, ich funkcjonowanie 
w życiu publicznym. Rzeczą niezwykle ważną jest to, aby wartościowe społecznie 
opinie publiczne przekształcać w przekonania, w trwały stan świadomości społecznej, 
manifestującej się w walce klasowej, w pracy ludzkiej, w zaangażowaniu obywa- 
telskim i politycznym. 
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Chybotliwość opinii publicznej I zmienność nastrojów podsycane są przez naszych 
przeciwników klasowych, przez ośrodki dywersji antykomunistycznej, które wyko- 
rzystują zaistniałe luki w świadomości społecznej, a nade wszystko błędy i nie- 
konsekwencje w naszej polityce społecznej i ekonomicznej. Wiedząc, że świadomość 
społeczna nie jest stanem raz na zawsze ukształtowanym, partia i państwo prowadzić 
powinny stałą, eodzienną oraz aktywną działalność ideowo-wychowawczą 1 ideo- 
logiczną w oparciu o konsekwentną realizację prawidłowej linii politycznej i eko- 
nomicznej. Powinny doskonalić skuteczne jej formy w interesie osiągania celów 
bieżących i perspektywicznych społeczeństwa socjalistycznego. 

Pośród wielu czynników wpływających na powstawanie określonej opinii I prze- 
radzanie się jej w stan świadomości — do grupy podstawowej można zaliczyć system 
oświaty publicznej, środki masowego przekazu, a przede wszystkim środowisko ludz- 
kie, miejsce pracy i zamieszkania oraz środowisko rodzinne. W zespole tych czyn= 
ników miejsce pierwszoplanowe zajmuje przynależność ludzi do organizacji partyj= 
nych, związkowych, młodzieżowych i społecznych. Można zaryzykować stwierdzenie, 
że opinia publiczna w krajach socjalistycznych w pewnej mierze wyraża i potwierdza 
efektywność pracy ideowo-wychowawczej, skuteczność działalności informacyjnej 
państwa, a nade wszystko rezultaty działalności politycznej 1 ideologicznej, propa- 
gandowej i agitacyjnej partii. 


Skuteczność wysiłków propagandowych, agitacyjnych oraz ideologicznych może za- 
istnieć jedynie wówczas, gdy są one zgodne z praktyką polityki socjalnej, eko- 
nomicznej i społecznej partii oraz państwa. Najbardziej zaangażowane działania pro- 
pagandowe nie spełnią nadziei, jeżeli rozmijać się będą z ocenami ludzi o sytuacji 
materialnej, moralnej i społecznej kraju. Praca Ideologiczna i wychowawcza nigdy 
nie jest abstrakcyjna. Nie może być ona dobra i skuteczna, skoro na danym etapie 
historycznym wadliwa i błędna jest polityka społeczna i ekonomiczna państwa, 


Stan świadomości społecznej oraz aktualny stan opinii publicznej w danej kwestii 
wyrażają się w różnych postaciach. Najbardziej powszechną formą konstatacji tego 
stanu są tak środki masowego przekazu, jak i socjologiczno-ankietowe jej badania 
oraz publiczne formy wypowiadania się ludzi na zebraniach, w miejscu pracy i 
zamieszkania, na zebraniach partyjnych i związkowych. Są to wszystko ważne kanały 
wyrażania się opinii społecznej. Stąd też partia I państwo muszą uważnie studiować 
wszystkie jej przejawy 1 wyciągać 2 nich praktyczne wnioski. Można stwierdzić, 
że istnieje zauważalny związek pomiędzy aktywnością partii i jej liczebnością, siłą 
jej argumentów i wpływów społecznych a treścią opinii publicznej w kraju, stanem 
nastrojów, a nade wszystko stanem świadomości socjalistycznej społeczeństwa. Dla 
partii dominującym problemem obecnie staje się nie tylko doskonalenie metod ba- 
dania opinii publicznej, ale także metod jej analizowania i wyciągania określonych 
wniosków przydatnych dla praktyki politycznej, społecznej i gospodarczej państwa 
socjalistycznego. 

Niestety, z różnych powodów subiektywnych i obiektywnych nie dopracowaliśmy 
się skutecznego systemu analizowania i wyciągania wniosków z aktualnego stanu 
nastrojów społecznych w krajach realnego socjalizmu. Istnieje jednak zauważalny 
ostatnio postęp w tej dziedzinie w naszym kraju, 

Podejmując problematykę opinii publicznej partie nasze demonstrują głęboko hu- 
manistyczne dążenie państw socjalistycznych do tego, aby poznając nastroje spo- 
łeczne, ludzkie pragnienia i dążenia, w zgodzie z nimi, wspólnie z ludźmi, poprzez 
ludzi i dla ludzi budować społeczeństwo socjalistyczne. 

Uznając, że opinia społeczna wyraża zbiorową mądrość narodu, klasy robotniczej, 
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różnych warstw społecznych — partie winny określrć6 wszystkie wynikające z tego 
faktu wnioski dla swojej działalności ideologicznej, społecznej i gospodarczej. Pod- 
kreślenie i uznanie tego faktu posiada ważne implikacje dla partii komunistycznych 
4 robotniczych walczących o zwycięstwo ideałów socjalistycznych. Kwestia kształ- 
towania, formułowania I wpływania na opinie publiczną, pozyskiwania jej dla celów 
postępowych i rewolucyjnych jest kwestią zasadniczej wagi dla ruchu komunistycz- 
nego. Chodzi bowiem w ostatecznym rachunku o to, aby uzyskiwać zrozumienie 
i poparcie opinii publicznej dla ideałów socjalizmu I komunizmu, demokracji, pokoju 
i odprężenia światowego. Ważna jest w tym względzie znajomość skutecznych metod 
osiągania takich celów i uruchomienia wszystkich kanałów działania po to, aby 
rosłą liczba zwolenników naszych ideałów, aby rosły liczba i siła członków naszych 
partii. 


W oparciu o niniejszą analizę metodologiczną pragnę poczynić kilka uwag zwią- 
zanych z problemami formułowania opinii publicznej I świadomości społecznej w 
warunkach budowy społeczeństwa socjalistycznego, a mianowicie opinii wobec kwestii 
ekonomicznych, moralnych i międzynarodowych. 


1) Wychodząc z dialektycznego związku bazy i nadbudowy, ludzkiego bytu i świa- 
domości, kwestią zasadniczej wagi pozostaje omówienie wzajemnych związków i za- 
leżności między rozwojem gospodarki i ekonomiki socjalistycznej a poziomem świa- 
aomości ludzkiej, podkreślenie jedności ekonomiki, polityki i ideologii. Między wa- 
runkami bytu a poziomem świadomości istnieje dialektyczny związek. Oznacza to 
iż świadomość, jej poziom może przyspieszać lub hamować tempo zmian w warunkac:: 
bytu poszczególnych jednostek, warstw i grup społecznych. Wychodząc ze Ścisłegc 
wiązania zadań społeczno-gospodarczych z 'deowo-wychowawczymi i mając na uwa: 
dze najlepsze wykorzystanie pozytywnych skutków tego sprzężenia zwrotnego w sfe- 
rze świadomościowej i w rozbudowie bazy materialnej, dokumenty naszej partii, a 
zwłaszcza uchwały X Zjazdu PZPR szczególnie mocno i wyraźnie akcentują rolę 
czynnika ludzkiego, świadomościowego w rozwoju społeczno-gospodarczym. Praca 
wychowawcza i polityczna staje się obecnie tak samo ważnym czynnikiem realizac;i 
socjalistycznego rozwoju kraju jak czynniki materialne, techniczne i naukowe. 


Na wszystkich etapach budownictwa socjalistycznego, partia kierująca tym bu- 
downictwem podejmowała wysiłui po to, aby ludzie w pełni rozumiejąc główny 
cel socjalizmu aprobowali, popierali i realizowali ważne zadania ekonomiczne, spo- 
łeczne i socjalne. 

Społeczeństwo oczekuje od partii nie tylko formułowania prawidłowego programu 
społeczno-ekonomicznego, ale także określenia prawidłowych, potwierdzonych przez 
społeczeństwo metod realizacji tego programu. Społeczeństwo słusznie pragnie mieć 
wpływ na proces formułowania przez partię programu socjalistycznego rozwoju kraju. 
Dobitnym tego przykładem jest wielomiesięczna dyskusja nad projektem Programu 
partii, przyjętym na X Zjeździe PZPR. Wydyskutowany i uzgodniony ze społeczeń- 
stwem program partii staje się specyficznego charakteru socjalistyczną umową spo- 
łeczną. Taki program partii jest jednocześnie programem całego narodu. W jego 
realizację angażuje się wówczas z przekonaniem cały naród. 


Posiada to doniosły wymiar w bardziej złożonych warunkach budowy społeczeństwa 
socjalistycznego, kiedy decydującą rolę odgrywają czynniki jakościowe i efektyw- 
nościowe. Rozstrzyga tutaj zgodność opinii społecznej wobec różnorodnych decyzji 
gospodarczych preyspieszających tempo rozwoju społecznego, a w ostatecznym ra- 
chunku wpływających na poziom i jakość życia każdego obywatela. Dla partii waż- 
nym zadaniem pozostaje kształtowanie opinii społecznej i świadomości społecznej 
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w odniesieniu do sytuacji ekonomicznej kraju w danym momencie oraz wobec nie- 
odzowności podjęcia określonych działań gospodarczych. Nie zawsze one będą zgodne 
z interesami poszczególnych jednostek — stąd wielka potrzeba społecznego ich ro- 
zumienia i uzyskania społecznej zgody na ich wprowadzenie w życie. Zrozumienie 
programów ekonomicznych oraz poparcie decyzji gospodarczych wymagają stałych 
zabiegów i nieustannych starań instytucji politycznych, partyjnych, wychowawczych 
o to, aby opinia publiczna właściwie kojarzyła interes osobisty i społeczny oraz 
cel długofalowy i doraźny. Wymaga to nieraz rezygnacji z wąsko pojętego ego- 
istycznego interesu danego człowieka na rzecz interesu ogólnego. Nie zawsze jednak 
subiektywny stan zrozumienia określonej sytuacji ekonomicznej oraz poziom ludz- 
kiego odczucia obiektywnych prawidłowości społecznych upoważnia do podjęcia, ską- 
dinąd koniecznych i usprawiedliwionych, decyzji gospodarczych i społecznych. Obie- 
ktywna potrzeba danych decyzji nie zawsze jest subiektywnie uświadamiana i po- 
twierdzana przez opinię publiczną. Przezwyciężamy tę sprzeczność obiektywnych po- 
trzeb i subiektywnego ichr niepotwierdzania drogą intensywnych długotrwałych dzia= 
łań wyjaśniających, konsultacyjnych, propagandowych, informacyjnych 1 agitacyj- 
nych. Chodzi w ostatecznym rachunku o to, aby każda ważna decyzja społeczna 
w socjalizmie była konsultowana, dyskutowana i uzgadniana ze społeczeństwem. W 
jej wyniku uzyskuje się aprobatę decyzjł, będącą w zgodzie tak z obiektywnymi 
prawidłowościami, jak i subiektywnymi odczuciami. Mamy świadomość, iż osiąrnięcie 
takiego stanu jest procesem długotrwałym, skomplikowanym, trudnym społecznie 
oraz wymagającym cierpliwości i logicznych kompromisów. Doświadczenia naszej 
partii, nierzadko bolesne, dowodzą, że jest to najlepsza droga eliminowania poten- 
cjalnych i faktycznych konfliktów społecznych wywoływanych niejednokrotnie tak 
decyzjami wielkiej, jak i małej wagi gospodarczo-administracyjnej. Coraz częściej 
praktyką staje się podejmowanie takich decyzji w atmosferze dojrzałej subiektywnie 
do tego celu opinii publicznej. Stąd tak ważne jest kształtowanie nastrojów spo- 
łecznych wobec określonych potrzeb publicznych, jak i ocena stopnia podatności 
i dojrzałości opinii społecznej do przyjęcia danych decyzji, ważnych dla warunków 
życia milionów ludzi. 


Szczególnej wagi sprawą jest to, aby formułować realny, a nie abstrakcyjny obraz 
życia człowieka w danym czasie, uzależniony od ekonomicznych i społecznych 
możliwości jego realizacji. Pragniemy, aby opinia publiczna była nośnikiem takiego 
poglądu, że tylko tyle możemy przeznaczyć na społeczną 1 osobistą konsumpcję, 
ile wspólnie wypracujemy w wyniku realizacji prawidłowych planów gospodarczych. 
Na przykład w Polsce realizacja planów społeczno-ekonomicznego rozwoju przyniosła 
już pewne rezultaty, ale zrodziła określone napięcia i trudności. Stopniowa rozbudowa 
i modernizacja sił wytwórczych socjalizmu zrodziły nowe problemy i pobudziły nowe 
potrzeby. Polityka społeczno-ekonomiczna PZPR wyzwoliła aspiracje życiowe spo- 
łeczeństwa, które wyrastają często ponad miarę aktualnych możliwości kraju. Stało 
się to kilkakrotnie źródłem napięć i konfliktów społecznych. Nieumiejętnie rozła- 
dowywane wywoływały kryzysy społeczno-ekonomiczne. 


Polityka nasza dobitnie potwierdza fakt, że istnieje ogromny dystans między pra- 
widłowo sformułowanym programem budowy socjalizmu, teoretycznie uzasadnionym 
planem a długotrwałym i skomplikowanym jego realizowaniem. Mamy pełną świa- 
domość tego, iż opóźnień i zaniedbań wieków nie da się odrobić w ciągu jednego 
pokolenia. Proces przezwyciężania tych zaniedbań i niedorozwoju jest niezwykle dłu- 
£i, bowiem decyduje nie tylko nowoczesny sprzęt techniczny w gospodarce, ale także 
kwalifikacje ludzkie, tradycje produkcyjne i cywilizacyjne, kultura organizacji pracy 


77 


oraz wiele czynników psychologicznych, subiektvwnych I świadomościowych. Sprawą 
niezwykłej wagi, jak pokazuje doświadczenie PZPR, jest wybór prawidłowych i 
akceptowanych przez społeczeństwo metod realizacji słusznych programów i kon- 
sekwencja działania oraz upór w dążeniu do celu, zgodna wola działania ludzi sku- 
pionych wokół socjalistvcznego programu partii. 

Egalitarne zaspokajanie potrzeb materialnych jest ważnym elementem socjalistycz- 
nego stylu życia, a jego cechy i znaczenie określa koncepcja życia dostatniego, god- 
nego i sprawiedliwego. W opinii społeczeństwa utrwalamv pogląd, że pomyślność 
materialna, aczkolwiek bardzo istotna, w naszych warunkach nie może być I nie 
jest celem samym w sobie. Tworzy ona jedvnie podstawę zaspokajania potrzeb wyv- 
ższego rzędu, twórczej pracy i rozwoju kulturalnego 1 duchowego. Opinia i świa- 
domość społeczna potwierdzają takie poglądy, ale jednocześnie przeciwdziałają po- 
stawom konsumpcyjnym, obcym socjialistycznemu sposobowi życia, zwalczają prze- 
jawy konsumpcji wystawnej, nieuczciwej, niezgodnej z wkładem własnej pracy. Opi- 
nia społeczna domaga się ukształtowania modelu życia społeczeństwa zgodnego z icde- 
ałami równości i sprawiedliwości społecznej. 

Opinia społeczna przyjmuje różne mierniki skuteczności i efektywności funkcjo- 
nowania gospodarki. Najbardziej powszechnym i rzeczywistym, potwierdzającym hu- 
manitarny jej sens, jest w odczuciu opinii publicznej to, w jakim stopniu ekonomika 
służy zaspokajaniu potrzeb każdej rodziny, przecietnego człowieka. Spojrzenie na 
gospodarkę i ekonomikę przez pryzmat pojedynczej rodziny silniej demonstruje jej 
rezultaty oraz mocniej obnaża jej braki. Z zadowoleniem I aprobatą opinii publicznej 
przyjmowana jest troska o rozwój tych gałęzi przemysłu, które ważne są właśnie 
z punktu widzenia kształtowania życia społeczeństwa I warunków rozwoju rodziny. 

Opinia publiczna aprobuje takie programy i plany ekonomicznego rozwoju śo- 
cjalizmu, które powodując harmonijny rozwój kraju przynoszą jednocześnie widoczne 
owoce we wzroście poziomu życia jego obywateli. Woluntarystyczne traktowanie go- 
spodarki, forsowanie jednostronnych koncepcji ekonomicznych, jak pokazuje do- 
świadczenie Polski, wywołują negatywne reakcje społeczeństwa i jego dezaprobatę. 


Społeczeństwo oczekuje w wyniku realizacji programów ekonomicznych zabezpie- 
czenia wyższego poziomu maierialnych warunków życia, a zwłaszcza poziomu wy- 
żywienia. 

W odczuciu opinii społecznej sprawą normalną jest dobre zaopatrzenie rynku w 
produkcję konsumpcyjną, natomiast wszelkie braki w tej dziedzinie traktowane są 
jako dolegliwość i dokuczliwość społeczna. Zrozumiałe są więc reakcje niezadowolenia 
ludzi. 


Socjalizm wyzwolił egalitarne aspiracje wyższego i lepszego życia — każdy człowiek 
w socjalizmie pragnie więcej i lepiej się odżywiać. Jest to aspiracja zrozumiała, 


Dążenie ludzi do lepszego I godnego odżywiania się, do większego spożywania pro- 
duktów białkowych w postaci mięsa jest wyrazem dążenia do realizacji socjal- 
stycznych ideałów równości społecznej, sprawiedliwości i równego statusu socjalnego. 
Nie jest to więc problem trywialny — w nim zawarta jest cała epoka historyczna 
Polski. Kapitalistyczna Polska była krajem milionów głodujących ludzi. Socjalizm 
w Polsce generalnie i pozytywnie odmienił ich los. Zrobił już bardzo wiele w zakresie 
wyżywienia, ale nie rozwiązał problemu do końca, tak jak zresztą w Innych dziedzi- 
nach życia społeczeństwa. Socjalizm obecnie musi zapewnić dostatnie i godne czło- 
wieka warunki bytowania i wyżywienia, w oparciu o stworzoną już bazę przemysło- 
wo-techniczną. Potwierdził to przyjęty przez X Zjazd Program partii, formułujący 
perspektywy rozwiązania problemów rolnictwa i wyżywienia narodu, 
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Dla nastrojów i opinii społecznej ważne jest to, czy partia znając wszystkie trud- 
ności realizuje skuteczny program ich przezwyciężania oraz podejmuje nieodzowne 
kroki na rzecz poprawy zaopatrzenia rynku, zwiększenia produkcji żywnościowej, 
budownictwa mieszkaniowego, polepszenia pracy usług i rzemiosła oraz rozwoju rol- 
nictwa. Pragniemy obecnie, aby opinia społeczna skierowana była na wyzwalanie 
wszystkich realnych i potencjalnych rezerw ludzkiej aktywności produkcyjnej, wy 
ższej jakości pracy oraz efektywności działań organizacyjnych. Dla całej partii i 
państwa nie ma obecnie ważniejszego zadania politycznego, jak stwarzanie atmosfery 
powszechnego poparcia opinii publicznej dla spokojnej, dobrze zorganizowanej, rzetel- 
nej, upartej i wydajnej pracy. 

Niezaprzeczalna siła socjalizmu, także na obecnym etapie w Polsce, tkwi w tym, 
że zdolny jest on nieustannie wykorzystywać swoje wewnętrzne rezerwy rozwojowe. 
Świadczą o tym dobitnie kolejne reformy ekonomiczne, reformy kierowania i za- 
rządzania gospodarką, programy rozszerzającej się demokracji robotniczej oraz zwięk- 
szającego się udziału robotników w ustalaniu i realizowaniu planu produkcyjnego 
swojego zakładu pracy. Są one wyrazem stałych dążeń i konsekwentnych poszukiwań 
takiego modelu planowania, kierowania i demokracji, który odpowiadałby najlepiej 
celom obecnym i przyszłym socjalizmu. Poszukiwanie rozwiązań modelowych jest 
procesem, a nie aktem jednorazowym. W toku tego procesu odrzucane są lub prze 
zwyciężane decyzje i koncepcje błędne, nieprzydatne życiowo oraz nieskuteczne spo- 
łecznie. 


Istotą wszystkich koncepcji planowania i zarządzania gospodarką jest troska o naj- 
wyższą jej efektywność oraz maksymalny wzrost wydajności pracy. Niezmienną pod- 
stawą socjalistycznych poszukiwań modelowych jest dialektyka centralnego i miej- 
scowego planowania i zarządzania gospodarką, dialektyka demckracji robotniczej 
i wysokiej kultury organizacji procesów produkcyjnych. 

W kształtowaniu świadomości społecznej, w kreowaniu twórczych I zaangażowa- 
nych aspektów opinii publicznej, ważną rolę spełnia system edukacji ekonomicz= 
nej społeczeństwa. Wiedza ekonomiczna jest dziś, obok wysokiego poziomu poii- 
tycznego i przygotowania zawodowego, istotnym składnikiem kwalifikacji każdego 
pracownika bez względu na rodzaj wykonywanej pracy i miejsca w społecznym 
podziale pracy. Stanowi ona podstawę właściwego rozumienia procesów gospodar- 
czych, zarówno w skali mikro, a więc zakładu pracy, jak również w skali makro, 
a więc gospodarki narodowej jako całości. Wiedza ekonomiczna pozwala ludziom 
z większym znawstwem, z większą kompetencją fachową uczestniczyć w pro- 
cesach planowania, kierowania i zarządzania gospodarką narodową. 

Dzięki niej opinia publiczna uzyskuje walor kompetentności. Na równi niejako 
z profesjonalistami ludzie pracy mogą dyskutować i wypowiadać się w różnorod- 
nych sprawach ekonomicznych i technicznych. Kompetentność opinii publicznej spra- 
wia to, że może ona bardziej skutecznie i realnie wpływać na bieg wydarzeń gos- 
podarczych. Kompetentność opinii publicznej uzyskuje się dzięki wykształceniu, sta- 
łemu podwyższaniu kwalifikacji zawodowych i ogólnych oraz obiegowi rzetelnej in- 
formacji, Zadość czyniąc tym potrzebom partia i państwo przysposabiają coraz szer- 
sze kręgi społeczeństwa do kompetentnego udziału w sprawach gospodarki, przemy= 
słu, techniki i kultury. Naturalnym powołaniem profesjonalnych organizacji, skupia- 
jących kręgi specjalistów z różnych dziedzin życia, jest wypowiadanie się i propono- 
wanie rozwiązań techniczno-organizacyjnych. W warunkach socjalizmu grupy tech- 
nokratyczno-administracyjne, specjalistyczno-profesjonalne nie mogą w sposób arbi- 
tralny narzucać społeczeństwu swoich poglądów t propozycji. Rosnąca rola opinii 
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publicznej, dzięki jej wzrastającej kompztencyjności, jest donlosłym wyrazem de- 
mokraivzin'! Systemu społecznego w socjalizmie. 

PZPR konsekwentnie i systematycznie zmierza do rozszerzania ludowładztwa, do 
rozwijania wie!orakich jego form i doskonalenia treści demokracji poprzez umac- 
nianie roii rad narodowych, PRON, różnorakich form związków zawodowych, og- 
niw samorządów robotniczych, wiejskich i samorządów mieszkańców. Wśród wszyst- 
kich spraw demokracji do najwyższej rangi urasta problem kontroli społecznej speł- 
niarej przez partię i organizacje związkowe i społeczne oraz doskonalenie svstemu 
konsultacji ze społeczeństwem projektów decyzji państwowych. Chodzi tutaj o co- 
raz większy, faktyczny wpływ społeczeństwa na proces powstawania decyzji politycz- 
nych, ekonomicznych i administracyjnych. | 

Pośród spraw wielkich i ważnych w kształtowaniu świadomości i opinii społecznej 
istotne miejsce zajmuje kultura współżycia, umiejętność kształtowania stosunków 
międzyludzkich, problemy współpracy i kooperacji w kolektywach roboczych, właś- 
ciwych stosunków na linii przełożony—podwładny. Jesteśmy skłonni dostrzegać 
przede wszystkim te ich skutki, które mają negatywny wpływ na produkcję, na fun- 
kcjonowanie instytucji. Ale przecież dla każdego człowieka życie i praca w atmosfe- 
rze nieżycziiwości, konfliktu, w obawie przed zawiścią i intrygami mało zostawia 
marginesu na radość i satysfakcję. I ten aspekt zagadnienia pragniemy, aby był 
dostrzegany i doceniany. 

Odwołujemy się do dobrych tradycji robotniczej solidarności i współdziałania, uka- 
zujemy, że prawdziwa ludzka solidarność i życzliwość, współdziałanie w dobrej spra- 
wie przynoszą korzyści społeczne i produkcyjne, a w efekcie radość życia i pra- 
cy w społeczeństwie. 

swiadomość idei i celu potrafi wykrzesać nie tylko ofiarę życia, ale także ofiarę do- 
browolnej pracy i społecznego oddania. Jawi się to siłą motoryczną rozwoju bazy 
materialnej socjalizmu i jej nadbudowy. Potrzebą czasu podkreślaną uchwałami X 
Zjazdu PZPR jest efektywna i dobrze zorganizowaną praca ludzka. W tej sprawie 
musi zaistnieć zgodność opinii publicznej oraz wyrazić się silna jej presja na po- 
stawy ludzkie. Doskonalić więc wypada wszelkie środki kształtowania świadomości 
spoiecznej, a zwłaszcza świadomości ekonomicznej, prawnej i państwowej. Służyć 
temu mogą coraz lepiej nowoczesne środki techniki propagandy, Wspomagać zapew- 
ne będą tradycyjne metody perswazji i przekonywania, pracy wychowawczej i agi- 
tacyjnaej. Dosxonaląc instrumenty politycznego oraz ideologicznego wychowania trze- 
ba jednocześnie unowocześniać wszystkie instytucje wyrażania i formułowania opi- 
nii publicznej. 

2) Opinia publiczna zazwyczaj krytycznie odnosi się do wszelkich przejawów zła 
i nieprawidłowości w życiu, jest szczególnie wyczulona na zgodność programów i za- 
mierzeń z rzeczywistością spsłeczną. Tę cenną właściwość opinii publicznej można 
s<ierować w korzystne społeczne łożysko. Krvtyczny stosunek ludzi do spraw du- 
żych i małych, do niedomagań społecznych a także własnych, posiada dużą nośność 
społeczną. Dążenie ludzi do kształtowania lepszych stosunków społecznych dzięki mo- 
bilizacyjnyma wysiłkom partii umożliwia im uczestnictwo w procesie usuwania zła, 
wypaczeń, niedomagań, wad oraz osobistego udziału w formułowaniu życia spo- 
łecznego na miarę swoich wyobrażeń o sprawiedliwym i idealnym modelu socjałis- 
tycznym. 

Opinie ludzkie, jako zjawisko spałeczne, nie są rzecz jasna wolne od obciążeń 
ezoistycznych oraz motywacji indywidnalistvwcznech Sprawą wiżną jest to, abv w 
procesie funkcjonowaria opinii publicznej elinnnować le wszystkie ejorstyczne nalo- 
ty i ograniczać ich negatywne działanie. Staje się lo możliwe dzięki krytyce spo!ecze 
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nej, dzięki różnorodnym formom uzgadnianta stanowisk społecznych oraz wypraco- 
wywania bardziej jednolitych poglądów i opinii ludzi w trakcie budowania społe- 
czeństwa socjalistycznego. 

Krytyka społeczna, twórcze niezadowolenie ludzi stanowią właściwą metodę przez- 
wyciężania naturalnych sprzeczności i trudności w okresie budowy socjalizmu. Mo- 
bilizowanie opinii publicznej w takim kierunku staje się ważnym zadaniem partil 
i państwa socjalistycznego. Potwierdzeniem tego dążenia są uchwały X Zjazdu 
PZPR. 

Realizując cele przez zjazd określone, krytyka wywiera wpływ na przebieg obiek- 
tywnych procesów społecznych, dostarcza praktyce środków skutecznego działa- 
nia. Krytyka, powstająca na gruncie twórczego, zaangażowanego niezadowolenia, 
jest nieodzowną częścią działania, zmierzającego do rozwoju i umocnienia socjalistycz- 
nego systemu społecznego. Wymaga to jednak doskonalenia form, metod i kierunków 
krytyki, tworzenia klimatu sprzyjającego podnoszeniu poziomu jej kultury, kształto- 
wania umiejętności korzystania z krytykł. 

Krytyka jest skutecznym i ważnym instrumentem postępu, służącym socjalistycz= 
nemu rozwojowi państwa i społeczeństwa, eliminowaniu tych zjawisk i postaw, 
które rozwojowi temu przeszkadzają. Prasowe organy partyjne, radio i telewizja sy- 
stematycznie podejmują krytykę błędów, niedomagań, zaniedbań w określonych 
dziedzinach gospodarki, życia społecznego i politycznego. 

Stanowi to najlepszą zaporę i hamulec w ograniczaniu błędów, pomyłek, a nawet 
wypaczeń I wynaturzeń w życiu społecznym. 

Krytyce poddaje się tak ludzi, postawy, jak 1 zjawiska i określone tendencje, czyli 
to wszystko, co utrudnia realizację programów społecznych oraz powo- 
duje bierny stosunek do wykonywanych zadań, wynikających s rozwoju socjalistycz= 
nego Polski. Pragniemy w pełni korzystać z krytyki jako instrumentu rozpoznawa- 
nia, a następnie usuwania szkodliwych zjawisk w miejscu pracy, zamieszkania, we 
własnym środowisku społecznym człowieka. Chodzi nam o to, by krytyka dotknęła 
rzeczywistych winowajców, by pomogła usunąć przyczynę zła, a nie stawała się okazją 
do obciążenia winą całych kolektywów, całego zakładu pracy itp. Instancje partyjne 
uczą się coraz bardziej czuwać nad prawidłową reakcją na krytykę społeczną, a 
zwłaszcza prasową, radiową i telewizyjną — na publiczne ustosunkowanie się do niej 
1 podjęcie środków zaradczych, usuwających krytyczny stan w miejscu jego za- 
istnienia, 

Krytyka coraz bardziej wyzwala dążenia i wolę ludzi do przezwyciężania trud- 
ności, upór w dążeniu do celu, umacnia przekonanie o skuteczności i efektywności 
społecznego działania, kształtuje wiarę w ludzkie możliwości. Taka postawa jest 
działaniem w swej najgłębszej istocie pozytywnym na rzecz porozumienia narodowego 
i rozwijania demokracji socjalistycznej, zwiększania roli I znaczenia opinii publicznej. 

Opinia publiczna jest ze swej natury zjawiskiem moralnym, nośnikiem ocen moral- 
nych oraz wyobrażeń ludzi o społecznych wartościach i cennościach. Ten moral. 
ny aspekt opinii społecznej pokazuje swoją siłę i moc w warunkach socjalizmu. 
Jedynie w warunkach społeczeństwa socjalistycznego możliwe jest skuteczne kształ- 
towanie wysokiego poziomu moralnego społeczeństwa oraz oparcie stosunków mię- 
dzyludzkich na humanistycznych podstawach. Wynika to z socjalistycznego systemu 
wartości, jaki przyjęły nasza partia i państwo, a także zasad socjalistycznego ustroju 
społeczno-politycznego. 

Socjalizm stwarza materialne i społeczne warunki do godnego Życia człowieka, 
ogranicza i likwiduje społeczne podłoże dla patologii społecznej, przestępstw, 


Nowe Drogi — 8 81 


nieuczciwości, dla alkoholizmu, próżniactwa I pasożytnictwa. Zjawiska te są szkode 
liwe dla naszego narodu i obce jego moralności. 

Ważnym czynnikiem umacniającym świadomość socjalistyczną narodu i opinię pu- 
bliczną w warunkach budownictwa socjalistycznego jest wytrwałe i konsekwentne 
eliminowanie z naszego życia negatywnych zjawisk i wypaczeń społecznych, umac= 
nianie ładu moralnego i socjalistycznych norm współżycia, krzewienie takich warto- 
ści, jak: umiłowanie ojczyzny, wierność ideałom socjalizmu, patriotyzmu i internacjo- 
nalizmu, przyjaźń, życzliwość, rzetelność w wykonywaniu obowiązków, odwaga w 
walce z przejawami zła i nieprawości, wysoka kultura obyczajów. 

Realizacja zasad socjalistycznej moralności jako ważnego czynnika świadomości i 
opinii społecznej wymaga ustawicznej konfrontacji ideałów i rzeczywistości, słów 
i czynów, decyzji i ich społecznych konsekwencji, stałej kontroli zgodności postaw 
i postępowania ludzi z ustrojowymi zasadami 1 moralnymi regułami życia w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym. 

Zgodnie z tym konsekwentnie rozwijamy i wprowadzamy w życie program wycho» 
wania światłego I prawego człowieka, członka społeczeństwa socjalistycznego, w któ- 
rym panuje tolerancja i szacunek dla cudzych poglądów, wysoki poziom wiedzy 
i etyki społecznej. 

Troska o ład moralny w naszym kraju jest doniosłym problemem ideologicznym. 
Nasze doświadczenie w tym względzie ważne jest dla teorii i praktyki budownictwa 
socjalistycznego. 

Stwarzając warunki dla ładu moralnego w społeczeństwie, socjalizm daje jedno- 
cześnie impuls zaistnienia dobrych nastrojów społecznych i pożądanych poglądów 
ludzkich. Z czystej atmosfery moralnej wywodzą się w socjalizmie zdrowe opinie 
społeczne. Są one wzmacniane i utrwalane działaniem partii i państwa na rzecz mo- 
ralności socjalistycznej. Program takiego działania określiła nasza partia w uch- 
wałach X Zjazdu PZPR. Uwzględnia on nieocenione możliwości oddziaływania opi- 
nii społecznej na stosunki moralne w państwie i społeczeństwie. 


Opinia społeczna jest przede wszystkim stanem obiektywnym, ale często wyraża 
także stan subiektywny, emocjonalny i spontaniczny ludzi. Wpływa na jej formułowa- 
nie wiele czynników obiektywnych, ale także subiektywnych i emocjonalnych. Ta me- 
todologiczna dyrektywa posiada doniosłe znaczenie dla praktyki społecznej tak 
w sensie studiowania i wartościowania opinii publicznej, jak i metod jej kształtowa- 
ria. Godny szerszej i głębszej uwagi jest aspekt subiektywny i emocjonalny opinii 
społecznej. Wynika stąd potrzeba poważnej analizy wpływu na poglądy i nastro- 
je ludzkie instytucji nieformalnego charakteru, typu kręgi towarzyskie i przyjaciel- 
skie, otoczenie w miejscu zamieszkania i w miejscu pracy, a nade wszystko rodzi- 
na. Ta podstawowa komórka społeczna odgrywa wyjątkowo doniosłą rolę w for- 
mułowaniu i funkcjonowaniu opinii publicznej. W dokumentach partii podkreśla 
się szczególną wagę funkcji wychowawczych i opiniotwórczych rodziny. W rodzi- 
nie bowiem kształtuje się osobowość człowieka, system jego wartości, postawy spo- 
łeczne, sposób Życia, patriotyzm i internacjonalizm, umacnia się poczucie obowiąz- 
ku i dyscypliny obywatelskiej oraz wdraża się zasady moralne. 

Mając świadomość emocjonalnego i często żywiołowego charakteru opinii społecz- 
nej coraz szerzej wykorzystujemy wpływ na jej funkcjonowanie żywego słowa i agi- 
tacji politycznej. Potrzebą czasu staje się wzmożenie propagandy politycznej oraz 
działań agitacyjnych. W konsekwencji bowiem najskuteczniejszą metodą kształtowa- 
nia świadomości socjalistycznej obywateli, formułowania opinii społecznej jest co- 
dzienna praca polityczna, prowadzona w miejscu pracy £ zamieszkania, osobisty przye 
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kład I postawa członków partii, ich umiejętność dotarcia do człowieka z argumenta- 
cją polityczną, ich siła przekonywania i przyciągania ludzi dla programu partilL Pra- 
ca agitacyjna wymaga pełnego osobistego zaangażowania w realizację linii partii 1 jej 
polityki społeczno-gospodarczej, konsekwencji, wytrwałości i odwagi w upowszech- 
nianiu uchwał partii, publicznego utożsamiania się z jej linią I jej konkretnymi de- 
cyzjami. Pragniemy, aby członkowie partii utrwalali w społeczeństwie wiarę w słusz= 
ność socjalistycznej drogi rozwoju, aby prowadzili polemikę i ofensywną walkę ideolo. 
giczną i polityczną na wszystkich płaszczyznach życia. W agitacyjności przejawia się 
jakość pracy wychowawczej i politycznej, agitacyjność jest podstawowym kryterium 
jej skuteczności. Agitacyjność rozstrzyga o jakości, efektywności i skuteczności pra- 
cy ideowo-wychowawczej w określaniu nastrojów społecznych i poglądów ludzkich, 
Doskonalenie pracy agitacyjnej partii, jakości i efektywności działania ideowo-wy- 
chowawczego, oznacza eliminowanie przejawów formalizmu i werbalizmu. O war- 
tości pracy ideowej i politycznej rozstrzyga zawsze umiejętność osobistego, zrozu= 
miałego przełożenia generalnych postulatów na język codziennej praktyki i dzia- 
łania. ! 

Wyraźną potrzebą staje się krzewienie społecznego szacunku i uznania dla postaw 
światłych i prawych, dla ludzi godnych i mądrych, bowiem mądrość, umiejętność wi 
dzenia spraw i problemów społeczeństwa jest źródłem takich cech, jak umiejętność 
współżycia, jak tolerancja wobec niedoskonałości i nietolerancja wobec zła, takich jak 
odwaga przeciwstawiania się szkodliwym zjawiskom w życiu społecznym. Ludzie cie- 
szący się autorytetem i uznaniem w swoim środowisku pracy i zamieszkania mają 
ogromny wpływ na kształtowanie się t krystalizowanie opinii, poglądów oraz sta- 
nowisk wobec określonych problemów publicznych. Wpływ takich ludzi godny jest 
szczególnego inicjowania i pielęgnowania. 

Świadomość i opinia społeczna są zjawiskiem klasowym. W ich treściach wyraża 
się klasowość. Walka więc o społeczną świadomość, o treść opinii publicznej stanowi 
dziś specyficzną formę walki klasowej. Ważnym instrumentem kształtowania świa- 
domości, opinii i nastrojów społeczeństwa jest jego wiedza ideologiczna i historycze 
na, wychowanie patriotyczne i internacjonalistyczne, wychowanie klasowe. Wiemy, 
że świadomość i opinia ludzka najtrudniej poddają się przeobrażeniom, że potrzeb- 
ny jest codzienny wysiłek partii, państwa w zakresie przeobrażeń świadomości spo- 
łecznej. Zaniedbania w tym względzie są szybko zauważalne i dotkliwie odczuwalne 
w dłuższym dystansie czasu. Proces przeobrażania świadomości społecznej oraz 
kształtowania opinii publicznej nie jest w swej istocie procesem wyłącznie dydaktycz- 
no-szkolnym. Nasze doświadczenia wskazują na to, że jednostronne i wąskie trakto- 
wanie tego procesu, ograniczanie go do działań szkolarskich i werbalnych, oderwa- 
nych od życia społecznego, nie przynosi oczekiwanego skutku, a odwrotnie powo- 
duje poważne straty polityczne I moralne. 


Proces ten następuje w oodziennej pracy, w życiu, w walce politycznej i ideologicz- 
nej. Dzieje się to wówczas, gdy korzystnie przeobrażamy rzeczywistość społeczną, 
gdy socjalizmowi nadajemy nowe impulsy rozwojowe, gdy programowo kreślimy jego 
horyzonty, kiedy eliminując zdarzające się deformacje nadajemy właściwy blask idea- 
łom socjalizmu. Dzieje się to wówczas, kiedy wspomagamy ten proces aktywną dzia- 
łalnością ideologiczną i wychowawczą partii, upowszechnianiem marksizmu-leninize 
mu, teoretycznych zasad socjalizmu oraz pryncypiów patriotyzmu i internacjonaliz= 
mu. Dzieje się to w walce klasowej o nowe wartości ideologiczne i moralne, w walce 
ze starymi i wstecznymi poglądami, postawami i nawykami, nieustannie podsyca 
nymi przez naszych przeciwników politycznych i ideologicznych. 
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Opinia publiczna wyrażana przez zdecydowaną większość społeczeństwa aprobuje 
działania partii i państwa w walce z przeciwnikami politycznymi, z siłami antysoc- 
jalistiycznymi wewnątrz kraju, jak i na zewnątrz. Ze zrozumieniem i poparciem opi- 
nii społecznej spotyka się zespolenie wszystkich elementów walki politycznej, a 
zwłaszczą tych metod, które powodują izolację moralną i społeczną naszych przeciw- 
ników. Jest to wiarygodny mandat dla konstruktywnej działalności patriotycznych sił 
porozumienia społecznego przeciwko destrukcji narodowej i socjalistycznej. Porozu- 
mienie oznacza zgodę większości społeczeństwa na sprawy wielkie i małe, zarówno 
ważne dla wszystkich, jak też tylko dla niektórych ludzi. Porozumienie oznacza 
drogę dochodzenia do zgody. Drogę walki o słuszne ideały i sprawy, a jednocześnie 
drogę kompromisu i tolerancji. Tolerancja jest ważną podstawą współżycia społecz- 
nego, porozumienia narodowego i społecznego. Jesteśmy zwolennikami tolerancji tak 
światopoglądowej, jak i społecznej, ale jednocześnie rzecznikami nietolerancji wo- 
bec wszelkich przejawów zła i nieprawości. Jeszcze raz zostało to zadeklarowane 
w dokumentach programowych partii. 


W ramach porozumienia narodowego opinia publiczna artykułuje swoiste oceny 
i propozycje różnych grup społecznych i zawodowych. To jest właściwa płaszczyz- 
na uzgadniania stanowisk, opinii i ocen oraz dochodzenia do możliwych ogólnie uzgo- 
dnień i ustaleń. Pobudza to toczącą się dyskusję, nie pozbawioną elementów polemicz- 
nych t kontrowersyjnych. W procesie praktycznej realizacji trwają poszukiwania 
najlepszego modelu socjalistycznej organizacji społeczeństwa. Odżywają praktyczne 
dylematy społeczne, powstają ważne pytania teoretyczne i ideoplogiczne. Gdzie kończą 
się granice wolności człowieka? Czy wolno mu być bezgranicznie wolnym, kosztem 
innych? Jak należy kształtować relacje pomiędzy wolnością indywidualną i wolnością 
społeczeństwa; między jednostką a ogółem; wolnością anarchiczną, wiodącą ku tyranii, 
a wolnością wynikającą ze sprawiedliwego dla wszystkich porządku i ładu spo- 
łocznego? 

Socjalizm, rysując wizję swojego społecznego kształtu, uwzględnia różnorodność 
postaw, poglądów i przekonań ludzkich natury politycznej, światopoglądowej oraz 
ideologicznej. Słuszne jest dążenie do możliwego przezwyciężania tych różnie w imię 
nadrzędnego celu, do maksymalnego uzgodnienia stanowisk w kwestiach społecz- 
nych, do zyskiwania consensusu społecznego. Słuszne jednocześnie jest tolerowanie 
i uznawanie różnic, które — mimo ich zmniejszania się w procesie budownictwa 
socjalistycznego — będą jednak istnieć nieustannie. Jest to naturalne zjawisko spo- 
łeczne, z którego wynikają praktyczne wnioski dla metod działalności wychowaw- 
czej i propagandowej. 

Polska jest krajem, w którym wskutek h'storycznych tradycji oraz specyficznych 
uwarunkowań budownictwa socjalistycznego, ideologia marksizmu-leninizmu nie 
jest jedynym i wyłącznym przejawem myśli teoretyczno-społecznej. Partia udo- 
wadniała i udowadnia wyższość marksizmu-leninizmu oraz zapewnia mu dominu- 
jącą pozycję w społeczeństwie drogą twórczej dyskusji, ścierania się argumentów, 
zwyciężania głęboko naukowych racji teoretycznych naszej ideologii. Doniosłym 
rezultatem wieloletnich wysiłków partii, ostrej często walki teoretycznej i ideologicz- 
nej jest to, że marksizm-leninizm stanowi obecnie uznaną w społeczeństwie koncep- 
cję ideologiczno-Światopoglądową. 

Zgodnie z uchwałami ostatniego zjazdu PZPR będzie kontynuowała działania 
zmierzające skuteczniej niż dotąd ku temu, aby ideologia marksistowska przeniknęła 
głęboko wszystkie ogniwa wychowania, wszystkie formy oddziaływania na opinię 
i nastroje społeczeństwa. Podstawowe znaczenie dla kształtowania i pogłębiania soc* 
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jalistycznej świadomości społeczeństwa posiada obecnie zrozumienie fundamontal- 
nych elementów ideologii, takich jak: teoria marksizmu-leninizmu, uniwerszlne 
i specyficzne prawidłowości budownictwa socj:listycznego, czołowa rola klasy ro- 
botniczej i kierownicza funkcja naszej partii w budownictwie socjalistycznym, re- 
wolucyjne tradycje polskiego ruchu robotniczego oraz solidarność z międzynarodo- 
wym ruchem komunistycznym i robotniczym. 

W tym wysiłku wspomagają partię środki masowego przekazu. Prasa systematy- 
cznie wydziela cykle tematyczne upowszechniające myśl marksistowsko-leninowską. 
Radio i telewizja prowadzą specjalne audycje przekazujące wiedzę o prawach przy- 
rody i społeczeństwa ludzkiego. 


Skuteczność działań w sp.łoczeństwie zależy w istotnym stopniu od poziomu wie- 
dzy politycznej 1 ideowości członków partii. Kształtowaniu tych cech służy cały sy- 
stem oświaty politycznej w partii — szkolenie ideologiczne, działalność lektorska 
i agitatorska wspomagana przez środki masowego przekazu. To sprzężenie działań 
wewnątrzpartyjnych i prasowych posiada ważne znaczenie. Przykładowo uzupełnie- 
niem i wzbogaceniem działalności odczytowo-lektorskiej jest prasa zapewniająca 
członkom partii bieżącą informację o aktualnych probiemach gospodarczych, spo- 
łecznych i politycznych. Piany działań lektorskich kształtowane są poprzez bezpo- 
średnią i szybką reakcję na wyianiające się w toku realizacji programu partii prob- 
lemy, ważne zjawiska w międzynarodowym życiu politycznym, w konfrontacji ide- 
ologicznej kapitalizmu i socializrnu. 


W historii budownictwa socjalisivcznego w Polsce kilkakrotnie występowały różno= 
rodne trudności. Bvło tak zawsze, gdy pariia osłabiała lub traciła więż z klasą ro- 
botniczą, ze społeczeństwem, wówczas gdy nie uwzględniała głosów opinii publicz- 
nej i nie uwzględniała dostatecznie silnie w swojej praktyce nastrojów społecznych. 


Jakiekolwiek byłyby te trudności, to zawsze związane były z nieprawidłowością 
metod realizacji słusznych  zazwvczaj programów i ideałów. Partia spraw- 
dzała się i sprawdza nie tylko w osiąpniąciach, ale także w równym  stop- 
niu w przezwyciężaniu trudności i niepowodzeń. Zawsze jednak znajdowała oną 
i znajduje siły wewnętrzne, aby korygując swoją politykę stawić czoło trudnościom 
i określić drogi dalszego postępu. Tego rodzaju doświadczenia naszej partii zyskiwały 
i zyskują uznanie 1 poparcie ze Sstrovv społeczeństwa. Sprawy partii są bowiem 
sprawami publicznymi. Opinia społoczna żywo rcaguje na to wszystko co się dzie- 
je wewnątrz partii, jaki jest styl jej działania w procesie budownictwa socjalistycz- 
nego. 


3) Opinia publiczna krajów socjalisiycznych, w tym także Polski, przesiąknięta 
jest poczuciem internacjonalizmu. Ta tradycyjna cecha naszego społeczeństwa 
wzmocniona została działaniem partii w toku budownictwa socjalistycznego. Nieu- 
stannie przezwyciężamy nacjonalistyczne obci:;żenia minionych epok historycznych. 
Kształtując na nowych zasadach przyjaźń między narodami wspólnoty socjalistycz- 
nej, eliminujemy ze świadomości społecznej narosłe historycznie złe doświadczenia 
naszych sąsiedzkich stosunków. Podając klasowej ocenie minione fakty i wy- 
darzenia, uniemożliwiamy manipulacje nimi dla wrogich celów. Wychodząc z dia- 
lektycznego związku patriotyzmu i internacjonalizmu, partia zakorzenia w opinii pub- 
licznej, poglądach i postawach ludzkich poczucie solidarności klasowej z bratnimi 
krajami socjalistycznymi, z walką o postęp, socjalizm i demokrację na świecie. In- 
ternacjonalizm jest wysoce pożądaną właściwością opinii społecznej w warunkach 
socjalizmu, Trzeba ją nieustannie kultywować, 


00 


Oznacza t» dalsze umacnianie 4internacjonalistycznej Jedności naszego kraju z 
Krajem Rad, ze wsp dlnotą państw socjalistycznych, pogłębianie socjalistycznej tin- 
tegracji gospodarczej i naukowo-technicznej, umacnianie solidarności z międzynarodo- 
wym ruchem komunistycznym i robotniczym oraz współdziałania z narodami, wstę- 
pującymi na drogę postępu, demokracji i socjalizmu. Oznacza to również roz- 
wijanie aktywnej polityki na rzecz pokoju 1 równoprawnej współpracy z pań- 
stwami o odmiennych ustrojach społecznych. W tych podstawowych i żywotnych 
kwestiach opinia publiczna wypowiada się dość jednoznacznie i aprobująco. 

Szczególna zgodność opinii społecznej w Polsce, tak tragicznie doświadczonej wojną, 
dotyczy doniosłych problemów zachowania pokoju, rozbrojenia, odprężenia oraz 
wygaszania ognisk napięć międzynarodowych i utrwalania pokojowego współistnie- 
nia. Z pełnym poparciem opinii publicznej spotyka się aktywna polityka zagranicz- 
na naszej partii i państwa, ukierunkowana na rozwój pokojowej współpracy naro= 
dów. Pośród wielu pokojowych inicjatyw Polski, społeczeństwo nasze ze szczególnym 
zrozumieniem przyjęło propozycję w sprawie wychowania narodów w duchu pokoju. 
Słusznie upatrujemy w realizacji deklaracji przyjętej przez ONZ w tej sprawie poważ- 
ny wzrost siły ł znaczenia światowej opinii publicznej w sprawie zachowania pokoju. 
Głos ludzi — wychowanych w atmosferze pokoju, tolerancji, wzajemnego zrozumienia 
narodów, ich dążeń i aspiracji — będzie coraz silniejszy i coraz bardziej znaczący w 
sprawie pokojowego współistnienia, odprężenia i rozbrojenia. 

Wielkiej doniosłości są propozycje zgłoszone przez Wojciecha Jaruzelskiego na 
forum ONZ w sprawie nowego | sprawiedliwego ładu ekonomicznego oraz informa- 
cyjnego, a zwłaszcza w kwestii zasad finansowo-kredytowych oraz w sprawie och- 
rony środowiska naturalnego człowieka na Ziemi. Są to bardzo nośne argumenty dla 
opinii publicznej. W tej bowiem perspektywie upatruje ona możliwość rozwiązania 
wielkich problemów globalnych ludzkości, a mianowicie ograniczenia i wyelimino- 
wania zbrojeń, a zwłaszcza nuklearnych, wyeliminowania nękających człowieka prob- 
lemów głodu, chorób, bezrobocia, zacofania ekonomicznego, cywilizacyjnego i kul- 
turalnego. Opinia publiczna w swej zdecydowanej większości negatywnie traktuje 
wszelkie przejawy dyskryminacji międzynarodowej, form restrykcji ekonomicznych 
i politycznych oraz agresji propagandowej i psychologicznej. 

Konieczność szerszego i głębszego upowszechnienia treści internacjonalizmu soc- 
jalistycznego wypływa z sytuacji międzynarodowej, kształtującej się w procesie wal- 
ki klasowej, konfrontacji dwóch systemów, a jednocześnie w procesie walk o od- 
prężenie i ożywienie zasad pokojowego współistnienia oraz torowania drogi do kon- 
struktywnych stosunków między krajami obydwu systemów społeczno-politycznych, 
O taki rozwój sytuacji na świecie, troski o wygaszanie międzynarodowych ognisk 
napięć walczą nieustannie Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne. Nieocenio- 
ną rolę w tym względzie spełnia pokojowa opinia publiczna świata. Wyraża ona bo- 
wiem konsekwentne pragnienie pokoju, ograniczania zbrojeń i rozwiązywania wszyst= 
kich konfliktów międzynarodowych drogą dyskusji i rokowań. Światowa opinia pu- 
bliczna potępia działalność sił reakcji, militaryzmu, agresji i terroryzmu na świecie. 
Jest to skuteczna droga ich ograniczania i okiełznania. 

W procesie budowy socjalizmu partia nasza uświadamia społeczeństwu historycz= 
ną potrzebę ścisłego łączenia motywacji płynących z patriotyzmu socjalistycznego z 
motywacjami i aktywnym zaangażowaniem internacjonalistycznym. W Polsce i 
wszystkich krajach bratniej wspólnoty patriotyzm socjalistyczny i internacjonalizm 
proletariacki stanowią organiczną jedność. Wielkim zadaniem partii w naszym kraju 
jest dalsze utrwalanie więzi internacjonalistycznych łączących nas z rewolucyjną 
pariią Lenina 4% państwem radzieckim, s innymi bratnimi partiami ń krajami 
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«wspólnoty socjalistycznej, z międzynarodowym ruchem komunistycznym I robot- 
niczym, z siłami, które walczą o pokój i postęp społeczny we współczesnym Świecie. 

Trwałą cechą budownictwa socjalistycznego w Polsce jest i będzie przywiąza- 
nie do zasad proletariackiego it socjalistycznego internacjonalizmu. Polityka pnrtil 
i państwą prowadzona w duchu wielkich leninowskich idei skierowana jest na 
umacnianie naszego kraju jako silnego ogniwa wspólnoty socjalistycznej. Polska 
Ludowa wnosi liczący się wkład w system obronny państw Układu Warszawskiego 
oraz aktywnie uczestniczy w pracach RWPG. 

Taką linię programową przyjętą na X Zjeździe PZPR potwierdza polska opinia spo- 
łeczna. Także uchwały XXVII Zjazdu KPZR oraz zjazdów bratnich partii krajów 
socjalistycznych stworzyły ważny, nowy impuls dla praktycznego zamanifestowania 
internacjonalizmu socjalistycznego i proletariackiego. Oznacza to możliwość wzniesie- 
nia na wyższy poziom praktyki współdziałania wspólnoty państw socjalistycznych. 
Wovzwala to uzasadnione nadzieje na intensywne i efektywne spełnianie się możli- 
wości socjalizmu i oczekiwanie zaspokajania wszechstronnych potrzeb ludzkich. To 
właśnie z pełną aprobatą odczytuje opinia publiczna w dokumentach programowych 
ostatnich zjazdów naszych partii Program internacjonalistycznego wychowania real- 
zowany przez PZPR zawiera dalsze kultywowanie uczuć braterskiej przyjaźni do na- 
rodu radzieckiego, kształtowanie w opinii publicznej poczucia dumy i szacunku dla 
osiągnięć krajów wspólnoty socjalistycznej, klasowej solidarności z walxą ruchu 
komunistycznego na świecie, z wszystkimi siłami walczącymi o zwycięstwo soc- 
jalizmu, z siłami postępu i demokracji oraz wolności I niezależności narodów. 
Dużą rolę w tej aktywności spełniają towarzystwa przyjaźni z narodami świata. 
Skupiają w swoich szeregach tysiące obywateli polskich. Pośród nich największą 
i najbardziej aktywną rolę spełnia Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 

Kierunek kształtowania internacjonalistycznych treści opinii społecznej — to udo- 
kumentowane wykazywanie wyższości socjalizmu nad kapitalizmem, obnażanie rze- 
czywistego oblicza kapitalizmu. 

Siła opinii publicznej wyrażana przez większość społeczeństwa w Polsce tkwi w jej 
głębokim przekonaniu o wyższości i niezmiennej wadze ideałów i racji socjalizmu. 
Potwierdził to przebieg groźnego kryzysu politycznego i ekonomicznego w latach 
osiemdziesiątych. Mimo zmasowanego ataku na socjalizm, na samą jego istotę, ze 
strony sił zewnętrznych 1 wewnętrznych, zdołał on wykrzesać dostateczne zasoby 
możliwości dla swojej obrony. Mimo wielu zahamowań, a często zabłądzeń i zwąt- 
pień, większość opinii społecznej opowiedziała się za socjalizmem, za partią, za 
państwem ludowym. Konstruktywny wymiar posiadają te społeczne polemiki, kontro- 
wersje, dyskusje, które obecnie odnoszą się do poszukiwań w obrębie socjalizmu. 
Większość opinii publicznej nie poszukuje rozwiązań społecznych poza jego granicani. 
W jej przekonaniu są one bezużyteczne dla naszego kraju. 

Państwa socjalistyczne, chociaż startowały z nieporównywalnie hiższego poziomu 
ekonomicznego iż kraje kapitalistyczne, odnotowały w ciągu minionych kilkudzie- 
sięciu lat rozwój niemożliwy do osiągnięcia w innych warunkach niż socjalistyczne, 

Socjalizm jako stosunkowo młody i nowy syystem nie osiągnął stanu idealnego, 
nie powiedział jeszcze swego ostatniego słowa. Bezspornie posiada on nieograniczo- 
ne potencjalnie siły I możliwości rozwoju. W tym wyraża się jego wyższość i wiel- 
kość. 

Polska opinia społeczna odzwierciedla przekonanie, że wierność zasadom inter- 
nacjonalizmu zobowiązuje nas do działania umacniającego front antyimperialistycz- 
nej walki oraz jedność ruchu robotniczego i komunistycznego na świecie. 
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Vuiedza o propagandzie 
i jej teorii 


HENRYK KULA 


1. Współczesny świat wkroczył w epokę globalnej konfrontacji dwóch zasadniczych 
ideologii. W konfrontucji tej szczególna rola wyznaczona została propagandzie. Pro— 
paganda jako jeden z rodzajów oddziaływania na wielomilionowe audytoria pod- 
niesiona została do rangi podstawowego narzędzia sił politycznych w zabiegach o 
pozyskanie umysłów i serc ludzkich dla głoszonych przez nie idei 
i wezwań do określonych działań, W świecie spolaryzowanym pod względem ide- 
ologicznym i politycznym propaganda wykorzystywana jest przez każdą z rywali- 
zujących stron. Propaganda stała się formą działania wszechstronnie sprzężoną z 
rcalizacją celów polityki wewnętrznej i zagranicznej. Władze polityczne traktują 
dzisiaj propagandę na zewnątrz jako jedno z ważniejszych zadań, angażując znaczne 
środki służące temu celowi. 

Dostrzegane właściwości i aktualne funkcje propagandy spowodowały istotną zmia- 
nę w dotychczasowych wyobrażeniach o niej, jak również w.odniesieniu do wielu 
pojęć określających związki propagandy z rzeczywistością polityczną i społeczną. 
Wyrażniej, niż to miało miejsce w przeszłości, propaganda dostrzeżona została przez 
przedstawicieli niektórych dyscyplin naukowych. Do niedawna traktowano ją bowiem 
jako zjawisko marginalne, pomijając na ogół przy rozpatrywaniu czynników kształ- 
tujących osobowość człowieka czy też aktywność różnych ruchów społecznych itp. 

W publicystyce i w pracach naukowych coraz częściej wyrażany jest pogląd opo- 
wiadający się za pełniejszym docenianiem funkcji propagandy — wskazując potrzebę 
traktowania jej w wymiarach podobnych do tradycyjnie uznawanych czynników 
modelujących zachowanie społeczne jednostek i grup społecznych, jak: kultura, sy- 
siem oświaty. 

Propaganda nie tylko zaczyna zdobywać obecnie należne jej zainteresowanie w 
nauce zajmującej się człowiekiem i uwarunkowaniami jego egzystencji. W obecnej 
swej postaci zmierza do tworzenia bazy teoretycznej, budowanej w oparciu o wie- 
lowiekowe doświadczenia praktyki propagandowej i dorobek wielu dyscyplin na- 
uki, 

Stan wiedzy teoretycznej 2 zakresu propagandy, jaki reprezentują kadry i ośrodki 
realizujące zadania propagandowe, stanowi jedną z istotnych „tajemnie” jej współ- 
czesnego znaczenia, 

Propaganda rozumiana jako szeroko pojęty proces organizowany w celu 
kształtowanią ideowych, politycznych i społecznych postaw 
iznich wynikających zachowań — w swym współcześnie realizowanym 
wymiarze nie zamyka się we własnych formach, lecz w miarę potrzeb i możliwości 
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usiłuje nadawać pożądany przez nią kierunek wszystkim czynnikom uczestniczącym 
w kształtowaniu osobowości. 

Osiąga ona pożądane skutki tylko wówczas, gdy oparta jest na szerokiej wiedzy 
o propagandzie, jej istocie, prawidłowościach, funkcjach i formach działania. 

Rozważania nad stanem praktyki propagandowej i wiedzy o propagandzie powodują 
różnorakie refleksje i wątpliwości, które najogólniej można by sprowadzić do pro: 
blemów zawartych w następujących pytaniach. 

Gdzie tkwi źródło i jakie przyczyny subiektywne powodują, że rzeczywisty stan 
wiedzy o propagandzie jest tak nikły, nieuporządkowany, a wykładnia problemów 
teoretycznych często rażąco subiektywna? 

Dlaczego z natury swej instrumentalny charakter wiedzy o propagandzie nie spo- 
tyka się z poparciem ze strony struktur i ludzi realizujących funkcje propagandowe 
w zakresie rozwijania mającej im służyć — bazy teoretycznej? 

Co jest powodem, że praktyka propagandowa z tak dużą dozą rezerwy odnosi 
sie do swojej wiedzy i teorii? 

Czym należy usprawiedliwiać fakt, że w praktyce i w literaturze przedmiotu spo- 
tykamy dużą różnorodność definicji propagandy zamiast jednoznacznej oddającej isto- 
tę i funkcję propagandy jako zjawiska psychospołecznego? 

Zamiarem autora jest próba ustosunkowania się do niektórych wątpliwości I re- 
fleksji, jakich dostarcza obserwacja praktyki oraz analiza powszechnie dostępnego 
dorobku wiedzy o propagandzie. 

Wydaje się, iż aktualny stan wiedzy o tym zjawisku wymaga śmielszej, zgłębionej 
wymiany poglądów i z niej wynikających praktycznych wniosków w odniesieniu 
do współczesnej rzeczywistości propagandowej, w tym nie bez znaczenia, w sto- 
sunku do istoty problemów zawartych w zaprezentowanych wyżej pytaniach. 


2. W rozważaniach odnoszących się do szeroko rozumianych zadań współczesnej 
propagandy spotykamy różnorakie sposoby interpretacji będące odbiciem określonego 
stosunku do jej teorii. Najczęściej jednak stosunek ten jawi się jako wyraz niezwykle 
uproszczonego rozumienia samej teorii. Nierzadko wyrażane sądy i opinie odpowiadają 
potocznym wyobrażeniom o teorii, zamiast wymaganiom stawianym nauce. Ponieważ 
taki sposób rozumienia teorii i z niego wynikający stosunek, czesto jawi się wśród 
przedstawicieli tzw. „frontu propagandowego” —- warto temu problemowi poświęcić 
nieco uwagi. 

Potoczne rozumienie istoty teonii propagandy najczęściej znajduje swoje odzwier- 
ciedlenie w wypowiedziach typu: „to jest tylko teoria, to nie ma nie 
wspólnego z praktyką”. Zdaniem wyrażających taki punkt widzenia, jedynie 
pomocna jest wiedza praktyczna, natomiast teoria traktowana jest tu jako jej prze- 
ciwieństwo. Przy tak ukształtowanym stosunku teoria staje się zbędna, nie zauważa 
się jej roli służebnej dla praktyki. 

Ten typ rozumienia teorii osiąga nieco zmienioną postać, gdy uznane cele działania 
propagandowego napotykają na trudności instrumentalizacyjne lub wtedy, gdy cele 
ocenia się wprawdzie wysoko, ale w geaktyce społecznej nie są one realizowane. 
Podobnie jak w poprzednim przypadku teoria przeciwstawiona zostaje tutaj praktyce. 
Tak pojknowana sprzeczność w rozumieniu relacji między teorią a praktyką działania 
propagandowego powoduje, że wszelkie zabiegi — zmierzające do nadawania odpo 
wiedniej rangi teoretycznym postulatom —— traktowane są dość często jako czcze 
kaznodziejstwo. 

Do przyczyn nieufnego stosunku praktyków do teorii należy zaliczyć funkcjonujący 
w tym środowisku stereotyp nakazujący traktowanie teorii jako wiedzy abstrakcyjnej 
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1 spekulatywnej. Prowadzi to w konsekwencji do traktowania wniosków teoretycze 
nych jako wiedzy sprzecznej z tzw. zdrowym rozsądkiem. A równocześnie zarzuca 
się teorii nieintuicyjność, niezgodność ze spontanicznie wytwarzanym poglądem na 
pewne zjawiska i zdarzenia. Usiłuje się widzieć w niej czynnik opóźniający szybkość 
reakcji i to bez gwarancji pewnej skuteczności rezultatu propagandowego. 

Do grupy subiektywnych przyczyn występującego tu i ówdzie negatywnego sto- 
sunku do teorii zaliczam pewien zespół właściwości występujący u części decydentów 
i praktyków propagandy. Najprościej określić go można jako fetysz praktyki 
Tworzy on wygodny typ postawy sprowadzający źródło wiedzy o działaniu do wąsko 
pojętego praktycyzmu jako najsłuszniejszej recepty na powodzenie. Postawa ta po- 
zostawia organizatorom i wykonawcom szerokie pole manewru w zakresie odwoły- 
wania się w praktyce do metody „prób i błędów”. W przeciwieństwie do prak» 
tyki kierującej się w swym działaniu wiedzą naukową, tak pojmowana praktyka 
dopuszcza możliwość uczenia się na błędach, co w konsekwencji prowadzi do ro 2- 
erzeszenia wszelkich zjawisk woluntacyzmu w działaniu 
propagandowym. Jest to oględnie mówiąc typ „postawy wygodnej” i dlatego 
z determinacją broniony. 

Teoria sprzężona z praktyką dla pewnej kategorii wykonawców jest „kłopotliwa” 
— bowiem stawia rozliczne wymagania, a zwłaszczą nie jest szłoana rozgrzeszać 
za chybione działania. Praktyka organizowana w oparciu o teorię, w każdym przy- 
padku zmusza do odpowiedzi na następujące pytania, Czy wszystko, co jest w zasięgu 
możliwości, uczyniono, aby zapewnić powodzenie lub ustrzec się przed niepowodze- 
niem? Czy uzyskany niesatysfakcjonujący efekt jest rezultatem błędu, czy wynikiem 
nieprzestrzegania obowiązujących zasad i prawidłowości, czy też teoria w tym wzglę- 
dzie nie wypracowała jeszcze skutecznych imperatywów ? 

Teoria sprzężona z praktyką jest na tyle kłopotliwvm „balastem”, że gdv tylko 
pojawia się okazja — w imię nadrzędności praktyki — co aktywniejsi działacze 
usiłują się jej pozbyć, a kiedy nie jest to możliwe, przynajmniej podkreślać jej 
drugoplanowe znaczenie, 

Podstawową, chociaż nie jedyną przyczyną niechętnego stosunku do teorii pro- 
pagandy — w kręgu ludzi związanych z praktyką propagandową i poza nią — jest 
niedostateczne rozumienie zakresu tego pojęcia. 

Najczęściej mianem teorii obejmuje się wszelkie rezultaty badawcze wykraczające 
poza opis pojedynczych faktów, W takim rozumieniu każde poznanie naukowe byłoby 
poznaniem teoretycznym, jako że każde poprawne poznanie naukowe jest wyjściem 
poza „nagie prawdy” doświadczenia. 

Zakłada się niekiedy, że cechą rzetelnej wiedzy naukowej powinna być jej nie- 
zawodność. Ta zaś część wiedzy naukowej, która tej cechy nie posiada, może pre- 
tendować co najmniej do miana teorii. Tego rodzaju poglądy na rolę teorii prowadzą 
w prostej linii do wniosków, że twierdzeniami teoretycznymi są tylko twierdzenia 
hipotetyczne nie zapewniające jednoznacznie gwarancji powodzenia. 

Przedstawiony wybór powszechnie występujących błędnych koncepcji widzenia 
miejsca i roli teorii propagandy w środowisku praktyków wskazuje, iż funkcja teorii 
zbyt często bywa rozumiana negatywnie, a nawet usiłuje się obciążać ją odpowie- 
dzialnością za błędne wyniki. 

Zaprezentowane sposoby stosunku do istoty i roli teorii propagandy wynikają 2 
fuktu zbyt wąskiego rozumienia pojęcia teorii oraz powszechnie występującej wśród 
praktyków nieznajomości funkcji teorii. Dialektyka materialistyczna stanowi teo- 
retyczny trzon naukowości propagandy socjalistycznej „..Jeśli chce sią uprawiać taką 
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propagandę, zdobywać ludzi dla swolch przekonań, nie pomoże samo deklarowanie, 
ale trzeba sięgnąć do podstaw, a więc ująć sprawę teoretycznie''(1). 

3. Teoria stanowi zespół naukowo uzasadnionych twierdzeń, powiązanych w spójną 
całość, tłumaczących jakąś obszerną dziedzinę zjawisk i wyjaśniających je. Aby teoria 
była przydatna dla praktyki, jej zdania opisowo-wyjaśniające powinny stosunkowo 
łatwo i bezbłędnie przekształcać sjię w wytyczne działania. 

Teoria propagandy zajmuje się badaniem prawidłowości rządzących procesami pro- 
pagandowymi realizowanymi w różnych środowiskach społecznych, politycznych, w 
służbie określonych ideologii. Jest ona rodzajem wiedzy specyficznie usytuowanej 
wśród nauk społecznych. Specyfika polega na tym, że teoria propagandy nie ma 
wyodrębnionego kręgu problemów, jakby tkwi w obrębie różnych dyscyplin na- 
ukowych, czerpiąc z ich dorobku wszystko co pozwala wyjaśnić zjawiska, przyczyny 
i skutki działania propagandowego. 

Poprawne rozumienie teorii zakłada całkowite „pokrywanie” przez toorię zbioru 
wszystkich zjawisk propagandowych. Nie powinno być zatem tak, aby istniały kon- 
kretnohistoryczne zjawiska propagandowe, niewyjaśnialne przez teorię. Ale rzecz 
w tym, że takich teorii nie tylko nie ma, ale w ogóle nie da się chyba zbudować. 
Z uwagi na fakt niemożności zbudowania takiej „uniwersalnej” teorii powstaje nie- 
kiedy skłonność do wyciągania błędnych wniosków — o nieprzydatności teorił jako 
takiej. Bezpodstawność tego sądu uwidacznia się wtedy, gdy przychodzi zastanowić 
się, dlaczego nie da się zbudować takiej „wszechwyjaśniającej” teorii!? 

Otóż główna przyczyna, wydaje się, leży w tym, że teoria rozwijając się — stwarza 
podstawy do dostrzegania w poszczególnych „czystych” zjawiskach większych ilości 
aspektów niż przedtem, że pozwala dostrzec większą liczbę związków z innymi zja- 
wiskami: te zaś związki w jakiś sposób stają się z kolei elementami pola propagandy, 
które należałoby na nowo opisać. To nieustanne rozszerzanie się pola 
badawczego jest przyczyną, dla której teoria propagandy 
nigdy nie może być teorią ostatecznie zakończoną. 

Jak zatem należałoby rozumieć rolę teorii propagandy — spełnianą przez nią 
funkcję wobec praktyki propagandowej? Aby odpowiedzieć na to pytanie, należv 
uzyskać jasność w kwestii: czego oczekuje się od rezultatów badawczych jako takich 
— co ma wyznaczać te rezultaty badawcze? Bez względu na rodzaj oczekiwań, można 
powiedzieć, że teoria propagandy, jak każda wiedza, ma do spełnienia określone 
funkcje, które najogólniej sprowadzone mogą być do odpowiedzi na następujące 
pytania: 

Dlaczego dane fakty rzeczywistości w ogóle zaistniały lub dlaczego mają takie, 
a nie inne właściwości? 

Jaka naprawdę jest rzeczywistość, w której funkcjonuje propaganda? 

Jaka rzeczywistość będzie w przyszłości lub kiedy określone fakty będą miały 
miejsce? 

Jakie należy podjąć decyzje, aby osiągnąć pożądane rezultaty, co zrobić, aby prze< 
widywania dotyczące charakteru przyszłej rzeczywistości spełniły się lub nie spełniły 
się? 

Do jakich celów należy dążyć lub jakie wartości należy realizować? ń 

W teorii propagandy twierdzenia z zasady posługują się terminami wartościus 
jącym, ponieważ sama propaganda ma charakter wartościujący. 


Prognozy w teorii propagandy z natury swej mają charakter refleksyjny, tzm 
ich trafność ulega modyfikacji pod wpływem samego faktu ich sformułowania 4 


U) K. Marka, F. Kngels, Dzieła t. 16, Warezawa 10%, s. 611. 
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rozpowszechniania. Może więc zoistnioć svlnacja, Że przewidywany fakt nie pojawi 
się tylko dlatego, że na skutek rozpowszechniania prognozy wywoła czyjeś prze- 
ciwdziałanie, gdyby jednak tego przeciwdziałania nie było — prognoza okazałaby 
się trafna. Jest to jedna z istotnych właściwości teorii propagandy, o dużym znaczeniu 
praktycznym, jakże często nie brana pod uwagę, czy też nie doceniana. 

Wbrew zdroworozsądkowemu wyobrażeniu, teoria to nie operowanie z góry usta. 
lonymi hipotezami, manipulowanie pewnymi prawidłowościami i zasadami. Teoria 
to laboratorium wiedzy o konkretnej rzeczywistości, z której wypływają wnioski 
dla praktyki. Zatem, zadaniem teorii jest towarzyszyć praktyce, wspierać ją, ukazując 
w gąszczu czynników — składających się na dane zjawisko lubo zdarzenie — naj- 
słuszniejszy wybór celu lub dróg dla os'agnięcia celu. To właśnie teoria ma zadanie 
dostarczać odpowiedzi na wszelkie trapiące prakiykę problemy i wątpliwości. 

Do zadań teorii należy rozpoznawanie obiektywnej rzeczywistości I konkretvzowa- 
nie prawidłowości, jakie ta rzeczywistość wnosi do praktyki propagandowej. Bez te- 
orił praktyka jest jakby ślepa. Ślizgając się po powierzchni ziawisk z reguły zajmuje 
się skutkami, a nie przyczynam:, staje się nieporadna i w konsekwencji rutynieje. 
lowoduje to, że określone działania propagandowe nie zawsze mają wydźwięk wła- 
Ściwy i rozmijają się z rzeczywistością. 

W tak rozumianym kontekście — teoreivk proparandy to nie człowiek głoszący 
wydumane teorie, lecz osoba wszechstronnie przygotowana do spełniania tej funkcji, 
posługująca się naukowym warsztatem przy cCo':onywaniu analizy zjawisk, z których 
wyprowadza wnioski i wskazania dla praktyki. 

Brax tego rodzaju wyspecjalizowanych ogniw w strukiurach propagandowych sta- 
nowi główny powód improwizacyjnego charakteru teorii i praktyki propagandowej, 
a tym samym jest powodem wszelkich tendencji, negatywnie odnoszących się do 
teor'i, o których mowa w części dotyczącej sporu wokół istoty teorii propagandy. 


4. Naukowa refleksja w odniesieniu do zjawisk zwiszanych z praktyką f wiedzą 
o propagandzie nie jest jednorodna i zawiera wiele kceczysiujących nurtów. Jednym 
z podstawowych zagadnień wymagających określenia jest problem istoty I właści- 
wości współczesnej propagandy, jej aktualnie spełnianej roli jako zjawiska społecz= 
nczo towarzyszącego jednostce oraz niecdzownegzo w sprawowaniu władzy poli- 
tycznej. 

Podstawą odpowiedzi na pytanie, czy współczesna propaganda jest zjawiskiem na 
tyle ważkim, żeby stać się przedmiotem dociexań naukowych, powinno być — jak 
sądzę — wyjście z definicji pojęcia nauki. „Mała encyklopedia prakseologii i teorii 
organizacji” głosi: „Nauka, wiedza zinstytucjonalizowana, tzn. gromadzona, uprawia- 
na i rozwijana przez wyspecjalizowane organizacje w tym celu powstałe — ...Nauki 
dostarczają podstaw teoretycznych dla nowych dyrcztyw praktycznych”. 

Problem można uzupełnić pytaniem, czy propaganda jest włuśnie taką ważną dla 
człowieka dziedziną rzeczywistości, dla której powinien funkcjonować niezależny dział 
wiedzy? Wydaje się, iż niezależnie od zróżnicowanej interpretacji społecznej funkcji 
propagandy — zarówno współczesne, jax i perspektywiczne jej znaczenie w pełni 
uzasadnia odpowiedź twierdzącą. 


Socjolog francuski Jacques Ellul, charakteryzując współczesną propagandę, stwiera« 
dza, że jest ona bardziej techniką niż nauką, ale jest to technika nowoczesna, wy- 
magająca podbudowy kilku gałęzi nauki, Nie jest ona również w obecnych czasach 
sprawą indywidualnej inspiracji. Nie może być też realizowana za pośrednictwem 
prostych tricków. Nowoczesna propaganda, zdaniem Ellula, musi być oparta na na- 
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ukowych analizach psychologicznych I socjologicznych. Propagandysta nie może wy= 
pracowywać swojej techniki w oderwaniu od wiedzy ogólnej o człowieku, od zna= 
jomości tendencji, pragnień i potrzeb człowieka, na którego ma oddziaływać. 

Nowoczesna prop:ganda wymaga ciągle uaktualnianego zestawu rygorystycznych, 
precyzyjnych zasad, ograniczających dowolność działania propagandysty. Współczesna 
propaganda implikuje ponadto konieczność dokonywania analiz środowisk i jednostek 
poddawanych wpływowi działań propagandowych. 

Podwaliny naukowego pojmowania propagandy położyli K. Marks i F. Engels. 
Narodziny materialistycznego rozumienia historii umożliwiły wykazanie olbrzymiej 
roli, jaką przodująca teoria i propaganda odkrywają w walce o zwycięstwo socja. 
listycznego ustroju społecznego. Ponadto niezmiernie bogata jest spuścizna leninow= 
ska związana z teorią i praktyką propagandy. 

Zasługą W. I. Lenina jest stworzenie jednolitej doktryny o ideowo-teoretycznej, 
propagandowej i masowo-poli.ycznej działalności partii komunistycznej. W dziełach 
W. I. Lenina znajduje się wiele wskazówek na temat organizacji działań propa- 
gandowych, sztuki ideowego oddziaływania i wychowania. Ten teoretyczny dorobek 
w sferze propagandy musi być bardziej doceniony i rozwijany. Jest to tym bardziej 
nieodzowne, iż od czasów Lenina wiele się zmieniło w treści, charakterze i rozmia- 
rach propagandy oraz agitacji. 

W sposób widoczny uległy zmianie również stosunki między propagandą 1 agitacją. 
Zgłębienie ich rozwoju stało się zadaniem bardzo aktualnym i niezbędnym przy 
opracowywaniu teorii pracy propagandowej(2). 

Badania nad propagandą stanowią dyscyplinę powstałą na pograniczu nauk. Jeżelń 
wiek propagandy można mierzyć stuleciami, to wiedza o propagandzie stanowi dys- 
cyplinę młodą. Występuje ona pod różnymi nazwami mającymi sugerować wiedzę 
naukową. Najczęściej używanym dla jej określenia jest termin „teoria propagandy”. 

Funkcjonowanie propagandy, jej istota, właściwości i skutki od początku XX w. 
stały się przedmiotem zainteresowania socjologów, psychologów, politologów i spo- 
łecznie zorientowanych myślicieli. Zgromadzony został dość znaczny dorobek na> 
ukowy I nie wydaje się, aby był on należycie wykorzystany z różnych przyczyn. 

Nowa, kształtująca się wiedza interdyscyplinarna o propagandzie w naszej rze» 
czywistości przez długi okres pozostawała w niełasce, a tym samym w izolacji od 
światowego dorobku naukowego. Niewątpliwie na stan taki wpływały obiektywne 
i subiektywne warunki społeczno-polityczne, w tym łatwość uzyskiwania pozytyw= 
nych efektów propagandowych bez konieczności uciekania się do bardziej wyszu- 
kanych form oddziaływania, co między innymi nie skłaniało praktyków w kierunku 
prawdziwie naukowej refleksji teoretycznej. Na dobrą sprawę, dopiero na przełomie 
lat sześćdziesiątych w polskim piśmiennictwie naukowym zanotowano odpowiadające 
potrzebie czasu publikacje zawierające uogólnienia analiz z zakresu teorii propagandy 
i opracowania traktujące o różnych aspektach wiedzy o propagandzie. 

Powszechnie dzisiaj dostępny dorobek wiedzy naukowej zawarty w literaturze do- 
tyczącej różnych obszarów propagandy, mimo interdyscyplinarnego charakteru tej 
wiedzy, osiągnął takie parametry, iż należałoby odważniej traktować naukę o pro- 
pagandzie jako wyodrębnioną dyscyplinę naukową. W. I. Lenin przy różnych oka- 
zjach podkreślał, że bez teoretycznej odpowiedzi na podstawowe kwestie „nie sposób 
zrobić nawet kroku ani w propagandzie, ani w agitacji, ani w organizacji'(3). Mimo 


(2) W. I. Pogodin, „Studiowanie t wykorzystywanie historycznych doświadczeń 1dcolozicznej 
działalności KPZR”, w: „Naukowe podstawy propagandy komunistycznej”, Warszawa 1947, 5. 
304—305. 

G) W. L Lenin, Dzieła t. 16, Warszawa 1057, s. 238. 
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zaawansowanego dorobku naukowego, wiedza o propagandzie występuje nadal w 
stanie szczątkowym. Dzieje się tak dlatego, gdyż synteza teoretyczna dotycząca 
konsirukcji tej wiedzy znajduje się ciągle w stadium dyskusji. Utrudnia to tworzenie 
systemu twierdzeń nadających jej miano wiedzy uporządkowanej. Świadomość ist- 
niejącego stanu teorii i rosnące znaczenie jej dla praktyki powodują, że coraz częściej 
spotyka się głosy opowiadające się za potrzebą uogólnienia rozproszonego dorobku 
naukowego i powołania odrębnej dyscypliny naukowej ogarniającej wszystkie aspek- 
ty tego złożonego zjawiska, jakim współcześnie jawi się propaganda. 

Wyodrębnienie wiedzy oe propagandzie jako samodzielnej dyscyplinie naukowej 
spowodowałoby nie tylko uporządkowanie dotychczasowego dorobku, ale nadałoby mu 
cechy wiedzy dojrzałej. Warunkiem podstawowym dla pełnego ogarnięcia równocześ- 
nie całej złożoności propagandy staje się wyodrębnienie zasadniczych działów tej dys- 
cypliny naukowej w rodzaju: a) podstaw wiedzy o propagandzie; b) te- 
orii propagandy; c) metodologii; d) metodyki działalności 
propagandowej. Są to obszary wiedzy, które przy aktualnym stanie tzw. „teorii 
propagandy” nie znajdują wyraźnego merytorycznego rozgraniczenia. 

5, Wiedza o propagandzie. Rozwija się ona na pograniczu socjologii, psy- 
chologii społecznej i politologii, a częściwo nawet filozofii i historii. Podstawowe 
problemy naukowe tych dyscyplin stanowią przedmiot zainteresowania propagandy. 
Niejednorodność źródeł inspirujących refleksję teoretyczną pozornie stoi na prze- 
szkodzie spójności teorii propagandy. Podobnie siatka pojęciowo-terminologiczna bę- 
dąca rezultatem interdyscyplinarnego pochodzenia nie stanowi ułatwienia, niemniej 
nie podważa to autonomii samej subdyscypliny, gdyż o jej odrębności nie decyduje 
przeniesiony na grunt propagandy zbiór definicji i terminów. Natomiast o samo- 
dzielnym statusie propagandy, wobec tradycyjnych gałęzi wiedzy, stanowi koherent- 
ność twierdzeń teoretycznych o zależnościach między określonymi procesami i zja- 
wiskami społecznymi, 

Niejednorodność źródeł inspirujących refleksję teoretyczną propagandy przynosi 
również pewne korzyści poznawcze, gdyż pozwala na bardziej zróżnicowany sposób 
interpretacji jej problematyki. 

Warunkiem koniecznym dla prawidłowego funkcjonowania teorii jest znajomość 
podstaw wiedzy o przedmiocie. Podstawy wiedzy pozwalają ogarniać złożoność pro- 
blemu — ułatwiają przenoszenie teoretycznej interpretacji zjawisk na grunt praktyki 
Stąd niezbędność funkcjonowania wyodrębnionego działu obejmującego szeroko ro- 
zumianą problematykę podstaw wiedzy o propagandzie. 

6. Zawsze, kiedy omawia się podstawy jakiejś teorii, niezbędne staje się poświę- 
cenie nieco uwagi zagadnieniom metodologii, która nierzadko utożsamianą 
jest z teorią. Fakt, że każda koncepcja metodologiczna posiada aspekt teoretyczny, 
że każda chyba teoria implikuje bezpośrednio lub pośrednio pewną koncepcję me- 
todologiczną, nie upoważnia do ich utożsamiania. 

Z uwagi na swój uniwersalny charakter metodologia spełnia służebną funkcją 
wobec poszczególnych dziedzin wiedzy. Zgodnie s przestrogą W. I. Lenina „,...kto 
zabiera się do zagadnień poszczególnych, nie rozstrzygnąwszy najpierw ogólnych, 
ten w sposób nieunikniony będzie na każdym kroku, sam nie zdając sobie s tego 
sprawy, natykał się na te zagadnienia ogólne”(4). Inspiracją metodologiczną w od- 
niesieniu do propagandy, podobnie jak ma to miejsce w stosunku do wszystkich 
nauk społecznych, stanowi marksizm-leninizm. Różnice między teorią a metodologią 
wyraźnie dostrzega się w naukach poważnie zaawansowanych w soawoju, a dobrym 


(0 W. 1. Lenin, Dzieła t. 14, Warszawa 1058, 8. 40% 
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przykładem mogą tu być niektóre nauki przyrodnicze, gdzie badacz-teoretyk i me- 
todolog to dwie zupelnie różne specjalności naukowe, nierzadko wyodrębnione nawet 
instytucjonalnie. 

Propaganda jako dyscyplina wiedzy nie dysponuje wyodrębnionym działem me- 
todologii badań zjawisk propagandowych, jedynie pewne symptomy metodologicz= 
nego ujmowania zjawisk można spotkać w niektórych opracowaniach na marginesie 
rozważań nad określonymi problemami teoretycznymi. Jest to obszar w naszej prak- 
tyce propagandowej niezagospodarowany i w pewnym stopniu nie doceniony, głównie 
na skutek dość częstego utożsamiania metodologii z teorią. Dodatkowo, czynnikiem 
utrudniającym rozwój tej dziedziny wiedzy jest niejednorodność źródeł inspirujących 
w sensie metodologicznym, która nastręcza rozliczne trudności warsztatowe, zwłaszcza 
związane z uściśleniem kategorii metodologicznych. 

7. Dziedziną często błędnie interpretowaną jako teoria jest dział wiedzy określany 
metodyką — bezpośrednio ukierunkowany na praktykę działania propagandy. 

Metodyka może odnosić się do określonej dziedziny wiedzy jako całości, np. me. 
todyka przekazu propagandowego, lub zagadnień szczegółowych: metodyka „żywego 
słowa”, metodyka przekazu wizualnego, metodyka organizacji działań kontrpropa- 
gandowych itp. 

Między teorią a metodyką propagandy istnieje ścisła współzależność, zdobycze na- 
ukowe teorii przyspieszają rozwój meiodyki. Ze sposobów przedstawienia metodyki 
propagandy w literaturze przedmiotu wynika, że w rozumieniu jej zakresu brak jest 
jednolitości. Spotyka się tu i ówdzie opinie jakoby przedmiotem metodyki powinien 
być szeroko rozumiany proces propagandowy. W innym przypadku metodykę usiłuje 
się prezentować jako zbiór praktycznych wskazówek nie wymagających oparcia na 
odpowiednich podstawach teoretycznych. 

Metodyka propagandy, jako dyscyplina teoretyczna, powinna być ściśle związana 
z aktualną praktyką propagandową, ma ona bowiem służyć bieżącemu doskonaleniu 
tego procesu. Wśród rozlicznych funkcji spełnianych przez metodykę celem finalnym 
procesu badawczego jest ustalenie ogólnych zasad doboru form działania i treści. 
Zatem, zadaniem metodyki propagandy jest poszukiwanie odpowiedzi na pytanie, 
jakimi drogami można najskuteczniej osiągnąć pożądany cel w zakresie kształtowania 
ideowych, politycznych i społecznych postaw adresatów. Do zakresu zainteresowań 
metodyki należy badanie i ustalanie metod i form, przy udziale których określona 
treści należy doprowadzić do adresatów, oraz wypracowanie wskazań, jak najbardziej 
celowo wykorzystać je w procesie formowania pożądanych postaw i zachowań. 

Istotny obszar zainteresowań metodyki stanowią właściwości poznawcze, percep- 
cyjne i psychologiczne adresatów propagandy — czyli wiedza o odbiorcy stanowiąca 
podstawę dla ostatecznego wyartykułowania zasad postępowania w praktyce proz 
pagandowej. 

Od metodyki oczekuje się również, aby przy formułowaniu wniosków kierowała 
się nie tylko zadaniami bieżącymi, ale w równym stopniu uwzględniała skutki per- 
spektywiczne, by działania na dziś nie powodowały ujemnego rezonansu w przy= 
szłości. 

Własne podstawy metodologiczne metodyka propagandy powinna wiązać z me- 
todologią takich dyscyplin wiedzy, jak: teoria propagandy, psychologia, socjologia, 
pedagogika, filozofia i politologia — bowiem taki obszar zainteresowań wyznaczą 
subinterdyscyplinarny charakter zjawiska społecznego, jakim jest propaganda. 

8. Zasygnalizowana gama problemów, stanowiących rodzaj refleksji na hasło wy- 
woławcze: „wiedzą i praktyka propagandy”, nie pretenduje do wyczerpującego omó- 
wienia zagadnienia i wyłączności w gakresie słuszności agaprezentowanych sugestii, 
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ocen I wniosków. Jako głos inicjujący potrzebę zwrócenia uwagi na pewne aspekty 
praktyki i stanu wiedzy o prupagandzie — wypowiedź niniejsza stanowi propozycję 
dla szerszej, rzeczowej dyskusji nad kompleksem problemów tego zjawiska, 

Wydarzenia, jakich jesteśmy świadkami, wykazują znaczny uwiąd wiedzy teore- 
tycznej z zakresu propagandy. Z drugiej strony praktyka propagandowa zbyt często 
nie zaspokaja aspiracji społeczeństwa, jak też nie zawsze spełnia cele założone przez 
organizatorów. Jedną z istotnych przyczyn takiego stanu wydaje się być to, że zbyt 
często praktyka funkcjonuje w sferze życzeń, bez należytego respektu wobec obie- 
ktywnej rzeczywistości. 

Uczynienie z dotychczasowego dorobku przejrzystego I zrozumiałego kompendium 
wiedzy oraz konsekwentne i pełne wyposażenie w nią praktyków — stanowi dzisiaj 
podstawowy nakaz naszych czasów. | 

Znaczenie oraz konieczność doskonalenia szeroko rozumianej działalności propa- 
gandowej jednoznacznie ujmuje Program PZPR uchwalony na X Zjeździe, podkre- 
ślając perspektywiczne zadania w zakresie wychowania socjalistycznego. „Socjalizm 
staje się rzeczywistością, gdy jego wartości głęboko przenikają treść stosunków spo 
łecznych, utrwalają się w postawach i zachowaniach. Stan świadomości społecznej 
może przyspieszać, ale i opóźniać postęp ekonomiczny oruz rozwiązywanie problemów 
społecznych. Wyznacza to rangę zadań ideologicznych w pracy naszej partii. (...) 

Kształtowanie świadomości socjalistycznej dokonuje się w walce ideologicznej i po- 
litycznej, której front przebiega przez wszystkie środowiska. Obowiązkiem partii jest 
przeciwstawiać się agresji propagandowej imperializmu i wtórującym mu przeciwni- 
kom socjalizmu w kraju, wyjaśniać istotę klasowych interesów i sprzeczności we 
współczesnym świecie, zdobywać ludzi pracy dła socjalistycznych racji. 

Czyniąc to, partia będzie konsekwentnie eliminować rutynę, pustosłowie i natrętny 
dydaktyzm, rugować nawyki traktowania społeczeństwa «z góry», bez liczenia się 
z jego wiedzą i doświadczeniem. Uwzględniać będzie całą złożoność kształtowania 
świadomości społecznej, potrzebę harmonijnego zespalania w tym procesie działal- 
ności oświatowo-wychowawczej z praktyką życia społecznego '(5). Zadania te powin- 
ny stanowić inspirację dla środowisk naukowych i praktyków realizujących cele pro 
pagandowe do szerokiej, wieloaspektowej dyskusji nad doskonaleniem praktyki i słu- 
żącej jej wiedzy o propagandzie, W realizacji tej potrzeby liczy się każdy kompe- 
tentny głos praktyką i teoretyka. 


(8) Program Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Warszawa 1956. 


Stare cele = nowe Środki 


Korozja intelektu 
— krytyka poglądów 
Leszka Kołakowskiego 


RAJMUND JACEK PODOBA 


Nasze rozważania dotyczyć będą trzech pozornie tylko od siebie niezależnych za- 
gadnień: po pierwsze, społecznego funkcjonowania tekstów filozoficznych; po drugie, 
rewaloryzacji irracjonalizmu we współczesnej kulturze mieszczańskiej; po trzecie 
wreszcie, antykomunizmu jako autoterapeutycznej formy oswajania rzeczywistości 
społecznej. Konkretnym zaś przedmiotem oraz egzemplifikacją naszych rozważań bę- 
dzie książka Leszka Kołakowskiego „Czy diabeł może być zbawiony i 27 innych 
kazań” (Wydawnictwo „Aneks”, Londyn 1982, str. 336). 

„Czy diabeł może być zbawiony...” jest zbiorem esejów, niezwykle zróżnicowanych 
pod względem merytorycznym, ale zawsze pełnych popisów erudycyjnych i literac- 
kiego wdzięku. Estetyczny powab konstrukcji intelektualnych Kołakowskiego nie 
jest tu bez znaczenia. Wraz z wieścią o ukrywającym się królu konstytuuje on 
w świadomości polskiego inteligenta poziom komunikacji charyzmatycznej. Książka 
ta spełnia oczekiwania wszystkich tych, którzy oczekują „dobrej nowiny” i pięknych 
kazań, a nie argumentacji i rzetelnej dyskusji. Tak oto wytwarza się mityczna wspól- 
nota, w której interesujące nas dzieło funkcjonuje jako obiekt kontemplacji, jego 
autor zaś — jako zwiastun I duchowy przewodnik. Sam Kołakowski wielokrotnie 
deklaruje się jako pluralista kulturowy, tropiciel przejawów XX-wiecznego nacjo- 
nalizmu i totalitaryzmu, niemalże jako wcielenie Husserlowskiego ideału „funkcjo- 
nariusza ludzkości”. Zauważmy, że w twórczości emigracyjnej Kołakowski podobnymi 
deklaracjami usiłuje zastąpić rzetelną prezentację przedmiotu badań. Taka praktyka 
ułatwia mu manipulowanie zakresami dociekań I jest — jak się zdaje — środkiem 
maskującym prawdziwe intencje myśliciela z Oxfordu. 

Naszą krytykę poglądów Kołakowskiego opieramy na takiej oto hipotezie inter- 
pretacyjnej: wszelkie próby powstrzymania desakralizacji współczesnego świata, prze- 
ciwstawiania cywilizacji naukowo-technicznej transcendentnego porządltu wartości, są 
płodem wyobraźni mitotwórczej i poprzez swój apologetyczny stosunek do fenomenów 
religijnych pełnią określone funkcje ideologiczne. Rozmaite próby sakralizacji świata 
współczesnego różnią się jednakże pod względem sposobu ich filozoficznego uza- 
sadnienia. Jest rzeczą oczywistą, że marksista może ustalić z chrześcija::skim pur- 
sonalistą wspólną płaszczyznę dyskusji (resp. zainteresowań poznawczych i szołocz- 
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nvch), która umożliwi mu naukową krytyke, na przy klną, personalistycznej koncepcił 
rewolucji moralnej. Personalista bowiem, niezależnie od uznawanych „transcenden- 
taliów”, próbuje tworzyć warunki niezbędne dla realizowania się osoby na bazie 
materialnych warunków życia człowieka, czyli w sferze profanum. Tymczasem pod- 
jęta przez Kołakowskiego próba sakralizacji świata, stanowiąca odpowiedź na kryzys 
kultury współczesnej, sytuuje się całkowicie w obszarze irracjonalizmu. Z właściwą 
sobie metodologiczną nonszalancją Kołakowski powołuje do życia sferę sacrum — 
obszar zapokajania irracjonalnych tęsknot człowieka, gnębionego przez bestię to- 
talnego podporządkowania. Ale jest jednocześnie sacrum — wedle Kołakowskiego 
— strażnikiem profanum, określającym granice możliwości jego doskonalenia się. 
Tak więc eksplikacji pojęcia „sacrum” — spełniającej elementarne wymogi procedury 
naukowej — w rozważaniach Kołakowskiego nie znajdziemy. „Czy diabeł może 
być zuawiony...' tio mikrokosmos utkany z materii słów-zakięć, które tylko dla wta- 
jemniczonego czytelnika mogą określać najgłębsze sprawy bytu, Czytelnik niewta- 
jemniczony powinien, jak sądzę, sprowadzić irracjonalne, miejscami ekstatyczne ka- 
zania Kołakowskiego na grunt konkretu społeczno-historycznego. Podążmy tą ścież- 
ką profana. 

Jeśli z szerszej perspektywy przyjrzeć się ewolucji teoretycznej Kołakowskiego, 
to „nicią Ariadny" jego dociekań badawczych okaże się problem przezwyciężenia 
sfery profanum przez sferę sacrum. W tym kontekście dociekania Kołakowskiego 
opierają się na ahistorycznej uniwersalizacji problemów życia społecznego i kultury 
nowożytnej oraz na wyjątkowo ubogim instrumentarium teoretycznym. Instrumen- 
tarium to sprowadza się bowiem do zdroworozsądkowych konstatacji i ideologicznych 
uprzedzeń. Jeśli zapytamy na przykład o sens proponowanej przez Ko!akowskiego 
postawy badawczej — otrzymamy odpowiedź następującą: po pierwsze, ową scep- 
tyczną postawę narzuca nam kultura europejska; po drugie zaś, postawa taka umoż- 
liwia odkrycie wartości fundamentalnych, które „każdy po rzetelnym namyśle w 
sobie samym odnajdzie”. | 

Stanowisko Kołakowskiego zakłada perspektywę historiozoficzną. Tyle tylko, że 
„Słowo poetyckie” pełni u niego zarówno funkcje magiczne, jak i ideologiczne. Sło- 
wa są tu narzędziem zaklinania rzeczywistości, narzędziem jej wartościowania i kry- 
tyki. Gdy Kołakowski podejmuje krytykę sfery profanum, jego strategia badawcza 
przypomina wówczas postępowanie myśliwego, który pojawia się w lesie pełnym 
zwierzyny... bez broni. Krvtvczno-naukowe ujęcie przedmiotu (sfery profanum) wy- 
maga bowiem precyzyjnie określonej perspektywy teoretycznej i porządnej aparatu- 
ry pojęciowej, których — jak się zdaje — nie mogą zastąpić zabiegi magiczno-ide- 
ologiczne. Między krytyką naukową a krytyką ideologiczną istnieje różnica taka sa- 
ma, jak między myśliwym a kłusownikietn. 

Oto zaproponowana przez Kołakowskiego charakterystyka sfery profanum. „Żyjemy 
w świecie, w którym wszystkie formv i wszystkie odróżnienia odziedziczone wy- 
stawione są na gwałtowne ataki w imie ideału totalnej jednorodności, przy użyciu 
mglistych równań (...) Nie ma już jasnego odróżnienia, w życiu politycznym, między 
wojną i pokojem, między suwerennością i niewolą, między inwazją t wyzwoleniem, 
między równością i despotyzmem; ani bezspornej granicy między katem 1 ofiara, 
między kobictą i mężczyzną, między pokoleniami, między zbrodnią 1 bohater- 
stwem, między prawem i gwałtem, między zwycięstwem 1 porażką, między 
lewicą i prawicą, między rozumem i obłędem” (op. cit., str. 171). W sferze 
profanum ideologie totalitarne próbują zniszczyć „całą tkankę duchową człowieka 
i przez to pozbawić go godności”. Profanum w swej filozoficznej artykulacji zrodziło 
błędną i niebezpieczną „teorię świeckiego zbawienia, czyli rewolucyjną doktrynę Mar- 
ksa”, Marksizm jako oficjalna ideologia państw totalitarnych prowadzi do niewole 
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nictwa i despotyzmu; jako rewolucyjny mesjan'zm zarowiada nadejście komunizmu 
— epoki kulturowego barbarzyństwa, oderwania życia duchowego ludzi od jego re- 
ligijnej podstawy, „złowrogiej groźby dla kultury i dla wartości chrześcijańskich”. 
Jak dotąd — stwierdza dalej Kołakowski — najbardziej prawomocną interpretacją 
Marksowskiej teorii rozwoju społecznego okazał stę stalinizm; profetyczne Ideały 
Marksa najpełniej zaś zrealizowała rewolucja w Kambodży. Zaiste prawdziwy to 
karnawał — ideologicznej tragifarsy i egzystencjalistycznego bełkotu = w żmudnej 
codzienności filozofowania. Czy wypada jednak w tym miejscu mówić o filozofii 
— wolno wątpić. 

Widzimy zatem, że za rozstrzygnięciami merytorycznymi Kołakowskiego kryją się 
intencje propagandowopolityczne. „Totalitaryzm” nie jest tu kategorią teoretyczną, 
lecz słowem-zaklęciem, posiadającym jedynie sens wartościujący. Kołakowski nie 
przeciwstawia marksistowskiej teorii rozwoju społecznego alternatywnej propozycji 
teoretycznego opanowania rzeczywistości społecznej kapitalizmu bądź socjalizmu, lecz 
próbuje „oswoić” tę rzeczywistość i zdezawuować marksistowskie rozwiązania te- 
oretyczne. Jeśli więc Kołakowski powiada, iż marksizm jest paradygmatem niemal 
wszystkich ideologii totalitarnych, to nie głosi żadnej tezy teoretycznej, lecz próbuje 
wzbudzić u wtajemniczonego czytelnika określone wibracje emocjonalne. Wibracje 
te wzrastają nieustannie, ponieważ w kazaniach Kołakowskiego = mimo ich wspom- 
nianego już merytorycznego zróżnicowania — interesujące nas słowo-zaklęcie pojawia 
się prawie zawsze. W efekcie czytelnik ów traci wiarę w sens i godność ludzkiej 
egzystencji w Świecie profanum. Nie popada on jednak w stan aż takiej udręki 
egzystencjalnej, która pozwala już tylko szuxać mocnej gałęzi i sznura, ponieważ 
kazania Kołakowskiego niosą również „dobrą nowinę”: o nieuchronnym upadku spo- 
łeczeństw totalitarnych w wyniku niewydolności politycznej, ekonomicznej i tech= 
nicznej. Udręczonego czytelnika pokrzepi zapewne również wiadomość o istnieniu 
społeczeństwa kapitalistycznego: otwartego, pluralistycznego, reformowalnego. Tak 
oto tworzy się mityczna, ponadformacyjna — rzekłbym — ogólnoludzka nić po- 
rozumienia. Tak też naukowe poznanie społeczeństwa zastępuje aksjologiczna fra- 
zeologia. 

Zauważmy również, że Kołakowski w swoich spekulacjach na temat przezwy- 
ciężania stery profanum przez sferę sacrum operuje takim typem „uzasadnień”, który 
może prowadzić do zgoła niepoważnych konsekwencji. Wyobraźmy sobie na przykład, 
że osobnik imieniem Jaś próbuje uwieść bliżej mu nieznaną Małgosię. Małgosia 
pragnie ograniczyć grę erotyczną do namiętnych pocałunków, Jaś dąży do spełnienia 
całkowitego. Jaś bowiem zgodnie z nakazami natury i konwencją kulturową topos 
kobiety sytuuje pod mężczyzną. Jest zatem totalitarystą, gwałci poczucie wolności 
Małgosi, chce fizycznie zawładnąć jej życiem duchowym. Również kontakt seksualny 
Jasia i Małgosi zasługuje na potępienie, gdyż przez czas jakiś podtrzymuje totalną 
jednorodność mężczyzny i kobiety. Wątpię, czy istnieje coś — może z wyjątkiem 
czasu I przypadków losowych — co mogłoby wyznaczyć granice możliwości dosko- 
nalenia się Jasia w zdobywaniu kolejnych kobiet. Wynika stąd w szczególności, 
że Jaś będzie raczej apologetą społeczeństwa totalitarnego, a wszelkie formy oporu 
antytotalitarnego skłonny będzie traktować jako dewiacje. 

Nie od rzeczy będzie odwołać się w tym miejscu do marksistowskiego określenia 
istoty świadomości religijnej. Wedle klasyków marksizmu, rzeczywiste stosunki spo- 
łeczne odzwierciedlają się w świadomości religijnej w zmistyfikowanej, irracjonalnej 
formie. Wśród czynników teoriopoznawczych i psychologicznych obecnych w procesie 
„bogotwórstwa” istotną rolę odgrywa antropomorficzne obdarzenie Boga idealną mi- 
łością — przeciwwagą ziemskiej miłości płciowej. Wskazywał na to już Feuerbach 
w pracy „O istocie chrześcijaństwa”, Zgodnie z metodologicznym postulatem Lenina 
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— wskazującym na konieczność wykorzystywiania niemarzsistowskiej krytyki rel'gil 
w procesie laicyzacji społeczeńsiwa — wypada może przypomnieć, iż w religioz- 
nawstwie bużuazyjnym często uwzględnia się wpływ stanów psychopatologicznych 
i schorzeń nerwicowych na relig: iność społeczeństwa kapitalistycznego. 

Sprawa nabiera dodatkowo wymiarów czarnezo humoru, jeśli przyjrzymy się biiżej 
środkom zaradczym, które — wedle Kołakowskiego — mają zapobiec rozprzest- 
rzenianiu się profanum i legitymizującej je ideologii totalitarnej. Czujność i scep- 
tycyzm wobec ich zakusów zapewnia nam... istnienie diabła. „Obecność jego — twier- 
dzi Kołakowski — utrzymuje w nas wrażliwość na zło; sprawia, że jesteśmy czujni 
i sceptyczni w obliczu optymistycznych nadziei na totalne zbawienie wszystkiego 
i na ostateczne pogodzenie wszystkich energii działających w świecie” (op. cit., str. 
193). Skoro istnieje diabeł, to musi istnieć również zło jako nieusuwalny składnik 
stosunków społecznych. Człowiek napiętnowany jest pierworodnym zepsuciem, przez 
co „diabeł nie może być nawrócony”, zło wykorzenione, stosuniki społeczne prze- 
kształcone. Czymże jest ów diabeł? Tego nie wiemy, ale jeśli porzucimy uciążliwe 
nawyki naukowej racjonalizacji — a na to, wedle Kołakowskiego, „sekunda namvsłu 
wystarcza” — to możemy postawić talią oto hipotezę: „Diabeł istnieje, lecz z powodów 
nam nieznanych woli wprowadzać nas w błąd i przekonywać, że nie ma go zgoła” 
(op. cit., str. 192). Być może końcowa kropla bvłaby tu jak najbardziej na miejscu. 

Jednakowoż sens programu teoretycznego Leszia Kołakowskiego zawiera się nie 
tylko w takich ekstrawagancjach intelektualnych. Jego etyczno-polityczną troskę o 
losy kultury współczesnej wspiera bowiem kons!rukcja światopoglądowa opar:a na 
zrelormowanym chrześcijaństwie i oświeceniowej filozofii społecznej. Rzecz w tvm 
jednak, że Kołakowski wybiera z obu stanowisk wyłącznie elementy konserwatywne. 
„Nie potrzebujemy chrześcijaństwa, które robi polityczne rewolucje, współpracuje 
z tak zwanym wyzwoleniem seksualnym, uświęca nasze wszystkie pożądliwości i wy- 
chwala przemoc (...) Ludzie potrzebują chrześcijzństwa, które pomoże im wyjść poza 
bezpośrednie naciski życia, które ukaże im nieuniknione granice losu ludzkiego ił 
uzdolni do zgody na nie” (op. cit., str. 157). Byłaby to uczciwa deklaracja społecz- 
no-politycznego konserwatyzmu, gdyby Kołakowski nie traktował swoich ustaleń 
merytorycznych jako narzędzi krytyki ideologicznej. Innymi słowy, gdyby ustalenia 
te można było potraktować jako próbę myślowego odzwierciedlenia kapitalistycznych 
stosunków społecznych. Nie ulega bowiem wątpliwości, ża proponowana przez Ko- 
łakowskiego charakterystyka kondycji człowieka w świccie totalnego zniewolenia 
do'vczy wyłącznie społeczeństwa kapitalistycznego. W warunkach realnego socia- 
lizmu, nawet przy powierzchniowej obserwacji przebiegu walk społecznych, nie mamy 
trudności z odróżnieniem władzy od opozycji, lewicy od prawicy, a także — mężczyzny 
od kobiety. Nie mamy również trudności z odróżnieniem naukowej uczciwości i 
obiektywizmu od emocji, presupozycji i ideologicznych uprzedzeń. Krótko: nie mamy 
trudności w odróżnieniu księdza katolickiego od — jak pisał Lenin w liście do Gor- 
kiego — księdza bez sutanny, pozornie ubóstwiającego „wyższe potencje ludzkie”, 
w rzeczywistości głoszącego „socjologię i teologię czysto burżuazyjnego typu i cha- 
rakteru”. 

Tak więc naukowej analizie procesu społeczno-historycznego Kołakowski prze- 
ciwstawia moralistykę społeczną — konserwatywną i irracjonalną. Jest to jeszcze 
jeden z symptomów degradacji intelektualnej tego filozofa. Mesjanizm rewolucyjny 
Marksa — zdaniem Kołakowskiego — wiedzie ludzkość na manowce komunistycznego 
królestwa wolności. Jak ratować się przed tym kulturowym barbarzyństwem? „Na- 
szym przeznaczeniem doczesnym jest troska nigdy się nie kończąca, wieczne nie- 
zakończenie” — powiada Kołakowski. Z takiego zatroskania o los społeczeństwa 
i kultury „wyłania się mglista i niepewna perspektywa nowych układów, e których 


100 


nie wiadomo nam nic”. Deklarowany przez Kołakowskiego pluralizm kulturowy jest 
tedy tragikomicznym frazesem, gdyż: po pierwsze, nie ma w nim miejsca dla mar- 
ksizmu — teorii i prądu umysłowego o światowym zasięgu; po drugie, w świecie 
„kultury nie zakończonej” jedynym źródłem pewności staje się dialog ze zmarłymi, 
jedyną zaś siłą napędową naszych działań — fetyszyzacja przeszłości. Wydaje się 
zatem, iż koncepcja Kołakowskiego zasługuje raczej na określenie: nekrofilia kul- 
turowa. Aby uniknąć zarzutu lekceważenia tradycji, podkreślmy, iż nie negujemy 
z góry celowości wszelkich poszukiwań, zwróconych ku źródłom naszej kultury. Nie 
rozstrzygamy, czy poszukiwania takie zawsze skazane są na niepowodzenie, zwa- 
żywszy choćby na ilość wzorów kulturowych, na które w poszukiwaniach tych na- 
traliamy. Wątpliwości nasze oddaje raczej pytanie Arystotelesa o to, cóż warta 
jest wiedza, jeśli jej owocem nie jest praktyka. Tłuc w moździerzu wiedzy cytaty 
z przeszłości to bez wątpienia pierwszy krok do sławy. Stąd właśnie bierze sią 
powszechna wśród tzw. humanistów postawa błyskotliwego egzegety i interpretatora. 
Wobec zjawisk współczesnej kultury postawa taka niestety zawodzi. W istocie, wśrod 
przedstawicieli tzw. filozofii hermeneutycznej, poszukującej prastarych, historycznie 
niezmiennych znaków i symboli określających cywilizację europejską, nie znajdziemy 
nikogo, kto próbowałby stosować własne techniki badawcze jako narzędzia krytyki 
ideologicznej i traktować marksizm jako przyczynę profanacji kultury współczesnej. 
Wręcz przeciwnie: Paul Ricoeur, jeden z przedstawicieli XX-wiecznej hermeneutyki, 
sądził, że Marksowska demaskacja świadomości fałszywej pozwoliła odkryć w kul- 
turze żądzę władzy, która realizuje się przez panowanie nad środkami produkcji. 
Trudno także przecenić Marksowskie odkrycie wpływu podziału pracy na społecze 
no-historyczny świat kultury. W myśl metodologii marksistowskiej naukowe wy- 
jaśnienie zjawisk kulturowych wymaga przejścia od ich powierzchniowej, dostępnej 
potocznemu rozsądkowi manifestacji do określających je materialnych stosunków 
społecznych. W odniesieniu do zjawisk religijnych oznacza to, iż religijny system 
wartości jest zmistyfikowanym obrazem rzeczywistych stosunków społecznych. No- 
żemy więc potraktować pojawiające się w myśli mieszczańskiej próby sakralizacjł 
świata jako przejaw alienacji religijnej, która stanowi odzwierciedlenie rzeczywistej 
alienacji społecznej. 


Sądzę, iż powyższe konstatacje odgrywają istotną rolę przy próbie zrozumienia 
całokształtu rozważań Kołakowskiego nad kulturą. Jego wykładnia znaczeń kultury, 
sposób rozumienia jej wytworów, jest propozycją uprawiania filozofii na kolanach. 
Musimy opowiedzieć się po stronie sacrum przeciwko profanum, gdyż tylko sak- 
ralizacja świata zapewnia trwałość i ciągłość najcenniejszych wartości kulturowych 
oraz nadaje życiu ludzkiemu ład i sens. Życie na kolanach to piętno upadku — 
grzechu pierworodnego Adama i Ewy, który stał się pierwotną postacią alienacji. 
Wyobcowanie pierwszych rodziców z raju to ontologiczne zakorzenienie natury ludz- 
kiej, nieusuwalne w życiu doczesnym. Mistyczny los ludzkości wyznacza alienacja 
od dobra do zła, czyli od Boga ku diabłu. W tym miejscu w rozważaniach Ko- 
łakowskiego — jak pamiętamy — pojawia się znacząca osobliwość, urzekające swą 
intelektualną głębią założenie, iż diabeł istnieje, lecz ten figlarz i niecnota skrywa 
to przed nami. W tradycji filozoficznych dociekań nad obecnością zła w świecie 
jest to koncepcja, doprawdy, nie spotykana. Nawet Plotyn, który ponoć doznał ob- 
jawienia Absolutu czterokrotnie, przyjmował w swoim mistyczno-irracjonalnym sy- 
stemie, iż zło jest materią: ostatnią hipostazą, które z konieczności emznuje z sieb:e 
Jednia-Dobro. Przekonanie Kołakowskiego o istnieniu diabła, o jego pozaświado- 
mościowym, ontycznym zakorzenieniu w świecie realnvm jest — jak sie zdanie — 
karykaturalnym obrazem zjawiska o wiele głębszego. Możemy określić je jako re- 
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stvtucję archaicznych schematów myślenia mitologicznego w nowożytnej refleksii 
nad kulturą. Krytyczna rekonstrukcja programów badawczych, zmierzających do wy- 
jaśnienia owego zjawiska, przekracza — rzecz jasna — ramy tego eseju. Warto 
natomiast podkreślić, że rozważania Kołakowskiego charakteryzują się właściwą dla 
tvch programów symboliką profetyczną i antyintelektualizmem. Tyle tylko, że sym- 
bole sakralne mają tu kwalifikację ontologiczną; nie są elementem ludzkich wy- 
obrażeń, lecz realnością wyższego rzędu. Przyjęta przez Kołakowskiego relacja bytu 
i świadomości jest właściwa idealizmowi obiektywnemu. Tak więc znajdujemy tu 
potwierdzenie jednej z fundamentalnych przesłanek eksplanacyjnych marksistowskiej 
krytyki religii, zakładającej genetyczne i funkcjonalne związki idealizmu obiektyw- 
nego i religii. 

Jednakowoż zaplecze myślowe konstrukcji Kołakowskiego nie sprowadza się tvlko 
do zajęcia przezeń postawy idealisty obiektywnego. Sądzę, iż stanowi ona rodzaj sza- 
cownej fasady, pod którą kryją się kompleksy teoretyczne i ideologiczne fantazje. 


Ujawnienie powyższych zależności poprzedzimy chwilą refleksji nad pewną mi- 
styfikacją obecną w „kazaniach” Kołakowskiego. Na pierwszy rzut oka za 
łożona w nich konwencja komunikacyjna opiera się na przesłankach następujących: 
wiedza kapłana jest samowiedzą absolutu (sacrum); czytelnik obcuje z absolutem 
poprzez wypowiedzi kapłana (krytykowane dzieło); wypowiedzi te wydobywają praw- 
dziwe, głębokie sensy tych przekazów kulturowych, które są przedmiotem zaintere- 
sowania zarówno czytelnika, jak i kapłana. W szczególności oznacza to, iż kapłan 
modeluje kompetencje czytelnika na „wzór i podobieństwo swoje”. Możliwość ma- 
nipulowania zakresami dociekań kapłan zawdzięcza tej właściwości komunikacji cha- 
ryzmatycznej, która polega na zastąpieniu obowiązku merytorycznej kompetencji 
„smakiem owocu zakazanego”. Oszustwo Kołakowskiego — to deformacja sensu bib- 
lijnego mitu o grzechu pierworodnym. Zgodnie — jeśli można tak powiedzieć — 
ze scenariuszem tego przekazu historię ludzkości zapoczątkował grzech pierworodny 
Adama i Ewy. Upadek natury człowieka w grzechu rodzi zło istniejące w historii. 
Tak więc wszelkie zło jest wytworem czysto ludzkim; z Boga wypływa wyłącznie 
dobro. Każdy człowiek jest spadkobiercą grzechu pierwszych rodziców o tyle, o ile 
grzech oznacza ludzką tendencję do buntowania się przeciwko Bogu. Są to wszakże 
wysiłki daremne, ponieważ historia ludzka określona jest przez boską predetermi- 
nację. A zatem dramatyczny sens ludzkiej historii, bierność i cierpienie rodzące 
się a trwałego zakorzenienia zła w ludzkim świecie nie są — jak suponuje Ko- 
łakowski — efektem obecności diabła. Jeśli nawet diabeł istnieje, to tylko za boskim 
przyzwoieniem. W każdym razie z mitu o grzechu pierworodnym jego istnienia wy- 
wieść nie sposób. 


Wbrew pozorom, magiczna funkcja słowa „diabeł”* pozwala Kołakowskiemu nie 
tylko na poszerzenie znaczenia przekazów mitologicznych o okultystyczne didaskalia, 
dzięki czemu wtajemniczony czytelnik nie ma już wątpliwości, że Marksowska, an- 
tychrześcijańska „filozofia ludzkiego samotworzenia i orientacja futurystyczna” jest 
wynikiem diabelskiego opętania. Nieoczekiwanie ujawnia ono „głębszy sens” tezy Ko- 
łakowskiego o otwartości i pluralizmie społeczeństwa kapitalistycznego. W społe- 
czeństwie tym znajduje swoje uprawomocnienie przede wszystkim pluralizm do- 
ktrynalny, przejawiający się poprzez różnorodność sposobów wyrażania przekonań 
i manifestowania wiary w obrębie chrześciiańskiego uniwersum. „Sama ilość i po- 
pularność książek i filmów poświęconych diabłu, czarownictwu ł pokrewnym tematom 
jak wampiryzm i wilkołactwo — twierdzi Kołakowski — dowodzi, jak świeża ciągle 
jest ludzka wrażliwość na Królestwo Ciemności i zainteresowanie dla niego. (...) 
Tak to diabeł porzucony przez Kościół przeniósł się ku marginalnym formom re- 
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ligijności 1 stamtąd, jak się zdaje, ponownie zdobywa grunt” (op. cit., str. 181). 
To właśnie są życiodajne korzenie pluralizmu: w wolnym społeczeństwie każdy może 
mieć swojego diabła i egzorcyzmować go do woli. Wypada zatem zgodzić się z po- 
glądem Kołakowskiego o totalnym zniewoleniu człowieka w społeczeństwie tota- 
litarnym. Posiadanie diabła jest tu zabronione zarówno przez państwo, jak i przez 
Kościół. Gdyby wszakże jakiś heretyk, zwolennik oporu antytotalitarnego, zechciał 
potajemnie wejść w jego posiadanie, to niestety — zgodnie z tezą Kołakowskiego 
o nieuleczalnej niewydolności ekonomicznej społeczeństw totalitarnych = diabeł taki 
nie pożyłby długo. „To bardzo poważne żarty” — powiadał Goethe o swoim „Fauście”. 
W istocie za aberracjami intelektualnymi Kołakowskiego kryje się filozoficzny i mo- 
ralny dramat człowieka, który w latach czterdziestych i pięćdziesiątych popierał 
budownictwo socjalizmu w Polsce, by niedługo potem, już jako bezdomny obywatel 
świata, sprowadzić filozofię do roli narzędzia walki ideologicznej. 


W niniejszym kontekście pozostaje nam rozważyć jeszcze problem „antykomu- 
nizmu” Kołakowskiego. „Fakt, że stalinizm podawał się za prawowitego spadkobiercę 
socjalistycznych marzeń i wartości — pisze Kołakowski — za wcielenie dawnego 
rewolucyjnego humanizmu, był z pewnością jego siłą. Dzięki zręcznej manipulacji 
słowami potrafił nawet u szczytu ucisku i terroru — przyciągać znaczną ilość in- 
telektualistów i zwiększać w ten sposób swój wpływ na całym świecie. Fakt, że 
tysiące wybitnych umysłów na dłuższy lub krótszy czas padło ofiarą stalinowskich 
urojeń i przystąpiło w dobrej wierze do sprawy komunizmu, nie może być po prostu 
pominięty melancholijną uwagą na temat ludzkiej naiwności; zasługuje on na uwagę 
jako najbardziej uderzający przykład siły ideologii w naszym stuleciu” (op. cit. 
str. 274). 

Powyższy przykład myślowego opanowania przez Kołakowskiego zjawiska stali- 
nizmu utwierdza nas w przekonaniu o jego całkowitej bezradności teoretycznej w 
przezwyciężaniu własnego dziedzictwa ideowego. ,„Mit wodza” stał się trwałym skład- 
nikiem świadomości filozoficznej autora „Głównych nurtów marksizmu”. Kołakowski 
nigdy nie zdobył się na krytyczno-naukową analizę stalinowskiego modelu mar- 
ksizmu. Jego analizy możemy określić natomiast jako koturnowo-katechetyczne: ich 
zawartość myślowa zawsze ograniczała się do formuł o dużym potencjale uczuciowym, 
bez żadnych wahań i wątpliwości. Zmieniał się jedynie wektor wartościowań. 


Stąd też antykomunizm Kołakowskiego jest efektem jego  polityczno-społecznege 
wyobcowania; ideologicznym świętem, sprowadzającym się do rytualnego odejścia 
od starych, stalinowskich resentymentów. Wśród licznych strategii ideologicznych 
współczesnego kapitalizmu antykomunizm Kołakowskiego jawi się jako próba wy- 
mierzenia sprawiedliwości we własnym zakresie; jako próba rytualnego oczyszczenia 
się przez odcięcie od stalinowskich korzeni. Specyficzna dramaturgia tych prób za- 
wiera się przede wszystkim w tym, że nic innego, jak właśnie mechanizmy życia 
intelektualnego w tzw. otwartym i pluralistycznym społeczeństwie zmusiły Koła» 
kowskiego do tak jednoznacznej manifestacji „poczucia winy”. Losy wielu pisarzy 
emigracyjnych pokazują, iż najbardziej pożądaną formą „zbawienia człowieka 
Wschodu jest w tym społeczeństwie antykomunistyczna misja odkupicielska. 


Zauważmy również, że krytyka komunizmu, jaką podejmuje Kołakowski w więk- 
szości swoich esejów, jest niezwykle interesującym przykładem patologii filozoficz- 
nego rzemiosła. Mamy tu do czynienia z wyraźnie określonym polem stylistycznym. 
Elementami organizującymi treść wypowiedzi Kołakowskiego są najczęściej symbole 
i metafory, łatwo dostępne i oswojone społecznie („hegemonia sowiecka”, „nasz stażc 
szaleńców”, „szpony szatańskie”, „czapkowanie przed panem”, „społeczeństwo po- 
„grążone w rozpaczy”). Daka „metaforyzacja” powoduje, iż wypowiedzi Kolakowskiego 
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zyskują walor „bojowości”, dzięki czemu u wlajemniczonego czytelnika mogą w”- 
wołać pożądane ciągi emocjonalne, nie zaś refleksyjne, właściwe wypowiedziom (i- 
lozoficznym. W świętej wojnie z barbarzyńcami świat zostaje podzielony według zasa- 
dy wyimaginowanych opozycji binarnych: sacrum— profanum, kultura—antykultura, 
„my” (antykomuniści) — „oni” (komuniści). Zważywszy na kontekst i sens, w jakim 
w wywodzie Kołakowskiego pojawiają się te i im podobne opozycje, trudno traktować 
je inaczej niż jako typowe szarże propagandowopolityczne. Kołakowskiego krytyka 
komunizmu nie jest więc rezultatem wniknięcia w specyfikę przemian dziejowych, 
nie jest próbą krytycznej rekonstrukcji socjalistycznych stosunków ekonomiczno- 
-społecznych w danym momencie historycznym, lecz kreacją świata pozornego: „ko- 
munizmu” jako wspólnoty totalitarnej. Pomijając uprzejmym milczeniem fakt, iż 
Kołakowskiemu obce jest rozróżnienie między socjalizmem a komunizmem, zauważ- 
my, że reguły stworzonego przezeń pozornego świata mają był obligujące dla czy- 
telnika rzeczywistego, któremu Kołakowski wyznacza ściśle określony repertuar dzia- 
łań i zachowań: „nie czapkować przed panem”, „nie milczeć w obliczu świństwa”, 
„nie wyłudzać jałmużny za pokorę” etc. Jakże to poetyckie i jakże bojowe. 


Tak więc bez wątpienia w myśleniu Kołakowskiego ujawniają się stare, stali- 
nowskie nawyki, ale po raz kolejny w karykaturalnej postaci. Wartość każdej formuły 
jest określana przez jej użyteczność polityczną bądź ideologiczną. Innymi słowy, 
treści filozoficzne są przydatne o tvle, o ile uzasadniają aktualną taktykę polityczną. 
Szczególnie wyraźnie widać to w eseju „Kant i zagrożenie cywilizacji”. W płaszczyźnie 
czysto filozoficznej rozważania Kołakowskiego nie przekraczają szkolnego stereotypu 
kantyzmu, to znaczy przynoszą standardowe rozwiązania problemu dychotomii bytu 
i powinności, odróżnienia dobra i zła, koncepcji „człowieka abstrakcyjnego”. O wiele 
ciexawsze okazują się konsekwencje, jakie Kołakowski wyciaga z kantowskiej teorii 
moralności. Jeśli odrzucimy, abstrakcyjne i ahistoryczne, czyste prawa moralne, to 
— wedle Kołakowskiego — „nie potrzeba już nic więcej, by uprawomocnić nie- 
wolnictwo i ludobójstwo”. Jeśli spróbujemy wyprowadzać normy powinności z od- 
krytych w procesie dziejowym tendencji, to zagrożony bęczie „los człowieka”, a 
więc „Sprawa jest rozstrzygająca dla życia cywilizacji”. Dowiadujemy się również, 
że: „Wyszydzony kantowski «człowiek abstrakcyjny» (...) jest to każdy z nas, którego 
wolność, życie, prawa obywatelskie i prawa do samookreślenia zagrożone są ekspansją 
totalitaryzmu” (op. cit., str. 138). Cokolwiek byśmy o tvch konstatacjach nie po- 
wiedzieli, jedno wypada im przyznać: pozostają na poziomie stalinowskiej wulgaryza- 
cji postulatu związku teorii i praktyki. Kantowska teoria moralności zostaje tu po- 
wiązana z „praktycznym życiem”. Z każdej formuły teoretycznej Kanta Kołakowski 
wydobywa walory dydaktyczne i praktyczne. Takie zabiegi preparacyjne pozwalają, 
rzecz jasna, na uzasadnienie dyrektyw politycznych — właściwych praktyce an- 
tykomunistycznej — za pomocą moralistycznego rygoryzmu Kanta. Jest rzeczą oczy- 
wistą, iż nie każdą dyrektywę można przyoblec w równie „nobilitujące” szaty. I 
tak na przykład tezę Kołakowskiego, że dialog chrześcijańsko-komunistyczny „jest 
prawie zawsze dziełem oszustwa lub samooszustwa”, możemy uzasadnić raczej przez 
zastosowanie schematów wierzeń ludowych do praktyki politycznej: powszechnie 
przecież wiadomo, iż „nie negocjuje się z diabłem”. 


„Wolno twierdzić — powiada Kołakowski — że prawda bywa czasem trucizną, 
a kłamstwo błogosławieństwem”. W rzeczy samej, smutna prawda, jaką ujawniają 
kazania Kołakowskiego, polega na tym, iż król ukrywa się, bo jest nagi. Szaty 
króla są piękne, bo niewidoczne. Król istnieje, bo odbija się w zbiorowym lustrze 
charyzmy. Szczęście to czy nieszczęście — sam diabeł chyba raczy wiedzieć, 
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A 


Wokół problemów 
sprzeczności społecznych 


Odkrywanie dialektyki 
— o krytyce 


ADAM GAJDA 


Dialektyka jest często zapominaną zasadą filozoficzną. Zapominaną, choć przecież 
żyjemy w epoce zwyciężającego socjalizmu, kiedy idea socjalistyczna wyciska piętno 
(przynajmniej w postaci świadczeń socjalnych) także na polityce państw kapita- 
listycznych (zarówno na polityce wewnętrznej, jak i międzynarodowej). 

Celem tego artykułu nie jest analizowanie różnic między odłamami ruchu ro- 
botniczego czy pseudorobotniczego. Rozważania powyższe pozwalają dostrzec powody 
zapominania o dialektyce. W znacznym stopniu winę za to ponosi nadmierne „prze- 
socjalizowanie” ruchu robotniczego (tak u nas, jak i na Zachodzie), przy czym termin 
„socjalizm” rozumie się tu w wąskim znaczeniu, niemal jako synonim „socjalde- 
mokracji”. Pamiętajmy jednak, że to właśnie siły antysocjalistyczne próbują oderwać 
ruch, przeciw któremu występują, od postrzegania ił rozumienia sprzeczności ma- 
jących miejsce tu i teraz. 

Kiedy przeciwnik jest niezwykle aktywny, największym błędem jest zaniechanie 
wobec niego czujności, uleganie oszukańczym sugestiom społecznego pokoju. Aby 
skutecznie bronić socjalizmu, nie potrzeba uciekać się do drastycznych środków. 
Wydobądźmy z zapomnienia dialektykę. Zastosujmy ją nie tylko do analizy procesów 
historycznych, ale i do współczesności czy codzienności. Wiadomo przecież, że kon- 
flikty lokalne rozładowują napięcia globalne. 

Otóż wiodąc kiedyś polityczny spór z innym „opozycjonistą”, spytałem go wprost, 
czy nie uznaje stałego procesu rozwoju społecznego, czy nie widzi formacji społecznej 
wyższej, doskonalszej niż kapitalizm. Zaczął się wtedy wić jak piskorz ryzykując 
nawet tezę, że właściwie nie wiadomo zbyt dobrze co to jest rozwój i postęp, czy 
w ogóle coś takiego istnieje. Nie przekonała go też dialektyczna definicja rozwoju, 
że jest to proces wywołany przez sprzeczności i zmierzający ku ich eliminowaniu. 
Wątpił, czy sprzeczności w ogóle istnieją. Widać zatem, że dialektyka jest jedną 
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z najgroźniejszych broni ideologicznych w walce o pełną realizscję idei socjalizmu, 
że trzeba ją ponownie wykorzystać. 


Od czego jednak zacząć? W celu rozwiązania tego dvlematu zastosujmy zasadę: 
„chcesz wytępić coś u swego przeciwnika, uczyń to najpierw w samym sobie”. A 
zatem w nas samych, zwolennikach idei socjalistycznej, poszukajmy przykładów ka- 
tastrofalnego zaniedbywania i niedoceniania dialektyki. Czy teza, że nie ma nic wv- 
ższego od komunizmu — i to komunizmu realnego, współcześnie istniejącego (a usiłuje 
się to głosić), nie jest równie wątpliwa jak teza, że nie ma nic wyższego od ka- 
pitalizmu? Czy teza ta rozumiana dosłownie nie wyklucza możliwości rozwoju? Jej 
słuszność można uznać jedynie przy założeniu, że komunizm jest svnonimem ustroju 
idealnego. W rzeczywiste istnienie ideałów, zwłaszcza idealnych rozwiązuń w życiu 
społeczno-politycznym, zaczynamy jednak powoli przestawać wierzyć, tak jak w kra- 
snoludki. Prof. B. Suchodolski pisze na ten temat w „Problemaca” (z kwietnia 
13931 r.): 

„Wielu socjologów z Emilem Diirkheimem poddawało krytyce wszelkie ideałv jako 
czynnik dekompozycji społecznej, jako element chaosu i niepotrzebnego niepokoju. 
Durkheim starał się pokazać, że prawdziwe, autentyczne ideałv są tviko wyrazem 
rzeczywistości, która jest, niczym więcej. Są one skutkiem, a nie przyczyną ludzkich 
działuń'. 

Pozostawmy jednak na inną okazję te bardzo ogólne rozważania, gdvż celem tego 
artykułu jest przełamanie pierwszych lodów, które zrządzeniem zadz:wiającego ta- 
tum wzięły w swoje okowy zasadę dialektvki. Postulat „odkrywania dialektyki” n.e 
jest bynajmniej jedynie moim wymysłem. Po Sierpniu wielu badaczy zgłaszało go. 
upatrując jedną z przyczyn kryzysu w negacji istnienia sprzeczności w socjialistycz- 
nych stosunkach społecznych. Na przykład: „Upowszechniano tezy o zanikających 
sprzecznościach w socjalizmie, potwierdzając w ten sposób prawdziwość formuły o 
jedności moralno-politycznej narodu polskiego. A przecież me sposób marksistow- 
skiej kategorii — «sprzeczności» jako warunku rozwoju w ogóle — odrywać od So- 
cjalizmu; twierdzić, że ich nie ma, kieuy sorzeczności te nurasiały wokół. a nie bedąc 
dostatecznie szybko rozwiązywane — wybucnały z ogiomną siłą robotniczego pro- 
testu”. — A. Sadowski. 


Ujawnianie sprzeczności istniejących w procesie budownictwa socjalistycznego 
zostało jakby napiętnowane przez partie robotnicze. W tej sytuacji za duże osiągnięcie 
będę uznawał przekonanie czytelnika, że jest to niesłuszne postawienie sprawy Chce- 
myv dokonać krytyki stanowiska zajmowanego przez partie robotnicze. Trzeba zatem 
wykazać, że krytyka ta jest uzasadniona, że krytyke partii sprawującej władzę w 
państwie socjalistycznym można prowadzić wewnątrz tego państwa. że może ona 
wynikać z poparcia dla władzy. Niestety, w naszych umysłach utrwaliło się coś 
całkiem przeciwnego. Z drugiej strony krytyka, werbalny sprzeciw jest sam w sobie 
przejawem dialektycznych sprzeczności istniejących w społeczeństwie. Są to szcze- 
gólnego rodzaju przejawy sprzeczności, niejako wysublimowane. Wyrażają one prze- 
cież nie tylko sprzeczności materialnych interesów jednostek i grup ludzkich, ale 
różne odcienie dyskomfortu psychicznego. Są to zatem przejawy sprzeczności jakby 
szczególnie przystające do socjalizmu, gdzie owe „materialne” sprzeczności zanikają 
(tak przynajmniej ma być), a jednocześnie życie ludzkie ma: stawać się bardziej 
godne. Argumenty te wystarczająco chyba uzasadniają decyzję, by zagadnieniem kry- 
tyki zająć się wnikliwiej. Wyjdziemy od abstrakcyjnej, niezależnej od uwarunkowań 
ideologicznych definicji pojęcia „krytyki” — okaże się później, że powrót do nich 
będzie konieczny. ! 
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Czymże więc jest krytyka? Jest umotywowanym sprzeciwem wobec zjawisk, które 
krytykujący uważa za nieprawidłowe, ale możliwe do naprawy. Wynika stąd, że 
krytyka przybiera najczęściej postać żądania podwładnego wobec przełożonego. Do- 
skonale rozumiem, jak łatwo jest krytykować, znajdując się w pozycji podwładnego, 
i jednocześnie jak łatwo popełnić błąd będąc w pozycji przełożonego. Uznaję też 
w pełni przyjętą powszechnie zasadę, która w przypadku nieporozumień i konfliktów 
każe niejako A priori przyznawać rację przełożonemu, a piętnować go jedynie w 
wypadku ewidentnego nadużycia władzy. Tylko taka zasada gwarantuje sprawne fun- 
kcjonowanie danej instytucji. Równocześnie, opierając się na doświadczeniach w 
pracy z ludźmi, spostrzegłem, jak wielkie znaczenie ma rzetelna i uczciwa krytyka, 
zmierzająca do poprawienia organizacji pracy i stosunków na linii podwładny— 
—przełożony, nie zaś krytyka złośliwa, popularne krytykanctwo, czy intrygowanie, 
których celem jest tylko osłabienie jego pozycji czy wręcz uniemożliwianie mu wy- 
konywania obowiązków. Walka zgodna z dialektycznymi rygorami jest zadaniem 
trudnym. Większość ludzi woli jej unikać. Dlatego też przełożeni często wszelką 
krytykę uważają za główne niebezpieczeństwo dla swojej pozycji i tępią ją w zarodku. 
Otaczają się ludźmi miernymi, bez aspiracji, tworząc z nich klikę usłużnych kla- 
kierów, którzy zabezpieczają ich może przed intrygami i krytykanctwem (czy raczej 
tylko przed zewnętrznymi jego przejawami, bo sama klika też może spiskować cze- 
kając na dogodny moment do obalenia swego szefa), ale szczelnie chronią przed 
rzetelną krytyką, izolując od kontaktów z rzeczywistością. 


W innych krajach krytyka jest jakby bardziej ceniona niż u nas. Słyszałem np. 
następującą anegdotę o pewnym amerykańskim biznesmenie: kiedy jego doradcy zga- 
dzali się ze wszystkimi jego projektami, wymówił Im pracę twierdząc, iż takie same 
rezultaty może osiągać sam. 


Przytoczony przykład nie tylko demaskuje strach przed krytyką jako coś wła- 
ściwego naszemu społeczeństwu, ale równieź zdaje się wskazywać na to, że przyczyn 
tego strachu szukać należy być może w doktrynalnych założeniach realnego so- 
cjalizmu, założeniach, które — moim zdaniem — niewiele mają wspólnego z istotą 
tego ustroju. Ich źródeł upatruję w propagandzie, działalności propagandowej. 


W ustroju socjalistycznym propaganda spełnia istotną rolę. Już Lenin uważał, 
że kto ma władzę nad środkami masowej informacji, ten ma władzę nad całym 
życiem społeczno-politycznym. Dlatego jednak, że propaganda w socjalizmie obliczona 
została (słusznie zresztą) na najszersze masy, które przecież mają stanowić naturalne 
oparcie dla nowego ustroju, jej podstawową cechą stała się naiwność, rysowanie 
wszystkiego w łatwo zrozumiałych, kontrastujących, czarno-białych schematach. W 
szczególności stający się dopiero ustrój (wciąż daleki od ostatecznego zrealizowania 
we wszystkich podstawowych założeniach) przedstawiano jako twór idealny, sta- 
nowiący ostateczne ogniwo w społecznym postępie ludzkości. Odcinający się zde- 
cydowanmie i raz na zawsze od wszelkiego zła, którego w historii przecież nie bra- . 
kowało i nie brakuje. Czy w takiej sytuacji może pojawić się choćby najmniejsza 
krytyka? Nie. Ludzie, szczególnie ideowi komuniści, mieli jak za dotknięciem cza- 
rodziejskiej różdżki stawać się nieskazitelni. W tym kontekście nie dziwią np. 
surowe kary wymierzane w czasach „kultu jednostki” już za najmniejsze posądzenie, 
domniemanie „odchyłki” od wyznaczonego wzorca moralności socjalistycznej, jasne 
też staje się, skąd pochodzi strach przed najmniejszą krytyką. 


Nie chciałbym jednak wywołać wrażenia, że takie postawienie sprawy uznaję za 
absurd polityczny i historyczny. Przeciwnie — uważam, że w swoim czasie spełniło 
ono rolę pozytywną. Po pierwsze, trzeba było roztoczyć przed prostymi ludźmi wizję 
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ustroju, za który mają walczyć. Wraz z pierwszym w tej walce sukcesem, jakim 
było przejęcie władzy przez partię robo:.niczą, nie można było zawieść nadziei mas. 
Po drugie, w początkowym okresie po przejęciu władzy przez partię robotniczą słusz- 
ne było niedopuszczenie do wszelkiej krytyki. Któż mianowicie miał prowadzić tę 
konstruktywną krytykę? Najszersze masy, do niedawna upośledzone i wyzyskiwane, 
nie posiadały koniecznego do tego celu przygotowania, zaś ludzie wykształceni w 
większości swe sympatie mieli po stronie obalonego ustroju. Ryzykowne więc było 
dawać im zbyt dużo swobody do działań politycznych. To spowodowało, że na długie 
lata wyrocznią w sprawach polityki, tej wielkiej, ale i tej małej, stał się ośrodek 
który grupował m. in. najbardziej postępową, oddaną sprawie £ wypróbowaną w 
bojach inteligencję. 

Melody działania, które były dobre dawniej, teraz mogą być zwietrzałe i dawać 
efekty wręcz przeciwne. Dotyczy to w szczególności propagandy ł wyidealizowanego 
obrazu socjalizmu przez nią tworzonego. Obraz ten przestał już trafiać do spo- 
łeczeństwa, które wzniosło się na wyższy poziom świadomości; ta ideologiczna nad- 
budowa dawno została zdystansowana przez bazę, przede wszystkim ludzką. Pro- 
paganda naiwna może jedynie zrażać do socjalizmu. Ludzie stopniowo uczą się wy- 
magać od teorii większego autentyzmu, większej zgodności z realnym światem, Gdy 
tego nie dostają, zaczynają łaknąć odmiany, a to bywa zręcznie wykorzystywane 
przez wrogów socjalizmu, próbujących na tym ogniu upiec konkretniejszą pieczeń, 
której na imię — ... władza! 

Zauważmy więc, że faktycznie efekty, jakie po latach daje pierwotnie trafnie przy- 
jęty kurs polityczny i propagandowy, zmieniły się diametralnie, stały się przeciwne 
do zamierzonych: przedsięwzięcia, które miały zamykać usta siłom antysocjalistycz- 
nym, obecnie przeciwnie — otwierają im dogodną furtkę do penetracji ideologicznej, 
przy czym rozważana linia polityczna i propagandowa największe spustoszenia sieje 
wśród inteligencji. 

Burzliwe powojenne dzieje Polski niejednokrotnie wykazały już, że naszego przy- 
padku nie da się łatwo zaklasyfikować jako syndromu powstającego pod wpływem 
działalności obcych, zewnętrznych ośrodków, ale przeciwnie — źródeł powtarzających 
się wstrząsów szukać trzeba przede wszystkim w uwarunkowaniach wewnętrznych. 


Jako jeden z najwcześniej zaistniałych czynników, które później doprowadziły do 
wiadomych gwałtownych spięć i tragicznych wydarzeń, wymieniłbym znany skądinąd 
fakt, że we wczesnych latach pięćdziesiątych nastąpiło rozczarowanie się do nowego 
ustroju znacznych kręgów inteligencji, początkowo skłonnych do przystosowywania 
się. Właśnie rozczarowanie, a nie natychmiastowy eprzeciw. Dlaczego? Inteligencja 
z rezerwą odniosła się do nowego ustroju, jednak pragnienie odbudowy kraju po 
wyzwoleniu zwyciężyło w ostatecznym rachunku. Znaczny wpływ miał tu również 
fakt, że (co obecna opozycja antysocjalistyczna sama przyznaje) w okresie między- 
wojennym idee socjalistyczne były dość popularne wśród inteligencji, stanowiąc po- 
żywkę dla intelektualnych dociekań na tematy społeczne oraz odskocznię od niezbyt 
wówczas ciekawej (także dla inteligencji) sytuacji na rynku pracy. Dlaczego też po 
wojnie większość tej warstwy skłaniała się ku akceptacji nowego ładu, zdecydowana 
była — jak już nadmieniłem — przystosowywać się doń (oprócz oczywiście garstki 
straceńców, którzy rzucili się bądź też zostali popchnięci w wir walki podziemnej 
przeciwko władzy ludowej; ale oni przestali wkrótce tej władzy zagrażać). O woli 
przystosowywania się świadczą dobitnie liczne przykłady, losy w.elu ludzi, także 
pracujących na niwie kultury. Z biegiem czasu proces „rozczarowywania się” in- 
teligencji do socjalizmu zaczął zataczać coraz szersze kręgi. Od socjalizmu odchodzić 
zaczęło nawet wielu byłych marksistów. 
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Zapyta ktoś, czy w ogóle warlo zastanawiać się nad nastrojami wśród inteligencji, 
by później starać się pozyskiwać dla sprawy socjalizmu tę wcale nie tak liczną 
i wcale nie awangardową (bo ta rola przypada przecież klasie robotniczej) warstwę 
społeczną, pozyskiwać poprzez dość zawiłe i żmudne działania. 

Istotnie, można by odpowiedzieć inteligentom: to wasz błąd, nie wiecie, po której 
stronie jest historyczna racja. Można by nie przejmować się „dąsami” inteligencji. 
Tak też przez długie lata czyniono. Dopiero po pewnym czasie okazało się (może 
to być drobiazgowo przeanalizowane na przykładzie polskich kryzysów), że „dąsy” 
inteligencji nie są takie całkiem bez znaczenia, że warstwa ta, choć wcale nie do- 
minująca w społeczeństwie, może jednak narobić w jego życiu niezgorszego za- 
mieszania. 

Kontynuujmy konsekweninie nasze rozumowanie. Skoro wysnuliśmy wniosek, że 
niesłuszne było bagatelizowanie nastrojów wobec nowego ustroju, jakie panowały 
(i panują) wśród inteligecji, to zrewidujmy też błędne pojmowanie pewnych ogólnych 
„dogmatów”, które doprowadziły do tego typu niefrasobliwości. Zaufano zasadzie 
nieodwracalności procesu rozwoju społecznego. Zasada ta jest niewątpliwie obie- 
ktywnym prawem historycznym, jednak obecnie nie sposób zaakceptować używania 
tej zasady do lansowania tezy, że zwycięstwo komunizmu dokona się niezależnie 
od czynników zewnętrznych. 

Z zasadą rozwoju społecznego i jej błędną interpretacją, dokonywaną przez partię 
robotniczą po przejęciu władzy, ściśle związany jest inny błąd (jak mi się wydaje) 
przez tę partię popełniany, a mianowicie fałszywie pojęta, nadmierna apoteoza pań- 
stwa. Daleki jestem od negowania roli państwa i potrzeby jej umacniania; przeciwnie 
— jestem w pełni za stałym wypełnianiem związanych z tym zadań przy użyciu 
wszelkich racjonalnie uzasadnionych środków (potrzeba ta staje się jeszcze wyraźniej 
widoczna w naszych, coraz bardziej niespokojnych czasach). Dyskutowałbym tylko 
na temat tego, jakie środki i działania służą temu celowi, co to znaczy siła państwa 
ico świadczy o jego trwałości. 


Jest oczywiste, że racja reprezentowana przez państwo (a nazywana racją stanu 
czy interesem narodowym, gdyż powinna bvć tożsama z najogólniejszym dobrem 
danej wspólnoty) stoi ponad interesami poszczególnych jednostek, co znaczy, że w 
sytuacjach konfliktowych interesy jednostkowe powinny być podporządkowywane 
tej racji. Nie znaczy to jednak wcale — i tu właśnie rozpoczyna się błędne poj- 
mowanie pozycji państwa — że podporządkowanie to czy poświęcanie nasiępować 
powinno w każdej sytuacji. Jakkolwiek bowiem z jednej strony państwo stoi ponad 
całą zbiorowością i każdym ze swych obywateli z osobna, z drugiej strony pełni 
przecież służebną rolę wobec tej zbiorowości, a w pewnym stopniu i wobec każdego 
obywatela. Czy słuszne więc jest, aby to umacnianie siły państwa odbywało się 
niejako kosztem obywateli. Mam tu na myśli przede wszystkim automatyczne uzna- 
wanie za niebezpiecznych dla socjalistycznego państwa ludzi myślących samodzielnie, 
niekoniunkturalnie, mających własne, nie zawsze zgodne z aktualną linią polityczną 
państwa, ale za to autentyczne poglądy, przy tym zaś nie podejmujących 
działalności przeciwko państwu. O tym, że nie są to stwierdzenia go- 
łosłowne, dobitnie świadczą liczne przykłady losów intelektualistów, działaczy kul- 
tury, a nawet ludzi ze ścisłego kierownictwa partii robotniczych niesłusznie oskar=- 
żanych w przeszłości, a następnie rehabilitowanych. Wspomniane działania „oczysz- 
czające” dotykały nie nieprzejednanych wrogów socjalizmu, ale także ludzi opo- 
wiadających się za istoią tego ustroju, mających jedynie inne zdanie na taki czy 
inny temat. Sądzę, że partia robotnicza chyba dość pochopnie traciła tych ludzi 
dla sprawy, płacąc zbyt wysoką cenę za tzw. niezmąconą jednomyślność swych sze- 
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regów I pełne uwielbienie dla catsksziałiu Życia organizowanego pod jej przewodem. 
Straty te obciążają jednak całe społeczeństwo, godzą nie tylko w kulturę, ale i 
gospodarkę. 

Analiza polskich kryzysów nasuwą jeszcze kilka innych wniosków. Wobec wymowy 
faktów konieczne było zaakceptowanie potrzeby i słuszności krytyki niektórych zia- 
wisk mających miejsce w pańsiw:e socjalistycznym (w szczególności doszliśmy do 
tego, że jasno i wyrażnie stawiamy sobie zadanie poszukiwania przyczyn kryzysów). 
Poszerzono granice tolerancji socjalistycznego państwa wobec poglądów obywatela, 
co było posunięciem koniecznym i w ogólnym rachunku pożytecznym, lecz rów- 
nocześnie zwiększało też możliwości wpływu obcej ideologii na ludzi nie zawsze 
dostatecznie do tego przygotowanych. W końcu okazało się, że 1 skupienie władzy 
w rękach ścisłego kierownictwa partii nie zabezpiecza przed odstępstwami od So- 
cjalizmu. Okazało się. że stosunkowo łatwo również i to kierownictwo może bvć 
poddawane naciskom tradycji drobnomieszczańskich oraz woluntarystycznych, a także 
sekciarskich. W związku z tym ujawniły się nieuchronne potrzeby poszerzenia wpły- 
wu Społeczeństwa na władzę, poszerzenia bazy rządzenia, jednym słowem potrzeby 
Gemokratyzacji. Ale to już oddzielne (a bardzo szerokie) zagadnienie! 

Na zakończenie podsumujmy powyższe rozważania. Otóż partia robotnicza po prze- 
jęciu władzy lansuje tezę o zaniku sprzeczności w państwie nowego typu — i jest 
to zrozumiałe: przede wszystkim należy uspokoić rozchwiane nastroje społeczne. Z 
biegiem czasu taka postawa i związane z nią działania, które miały przyczyniać 
się do stabilizacji, stają się pierwotnymi czynnikami leżącymi u podstaw nowej 
destabilizacji, a naprawienie tej sytuacji utrudnia fakt, że jednocześnie wyjściowa 
teza o zaniku sprzeczności przekształca się w dogmat rzekomo nierozerwalnie zwią- 
zany z ustrojem socjalistycznym. Partia zapomina o dialektycznej zasadzie rozwoju, 
przecząc tym samym ideowym korzeniom, z których wyrosła. Nie jest zatem rzeczą 
dziwną, że „niecierpliwość” społeczeństwa musi jej w drastyczny, a wysoce niejawny 
sposób sygnalizować ów mimowolny czy umyślny oportunizm i dopiero wymuszać 
cz.ałanie właściwe, tzn. zgodne z wymogami procesu historycznego. 

YV związku z tym nasuwa się jeszcze następująca uwaga: z punktu widzenia kosztów 
snotecznych jest oczywiście korzystniejsze, aby partia i władza ludowa od razu po- 
acimowały właściwe działania, niżby miały być one wvmuszane. Pragnę jednak za- 
zn.czyć. że chociaż popełnianie błędów w rodzaju zapominania o dialektyce jest 
wwvbaczs!ne, bo stawiając się na miejscu władzy trudno utrzymywać, że takowych 
się nie pa;relni, to usiłowanie pokrycia ewidentnych sprzeczności przy pomocy dym- 
nvch zasłon zasługuje na większą naganę. gdyż stanowi eskalację błędu, zapamię- 
tywanie się w aim w celu udawania, jakoby nie został on w ogóle popełniony. 
Krótko mówiąc sważajmy czasem n3 przestrogę La Rochefoucaulda: „Większość na- 
szych błędów jes: bardziej w;baczalna niż środki, jakimi staramy się je ukryć”. 


POLEMIKI 


W sprawie koalicyjnego 
sprawowania władzy 


Opublikowany w nr. 9/1985 artykuł S. Zawadzkiego „Rozwój demokracji socjalistycz= 
nej u koalicyjny sposób sprawowania władzy” wywołał polemikę wśród Czytelników 
(por. nr 1/1986 oraz replikę Autora w nr. 4/1986). 

W bieżącym numerze zamieszczamy kolejne wypowiedzi: Aleksandra Łuczaka — 
działacza ZSL, Piotra Winczorka — działacza SD, Zbigniewa Olesińskiego — kierowni- 
ka WOKI w Warszawie oraz Jerzego Kowclskiego i Włodzimierza Ulickiego — pra- 
cowników naukowych UW. 

W prowadzonej dyskusji wyrażane są różne stanowiska, sygnalizowane wątpliwości 
dotyczące mechanizmu sojuszniczego sposobu sprawowania władzy. Pewne zastrzeże- 
"ia budzi sam termin „koalicyjny”, bowiem nie chodzi przecież o koalicję reprezen- 
tacj: antagonistycznych klasowo sił politycznych. 

Jednak nie o abstrakcyjne spory terminologiczne chodzi, lecz o dyskusję na temat 
zasad, mechanizmów t form realizacji sojuszniczego sposobu sprawowania wiadzy. 

W „Deklaracji współdziałania PZPR, ZSL i SD” przyjętej przeż kierownictwa 3 par- 
tii w grudniu 1980 r., w uchwałach tch zjazdów i kongresów, w wypowiedziach przy- 
wódców poszczególnych partii znaklujemy wielokrotnie potwierdzenie stanowiska, że 
partnerskie współdziałanie PZPR, ZSL, SD i tnnych sił politycznych, oznaczające au- 
tonomię wszystkich partnerów przy uznaniu przez nich przewodniej roli politycznej 
PZPR, jest nienaruszalną zasadą naszego ustroju. Dobitnie akcentuje tę zasadę rów- 
nież Program PZPR oraz uchwała X Zjazdu. Program partii głosi: „PZPR deklaruje 
wolę kontynuacji koalicyjnego sposobu sprawowania władzy państwowej. Potwier- 
dzony w historii Polski Ludowej, także podczas najtrudniejszych prób, oparty na So- 
juszu PZPR, ZSL t SD oraz współdziałaniu ze stowarzyszeniami katolików i chrześci- 
jan świeckich, ma on trwały, nie taktyczny charakter. Tworzy ważny mechanizm 
współodpowiedzialności w socjalistycznym systemie politycznym, wyraża jedność w 
różnorodności naszego społeczeństwa, odpowiada jego żywotnym tnteresom”. 

Przewodnia rola PZPR w budowie socjalizmu w Polsce 'na historyczne uzasadnie- 
nie, stanowi konstytucyjną zasadę polskiego systemu politycznego. Rola PZPR jako 
przewodniej w społeczeństwie, kierowniczej w państwie, wiodące) w caiym systemie 
organizacji społecznych siły politycznej jest gwarancją dalszego, socjalistycznego ro>- 
woju Polski. W zasadzie tej wyraża się służebna wobec mas pracujących, wobec inte- 
resu narodu, awangardowa rola partii, która stojąc na czele ruchu przemian, reform, 
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post?pu własnym przykładem pociąga cale społeczeństwo ku lepszemu jutru. Służebna 
roiu PZPR wielokrotnie była t jest podkreślana w dokumentach partyjnych. Bardzo 
mocno została też zaakcentowana w czasie obrad oraz w uchwałach X Zjazdu. 

So2juszniczy sposób sprawowania władzy ma już swoją 42-letnią praktykę. Różna 
byta co prawda praktyka stosunków międzypartyjnych, ale PZPR nigdy od tej zasady 
nie odstąpiła. 

Sojuszniczy sposób sprawowania władzy nie jest ti nie może być traktowany jako 
możiiwość wprowadzenia w Polsce „pluralizmu politycznego” w rozumieniu antyso- 
cjalistycznych sił politycznych. 

Sojuszniczy sposób sprawowania władzy zakłada prawo poszczególnych partii do 
posiadania własnego programu, własnych propozycji rozwiązań oraz również do wza- 
jemnej krytyki służącej umacnianiu i rozwojowi socjalizmu, 

Partnerski układ stosunków międzypartyjnych służy wyrażaniu oraz uzgadnianiu 
różnych interesów warstw społecznych, ujawnianiu i rozwiązywaniu sprzeczności nie- 
antugonistycznych, jakie obiektywnie w naszym społeczeństwie istnieją i służą rozła- 
dowywaniu napięć społecznych. Program PZPR stwierdza, iż: 

„Swoją historyczną misję klasa robotnicza urzeczywistnia w sojuszu z chłopami 
t inteligencją. Sprzyja temu wspólnota interesów, a także stopniowe zmniejszenie się 
różnic między warunkami życia t charakterem pracy robotników, chłopów i inteli- 
gentów. Pojawiające się między nimi rozbieżności mogą być i będą przezwyciężane 
w drodze uzgadniania interesów i współdziałania w rozwiązywaniu wspólnych zadań. 
W procesie tym utrwalać się będzie sojusznicze współdziałanie spełniającej przewod- 
niq rolę Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej ze Zjednoczonym Stronnictwem Lu- 
dowym i Stronnictwem Demokratycznym, umacniać koalicyjny sposób sprawowania 
władzy”. 


W toku bieżącej realizacji zasad sojuszniczego sposobu sprawowania władzy ujaw- 
niają się i ujawniać się mogą różne problemy sporne. Wiążą się one choćby z koniecz- 
nością występowania dialektycznego związku uprawnień i odpowiedzialności. ZSL 
it SD czy inne podmioty sprawowania władzy nie tylko uczestniczą w podejmowaniu 
decyzji. Ponoszą one również współodpowiedzialność z PZPR za całość polityki 
państwa, a przede wszystkim odpowiedzialność za problemy żywotne dla ich bazy spo- 
łecznej. Wszystkie siły polityczne ponoszą bowiem odpowiedzialność zarówno wobec 
calego narodu, jak i wobec swojej bazy społecznej. 

Prowadzona na łamach „ND” dyskusja ujawniła, że zasady sojuszniczego sposobu 
sprawowania władzy nie są całkowicie jednoznacznie pojmowane, że jest wiele kwe- 
stii dyskusyjnych, a nawet oczywistych nieporozumień. Sam problem nie jest jeszcze 
do końca rozpracowany teoretycznie. Sens prowadzonej przez redakcję dyskusji wi- 
dzimy w tym, że w jej ramach formułowane są nie tylko pytania £ wątpliwości, ale 
również pewne wnioski, istotne dla praktyki politycznej. Przyczynić się więc ona 
może do dalszego umocnienia t rozwoju socjalistycznego systemu politycznego, do 
dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej. 


JERZY KOWALSKI 


Słownikowe znaczenie terminu koalicja oznacza „dobrowolne zjednoczenie zmie- 
rzające do osiągnięcia wspólnego celu”. Tym celem może być wygranie wyborów, 
wspólne rządzenie. Przymiotnikowe użycie tego terminu oznacza — „wspólny, 80- 
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juszniczy, sprzymierzony” (1). Przytoczono tu słownikowe określenia, aby z miejsca 
rozproszyć różne nieporozumienia, biorące się z pewnego fetyszyzmu terminologicz- 
nego uprawianego przez niektórych krytyków, względnie praktyków. 


Czy praktyka polityczna, jaka została zapoczątkowana w Polsce w 1944 r. sięgająca 
nawet okresu okupacji i podziemnej KRN i kontynuowana dziś, odpowiada termino- 
wi koalicyjne sprawowanie władzy? Biorąc rzecz globalnie, niewątpliwie tak, W 
szczegółach bywało różnie. Były różne odstępstwa od owego sposobu sprawowania 
władzy, a nawet był taki, na szczęście krótki, okres w latach 1949—1955, w którym 
próbowano całkowicie odrzucić koalicyjność w praktyce politycznej. Tak się jednak 
stało. że o ile terminy: sojusz partyjny, sprawowanie władzy w sojuszu z innymi par- 
tiami i klasami na ogół towarzyszyły życiu politycznemu przez cały czas, to terminy: 
koalicja, koalicyjny — w odniesieniu do socjalistycznego systemu politycznego — 
były używane do roku 1948. Potem znikły z języka politycznego i z dokumentów 
partyjnych aż do początku lat osiemdziesiątych (2). Najpierw pojawiły się w wy- 
powiedziach niektórych działaczy PZPR i sojuszniczych stronnictw, a potem w do- 
kumentach partyjnych. 


Ponieważ terminy: sojusz, sojusznicze sprawowanie władzy były stosowane w kon- 
tekście bardzo różnych praktyk politycznych, nastąpiło zdeprecjonowanie tego zwrotu, 
jego „moralne zużycie się” i w konsekwencji koalicja, koalicyjne sprawowanie wła- 
dzy, kojarzy się z odnową życia politycznego, z odnową praktyki sojuszów poli- 
tycznych w PRL. Termin koalicja lepiej oddaje treści, o które zwolennikom odnowy 
politycznej chodzi. Zwrócił na to uwagę W. Jaruzelski, mówiąc o koalicyjności spra- 
wowania władzy — „Jest to autentyczne współdziałanie partii, stronnictw politycz- 
nych, środowisk bezpartyjnych, w tym katolików świeckich” (3). 


Zwolennikom doskonalenia socjalistycznego systemu politycznego i usuwania z nie- 
go dewiacji okresu poprzedniego, a zwłaszcza lat 1949—1955, chodzi o następujące 
treści pojęcia „koalicyjny sposób sprawowania władzy”: partnerskie stosunki między 
podmiotami politycznymi, trwałość systemu partyjnego (bez tendencji likwidatorskich 
i dążenia do systemu jednopartyvjnego) oraz taka rola polityczna partii sojuszniczych, 
aby mogły one wnosić swój samodzielny i oryginalny wkład w kształtowanie życia 
politycznego w państwie, oczywiście w ramach wspólnie przyjętych ogólnych zasad 
ustrojowych. Ponadto często chodzi im o traktowanie koalicyjności sprawowania 
władzy jako strategii ruchu komunistycznego obejmującego cały okres przechodzenia 
od kapitalizmu do w pełni rozwiniętego socjalizmu. Koalicyjność jest bowiem wy- 
muszona nie tyle przez potrzeby taktyczne, ile przez społeczno-ekonomiczne uwa- 
runkowania tego okresu. Cechuje więc tę koalicyjność o wiele większa trwałość, 
niż ma to miejsce w praktyce politycznej koalicji partii w państwie kapitalistycz- 
nym. 


W państwach kapitalistycznych z reguły (Szwajcaria jest tu wyjątkiem) koalicyjne 
sprawowanie władzy państwowej spowodowane jest chęcią utrzymania większości 
w parlamencie i przeważnie nie obejmuje wszystkich legalnie działających sił po- 
litycznych w państwie. Koalicja taka zwykle rozpada się po upływie pewnego czasu, 
względnie tworzy się inna jej konfiguracja. Związane jest to z kapitalistyczną formą 


(1) Słownik wyrazów obcych, Warszawa 1959, str. 841. 

(2) Warto tu podkreślić, że w opracowaniach marksistowskich teoretyków państwa termin 
ten występuje rzadko, ale był obecny i przed 1980 r. 

(3) Przemówienie na posiedzeniu Komisji Inicjującej utworzenie Tymczasowej Rady Kra- 
jowej PRON 18 IX 1982, 
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gospodarowania 1 adekwatną do niej kulturą polityczną. której nie będziemy tu 
szerzej charakteryzować. 


W państwie socjalistvcznym koalicyjną formę sprawowania władzy cechuje trwa- 
łość ubezpieczona regułą polityczną mówiącą o przewodniej roli partii marksistow- 
sko-leninowskiej oraz stosunkowo szeroki zakres społeczny. Obejmuje ona wszystkie 
partie polityczne, a często także organizacje społeczne, zawodowe itp. 


Koalicyjne sprawowanie władzy w państwie socjalistycznym w wyniku procesu 
historycznego stało się jedną z naczelnych zasad ustrojowych. Związane jest to z 
odrzuceniem reguły wolnej gry sił politycznych charakterystycznej dla wysoko roz- 
winiętego państwa kapitalistycznego. 


O ile więc stosunki między podmiotami koalicji winny się opierać na zasadzie 
partnerskiej, na zasadzie wolności charakterystycznej dla koalicyjnego działania, to 
samo pozostawanie w niej stało się w PRL wymogiem ustrojowym. Ów ustrojowy 
wymóg koalicyjności został wytworzony długotrwałą praktyką działających w koalicji 
głównych jej podmiotów. Sama więc reguła ustrojowa koalicji jest wyrazem ick 
dążeń, jest zasadą dobrowolnie przez nich przyjętą. Zasada ta podniesiona jednak 
do rangi zasady ustrojowej staje się wiążąca i o tyle mamy tu do czynienia ze 
swoistą modyfikacją słownikowej definicji mówiącej o dobrowolnym zjednoczeniu. 


Zasada koalicyjnego sprawowania władzy początkowo uzasadniana była względami 
czysto politycznymi (4). Chodziło © maksymalną koncentrację sił do walki z kontr- 
rewolucją i o kształtowanie socjalistycznych stosunków Społeczno-ekonomicznych. 


Dopiero później zaczęto zdawać sobie sprawę, że owa zasada ma swoje głębsze 
uwarunkowania społeczne i ekonomiczne, związane z nowymi mechanizmami dzia- 
łania społecznego, w zmieniających się warunkach ekonomicznych i społecznych tego 
działania. Chodzi tu o dwie podstawowe determinanty koalicyjnego działania: eko- 
nomiczną — w postaci rosnącej j w końcu wiodącej roli własności ogólnospołecznej — 
i społeczną — w postaci tworzącej się nowej struktury społecznej, w decydującej 
mierze określonej przez powyższy rodzaj własności. Są to podstawowe przesłanki 
kształtowania się społeczeństwa ludzi pracy, tzn. ludzi, dla których podstawą eg- 
zystencji jest własna praca. Jest to wspólne dla całej, jeszcze przecież pod różnymi 
innymi względami różnorodnej naszej społeczności. 


Fakt ten pozwala na trwałą (a nie tylko doraźną, wynikającą z potrzeby chwili) 
koalicję polityczną, a zarazem czyni ową koalicję niezbędną dla realizacji długo- 
falowego zadania — budowy społeczeństwa sprawiedliwości społecznej. Koalicja nie 
ma charakteru koniunkturalnego, lecz staje się stałą, ustrojową zasadą działania 
politycznego. 

Zarządzanie wspólnym interesem, jakim jest ogólnospołeczna własność, stwarza 
zapotrzebowanie na metodę działania opartą na mediacji, porozumieniach, a nie na 
narzucaniu woli jednej grupy innym grupom społecznym. Ogólnospołeczna własność 
stwarza zapotrzebowanie nie na dyktat, a na współpracę, współdziałanie w ramach 
zbiorowości ludzi pracy. 


Nasze, polskie, doświadczenie nauczyło nas, że opozycyjne działanie w ramach 
wspólnoty ludzi pracy, walka sił politycznych i dyktat strony silniejszej, tak cha- 
rakterystyczne dla klasowo-antagonistycznych społeczeństw, przeniesione na nasz 
grunt działa destrukcyjnie. Ciągnie nas wstecz, odtwarza stare, częściowo już prze- 


(4) Taki rodowód koalicyjności w ruchu komunistycznym sięga początku XX wieku ł znaj- 
dujemy go w pracach Lenina poświęconych strategii i taktyce parui w rewolucji, 
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zwyciężone podziały, godzi w ogólnospołeczną własność, prowadzi do zamachów na 
jej podstawy. Jest rzeczą dziś lepiej niż dawniej poznaną, że koalicyjna metoda 
działania potrzebna jest zarówno w skali mikro, np. zakładu pracy, jak i makro 
— całego państwa. I odwrotnie reguła „wolnej amerykanki” działa destrukcyjnie 
zarówno w skali makro, jak I w skali mikro, Doświadczenia z lat 1945—47 (jeszcze 
z PSL-em), jak i z lat 1980—81 nie pozostawiają żadnej wątpliwości co do praw- 
dziwości powyższej tezy. Zapotrzebowanie na metodę koalicyjnego działania ludzi 
pracy w państwie socjabistycznym można zilustrować na przykładzie pozycji związków 
zawodowych w kapitalizmie i socjalizmie. 


Historycznie biorąc, są one produktem ostrej dyferencji interesów dwóch stron 
procesu ekonomicznego (produkcja, wymiana, podział) — pracodawców i pracobior- 
ców, właścicieli środków produkcji i sprzedawców siły roboczej. Związki zawodowe 
zostały powołane do obrony interesów pracowników, dla stworzenia pewnej prze- 
ciwwagi w stosunku do dominującej pozycji, jaką zajmuje klasa posiadaczy i jej 
poszczególni orzedstawiciele. Owa polaryzacja interesów, znajdująca wyraz w two- 
rzeniu związków zawodowych (oraz partii politycznych), jest naturalnvm procesem 
społecznym wyrosłym na gruncie określonych stosunków własnościowych i zasad 
przywłaszczania wartości dodatkowej. 


Uspołecznienie środków produkcji, powstanie własności ogólnonarodowej likwi- 
duje podstawy owej społecznej polaryzacji oraz polaryzacji interesów. Oczywiśce 
nie staje się to z dnia na dzień. Wymaga bowiem przemian w świadomości społecznej 
— zarówno administracji (dawniej utożsamiającej się z właścicielami kapitału i w 
tym duchu wychowywanej), jak i pozostałych pracowników Pierwsi! muszą się na- 
uczyć odgrywać rolę podmiotów zarządzających dobrem ogólnospołecznym, a nie par- 
tykularnym, drudzy muszą się nauczyć spełniać funkcję współgospodarza — partnera 
administracji. Stare nawyki w myśleniu i działaniu występują po obu stronach. 


Istota rewolucji socjalistycznej, przebudowy stosunków społecznych w zakładzie 
pracy, zawiera się w programie stworzenia z całej załogi (administracji i robotników) 
samorządnego kolektywu, zintegrowanego na nowych podstawach ekonomicznych i 
ideowych, a więc działającego w koalicji. 


Hołdowanie regułom działania wytworzonym na kapitalistycznej podstawie, w sto- 
sunkach własnościowych, może tylko sprzyjać podtrzymywaniu stosunków społecz- 
nych, które powinny zostać przezwyciężone. Tę zmienioną sytuację w sferze sto- 
sunków produkcyjnych muszą brać pod uwagę związki zawodowe działające w pań- 
stwie socjalistycznym. Broniąc interesu pracowniczego powinny czynić to z pozycji 
współgospodarza zakładu, a więc podmiotu współodpowiedzialnego za ekonomiczną 
kondycję zakładu. A nawet więcej — współodpowiedzialnego za ochronę ogólno- 
społecznego interesu. Jako że zakład pracy jest własnością ogólnospołeczną. 


Związek zawodowy musi więc w całym okresie przejściowym spełniać funkcję 
„dnia wczorajszego” 1 równocześnie wchodzić w funkcje dnia dzisiejszego I jut- 
rzejszego. Działanie oparte na wolnej grze sił prowadziłoby do konfrontacji interesów 
pracowniczych z... Właśnie, tu jest problem — z kim? Z administracją? Ależ ona 
nie jest właścicielem środków produkcji. Zatrudnieni w administracji też są pra- 
cownikami Może tylko z dyrektorem? Ależ on także nie jest właścicielem. Może 
więc z ministrem? Widzimy zatem, że szukając drugiej strony sporu napotykamy 
trudności. Wynika to stąd, że właścicielem jest całe społeczeństwo. Partycypując 
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zaś w realizacji praw własności zarówno administracja państwowa (zwykło się ostat- 
nio mówić — organ założycielski), jak ł kierowniciwo przedsiębiorsiwa oraz załoga 
— poprzez swój samorząd. Nowe stosunki własnościowe zmieniają więc układy spo- 
łeczne i reguły działania społecznego. Tak sprawy wyglądają w mikroskali. Ale 


one są przecież podstawą do tworzenia procesów społecznych i zasad działania w 
makroskali. 


Na powyższym przykładzie widzimy, że zasada koalicyjnego działania w państwie 
socjalistycznym przenika w głąb całego mechanizmu społeczno-ekonomicznego i po- 
litycznego, wyrasta bowiem z jego podstaw i musi być w stosunku do nich fun- 
kcjonalna. Nie jest to więc sprawa doraźnego kompromisu czy nawet trwalszego 
— między kierownictwami elit politycznych. Chodzi tu o zasadę tak podstawową 
dla nowej rzeczywistości społecznej, jaką dla starej była zasada prywatnej własności 
środków produkcji i prawa do ochrony jej eczyvstencji. Zrozumienie tej prawdy 
nowego ustroju z trudem toruje sobie drogę, bo jak każda nowa zasada podstawowa 
musi ona przezwyciężyć zakorzenione nawyki myślenia i działania starej. 


Własność ogólnospołeczna jest podstawowym faktem ekonomicznym umożliwia- 
jącym uruchomienie w państwie procedur prawdziwie demokratycznych. Znosi się 
bow.em monopol jednej klasy, względnie jej części, na własność środków produkcji. 
A monopol na własność tych środków czyni, nawet z najbardziej liberalno-demok- 
ratycznego ustroju — atrapę. A ściślej, stwarza demokrację pełną dia właścicieli 
środków produkcji i bardzo okrojoną dla pozostałej części społeczeństwa. 


A więc funkcjonowanie gospodarki opartej na ogólnospołecznej własności wymaga 
respektowania reguł działania społecznego w skali ogólnokrajowej, które mają u 
swych podstaw solidarność ludzi pracy. Potrzebne są tu instytucje zabezpieczające 
ową solidarność, nie dopuszczające do odradzania się reguł działania (niebezpieczeń- 
stwo takie jsinieje dość długo w społeczeństwie budującym socjalizm) charakte- 
rystycznych dla społeczeństwa burżuazyjnego. Takie zasady i instytucje, jak: prze- 
wodnia rola partii, komisje współdziałania partii i stronnictw politycznych, orga- 
nizacje PRON-u mają na celu zabezpieczenie nowych reguł działania społecznego 
opartych na solidarności ludzi pracy. Nieprzypadkowo wróg starał się przede wszy- 
stkim uderzać właśnie w te podstawowe reguły działania systemu. Koalicyjne spra- 
wowanie władzy jest najlepszą formą zabezpieczenia interesów ludzi pracy, jest gwa- 
rantom stabilności ustroju politycznego i jego efektywnego działania. 


Zwrot „koalicyjny sposób sprawowania władzy” dobrze oddaje idee porozumienia 
wszystkich ludzi pracy (robotników, chłopów, inteligencji, rzemiosła) w Polsce Lu- 
dowej i chyba w związku z tym należy się nim posługiwać w języku praktyki 
politycznej. 


Koalicyjny sposób sprawowania władzy, którego trzon stanowią PZPR, ZSL i SD, 
zdał egzamin również wtedy, gdy był wystawiony na bardzo trudną próbę (a której 
nie wytrzymali niektórzy członkowie tych partii). Jest to chyba najlepszy sprawdzian 
tego, iż koalicyjny sposób sprawowania władzy wrósł silnie w praktykę polityczną 
PRL. Należy ją doskonalić, poszerzać podstawę społeczną koalicji, ale samej zasady 
i jej wartości strzec jak oka w głowie. Należy dołożyć starań, aby ten stosunkowo 
nowy w naszym języku termin nie uległ moralnemu zużyciu, aby praktyka od- 
powiadała zawsze znaczeniu, jakie w ostatnim okresie zostało mu nadane w wy- 
powiedziach przywódców partii i w partyjnych dokumentach. 
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ALEKSANDER ŁUCZZ: 


Koalicyjny sposób sprawowania władzy politycznej jest konsekwencją przemian, 
jakie zaszły w naszym społeczeństwie. Problem w tym, że sposób sprawowania władzy 
powinien zarówno zabezpieczać trwałość obecnego układu politycznego, jak i umoż- 
liwiać realizację aspiracji społecznych. 

W moim przekonaniu formuła koalicyjności i partnerstwa stanowiąc przewarto- 
ściowanie treści sojuszu robotniczo-chłopskiego ku temu zmierza. Czterdzieści lat 
temu powstały warunki do zmiany charakteru i głównych zasad sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. Od tej chwili jest to sojusz nie pretendentów do władzy państwowej, 
lecz sojusz klas tę władzę sprawujących, sojusz klas nie walczących, ale budujących 
nowy porządek społeczny, nowy ustrój. Ta leninowska formuła sojuszu, teoretycznie 
nie podważana przez cały oxres Polski Ludowej, miała jednak praktyczne ograniczenia, 
czego przykładem jest sprowadzanie partii sojuszniczych do roli „transmisji” czy 
„partii środowiskowych”. Zerwanie z tą praktyką nastąpiło w latach osiemdziesiątych 
i znalazło wyraz w dokumentach ZSL 1 wypowiedzi prezesa NK Romana Mali- 
nowskiego — socjalizmu nie można budować „bez chłopów czy wbrew chłopom”. 
Socjalizm można budować tylko r:zem z ch!opami i przy ich akceptacji. Sądzę na- 
tomiast, że w wypowiedziach, które podważają sens koalicyjności, pod pozorem stania 
na straży „klasowego ujęcia”, zmierza się ponownie do traktowania klasy chłopskiej 
i jej partii zgodnie z praktykami stosowanymi w minionych latach. 

Nieporozumienie wynika też chvba z niezrczumienia specyfiki naszego systemu 
wielopartyjnego, w którym tradvcia historyczna i myślenie kategoriami ogó!lnopań- 
stwowymi i ogólnonarodowymi określiły wyraźne zasady działania I stosunków wza- 
jemnych przyjęte zarówno przez PZPR, jak i przez jej sojuszników. Nie można 
tych przez blisko pół wieku wypracowanych t przestrzeganych zasad traktować jako 
równoznacznych z systemem wielopartyjnym w państwach zachodniej Europy (do 
czego skojarzenia terminu „koalicyjność” nierzadko prowadzą). Wszelkie porównania 
prowadzą do zamazywania podstawowych różnie między tymi dwoma systemami. 
Trzeba jednak pamiętać, że błędem jest też chęć kopiowania układów partyjnych, 
jakie funkcjonują w krajach socjalistycznych. Niewą:pliwie wspólne są dla wszyvst- 
kich państw socjalistycznych podstawowe zasady ustroju politycznego i społeczno- 
-gospodarczego. Nie przekreśla to jednak możliwości wystąpienia odmiennych form 
realizacji tych zasad. Nie może przerażać fakt, że w żadnym z tych krajów wspóipraca 
między partiami nie nabrała takiego wyrazu, jak cbecnie w naszym państwie. 

Najważniejszą jednak sprawą jest to, aby rozważania teoretyczne nie były ode- 
rwane od życia. Nie wystarczy zapisanie w dokumentach odpowiednich formuł. Osta- 
tecznie decyduje praktyka. Przez lata utrwaliło się wzajemne zaufanie do partnerów, 
Osłabianie jednego z nich oznacza osłabianie układu partnerskiego i wszystkich jego 
uczestników. Zasada wzajemnego zaufania stworzyła dla sojuszniczych stronnictw 
możliwość godzenia przez nie funkcji reprezentanta interesów członków z odpo- 
wiedzialnością za państwo, za przezwyciężenie wyrosłych w latach ostatnich trud- 
ności politycznych i gospodarczych. 

Taki był kierunek wielu reform gospodarczych i społecznych, w wypracowaniu 
których ZSL miało poważny udział. Sposób rozwiązywania spraw rolnictwa, go- 
spodarki terenowej, ochrony środowiska, spraw kadrowych musiał wywoływać różne 
opinie. Jest to oczywiste. Jedną z cech koalicyjnego sposobu sprawowania władzy 
musi być zjawisko pojawiania się w praktyce sporów między podmiotami koalicji. 
Sprowadza się to do rozwiązywania spraw zgodnie z generalnymi założeniami, 
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ale przy zachowaniu tożsamości klasowej. Przykładem może być sprawa tzw. parvtetu 
dcciaodów chłopów. Problem ma ogromne znaczenie, bowiem wiąże się z kwestią 
wyżywienia narodu. Teoretycznie (świadczą o tym pizyjęte dokumenty) znajduje on 
całkowite zrozumienie partnerów, koalicji, natomiast w praktyce wyłaniają się róż- 
norodne trudności. Według mnie klęską systemu koalicyjnego byłoby nie to, że w 
praktyce pojawiają się odchylenia od przyjętych ustaleń, ale fakt, że poszczególni 
partnerzy przestają dążyć do zrealizowania swoich interesów. Wszelkie odgórne roz- 
wiązania, bez dyskusji, w imię nieujawniania rozbieżności, to sprowadzenie ko- 
alicyjności do fasady. W dokumentach ZSL, jako jeden ze środków zapobieżenia 
temu, wskazuje się realizację postulatu, by koalicyjnemu sposobowi sprawowania 
władzy towarzyszyła walka polityczna. Walka w realiach naszego ustroju i z za- 
chowaniem pryncypiów ustrojowych, sprowadzająca się do rywalizacji w aktywności, 
ponoszeniu odpowiedzialności itp. Granice tej rywalizacji być może są zbyt ogó.ne, 
ale możliwe do realizowania. 

Czy taki wzrost aktywności doprowadzi do tego, że „bogate chłopstwo” świadome 
swej sily ekonomicznej będzie chciało odgrywać przodującą rolę w państwie („Nowe 
Drogi” 1/1986, str. 150)? Odróżnijmy rywalizację o władzę od działań nawołujących 
i mobilizujących społeczeństwo (chłopów) do mozolnego budowania dobrobytu i ładu 
w państwie. Wyszukiwanie i tropienie „wroga klasowego” przyniosło w przeszłości 
smutne rezultaty. Socjalizm tak w mieście, jak i na wsi musi być nakierowany 
na człowieka. Klasa chłopska dała wystarczające dowody swojej pracy na rzecz 
ludowego państwa, ażeby z chwilą, kiedy wyrówna zaległości ekonomiczne, kulturalne, 
mogła obrócić się przeciw ustrojowi, któremu to zawdzięcza. Pamiętajmy też o tym, 
że klasa robotnicza ma i mieć będzie atrybuty, których siła nie będzie maleć. W 
jej rękach tkwi kierownictwo aparatem państwowym, technicznym, naukowym. W 
ten sposób może oddziaływać na dogodny dla siebie układ stosunków społecznych. 
Z punktu widzenia klasy robotniczej partnerstwo oznacza zrozumienie chłopów i 
umiejętność współżycia z nimi. Brak tego zrozumienia by? jedną z przyczyn kryzysów 
w latach powojennych. O dojrzałości chłopów i ich stronnictwa świadczyło to, że 
nie próbowali wykorzystać tych sprzyjających warunków do rozwijania rywalizacji, 
lecz podjęli walkę o utrzymanie autorytetu i pozycji PZPR w państwie i na wsi. Dz:ś 
trudno może jeszcze dać pełną odpowiedź na pytanie, w jakim stopniu wspólnie 
wypracowane przez PZPR i ZSL zmiany tak w gospodarce, jak i we wzajemnych 
stosunkach wpłynęły na pomyślne i efektywne gospodarowanie w rolnictwie. Trudno 
jednak nie zauważyć osiągnięć (choćby stopniowego zażegnywania trudności w za- 
kresie wyżywienia narodu). 

Potwierdza to przewijające się przez ostatnie stulecie posłanie, że ani chłopi bez 
robotników, ani robotnicy bez chłopów nie rozwiążą problemów narodu I państwa. 
Koalicyjny sposób sprawowania władzy jest konsekwencją rozumienia tego posłania, 
dostosowanego do obecnych warunków. Powstał on z wykorzystania doświadczeń 
przeszłości, wypływających ze wspólnej walki o niepodległość, frontu ludowego, fron- 
tu demokratycznego w walce z okupantem hitlerowskim. W czasach, kiedy for- 
mułowano te koncepcje, wywoływały one kontrowersje. Czas i wyniki przekonywały 
oponentów o ich słuszności. Dzisiejszy koalicyjny sposób sprawowania władzy jest 
współczesnym wyrazem sojuszu robotniczo-chłopskiego. Tak jak inne koncepcje rów- 
nież i on wywołuje polemiki. Są one pożyteczne. W ich świetle widać zagrożenia 
i możliwości sukcesów. Przy konsekwentnym realizowaniu zasady koalicyjności two- 
rzone są przesłanki jedności i zgody narodowej. W oparciu o koalicyjny sposób 
sprawowania władzy kształtuje się odpowiedzialność za państwo, za programy roz- 
woju, metody rządzenia, za miejsce Polski w międzynarodowym układzie sił, 
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ZBIGNIEW OLESIŃSKI 


1. W pr. 8,1985 „Nowych Dróg” ukazał się ze wszech miar interesujący artykuł 
prof. Sylwestra Zawadzkiego — „Rozwój demokracji socjalistycznej a koalicyjny 
sposób sprawowania władzy”. Problemy podniesione w tym artykule mieszczą się 
w nurcie dyskusji partyjnej nad sposobami sprawowania władzy. Z kilkuletnich 
doświadczeń sekretarza partyjnej instancji I stopnia w Warszawie wiem, że część 
członków partii zatraciła klasową ocenę rzeczywistości i skłonna jest do daleko 
idących kompromisów w sprawowaniu władzy nieomal ze wszystkimi. Kierują się 
oni różnymi motywami. Część z nich żywi nadzieję na sukcesy zawodowe, towa- 
rzyskie, polityczne i materialne. Postawa innych wynika z oportuniznu wobec poglą- 
dów otoczenia, środowiska zawodowego, rodzinnego, towarzyskiego. 


Tak czy owak, postawy takie nieuchronnie prowadzą do rozmywania tożsamości 
ideowej i klasowej naszego państwa. A w sferze sprawowania władzy prowadzą 
do zgłaszania postulatów daleko idącej „liberalizacji”. 


Inna część członków partii wykazuje daleko idącą powściągliwość w wypowiadaniu 
swoich opinii na powyższy temat, chociaż skądinąd wiadomo, że żywo ich on in- 
teresuje, co zdradza przysłuchiwanie się przez nich dyskusji na ten temat, uczest- 
nictwo w spotkaniu i szkoleniu tym problemom poświęconym, w zadawaniu prze- 
myślanych, wyważonych pytań, skrzętnym notowaniu różnorodnych wypowiedzi, zbie- 
raniu wycinków prasowych itp. 


Postawę swoją towarzysze ci uzasadniają niedostateczną wiedzą, koniecznością ze- 
brania i rozważenia różnorodnych opinii, potrzebą upływu czasu, by uzyskać kla- 
rowność różnorodnych racji. Część z nich nie kryje, że dotkliwie sparzyła się w prze- 
szłości zbyt pośpiesznie zajmując stanowisko. 


Do części członków partii nie wypowiadających się na interesujący nas temat 
należy dołączyć grupę w ogóle nie zainteresowanych problemem, przekonanych, że 
są to sprawy bezpośrednio ich nie dotyczące, a w każdym razie takie, które wymagają 
ich uwagi. 

Jest wreszcie grupa członków partii z dużą powściągliwością patrząca na zmiany 
w sposobie sprawowania władzy, żywiąca obawy o nie kontrolowany rozwój raz 
uruchomionych mechanizmów. 


Myślę, że artykuł prof. Sylwestra Zawadzkiego w znakomity sposób udziela od- 
powiedzi na wątpliwości każdej z tych grup. Klarownie kreśli granice kompromisów, 
twardo trzyma się zasad tożsamości ideowej i klasowej naszej partii, twórczo za- 
rysowuje kierunki doskonalenia demokracji socjalistycznej w Polsce i tendencje roz- 
woju koalicyjnego sprawowania władzy. 


2. Sądzę, że właśnie koalicyjny sposób sprawowania władzy jest jednym z naj- 
cenniejszych osiągnięć budownictwa socjalizmu w Polsce. Koalicyjny sposób spra- 
wowania władzy w Polsce rozumiem jako dialektyczną jedność i walkę  przeci- 
wieństw; z jednej strony wyznaczoną przez różnicę interesów klasowych, z drugiej 
przez konieczność współdziałania dla wspólnego dobra różnorodnych sił społecznych 
t politycznych. Jaka jest alternatywa koalicyjnego sprawowania władzy? Koalicyjny 
sposób sprawowania władzy wszelako nie jest panaceum na wszelkie bolączki ani 
też nie jest stanem baśniowym, w którym wszyscy z wszystkimi się zgadzają, w 
którym jest miło, ciepło i słodko. W koalicyjnym systemie sprawowania władzy 
istnieje różnica interesów, istnieją sprzeczności, istnieje konieczność brania ich pod 
uwagę, istnieje konieczność rozwiązywania. 
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S;1ze, Że w zakresie sprawowania wł>dzy w państwie koalicyjny sposób Jest 
i"s.rumen:'"m realizacji „linii reform walki i porozi'mienia”, będącej przecież w swej 
istocie dialektyczną jednością i walką przeciwieństw. 

S:ła ruchu robotniczego, historycznie rzecz biorąc, wynixała nie tylko z lczeonożci 
klasy robotniczej, nie tylko z siły 1 wielkości partii marksistowsko-leninowskiej, 
ule z trafności 1 dalekowzroczności programu działania. W latach czterdziestych 
polscy komuniści obejmowali władzę w kraju katolickim, rolniczym, bardzo znisz- 
czonym przez wojnę o silnych antykomunistycznych animozjach, w kraju, w którym 
chłopi nie byli przeciwni reformie, a robotnicy nie byli przeciwni nacjonalizacji prze- 
mysłu, w kraju, któremu potrzebne były ziemie zachodnie i północne, któremu po- 
trzebne były likwidacja analfabetyzmu, rozwój służby zdrowia, ubezpieczeń społecz- 
nych itp. 

Dzisiaj, w jakże odmiennych warunkach, nieporównywalnie lepszych materialnie, 
politycznie i społecznie niż wówczas, tak jak i wtedy stawiane jest pytanie o dal- 
szy rozwój Polski. Program naszej partii kreśli śmiałą i frapującą wizję. Program 
ozreżla rolę i znaczenie klasy robotniczej, charakter i treść na dzisiejszym etapie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

W opubii:owanych na łamach „Nowych Dróg” polemikach z prof. S. Zawadzkim 
przejawia się wielokrotnie troska o klasowy charakter naszej polityki, zwłaszcza 
w odniesieniu do chłopstwa, rzemiosła, części inteligencji, części kleru i klerykałów. 

Sądzę, że sprawą najważniejszą jest troska o zapewnienie klasie robotniczej wła- 
ściwej roli w naszym społeczeństwie. Nasza klasa robotnicza jest młoda demog- 
raficznie, społecznie, technologicznie, zróżnicowane są jej postawy i poglądy. Ale 
nasza klasa robotnicza szybko zmienia się w toku budownictwa socjalizmu. Proces 
ten nie dokonuje się samoczynnie. Na jego przebieg zasadniczy wpływ mają stosunki 
w zakładzie pracy, doświadczenie zawodowe i życiowe załóg, ale i działalność ide- 
owo-wychowawcza partii, związków zawodowych, organizacji młodzieżowych. 

Część klasy robotniczej wywodzi się ze wsi, niektórym z nich bliskie są tradycje 
gospodarki drobnotowarowej, do ich wyobraźni przemawia wizja grupowej własności, 
wizja samorządności drobnych producentów. Ale przecież nie wszystkim i nie zawsze, 
a w szczcgólności jest tę zjawisko zmieniające się wraz ze zmianami samej klasv 
robotniczej, nabywaniem przez nią doświadczeń wielkoprzemysłowej produkcji, z 
oswajaniem się z najnowszą technologią, nabywaniem doświadczeń spolecznych, 
awansem kulturowym i oświatowym. 

Znacznie bardziej złożona jest sytuacja na wsi. Przede wszystkim należy zwrócić 
uwagę na zróżnicowanie interesów poszczególnych grup społecznych mieszkańców 
wzi, a także zróżnicowanie interesów poszczególnych grup chłopów. Ponadto należy 
zwrócić uwagę, że tak poszczególne interesy wsi, jak i interesy poszczególnych grup 
spo:ecznych wsi reprezentuje PZPR, ZSL, ale także, w pewnym zakresie i w pewnych 
sprawach, Spółdzielnie Kółek Rolniczych, Samopomoc Chłopska, organizacje młodzie- 
żowe ZSMP, ZMW, również w stosunku do przyszłej inteligencji wiejskiej, ZSP. 

W Programie partii czytamy: „Partia będzie umacniać sojusz robotniczo-chłopski, 
rozwij"jąc planowe powiązania przemysłu i rolnictwa, wcielając w życie uzgodnione 
z ZSL zasady polityki rolnej” oraz „Partia wspiera dążenia do dalszej demokraty- 
zacji życia społeczności wiejskich poprzez wzrost aktywności samorzadu rolniczego, 
spółdzielczego i terytorialnego, rozwój kółek rolniczych i obsługujących wieś spół- 
dzielczych organizacji gospodarczych”. 

Jeszcze inaczej należy patrzeć na problem prywatnej inicjatywy. Po pierwsze in- 
toresy rzemiosła reprezentują organizacje rzemieślników, jak rzemieślnicze spółdziel- 
nie zaopatrzenia i zbytu, cechy, izby rzemieślnicze, Stronnictwo Demokratyczne. Rze- 
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mieślnicy w chwili obecnej są grupą prężną zawodowo, aktywną społecznie, widoczną 
na terenie politycznym miasia, osiedla, ale przecież małą liczebnie, stanowiącą zni- 
kony w stosunku do ogółu gospodarki potencjał produkcyjny. Najbardziej nośny 
społecznie jest efekt demonstracji wynikający z wystawnej konsumpcji niektórych 
ludzi mniej lub bardziej związanych z prywatnym rzemiosłem 1 usługami — luk- 
susowe samochody, okazałe wille, kosztowny ubiór, wysokie rachunki płacone w 
restauracjach, luksusowy sprzęt sportowy, kosztowne wyjazdy zagraniczne. W szcze- 
gólności dotyczy to ludzi związanych z firmami polonijnymi. 

Efekt demonstracji wywołują też wysokie zarobki części pracowników sektora nie 
uspołecznionego. Cały problem należy jednak widzieć we właściwych proporcjach, 
W Programie PZPR czytamy: „Podstawą osiągania społecznych celów gospodarowania, 
rozwoju socjalistycznych stosunków społecznych oraz mechanizmów funkcjonowania 
gospodarki jest socjalistyczna własność”... oraz „Istotną funkcję, zwłaszcza w produk- 
cji niektórych artykułów rynkowych oraz świadczeniu usług, pełnić będzie rzemio- 
sło. Wspólnie ze Sironnictwem Demokratycznym będziemy tworzyć stabilne warun= 
ki rozwoju jego społecznie użytecznej działalności, dbać o harmonizowanie działal- 
ności rzemiosła i innych form wytwórczości prywatnej z potrzebami społecznymi, 
o pełniejsze wyxorzystanie w tej działalności lokalnych zasobów pracy i surowców. 
Jednocześnie prowadzona będzie zdecydowana walka za pomocą środków prawnych 
i finansowych z wvnaturzeniami w postaci nieuzasadnionych zysków, korupcji, prze- 
stępstw podatkowych, spekulacji — ze wszystkim, co narusza zasady prawa i urąga 
socjalistvcznej sprawiedliwości”. 

Jak z powyższego wynika, istnieje wiele czynników powodujących istnienie obie- 
ktywnych sprzeczności interesów poszczególnych klas i warstw społecznych w Po 
sce. 

Dla polityka najważniejsze jest pytanie, jakie zająć stanowisko wobec tych sprzecz- 
ności? Rzecz jasna można owych sprzeczności nie dostrzegać, lecz nie jest to postawa 
perspektywiczna. Jeśli zatem trzeba je brać pod uwagę, to powstaje pytanie, jakie 
rozwiązania instytucjonalno-prawne przyjąć, by artykułować interesy poszczególnych 
klas i warstw społecznych i w odpowiedni sposób je rozwiązywać. 

Własnie koaicyjny system sprawowania władzy jest rozwiązaniem stosownym 
do obecnego etapu rozwoju społecznego w Polsce. 

3. Obiektywny charakter sprzeczności klasowych w naszym społeczeństwie po- 
woduje konieczność ich rozwiązywania. W sferze władzy politycznej sprzeczności 
te mogą być rozwiązywane poprzez koalicyjny system sprawowania władzy. Partnerzy 
tworzący ów system mają świadomość odrębności interesów poszczególnych grup 
społecznych. Rozwiązywanie sprzeczności politycznych ogólnie rzecz biorąc następuje 
poprzez consensus, przetarg lub przymus (1). Zakres sterowania, treść i forma każdego 
ze sposobów rozwiązywania sprzeczności są historycznie zmienne, zmienne też hi- 
storycznie są wzajemne proporcje każdego z tych sposobów w stosunku <o po- 
zostałych. Najprostszym sposobem postępowania wobec partnerów systemu koal:= 
cyjnego jest przymus, ale jest on najmniej efektywny. 

Skądinąd trudno w takiej sytuacji mówić o koalicyjnym sprawowaniu władzy. 
Consensus daje najwyższą sumę zadowolenia poszczególnych partnerów systemu ko- 
alicyjnego. Jednak nie zawsze możliwy jest on do osiągnięcia, nie zawsze oznacza 
on najlepsze rozwiązanie. 

Przetarg niewątpliwie jest najtrudniejszym sposobem postępowania wobec par- 
tnerów systemu koalicyjnego. Jest to sposób wywolujący na jwiększe emocie suo'cczne 
i największą chęć poznania uwarunkowań i kulis danego przetargu. Zakres jego 


(U) Por. H. J. Ansoff, „Zarządzanie strategiczne”, Warszawa 1983, str. 13 i dalsze, 
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stosowania jest zmienny. Należy jednak przypuszczać, iż stosunkowo mało stosowany 
dotąd, odegrać może istotną rolę w dalszym etapie rozwoju koalicyjnego sposobu 
sprawowania władzy w Polsce. 


Należy przypuszczać, iż zróżnicowane interesy społeczne reprezentować będzie co- 
raz większa liczba organizacji będących członkami koalicji sprawującej wiadzę. Trzon 
systemu koalicyjnego stanowi partia I stronnictwa sojusznicze, wzrasta rola orga- 
nizacji katolików świeckich. Należy przypuszczać, iż w dalszej perspektywie wzrośnie 
także rola związków zawodowych, samorządów terytorialnych, produkcyjnych i rol- 
niczych, organizacji młodzieżowych It kobiecych, stowarzyszeń twórczych i innych 
organizacji społeczno-zawodowych. 

Rzecz jasna, tak zaawansowany system instytucji nie ty:ko artryzułuje I rozwiązuje 
Interesy klas i warstw społecznych, lecz także interesy grup społecznych; poszcze- 
gólnych środowisk lokalnych, zawodowych, młodzieży, kobiet, inteligencji twórczej 
itd. 

Oczywiście, wszystkie te organizacje pełnią w społeczeństwie znacznie więcej fun- 
kcji niż artykulacja i współudział w rozwiązywaniu interesów poszczególnych pod- 
miotów. Nas interesuje jednak wyłącznie ta funkcja. 


Bardzo często podnoszonym problemem jest pytanie o rolę PZPR w koalicyjnym 
svstemie sprawowania władzy. Łatwo stwierdzić, iż rola ta jest historycznie zmienna 
w sensie takim, iż różna jest forma przejawiania się przewodniej (kierowniczej) 
roli — wynika to wprost z poziomu rozwoju spolecznego. W szczególności wzrasta 
funkcja inspirowania i agitowania, maleje funkcja administrowania i przymuszania. 
Wzrasta moralna rola przywództwa PZPR. Siłą PZPR jest przede wszystkim siła 
jej polityki i wyrastający stąd autorytet partii. Prawnie tej pozycji zagwarantować 
się nie da, rozstrzyga tutaj praktyka I rzeczywisty układ sił politycznych w kraju. 

Przemawiając na warszawskiej konferencji przedziazdowej 1 sekretarz KC PZPR 
tow. gen. Wojciech Jaruzelski powiedział: „Nierozdzielne są trzy funkcje partii. Słu- 
żabnaą —= wobec klasy robotniczej, ludzi pracy, narodu: przewodnia — w społe- 
czeństwie oraz kierownicza w państwie. Pierwsza wynika z nakazu ideówo-moralnego, 
z powinności klasowej. Druga polega na zdohywaniu zaufania ludzi pracy, zacie- 
snianiu z nimi więzi, umacnianiu wiarygodności w ich oczach. Trzecia jest historyczną 
koniecznością wobec organów państwa na drodze budownictwa I rozwoju socjalizmu. 
Żadna z tych funkcji nie urzeczywistnia się samoistnie. Żadnej z tvch pozycji nie 
osiąga partia raz na zawsze”. 


WŁODZIMIERZ ULICKI 


Prowadzona na łamach „Nowych Dróg”, a wywołana artykułem prof. Sylwestra 
Zawadzkiego(1) polemika wokół problemów koalicyjnego sposobu sprawowania wła- 
dzy jest odzwierciedleniem sporów i wątpliwości, jakie od dłuższego czasu są udziałem 
różnych kręgów zarówno naukowych, jak i politycznych. Wynika to przede wszystkim 
z faktu, że praktyka polityczna znacznie wyprzedziła proces teoretycznego rozpraco- 
wania i uzasadnienia tej problematyki. Termin „koalicyjny sposób (obecnie już rza- 
dziej — «system» sprawowania władzy” wszedł, wydaje się, na trwałe do słownictwa 
politycznego i publicystycznego, zaś próby teoretycznego rozpracowania tejże zasady, 


(1) Por. S. Zawadzki, „Rozwój demokracji socjalistycznej a koalicyjny sposób sprawowania , 
władzy”, „Nowe Drogi nr 9,1985, str. 54—602, 
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udzielenia odpowiedzi na wiele pytań i wątpliwości, Jakie wiążą się z jej realizacją 
w praktyce — są dopiero podejmowane. 

1. Pewne nieporozumienia budzi sam termin „koalicyjny sposób sprawowania wła» 
dzy”. I nie chodzi w tym przypadku o jałową dyskusję terminologiczną. Termin „koa- 
licja” rodzi bowiem pewne skojarzenia ze stosunkami politycznymi w państwach 
burżuazyjnych. Jest on pojęciem przeniesionym z systemu burżuazyjnego, posiadają-= 
cym tam ściśle określone znaczenie — koalicji wyborczej lub rządowej, czyli pewne- 
go, doraźnego, z reguły nietrwałego, koniunkturalnego i zawieranego z konieczności 
porozumienia kilku partii politycznych. Termin ten zaczął być szerzej używany w pol- 
skim słownictwie politycznym począwszy od 1981 r. Poprzez użycie nowego terminu 
— na miejsce tradycyjnego określenia „sojuszniczy” — próbuje się uwypuklić nowe 
zasady stosunków międzypartyjnych w Polsce, jakie zostały wprowadzone do naszej 
praktyki politycznej w tym właśnie okresie. Pojawiają się też głosy, że określenie 
„Ssojuszniczy” jest skompromitowane czy moralnie zużyte, przede wszystkim w efek- 
cie złej praktyki w zakresie stosunków między PZPR a stronnictwami sojuszniczymi 
w poprzednich okresach. Ale przecież skompromitowana została tylko zła praktyka, 
odchodzenie od ustalonych, choćby na III Zjeździe PZPR w 1959 r., i następnie wielo- 
krotnie potwierdzanych zasad funkcjonowania polskiego systemu partyjnego, a nie 
same te zasady. Jednocześnie nasuwa się pytanie, czy w roku 1981 i w latach następ 
nych realizowany jest zupełnie nowy model stosunków międzypartyjnych, czy też 
mamy do czynienia z nową praktyką, praktyką pełnego wcielania w życie zasad wy- 
pracowanych I znanych już wcześniej? Moim zdaniem, dokumenty partyjne nie po- 
twierdzają powstania nowego modelu polskiego systemu partyjnego. Zasadniczej 
zmianie uległa tylko praktyka wzajemnych stosunków. 


tąd też rodzi się wątpliwość następna, czy wprowadzenie nowego terminu nie 
jest zabiegiem o wyłącznie propagandowym charakterze? Jeśli tak, to przecież psy- 
chospołeczne skutki takiego posunięcia, na dłuższą metę, nie mogą być pozytywne. 
Używanie terminu „koalicyjny sposób sprawowania władzy” rodzi bowiem określone 
nieporozumienia i obawy — czego wyrazem są choćby wątpliwości zawarte w wypo- 
wiedziach B. Kaisera i W. Kumali (2) — o odejście od podstawowych pryncypiów 
ustrojowych, takich jak dyktatura proletariatu i przewodnia rola PZPR, a z drugiej 
strony w pewnych kręgach naszego społeczeństwa rodził nadzieje na stopniową ewo- 
lucję naszego systemu politycznego w takim kierunku, który nie jest przecież akcep- 
towany przez żadną z partii politycznych, tzn. rzeczywistego ograniczenia roli PZPR 
w państwie. Trzeba również pamiętać, że jeżeli używa się argumentu o „moralnym 
zużyciu się” określenia „sojuszniczy”, to w Polsce termin „koalicja” też został już 
nieco zdeprecjonowany, że przypomnę koncepcję „wielkiej koalicji” głoszoną jesienią 
1981 r. przez Ryszarda Reiffa. 

Stąd też optuję za pozostaniem przy tradycyjnym określeniu „sojuszniczy sposób 
sprawowanią władzy”, ewentualnie „sojuszniczo-partnerski” (dla zaakcentowania 
zmian, jakie zaszły w stosunkach międzypartyjnych w ostatnich latach). Pojęcie 
„Ssojuszu” jest mocno osadzone w teorii marksizmu-leninizmu. Sojusznicze stosunki 
międzypartyjne wynikają wprost z sojuszy klasowych stanowiących o treści ustroju 
socjalistycznego. Samo zresztą pojęcie „sojusz” nosi w sobie większy ładunek pozy»e 
tywnych treści (Ścisła, trwała, niekoniunkturalna i nie jedynie taktyczna współprae» 
ca) niż pojęcie „koalicja”. 

Zasygnalizowanie przeze mnie wyżej kilku problemów związanych z samym termi- 
nem „koalicyjny” wskazuje, że nie jest to kwestia tylko językowej natury. Stąd też, 


, Q Por. „Nowe Drogi nr 1/1986, str. 149—154 : 


jeżeli termin ten miałby się utrwalić — konieczna jest odpowiednia jego wykładnia 
i rozproszenie wą:pliwości. 

2. Ważniejsze jednak niż kwestie terminologiczne są problemy związane z realiza- 
cją zasady sojuszniczego (koalicyjnego) sposobu sprawowania władzy. 

Niezwykle istotnym elementem odnowy naszego życia politycznego w ostatnim 
oxresie jest oparcie stosunków międzypariyjnych na zasadach partnerstwa. Jest ono 
wyrazem utrwalonego i wielokrotnie wyrażanego przez wszystk:ch partnerów przeko- 
nania o niezbędności szerszego udziału stronniciw poliiycznych w procesie Sprawo- 
wania władzy państwowej. Rację mają S. Zawadzki i W. Stanisławski, że „koalicyjny 
sposób sprawowania władzy wynika z obiektywnych uwarunkowań społecznych (3). 
Teza o jedności moralno-politycznej społeczeństwa nie wytrzymała próby czasu. 
Obieztywnie występujące w naszym społeczeństwie różnorodne, często wzajemnie 
sprzeczne, interesy muszą być przez system polityczny ujawniane i artykułowane. Nie 
można zgodzić się z B. Kaiserem i W. Kumalą, którzy istnienia tych podziałów w pol- 
skim społeczeństwie zdają się nie dostrzerać. Stąd też trwałą zasadą ustrojową jest 
i musi być współdziałanie w budowie socjalizmu PZPR z ZSL i SD oraz z organiza- 
cjami i stowarzyszeniami spolecznymi. 

3. Powstaje natomiast pytanie o zakres podmiotowy sojuszu (czy koalicji). Trady- 
cyjnie jako podmioty sprawowania władzy traktowane są partie polityczne. W ostat- 
nich latach mamy do czynienia również ze szczególną rolą stowarzyszeń katolików 
i chrześcijan świeckich — PAX, ChSS i PZKS (przypomnijmy choćby formułę sze- 
Ściu sygnatariuszy Deklaracji w sprawie Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo- 
wego, przepis ordynacji wyborczych, uczestnictwo w posiedzeniach komisji współ- 
działania partii). Skłania to wręcz niekiedy do traktowania tych stowarzyszeń jako 
quasi-partii politycznych. 

Prof. Zawadzki jest zwolennikiem poglądu, że w świetle art. 3 ust. 2 Konstytucji 
„podmiotami koalicyjnego sposobu sprawowania władzy są nie tylko partie polityczne, 
lecz także w określonych sferach sprawowania władzy stojące na gruncie zasad ustro- 
jowych PRL — organizacje i stowarzyszenia społeczne”, a zasada ta „odnosi się prze- 
de wszystkim do związków zawodowych (4). Trudno zgodzić się z takim podejściem. 
Powstaje przede wszystkim wątpliwość, które (bo przecież nie wszystkie) z istnieją- 
cych w Polsce organizacji mogłyby być traktowane jako podmioty polityki. Po dru- 
gie — wyjaśnienia wymaga rola, jaką te organizacje pełnią w naszym systemie. Jest 
w Polsce wiele organizacji I stowarzyszeń o dużym znaczeniu politycznym. Niektóre 
z nich odgrywają istotną rolę polityczną, wywierają istotny wpiyw na proces podej- 
mowania i często — na ostateczny kształt decyzji państwowych. Nie sprawują one 
jednak władzy w państwie — wywierają tylko wpływ na władzę. Przede wszystkim 
zaś nie ponoszą odpowiedzialności za podjęte decyzje. Są to więc organizacje o cha- 
rakterze grup interesu, grup nacisku, realizujące tylko własne wycinkowe interesy. 

Nie podlega dyskusji, że podmiotami sojuszniczego sposobu sprawowania władzy 
w Polsce są 3 partie polityczne. Niejednoznaczne natomiast opinie wywołuje zbliżone 
do partii politycznych traktowanie stowarzyszeń świeckich katolików i chrześcijan. 
Rodzi się pytanie, czy ich rola nie jest zbytnio dowartościowywana. Szczupłość bazy 
członkowskiej tych organizacji oraz niski poziom aktywności na terenowych szczeb- 
lach władzy (przy wysokiej jedynie nadreprezentacji w centralnych organach państ- 
wa) zdaje się potwierdzać te wątpliwości. 

Podobnie wątpliwe jest traktowanie Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowe- 
go jako podmiotu sprawowania władzy. Obok uwag zgłaszanych wyżej, dotyczących 


(3) „Nowe Drogi” nr 1/1986, str. 131, 
(4) Por. S. Zawadzij, cyt. wyd., Str. 56. 
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organizacji społecznych, k!óre odisoszą się również i do tej organizacji, problemem 
istotnym jest i to, że choć PRON dąży do uzyskania pozycji współuczestnika procesu 
decyzyjnego, to przecież dla jego pozycji isiotne znaczenie ma fakt, że jest on płasz= 
czyzną współdziałania partii politycznych, organizacji społecznych i obywateli, a de- 
cydujący wpływ na jego działalność wywierają sygnatariusze Deklaracji w sprawie 
PRON, czyli PZPR, ZSL i SD oraz PAX, ChSS i PZKS. Trudno więc przyjąć tezę o 
całkowicie samodzielnej roli tego ruchu. 

Problemem zasadniczej wagi, który jest jednak w dotychczas opublikowanych wy- 
powiedziach tylko sygnalizowany, a nie rozwijany szerzej, jest kwestia wzajem- 
nych stosunków między partiami politycznymi. Chodzi o to, jak kojarzyć zasadę prze- 
wodniej w społeczeństwie i kierowniczej w stosunku do aparatu państwowego roli 
PZPR z zasadą partnerstwa w ramach sojuszniczego (koalicyjnego) sposobu sprawo- 
wania władzy. * 

Jedną z pozytywnych cech ewolucji naszcgo systemu politycznego w ostatnim okre- 
s.e jest odejscie przez ZSL i SD od koncepcji partii środowiskowych (izn. reprezentu= 
jących intercsy tylko okreslonych środowisk — oapowiednio indywidualnych chło- 
pów i rzemiosła — oraz wypowiadających się w zasadzie jedynie w sprawach zwią- 
zanych z funkcjonowaniem tych środowisk). Została ona zastąpiona koncepcją stron- 
niciw jako pełnoprawnych podmiotów życia polityczncgo, wypowiadających się i wy» 
pracowywujących własne propczycje programowe we wszystkich żywoinych dla pań- 
stwa i narodu kwestiach i chcących ponosić pełną współodpowiedzialność za całość 
polityki państwowej. 

Partnerstwo we wzajemnych siusunkich — zwłaszcza wtedy, gdy używa się poję- 
cia koalicji partii — zakłada nie tylko pełne poszanowanie tożsamości ideowej oraz 
samodzielności programowej i organizacyjnej wszystkich partnerów. Formułowanie 
odrębnych programów warunkuje z kolei konieczność zawierania kompromisów — 
o ile partnerstwo to ma być rzeczywiste. Jednocześnie, przy uzasadnianiu partnerst- 
wa, zazwyczaj jednym tchem mówi się o nienaruszalności przewodniej roli PZPR. 
- Rodzić to jednak musi określone wątpliwości — bo przecież wzrost roli jednego part- 
nera pociągać musi za sobą obniżenie znaczenia innego. Powstaje też problem granie 
kompromisów, poza które partia komunistyczna wyjść nie może. Odpowiedzi na te 
pytania trudno szukać w praktyce politycznej. Stąd też za słuszny należy uznać po- 
stulat W. Stanisławskiego w sprawie pełniejszego ujawniania różnic poglądów part- 
nerów koalicji, większej jawności dochodzenia do wspó!nych ustaleń. 

5. Partnerski sojusz w sprawowaniu władzy zak'ada też konsekwentnie współod- 
powiedzialność za wspólnie realizowaną politykę. Doświadczenia nie tylko lat 1930 
—1981, ale i lat następnych, zwłaszcza na niższych szczeblach władzy, wskazują, że 
rozumienie tej zależności nie jest powszechne wśród członków i działaczy stronnictw 
sojuszniczych. W dalszym ciągu przede wszystkim PZPR jest traktowana jako jedyna 
siła polityczna odpowiedzialna za wszelkie niedociacnięcia. Działacze stronnictw so- 
juszniczych przede wszystkim propagują te ustalenia i kierunki polityki, przy których 
podejmowaniu udział ich stronnictw był istotny, natomiast nie zawsze chcą brać 
współodpowiedzialność za całość polityki państwa, zwłaszcza zaś za decyzje mniej 
popularne. 


6. Wśród propozycji związanych z realizacją wpływu partii na działalność aparatu 
państwowego jedna budzi oczywiste zastrzeżenia. Chodzi o postulat „pośrecniego” 
wpływu partii na działalność aparatu państwowego, tzn. jedynie poprzez organy 
przedstawicielskie. Zrodził się ten postulat na gruncie krytyki pewnych negatywnych 
doświadczeń z przeszłości, tzn. wypaczania leninowskich zasad kierowniczej roli 
partii, zbiurokratyzowania partii, nadmiernej ingerencji aparatu partyjnego w pracę 
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organów pańslwowych oraz obn'*"nia pozycji ustrojowej organów przefdstawicielskich. 
Jest oczywiste, że Sejm i rady narodowe są i powinny być głównymi płaszczyznami 
realizacji sojuszniczego sposobu sprawowania władzy. Ze wszech miar godny popar- 
cia jest też postulat, by PZPR i stronnictwa sojusznicze swe oddziaływanie na aparat 
państwowy realizowały przede wszystkim poprzez Sejm i rady narodowe, przez swoje 
kluby poselskie i zespoły radnych. Jest to jedyna droga do rzeczywistego zagwaran- 
towania organom przedstawicielskim ich konstytucyjnej roli i wzmocnienia ich pozy- 
cji w stosunku do organów administracji państwowej. Nie można jednak odmawiać 
całkowicie partiom, a zwłaszcza PZPR, możliwości bezpośredniego oddziaływania na 
inne organy państwa, przede wszystkim administracyjne, czy też możliwości podej- 
mowania spraw związanych z funkcjonowaniem pewnych dziedzin życia społecznego 
i bezpośredniego przekazywania sygnałów do odpowiednich organów. Przyjęcie tej 
tezy prowadzić by musiało do apolityczności aparatu państwowego, co nie mieści się 
w ramach socjalistycznych zasad ustrojowych. Sprowadzałoby też w istocie przewod- 
nią rolę partii do ram jej reprezentacji w Sejmie i radach narodowych, a jej rola wio- 
dąca wynikałaby tylko z faktu, że jej reprezentacja w tych organach jest najliczniej- 
sza. Na czym jeszcze miałaby polegać w tej sytuacji i w czym się przejawiać kie- 
rownicza rola PZPR w państwie? 

7. Teza o koalicyjnym sposobie sprawowania władzy pojawiła się w roku 1981 pra- 
wie jednocześnie z postulatem „poszerzania społecznej bazy rządzenia (władzy)” i stąd 
to „poszerzanie społecznej bazy rządzenia” traktowane jest jako jeden z przejawów 
koalicyjności, Wydaje mi się jednak, że termin ten również wymaga uściślenia. W isto- 
cie bowiem nie tyle chodzi o poszerzenie społecznej bazy władzy, ile o poszerzenie 
kręgu osób mogących potencjalnie stać się uczestnikami procesu decyzyjnego, objąć 
stanowiska w samym aparacie państwowym. Społeczna baza władzy czy rządzenia — 
to przecież całe społeczeństwo, a w każdym razie ta jego część, która udziela władzy 
poparcia. Wybory do Sejmu PRL w 1985 r. potwierdziły akceptację olbrzymiej 
większości społeczeństwa dla zasad i kierunków polityki realizowanej przez PZPR 
i stronnictwa polityczne oraz kierownictwo państwowe, a także zaufanie SPOJEGEOK 
stwa do tego kierownictwa, do osób tę politykę realizujących. 

Postulat poszerzenia społecznej bazy władzy trzeba natomiast widzieć jako potrzebę 
sięgnięcia do tych grup osób, zwłaszcza bezpartyjnych, których umiejętności mogłyby 
być z większym pożytkiem wykorzystane na różnych szczeblach aparatu władzy. Lata 
siedemdziesiąte spowodowały bowiem praktycznie likwidację większości mechaniz- 
mów i form rekrutacji działaczy państwowych spoza partii politycznych. System po- 
lityczny nie sprzyjał aktywizacji politycznej ludzi patriotycznie i socjalistycznie zaan- 
gażowanych, którzy ze względów światopoglądowych i ideowych pozostawali poza 
partiami politycznymi. Odbudowywanie tych mechanizmów rekrutacji kadr, nowe za- 
sady polityki kadrowej należy uznać za kolejny pozytywny element odnowy życia 
politycznego w latach ostatnich. 

8. Formuła koalicyjnego sposobu sprawowania władzy traktowana jest też niejed- 
nokrotnie jako wyraz nowego podejścia do kwestii współpracy wierzących i niewie- 
rzących. Na tym tle również powstają określone wątpliwości i nieporozumienia. Dia- 
log i współpraca między wierzącymi i niewierzącymi miały przecież miejsce w całej 
historii Polski Ludowej. Nowum w obecnej sytuacji polega nie tyle na przyjęciu przez 
partię czy kierownictwa państwowe nowej polityki, ile raczej na zmianie warunków 
jej funkcjonowania, polegającej przede wszystkim na wzroście politycznych aspiracji 
Kościoła rzymskokatolickiego i wyraźnej politycznej aktywizacji niektórych jego 
przedstawicieli. W Polsce Ludowej przez 40 lat zdecydowaną większość społeczeństwa 
stanowili katolicy. To katolicy właśnie poparli rewolucyjny program przeobrażeń 
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społecznych, to katolicy budowali i budują socjalizm. Stąd szokujący efekt pylania 
s.awianego ostatnio na jednym z forum dyskusyjnych PRON „czy katolicy mogą budo- 
wać socjalizm?". Polityka PZPR w zakresie stosunku do ludzi wierzących nie uległa 
zmianie. Partia nigdy nie dzieliła obywateli wg ich stosunku do religii, istotne było 
jedynie ich zaangażowanie w budowie socjalizmu. Dialog między marksistami i kato- 
likami był i jest pożyteczny i pożądany w interesie całego narodu, perspektywy le- 
pszego jutra. 

W ostatnim okresie problem stosunków między wierzącymi a niewierzącymi zyskał 
jednak nieco inny wymiar. Wynika to z prób prowadzenia walki politycznej w Polsce 
metodami zastępczymi. Różne kręgi polityczne próbują sprowadzić sytuację w Polsce 
do walki między marksistami i katolikami. Różnice światopoglądowe, które są oczy- 
wiste, nie uzasadniają twierdzenia, że w Polsce prowadzi się walkę z religią. Prze- 
jawy krytyki stanowiska Kościoła czy pewnych przedstawicieli kleru nie wynikają 
z krytyki religii. Jest to w istocie walka między dwiema ideologiami — socjalistyczną 
i burżuazyjną. Hasła i zasady tej drugiej w istocie prezentują niektórzy przedstawi- 
ciele kleru katolickiego pod szatą treści religijnych. 

Nie ma natomiast i nie może być wątpliwości, że sojuszniczy czy koalicyjny sposób 
sprawowania władzy zakłada pełną możliwość działania, uczestnictwa w budowie so- 
cjalizmu i realizacji swych aspiracji przez wszystkich członków parzęgo społeczeńst- 
wa, niezależnie od ich stosunku do religii. 

9. Sojusz i partnerstwo PZPR, ZSL i SD (przy udziale innych organizacji i stowa- 
rzyszeń) w sprawowaniu władzy jest zjawiskiem trwałym i koniecznym. W. Kumala 
i B. Kaiser wyrażają natomiast obawy o ideologiczną tożsamość partii jakoby zagrożo- 
ną przez współdziałanie z ZSL i SD. Wydaje mi się, że prawidłowe funkcjonowanie 
systemu partyjnego, polegające na autentycznej reprezentacji interesów nieproleta- 
riackich klas i warstw społecznych przez inne partie i organizacje społeczne nie tylko 
nie zagraża ideowej tożsamości PZPR, ale przeciwnie, stwarza właśnie partii szansę 
umocnienia swego ideowego charakteru. Funkcjonująca w poprzednim okresie teza 
o ogólnonarodowym charakterze partii, o reprezentacji przez partię interesów różnych 
grup społecznych, w sytuacji kiedy- te interesy były i są z sobą niejednokrotnie 
sprzeczne, prowadziła bowiem do zamazywania klasowego oblicza partii i nierespek- 
towania interesu klasy robotniczej, który powinien być głównym wyznacznikiem jej 
polityki. Oparcie zasad współpracy międzypartyjnej na zdrowych, partnerskich za- 
sadach może tę ideologiczną pozycję partii wzmocnić. W tym też widzę główny Sens 
dyskusji nad metodami I formami realizacji sojuszniczego czy koalicyjnego sposobu 
sprawowania władzy. 


PIOTR WINCZOREK 


Artykuł prof. Sylwestra Zawadzkiego nt. koalicyjnego sposobu sprawowania wła» 
dzy może wywołać wiele pytań, może zmusić do zastanowienia. Jest to jego nie- 
wątpliwą zaletą. Autor pewne kwestie pozostawia otwarte, słusznie sądząc, że wy* 
magają one dalszego, sięgającego głęboko teoretycznego opracowania. Jednakże licz- 
ne pytania, które formułują w nr. 1/1986 „Nowych Dróg” jego polemiści — Bonawen- 
tura Kaiser i Wojciech Kumala — budzą zdumienie. Rozumiem, że są oni zatroskani 
© ideową kondycję PZPR. Mają niezaprzeczalne prawo i obowiązek domagać się, aby 
zachowała ona i umacniała swą filozoficzną i programową tożsamość. Nie mogę 
wszakże pojąć, w czym tożsamości tej zagraża koalicyjne partnersiwo PZPR, ZSL 
i SD. 
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Nie wydaje ml się rzeczą prawdoprdobna, abv Z5T lub SD, abv którykolwiek z dzia- 
łaczy tych stronnictw mógł domagać się cd PZPR, w imię współpracy, wyrzeczenia 
się przez partię jej ideałów. W szerezach SD i ZSL powszechne jest przekonanie, 
iż polskie życie publiczne wymaga nie zamazywania różnorodności, lecz akcentowa- 
nia samodzielności i tożsamości ideowej wszystx:ch socjalistycznie zorientowanych sił 
kraju. To z różnorodności, z twórczej inicjatywy, z proponowanych rozwiązań poli- 
tycznych, społecznych i gospodarczych wyłonić się może społecznie wartościowy pro- 
gram rozwoju Polski. Członkowie stronnictw rozumieją to dobrze. Sami bowiem do- 
świadczyli, jaką stratą dla sprawności działania i dla społecznego prestiżu ich orga- 
nizacji było ograniczenie ideowo-programowej tożsamości, szczególnie głębokie na 
począiku lat pięćdziesiątych. Dążąc z powodzeniem do iderwego samookreślenia, nie 
mogą oni negować prawa swych partnerów do osiagania i chronienia podobnych 
wartości. 


tem nie ze sirony ZSL lub SD grozić może partii wspumniane niebezpieczeństwo. 
Nawet jeśli w jakimś fragmencie — bo jedynie o fragmenty tu chodzi — wizje spo- 
łeczeństiwa i państwa socjalistycznego w myśli politycznej stronnictw różnić się bę- 
dą od koncepcji partii. Odmienności te oddziuływać mogą jako czynnik sprzyjają- 
cy klarowaniu się jej ideowej tożsamości. 


To właśnie w wyrhianie poglądów i argumentów, a nie w warunkach myślowego 
bezruchu i uniformizmu kształiują się i hartują pryncypialne postawy polityczne, 
ujawnia i umacnia ideowa samowiedza. 


W tekstach, o których mowa, wyraża się niapokój o to, iż ZSL upowszechniać bę- 
dzie „chłopski socjalizm” na wsi, a SD „socjalizm drobnomieszczański” w mieście. 
Co gorsza, że „socjalizmy” te znajdują (lub znajdować będą) życzliwe zrozumienie 
już nie tylko w środowiskach, z którymi partie te są tradycyjnie związane, ale rów- 
nież wśród klasy robotniczej. Trudno jadnax dostrzec coś takiego we współczesnej 
Polsce, ©o można by nazwać ideologią „socjalizmu” chłopskiego lub dnobnomieszczań- 
skiego. A już na pewno ów domniemany „socjalizm” nie jest składnikiem ideoiogii 
obu stronnictw. 

Socjalizm, taki jakim widzą go SD i ZSL, zawiera najbardziej istotne idee, idee, 
które stanowią układ odniesienia dla PZPR. Uznając przywództwo PZPR w budowie 
socjalizmu w Polsce, SD i ZSL dążą, tak jak partia, do wyzwolenia pracy, realnego 
uspołecznienia środków produkcji, humanizacji życia jednostek i zbiorowości, rów- 
ności i sprawiedliwości w stosunkach między ludźmi, demokratyzacji życia społeczne- 
go i politycznego, wysokiej sprawności ekonomicznej, poxoju i współpracy między- 
narodowej. 


Socjalizm nie jest jednak koncepcją jednowymiarową. Otwiera on szeroxie możli- 
wości wyboru rozwiązań instytucjonalnych, praktvk gospodarczych i społecznych. 
Potwierdzają to w równym stopniu doświadczenia niemal siedemdziesięcioletniego 
budownictwa socjalizmu w ZSRR i innych państwach świata, jak i nasza, polska 
praktyka. W tych ramach mieszczą się także konkretne rozstrzygnięcia dotyczące 
miejsca i roli gospodarki indywidualnej w mieście i na wsi. 

Uznanie potrzeby zachowania, w dającej się przewidzieć perspektywie, indywi- 
dualnych gospodarstw chłopskich i warsztatów rzemieślniczych wynika z faktu ich 
udz.ału w realizacji celów socjalizmu, a nie z przyjęcia jakiejś odrębnej teorii, „socja- 
lizmu drobnomieszczańskiego”. W naszych bowiem warunkach te formy gospodaro- 
wania okazują się społecznie i ekonomicznie przydatne. One to m.in. w ostatnich la- 
tach zamortyzowały, na tyle, na ile było to możliwe, szok załamania gospodarczego. 
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One także zyskują coraz wyższe noty w ocenach dokonywanych przez komunistów 
kierujących innymi krajami socjalistycznymi (np. wężierskich). 

„Zagrożenie drobnomieszczańskie”, o którym już w Polsce wielokrotnie dysxutowa- 
liśmy (w latach 1968, 1976), zostało dobrze rozpoznane. Nie sądzę, aby celowe hv- 
ło ponowne i nietrafne — moim zdaniem — wskazywanie na chłopów i rzemieślników 
jako jego jedyne źródło. Postawy dorobkiewiczowskie, nazywane drobnomieszczańsk:- 
mi, występują dość licznie także wśród robotników, urzędników czy funkcjonariu- 
szy państwowych. Świadczą o tym nie tylko polskie doświadczenia. A jest już gru- 
bym nieporozumieniem przypisywanie postaw drobnomieszczańskich wpływowi dzia- 
łaczy ZSL i SD. 

Obaj polemiści skierowali pod adresem prof. S. Zawadzkiego długie listy py:ań. 
A może poniższe pytania skierowaliby pod własnym adresem? 

Jeśli nie koalicyjny sposób sprawowania władzy w Polsce, to oo w zamian? Czy po- 
wrót stronnictw do pozycji, jakie zajmowały na początku lat pięćdziesiątych? Czy 
rzeczywiście dziś i w przyszłości potrzebni są PZPR sojusznicy, których rola 
ogranicza się do biernego istnienia? Czy państwo i społeczeństwo może bezboleśnie 
i bez straty pozbyć się sił, które, jak dowodzi bliższa i dalsza przeszłość i jak po- 
twiardza dzień dzisiejszy, przejawiają wiele inicjatyw i oddają na ich potrzeby 
swój iudzki poiencjał? Czy możliwe jest w Polsce zniwelowanie w krótkim czasie 
różnie społecznych i ekonomicznych, odmienności ideowo-światopoglądowych, tak 
aby w pełni już ujednoliconym społeczeństwie straciła sens zorganizowana reprezenta- 
cja interesów zarówno poszczególnych grup i środowisk, jak 1 różnych poglądów 
w sprawie dróg budowy socjalizmu? 

Jeśli na te pytania obaj polemiści dadzą odpowiedź rzeczywiście pogłębioną, racjo= 
nalną i obiektywną, to dojdą do przekonania, że koalicyjne partnerstwo sił prosoc= 
jalistycznych jest dziś i w przyszłości dla naszego kraju rozwiązaniem najszczęśliw= 
szym. 

W rzeczowych polemikach należy unikać powodowania się irracjonalnymi emocjami. 
Lecz oto roztacza się katastroficzną wizję kontrrewolucyjnej krucjaty drobnomiesz- 
czaństwa, które wychodząc ze swych ekonomicznych twierdz — rzemieślniczego 
warsztatu I chłopskiej zagrody — osacza klasę robotniczą, jej partię i państwo, dopro= 
wadzając do załamania socjalizmu w Polsce. 

Teza taka nie jest niczym uzasadniona. Natomiast znajomość dziejów PRL poucza, 
że ani chłopstwo, ani rzemieślnicy, jako warstwy społeczne, nie byli bazą politycznej 
irredenty. Przeciwnie. Środowiska te zachowywały w okresach zaburzeń społecz- 
nych (w latach 1956, 1970, 1980-81) najbardziej powściągliwe i umiarkowane postawy, 
Gdy zaś idzie o niebezpieczeństwo nie kontroiowanego rozrostu ich potęgi ekonomicz= 
nej, jest ono, na co mamy setki dowodów, skutecznie eliminowane przez stosowaną 
politykę gospodarczo-finansową państwa. Tak więc perspektywa „drobnomieszczań- 
skiej kontrrewolucji” pozostaje w sterze opowieści z rodzaju political fiction. 

W tekstach, które są przedmiotem moich uwag, pojawiają się szkolne niemal błę- 
dy ciążące na dalszym toku wywodów. Np. W. Kumala pisze, że klasa robotnicza 
istnieje jako klasa posiadająca, w której „społecznym władaniu znajdują się środ- 
ki produkcji w przemyśle i rolnictwie”. Przeciwstawiana jest ona pod tym względem 
chłopstwu, rzemieślnikom oraz kapitalistom, którzy są prywatnymi właścicielami 
środków produkcji. Błąd to wielopiętrowy. Po pierwsze, klasa robotnicza nie jest 
wcale „klasą posiadającą”. Państwowe środki produkcji w Polsce nie należą do żad- 
nej klasy ani do grupy obywateli, lecz są mieniem ogólnonarodowym (art. 12 i 13 
Konstytucji PRL). Są zatem współwłasnością wszystkich obywateli, których w rezli- 
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zacji prawa własności reprezentuje m in. państwo. Współgospodarzem mienia, należą» 
cego pod względem jurydycznym do samodzielnych przedsiębiorstw, są ich załogi 
obejmujące robotników i pracowników zatrudnionych na stanowiskach nierobotni- 
czych. Po drugie, w wywodach tych nie rozróżnia się własności kapitalistycznej, 
istniejącej w Polsce w szczątkowych rozmiarach, od istoinie liczącego się sektora 
własności indywidualnej. Wrzucanie do jednego worka kapitalistów oraz właścicieii 
warsztatów rzemieślniczych i gospodarstw chłopskich, którzy jednocześnie są pra- 
cownikami, jest poważnym uproszczeniem, wywołującym dalekosiężne reperkusje po- 
lityczne. Do takich reperkusji zaliczyć możną całkowite pomijanie problemu soju- 
szy klasowych, w tym sojuszu robotniczo-chłopskiego, który w rozważaniach o społe- 
czeństwie polskim i jego politycznej nadbudowie nie może być ignorowany. 

Na koniec chciałbym przyłączyć się do stanowiska zajętego przez prof. S. Za- 
wadzkiego w kwestii celowości prowadzenia dalszych badań nad koalicyjnym SpoSo- 
bem sprawowania władzy w Polsce. Jeżeli termin „koalicja” ma zawierać treści no- 
we w porównaniu z terminami dawniej używanymi w celu określenia charakteru 
stosunków łączących PZPR z jej partnerami politycznymi, to należy dać, jak sądzę, 
odpowiedź nie tylko na pytania zawarte w części IV artykułu S. Zawadzkiego, lecz 
także na dalsze. Należy np. rozstrzygnąć, czy chodzi nam tylko o „koalicję persona!- 
ną” czy również o „koalicję programową”. Pierwsza oznacza rozszerzony  współ- 
udział reprezentantów stronnictw i innych prosocjalistycznych ugrupowań społecz- 
no-politycznych w składzie szeroko rozumianego aparatu państwowego. Druga zaś, 
współudział tych organizacji w tworzeniu i realizacji wspólnego dla całego narodu 
programu rozwoju, obliczonego na dalsze i krótsze perspektywy, zawierającego to, co 
najbardziej wartościowe w samodzielnie tworzonych programach politycznych sił 
wchodzących w skład koalicji. 

Konieczne jest również doskonalenie form koalicyjnego sposobu sprawowania 
władzy. Na szczególną uwagę zasługuje proponowane przez SD pośrednie sprawo- 
wanie władzy przez partie polityczne, tzn. za pośrednictwem organów przedstawi- 
cieiskich i samorządowych, przy pełnym poszanowaniu ich ustawowych kompetencji. 


W sprawie 
szkolnictwa zawodowego 


FRANCISZEK JANUSZKIEWICZ 


Podejmując dyskusje o przyszłości naszego kraju i powszechnie już odczuwanej 
kon:eczności ponownego przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodarczego Polski, nie- 
odrniennie musimy dojść do rozważań o systemie edukacji narodowej. W ostatnich 
miesiącach nie brakowało ani zachęt, ani szans do takich dyskusji. 

XXIV Plenum Komitetu Centralnego PZPR poświęcone globalnej ocenie naszego 
systemu edukacji narodowej (poprzedzone licznymi dyvskusjami nie tylko w kręgach 
pro/esjonalistów), a następnie X Zjazd partii, na którym tak dobitnie podkreślono 
rangę edukacji ustawicznej w nowoczesnym państwie, były szczególnie inspirujące 
i skłaniające do myślenia o przysziości oświaty. 

Myślenie o przyszłości zmusza do oceny przeszłości i stanu aktualnego. Sądzę, 
że można jednak uchylić się od retrospekcji, albowiem dorobek edukacyjny ponad 
czterdziestu lat istnienia Polski Ludowej (niejednokrotnie nader kompetentnie oce- 
niany w kategoriach polityczno-społecznych i ekonomiczno-kadrowych) stanowi nie- 
wątpliwie jedno z największych osiągnięć kraju, będąc źródłem jego rozwoju, awansu 
kulturalnego i cywilizacyjnego narodu polskiego oraz karier indywidualnych oby» 
wateli. Dodać tylko można, że (według danych z roku 1983) w gospodarce uspo- 
łecznionej jest zatrudnionych ok. 9 proc. osób z wyższym wykształceniem, 22,2 proc. 
z wykształceniem średnim zawodowym, 24,2 proc. po zasadniczej szkole zawodowej, 
6,11 proc. ze średnim ogólnokształcącym, 32,2 proc. ma wykształcenie podstawowe, 
zaś 3,3 proc. nie ukończyło szkoły podstawowej (zaokrąglenia odsetek i brak danych 
w spisie kadrowym sprawiają, że dane te nie stanowią 100 proc.). 

Można więc powiedzieć, że w sumie osiągnęliśmy zupełnie przyzwoitą strukturę 
zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej. 

Jeśli zaś idzie o dzień dzisiejszy, to wielkim osiągnięciem jest to, iż średnio 97—98 
proc. absolwentów szkół podstawowych uczy się dalej, w tym ok. 54—55 proc. w 
zasadniczych szkołach zawodowych, zdobywając kwalifikacje robotnika wyspecjali- 
zowanego, zaś nieco ponad 40 proc. zdobywa pełne wykształcenie średnie. Ten odsetek 
jest jednak mylący, albowiem w roku 1983/84 bez egzaminu dojrzałości opuściło 
dzienne szkoły średnie 49,1 proc. ich absolwentów (11,3 proc. w liceach ogólno- 
kształcących i aż 37,8 proc. w technikach i liceach zawodowych). I mimo że jest 
to wskaźnik malejący, to jednak niemal połowa absolwentów szkół średnich kończy 
je bez matury, co w dużym stopniu zamyka im drogę (obecnie i w przyszłości) 
do studiów wyższych, także w systemie studiów dla pracujących. 

Oto, świadomie bardzo skrótowy, bilans dorobku edukacyjnego Polski i jej dzień 
obecny. 

Dane te, które będę jeszcze uzupełniał w toku daiszego wywodu, są mi potrzebne, 
by nie zgodzić się z podstawowymi tezami artykułu Jana Nieszyna, opublikowanego 
w numerze czerwcowyrm (1988) „Nowych Dróg”. 
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Chcę polemizować z jego tekstem bardzo zdecydowanie. Trudno wszakże — na 
początku — nie zgodzić się z jego tezami w rodzaju: „Zmiany w szxolnictwie są 
koniecznością. Istniejący u nas system szkolny powstał dawno i nie wypełnia na- 
leżycie swoich funkcji”. Lub nie sposób nie przyjąć postu:atu, by zacząć owe zm:any 
„..0d właściwej oceny stanu szkolnictwa i ustalenia, co w nim wsieczne, a co 
postępowe”. 

Ale na tych ogólnikowych stwierdzeniach w istocie kończy się zgodność naszych 
poglądów. J. Nieszyn ma bowiem skłonność do stwierdzeń bez pokrycia I do wy- 
taczania „ciężkiej artylerii” ideologicznej, powołując się na klasyczne prace mar- 
ksistowskie, z ukrytą sugestią, że marksizm nie rozwija się, zaś stwierdzenia klasyków 
są dogmatami, które i tylko do wierzenia przyjąć wypada. Manipulowanie cytatami 
jest niebezpiecznym sposobem pisarstwa politycznego i może stwarzać niesłuszne 
domniemanie, że tezy wypowiedziane w XIX wieku (wówczas słuszne i głębckie) 
nie podlegają rozwojowi pod wpływem realnych doświadczeń i potrzeb społeczeństw 
socjalistycznych, Także w sferze edukacji czy — szerzej rzecz uimując — nadbudo- 
wy. 


JAKA SZKOŁA ŚREDNIA? 


Spór o kształt szkoły średniej uczynił J. Nieszyn osią swojego wywodu. A w 
istocie nie o spór tutaj chodzi, ale o jednostronny (tzw. pryncypialny) atak na licea 
ogólnokształcące. Otóż są to szkoły — jak pisze J. Nieszyn — ,,... których pierwowzory 
wytworzyli dla swych dzieci właściciele niewolników w starożytnych państwach”, 
A ponieważ dla ówczesnych „obywateli” praca była hańbiąca, stąd swoje dzieci ćwi- 
czyli w wiedzy ogólnej. Wprawdzie autor tego wywodu nie dość konxretnie omawia 
zakres kształcenia elitarnego w starożytnych Chinach, Egipcie, Grecji czy Rzymie, 
ale można to uzasadnić niewielką liczbą publikacji na ten temat w języku polskim 
i ich ogólnością. Ten nurt polemiki zostawmy jednak na boku. Gorzej już, gdy 
J. Nieszyn prowadząc dalej swój wywód stwierdza: 

„Tradycję taką kontynuują nasze licea ogólnokształcące. Podobny rodowód i cha- 
rakter zakładający izolację od prac produkcyjnych mają uniwersytety”. Dobrze, że 
chociaż uniwersytetów nie wywodzi z niewolnictwa! 

Ten nadmiar cytatów ma służyć przypomnieniu czytelnikom sposobu rozumowania 
i argumentowania J. Nieszyna. 

Chwali on wprawdzie fakt, że w Polsce Ludowej szkoły zawodowe „..obcjmują 
80 proc. młodzieży szkół szczebla średniego”, ale boleje, że rozbudowano taxże LO, 
które wychowują wyłącznie konsumentów dóbr materialnych. Władze oświatowe nie 
wykonały przy tym postanowienia ustawy z 1961 r., w kiórej wyznaczono LO zadanie 
„przysposobienia do pracy zawodowej”. Stała się więc zdaniem autora tych słów 
rzecz niebywała: „„Zachowanie wyłącznie ogólnego kształcenia przyniosło wielkie 
szkody materialne i wychowawcze, a co najważniejsze — zahamowało postęp w 
szkolnictwie polskim na kilkadziesiąt lat”. 

Czytelnicy zechcą zauważyć, ile to w jednym akapicie zawarto przeinaczeń i nie- 
prawdziwych sugestii. Ale po kolei. 

Przede wszystkim w średnich szkołach zawodowych kształci się tylko ok. 23 proc. 
absolwentów szkół podstawowych, zaś pozostali (brakujący do owych 80 proc.) uczą 
się w zasadniczych szkołach zawodowych, które nie są w żadnym przypadku szkołami 
szczebla średniego. 

Nie jest też prawdą, że rozbudowano LO. W releracie Biura Politycznego 
KC PZPR wygłoszonym przez tow. T. Porębskiego na XXIV Plenum stwierdzono: 
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„W roku szkolnym 1084/85 w szkołach tych (tzn. zawodowych — F.J.) zdobywało 
niepełne średnie — zawodowe oraz średnie — zawodowe wykształcenie ponad 1 
mln 300 tys. uczniów. (Dla porównania w szkołach ogólnokształcących 375 tys.)”. 
Czyli rozbudowie uległo — i słusznie, z punktu widzenia potrzeb gospodarki i za- 
interesowań samych uczących się — szkolnictwo zawodowe. 

Nie wiem jak J. Nieszyn zdołałby wykazać, że szkolnictwo ogólnokształcące przy= 
niosło wielkie szkody i zahamowało postęp naszej oświaty na kilkadziesiąt lat? Jest 
to demagogia czystej wody. 

Partia jeszcze na IX Nadzwyczajnym Zjeździe zdecydowanie opowiedziała się za 
upowszechnieniem wykształcenia średniego, a więc nie szkoły średniej okre- 
ślonego typu. Idea ta została w pełni podtrzymana na XXIV Plenum i na X Zjeź- 
dzie. 

Mówiąc o konieczności wyrównywania szans w dostępie do oświaly w poszczegól- 
nych regionach i środowiskach społecznych, I sekretarz KC tow. W. Jaruzelski stwier= 
dził w referacie na X Zjeździe: 


„Obowiązek wyrównywania warunków startu edukacyjnego partia traktuje z naj- 
wyższą powagą. Służyć temu m. in. będzie, założone jako perspektywa, wprowadzenie 
powszechności wyksziałcenia średniego — ogólnokształcącego 4 równorzędnego” 
(podkr. F.J.) 

J. Nieszyn zdecydowanie tę równorzędność neguje. Pisze mianowicie o „dwuto= 
rowości” w przygotowaniu do szkół wyższych i o tym, że rozbudowane średnie szkoły 
zawodowe muszą być ,..Z konieczności średnimi szkołami ogólnokształcącymi, gdyż 
dają one również średnie wykształcenie ogólne”, zaś egzaminy wstępne do uczelni 
są wyłącznie ukierunkowane na absolwentów LO. 


I znów swoim zwyczajem dokonał autor zbitki różnych spraw. 


Przede wszystkim jest wielkim osiągnięciem polskiego ustroju szkolnego, że wy- 
kształcenie średnie bez względu na to, w jakiego rodzaju szkole i w jakim trybie 
nauczania zdobyte — jest w świetle prawa równorzędne. Absolwent technikum me- 
chanicznego ma pełne prawo stawać do egzaminu I na kierunkach politechnicznych, 
t na polonistyce czy muzykologii. Ponadto koncepcja średniego wykształcenia za- 
wodowego zawsze zakładała konieczność wysokiego standardu wykształcenia ogól- 
nego. Bo przecież mamy kształcić nie tylko np. technika elektronika, ale także wysoxo 
wykształconego obywatela, zdolnego uczestniczyć w kulturze, rozwijać swoje zami- 
łowania i uzdolnienia, siudiować stacjonarnie lub zaocznie. Obywatela, który umie 
żyć pełnym życiem i nie ma poczucia, że jest absolwentem szkoły gorszej kategorii. 


Jest wszakże tak, że absolwenci techników, a szczególnie liceów zawodowych, są 
na ogół gorzej przygotowani do podjęcia studiów wyższych. Ale to nie dlatego, że 
— jak pisze J. Nieszyn — władze oświatowe tak oceniają sytuację. Jest to bowiem 
(o czym wspomina autor) wina konstrukcji programów kształcenia w średnich szko- 
łach zawodowych. Autorzy tych programów zbyt mało poświęcają uwagi temu, że 
wszystkie szkoły średnie dają formalne prawo do studiowania. Prawo to zaś 
musi być wzmocnione odpowiednią konstrukcją programów kształcenia, przede 
wszystkim w liceach zawodowych, które w ciągu czterech lat mają przygotować 
do zawodu i do studiów. Jest to mało realne i stąd absolwenci tych liceów na 
ogół nie wytrzymują konkurencji z absolwentami liceów ogólnokształcących i tech- 
ników przy ubieganiu się o studencki indeks. 

Zapewnienie więc równorzędności każdego wykształcenia średniego i wyrówny= 
wanie szans edukacyjnych wszystkich absolwentów szkół średnich, to kluczowe pro- 
blemy polityki edukacyjnej na najbliższe lata. 


JAK ZAPEWNIĆ RÓWNE SZANSE? 


W pytaniu tym zawiera się wiele istotnych problemów. Przede wszystkim upomnieć 
się trzeba o równe szanse edukacyjne dzieci wiejskich (szczególnie chłopskich) oraz 
z rodzin edukacyjnie zaniedbanych, bez tradycji w tej dziedzinie I o zaniżonych 
aspiracjach życiowych. 

Dosłownie w toku dziesiątków badań socjologiczno-pedagogicznych dowiedziono 
niezbicie, że im niższy poziom wykształcenia rodziców (ojca), tym mniejsze szanse 
na wysokie aspiracje edukacyjne dzieci. Działa tu wiele przyczyn. Chociażby brak 
inspiracji edukacyjnych w rodzinie, niskie potrzeby kulturalne, brak biblioteki do- 
mowej. Ale są też i takie przyczyny, jak gorsze warunki startu szkolnego (czyli 
uczenie się „na trójkach”, co budzi niewiarę we własne możliwości i z miejsca plasuje 
dziecko na pozycjach „średniaka” lub „nieuka”), czy niemożliwość (finansowa i kad- 
rowa) korzystania z korepetycji, które — nie ma co ukrywać — stały się zjawiskiem 
powszechnym i autentycznym przekleństwem naszego szkolnictwa. 

W referacie programowym na X Zjeździe dramatycznie wołał — trawestująć słowa 
A. Mickiewicza — I sekretarz KC PZPR tow, W. Jaruzelski: „klątwa państwom 
co własne gubią talenty”. Postulując promowanie młodzieży uzdolnionej oraz prze- 
zwyciężanie nierówności szans, dodał: 

„Kapitał uzdolnień to dobro szczególnie cenne. Naszą powinnością jest przezwy- 
ciężanie barier przegradzających drogę na studia wszystkim pracowitym i zdolnym”. 

Wśród owych barier — poza już wymienionymi — trzebą podkreślić niewystar- 
czające przygotowanie i (co za tym idzie) nikłą motywacją nauczycieli do pracy 
z uczniem zdolnym, wybijającym się, nonkonformistą i indywidualistą. Często nie- 
stety taki uczeń jest solą w nauczycielskim oicu. Jest szokujące, że w dwóch ba- 
daniach, które przeprowadzono ostatnio w Instytucie Polityki Naukowej, Postępu 
Technicznego i Szkolnictwa Wyższego, studenci I roku (z raku 1985/86) | maturzyści 
tegoroczni gremialnie opowiedzieli się przeciwko opiniom szkół średnich o kan- 
dydatach na studia, To znaczy, że uczniowie po pełnym cyklu pobytu w szkole 
średniej nie mają zaufanią do obiektywizmu takich opinii, ale nawet obiektywizmu 
Ocen ze szkoły średniej, jako kryterium przyjęć na studia wyższe, 

Przygotowując wszakże nauczycieli do pracy z uczniami o szczególnych uzdol- 
nieniach, trzeba tychże nauczycieli wyposażyć w odpowiednie — obok umiejętności 
— instrumenty działania. Tak żeby nauczyciel mógł powiedzieć: „Pójdź dziecię, ja 
cię uczyć każę” i by to, co powiedział, miał moc zrealizować. Najwyższy więc czas 
utworzyć „złoty” fundusz stypendialny, w gestii nauczycieli promujących młodzież 
uzdolnioną i zapewnić ciągłość tego funduszu aż po zakończenie szkoły wyższej. 

Największą trudność przy przyjęciach na studia stanowi zbyt mała liczba kan- 
dydatów w stosunku do liczby miejsc w uczelniach. Nie mówię oczywiście © „mod. 
nych” czy „prestiżowych” kierunkach studiów. Są jednak kierunki niezmiernie po- 
trzebne społeczeństwu i gospodarce, na których w istocie nie można zorganizować 
konkursu przyjęć. Ważną więc sprawą jest takie motywowanie młodzieży, by chciała 
ona stanąć do konkursu o indeks studencki, by uwierzyła w swoje możliwości | 
uzdolnienia edukacyjne. Wiąże się z tym cały zespół działań. Do najwaśłniejszych 
(poza niskim prestiżem wielu zawodów inteligenckich widzianym przez pryzmat 
struktury płac) zaliczyć trzeba nikłe zainteresowanie szkół średnich karieramni stu- 
denckimi swoich absolwentów (a mogłoby to być ważne kryterium oceny poziomu 
kształcenia w tych szkołach), niewystarczająco rozwiniętą sieć rapetytoriów dla mło- 
dzieży (wzorem kursów przygotowawczych prowadzonych co raku przez uczelnie wy. 
ższe, czy „Przedmaturalnego repetytorium” opublikowanego przez tygodnik „Oświata 
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fi Wychowanie” w roku bieżącym), niemal pełną inercję telewizji I radia w przy= 
gotowywaniu (i motywowaniu) młodzieży — głównie ze wsi i małych miasteczek 
do ubiegania się o przyjęcie na studia. W istocie prawie nic w tej sprawie nie robią 
także organizacje młodzieżowe. 


Chodzi wszakże o trzy nader istotne kwestie: 

— wyeliminowanie zbiorowym wysiłkiem społecznym plagi korepetycji, które pre- 
ferują zamożnych, ale niekoniecznie zdolnych; 

— wybitne zwiększenie liczby kandydatów na studia wyższe z grona aktualnych 
maturzystów i maturzystów z lat poprzednich o odpowiednim doświadczeniu za- 
wodowym; 

— włączenie do konkursu o indeks studencki wszystkich tych, którzy powinni 
studiować, a więc młodzieży najzdolniejszej, każda (nawet jednostkowa) strata 
w tym zakresie to potencjalna strata społeczna. 

Po tym niestety z braku miejsca — niepełnym wywodzie, wrócimy do propozycji 
J. Nieszyna. Zafascynowany swoją jednostronną koncepcją uzawodowienia szkol- 
nictwa średniego totalnie i bez wyjątku, proponuje rozwiązanie wielce nieskom- 
plikowane: 

— do studiów wyższych lepiej przygotowani są absolwenci szkół średnich zawo- 
dowych, bo ci wstępując do szkół wyższych mają już odpowiednie przygotowanie 
specjalistyczne; | 

— w obecnej sytuacji zaś uczelnie ,,..muszą kształcenie specjalistyczne studentów 
— rozpoczynać Od podstaw, mieszcząc z konieczności w swych programach jego 
szczebel średni obok rzeczywiście wyższego”; 

— szkoły wyższe uwzględniając odmienne przygotowanie absolwentów obu typów 
szkół średnich (przypominam J. Nieszynowi, że jest ich trzy) mają trudności 
organizacyjne w kształceniu (co jest spowodowane chęcią ratowania LO ,,..be2 
względu na brak racjonalnych do tego podstaw”) zaś „..oczywistym nonsensem 
jest przyjmowanie, że ich absoiwenci (tzn. LO — przyp. F. J.) nie posiadający 
odpowiedniego średniego wysształcenia zawodowego mogą z powodzeniem podjąć 
wyższe studia techniczne, rolnicze, ekonomiczne bądź medyczne”. 

Ów „kopernikański przewrót” J. Nieszyna w koncepcji organizacji studiów wyż- 
szych w istocie nie zasługiwałby na polemikę, gdyby nie niebezpieczeństwo jego 
upowszechnienia w niektórych kręgach osób mało zorientowanych w problematyce. 
Autor tej koncepcji zapewne o kilku sprawach ani nie słyszał, ani nie czytał. 

Nie wie więc zapewne, że w każdej populacji młodzieży jest ok. 30 proc. młodzieży 
zdolnej ukończyć studia wyższe na wymaganym poziomie i że 3—8 proc. tej populacji 
wyróżnia się szczególnymi uzdolnieniami lub wręcz talentami (świadczy o tym cho» 
ciażby coroczny egzamin wstępny do szkół artystycznych, olimpiady przedmiotowe, 
ale nie tylko). Nie ma takiej zależności, by absolwent szkoły wyższej musiał umieć 
to, co potrafi absolwent technikum podobnej specjalności, zaś technik to, co robotnik 
wykwalifikowany. Od dawna (b. dawna!) wiadomo, że osoby o wysokim standardzie 
wykształcenia ogólnego szybko się uczą (także zawodu) i wykazują dużą mobilność 
inteiektualną 1 zawodową. Nie ma naukowych dowodów, że technicy studiują lepiej 
niż absolwenci LO, wiadomo natomiast, że na wielu kierunkach jest wręcz odwrotnie. 
Nie radziłbym J. Nieszynowi, by np. zaproponował rektorom akademii medycznej 
przyjmowanie na studia tylko absolwentów (absolwentek) liceów medycznych — mo- 
gą się bardzo zdenerwować! 

Na jakiej zasadzie J. Nieszyn kwestionuje zdolność absolwentów LO do studiowania 
z powodzeniem na kierunkach tzw. zawodowych: technicznych, rolniczych, medvcz- 
mych? Robią to przecież z powodzeniem od dziesiątków lat i to z wielkimi sukcesami, 
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tanże zawodowymi (a nie tylko edukacvinvmi). Wystarczy rozeirześ się wokół sie= 
bie. 

Ale J. Nieszyn niestrudzenie brnie dalej. Cytuje mianowicie za „Życiem Warszawy” 
bzdurne ogłoszenie, w którym przedsiębiorstwo (z zażenowania nie powtórzę nazwy) 
poszukuje mgr inż. budownictwa lub technika budownictwa, inż. mechanika lub 
technika mechanika itd. Jest to karygodne ogłoszenie, które dowodzi marnotrawstwa 
kwalifikacji. Ale J. Nieszynowi to się podoba, bo pisze tak: 


„Jeżeli absolwent średniej szkoły zawodowej jest w slanie zastąpić w pracy na 
stanowisku kierowniczym absolwenta odpowiedniej specjalistycznej szsoły wyższej, 
to jest oczywiste, że ich przygotowanie do pracy musi być dość zbliżone”, 

Otóż nic podobnego! To nie tylko marnotrawstwo, ale i brak wyobraźni. Dlaczego 
nikt nie szuka na miejsce lekarza stomatologa technika protetyka, a na miejsce 
lekarza weterynarii pielęgniarki położnej? W Polsce wielu ludzi z wyższym wyj* 
kształceniem (nawet do 60 proc.) nie pracuje zgodnie z wyuczenym zawodem. Wielu 
tych, którzy pracują w zawodzie oświadcza w badaniach, że ich kwalilikacje są 
minimalnie wykorzystane, że jeśli nawet nie zmieniają pracy, to dlatego, iż w za- 
kładzie pracy jest miła atmosfera, niewiele się od nich wymaga, co pozwala na 
realizację innych zainteresowań (w tym kontekście polecam lekturę książki: J. Klu- 
czyński, K, Opolski, W. Włodarski: „Edukacja i praca”, PWN, Warszawa 1985). 

Mówimy o innowacyjności naszej gospodarki, o jej ożywieniu, o wynalazkach i 
talentach, ale dopóki technik będzie mógł zastąpić inżyniera, zaś inżynier będzie 
zastępował technika, to nasze nadzieje na posięp będą płonne. 


OCENA KOMITETU EKSPERTÓW 


Ww istocie można byłoby polemizować prawie z każdym akapitem wystąpienia J. 
Nieszyna. Zacietrzewienie autora idzie o lepsze z brakiem kompetencji. I na tym 
można byłoby poprzestać, gdyby nie jego ocena Komitetu Ekspertów działającego 
w latach 1971—1973 pod przewodniciwem prof. J. Szczepańskiego, światowej sławy 
socjologa edukacji, wybitnego przedstawiciela nauk społecznych. 

J. Nieszyn stwierdza: 

„Do fałszywych prób obrony pozycji liceów ogó!nokształcących należy ocena pol- 
sxiego szkolnictwa dokonana przez <kaport o stanie oświaty z 1973 r....*”, oraz „Ra- 
port (...) stwierdzał błędnie, że absolwenci średnich szkół zawodowych są gorzej przy> 
gotowani do studiów, gdy tymczasem prawda jest odwrotna. Raport nie uwzględnił 
też tego bardzo istotnego faktu, że abso!wenci średnich szkół zawodowych są lepszymi 
studentami w szkołach wyższych, a średnie ich ocen są na ogół wyższe niż studentów 
będących absolwentami szkół ogólnokształcących. Wykazują to odpowiednie bada-= 
nia'. 

Nie wiem, o jakich badaniach autor myśli, ale wszystkie mi znane tezy tej nie 
potwierdzają. „Raport” będący najdonioślejszym naukowym dokumentem edukacyj- 
nvm w okresie Polski Ludowej postulatów J. Nieszyna rzeczywiście nie wspiera, 
bowiem są one nieuzasadnione, 

Autorzy „Raportu” piszą m. in.: „Podstawowym zadaniem systemu szkolnego jest 
zapewnić wszystkim obywatelom zdobycie szerokiego wykształcenia ogólnego I wy- 
kształcenia zawodowego”. Dalej zaś stwierdzają: „W ramach systemu szkolnictwa 
trzeba od wczesnych klas szkoły podstawowej wprowadzać elementy kultury współ- 
pracy zbiorowej w wykonywaniu zadań przydzielonych kolektywom. Elementy orien= 
tacji zawodowej powinny się znaleźć w szkole, tak aby dać uczniom możność pode 
jęcia racjonalnego wyboru zawodu, 


150 


Po niema! 15 latach mówimy podcbnie I argumentujemy tak samo. Ale JI. Nieszyn 
chciałby wszystkie dzieci zapisać w wieku 15 lat do szkoły zawoduwej (w wielu 
miasteczkach, które stanowią o potencjale oświatowym kraju jest najczęściej jedna 
średnia szkoła zawodowa i jedno LO), a następnie kształoić je zgodnie z wyuczonym 
uprzednio zawodem. Niezbyt wiadomo, skąd wobec tego edukacyjnego „przypisania 
do ziemi” 1 ubezwłasnowolnienia rekrutowaliby się przyszli filozofowie, filolodzy, 
prawnicy, politolodzy i np. geografowie. 


Wówczas, gdy zakończono pracę nad tekstem „Raportu”, dotarł do Polski tekst 
raportu UNESCO, tzw. Komisji E. Faure'a. Został on przyjęty na świecie z en- 
tuzjazmem i po dziś dzień jest cytowany w literaturze edukacyjnej. (Tłumaczenie 
polskie: „Uczyć się — aby być”. PWN, Warszawa 1976). Łatwo porównać oba teksty 
i przekonać się, jak te — nie waham się powiedzieć — wielkie raporty edukacyjne 
są sobie koncepcyjnie bliskie. To powinno dać autorom polskiego „Raportu” wiele 
satysfakcji. Uzyskuje on także nadal wysokie polityczne oceny. 


Na zakończenie XXIV Plenum KC PZPR tow. W. Jaruzelski nawiązując do ,„Ra- 
portu o stanie oświaty” stwierdził: „To dokument wielkiej wagi. Czytając go dziś, 
widzimy, że zachował wiele aktualności (...)”. 

„Dzięki kształceniu wzrasta poczucie wartości życia, rodzi się jedna z postaci ludz- 
kiego szczęścia”. Oto jedno z mądrych stwierdzeń „Raportu o stanie oświaty”, w 
którym konsekwentnie wysunięto nowoczesną koncepcję społeczeństwa edukacyjnego, 
a więc i kształcenia ustawicznego i bezinteresownego. PZPR podjęła te idee na 
X Zjeździe. W kontexście uchwał zjazdu trzeba dostrzegać wielkie zadania spo- 
łeczno-edukacyjne, które są równocześnie wielką szansą Polaków. By tę szansę wy- 
korzystać, trzeba starannie przygotować strategię modernizacji edukacji narodowej. 
Podtrzymać jej osiągnięcia i wzmocnić je. Odwagę burzenia i naiwnego reformizmu 
trzeba zastąpić odwagą rozumu, znajomości rzeczy i świadomości konieczności uno- 
wocześniania naszej edukacji na miarę zadań, które nas czekają i na miarę naszych 
dotychczasowych osiągnięć edukacyjnych. 


- Krótko 


Maszyneria 


Chciałoby się powiedzieć za poetą: 
„tu jest światło tu ciemność 

tu jest prawda tu fałsz 

tu strona lewa tu prawa...” 


W życiu podziały nie są jednak tak jasne. Ale przecież ciągle tęsknimy 
do prawd prostych. 

Z tej właśnie tęsknoty rodzi się nadzieja na uporządkowanie naszych 
polskich spraw, zwłaszcza gospodarki, stanowiącej dla wielu obraz bezna- 
dziejnego chaosu. A ponieważ jest to gospodarka państwowa, pojęcie pań- 
stwa (zwłaszcza „silnego państwa”) traktowane bywa jako wartość roz- 
strzygająca. To chyba dobrze. Pod warunkiem. że i na tym polu przeprowa- 
dzona będzie operacja upraszczająca. Uwolnienie się od magicznych zaklęć. 

Otóż z różnych przyczyn (dla ich opisania powstaną zapewne wieloto- 
mowe dzieła historyków i politologów) o sprawach państwa nauczono się 
mówić u nas z nabożną czcią. Nie tak, jak się mówi o realnej rzeczywistoś- 
ct, ale jak o zjawiskach nadprzyrodzonych. W latach siedemdziesiątych wy- 
tworzył się oderwany od realiów życia obraz państwa uświęconego „jedno- 
ścią moralno-polityczną narodu”. Nie było konfliktów, nie było sprzecznoś- 
ct. Była zabobonna wiara w „najwyższe dobro”. Potem nastąpił zmasowany 
atak na podstawowe struktury rzeczywistego państwa. Ostra i dramatycz= 
na walka wymagała także patetycznych słów. 

Dziś X Zjazd wzywa do czynu. Do gospodarskich działań, racjonalnych, 
konkretnych t skutecznych. Opartych na naukowych zasadach organizacji 
: wspartych nowoczesną techniką. Te działania będzie organizować pań- 
stwo. Warto więc i na samo państwo spojrzeć trzeżwo, realistycznie. Czy- 
IL — zabrzmi to paradoksalnie — spojrzeć po staremu. Tak właśnie, jak 
patrzyli na nie klasycy marksizmu, którzy bez żadnej estymy odnosili się 
do „rupiect państwowości”, traktując państwo, już po zdobyciu władzy 
przez proletariat, jako konieczny w okresie przejściowym środek. Po 
prostu niemal techniczny środek, a nie wymarzony cel. 


Nie bez racji nazwał Lenin państwo proletariackie „półpaństwem”: wie- 
le junkcji dotychczasowego państwa przejmować będą sami obywatele, 
stopniowo ograniczając zakres działania „specjalnej warstwy ludzi” prze- 
znuczonej do kierowania. I w naszym państwie rozwój różnych form de- 
mokracji do tego zmierza. Tylko coraz większa samorządność społeczna 
może skutecznie ograniczać molocha biurokracji. Nie łudźmy się jednak, 
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że „specjalna warstwa” sama ustąpi z pola. Ma ona za sobą, oprócz tra- 
dycji i doświadczenia, bogate zaplecze w postaci krzepkich instytucji i praw. 
A poza tym jest nadal społeczeństwu potrzebna. 

Rzecz w tym, aby uwolnić się od nieśmiałości wobec niej. Niech nas nie 
zniewala tablica z białym orłem zawieszona na państwowym gmachu. Za 
tym orłem kryją się przecież zwykli ludzie: urzędnicy i technicy, dozorcy 
i księgowi, sędziowie ś policjanci. Odczarujmy ich. Wymagajmy od nich 
dużej fachowości i sprawności . Oni są po to, aby nam służyć. Jest to zgod= 
ne z „istotą gatunkową” socjalistycznego państwa, którego sensem — ogóle 
nie biorąc — jest służenie społeczeństwu. Oczywiście nie na zasadzie przed- 
siębiorstwa usługowego, które wykonuje każde zamówienie każdego oby- 
watela. Zakres it zadania tej służby programuje partia, uosabiająca obiek- 
tywny, historyczny interes ludzi pracy. 

Spójrzmy na te sprawy chłodnym okiem. Potrzebna jest zespolona dzia- 
łalność ideologów i praktyków, zmierzająca do odmitologizowania państwa 
w sferze doktryny i praktyki społecznej. Dotyczy to z jednej strony uchwał 
partyjnych, przepisów prawa, publikacji naukowych i propagandy partyj- 
nej oraz środków przekazu, co można by określić jako potrzebę tworzenia 
odpowiedniego klimatu intelektualnego t emocjonalnego wokół spraw pań- 
stwa. Z drugiej zaś strony dotyczy konkretnych działań organizacyjnych 
t kadrowych, które dążyłyby do utworzenia sprawnej, wyspecjalizowanej 
maszynerii administracyjnej (zarządzającej głównie rzeczami) oraz 
towarzyszącego jej skutecznego systemu kontroli społecznej, w którym 
wiodącą rolę spełniałaby partia. 

Niebywałą szansę dla tego typu działań stwarza zamierzona przez X 
Zjazd wielka operacja „prześwietlenia” struktur organizacyjnych i stano- 
wisk pracy w całym kraju. Może dzięki niej nasza państwowa aparatura 
ZSSR się do tego stopnia, że będzie przypominać nowoczesny kom- 
puter. 


JANUSZ FASTYN 


Sprawy maile i duże 


Punkty widzenia, punkty odniesienia 


WIESŁAW IWANICKI 


Gdybym miał odpowiedzieć w ankiecie: O co w Polsce najtrudniej? — odparłbym, 
że o własne pieniądze złożone w PKO. Jest to oczywiscie punkt widzenia, które- 
go na pewno nie podziela dyrektor PKO ani wielu pracowników tej szacownej: 
instytucji. Zresztą nie tylko, bo znam ludzi, którzy twierdzą, że w Polsce najtrudniej 
jest nie o jakieś tam pieniądze czy też mięso i wędliny, lecz o krótkie męskie 
niewymowne. Proszę rzeczonych nie mylić ze slipami, w który to substytut wy- 
twórcy — zarówno państwowi, spółdzielczy, jak i prywatni — próbują od pewnego 
czasu ubrać całą męską część naszego społeczeństwa od lat dwóch do stu. 


Z mojego jednak punktu widzenia trudniej jest o własne pieniądze złożone w PKO. 
Bo wyobrażźmy sobie następującą sytuację: idziemy po mieście i napotykamy na sklep, 
Go którego właśnie owe poszukiwane dowieźli. A my mamy pieniądze, lecz w PKO. 
Biezniemy więc na najbliższą pocztę, a tam jeśli nie zamknięte, bo może się prze- 
cież okazać (i okazuje często), że z powodu urlopów placówka pracuje przemiennie, 
na zmiany, to i tak zastaniemy przed jedvnym czynnym oxiensiem tasiemcową Ko- 
lejkę, iż odechce się nam stania i kupowania. 

Mógłbym oczywiście spróbować zapłacić czekiem, obciążającym mój rachunek 
oszczędnościowo-rozliczeniowy w PKO. Nieraz zresztą próbowałem, próbuję I nadal 
będę próbował, chociaż mam pełną świadomość, że niejedna sprzedawczyni, kasjer- 
ka czy kierowniczka placówki handlowej będzie widzieć we mnie nie klienta, lecz po- 
tencjalnego przestępcę. Nic też nie poradzę, jeśli odmówi mi przyjęcia czeku. Oczy» 
wiście mogę napisać skargę do jej władz zwierzchnich, mogę napisać do gazety itd., 
ale czy po to otwierałem rachunek oszczędnościowon-rozliczeniowy w PKO, aby 
pisać skargi? 


* 


Często narzekamy na nasz handel. I jest na co narzekać. Ale czy zastanawiamy się, 
Że na przykład kasjerki w warszawskim supersamie czy w nielicznych — nieste- 
ty — sklepach spożywczych na Stegnach, Ursynowie itd. pracują w godzinach 
szczytu (który praktycznie trwa tu przez większość dnia) w tempie szybszym niż 
przy taśmie montażowej w fabryce samochodów? W dodatku liczą, przyjmują £ wy- 
dają pieniądze. Muszą pracować szybko, a jednocześnie z ogromną uwagą, żeby się nie 
mylić — w ciągłym napięciu nerwowym. 
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A praca ekspedientek w sklepach mięsno-wedliniarskich, w firmowych sklepach 
„Wedla”, „Goplany”? Przecież to ciężka harówka. Harówka w atmosferze jazgotu 
i pyskówex. „Nasz klient — nasz pan” to piękny slogan, lecz nie wszyscy klienci za- 
chowują się jak baranki boże. Jakże często potrafią być niesprawiedliwi, niegrzeczni, 
wprost ordynarni. Oczywiście po tamtej stronie lady też nie same lady'es. Ale nie ma 
skutku bez przyczyny. Śmiem twierdzić, że jedną z głównych przyczyn sklepowych 
nieporozumień na linii klient—sprzedawca są po prostu kolejki. 


* 


Kto na kolejkach zyskuje, a kto na kolejkach traci? Odpowiedź na to pytanie łatwa 
jest tylko pozornie. Poszukiwanie odpowiecdzł możliwie najbliższej prawdy mogło- 
by przynieść niemałe laury niejednemu doktorantowi czy habilitantowi. Z mojego 
punktu widzenia stanie w kolejce na przykład po bilet kolejowy, żeby wyjechać na 
wczasy, to nie tylko strata czasu, ale również pieniędzy. Mógłbym przecież zrobić w 
tym czasie coś pożytecznego i zarobić. Z punktu widzenia PKP, moją strata to dla 
kolei zysk, zatrudniając bowiem mniej kasjerek, wydaje mniej pieniędzy na płace. 
Owe mniej stanowi wielkości obiektywne, bez względu na fakt: czy oszczędza się na 
kasjerkach świadomie, czy są trudności w zdobyciu odpowiednich pracowników. Wre- 
szcie, z punktu widzenia państwa — moje stanie w kolejce, moje i oczywiście tych 
wszystkich marnotrawiących w ten sposób swój czas, to też strata, bo jak już po- 
wiedziałem jest to czas, w którym można by coś pożytecznego zrobić. Interes oSól- 
ny jest więc w tym przypadku zgodny z indywidualnym, prywatnym, 

Ale warto również zastanowić się, czy zawsze, czy w każdym przypadku partykular= 
ny interes „kolejkotwórcy” jest przeciwstawny interesowi ogólnemu i poszczególnych 
obywateli? Jak wiadomo, wspomniane PKP nie od dziś narzekają na brak ludzi. Rów- 
nież handel wiele niedomagań w swojej pracy tłumaczy brakami w zatrudnieniu. 
„Dajcie nam ludzi!” — wołają inne instytucje i placówki, które także można by zali- 
czyć do „koleikotwórców”, a lista ich jest — niestety — długa, Może więc rzeczywiście 
warto obliczyć, ile milionów roboczogodzin zostaje codziennie i bezpowrotnie zamrożo- 
nych w kolejkach przed sklepami, przed kasami i okienkami różnego rodzaju 
instytucji usługowych i urzędów? Przeliczmy je na sto możliwych sposobów. Na 
dniówki, na złotówki, na towary — dla kraju i na eksport. Warto byłoby — sądzę — 
porównać niektóre z tych wielkości na przykład do zwolnień lekarskich. Być może 
oxazałoby się, że nie tyle czasu pochłania samo chorowanie, co tracimy go na wysta- 
wanie w kolejkach do lekarza, do pracowni analitycznej, w aptece itd. 

Takie (nawet bardzo przybliżone) szacunkowe dane lepiej oddziaływałyby na naszą 
wyobraźnię niż same kolejki, w których, chcemy czy nie chcemy, musimy od czasu 
do czasu zająć miejsce i stracić ileś tam czasu. Może zbliżylibyśmy się w ten sposób 
do odkrycia tajemnicy: skąd bierze się brak ludzi przy ich — obiektywnie rzecz 
biorąc — nadmiarze. 


* 


Wdarł się do naszego języka, również oficjalnego, termin: restrukturyzacja albo, 
jas kto woli: restrukturalizacja. Termin wręcz nielogiczny, chociaż wszyscy wiedzą, 
o co rzecz Idzie, „re” oznacza bowiem „z powrotem”, a przecież nie o to chodzi, 
aby sirukturę naszego przemysłu sprowadzić z powrotem do tej, jaką mieliśmy nie- 
gdyś. Rzecz w tym, aby dokonać przekształceń strukturalnych w naszej gospodarce 
nie na poziomie, z którego wyszliśmy, lecz niejako na nowym piętrze wyma- 
gań technicznych, technologicznych, ekonomicznych i organizacyjnych. 
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Przekształcenia strukturalne są niezbędne nie tylko dlatego, że popełnialiśmy w 
przeszłości błędy w planowaniu rozwoju, że nie zawsze preferowaliśmy w dostatecz- 
nych rozmiarach te branże i gałęzie, które preferować należało przede wszystkim. 
Sprowadzanie tej wielkiej sprawy jedynie do błędów przeszłości, a to właśnie chcieli- 
bv nam poniektórzy wmówić, bvłoby jeszcze jednym wielkim błędem. Przekształce- 
nia strukturalne stały się niezbędne, po pierwsze — ze względu na pojawiające się ba- 
riery surowcowe, po drugie — ze względu na ogólny jakościowy skok w technice 
światowej. Pojawiły się nowe materiały i są szanse na jeszcze nowsze. Radykalnie 
zmieniają się technologie wytwarzania. Następuje postęp w robotyzacji i automatyza- 
cji procesów produkcyjnych. Pojawiają się nowe generacje komputerów. Itd., itd. To 
wszystko z kolei powoduje zmiany w zapotrzebowaniu na podstawowe surowce 
i materiały; zmieniają się proporcje zużycia stali, cementu I innych tradycyjnych ma- 
teriałów „wyvjściowych”. Równocześnie, jak nigdy przedtem, rośnie rola czynnika 
ludzkiego w produkcji. Ludzkiej mvśli, ludzkiej inwencji. Organizacji 

Tych minut, godzin I dni, które mogą być przepracowane, wprost nie godzi się mar. 
notrawić w „sztucznym tłoku” wywoływanym przez fałszywie pojmowaną oszczęd- 
ność, wąski partykularyzm niektórych przedsiębiorstw t placówek, które mają słu- 
żyć ogółowi, czy po prostu często przez złą w nich organizację pracy lub zwy- 
kłą bezmyślność. Bo na przykład z mojego punktu widzenia bezmyś!lnością jest 
zamykanie niektórych sklepów owocowo-warzywnych „z powodu urlopu” (m.in. w 
Warszawie), teraz właśnie, gdy rozpoczął się sezon. Nigdy też nie pojmę, dlaczego je- 
dyną w dzielnicy Mokotów placówkę „Orbisu” przeniesiono z głównej w tej dziel- 
nicy ulicy Puławskiej do małego lokaliku ukrytego na jednej z przecznic, gdzie 
ciasno, duszno i okienek mniej. Kolejki, oczywiście, większe niż niegdyś. 

Było już wyżej o tym, że „re” znaczy „z powrotem”. A więc zrestrukturalizujmy na- 
sze biura podróży, biura turystyczne, których placówki były niegdyś otwarte w so- 
boty, a niektóre nawet w niedzielę. Teraz w sezonie placówki te powinny pracować na 
maksymalnych obrotach, zagospodarowane powinno być każde okienko, każdy dzień 
tygodnia. To także jeden ze sposobów, żebyśmy żyli łatwiej, a także możliwość oszczę- 
dzenia wielu godzin, które są „urywane” na załatwianie różnych spraw, miast spo- 
żytkować je na pracę efektvwną i pożyteczną. 

Wszędzie, gdzie tylko się da, musimy uwalniać się od balastu marnotrawstwa cza- 
su, które jest marnotrawstwem największym, bo już nie do odzyskania. Niezbędna jest 
restrukturalizacja naszego podejścia do wielu spraw — i w tym przypadku ter- 
min ten brzmi logicznie. Z powrotem musimy uwierzyć w życie bez kolejek, a w 
każdym razie w możliwość pozbycia się większości z nich. 

Nie miejmy złudzeń. Każda restrukturalizacja jest przedsięwzięciem trudnym, zaś 
ta w obronie naszego czasu może się okazać trudna wyjątkowo. Zbyt długo już 
goszczą wśród nas stereotypy myślenia i działania w myśl zasady „moja chata skra- 
ja”, stereotypy sprzyjające marnotrawstwu, a nie oszczędzaniu czasu. Poza tym dla 
wielu stanowi ono nie tylko wygodny azyl nieróbstwa, ale także dodatkowych do- 
chodów czy też innych profitów. 

Bardzo ważne jest, że zadania restrukturalizacyjne w walce z marnotrawstwem 
czasu mogą być w wielu przypadkach realizowane drogą bezinwestycyjną, bez wzno- 
szenia nowych obiektów i gmachów, lecz dzięki właściwemu wykorzystaniu już 
istniejących placówek, które pracują na pół albo tylko na ćwierć gwizdka. Aby zaczę- 
ły funkcjonować jak trzeba, nie wystarczą zaklęcia. Potrzebne są działania. Upor- 
czywe, konsekwentne, aż do skutku. A także świadomość, Że ten skutek od nas sa- 
mych zależy. Od naszych postaw. Od naszej chęci zmiany czasu marnotrawionego na 
czas przepracowany. 
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INFORMACIE 


Posiedzenie Rady Redakcyjnej 
„Nowych Dróg 


Pod przewodnictwem Tadeusza Porębskiego odbyło się w czerwcu 1986 r. kolejne 
posiedzenie Rady Redakcyjnej „ND. 

Tow. S. Wroński zagajając obrady omówił pracę redakcji w okresie poprzedzają- 
cym X Zjazd PZPR, zapoznał zebranych z zamierzeniami redakcyjnymi i przedsta” 
wił plany numerów pozjazdowych czasopisma. 


W dyskusji stwierdzono, że w ostatnim okresie nastąpił znaczny postęp w prezen- 
towaniu tematyki teoretycznej i praktycznej budownictwa socjalistycznego na ła- 
mach pisma. Rola „ND” rośnie, ale w związku z tym można i trzeba podnosić po- 
przeczkę nowych zadań i wymogów. Istnieje potrzeba dalszego doskonalenia formuły 
„ND” jako organu teoretyczno-politycznego partii. Należy ją rozpatrywać w kontekś- 
cie zadań innych czasopism partyjnych. 


Podkreślono, że po zjeżdzie trzeba będzie ponownie przedstawić na łamach „ND” 
wykładnię spraw polityki partii. Tego typu wykładnia powinna być zalecana przez 
KC dla postawowych organizacji partyjnych. Zwrócono uwagę na zbyt małe wy- 
korzystywanie materiałów „ND” dla potrzeb szkolenia partyjnego. Niektóre cykle 
dyskusyjne i polemiczne „ND” mogłyby się stać podstawą ciekawych zajęć szkolenia 
ideologicznego. Tego typu podejście byłoby teoretycznie i praktycznie bardziej war- 
tościowe niż zalecanie materiałów zbyt uogólnionych. 


Pozytywnie oceniając prezentację na łamach „ND” problemów nauk społecznych 
podkreślono potrzebę kontynuowania tego wysiłku. Istnieje potrzeba permanentne- 
go przedstawiania stanu nauk społecznych, ich funkcji politycznych, ideologicznych 
i ekonomicznych. Istnieje nieustanna potrzeba odwoływania się do nauk społecznych 
w rozwiązywaniu problemów praktyki, jak i jej wykorzystywania dla twórczych 
uogólnień teoretycznych. „ND” powinny promować propozycje konstruktywnych 
rozwiązań dla praktyki, wynikających z teorii społecznych. Wówczas nauki te będą 
spełniać twórczą i żywą funkcję. | 

W dyskusji wskazywano na potrzebę omawiania w oparciu o nowe wydanie dzieł 
Lenina określonych ważnych problemów społeczno-politycznych. Powinna to być nie 
tylko promocja konkretnego dzieła Lenina, ale także inspiracja do wykorzystania 
metody leninowskiej przy omawianiu spraw bieżących kraju. 
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W sprawozdaniu przedstawionym Radzie Redakcvjnej podxkreślą się, że redakcia 
realizowala program zauprodowasny w Styczniu 19850 r., k:'óry obejmowuł okres pół- 
toraroczny, tzn. do X Zjazdu PZPR. 

Plan działalności w tym okresie był uzupełniony wnioskami wynikającymi z oce- 
ny „Nowych Dróg" podjętej przez Biuro Polityczne KC PZPR w marcu 1985 r. 
Kolegium redakcji oraz organizacja partyjna, bezpośrednic po posiedzeniu Biura 
Politycznego KC PZPR, omawiały szczegółowo uwagi merytoryczne i organizacyjne 
do.yczące działalności „Nowych Dróg”. 

Dominującymi akcentami okresu sprawozdawczego były: problematyka oceny 40- 
lecia Polski Ludowej, prezentacja postępującej stabilizacji życia społeczno-gospodar= 
czego w kraju oraz tematyką związana z przygotowaniami do X Zjazdu PZPR, 

1. 40-lecie Polski Ludowej stało się inspiracją do pogłębionej publicystyki ocenia- 
jącej dorobek socjalizmu w Polsce. Na szczególne podkreślenie zasługuje kontynuo- 
wany na przesirzeni całego roku cyxl wypowiedzi pt. „Refleksje nad 40-leciem 
PRL”, w którym zaprezentowało swoje poglądy 39 wybitnych przedstawicieli polskiej 
praktyki społecznej, nauki i kultury. Opublikowano 12 artykułów omawiających 
różne aspekty rozwoju Polski Ludowej. Tej tematyce służyły również dyskusje re- 
dakcyjne: „Flistoria i społeczeństwo” — opublikowana w kwietniowym numerze 
1995 r. — oraz „Z teorii rewolucji socjalistycznej” — opublikowana w numerze 
luiowym 1936 r. W zapoczątkowanym z okazji 40-lecia cyklu redakcyjnym o takiej 
nazwie dotychczas zabrało głos 10 osób. Tematykę 40-lecia podsumował artykuł re- 
daxcyjny opublikowany w lipcowym numerze 1985. 

W okresie sprawozdawczym odnotowaliśmy jubileusze 40-loecia narodzin socjalizmu 
w Czechosłowacji, Bułgarii, na Węgrzech, w Wietnamie oraz 35-lecie NRD publikując 
artykuły członków kierownictw partyjnych tych krajów oraz omawiając treści artyku- 
łów zawartych w organach teoretyczno-politycznych partii tych krajów. I na odwrót, 
nasze 40-lecie zostało odnotowane na łamach bratnich pism w tych krajach artyku- 
Łami pióra członków kierownictwa PZPR. 


2. Problematyka stabilizacji społeczno-ekonomicznej kraju podejnowana była 
w każdym numerze okresu sprawozdawczego. Nicią przewodnią wszystkich publika- 
cji było hasło „Walka — porozumienie — reformy”. Wyrażał to svntetycznie artykuł 
redakcyjny zatytułowany „Linia, która sprawdziła się w życiu”, zawierający refleksję 
nad przemówieniami Wojciecha Jaruzelskiego z 1984 i 1985 r. 


Na temat porozumienia narodowego opublikowano 15 artykułów i wypowiedzi 
wraz z artykułem redakcyjnym. W ramach tej tematyki rozpoczęty został cykl dy- 
skusyjny o dialogu społecznym i światopoglądowym, w którym zabierali głos także 
przedstawiciele świeckich katolików, Dvskusja jest kontynuowana. Zabrało dotychczas 
w niej głos 8 osób, dwukrotnie wypowiadała się redakcja swoimi artykułami w tej 
kwestii. 

Oddzielne miejsce zajmowała problematyka demokracji, ludowładztwa i prawo- 
rządności przedstawiana w artykułach i wypowiedziach w oddzielnym cyklu. Szcze- 
gólną inspirację w tym względzie stanowiły wybory do Sejmu PRL. Podjęta została 
tem.tyka związana z działalnością samorządów społecznych, związków zawodowych, 
orzanizacji młodzieżowych. Problem systemu sprawowania władzy podjął w swoim 
artykule Sylwester Zawadzki (9,85). Wywołało to polemiki, zarówno już opubliko- 
wane, jak i przygotowywane wraz z komentarzem redakcyjnym. Kontynuowana była 
tematyką funkcjonowania państwa, umacniania jego praworządnych struktur, do- 
szkonalenia systemu rad narodowych i samorządu terytorialnego oraz systemu kon- 
troli robo!niczo-chłopskiej. 
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Zachodzące pozytywne przemtnny dolyczące zarówno stylu 1 metod działania 
par'ii, jak też sfery świadomości społeczno-poliiycznej znalazły odbicie na łamach 
„Nowych Dróg” w publikacjach działaczy partyjnych różnego szczebla (od centralne- 
go do zakładowego i gminnego), materiałach publicystyczno-reportażowych oraz dy- 
skusjach redakcyjnych. Kontynuowane były wypowiedzi sekretarzy KW, choć z 
mniejszym nasileniem niż w poprzednim okresie, oraz POZORYCHE relacje o pra- 
cy zakładowych organizacji partyjnych. 


Z dużym rezonansem społecznym spotkały się materiały dotyczące polityki ka- 
drowej partii, a zwłaszcza dyskusja redakcyjna na ten temat zamieszczona w nr. 
4,86. 

Wśród problemów decydujących o stabilizacji i normalizacji życia w kraju do 
rangi zasadniczej podniesione zostały na łamach pisma zagadnienia ekonomiczne. 
w omawianym okresie materiały na tematy ekonomiczne stanowiły co najmniej 
1/4 każdego numeru czasopisma. 

Znaczna część zamieszczanych materiałów dotyczyła reformy gospodarczej, różnych 
jej problemów zarówno natury teoretycznej, jak i praktycznej. W specjalnie wy- 
dzielonym bloku tematyczno-dyskusyjnym pt. „Doskonalenie reformy gospodarczej” 
wypowiedziało się dotychczas około 20 osób. Trzykrotnie w tej sprawie zajmowała 
stanowisko redakcja. W ramach cyklu podjęto m. in. próbę oświetlenia reformy 
z punktu widzenia restrukturyzacji gospodarki, doskonalenia zarządzania gospodar= 
ką. rozwoju socjalistycznej przedsiębiorczości, wdrażania nowej techniki, a także 
doskonalenia pozaprodukcyjnych funkcji zakładów pracy. Z tym nurtem dyskusji 
łączyły się ściśle wypowiedzi zamieszczane w ramach cyklu „Zagadnienia inflacji”. 

Nadal wiele uwagi poświęcano na łamach czasopisma problemom budownictwa 
mieszkaniowego. Interesujące podejście zaprezentowano w sprawach jakości pro- 
dukcji. Kontynuowano cykl dyskusyjnych wypowiedzi na temat własności w socja- 
lizmie. 

Oddzielnym blokiem artykułów podkreślona została tematyka szeroko pojętego 
oszczędzania w gospodarce i zwalczania marnotrawstwa, Oświetlane były projekty 
rocznego planu społeczno-gospodarczego oraz projekty wieloletnich planów gospo- 
darczych, a także wyniki ekonomiczne w przemyśle i rolnictwie oraz ich wpływ 
na zaopatrzenie rynku. 

Wiele artykułów na tematy ekonomiczne ukazuje się w dziale „Problemy — dy- 
skusje”. Ich zakres i ostrość przybrały na sile zwłaszcza w okresie przedzjazdo- 
wym. 

Prezentując konstruktywny program działania na rzecz stabilizacji i porozumienia 
narodowego ukazywaliśmy jednocześnie metody walki przeciwnika politycznego 
zmierzające do destrukcji i wzrostu napięcia, Problematyka walki w sferze ideolo- 
gicznej oraz konfrontacji i nowych sposobów działania przeciwnika prezentowana 
była na łamach „ND” w 12 artykułach i wypowiedziach oraz w rubryce „Stare 
cele — nowe środki”, w której prezentowaliśmy aktualne metody i program działa- 
nia przeciwników politycznych i ich powiązania z zachodnimi ośrodkami dywersji 
ideologicznej. Ten cykl publikacji otwierał artykuł redakcyjny. Obnażanie źródeł 
antykomunizmu, jak też rewizjonizmu i dogmatyzmu podjęły artykuły wielu auto- 
rów. Z zainteresowaniem przyjęta została krytyka poglądów Leszka Kołakowskiego, 
Leszka Nowaka i ks. Józefa Tischnera. 


3. Tematyka X Zjazdu PZPR pojawiła się dość wcześnie na łamach „Nowych 
Dróg”. Dwukrotnie w minionym roku, w dyskusjach redakcyjnych prezen:'owane 
były opinie w sprawie koncepcji dokumentów zjazdowych, a zwłaszcza treści, które 
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moglyby ste znaleść w projekcie Programu partii (5 1 8,85). Dyskusję przedzjazdową 
rozpoczęliśmy w styczniowym numerze „ND” z 1986 r. publikując materiały z II 
Ogólnopolsziej Partyjnej Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej: przemówienie Woj- 
ciecha Jaruzelskiego, referaty, sprawozdania z obrad komisji. 

Redakcja konsekwentnie przeprowadziła przyjętą koncepcję dyskusji przedzjazdo- 
wej. W każdym kolejnym numerze omawiany był określony rozdział projektów 
dcxumentów przygoiowywanych na X Zjazd. Zazwyczaj rozpoczynał dyskusję arty- 
kuł członka kierownictwa partii, a następnie wypowiadali się wybitni specjaliści 
z danej dziedziny. Pismo zaprezentowało w ten sposób politykę ekonomiczną t rolną 
p_riuii, poiitykę naukową i techniczną, międzynarodowe uwarunkowania budownie- 
twa socjalistycznego, kierowniczą rolę partii. W ostatnich dwóch numerach (maj— 
czerwiec) opublikowane zostały dodatkowe wypowiedzi uwzględniające nie omawia- 
ne poprzednio problemy, a mianowicie kwestie bazy 1 nadbudowy socjalistycznej, 
dzi:łalności ideologicznej i wychowawczej, praktyxi i stylu działania partii. Wypo- 
wiedzi przedzjazdowe miały konstruktywny, ale także krytyczny, a często kontro- 
wersyjny charakter. Do niektórych wypowiedzi redakcja wracać będzie w dalszym 
ciagu. 

Łącznie w dyskusji przedzjazdowej na łamach „Nowych Dróg” wystąpiło 50 
osób. 

Projekiy dokumeniów zjazdowych przygotowanych na X Zjazd stały się inspiracją 
do odbycia w redakcji 4 spotkań dyskusyjnych: 

— w sprawie kultury w społeczeństwie socjalistycznym; 
— młodzież wobec socjalizmu; 

— konsumpcja i produkcja w socjalizmie; 

— nauka w służbie społecznej, 

Uczestniczyio w tych dyskusjach około 60 wybitnych specjalistów, działaczy partyj- 
nych i społecznych. Żebrany został wartościowy materiał siudyjny. 

W okresie przygotowań naszej partii do zjazdu odbył się XXVII Zjazd KPZR. 

rojexiy dokumentów tego zjazdu były szeroko oświetlane w styczniowym nume- 
rze „ND”, a jego historyczne rezultaty omawiane były w kwietniowym numerze. 
Om awianie tej tematyki będzie kontynuowane. Wyniki zjazdów bratnich partii kra- 
jów socjalistycznych będą także zaprezentowane. Przygotowyvwany jest artykuł 
uwzględniający wspólne cechy i wspólne problemy wszystkich odbytych ostatnio 
zjazdów, Omówione zostaną treści poszczególnych zjazdów na podstawie artyku- 
łów zamieszczanych w organach teoretyczno-politycznych bratnich partii. 
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Pewną orientację o pracy redakcji daje spis treści rocznika 1985 opublikowany 
w grudniowym numocrze „ND”. 

Zsodnie z sugestiami i postulatami Rady Redakcyjnej w okresie sprawozdawczym 
redakcja poświęciła więcej uwagi działowi krytyki, recenzji i bibliografii starając 
się go stopniowo rozszerzać i udoskonalać. Opublikowana była dyskusja redakcyjna 
pt. „Książka i polityka” (11/85), Po raz pierwszy zamieszczone zostały całościowe 
ocery wydawnictw książkowych poświęcone określonej problematyce, np. reformie 
gospodarczej, porozumieniu narodowemu i polityce kulturalnej. 

w omawianym okresie zgodnie z sugestiami Rady poważny nurt na łamach 
pisma stanowiły problemy związane z upowszechnianiem marksizmu-leninizmu oraz 
dyskusią nud podstawowymi zagadnieniami w jego obrębie. Od artykułu H. Bednar- 
skiczo „Wokół problemów marksizmu I nauk społecznych” opublikowanego w nu- 
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merze 3/84 rozpoczęła się wielowątkowa dyskusja, w trakcie której głos zabrało do- 
tychczas 30 osób. Ponadto redakcja opublikowała wypowiedzi z dyskusji plenarnej 
na Ogólnopolskiej Partyjnej Naradzie Nauk Społecznych, które koncentrowały się 
wokół oceny stanu marksizmu i dróg jego popularyzowania i rozwijania. 

Dla potrzeb szkolenia partyjnego postanowiono wprowadzić rubrykę „Konsulta- 
cje”, w której to w możliwie przystępny sposób wykładane są najważniejsze proble- 
my w ujęciu marksistowskim. 

Poważną rangę na łamach pisma ma kwestia religii I polityki wyznaniowej. Z tego 
obszaru opublikowano 15 artykułów poświęconych między innymi analizie teologii 
wyzwolenia, politycznemu klerykalizmowi, doktrynie społecznej Watykanu. 

Nowy cykl dyskusyjny „Nauka — filozofia — światopogląd” ma na celu ukazy- 
wanie najnowszych osiągnięć nauki I propagowanie światopoglądu materialistyczne- 
go poprzez refleksje uogólniające dorobek wiedzy ludzkiej. 

Poważne miejsce w piśmie zajmowała problematyka międzynarodowa. Przejawiała 
się ona w takich formach jak: systematyczna analiza czasopism bratnich partii, wy*= 
miana artykułów i materiałów, wzajemne wskazywanie na szczególnie wartościowe 
treści publikacji, wzbogacanie się wzajemne informacjami I komentarzami dotyczą” 
cymi bieżących problemów politycznych, społecznych i teoretycznych. 

Podejmowaliśmy globalne i europejskie problemy polityczne, ideologiczne I ekono- 
miczne, w szczególności problemy pokoju i rozbrojenia. Redakcja skoncentrowała 
główną uwagę na problematyce ZSRR, krajów socjalistycznych i na miejscu Polski 
w ramach wspólnoty socjalistycznej. 

Staramy się doskonalić systematycznie naszą publicystykę w sprawach dotyczą- 
"vch polityki i ideologii współczesnego imperializmu, neokonserwatyzmu, neofaszyzmu 
. innych głównych tendencji ideologicznych współczesnego świata. Nieprzerwanie za- 
mieszczamy materiały dotyczące polityki wewnętrznej i zagranicznej USA i RFN 
oraz innych państw NATO przeciwstawiając się ich orientacji antykomunistycznej 
1 antypolskiej. Publikujemy jednocześnie opracowania i materiały w obronie pol- 
skiej socjalistycznej racji stanu. 

Doświęcamy coraz więcej uwagi krajom rozwijającym się. a zwłaszcza ich proble- 
matyce ekonomiczno-społecznej. Analizujemy na naszych łimach sytuscję w regio- 
nach szczególnych napięć, np. w Ameryce Środkowej, na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie oraz na południu Afryki. 


* 


W okresie sprawozdawczym wydano 10 suplementów „Nowych Dróg” zawierających 
stenograficzny zapis kolejnych posiedzeń plenarnych KC PZPR, a także materiały 
z partyjnej narady nauk społecznych. Dwa suplementy miały charakter monograficg- 
ny: jeden zawierał dokumenty i materiały dotyczące polskiej reformy gospodarczej, 
a drugi — artykuły przedstawicieli partii 12 krajów socjalistycznych prezentujące 
kierunki doskonalenia systemu funkcjonowania gospodarki w socjalizmie. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Ruch kommunistyczny na świecie 


Zamieszczamy kolejne wypowiedzi prezentujące problemy partii komunistycz= 
nych 4 robotniczych na świecie, tym razem partii działających w Azji, Afryce, 
Ameryce Łacińskiej 4 w Europie. Ten przegląd wzbogaca naszą wiedzę oraz in- 
formację o działalności ruchu komunistycznego w różnych warunkach społeczno- 
-politycznych. Ukazuje on jednocześnie to wszystko, co mimo odmienności łączy 
ruch komunistyczny i robotniczy. Uczy także twórczego poszukiwania w obrębie 
marksizmu-leninizmu ogólnych % specyficznych dróg zwyciężania socjalizmu it właś- 
ciwości jego budowania $ utrwalania. Będziemy kontynuować tego typu przegląd 
aktywności ruchu komunistycznego it robotniczego na różnych kontynentach. 

Jak nigdy dotąd liczny udział w obradach X Zjazdu PZPR delegacji ruchu komu- 
nistycznego t rewolucyjnego z całego świata zademonstrował ponownie silny zwią- 
zek naszej partii z siłami postępu na świecie. Był on jednocześnie uznaniem dla PZPR 
w jej walce o umocnienie socjalizmu w Polsce, o konsekwentne przezwyciężanie jego 
kryzysowych sytuccji. 

X Zjazd PZPR w swojej uchwale programowej stwierdził ponownie, że: „PZPR sta- 
mowiąc nieodłączną część międzynarodowego ruchu komun:stycznego i robotniczego, 
kierującego się nauką marksizmu-leninizmu, będzie nadal umacniać ideowe zwiazki 
ze wszystkimi partiami, opierającymi się na proletariackim internacjonalizmie, oraz 
dwustronne i wielostronne kontakty służące jedności tego ruchu”. 


VA mi my NĄ p ą ES 
Zwycięstwo socialis 


Wiongo!skiej Parti 
Lucowo-Rewoiucyjnej 


ULDZYCHUTAG5N CZO:DZILSUREN * 


Komuniści mongolscy obchodzili 1 marca tego roku uroczyście 65 roczni- 
cę powstania Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej. 

Od początku swego istnienia MPLR obrała linię antylteuda'ną, antyimpe- 
rialistyczną i antykolonia!ną, której celem było wywalczenie wolności i nie- 


* Ambasador nadzwyczajny i pełnomocny MRL w Polsce, 
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podległości dla narodu mongolskiego, obrona I umocnienie jego zdobyczy 
rewolucyjnych, zapewnienie postępowego rozwoju kraju, zlikwidowanie 
wszelkich form ucisku i wyzysku oraz wprowadzenie prawdziwej demo- 
kracji. 

Jednym z dobitnych przejawów prowadzonej przez partię walki o utwo- 
rzenie nowego społeczeństwa było określenie na III Zjeździe MPLR linii 
generalnej rozwoju Mongolii zgodnie z leninowską tezą o możliwości przej- 
ścia zacofanego kraju do socjalizmu z pominięciem formacji kapitalistycz- 
nej. Ta historyczna uchwała III Zjazdu partii, będąca zwycięstwem mark- 
sistowskiej linii MPLR, określiła drogę odpowiadającą marzeniom i dąże- 
niom narodu mongolskiego, drogę do budowy ustroju sprawiedliwości spo- 
łecznej. Na urzeczywistnienie linii generalnej partii potrzebny był dość 
długi okres, ponieważ w Mongolii należało dokonać takich przeobrażeń re- 
wolucyjnych, których nie potrzebowałyby państwa przechodzące drogę ka- 
pitalistyczną. Dlatego krocząc do socjalizmu Mongolia przeszła zwycięsko 
dwa podstawowe etapy rewolucyjnych przeobrażeń społeczno-gospodar- 
czych: rewolucyjno-dcmokratyczny i socjalistyczny. 

W okresie etapu rewolucyjno-demokratycznego powstał fundament bazy 
materialno-technicznej nowego społeczeństwa. Przy braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego zorganizowano na nowo „Moncenkoop”, finansowy 
system pieniężno-kredytowy i handel narodowy, zbudowano podstawy no- 
woczesnego przemysłu oraz transportu i łączności. Wraz z powstaniem 
przemysłu pojawiła się młoda klasa robotnicza. 

W 1940 r. w Mongolii w zasadzie zakończył się demokratyczny etap re- 
wolucji ludowej oraz ukształtowały się polityczne i społeczno-gospodarcze 
warunki przejścia do etapu socjalistycznego. X Zjazd MPLR w 1940 r. 
zatwierdził trzeci program partii — program budowy podstaw socjalizmu. 
Walka o wykonanie celów i zadań tego prograrau trwała niemal dwa- 
dzieścia lat. 

Druga wojna światowa utrudniła budowę socjalizmu w Mongolii. MRL 
nie szczędziła wysiłków w udzielaniu poparcia walce bohaterskiego narodu 
radzieckiego przeciwko hitlerowskim Niemcom w okresie Wielkiej Wojny 
Narodowej. Komuniści mongolscy i wszyscy ludzie pracy w wyniku staiej, 
wszechstronnej pomocy Związku Radzieckiego także w tych trudnych la- 
tach osiągnęli niemałe sukcesy w walce o urzeczywistnienie historycznych 
uchwał X Zjazdu partii. 

W okresie tworzenia podstaw socjalizmu wzrosło tempo rozwoju prze- 
mysłu, rozszerzyła się jego struktura gałęziowa oraz okrzeply sektory pań- 
stwowy i spółdzielczy. 

Pomyślne rozwiązanie zagadnienia socjalistycznego uspółdzielczenia in- 
dywidualnych gospodarstw drobnych hodowców (aratów) doprowadziło do 
wykonania ważnych zadań przewidzianych w programie partii i przyniosło 
ugruntowanie jednolitego socjalistycznego systemu gospodarki narodowej. 
Społeczeństwo mongolskie składa się z socjalistycznych klas i warstw — 
klasy robotniczej, chłopów spółdzielców (aratów) i inteligencji pracującej. 
Została osiągnięta jedność moralno-polityczna narodu mongolskiego, a so- 
cjalistyczna ideologia stała się podstawą jego życia duchowego. 

W wyniku rewolucyjnych przeobrażeń, które trwały około czterdziestu 
lat, zakończyło się przejście MRL od feudalizmu do socjalizmu. W całej 
pełni zwyciężyła linia generalna partii, ukierunkowana na rozwój kraju 
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na drodze niekapitalistycznej. W ten sposób socjalizm stał się w Mongolii 
rzeczywistością. To historyczne zwycięstwo jest wynikiem wielostronnej 
działalności MPLR, prawidłowego zastosowania przez nią w konkretnych 
warunkach leninowskiej idei, mówiącej o drogach i perspektywach postępu 
społecznego w zacofanym kraju. 

Począwszy od lat sześćdziesiątych Mongolska Republika Ludowa weszła 
w nowy etap historyczny budowy socjalizmu. Cele strategiczne partii na 
tym etapie określił jej czwarty program, zatwierdzony przez XV Zjazd 
MPLR w 1966 r. Główną treścią nowego etapu rozwoju kraju jest zakoń- 
czenie tworzenia bazy materialno-technicznej socjalizmu, doskonalenie so- 
cjalistycznych stosunków produkcji i pogłębienie komunistycznego wycho- 
wania ludzi pracy. Naród mongolski w czasie dwudziestoletniej walki o 
urzeczywistnienie zadań programu partii dokonał poważnego kroku na- 
przód. W tym okresie odbyły się trzy zjazdy partii, które wysunęły kon- 
kretne zadania w dziedzinie rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Są 
one konsekwentnie wcielane w życie. 

Pomyślnie przebiega realizowanie polityki partii, mającej na celu prze- 
kształcenie kraju w państwo przemysłowo-rolnicze. Dzięki pomocy i ścisłej 
współpracy ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami wspólnoty socjali- 
stycznej coraz bardziej wzrasta rola przemysłu w gospodarce kraju. Pod- 
stawowe dziedziny przemysłu mongolskiego — wydobycie rud oraz pro- 
dukcja paliw i energii, a także materiałów budowlanych i obróbka drewna 
— rozwijają się w szybkim tempie. To samo dotyczy przemysłu lekkiego 
i spożywczego oraz transportu i łączności. Jeśli w 1940 r. przemysł, bu- 
downictwo, transport i łączność dawały 9,9 proc. dochodu narodowego, to 
obecnie wskaźnik ten wzrósł do 47,5 proc. Przemysł Mongolii wytwarza 
50 proc. globalnego produktu społecznego, przeszło 32 proc. dochodu na- 
rodowego oraz 74 proc. łącznej produkcji przemysłu i rolnictwa. Stanowi 
to wymowny przejaw intensywnego procesu przekształcania kraju w pań- 
stwo przemysłowo-rolnicze. 

Poważnie umocniła się baza materialno-techniczna socjalistycznego rol- 
nictwa, ulega poprawie organizacja i wzrasta intensyfikacja produkcji rol- 
nej. W wyniku utworzenia wielkich dochodowych gospodarstw wysoko 
zmechanizowanych, państwowych gospodarstw na ziemiach dotąd nie 
uprawianych, gospodarstw paszowych, opasowych i hodowlanych, ferm 
mleczno-towarowych oraz zastosowania na pastwiskach systemów wzmac- 
niających bazę paszową powstało wiele gałęzi rolnictwa i znacznie zwięk- 
szyła się jego produkcja. Tworzenie bazy materialno-technicznej socjaliz- 
mu i nieustanny wzrost potencjału gospodarczego kraju umożliwiają pod- 
noszenie stopy życiowej i poziomu społeczno-kulturalnego ludzi pracy. 
Najważniejszym celem MPLR jest bowiem najgłębiej pojęta troska o czło- 
wieka pracy i stały wzrost poziomu jego życia. 

Jednym z wymownych tego przejawów jest opracowanie, zgodnie z 
uchwałami XVIII Zjazdu MPLR, kompleksowego programu trwałego roz- 
woju rolnictwa i poprawy zaopatrzenia ludności w artykuły spożywcze. 
W okresie ostatnich dwudziestu lat dochody realne ludności zwiększyły 
się czterokrotnie, a fundusz spożycia zbiorowego wzrósł 6,4 raza. Wiele 
uwagi, sił i środków poświęca się również zapewnieniu ludności nowoczes- 
nych mieszkań. Istotnie rozszerzył się zakres usług dla społeczeństwa 
i opieki lekarskiej. Zwiększyła się znacznie siła nabywcza ludności. Pomyśl- 
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nie zrealizowano zadanła trzeciego planu pięcioletniego w zakresie rozwoju 
gospodarki narodowej i kultury, które nakreślił XVIII Zjazd partii. Wszy- 
stkie te osiągnięcia i sukcesy są wynikiem słusznych założeń kierownictwa 
MPLR i wytężonej pracy narodu mongolskiego. Dzięki temu ma on już za 
sobą znaczną część historycznej drogi prowadzącej do zakończenia budowy 
socjalizmu i jego bazy materialno-technicznej. 

Ważnym czynnikiem rozwoju i rozkwitu MRL była, jest i będzie leni- 
nowska braterska przyjaźń i współpraca MPLR i narodu z KPZR, Związ- 
kiem Radzieckim oraz nieustanna wszechstronna pomoc narodu radzieckie- 
go. Równocześnie Mongolska Republika Ludowa jako członek RWPG uzy- 
skała szerokie możliwości ukształtowania optymalnego kompleksu gospo- 
darki narodowej, a przede wszystkim intensywnego rozwoju poszczegól- 
nych dziedzin przemysłu na podstawie priorytetów wynikających z socja- 
listycznej integracji gospodarczej i międzynarodowego socjalistycznego po- 
działu pracy. 

XVIII Zjazd MPLR i kolejne posiedzenia plenarne Komitetu Centralne- 
go partii postawiły przed nią i narodem nowe, odpowiedzialne zadania spo- 
łeczno-gospodarcze. Wymagało to ukierunkowania całej pracy ideologicz- 
nej i organizatorskiej partii na ich wykonanie, zapewnienia jedności słów 
i czynów w realizacji podjętych postanowień, rozwijania krytyki i samo- 
krytyki, zwiększania odpowiedzialności, dyscypliny, porządku i sprawności 
organizacyjnej kadr wszystkich szczebli oraz wszystkich członków partii, 
a także poprawy działalności związanej z wychowywaniem ludzi pracy. 

Jak stwierdził XIX Zjazd MPLR, odbyty w dniach 28—31 maja br., wy- 
sunięte przez XVIII Zjazd partii zadania gospodarcze i społeczne zostały 
pomyślnie zrealizowane. 

XIX Zjazd MPLR nakreślił kierunki i zadania w zakresie rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju w latach 1986—1990. Obok programowych ce- 
lów umacniania budownictwa socjalistycznego, przyspieszenia procesu ro- 
zwoju kraju oraz podnoszenia poziomu życia ludności zjazd na czołowe 
miejsce wpisał tematykę doskonalenia mechanizmów gospodarczych. Węz- 
łowe zagadnienia zapewniające urzeczywistnienie rozwoju gospodarki 
mongolskiej to — zdaniem partii — nieustanne zwiększanie wydajności 
pracy, polepszanie jakości produkcji i usług oraz wzrost ich efektywności. 
Nasza partia konsekwentnie będzie spełniać niezwykle odpowiedzialną rolę 
organizatora i inspiratora walki o najbardziej efektywne wykorzystanie 
posiadanych zasobów oraz istniejącego potencjału ekonomicznego, nauko- 
wego i technicznego, wszechstronnej intensyfikacji produkcji społecznej. 

W warunkach współczesnych wielkie znaczenie dla osiągania tych celów 
będzie miała realizacja podpisanego w sierpniu ub. r. długofalowego prog- 
ramu rozwoju współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej między 
ZSRR a MRL na okres do 2000 r. Kiedy przed ludźmi pracy państw nowo 
wyzwolonych w całej ostrości staje problem prawidłowego wyboru drogi 
rozwoju społecznego, niemałe znaczenie ma doświadczenie Mongolii, która 
przeszła od stosunków feudalnych do socjalizmu. Doświadczenie to w spo- 
sób oczywisty potwierdziło słuszność genialnej tezy Włodzimierza Lenina 
o możliwości takiego przejścia z pominięciem kapitalistycznego stadium 

rozwoju, przy braterskiej pomocy krajów socjalistycznych. 
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Dyssmaty komunistów Hiszpanii 


MAREK JURKOWICZ 


„Wspomnienia Pasionarii 1939—1977. Brakowało mi Hiszpanii” pióra Do- 
lores Ibarruri ukazały się w księgarniach hiszpańskich na początku 1985 r. 
W odróżnieniu od poprzedniej, klasycznej autobiografii — „Jedyna dro- 
ga”, wydanej w Polsce w 1967 r., „Wspomnienia” taką biografią nie są. 
Jest to notatnik z trzydziestu ośmiu lat pobytu na emigracji. We wspom- 
nieniach tych jawi się nam autorka jako czołowa działaczka KPH, jej se- 
kretarz generalny i przewodniczący, a także jako działaczka międzynaro- 
dowego ruchu komunistycznego i robotniczego, członek Sekretariatu Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej. Jest w nich także kobietą i matką za- 
troskaną o los swoich dzieci. Nie jest to jednak ani autobiografia, ani frag- 
ment historii KPH. 


„Wspomnienia zaczynają się w momencie tragicznym dla autorki. Na 
poszładzie jednego z ostatnich republikańskich samolotów opuszcza Hiszpa- 
nię. Leci do Oranu. Na lotnisku w Monowar żegna ją grupa żołnierzy re- 
publikańskich. Krzyczą — Salud, Pasionaria! Do zobaczenia! Nikt jeszcze 
wtecy nie wiedział, że rozstanie to będzie trwało aż trzydzieści osiem lat. 
Dolores Ibarruri była jedną :z setek tysięcy obrońców republiki, którzy 
prze:raczali jej granice. Kraj był zniszczony, opanowany przez frankistów, 
utórzy zaczynali wprowadzać w nim swój porządek — swój „pokój mogił”. 
Do dziś nie wiadomo, ilu republikanów padło ofiarą terroru. Były to dzie- 
siętki, a nawet setki tysięcy(1). 

Dolores Ibarruri była jednym z żołnierzy pobitej armii, ale żołnierzem 
szczególnym. Była już wtedy osobą o ogromnym autorytecie w Hiszpanii 
i poza jej granicami, uznawana za żywy symbol rewolucji hiszpańskiej. 
Córka baskijskiego górnika i żona górnika, a więc kobieta z ludu, swój bunt 
przeciwko uciskowi swego narodu i swojej klasy potrafiła wyrazić w spo- 
sób niezwylle dojrzały — potrafiła być rzeczniczką interesów hiszpań- 
skiej klasy robotniczej w skali międzynarodowej. W ciągu zaledwie trzy- 
dziestu sześciu miesięcy trwania hiszpańskiej wojny domowej stała się le- 
pendarną „La Pasionarią”. To jej zawołanie — „No pasaran! — Nie przej- 
dą!” usłyszał cały świat. 

Republikanie, a więc i hiszpańscy komuniści, rozproszyli się po całym 
świecie. A świat ten stał już na krawędzi wojny. Wobec narastającego za- 
grożenia nokoju światowego, opinia publiczna nie dostrzegła, że frankizm 
nie złomał hiszpańskiej klasy robotniczej i — mimo szalejącego terroru — 
ne zdoici rozprawić się do końca z Komunistyczną Partią Hiszpanii Ale 


(1) Gabriei Jackson, Republika hiszpańska i wojna domowa. 
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straty były ogromne i systematycznie wzrastały. Niepokój o to, co dzie+ 
je się w Hiszpanii, stale przewija się przez wspomnienia Dolores Ibarruri 
— działaczki, która swoje siły czerpała z dialogu z ludźmi pracy Hisz- 
panii. Dlatego niezwykle boleśnie czuje dzielącą ją od nich odległość. Zwła- 
szcza wtedy, gdy wybucha wojna i od rodzinnego kraju oddziela ją front. 
Odległość tę pragnęła pokonać na falach eteru. Tak powstała radiostacja 
„Pirenaica”. Autorka „Wspomnień” była wtedy w Moskwie, do której zbii- 
żały się armie hitlerowskie. „Audycje przygotowywaliśmy przy świecach, 
lampach — pisze — gdyż światło wyłączano w czasie nalotów, a te trwały 
stale. Ale największą naszą trudnością był brak bezpośrednich wiadomo= 
Ści z kraju”. 

Dla republikanów hiszpańskich 'wojna oznaczała kolejne wezwanie 
do walki z faszyzmem. Bardzo wielu walczyło we francuskim ruchu oporu. 
Uważa się, że na emigracji w Europie znalazło się około 300—2350 tys. 
republikanów hiszpańskich, licząc także kobiety i dzieci. Co dwunasty z 
nich padł w walce z faszyzmem niemieckim podczas II wojny światowej. 
Komuniści hiszpańscy byli także na głównym froncie walki, stanęli w obro- 
nie Związku Radzieckiego. W 1942 r., jako oficer 35 gwardyjskiej dywizji 
Armii Czerwonej. wyrusza na stalingradzki front jej syn, Ruben. Miał 
wówczas 22 lata. 3 września 1942 r. Ruben padł na placu boju. „Jak pisać 
o moim bólu? To był ból najgłębszy, ból matki, która traci swego jedynego 
syna. Bo był moim jedynym synem”. Ruben Ibarruri otrzymał tytuł Boha- 
tera Związku Radzieckiego. 

Dolores Ibarruri nie miała stałych kontaktów z krajem. Kontakty z in- 
nymi ośrodkami kierowniczymi KPH były dość ograniczone. Nie mogia 
więc ogarnąć wszystkich procesów zachodzących w partii. Toteż we 
„Wspomnieniach” jedynie sygnalizuje je. W grudniu 1945 r. w Tuluzie cd- 
bywało się pierwsze od zakończenia wojny domowej plenarne posiedze- 
nie KC KPH. Przyjęto na nim koncepcję walki o rząd demokratycznej koa- 
licji narodowej, w której uczestniczyliby wszyscy: komuniści, socjaliści — 
a nawet monarchiści. Dolores Ibarruri poinformowała o tym przywódców 
wszystkich partii i organizacji hiszpańskiej emigracji politycznej. 

Notatki Dolores Ibarruri jedynie fragmentarycznie sygnalizują niezwyk- 
le ważny dla KPH proces dochodzenia do koncepcji szerokiego frontu sił 
demokratycznych przeciwko dyktaturze Franco. M.in. pomija, że na V, a 
pierwszym po wojnie domowej, Zjeździe KPH w 1954 r. określono poa- 
stawowe zadania partii stawiającej sobie za cel strategiczny stworzenia 
szerokiego frontu narodowego sił demokratycznych. Pomija także przyję- 
ty przez KC KPH, w 1956 r., program „polityki zgody narodowej”, istotny 
dla zrozumienia wielu przedsięwzięć podejmowanych przez partię w latach 
późniejszych. 

Klęska faszyzmu dała jej nadzieję na powrót do Hiszpanii. Kiedy żołnie- 
rze radzieccy zdobywali Reichstag — Dolores Ibarruri nie wiedzia!a, że 
jej powrót do Hiszpanii nastąpi dopiero po trzydziestu dwu latach. W 1945 
roku, wraz z Ignacio Gallego, spotkała się ze Stalinem. „Stalina intere- 
sowało, jak rozwija się walka ludzi pracy i różnych ugrupowań poli- 
tycznych w Hiszpanii, polityka naszej partii — pisze — poinformowaliśmy 
go więc dokładnie, a on wysłuchał nas z wielką uwagą. W trakcie na- 
szej rozmowy o partyzantce w Hiszpanii i we Francji, o ruchu oporu 
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naszego narodu, zapytał nas, czy myślimy o wykorzystaniu po wojnie, 
w jakiś sposób, naszej wielkiej i ofiarnej walki. Tak — zapewniliśmy 
— według nas, hiszpańscy antyfaszyści zasługują swoją walką i opo- 
rem na to, aby zająć miejsce przy stole zwycięzców”. 


Przyjęcie koncepcji koalicji narodowej było łatwiejsze niż przyjęcie wy- 
nikającej stąd taktyki działania. Klęska III Rzeszy — zdaniem wielu — 
powinna doprowadzić do upadku reżimu Franco. Walka ruchów partyzan- 
ckich z faszyzmem w wielu krajach Europy przez komunistów hiszpań- 
skich traktowana była jako wzór skutecznej walki klasowej, wzór możli- 
wy do zastosowania w Hiszpanii. Tymczasem rozwój sytuacji międzynaro- 
dowej, a także rozwój sytuacji w Hiszpanii wymagał stosowania innych 
form działania. Był to pogląd, który zaczynał dominować w międzynaro- 
dowym ruchu robotniczym. Dał mu wyraz m.in. J. Stalin. Druga rozmowa 
Dolores Ibarruri ze Stalinem odbyła się w połowie 1948 r. Stalina mi.in. 
interesowało, dlaczego komuniści hiszpańscy nie działali w istniejących 
w Hiszpanii organizacjach masowych. „Stalin, bardzo spokojnie — mając 
przed sobą notatnik, w którym coś rysował, stwierdził, że zajmujemy po- 
stawę lewacką. Poradził nam, abyśmy wykorzystywali partyzantkę jako 
formę wsparcia działalności politycznej, dla zapewnienia bezpieczeństwa 
towarzyszom”. 


Mimo niespełnionych nadziei na powrót, okres powojenny jest w życiu 
autorki „Wspomnień okresem obfitującym w liczne wydarzenia. Dużo 
podróżuje. Spotyka się z przywódcami partii komunistycznych, ludźmi kul- 
tury i sztuki. Rozmawia z nimi. Co prawda reżim Franco ciągle utrzymuje 
się przy władzy, ale hiszpańscy komuniści coraz wyraźniej dostrzegają 
oznaki erozji faszystowskiego systemu w swoim kraju. Także dla nich co- 
raz bardziej oczywista staje się potrzeba zmiany taktyki pracy partyjnej 
— wykorzystywania powstających, już legalnych. możliwości docierania do 
szerokich rzesz społecznych. Pozwoliła ona KPH utworzyć sieć organizacji 
partyjnych w całym kraju i stopniowo rozbudowywać szeregi. 10 kwietnia 
1977 r., w momencie legalizacji, okazało się, że KPH liczy 200 tys. człon- 
Kków, a więc jest najliczniejszą partią opozycji antyfrankistowskiej. 


W pierwszych latach po wojnie autorka jedynie sporadycznie przyjeż- 
dża do Francji i Włoch. Na VI Zjeździe KPH, który odbył się w 1960 r. 
w Pradze, Dolores Ibarruri wybrano przewodniczącą partii. Zjazd przyjął 
nowy program partii — partii ogólnonarodowej, opowiadającej się za two» 
rzeniem szerokiego frontu sił antyfrankistowskich. Była to decyzja brze- 
mienna w skutki. Sekretarzem generalnym partii został Santiago Carrillo. 


Z upływem lat coraz wyraźniej w jej wspomnieniach ujawnia się poczu- 
cie przemijania. Odchodzą jej towarzysze walki — G. Dymitrow, P. To- 
gliatti, generał Walter. „Z głębokim żalem — pisze we «Wspomnieniach+ — 
położyłam wieniec z kwiatów na nagrobku tego szanowanego i szczerego 
przyjaciela ludu hiszpańskiego i obrońcy socjalistycznej Polski”. 


Jednym z najbardziej przejmujących jest jej opis pierwszej sesji parla- 
mentu hiszpańskiego, do którego wybrano ją — po powrocie — po raz 
wtóry po czterdziestu latach. „Dla mnie była to szokująca i zuchwała 
decyzja — pisze — skończyłam wtedv 82 lata”. 13 lipca 1977 r. zwo- 
łano inauguracyjną sesję parlamentu. Dolores Ibarruri pojawia się w ła- 
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wie poselskiej Kortezów. W sali zapada milczenie. „Milczenie było wstrzą= 
sające. Moje wzruszenie trudne do określenia. Przypomniałam sobie po+ 
przednią sesję. Tak, była w 1936 r. Ale ta jakże jest inna. I to nie tyl- 
ko wskutek odnowy. Zaczęłam rozglądać się za znajomymi twarzami. Ale 
nie było tu ani Gil Roblesa, ani Manuela Azanii, ani Negrina, ani Luisa 
Companysa, ani Largo Caballero, ani Prieto, ani Besteiro, ani Gonzalesa Pe- 
ny, ani Jose Diaza, ani Antonio Mije, ani Vincenta Uribe, ani Juana Jose 
Manso... Nie było ich. Miejsce zajmowali inni ludzie, mężczyźni i kobiety, 
w większości młodzi... Na lewicy moi towarzysze z grupy komunistycz- 
nej. A ja byłam jedyną z deputowanych, która dożyła do tych dni. 

W tym miejscu warto cofnąć się do dnia, w którym Dolores Ibarruri po- 
wróciła do Hiszpanii — 13 maja 1977 r. „Wyjazd nie był łatwy — pisze we 
»Wspomnieniache”. Na lotnisku Szeremietiewo zebrało się mnóstwo przy- 
jaciół, towarzyszy. Byli moi wnuczkowie. Było mi trudno opuszczać ich 
i tych wszystkich, z którymi żyłam i pracowałam tyle lat. Przyjechali to- 
warzysze M. Susłow i B. Ponomariow z kierownictwa KPZR, aby życzyć mi 
szczęścia i powodzenia. Wyraziłam im i narodom ZSRR podziękowanie za 
przyjaźń — za pomoc udzieloną mojemu narodowi i nam, uchodźcom. 
Wchodziłam na pokład samolotu z sercem przepełnionym lękiem. Prawie 
połowę mego życia spędziłam wśród bohaterskich i godnych podziwu lu- 
dzi radzieckich, na tej ziemi odległej i mroźnej, a gorącej i przychylnej dla 
jej przyjaciół”. 

Samolot bierze kierunek na Hiszpanię i zbliża się do lotniska madryc- 
kiego. „W końcu Barajas. Hiszpania. Moja Hiszpania. Nie mogę opano- 
wać emocji. Wreszcie będę chodziła po ziemi rodzinnej, stanę się cząstką 
swego narodu, klasy robotniczej mego kraju. U podnóża trapu dostrzegam 
znajome twarze: Ignacio Gallego i Juan Antonio Bardem. W oddali, na ta- 
rasie widzę flagi i słychać okrzyki powitalne. Ale dyskretnie. Zapraszają 
nas do furgonetki »Iberii« wraz z moimi towarzyszami i z policjantami — 
w porozumieniu z Fragą(2) — w celu dyskretnego przewiezienia nas do 
mego nowego mieszkania w Barrio del Pilar. — Nikt nie zna twego nowego 
adresu — zapewniają mnie. Ale nie doceniają środków masowego przeka- 
zu. Nasze mieszkanie — na pierwszym piętrze ulicy Sanjenjo — jest oto- 
czone przez fotoreporterów, dziennikarzy, ekipy filmowe. Federico Mel- 
chor(3) chce osiągnąć coś, co od razu wydaje się niemożliwe: przekonać 
swoich kolegów z prasy, żeby mnie nie niepokoili. Wchodzę jednak do me- 
go domu, fotografują mnie, pozdrawiają i zadają pytania: 

Jak mogę na nie odpowiedzieć? Że was pozdrawiam. Że się ogromnie cie- 
szę z powrotu do kraju, że będę żyć i pracować dla partii, tak jak się pra- 
cuje w normalnym kraju. Że nie będę wskrzeszać historii, ale że będę bro- 
nić naszych idei, propagować je. Ale to w końcu naród zdecyduje, jak roz- 
wiąże swoje własne, aktualne problemy... Pytają mnie, jak się czuję w 
pierwszej godzinie mego pobytu w Hiszpanii? — Wzruszenie, radość — 
a także nostalgia. Jestem bardzo zadowolona, a jednocześnie smutna. Bo 
tam zostawiłam swoich wnuków... i część mego życia. To ludzkie, nies 


(2) Manuel Fraga Iribarna — ówczesny minister spraw wewnętrznych rządu hisze 
pańskiego. 

(3) Federico Melchor — ówczesny redaktor naczelny organu KC KPH — „Mundo 
Obrero”, 


prawda! Jesteśmy komunistami, bo jesteśmy ludzcy, bo chcemy żeby ludzie 
żyli szczęśliwie, bez trosk”. 

Dolores Ibarruri planuje swój pierwszy wyjazd — do rodzinnego Kra- 
ju Basków, a zaraz potem do Asturii, aby tam zacząć kampanię wybor- 
czą. Nie umie żyć inaczej „Kiedy wróciłam do Hiszpanii, po prawie czter- 
dziestu latach wygnania — pisze we »Wspomnieniach« — pytano mnie nie- 
jednokrotnie, dlaczego w moim podeszłym wieku nie wycofałam się z ży- 
cia politycznego, aby odpocząć, żyć w spokoju. Zawsze odpowiadam, że 
jest to niemożliwe. Skoro walczyłam całe życie, skoro poświęciłam się cu- 
downej według mnie idei, komunizmowi — jak mam się wycofać, od- 
poczywać, skoro droga do przebycia jest jeszcze daleka”. 

Luźne notatki, z jakich składają się ,,„Wspomnienia”, ilustrują fakty 
z życia autorki. Nie wystarczają jednak do poznania procesów, które do- 
prowadziły KPH do przyjęcia „eurokomunistycznej” strategii partii. A by= 
ła ona tworzona na oczach Dolores Ibarruri. Koncepcja strategii „euroko= 
munistycznej”” najpełniej wyłożona w książce Santiago Carrillo „Euroko- 
munizm i państwo” stanowi przecicż rozwinięcie wielu podstawowych 
tez programu KPH z 1975 r. Książka ta ukazała się w Hiszpanii w 1977 r., 
a więc w roku, do którego sięgają wspomnienia Dolores Ibarruri. Obecne 
rozbicie ruchu komunistycznego w Hiszpanii jest rezultatem upartego 
wprowadzania tej strategii w życie. Tak też dzieje się na oczach Dolores 
Ibarruri. Chcąc zahamować rozkład, po raz ostatni, zabrała publicznie głos 
w przeddzień XI Zjazdu KPH; rzuciła na szalę cały swój autorytet. Ostatni 
list do własnej partii Dolores Ibarruri opublikowała 14 grudnia 1983 r., 
przed XI Zjazdem KPH. Przypomina w nim, że do partii należy od sześć- 
dziesięciu trzech lat i uczestniczyła we wszystkich jej zjazdach i że zawsze 
broniła na nich jedności partii. „Wszystko jest w ruchu, wszystko się zmie- 
nia. — Pisze Dolores Ibarruri — Umieć zastosować naszą teorię, naszą po- 
litykę i naszą walkę do konkretnych warunków, w których żyjemy tak, 
jak nas nauczał Lenin i iść naprzód w przyszłość, łamiąc wszystko to, co 
jest sekciarstwem, co nie zdaje próby życia, iść w kierunku celu, który wy- 
braliśmy: socjalizmu i pokoju — to jest nasza droga i jedyna droga wyzwo- 
lenia człowieka”. 

Wśród pamiątek po tych, których odeszli — jak pisze we „Wspomnies 
niach” — pozostał Dolores Ibarruri list sekretarza generalnego KPH, Jose 
Diaza, z marca 1942 r. Diaz pisał: „Nasza partia rosła i rozwijała się w 
czasie wojny domowej, w której zostaliśmy poxonani. Pomimo to nasza 
partia utrzymała jedność. Jedność partii jest dla nas tym, czym woda dla 
życia”, List ten i odpowiedź Dolores Ibarruri nie oznacza oczywiście, że 
historia lubi się powtarzać, ale znaczy, że komuniści hiszpańscy stanęli 
przed nowymi trudnymi problemami politycznymi i społecznymi. Poszuku= 
jąc ich rozwiązań dzielą się — zamiast jednoczyć. Wyjaśnienia źródeł tego 
procesu w książce Dolores Ibarruri, niestety, już nie ma. 


Só. 


Komuniści peruwiańscy 
o sytuacji poiitycznej kraju 


CESAR JiMENEZ* 


W sytuacji politycznej Peru w latach 1968—1975, gdy władzę sprawował 
patriotyczno-wojskowy rząd gen. Juana Velasco, zaszły doniosłe przemiany 
ekonomiczno-społeczne o charakterze postępowym. Jednakże w sierpniu 
1975 r. miał miejsce prawicowy przewrót wojskowy, na którego czele stał 
gen. Francisco Morales Bermudes. Anulował on wprowadzone reformy. Po 
wyborach w siepniu 1980 r. władzę obiął, z kolei, oligarchiczny i pro- 
waszynegtoński rząd architekta Fernando Belaunde z Accion Popular (Akcji 
Ludowej). Pozostawał on w sojuszu z Partido Popular Cristiano (Ludową 
Partią Chrześciiańską), kierowaną przez adwokata Luisa Bedoya. Progra- 
mem Akcji Ludowej było przywrócenie absolutnej władzy wielkiej, mo- 
nopolistycznej finansjery i ponadnarodowych korporacji. Belaunde narzucił 
krajowi politykę Międzynarodowego Funduszu Walutowego (MFW), co do- 
prowadziło Peru do największego w ciągu ostatnich stu lat kryzysu po- 
litycznego i społeczno-ekonomicznego. Naród wyraził swój protest poprzez 
walkę i strajki (również generalne), rząd zaś uciekł się do eskalacji re- 
presji, które nabrały charakteru terroryzmu państwowego. 

Nie doprowadziło to jednak do zwycięstwa nad opozycją ludową. Mimo 
że w wyborach do władz miejskich w listopadzie 1933 r. siły prawicowe 
poniosły wielką klęskę, rząd uparcie kontynuował swoją reakcyjną po- 
iilykc, wskutek czego wzmogły się wystapienia mas ludowych. W wy- 
borach powszechnych w 1985 r. zatryumfowały siły opozycji, które uzy= 
skały znaczną przewagę nad partiami prawicy. APRA (Amerykański Re- 
wolucyjny Sojusz Ludowy) — reformistyczna partia burżuazyjna, będąca 
członkiem Międzynarodówki Socjalistycznej, wygrała wybory i uzyskała 
większość parlamentarną. Na drugim miejscu znalazła się Zjednoczona Le- 
wica (Izquierda Unida), stanowiąca wspólny front partii i ugrupowań o 
orientacji demokratycznej i socjalistycznej, w skład którego weszła rów- 
nież Komunistyczna Partia Peru (Partido Comunista Peruano). W związku 
z niepowodzeniem wyborczym siły skrajnie prawicowe, faszystowskie, roz- 
pętały akcje terrorystyczne, aby spowodować chaos i doprowadzić do pra- 
wicowego puczu wojskowego. Jednak ich plany nie powiodły się. 28 lipca 
1985 r. władzę objął nowy rząd aprystowski, na którego czele stanął ad- 
wokat Alan Garcia, sekretarz generalny partii. Obudziło to nadzieje sze- 
rokich warstw ludowych, które żądają postępowych zmian w kierowaniu 


* Przedstawiciel Komunistycznej Partii Peru w redakcji „Problemów Poloju i 
Socjalizmu” w Pradze. 


krajem i które za takimi zmianami głosowały. W chwili obecnej Zjed- 
noczona Lewica, będąc główną siłą opozycji, domaga się spełnienia przed- 
wyborczych obietnic i oferuje swe poparcie dla wszelkich postępowych 
inicjatyw. Natomiast zdecydowanie przeciwstawia się jakimkolwiek ustęp- 
stwom na rzecz oligarchii i imperializmu. 


ROZMIARY KRYZYSU 


Ustępujący rząd, stosując się bezwzględnie do zaleceń MFW, sparali- 
żował, w sensie dosłownym, rozwój kraju. Dochód narodowy brutto, który 
w 1980 r., tj. w roku objęcia władzy przez Belaunde, wynosił 20 mld 
dolarów, w cztery lata później spadł do 17,4 mld dolarów. Dziesięć lat 
temu dochód narodowy brutto na I mieszkańca wynosił 1100 dolarów, na- 
tomiast w 1984 r. zmniejszył się do 900 dolarów (w chwili obecnej Peru 
liczy 20 mln mieszkańców). Przemysł wykorzystuje zaledwie jedną trzecią 
część swojego potencjału. Rolnictwo przeżywa głęboki kryzys związany 
z ogromnym wzrostem importu żywności. Zmniejszyło się także wydobycie 
ropy naftowej. Regres przeżywa również rybołówstwo, ze względu na unie- 
ruchomienie wielu zakładów przetwórczych i zlikwidowanie dużej części 
floty rybackiej. Bezprecedensowa jest także dewaluacja sola w stosunku 
do dolara. W początkach 1980 r. 1 dolar stanowił równowartość 250 soli, 
a w czerwcu 1985 r. relacja ta wynosiła 1 do 12 000. Według ocen z końca 
1985 r. dewaluacja sola osiągnie ponad 200 proc. rocznie. W ciągu ostat- 
nich dwunastu miesięcy inflacja przekroczyła 150 proc. Płaca realna spadła 
o połowę w porównaniu z 1973 r. Bezrobocie wynosi obecnie 12 proc., 
a ukryte sięga 60 proc. Kategoria ukrytego bezrobocia obejmuje tych 
zatrudnionych, których płace są niższe niż płaca minimalna, wynosząca 
zaledwie 35 dolarów miesięcznie. Naród zbiedniał w sposób dramatyczny; 
udziałem większości jest głód i nędza, korupcja zaś rozpowszechniła się 
niebywale. Przerażające rozmiary osiągnął również handel narkotykami. 
Różne źródła oceniają nielegalny wywóz kokainy na 3 mld dolarów. 


Pomimo, iż rząd Belaunde krytykował swych wojskowych poprzedników 
za rozmiary zadłużenia zagranicznego, które w 1980 r. wynosiło 9 mld 
dolarów, nie zmniejszył go jednak; wręcz przeciwnie — na początku 
1985 r. osiągnęło ono 14 mld dolarów. Politykę ustępstw wobec między= 
narodowych monopoli, otwarcie rynku krajowego na swobodny import to- 
warów, przywileje dla eksporterów, redukcję spożycia wewnętrznego i wy- 
datków skarbowych, wzrost podatków pośrednich płaconych przez lud i 
zmniejszenie podatków bezpośrednich płaconych przez kapitalistów, 
zmniejszenie stopy inwestycji państwowych, sprzedaż po bardzo niskich 
cenach wyposażenia fabryk państwowych itd. — wszystko to tłumaczono 
koniecznością spłacenia zadłużenia zagranicznego, pomimo że trzecią część 
budżetu państwa przeznaczono na obsługę długu (amortyzacja i procenty). 
Efektem było pogłębienie się kryzysu, przy czym uległy zmniejszeniu: do- 
chód narodowy, stopa jego przyrostu oraz możliwości płatnicze kraju. Po- 
lityka rządu była korzystna dla imperialistycznych monopoli i prowadziła 
do zaciągania nowych długów. Rząd sądząc, że przegra wybory, że nie 
> szans na reelekcję, przełożył termin spłaty na następną kadencję rzą- 

u, 
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WALKA MAS LUDOWYCH I REPRESJE > śr 


Wprowadzenie w życie drakońskiej polityki MFW spowodowało wzrost 
niezadowolenia ludności. Rozmiary strajków i protestów ulicznych ciągle 
wzrastały. Rząd uciekał się do nasilania represji, co z kolei powodowało 
coraz większą kontrakcję społeczeństwa. Na czele walk stanęła Po- 
wszechna Konfederacja Pracujących Peru (Confederacion General de Tra- 
bajadores del Peru) — największa w kraju centrala związkowa. W nie- 
których strajkach osiągnięto porozumienie między wszystkimi peruwiań- 
skimi centralami związkowymi. Według badań socjologicznych rozkład sił 
między związkami zawodowymi jest następujący: CGT — 60 proc., Kon-' 
federacja Pracujących Peru (Confederacion de Trabajadores del Peru, ap- 
rystowska) — 14 proc., Narodowa Konfederacja Pracujących (Confede- 
racion Nacional de Trabajadores, chrześcijańsko-demokratyczna) — 1 
proc., Centrala Pracujących Rewolucji Peruwiańskiej (Central de Traba- 
jadores de la Revolucion Peruviana, reformistyczna) — 1 proc.; resztę 
stanowia różne federacje związkowe o charakterze reformistycznym lub 
klasowym 

Oligarchia i imperializm, starając się narzucić swoją politykę robotni- 
kom, musiały sięgnąć po metody faszystowskiego terroryzmu państwo-= 
wego, co jednak w Peru nie było łatwe. Siły opozycji — Zjednoczona Le- 
wica i APRA — nie malały, lecz rosły, zdobywając sobie poparcie sze- 
rokich mas ludowych. Politykę, która prowadziła do zwiększania cierpień 
ludu, krytykował także Kościół, a w kołach wojskowych dało się zauważyć 
rosnące niezadowolenie z działalności rządu. W regionach, w których ogło- 
szono stan wyjątkowy, głównie w Ayacucho, rząd, począwszy od 1980 r., 
wykorzystując wzrost zbrojnych wystąpień organizacji maoistowskiej 
„Sendero Luminoso”, rozpoczął brutalne represje. Strefy, w których dzia- 
łały te organizacje, poddano kontroli wojskowej i policyjnej. Terroryzm 
państwowy spowodował zwiększenie aktywności terrorystów z „„Sendero 
Luminoso”. Konsekwencją tego była dalsza faszyzacja kraju oraz wzrost 
represji wobec sił ludowych — masowe aresztowania, tortury, morderstwa. 
Dwa lata temu zaczął również działać Ruch Rewolucyjny „Tupac 
Amaru” (Movimiento Revolucionario „Tupac Amaru"), organizacja o orien- 
tacji rewolucyjnej i demokratycznej, która określiła się jako marksi- 
stowsko-leninowska. Głównym terenem jej działania są miasta. 


Kryzys i walki mas ludowych stworzyły bardzo napiętą atmosferę, w 
której zapowiedziano wybory powszechne. W takich warunkach zorgani- 
zowano w Peru wizytę papieża Jana Pawła II. Skrajna prawica miała 
nadzieję, że papież zaatakuje teologię wyzwolenia, która od dawna cieszy 
się ogromną popularnością wśród duchowieństwa, że zmusi duchownych 
do opowiedzenia się za imperializmem i za oligarchią. Ponadto pragnęła 
ona wykorzystać wiarę przytłaczającej większości narodu i uzyskać 
zmniejszenie jego poparcia dla lewicy na korzyść kandydatów prawico- 
wych. Podjęto intensywną kampanię mobilizowania narodu na przyjęcie 
papieża, wykorzystując do tego celu wszystkie środki masowego przekazu. 
Jednocześnie prawica skorzystała z okazji przedstawienia swych działaczy 
jako ludzi głęboko wierzących, mimo popełnienia przez nich wszelkich 
możliwych zbrodni. 
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KLĘSKA WYBORCZA PRAWICY 


Przed wyborami przedstawiono 9 list, przy czym główne były 2 listy 
opozycji, tj. lista APRA oraz lista Zjednoczonej Lewicy. Prawica wysta- 
wiła trzy oddzielne listy wyborcze: pierwsza to lista CODE (Zjednoczenia 
Demokratycznego), którego główną pariią jest Ludowa Partia Chrześci- 
jańska (Partido Popular Cristiano) o charakterze skrajnie prawicowym; 
druga to lista Akcji Ludowej (Accion Popular), partii rządzącej; trzecia 
zaś — Frontu Jedności Narodowej (FREDUNA, czyli Frente de Unidad 
Nacional) generała Francisco Moralesa Bermudesa, przywódcy przewrotu 
. wojskowego, który obalił gen. Velasco. Liczba uprawnionych do głosowania 
(osoby, które ukończyły 18 lat) wynosiła 8300000 osób, głosowały 
7557 182 osoby. Należy zaznaczyć, że w Peru głosowanie jest obowiązkowe 
i że biorą w nim udział również analfubeci (stanowią oni ponad 20 proc. 
ludności). Oto rezultaty wyborów: 


Lista kandydat liczba głosów proc. 

APRA Alan Garcia 3 457 030 45,74 
Zjedn. Lewica Alfonso Barrantes 1 606 914 21,26 
CODE Luis Bedova 773 705 10.23 
Akcja Ludowa Javier Alva 472 627 6,25 
Inne 198 929 2,63 
Głosy nieważne 553 587 7,33 
Głosy puste 494 390 6,54 

Ogółem 7557182 100,0 


Klęska prawicy była oczywista — łącznie uzyskała ona zaledwie 17 proc. 
głosów. Przytłaczająca większość narodu opowiedziała się za postępowymi 
zmianami w kraju, za polityką demokratvczną i patriotyczną. Liczba głosów 
oddanych na APRĘ i na Zjednoczoną Lewicę sięga 67 proc. Jeżeli weż- 
miemy pod uwagę fakt, że większość głosów uznanych za nieważne, ze 
względu na błędy w zapisie, pochodziła od wyborców o niskim wykształ- 
ceniu bądź analfabetów, tj. od wyborców z biednych warstw ludności, któ- 
rvch preferencje dla APRA i Zjednoczonej Lewicy są oczywiste, możemy 
sądzić, że procent ten był jeszcze wyższy. Ponadto część głosów pustych 
wynikała z niezdecydowania lub niewiedzy wyborców, zwłaszcza analfa- 
betów. Nie bez znaczenia była tu kampania antywyborcza prowadzona 
przez „Sendero Luminoso” i Ruch Rewolucyjny „Tupac Amaru”, które po- 
stulowały tę formę bojkotu. 

Zmniejszenie liczby wyborców oddających swe głosy na partie prawi- 
cowe spowodowane było przejściem klas średnich na pozycje aprystowskie, 
reformistyczne. Fenomen ten miał miejsce w trakcie olbrzymiej rady- 
kalizacji mas ludowych, co zmusiło APRĘ do przyjęcia nowej, bardziej 
radykalnej postawy, zaatakowania oligarchii i imperializmu i zaofiarowa- 
nia demokratycznej, narodowej i ludowej drogi rozwoju. Kierownictwo AP- 
RY rozumie, że część głosów oddanych na partię nie pochodzi od wyborców 
bezpośrednio z nią związanych, ale od ludzi, którzy mają nadzieję, że stwo- 
rzy ona lepszy rząd niż partie prawicy. Jeżeli jednak APRA zawiedzie 
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ich nadzieje, wyborcy ci mogą w przyszłości skłaniać się ku prawicy 
lub w większości ku partiom lewicowym. APRA wykorzystała okazję 1 
określiła się jako „demokratyczna lewica”; wszystkie partie i fronty pra- 
wicowe usiłowały przedstawić siebie jako centrowe, odrzucając przymiot- 
nik „prawicowy”. 

APRA w trakcie tej kampanii wyborczej miała do dyspozycji olbrzymie 
zaplecze materialne. Otrzymała pomoc i poparcie ze strony socjaldemok- 
racji europejskiej i większości średniej burżuazji. Natomiast Zjednoczona 
Lewica dysponowała bardzo małymi środkami pieniężnymi. Z drugiej zaś 
strony, gdy APRA prezentowała się na zewnątrz jako zjednoczona i jed- 
norodna, Zjednoczona Lewica przedstawiała otwarcie pewne różnice i star- 
cia między poszczególnymi partiami, grupami i liderami. Zjednoczonej Le- 
wicy zaszkodziły również błędy popełnione w radach miejskich w Limie 
i innych miastach — chociaż naród docenia jej pozytywny wkład w kwe- 
stiach dotyczących najuboższych sektorów ludności. Natomiast prawica 
przeprowadziła kampanię zastraszania wyborców, pragnąc ich przekonać, 
że w przypadku wygrania wyborów przez Zjednoczoną Lewicę, w Peru 
miałby miejsce zamach stanu podobny do przeprowadzonego przez Pi- 
nocheta. APRA skorzystała na tym, gdyż jej program oferował „prawie 
to samo, co lewica”, ale bardziej umiarkowanie i bez ryzyka wojskowego 
zamachu stanu. Nie można także pominąć wpływu wizyty papieża, którego 
homilie antymarksistowskie i antysocjalistyczne przyczyniły się do zaha- 
mowania procesu przechodzenia wyborców z pozycji prawicowych na le- 
wicowe, co, chcąc nie chcąc, stawiało w uprzywilejowanej pozycji centrum, 
czyli APRĘ. Kandydat na senatora z listy Zjednoczonej Lewicy, tow. Jorge 
del Prado, sekretarz generalny KPP, otrzymał 187 000 głosów (11.6 proc. 
głosów oddanych na Zjednoczoną Lewicę i 2,47 proc. głosów ogółem), tj. 
liczbę nieco mniejszą niż 212 000 głosów oddanych na tę partię w 1978 r. 
w wyborach do parlamentu. Stanowi to miernik siły partii. 

Skład Kongresu jest następujący: w liczącym 60 osób Senacie 32 se- 
natorów będzie miała APRA, 15 — Zjednoczona Lewica, 7 — CODE 5 
— Akcja Ludowa, 1 — Lewica Nacjonalistyczna (Izquierda Nacionalista, 
regionalny front reformistyczny); w liczącej 180 osób Izbie Deputowanych 
107 posłów będzie miała APRA, 48 — Zjednoczona Lewica, 12 — CODE, 
10 — Akcja Ludowa, 1 — Lewica Nacionalistyczna, 2 — Niezależni. Wśród 
parlamentarzystów Zjednoczonej Lewicy znajduje się 3 senatorów i 8 po- 
słów Peruwiańskiej Partii Komunistycznej. Jak z tego wynika, APRA dvs- 
ponuje absolutną większością głosów w obu izbach i będzie mogła za- 
twierdzać ustawy i umowy wyłącznie dzięki swoim deputowanym. Jednak 
w wypadku niektórych szczególnie ważnych ustaw, wymagających więk- 
szości 2/3 głosów, będzie musiała szukać poparcia wśród deputowanych 
innych partii, między innymi Zjednoczonej Lewicy lub partii prawicy, 
w zależności od charakteru proponowanej ustawy. 


CHARAKTERYSTYKA I PERSPEKTYWY 
RZĄDU APRYSTOWSKIEGO 


APRA uzyskała władzę w sojuszu z reformistyczną Partią Chrześci- 
jańsko-Demokratyczną (Partido Democrata Cristiano), o słabej strukturze 
organizacyjnej i małym potencjale wyborczym, i z ugrupowaniem Spo- 
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łeczeństwo i Rozwój (Sociedad y Desarrollo — SODE), składającym się 
głównie z burżuazyjnych technokratów, SODE współpracowało z prawi- 
cowym rządem gen. Moralesa Bermudesa i działając w Ministerstwie Fi- 
nansów — prowadziło politvkę zbliżoną do postulatów Międzynarodowego 
Fuaduszu Walutowego. APRA formowała się w latach 1924—1928 jako 
front antyimperialistyczny i antyoligarchiczny, grupujacy ludzi o bardzo 
różnej orientacji politycznej — od marksistów do drobnomieszczańskich 
reformistów. Następnie przekszałciła się w partię reformistyczną 
(1928—1930). Polityczna droga partii była dość burzliwa; APRA zrezyg- 
nowała ze swego pierwotnego, marksistowskiego i antyimperialistycznego 
programu, przychylając się coraz bardziej ku orientacji antykomunistycz- 
nej i prowaszyngtońskiej. W latach 1956—1958 występowała wspólnie z 
partiami prawicowymi reprezentującymi wielką burżuazję, latyfundystów 
i imperializm północnoamervkański. Lata wojskowych rządów gen. Velasco 
(1968—1975) oraz jego postepowe i patriotyczne posunięcia wstrząsnęły 
APRĄ, znalazły głęboki oddźwięk w jej bazie społecznej, wśród robotników 
i intelektualistów, na których duży wpływ wywarła również rewolucja 
kubańska. W latach 1975—1980 APRA kokietowała rząd gen. Moralesa 
Bermudesa, ale w końcu rozczarowała się do niego, gdyż generał, który 
początkowo obiecał jej swoje poparcie, w rzeczywistości udzielił go partii 
Belaunde. W latach 1918 i 1979. kiedy to partii aprystowskiej udało się 
uzyskać po raz pierwszy większość, związała się z prawicą reprezentowaną 
przez Ludową Partię Chrześcijańską Luisa Bedoya. Uchwalono wówczas 
nową konstytucję, która była wsteczna w porównaniu z osiągnięciami okre- 
su rządów gen. Velasco. W parlamencie jedna trzecia deputowanych na- 
leżała do lewicv. Ża rządów Belaunde APRA znajdowała się w opozycji. 
krytykowała politykę MFW i działalność represyjną, odpowiadającą im- 
perialistycznym interesom. Jednak wielokrotnie postawa APRY była 
dwuznaczna, a nawet reakcvjna, chociaż niekiedy APRA zgadzała się ze 
Zjednoczoną Lewicą, popierajac niektóre ważne strajki. 

APRA jest największą partią peruwiańską. Jej kierownictwo reprezen- 
tuje głównie interesy średniej burżuazji handlowej i przemysłowej, ale 
rma również pewne wpływy wśród nastawionej reformistycznie drobnej 
burżuazji. W skład partii wchodzą także robotnicy i urzędnicy o orientacji 
socjaldemokratycznej, jednak główna bazę partii stanowią warstwy śred- 
nie. W niektórych swych kręgach APRA jest reakcyjna, proimperialistycz= 
na, antykomunistyczna. W trakcie kampanii wyborczej APRA unikała ja- 
snego sprecyzowania swojego stosunku do ważnych problemów społecz= 
nych, ekonomicznych i politycznych. Niemniej na podstawie niektórych 
przesłanek można określić potencjalny charakter rządów aprystowskich. 

Alan Garcia opowiedział się za polityką międzynarodową. która popie- 
rałaby ruch krajów niezaangażowanych oraz zachowanie pokoju na świe- 
cie. Potępił północnoamerykański interwencjonizm w Ameryce Środkowej, 
a poparł prawo Nikaragui do samostanowienia oraz wysiłki grupy Con- 
tadorv. Wypowiedział się także za umocnieniem Paktu Andyjskiego (w 
skład jego wchodzą: Boliwia, kolumbia, Ekwador. Peru i Wenezuela) oraz 
jedności Ameryki Łacińskiej, zwłaszcza w takich kwestiach, jak zbiorowe 
negocjacje w kwestii spiatv zadłużenia zagranicznego, ustalenie nowego 
międzynarodowego ładu ckonomicznego i opozycja przeciwko presji wie|l- 
kich mocarstw imperialistycznych. Zapewnił także, że rozszerzy stosunki 
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z państwami socjalistycznymi, chociaż jednocześnie stoi na pozycjach an- 
tyradzieckich i antykomunistycznych. Oświadczył on również w imieniu 
APRY, że nie zaakceptuje warunków MFW i że zaproponuje renegocjo- 
wanie spłaty peruwiańskiego zadłużenia zagranicznego bezpośrednio z wie- 
rzycielami. Poinformował, że Zjednoczona Lewica proponuje. aby spłaty 
odroczyć na 5 lat i wynegocjować dogodniejsze warunki. Popiera także 
spłatę zadłużenia w formie eksportu towarów, podobnie jak to zostało usta- 
lone w traktacie o renegocjacji spłat zawartym między Peru a ZSRR (cho- 
dzi tu o spłatę kredytów otrzymanych przez rząd gen. Velasco dla rozwoju 
produkcji). Alan Garcia uznał ważność reformy rolnej, która została prze- 
prowadzona za rządów gen. Velasco i zobowiązał się do jej przestrzegania 
oraz do udzielenia poparcia rolnikom i spółdzielniom. Zaznaczył, iż pro- 
dukcja rolna będzie produkcją priorytetową. Ma to przywrócić krajowi 
samowystarczalność pod względem zaopatrzenia w artykuły rolnicze. Jed- 
nocześnie zobowiązał się do respektowania prywatnej własności ziem- 
skiej. | 

Program Zjednoczonej Lewicv przewiduje anulowanie umów dotyczą- 
cych kopalnictwa oraz wydobycia ropy naftowej, które zostały zawarte 
z monobolami, a także nacjonalizację północnoamerykańskiego koncernu 
Southern, w którego rękach znajduje się przeważająca część kopalni mie- 
dzi Natomiast APRA proponuje jedynie renegocjację umów, anulowanie 
ułatwień podatkowych, aby państwo uzyskało większe dochody. APRA i 
Zjednoczona Lewica zgadzają się w niektórych kwestiach dotyczących po- 
szerzenia pola działania Petroperu (państwowe przedsiębiorstwo eksplo- 
atacji ropy naftowej), Centrominu (przetwórstwo miedzi i innych metali, 
również państwowe), Hierro Perń (państwowe przedsiębiorstwo eksportu 
minerałów). Alan Garcia mówił też o pomocy dla państwowego przedsię- 
biorstwa Siderperń, ale nie wypowiedział się na temat propozycji Zjed- 
noczonej Lewicy dotyczącej nacjonalizacji prywatnego hutnictwa w re- 
jonie Pisco, któremu rządy Moralesa i Belaunde udzieliły samowolnie ze- 
zwoleń. Wydaje się, że Alan Garcia popiera przedsiębiorstwa mieszane, 
z udziałem kapitału państwowego oraz prywatnego, zarówno krajowego, 
jak i zagranicznego. 

Zjednoczona Lewica wysunęła postuiat nacjonalizacji banków oraz 
przedsiębiorstw kredytowych i ubezpieczającycn. APRA mówi jedynie o 
wzmocnieniu finansowej funkcji państwa i o ściślejszej kontroli działal- 
ności finansowej. Niewątpliwie obie partie zgadzają się w kwestii ustalenia 
kontroli nad wymianą walut i regulacji kursów wymiennych. Istnieje rów- 
nież zgodność co do ograniczenia importu niektórych towarów luksusowych 
1 ochrony rynku wewnętrznego oraz dania priorytetu produkcji krajowej 
(przemysłowej i rolniczej) towarów powszechnego użytku i działaniom 
ważnym strategicznie. 

APRA popiera politykę „ugody społecznej” między państwem, kapita- 
listami i pracownikami dla rozwoju produkcji, zwiększenia wydajności, 
kontroli cen i płac. Ponadto pragnie ona wprowadzić poprawkę do kon- 
stytucji w celu utworzenia tzw. Narodowego Kongresu Ekonomicznego, 
w którym braliby udział przedstawiciele rządu, kapitalistów i pracowni- 
ków. Inicjatywa ta została skrytykowana przez Zjednoczoną Lewicę jako 
próba narzucenia korporatywizmu. Kongres Republiki Peruwiańskiej ogra- 
niczałby się wtedy do kwestii administracyjnych i politycznych, natomiast 
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Kongres Ekonomiczny rozpatrywalby problematykę ekonomiczną i spo-> 
łeczną, dając w ten sposób przedstawicielom burżuazji władzę o zakresie 
szerszym aniżeli ten, którym dysponowałaby demokratycznie wybrana re- 
prezentacja narodu. 

APRA będzie starała się zmniejszyć wpływy Powszechnej Konfederacji 
Pracujących Peru na rzecz przyciągnięcia wahających się jeszcze do Kon- 
federacji Pracujących Peru. Działacze aprystowscy wiedzą, iż w chwili 
obecnej większość klasy robotniczej popiera Zjednoczoną Lewicę. Dzia- 
łając poprzez Ministerstwo Finansów i w porozumieniu z kapitalistami 
mogliby oni poczynić pewne ustępstwa na rzecz tej klasy, przy czym głów- 
nym kanałem przekaźnikowym tych rozwiązań byłaby Konfederacja Pra- 
cujących Peru. APRA mogłaby również wykorzystać pewne słabości wy- 
stępujące w Powszechnej Konfederacji Pracujących Peru, a także nie- 
które sprzeczności w celu wyłączenia z niej niektórych organizacji, 
zwłaszcza tych, w których praca Zjednoczonej Lewicy i Komunistycznej 
Partii Peru jest niedostatecznie efektywna. Jest oczywiste, że odpowiednia 
polilyka ze strony Powszechnego Związku i Zjednoczonej Lewicy może 
zneutralizować tę działalność APRY, a także wyjaśnić robotnikom sprzecz- 
ności polityki aprystowskiej, skłonić ich do walki o dalsze zdobycze. Umoż- 
liwiłoby to także wniesienie odpowiednich korekt do własnej pracy oraz 
umsceniłoby organizacje związkowe w ramach tej struktury. 

Reasumując, należy spodziewać się pewnych postępowych posunięć ze 
strony rządu aprystowskiego, ale jednocześnie ustępstw na rzecz oligarchii 
finansowej i imperializmu. Pozostaje pytanie, jak dalece ogromna presja 
społeczna i wpływ mas ludowych w szeregach APRY mogą zmusić obecny 
rząd do działań korzystnych dla społeczeństwa. Sprzeczności mogłyby do- 
prowadzić do radykalizacji niektórych warstw APRY, a także jej sym- 
patyków, którzy — czując się zdradzeni — mogliby przesunąć się na po- 
zycje lewicowe, zmieniając w ten sposób panoramę polityczną najbliższych 
lat. Obecny kryzys jest tak głęboki, iż konieczne są odważne i postępowe 
rozwiązania, które mogłyby złagodzić (jeśli nie wyeliminować) problem 
nędzy i bezrobocia. Zjednoczona Lewica jest siłą, która może podjąć się 
rządów nad krajem i doprowadzić w nim do wielkich zmian rewolucyj- 
nych. 


AKTY PRZEMOCY I TERRORU 


Dla rządu aprystowskiego jednym z najtrudniejszych do rozwiązania 
problemów jest przemoc stosowana przez „„Sendero Luminoso” („Świetlany 
Szlak”), Ruch Rewolucyjny „Tupac Amaru” oraz terroryzm państwowy (si- 
ły represyjne). Podczas 5 lat rządów Belaunde zostało zamordowanych 
6000 osób, przy czym wlicza się tu osoby ożicjalnie uznane za zmarłe 
i „desaparecidos” — „zaginionych”. Gdy APRA wraz ze Zjednoczoną Le- 
wicą znajdowała się w opozycji, krytykowała rząd za brutalną, „brudną 
wojnę” i wskazywała, że podstawową przyczyną zbrojnych wystąpień w 
regionach, w których ogłoszono stan wyjątkowy, były: ogromna bieda, 
głód, brak pracy, zaniedbania i nadużycia władzy. Alan Garcia oświadczył, 
iż z jednej strony będzie popierał społeczny i ekonomiczny rozwój tych 
regionów, a z drugiej strony, „zastosuje energicznie prawo” w celu po- 
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wstrzymania akcji wywrotowych. Do chwili obecnej tak „Sendero Lu- 
minoso”, jak i Ruch Rewolucyjny „Tupac Amaru” cieszyły się sympatią 
w niektórych warstwach ludowych, zwłaszcza tych najbiedniejszych i zroz- 
paczonych nędzą. Organizacje te atakowały znienawidzony reżim, przy- 
czynę zła. W tej chwili sytuacja się zmieniła i trudniej jest im uzasadnić 
akcje zbrojne przeciwko rządowi, który w wyborach uzyskał połowę gło- 
sów i który, przynajmniej we wstępnym etapie, stara się przedstawić jako 
postępowy. Jednakże niełatwo będzie rządowi aprystowskiemu uniknąć re- 
presji i powstrzymać terroryzm państwowy, a także sprawić, by senderyści 
zaakceptowali wynegocjowany pokój, gdyż określają się oni mesjanistycz- 
nie jako „centrum rewolucji światowej”. Jeżeli APRA poniesie klęskę w 
swojej polityce ekonomicznej i społecznej, zawiedzie nadzieje mas ludo- 
wych, to wysoce prawdopodobne staje się rozpętanie w Peru prawdziwej 
burzy rewolucyjnej. 


SIŁY ZBROJNE 


Tradycyjnie już — począwszy od lat trzydziestych — w siłach zbrojnych 
istniała silna niechęć do APRY. W niektórych momentach historii miało 
miejsce tzw. „veto wojskowe” na kandydatów aprystowskich, co uniemoż- 
liwiało im uczestniczenie w rządzie. Choć może się to wydawać dziwne, 
sytuacja ta zaczęła ulegać zmianie od czasów wojskowego rządu gen. Ve- 
lasco, mimo że był on antyaprystą, krytykował APRĘ za oportunizm, zdra- 
dę ideałów antyimperialistycznych i za współpracę z kołami reakcyjnymi. 
Jednak właśnie wówczas wysokie stanowiska wojskowe i rządowe zaj- 
mowali członkowie i zwolennicy APRY, którzy nawiązali sojusz z ele- 
mentami prawicowymi, aby zatrzymać proces przemian i ograniczyć go 
do ram akceptowalnych przez burżuazję. Także oni ułatwili drogę pra- 
wicowemu zamachowi stanu gen. Moralesa Bermudesa. Kierownictwo AP- 
RY nawiązało bardzo przyjazne stosunki z rządem Moralesa, wierząc w 
jego pomoc przy zdobyciu przez nich władzy rządowej. APRA zaatakowała 
Moralesa dopiero wówczas, gdy poparł on Belaunde. Za rządów tego ostat- 
niego, pomimo krytyk skierowanych pod jego adresem, APRA postępowała 
bardzo ostrożnie, pragnęła poprawić swoje stosunki z wojskowymi. 


APRA powoli zdobywała sobie pozycję w siłach zbrojnych. Obecnie ist- 
nieje dość szerokie grono dowódców i oficerów należących do APRY, któ- 
rych partia ta będzie się starała umieścić na kluczowych stanowiskach, 
wykorzystując w tym celu rząd i Kongres. Oczywiście, będzie musiała 
się strzec faszyzujących grup wojskowych. Wprawdzie nie jest ich wiele, 
niemniej stanowią niebezpieczeństwo nie tylko dla lewicy, robotników i 
sił ludowych, lecz także dla stabilności samego rządu aprystowskiego. Z 
drugiej zaś strony, w korpusie oficerskim sił zbrojnych istnieją silne ten- 
dencje narodowe i patriotyczne, nawiązujące do osiągnięć rządu gen. Ve- 
lasco. Powoduje to, że z przychylnym przvjeciem i poparciem korpusu 
spotkałyby się postępowe przedsięwzięcia. W kołach tych występuje nie- 
chęć do faszystowskiego reżimu Pinocheta, a także żywa jest pamięć kon- 
fliktu o Malwiny, który uświadomił im ciągłe niebezpieczeństwo ze strony 
imperializmu angielskiego i północnoamerykańskiego. APRA wystąpiła z 
propozycją współudziału sił zbrojnych w rządach. Wypowiedziała się też 
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za ograniczeniem zbrojeń w Ameryce Łacińskiej i za przeznaczeniem 
większej ilości środków na rozwój społeczno-ekonomiczny. Jednocześnie 
przypomniała wojskowym o konieczności przezbrojenia i unowocześnienia 
urmii, ze względu na zbrojenia w Chile. Wydaje się również, iż będzie 
pilaie śledzić niepokoje w si!ach zbrojnych. 

Jeśli chodzi o policję, w której korupcja i dezorganizacja przybrały roz- 
miary skandalu narodowego, APRA zapowiedziała jej reorganizację, tj. 
złączenie trzech głównych służb (Guardia Civil, Guardia Republicana i Po- 
licia de Inwestigaciones) w jedną policję narodową. 


KOŚCIÓŁ 


W latach trzydziestych i na początku lat czterdziestvch peruwiańska 
hierarchia kościelna była silnie powiązana z oligarchią. Zgodnie z zale- 
ceniami Watykanu pozostawała w dobrvch stosunkach z faszyzmem i pro- 
wadziia silną kampanię antykomunistyczną. Księża, zwłaszcza włoscy i 
hiszpańscy, popierali np. gen. Franco, a na terenie Peru zwalczali ko- 
munistów i aprystów. Skrajna reakcja owych czasów rzucała klątwy na 
aprokomunizm. W ostatnich trzydziestu latach w kościele peruwiańskim 
zaszły postępowe zmianv. Obfituje w nie zwłaszcza dekada lat siedem- 
dziesiątych, co jest w jakiś sposób związane z sytuacją społeczno-ekono- 
miczną, walkami społecznymi i politycznymi. Dotyczy to nie tylko na- 
rodowych procesów peruwiańskich, ale także światowych, a w szczegól- 
ności europejskich. Wobec przerażającej perspektywy reakcyjnej, Kościół 
poparł postępowe zmiany wprowadzone przez rząd Velasco. Wielu księży 
parafialnych, a nawet biskupów, rozpoczęło akcje pomocy dla ubogich 
mieszkańców, organizacji robotniczych i grup chłopskich. Powstał ruch 
kapłański ONIS o charakterze wybitnie postępowym, a jego najbardziej 
postępowy reprezentant, ojciec Gustavo Gutierrez, opublikował „Teologię 
wyzwolenia”, Książka ta zyskała szeroki rozgłos międzynarodowy. 


Podczas rządów Belaunde Kościół protestował przeciwko brutalnym re- 
presjom, których ofiarą padło nawet kilku kapłanów i zakonnic. Ich mor- 
dercy pozostali bezkarni. Kościół wydał ponadto kilka apeli żądających 
rozwiązania najpilniejszych problemów. Wystąpił także w sprawie zaprze- 
stania stosowania siły, nadużywania władzy i popełniania zbrodni, zapra- 
szając jednocześnie senderystów do pokojowego dialogu. Rząd Belaunde 
i prowaszyngtońska skrajna prawica potępili Kościół, ale musieli zaprze- 
stać ataków wobec stanowczej repliki biskupów, solidarności duchowień- 
stwa i poparcia udzielanego przez siły ludowe. Rząd aprystowski może, 
jeśli się odważy, znaleźć w Kościele sojusznika do realizacji postępowych 
przemian. 


JEDNOŚCIOWA POLITYKA 
KOMUNISTYCZNEJ PART PERU 

Strategicznym celem walki klasy robotniczej i ludu jest, w ocenie KPP, 
przeprowadzenie antyimperialistycznej rewolucji demokratycznej, która 


wprowadziłaby rządy ludowe i zapoczątkowała drogę do socjalizmu. W 
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chwili obecnej walka ta koncentruje się, z jednej strony, na obronie i 
pełnym przywróceniu osiągnięć, które zostały zniszczone przez rządy Mo- 
ralesa i Belaunde. Z drugiej zaś strony, zmierza ku nowym, bardziej po- 
stępowym zdobyczom, mającym na celu rozwój kraju, ograniczenie wpły- 
wów imperializmu i wielkiej burżuazji finansowej. Chodzi również o roz- 
szerzenie praw pracowniczych, bardziej sprawiedliwy podział dochodu na- 
rodowego, zwiększenie swobód demokratycznych, wzmocnienie organizacji 
związkowych oraz sił ludowych w szerokim znaczeniu. 

Komunistyczna Partia Peru opowiada się za wzmocnieniem Zjednoczonej 
Lewicy jako frontu skupiającego najbardziej postępowe siły, których celem 
jest ustanowienie rządów ludowych i które pragną budować socjalizm, po- 
mimo różnic dotyczących koncepcji ustrojowych. Partia popiera także po- 
litykę zmierzającą do zespalania sił zdolnych do przeprowadzenia zmian 
w kraju. Najważniejszym zadaniem jest walka o zjednoczenie mas pra- 
cujących w jednej wielkiej centrali związkowej, opartej na Powszechnej 
Konfederacji Pracujących Peru i na niezależnych federacjach związko- 
wych. Aby zrealizować wszystkie te zadania, należy wzmocnić i rozszerzyć 
strukturę organizacyjną partii, zwiększyć jej wpływy, zwłaszcza wśród 
robotników i chłopów, zintensyfikować popularyzowanie wiedzy marksi- 
stowsko-leninowskiej oraz przygotować, w miarę możliwości szybko, liczne 
i dobrze wyszkolone kadry. 

Każdy naród musi zyskać własne doświadczenia i samodzielnie znaleźć 
drogę do własnej rewolucji. Naród Peru zna już reakcyjne reżimy z prze- 
szłości, niektóre noszące pseudodemokratyczną maskę, inne o obliczu woj- 
skowej tyranii. Poznał też osobliwe i przerwane doświadczenia „trzeciej 
drogi” wraz z rządami gen. Velasco, który stawiał sobie za cel zbudowanie 
społeczeństwa „ani nie kapitalistycznego, ani nie socjalistycznego”. Zdołał 
on przeprowadzić pewne reformy, nie wyszedł jednak poza system kapi- 
talistyczny. Naród był świadkiem powrotu prawicowych rządów Moralesa 
Bermudesa, a następnie, wraz z nastaniem rządów cywilnych Belaundego, 
oligarchii i imperializmu. Ostatni z tych rządów przyniósł najkrwawsze 
represje. Rządy prawicowe poniosły klęskę i lud nie pragnie ich powrotu. 
Dzisiaj przeżywa nowy eksperyment — reformizmu burżuazyjnego, który 
określa się jako rewolucyjny, demokratyczny i antyimperialistyczny, ale 
którego aspiracje są co najwyżej socjaldemokratyczne. Prawica boi się, 
i słusznie, że jeśli nie osiągnie sukcesu, naród może odwrócić się od pro- 
gramu reformistycznego i szukać realizacji swoich nadziei w lewicy re- 
wolucyjnej. 


Kongijska Partia Pracy 


CELESTIN GOMA-FOUTOU* 


W 1963 r. zapoczątkowany został przez lud kongijski proces rewolu- 
cyjny, który w postaci „Ruchu Ludowego 13, 14 i 15 sierpnia” obalił ne- 
okolonialny reżim zdrady interesów narodowych księdza Fuloerta Youlou, 
a następnie doprowadził do utworzenia 31 grudnia 1969 r. Konsijskiej 
Partii Pracy (PCT — Le Parti Congolais du Travail) — sztabu walki ludu 
kongijskiego w torowaniu własnej, oryginalnej drogi rozwoju. Idee Mar- 
ksa, Engelsa i Lenina, zdobywające powoli podstawowe klasy i warstwy, 
pozwoliły na utworzenie, ku utrapieniu naszych wrogów, muru nie do 
zdobycia — muru postępu i socjalizmu. Wysiłki koalicji sił reaxcyjnych 
i międzynarodowego imperializmu zmierzające do likwidacji procesu re- 
wolucyjnego poniosły klęskę. 

Zanim do tego doszło, siły ludowe wiele razy udaremniały spiski lokajów 
imperializmu oraz elementów kompradorskiej i biurokratycznej burżua- 
zji. 

Wszystkie ugrupowania rewolucyjne należały do utworzonego 29 czer- 
wca 1964 r. Narodowego Ruchu Rewolucyjnego (MNR — Mouvement Na- 
tional). Jednakże do kierownictwa MNR, który miał charakter frontu lu- 
dowego, przeniknęły elementy burżuazji biurokratycznej. Sekretarz ge- 
neralny MNR, Massamba-Debat, był ich przedstawicielem. Wykorzystując 
jako środek do osiągnięcia celu podziały plemienne i etniczne, MNR stał 
się instrumentem podziału i ucisku mas ludowych. Tak jak Demokratyczna 
Unia Obrony Interesów Afrykańskich (UDDIA — L'Union Democratique 
pour la Defense des Interets Africains), Socjalistyczny Ruch Afrykański 
(MSA — Le Mouvement Socialiste Africain), Kongijska Partia Postępu 
(PPC — Le Parti Progressiste Congolais) czy Demokratyczne Zgroma- 
dzenie Afrykańskie (RDA — Le Rassemblement Democratique Africain), 
których członkowie byli rekrutowani na podstawie kryteriów etnicznych 
lub plemiennych, MNR popadł w trybalizm i regionalizm. Co gorsza, jego 
czołowi przywódcy piętnowali siły postępu i ostro atakowali idee Marksa, 
Engelsa i Lenina, głosząc koncepcję „socjalizmu Bantu”. W tej sytuacji 
głównym zadaniem stało się przygotowanie warunków umożliwiających 
zgrupowanie wszystkich sił postępu i — docelowo — stworzenie komórki 
mającej skupiać bojowników socjalizmu. Kongijscy rewolucjoniści bowiem, 
stając w obliczu wielkiego wyzwania: wycofać się i w ten sposób pozwolić 
na legalizację przemocy, na podział i ucisk ludu przez siły reakcyjne, czy 
też wytrwać i zaproponować ludowi kongijskiemu radykalizację procesu 
rewolucyjnego, wybrali to drugie rozwiązanie. 


* Członek Biura Politycznego Kongijskiej Partii Pracy. 
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W lipcu 1968 r. siły postępowe Trójstronnego Przymierza: Narodowa 
Armia Ludowa (APN — Armee Populaire Nationale) — Obrona Cywilna 
— Rewolucyjni Intelektualiści postanowiły zareagować na bezprawne 
aresztowania swych członków i stworzyły Narodową Radę Rewolucji (CNR 
— Conseil National de la Revolution). To nowe kierownictwo zajęło miej- 
sce Komitetu Centralnego MNR, rządu i Zgromadzenia, rozwiązanych 
przez Massambę-Debat. Sam Massamba-Debat musiał podać się do dymi- 
sji, po której nastąpiło faktyczne rozwiązanie MNR. 

„Ruch Powstańczy 31 lipca 1968”, którym kierował tow. Marien Ngu- 
oabi, dażył do ponownego skierowania rewolucji na drogę jedności sił po- 
stępu. Po półtorarocznych konsultacjach i dyskusjach, które okazały się 
bardzo pożyteczne, te postępowe i rewolucyjne siły zadecydowały o utwo- 
rzeniu Kongijskiej Partii Pracy, awangardowej partii kongijskich rewo- 
lucjonistów. Narodziny Kongijskiej Partii Pracy, partii marksistowsko- 
-leninowskiej, były więc następstwem rozwoju ruchu rewolucyjnego w 
naszym kraju. 

W wyniku wytrwałej walki z nurtami lewackimi i prawicowymi w swo- 
im łonie, z rodzimymi siłami reakcji i z międzynarodowym imperializmem, 
PCT sprawdziła się jako prawdziwy sztab generalny rewolucyjnej dzia- 
łalności ludu kongijskiego. Sukcesy osiągnięte w ostatnich latach pod kie- 
rownictwem towarzysza Denisa Sassou-Nguesso, zarówno na płaszczyźnie 
politycznej i gospodarczej, jak i na polu kultury czy dyplomacji, są do- 
wodem skuteczności partii w sprawowaniu jej kierowniczej funkcji. 


I. PCT: JEJ CHARAKTERYSTYKA I PROGRAM 


Kongijska Partia Pracy musiała zająć się od chwili swego powstania 
niezbędnym oczyszczeniem ideologicznym, aby odciąć się od MNR, z któ- 
rym można by ją mylić ze względu na wiele analogii wynikających ze 
wspólnego języka rewolucyjnego i antyimperialistycznego. Kongres Za- 
łożycielski PCT z grudnia 1969 r. zajął się więc analizą z punktu widzenia 
ideologii marksistowsko-leninowskiej głównego dorobku procesu rewolu- 
cyjnego, który nastąpił bezpośrednio po „Ruchu Ludowym 13, 14 i 15 
sierpnia 1963 roku”. W tym samym czasie ostra krytyka błędów i wy- 
paczeń przeszłości pozwoliła marksistom-leninistom — którzy stworzyli 
ten nowy instrument walki politycznej — na złożenie samokrytyki. 

Jakie są elementy usprawiedliwiające takie odcięcie się PCT od wcze- 
śniejszych formacji politycznych? Jaka jest nowa strategia czy postępowa 
alternatywa, którą proponuje PCT, aby pobudzić rozwój i modernizację 
gospodarki narodowej? Jakie są wreszcie gwarancje, które poprzez jej or- 
ganizację zapewniają inicjatywę i przewagę warstwom ludzi pracy w ogóle, 
a w szczególności robotnikom kongijskim? Odpowiadając na te wszystkie 
pytania i obawy, ukażemy rolę PCT jako awangardowej partii w służbie 
proletariatu i jako narzędzia walki o socjalizm, biorąc pod uwagę: 

a) społeczno-gospodarczą formacją kraju, nadal niejednolitą, chociaż 
zdominowaną przez kapitalistyczny sposób wytwarzania; 

b) liczebną i ideologiczną słabość jego klasy robotniczej, nawet jeśli jest 
ona podstawą rewolucji kongijskiej, której celem jest zbudowanie w przy- 
szłości socjalizmu; 


169 


c) bazę materialną i techniczną gospodarki, niewystarczającą do przu- 
gotowania rewolucji socjalistycznej. 


a. Odcięcie się PCT od wcześniejszych formacji politycznych 


Kongijska Partia Pracy jest partią nowego typu. Pilną potrzebę jej 
utworzenia odczuwano od wybuchu „Ruchu Ludowego 13, 14 i 15 sier- 
pnia”. Jej brak w tym kluczowym momencie, będącym punktem wyjścia 
naszego procesu rewolucyjnego, spowodował, że żądania ludzi pracy i da- 
żenia klasy robotniczej do radykalniejszych zmian nie zostały uwieńczone 
zwycięstwem. 

Wysuwano czasem obiekcje, że niejednolita jeszcze formacja społecz- 
no-gospodarcza oraz fakt, że przetrwały w jej łonie przedkapitalistyczne 
stosunki produkcji, jak również niewystarczalność liczebna klasy robot- 
niczej, mogły nie usprawiedliwiać utworzenia partii marksistowsko-leni- 
nowskiej ani „radzieckiej organizacji robotników i chłopów. Kongijskie 
elementy postępowe i różne ówczesne grupy marksistowskie podjęły ten 
problem, odsuwając wszelki determinizm. Wvkorzystały przy tym tezę 
sformułowaną przez Lenina i przyjętą przez Międzynarodówkę Komuni- 
styczną, że „broń organizacji radzieckiej” może być doskonale przyswojona 
przez „masy uciskane i wyzyskiwane nie tylko przez kupiecki kapitalizm, 
ale także feudałów i państwo zbudowane na fundamentach feudalnych”. 
Dlatego też wskazać należy na to, że: 

„.. Rady wyzyskiwanych są środkiem przydatnym nie tylko dla krajów 
kapitalistycznych, lecz także dla krajów, w których panują stosunki przed- 
kapitalistyczne, oraz na to, że bezwzględnym obowiązkiem partii komu- 
nistycznych i żywiołów, które gotowe są utworzyć partie komunistyczne, 
jest propagowanie idei Rad Chłopskich. Rad Ludu Pracuiącego wszędzie. 
zarówno w krajach zacofanych. jak i w koloniach: i tam. gdzie tylko po- 
zwalają na to warunki, powinny one niezwłocznie podeimować próby 
utworzenia Rad Ludu Pracująceec" (1). 

O tym, że Kongijska Partia Pracy jest partią nowego typu, świadczą 
następujące cechy: 

— charakter klasowy jako partii klasy robotniczej i jako narzędzia walki 
naszego proletariatu o obalenie dominacji zagranicznego kapitału oraz 
wprowadzenie w przyszłości dyktatury proletariatu: 

— jej ideologią jest ideologia proletariacka: marksizm-leninizm, jest to 
drogowskaz jej działalności: 

— jej strategia i taktyka są jasno wyrażone: zbudowanie socjalizmu 
jako cel ostateczny, nawet jeśli trzeba będzie przejść przez niezbędny etap, 
jakim jest rewolucja narodowa, demokratyczna i ludowa o podłożu przede 
wszystkim antyinmperialistycznym. 

PCT jest partią selektywną, przyjmującą w swe szeregi jedynie naj- 
lepsze elementy wywodzące się z klasy robotniczej i klas sojuszniczych, 
takich jak chłopstwo. Warstwy intelektualistów i młodzieży, które decy- 
dowały sie na wstąpienie w szeregi partii, zobowiązywały się do prowa- 
dzenia walki z pozycji proletariatu, co zmuszało je do zerwania z pozycjami 
-klasowymi właściwymi dla drobnej burżuazji i burżuazji biurokratycznej. 


(1) Por. Lenine in Discours aux Congres de lVlnternationale Communiste, Editions 
du Progres, Moscou 1979, str. 04. 
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Ponadto uznanie ideologii proletariackiej jako przewodnika w działalności 
było zasadniczą gwarancją koncentracji wysilków partii narksistowsko- 
-leninowskiej na wszystkich polach walki, jaką prowadzi klasa robotni- 
cza. 


b. Strategia i taktyka PCT w jej eksperymencie w dziedzinie kierowania 


Pomna smutnych doświadczeń MNR, który był świadkiem odbierania 
szerokim masom przez burżuazję biurokratyczną podstawowych swobód 
i odwracania procesu rewolucyjnego na korzyść klas i warstw wyzyski- 
waczy, sprzymierzonych z imperializmem, PCT ogłosiła swoją strategię 
już w chwili powstania. Ponieważ zasadniczym celem było zbudowanie 
socjalizmu w Kongo, nie można było dopuścić, aby etap antyimperiali- 
styczny, który miał umożliwić przygotowanie materialnych i technicznych 
podstaw prawdziwej, nowoczesnej gospodarki, mającej doprowadzić do so- 
cjalizmu, stał się celem samym w sobie. Oto dlaczego założyciele PCT 
zaznaczali od początku, że: 


„Obstawać przy mówieniu jedynie o etapie antyimperialistycznym to 
zgodzić się, aby jedno drzewo przesłoniło nam widok lasu. Ponieważ etap 
antyimperialistyczny jest tylko częścią, trzeba wspomnieć o całości, którą 
jest Rewolucja Socjalistyczna, aby zaznaczyć, że część jest uwarunkowana 
przez tę całość i wchodzi w jej skład (2). 

To uściślenie ukazało doniosłość celu strategicznego, który nakazuje po- 
dział marszu na etapy. Potrzeba etapu antyimperialistycznego została tak- 
że potwierdzona przez podkreślenie zasadniczych celów, które mają być 
zrealizowane dla przygotowania nadejścia socjalizmu jako późniejszego 
etapu. Etap antyimperialistyczny nabierał w ten sposób nowego znaczenia 
jako etap rewolucji narodowej, demokratycznej i ludowej, etap, mający 
umożliwić sprawdzenie tezy Lenina i Międzynarodówki Komunistycznej, 
wg której kraje zacofane, takie jak nasz, mogą „uniknąć stadium kapi- 
talistycznego rozwoju gospodarki i przejść bezpośrednio do socjalizmu”. 

Etap ten zakłada przyjęcie — jako podstawy politycznej — taktyk i 
sojuszów dla rozwiązania kwestii takich jak: 

— burżuazyjna rewolucja demokratyczna w warunkach kraju neoko- 
lonialnego i półfeudalnego; 

— kontynuacja walki narodowowyzwoleńczej w celu obalenia dominacji 
politycznej, gospodarczej i kulturalnej międzynarodowego imperializmu, 
a zwłaszcza imperializmu francuskiego; 

— konieczność stworzenia szerokiego, zjednoczonego i demokratycznego 
frontu antyimperialistycznego na bazie sojuszu klasy robotniczej i chłop- 
Stwa; 

— zbudowanie prawdziwego, nowoczesnego społeczeństwa kongijskiego 
— fundamentu zaawansowanego narodu kongijskiego — którego kultura 
będzie naukowa, uwolniona od obskurantyzmu, przesądów i innych po- 
zostałości minionych ideologii. | 

PCT uzyskała bardzo cenne doświadczenia w kwestiach strategii i tak- 
tyki. Regularne uprawianie krytyki i samokrytyki, stosowanie linii ma- 


(2) Por. Rapport au Congres Constitutif du PCT de dćcembre 1969, Editions du PCT, 
Brazzaville 1981, str. 10 i 11. 
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sowej, którą cechowały „demokracja w podejmowaniu decyzji”, regularne 
sprawozdania na użytek bazy, zainteresowanie jej „sugestiami”, jak naj- 
szersze informowanie „członków partii i mas bezpartyjnych o podejmo- 
wanych przez nią decyzjach” oraz potrzeba „zbierania ich opinii” i fakt, 
że kadry kierownicze partii muszą „odpowiadać za swe czyny przed in- 
stancjami stopnia wyższego”, oto formy i metody mobilizacji, uświada- 
miania i aktywizacji członków. Przy tym kongresy, zgromadzenia ogólne 
i wiece — obok innych form walki — pozwoliły na odizolowanie w łonie 
partii rzeczników prądów lewackich i prawicowych. 

Obecnie PCT może oprzeć się również na bogatvch doświadczeniach w 
zarządzaniu gospodarką (nacjonalizacja banków i ubezpieczeń, strategicz- 
nych przedsiębiorstw transportowych, dystrybucji wody i elektryczności, 
poczty i łączności). Stworzenie Komitetów Obrony Rewolucji, utworzenie 
milicji ludowej w przedsiębiorstwach, wiece organizowane w celu dema- 
skowania knowań imperializmu itp. pomagały nam zachować odzyskaną 
niepodległość. Partia udowodniła, że jest zdolna odróżnić głównego, bez- 
pośredniego wroga od wroga wewnętrznego, niewątpliwie groźnego, ale 
jeszcze pośredniego, co umożliwiło jej różnicowanie sankcji i metod (re- 
presyjne i wychowawcze), które należy stosować w zależności od tego, 
czy chodzi o rozwiązanie sprzeczności zasadniczych, czy też sprzeczności 
drugorzędnych tkwiących w łonie ludu. Wszystko to pozwoliło na umoc- 
nienie partii, czyniąc ją jeszcze bardziej zdolną do strategicznego i tak- 
tycznego kierowania rewolucją. 

Na płaszczyźnie zewnętrznej PCT sprawdziła w ogniu praktyki zasady 
i reguły polityki pokoju, współpracy, przyjaźni i solidarności. W okresie 
napięć zapewniła sobie poparcie i solidarność naturalnych sojuszniów z 
obozu socjalistycznego, odwołując się do zasady proletariackiego interna- 
cjonalizmu. 


c. PCT: organizacja i funkcjonowanie 


Gwałtowne ataki, których obiektem stała się PCT bezpośrednio po jej 
powstaniu, dowodzą wystarczająco, iż wrogowie proletariatu, zarówno we- 
wnętrzni, jak i zewnętrzni, zrozumieli, że istnienie tej partii nowego typu 
rzeczywiście zradykalizuje walkę ludzi pracy i robotników. Zamach stanu 
z 23 marca 1970 r., finansowany przez imperializm i kierowany przez jed 
nego z jego lokajów, Kinganesę, jednostronna decvzja o zamknięciu fabryk 
SIAN i „„Sosuniari” grupy Unilever w Jacob, nierozsądne podwyżki cen 
artykułów pierwszej potrzeby, były to wszystko ataki i agresje skierowane 
przeciwko nowej władzy ustanowionej przez PCT (3). W tym samym czasie 
robotnicy, stoczniowcy i inne osoby zatrudnione w towarzystwie pracy 
i towarzystwie przeładunkowym Pointe-Noire natężyli falę strajków i 
przerw w pracy, w odpowiedzi na prowokacje towarzystw takich, ink So- 
aem, Delmas-Vieljeux, Sapac, Cotonnec itp. 


(3) SIAN (Towarzystwo Przemysłowe i Rolnicze Niari) t „Sosuniari” (Towarzystwo 
Cukrownicze Niari) to dwa towarzystwa rolniczo-przemysłowe francuskiej grupy 
UNILEVER. We wrześniu 1970 r. M. Vilgrain, dyrektor tej grupy w Jacob (obecnie 
Nkavi), podejmuje decvzję zamknięcia obu fabryk, a także innych małych jednostek 
(młyn, olejarnia itp.), skazując na bezrobocie około 7 tysięcy robotników i tvsiące pra- 
cowników sezonowych. Państwo kongijskie podejmuje decyzję o ich nacjonalizacji, 
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Organizacja partyjna została poddana ciężkiej próbie i przeszła chrzest 
bojowy. Komórki partyjne, popierane przez pracowników i robotników, 
stawiły czoła wszystkim tym prowokacjom i agresjom. Akcja Kingangi, 
który zajął narodową rozgłośnię radiową i nadawał wywrotowe apele pod- 
ważające nowy dorobek rewolucyjny (zniesienie starego hymnu „Kongij- 
ka”, proklamowanie Kongijskiej Republiki Ludowej, przyjęcie czerwonej 
flagi, symbolu walki robotników i chłopów itp.), została opanowana po 
kilkugodzinnej walce. W kwietniu 1970 r. zwołano Nadzwyczajny Kongres 
partii, który podjął decyzję o umocnieniu partii na wszystkich szczeblach: 
terytorialnym, odcinkowym, podstawowym itp. 

Doświadczenia zebrane przez PCT w okresie od 1971 do 1979, podczas 
kryzysów takich jak: 

— pucz z 22 lutego 1972 r., który został zorganizowany przez nurt le- 
wacki po apelach o jedność i umocnienie partii, wystosowanych przez to- 
warzysza Mariena Ngouabi w jego przemówieniu z 23 listopada 1971 r.; 

— Ruch Radykalizacji Rewolucji, zainicjowany we wrześniu 1975 r. w 
celu napiętnowania linii prawicowej w łonie partii; 

— strajk-spisek z 24 marca 1976 r., zorganizowany przez rzeczników 
linii anarchosyndykalistycznej, opartej na tradeunionizmie i „odwoływaniu 
się do kolektywu ludzi pracy” w celu wpłynięcia na rozwiązanie rozbież- 
ności i sprzeczności w łonie partii; 

— zamordowanie, 18 marca 1977 r., przewodniczącego-założyciela PCT 
Mariena Ngouabi, po tym jak konferencja partii z listopada 1976 r. ogłosiła 
zwołanie III Nadzwyczajnego Kongresu PCT na marzec 1977 r. dla re- 
alizacji decyzji dotyczących radykalizacji procesu rewolucyjnego; 

— uzurpatorskie przejęcie kierownictwa partii i państwa przez rzecz- 
ników linii likwidacjonistycznej i prawicowej, którzy, korzystając z faktu 
zamordowania przewodniczącego Mariena Ngouabi, zamknęli usta Komi- 
tetowi Centralnemu (wybranemu na II Kongresie Zwyczajnym w grudniu 
1972 r.) i zmusili go do przygotowania II Kongresu Nadzwyczajnego; na- 
kazały postawienie w naszym statucie następujących wymagań: 

— żeby kierownictwo Kongijskiej Partii Pracy było kolegialne na 
wszystkich szczeblach; 

— żeby jedność i zwartość ideologiczna i organizacyjna, ostra, świadoma; 
dyscyplina wszystkich członków partii były niezmiennym prawem rzą- 
dzącym życiem Kongijskiej Partii Pracy; 

— żeby — ponieważ wszelkie przejawy frakcjonizmu i zaściankowości 
są nie do pogodzenia z przynależnością do partii — pozbywała się ona 
tych spośród swych członków, którzy nie przestrzegają statutu i programu 
partii i którzy, przez swe zachowanie, kompromitują imię członka partii; 

— żeby była ściśle i stanowczo przestrzegana zasada centralizmu de- 
mokratycznego, który łączy z powodzeniem żelazną dyscyplinę z jak naj- 
szerzej pojętą wewnętrzną demokracją, kierownictwo kolegialne z odpo- 
wiedzialnością indywidualną, swobodną, szeroką dyskusję i występowanie 
z wszelkimi twórczymi inicjatywami z koniecznością żelaznej dyscypliny 
1 jedności myśli i czynów” (4). 

Nowy okres w życiu partii i kraju został zapoczątkowany „Ruchem 5 
lutego 1979 r.”, kierowanym przez towarzysza Denisa Sassou-Nguesso. In- 


Por. Statuts du PCT, Editions du Comitć Central du PCT, Brazzaville 1984, str. 6 
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stancje partyjne wszystkich szczebli przystąpiły do demaskowania i fzo= 
lowania w szeregach partii prawicowych oportunistów i innych przedsta- 
wicieli biurokratycznej burżuazji. Zwołanie III Nadzwyczajnego Kongresu 
w marcu 1979 r., zgodnie z kierunkiem określonym na konferencji partii 
z listopada 1976 r. i dyrektywami tow. Mariena Ngouabi, było ukorono- 
waniem tej walki. 

„Ruch 5 lutego 1979 r.” jest wymownym podsumowaniem zdolności 
walki podstawowych organizacji partyjnych, ich umiejętności przeciwsta- 
wiania się odchyleniom poprzez pracę polityczną i ideologiczną wśród mas 
ludowych. Podstawowe organizacje partyjne pokazały, że są zdolne do po- 
dejmowania decvzji w najważniejszych kwestiach życia partyjnego. Za- 
równo w sbrawach politycznych i ideologicznych, jak i organizacyjnych, 
dotyczących linii partii, norm i zasad jej funkcjonowania, komórki, grupy 
i komitety partvjne stały się prawdziwymi ośrodkami decydenckimi. 

Od 1979 r. PCT rozpoczęła historyczny etap swego rozwoju, podczas 
którego wzrost jej liczebności i rekrutacja jej członków odbywają się wed- 
ług norm leninowskich, tzn. na zasadzie: 

— uznania i akceptacji programu partii jako pragmatycznej platformy, 
na której podstawie każdy nowy członek przyłącza się do dzieła budowy 
socjalizmu, a także statutu partii, który ustala dyscyplinę jednakową dla 
wszystkich członków; 

— wstąpienia do partii przez indywidualne zgłoszenie się do podsta- 
wowej organizacji partyjnej w celu przedstawienia prośby o przyjęcie; 

— aktywnej działalności kandydata w podstawowej organizacji partyj- 
nej w celu zapoznania się z zadaniami przewidzianymi w programie, lep- 
szego zaznajomienia się z dyscypliną partyjną i uczestnictwa w konkret- 
nych wysiskach na rzecz budowy nowego społeczeństwa. 

Obecnie pod jednolitym kierownictwem PCT funkcjonuje szeroki de- 
mokratyvczny front porozumienia dla aktywizowania walki antyimperia- 
listvcznej i przeprowadzania rewolucyjnych przeobrażeń społeczeństwa, 
gospodarki, kultury i państwa tv ogóle. Bardzo zróżnicowane formy or- 
eanizacii demokratycznych i warunki ich pracy, polegające na łączeniu 
niezależności organizacyjnej z akceptacją politycznego, ideologicznego i 
strategicznego kierownictwa partii marksistowsko-leninowskiej, nie pozo- 
stają jedwnie w sferze marzeń. Formuła konferencji krajowej, wypróbo- 
wana w praktvce w lipcu 1972 r., konferencje na temat przedsiębiorstw 
państwowych ze stycznia—lutego 1980 r., a także różne narady krajowe 
na temat kultury, sportu, badań naukowych itp., były okazją do wyko- 
rzystania zbiorowej mądrości sił demokratycznych: ludzi pracy, młodzieży, 
kobiet, pisarzy. 

Rozpatrując zwycięstwa odniesione przez lud kongijski w decydujących 
walkach prowadzonych od powstania ludowego w sierpniu 1963 r. oraz 
biorąc pod uwagę rewolucvjne przeobrażenia w sferze gospodarczej, spo- 
łecznej, kulturalnej i politycznej, można śmiało stwierdzić, że chodzi tu 
o proces rewolucyjny, demokratvczny, antyimperialistyczny i skierowany 
ku budowie socjalizmu. Można w nim odnaleźć charakter rewolucji kon- 
gijskiej, która jest burżuazyjno-demokratyczna w kontekście zdobyczy po- 
litycznych burżuazyjnej rewolucji francuskiej w latach 1792—1793, ale 
także — przede wszystkim — antyimperialisiyczna i zdecydowanie pro- 
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letariacka, jeśli weźmie się pod uwagę istotę przeobrażeń rewolucy jaych, 
zdążających do spełnienia aspiracji ludzi pracy i robotników. PCT, która 
przewodzi temu procesowi rewolucyjnemu zgodnie z prawami naukowego 
socjalizmu, jest motorem narzucającym rytm i busolą wskazującą kurs. 
Okazała się niekwestionowanym przewodnikiem mas ludowych i wycho- 
wawcą ludzi pracy i robotników. Jej kierownictwo polityczne i ideolo- 
giczne, jak również strategiczne i taktyczne, zapewniło główne zwycięstwo 
w walce o obalenie imperialistycznej dominacji i zagwarantowało kon- 
tynuację rewolucji socjalistycznej. 


II. PCT I KIEROWANIE GOSPODARKĄ; 
WALKA O NOWY KSZTAŁT SPOŁECZEŃSTWA 


Obrona interesów szerokich mas ludzi pracy w ogóle i troska o walkę 
proletariatu wymagały rewolucyjnych przeobrażeń. Wymogi etapu rewo- 
lucji narodowej, demokratycznej i ludowej oraz polityka zmierzająca do 
zwiększenia liczebności klasy robotniczej. ale także do udoskonalenia kadr 
i edukacji tej klasy, zobowiązywały PCT do wysunięcia następujących 
priorytetów: 

— utworzenie potężnego sektora państwowego dzięki nacjonalizacji 
przedsiębiorstw kapitalistycznych kontrolujących strategiczne sektory i 
zajmujących wyżyny gospodarki, ale także dzięki utworzeniu własnymi 
siłami przedsiębiorstw państwowych i nowych jednostek gospodarczych 
w sektorach uznanych za podstawowe: 


— istnienie sektora mieszanego, w którym państwo kongijskie wejdzie 
do spółki z innymi państwami (kraje socjalistyczne) czy innymi zagra- 
nicznvmi przedsiębiorstwami prywatnvmi (spółki państwowe lub prywatne 
wnoszące kapitał lub technologie). Aby rozwiązać problemv rozwoju w 
określonych sektorach gospodarki narodowej, państwo kongijskie musi za- 
pewnić sobie udział kapitałowy, zgodnie ze swymi strategicznymi celami: 


— istnienie sektora prywatnego, rodzimego i zagranicznego: działalność 
partii zmierza do stopniowej, a następnie całkowitej likwidacji zagranicz- 
nego sektora prywatnego, zgodnie ze strategią obalenia imperialistycznej 
dominacji; 

— stworzenie sektora spółdzielczego w celu mobilizacji chłopów i prze- 
kształcenia tradycyjnego rolnictwa. 


Przejście do socjalizmu jest celem strategicznym wysuniętym przez lu- 
dzi pracy 13, 14 i 15 sierpnia 1963 r., branym pod uwagę przez Kongijską 
Partię Pracy. Ale obecnie chodzi przede wszystkim o obalenie zagranicznej 
dominacji imperialistycznej w gospodarce kongijskiej. Taka dominacja nie 
jest jedynie urojeniem. We wszystkich sektorach obce panowanie scha- 
rakteryzować można w następujący sposób: 

a) dominacja kapitalistycznego sposobu produkcji, zwłaszcza w prze- 
myśle, górnictwie i handlu; 

b) zależność od kapitalistycznego systemu światowego poprzez margi- 
nesowy udział, jaki światowy podział kapitału raczy przyznać państwom 
peryferyjnym, sprowadzonym do roli zwykłych dostawców surowców; 


c) przynależność do strefy walutowej imperializmu francuskiego, co 
wzruacnia środki uzależnienia gospodarki kongijskiej (eksport kapitałów 
i zysków przedsiębiorstw ponadnarodowych, kontrola kredytów itp.); 

d) marginalna rola struktur przedkapitalistycznych ze względu na ich 
zacofanie i nieprzystosowanie do wymogów nowoczesnej gospodarki. 


III Nadzwyczajny Konsres partii z marca 1979 r. wyjaśnił główne opcje 
strategicznego etapu socjalizmu oraz ekonomiczne treści etapu rewolucji 
narodowej, demokratycznej i ludowej, wychodząc od analizy neokolonial- 
nej w istocie struktury gospodarki kongijskiej, w której dominują „sektor 
nowoczesny, czyli kapitalistyczny”, mający przewagę, oraz sektor przed- 
kapitalistyczny, czyli tradycyjny w rolnictwie opartym na samoutrzyma- 
niu i w rzemieślniczej drobnej produkcji towarowej. 


Zalecenia strategiczne programu PCT w celu obalenia imperialistycznej 
aominacji i zbudowania „Konga niezależnego, demokratycznego i ludo- 
wego” oznaczają dla partii klasy robotniczej i wychowawcy politycznego 
szerokich mas ludzi pracy konieczność stworzenia solidnych podstaw bu- 
dowy niezależnej gospodarki narodowej, tzn. takiej, której wszystkie ga- 
łczie są organicznie powiązane; opierającej się na własnych bogactwach 
naturalnych, surowcach i sprzęcie; mającej swe własne techniki w naj- 
ważniejszych dziedzinach i funkcjonującej przy pomocv własnych środków 
dzięki rodzimym kadrom: dostarczającej gros artykułów przemysłowych 
i produktów rolnych, niezbędnych do zaspokojenia głównych potrzeb sze- 
rokich mas ludowych i do podniesienia poziomu ich życia (5). 

Zadania polityczne, które przypadają w udziale Kongijskiej Partii Pracy 
na etapie rewolucji narodowej, demokratycznej i ludowej, są również bar- 
azo precyzyjnie określone. Struktura organizacyjna gospodarki narodowej 
na tym etapie jest wynikiem analizy struktury społecznej i rozróżnienia 
między siłami społecznymi związanymi z imperializmem a głównymi siłami 
społecznymi zdolnymi do rewolucji. Siły społeczne związane z imperia- 
lizmem, które muszą zostać zlikwidowane, to burżuazja z dominujących 
krajów kapitalistycznych osiadła w kraju, burżuazja kompradorska i bur- 
żuazja biurokratyczna, burżuazja pasożytnicza działająca n rynkach pań- 
stwowych. Są one społeczną podstawą obcej dominacji w naszym kraju. 

Wierna zasadom marksistowsko-leninowskim w sterowaniu gospodarką, 
PCT zleciła ogółowi ludzi pracy w naszym kraju konkretne zadania na 
każdym ważnym etapie historycznym. Tak więc Kongres PCT z 1974 r. 
był okazją do wysunięcia „Trzyletniego Programu Rozwoju 1975—1977, 
kładącego nacisk na eksperyment planistyczny w gospodarce kongijskiej 
kierowany przez partię, na modernizację rolnictwa opartą na mechanizacji 
wielkich ferm państwowych, na poparcie chłopów poprzez intensyfikację 
„zgrupowań przedspółdzielczych” oraz dystrybucję narzędzi i wyselekcjo- 
nowanych nasion. Mając na uwadze przeszkody, jakie napotkało nasze pla- 
nowanie gospodarcze ze strony zagranicznych towarzystw naftowych, pier- 
wszy pięcioletni plan rozwoju na lata 1982—1986 jest realizowany przede 
wszystkim z troską o zapewnienie państwu uprzywilejowanej roli głów- 
neo inwestora. 


(5) Por. 3e Congrćs Ertraordinaire du PCT du 26 au 31 mars 1979, Brazzaville, tome 
II, Editions du Departament de la Propagande, Presse et Information du PCT, str. 77. 
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W ten sposób państwowe inwestycje mogą wpływać na konkretną re- 
alizację projektu nowego społeczeństwa, dokonując przewrotu w polityce 
industrializacji, modernizacji rolnictwa, a zwłaszcza w polityce powszech- 
nej oświaty oraz w stymulowaniu badań naukowych i technicznych. In- 
westycje te, zmierzające do stworzenia potężnego sektora państwowego 
lub sektora publicznego, są wyrazem troski PCT o kształcenie ludzi pracy 
i klasy robotniczej z myślą o przekształceniu społeczeństwa i stworzeniu 
elity bojowników produkcji. 


Rok 1970 1972 1974 1976 1978 1980 1983 
Inwestycje | 
w mln franków 1893 2649 7070 3330 1973 7600 50000 
CFA 


W programie uzupełniającym z 1980 r. 65,1 proc. nakładów finansowych 
przeznaczono na infrastrukturę dróg, 23,7 proc. na sektory produkcyjne 
i 11,2 proc. na kompleks społeczno-kulturalny. Odnotowuje się tu pozy- 
tywny fakt samofinansowania projektów przez przedsiębiorstwa państwo- 
we na sumę 6060 100 000 franków CFA i finansowanie drobnych pro- 
jektów przez Narodowy Fundusz Solidarności utworzony z potrąceń z wy- 
nagrodzeń i opiewający na sumę 1 485 000 000 franków CFA. W 1981 r. 
inwestycje wynosiły 100 milionów franków CFA, z czego 49,8 proc. prze- 
znaczono na infrastrukturę. 26.8 proc. na kompleks społeczno-kulturalny 
i 23,4 proc. na sektory produkcyjne. W latach 1982—1984, tzn. w pier- 
wszych latach realizacji planu pięcioletniego, wysiłki te kontynuowano. 

W latach 1981—1983 PIB wzrósł z 360 do 810 miliardów franków CFA, 
co pozwoliło na rozwinięcie działalności gospodarczej w wielu sektorach 
i stworzenie nowych stanowisk pracy. Wyasfaltowano około 800 km dróg 
na 1500 km przewidzianych w całym planie na lata 1982—1986. Warunki 
pracy uległy poprawie w niektórych przedsiębiorstwach państwowych, 
zrzeszeniach lokalnych itp. Powstały nowe jednostki gospodarcze, a stra- 
tegiczne przedsiębiorstwa państwowe odbudowują się i przynoszą zyski 
lub zwiększają swe dochody (ATC, Hvdro-Congo, CNPS i inne). 

Sektor spółdzielczy rozwija się stopniowo dzięki dynamicznej akcji 
kształcenia chłopów przedspółdzielców, polityce rozwoju kadr technicznych 
oraz dystrybucji narzędzi i wyselekcjonowanego ziarna. W latach 
1975—1981 liczba zgrupowań przedspółdzielczych wzrosła z 362 do 1030, 
a w 1983 r. — do 1361; liczba członków osiągnęła 37 195 osób. Praca ma- 
jąca na celu rozwój kadr musi być kontynuowana, aby można było znieść 
przeszkody związane z trudnościami technicznymi i mentalnością, aby 
uczynić ze zorganizowanego chłopstwa potężną siłę sprzymierzoną z pro- 
letariatem. 

Działania PCT w kierowaniu gospodarką umożliwiły planowe zarządza- 
nie ekonomiczne, lepsze uwzględnienie współzależności pomiędzy procesem 
produkcyjnym a procesem społeczno-politycznym, korelację pomiędzy zin- 
tegrowanym rozwojem a procesami społeczno-demograficznymi i wreszcie 
związek pomiędzy modernizacją a środowiskiem naturalnym. 

Realizując zasadę stałego związku z masami i najszerzej pojętej de- 
mokracji politycznej, PCT przywiązuje ogromną wagę do głosu szerokich 
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mas ludowych. Poprzez zgromadzenia ludowe regionów, obwodów, gmin 
i dzielnic, w których biorą udział delegaci robotników, chłopów, żołnierzy 
i rewolucyjnych intelektualistów, PCT uczyniła masy odpowiedzialnymi 
za ich własną emancvpację. Przynosi to efektv. Masv ludowe dają dowody 
ogromnej pomysłowości na drodze przeobrażania kraju i eliminacji po- 
zostałości dawnej dominacji kolonialnej i neokolonialnej. 

Biorąc czynny udział w planowaniu regionalnym w kontroli przedsię- 
biorstw i administracji, lokalne władze ludowe objawiły się jako zasad- 
niczy instrument doniosłvch przemian. Ta demokratyzacja władzy pań- 
stwowej pozwoliła wziąć szturmem twierdzę burżuazji biurokratycznej, 
której skorumpowane i nieuczciwe kadry w dalszym ciągu kupczyły na- 
rodowymi interesami, zagarniały władzę i sprzeciwiały się zmianom naj- 
bardziej upragnionym przez lud. 

Zwycięstwa odniesione w ostatnich latach, towarzyszące pogłębianiu się 
procesu rewolucyjnego zapoczątkowanego „Ruchem 5 lutego 1979 r.”, do- 
wodzą słuszności linii, której broni nasza partia pod kierownictwem to- 
warzysza J)enisa Sassou-Nguesso. 


RE CE NZ I E 


AUGUSTYN WAJDA: Rozwój klasy ro- 
botniczej, KiW 1984 


Jednym z najrzadziej podejmowanych 
1 — między innymi dlatego — naj- 
mniej rozpoznanych problemów w ob- 
szarze polskich nauk społecznych jest 
Klasa robotnicza. Badania nad jej sta- 
nem, poziomem integracji wewnętrznej, 
położeniem w rozmaitych przekrojach 
społecznego systemu polityki material- 
nej i duchowej, nad charakterem jej u- 
czestnictwa w wydarzeniach społeczno- 
-politycznych, w urzeczywistnianiu so- 
cjalistycznego ludowładztwa, nad jej 
partycypacją w procesach tworzenia i 
„Konsumowania” kultury są w wielu 
przypadkach funkcją falowania proce- 
sów społecznych i politycznych w na- 
szym kraju w ogóle. Wraz z poszczegól- 
nymi przełomami politycznymi pojawia- 
ło się zainteresowanie problematyką 
klasy robotniczej, były publikowane pra- 
ce tej problematyce poświęcone. Wraz 
z kolejnymi etapami „stabilizacji” za- 
interesowanie spadało, zaś publikacje 
stawały się ewenementem. 

Trudno szerzej analizować przyczyny 
takiego stanu rzeczy. Warto jednak 
wskazać dwie z nich. Po pierwsze, brak 
zainteresowamia dla podejmowania pro- 
blematyki klasy robotniczej w bada- 
niach nauk społecznych wynikał bez- 
pośrednio ze stopnia ebstrakcyjności uj- 
mowania problemów rozwoju społeczeń- 
stwą i socjalizmu. W ogólnie analizowa- 
nych prawidłowościach rozwoju społe- 
czeństwa socjalistycznego, w procesie 


wykorzystywania tych analiz do ceiów 
ideologicznych czy też przy upowszech- 
nianiu przekonania o już osiągniętym 
poziomie urzeczywistnienia celów So- 
cjalistycznych, klasa robotnicza musia- 
ła pozostawać symbolem, wielkością 
abstrakcyjną, wartością tego samego 
rzędu co „socjalizm”, „naród”, „jedność 
moralno-polityczna” itp. 

Po drugie, niepodejmowanie proble- 
mów badawczych związanych ze społe- 
czną sytuacją klasy robotniczej wyni- 
kało ze świadomości wvstępowania wie- 
lu rozbieżności pomiędzy tezami ideo- 
logicznymi a stanem rzeczy. Tak — na 
przykład = w dokonywanvch po każ- 
dym z kryzysów analizach ich przyczyn 
i przebiegu zawsze stwierdzano, że ich 
rozwiązanie jest bezpośrednio uzależ- 
nione od przywracania roli społecznej 
i politycznej klasy robotniczej, od peł- 
nego włączania robotników w mecha- 
nizmy decyzyjne społeczeństwa i pań- 
stwa, od przywrócenia robotniczego cha- 
rakteru partii. Tezy te były — jak się 
okazywało później — przedwczesne i 
wiązały się z maskowaniem rzeczywi- 
stości. Chodzi mi tu jednak nie tylko 
o przypomnienie, że głoszone przy ta- 
kich okazjach tezy nie były prawdziwe. 
Nie możemy zapominać o tym, że w 
każdym procesie społecznym występuje 
także czynnik czasu. A więc trzeba o- 
kreślonego czasu, ażeby zaszły prze- 
miany, ażeby ukształtowały się nowe 
instytucje i mechanizmy. Nic nie dzieje 
się od razu. Utrzymywanie, że przemia- 
ny dokonują się momentalnie (w skali 
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społecznej „moment” to niekiedy nawet 
rok czy więcej) jest w praktyce roz- 
chodzeniem się z wszelką obserwacją, 
a w ideologii jest zaprzeczaniem leni- 
nizmowi. A jednak do takiego „zaprze- 
czania” niejednokrotnie dochodziło. I 
ponieważ do niego dochodziło, to po- 
trzebna była nie rozwinięta, pozostająca 
na poziomie ogólnofilozoficznym kate- 
goria klasy robotniczej. 

Dopiero w warunkach zachodzących 
przemian, gdy okazywało się, że klasa 
robotnicza bezpośrednio uczestniczy w 
poszczególnych procesach społecznych, 
że interweniuje w polityke i mechaniz- 
my życia zbiorowego zabieraliśmy się do 
badań bardziej konkretnych, do anali- 
zy położenia klasy robotniczej, jet świa- 
domości, do ujawniania czynników de- 
cydujących o jej aktywności, zaangażo- 
waniu i głównych kierunkach społecz- 
nego zainteresowania. Ale w takich ba- 
daniach pojawiały się nowe trudności. 
Przede wszystkim związane z niedoroz- 
wojem marksistowskiej socjolosii em- 
pirycznej. Niedorozwój ten w kaonse- 
kwencji prowadził do prostej adaptacji 
metod i teorii wypracowywanych na 
gruncie socjologii burżuazyjnej. Tak 
wiec klasa robotnicza bvła badana dla- 
tego, że uczestniczyła w procesach spo- 
łecznych i politycznych okresów prze- 
łomowych, a przy pomocy narzędzi, 
które same w sobie zawierały staty- 
czny, niedynamiczny i solidarystyczny 
obraz jakiegokolwiek społecznego ucze- 
stnictwa. Rezultatem takich badań mo- 
gły być tylko wyniki połowiczne, spro- 
wadzające przyczyny politycznej akty- 
wizacji robotników do kwestił niedo- 
statków konsumpcyjnych czy też wadli- 
wości polityki socjalnej (traktowanej 
jako wyraz subiektywnej woli instytu- 
cji państwowych, a nie jako rezultat 
przebiegu procesów klasowej konfron- 
tacji). 

Poważnym problemem w badaniach 
klasy robotniczej jest więc ustalenie 
podstawowych reguł teoretycznych i 
metodologicznych. Co prawda dysponu- 
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jemy tu pracami klasyków marksizmue 
-leninizmu, jednakże ich praktyczne wy- 
korzystanie napotyka na istotne trud- 
ności związane z zanikiem marksistow- 
skiej tradycji teoretycznej (także mark- 
siści nie zawsze posługują się najczę- 
ściej językiem marksizmu, ewentualnie 
jego kategorie stosują w optyce teore- 
tycznego doświadczenia współczesnej 
humanistyki burżuazyjnej). Trudności 
te wynikają również z koniecznego, ale 
niełatwego, odniesienia klasycznych roz- 
wiązań do warunków społeczeństw Sso- 
cjalistycznych (budujących socjalizm). 

Warto w związku z tym zauważyć, że 
w koniecznych rozstrzygnięciach teo- 
retycznych i metodologicznych muszą 
się znaleźć takie, które odpowiadałyby 
na pytania o specyficzne cechy klasy 
robotniczej jako awangardowego pod- 
miotu przem!an społecznych i politvcz- 
nych, o charakter relacji pomiędzy kla- 
są robotniczą a innymi wielkimi grupa- 
mi społecznymi, o treść mechanizmów 
umożliwiajacych wpływanie klasy ro- 
botniczej na przebieg procesów społe- 
cznych itp Ca prawda na co dzień sto- 
sujemy tu liczne tezv (typu: „sojusz 
robotniczo-chłopski”, „klasa robotnicza 
siłą przodującą” czy „państwo robotni- 
cze”), ale z konkretvzacią sygnalizowa- 
nych przez nie treści nie jest najlepiej; 
wiele z tych tez przybrało wręcz cha- 
rakter nic nie wyjaśniających sloga- 
nów. 


Potężnym impulsem do podjęcia na 
nowo problematyki klasy robotniczej 
były wydarzenia sierpniowe. Przebieg 
tych wydarzeń, masowość zaangażowa- 
nia poszczególnych środowisk robotni- 
czych najpierw w ruch protestu społe- 
cznego, a później w podtrzymywanie 
poszczególnych działań  „Solidarności” 
skłaniał do formułowania nowych wy- 
jaśnień lub też do powracania do sta- 
rych jeszcze marksowskich tez o roli 
klasy robotniczej i znaczeniu jej aktyw- 
ności w przebiegu procesów społecz- 
nych. Wydarzenia te — a ściślej: ich 
społeczno-polityczne konsekwencje — 


doprowadziły do najszerszego w histo- 
rii Polski Ludowej programu badań 
problemów klasy robotniczej. Powstały 
nowe placówki, publikowane są raporty 
i opracowania analityczne, częściej niż 
przedtem problematyka klasy robotni- 
czej jest przedmiotem analiz w książ- 
kach. Silnym impulsem do podejmowa- 
nia spraw klasy robotniczej jest także 
niesłabnące zainteresowanie robotniczą 
tożsamością w partii. W warunkach lat 
osiemdziesiątych symboliczne i formal- 
ne traktowanie tej tożsamości, jej wa- 
runków i wymogów nie jest bowiem — 
praktycznie rzecz biorąc — możliwe. 


Z przedstawionych wyżej refleksji 
mogą wynikać różne programy anality- 
czne. Można zarówno próbować ustalić 
stan badań nad problemami klasy ro- 
botniczej, jak i zająć się tylko wycin- 
kowymi przedstawieniami tejże proble- 
matyki, Ze względu na obszerność te- 
matu i oczywiste trudności ograniczę się 
tylko do uwag na marginesie książki 
Augustyna Wajdy. 


Zainteresowanie tą książką jest uza- 
sadnione z dwóch powodów. Po pierw- 
sze dlatego, że autor stara się w niej 
uogólnić wyniki uzyskiwane w wielu 
badaniach. Po druzie zaś dlatego, że 
wychodząc od problemów klasy robot- 
niczej A. Wajda napisał książkę oma- 
wiającą zarówno podstawowe problemy 
politycznej reprezentacji tej klasy (a w 
tym i poszczególne zagadnienia teorii 
partii nowego typu), jak też przedsta- 
wiając istotne uwagi o stanie systemu 
społecznego i politycznego, o funkcjono- 
waniu poszczególnych mechanizmów i 
instytucji praktyki politycznej czy ide- 
ologicznej. Obok więc celów bezpośred- 
nio związanych z prezentacją spraw 
klasy robotniczej tworzy niezły w su- 
mie wstęp do poznawania problemów 
partii i systemu politycznego. 

Treść książki A. Wajdy została po- 
dzielona na cztery obszary tematyczne. 
Odpowiadają im kolejne rozdziały. I 
tak: 


Rozdział pierwszy  („Marksistowsko- 
-leninowska koncepcja historycznej roli 
klasy robotniczej, partii i dyktatury 
proletariatu”) przedstawia rudymentar- 
ne informacje o sposobie podchodzenia 
w materializmie historycznym do spraw 
klasy robotniczej, do przebiegu procesu 
przekształcania się jej z „klasy w so- 
bie” w „klasę dla siebie”, o funkcjach 
wypełnianych przez kolejne organizacje 
robotnicze, o szczególnej roli i znaczeniu 
partii nowego typu. Ważne miejsce w 
rozdziale zajmuje problematyka dykta- 
tury proletariatu, reinterpretacja zna- 
czeń, w jakim kategoria ta była sto- 
sowaną przez klasyków marksizmu-le- 
ninizmu. Nie wszystkie przyjmowane 
w tekście tezy są bezdyskusyjne (na 
gruncie marksizmu-leninizmu). Część z 
nich — o przejawach procesu dochodze- 
nia w ruchu robotniczym do konkret- 
nych formuł dyktatury proletariatu, o 
przesłankach wysunięcia takiej koncep- 
cji itp. — jest bezdyskusyjna. Zabrakło 
jednak ważnego z punktu widzenia ca- 
łości teorii materializmu historycznego 
wątku polemiczności (wewnętrznej i 
zewnętrznej) koncepcji Marksa, Engel- 
sa, Lenina. Dyktatura proletariatu to 
przecież nie tylko podstawowe narzędzie 
w walce klasy robotniczej o socjalizm i 
urzeczywistnienie jego celów, ale także 
negacja dyktatury burżuazji. Pomijanie 
tego elementu — dość powszechne w 
rozprawach poświęconych teorii mark- 
sistowskiej — prowadzi do traktowania 
dyktatury proletariatu jako ewenemen- 
tu, czegoś powstającego „samo z siebie” 
i nie mającego analogii w innego typu 
procesach społecznych. Właśnie teza, iż 
dyktatura proletariatu jest szczególną 
formą dyktatury klasy w ogóle pozwa- 
la wydobyć nie tylko rewolucyjną treść 
klasowego panowania proletariatu, ale 
także pokazać (co tak często powracało 
w pracach W. I. Lenina) jakościowy 
skok związany z przejściem od jedneso 
do drugiego typu dyktatury klasowej. 

Zastrzeżenie powyższe nie powinno 
być traktowane jako krytyka. Szczegól- 
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nie zaś dlatego, że w kolejnych rozdziąe 
łach pokazując historyczną drogę pol- 
skiej klasy robotniczej do własnej dyk- 
tatury i specyficzne okoliczności tego 
procesu autor osadza swą myśl w kon- 
krecie, czyni ją — przez to — jaśniej- 
szą I bardziej wyrazistą. 

Rozdział drugi („Społeczno-polityczne 
uwarunkowania rozwoju klasy robotni- 
czej”) analizuje proces kształtowania się 
klasy robotniczej jako konkretnej siły 
społecznej, jako czynnika społecznego 
umożliwiającego rozpoczęcie i pomyślne 
zakończenie walki o socjalizm. Autor 
książki analizuje w tym miejscu prob- 
lemy ilościowe rozwoju klasy robotni- 
czej, aspekty przemian jakościowych o- 
raz = w tym kontekście — niektóre 
kwestie związane z aktywnością polity- 
czną środowisk robotniczych. Ważna w 
rozdziale jest przede wszystkim próba 
nakreślenia współczesnego obrazu klasy 
robotniczej, pokazania jej społecznych 
źródeł, wewnętrznego podziału, stanu 
jej przygotowania do wykonywania 
społecznych funkcji. Autor boryka się 
w tym rozdziale z podobnymi proble- 
mami, z jakimi stykali się autorzy po- 
przednich czy też kolejnych pozycii po- 
święconych klasie robotniczej. Proble- 
my te związane są przede wszystkim z 
definicją klasy robotniczej, z włącza- 
niem w jej szeregi poszczególnych grup, 
środowisk i jednostek, z ustaleniem 
konsekwencji tzw. potrójnej młodości 
polskiej klasy robotniczej itp. Wszyst- 
kie te sprawy nie zostaną — prawdopo- 
dobnie — rozstrzygnięte zbyt prędko. 
Wymagają bowiem nie tylko doprecy- 
zowania narzędzi socjologicznych, ale i 
doprowadzenia do końca toczącej się 
ciągle dyskusji o sensie przemian spo- 
łecznych, o charakterze sił decydujących 
o społecznym rozwoju. Jak pokazują 
inne prace (np. wykonywane w Insty- 
tucie Problemów Klasy Robotniczej 
ANS PZPR monografie poszczególnych 
aspektów bytu robotników czy też pra- 
ca M. Jarosz o „nierównościach społe- 
cznych”) sprawy te nie mogą być roze 
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wiązane przez przyjęcie definicji pro- 
jektujących czy też przez racjonalizację 
intuicji (intencji?) badawczych. 

Kolejny — trzeci — rozdział książki 
(„Rola partii w politycznym rozwoju 
klasy robotniczej”) przedstawia proble- 
my związane z teoretycznym uzasad- 
nieniem przewodniej roli partii komu- 
nistycznej w procesie budownictwa so- 
cjalistycznego, z kolejami partyjnego 
kierowania tym procesem, z kształto- 
waniem się składu społecznego partii do 
roku 1980 (pokazuje to procesy prowa- 
dzące do osłabienia roli klasy robotni- 
czej w wyniku zmniejszania się udziału 
jej przedstawicieli w partyjnych sze- 
regach). Rozdział ten pokazuje, jak te- 
oria przewodzenia partyjnego załamuje 
się w praktyce, w jaki sposób można 
weryfikować tezy ideologiczne (propa- 
gandowe?) oceniając konkretne dane o 
wynikach działań kierowniczych (odno- 
szących się do przekształcania poszcze- 
gólnych sfer życia społecznego) i dzia- 
łań zmierzających do kształtowania 
składu partii Sądzę też, że dane zawar- 
te w tym rozdziale pozwalają lepiej 
zrozumieć przyczyny kryzysu roku 1980, 
roku, w którym z formalnego punktu 
widzenia osiągnięto znaczący sukces w 
rekrutacji robotników w szeregi partii. 

Rozdział ostatni („Niektóre problemy 
więzi partii z klasą robotniczą po Sierp- 
niu 1980 r.”) poświęcony jest analizie 
przyczyn wpływania ekstremistycznych 
kręgów „Solidarności” na poszczegóine 
środowiska robotnicze, przyczyn osła- 
bienia wpływu partii na klasę robotni- 
czą, warunków odzyskania i umocnie- 
nia więzi partii z jej naturalną bazą 
społeczną. 

Wszystkie rozdziały książki są oparte 
na tezach dowodzących znaczącej (a hi- 
storycznie decydującej) roli klasy ro- 
botniczej w urzeczywistnianiu przemian 
socjalistycznych. Klasa robotnicza oraz 
robotnicza partia (przewodząca klasie, 
wnosząca w jej szeregi świadomość, 
służąca jej historycznym zadaniom, wyv- 
pełniająca jej społeczne i polityczne za- 


potrzebowania) to nieodłączne warunki 
powodzenia w realizacji ideału socjali- 
stycznego. Bez tych elementów Socja- 
lizm jest niemożliwy. Jest także nie- 
możliwy, jeżeli te elementy są sobie 
przeciwstawione, jeżeli nastąpił między 
nimi rozbrat. Dlatego partia musi dbać 
o swą społeczną bazę, a klasa robotni- 
cza musi nieustannie kontrolować swo- 
ją partię. 


Nie przedstawiam tu = co oczywi- 
ste — wszystkich tez i treści analizo- 
wanej książki. Jest ona znacznie bo- 
gatsza. I jeżeli nawet można pod jej 
adresem formułować różne pretensje (o 
jednej z nich wspominałem poprzed- 
nio), to I tak jest ważnym etapem w 
procesie wyjaśniania problemów klasy 
robotniczej w naszym kraju. 


I tvlko jeszcze jedną pretensję chciał- 
bym tu podnieść. We wstępie A. Waj- 
da formułuje tezę, iż ,,..podstawową 
przyczyną obecnego i innych kryzysów, 
które były udziałem naszej powojennej 
historii, było każdorazowe zachwianie 
owej relacji partia—klasa czy też bar- 
dziej precyzyjnie: klasa robotnicza— 
kierownictwo partii, a ściślej — nie- 
właściwe metody kierowania politycz- 
nego” (str. 6—7), Obok tak sformuło- 
wanej tezy można oczywiście przejść 
mimochodem. Jest ona formułowana ij 
powtarzana właściwie przy każdej oka- 
zji. Stała się wręcz zdawkowa przy par- 
tyjnej dyskusji przyczyn i przebiegu 


MICHAŁ KOZYR: Strukturalne t praw- 
ne zmiany w rolnictwie ZSRR. War- 
szawa 1985, Krajowa Agencja Wydaw- 
nicza, str. 265 
Zagadnienia, którym poświęcona jest 
powyższa praca(1), znane były polskie- 
(1) W oryginale:  „Strukturno-chozjaj” 


stwiennyje 4 prawowyje izmienienia w so- 
wietskom sjelskom chozjajstwie”. 


kryzysu. W rzeczywistości jednak jest 
ona co najmniej nieprecyzyjna. Przede 
wszystkim dlatego, że zbyt wielką rolę 
wyznacza zjawiskom woluntarystycz- 
nym, że odcina określone cele, warto- 
Ści i kierunki polityczne od społecznego 
ich zaplecza. A przecież marksowsko- 
„leninowska teza, że za każdą polityką 
kryją się określone interesy i potrzeby 
społeczne, obowiązuje także w przy 
padku polityki realizowanej przez par- 
tię robotniczą. Także zła, błędna, wypa- 
czona polityka ma swe źródła w po- 
trzebach i interesach, w aktywności i 
zapotrzebowaniach określonej społecz- 
nej bazy. Nie będę wchodził głębiej w 
ten problem. Warto tylko zaznaczyć, że 
wywody autora książki — w szczegól- 
ności te z nich, które dotyczą kształto= 
wania się klasy robotniczej i jej poli- 
tycznej aktywności — pozwalają na 
na sformułowanie tezy innej niż wspo- 
mniana już wyżej „stereotypowa”. I to 
także jest zaletą książki. Warto więc 
sformułować postulat, iż nadszedł czas 
na opracowanie tematu politycznej ak- 
tywności klasy robotniczej, obecności 
klasy robotniczej w systemie praktyki 
politycznej socjalizmu na nowo — z 
uwzględnieniem doświadczeń uzyska- 
nych po roku 1982, z wykorzystaniem 
naszej nowej wiedzy o klasie robotni- 
czej, o jej stanie, o jej świadomości 
i o jej aktywności społeczno-politycznej. 


WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


mu piśmiennictwu dotąd jedynie po- 
bieżnie. Elementarne wiadomości o tych 
zagadnieniach znajdujemy przede wszy- 
stkim w „Międzynarodowym Czasopiś- 
mie Rolniczym”, wydawanym przez Sta- 
łą Komisję ds. Współpracy w Dziedzi- 
nie Rozwoju Rolnictwa RWPG. To, co 
napisano w Polsce o prawnej problema- 
tyce radzieckiego rolnictwa, przed uka- 
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zaniem się pracy M. Kozyra(2) dale jed- 
nal. obraz niepełny i nie zawsze praw- 
dziwy instytucji prawnych dwusekto- 
rowego rolnictwa radzieckiego. Wszyst- 
ko bowiem, co napisano przed opubli- 
kowaniem pracy M. Kozyra, opracowa- 
no na marginesie innych prac czy też 
ogólnych studiów nad całokształtem u- 
rządzeń  organizacyjno-prawnych w 
ZSRR. Problemy te wymagały jednak 
solidnego i kompleksowego przedstawie- 
nia całości problematyki czytelnikowi 
polskiemu. Praca, którą opublikowała 
KAW, czyni zadość zainteresowaniom 
naszych czytelników(3). Oparta została 
na bogatym materiale faktycznym Nie 
wnikając w przyczyny, ubolewać należy, 
że potrzebny był aż sześcioletni okres 
do opublikowania tej bardzo interesu- 
jącej książki. 

Książka podejmuje temat globalnie, 
gdyż nie dotyczy jakiejś jednej in- 
stytucji społecznej czy zagadnienia powe 
stałego w teorii ekonomicznej 1 w po- 
lityce rolnej ZSRR, ale stanowi pre- 
zentację różnych działów radzieckiego 
prawa rolnego. Składa się ona ze 
wstępu 1 ośmiu części, zakończenia 
oraz posłowia, częściowo aktualizują- 
cego przedstawioną w pracy proble- 
matykę. Na końcu pracy zamieszczone 
są przypisy, w których zawarta jest 
literatura wykorzystana przy pisaniu 
pracy. 

We wstępie stwierdza się m. in., że 
najważniejszym warunkiem rozwoju sił 
wytwórczych rolnictwa jest prawidłowy 
rozwój stosunków społecznych, ekono- 
micznych I prawnych. Ta teza stanowi 


(2) M. Kozyr jest profesorem Instytutu 
Panstwa | Prawa Akademi! Nauk ZSRR 0- 
ra2 profesorem Uniwersytetu Moskiewskie- 
go im. Łomonosowa. 

(3) Niektóre zagadnienia przedstawione w 
recanzowanej pracy są przez autora pogłę= 
błone w imteresującym artykule pt. „Nowe 
zasady w zarządzaniu rolnictwem t agro- 
kompleksami w ZSRR”, opublikowanym w: 
„Nauka prawa rolnago w świetle zmodyfi- 
kowanej polityki rolnej PRL pod redaxcją 
B. Jastrzębekiego, Gdańsk 1985, str. 220. 
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myśl przewodnią całej pracy i funkcji 
prawa rolnego w ZSRR. Przy czym na- 
cisk położony jest na mającą zasadni- 
cze znaczenie (funkcję organizacyjną 
prawa rolnego ze szczególnym uwzględ- 
nieniem elementów innowacyjnych. 


W części I autor zajmuje się okre- 
śleniem politvki rolnej ZSRR i jej pod- 
stawowymi kierunkami (bieżącymi i 
strategicznymi). Autor podkreśla, że 
wzrostowi efektywności produkcji i peł- 
niejszemu zaspokajaniu potrzeb żywno- 
ściowych oraz surowcowych musi to- 
warzyszyć „...dalsze doskonalenie struk- 
tury społecznej radzieckiego społeczeń- 
stwa”. Wszystko to świadczy © dużych 
zmianach jakościowych, jakie zachodzą 
w stosunkach społecznych radzieckiego 
rolnictwa. 


Część II dotyczy etapów rozwoju u- 
stawodawstwa rolnego w ZSRR (str. 
32) Są nimi: 1) ustawodawstwo rolne w 
okresie od października 1917 r. do po- 
czątku powszechnej kolektywizacji; 2) 
w okresie przeprowadzania powszech- 
nej kolektywizacji (1929—1934); 3) u- 
stawodawstwo rolne w okresie zwycię- 
stwa socjalizmu (1935—1955); 4) ustawo- 
dawstwo rolne w okresie rozwiniętego 
socjalizmu (1956—1979). Do tej perio- 
dyzacji dochodzi kolejny okres, który 
rozpoczął się w 1979 r., co wynika z po- 
słowia do pracy (str. 230)(4). 


W części III rozpatrywany jest pro- 
blem umacniania i rozwoju własności 
socjalistycznej w rolnictwie. Autor pod- 
kreśla, że wraz z rozwojem sił wytwór- 
czych zmieniają się również formy włla- 
sności. Odwołując się do teorii marksi- 
stowsko-leninowskiej, pod pojęciem 
własności rozumie „..stosunki material- 
no-społeczne, które powstają między 
ludźmi w zakresie władania, korzysta- 
nia i dysponowania narzedziami i środ- 
kami produkcji. Tak więc własność — 
to stosunki społeczne pomiędzy ludźmi 


(4) Rękopis w jJęzvku rosyjskim pochodzi 
zs 1979 r., posłowie aktualizujące pracę « 
14.IX.1983 r. 


z powodu rzeczy, a nie stosunek ludzi 
do rzeczy” (str. 4.,. 


Część IV poświęcona jest omówieniu 
podstawowych kierunków dalszego do- 
skonalenia, zarządzania i kierowania 
rolnictwem (str. 94). Autor trafnie pod- 
kreśla, że zwiększenie skali produkcji 
rolnej, przesuwanie rolnictwa na prze- 
mysłowe metody, wymaga obiektywnie 
dalszego doskonalenia kierowaniem i 
zarządzaniem rolnictwem, na co szcze- 
gólną uwagę zwrócił XXV Zjazd 
KPZR(5). Zaznacza równocześnie, że 
sprawa jest skomplikowana, a gotowych 
recept nie ma. Ale zajmować się tą 
sprawą trzeba, gdyż od właściwej or- 
ganizacji kierowania i zarządzania za- 
leży w znacznym stopniu powodzenie 
w urzeczywistnianiu polityki rolnej 
państwa. Autor ukazuje różnicę między 
państwowym kierownictwem a zarzą= 
dzaniem rolnictwem. 


W części V omawiane są zagadnienia 
ulepszania struktury i pozycji prawnej 
przedsiębiorstw rolnych. W tej części 
autor odpowiada na pytanie, co należy 
rozumieć pod pojęciem sytuacji praw- 
nej przedsiębiorstwa rolnego. Na uwegę 
zasługują także zagadnienia majątko- 
wej podmiotowości państwowych przed- 
siębiorstw rolnvch i kałchozów. Intere- 
sująca jest też klasyfikacja przedsię- 
biorstw rolnych i ich ogólna charakte- 
rystyką. 


Część VI wyjaśnia problematykę zje- 
dnoczenia produkcyjnego jako formy 
organizacji kierownictwa państwowego 
rolnictwem, jak I zarządzania produkcją 
rolną. Autor przedstawia swoje wyniki 
badań sytuacji prawnej zjednoczeń pro- 
dukcyjnych w rolnictwie, których fun- 
kcja często zbliżona jest do naszych 
zrzeszeń państwowych gospodarstw rol- 
nych. Jedna z konkluzji brzmi: w swej 
naturze ekonomicznej międzygospodar= 
cze zjednoczenia produkcyjne w rolnic- 


(3) XXv Zjazd KPZR, wyd. KiW 1978, 
8tr. 267. 


twie są formą socjalistycznego uspołecz= 
nienia produkcji, jednolitym komplek= 
sem produkcyjno-ekonomicznym, które= 
go wszystkie ogniwa są powiązane wza- 
jemnie i wzajemnie zależne na podsta- 
wie podziału pracy i racjonalnej koope- 
racji, z częściową centralizacją funk- 
cji połączonych przedsiębiorstw. W 
związku z tym warto zauważyć, że w 
ZSRR zwraca się uwagą na koniecz- 
ność doskonalenia tych struktur i na 
zachowanie bezustannej czujności wo- 
bec niebezpieczeństwa ich wynaturze- 
nia. Centralizacja funkcji częściowo o- 
graniczająca samodzielność zjednoczo- 
nych przedsiębiorstw ma na celu zapew- 
nienie możliwości ich należytego funk= 
cjonowania jako samodzielnych struk- 
tur organizacyjno-gospodarczych (str. 
178). 


Część VII przedstawia instrumenty 
podnoszenia efektywności stosunków ue 
mownych w. działalności  przedsię- 
biorstw rolnych. Na czoło wysunięte 
jest zagadnienie odpowiedzialności kadr 
za efektywność operatywnego zarządzą= 
nia jednostką wytwarzającą produkty 
rolne. Charakterystyczną i według auto- 
ra najważniejszą cechą tych stosunków 
międzygospodarczych t innych przedsię- 
biorstw rolnych jest to, że wszystkie 
one (kołchozy, sowchozy) pogłębiają u- 
mowny charakter tych stosunków, któ- 
ry jest stosunkiem woli odzwierciedlają- 
cym stosunek ekonomiczny. Tezę tę 
autor wzmacnia cytatem z Marksa, któ- 
ry brzmi: „Treść tego stosunku praw- 
nego, czyli stosunku woli, wyznaczona 
jest właśnie przez sam stosunek eko- 
nomiczny” (6). 


W części VIII przedstawione są pra- 
wne regulacje osobistego gospodar 
stwa pomocniczego pracowników przed- 
siębiorstw rolnych. Wiadomo, że pod» 
stawowym źródłem zaspokajania  po- 
trzeb obywateli radzieckich jest ich pra- 


(66 K. Marks, Kapitał t. 1, Warszawa 
1970, str. 108. 
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ca w . socjalistycznych  przedsiebior- 
stwach I organizacjach. Ponieważ jed- 
nak kołchozy i sowchozy jeszcze nie 
mogą w pełni zaspokoić poprzez gospo- 
darkę społeczną wszystkich potrzeb, 
przelo osobiste gospodarstwa pomocni- 
cze nadal pozostają koniecznością eko- 
nomiczną (str. 207). Do tego dochodzi 
czysto psychologiczny moment, miano- 
wicie wiekowe przywiązanie chłopów do 
własnej gospodarki, na co zwraca się 
uwagę nawet w dokumentach zjazdów 
KPZR. Autor podkreśla, że zagadnienie 
osobistej własności obywateli radziec- 
kich zostało uregulowane w art. 13 Kon- 
stytucji ZSRR, która stanowi, że „Wła- 
sność osobista obywateli i prawo jej 
dziedziczenia znajduje się pod ochroną 
państwa”. 


W zakończeniu ił posłowiu autor 
przedstawia zmiany, jakie zaszły od mo- 
mentu złożenia rękopisu do druku, tj. do 
września 1983 r. Szczególnie interesu- 
jące są Środki zmierzające do stabiliza- 
cji warunków pracy w kołchozach, sow- 
chozach i innych  przedsiębiorstwach 
rolnych. Duże znaczenie przypisuje się 
także systematycznemu rozszerzaniu za- 
kresu samodzielności gospodarstw rol- 
nych. 


Wielość zagadnień prawnych, jakie 
autor omawia w pracy, nie pozwala na 
ustosunkowanie się w ramach recenzji 
do poszczególnych jej tez, twierdzeń czy 
wniosków. Poprzestanę więc jedynie na 
niektórych z nich, mających znaczenie 
ogólniejsze, istotne również dla polskiej 
nauki prawa rolnego i praktyki legi- 
slacyjnej. Podkreślając rolę radzieckie- 
go ustawodawstwa rolnego w realizacji 
przeobrażeń  społeczno-ekonomicznych 
autor postuluje wydanie oddzielnych u- 
staw: o kooperacji produkcyjnej w rol- 
nictwie (str. 36). Zdaniem autora usta- 
wa powinna utrwalić sprawdzone w 
praktyce formy kooperacji międzygo- 
spodarczej i integracji rolnictwa z 
przemysłem rolno-spożywczym.  Po- 
winna ona też określić ogólne zasady 
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prawne kooperacji, ustanowić normy z 
zagadnień trybu planowania, finanso- 
wania, kredytowania i zabezpieczania 
materialno-technicznego jednostek wy- 
twarzających produkty rolne, a także 
inne zagadnienia, które stvmulowałybv 
specjalizację i koncentrację produkcji 
rolnej na bazie kooperacji międzysek- 
torowej i międzygospodarczej(7). 


Innym postulatem de lege ferenda 
jest postulat ustawy o kołchozach (Str. 
37) jako aktu odrębnego. U nas praw- 
ne problemy spółdzielni produkcji rol- 
nej znalazły się w ustawie z 1982 r. o 
spółdzielniach, w której spółdzielczość 
produkcyjna w rolnictwie jest zagad- 
nieniem jakby marginalnym. Szkoda, że 
nie wyciągnięto wniosków z toczących 
się w tej materii od lat dyskusji w 
ZSRR, zwłaszcza że inspirują one dn 
przemyśleń tego tematu. Ale wiąże się 
z tym zagadnienie wiedzy o dyskuto- 
wanvch problemach prawnych w pań- 
stwach obozu socjalistvcznego(8), cho- 
ciażbv na poziomie wiedzy o nauko- 
wych i praktycznych problemach nauki 
prawa państw Europy Zachodniej. Autor 
zauważa, że obecne stosunki wewnętrz- 
ne i zewnętrzne regulowane sĄ dużą |i- 
czbą czesto zmieniających się aktów 
normatywnych. Rozwój produkcji rol- 
nej 1 pogłębianie samodzielności pro- 
ducentów rolnych już obecnie wvwołu- 
ją coraz intensywniejsze rozszerzanie 
związków zewnętrznych, a ich efektyw- 
ność mierzona jest ilością i jakością 
produktów rolnych. Te i wiele innych 
argumentów, o których jest mowa w 
recenzowanej pracy, stanowią uzasad- 
nienie wniosku o przyspieszenie przy- 


(7) M. Kozyr postulat ten etormułował 
1 szczegółowiej Uzasadnił w actykule „Pra- 
wowoje  regulirowanije mieżochozjajetwien- 
nogo i agrarnoopromysziennogo koopieryco- 
wamija', „Sowietskoje gosudarstwo 1 pra- 
wo” 19758, nr 4, str. 64 1 n. 

(8) Częściowo kwestie te są ukazane w 
publikacji wymienionej w ods. 3. w której 
prezentowane są referaty ośrodków naue 
kowych RWPG, łącznie z ceferatem M. Ko= 
zyra. 


gotowania projektu ustawy o kołcho= 
zach (9). 


Osobnym zagadnieniem, jakkolwiek 
ściśle związanym z wyżej wymieniony- 
mi, jest również postulat doskonalenia 
ustuwodawstwa regulującego działul- 
ność  produkcyjno-gospodurczą  pań- 
stwowych ' przedsiębiorstw rolnych. 
Autor konstatuje, że dotychczasowe ak- 
ty prawne w ZSRR nie uwzględniają 
specyfiki rolnictwa i przedsiębiorstw 
rolnych(10). Dotychczasowe akty nie o- 
kreślają praw i obowiązków przedsię- 
biorstw rolnych w zakresie racjonalne- 
go wykorzystania i ochrony posiada- 
nej przez nie ziemi jako głównego 
środka produkcji w rolnictwie (str. 33). 
Nie uwzględniają także specyfiki sto- 
sunków własnościowych istniejących w 
ZSRR. Doprowadzenie do zgodności 
norm i przepisów prawnych z wymo- 
gami stawianymi rolnictwu i gospodar- 
stwom rolnym na nowym industrialnym 
etapie jego rozwoju autor uznaje za 
pilne, pierwszoplanowe zadanie w dzie- 
dzinie kodyfikacji ustawodawstwa rol- 
nego. 


Na uwagę zasługuje również postulat 
opracowania i uchwalenia ustawy 0 

aństwowym skupie produktów rolnych 
w ZSRR. Jest to uwarunkowane — jak 
trafnie zauważa autor — dużym zna- 
czeniem w gospodarce narodowej sku- 
pu produktów rolnych, celowością u- 
trwalania najważniejszych zasad i wa- 
runków realizacji skupu, zasad plano- 
wania, organizacji i rejonizowania sku- 
pu. Autor proponuje, aby ustawie tej 
nadać następujący tytuł: „o planowa- 
niu produkcji i skupie produktów rol- 
nych”. 


Szczególnie uderzające w tej intere- 
sującej książce jest usilne gromadzenie 


(3) Por. B. Jastrzębski, „Pnawo rolne a 
gospodarka żywnościowa”, „Życie Gospodare= 
cze” 1984, nr S1, str. 8. 

(10) Por. B. Jastrzębski, „„Problemy roz- 
%oju prawa rolnego PRL', „Nowe Drogi" 
1985, nr 6. 


i prezentowanie argumentów na rzecz 
dalszego doskonalenia ustawodawstwa 
rolniczego, które ma na celu wyra- 
żać i umacniać w formie prawnej wy- 
mogi polityki rolnej KPZR. Autor do- 
wodzi, iż w podniesieniu efektywności 
ustawodawstwa rolnego, a za jego po- 
średnictwem — podnoszeniu efektyw> 
ności również samej produkcji rolnej, 
dojrzała obecnie niezbędność kodyfika- 
cji prawa rolnego. Dodajmy do tego, że 
właśnie kodyfikacja w największym 
stopniu sprzyja odnowieniu ustawodaw= 
stwa, likwidacji luk w regulacji praw- 
nej stosunków społecznych, tch stabili- 
zacji, pozwala na całościowe widzenie 
rolnictwa, sprzyja likwidacji archaiz- 
mów, sprzeczności w ustawodawstwie, 
zmniejszeniu biurokratyzmu oraz kon= 
fliktów, jakie powstają w procesie wy- 
twarzania produktów rolnych. 

Cenne są też argumenty na rzecz uję- 
cia w kodyfikacji prawa rolnego takich 
zagadnień, jak np.: zadań, funkcji i sta- 
tusu prawnego różnych służb państwo- 
wych w rolnictwie, jak  agrochemii, 
państwowej służby ochrony roślin, or- 
ganizacji państwowych badań gatun- 
ków upraw rolnych i innych. Według 
autora na specjalną uwagę zasługuje do- 
skonalenie ochrony prawnej osiągnięć 
selekcyjnych w rolnictwie. Jeszcze inne 
argumenty wyprowadza autor z szere- 
gu istotnych właściwości, różniących 
rolnictwo od innych gałęzi gospodarki 
narodowej i obiektywnie wymagających 
uwzględnienia w uregulowaniu praw- 
nym powstających tu stosunków społe- 
cznych. Do takich właściwości zalicza: 
istnienie dwóch podstawowych form or- 
ganizacji produkcji rolnej — kołchozów 
i sowchozów; wykorzystanie ziemi ja- 
ko głównego środka produkcji, różno-= 
rodność glebowych 1 przyrodniczo-kli- 
matycznych warunków, wywierających 
istotny wpływ na rozmieszczenie i spe- 
cjalizację rolnictwa; wielobranżowy 
charakter znacznej liczby  przedsię- 
biorstw rolnych i inne właściwości. Są 
one na tyle istotne, że od tego, w ja- 
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kim stopniu są uwzględnione w me- 
chanizmie regulowania stosunków spo- 
łecznych w rolnictwie, w decydującym 
stopniu zależy efektywność gospodaro- 
wania. 

Autor trafnie zauważa, że obecne re- 
gulowanie stosunków prawnych w rol- 
nictwie, realizowane w ramach trady- 
cyjnych gałęzi prawa (ziemi, kołchozo- 
wego, sowchozowego, administracyjne- 
go, cywilnego, pracy, finansowego) oraz 
odpowiednich dziedzin nauki prawa, nie 
uwzględnia należycie ani specyfiki pro- 
dukcji rolnej, ani osiągniętego poziomu 
cech wspólnych w sytuacji prawnej 
kołchozów i sowchozów, ani współcze- 
snego stopnia unifikacji regulowania 
prawnego różnych stron działalności 
przedsiębiorstw rolnych. Autor ma 
świadomość trudności zadania. Dlatego 
odwołuje się do argumentacji zwolen- 
ników tej idei, co czyni pracę szcze- 
gólnie ci awą dla czytelnika polskie- 
go interesującego się rolnictwem, zwła- 
szcza stosunkami prawnymi powstają- 
cymi w sferze produkcji rolnej. Szcze- 
gólne znaczenie dla polskiego czytel- 
nika ma możliwość skonfrontowania 
naszych poglądów i odpowiadających 
rolni"'wu urządzeń prawnych z kierun- 


kami rozwoju prawa rolnego 1 naukł 
o tym prawie w ZSRR. 

Sądzę, że przedyskutowanie spraw, 
które prezentuje autor, mogłoby okazać 
się pożyteczne przy dalszych dysku- 
sjuch oceniających prawo rolne i przy 
ewentualnych kolejnych oporach wobec 
koncepcji kodeksu rolnego(11) oraz u- 
stalaniu dalszej polityki legislacyjnej z 
prawa rolnego, a także planów badaw- 
czych. A że zainteresowanie się tą 
książką może powodować przynajmniej 
przemyślenie naszych stanowisk — to 
nie powinno budzić — moim zdaniem 
— watpliwości. 

Z uwagi na rangę i aktualność pod- 
jętej problematyki nie tylko dla ZSRR 
oraz walory naukowe, książka M Ko- 
zvra stanowi cennv wkład do rozwoju 
socjalistycznej nauki prawa rolnego. 


BRONISŁAW JASTRZĘBSKI 


UD Zob. A. Blierć, „Ocena stanu prawa 
cvwilueso 1 rolnego — posielzonie Zespołu 
Prawa Cywiinego i Rolnego Rady Legisla- 
cyjnej'', Warszawa 28 I 19£5, „Państwo i Pra- 
wo'* z. 6. Str. 113. A konkluzja w sprawie 
Kodeksu rolnego to co najmniej nieporo- 
zumienie. Była ona możliwa przy wyraż- 
nym braku przedstawiciel nauki prawa 
rolnego (poza A. Lichorowitzem — ale moż= 
na i tax!?). 


LISTY DO REDAKCJI 


Redal:tor Naczelny „Nowych Dróg” 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze! 

Po przeczytaniu listu tow. Sylwestra Zawadzkiego w numerze 4/85 „Nowych 
Dróg” stwierdziłem, że nie zostałem przez Niego zrozumiany. Nie uważam za sprzecz- 
ne z dyktaturą proletariatu odejście od pozycji traktowania ZSL £ SD jako „tran- 
smusj.”, Napisalem wyraźnie, że partia w swoje) masie jest za odnową, porozumie- 
niem itd., ale nie za cenę utraty swoje) tożsamości. Ponieważ utrata tożsamości ozna- 
czałaby powstanie it utrwalenie w świadomości społecznej znaku równości pom:ędzy 
polityką i dążeniami partii a polityką + dążeniami stronnictw sojuszniczych. Dlą du- 
żej części społeczeństwa oznaczać to będze przyjęcie przez partię modelu socjalizmu 
„drobnego wytwórcy”. Już dzisiaj w rozmowach wielu członków partii stawiało py- 
tanie, czy jest to taktyka czy strategia partii. 

Z poważaniem 
Bonawentura Kaiser 
Olsztyn, 1956.05.12 


Do 
Redakcji „Nowe Drogi” 


W numerze 2 „Nowych Dróg” ukazały się artykuły dotyczące oszczędzania („Oszczę- 
dność = wymóg współczesności” oraz J. Woźniaka: „Racjonalizacja wykorzystania 
zasobów...”). Obie publikacje traktują o konieczności oszczędzania w dziedzinie ma- 
teriułów ś$ energii. Porska gospodarka jest względnie materiało- i energochłonna. 
Jest to jednakże prostym następstwem struktury i stanu systemu produkcyjnego. Du- 
ży względny udział przemysłów wydobywczych i surowcowyuch jest tego powodem. 
Zachowując istniejącą strukturę — oczywiście z wyeliminowaniem marnotrawstwa, 
strat itp., lecz zwiększając udział nowoczesnych działów systemu produkcyjnego, jak 
elektroniki, elektrotechniki, przemysłu optycznego, precyzyjnego, chemii lekkiej 
itp. — spadłby wskaźnik zużycia energii t materiałów na jednostkę dochodu naro- 
dowego. Te bowiem gałęzie przemysłu są mało energo- it materiałochłonne, jakkol- 
wiek w swych potrzebach szczególnie materiałowych bardziej finezyjne. 


Istota problemu polega zatem nie na zmniejszeniu bezwzględnego udziału prze- 
mysłów wydobywczych i surowcowych w tworzeniu dochodu narodowego, bo któż 
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Dobrze się dzieje, że „Nowe Drogi” nie trzymają się sztywno utartych od lat metod 
przedstawiunia i wykładania założeń teoretyczno-ideologtcznych socjalizmu. Pismo, 
zwłaszczą w ostatnich latach, przechodzi interesującą ewolucję. Z miesięcznika o cha- 
rakterze dokumentacyjno-teoretycznym staje się platformą wymiany poglądów ti do- 
świadczeń. Fakt, że w skali większej niż kiedykolwiek dotychczas udostępnia się łamy 
działaczom partyjnym, państwowym, społecznym t gospodarczym czyni z „Nowych 
Dróg” płaszczyznę żywej dyskusji prowadzonej językiem praktyki politycznej. 
Szczególnego znaczenia nabierają materiały wychodzące w swej interpretacji historio- 
zoficznej poza obręb przyjmowanej dotychczas powszechnie metodologii nauk spo- 
łecznych, Pismo stara się mieć szeroko otwartą formułę redakcyjną. Podejmuje prob- 
lematykę istotną dla dnia dzisiejszego i przyszłości kraju. Obok artykułów z pogra> 
nicza nauk spolecznych oraz ideologii it światopoglądowości, pojawiają się w coraz 
szerszym zakresie publikacje dotyczące sfery gospodarczej. Wiele miejsca zajmują 
również spory t polemiki, prowadzone na bardzo wysokim poziomie naukowym. 

Konsekwencją tych istotnych t pożądanych dla odb'orcy czasopisma zmian est — 
jak sądzimy — zaistnienie na Waszych łamach publikacji czo!owych tntelektualistów 
polskich — partyjnych t bezpartyjnych. Trzeba dużej odwagi i otwartości poglądów, 
żeby w dyskusji © Polsce socjalistycznej brali również udział ze społecznym pożyt- 
k:em ludzie nieraz odmiennych przekonań i postaw światopoglądowych. 

Redakcja publikuje kontrowersyjne wypowiedzi w działach zatytułowanych: „Prob- 
lemy — dyskusje” oraz „Polemiki”, Zakłada to niejako kontrowersyjność i dyskusyj- 
ność publikowanych materiałów. Uważamy jednak, że trzeba dbać o to, aby polemicz- 
ne głosy wobec wystąpień poprzednio zamieszczonych znajdowały się w większej 
wobec siebie bliskości. Każda dyskusja implikuje zamieszczanie wystąpień prezen- 
tujących odmienne poglądy. Jest to ważne źródło postępu myśli ludzkiej. Nie rozstrzy- 
gając arbitralnie sporów t dyskusji teoretyczno-ideologicznych, trzeba jednak zajmo- 
waś w jakimś czasie stanowisko redakcyjne, określające prawidłowe poglądy, moż- 
liwe w danej chwili. 

Toteż z uznaniem przyjmujemy takie artykuły redakcyjne jak w kwestii dialogu 
społecznego, wokół problemów religii ś polityki wyznaniowej czy wokół doskonalenia 
reformy. Powinny się one znajdować częściej w innych cyklach dyskusyjnych na ła- 
mach „Nowych Dróg”. Dyskusje i polemiki zamieszczane w „Nowych Drogach” do- 
skonale kwalifikują się jako lektury stanowiące podstawę zajęć szkoleniowo-teoretycz- 
nych dla aktywu partyjnego w wyższych jego formach. 

Wyrażamy nadzieję, że linia programowa ti formuła redakcyjna pisma, jaką obse"- 
wujemy w ostatnim okresie, będzie utrwalana i rozwijana. Największą korzyść z te- 
go będą mieli przede wszystkim sami odbiorcy pisma. Jesteśmy przekonani, że tymi 
właśnie względami kierowała się redakcja podejmując udaną próbę uczynienia z or- 
ganu teoretycznego, zatem z natury rzeczy hermetycznego w tematyce i formie, cza- 
sopismą dostępnego merytorycznie właściwie każdemu zainteresowanemu działaczowi 
poiityczne mu. 

Jan Wańkiewicz 
Jan B. Nycek 
Jerzy Śliwiński 
Płoc.::, 20 maja 1986r. 
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